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Wolno  drukować,  s  warankiem  słoienia  w  Komitecie  Centutj,  po  wydmko 
wanin,    prawom  pnepisanćj  licsby  cg«emplarsj. 

Warszawa  dnia  2  (14)  Lipca  1860  r. 

Suuvsy  Censor,  F.  SobibszczaAski. 
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LUDWIKA    OSIŃSKIEGO. 


W  nowożytnćj  literaturze  nasz^,  postrzegamy  trzy  wydatne 
okresy:  pierwszy  zajmuje  panowanie  Stanisława  Poniatowskiego; 
drugi  czasy  pruskie,  Księstwa  Warszawskiego  i  Królestwa,  aż 
do  roku  1826;  trzecia  odznaczający  się  nowym  zwrotem  smaku 
i  pojęć,  pamiętny  zjawieniem  się  poezyi  A.  Mickiewicza,  ciągnie 
się  aż  do  obecnego  czasu.  Każdy  z  tych  okresów  miał  swoich 
wyobrazicieli  i  przywódzców,  wiernie  w  jego  duchu  piszących; 
posiadał  i  tych,  którzy  wyprzedzając  ówczesne  pojęcia,  wskazy- 
wali i  zapowiadali  nowe  drogi  i  przemiany.  Takim  wyobrazicie- 
lem  okresu  drugiego  nowoż/tnój  literatury  polskiej,  był  Ludwik 
Osiński.  Poprzednik  jego  Franciszek  Xawery  Dmochowski,  tłó- 
macz  Iliady  i  Eneidy,  zmarł  w  1808  r,  prawie  na  początku  tśj 
epoki,  a  współcześni  jemu,  Feliński,  Koźmian  i  Wężyk,  nie  znaj- 
dowali się  w  okolicznościach  i  stosunkach,  któreby  pomimo 
znakomitego  talentu  i  pięknych  utworów,  zjednać  im  mogły  ten 
wpływ  i  wzłętość,  jaka  przez  długie  lata  była  Osińskiego 
odziałem. 

Żywy  głos  przemawiający  do  licznego  zgromadzenia,  dale- 
ko silniejsze  czyni  wrażenie,  niżeli  książka  w  domowćm  ustroniu 
czytana:  przeto  tłómaczenia  wzniosłych  tragedyj  przez  Osiń- 
skiego dokonane,  a  na  teatrze  narodowym  wystawione,  jego  ody 
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i  mowy  aniane  na  publicznych  posiedzeniach  Towarzystwa  Przy- 
jaciół Nauk,  jego  wykład  literatury  porównawczśj  przez  lat  dwa- 
naście w  b.  Uniwersytecie  Warszawskim  odczytywany,  w  żywćj 
pamięci  utrzymywały  imię  i  sławę  pisarza. 

Ludwik  Osiński  urodził  się  24-go  sierpnia  w  roku  1775, 
w  mieście  Kocku  b.  Województwie  Podlaskióm,  z  ojca  Jana  i  Bar- 
bary z  Markowskich.  Po  ukończeniu  nauk  w  szkołach  księży 
Pijarów  w  Łomży,  sposobił  się  do  stanu  nauczycielskiego  i  był 
nauczycielem  w  niższych  klassach.   W  r.  1794  zaciągnął  się  do 
wojska  narodowego,  od  r.  1795  zajmows^  ^ę  znowu  nauczyciel- 
stwem i  literaturą.  W  r.  1799  wydał  pierwszą  pracę  swoją  p.  Ł 
Zabawki  wierszem  i  prozą^  (w  Warszawie  w  drukami  Zawadz- 
kiej wdowy).  Nie  wiele  mogę  powiedziść  o  tćj  początkowój  pra- 
cy i  nie  zamieszczam  jej  w  zbiorze  pism  L.  Osińskiego,  idąc 
w  tym  względzie  za  zdaniem  samego  autora,  które  kilkakrotnie 
w  rozmowie  ze  mną  wynurzył.  Nie  był  on  jeszcze  natrafił  na 
rodzaj  odpowiedni  swoim  zdolnościom.  Nie  erotyczne  obrazki,  albo 
sielankowe  westchnienia,  w  których  Karpińskiego  chciał  naśla- 
dować, lecz  ważne  prawdy,  walka  najszlachetniejszych  namię- 
tności,  obrazy  chwały  i  poświęcenia,  oto  były  przedmioty  go- 
dne talentu  Osińskiego  i  niemi  on  zasłynął.   Żył  on  i  pisał 
w  epoce  naśladownictwa  i  tłómaczeń.    Przed  literaturą  naszą, 
powstającą  z  długiego  odrętwienia,  stał  ogrom  arcydzieł  Grrecyi, 
Rzymu  i  Francyi.   Pisarze  samodzielnym  obdarzeni  talentem, 
tłumili  go  w  sobie  i  poświęcali  na  to,  żeby  te  arcydzieła  ojczy- 
stemu językowi  przyswoić.    Takiój  doli  musi  doznać  literatura 
każdego  narodu,  który  przez  zbieg  wypadków  pozostanie  za  in- 
nemi;  nie  jeden  pisarz  utonie  wtedy  w  tłómaczeniach  i  nie  rozwinie 
twórczego  ducha.  Można  do  niego  zastosować  te  wiersze  poety: 

I  ten  szczęśliwy  kto  legł  wśród  zawodu, 

Jeżeli  poległóm  ciałem, 

Dał  innym  szczebel  do  sławy  grodu. 

W  wyborze  tłómaczeń,  którym  niemal  wyłącznie  pióro  swo- 
je poświęcił,    Osiński  poszedł  drogą  zgodną  z  usposobieniem 
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i  z  dachem  współziomków.  Nie  uiadzily  go  namiętne  sceny 
Basyna;  wybrał  trzy  najznamienitsze  utwory  Kornela,  pełne 
wzniosłych  uczuć,  tragicznych  sytuacyi,  wielkich  myśli  treściwie 
wyrażonych,  które  jakby  stalowym  młotem  biją  w  serca  słucha- 
czy i  wrażają  się  na  zawsze.  Były  one  najstosowniejsze  dla  narodu, 
który  przez  długie  wieki,  od  walk  z  najezdniczemi  hordami,  do 
sporów  życia  publicznego  przechodząc,  nie  zajmował  się  ani  ab- 
strakcyjnóm  rozmyślaniem,  ani  wątłą  sentymentalnością.  Polacy 
ukształciwszy  swój  język,  duch,  a  nawet  i  rząd  po  części,  na 
wzór  Rzymian;  uważali  utwory  wyobrażające  stałość  Horacyu- 
flzów  i  poświęcenie  Oynny,  za  ojczyste,  za  własne.  Podobnie 
i  Cyd  z  rycerskich  walk  Hiszpanów  z  Maurami  powzięty,  na 
uczuciach  honoru  i  miłości  synowskiój  oparty,  nie  mniój  silnie 
do  ich  serca  przemawiał. 

Taki  wybór  sztuk,  zgodny  z  uczuciem  narodowóm,  od  razu 
ustalił  chwałę  tłómacza:  a  przytćm,  jakichże  to  artystów  posia* 
4al  wówczas  teatr  polski!  artystów,  którzy  wszystkie  piękności 
tragedyi  Kornela  oddać  umieli. 

Narz€dlcąją  i  powstają  dziaiejsi  krytycy,  na  złe  stosowanie 
przepisów  Horacego  o  jedności  miejsca  i  czasu,  i  temu  głównie 
przypisują  wady  i  nieudolność  tragedyi  francuzkich.  Przyznaję, 
ż«  na  takióm  ograniczeniu  wiele  cierpióć  musiała  prawda  i  głęb* 
82e  pojmowanie  rzeczy.  Lecz  mimo  tych  błędów,  uznaję  w  sztu* 
króh  francuzkich,  a  mianowicie  Kornela,  przełożonych  przez 
Osińskiego,  wielkie  i  uderzające  piękności.  Myśl  człowieka,  po- 
wiedział nasz  znakomity  autor  komedyi  Aleksander  Fredro,  im 
elaśnićj  zwarta,  tóm  wyżój  wytryska.  Mylnie  utrzymują  krótko- 
widzący  krytycy,  że  tragedyj  Kornela,  Rasynalub  Woltera,  nic 
nie  łączy  z  rzeczywistym  światem.  Łączy  je  i  owszem  silne  od*^ 
danie  namiętności.  Teraźniejsze  pokolenie  nie  widziało  repre* 
zentacyi  Horacyuszów,  Cyda  i  Gynny,  i  tylko  oceni  ich  zalety, 
czytając  tłdmaczenia  Osińskiego:  lecz  dziś  jeszcze  przypominam 
aołne,  jidcie  wrażenie  czynił  na  mnie  i  na  massie  widzów,  Bo- 
gusławski lub  Kudlicz  w  roli  starego  Horacyusza,  Szymanowski 
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i  Werowski  w  roli  Rodryga  lub  Cynny,  Ledóchowska  a  po  niój 
pani  Halpert  w  roli  Kamilli  lub  Xymeny.  Ich  gra  wyciskała 
z  oczu  naszych  łzy  boleści,  lab  dreszcz  przerażenia  wzbudzała, 
a  wiersz  tłómacza,  w  harmonijnych  nściech  artystów,  nowego 
wdzięku,  nowej  mocy  nabierał.  Zaręczam,  że  każdy  z  filozofują- 
cych i  zimnych  krytyków,  byłby  wówczas  uległ  powszechnema 
wrażeniu  i  przyznał,  że  utwory  które  tak  długo  i  tak  silnie 
wzruszały  widzów,  nie  mogą  być  niezgodne  z  sercem  ludzkióm 
i  muszą  znakomite  piękności  zawierać. 

Porównywałem  wiersze  Zabawek^  tój  początkowój  pracy 
Osińskiego  z  wierszami  Horacyuszów  i  Cynny,  dziwiłem  się  ol- 
brzymiemu postępowi,  a  raczój  przemianie  w  stylu  wierszopisa. 
Nie  ubliżę  sławie  pisarza,  gdy  powiem,  że  wpływał  na  młodego 
poetę  przykład  i  rada  Dmochowskiego  tłómacza  Iljady,  który 
o  lat  trzynaście  starszy  i  już  wsławiony  przekładem  Sądu  Osta- 
tecznego i  Nocy  Junga,  a  mianowicie  Iliady,  do  licznych  zasług 
położonych  w  piśmiennictwie  ojczystóm  i  tę  przydał,  że  byt 
przewodnikiem  Osińskiego. 

Ówczesne  gazety  i  Pamiętnik  Warszawski,  świadczą,  z  ja- 
kim zapałem  publiczność  przyjęła  tłomaczenie  tragedyi  Horacyu- 
szów. Pierwsze  wystawienie,  było  w  połowie  przez  artystów  tea- 
tru narodowego,  w  połowie  przez  amatorów  z  wyższego  towarzy- 
stwa polskiego  odegrane.  Bogusławski  dyrektor  teatru,  najzna- 
komitszy artysta,  jakiego  kiedykolwiek  scena  polska  posiadała, 
grał  rolę  starego  Horacyusza;  Truskelawska  wielka  aktorka  tra- 
iczna,  rolę  Kamilli;  młodego  Horacyusza  Pawłowicz;  Kuryacyusza 
przedstawiał  sam  tłómacz;  pani  Stanisławowa  Sołtykowa,  mał- 
żonka b.  Podstolego  koronnego  i  posła  na  sejmie  czterole- 
tnim grała  rolę  Sabiny.  Teatr  brzmiał  nieustannemi  oklaskami; 
publiczność  po  raz  pierwszy  słyszała  tak  piękne  wiersze,  tak 
wzniosłe  myśli  i  nieznany  jój  dotąd  szlachetny  wyższy  styl  dra- 
matyczny. Nie  tylko  wywołano  tłómacza,  lecz  przejęci  zapa- 
łem widzowie,  na  rękach  podnieśli  go,  wśród  okrzyków  uwiel- 
bienia. 
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świetnego  przyjęcia  doznał  przekład  Cyda,  a  po  nim  Cyn- 
nywlat  kilka  późnićj  dokonany,  oraz  Alzyry  Wolterai  Fene- 
k>na  Cheniera,  w  których  wyisze  prawdy  filozoficzne  są  tłóm  tra- 
gedyi. 

Talent  i  sztuka  tiómaczenia,  w  epoce  Osińskiego  może  za- 
nadto podwyższone,  a  dziś  za  mało  cenione,  nie  s%  ani  tak  łatwą, 
ani  tak  mało  znaczącą  rzeczą.  Żeby  dobrze  tłómaczyć  poetów, 
trzeba  posiadać  czucie  i  zapał,  prawie  takie  same,  jak  do  orygi- 
nalnych utworów.  Dobry  tłómacz,  powinien  połączyć  wierność 
z  mocą,  związłość  z  harmonią;  jego  przekład  powinien  takie  samo 
czynić  wrażenie  na  współziomkach,  jakie  czynił  pierwotwór, 
w  narodzie  dla  którego  był  napisany.  Pod  tym  względem,  nikt 
nie  przewyższy,  a  mało  kto  dorówna  Osińskiemu.  Za  dowód 
przytaczam  to  miejsce  tragedyi  Cyd,  w  którym  stary  Dyego,  bro- 
ni syna,  oskarżonego  o  zabójstwo  Gomeza. 

Królu,  te  pod  szyszakiem  ubielone  włosy, 
Pierś,  co  tobie  grożące  odpierała  ciosy, 
Reszta  krwi  poświęconej  ojczyźnie  i  tobie, 
Z  całym  ciężarem  hańby  miały  poledz  w  grobie: 
Gdyby  nie  syn,  od  sławy  przodków  nieodrodny, 
Godny  ojczyzny  swojój:  swego  Króla  godny. 
On  mi  ręki  pożyczył,  on  dumę  ukrócił, 
On  na  skroń  znieważoną  dawne  laury  wrócił. 
Porównajmy  je  z  oryginałem  Kornela: 

Sire  ainsi  ces  cheyeux  blanchis  sous  le  hamois, 
Ce  sang  pour  yous  servir  prodiguó  tant  de  fois, 
Ce  bras,  jadis  I'eJBfroi  d'une  armóe  ennemie, 
Descendaient  au  tombeau  tout  cbargós  d'infamie; 
Si  je  n'eusse  produit  un  fils  digne  de  moi, 
Digne  de  son  pays,  et  digne  de  son  roi. 
U  m'apr6tó  sa  main,  ii  a  tu6  ie  comte, 
U'  m'a  rendu  Thonneur  ił  a  layó  ma  honta 
Czyliż  autor  szkoduje  na  takim  przekładzie?  Nie,  zaiste. 
Taki  tłómacz,  jest  w  połowie  twórcą  dzieła;  nie  wlecze  się  nie- 
wolniczo za  śladem  oryginału,  a  jeśli  mu  przyjdzie  tłómaczyć 
wyrażenia  niezgodne  z  tegoczesnym  smakiem ,  z  powodu  prostoty 
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lab  surowości  dawnych  wieków,  to  go  nie  zbłąka  źle  zrozumiana 
wierność:  obraz  zastąpi  obrazem,  wrażenie  wrażeniem,  i  nie  bę- 
dzie raził  ncha  czytelników,  chropowatemi  i  dzikiemi  wierszami. 
Rady  i  nwagi  nad  ważnością  i  sposobem  tłómaczenia,  znajdą  czy- 
telnicy bardzo  trafnie  skreślone  w  knrsie  literatniy  Osińskiego. 

Od  roku  1801  aż  do  epoki  ustanowienia  Księstwa  Warsza* 
wskiego,  utrzymywał  Osiński  razem  z  Konstantym  Wolskim, 
znakomitym  wówczas  pedagogiem,  wyższą  pensyą  męzką,  która 
dla  nowo  założonego  Liceum  Warszawskiego  była  tóm,  czóm 
konwikt  szlachecki  dla  szkół  publicznych  księży  Pijarów  i  tam 
wykładał  język  polski  i  literaturę.  Napisał  wtenczas  do  Gazety 
Warszawskiój  i  Pamiętnika  Dmochowskiego  kilka  recenzyi,  oraz 
wiersz  dydaktyczny  o  Dobroczynności,  a  drugi  o  sztuce  aktor- 
skiój;  przełożył  i  czytał  na  publicznóm  posiedzeniu  Tow:  Prsy: 
i  Nauk,  wyjątek  z  przemian  Owidyusza ,  opisujący  walkę  Ajaxa 
z  Ulissesem  o  zbroję  Achilla. 

W  roku  1802  został  członkiem^a  w  r.  1804  sekretarzem  To- 
warzystwa Przyjaciół  Nauk. 

W  roku  1805,  pojechał  na  kilka  miesięcy  do  Francyi 
z  młodym  Romanem  Scfłtykiem  synem  Podstolego  i  przewodni- 
czył mu  w  tej  podróży. 

Ważną  jest  epoka  w  literaturze  naszój,  obejmująca  działania 
Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk,  za  czasów  pruskich.  Była  to  cią- 
gła, spokojna,  wytrwała  walka,  przeciw  naciskowi  germanizmu. 
Miała  na  celu  rozbudzenie  zamiłowania  w  książkach  ojczystych, 
odpieranie  urzędowego  zniąmczania  i  szerzącój  się  francuzczyzny, 
która  od  salonów  wciskała  się  do  domów  ziemiańskich  i  zatru- 
wała je  swoim  jadem.  Towarzystwo  przestrzegało  czystości  ję- 
zyka, odgrzebywało  zabytki  dziejowe,  zamierzyło  uzupełnić  po 
Naruszewiczu  historyą  polską,  wybadać  dawne  zwyczaje,  pieśni 
i  podania  ludu  naszego.  Nie  zapominało  przytóm  o  postępie 
umiejętności  ścisłych  i  stosowanych.  Wszyscy  pisarze  ówcześni, 
przykładali  się  do  tój  narodowo)  pracy;  różne  były  ich  zdofaiośei, 
lecz  jednaka  prawość  zamiarów  i  równy  zapaŁ  Jeżdi  me  wy8t%- 
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piU  z  oryginalnemi  pracami,  to  niezaprzeezeiiie  położyli  waine 
zasłagi  w  utorowaniu  drogi,  w  ukształeeniu  młodego  pokolenia, 
które  im,  rzecz  smutna,  odpłaciło  obojętnościt,  a  eo  smutniejsza 
szyderstwem,  którego  świeży  oburzający  przykład  stawia  nam 
Historya literatury  polskiój,  Juljana  Bartoszewicza.  Dla  ówcze- 
snych prozaików  i  poetów,  piśmiennictwo  nie  było  ani  zabawka, 
ani  środkiem  po^skania  wziętości  i  kwzyści  pienięinój.  By- 
ło placem  wa&i  o  rzeczy  najdroższe,  a  w  niój,  jako  jeden  z  naj- 
znakomitszych,  jaśniał  Ludwik  Osiński 

Pomiędzy  ówczesnemi  autorami,  zawiązała  się  pczyjaźń  na 
zgodności  celów  i  wspólności  pracy  oparta.  Osiński  i  Koźmian, 
bardzo  bliscy  wiekiem  i  o  kilka  lat  młodszy  od  nich  Fran- 
ciszek Morawski  b.  Jenerał  b.  wojsk  polskich,  zgodni  w  zdaniu 
o  ludziach  i  wypadkach,  tworzyli  przez  dłagi  czasareopag  litera- 
cki, w  któróm  jaśniał  starszy  od  nich  i  nie  samemi  tylko  literac- 
kiemi  pracami  wsławiony  Niemcewicz.  Oni  byli  ogniskiem  kry- 
tycznego towarzystwa  Iksów;  które  tak  pożyteczny  wpływ  wy- 
warło na  dobór  sztuk  i  na  grę  artystów.  Eoźmian  i  Osiński 
przestrzegali  prawideł  Horacyusza  i  pod  żadnym  względem  od 
nich  odstąpić  nie  chcieli.  Morawski  oczytany  w  literaturze  an- 
gielskiej i  niemieckićj ,  wspólnie  z  Niemcewiczem  równoważył 
ich  wpływ  i  obstawał  za  nowemi  rodzajami  literatury.  Jego  to 
pióra  są  artykuły  krytyczne  o  sztukach  Szekspira  i  Szyllera, 
z  podpisem  X.  w  Gazecie  Warszawskićj  zamieszczone.  Różność 
smaku  nie  obudzała  niechęci  osobistój,  nie  tworzyła  stronnictw 
i  słusznie  odezwał  się  Morawski  w  liście  swoim  do  klassyków 
i  romantyków  ówczesnych: 

Jedna  matka  was  swemi  uwieńcza  laurami, 
Żadnój  lutni  bezbożność  ni  podłość  nie  plami. 
Jeden  cel  macie  wszyscy,  bratnie  kształcić  plemię 
I  jeden  tylko  rodzaj,  polską  śpiewać  ziemię. 
Oby  to  wspomnienie,   było  przykładem  dla  tegoczesnych 
pisarzy. 

W  roku  1807  po  ustanowieniu  Księstwa  Warszawskiego, 
Osiński  wszedł  do  składu  krajowego  zarządu  i  został  Sekreta- 
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rzem  Dyrekcyi  Sprawiedliwości,  a  wkrótce  po  tóm  Sekreta* 
rzem  generalnym  w  ministeryum  Sprawiedliwości,  ostatecznie  zaś 
Pisarzem  Sądu  Kassacyjnego.  Miał  sobie  pomczone  zwiedze- 
nie sądów  nowo  organizowanych,  ogólną  redakcyą  urządzeń  form 
i  wzorów  do  aktów  stanu  cywilnego  i  należał  do  rewizyi  prze- 
kładu kodexu  Napoleona. 

Był  to  dla  niego,  podobnież  jak  dla  wszystkich  Polaków  po- 
wołanych z  zacisza  wiejskiego,  albo  od  prac  literackich,  do  urzę- 
dów publicznych,  nowy  rodzaj  czynności,  w  którćj  trzeba  było  uczyć 
się  kodeku  nadanego  krajowi  przez  cesarza  Francuzów  i  niezna- 
nych form  administracyjnych  francuzkich,  a  zarazem  wykonywać 
czynności  z  obowiązków  urzędu  wynikające.  Osobliwy  to  był  wi- 
dok! Dla  sędziów,  pisarzy,  obrońców,  pozywających,  i  pozwanych, 
było  przewodnikiem  nowe  prawo,  którego  sami  uczyć  się  i  niezwło- 
cznie stosować  je  musieli.  Zaiste,  niemały  to  jest  dowód  zdolności 
umysłowych  narodu  naszego,  że  z  tak  trudnego  zadania  wyszU 
bez  ciężkich  i  dolegliwych  błędów.  Proste  uczucie  sprawiedliwo- 
ści, zdrowy  rozsądek  i  gorliwe  wypełnianie  obowiązków,  wsparło 
ich  niedoświadczone  kroki.  W  tym  nowym  dla  siebie  zawodzie, 
Osiński  odznaczył  się  bystrością  umysłu  i  tra&ym  sądem:  świad- 
czą o  tóm  wyroki  Sądu  Kassacyjnego,  przez  niego  redagowane 
i  pisane,  a  znajdujące  się  w  osobnym  zbiorze  i  w  dawnych  aktach 

W  tym  czasie  Osiński  nie  zaniechał  literatury.  Mimo  li- 
cznych i  ważnych  prac  urzędowych,  napisał  i  czytał  na  publi- 
cznśm  posiedzeniu  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk,  mowę  o  życiu 
i  pismach  F.  Dmochowskiego  ttomacza  Iljady;  wydawał  w  roku 
1809  i  1810  Pamiętnik  Warszawski,  który  był  wznowieniem 
pamiętnika  wydawanego  w  1801  do  1805,  pod  redakcyą  Dmo- 
chowskiego. Są  tam  ważne  i  zajmujące  artykuły  przez  Osińskiego 
i  innych  literatów  pisane,  a  przy  tóm  skład  pism  i  dobór  przedmio- 
tów jest  bardzo  popularny  i  trafny.  Wojna  z  Austryą  w  1809, 
przerwanie  stosunków  księgarskich  z  zachodniemi  guberniami 
Cesarstwa,  a  mianowicie  wytężenie  uwagi  wszystkich  na  kwe- 
stye  polityczne,  nie  sprzyjały  rozwojowi  literatury  i  z  tego  po- 
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wodn  Pamiętnik  Osińskiego^  po  wejścia  czterech  tomów  przesta! 
wychodzić.  Wymieniam  najważniejsze  artykuły  w  nim  zawarte 
jako  dowód  światła  i  gorliwości  Redaktora. 

Dwa  artykuły  historyczne  o  wyprawie  Wiedeńskiój  Jana 
Ulgo,  jeden  przez  inżyniera  saskiego  obecnego  w  Wiedniu,  drugi 
zaśjDyarynsz  oblężenia  Wiednia. — O  początkach  Warszawy  prze^ 
Albertrandego.— Krótki  zbiór  dziejów  narodu  polskiego,  dodany 
przez  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk  do  prospektu  historyi  pol- 
skiej, obejmigący  treściwy  zarys  wypadków,  od  początku  wieku 
XVin,  aż  do  roku  1794,  przez  członka  Towarzystwa  Przyjaciół 
Nauk:  nazwisko  autora  nie  jest  wymienione.-— Wiadomość  o  życiu 
Cypryana  Godebskiego  i  Ignacego  Potockiego  współczesnych, 
a  z  dawniejszych,  o  życiu  Krysztofa  Arciszewskiego,  i  Jana  He- 
weliusza. Rozprawa  o  czerwcu  polskim.  Uwagi  nad  dwoma  dzie* 
łami  Niemców  piszących  Msze  o  Polsce,  Uklańskiego  i  Ernesta 
Bomschein.  Synonimy  polskie  określone  przez  Juliana  Niemce- 
wicza, Józe&  Lipińskiego  i  Franciszka  Wężyka.  Rzut  oka  na 
wzrost  i  upadek  monarchii  pruskiój.  Uwagi  nad  stanem  wło- 
ścian Polakich,  traktujące  po  raz  pierwszy  kwestyą  oczynszo- 
wania  i  uwłaszczenia.  Recenzye  tragedyi  Wężyka  Gliński  i  tłó- 
maczenia  Enejdy  Wirgiliusza  F.  Dmochowskiego.  Rzecz  o  życiu 
i  pismach  Dmochowskiego  tłomacza  Iliady. 

Największy  zapał  i  współczucie  dla  Osin  skiego,  obudziły 
wówczas  dwie  jego  ody,  jedna  na  powrót  wojsk  naszych  z  kam- 
panii austryaddój  w  roku  1809,  droga  na  cześć  Kopernika,  o  któ- 
rego  narodowość  toczyliśmy  walkę  z  Niemcami,  czytane  na  uro* 
czystych  posiedzeniach  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk. 

Wzniosłe  myśli  i  obrazy,  wiersz  harmonijny  podniesiony 
urokiem  deklamacyi,  którój  daru  nikt  nie  posiadał  w  tak  wyso- 
kim stopniu  jak  Osiński,  przejęły  zapałem  serca  słuchaczów, 
apowsseclmy  j^os  przyznał  autorowi  pierwsze  miejsce  w  rzędzie 
poetów  i  tłómaczów  spółczesnych. 

W  roku  1808  zawarł  L.  Osiński! związek  małżeński  z  pan- 
ną Bozayą  Bogusławską,  eóirką  eąstużonego  dyrektora  teatru 

i>sMla  OHM,  T.l  n*        } 
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narodowego,  wielkiego  artysty,  a  riazem  autora  i  tłóińacza  sitok 
dramatycznych,  w  1809  r.  dał  na  scenę  tłómaczenia  tragedyi 
Cynna,  Kornela. 

Od  1810  r.  aż  do  kresu  życia,  jaż  nie  zbogacił  literatury 
naszćj  żadnym  przekładem  tragedyi  wierszem,  ani  poetycznym 
utworem  oryginalnym.  Zamyślał  o  tłomaczeniu  Ifigenii  Ra* 
syna  i  Templaryuszów  Rajnouarda,  lecz  go  nie  uskutecznił. 

W  r.  1814  d.  28  Maja,  objął  po  Bogusławskim  teściu  swoim 
przedsiębiorstwo  teatru  narodowego  i  wtenczas  opuścił  obo- 
wiązki Pisarza  Sądu  Kassacyjnego.  Była  to  mozolna  i  niewdzię- 
czna praca  i  zabrała  Osińskiemu,  z  wielką  stratą  literatury  ojczy- 
stśj,  najważniejszych  trzynaście  lat  życia.  Po  części  wtedy,  a  po 
części  w  poprzednich  latach,  przetłómaczył  następujące  sztuki: 

1.  Szewc  czyli  żony  przemienione,  opera, 

2.  Pan  Wilhelm,  komedya  z  francuzkiego. 

3.  Rywale  samych  siebie       ditto 

4.  Turek  we  Włoszech,  opera  z  muzyką  Rossyniego, 

5.  Sroka  złodziój  ditto 

6.  Król  Lear  tragedya  Ducisa,  przerobiona  z  Szekspira. 

7.  OteUo  ditto 

8.  Dziadek,  opera  z  francuzkiego. 

9.  Intryga  w  oknach,  opera  z  francuzkiego. 

10.  Janek  i  Stefanek  ditto 

11.  Gabryella  de  Vergy,  tragedya  z  franc.  p,  Dubelloy. 

Z  tych  wszystkch  sztuk,  wydrukowałem  jedną  tylko  Ga- 
bryellę  de  Vergy,  w  którćj  żywość  akcyi  i  okropność  katastrofy 
silne  czyni  wrażenie,  a  rola  Gabryelli  była  niegdyś  tryum- 
fem gry  pani  Łedóchowskićj.  Sądzę  że,  ta  szttkka  teraz  wznowio- 
na, nie  mniejsze  zyskałaby  powodzenie. 

Publiczność  ówczesna  nie  miała  wielkiego  zamiłowania 
w  teatrze,  a  raczój  jeszcze  nie  dość  liczną  była  ta  klassa  sp(d:e- 
czeństwa,  która  głównie  uczęszcza  na  teatr.  Wyższe  klassy  zu- 
pełnie nie  dbały  o  scenę  ojczystą  i  tylko  raczyły  okazać  się  na 
pierwszej  reprezentacyi  sztuki,  jeżeli  autor  jój  uczęszczał  do  ich 
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salonów  i  był  od  nich  protegowanym.  Zamożnych  a  przytóm  świa- 
tłych kupców,  przedsiębierców,  obywateli  wiejskich  zamieszka- 
łych albo  dłngo  bawiących  w  Warszawie,  było  nie  wielu.  Teatr 
zatóm  trzy  razy  na  tydzień  był  pusty  i  tylko  w  niedzielę  zapeł- 
niał się  cokolwiek,  kiedy  nowe  sztoki  i  nowe  dekoracye  ścią- 
gały widzów. 

Rząd  Królestwa  udzielał  przedsiębiorcy  zasiłek  36,000  złp. 
rocznie,  z  którego  utrzymywała  się  także  szkoła  drammatyczna. 
Niedosyć  na  tóm;  teatr  francuzki,  przez  lat  kilkanaście  obok 
polskiego  istniejący,  z  początku  oddzielnie  a  potom  za  pomno- 
żeniem zasiłku  przez  rząd  dawanego  z  36,000  na  72,000,  pod  je- 
dną administracyą  razem  z  polskim  utrzymywany,  ściągał  całe 
towarzystwo  salonowe  i  nie  mały  uszczerbek  polskiemu  przy- 
nosił. A  przecież  mieliśmy  znakomitych  artystów,  którzy  wyró- 
wnywali najpierwszym  aktorom  francuzkiego  teatru;  przedsię- 
bierca  nie  szczędził  kosztów  i  pracy  na  ulepszenie  reprezentacyi, 
na  urozmaicenie  repertoryum.  Wystawiano  najznamienitsze  dzie* 
ła  tragików  francuzkich  w  dobrych  tłómaczeniacb;  obok  nich 
jaśniała  Barbara  Radziwiłłówna,  Ludgarda,  Gliński,  Bolei^aw 
Śmiały,  Zbigniew,  Harald,  tragedye  oryginalne.  Utwory  Szeks- 
pira, Szyllera  i  nowszych  romantycznych  pisarzy,  jako  to:  Mach- 
bet,  Otello,  Król  Lir,    Intryga  i  Miłość,  Fieschi ,  Dziewica  Or- 
leańska, Matka  Rodu  Dobratyńskich  i  kilka  nowych  drammatów, 
ukazały  się  na  scenie  za  dyrekcyi  Osińskiego,  którego  ogłaszają 
tegocześni  krytycy,  jako  wyłącznego  zwolennika  klassycyzmu. 
Toż  samo  powiedzieć  możemy  o  komedyach.  Niemcewicz  i  Fre- 
dro zbogacali  repertoar  polski,  a  Dmuszewski  i  Żółkowski  prze- 
polszozali  bardzo  zręcznie  i  dowcipnie,  lekkie  sztuki  francuzkie. 
Podniesienie  opery  i  początki  baletu  są  także  dziełem  Osińskie- 
go. Za  jego  przedsiębiorstwa,  publiczność  poznała  utwory  Ros- 
syniego,  Fiorawantego,  Webera.  Do  grona  artystów  zawezwał 
dobrych  śpiewaków  i  śpiewaczki,  jako  to  panią  Mejer  i  Aszper- 
gerową,  pp.  Polkowskiego  i  Wejnerta.  On  pierwszy  zwrócił  uwa- 
Ęi^  na  zastosowanie  miary  wiersza  do  muzyki  1  teoryą  Elsnera, 
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Królikowskiego  i  Kurpińskiego,  którzy  nad  rytmicznością  języka 
polskiego  pracowali,  wprowadził  do  tłómaczenia  oper  i  pod^* 
dania  słów  pod  muzykę.  On  skłonił  kilku  naszych  lepszych  pisa- 
rzy,  mianowicie  Brodzińskiego  i  Kruszyńskiego,  łe  się  ią  prac% 
zajęli,  a  gładkość  i  czystość  języka,  połączyli  z  miarami  i  ta^ 
ktem  muzycznym.  Jako  wzór  takiśj  pracy,  przytoczę  Operę  Wło- 
ską w  podróży,  tłomaczenie  Kruszyńskiego  Jana  i  Eahnorę  Bro- 
dzińskiego. Niektóre  opery  Osiński  sam  przełożył,  innych  prze- 
kłady troskliwie  przeglądał  i  poprawiał.  On,  mimo  braku  fun- 
duszów, kazał  zrobić  kilkadziesiąt  pięknych  dekoracyi  i  ulepszyć 
garderobę  teatralną.  Reprezentacye  Machabeuszów,  Dziewicy 
Orleańskiój  i  kilku  oper,  odznaczyły  się  pięknością  wystawy. 
W  ogólności  przyznać  potrzeba  tę  zasługę  Osińskiemu,  łe  miał 
zawsze  na  względzie  smak  dobry,  a  god  ności  sceny  ojczysta  nie 
poświęcał  dla  widoków  zysku. 

Od  1814  do  1824  wykładał  język  Polski  i  literaturę, 
w  szkole  dramatycznśj  utrzymywanćj  przy  teatrze.  W  sztuce 
scenicznśj  posiadał  traihy  sąd,  na  doświadczeniu  oparty.  Jego 
rady  i  zachęty,  rozwmęły  talenta  panny  Żuczkowskiój  (pani  Hal- 
pert),  Nacewiczównej,  Piaseckiego,  Jasińskiego  i  innych.  Powi- 
nienem powiedzieć,  że  głównym  nauczycielem  młodych  artystów 
ówczesnych  był  Bonawentura  Kudlicz,  jeden  z  najznamienitezych 
aktorów  naszych.  Osiński  zaś  udzielał  rad  przy  próbach,  albo  po 
pierwszój  reprezentacyi. 

Zasiłek  coroczny  przeznaczony  ze  skarbu  Królestwa,  dla 
Teatru  narodowego,  nie  pokrywał  braku  w  dochodach..  Stan  m- 
teresów  przedsiębiorstwa  coraz  był  przykrzejszy  i  Teatr  zagro- 
żony został  zupełnóm  rozprzężeniem.  Wówczas,  w  1827  rokii 
12  czerwca.  Rząd  wziął  na  siebie  administracyą,  od  Osińskiego 
zakupił  dekoracye  i  garderobę,  zostawiając  go  przy  obowiązkami 
pierwszego  dyrektora.  Obowiązki  te,  pełnił  aż  do  16  grudnia  18S8 
r.:  w  tym  czasie  mianowany  został  Referendarzem  w  Radzie  Sta- 
nu i  przeznaczony  do  wydziału  Wyznań  i  Oświecenia  publiczne- 
go; dokonał  życia  na  tym  urzędzie  w  dniu  27  listopada  18$8  r- 
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mijąc  rok  eześiScbriemąty  trzeci  Nie  zostawił  potomstwa  po  sobie., 
JedyBy  syn  jego  Karol,  od  pierwszych  łat  życia  nieuleczoną  cho- 
robą dotimięty,  zgasł  z  ciężkim  żalem  osierociałych  rodziców, 
w  15*y"*  roku  życia. 

Powróćmy  do  literackich  prac  Osińskiego.  Pośród  mozo- 
łów i  ciężarów  niepomyślnego  przedsiębierstwa  teatru,  Osiński 
przyjął  w  d.  21  kwietnia  1818  r.  ofiarowaną  mu  katedrę  litera- 
tury porównawczej,  w  b.  Uniwersytecie  Warszawskim  i  zajmował 
ją  od  r.  1818  do  końca  1830.  Od  12  marca  1830  r.  pełnił  zarazem 
obowiązki  dziekana  wydziału  nauk  i  sztuk  pięknych.  Życzenie  po- 
wszechne zgadzało  się  w  tćm  zawezwaniu,  ze  zdaniem  Kommisyi 
Oświecenia.  Sława  literacka  Osińskiego,  nabyta  przekładami  tra- 
gedyi  i  odami,  ściągnęła  mnóstwo  słuchaczów  na  otwarcie  kursu  li- 
teratury. Najobszerniejsza  sala  uniwersytetu,  zaledwie  objąć  ich 
mogła.  Oprócz  młodzieży  akademickićj  wszystkich  wydziałów, 
znajdowały  się  na  nich  damy  wyższego  społeczeństwa  i  mnó- 
stwo osóboświeceńszych  klass  publiczności  warszawskićj.  Natłok 
ten  nie  zmniejszał  się  przez  lat  dwanaście,  aż  do  ostatniój  pre- 
lekeyi,  mianuj  w  1830  r. 

Obraz  utworów  ducha  ludzkiego, sąd  o  dziełach  i  autorach, 
których  ^awę  dłngie  pasmo  wieków  uświęciło,  obudzą  zajęcie, 
a  zwłaszcza  jeżeli  jest  przedstawiony  sposobem  jasnym,  stylem  po- 
toczystym, ubarwiony  pięknemi  cytacyami  i  ożywiony  harmonij- 
nym głosem  czytającego.  Skoro  tylko  Osiński  zasiadł  w  kate- 
drze, głęboka  następowała  cisza.  Brał  pod  rozbiór  arcydzieło, 
nad  któróm  z  kolei  zastanawiać  się  zamierzył,  wykazywał  jego 
piękności,  zwracał  uwagę  na  układ  i  pomysł,  przytaczał  w  prze- 
kładzie polskim  celujące  miejsca.  Powszechne  zajęcie,  czasem 
ttiiwet  uniesienie,  ogarniało  słuchaczów.  On  przelewał  w  nich 
ten  zapał  i  uwielbienie  dla  arcydzieł  literatury,  któremi  sam  był 
przejęty.  Nie  jeden  z  ówczesnćj  młodzieży,  dziś  już  w  sędzi- 
wych' latach  przeczytawszy  ten  życiorys,  poświadczy  prawdę 
tUfW  moich  i  wspomni  sobie,  jak  wychodząc  z  kursów  Osińs- 
kiego, uczuł  silniejsze  zamiłowanie  literatury,  jak  zapragnął  do-* 
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świadcząc  sił  swoich  w  piśmieaiiiczym  zawodzie.  Kto  takie  wra- 
żenie zdoła  czynić  na  massie  słachaczów,  ten  zaiste  pnqrspo9a- 
bia  piękne  tniwo  na  przyszłość,  tego  prace  zastugajii  na  powa- 
żanie i  wdzięczność  ziomków. 

W  wykładzie  literatury,  poszedł  Osiński  za  metodą  w  owym 
czasie  upowszechnioną,  mianowicie  we  Francyi;  korzystał  z  dzieł 
najznakomitszych  krytyków  Francyi,  Anglii  i  Niemiec,  a  ich  sądy 
łączył  z  własnemi.  Literatnra,  uważana  sama  w  sobie,  dzieli  się 
na  różne  rodzaje.  Poezya,  na  bohaterską,  dramatyczną,  liryczną 
i  opisową;  wymowa,  na  sądową,  sejmową,  kazalną,  akademicką. 
Rozbierał  Osiński  te  wszystkie  rodzaje;  zaczynając  od  staroży- 
tnych przechodził  do  późniejszych;  wskazywał  o  ile  byli  naśla- 
dowcami pierwszych  wzorów,  o  ile  twórcami;  nadmieniał  przy- 
tóm,  jak  dalece  różnica  obyczajów  i  religji,  wpływała  na  pi- 
szących. 

Jest  inny  sposób  kreślenia  obraza  literatory,  nie  podług 
rodzajów,  lecz  idąc  za  biegiem  wieków  i  rozwojem  cywilizacyi 
Tam  profesor  ma  obszerne  pole  do  wykasEywania,  o  ile  diieh 
wieku  wpływał  na  utwory  poety  lub  mówcy  i  na  wzajem  o  ile 
genialny  pisarz  przyłożył  się  do  nowego  zwrotu  wyobrażeń. 
W  takim  wykładzie,  znajdujemy  obraz  cjrwilizacyi  rodu  ludzkie- 
go i  pojedynczych  krajów.  Wielu  za  złe  poczytywało  Osińskie- 
mu, że  w  tym  sposobie  nie  ułożył  kursów  literatury*  Zdaniem 
mojóm,  nie  jest  to  sprawiedliwy  zarzut  Metoda,  którój  trzymał 
się  Osiński,  powinna  poprzedzać  tamtą.  Z  niój  młodzież  uniww- 
sytecka  poweźmie  wyobrażenie  o  najcelniejszych  tworach  po- 
ezyi  i  wymowy;  zachęcona  przez  mistrza,  zanułuje  w  nich,  a  po- 
tom z  należytą  znajomością  przedmiotu,  będzie  mogła  słuchać 
kursu,  w  którym  znajdzie  ogólny  obraz  rozwoju  ducha  ludzkiego. 
Takiego  kursu  nie  posiadał  b.  uniwersytet  warszawski,  a  w  poło- 
żeniu swojóm,  w  latach  obfitych  w  wstrzą$nienia  i  wojny,  posia- 
dać nie  mógł.  Nie  zarzucajmy  więc  professorowi,  że  nie  spełnił 
tego,  co  nie  od  samych  tylko  jego  zdolności  i  woli  zależało. 

Digitized  by  VjOOQ IC 


XV 

Baz  w  tydzień  w  sobotę,  czytał  Osiński  prelekcye  swoje. 
Droga  godzina  w  tygodmu  przeznaczona  była  na  praktyczne 
ćwiczenia  slyln,  dla  nczniów  wydziału  nauk  pięknych.  Składali 
mu  swoje  prace,  oryginalne  lub  tłómaczone;  on  je  rozbierał  i  o- 
cenisz  Szczególniej  zwracał  uwagę  na  czystość  języka,  na  uni- 
kanie cudzoziemskich  zwrotów,  na  składnią  z  duchem  polszczy- 
zny nie  zgodną  Uczęszczałem  na  te  preleki^e  w  1819  r.  i 
z  wdzięcznością  przyznaję,  że  wskazania  Osińskiego,  naprowa- 
dziły mię  na  sposób,  jakim  w  tłó  maczeniach  z  obcych  języków, 
trzeba  unikać  cudzoziemskich  zwrotów  i  zastępować  je  prawdzi- 
wie polskiemi.  Jakżeby  dziś  potrzebną  była  Osińskiego  nauka! 

Oprócz  kursu  literatury,  następujące  dzieła  prozą  napisał, 
mowę  na  uczczenie  pamięci  Fr  anciszka  Xawerego  Dmochowskie- 
go, tłómacza  Iliady;  mowę  na  obchodzie  żałobnym  po  śmierci 
księcia  Józefa  Poniatowskiego;  głos  na  pogrzebie  Łozińskiego 
zasłużonego  oficera  b.  wojsk  polskich;  obronę  półkownika  Sie- 
imanowskiego  i  dwóch  innych  wojskowych,  miane  w  sądzie  wo- 
jennym. Przekonają  się  z  nich  czytelnicy,  jak  znakomity  dar 
wymowy  posiadał. 

Nareszcie,  jako  cdonek  deputacyi  z  Towarzystwa  przyja- 
ciół nauk,  wybranój  do  ustalenia  zasad  pisowni  naszój,  wypra- 
cował obszerną  i  gruntowną  rozprawę,  o  używaniu  samogło- 
sek i.  y.  i  joty. 

Ludwik  Osiński  był  w  towarzystwie  niezmiernie  miłym, 
posiadał  rzadki  dar  opowiadania  i  dowcipu.  Najdrobniejsza 
rzecz,  w  jego  ustach  stawała  sie  zajmującą  i  wesołą.  Umiał 
pochwycić  słabą  i  śmieszną  stronę  przedmiotu;  zdanie  swoje 
wyrażał  bez  ogródki  i  tóm  właśnie  wzbudził  przeciw  sobie  wielu 
niechętnych,  mianowicie  między  zwolennikami  nowój  szkoły 
w  literaturze,  zwanćj  w  ówczas  romantyczną,  którzy  uważali 
go  za  głównego  przeciwnika  nowego  rodzaju  i  młodych  pisarzy. 
W  mniemaniu  tóm  było  wiele  przesady,  a  może  i  cokolwiek  nie- 
chęci Nie  przeciwko  utworom  Mickiewicza  lub  Zaleskiego, 
powstawali  dawnćj  szkoły  zwolennicy,  lecz  przeciw  ich  naśla- 
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dowcom,  którzy  coraz  to  miemiejsi,  kaleczyli  coraz  bardzićj 
smak  i  język.  Czas  pokazał,  że  nie  warto  było  oburzać  się  n^ 
mierność.  Mickiewicz,  Zaleski  i  Malczewski  przeazU  do  po- 
tomności; o  miernych  i  śmiesznych  naśladowcach  nikt  nie  wie 
i  ja  także  nie  będę  przypominał  ich  dzieł  i  nazwisk. 

Pisarze,  głównie  na  łacińskich,  a  po  części  na  francuz- 
kich  wzorach  ukształceni,  przedewszystkiem  przestrzegali  jar 
sności,  prawdy,  prostoty,  poprawności  i  mocy.  Te  zalety  uwa- 
żali za  podstawę  wszystkich  dzieł  geniuszu,  a  brak  chociażby 
jednój  z  nich,  czuli  dotkliwia  Nie  mogła  onój  w  ich  sądzie 
okupić,  ani  fantastyczność,  ani  sentymentalność,  ani  marzenia 
rozgorzało]  wyobraźni.  Tak  sądzili  Osiński  i  Koźmian.  Czyliż  błą- 
dzili? Niech  na  to  odpowiedzą  dzieła  Mickiewicza,  w  których 
te  wszystkie  zalety,  przez  naszych  klassyków  cenione,  tak  prze- 
ważnie jaśnieją. 

Streśćmy  te  wszystkie  uwagi  Jako  tłómacz  i  poeta,  pozo- 
stanie Osiński  wzorem  jasności,  mocy  i  poprawności.  Też  same 
zalety  posiada  jako  prozaik.  Pełne  i  harmonijne  jego  okresy, 
język  nieskażony  cudzoziemskiemi  formami,  oby  stał  się  wzo- 
rem dla  tegoczesnych  pisarzy,  a  mianowicie  tych,  którzy  znie- 
woleni pisać  z  pośpiechem  do  pism  publicznych,  czystość  języka 
z  mlekiem  macierzyńskićm  wyssaćby  powinni  Już  teraz  nie  mo- 
żemy powrócić  bez  wymusu  i  przesady,  do  prostoty  Górnickiego 
i  Skargi;  lecz  jeżeli  chcemy  ochronić  od  skażenia  mowę  ojców 
naszych,  to  z  prozaików  takich,  jakimi  byli  Woronicz,  Śnią- 
decki,  Niemcewicz,  Osiński,  uczmy  się  utrzymywać  ducha  mowy 
ojczystój. 

F.  8.  DmoeliowBU. 
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TRAGEDJA  WIERSZEM  W  PIĘCIU  AJLTAOą 

Z  Piotra  Kornela 

PB2B2.OŻ0KA. 
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OSOBY. 

Febdtnand  L  Król  Kastylii. 

GoMEZy  wódz  wojska. 

Xtmsna,  jego  córka. 

Dyego,  dawniój  wódz  wojsk  kastylskicb. 

RoDBTO,  syn  jego. 

Sanchez,  młody  lycerz. 

Elwira,  przyjaciela  Xymeiiy. 

Ałonzo  1  ^"^C^^^y  dworu  kastylskiego. 
DwÓB  Ebółewskł 

(Scena  w  Sewilli). 
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AR  PIIRWSZT. 

SCENA   L 

Teair  wystawia  salę  w  patma  króletoskim. 

ZjBMM,  Uwira. 

XTMENA. 

Pociesz  miła  Elwiro  tę  duszę  stroskaną, 
Kiedyż  nadzieje  moje  spełnione  zostaną, 
Powiedz  co  mi  ojcowska  nakazuje  władza? 

SLWIBA. 

Wszystko  się  pani  z  twemi  życzeniami  zgadza, 
Chętne  nieba,  nadzieję  Rodryga  zjiściły. 
Równie  on  ojcu  twemu,  jak  tobie  jest  m]^^, 
I  wkrótce  świętym  węzłem  spaczeni  oboje^^^ 

XYHfiNA. 

O  jakże  mi  są  drogie  te  wjnraagr  twojd 

Lecz  może  sama  przyjaźń,  mym  chęciom  życzliwa, 

Tak  lubą  w  niepewności  przyszłość  mi  odkrywa: 

Może  same  domysły  serce  twoje  mylą, 

A  ojciec  mój^ 

SLWnUL 

Z  nim  samym  mówiłbm  przed  chwilą:  v 
Już  on  to  dawno,  pani,  z  radością  postrzega, 
Jak  się  o  ciebie  Sanchez  z  Rodrygiem  ubiega. 
Długo  zalety  obu  wyliczał  przedemną. 
Chcąc  wybadać,  kto  miłość  poa^skał  wzajemną. 
Zdradzić  twą  tajemnicę  nie  byłabym  zdolna: 
Mówiłam,  że  ojcowskim  rozkazom  powolna, 
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Posłusznćj  zawsze  córki  postępując  torem, 

Będziesz  umiała  z  jego  zgodzić  się  wyborem. 

Tak,  rzekł,  powinna  czynić;  oba  jśj  są  godni, 

„Oba  ze  krwi  szlachetnśj  idą  nieodrodni; 

„Młodzi,  lecz  męzka  dzielność  w  oczach  im  jaśnieje, 

„I  rycerskiego  rodu  ustała  nadzieje. 

„Osobliwie  w  Rodrygu,  wzrok,  twarz,  cała  postać, 

„Mówi,  czćm  tchnie  młodzi^iec,  czćm  kiedyś  ma  zostać: 

„W  tśj  krwi  zaszczyty  męztwa  z  dziedzictwem  przechodzą, 

„I  dzieci  tam  wśród  Itat^w  do  swycięztw  się  rodzą. 

„Ojciec,  wódz  znamienity,  gdy  służyły  lata, 

„Kastylii  był  chlubą  i  podziwem  świata. 

^J)ziełmi  świetnieją  zmarszczki  sędziwego  czoła, 

„Tak  licznych  zasług,  naród  zapomnióć  nie  zdoła; 

„Sławną  cnotami  ojca  syn  powtórzy  drogę. 

„Miłości  mojój  córki  naganiać  nie  mogę, 

„Niechaj  Rodryg,  na  szczęścia  mego  dopełnienie, 

„Miłym  będzie  krajowi  i  miłym  Xymenie.'' 

Tak  mówił,  tak  mi  swoje  wyjawił  układy. 

Gdy  go  rozkazy  króla  wezwały  do  rady. 

Możeszże  wątpić  jeszcze? — O  tój  właśnie  porze, 

O  ważnym  się  monarcha  naradza  wyborze. 

Lud  czeka,  komu  z  grona- Kastylskich  rycerzy, 

Ferdynand  młodość  syna  swojego  powierzy. 

Zapewne  twego  ojca  ten  zaszczyt  nie  minie. 

Któż  nad  niego  większemi  zasługami  słynie, 

Któż  z  nim  mierzyć  się  zdoła?  Za  nim  wszystkie  zdania: 

A  kiedy  się  tak  niebo  ku  twym  chęciom  skłania. 

Poznaj,  jak  cię  niesłuszne  trwożyły  obawy, 

Dzień  to  szczęścia,  dzień  nowój  domu  twego  sławy. 

Miłe  nadzieje!  czyliż  zaufać  im  mogę? 
Troskliwa  myśl,  tajemną  budzi  we  mnie  trwogę; 
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W  jednćj  chwili  uderza  cioa  Diespodziewany, 

I  wielkie  szczęście,  wielkie  zwykło  mieć  przemiany. 

EŁWIBA. 

Rodryg,  dogodną  porę  mając  na  pamięci, 
Dziś  oznajmi  hrabiemn  swego  serca  chęci. 
Dyego,  po  skończonym  wyboru  obrzędzie, 

0  twą  rękę,  dla  syna,  sam  prosić  go  będzie. 
Lecz  już  wraca,  i  właśnie  w  te  miejsca  przybywa 
Razem  z  ojcem  Rodryga... 

XYBIBNA. 

Chwilo,  lub  szczęśliwa, 
Lub  okropna!... 

EŁWIBA. 

Ach  przestań  na  twój  los  narzekać 

XYH£KA. 

Pójdźmy  wyroku  szczęścia,  albo  śmierci  czekać  (odchodzą). 

SCENA  IL 
Gomez,  Dyego. 

OOMEZ. 

Przewiodłeś  więc,  i  w  łasce  króla  mnieś  ubieżał, 
Wywyższył  cię  na  stopień,  który  mnie  należał, 
Straż  Eastylskiego  księcia  król  powierzył  tobie. 

D7E60. 

W  tój  dla  mojego  rodu  tak  chlubnćj  ozdobie. 
Daje  się  poznać  jego  sprawiedliwa  władza. 
Król  zna  dawne  zasługi,  kiedy  je  nagradza. 

OOWSSL 

1  królowie  choć  wielcy,  chociaż  światem  rządzą, 
Jednakże  ludźmi  będąc,  równie  z  nami  błądzą, 
I  ten  wybór  dla  innych  stanie  się  przestrogą, 
Że  tu  obecnych  zasług  zapominać  mogą. 
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DTEOO. 

Na  nie  miłćj  rozmowie  przestańmy  czas  trawić; 
Jak  łaska,  tak  zasługa  mogła  mi  to  sprawić. 
Może  tego  zaszczytu  sam  byłeś  godniejszy, 
Przecież  twojćj  przyjaźni  ten  wybór  nie  zmniejszy. 
Król  tak  chciaŁ  Ja  od  ciebie  nowćj  żądam  chluby, 
Niech  święte  dzieci  naszych  połączą  nas  śluby, 
Rodiyg  kocha  Xymenę;  kochany  wzajemnie, 

0  szczęście  życia  swego  pyta  cię  przezemnie. 

Nie  gardź  tą  prośbą,  zezwól,  przyjmij  go  za  zięcia. 

OOMEZ. 

Gómiejsze  dziś  Rodryga  będą  przedsięwzięcia. 

Przy  blasku  twój  godności,  przy  takim  urzędzie, 

Syn  twój  zapewne  teraz  wyżój  sięgać  będzie. 

Tymczasem,  ty  nauczaj  dziedzica  korony. 

Go  ludy  uszczęśliwia,  co  umacnia  trony. 

Jakie  zalety  królów  nad  berło  wynoszą, 

Jak  ma  być  złych  postrachem,  cnotliwych  roskoszą. 

Nie  zapominaj  razem  i  o  tój  nauce, 

Jak  być  nieporównanym  w  tmdnój  Marsa  sztuce; 

Dni  i  nocy  na  koniu  ciężką  zbroję  dźwigać, 

Iśdź  do  szturmu,  obecnój  śmierci  się  nie  wzdrygać, 

Zarządzać  bitwą,  łączyć  przezorność  i  męztwo. 

Wreszcie  samemu  sobie  być  winnym  zwycięztwo. 

Lecz  niech  własny  twój  przykład  miejsce  nauk  trzyma, 

Ucz,  ale  razem  działaj  przed  jego  oczyma. 

DYEGO. 

Jeśli  po  mnie  przykładów  chce  zawiść  ukryta, 
Są  dzieje  życia  mego,  niech  je  książę  czyta. 
Tam  obaczy  obszerne  dzidt  moich  wywody. 
Tam  pozna,  jak  należy  podbijać  narody. 
Jak  brać  twierdze,  szykować  hufce  do  rozprawy, 

1  wielkiemi  czynami  dobijać  się  sławy. 
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GOMEZ. 

Niepewna  to  dla  królów  droga  do  potęgi: 

Żaden  się  rycerz  wojny,  nie  nauczył  z  księgi 

Wreszcie  cóżeś  dokazał,  aż  w  ten  wiek  zgrzybiały, 

W  czómby  moje  w  dniu  jednym  prace  nie  zrównały? 

Jeieliś  ty  był  kiedyś,  jam  jest  teraz  męiny, 

Jam  podpora  królestwa,  jam  jest  mar  potężny. 

Arragon  drży  z  Grenadą  gdy  ten  <»ręż  błyśnie, 

Pod  moje  się  obronę  Kastylia  dśni^ 

Bezemnie,  dawnobyście  dźwigali  kajdany, 

Nieprzyjaciel,  zgnębionym  narzucałby  pany; 

Co  dzień  przydaję,  gromiąc  w  krwawych  walkach  Maurów, 

Wygrane  do  wygranych  i  laury  do  laurów. 

Lecz  nie  chciano,  by  książę,  za  te  prace  moje, 

Obok  mnie  poszedł  staczać  i  wygrywać  boje, 

A  zamiast  martwych  uwag,  tym  orężem  zbrojny, 

W  polu,  z  żywego  wzoru,  brał  naukę  wojny! 

DTEGO. 

Zbyt  długo  się  rozszerzasz  z  mową  nadaremną, 
Znałem  cię,  gdyś  dowodził  i  walczył  podemną, 
Gdy  mi  wiek  krew  oziębił  i  ognia  uskąpił. 
Ty,  mąż  rzadkiój  odwa^,  dobrześ  mię  zastąpił. 
Alboż  twego  rycerstwa  nie  dosyć  ceniłem? 
Idziesz  sławnym  zawodem;  ja  go  już  przebyłem. 
Jeśli  nam  jednak  trzeba  walczyć  zasługami^ 
Wyznasz,  że  król  różnicę  czyni  między  nami. 

OOMEZ. 

Mojój  za^dze  winną  jaśniejesz  ozdobą. 

DYEGO. 

Musiał  lepićj  zasłużyć,  kto  ją  wziął  przed  tobą. 

OOMEZ. 

Godniejszy  ten  urzędu,  kto  go  pełnić  umie, 
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DTBOO. 

Przecież,  gdy  go  odmówią,  źle  się  to  rozumie. 

OOMBZ. 

Zabiegami  przemogłeś,  dworak  doświadczoii}'- 

dteIgo. 
Same  czyny  gzlachetoe  były  z  mój6j  stronjr. 

OOMEZ. 

Albo  racz6j,  król  stare  uszanował  lata. 

bYEGO. 

Król  tu  uważał  serce  i  sławę  u  świata. 

GOMEZ. 

Serce?  Więc  należało  żeby  mnie  był  użył 

DYEGa 

Kto  nie  zdołał,  otrzymać,  znać  że  nie  zasłużył.     , 

GOBIEZ. 

Nie  zasłużył!  kto?  ja?  .,    . 

DYEGO. 

Ty! 
GOMEZ  (dając  mu  policzek).  ,. 

Na  słowo  potwarcze, . 
Oto  godna  odpowiedź  nierozważny  starcze. 

DYBGO  (dobywając  szpady). 
Dobij  mię  po  tój  wzgardzie,  która  w  moim  domu 
Dotychczas  nie  osiadła  na  czole  ©ikomu!        ,  . 

GOMEZ. 

Na  co  się  masz  do  broni,  gdy  nie  służy  ^iM  (wytrąca 

mu  szpadę). 

DYEGO. 

Boże!  teraz  mię  bitna  ręka  omyliła! 

GOMEZ. 

Miecz  twój  do  mnie  należy,-^leczbyś  się  nadymał 
Gdybym  ten  łtap  niesławny  w  mycli  ręku  zatrz^inrf. 
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B^dź  zdrów.  Niech  teraz  cierpi  owa  zawiść  skiyta; 
Niech  dzieje  j^oia  twego  teraz  ksiąte  czyta, 
W  których,  to.  słttażne  płodiój  okaiwue  i&owy, 
Do  tak  wiela  zaszczytów,  zaszczyt  przyda  nowy. 

SCENA  in. 

BYBGO  (sam). 
O  wścidctości !  rozpaczy !  wiekii  nieużyty! 
Na  toł  tak  dłngo  łyłem,  by  haśbą  okrytyL 
Nienawistna  starości!...  Na  toż  więc  dni  moje 
Późna  śmierć  oszczędziła,  oszczędziły  boje? 
Ta  ręka,  którą  wielbi  Hiszpanija  cała, 
Która  z  nieszczęść  Ojczyznę  tylekroć  wyrwała, 
Tylekroć  niosła  wsparcie  królowi  na  tronie. 
Zdradza  mię  dziś  i  w  własaćj  opuszcza  obroniel 
O  bolesne  wspomnienie  mojćj  przeszłej  chwały! 
Jedna  chwila  to  niszczy  co  lata  zbierały. 
Będzież  Gomez  po  moim  tryumfował  wstydzie? 
Ja  mam  umrzeć  bez  pomsty,  albo  żyć  w  ohydzie? 
Weź  już  nieszczęsny  urząd,  weź  miejsce  u  dworu, 
Nie  godzien  tego  stopnia,  kto  nie  ma  honoru. 
A  ty!  ileż  dzieł  wielkich  dokazałem  z  tobą! 
Nieużyteczna  teraz  dla  starca  ozdobo!... 
Żelazo  niegdyś  straszne...  dzisiaj,  znieważony 
Dla  zwyczaju  cię  miałem,  lecz  nie  dla  obrony. 
Idź,  porzuć  iiikczemnika...  lub  na  zemstę  moje, 
Młodsze  silniejsze  ramię  w  ciebie  ja  uzbroję. 
Rodryg  synem  jest  moim...  a  miłość,  nie  zdoła 
Wstrzymać  szlachetno)  duszy,  tam  gdzie  honor  woła. 
Wspólne  to  nasze  dobro...  ta  krzywda  zelży wa, 
Ta  zniewaga...  wstyd  ojca  i  na  syna  spływa. 

SCENA  IV. 
Dyego,  Hodryg. 

DTEGO. 

Rodrygu!...  masz  ty  serce?  2 
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RODBTO. 

Twajeł  to  pytanie? 
Inncnm  bjrm  żelazem  odpomedział  na  nie... 

DTBGO. 

O  Inby  gniewie !  któiym  żal  ni6f  zaspokoję; 
Po  tym  szlachetnym  ogniu,  poznaję  krew  moję^ 
W  tym  zapale,  w  tćj. damie,  młodość  moja  żyje, 
Pójdź  synn...  twoja  r^a  wieczną  krzywdę  zmyje... 
Pójdź,  zemścij  nę... 

BODBTISL 

A  krzywda? 

DYEGO. 

Ostatnia  obrazar, 
Wieczna  dla  ojca  twego  i  dla  ciebie  skaza! 
Policzek!...  Jnżby  nie  żył  ten  zuchwalec  podły, 
Lecz  starością  zmartwiałe  ręce  mię  zawiodły. 
Oto  miecz...  co  w  nieszczęsnój  omylił  mię  dobie... 
Z  całóm  pragnieniem  zemsty  odiajc  go  tobie, 
Idź,  przeciw  zuchwałemu  doświadcz  tw^  odwagi: 
Samą  tylko  krwią  można  zmyć  takie  zniewagi! 
Umrzyj  lub  zabij.  Synu,  i  tego  nie  taję. 
Jakiego  przeciwnika  dó  walki  ci  dafę; 
Jak  śmierć  roznosił  w  bitwach,  widziałem,  widziałem^ 
Jak  pięknym  z  ciał  pobitych  zasłaniał  się  wałem.. 

BODRTG. 

Powiedz  wprzód  imię  jego... 

DYEGO. 

Powiem,  lecz  niestety 
Niczćm  żołnierza,  niczćm  są  wodza  zalety; 
W  twych  oczach,  nadto  wszystko  większo]  on  jest  ceny 
Jest  to... 

RODRYG. 

Ach  dokończ  ojcze,  kto? 
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BYEOO. 

Ojciec  Xynieny. 

RÓDBTG. 

Ojciec! 

BTEGO. 

Kochasz.^  feez  ^iałąj  jak  syn  iiieodrodiqr 
Kto  hańbę  przetyć  zdoła,  ten  życia  niegodny. 
Im  milszy  kto  obraził,  tćm  cięższa  obraza. 
Czujesz  krssywdę,  wiesz  lia  co  masz  ażyć  żelaza. 
Dość  na  tćm — Szukaj  zemsty,  spełnij— a  tym  czynem, 
Godnym  ojca  twojego  okażesz  się  synem, 
Przyciśniony  nieszczęściem,  miałżebym  do  grobn 
Ponieść  wstyd..  Ach?  idź,  biegnij,  leć,  mścij  się  nas  obu. 

(odchodzi), 

SCENA  V. 
aoDRYG  (sam). 
Stoję  bez  czucia,  umysł  mój  sobą  nie  włada. 
Przebóg!  jakąż  to  przyszłość  los  mi  zapowiada? 
Wkrótce  nas  miały  święte  połączyć  ogniwa... 
Do  takich  że  to  ślubów  mój  wyrok  mię  wzywa? 
Boże!  jak  straszna^ kolćj !  okropne  wspomnienie! 
Ten  moim  ojcem,  tamten  dał  życie  Xymenie. 
Mamże  taką  obelgę  bez  kary  zostawić? 
Gqr  srogim  bólem  serce  kochanki  zakrwawić? 
O  ojcze!  o  Xymeno!  miłościl  honorze! 
Cóż  nędzny  przedsięwezmę  w  tym  strasznym  wyborze? 
Jaż  rodzicielską  krzywdę  mam  puścić  bezkarnie. 
Łub  znieść  wszystkie  zdradzonój  miłości  męczarnie?... 
Ach!  to  powinność  syna,  to  siły  przechodzi?... 
Jakież  czucia  ten  oręż  w  mojóm  sercu  rodzi? 
Gdy  się  pomszczę,  Xymenie  zadam  wieczną  ranę; 
Kepomszczony,  jćj  ręki  niegodnym  się  stanę... 
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Sam  raczćj.^  tak,  sam  umrę!  Wszak  w  równym  podziale 

To  winieoem  miłości,  co  ojcu  i  chwale^. 

Ja  umrzeć?  a  zuchwalca  cioa  zemsty  ominie. 

Sława  imienia  mego  razem  ze  mną  zginie? 

Zostawię  w  kraju  pamięó  wiMłystego  sromu. 

Żem  ttfk  źle  utrzymywał  honor  mego  domtt?... 

Potomność*,  na  co  wszystka  krew  moja  się  wadryga, 

Wyryje  piętno  hańby  na  grobie  Rodryga?-.. 

Nie...  sam  namysł  tu  zbrodnią;  przed  szcasęściem,  miłością 

Ojciec  pierwszym  jest  panem,  pierwszą  powinuośdą! 

Nie...  świat  i  miłość  nawet  po  mnie  tego  ozeka... 

Wyrzeka  się  kochanki— kto  się  sławy  zrzeka. 

Zemsta  więc.  bo  gdy  idzie  o  Btame  niesławy, 

Nie  cheę  wiedzieć,  czyj  ojciec  stanie  do  rozprawy. 
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SCENA  I 

Teałr  wysławia  satę  w  pałacu  hrabiego  Gomeza^ 

6«mex,  Aryas. 

GOMEZ. 

Prawda,  gdym  ma  wyrządził  tę  krzywdę  zelży wą, 

Krew  za  nadto  uniosła  rękę  popędliwą... 

Lecz  stało  się    cóż  czynić?...  przeszłość  niecoftiiona. 

ABTAS. 

Żadenże  wzgląd  oporu  twego  nie  pokona? 
Król  tn  chce  mocno  dziaiaćj  i  doświadczysz  panie/ 
Że  całą  władzą  tronu  na  ciebie  powstanie... 
Ody  przemiń^  chwila  pierwszego  zapędu, 
Oodzi  się  błąd  nadgrodzić  przez  wyznanie  błędu. 
Pomnij,  kto  znieważony  i  jaka  zniewaga: 
Uległości,  słów  kilku  monarcha  wymaga. 

OOMEZ. 

Niech  mi  więc  życie  weźmie,  jest  królem,  ma  władzę. 

ABTAS. 

Mnićj  uniesienia,  więcój  posłuszeństwa  radzę, 
Król  cię  kocha;  czyż  jednej  nie  dosyć  obrazy, 
Jeszczeż  i  królewskiemi  pogardzasz  rozkazy? 

GOMEZ. 

Panie!  dla  zachowania  mojój  czd  i  chwały. 
Być  nieco  nieposłusznym,  to  występek  mały: 
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Choćby  zaś  miał  być  wielkim,  jeśli  się  nie  ładzę, 
Można  przecież  cóś  mojćj  darować  zadadze. 

ABYAS. 

Zasług  nikt  ci  nie  przeczy;  lecz  za  piękną  sprawę, 
Czegóż  więcćj  wymagasz  nad  własną  twą  sławę? 
Któraż  zasługa  prawa  wdzięczności  stanowi? 
Powinność  wykonałeś  gdyś  służył  krajowi 
Może  cię  to  zbyteczne  zgubić  zau&nie. 

OOMBZ. 

Nie  uwierzę,  aż  wtenczas,  kiedy  się  tak  stanie. 

ABYAS, 

Gniew  króla,  C2;yż  niesłuszną  obawy  przyczyną? 

GOMKZ*    • 

Ludzie  mojój  wartości  w  jednym  dniu  nie  giną, 
Niech  się  na  zgubę  moje  uzbroi  wszechwładnie, 
Kastylija  wprzód  zginie,  nim  ta  głowa  spadnie. 

ABTA& 

Jakto?  Najwyższą  władzę  ty  ceiiisz  tak  mało? 

GOMEZ. 

JBerło,  które  bezemnie  jemu  by  ciężało^. 

Już  że  to  więc  Ferdynand  chce  mojego  zgonu? 

Nie  trzebaż  już  obrońcy  dla  kraju,  dla  tronu? 

ABTAS. 

Obym  cię  na  pewniejszą  drogę  naprowadził! 
Usłuchaj  mojój  rady... 

OOMEZ. 

Juzem  się  naradził. 

ABYAS. 

Jakież  ostatnie  słowo?  mów,  do  króla  idę. 

OOMBZ. 

Powiedz,  że  nie  zezwolę  na  mqją  ohydę, 
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ABTA8. 

Lecz  pomnij  że  bez  granic  chcą  władn%6  królowie. 

GOMEZ. 

Stało  się.— Czas  tracimy  na  próinćj  rozmowie. 

ABTAS. 

Żegnam  cię— Niechaj  Gomez  swśj  dumie  zawierza; 
Lecz  pamiętaj,  że  piorun  i  w  laury  uderza. 

GOMEZ. 

Czekam  nań  bez  wzdrygnienia. 

ABTAS. 

Ale  nie  bez  szkody. 

GOMBZ. 

Będzie  więc  dla  Dyega  dosyć  zt^d  nadgrody. 

SCENA  n. 
GOMEZ  (sam). 
Jaibym  sobie  samemu  tyle  miał  ubliżyć? 
Jażbym  miał  do  krzywdzących  przebłagań  się  zni^Ć? 
Nigdy!.^  Dyego  nawet  wstręt  do  nich  uczuje: 
Hańbi  się  kto  je  czynie  hańbi  kto  przyjmuje. 
Jaki  sposób!  także  to  chcą  krzywdę  naprawić, 
I  na  miejsce  jednego  dwóch  razem  zniesławić? 
Grozami...  Marny  postrach— dusza  moja  śmiała, 
W  większych  niebezpieczeństwach,  z  większą  mocądziała. 
A  gdzie  o  honor  idzie,  śmierci  się  nie  zlęknę , 
I  przed  Nieba  gromami  podło  nie  uklęknę. 

SCENA  m. 
6«mez,  Rodryg. 

RODBTG. 

Hrabio!  dwa  słowa  z  tobą... 

GOMEZ. 

Mów... 
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ROI»TO. 

Wywiedź  mię  z  bł^du. 
Znasz  ty  Dyega? 

GOMEZ. 

Tak  jest- 

RODRYG. 

Mówmy  bez  zapędo... 
Słachaj,  wiesz  że  ten  starzec  był  przykładem  cnoly, 
Męztwa,  i  czcią  swojego  wieku?  Czy  wiesz  to  ty? 

€K)MEZ* 

Może... 

BODBYG. 

Ten  ogień  w  oczach...  cxy  twój  wzrok  postrzega? 
Czy  poznajesz,  czy  widzisz,  że  to  krew  Dyega? 

GOMBZ. 

I  cóż  ztąd? 

BODBYG. 

O  trzy  kroki  ten  oręż  ci  powie. 

GOMEZ. 

Młodzieńcze  nieuważny... 

BODBYG. 

Nie  unoś  się  w  mowie. 
Młody  jestem,  to  prawda,  lecz  w  sercu  człowieka 
Z  dobrćj  krwi  zrodzonego,  męstwo  lat  nie  czeka. 

GOMEZ. 

Zastanów  się— ty  ze  mną?  ty,  co  ani  razu 
Nie  dałeś  do  czynienia  twojemu  żelazu?... 

BODBYG. 

Który  to  raz,  nie  pytaj,  wychodź,  a  w  tśj  dobie 
Jak  ta  ręka  zaczyna  doświadczysz  na  sobie. 

GOMEZ. 

Znasz  ty  mnie?... 
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BOBBtG. 

Znam,  Na  odgłos  twych  dzieł,  twojśj  chwały, 
Możeby  inne  serca  z  postrachu  zadrżały: 
Tysiąc  laurów,  któremi  uwieńczyłeś  skronie, 
Zdają  się  mnie  zapewniać  o  niechybnym  zgonie; 
Mam  sprawę  z  ręką  która  wszystko  zwyciężyła: 
Lecz,  gdzie  jest  takie  serce,  wystarczy  i  siła: 
Nieznam  niebezpieczeństwa  dla  ojca  obrony, 
Nie  byłeś  jeszcze,  ale  możesz  być  zwalczony. 

GOMEZ. 

Rycerskie  tylko  serce  takim  tchnie  zapałem. 

Co  dziś  widzę,  od  dawna   w  twych  oczach  czytałem, 

I  pewny  że  Kastylską  ozdobisz  koronę, 

Chętniem  ci  moje  córkę  przeznaczał  za  żonę. 

Kochasz  ją,  wiem,  tóm  twoja  piękniejsza  odwaga: 

Miłość  nad  powinnością  w  tobie  nie  przcmaga; 

Niceś  dla  niój  z  górnego  umysłu  nie  zmienił, 

I  tak  wielkie  masz  serce  jakem  ja  ocenił: 

Mogę  się  słusznie  chlubić  z  mego  przedsięwzięcia, 

Nie  zbłądziłem  gdym  ciebie  wybierał  za  zięcia. 

Lecz  chciałbym  ci  dać  mojćj  litości  dowody, 

Wielbię  cię  żeś  odważny,  żałuję  żeś  młody... 

Nie  tu  szukaj  pierwszego  twych  sił  doświadczenia... 

Ta  walka  zbyt  nierówna  dla  twego  ramienia : 

Ciebie  pokonać,  dla  mnie  byłby  zaszczyt  mały. 

Gdzie  zwycięztwo  bez  trudu,  tam  tryumf  bez  chwały. 

Rzekliby,  żem  był  wyższy  i  siłą  i  laty; 

Tylko  by  mi  żal  został  z  twojćj  wczesnćj  straty. 

KODRTG. 

Po  takiSj  zuchwałości,  litość  nie  przystoi... 

Kto  mi  śmiał  honor  wydrzeć,  wziąć  życia  się  boi? 

GOMEZ. 

Oddal  się... 
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BODRYO. 

Czy  słowami  trzeba  się  ta  ścierać? 
Idźmy.^ 

GOMEZ. 

Brzydzisz  się  życiem? 

RODRYG. 

Boisz  się  umierać? 

GOMEZ. 

Pójdź...  czj-nisz  twą  powinność:  nic  nie  zetrze  z  czoła 

Hańby  syna,  co  krzywdę  ojca  przeżyć  zdoła. 

{pdchodzą\ 
SCENA  IV. 

(Odmiana  dekoracyi  na  Sialę  królewską). 

Król;  Aryas,  Sanchez,  Alonzo. 

KRÓL. 

Tak  więc,  niepomny  hrabia  trwa  przj^  swojśj  damie, 
I  nową  zbrodnię,  kary  niegodną  rozumie? 

ARYAS. 

Przekładałem,  radziłem;  lecz  ślepa  otuclia 
I  twoich  nawet  panie  rozkazów  nie  słucha. 

KRÓL. 

Jeden  poddany  gardzi  Tronu  Majestatem! 
Łaski  króla  odrzuca!  Nie  przestałże  na  tóm, 
Że  czcigodnego  męża  pokrzywdził  niebacznie; 
Czyliż  i  ze  mną  samym  zuchwały  spór  zacznie? 
Będzież  na  moim  dworze  przepisywał  prawa? 
Że  piękna  dzieł  wojennych  ozdabia  go  sława, 
Mniema,  że  bezkarności  drogę  mu  otworzę? 
Szacuję  bohaterstwo,  dumę  upokorzę. 
Choćby  wyrocznią  zwycięztw  od  świata  był  znany, 
Żołnierz  mężnym  być  winien,  posłusznym  poddany: 
Chciałem  dobroci  użyć,  chciałem  pojednania: 
Mógł  pierwszy  krok  uczynić.  Lecz,  kiedy  się  wzbrania^ 
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Gdy  łagodność  daremna;  (do  Ałonza/iiź^  i  moją  władzą, 
Czy  się  podda,  czy  oprze,  niech  mu  straż  przydadzą. 

SCENA  V. 
Cii  sami  bez  Alonza. 

SANCHEZ. 

Hrabia  będzie  posłusznym,  czas  to  wszystko  zdziała, 
Jeszcze  po  tćm  zdarzeniu,  krew  gorąca  wrzała: 
Królu!  w  pierwszym  zapędzie  nieszczęsnego  ciosu, 
Nie  łatwo  mógł  usłuchać  przekonania  głosu. 
Poznaje  on  że  zbłądził,  lecz  wyniosła  dusza, 
Z  trudnością  do  wyznania  błędu  się  przymusza. 

KRÓL. 

Ty  go  bronisz  Sanshezie?  równćj  kary  godni. 
Co  zbrodnie  popełniała -^  i  co  bronią  zbrodni. 

SANKJHEZ. 

Jest  królu  między  zbrodnią  a  zapałem  przedział. 
Gdybym  miał  wolność  mówić... 

KRÓL. 

I  cóż  byś  powiedział? 

SANCHEZ. 

że  serce  szlachetnemi  uzacnione  czyny, 

Wzdryga  się  gdy  mu  każą  własne  wyznać  winy: 

Żądano  przebłagania:  ach!  to  jedno  słowo, 

Mogło  stygnący  umysł  zapalić  na  nowo... 

Nie  wiedział  jak  z  honorem  podobny  krok  zgodzić. 

Czy  wolno  przebłaganiem  zniewagę  nagrod/ić. 

Czy  ten  krok  obu  stronom  sławy  nie  umniejszy. 

Królu!  Gomez  mniój  mężny,  byłby  posłuszniejszy, 

Racz  panie  zmienić  wyrok,  niech  walczy  orężem. 

Rozkaż,  niech  się  rozprawi  w  szrankach,  jak  mąż  z  mężem. 

Gotów— i  nim  go  dojdą  twe  rozkazy  panie. 

Kto  zechce  bitwy— Sanchez  do  rozprawy  stanie. 
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KRÓL. 

Młody  żołnierz  w  orężu  swą  słuszność  stanowi: 

Zapominasz  się,  zapał  przebaczam  wiekowi; 

Król  co  szczęściem  narodu  wyroki  swe  waży, 

Co  świętych  praw  powagę  ma  na  bacznój  straży, 

W  różnych  często  zdarzeniach,  różne  względy  miewa, 

I  nie  łatwo  krew  swoich  poddanych  przelewa. 

Zamiast  więc  bronić  błędu,  powiększać  obrazy. 

Żołnierz  umie  szanować  monarchy  rozkazy. 

Mamże  losem  oręża  uświęcać  bezprawie? 

Posłuszeństwo  tronowi  nieubliża  sławie. 

Wreszcie,  kto  był  skrzywdzony,  Hrabia  zapomina. 

Własnego  mu  w  opiekę  powierzyłem  syna; 

Starzec  wpośród  zaszczytów  przepędził  wiek  długi; 

Takaż  pewność  uczczonej  przezemnie  zasługi? 

Cóż  zaślepia  Gomeza?  czegóż  śmie  wymagać? 

Nie  Dyega,  on  króla  tylko  miał  przebłagać: 

Czas  namysłu  przeminął,  wyrok  niecoihiony.  {do  Aryasa) 

Do  nowój  nam  się  trzeba  gotować  obrony; 

Maurowie,  jak  wiem,  miastu  napadnieniem  grożą. 

ARYAS. 

Bezskuteczne  zamachy  mało  nas  zatrwożą... 
Zechcąż  wzmagać  tylekroć  pokonane  siły? 

KRÓL. 

Okręty  ich  przed  ujściem  rzeki  już  krążyły; 
Noc  i  wezbranie  morza  posłużyć  im  mogą; 
Nieraz  oni  te  brzegi  napełnili  trwogą. 
Tylekroć  zwyciężany,  przecież  lud  ten  zbrojny, 
Bez  odpoczynku  nowe  przynosi  nam  wojny. 
Żyzne  Andaluzyi  chce  odzyskać  kraje! 
Nie  syta  chciwość  łupów  siły  im  dodaje. 
Bym  pewniój  zabezpieczył  spokojność  tych  lądów, 
Po  Sewilli  przeniosłem  stolicę  mych  rządów, 
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Żebym  ich  zbliska  Y^idział  i  prędkim  rozkazem 
Nieakróconą  śmiałość  poskromił  żelazem. 

ARYAS. 

Po  tylu  doŚT^iadczeniach,  dosyć  są  wiadomi, 

Jak  tam  jest  niebezpieczno,  gdzie  twój  oręż  gromi. 

KBÓL. 

Mała  obawa,  -  przecież  spoczywać  nie  można; 
Żrzódłem  jest  niebezpieczeństw  ufiiość  nieostrożna. 
Częstokroć,  nieprzyjaciel  nawet  i  po  klęsce, 
Gdy  czas  upatrzy,  może  zatrwożyć  zwycięzcę. 
Lecz  niech  się  ta  pogłoska  w  mieście  nie  rozszerza, 
Niech  stolica  mojemu  staraniu  zawierza; 
Noc  nadchodzi,  straż  zwykła  niech  mury  okryje 
Dość  będzie  na  tćm... 

SCENA  VI. 
Cii  i  Alenio. 

ALONZO. 

Królu!  hrabia  już  nie  żyje, 
Wyzwany  od  Rodryga  z  jego  ręki  zginął: 

KRÓL. 

Także  więc  zasłużony  cios  go  nie  ominął! 
Chciałem,  chciałem  nieszczęsne  uprzedzić  spotkanie. 

ALONZO. 

X}'mena  skargi  niesie  do  nóg  twoich  panie, 
Twojój  sprawiedliwości,  twojój  pomsty  wzywa. 
Jój  łzy,  rozpacz... 

KRÓL. 

O  ileż  cierpi  nieszczęśliwa' 
Jakże  zniesie  tę  boleść?  Jój  stan  mię  przenik 
Sam,  nie  bez  żalu  widzę  stratę  wojownika 
Po  tak  świetnych  zasługach  dla  swojój  ojczyzno , 
Tyle  krwi  dla  mnie  przelał  —  liczne  poniósł  bliźii55ccj(j|^:,gł^^[,/  ^  ' 
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Kiedyż  nas  jego  ramie  zawiodło  w  obronie? 
Obraził  mię  za  życia— godzien  łez  po  zgonie. 

SCENA  VII. 
Cił;  Dyego,  ZymeBa. 

XyMENA. 

Ach  królu!... 

DYEGO. 

Racz  wysłuchać! 

XYMENA. 

Zbrodnia  zemsty  woła, 
Przy  twoich  nogach  królu... 

DYEGO. 

Z  nachyleniem  czoła, 

XYMENA. 

Tyś  praw  mścicielem 

DYEGO. 

W  tobie  niewinnych  obrona... 

XYMENA. 

Pomścij  się  śmierci... 

DYEGO. 

Którą  zuchwałość  skrócona. 

XYMENA. 

Rodryg  królu!.. 

DYEGO. 

Wykonał  czyn  męża  dzielnego. 

XYMENA. 

Ojca  mojego  zabił... 

DYEGO. 

A  pomścił  się  swego. 
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XYMBNA. 

Mścić  się  za  krew  poddanych  powinna  twa  ręka. 

DYEGO.  V 

Zemsta  tak  sprawiedliwa  I^ry  się  nie  lęka. 

KRÓL. 

Ach  Xymeno!  Dyego!  Powstańcie  oboje,  (do  Kymeny) 
Czuję  bolesną  stratę  i  cierpienia  twoje. 

XYMENA. 

Ojciec  mój  zginął,  jeszcze  widzą  moje  oczy 
Jak  się  z  rycerskich  piersi  szlachetna  krew  toczy, 
Ta  krew,  co  twierdzom  twoim  dawała  obronę, 
Co  zwycięztwo  na  twoje  nakłaniała  stronę, 
Płynie  teraz,  niestety!  nie  w  kraju  potrzebie, 
Nie  za  lubą  ojczyznę,  królu,  nie  za  ciebie! 
Krew  którą  w  tylu  bitwach  wojna  oszczędzała, 
Na  twoim  dworze  ręka  wytacza  zuchwała, 
I  w  piśrwszym  doświadczeniu  sprośnego  bezprawia, 
Tak  potężnój  podpory  cały  kraj  pozbawia; 
Obala  zaufanie  najlepszych  żołnierzy, 
W  nieprzyjaciołach  męztwo  i  nadzieje  szerzy... 
Pobiegłam  na  plac  bitwy,  bezsilna,  zbłąkana, 
Ach!  już  nie  żył...  już  była  zbrodnia  dokonana. 
Daruj  królu!  nie  skończę  okrutnćj  powieści. 
Niech  ci  resztę  powiedzą  te  łzy — te  boleści... 

KRÓL. 

Xymeno!  okaż  wyższą  twego  serca  stałość, 
We  mnie  masz  ojca,  córko!  uspokój  tę  żałość. 

XYMENA. 

Królu!  nieszczęście  zbytek  łaski  mi  zjednało. 
Przybiegłam,  ale  martwe  zastałam  już  ciało, 
Nie  żył  już,  nie  przemówił,  potężniejsza  siła, 
Krwią  mi  jego  na  piasku  powinność  krćśliła; 
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Lub  raczćj  głos  tajemny  z  rany  się  dobywał, 
I  silnićj  niż  słowami  mojćj  pomsty  wzywał. 
Gdzie  ty  królu  panujesz,  będąż  tam  swobodnie 
Przed  twoim  majestatem  tryumfować  zbrodnie? 
Nie...  tyś  jest  sprawiedliwym,  święta  praw  powaga, 
Głos  bohatera  z  grobu  nie  próżno  cię  błaga. 
Nie  dozwolisz,  ażeby  pod  rządy  twojemi, 
Zabijano  najpierwszych  obrońców  tej  ziemi, 
Żeby  się  młody  zbrodzień  na  wszystko  ośmielał, 
Mógł  się  chlubić  bezkarnie  ze  krwi  którą  przelał. 
Zginął  wódz  pierwszy  w  twoich  wojowników  rzędzie. 
Jeżeli  się  nie  pomścisz  kto  ci  służyć  będzie? 
Wreszcie,  ja  ojca  mego...,  kraj  obrońcę  traci: 
Nagródź  to  równą  śmiercią,  niech  się  krew  krwią  płaci; 
Znieś  ten  ród  nienawistny;  tego  twoja  chwała 
Tego  lud  żąda,  tego  Kastylia  cała. 
Gdzie  blask  słońca  dochodzi,  cóż  znajdziesz  godnego 

Na  okup  krwi  tak  drogićj?,.. 

KBÓŁ. 

Przebóg!  cóż  Dyego? 

DYEGO. 

O  jak  szczęśliwy!  komu  nieba  dozwoliły, 

Sławy  swojćj  nie  przeżyć,  nie  przeżyć  swój  siły! 

Królu!  Starość  jest  krzywdą  mężnego  człowieka. 

Jeżeli  sił  utrata  przed  grobem  go  czeka... 

Ja,  com  na  polu  chwały  długi  wiek  przepędził, 

Com  dla  kraju,  dla  ciebie,  trudów,  krwi  nieszczędził; 

Dziś,  do  mojćj  zniewagi  to  jedno  wystarcza, 

Że  mię  większa  niż  innych  liczba  lat  obarcza. 

Czego  nie  mógł  dokazać  Arragon  z  Grenadą, 

Twoi  nieprzyjaciele  i  siłą  i  zdradą, 

Ci  nawet,  którzy  mojój  zazdrościli  sławie; 

Jeden  dumny  wykonał,  w  twoich  oczach  prawie. 
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Wydarł  co  dłagoletnie  zashigi  przyznały, 
Moją  slabośdą  silny,  moim  wiekiem  §mialy! 
Panie!  te  pod  szyszakiem  ubielone  włosy, 
Pierś,  co  tobie  grożące  przyjmowała  ciosy, 
Reszta  krwi  poświęcono)  ojczyźnie  i  tobie, 
Z  całym  ciężarem  hańby  miały  poledz  w  grobie, 
Gdyby  nie  syn,  od  sławy  przodków  nieodrodny. 
Godny  ojczyzny  swojćj,  króla  swego  godny.... 
On  mi  ręki  pożyczył,  on  dumę  ukrócił. 
On  na  skroń  znieważoną  dawne  laury  wrócił. 
Jeżeli  prawo,  pomstę  obrażonój  części, 
Między  godnómi  kary  przestępstwami  mieści. 
Cała  surowość  jego  niechaj  na  mnie  spada; 
Wszakże  za  zbrodnie  ręki  głowa  odpowiada. 
Tój  tylko  pomsty  żądać  wolno  jest  Xymenie, 
Jeśli  chce  zaspokoić  ojca  swego  cienie. 
Jeśli  krwią  uczcić  trzeba  hrabiego  mogiłę; 
Rodryg  by  go  nie  zabił,  gdybym  ja  miał  siłę. 
Kilka  może  dni,  starca  od  grobu  przedziela, 
Tę  głowę  ukarz  królu....  a  ocal  mściciela, 
Ocal  obrońcę!  ufom,  że  kiedyś  ojczyzna, 
To  pożądane  imię  Rodrygowi  przyzna. 
Nie  odrzucę  wyroku  nie^sznym  oporem. 
Umrę.,  z  radością  nawet,  bo  umrę  z  honorem. 

RBÓŁ. 

Jakże  mnie  trudną  nieba  obdarzyły  władzą!  (do  Aryasa) 

Niech  się  radni  mężowie  na  mój  dwór  zgromadzą. 

Prawo  samo  osądzi  tak  wielkie  zdarzenie. 

Sanchez,  bądź  przewodnikiem  do  domu  Xymenie.  (do  Dyega) 

Twojemu  honorowi  król  słusznie  zawierza. 

Zostaniesz  w  tym  pałacu  na  słowo  rycerza,  (do  AUmza) 

Niech  szukają  Rodryga:  będę  sprawiedliwy. 
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XTMENA. 

Niechaj  umrze  zabójca^  niechaj  wyrak  mściwy... 

KBÓL. 

Córko  moja!  spoczynek  ukoi  cierpienia. 

XYMENA. 

Mnie  spoczynek!  ten  chyba  co  się  w  śmierć  zamienia. 
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SCENA    I. 
(P  o  k  oj    X  y  m  €  n  y). 

Rofryg,  Blwira. 

SLWIRA. 

Rodrygu,  coś  uczynił?  gdzie  zwracasz  twe  kroki? 

RODRTG. 

Idę,  gdzie  niezbłagane  wiodą  mię  wyroki. 

ELWIRA. 

Lecz  jaka  dama,  jaki  duch  kieruje  tobą? 
Przybywasz  w  miejsca,  któreś  napełnił  żałobą! 
Albożeś  krwią  hrabiego  tw^j  ręki  nie  zmazał? 
Albożeś  go  nie  zabił?... 

RODRYG. 

Tak  honor  mi  kazał. 
Gdyby  on  żył,  Elwiro!  ja  byłbym  shańbiony. 

ELWIRA. 

Jakież  obrałeś  miejsce  do  twojój  obrony? 
Kiedyż  w  dom  zabitego  zabójca  uciekał? 

RODRYG. 

Któryż  kiedy  zabójca  sam  sędziego  czekał? 
Widok  mój,  podziwienie  i  wstręt  w  tobie  rodzi; 
Nie  dziw  się,  ten  zabójca  po  śmierć  tu  przychodzi. 


Digitized  by  VjOOQ IC 


~     28    - 

Kochała  mię,  dziś  jestem  nienawiści  celem; 

Obrażonej  Xymeny  sam  będę  mścicielem, 

I  żeby  słuszna  zemsta  nie  mogła  jej  minąć, 

Z  jej  ust  chcę  słyszeć  wyrok,  z  jój  ręki  chcę  zgin%6. 

ELWIBA« 

Co  czynisz!  niech  cię  niebo  w  tym  zamyśle  wstrzyma! 
Ty  Rodrygu  w  jej  domu?  ty  przed  jej  oczyma? 
Gzyliż  cię  bez  wzdrygnienia,  bez  pdmsty  zobaczy? 
Uchodź  stąd,  łub  ostatniej  lękaj  się  rozpaczy. 

BODBTG. 

Nie  Elwiro,  nie...  chciałbym  rękę  jej  uzbroić, 
Chciałbym,  jeżeli  można,  nienawiść  podwoić. 
Także  się  to  nie  wczesną  litością  rządzicie 
Gdy  śmierć  mojćm  jest  szczęściem,  a  ciężarem  żyde? 

ELWIRA* 

Xymena  jest  u  króla;  boleścią  dręczona 
Wróci,  nie  bez  licznego  towarzyszów  grona, 
Giebież  ona  tu  ujrzy?  Trwogą  mnie  przerażasz! 
Na  sławę  jćj,  na  honor,  także  mało  zważasz? 
Cóż  powie  czarna  potwarz,  że  w  ojcowskim  domu 
Dozwoliła  schronienia,  ach!  sam  powiedz  komu? 
Wkrótce  wróci,  już  idzie....  widzę  ją...  na  Boga! 
Ustąp,  jeśli  ci  sława  Xymeny  jest  droga. 

SCENA  IL 
Ijmaui,  SaMhei,  Uwira. 

SAKCHEZ. 

Tak  pani,  krwawych  ofiar  twemu  sercu  trzeba; 
Sprawiedliwą  nienawiść  potwierdzają  nieba; 
Przyjaźń  nawet,  co  równie  to  nieszczęście  cziąje, 
Nie  śmie  pocieszać  żalu  i  twe  łzy  ssanuje, 
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Ale  pozwól,  ten  CMr^i,  meeh  wale^r  za  ciebie; 
Mogęż  w  świ«ts8ij,  8ławmej8zój  nkjt  go  potrzeW^ 
Przemów,  a  twym  roakazem  r^ka  ośmielona, 
Nie  zawiedzie  wjboni  i  zemsty  dokona-- 

TTKBKA. 

Nieszczęśliwa! 

SAKCHEZ. 

Ghcićj  obrać  najpewnićjsz)  drogę. 

XTM£NA. 

Król  przyrzekł  sprawiedliwość,  obrazić  go  mogę. 

SANCHEZ. 

Ta  sprawiedliwość  tmdnym  postępuje  krokiem. 
Często  zbrodzień  bezkarny  ujdzie  przed  wyrokiem; 
W  próżnój  zwłoce,  skrzywdzony  daremne  łzy  roni. 
Nie  pogardzaj  ofiarą,  zawierz  mojój  dłoni. 
Bezpieczniejszy  to  sposób;  tak  zbrodnie  się  karzą. 

XTMBNA. 

Krok  ostatni...  lecz  jeśli  tak  loi^  wydarzą, 
Będziesz  miał  czas  za  moje  pomścić  się  obrazy, 
Jeteli  równa  litość... 

8ANCHBZ. 

O  drogie  wyrazj'! 
Mam  twoje  pnsyrzeczenie,  mam  nadziąję  lubą, 
Wyrok  ten  będzie  dla  mnie  i  szczęściem  i  chlubą. 

SCENA  III. 
lymeia,  Elwira. 

XTMENA. 

Przecie!  jui  jestem  wolna,  nic  mnie  nie  przymusza!.. 
Dawno  tój  chwili  moja  upragnęła  dusza* 
Mogę  do  woli  płakać  i  złorzeczyć  losom... 
Któreż  serce  wystarczy  tylu  razem  ciosom?... 
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Nie  mam  ojca,  Elwiro!  Rodryga  to  dziełd! 
Ramię  jego,  niestety!  od  tej  krwi  zaczęło. 

0  niechaj  żadna  siła  mych  łez  nie  ociera, 
Połowa  życia  mego,  drugą  mi  wydziera; 

1  srogi  wyrok  każe,  abym  pomstę  brała 

Za  tę  którćj  już  nie  mam,  z  tćj  co  mi  została* 

ELWIBA. 

Ach!  uspokój  twój  umysł... 

XYM£NA. 

Spoczynek!  o  Boże! 
To  udręczone  serce,  gdzież  go  znaleśdź  może?... 
Kiedyż,  kiedyż  kres  mego  cierpienia  obaczę, 
Gdy  nie  samego  ojca  nieszczęśliwa  płaczę, 
Gdy  ten  umysł  sam  sobie  nowe  męki  stwarza^ 
Kiedy  i  zbrodnię  ścigam  i  kochani  zbrodniarza. 

ELWIBA, 

Ty  go  kochasz!... 

XYMENA. 

To  mało.,  ubóstwiam  Rodryga! 
Tak  straszne  przeznaczenie  bez  przerwy  mię  ściga, 
Że  chociaż  się  występna  sama  sobą  brzydzę, 
Choć  mu  złorzeczę...  przecież  kochanka  w  nim  widzę... 
Pomimo  zemsty,  czuję,  jako  w  sercu  mojóm, 
Rodryg  z  ojcem,  raz  jeszcze,  krwawym  walczy  bojem!. 
Walczy  mówię,  i  na  co  zadrżysz  nieszczęśliwa! 
Jeszcze  on  go  niekiedy  i  tu  pokonywa.... 
Lecz  się  nie  trwóż:  w  tym  sporze  zemsty  i  miłości, 
Czuję  całą  przewagę  mojej  powinności. 
Ma  jeszcze  honor  swoje  nad  tóm  sercem  władzę. 
Tego  świętego  czucia  występna  nie  zdradzę, 
I  chociaż  miłość  walczy,  próżna  jój  przewaga. 
Jestem  córką...  cień  ojca  pomsty  się  domagał... 
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EŁWIBA4 

Chcesz  więc  śmierci  kochanka?.. 

XYMBNA. 

O  myśli  okrutna! 
Tak  każe  przeznaczenie  i  powinność  smutna, 
Chcę  zemsty...  i  wstręt  do  niej  w  sercu  mojem  kryję: 
Pragnę  tój  śmierci,  któr^*  sama  nie  przeżyję!.. 

ELWIRA. 

Oddal  ten  straszny  obraz...  J'akaż  to  myśl  krwawa, 
Jakże  okropne  sobie  przepisujesz  prawa? 

XYMENA. 

Elwirol  córka  śmierci  ojcowskiśj  przytomna, 
Córka,  na  głos  natury,  na  swój  wstyd  niepomna, 
Na  którój  ręku  skonał  ten  wzór  ludzi  mężnych;... 
Nic  mu  poświęcić  nie  śmie,  prócz  łez  niedołężnych, 
Prócz  tój  walki,  co  w  sercu  występnóm  się  mieści, 
I  hańbę  do  bezsilnych  przydaje  boleści!... 

ELWIRA. 

Hańbę?  Tak  niesłusznego  nie  lękaj  się  zdania. 
Któż  nie  dzieli  twych  cierpień?  któż  nie  znał  kochania? 
Los  Rodryga  oddałaś  twojemu  królowi; 
Przestań  na  tóm,  niech  prawo  za  ciebie  stanowi. 
Jakaż  dzika  zawziętość  zapala  twą  duszę? 

XYM£NA. 

o  moje  d&wałę  idzie,  utrzymać  ją  muszę. 

ELWIRA. 

Ale  kochasz  Rodryga,  niechętnie  go  winisz... 

XYMENA. 

Wyznaję... 

ELWIRA. 

I  oóż  tedgr ,  cóż  wreszcie  uczynisz? 
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-  miSHA. 

I  cierpień  się  pozbędziem  i  sławę  ochronim, 

Chcę  go  ścigać...  chcę  zgubić.-  sama  umrzeć  po  nim!.. 

SCENA  IV. 
H«drjg,  Ijmoia,  BIwira. 

RODBTO. 

Dobrze!.,  bez  tylu  starań  aam  czekam  na  karę, 
I  godną  twojćj  zemście  przynoszę  ofiarę. 

XTMBNA. 

Odzież  jesteśmy  Elwiro?  czy  mię  wztck  nie  myli? 
Rodryg  tu,  w  moim  domu?.,  przedemną?...  w  t6j  chwili!.. 

RODBTO. 

Ón  to  sam...  nie  oszczędzaj  krwi  mojćj...  niech  płynie!.. 
Miłą  jest  zemsta...  Rodryg  w  twoich  oczach  zginie. 

XTMENA« 

Niestety! 

BODBTO. 

Słuchaj. 

XYBCEKA. 

Umrę... 

BODBTO. 

Jedna  chwila. 

XTMEKA. 

Srogi! 
Zostaw  mię  niechaj  skonam... 

BODBTO.  ' 

Kilka  słów...  czas  drogL.  . 
Potćm  nie  odpowiadaj  tylko  tdm  żehizent.. 

XTMBNjL 

Jeszcze  na  nićm  krew  ojca!  pod  śmiertefaiym  razem..... 
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BODBTd. 

Xymeno! 

XTMENA« 

Kiedyż  straszny  ten  widok  ukryjesz, 
Który  mi  ¥ryrzut  czyni,  żeś  zbrodzień,  a  żyjesz? 

BODBYG. 

Patrz  raczćj^  niech  ta  chwila  życzeń  mjch  dokona. 
Masz  porę.^  Tobie  zemsta,  mnie  śmierć  upragniona! 

XYM£KA« 

Krew  to  mojego  ojca,  krew  moja,  o  Boże! 

RODRYG. 

W  tych  ona  tylko  piersiach  obmytą  być  może. 

XTHBNA« 

Także  w  jednym  dniu  żadnćj  ofiary  nie  myasz? 
Ojca  mieczem,  a  córkę  widokiem  zabyasz! 
Skryj  ten  miecz,  nie  przerażaj  mię  krwawym  obrazem. 
Mam  cię  słuchać  okrutny  i  umierać  razem. 

RODRYG. 

Czynię  co  każesz,  jednak  zamiaru  nie  zmienię, 
I  tu  okropne  moje  spefaiię  przeznaczenie. 
Nie  myśl  żebym  w  twych  oczach  sam  siebie  obwinił, 
I  miał  sromotnym  żalem  hańbić  com  uczyniŁ 
Nie,  ojciec  mój  tak  wielką  zniewagą  okryty. 
Tracił  wszystkie  szanownój  starości  zaszczyty; 
Mógłżem  bez  pomsty  wiecznym,  dzielić  się  zakałem? 
Czułem  krzywdę,  śledziłem  jej  sprawcę,  ujrzałem: 
Pomściłem  się  za  ojca  i  za  własną  sławę.. 
Gdyby  trzeba,  tę  same  powtórzyłbym  sprawę. 
Lecz  całą  moc  miłości  trzebaż  ci  okróślaĆ? 
Między  tobą  i  ojcem  mógłbym  się  namyślać, 
Mógłbym  między  Xymeną  i  wstydem  wątpliwy. 
Powściągnąć  śmiałą  rękę  i  cios  popędliwy. 

DslcU  Oahtf.  T.  I.  5 
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Przebaczyłbym  urazie,  i  yfhdsĄ  tajemną, 
Odniosłabyś  zwycięztwo  nad  ojcem,  nademną, 
Gdybym  nie  widział  między  władzami  obiema, 
Że  ten  ciebie  niegodzien,  kto  honoru  nie  ma. 
Znałem  cię,  i  okropną  przewidziałem  zmianę, 
Ze  czcią  kochany,  bez  ni^  wzgardzony  zostanę, 
Słuchać  głosu  miłośei,  być  czułym  na  wdzięki, 
Byłoby  to  zniewafyć  wybdr  twojej  ręki. 
Obrażam  cię...  lecz  starta  wieczna  rodu  plama, 
Honor  mój  tego  żądał  i  ty  nawet  sama. 
Powtarzam  ci  to  jeszcze,  i  póki  nie  zginę. 
To  mówić,  to  czuć  będę,  w  ostatnią  godzinę. 
Wypłaciłem  dług  ojcu,  imienia  ozdobie; 
Teraz  czas  się  wypłacić  miłości  i  tobie. 
Z  ofiarą  więc  krwi  moj^j,  w  te  mi^sca  przybywam, 
Wykonałem  powinność,  drugą  wykonywam. 
Ojciec  twój  zemsty,  zbrodaia  domaga  się  kary; 
Nie  śmiałem  dę  pozbawić  t^  winnćj  ofiary: 
Poświęć  ją,  poświęć  tego,  który  dość  był  śmiały, 
W  przelaniu  krwi  Xymeny  własnćj  szukać  chwały. 

XYKBKA. 

Ach  Rodryga!  niestety!  wśród  mego  cierpienia 
Widzę  nędzna,  n^usiałeś  unikać  shańbienia. 
Tak  straszną  dla  mnie  kolćj  przepisano  w  niebie! 
Na  moje  losy  płaczę,  nie  oskarżam  ciebie. 
A  chociaż  jeszcze  widok  przeraża  mię  krwawy. 
Wyznaję,  byłeś  synem,  broniłeś  twśj  sławy. 
Broniłeś-,  i  umie  razem  ukazałeś  drogę; 
Niezdolna  cię  potępić  naśladować  mogę. 
Równą  tobie  oknitny!  żądzą  zemsty  pałam, 
I  mnie  sława  jest  droga,  i  ja  ojca  miałam.. 
Czemuż?  gdy  tak  chciał  wyrok,  w  opłakanćj  doli 
Inszćm  jakićm  nieszczęściem  nie  spełnił  swój  woli. 
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RoDi%c  łzy,  amierając  na  ojco^rskim  grobie, 

Ostatnią  nlgę  ci^pień  aaialadAbyin  w  tobia 

Byłaby  mi  nareszcie  znośniejsza  la  so/ęka. 

Gdyby  łzy  moje  twoja  ocierała  Teka, 

Lecz  wszystkie  razem  ciosy  chcą  wyczerpać  nieba, 

Po  drogićj  stracie  ojea,  ciebie  stracić  trzeba, 

Bo  nie  mnłem^,  źe  kiedy  miłości  ponęty, 

Zatłumią  zemsty  mojej  obowi%;zek  świ^y, 

Zatłnmi%  głos  natury,  boleści  ukoj^ 

Moja  wielkość  powinna  porównać  się  z  twojj^  . 

Jesteś  mnie  godnym,  wieczną  zadawszy  mi  ranę, 

I  ja  się  przez  śmierć  twoją^  godną  ciebie  stanę. 

BODBYG. 

Czemuż  więc  twoja  zemsta  słuszną  kaorę  awleki? 
Masz  występnego,  który  na  twój  wyrok  oneka; 
Który  znienawidzoną  głowę  ói  pr^^UDsi, 
I  jak  o  dobrodziejstwo,  śaai  eię  o  &m^t  prosi.         ' 
Drzeć  będziesz  w  niepewiośct,  nim  przemówią  prawa. 
Ach,  Xymeno!  inaczój  rozkazuje,  aława; 
Ona  ci  może  drogę  bezpieKwiąjszą  wskazać; 
W  tych  piersiach.. 

XYMENA. 

Jażbym  miała  krwią  twoją  się  zmazać, 
Uprzedzać  praw  najświętszych  zemstę  niecofnioną. 
Wtenczas  gdy  ty  sam  własną  pogardzasz  pbroną?  r  . 
Ach!  jeśli  sprawiedliwość  jest  jeszcze  na  ziemi, 
Wzruszy  się  ona  przecie  skargami  mojemi; 
Lub  wreszcie  cudza  ręka,  w  opłakanym  darze 
Zemstę  moje  uiści  i  zbrodnię  ukarze. 

BOI»Y€k 

Cudza  ręka,  Xymaot  wierz  mfi,  nie  tą  drogą 
Oodne  cadeie  uczucia  spełnione  bydź  mogy 
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Zgon  ojcowski  do  śmielszych  przedsięwzięć  obudzą: 
Za  moje  krzywdę,  ręka  nie  mściła  się  cudza. 
I  gdym  do  tój  nieszczęsnej  rozprawy  miał  stawać, 
Nie  szukałem  pomocy.^ 

XTMEKA. 

A  mnie  chcesz  ją  dawać? 
Chcesz  do  krwawego  ciosu  tę  rękę  ośmielić? 
Nie,  nigdy-.  Chwały  mojćj  nie  chcę  z  tobą  dzielić, 
Mam  jechać  twćj  miłości,  lub  twoj6j  rozpaczy? 
'Nie,  sława,  ojciec  w  grobie,  tego  nie  przebaczy, 

KODRYG. 

Ach!  na  te  prawa,  które  szanujesz  tak  święcie, 

Na  grób  ojca,  na  naszćj  miłości  zaklęcie. 

Poznaj,  poraąj  okropną  tego  serca  skrytość, 

I  jeśli  nie  przez  zemstę,  daj  mi  śmierć  przee  litość* 

Tój  ja  pragnę,  ta  moje  jeżenia  uiści; 

Cóż  jest  śnierć,  w  porównaniu  twojój  nienawiści? 

Ja  ciebie  nienawidaó^ 

BODBYG. 

Powinnaś. 

ZTMENA. 

Nie  mogę. 

RODRYG. 

Także  więc  potwarz  małą  wystawia  ci  trwogę? 
Znaną  jest  moja  zbrodnia,  miłość  nasza  znaną: 
Jakież  sądy  złośliwych  na  ciebie  powstaną? 
Co  powić  czarna  zawiść  i  potwarz  haniebna? 
Uprzedź  ją....  dla  twój  sławy  moja  śmierć  potrzebna. 

XYMENA. 

Rodrygn!  sądy  świata  nie  trwożą  mię  wcale, 
Czarna  się  na  śmie  potwarz  nie  targnie  zuchwale, 
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Owszem,  l2a  ludzka  tćj  mi  nie  odmówi  chluby, 
Że  cię  kodiam,  a  mogę  pragnąć  twoj^*  zgnby. 
Oddal  się^  nazbyt  długo  dręczysz  moje  duszę, 
Widokiem,  który  kocham,  a  utracić  muszę. 
Niechaj  cię  noc  przychylna,  swym  cieniem  otoczy, 
Niech  w  tćm  mieszkaniu  ludzkie  nie  ujrzą  cię  oczy. 
Tego  tylko  jednego  wyrzutu  się  boję, 
Żem  mogła  tu,  nieszczęsną,  znieść  obecność  twoje. 
Świat  c^y  sprawiedliwie  mógłby  mię  obwinid*. 

BODBTO. 

Niech  umrę..*. 

XyMENA. 

Odejdź,  odejdź!.... 

RODBYG. 

I  cóż  chcesz  uczynić? 

XTMBNA. 

Wśród  zemsty  1  miłości,  w  tój  okropnćj  męce. 
Wszystko  mojemu  ojcu,  tak,  wszystko  poświęcę. 
Darujcie  nieba!  jeźli  wy^pnemi  modfy 
Was  proszę,  byście  nioje  życzenia  zawiodły!^ 

RODRTG. 

O  nieznana  miłościł 

XTMENA. 

O  mękol 

BODBTO. 

O  nieba! 
Tyleż  nam  łez  dla  ojców  wylewać  potrzeba? 

XTMENA. 

RodrygttI  któżby  mniemał? 

BODBYa 

Xymeno!  kto  wierzył... 

XYM£NA« 

żeby  los  koniec  szczęściu  tąk  łiUski  zamierzy). 
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BODttTG. 

Jakiż  tx)  dzień!  jak  straszne  niebios  przeauwzenia! 
Jakże  łatwo  nadzieja  w  rozpacz  się  zamienia! 

XYMBNA. 

0  boleściL^ 

BOBBTa 

O  żak!  o  iiryrokti  .'srogi! 

STIISNA. 

Nie,  nie  irtnchsm  eię  więcój!  idź,  opnśó  te  ptogi. 

BODRTO. 

Pójdę  walczyć  z  rospacz),  okropne  dni  pędzić, 

1  nienawistne  życie  twćj  zemście  oszczędzić. 

ZYMENA. 

O!  jeśli  taki  wyrok  przeznaczony  w  niebie, 
Xymena  jedną  chwilą  nie  przeżyje  ciebie. 
Uchodź,  i  jak  najpilnićj  ukrywaj  twe  krokL 

(Rodrjfg  odchodzi). 

BŁWIBA* 

Pani,  jakkolwiel^  straszne  są  dla  wa3  wyroki^ 

Ach!  zostaw  mię  okrutna!  nie  chcę  \»i^  pomocy,  (odehodzą). 

SCENA  V. 
(Odmiana,— Pokój  Dyega). 

DYEGO  (sam). 
Jakże  nietrwałe  szczęście  zawsze  nas  omylą! 
Najpewniejsze  nadzieje  jedna  niszczy  chwila! 
O  nieba!  jakaż  boleść  w  tćm  sercu  się  sroży! 
Wszystko  mię  prześladuje  i  wszystko  mię  trwoży. 
Gomez,  zuchwały  Oomez  nie  widz^  już  słońca; 
Padł  zad:Bżonym  zgonem.  Ależ  móf  obrońcą 
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Mój  BodiygM.  gd2iaft  go  niąld^  Gzj  w  okratnćj  doli, 
Nigdy  mi  go  już  niebo  widzićć  ale  pozwcii? 
Go  mi  wiek  sił  oszczędził,  wśród  hocBól  pomroki, 
Daremnie  go  śledziły,  drżące  moje  kroki. 
Nieraz,  utrudzonemu,  obrazy  zwodnicze 
Kochanego  Bodryga  stawiły  obliose, 
Nieraz  ta  dłoń  znikomym  widmem  omylona, 
Zamiast  syna,  cień  płonny  cisnęła  do  łona, 
A  w  tak  miłym  dla  serca  oświecony  błędzie. 
Trwogę  tylko  i  rozpacz  znajdowałem  wszędzie. 
Gdzież  się  udał,  gdzie  schronU?nikt  mię  nie  upewni... 
Przyjaciele  hrabiego,  dworzanie  i  krewni, 
Liczba  mnie  ich  przeraża  i  umysł  mój  dręczy: 
Ach!  Rodryg  już  nie  żyje,  lub  w  kajdanach  jęczy.... 
Cóż  to  słyszę?  któż  przebóg  w  te  nuąjsca  nadchodzi? 
Jeszczeż  zbłąkane  zmysły,  próżny  cień  uwodzi?.. 
Niemylę  się....  on,  moja  nadzieja  jedyna. 
Spełnione  chęci...  Boże!  powracasz  mi  syna! 

SCENA  VL 
Dyegf ,  R»dryg. 

DTEGO. 

Rodrygu!  jeszcze  niebo  ma  litość  nad  nami. 

BODRTG. 

Nędzny! 

DYSOO. 

M ojój  radości  nie  truj  twemi  łzami, 
Pozwól  mi  niech  odetchnę....  nim  zacznę  cię  chwalić. 
Nie  mogę  cię  z  dziedzictwa  dzieł  moich  oddalić; 
Dobrześ  mię  naśladował  w  tym. chlubnym  zaszczycie; 
Przodkowie  twoi  w  grobach  odzyskują  tycie. 
Cieszą  się,  że  potomek  bohatćrów  rodu. 
Świetnie  do  di^iedzicznego  wstępuje  zawodu. 
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MÓJ  cię  to  gios  prowadzU;  mojft  czeSć  natchnęła. 
Obyś  synu,  przewylaasył  ojca  twego  dzieła! 
Podporo  mój  starości,  synu  pełen  cnoty, 
Dotknij  się  tćj  siwizny,  wolnej  od  sromoty, 
Pocałaj  ten  policzek  i  obacz  te  skronie, 
Z  których  wieczna  niesławę  starły  twoje  dłonie. 

Nie  do  mnie  ta  pochwała,  do  ciebie  należy; 
Bo  twoja  to  krew  ojcze,  w  moich  żyłach  bjeży. 
Świadczę  się  sławą  przodków,  niebem  i  honorem, 
Mógłżem  być  mniój  odważnym,  twoim  idąc  torem? 

0  jakież  dla  mnie  szczęście,  jak  m3a  ozdoba, 
Że  pierwsze  dzieło  moje,  tobie  się  podoba! 
Lecz  w  zbytkn  twój  radości  nie  żądaj  odemnie. 
Bym  równie  święte  cznde  znieważył  nikczemnie. 
Wiele,  ach  nazbyt  wiele  pochwalać  mię  raczysz... 
Rozpacz  serca  mojego  ty  mi  sam  przebaczysz. 
Nie  żal  mi  com  ucz7ni^,  wspólną  krzywdę  starłem: 
Lecz  wróć  mi  dobro,  które  sam  sobie  wydarłem. 
Ta  ręka,  dla  twój  pomsty,  z,  miłością  walczyła, 

1  ta  mię  razem  własnój  duszy  pozbawiła. 
Nowa  teraz  w  móm  sercu  walka  ^ię  zaczyna. 
Nie  gań  jój;  wypełniłem  obowiązek  syna. 

DTEGO* 

O  jakże  z  tego  ^gu  pięknie  się  wypłacasz! 

Jam  ci  tylko  dat  życie,  ty  mi  honor  wracasz. 

A  jak  życie  bez  sławy  nędznym  jest  ciężarem, 

Tak  winną  ojcu  wdzięczność,  przewyższasz  twym  darem. 

Ale  zwycięż  tę  słabość,  po  tak  świetnym  dziele 

Jeden  tylko  jest  honor,  a  kobiet  tak  wiele, 

Roskoszą  jest  kochanie,  powinnością  sława. 
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RODBYO.  '* 


Achlcomówiszf? 

DTBGO. 

Zaiajome  pawtarzam  ci  prawa. 

BODRYIS. 

Krwią  honoru  mojego  bcd§  umiał  bronić; 
Lecz  do  zdrady  miłości,  chciałżebyś  mię  skłonić? 
Alboż  ojcze,  nierówną  hańbę  zapowiada, 
Żołnierzowi  niemęztwo,  kochankowi  zdrada? 
Ty,  co  mnie  tyle  kochasz,  nie  wymagasz  po  mnie. 
Abym  świętość  mych  przysiąg  stargał  wiarołonoiniel, 
Kodryg,  smutna  ofiara  najczystszych  płomieni, 
Nadziei  mógł  się  wyrzec,  lecz  wiary  nie  zmieni. 
Xymeno!  gdy  mig  niebo  tw6j  ręki  pozbawia, 
Rozpacz  jedne  do  śmierci  drogę  mi  zostawia. 

DYEGO. 

Chcesz  umrzóć!  ach  Rodrygu!  skąd  śmierć  ta  skwapliwa, 

Dopóki  król  i  naród  twój  pomocy  wzywa? 

Słuchaj  synu,  Maurowie,  których  dumne  siły 

Nieraz  sromotnie  broni  naszój  doświadczyły. 

Zagrażają  stolicy;  nocą  ośmielona. 

Łatwo  ta  dzika  horda,  zamysłu  dokona. 

Wszystko  sprzyja  napaści  i  zbrojne  szeregi 

Sam  Ocean  wezbrany,  rzuci  na  te  brzegu. 

Zgiełk  miasta,  nagły  postrach  i  ludu  i  dworu. 

Zda  się  czynić  ^iepewną  nadzieję  odporu. 

W  tój  właśnie  porze,  pięćset  szlachetnych  rycerzy, 

Których  świetnśj  odwadze  serce  moje  wierzy. 

Na  obronę  mój  sławy  i  krzywdy  obmycie. 

Przyszli  mi  ofiarować  swoje  krew  i  życie. 

Uprzedziłeś  ich  synu.  Lecz  waleczni  męże, 

Łepiój  w  krwi  afrykańskiój  umoczą  oręże. 

DsItU  Oitab.  T.  I.  Q 
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Idź,  stań  na  czele,  honor  niecb  ci  przewodniczjr 
Wybór  młodzieży  ciebie  za  wodza  miic  tfCzj. 
Idź,  nieprzyjaciół  kraju  zamaełiy  odpieraj, 
A  jeśli  śBiierci  pragniesz,  tam  z  ckwałą  umieraj. 
Umrzój.:.  lecz  szlachetnemi  ozdobiony  blizny. 
Zyskaj  łzy  twego  króla  i  wdzięczność  ojczyzny. 
Albo  raczój  powracaj  w  okrzyku  zwycięztwa: 
Dałeś  już  narodowi  piękny  dowód  męztwa, 
Stań  się  chlubą  twych  przodków,  a  twoja  odwaga. 
Sprawiedliwość  rozbroi,  Xymenę  przebłaga. 
Niech  cię  jej  głos  prowadzi  na  zwycięztwa  pole; 
Miłym  jest  widok  laurów  na  kochanka  czole. 
Lecz  na  cóż  cię  mojemi  zatrzymuję  słowy? 
I^chasz  mię,  czas  ulata,  tyś  walczyć  gotowy. 
Biegnij  synu!  i  dowiedź  królowi  w  tój  dobie, 
Że  co  w  hrabim  utracił,  to  odzyskał  w  tobie. 
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SCENAI 
lymena,   Elwira. 

XTMBNA. 

Maszże  pewność  Elwiro?  c^&  prawdę  słyszała? 

Tak,  nieomylną  prawdg.  Jui  Sewilla  Ga2a 
W  powszechnym  zadziwieniu  i  chwały  okrzyku, 
Uwielbia  mętne  serce  w  młodym  wojowniku. 
Na  wstyd  własny  Maurowie  oręż  w  ręce  wzięli, 
Nagłą  przynieśli  napaść  i  nagle  pierzchnęłi. 
Pani,  trzech  godzin  bitwa  nie  trwała  zadęta; 
S^omiony  Afrykanin,  pojmani  książęta, 
Kraj  ocalony....  oto  owoce  rozprawy. 

xym]b;na. 
I  Bodryg  to  wykonrf?  tyle.męztwa,  sławy? 

ELWIBA. 

On  sam.  Pamiętna  będzie  Afrykanów  klęska. 
Dwóch  królów  ręka  jego  pojmała  zwycięzka. 

ZYHENA. 

Któż  ci  te  nadzwycztgne  nowiny  pn^osi? 

ęlwola. 
LiUd,  co  w  sEgod^ym  zajpale.  jecp  CĘpny  głosi, 
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Niech  cała  Hi8zpaii»,  po  toldćg  tizdirbie, 
Pozna  i  jak  cię  e^uę  I  oom  winieu  tobie. 

BOIKBTG. 

Wielkofci^  twokh  darów  zawstydzasz  mę  pasie, 
Pozwól  świetBiejszAoi  dziełem  zadość  wprzód  oa  mie. 
Gz^  te  słabe  m^ztwa  Aojego  dowody 
Mogły  mi  nadać  jakie  prawo  do  nadgrody? 
Chlub)  to  jest  poddanych;  wszyscy  S4  gotowi, 
Życie  swoje  poświęcić  tobie  i  krajowi. 
Gdybym  nawet  był  poległ  w  ojcsjrzDy  potrzebie, 
Powinności)  }est  omirzóć  za  kraj  i  za  ciebie. 

KBÓL. 

Takich  zapewne  ofiar  ojczyzna  wymaga, 

Lecz  nie  równa  u  wszystkich  w  płacenia  odwaga. 

Gdzie  męztwo  nie  wysili  bohaterskich  trudów 

Tam  nie  masz  takich  zwycięztw,  tak  szczęśliwych  cudów. 

Przyjmij  więc  zasłużone  tak  godnie  zaszczuty, 

I  opowiedz  ż  początku  ten  bój  znakomity. 

SODBTa 

EróIiU  w  tój  włafoie  porze,  kiedy  niespodzianie, 
Śmieli  dumuą  napaścią  grozić  Afrykanie; 
Poczet  prsgfjaciół,  których  ojciec  mój  ^^gromadziŁ 
Tę  do  roąiaczy  drogę  przedsięwzią^ć  mi  ladziŁ 
Daruj  panie,  że. płocho,  bez  twego  rozkazu. 
Ośmieliłem  się  ufać  mojemu  żelazu. 
Tu  mnie  zgon  przeciwnika  od  dworu  oddalał, 
Tu  bliski  nieprzyjaciel  do  sławy  zapalaŁ 
Przysdo  między  Xymen)  i  krajem  wybierać, 
Wolałem  dla  narodu,  niż  dla  nićj  umierać 

KSÓŁ. 

Coś  ucĘ^ił  wiedziony  zemsią  i  rozpacz), 
Zwyci^istwem  pnsebłagane  prawa  ei  pnedlMtez|^ 
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Cz^j^  stratę  Xymeiiy,  starań  mych  nf e  skąpię, 
I  nieszczęśliwej  córce,  sam  ojca  zastąpię. 
Dokończ  powieście 

BODRYa 

Za  mną  sdy  waleczne  szyki, 
Męzka  otacha  wiodła  dzielne  wojowniki: 
Pięćset  wyszło  młodzieńców;  wkrótce  nowa  siła 
Do  trzech  tysięcy  bitny  bnfiec  pomnożyła. 
Tak  gdy  rycerskie  czoła  i  miecze  zabłysły. 
Widok  ten  zatrwożone  ożywił  umysły.; 
Każdy  cbciał  sławę  dzielić  i  pełen  ochoty 
Spieszył,  gdzie  go  wzywały  narodowe  roty. 
Ledwie  przy  njścin  rzeki  stanęły  szeregi, 
Część  okręty  osadza,  część  zajmnje  brzegi, 
Wszystko  tchnie  żądzą  bójn.  Rozkazy  mojemi. 
Całe  wojsko  w  milczeniu  zalega  na  ziemi; 
Broń  szczęku  nie  wydaje,  głos  się  nie  odzywa. 
Noc  i  cichość  obozu,  podejście  ukrywa. 
Ciemną  raocaly  jasność  gwiazdy,  kiedy  nagle 
Afrykańskich  okrętów  spostrzegliśmy  żagle. 
Ocean  wezbrał  wody  i  groźny  ftlami, 
W  jednej  chwili  port  andał  sobą  i  Maurami 
Przypuszczamy  ich;  wszędzie  przystęp  otworzony. 
Port  wolny  bez  żc^iefza,  szańce  bez  obrony. 
Swobodny  niepn^adel  zdrady  nie  docieka: 
Wysiada,  leci  śmialty  gdzie  go  zguba  czeka. 
Tu  był  czas; — zewsząd  mężnym  uderzamy  szykiem, 
Ozwało  się  powietrze  zwyciędim  okrzykiem, 
Haało  to  powtórzyły  brzegi  i  okręty; 
Zdumiał  się  Afrykanin,  postrachem  cofhięty. 
I  ten  co  nie  ze  wszystkióm  do  lądu  przypłynął, 
Trwożny,  jeszcze  nie  walczył,  jui  mniema  że  zginął. 
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Zamiast  zdobyesy,  wojna  stawa  im  w  przeehodzie; 
Gromiemy  ich  na  lądzie,  gromiemy  w.  wodnie, 
I  nim  w  szyku  zdołali  błędne  oprzeć  krold^ 
Już  krwi  nieprzyjacielskićj  płynęły  potoki. 
Ale  przytomność  wodzów  stan  rzeczy  odmienia, 
Wstydz%  się,  tak  sromotnie  ginąć  bez  walczenia: 
Ich  głosem,  idi  przykładem  ocucona  rzesza, 
Zwraca  się  i  z  rozpaczą  do  boju  pospiesza. 
Tu  dopiero  silniejsze  starły  się  oręże, 
Najdzielniejsi  z  obu  stron  upadają  męże; 
Wrzała  bitwa  zajadła,  a  w  tym  długim  sporzą 
Krwią  się  zbroczyły  lądy,  krwią  zbroczyło  porzą. 

0  jakże  świetiie  dzieła,  wiecznej  godne  chwały, 
Cieniem  nocy  pokryte,  świadectwa  nie  miały! 
Każdy  sam  świadek  własnój  odwagi  i  męztwa, 
Walczył,  ginął,  nie  wiedząc  o  losach  zwydęztwa. 
Nie  ustał  bój  zacięty  aż  wschodzące  zor;9a| 
Bozjaśnijiy  przed  nami  i  ziemię  i  morza; 
Widziemy  tu  nakonięc  czyj  oręż'  prz^iiftaga.         i      ; 
Na  widok  kl|9]^i,  w  Mąąradł  upada. odwaga.. 
Widząc  nowe  posiłki,  co  nas  miaJy  wspierać, 
Wróg  niedawno  grożący,  Im  się  utai^r*^ 
Dopada  łodzi,  wi^jtroin  poruc^  swe  losy^  !    ;  i  ' 

1  zdała  złorzeczące  przesyła  ^e^oąy.    . 
Wszystko  tłumem  ucieka,  nie  p4>^^lą  zuchwali, . 
Że  obadwa  książę  na  lądzie  zostali        .  r 

W  trwodze,  i  na  powinność  zważając  tak  mało. 
Jak  ich  morze  przyniosło,  tak  mor;^^  zabn^o. 
Tymczasem,  ich  Królowie  nie  cofiyą  krokujf 
Garść  wiernych  towarzyszów  walczy  przy  .iQh  boku. 
Choć  ranami  okryci,  wśród  tysjąca  grotów^ 
Każdy  resztę  krwi  przelać,  każdy  umrzeć  gotów. 
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Próżno  wzywam,  niezgięta  w  nieszczęścia  otncha, 
Gardzi  niewolą,  głosu  mojego  nie  słucha. 
Aż  wreszcie,  gdy  ostatnia  nadzieja  stracona^ 
Gdy  już  ostatni  żołnierz  przy  ich  nogach  kona, 
Gdy  rozpacz  nawet  próżna;  w  tój  dopiero  chwili 
Chcą  wodza:  w  moje  ręce  oręże  złożyli 
Pojmanych  odesłałem  do  Twojego  dworu; 
Tak  bój  ustał,  gdy  brakło  Maurów  do  odporu. 
Tym  sposobem  los  bitwy  i  wygrana  nasza... 

SCENA  m. 
Git,  Aleize. 

ALONZO. 

Królu!  O  posłuchanie  Xymena  uprasza, 

KRÓL. 

o  smutny  obowiązku!  nieszczęsne  spotkanie! 
Oddal  się...  Ciebież  ona  w  tych  miejscach  zastanie? 

(Rodryg  chce  odejic.) 
Idziesz!  takąż  więc  Rodryg  nagrodę  pozyska? 
Zbliż  się  dzielny  młodzieńcze,  niech  cię  Król  uściska. 
(Rodryg  po  uściskaniu  jakie  mu  Król  daje^  oddala  się.) 

SCENA  IV. 
Git  bez  Redryga. 

DYEGO. 

Panie!  rozpacz  Xymeny  nadto  sprawiedliwa^ 
Dręczy  ją  zgon  ojcowski,  honor  pomsty  wzywa; 
Lecz  miłości  uczucia  tak  łatwo  nie  gasną, 
Prosząc  o  śmierć  Rodryga,  o  śmierć  prosi  własną: 


Dstola  Oti^  T.  I. 
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To  mile  j6j  zwycięztwo,  tć  wawrzyny  świetne.... 

KBÓL. 

Jeśli  kocha,  zwyciężmy  to  serce  szlachetne, 
Niech  jedna  chwila  błędu  wątpliwość  oddali, 
I  dwie  tak  drogie  dla  nas  ofiary  ocali: 
Nadchodzi.... 

SCENA  V. 
Git,  Zymena,  Elwira. 

KBÓL. 

Córko  moja,  niech  twa  zemsta  spocznie; 
Już  ją  wyższe  od  ziemskich  spełniły  wyrocznie. 
Pogromca  nieprzyjaciół  okryty  ranami, 
Żyć  przestał....  tu  śmierć  jego  widzieliśmy  sami. 
Tak  Nieba  twoim  skargom  uczyniły  zadość. 

XYMENA. 

Przebóg!.,  (pada  omdlała  na  ręce  Elwiry). 

KBÓL. 

Jakaż  to  zmiana!  jak  śmiertelna  bladość! 

EŁWIBA. 

Iluż  się  razem  Niebo  ofiar  dopomina! 

DYBGO. 

Boże!  daj  mi  oglądać  szczęście  mego  syna! 
Jeżeliś  go  oszczędzał  w  narodu  potrzebie.... 

XTMENA  (powracc^gfi  do  zmysłów). 
Co?  Rodryg!  już  nie  żjjeL.. 

KBÓŁ. 

Żyje  i  dla  ciebie. 
Ocaleniem  ojczyzny  piękne  życie  wsławił, 
Nie  tal  miłości,  którą  żal  twój  nam  objawił. 
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XTMBNA. 

Czyż  sama  tylko  boleść  zmysły  nam  odbiera? 

EBÓŁ. 

Na  próżno  się  wyrokom  twe  serce  opiera; 
Widzę  jakim  okupem  pragniesz  tej  ofiary; 
Będąż  przyjemne  ojcu  tak  okropne  dary? 

ZtYlCENA. 

Dobrze.,  Niech  wszystkie  męki  los  na  ranie  zgromadza, 
Niech  się  połączy  z  niemi  twoja  nawet  władza! 
Nie  miłością  to  serce,  wieczną  zemstą  płonie, 
Gzyjąż  krew  mi  poświęcisz  po  Rodryga  zgonie? 
Miałażbym  za  to  winną  ofiarę  utrącać, 
Że  tu  wolno  bitwami  bezprawia  opłacać? 
Śmierci  tak  znakomitej,  tak  wielkiej  ozdobie; 
Ojciec  mój  niepomszczony  zazdrościłby  w  grobie. 
Erzywdęby  mu  wyrządził  zgon  tak  okazały: 
Chce  on  śmierci  Rodryga..,.  nie  na  polu  chwały, 
Nie  tam  gdzie  Nieba  mężnych  tryumfami  darzą. 
Gdzie  sława  zgon  uwieńcza...  lecz  gdzie  zbrodnie  karzą. 
Umierać  za  swój  naród  w  tak  świetnym  zaszczycie, 
Nie  jest  to  śmierć;  lecz  raczej  nieśmiertelne  życie. 
Nie  brzydzę  się  zwycięztwem,  wolno  rai  bez  winy 
Uwielbiać  razem  z  wami  bohatyrskie  czyny. 
Rodryg,  mnie  i  krajowi  powinność  wypłaca, 
Zwyciężył  nieprzyjaciół,  mnie  ofiarę  wraca; 
Polegnie  nie  kwiatami,  lecz  laurem  ozdobny; 
Godny  mojego  ojca,  bo  jemu  podobny. 
Ale  gdzie  mię  nadzieja,  gdzie  rozpacz  uwodzi? 
Czy  mu  te  łzy  wzgardzone,  ten  mój  głos  zaszkodzi? 
Żyje  Rodryg  bezpieczny,  kary  się  nie  lęka, 
Owszem  nadgrody  weźmie;  i  ta  sama  ręka 
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Go  mi  ojca  wydarła,  zbrodnią  ośmielona, 
Jak  Maurów  pokonała,  tak  prawo  pokona. 
I  ja  królu,  na  większą  wzgardę  i  ohydę, 
Za  tryumfalnym  wozem  z  dwoma  królmi  idę. 

KBÓL. 

Dokądże  niewstrzymany  zapęd  cię  unosi? 
Prawo  ocenia  winy,  nim  wyrok  ogłosi. 
Gzyliż  Rodryg,  ty  osądź,  sam  tylko  był  winny? 
Między  życiem  i  sławą,  miałże  wybór  inny? 
Lub  czy  po  zgonie  jego  przestaniesz  łzy  ronić? 
Pytaj  się  twego  serca,  sama  go  chcesz  bronić, 
Może  i  teraz  nawet  dziękujesz  mi  skrycie, 
Że  dla  ciebie  ocalam  kochankowi  życie. 

XYMBNA. 

Co?  on  by  miał  obudzić  litość  mego  serca? 
Sprawca  nieszczęść,  ten  ojca  mojego  morderca? 
Przebóg!  także  tu  mało  krzywdy  moje  ważą? 
Za  jak  okrutne  łaski  dziękować  mi  każą! 
Jedną  mi  jeszcze  Nieba  zostawiły  drogę; 
Kiedy  sprawiedliwości  wyżebrać  nie  mogę, 
Kiedy  król  za  występnym  sam  w  obronie  stawa. 
Niech  więc  oręż  przemówi,  gdy  umilkły  prawa. 
Wy  szlachetni  rycerze,  których  dzielne  dłonie, 
Za  chlubę  mają  walczyć  w  niewinnych  obronie, 
Co  nieraz  pod  Gomezem  staczaliście  boje; 
Wam  ja  powierzam  zemstę  i  cierpienia  moje! 
Kogo  do  tej  wyprawy  łzy  moje  powiodą. 
Ta  ręka  niechaj  będzie  zwycięzcy  nagrodą. 
Dozwól,  aby  ten  wyrok  dla  wszystkich  był  jawny. 

KRÓL. 

Ten  w  państwie  móm  przyjęty  zwyczaj  starodawny, 
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Pod  pozorem  słusznego  karania  bezprawia, 
Z  najlepszych  wojowników  ojczyznę  pozbawia. 
Mylne  to  są  wyroki,  i  losem  oręża 
Nie  zawsze  obrażona  niewinność  zwycięża— 
Tak  wątpliwego  sądu  zatćm  nie  nakażę, 
I  drogiego  mi  życia  na  zgon  nie  narażę. 
Jeśli  Rodryg  dał  jaką  nagany  przyczynę, 
We  krwi  nieprzyjacielskiej  zagładził  już  winę. 

DYEGO. 

Ach!  dla  niegoż  to  królu  obalasz  zwyczaje, 

Którym  się  cały  naród  od  wieków  poddaje? 

Co  na  to  zazdrość  powie,  co  poddani  twoi? 

Że  wsparty  łaską  tronu,  potykać  się  boi? 

Że  go  twoja  niewczesna  zasłania  opieka, 

Od  tej  walki,  gdzie  mężnych  śmierć  lub  chwała  czeka. 

Panie!  oddal  te  względy,  niech  bitwę  zaczyna. 

A  jeżeli  się  Oomez  ofiar  dopomina. 

Sławy  syna  mojego  nie  wstrzymuj  zakazem; 

Co  żelazem  pozyskał,  niech  broni  żelazem. 

KBÓŁ. 

I  z  tak  żywym  zapałem  sam  ojciec  mię  błaga: 
Dobrze,  niech  się  bój  zacznie,  niech  sądzi  odwaga. 
Lecz  jakież  ma  warunki  to  krwawe  spotkanie? 
Jeżeli  jedne  zwalczy,  tysiąc  rąk  powstanie, 
Rycerze  zachęceni  tak  piękną  nadzieją, 
Mąż  po  mężu  do  bitwy  iść  będą  koleją. 
Trzebaż  na  tyle  ciosów  wystawiać  Rodryga? 
Nie,  jedna  tylko  walka,  niechaj  spór  roztrzj^ga. 
Wybieraj  więc  Xymeno,  sądź,  skutki  przeglądaj, 
A  po  skończonej  bitwie  nic  więcej  nie  żądaj. 

DYEGO. 

Choćby  tśż  królu  więcej  powstało  mścicieli, 
Żądza  sławy  i  miłość,  męztwa  mu  udzieli. 
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Dla  tak  chlubnej  nadgrody  cót  go  wstrzymać  zdoła? 
Wreszcie,  kogóż  tam  płocha  odwaga  powoła? 
W  kim  znajdzie  przeciwnika? 

8ANCHEZ. 

I  w  każdym  i  we  mnie. 
Na  te  zawczesne  wróżby  niezadrżę  nikczemnie, 
Pójdę  doświadczyć  siły  w  boju  niebezpiecznym, 
A  ty  później  mię  nazwiesz  płochym  lub  walecznym. 

Pozwól  pani  przypomnieć  twoje  przyrzeczenie 

Z  jak%ż  rozkoszą  życie  poświęcę  Xymenie! 

KKÓL. 

Xymeno!  czy  z  tśj  ręki  chcesz  Rodryga  głowy? 

XTMBNA. 

Tak^.  przyrzekłam.^. 

KBÓŁ. 

Na  jntro  Sanchez  bądź  gotowy. 

DYEGO. 

Nie  królu,  nie  potrzeba  do  jutra  odkładać: 
Eto  ma  serce,  ten  zawsze  gotów  bronią  władać. 

KRÓL. 

Niechaj  spocznie,  zaledwie  krwawe  skończył  boje. 

DYBGO. 

Dość  odpoczął,  gdy  dzieła  opowiadał  swoje. 

KBÓŁ. 

Przecież  po  tylu  trudach  niech  odzyska  siły. 
Żeby  się  takie  walki  w  zwyczaj  nie  zmieniły, 
Niech  lud  wie  że  zezwalam  z  przymusem  i  gniewem, 
I  że  się  brzydzę  takim  krwi  mężnej  przelewem. 
Ani  ja  świadkiem  będę,  ni  moi  dworzanie, 
Aryas  jako  sędzia  wśród  walczących  stanie. 
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Niech  obadwa  działają  jak  mężni  rycerze, 
Zwycięzca  z  mojśj  ręki  nadgrodę  odbierze. 

XTMENA. 

O  jak  okmtny  wyrok!...  ach!  królu  co  czynisz? 

KBÓŁ. 

Próżno  i  własne  serce  i  niebiosy  winisz; 
Którego  tak  statecznie  zemsta  twoja  ściga, 
Dziś  ujrzysz,  lub  zwycięztwo,  albo  zgon  Bodryga. 
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AKT  pąn. 

SCENA  L 
Zymena,  Redryg. 

XTMENA. 

Rodryg?  jegoż  to  widzę?  Jakiśm  czołem,  srogi, 
Śmiesz  twoją  obecnością  znieważać  te  progi? 
Oddal  się...  o  niebaczny!  w  jakimże  to  stanie... 

EODEYG. 

Przychodzę  ci  ostatnie  oddać  pożegnanie. 
Ta  święta  miłość,  którą  serce  moje  pała, 
Jeszcze  mi  raz  przed  zgonem  widziść  cię  kazała; 
Niechaj  twój  wzrok  łaskawy,  nim  w  bitwie  polegnę, 
Spojrzy  na  nieszczęsnego.... 

ZTMENA. 

Idziesz  umrzóć?... 

BODBYG. 

Biegnę. 
Hrabia  jnż  jest  pomszczony,  wyrok  się  uiści, 
Ty  zakończysz  męczarnie  wiecznśj  nienawiści. 

XYMBNA. 

Idziesz  nmrzść....  Don  Sanchez  jest  że  tak  potężny. 
Żeby  na  jego  widok  drżał  twój  nmysł  mężny? 
Gzyliż  oręża  twego  nie  ufasz  obronie? 
Rodryg  do  waUd  idzie  i  myśli  o  zgonie? 
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Przed  Oomezem  nie  zadrżał.,  i  ta  sama  ręka 
Co  Maurów  pogromiła,  Sancheza  się  lęka? 
Cóż  może  mu  nad  tobą  tę  przewagę  dawać? 

BODBYG. 

Takbym  czuł  pewnie,  gdybym  do  walki  miał  stawać, 
Lecz  nie  taka  z  Sanchezem  rozprawa  mię  czeka; 
Ty  zemsty  żądasz,  Rodryg  zemstę  ci  przyrzeka, 
Zarzutem  trwogi  czoła  mego  nie  zawstydzisz, 
Śmiałżebym  bronić  życia,  którćm  ty  się  brzydzisz? 
Śmiałżebym  ci  ostatnie  wydzierać  nadzieje? 
Nie...  męztwo  mię  opuści  i  oręż  stępieje. 
Mamże  mówić,  ilekroć  w  tój  okropnój  nocy 
Umrzóć  na  polu  sławy,  było  w  mojój  mocy? 
Twoim  gniewem  ścigany,  wśród  tysiąca  grotów 
Sto  razy  mogłem  umrzćć,  umrzóć  byłem  gotów. 
Lecz  godziło  się  bronić  i  odpierać  ciosy. 
Bom  walczył  za  ojczyznę,  nie  za  własne  losy. 
Czyniłem  jak  mąż  prawy  w  narodu  potrzebie, 
Przeniosłem  go  nad  rozpacz,  nad  twój  gniew,  nad  ciebie. 
Lecz  teraz  dogodniejszą  wskazujesz  mi  porę: 
O  mnie  idzie...  spokojnie  zgubny  cios  odbiorę. 
Twój  gniew  cudzego  miecza  na  przeciw  mnie  użył; 
Czemużem  z  twojój  ręki  ginąć  nie  zasłużył? 
Oto  pierś,  niech  szczęśliwy  przeciwnik  uderza. 
Szczęśliwy!  czcić  w  nim  będę  Xymeny  rycerza, 
Jćj  mściciela...  obrońcę...  i  ostatnie  tchnienie 
Czyste,  jak  miłość  moja,  poświęcę  Xymenie. 

XTM£NA. 

Więc  okrutna  powinność  i  losów  przewaga, 
Tak  drogiój  się  odemnie  ofiary  domaga, 

DstoU  Oitib.  T.  I,  S 
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Że  się  sam  nie  śmiesz  strasajm  wyrdccm  opieftić, 

I  chcesz  zginąć  bez  walki,  bez  pomsty  umierać? 

Nie  zapominaj  przecie,  te  walcząc  isełazem, 

Nie  tylko  życia  bronisz,  lecz  i  sławy  razem, 

I  jakimkolwiek  blaskiem  do  tćg  chwili  słyniesz, 

Rzekną  żeś  był  zwalczony,  kiedy  w  bitwie  zginiesz. 

Wszakże  ci  wprzód  nademnie  droższą  była  chwała, 

Kiedy  krwią  mego  ojca  twe  ręce  zmazała? 

Serce  twoje  honorem  czy  dumą  zajęte, 

Nie  zważało  na  miłość,  na  związki  tak  święte; 

A  teraz  cię  twój  honor  tak  mało  dotyka. 

Że  bezbronną  pierś  niesiesz  na  cios  przeciwnika. 

Jakaż  zmiana?  dla  czego  męztwo  postradałeś? 

Czemu  go  teraz  nie  masz,  lub  czemu  wprzód  mi^eś? 

Mężny  wtenczas,  gdy  krzywdę  mnie  potrzeba  zadać, 

A  gdziebyś  mnie  nie  skrzywdził,  nie  śmiesz  bronią  władać, 

I  tak  na  sławę  ojca  mojego  nastajesz. 

Że  jego  zwyciężywszy,  sam  zwalczyć  się  dajeszL 

Ach  nie!  tak  ohydnego  unikaj  wyboru. 

Życiem  pogardzić  możesz,  ałe  broń  honoru. 

BODRYG. 

Po  dwakroć  mnie  już  w  boju  widziała  ojczyzna. 
Gdym  siebie  i  jej  bronił.  Tego  mi  nie  przyzna. 
Nie  przyzna,  żeby  Sanchez  zatrwożyć  mię  zdołał. 
Czy  mię  ojciec  do  walki,  czy  naród  powołał, 
Widziano,  że  nie  umiem  kończyć  na  ohydzie, 
I  nic  drogiego  nie  mam,  gdy  o  honor  idzie. 
Nie  Xymeno,  daremna  jest  twoja  obawa, 
Śmierci,  na  którą  idę,  nie  potępi  sława. 
Nie  powiedzą  żem  nie  miał  serca  do  obrony, 
Zem  odwadze  ustąpił,  żem  poległ  zwalczony, 
Owszem,  potomność  losu  siego  pozazdrości, 
Uwieczniając  tak  drogi  cel  mojćj  miłości 
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Powtórzy  świat,  że  Rodryg  w  szlachetnym  zapale, 
Najdroższe  związki  serca  mógł  poświęcić  chwale; 
Że  po  dwakroć  wstępował  jako  mściciel  w  szranki, 
Dla  sławy  stracił  miłość,  życie  dla  kochanki: 
Przeniósł,  chociaż  go  miłość  pożerała  skrycie, 
Honor  swój  nad  Xymenc,  Xymenę  nad  życie!.. 
Tak  więc  śmierć,  którą  twoja  ofiara  uświęci, 
Sławy  mojój  nie  zaćmi,  nie  skazi  pamięci; 
I  ten  zaszczyt  mi  przyda  mój  zgon  dobrowolny, 
Że  do  pomszczenia  ciebiCi  jam  tylko  był  zdohiy. 

XTMENA. 

Dobrza.  widzę,  okrutny!  zamiaru  nie  zmienisz, 

Życie  znienawidziłeś,  honor  mało  cenisz. 

Jeźli  ci  miłość  moja. drogą  kiedy  była. 

Idź,  zniszcz  te  śluby,  które  rozpacz  zaręczyła. 

Walcz!  niechaj  mnie  zaślubiać  prawo  nie  przymusza 

Tego,  którego  moja  nienawidzi  dusza. 

Cóż  ci  więcśj  mam  mówić?  idź  i  mężnym  bojem 

Zatitum  powinność,  zatium  zemstę  w  sercu  mojóm; 

Niech  cię  męztwo  i  miłość  do  tój  walki  wiodą, 

Odzie  być  miała  zwycięzcy  Xymena  nadgrodą. 

Żegnam  cię...  Nieszczęśliwa!  ach!  cóżem  wyrzekła!.^ 

(odchodzi). 

BODRYG  (sam). 

Powstań^  teraz  wszystkie  potęgi  choć  z  piekta! 
23ączeie  się  Kastylłanie,  Nawarro,  Maurowie! 
I  kto  si(g  tylko  mężem  w  Hiszpmii  zowie. 
Jakiż  nadludzki  ogień  w  mojćm  sercu  płonie! 
Walczyć  mam  dla  miłości,  w  Xymeny  obronie. 
Ach!  t%  lubą  nadzieją  ręka  ośmielona, 
Na  ws^^atko  się  odwai^y  i  wszystko  pokona! 
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SCENA  DL 
Zymena,  Elwira. 

XTMSNA. 

Elwiro!  jakie  słowa!  jak  straszne  wyznanie; 
Mogłażbyś  je  usłyszeć  i  nie  zadrżeć  na  nie? 
Poszedł  już,  nieszczęśliwa!  gdzież  zwrócę  me  kroki? 
Zewsząd  mię  niezbłagane  ścigają  wyroki, 
Nie  śmiem  przesyłać  Nieba  żadnego  życzenia; 
Sama  nawet  nadzieja  w  rozpacz  się  zamienia. 
Dwóch  przeciwników  za  mnie  krwawe  toczą  boje, 
Najpomyślniejszy  skutek  wyciśnie  łzy  moje, 
Jakże  drogo,  nieszczęsna,  tę  bitwę  opłacę! 
Nie  pomszczę  się  za  ojca,  lub  Rodryga  stracę. 

ELWIRA. 

Owszem,  równą  ci  pomoc  wróży  każda  strona, 
Lub  kochanka  uwieńczy,  lub  zemsty  dokona. 
I  jakiegoż  nieszczęścia  Xymena  się  lęka? 
Walczą  już  przeciwnicy,  a  zwycięzka  ręka.... 
Od  ciebie  uwieńczona.... 

XTKENA. 

I  któryż  zabójca^ 
Czy  Rodryga,  niestety!  czy  mojego  ojca, 
Przyjdzie  tti,  każe  srogie  zwycięztwo  oglądać. 
Prz3jdzie  urągać  nędznój  i  nadgrody  żądać! 
Jakże  ten  straszny  widok  zniosą  moje  oczy? 
Ujrzę  ten  oręż,  który  krew  najdroższa  zbroczy!.. 
Pogardzam  krwawą  zemstą,  miłością  się  brzydzę. 
Nie  chwałę,  lecz  śmierć  tylko  i  okropność  widzę. 
O  ty!  potężny  władzco  doli  opłakanśj.... 
Zakończ  tę  smutną  bitwę,  bez  żadnćj  wygranej. 
Niech  zwycięzca  przed  memi  nie  stanie  oczyma; 
Niech  twa  moc,  wśród  walczących  zwycięztwo  sairzyma. 
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KŁWIRA. 


0  nieszczęśliwa!  cofiiij  te  niebaczne  modły. 
Kiedy  do  kresn  cierpień  Nieba  cię  przywiodły, 
Nienasyconą  zemstę  sama  chcesz  odwlekać, 

1  bez  przerwy  jćj  życzyć  i  bez  skutku  czekać. 
Zmordowałaś  już  Nieba  twojemi  skargami. 
Pójdziesz  znowu  do  króla,  z  rozpaczą,  ze  łzami, 
I  prawa  i  obrony  i  litości  błagać, 

Codzień  i  codzień  nowych  ofiar  się  domagać. 
Niech  raczśj  mężny  Rodryg  (bo  go  i  w  tćj  chwili 
Bojów  nawykła  ręka  i  miecz  nie  omyli) 
Niech  Rodryg  tryumfuje,  winę  swoje  zmaże, 
Spełni  twój  wyrok,  tobie  milczenie  nakaże. 

XTMENA. 

Mnie  milczenie!  Elwiro!  wolnoż  przestać  na  tśm? 
Mogęż  znienawidzona  przed  sobą  i  światem. 
Zostawić  nicpomszczone  ojca  mego  cienie? 
Rodryg  by  tego  nie  śmiał  przebaczyć  Xymenie. 
Może  on,  wierzę  temu,  bo  znam  jego  męztwo, 
Może  zwalczyć  Sancheza;  łatwe  to  zwycięztwo: 
Lecz  nienawiści  mojćj  pokonać  nie  zdoła  . 
Nie  zwycięży  mię  widok  rycerskiego  czoła. 
Jakażkolwiek  nadzieja  Rodryga  ośmiela, 
Zemsta  moja,  nowego  obudzi  mściciela. 

EŁWIBA. 

Nie  kończ  tego  zaklęcia,  strzeż  się  Niebios  kary, 
Może  już  dopuściły  tej  drogićj  ofiary. 
Może  za  nadto  wiernie  zemsta  dopełniona, 
Rodryg  którego  kochasz,  we  krwi  własnćj  kona, 
A  ten  co  się  zwycięztwem  tak  okropnem  chlubi, 
Sanchez  na  grobie  jego  wiarę  ci  poślubi 
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XE1tfBHJU 

Jaka  wróżba!  Elwira  pociech  mi  odmawia, 

To  udręczone  serce  boleścią  zakrwawią... 

Oba  pragnę  uniknąć,  nienawidzę  obu; 

Lecz  jeżdi  z  nich  jeden  ma  zstąpić  do  grobu, 

Jeżeli  Niebo  straszną  ofiarę  wybrało.. 

Co  widzę!  nieszczęśliwa!  przebóg,  już  się  stało!.. 

SCENA  m. 

Cłł  iSanckez, 

SAN€HEZ  (z  dobytym  mieczem  w  ręku). 
Ten  oręż,  przy  twych  nogach.... 

XtM£NA. 

o  chwilo  straszliwa! 
Czyjaż  to  krew  okrutny!  po  tym  mieczu  spływa? 
Zdrajco!  śmiesz  w  moich  oczach?;,  twa  ręka  zuchwała, 
Wydarła  mi  com  w  życiu  najwięcój  kochała.... 
Daruj  drogi  kochanku!  ty  znasz  serce  moje, 
Jedna  śmierć  i  grób  jeden  złączy  nas  oboje. 
Mam  zemstę,  lecz  miłości  ognie  z  nią  nie  zgasną, 
Krew  coś  dla  mnie  wytoczył,  krwią  okupiię  własną. 
Nic  mię  już  nie  wstrzymuję,  nic  mię  nie  przymusza; 
Duszę  twoje  przebłagać  pójdzie  moja  dusza! 
A  ty,  nieszczęsnój  pomsty  wykonawco  srogi. 
Coś  nie  uczuł  na  chwilę  litości  i  trwogi, 
Na  czómże  nienawistne  twe  nadzieje  wspierasz, 
Sądząc  że  się  mścisz  za  mnie,  życie  mi  wydzierasz? 

SCENA  IV. 
{Si  Król,  Aryas,  Oyogo,  Aloue. 

XYMENA« 

Erólu!  nie  czas  już  tłumić  łzami  i  żałobą 
Miłości,  którój  ukryć  nie  mogłam  przed  tobą. 
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Kochałam...  któi  nie  wiedatł,  leez  l^lam  gotowa 
Cienie  ojca  przebłagać  tak  dróg;  mi  głową.. 
Nieszczęśliwa  ofiara  okropnego  losn^ 
Tłamiąc  miłość,  słuchałam  powinności  głosu. 
Zginął  Rodryg,  niestetyl  ja  żyję  w  rozpaezyL 
Ach!  te  łzy  moje,  ojciec  w  grobie  mi  przebaczy. 
Winnam  je  kochankowi,  co  dla  mnie  jedynie. 
Bo  nie  mieczem  Sancheza  pokonany  ginie. 
Patrz!  dokonałam  zemsty:  jak  drogo  opłacam 
Honor  i  stratę  ojca,  gdy  miłość  utrącam! 
Jażbym  jeszcze  zabójcy  nadgrodą  bydż  miała? 
Nie,  ty  sam  nie  dozwolisz  i  Bodryga  chwała. 
Eróln!  jeśli  królowie  litować  się  mogą, 
Cofnij  wyrok,  odwołaj  ustawę  tak  srogą. 
Sanchez  miłość  mi  wydarł  i  nadgrody  życzy. 
Niech  liczne  ojca  mego  włości  odziedziczy, 
Niechaj  moje  bogactwa  i  skarby  posiędzie; 
Chętnie  ich  odstępuję;  ręki  mieć  nie  będzie. 
Pójdę  w  odludne  miejsca,  od  świata  zdaleka; 
Tam  łez  moich  i  ojciec  i  kochanek  czeka. 

KBÓL. 

Jaki  cię  błąd  uwodzi?  Xymeno  co  czynisz? 
Kiedy  Rodryg  zwycięża,  ty  Sancheza  winisz. 

SANCHEZ. 

Łedwiem  królu  w  te  miejsca  spiesznym  wstąpił  krokiem. 
Nagłym  oręża  mego  zdumiona  widokiem, 
Nieszczęśliwa  Xymena  w  pomieszaniu,  trwodze, 
Sądzi  że  krwią  Rodryga  zbroczony  przychodzę. 
O  szczęśliwy  przeciwnik  co  te  łzy  wycina! 
Gdy  w  podniesionych  szrankach  stanęliśmy  zbliska. 
Starły  się  w  jednój  chwili  i  piersi  i  miecze, 
Rodryg  nad  głową  mq[ą  cios  wstrzymując,  rzecze. 
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„Wolę  raozćj  niepewną  wygrane  zostawić, 
,,Niżeli  w  twoim  serca  tę  rękę  zakrwawić. 
,^rogim  jest  w  moich  oczach  kto  Xymen7  broni" 
To  mówi%c  silny  oręż  wytrąca  mi  z  dłonL 
I  tćj  tylko  zwycięztwa  domaga  się  ceny, 
Bym  miecz  i  życie  złożył  przy  nogach  Xymeny. 
Przyszedłem.  Tyś  zadrżała  na  widok  oręża, 
Nie  trwóż  się,  Rodryg  żyje  i  ciebie  zwycięża. 
Ja  zaś  tak  tkliwą  serca  przytłamiając  żądzę, 
Chociaż  tyle  utrącam,  szczęśliwym  się  sądzę, 
Gdy  ten  dzień  opłakany  zmienia  wasze  losy, 
A  wierną  miłość  chętne  stwierdzają  niebio£fy. 

KBÓL. 

Przestań  jnż  córko  moja,  nowój  pomsty  wzywać, 
Ani  chcićj  tak  szlachetnój  miłości  ukrywać. 
Mogłaś  (widział  to  ojciec,  wszyscyśmy  widzieli). 
Na  grób  Gomeza  mężnych  powołać  mścicieli; 
Mogłaś,  w  zapale  zemsty,  dla  krzywdy  obmycia, 
Tylekroć  tak  drogiego  nie  oszczędzać  życia: 
Przecież  go,  w  tylu  walkach,  ocalił  od  zguby 
Oręż  i  miłe  Niebu  twoje  za  nim  śluby. 
Płomień  ten  wstydem  twego  nie  oloyje  czoła, 
I  ojciec  więcój  ofiar  wymagać  nie  zdoła. 
Wypłaciłaś  dług  winny  sławie,  powinności, 
Córko,  oto  zwycięzca,  cel  twojój  miłości 

SCENA  V. 
Cii  i  Rodryg. 
BODBYO  {wchodzi  i  klęka  przed  Xymmą). 
Daruj  królu!  że  miłość  w  oczach  mego  Pana, 
Najprzód  mi  przed  Xymeną  zgiąć  każe  kolana. 
Pani!  nie  o  nadgrodę  wyznaczoną  proszę, 
Ale  raz  jeszcze  moje  głowę  ci  przynoszę, 
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To  serce  ciebie  pełne  nie  Wezwie  w  tśj  doli, 
Ani  wyroku  bitwy,  ani  tronu  wol^ 
Jeśli  wszystko  com  czynił,  dla  twój  pomsty  maJo: 
Ogłoś  rozkazy,  powiedz,  co  czynić  zostało? 
Potrzebaż  tysiąc  nowych  mścłcielów  uśmierzyć^ 
Trzebaż  po  całćj  ziemi  zwyfcięztwa  rozszerzyć? 
Zbrojne  szyki  rdzgramiatć,  Wstrzymać  obóz  cały, 
Czy  blask  zaćmić  bajecznych  wojowiiikóf^  chwały? 
Jeźli  takim  okupćin  moją  winę  zmazę. 
Na  wszystko  się  ośmielę,  wszystkiego  dokażę.. 
Lecz  jeśli  twoja  pomsta  bez  przerwy  mię  sćiga, 
I  nie  da  dę  przebłagać,  tylko  ktwią  Rodryga, 
Próżno!.,  męia  po  mężtt  pfżeciW  mnie  powołasz, 
Próżno,  ty  sama  tylko  wytoczyć  ją  zdołasz. 
Lecz  niech  ta  krwi  ofiara  moją  winę  zmyje; 
Niechaj  RoAryg,  po  zgonie  w  twoj^m  sercu  żyje. 
Ty  zgonu  mego  pragniesz,  ja  twojój  pamięci, 
Niech  grobowiec  Rodryga  twoga  łza  uświęci 
Powiedz  czasom:  zaweześnie  wiek  jego  upłynął, 
Tobą  żył,  ciebie  kochał,  dla  twej  chwały  zginął. 

XXKENA. 

Powstań,  wyższa  nademnie  zwycięża  mnie  władza, 
Tyle  ofiar  miłości,  niech  miłość  nadgradza^ 
Królu!  cnotom  Rodryga  winnam  to  wyznanie. 
Lecz  w  jakieże  to  chwili,  w  jak  okropnym  stanie, 
Miałażbym  poprzysięgać  Rodrygowi  wiarę, 
I  taką  ojcu  memu  przesyłać  ofiarę? 
Także  krótki  czas  mojój  wyznaczasz  żałobie? 
W  dzień  śmierci  i  rozpaczy,  na  ojcowskim  grobie!.. 
Ach!  Panie,  ty  dozwolisz  niech  łzy  moje  płyną, 
Ślub  ten,  stałby  się  dla  mnie  niezatartą  winą. 


I>atola  Otlńa.  T.  Ł 
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KBÓŁ* 

Czuję  to  i  Symeny  nie  nbliię  chwale^ 
Niechaj  czas  i  ojczyzna  nkoi  twe  żale. 
Szanuje  ona  pamięć  tak  wielkiego  męża. 
TyRodrygn,  dzielnego  nie  składaj  oręża. 
Pokonałeś  raz  Manrów,  świadczą  nasze  brz^ 
Jakeś  tij  nocf  dumne  poraził  ^eregL 
Idź  dal^,  zanieś  wojnę  aż  w  własne  ich  domy; 
Powściągnij  ten  lud,  cudz6j  zdobyczy  łakomy; 
Ńa  samo  imię  Cyda,  upadną  Maurowie, 
Ten,  co  cię  panem  nazwał,  niech  cię  królem  zowie. 
Stań  na  czele  rycerstwa,  niech  nasza  potęga, 
Za  morzami  ulaytych  nieprzyjaciół  sięga. 
Ta  świetna  żądza  sławy,  miłości  nie  zmniejszy. 
Powróć,  jeżeli  można,  Xymeny  godniejszy. 
Przynieś  j6j  nowe  laury,  nową  chwałę  w  darze, 
A  śluby  wasze  przyjmą  nieba  i  ołtarze. 

BODRTO. 

Twoim  rozkazem  &niały,  pójdę  i  dowiodę, 
Jak  przystoi  zasłużyć  na  taką  nadgrodę, 
Eogoż  silniejsza  władza  do  zwycięztwa  wiodła: 
Honor,  miłość,  Xymenaf  oto  moje  godła. 

Słuszną  w  męztwie  i  we  mnie  nadzieję  pokładasz, 
A  gdy  losem  Xymcny  i  sercem  jej  władasz, 
Duszę  czułą  na  honor,  niemylnie  przebłaga, 
I  czas  i  twój  monarcha  i  twoja  odwaga. 


KONTBC    TRAGEDTI  CTD. 
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OSOBY. 

Stabt  Hobactusz,  obywatel  Bzymski. 

HoRACYusz,  syn  jego, 

Kamilla,  córka  jego. 

EuBTACTusz,  obywatel  Albański. 

Sabina,  jego  siostra,  a  żona  HoracynsEa  młodego. 

Julia,  Rzymianka. 

Walebyusz,  obywatel  B^symski. 

Flawian,  Albański)      .  . 

Pbokul,  Rzymski   I  *^^'"*- 

(Scena  w  Rzymie,  w  domu  Horacynsza). 
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SCENA  Ł 
Sabina,   Jnlia. 

Nie  gań  słabość^  przestań  obwiniać  m%  iałość. 
Kogóż  w  tajdm  nieszczęściu  nie  opnśd  stałość? 
Gdy  nieba  zewsząd  bnrzę  zwiastują  uąm  srogą,. 
Najmężniąjsze  umysły  zatrwożyć  się  mogą. 
Dusza  męzl^a,  ną  wszystkie  przealwnośpi  śmiab^ 
Nie  łatwoby  tu  swoją  dziehiość  zatrzymała. 
Lecz  chociaż  się  napróżno  własnćj  trwodze  bronię, 
Przynajmniej  dosyć  stała,  łez  jaszcze  nie  ronię. 
Żalem  władać,  izsf  titumić,  wśród  takićj  boleści, 
Ach!  jest  to  dosyć  męztwa  na  umysł  niewieści. 

JULIA* 

Pospolitemu  sercu  taM  stan  przystoi, 
Go  w  lada  zmianie  izeczsy  meszczęśoia  się  boi; 
Lecz  umysł  wielki,  wszeU^iiy<  słabości  się  wstydzie 
I  w  samćj  niepewności  dobiy  skutek  widzi 
Oba  wojska  przy  oiurach  w  licznym  stoją  tłumie, 
Ale  Rzym  dotąd:  bitew,  przegi^waó  nie  umie. 
Sabino!  gdzież  jest  większa  radości  przyczyna? 
Rzym  swą  wielkość  poms^iyi  ba  walczyć  zacąyna. 
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Porzuć  próiną  obawę,  porzać  smutek  wszelki, 
1  godny  nmysł  Bzymskićj  mićj  obywatelki 

SABINA. 

Jestem  nią;  tak  niestety!  bo  męża  mam  w  Rzymie: 

Wraz  z  ręką  Horacego  przyjęłam  to  imię. 

Alei  ten  ślub  w  niewoli  jarzmo  się  zamienia, 

Jeśli  zapomnićć  każe  miejsca  urodzenia. 

Albo!  któraś  mi  dała  życie,  wychowanie. 

Droga  ojczyzno  moja  i  piwwsze  kockanie! 

Gdy  twa  młodzież  w  rycerską  przybiera  się  zbroję, 

Równie  zwycięztwa  Rzymu,  jak  straty  się  boję. 

Rzymie!  niech  mnie  to  %  winy  ku  tobie  oczyści* 

Mi^  nieprzyjaciół  godnych  mojój  nienawiści 

Gdy  z  obu  stron  poglądam  na  szyki  oręża, 

Z  jednćj  widzę  trzech  braci,  z  dmgiój  mego  męża. 

Wolnoż  mi  trudzić  nieba  bezbożnćmi  śluby, 

Tobie  życzyć  zwycięztwa,  Albie  życzyć  zguby? 

Wiem,  że  jeszcze  w  kolebce,  młode  państwo  twoje 

Wzrostu  czeka  i  wzrośnie  przez  marsowe  boje, 

Wiem  co  ci  nieba  wróżą:  już  twoja  potęga, 

Z  szczupłych  granic  Latyńskich  władzy  świata  sięga. 

Wojny  twoim  żywiołem,  własnością  zwycięztwa, 

I  rząd  ziemi  zdobyczą  niepomnego  męztwa. 

Bynajmniój  mnie  ten  zapał  szlachetny  nie  miesza, 

Który  z  losów  przeznaczeń  twą  wielkość  przyśpiesza. 

Obym  sama  widziała  spełnione  wyroki, 

Chylące  się  Pireny  pod  twojemi  kroki! 

Idź  prowadź  aż  do  wschodu  niezłamane  roty, 

Idź,  nad  brzegami  Renu  rozpostrzój  namioty: 

Niech  słupy  Herkulesa  drżą  na  twe  przybycie: 

Lecz  szanuj  miasto,  w  którćm  twój  Romul  wziął  życie. 

Nie  chcićj  tego  niewdzięczny  zapominać  Rzymie, 

Że  od  Alby  masz  mury  i  prawa  i  imię. 
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Alba  twoim  poczitkiem...  Stój!  i  pomnij  razem 

Że  matkę  ojoobójczśm  zabijasz  żelazem. 

Zwróć  się,  gcbdeindzićj  szukaj  zwycięzkich  wawrzjrnów; 

Matka  radość  nczaje  w  szczęściu  swoich  synów; 

Tę  miłość  macierzyńską  miój  na  pierwszym  względzie, 

Nie  bądź  przeciwko  Albie,  Alba  z  tobą  będzie. 

JULIA. 
Zadziwia  mnie  ta  mowa,  bo  od  owćj  chwili, 
Kiedy  rycerze  nasi  w  pole  wyi^hodzili; 
Eto  zna  twą  obojętność,  rzekłby,  że  w  Sabinie 
Już  odtąd  nie  Albańska,  lecz  Rzymska  krew  płynie. 
Dziwiła  mnie  twa  cnota,  tak  na  miłość  czuła, 
Że  się  z  najmilszych  związków  dla  męża  wyzuła^ 
I  gdym  szczero]  przyjaźni  cieszyła  się  głosem. 
Mniemałam,  że  się  tylko  Rzymu  trwożysz  losem. 

SABIKA. 

Dopóki  tylko  małe  walki  zachodziły, 

I  żadna  żadnój  przemódz  nie  zdołała  siły. 

Pókim  jeszcze  nadzieję  pokoju  widziała; 

Z  chlubą  wtenczas  mówiłam,  żem  za  Rzymem  cała. 

Lecz  dziś,  gdy  cios  ostatni  nie  może  nas  minąć, 

Kiedy  trzeba  lub  Albie  lub  Rzymowi  ginąć; 

Kiedy  już  po  tój  bitwie,  na  zawsze  upada 

Zwyciężonym  nadzieja,  zwycięzcom  zawada; 

Winnabym  była  srogićj  dla  kraju  niechęci, 

To  tylko,  żem  Rzymianką  mając  na  pamięd. 

Hie  sam  mąż  mnie  obchodzi,  nieszczęsna  niewiasta. 

Przebóg!  na  równćj  szali  ważę  oba  miasta. 

Międasy  obiema  równie  jestem  podzieloną. 

I  którą  los  pognębi,  za  tą  będę  stroną. 

Równą  aż. do  zwycięztwa  chowam  dla  nich  duszę, 

I  nie  dzieląc  się  chwałą,  nieszczęścia  ciuć  muszę: 
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W  równym  słaniemićć będą, ^  żaptdKj  klęsce, 
Łzy  moje  zwydęiełii,  nienawiść  zwycięzee^ 

JUliJA. 

Jak  różne  skutki  z.  przyczyn  jednakich  pocbodzą! 

I  jak  odmienna  czncia  w  różnycb  sercach  rodzą. 

Jak  się  md:o  Sabino  z  Ebmillą  zgadzacie, 

Choć  ma  brata  w  swym  mężu,  kochanka  w  twym  bracie, 

Innym  atoli  okiem,  w  innym  widzi  stanie 

Krew  swą  w  jednym  obozie,  a  w  drugim  kochanie. 

Kiedyś  ty  miała  serce  prawdziwćj  Rzymianki, 

W  nićj  widać  było  czułość  trwożliwćj  kochanki 

Drżała  kiedy  najmnićjszy  szczęk  wydały  bronie: 

Bez  różnicy  zwycięzkiśj  złorzeczyła  stronie; 

Z  nieszczęściem  zwyciężonych  łzy  łączyła  swoje, 

I  tak  wiecznie  karmiła  duszy  niepokoje. 

Lecz  wczoraj,  kiedy  z  wspólnćj  uchwalono  zgody. 

Żeby  się  rozsądziły  bronią  dwa  narody; 

Widziałam  na  jój  czole  radość  niespodzianą. 

SABIKA. 

Julio,  jak  się  trwożę  tą  nagłą  odmianą. 
Jaka  z  Wał^Tiiszem  rozmowy  przyczyna? 
Także  prędko  o  bracie  moim  zapomina! 
Może  zechcesz  naganiać  zbytnią  czułość  moje, 
Kocham  brata  i  zdrady  Kamilli  się  boję. 

JUŁJA. 

Równie  jak  ty,  ukrytych  przyczyn  nie  dochodzę, 
Ani  się  też  ptonnemi  domysły  nie  zwodzę. 
W  takićm  niebezpieczeństwie  w  takim  nieszczęść  stanie, 
Dosyć  jest. widsaćć,  czekać,  i  nie  zadrżeć  na  nie: 
Ale  w  powszednyin  smtko,  caesayć  się  nie  godzi. 

8AB£B7A. 

Otóż  i  ona  sama  w  sam  czas  tu  naddhioda. 
Pozmg  1^  aeroe. 
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.    SCENA  n. 
Sabina,  Jalia,  KawUa. 

SABINA. 

Siostro,  zostańcie  ta  obie, 
Wstyd  mnie,  że  tyle  smatka  nie  nkiywam  w  sobie. 
Serce  moje  przez  takie  udręczone  męki, 
Chce  szukać  samotności  i  ntaić  jęki  (wychodzi) 

SCENA  m. 
Kamilla,  Jilia. 

EAIOŁLA. 

£[aie  rozmawiać  z  tobą;  jak  niesprawiedliwa! 

Czyż  rozumie  że  mniejsza  boleść  mnie  przeszywa? 

Czyż  nie  czuje  srogości  okrutnego  losu? 

Czyż  mi  w  smutnych  rozmowach  łzy  nie  tłumią  głosu. 

Acłi!  równe  okropności  trwożą  moją  duszę. 

I  w  tamtćm  i  w  tćm  miejscu  równie  tracić  muszę. 

Kochanek  mój  którego  czczę,  kocham  jedynie, 

Albo  naród  mój  zgubi,  albo  za  swój  zginie. 

I  jakiżkolwiek,  przebóg!  wyrok  się  uiśdi 

Będzie  godzien  łez  moich  albo  nienawiści 

JULIA. 

Ręka  Waleryusza  tę  stratę  nagrodzi. 
Zkądże  cię  los  Albanów  tak  bardzo  obchodzi? 
Ttt  masz  twój  ród,  tu  szczęście,  ojczyznę  i  brata, 
W  nieprzyjaciół  obozie  nie  spotka  cię  strata. 

Julio!  sprawiedliwsze  podawaj  mi  rady, 
Płacząc  nad  losem  moim,  nie  nakazuj  zdrady. 
Chociaż  ledwie  znieść  mogę  nieszczęścia  .w  tym  stanie, 
Wolę  przecież  je  cierpióć,  niż  zadużyć  na  nie. 

DsMm  Ortńi.  T.  I.  10 
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JULIĄ. 

Co?  poczytasz  za  zbrodnię  tak  słuszną  odmianę? 
Będęż  cnotliwą,  kiedy  niewierną  się  stanę? 

JULIA. 

Któż  dla  nieprzyjaciela  wiarę  chować  każe? 

KAMILLA. 

Zbrodnię  krzywopr^sięstwa,  ach!  któryż  bóg  zmaże? 

JULIA. 

Napróżno  tajemnicę  chcese  f  kiyć  przedemną^ 
Słyszałam  wczoraj  twoją  rozmowę  tajemną. 
Jak  czułe  powitanie!  Czyliż  wątpić  można? 
Wierz  mi,  Waleiyusza  nadzieja  nie  próżna. 

KAMILLA. 

Ach!  kto  inny  był  mq[ćj  radości  jirzedmiotem! 
Czegoś  dotąd  nie  znała,  dziś  dowiedz  się  o  tćnt 
Kocham  Kuryacego  i  ta  miłość  stała 
Nie  ścierpi,  byś  mnie  dłużój  za  niewierną  miała. 
Pomnisz  ten  dzień,  dzień  pierwszy  i  szpzęścia  i  zgubjf , 
Gdy  brat  mój  z  siostrą  jego  wieczne  zawarł  śluby: 
Wtenczas  ojciec  życzenia  nasze  spełnij  raczył, 
I  mnie  Kuryacemu  w  małżeństwo  przeznaczyŁ 
Ach  dzień  ten,  dzień  radości  i  rozpaczy  razem. 
Złączył  ślubną/pochodnię  ż  wojenh^m  żelazem, 
Nieszczęśliwe  wspomnienie  roskoszy  i  trwogi! 
Złorzeczyłam  niebiosom,  przeklinałam  bogi, 
Ileżem  łez  wylała  w  smutnój  losów  zmianie! 
Ach  ty  sama  widziałaś  hasze  pożegnanie. 
Odtąd  wieczna  ósiadłk  boleść  W  sercu  mojćm. 
Wiesz  jak  czule  Wdyćhałtan  tdL  fnbym  ^oto)5em.    • 
Smutna  oblubienica,  ńtószczęsna  Bzymianka, 
Baz  płakałam  ojczyzny,  fthrgi  raź  kochiiilra. 
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Wrębcie,  wśród  t/hi  przeszkód^  wśród  nifigeir^yich  If^pków, 

Poszłam  ro^acząjąca  pytać  sig  wyrokóiifr. 

Posłuchaj,  jak  mi  niebo  wolę  sw§  tłumaczy^ 

I  sądź  jakA  nadzieja  w  ostatniej  rozpaczy. 

Ten  kapłan  bogom  miły,  co  przy  Awentynie 

Przepowiadaniem  losów  ód  lat  tylu  słynie. 

Najprawdziwsza  wyrocznia  łaskawego  Feba, 

Taką  mi  dał  odpowiedź,  taki  wyrok  nieba:  ' 

„Postać  Alby  i  Rzymu  jutro  się  odmieni, 

„Pokój  stanie,  braterskie  :ą|ąM4  się  oręże: 

„Kamillo!  z.Knrjraf^fin  wi^eamie  połączeni, 

.„Żadna  siła  waszego  związku  nie  rozprzęże."^ 

Ten  to  mnie  głos  od  dawnćj  trwogi  oswobodził, 

A  jako  skutek  wszelkie  nadzieje  przechodził; 

Powstała  w  sercu  moim  roskosz  wielowładna, 

Jakiśj  nie  znał  kochanek  i  kochanka  żadna. 

Sądź,  jak  zbyteczną  roskosz  czuła  moja  dusza- 

Bez  wstrętu  patrzćć  mogłam  na  Waleryusza^    . 

Rozmo\f;a  nawet  jego  była  mi  przyjemną, 

Wszystko  się  Kuryacym  zdawało  przedemną. 

Ja  z  nim,  on  ze  mną  mówił;  w  tak  roskosznym  błędzie 

Kuryacy  był  wszystkim,  Kuryacy  wszędzie, 

Dziś  powszechna  z  obu  stron  zaczyna  się  wojna. 

Wiedziałam  o  tóm  wczoraj  i  byłam  spokojna, 

Oddalałam  od  siebie  grożącję  nie^częście, 

Uprzedzać  nadzieją  pokój  i  zamęźcie. 

Ale  noc  rozpędziła  tak  roskoszue  mary. 

Nastąpiły  sny  stiraszne,  okropne  poczwary, 

Lub  raczój  rzeź  powszechna,  śi^ierć,  trapów  mogiły 

Wydarły  sercu  radość,  a  trwdgę  wróciły* 

Tu  krew,  mordy,  ta  gnoką  Myikające  aiiecse^ 

Go  się  potwte  ókate,  to  mtma  .udeGae. 
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Miesza  się  widmo  z  widmem,  zgi^  trwogę  pomnaża, 
A  każda  oowa  mara  w  dwójnasób  przeraża. 

JULIA. 

Niech  twój  nmysł  przeciwną  nadzieję  st%d  bierze. 

KAMTTiTiA. 

Tak  życzę  nieszczęśliwa,  a  przeto  tak  wierzę; 
Lecz  mimo  ż%dze,  mimo  gor%ce  modlitwy, 
Nie  jest  to  dzień  pokoju,  ale  krwawej  bitwy. 

JULIĄ. 

Tak  się  dzieje,  przez  wojny  dają  pokój  nieba. 

KAMILLA. 

Niech  trwa  ade,  jeśli  tego  lekarstwa  potrzeba: 
Czy  Alba  nas  podb\je,  czyli  my  zwyciężem. 
Ach!  nie  możesz  być  moim  Euryacy  mężem?.... 
Tak,  każdemu  na  zawsze  wzbronione  to  imię. 
Kto,  lub  służy  Rzymowi,  lub  panuje  w  Rzymie; 
Ale  cóż  to  ja  widzę?  kto  do  nas  przychodzi? 
Ty  żeś  to  Euryacy?  027  mnie  mój  wzrok  zwodzi... 


SCENA  IV. 
(Sł  lani  i  Kuryacyim. 

KUBTACYUSZ. 

Nie  wątp,  ja  to  sam  jestem;  widzisz  wojownika, 
Ani  zwycięzcę  Rzymu,  ani  niewohiika. 
Nie  przychodzę  do  ciebie,  krwią  rzymską  zmazany, 
Ani  mnie  hańbią  pocttej  niewoli  kajdany. 
Znane  mi  twoje  serce,  chwata  twoja  znana, 
Pogardzasz  niewolnikiem,  nienawidzisz  pana. 
Pośród  ostateczności,  wśród  okropnój  doli, 
Lękałem  się  zwycięztwa,  lękałem  niewoli.. 
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ITAlfTT.rA 

Przestań;  dochodzę  reszty,  Kuryacy  laby! 
Unikasz  bitwy  pomny  na  twe  święte  śluby. 
Serce  twoje  mnie  jedn^  nad  wszystko  ocenia; 
Jam  twój  kraj  pozbawiła  twojego  ramienia; 
Lecz  widziałeś  juł  ojca?  co  on  na  to  powie, 
Że  w  domu  jego  sznkasz  schronienia  twćj  głowie? 
Czyż  u  niego  ród  pierwszym,  czy  ojczyzna  celem? 
Jest  on  ojcem,  lecz  pierwój  jest  obywatelem; 
A  wreszcie  czy  nam  trwale  niebo  łask  udziela? 
Witał  że  w  tobie  zięcia?  czy  nieprzyjaciela. 

KUBTACTUSZ. 

Przyj-  mnie  jako  syna,  jak  zięcia  postał, 
Umysł  mój  w  jego  oczach  tajną  radość  czytał. 
Bom  nie  przyszedł  jak  zdrajca  do  waszego  domu, 
Nie  przyniosłem  na  czole  ohydy  i  sromu. 
Nie  tak  ja  mało  ważę  kraju  mego  sprawę, 
Kocham  ciebie  Kamillo,  lecz  kocham  i  sławę. 
W  całćj  wojnie  nie  jednym  pokazałem  czynem. 
Że  umiem  być  kochankiem  i  ojczyzny  syneuL 
Łączył  się  los  narodu  z  miłości  zapałem 
I  gdym  walczył  za  Albę,  do  ciebie  wzdychałem. 
I  dziś  mimo  nadzieję,  mimo  żądze  moje. 
Niech  tylko  Alba  każe,  pójdę  staczać  boje; 
Kamillo!  pokój  Rzymskie  otworzył  mi  bramy, 
Z  jego  to  daru  wspóhiych  uczuć  się  zwierzamy. 

KAinTiTiA* 

Pokój!  jakiż  cud  słyszę,  któryż  to  bóg  sprawił? 

JULIA. 

Zapomniałaś  Kamillo  co  wyrok  objawił; 

Lecz  dowiedzmy  się  reszty...  Przez  jakie  zdarzenia. 

Jaka  władza,  dzień  bitwy  w  dzień  pokoju  zmienia? 
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KUBTAOT. 

Któżby  się  był  bpodziewal?  Jut  z  obojćj  stifoojr 

Spieszył  na  pdle  Marsa  żołnierz  z^^ay;  i 

Idą  hufce,  już  grozi  żelazo  żelaza; 

Chcą  bitwyj  ostatniego  czekają  rozkażą.  ' 

Wtćm,  dyktator  przed  liczne  ^4tępiqe  styki, 

Wzywa  króla-  w  zapędzie  cofa  wojowniki; 

A  zabcalrszy  głos,  rzeczei;  „Go  ei^iiti  Bsgrmiaoiet 

,, Jakież  b6atvo  nam  radzi  to  krwawe  (spotkanie? 

„Nie  wzbraniajmy  się,  niechaj  ro^mn  jaaa  oświeci: 

„Wszak  córki  nasze,  wa^ch  tobaini  są  dzieci?  ! 

„Sąsiedziśmy,  w  braterskiój  żyjemy  rodzinie, 

„Jedna  krew  w  żyłach  Rzymian  i  Albanów  płynie; 

„Jednymeśmy  narodem,  z  jednój  idziem  głowy: 

„Za  cóż  się  niszczyć  mamy  przez  ten  bój  domowy, 

„Gdzie  śmierć  zwyciężonego  na  zwycięzcę  spada, 

„A  tryumf  łzy  wyciska,  wprzód  nim  wieniec  wkłada? 

„Nieprzyjaciele  nasi  dawno  tego  życzą, 

„Byśmy  wzajem  gnębieni,  im  byli  zdobyczą. 

„Czyliż  to  jednój  strony  potęga  ustali- 

„Kiedy  w  drugiój  sąsiedzką  podporę  obali? 

„Długo  się  z  niezgod  naszych  sąsiady  cieszyły; 

„Na  nich  raczśj  obróćmy  połączone  siły. 

„Rzućmy  ten  spór,  wiecznego  godzien  zapomnienia, 

„Który  dobrych  rycerzy  w  złych  braci  zamienia. 

„Jeśli  nas  chęć  pierwszeństwa  w  pole  wyprowadza, 

,J)la  walki,  przy  kim  będzie  panowania  władza, 

„Niechaj  się  tak  obficie  krew  braci  nie  toczy, 

„I  to  co  poróżniło,  niechaj  nas  ijednoczy. 

„Niech  kilku  wojowników  każdy  lud  wybierze;  | 

„Tak  wybrani  za  wszystkich  niech  walczą  rycerze.  | 

„A  komukolwiek  niebo  zapewni  wygraną, 

„Niec^  ^bfii  mo€nią}8zym  podlegli  ząstaująr 
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,,Lecz,  coby  wieczną  było  tfA  mężów  ohydą, 

,^iechaj  pod  prawa  cadze,  nie  pod  jarzmo  idą. 

„Bez  hołdów>  bez  daniny,  bez  żadnśj  sromoty^ 

„Za  zwycięzcami  pójdą  zwyciigżonych  roty; 

„To  połączy  dwa  państwa,  to  im  siły  doda.'' 

Na  te  słowa,  precz  sroga  nchodzi  niezgoda, 

Każdy  wzrokiem  przeciwne  szeregi  przebiega, 

Ten  brata,  ten  krewnego,  ten  zięcia  postrzega, 

Zdumiewają  się  wszyscy  i  pojąć  nie  mogą. 

Jak  się  mieli  niebaczni  krwią  zbroczyć  tak  drogą. 

Przyjęta  jest  ofiara;  pokój  upragniony 

Pod  tym  warunkiem  obie  przysięgają  strony: 

Broń  sześciu  mężów  skończy  dwóch  krajów  niechęci. 

Tym  wyborem  i  wojska  i  wodze  zajęci. 

Nasz  dyktator  w  obozie,  a  wasz  król  w  senacie. 

KAMILLA. 

O  bogowie!  jak  wielkie  szczęście  mi  zsyłacie! 

KUBYACYUSZ. 

Tak  Kamillo!  dziś  jeszcze  za  wspólnemi  głosy, 
Los  wojowników  nasze  ustanowi  losy, 
Tymczasem  nim  ogłoszą  wybranych  imiona, 
Rzym  dla  was,  a  dla  Rzymian  Alba  otworzona; 
Ziączą  się  dwa  obozy  i  pod  hasłem  zgody 
Duch  pokoju  braterskie  jednoczy  narody. 
Mnie  tu  miłość  za  bracią  twemi  przyprowadza. 
Nowa  się  w  sercu  moim  nadzieja  odradza; 
Ojciec  twój  nie  chce  szczęścia  mojego  oddalić. 
Jutro  ma  dla  nas  ślubną  pochodnię  zapalić, 
Pójdź  więc  i  odbierz  wyrok  lubego  zamęścia. 
Ten  dla  Kuryacego  drogi  wyrok  szczęścia. 
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gAMIT.TiA. 

Pójdę,  ale  wprzód  bnd  widzieć  mi  potrzeba, 
Od  nich  jeszcze  nsłjrszę  o  wyrokach  nieba. 

JULIA. 

Idźcie,  a  ja  przed  święte  zaraz  biegnę  progi. 
Błagać  za  wasze  szczęście  nieśmiertelne  Bogi. 
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SCENA  L 
Ktryaeynsz,  Horaeyasz. 

XUBYAPXUJSZ, 

Tak  więc  Rzym  w  jednym  doma  82»ka  swych  mścip^e}!, 

I  tój  czci  ród  Qorącydi  z  innemi  Qie  dpieli, 

Damne  miasto,  gdy  ciebie  i  twych  t)raGi  głosi, 

Was  trzech  nad  wszystkich  3Woich  rycerzów  pr^ęppąi: 

I  kiedy  śaiią^nn  gpo^i  sąsiadom  pogromami 

Chce  wszystkie  domy  pasze,  jednym  zwalczyć  domem. 

Widząc  ten  wyh^r,  kaidy  sprawiedliwie  mąiemai 

Że  Rzym  oprócz  Horacych^  więcśj  Rzymian  nie  mą. 

Wszakże  ta  cześć  narodu,  dla  was  wyrządzona, 

Mogłaby  nieśmiertelnie  wsławić  trzy  imiona. 

Gdy  dla  mnie  taki  wjTok  został  przeznączopy, 

Że  tu  siostrę  wydałem  i  ta  szukam  żony; 

I  to  czćm  jestem  dla  was^  i  to  czem  być  żądam. 

Skłania  mię,  że  z  radością  ten  wybór  oglądam. 

Lecz  z  drugiśj  strony,  równie  cieszyć  się  nie  mogę: 

W  jednój  chwili  czuć  muszę  i  radość  i  trwogę: 

Tyle  razy  na  wcjjnach  męztwa  twego  świadek, 

Lękam  się  o  los  Alby,  widzę  j6j  upadek. 

Kiedy  ty  walczyć  będziesz,  cóż  Albę  ocali! 

Bogocie  chcą  jćj  zguby,  bo  c|e)>ie  wyłnrall 

Widzę  wyrok  okri^lny,  straszną  niebios  radę, 

I  zawczasu  się  ,w  Hcsbę  twych  p^ddanyc^  kładę, 

PxI«taOsluf.  T.l.  II 
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HpRACTUSZ. 

Dla  Rzymu,  nie  dla  Alby  ztąd  smatku  przyczyim^ 

Widząc  kogo  wybiera,  kogo  zapomina. 

Zła  to  zaiste  dla  nas  wróżba,  przyjaciela, 

Tak  źle  wybierać,  mając  na  wybór  tak  wielo. 

I^ąc  godniejszyck  było  d#  tego  awodn, 

Zdolnych  utrzymać  mfztwem  potęgę  narodn. 

Lecz,  chociażbym  i  zgin^,  pa  takiój  ozdobie, 

Pd  tym  wyborze,  słuszną  czuję  dumę  w  sobie; 

Czuję  śmiałą  otuchę,  duch  męski  się  wzmaga, 

Wiełe  ań  chociaż  słaba  rokuje  odwaga: 

I  jakąftolwiek  nieba,  ułożyły  radę. 

Jeszcze  się^  w  liczbie  twoich  poddanych  nie  kładęi 

Rzym  nadto  mi  zaufe^,  tak  wielką  nadzieję 

Albo  z  chwałą  uiszczę^  albo  krew  przeleję. 

Eto  chce  umrzóć,  łub  zwalczyć,  ten  rzadko  prz^ryw% 

Odzie  rozpacz  bronią  włada,  tam  zgon  trudny  bywa. 

Cóżkolwiek  będzie,  Rzymie!  nie  bój  się  przegranój. 

Aż  po  ostatnio)  kropli  krwi  ze  mnie  wylanej. 

KUBTACT. 

Przebóg!  tać  to  jest  dla  mnie  najdotkliwsza  męka! 

Czego  chce  naród,  tego  krew,  przyjaźń  się  lęka. 

Lub  Alba  w  jarzmo  pójdzie.,  wyrok  zbyt  surowyt 

Lub  zwycięży,  z  utratą  ulubionój  głowy.. 

Czegóż  nędzny  mam  życzyć,  czego  się  spodziewać? 

Zawsze  mi  srogi  wyrok  każe  łzy  wylewać; 

Z  obudwóch  stron  do  płaczu  mam  słuszną  przyczynę. 

H0RACYUS2. 

Co?  ty  mnie  płakać  będziesz,  gdy  za  m^  bra}  zginę? 
Dla  szlachetnego  serca»  śmierć  taka  roskoszą^ 
Chwała  z  niój  łez  nie  cierpi,  imię  wieki  głoszą. 
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KUBTAOTUffl. 

Nie  zecheesis  pnyjaciołom  t^  trwogi  zabronić, 
I  nad  rycerską  śmiercią  godzi  się  łzy  ronid 
Idź,  sznkaj  zgonu,  w  godnej  serca  twego  chwale; 
Dla  ciebie  nieśmiertelność,  dla  nas  wieczne  żale. 
Wszystko  ^raci,  kto  swego  przyjaciela  traci.. 
Lecz  Flawian  wieść  niesie  od  Alby  i  braci 

SCENA  IL 
Iwaeyuz,  K iryacyiui,  FlawiaiL 

KUBYACYUSZ. 

Wybrała  już  trzech  Alba,  jak  chciało  przymierze? 

PIiAWIAK. 

Wybraia,  z  tćm  przychodzę. 

KUBTACTU8Z. 

Etórzyż  ci  lycerze? 

7ŁAWIAB. 

Twoi  dwaj  bracia  i  ty« 

XUBTACYU6Z. 

Kto? 

FLAWIAK. 

Ty,  i  bracia  twoi 
Lecz  cóż  to,  Kuryacy  w  zadomienin  stoi? 
Skntek-że  to  niechęci? 

KUBSTACT, 

Owszem  podziwienia; 
Nad  zasłngi,  za  wiele  Alba  mię  ocenia. 

niAWIAN. 

Mamie  donieść  wodzowi  który  mnie  przysyła, 
Że  wiadomość  wybom  wcale  d  nie  miła? 
Jakąż  w  tobie  obawę,  Inb  jaki  wstręt  rodzi? 
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Powiedz-  to  ^norla^  c»ło§6  i  kre«r  nia  i^rubriiodsi 
Żeby  trzeck  dlii  fiari^u  isK^o  Km^ftejn^ 
Nie  mibła  Ha  trzech  mętołe  ttderzirć  Boracyek 

Na  nich?  wMetn  usłyszał  w  wyrai^ich  bieieierd! 

Powiedz  to,  nas  tymczasem  zostaw  przyjacieln. 

SCENA  m. 

Knryacir;  Horacy. 

KUBTACT. 

Niech  teraz  gromy  spadn%,  nteo}i  2»|adłaćć  wśeielcła^ 

Wzruszy  przeciw  nam  ziemię  i  nieba  i  piekła. 

Niech  się  zł%c^ą^  niech  s^szne  przygotują  ciosy, 

Razem  ludzie  i  bogi,  i  piekła  i  losy! 

Ja  w  stanie  tym  nieszczęścia  i  smutku  bez  granic, 

Ludzie,  losy  i  piekła  i  bogi  mam  za  nic. 

Cokolwiek  okropnego  i  'si*ógrego  mają, 

Mnićj  znaczy,  niż  ten  honor,  który  nam  dziś  dają. 

HOttACT. 

Los,  co  się  do  naszego  przywiązał  dziś  rodu, 
Wielki  stawia  nam  >Vidok  sławnego  zawodu. 
Niebo  w  nas  nadzwyczajne  umysły  ocenia,         ' 
I  nadzwyczajne  mężnym  niesie  przeznaczenia, 
Walczyć  z  nieprzyjacielem  za  całość  ojczyzny, 
I  szlachetne  odbierać  z  rąk  nieznanych  blizny; 
Na  to  się  prosta  cnota  tsAwo  usposobi. 
Już  to  tysiąc  zrobiło,  tysiąc  jeszez^  zrobi. 
Śmierć  dla  miłego  krajia  ma  tyle  słodycsy^ 
Że  tłum  ludzi  4ak  {o^ie  «mii2)e6;8Qbie  Isftsf. 
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Ale  tam  się  potffk^ii^ ]gim.z  tiracfciwni^. atFfNay  , 
Obrońcą  jesli  koths^ek  siostry,  a  bitat  Jiony; 
Zerwać  te  wszystkie  związki,  Łplae  zbroJBO  stowic.     , 
Przeciw  kir*J,  którą  chcia&yś  wtefin^m  życiem  zbawife 
Wierzaj  mi,  taJka  <^aota  nam  samym  właściwa;: 
Do  blasku  j4ł  w  nie  wielu  zazdrośó  się  odzywa; 
Mało  ludzi  zna  dobrze  święte  j6j  ustawy, 
Ażeby  śmieli  wzdychać  do  lak  wielkićj  dawy. 

k;ubyact. 
Prawda,  imiona  nasze  będą  wiecznie  słynąć: 
Zawód  ten  pełen  chwały^  nie  można  go  minąć. 
Za  wzór  nas  wezipą  wieki  i  odległe  kraje,.. 
Ależ  ta  twoja  cnota  zbyt  dziką  się  zdaje: 
I  mało  nawet  wielkich  serc,  któreby  śmiały     :  . 
Tą  drogą  nieśmiertelnej  dobijać  się  chwały. 
Niech  kto  jaką,  chce  świetność  w  tym  postrzega  dymie^ 
Lepszą  ukrycie^  niźli  tale  rozgłośne  imię;     - 
Co  do  mnie,  sam  widziałeś,  i. ja  mówię  śmiało. 
Że  mię  nic  w  powinności  mojój  nie  wstrzymało. 
Krew,  pr^aźń,  miłość,  związki  strzeżone  tak  ściśle. 
Nie  mogł}^  zachwiać  męztwa  w  statecznym,  uicyśle. 
Ponieważ  moja  Alba  w  tój  świetnćj  ozdobie 
Tyle  mi  czci  wyrządza,  ile  twój  Rzym  tobie; 
Jak  ty,  wypełnię  wszystko  czego  naród  czeka: 
Żołnierz  jestem...  lecz  przecie  mam  serce  ^człowieka» 
Wiem,  że  twój  honor  każe  krwią  mcją  się  zbroczyć, 
A  mój  równie  mi  każe  krew  twoją  wytoczyć} 
Mając  zaślubić  siostrę,  z  bratem  walczyć  trzeba! 
Dla  kraju  tak  mi  smutny  los  zrządziły  nieba!... 
Tak  świętuj  powiuMŚd  ofiie  anika  enota^ 
Serce  we  mnie  daiois^e^  ^okropność;  inną  miota; 
Litigę  się  nad  8Ql>ą,zsanhros»^żę'tyi!i/ricrycie, 
Któngr  adaeUetMe  w  boju  aftiriiayłi  ftyda 
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Lecz  nigdy  Alby  moje  nie  zawiedzie  ramię. 

Wznisza  mię  dziki  honor,  ale  mnie  nie  łamie* 

Cznję  to  co  mi  daj%,  cznję  co  postradam^ 

A  jeśli  Rzym  chce  więcćj,  dzięki  niebn  składam 

Że  mi  się  Rzymianinem  nrodzió  nie  dało, 

By  przecięł  c6ś  Indzkiego  w  mćj  dnszy  zostało. 

HORACT. 

Jeśliś  nie  Rzymianinem  zasłuż  nim  bydź  godnie, 

I  jeieliś  mi  równy,  okaż  to  dowodnie. 

Gruntowna  cnota,  z  którćj  Horacy  się  chlubi, 

Towarzystwa  słabości  z  rycerstwem  nie  lubL 

Żle  ten  sobie  otwiera  do  honora  drogę, 

Kto  nie  męzką  na  pierwszym  wstępie  cofa  nogę. 

Widzę  jak  się  nieszczęście  całą  siłą  sroży, 

Widzę  całą  moc  jego...  lecz  mnie  nic  nie  trwoży. 

Przeciw  komu  mnie  wzywa  kraj,  o  to  nie  pytam: 

Lecz  się  ślepo  tćj  chwały  i  z  radością  chwytam. 

On  wszystkich  obcych  względów  godzien  jest  wyzucia, 

Jego  rozkaz  powinien  wszystkie  stłumić  czucia. 

Kto  chcąc  służyć  krajowi  na  bok  rzuca  okiem, 

Podłym  do  powinności  przystępuje  krokiem. 

Święta  wola  ojczyzny  wszystkie  związki  zrywa: 

Tak,  na  nic  nie  mam  względu,  kiedy  mię  Rzym  wzywa. 

Czuję  zupełną  radość;  z  tą  pociechą  zatćm, 

Z  którąm  zaślubiał  siostrę,  będę  walczył  z  bratem. 

I  żeby  skrócić  próżne  uwagi  i  żale. 

Gdyś  od  Alby  wybrany,  nie  znam  cię  już  wcale. 

KUBTACT. 

A  ja  ciebie  znam  jeszcze,  i  to  mnie  przenika... 
Lecz  mi  nieznana  była  ta  cnota  tak  dzika: 
Chce  się  ona  o  wyższość  z  nieszczęściem  mocować, 
Pozwól,  niech  się  j^  dziwię,  nie  kat  naśkdowaó. 
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HOBACT. 

Nie,  nie  umiem  zna6  cnoty,  co  się  ahwy  wzbrania: 
A  ponieważ  ci  milsze  łzy  i  narzekania, 
Niechaj  się  tą  roskoszą  twój  nmysł  nacies2y. 
Oto  w  sam  czas  w  te  miejsca  siostra  moja  śpieszy; 
Ja  zaś  pójdę  do  twojój;  niech  trwogę  pokona, 
Niech  wie,  czćm  bydź  powinna  Horacego  żona, 
Niechaj  cię  kocha,  nawet  gdy  z  ręki  twój  zginę, 
Niech  rzymskie  serce  wspiera  w  nieszczęścia  Sabinę. 

SCENA  IV. 
I«racy,  Kiryacy,  KaaiDa. 

HOBACT. 

Wiesz  jak  twego  kochanka  cała  Alba  ceni? 
Wieszże  siostro? 

KAHIŁŁA. 

Nieszczęście!  jak  się  mój  los  mieni* 

HOBACT. 

Tak,  nzbrój  się  stałością  i  bądź  siostrą  moją. 

Jeśli  wróci  do  ciebie  z  trynmfalną  zbroją 

Niech  w  nim  zabójcy  brata  twe  serce  nie  wini, 

Przyjm  jak  rycerza,  który  swą  powinność  czyni, 

Umie  dożyć  krajowi,  i  w  pięknój  potrzebie. 

Dał  poznać  męztwem  swojćm,  że  jest  godnym  ciebie. 

Jakby  za  życia  mego,  wiecznie  się  ^dączycie... 

Lecz  jeśli  to  żelazo  odbierze  mn  i^cie*. 

Nie  wzdrygaj  się  na  widok  zwycięzkiego  wieńca, 

Ani  ehciój  mi  wyrzucać  śmierci  oblubieńca... 

Teraz  przeklinaj  losy  i  ziemię  i  nieba, 

Lecz  po  bitwie,  o  zmarłych  jnż  myślóć  nie  trzeba. 

Zostań  tu  z  nią  na  chwilę:  ale  czas  nplywa, 

Wnet  wrócę,  pójdsiem  razem,  gdzie  nas  honor  wqrwa. 
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SCENA  •¥.  • 
Kamilla,  Itńryacy. 

KAMILLA. 

Pójdzieśzże  Kuryacy?..  i  ta  smutna  chwała 
Miłość  i  szczęście  nasze  w  tobie  pokonała? 

KURYACY. 

Ach!  widzę,  że  w  tym  stanie  nic  mię  nie  ochroni: 
Trzeba  umrz6ć  lub  z  żalu,  lub  z  braterskiej  dłoni. 
Idę  na  miejsce  sławy,  jak  na  srogą  mękę; 
Klnę  wybór,  który  moje  tak  ocenia  rękę; 
Złorzeczę  męztwu,  które  tyle  w  Albie  znaczy, 
I  z  miłości  do  zbrodni  przechodzę  w  rozpaczy. 
Umysł  mój  śmiałe  skargi  ;sanosi  do  nieba; 
Żałuję  ciebie,  siebie...  Ale  iść  potrzeba^ 

KAMILLA. 

Nie...  znam  ja  cię  okrutny!  chcesz  aby  cię  błagać, 
I  władzę  kraju,  władzą  miłości  pr^emagać. 
Ach!  dosyć  już  masz  chwały^  każdy  ci  ją  przyzna, 
Niedośćże  twego  męzŁwą  doznała  ojczyzna? 
Któż  na  więićsffi  od  ciebie  dzieła  się  ośmidtfiJi? 
Niedosyćżeś  krwi  r^mskićj  i  w  tój  wegnie  prjielał? 
Imię  twoje  nie  wzrośnie:  laurami  okryty, 
Zostaw  komn  innepiu  te  siputne  im&pctytj. 

KUKYACY. 

Ja  ścierpię,  żeby  cudze  zasługi  odniosły 

Te  nieśmiertelne  laury,  które  dla  mnie  wzrosły? 

Lub  żeby  mi  kraj  cały  wyrzucał  nie  męrtwo; 

Że  gdybym  ja  był  walczył,  onby  miał  zwycicafewo? 

I  miłość  tak  zatihmi  b(^tyrską  cnotę, 

Bym  tyle  dzieł  przez  taką  eakońcssył  sa^motę? 

Albo!  twego  wy4)(»ni  nie  8drad«f  niicczMime, 

Zwyciężyć,  zginąć  możew,  leez  z«w8se  posezemnkL 
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Lotów  tM«lGk  pltBte  Bidjf  Md  ńwfod^  / 

Łub  żyć  bę<(  bez  aiazy,  lab  duMMMe  i«»i(, 

KAHILLA. 

Nie  wzdiyga  się  twe  męztwo,  kiedy  miieść  zdrate?  ^ 

KURYACy. 

Pierwsza  nademną  krają  niźli  twoja  władza. 

KAMILXA 

Więc  twój  oręż  dła  kraju  krwi%  brata  się  zmaże, 
A  siostrze  męża  wydrze?  * 

KTJRYACY, 

Tak  srogi  los  każe, 
Zrywa  zwią2^  tak  chcecie  i  Albo  i  Rzymie, 
Że  zniknąć  mnai  ^odkie  siostry,  brata  imię. 

KAMILLA. 

Przyjdziesz  więc  okmtniku  z  zwycięzkim  orężem, 
I  zechcesz  moim  zostać  bratobójco!  mężem? 

KUBYACY. 

Ach!  zapomnijmy  o  tóm,  w  tój  losów  kolei. 
Mogę  cię  tylko  kochać  bez  żadnój  nadziei... 
Cóż  to?  płaczesz  Kamillo? 

Mamże  łzy  ocierać, 
Kiedy  mi  każe  srogi  kochanek  umierać? 
Wtenczas,  kiedy  mi  wiarę  miał  przysiądz  wzajemną, . 
Zdradza  ją  i  grób  razem  otwiera  przedemną? 
Zawzięły  na  mą  zgubę,  mówi  że  mi  sprzyja, 
Kocha  mię  dzikie  serce!  kiedy  mię  zabija. 

KUBYACYtrSZ; 

O!  jakże  płacz  kociiaiifci  głęboko  przf&łinil 
Najmocniejszego  dotąd  nie  znałem  języka. 
Jak  ten  widok  rozrzewnia,  jak  siły  odMóra! 
Niechętnie  się  mój  umysł  stałoidą  opiera.  ' 

Dstoła  Otttk  T.  Ł  12 


Digitized  by  VjOOQ IC 


-   w   - 
Nie  fatm  cMilj^  i^MnliłAiinM  fibft9«mMą 

I  nad  kudf  ti»mflh\  4ąj  fl^eilfllwa  tknąin. 

Mamie  podle  ustąpić  pfsed  nieyrzyjacielem, 

I  itMIPAi  Myć  fcpduwlEi^  ni*  ol^Wf^elf^ff? 

Pokonaniem  przyjaźni  dusza  osłabiona, 

Jakże  razem  i  miłość  i  litość  pokona? 

Nie  kochaj  mię  Kamillo,  przestań  te  łzy  ronić, 

Lnb  jeśli  mam  twjpi  gniewem  sławj  ipoj^j  bronić, 

Zemścij  się  nad  niewdzięcznym,  pn^eślad^j  zmiennika^ 

Cóż  to?  i  ta  obraza  mało  cię  dotyka?^ 

Moje  spojrzenia  groźne^  ^woje  tern  łaskawsze? 

Trzebaż  więcćj?.^  przysięgi  ^rzekltm  się  n«  zawsze. 

Surowa  cnoto!  któr^  st^ytem  się  ofiori, 

Trzebaż  cię  aż  zbrodniczą  okupić  niewiarą? 

O!  na  tćj  przestań  zbrodni;  przysięcBtm  na  bogi! 
Nie  wzbudzisz  nienawiści,  lecz  mi  będziesz  drogi. 
Tak  jest,  miły  mi  będ:desz  choć  imienny,  niestały, 
Ale  nie  szukaj  przebóg!  w  bratobójstwie  chwi^ 
Gzemum  Rzymianka?  czemuś  t^  nie  Kzymianinem? 
Ja  bym  cię  sama  świetnym  wieńczyła  wawrzynem; 
Nie  łzy  byś  moje  widniał,  nie  żale,  nie  wstręty, 
Lecz  podobne,  jak  brat  mój,  do  cbwały  zac)ięty. 
Niestety!  zaślepiona  w  opłakanój  dobie, 
Jeimu  życząc,  życzyłam  nędzna  przeciw  tobie. 
Już  powraca.^  nieszczęście!  jeśli  płaczem  żony, 
Tyle,  co  ten,  mojemi  jękami  wzruszony,^ 

aCBNA  VL 

tn$iujf  ĘmSh,  UMEMf,  Bfika^ 

Sabina  z  ntn^.o  obwiło!, Btframiedfiwepielia? 
Do  łez  kochanki^  jeatiesNAie;*  aioatry  ito^ełw? 
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G27  i  nadeiiMl  miU  r*imeg»  n^  -       i 

Niebr«delsl«rtił«^flwaM9iM^  ) 

Przyjmij  ostataie>«iti)4J  BMltiy  p^egtuiiyit^    :  > 

Krew  twtiga  ttk  arilKA^ta^  te  I 

Nic  stałości  WMmgt  liugalwa  nia  otoizt:  r 
I  kogo  2  mail  to  śnnietm  nioBiotcieici  si^m^^  '  ) 
NieckQt'9KaiiŚ»  lirbU,  aie  die^tiia6)8a<iiicte.    f 

PrzedęfttAttdwftjediiiśjry^  > 

Nie<&  OHfr  b^dąe  Indltftp JA  teił  Hi  fMkonity: 
Ja  wam  chcęiik^ksJItoob  mp9mbit  ibmo^  i 
Niech  sławy  was2sf  śadba^rótMtą  lil  ptatti^ 
Wreszcie,  bądźcie  praw^  4W#przyjaciołami 
Wszak  całe  dzisiaj  wasze  braterstwo  w  Sabliikt<  n  ^ 
Przestaniecie  być  braćmi  idedy  ona  zginie. 
Potargajcież  ten  węzeł,  ta  kre#  wseyslko  żmałe; 
A  kiedy  się  wam  honojp  uoMwidzićć  każe. 
Prawo  4o  men^wikjl  śinąeD^  moje  wam  nada. 
Rzym  tak  chce,  Alba  każe;  nie  i^chać  ich,  zdrada. 
2^ordnj  mię  z  waą  jeden,  a  pomstę  weź  4ragi: 
Potćm  walczcie  bez  zbrodni,  dla  kraju  poslagl^     r 
Tak  będzie  sprawiedliwość  z  którejkolwiek  strpi^r^ 
Bo  Inb  dla  zemsty  siostry,  lub  dla  isemsty  żony. 
Lecz  wybyście  się  ti^4j  dopuścili  zma2gr?  .  ^ 

Wy  byście  mieli  z  iiinćj  bój  staczać  obrazy? 
To  waszą  miłość  kraju,  to  wasz  honor  zaćmi... 
2eby  mu  dobrze  służyć,  trzeba  wam  być  braćmi! 
Potrzeba,  dlin,  krwią  zimną  miecz  utopić  w  f)rąćie.  ,. 
Niezwłaczac)cie  więc:,  czyńcie  ćo  uczynić  macie: 
ICnie  tu  wprzód  zamordAj^,  a  po  moim  zgonie, 
Gińcie  obadw*  £  fliittf^l  %  (Ó<>^żdy  Ifth^       '    '^ 
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KiąNn^JMi^i  f^mite  waleeief  Mtmmy 
Teo  AIby,4nitei^RijriM,  itfftolnirttaL         i 
Cóż  więc?  chcecie,  ażebym  .nrycięzcę  widziała! 
O  jakże  świetna  będide  z  bratoMjfstwa  chwabt 
CzyHż  brata  lub  meta  zniosą  moje  oci^f 
Ujrzę  te  laory;  ktAre  krew  najdroltsza  zbroczy? 
Będęż  mogła nnwwaćdaflssę  vdrgcaott|? 
Czy  twoją  mam  być  siostrą,  crfii  twoją  ioną? 
Umrę  wprzód...  Ale  cóż  to?  żadnego  nie  wzni8ql 
Okmtni!  milcząM.  dobrze:  sama  was  przyinuszę: 
Bo  skoro  tylko  krwawe  zaczniecie  spotkanie,  \ 
Siostra  wasza  śród  mieczów  podnieiSonycji  stimieL 
Wtenczas  gdy  was  szalone  uiosą  zi^ń^y^       :     * 
Musicie  okratnićy  przebijać  się  tę^.        '    > 

hobacy; 
Achżońot     '  I        •  ' 

.  Stottsomoja^  ,       '      .  fT')] 

Wzmszajn  się  przecić, 

SABINA. 

CÓŻ  więc,  zkąd  to  zdumienie?  wzdychacie,  bledniecie? 
Jaki  strach  was  ogarnął?  ciź  to  są  rycerze, 
Których  i  Rzym  i  Alba  za  obrońców  bierze? 

HORACTUSZ. 

Jaki  mój  stan!  jak  trudne  utrzymanie  męztwą! 
Jeżeliś  żoną  moją,  ustąp  mi  zwycięztwa.  . 
Odejdź,  niechaj  wygrana  niębędzie  wątpliwa; 
A  sama  walka  o  nią  wstydem  mię.okiywa. 
Pozwól,  niechaj  dni  moich  nie  kończę  z  ohydą. 

SABINA.  / 

Nie  lękaj  się,  me  lęl(i4,pą  ponoć  ,fą  idą. 
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Stary  Horaćytsi,  Horacy,  ti^a(^,  iSabisa,  taUdUu' 

•      .  .  ..  l  -^ 

.     8TABY    HOEAjOYITSZ, 

Cóż  to  dńec^  miłośici  was  bawią  pc^boięly 

I  czas  wam  zabierają  tak  droj^,  kobie^r? 

Tu  do  walki  iść  trzeba,  a  wa!s  izj  trzymają; 

Ustąpcie,  niecbaj  one  same  narzekają. 

Ich  płacz  nadto  jedt  ćżółjrtD,  tiadtó  niebezpiecznym^ 

Mógłby  słabości  mężom  ndźielić  walecznym^ 

Ucieczką  tylko  można  uniknąć  tych  grotów. 

Me  bój  się^fodni  ciebie:  każdy  walc^^  gotów,       .  . 
Nic  ich  wstrzymać  niezdoła;  stali  w  przedsięwzięciu; 
Uczynią  czego  żądasz  po  synu  i  zięciu. 
A  jeżli  słabość  nasza,  zachwiała  ich  cnotę, 
Ciebie  tu  zostawiemy,  zagrzój  w  nich  ochotę. 
Pójdźmy  ztąd  siostro,  jęki  nasze  niedołężne: 
Czemże  są  łzy  niewieście,  na  serca  tak  mężne? 
Walczcie  srodzy!  nam  jedna  nadzieja  w  rozpaczy; 
Rzym  dzisiaj  waszą  bitwę  i  nasz  zgon  zobacacy.  (odchodzą}. 

SCENA  TUL 
Stary  Hora^yuz,  młody  Horacyui  i  Kiryacyui. 

MŁODT  H0RACTU8Z. 

Wstrzymaj  ojcze  kobiety  i  miój  je  pod  strażą. 
Niech  się  w  pole  za  nami  wychodzić  nie  ważą. 
Ich  miłość,  ich  łzy,  rozpacz  i  żałosne  krzyki, 
Mogłyby  w  pośród  bitwy  wstnymać  wojowniki, 
Znając  je,  mówionoby  pomiędi^  wojskami 
Żeśmy  takie  podąjśde  ułożyli  sami 
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Zaszczyt  wyboni  w  ^tofi^  l^i^ty^szedłby  nam  cenie, 
9^^^.  f>  ^JfhmŁ  mfi0  teki^  podejrzenie; 

START   HORACTUSZ. 

Będę  o  tóm  pamiętał,  fócz  idźcie  dó  braci, 
Każdy  nieck  ^^  powinny  swój  ojczyźnie  płaci 

ktJBTACYUSZr  .  . 

A  ja,  jak  ći^  pók^ąm  przed  ^ogićm  rozstaniem? 

AcU  nie  rozrzewniaj  serca  sqiutą6jn  połe^oanipat^ 
Chcę  ci  odwagi  dodać,  na  słowach  mi  zbywA; 
Nie  wiem  czego  się  trzymać,  myśl  moja  wątpliwa*.. 
Sam  łez  wstrzymać  nie  ińogę,  ile  czas  zbyt  drogie 
Pełnij  sW6]4  powinnoś^  resztę  żdij  ta  b#e^ 


iLi : :•        •  •-  '••   "• 


u  i  i,;...i_ 


,',.   ■           ••     /     '.  ■•     f     i.     .'       ,/  n      ..•••/'•      w. 

,...,'   •;.  1,  ,'  .i,:,..;.,.;..  ,..    , 
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SCENA  I 

SaUM  (^ama^* 
Przebóg  czegóż  mam  iyceyó,  umysł  się  rosedzie^ 
Gzy  b|«ta  mieć,  cajr  meta  za  nieprtyjadda. 
Tu  natnrayto.milMić^.ińpdiiłe  oa  ptamitanfi 
Święte  węzły!  tak,  równie  ]f ątdy  z  nich  kochany.. 
Lecz  idźmy  ^ą  wysokim  i«h  onot^  obrazem,; . 
B%dźmy  jednego  ton^  dr^^cll  siostra  razem. 
Mamię  tprzyw^zić  wyroki?  nie  iest  to  ich  wpą, 
Patrzmy  nie  z  cssyjój  ripki,  ale  za  co  giną. 
Tychże  to  łez  s)  godne  rycerskie  zaszczyty? 
Widząc  honor,  zapomnę  czyją  lamrią  nabyty. 
Ujrzę  bitwę  bez  trwogi^  a  po  zaszłej  klęscCi 
Poległych  bez  rozpacz,  bez  wstręta  zwycięzcę. 
Słodkie  lęcĘ,  ciężki  błędzie!  Inbę  omamieidel  . 
Próżna  przewago  dnszy!  czcze  światia  promienie! 
Jakąż  chwałę  zapewnia  zwycięzcom  wygrana? 
Nie  tiynmf  mnie  obchodzi,  ale  krew  przelana. 
Czuję  okropność  losn,  zewsząd  równa  strata: 
Nieszczęsna,  płakać  muszę,  lub  męża  lub  brata. 
Gdy  myślę  o  ich  zgonie,  o  daremna  praco! 
Widzę  z  czyich  rąk  giną,  zapominam  za  09. 
Tenże  pokój  żądany,  tenże  pokój  drogi? 
Wysłuchałyście  modłów  zbyt  łaskawe  b<^il 


Digitized  by  VjOOQ IC 


—     96     — 

Jakież  piornny  w  gniewie,  jakie  flecie  kaiy, 
Jeśli  tak  straszne  wasze  dobrodziejstwa,  daiy? 

SCENA  IL 

Stbisa,  Jilia. 

*    SABnr A.    •  ■ 
Julio,  czy  już  po  wszystkićm?  czy  straszny  cios  minął, 
Jaką  mi  śmierć  donosisz?  czy  mąż,  czy  brat  zginąŁ 
Gzy  kiedy  się  bezbożną  bronSą  s  sobą  zbiegli, 
Wszyscy  ifycerze  stnatną  ofiarą  polegli? 
Ach  by  mnie  nie  pmerazićzwyoięsddem  idazem,        ' 
Wolę  żebym  plakata  nad  irssystkiraiŁ  razem. 

JUUA. 

Cóż  to?  nie  wiesz  Sabino  ó  wielki^  odmianie? 

SABINA. 

Ja  mam  wiedzieć  Julio  w  nieszczęśliwym  stanie? 
Ledwo  wyszli  zwycięzcy,  śmierci^  grożąc  sobie, 
W  tych  nas  murach  z  Kamillą  zatrzymano  obie: 
Przebóg,  nadto  ostrożni,  łez  naszych  się  boją. 
Inaczćj  poszłybyśmy,  gdzie  dwa  wojska  stoją; 
Rozpaczą  i  zaklęciem  najczulszej  przyjaźni. 
Wzruszyć  litość  w  obozach,  wstrzymać  ich  od  kaźnl 

i 

JULJA. 

Ach!  nie  potrzeba  było  takiego  widoku! 
Ujrzano  ich  i  w  krwawym  zatrzymano  kroku. 
Biegli  do  bitwy,  pełni  zapału  i  grozy. 
Lecz  widok  ten  obydwa  poruszył  obozy; 
Oburzyło  się  woj^o,  że  tak  bliscy  męże. 
Naprzeciw  krwi  braterskićj,  podnoszą  oręże. 
Tego  litość  przenika,  tym  okropność  miota, 
Tego  zadziwia  mężów  niezrównana  cnota. 
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Ten  świełń^^  milc^  kraj*^  P<^  n)<s1>A  wyii^, 
Ów  J4  nidactek),  dziką,  świętokradzką  głosi. 
Przecież  w  tak  różnych  zdaniach,  jedne  słychać  ^osy: 
Wszyscy  wini^  dowódzćów  i  wyborów  losy. 
Każdy  na  tak  nidndzkie  spotkanie  się  wzdrygnął, 
Krzyk  powsfaJ,  titam  się  zbliżył  i  bitwę  rozstrzygnął. 

SABINA. 

Wysłuchałyście  przecie  sprawiedliwe  bogi! 

JULIA. 

Lecz  niestety  Sabino,  nie  tu  koniec  trwogi. 
Napróżno  od  tój  bitwy  wojsko  ich  oddala: 
Jedna  chęć  walki  naszych  rycerzy  zapala, 
Chwała  tego  wyboru,  tak  jest  dla  nich  drogą. 
Tak  się  nią  dumne  serca  nacieszyć  nie  mogą; 
Że  gdy  ich  jd:aćz|^  brń  za'  szcaęście,  9Ą  śj^wę, 
A  litość  za  ohydę  mają  i  niesławę. 
Rozruch  obu  wojsk  świetne  imiona  ich  plami, 
I  prędzój  na  dwa  wojska  odważą  się  sami, 
Prędzój  każdy  z  przeciwnej  ręki  mu  polegnie, 
NiżU  tój  ehy^jy  tego  wyboru  odbiegiiie. 

SABINA. 

I  to  ich  nie  wstrzymało?  o  zapamiętali! 

JUŁJA. 

Tu  się  z  obu  stron  wojsko  do  buntu  zapali: 
^chać  głos  jeden  pośród  pomieszanych  szyków, 
Wszyscy  chcą  bitwy,  albo  nowych  wojowników. 
Za  nic  obecność  wodzów,  za  nic  ich  powaga; 
Nikt  nie  słucha,  bunt  rośnie  i  wrzawa  się  wzmaga. 
Sam  król  zdumiony,  ob*  wstrzymuje  narody, 
„Kiedy"  zawoła,  nowe  dzielą  nas  niezgody,  ■ '  -       '^ 
„Wróćmy  się  do  wyroków,  zdajnly  na  niebiany, 
„Czy  ten  wybór  przfyjmnją,  cźji^ll  chcą  odmiany.        '^ 

Dsicła  OslMi.  T.  1.  13 
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„A  gdy  ntmmUf.  €fi$nek  swAi  Yjr^k  oiuią, 

„Którzyż  niąncgm  b^batoi  opierać  się  wBiąlf^"^ 

Ńa  te  słowft  zajadłość  u$(ąje  gorfca, 

Ten  głos  snrowyia  mf łom  bród  z  ręka  wytiąca. 

I  ślepa  łądza  chwały  i  ów  zapi^  srogie 

Uspakaja  się  przecie  i  szanije  bogi,. 

Co  nastąpi,  objawią  ofiary,  modlitwy, 

SABUUU 

Nie!  bogowie  nie  zechcą  tak  zbrodniczćj  bitwy! 
Wiele  sobie  z  tćj  nagł^'  abieciyę  zwłoki: 
I  jai  łaskawsze  nieba  przeglądam  wyroki. 


SCENA m 
UhiMŁ,  Jilia,  EaBilla. 

fiABIKA. 

Siostro,  szczęśliwa  zmiana,  qie  bądź  więcćj  trwoioa. 

Ach!  znam  ją,  ale  nia  wiem,  czy  tdc  ją  zva6  modtea; 

Bazem  z  ojcem  słuchałam  Uy  całćj  powieści. 

I  cóż  mnie  w  nićj  pocieszy?  co  aUy  boleści? 

W  samój  zwłoce,  nieszczęścia  nasrożą  się  ciosy; 

Dłaiój  się  dręczyć  trzeba  niepewnemi  losy: 

I  tego  nam  jedynie  wolno  się  spodziewać, 

Że  w  późnćj  klęsce,  późnićj  będziem  łzy  wylewać. 

SABINA. 

Lecz  jawna  niechęć  bogów,  wojska  zamieszania 

KAMILLA* 

Mówmy  raczój,  darmnne  ich  woli  badanie; 
Wszakże  w  wyrojai  Tolła,  jawna  niebios  wła4^Ka: 
Nie  zawsze  się  głos  li|dn  z  głoaeip  bogów.  9g9dn; 
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Nie  tak  nisko  bogowie  zistępują  do  ziemi; 
Bliźćj  obcnją  z  królmi,  zast^pdiitti  siremi. 
Gi  niepodległti  świętą  wMią  «fbdarzeni, 
Łatwićj  z  tMn4w  8ięga|%  niebieskich  promieni 

JULIA- 

Więc  sama  niepotrzebne  przeglądasz  zawady, 
Gdzieindziej,  nie  w  wyrokach  szukając  ich  rady. 
Za  co  się  ostatecznej  podajesz  rozpaczy, 
Nicie  wczorajszy  wyrok  n  ciebie  nie  znaczy? 

^    KAMILLA. 

Wyrocznia  zawsze  ciemna,  ukrywać  się  umie, 
Kto  mniema  że  ją  pojął,  ten  na)mni6j  rozumie: 
I  zamiast  polegania  na  wyroczni  zdradnój, 
Widząc  wszystkie  nadzieje,  nie  ufajmy  żadnćj. 

aABIHA. 

Wierzmy  raczój,  że  niebo  łaski  nam  użyczy, 
Kosztujmy  sprawiedliwej  nadziei  słodyczy. 
Gdy  bog^  okazi:uą  w  części  zlitowanie, 
Kto  ich  darów  nie  widzi,  nie  zasługi  na  nie! 
Często  swą  winą  człowiek  ich  względy  utracą, 
I  gdy  już  bliskie  by^,  niewiarą  je  zwraca. 

KAMILLA. 

Mebo  bez  nas  wypadki  urząizą  na  zietti, 
I  nie  mierzy  sw^  woU  żądani  ludzkiemi. 

JULIA. 

Po  tym  smutku  szczęśliwsze  spełnią  się  nadzieje. 
Bądźcie  zdrowi,  obaczę  co  się  w  wojsku  dzieje; 
Uspokójcie  się,  wkrótce  z  powrotem  pospieszę, 
I  miłą  serca  wasze  nowiną  pocieszę; 
Dzień  ten  ukończy  wszystko:  w  pokoju  1  szczęścili, 
Poświęcun  go  z  radością,  mihyści,  ztoięścitt 
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SABINA. 

Ach!  jeszcze  mam  nad^^S* 

Ajt.iidii^*  wcale. 

JUIJA. 

Kamillo!  ii£ą|  meba  i  okój  twe  iale.  (odchodzi). 


SCENA  IV. 
SabinAi  KaBilla. 

SABINA. 

Czyżby  na  mojćm  miejscu  twój  nmy^  wystarczył, 
Gdyby  cię  los  takiemi  klęskami  obarczył? 
Gdyby  ci  takie  straty,  jakie  mnie  w  tym  stanie, ' 
Tak)  nędzę,  wróżyło  krwaiwie  ich  spotkanie? 

KAMILLA. 

Nie!  nie  tak  s^dć  o  mojćj  i  twojSj  niedoli: 
Więcój  własne  nieszczęście  niż  cudze  nas  boli: 
Patrz  raczój,  w  jak)  przepadć  losy  mnie  prowadzą, 
Patrz,  a  cierpienia  twoje  malemi  się  zdadzą 
Sama  śmierć  Horacego  trwoży  cię  rospacz), 
Dla  żony  mąż  jest  wszjmtkiem,  bracia  mało  znaczy 
Z  innym  nas  demem  łączą  małżeńdde  ogniwa 
I  z  miejscem  urodzenia  węzeł  się  mzrywai 
Tak!  ty  przynąjmniój  siostro  możesz  czego  życzyć, 
Masz  cel,  możesz  go  pragnąć  i  żal  ograniczyć. 
Ja  w  okropności  losu,  na  bezdrożu  stoję, 
Niczego  życzyć  nie  śmiem^  wsi^stkiego  się  boję. 

8ABINA. 

Najpierwszych  uczuć  serca  nigdy  się  nie  traci. 
By  kochać  mężai  trzebaji  nienawidzi^  braci?    , 
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świętych  pr^wprzyrodzema Mdna  noc  nie  ieiw%    . 

Z  dwóch  takich  ofiar,  ^oiia  żadnćj  n|e  obiera,  . 

Tćm  jesteśmy  krwi  węzłem,  czćm  węzłem  zamęzci% . 

W  najwyższym  kresie. wss^stkioh  s%  równe  nieszczęf^a, 

Ale  ten,,  dla  którego  serce  twoje  pała, 

Tóm  jest  zawsze  dla  ciebie,  czómeń  sama  chciała. 

Częstokroć  urojeBie,  zawiść  popędli^a, 

Gasi  miłość  i  słodkie  obowiązki  zrywie  \ 

Go  może  przyrodzenie,  niech  roznm  dokate, 

Niech  W2^1ęda  na  krew  żaden  wąsl%d  obcy  nie  matę^; 

Zawsze  zbrodnię  popdtnia,  kto  równo  ocenia 

Dowdnę  zwiyzki  serca,  z  prawem  przyrodzenia*        ^ 

Sama  więc  na  bezdrożu  okropności  stoję, 

Niczego  życ^ć  nie  śmiem,  wszystkiego  się  boję* 

Powinnabyś  więc  siostro  trwpgę  og^anicąrć, 

Prawo  d  krwi  wskaznje,  którój  stronie  życzyć. 

KAMIŁIaA.  ' 

Ach!  poznaje  twój  nmyfeł  miłością,  nie  tfaiięity,  > 

Nie  znasz  więc  siostro,  nie  znas^  tćj  sloidkiśj  ponęty, 
Tych  nczuć  pr^wi4zaiiia,;cQ  nigdy  ue  gasn% 
Których  wola  wszech  władna^  bo  jest  naszą  właną. 
Czyż  się  ten  l«by  ogień  w  twym  serca  nie  mieści? 

SCENA  V, 
SaUia,  Kmdli,  ftary  Biracy. 

STABY  HOBACT. 

Córki  moje,  nie  miłe  przynoszę  wam  wieści; 
Wiedzcie,  już  tajemnica  w  takim  razie  próżaa,  ^ 

Dłngo  tego  przed  wami  ukrywać  nie  można. 
Bracia  wasi  już  walczą,  tak  nieba  zrządziły. 

SABINA. 

Ach!  ten  cios  niespodziany  jest  nad  moj^  siły, 
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Bonmiatain,  że  bóstwo  tę  klęskę  odwróci. 
Jakłe  wiele  srogości,  jak  mało  dobroci? 
Nie  ciesz  nas  ojcze  w  pośród  okropnego  losu, 
m  fitośd  shicbamy,  ni  rozumn  głosu. 
Znajdziemy  sposób  wstrzymać  tyle  razem  grotów, 
Może  gardzić  nieszczęściem,  kto  nmrzóć  jest  gotów. 
Niech  się  twojego  serca  nie  zniża  odwaga, 
Żadna  z  nas  w  tó}  rospaczy  twych  łez  nie  wymaga. 
Nie  naśladnj  nas,  owszem  walcz  mężnie  z  losami, 
Patrz  jak  płakać  będziemy,  a  sam  nie  płacz  z  namL 
Jednój  nain  tylko  hiski  nie  zechcesz  zabronić. 
Zostaw  męztwo  dla  siebie,  nam  pozwól  izy  ronić. 

STABT   HOBACYIJSZ. 

Nie  ganię  ja  łez  waszych,  widzę  słaszn)  trwogę, 
Sam  wiele  czynię,  kiedy  łzy  zatrzymać  mogę. 
Możebym  jak  wy  srogość  przeklinał  wyrokn,     ' 
Grdybym  tę  bitwę  w  jednym  z  wami  bn^  widoku. 
Czyż  wybór,  nienawidzióć  braci  twoich  kałe? 
Ws^stkich  trsech  nikt  z  pamięci  mojój  nief  wymaże. 
Ale  nareszcie  inne  przydatni  s%  związki, 
Inne  wcale  miłości  i  krwi  obowiądd: 
Nie  mam  więc  tyle  żalu  jak  wiele  wy  macie. 
Ty  Kamillo  w  kochanku,  1y  Sabino  w  bracie. 
Słusznie  mogę  ich  w  UczMe  nieprzyjaciół  liczyć, 
I  bez  żalu  zwycięztwa  syyommNioi  tgtfjf^ 
Oodni  są,  dzięki  bogom,  ojczyzny  swój  godni! 
Nie  splamili  swój  chwały,  nie  byli  wyrodni... 
Zaszczyt  ich  we  dwójnasób  pomnożeń  w  tój  chwili, 
Gdy  obudwu  obozów  litością  wzgardzili. 
Gdyby  o  nię  żebrali  z  wstydem  i  sromotą, 
Gdyby  się  nie  oparli  honorem  i  cnotą, 
Sambym,  sam  zemstę  moją  przed  światem  okazs^, 
I  byłbym  hańbę  ojca,  we  krwi  synów  zmazał. 
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Lecz  kiedj  chdał  ne^^ego  wybora  1«4  cały; 
Prawda,  moje  się  cb§ci  z  wasae^ai  zgadzały. 
Gdyby  mnie  wydaehaly  łaskawe  nielHo^r, 
Musiałaby  dziś  Alba  drugie  ciągoąć  losy, 
Takbyśmy  mogli  tryumf  oglądać  Horacych^ 
Nie  widząc  ich  zbroczonych  we  krwi  Knryaeych. 
Takby  od  sprawiedliwszej  utarczki  stoczenia. 
Zależała  dziś  wi«Ihoś6  Rzymskiego  imienia. 
Lecz  inaczej  zrządziła  mądra  niebios  władza. 
Z  wiecznenń  wyrekami  mć|  umysł  rię  zgadza; 
Statecaioś^  moją  tarczą,  wmęztwie  nie  upadam^ 
I  szczęście  moje  w  szczęściu  ojczyzny  zakładam. 
Podobnie  i  wy  troski  zwyciężajcie  w  sobie, 
Pomnijcie  zawsze^  keśde  BgrTrtaitfcami  obie, 
Ty  aią)eate&.da|ydii»a8;  a  tyś  nt%zo6tala: 
W  tćm  tak  godnćm  imieniu,  wasz  skarb,  wasza  chwała. 
Przyjdzie  taki  czas,  przyjdzie,  kiedy  Rzymskie  plamię, 
Świat  zgromi  i  obszerne  zahołduje  ziemie. 
Tu  podbitego  świata  jHrawodawcy  siędą, 
A  króle  o  to  imię  dobijać  się  będą. 
To  bogi  obiecują  nam  przez  EneaszaL 

SCENA TL 
Stary  iMraeyan,  SaMfta,  laailla,  Mla. 

STABY  HORACYUSZ. 

CÓŻ  nam  niesiesz  Juljo?  wygranali  nasza? 

JULIA. 

Smutny  raczćj  los  bitwy,  okropne  nowiny, 
Rzym  Albie  jest  poddany,  zwalczone  twe  syi^r, 
Ze  trzech  dwaj  trupem  padli,  sam  jćj  mąż  zostaje. 

STABT  HOBACrUSZ. 

O  smutny  koiuęc  hitwyU.serce  mi  się  krąje^ 
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Rzym  więc  ma  sfe2yfi  AlbieL.  i  żeby  nie  slaźyf, 
Mój  syn  do  ostatniego  tchu  siły  niś  nźyi? 
Jnlio  to  być  nie  może,  to  zmyślenie  czj/je, 
Nie,  Rzym  nie  jest  poddany,  lub  mój  syn  nie  żyje! 
Zna  on  lepióf  powinność,  nie  byłby  krwią  moj%. 

JULIA. 

Widzieli  ze  ma%^^w8qrBey  co  na  mitraidi  &t<^ 
Przy  braeiacłt  wałoagrł  mętoie,  lecz  w  Bmutnój  k(M,. 
Gdy  sam  jeden  pozbstał,  fak  sam,  beos  aadziet, 
Gdy  trz^h  m^ów  odepezóć  na  próżno  się  sili; 
Uciec7)au« 

STABS  B0RACYtJ6Z. 

I  tołiiierBe  zArąjcy  nie  dobUi? 
Zdradzone  woj  A»,  w  szykach  sdirooieiiie  nm  laio? 

JULIA. 

Po  tój  porażce  nie  wiem  co  się  dalój  stało. 
Bracia  moŁ 

STABT  90«ACTI76». 

Nie  wszyscy  godni  tój  żałości, 
Dwaj  w  wiecznój  żyją  chwale,  ojciec  im  zazdrości; 
Groby  iph,  na^|^kme)S|^  iqech  m4^I  l^mąlgr... 
Ghw£^a  i^  pięknój  śmierci  nagrodą  ich  straty. 
Niezłamanego  męztwa  tę  zapłatę  mieli. 
Że  póki  żyli,  poty  Rzym  wolny  widzieli: 
Własnego  mieli  króla,  nie  znali  poddaństwa, 
Nie  doczekali  jarzma  sąsiedzkiego  pań^wa! 
Płaczcie  nad  trzecim,  płaczek  niezatairtćj  plamy. 
Którą  po  zdradzie  jego  wszyscy  nosić  mamy! 
Płaczcie  całego  rodn  meg^o  pohdńbienia, 
Płaczcie  wiecafei^  sfomoty  Horacych  !mleiifia^ 
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JULIA. 

Cóż  mia)  przeciw  trzem  czynić? 

STARY  HORACY. 

Umrzóć!..  lub  w  rozpaczy 
Dać  poznać  przeciwnikom  co  Rzymska  broń  znaczy. 
Gdyby  był  jedną  chwilą  utarczkę  przedłojtył. 
Przynajmniej  by  Rzym  Albie  nieco  późnićj  służył! 
Niechajby  był  zostawił  przy  czci  mój  wiek  stary, 
Niechby  umarł  Wszak  ojciec  godzien  t^  ofiary! 
Obywatel,  ojczyźnie  krwią  powinność  płaci; 
Be  jćj  kto  oszczędza,  tyle  sławy  traci: 
Każda  chwila,  od  czasu  sromotnego  czynu, 
Głębić]  piętnuje  hańbę  na  ojcu  i  synu... 
Bazem  ze  krwią  zbrodniarza  wieczny  wstyd  zagładzę, 
Wszakże  nad  niecnym  synem  mam  ojcowską  władzę... 
Wykonam  na  nim  zemstę,  sprawiedliwą,  krwawą. 
Pozna  świat  jak  się  brzydzę  tak  niegodną  sprawą, 

SABINA. 

Kie  tak  się  unoś  ojcze  w  szlachetnym  zapale, 
Żadnegoż  nam  już  szczęścia  nie  zostawisz  wcale? 

STARY  HORACYUSZ. 

Dla  ciebie  tylko  samćj  to  szczęście  zostało; 
Ten  cios  okrutny  ciebie  obchodzi  zbyt  mało. 
Jeszcze  nie  cierpisz,  serce  twoje  nic  nie  traci, 

Zachowały  ci  nieba  i  męża  i  braci. 

My  poddani!  twój  naród  jarzmo  na  nas  wkłada, 

Bracia  twoi  zwycięzcy,  Rzym  zdradą  upada. 

Widzisz  świetnie  wstającą  chwałę  twego  domu. 

Mało  cię  wstyd  obchodzi  naszego  pogromu.... 
Ale  wkrótce  ten  zdrajca,  twój  mąż  ulubiony, 
Jak  był  naszćm,  tak  będzie  nieszczęściem  swćj  żony. 

Pilcte  Oiluf.  T.  I.  14 
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Próżne  za  nim  twe  modły  i  łzy  niedołężne... 
Wzywam  was  na  świadectwo,  was  bogi  potężne! 
Słońce  nie  zajdzie,  własną  ręką  go  zabiję, 
I  taką  hańbę  Rzymu,  we  krwi  syna  zmyję!  (odchodzi). 

SABINA. 

Idźmy  za  nim,  wstrzymajmy  w  zbytecznym  zapędzie, 
Nieba!  zawszeż  nieszczęście  tak  się  srożyć  będzie? 
W  każdej  nas  chwili  większe  okropności  straszą, 
Zawszeż  nam  drżóć  potrzeba  przed  własną  krwią  nasząj 


Digitized  by  VjOOQ IC 


AKT  GZWARn. 

SCENA  I. 
Stary  Horaeynsz,  KamiHa. 

STARY  HORACYUSZ. 

Nie  broń  go,  niech  przed  mojćm  obliczem  shańbiony 
Tak  ucieka,  jak  uciekł  przed  bracią  swćj  żony. 
Czystą  wziął  krew,  ojcowska  ręka  ją  wytoczy, 
Jeżeli  mi  się  będzie  śmiał  stawić  przed  oczy. 
Niechaj  myśli  Sabina  o  tćj  niecnśj  głowie, 
Bo,  na  was  ja  przysięgam,  potężni  Bogowie!.* 

KAMILLA. 

Ach!  ojcze,  jaki  zapęd?  jakie  zagniewanie? 
Ujrzysz,  inaczćj  sami  osądzą  Rzymianie. 
Jakieżkolwiek  nieszczęście  niebo  na  nich  zsyła. 
Powiedzą,  że  odwaga  liczbie  ustąpiła. 

STABY  HOBACYUSZ. 

Niech  cały  Rzym  w  tym  razie  przeciwko  mnie  stawa, 
Kamillo!  jestem  ojcem,  mam  osobne  prawa. 
Mąż  odważnego  serca  liczby  się  nie  boi. 
Upadnie  pod  przemocą,  lecz  placu  dostoi. 
Przestań:  z  jakąż  nowiną  Waleryusz  śpieszy? 
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'  SCENA  tt 
Stary  Horacyuz,  Kamilla,  Waleryisz. 

WALBRYUSZ. 

Tullas  przezemnie  ojca  strapionego  cieszy, 
I  oświadcza.... 

STARY  HORACYUSZ. 

Daremnćj  nie  podejmuj  pracy... 
Nie  potrzebuje  żadnej  pocfechy  Horacy. 
Dwóch  mi  synów  w  rozprawie  poległo  walecznie: 
Cieszę  się;  lepiój  umrzeć,  niż  się  shańbiiS  wiecznie. 
Każdy  z  nich,  jak  mąż  dzielny  za  swój  naród  zginął, 
Dość  mi  na  tóm... 

WALERYITSZ.     ' 

Lecz  trzeci  będzie  nad  nich  słynął. 
On  sam  zastąpi  tamtych  i  w  domu  i  w  Rzymie. 

STARY  HORACYUSZ. 

O!  czemuż  w  nim  Horacych  nie  zginęło  imię!.. 

•-  WALERYUSZ. 

Sam  go  tylko  obwiniasz.. 

STARY  HORACY. 

Bo  moim  był  synem. 
Wyrodny!  mnie  znieważył  tak  sromotnym  czynem. 

WALERYUSZ. 

Co?  najpiękniejsze  dzi?^,  ty  zowiesz  sromotą? 

STARY   HORACYUSZ. 

Uciekać  z  placu  bitwy,  toż  u  ciebie  cnotą? 

WALERYUSZ. 

Jaki  cię  błąd  uwodzi?  jaki  gniew  zapalił? 
Obwiniasz  syna,  który  wszystkich  nas  ocaKł. 
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Jego  ręka  Rzymoi^i  panowanie  dała; 
Jakaż  może  bydź  ojcu  pożądańsza  chwała? 

STARY  H0RACTUS2. 

Co!  więc  Bzym  tryumfuje? 

WALEBYUSZ. 

Przez  twojego  syna. 
Innych  się  nagród  jćgo  dzieło  dopomina.... 
Sam  naprzeciw  trzem  został  mąż  niepokonany: 
Tamci  wszyscy  ranieni,  on  jeden  bez  rany. 
Przeciwko  trzem  za  słaby,  sam  na  sam  potężny: 
Sztuką  się  broni,  równie  przezorny  jak  mężny; 
Cofa  się,  żeby  łatwiśj  starł  nieprzyjaciela. 
Tym  sposobem  trzech  braci  w  utarczce  rozdziela. 
We  wszystkich  jeden  zapał,  lecz  nie  jedne  siły, 
I  nierówne  ich  rany  w  biegu  rozłączyły... 
Tak  ścigany,  nadziei  pomsty  nie  utracą: 
W  oczach  wojsk  zadumionych  krok  rycerski  zwraca, 
Stawa  i  najpierwszemu  zagraża  spotkaniem. 
Był  to  tw6j  zięć;  tak  śmiałem  zdumiony  wyzwaniem. 
Nie  zadrżał  wielki  umyri,  sam  pierwszy  uderza; 
Ale  krew  którą  przelał,  osłabia  rycerza. 
Nagle  Albanów  trwoży  zwydęztwa  utrata: 
Wołają  na  drugiego,  żeby  bronił  brata;  ] 
Spieszy  się^  lecz  nim  jeszcze  do  miejsca  dobieżał, 
Niźli  stanąły  brat  jego  już  zabity  leżaŁ.. 

KAMILLA. 

NiestetyL 

WALEBYUSZ. 

Bez  tchu  prawie  do  rozprawy  staje, 
I  powtórne  zwycięztwo  Horacemu  daje.     , 
Odważny,  lecz  bez  siły,  orężem  nie  włada, 
Mściciel  brata^  na  trupie  jego  martwy  pada... 
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Tak  nagle  odmienione  dwóch  narodów  losy, 
Wzmagają,  tam  rospaczy^  ta  radości  gtosjr. 
Tn  pozostał  mąż  z  mężem,  żelazo  z  żelazem. 
Rssymianin  tym  wprzód  groźnjrm  ozwie  się  wyrazem: 
Cienie  dwóch  moich  braci  krwią  pomściłem  bratnią: 
Dwie  dałem  im  ofiary;  Rzym  niech  ma  ostatnią, 
Niechaj  Alba  nam  służy,  ty  polegniesz  trzeci 
Ledwie  to  wyrzekł,  z  mieczem  podniesionym  leci. 
Niedługo  się  zwycięztwo  chwieje  na  dwie  strony, 
Albanin  krwią  okryty,  zwątlały,  raniony, 
Jak  ofiara  idąca  pod  nóż  ofiarnika, 
Czeka  zgubnego  ciosu  z  ręki  przeciwnika; 
Odbiera  raz  śmiertelny  zwycięzkiego  miecza, 
Pada  i  panowanie  Rzymu  zabezpiecza... 

STBAY  HOBACYUSZ. 

o  synu  mój!  radości!  wieku  twego  chwało! 
Przez  ciebie  umocnione  państwo  będzie  trwało. 
Podporo  twej  ojczyzny!  o  krwi  nieodrodna! 
Zaszczycie  twego  domu!  cnoto  Rzymu  godna! 
Kiedyż  dę  ujrzę?  kiedy?...  długo  mię  błąd  zwodził; 
Obym  go  w  twoich  synu,  uściskach  nagrodził! 
Znajdziesz  najżywszą  miłość  na  ojcowskióm  łonie. 
Skropię  łzami  radości  twe  zwycięzkie  skronie. 

WALBBYUSZ. 

Najczulszej  serca  twego  dogodzisz  potrzebie. 

Za  chwilę  król  zwycięzcę  odeśle  do  ciebie. 

Za  takie  szczęście,  jakie  nieba  nam  zesłały, 

Na  jutro  odłożony  obchód  okazały. 

Dziś  tylko,  wśród  radości  z  tak  szczęśliwój  bitwy, 

Slycliać  pieśni  zwycięztwa,  w  świątyniach  modlitwy. 

Król  tam  poszedł  z  twym  synem;  mnie  tu  kazał  spieszyć, 

Żeby  ci  radość  pra^nieść  i  żid  twój  pocieszyć. 
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Lecz  Tullns  na  tój  jednćj  łasce  nie  przestanie, 
I  sam  zapewne  twoje  odwiedzi  mieszkanie, 
Sam  winne  twćj  zasłndze,  zioży  dziękczynienia; 
Pokaże,  jak  wysoko  twe  cnoty  ocenia, 
Wiele  winien  Horacym  tron,  obywatele. 

STARY  H0RACYU8Z. 

Zbyt  świetna  łaska  króla,  dziękczynień  za  wiele.  ^ 
Dostateczną  z  nst  twoich  odbieram  zapłatę: 
Za  zwycięztwo  jednego  syna,  dwóch  utratę. .. 

WALERYUSZ. 

Nie,  król  wdzięczny,  w  połowie  nagród  nie  wydziela. 
Berło  jego  wydarte  z  rąk  nieprzyjaciela. 
Własne  państwo  dźwignione,  a  podbite  cudze: 
Wie,  że  żadna  nagroda,  nie  zrówna  zasłudzeM. 
Doniosę  mu  com  widział,  te  czucia  szlachetne, 
Ten  umysł  Rzymianina,  te  cnoty  tak  świetne, 
Te  w  obronie  krajowój  najgorliwsze  chęci... 

STARY  HOBACYUSZ. 

Usługę  twoje  w  czułój  zachowam  pamięci.... 

SCENA  m. 
Stary  ibraeyuz,  Kanilla. 

HORACYUSZ. 

Górko!  nie  czas  już  płakać,  nie  przystoją  żale. 

Tam  gdzie  się  wielkie  serce  podnosi  ku  chwale: 

Miłe  straty  domowe,  pożądane  blizny, 

Gdy  się  przez  nie  zapewnia  zwycięztwo  ojczyzny. 

Rzym  panuje  nad  Albą;  dość  mamy  nagrody: 

To  osłodzić  powinno  wszystkie  nasze  szkody. 

Po  tak  świetnóm  zwycięztwie,  wierz  mi,  w  całym  Rzymie, 

Każdemu  będzie  chlubne  twego  męża  imię, 
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Teraz  oznajmię  siostrze  twojćj  tę  novin«. 
Ten  straszny  cios,  zapewne  przerazi  Sabinę. 
Słuszniej  j6j  łzy  wylewać  przystało,  niż  tobie: 
Trzech  braci  z  ręki  męża,  ujrzy  ległych  w  grobie. 
Lecz  mężne  serce,  łatwo  serce  uspokoi, 
I  odwaga  ją  wesprze  i  rozum  uzbroi: 
A  chociaż  przed  zwycięzkim  wzdrygnie  się  orężem, 
Przypomni,  że  bohater  jest  miłym  jój  mężem. 
Tym  czasem,  córko!  zwycięż  tę  niegodną  żałość; 
Okaż  mu,  jeśli  przyjdzie,  większą  duszy  stałość, 
Bądź  zawsze  siostrą  jego:  wszakże  dzieci  moje, 
Z  tćjże  samćj  krwi,  życie  wzięliście  oboje,  (odchodzi). 


SCENA  IV. 

K  a  Bil  la  (sama). 
Tak!  dowiodę,  gdy  stanie  przed  moj6m  obUczem, 
Że  kto  prawdziwie  kocha,  u  tego  śmierć  niczem... 
Naganiasz  moje  boleść,  występną  mianujesz. 
T6m  milsza  mi,  im  więcćj  goryczy  w  niśj  czujesz. 
Ujrzysz,  nieludzki  ojcze!  jak  umysł  niewieści, 
Z  okrucieństwem  wyroków,  porówna  boleści. 
Niestety!...  któryż  kiedy  los  nieubłagany, 
W  jednśj  chwili,  tak  nagłe  przybieraj:  odmiany?.. 
Już  radości,  już  smutku  cios  na  mnie  wymierzył. 
Aż  nareszcie  śmiertelnym  pociskiem  uderzył. 
Nie  dość  na  tóm,  że  stratę  i  łzy  za  nic  ważą; 
Jeszcze  w  dniu  tak  okropnym,  cieszyć  mi  się  każą!... 
Po  tak  wielkiśm  nieszczęściu,  po  tak  wielkiej  stracie. 
Łzy  sromotą,  westchnienie  zbrodnią  nazywacie! 
Okrutni!  każą  szczęście  wynosić  pod  nieba, 
I  żeby  bydź  wspaniałym,  dzikim  bydź  potrzeba. 


Digitized  by  VjOOQ IC 


-     118     — 

Nie  znam  twoich  cnót  ojcze!  stanę  się  wyrodną. 
Powiedz,  szlachetny  bracie,  żem  siostrą  niegodną. 
Gdzie  za  cnotę  uchodzi  mieć  serce  ze  skały, 
Tam  moja  dabość  prawo  daje  mi  do  chwały. 
Jaż  to  mam  tłumić  boleść!  precz  obawa  próżna, 
Utraciwszy  już  wszystko,  czegóż  się  bać  można? 
Na  nic  już  względu  nie  mam,  niczem  się  nie  strwożę, 
Nie  zadrżę,  stanę  przed  nim,  i  żal  mój  nasrożę. 
Kląć  będę  to  zwycięztwo  które  w  Rzymie  głoszą, 
Obrazić  go,  rozgniewać,  będzie  mą  rozkoszą. 
Idzie  już....  Nowa  we  mnie  wstępuje  odwaga. 
Czyńmy  czego  stracony  kochanek  wymaga. 


SCENA  V. 

KamiOa,  Horacynsz,  Prokul. 
(niesie  trzy  miecze  poległych  Kuryacyoh) 

HORACYUSZ. 

Siostro!  bracia  pomszczeni,  widzisz  dzielne  ramie, 
Które  przeciwnych  losów  natarczywość  łamie, 
Przez  które  Alba  wiecznie  hołduje  Rzymowi, 
Ten  oręż,  który  losy  dwóch  krajów  stanowi. 
Obacz  te  znaki  chwały,  te  męztwa  zaszczyty, 
I  hołd  zwycięztwu  memu  oddaj  należyty. 

KAMILLA. 

otóż  masz  łzy,  cóż  więcśj  winnam  ci  tyranie? 

HOBACYUSZ. 

Co?  łzy.  Rzym  po  zwycięztwie  nie  chce  patrzeć  na  nie, 
A  bracia,  która^  w  wiecznym  grobie  spoczywają, 
Z^ez  tych  nie  potrzebują,  bo  dosyć  krwi  mają, 
Siostro!  strata  pomszczona,  przestaje  bydź  s^ab|. 

j>si«lft  OfUii.  T.    1  15 
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KAMILLA. 

Kiedyś  ich  zaBpokoił  tą  krwawą  zapłatą, 
Nie  będę  łez  wylewać  na  braterskim  grobie, 
Mogą  przestać  na  zemście,  którą  winni  tobie... 
Lecz  kto  mi  za  kochanka  ofiarę  poświęci! 
Lub  kto  Karyacego  wydrze  mi  z  pamięci! 

HORACTUSZ. 

Co  mówisz?  nieszczęśliwa! 

KAMILLA. 

Kuryacy  drogi! 

HORACTUSZ. 

Wyrodna!  jaka  śmiałość!  sprawiedliwe  bogi? 
Nieprzyjaciela  Rzymu,  żałuje  Rzymianka! 
Imię  w  ustach  i  w  sercu  twóm  pamięć  kochanka! 
Występna  miłość,  całą  twą  istność  zabrała. 
Język  twój  zemsty  wzywa,  a  serce  nią  pała. 
Zwycięż  namiętność,  umićj  kierować  żądzami, 
I  braterskiego  czoła  nie  zawstydzaj  łzami... 
Szlachetniejsze  uczucie,  niech  miłość  pokona; 
Uważaj  tryumf  Rzymu,  te  chwały  znamiona: 
Mów  raczćj  o  zaszczycie  twojego  imienia. 

KAMILLA. 

Dajże  mi  okrutniku,  twe  serce  z  kamienia...* 
A  jeśli  duszy  mojćj  chcesz  pozna-  skrytości, 
Wróć  mi  Kuryacego,  lub  nie  broń  mUości. 
Losy  moje  złożyłam  na  kochanka  łonie. 
Kochałam  go  za  życia  i  płaczę  po  zgonie. 
Niel  nie  szukaj  już  siostry,  kędyś  ją  zostawił: 
Widzisz  kochankę,  którą  wieczny  ból  zakrwawił, 
Która  cię  jak  piekielna  jędza,  ścigać  wszędzie, 
I  ślad  w  ślad,  śmierć  kochanka  wyrzucać  ci  będzie. 
Tygrysie!  co  krwią  żyjesz  i  we  krwi  się  mażesz, 
Co  mi  płakać  zabraniasz  i  cieszyć  się  każesz; 
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Chcesz  tebym  dzikie  setce  awielbiała  w  tobie, 
I  jeszcze  raz  kochanka  zabijała  w  grobie? 
Oby  takie  nieszczęteia  na  twą  głowę  padły, 
Aiebyś  mnie  zazdrościł  morderco  zajadły! 
Żebyś  mógł  okmtniku,  tćj  samćj  godziny 
Sromotną  zbrodnią  twoje  pochańbić  wawrzyny. 

HORACYUSZ. 

O  nieba!  jakaż  wściekłość!  któż  ją  widział  z  Indzi? 
Czyż  ta  zniewaga  zemsty  we  mnie  nie  obudzi? 
Czy  ścierpię  tę  sromotę?  która  ród  mój  plami? 
Ciesz  się  raczój  z  tój  śmierci  razem  z  Rzymianami, 
Przenieś  kraj  cały  nad  śmierć  jednego  człowieka; 
Tego  po  tobie  ojciec  i  brat  i  Rzym  czeka. 

KAMILLA. 

Rzym...  dziś  największa  serca  mojego  odrazo, 

Dla  któregoś  w  kochanku  mym  skrwawił  żelazo! 

Rzym,  który  ty  tak  kochasz,  a  ja  nienawidzę, 

Którym,  że  ciebie  wielbi,  tóm  więcój  się  brzydzę... 

Niech  się  na  niego  wszystkie  sprzysięgną  sąsiady, 

Niechaj  słabego  państwa  podkopią  zasady. 

A  jeśli  małe  siły  włoskiego  narodu, 

Niech  powstaną  mieszkańcy  Zachodu  i  Wschodu; 

Niech  się  nań  wznoszą  ludy  z  obu  krańców  ziemi, 

Niech  przejdą  góry,  morza,  siłami  wszystkicmi! 

Niech  się  sam  ród  bezbożny  uzbroi  na  siebie, 

Szarpie  wnętrzności,  w  własnych  gruzach  się  zagrzebie! 

Niech  bogowie,  skargami  memi  zapaleni. 

Spuszczą  nań  grad  piorunów  i  potok  płomieni! 

Obym  sama  widziała  spadające  gromy, 

Twoje  laury  w  popiele,  w  gruzach  jego  domy! 

By  śmierć  do  ostatniego  ród  Rzymianów  starła, 

Ja  to  sprawiła....  sama  z  radości  umarła! 
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H0&A0TU6Z  (dobywa  ntieeza^  KmMla  ucieka). 
To  nadto!  ach!  wyrodna...  przebóg!  coś  ^ryrzekła? 
Giń  i  Euryacego  idź  płakaó  do  piekła. 

KAMILLA  [raniona  za  teatrem). 
Ach!  zbrodniarzu.... 

HORACYTJSZ  (j)otcracając). 

Niech  taką  odbiera  zapłatę^ 
Kto  nieprzyjaciół  Rzymu  opłakuje  stratę... 


SCENA  VL 
Horacynsz,  Proknl. 

PROKUL. 

Ach!  panie,  coś  uczynił? 

HORACYUSZ. 

Dzieło  sprawiedliwe; 
Ukarałem  w  niój  zbrodnię.., 

PROKUL. 

Ale  ramię  mściwe 
Należało  powściągnąć...  tyś  siostry  zabójca. 

HORACYUSZ. 

Przestań;  niegodna  była  i  brata  i  ojca, 

Wzgląd  na  ojczyznę,  wszystkich  względów  zapomina; 

Wyrzeka  się  krwi  własnój,  kto  swój  kraj  przeklina. 

SCENĄ  VII. 
Horaeyusz,  Sabina,  ProkiL 

SABINA. 

Cóż  się  tu  znakomitój  twój  zemście  opiera? 
Pójdź,  patrz,  na  ręku  ojca  Kamilla  umiera, 


Digitized  by  VjOOQ IC 


-     IIT    - 

Pójdź  napftś  octy  twoje  tym  słodkim  obrazem; 
A  jeźli  ci  niedosyć,  tóm  samćm  teltzem 
Poświęć  we  mnie  ojc^źnie  cnotliwych  Horacych, 
Tę  nietzczęśliw)  resztę  ze  krwi  Kuryacydi, 
Równe  są  nasze  zbrodnie,  włęcó|  b^  czuję, 
Ona  kochanka^  ja  trzech  brad  opłakaję. 
Jakie!  więc  te  łzy  zemsty  twojój  nie  dimdz|? 
Nie  żałąjesz  krwi  własnój,  a  oszczędzasz  cudzą? 

HORACYUSZ. 

Oddal  się!.,  albo  zakończ  te  niewczesne  żale. 
Bądź  prawdziwą  Rzymianką,  podnieś  się  ku  chwale. 
Jeżeli  święta  miłość  i  czyste  zapały, 
Jedne  nam  myśl  obojgu,  jedno  czucie  dały; 
Czemuż  nie  chcesz  do  mojćj  wielkości  się  zbliżyć? 
Mamże  się  ja  za  tobą  aż  do  łez  uniżyć? 
Kocham  cię:  wiem  jak  ciężkie  ponosisz  boleści, 
Lecz  uzbrój  cnotą  męża,  twój  umysł  niewieści: 
Zamień  w  chwalebne  męztwo  tę  słabość  nikczemną, 
I  nie  plamiąc  mój  sławy,  dziel  ją  sama  ze  mną. 
Także  się  brzydzisz  przebóg  mojemi  zaszczyty, 
Żebym  ci  miał  być  milszy  sromotą  okryty? 
Żono!  męża  miej  w  pierwszym  niźli  braci  wi;gk|dzie, 
A  przykład  mój  dla  ciebie  niechaj  prawem  będzie. 

SABINA. 

Niechaj  cię  doskimalsze  naśladują  serca... 
Mąż  któregom  koch^a,  brad  mych  morderca! 
Wykonałeś  powinność  w  narodu  potrzebie, 
I  więcój  się  uskarżam  na  los,  niż  na  ciebie. 
Lecz  wreszcie  Rzym^ćj  cnoty  wyrzekać  się  muszę, 
Jeśli  dla  niój  potrzeba,  nieludzką  mióć  duszę. 
Publicznie  z  nieprzyjaciół  deszmy  się  pogromu, 
Ale  domowe  stra^  opłąkiąjmy  w  domu, 
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Płacz  zwydęzkiego  czoła  obelg)  nie  zmaże, 
Naród  się  nie  obrazi  tóm»  co  ludzkość  kałe. 
O!  czemuś  nie  zostawił  twych  laurów  u  bramy! 
Byłbyś  chwałę  zwycięztwa  zachował  bez  plamy. 
Dziś,  okrutny!  okrywasz  dom  cały  iałob% 
Ja  płacząc  braci,  muszę  płakać  i  nad  tobą. 
Jak  szczęśliwa  Kamilla!  zginęła  z  tw6j  ręki, 
I  w  fedn4(j  chwili  srogie  zakończyła  męki. 
Miły  mężu!  znasz  całą  moc  tego  imienia, 
Ukarz  słabość  twój  żony,  lub  zakończ  cierpienia. 
Jeśli  cię  gniew  ominął,  usłuchaj  litości, 
Sabina  teraz  losu  Kamilli  zazdrości.., 

HORACTUSZ. 

Jaka  niei^szność,  bogi!  że  słabój  kobiecie, 
Tyle  mocy  nad  sercem  człowieka  dajecie! 
Cóż  w  tój  okropnój  walce  umysł  mój  utrzyma! 
Ach  bądź  zdrowa  i  uchodź  przed  memi  oczyma. 


SCENA  vni. 

loracyun,  Sabnia,  Stary  Horacyusz,  ProkiiL 

STARY   HORACYUSZ. 

Dokąd?  O  jak  nietrwale  niebo  łask  udziela. 
Widzę  zabójcę  siostry  i  Bzymu  mściciela! 
Miałem  z  chwałą  oglądać  tiyumf  mego  syna^.. 
Nieba!  zbyt  doświadczacie  cnoty  Rzymianina. 
Już  siofitra  twoja  wiecznie  zstąpiła  do  grobu, 
Płaczę  jćj,  tak  niestety!  lecz  więcej  nas  obu; 
Siebie,  że  tak  nie  rzymskie  serce  w  niój  wydałem, 
Ciebie,  żeś  twoje  laury  splamił  tym  zakałom. 
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Lepićj  było  j6j  zbrodnią  bez  kary  zostawić, 
Niźii  zwycięzką  rękę  bratobójstwem  skrwawić. 

HORACrUSZ. 

Zarządzaj  więc  krwią  moją,  masz  ojcowską  władzę. 
Nie  karząc  jćj,  mniemałem,  że  naród  mój  zdradzę. 
Ale,  jeżeli  ojciec  brzydzi  się  tą  sprawą, 
Jeżeli  mnie  to  wieczną  ma  shańbić  niesławą. 
Mów,  odbierz  tę  krew,  którą  skaziłem  niegodnie... 
Niechaj  w  domu  Horacych  nie  lęgną  się  zbrodnie. 

STABY  HOBACYUSZ. 

Po  tak  świetnóm  zwycięztwie,  po  takim  zaszczycie, 

Do  Rzymu  już  nie  do  mnie,  należy  twe  życie. 

Prawo,  ważąc  twe  dzieła  na  niemylnój  szali. 

Niech  ukarze  przestępcę,  lub  zbawcę  ocalL 

Lecz  przebóg!  czyż  Rzymianie  wyrok  swój  wydadzą, 

I  obrońcę  narodu  na  śmierć  wyprowadzą? 

Czyliż  ze  wstydem  swoim  u  całego  świata, 

Ujrzą  te  święte  laury  skruszone  przez  kata? 

Zgon  mściciela  swojego  bez  wstrętu  zobaczą? 

Jaki  dzień?  jakie  miejsce,  tój  śmierci  wyznaczą? 

Czy  w  murach  tego  miasta-  gdzie  tysiączne  głosy, 

Imię  zwycięzcy  Alby  wznoszą  pod  niebiosy? 

Gzy  za  murami  Rzymu,  na  owćj  przestrzeni. 

Tam,  kędy  się  krew  jeszcze  Kjiryacych  pieni? 

Wszędzie  świadectwa  chwały:  za  Rzymem  i  w  Rzymie, 

Wszystko  głosi  zwycięzkie  Horacego  imię. 

Dziś  ma  krew  płynąć  sprawcy  najszczęśliwszój  doli! 

Alba  się  na  to  wzdrygnie  i  Rzym  nie  zezwoli. 

(do  Sabiny) 

Ty  nie  krzywdź  łzami  cnoty,  wyrok  się  nie  zmieni, 
Pójdź,  poradź  się  szlachetnych  braci  twoich  cieni. 
Umarli,  lecz  za  Albę:  czegóż  więcój  trzeba? 
Kiedy  Albie  niewolę  przeznaczyły  nieba^ 
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Jeżeli  jakie  cnieie  p»  i^oaie  Mstąje, 

Cieszą  się,  ie  nam  wsajm  los  wjgrm%  dajei 

Rzymie!  dziś  jeszcze  byłem  ojcem  czworga  dzieci. 

Za  śmierć  dwóch  w  boja  ległych,  pomścił  się  ten  trzecL 

Córkę,  synów,  straciłem  w  naroda  potrzebie, 

Ten  mi  zosti^..  Ojczyzno!  ocal  go  dla  siebie. 


i 
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TRAGBDYA  W  PUgCIU  AKTACH. 
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OSOBY. 

Oktawiusz  Cezar  August,  cesarz  Rzymski 

Ctnna,  wnuk  Pompejusza. 

Maxym. 

Emilia,  córka  Toraniusza. 

FuLWiA,  powiernica  Emilii. 

PoŁiEŁET,  wyzwoleniec  Augusta. 

EwANDER,         „  Cynny. 

EupoBB,  ,,  Maxyma. 

(Rzecz  dzieje  się  w  Rzymie). 
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SCENA  I. 

Efllilia  {sama). 
Jedyna  ż%dzo  serca,  żądzo  niecierpliwa, 
Pomstol  którój  odemnie  krew  ojcowska  wzywa, 
Damj,  jeśli  cię  moim  namysłem  znieważam. 
Kogóż  ścigam!  i  kogo  na  zgubę  narażam? 
Gdy  spojrzę  na  Augusta  w  całym  blasku  chwały, 
Nie  widzę  tylko  zbrodnie,  które  mu  tron  dały, 
A  wśród  nich  krwawy  obraz  ojcowskiego  zgonu. 
Po  zwłokach  opiekuna  wstępował  do  tronu!... 
I  to  berło  co  drżącej  rozkazuje  ziemi, 
Krwią  jest  moją  i  łzami  skropione  mojemi. 
Gzyjeżby  na  ten  widok  serce  nie  zadrżsJ:o? 
Ach!  za  tyle  srogości,  jedna  śmierć  za  mało. 
Gniew  mój  zbyt  sprawiedliwy,  zbyt  święty...  lecz  Gynna?.. 
Tyleżem  dla  mój  zemsty  poświęcać  powinna? 
Tyle  się  na  niepewne  zamysły  ośmielać, 
Żeby  dla  krwi  mordercy,  krew  kochanka  przelać? 
Nie  łatwo  się  na  tronach  monarchów  dosięga, 
Burzą  i  piorunami  grozi  ich  potęga. 
Niebezpieczeństwo  pewne,  gdzie  skutkiem  los  włada; 
Pora  źle  upatrzona,  mylny  układ,  zdrada... 
Ach!  często  w  zbyt  okropnój  wyroków  przemianie, 
Mściciel  krzywdy,  sam  now)  ofiarą  się  stanie; 
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Lub,  gdy  pożądanego  zawodu  dobiegnie, 
Z  upadkiem  przeciwnika,  sam  zwycięzca  legnie. 
Niech  cię  od  tój  przepaści  odwracają  nieba! 
Smutna  zemsta!  gdy  dla  nićj  ciebie  stracić  trzeba, 
I  śmierć  nieprzyjaciela  moją  by  się  stała, 
Gdybym  dla  niej  tak  drogie  łzy  wylewać  miała. 
Łzy?  kiedy  ojciec  z  grobu  krwi  woła  odemnie? 
Nie,  powinności  mojćj  nie  zdradzę  nikczemnie, 
Dokonam  dzieła:  u^ąp  niegodna  mafe  trwogo! 
Mogęż  spełnienie  pomsty  okupić  zbyt  drogo? 
Ach!  ty  sama  miłości!  wspieraj  moje  męztwo, 
A  chwałą  twoją  będzie  tak  świetae  zwycięztwo. 


SGENA  n. 
Emilia,  Fnlwia. 

SMIŁIA. 

Raz  przyBięgłam  i  teraz  przysięgam  na  bogi, 
Fulwio,  chociaż  mi  Cynha  nadewszystko  drogi. 
Śmierć  srogiego  mordercy  nie  może  ominąć, 
Jeśli  mnie  Cynna  kocha,  August  musi  zginąć. 

FULWIA. 

yf  wielkim  zamyśle  wielka  obwieszcza  się  diissut.. 

Poznaję  córkfi  godną  krwi  Toraniusza. 

Lecz  pozwól  się  zapytać,  cjsyż  już  nigdy  weale 

Nie  ostygnie  twe  serce  w  tym  gniewu  zapale? 

August  dobrodziejstwami  twe  straty  nagradza; 

On  jest  ojcem  dla  ciebie,  on  twój  los  osładza 

I  tyla  oię  łaskami  codzi^mie  obdarza, 

Żeś  tu  czczona  jak  pierwsza  przy  boka  cesarza. 

Pierwfii  z  dworzan  przed  tobą  zginają  kolaaa, 

Byś  za  nieiM  mcąfła  praemówić  do  pana. 
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BMILIA. 

Wszystkie  te  względy  czyliż  ojca  mi  oddadzą? 
Chociaż  mnie  tą  przemożną  obdarzają  władzą, 
Wielka  w  znaczeniu,  w  liczne  obfitując  dary, 
Zawsze  przecie  krwią  jestem  niewinnśj  ofiary. 
Nie  zawsze  czem  ty  sądzisz  dobrodziejstwo  bywa; 
Obraża,  gdy  je  daje  ręka  obrzydliwa. 
Kto  nienawidzi,  tego  dar  nie  ułagodzi, 
I  owszem  więcśj  mogąc,  potężniśj  zaszkodzi. 
August  we  mnie  łaskami  gniewu  nie  umniejsza, 
Zawsze  taż  sama  jestem,  a  codzień  możniejsza. 
Każdym  z  tych  darów,  których  hojnie  mi  udziela. 
Nowego  zakupuję  mu  nieprzyjaciela. 
Niech  krew  swoją  i  sławę  sprzedają  wyrodni. 
Kto  się  chce  mścić  za  ojca,  nie  zna  żadnćj  zbrodni. 

FULWIA. 

Lecz  pani,  za  niewdzięczną  każdy  cię  poczyta. 
Nie  jestże  nienawiścią,  nienawiść  ukryta? 
Nie  zapomnieli  jeszcze  współrodacy  twoi, 
Na  jakich  okrucieństwach  tron  Cezarów  stoi; 
W  mogiłach  tylu  Rzymian,  w  tylu  ofiar  tłumie, 
Które  niesyta  zbrodnia  poświęciła  dumie. 
Odzywa  się  głos  zemsty  w  całej  włoskiój  ziemi. 
Rzym  zagładzi  twe  krzywdy  razem  ze  swojemi: 
Wielu  powstało,  inni  do  powstania  bliscy, 
Musi  ten  zginąć,  kogo  nienawidzą  wszyscy. 

EMILIA. 

Co?  ja  mam  tłtunić  ogień  wiecznćj  nienawiści? 
Czekać  aż  żądze  moje  ślepy  los  uiści? 
1  gdy  święta  powinność  odzywa  się  we  mnie. 
Będę  go  nienawidzić  skrycie  i  nikczemnie?.. 
Co  mi  po  zemście  Rs^ymian;  tego  chcę  jedynie; 
Niech  dla  mojego  ojca,  nie  dta  innych  ginie. 
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Tak^  po  zgonie  Angosta  łez  bym  nie  otarła^ 
Odyby  go  śmierć  na  zawsze  mśj  zemście  wydarła. 
Nikczemny!  cudzą  ręką  broni  się  w  potrzebie; 
My  się  pomścijmy  razem,  za  kraj  i  za  siebie. 
Do  roskoszy  zgładzenia  krzywd  naszego  domu. 
Przydajmy  jeszcze  chwałę,  z  tyranów  pogromu. 
Może  kiedyś,  czcząc  wolność  odzyskaną  w  Rzymie, 
Wdzięczna  potomność  wspomni  Emilii  imię: 
Że  wierna  czuciu,  razem  cnotliwa  Rzymianka, 
W  mścicielu  praw  ojczystych,  wybrała  kochanka... 

FULWIA. 

Ach  pani!  jaka  miłość,  jak  nieszczęsne  śluby, 
Kiedy  sama,  ty  sama,  wiedziesz  go  do  zguby! 
Nie  zapominaj  jakie  dajesz  mu  rozkazy. 
Patrz  na  śmierć  niewątpliwą;  o  ileż  to  razy 
Krwią  wolnych,  tron  oblewał  szczęśliwy  morderca! 

EMILIA. 

Fulwio,  znasz  aż  nadto  słabość  mego  serca. 
Gdy  wspomnę  jak  niepewną  drogę  mu  otwieram, 
Z  bojaźni  śmierci  jego,  sto  razy  umieram. 

0  jak  trudno  tę  walkę  w  m6m  sercu  uśmierzyć, 
Chcę — nie  chcę— miecz  podnoszę  i  nie  śmiem  uderzyć: 

1  powinność  zmieszana,  słaba,  zadumiona. 
Burzliwych  serca  mego  uczuć  nie  pokona. 

Lecz  nie  dajmy  się  zwalczyć;  niech  się  co  chce  stanie, 
Widzę  niebezpieczeństwo  i  nie  zważam  na  nie. 
Czyż  śmierć  nigdy  śmiałego  nie  omija  męża? 
Niech  August  wśród  licznego  broni  się  oręża. 
Niechaj  orszakiem  wiernych  otacza  się  straży: 
Panem  jest  życia  jego  kto  własne  odważy. 
Wielkie  niebezpieczeństwo,  nagroda  nie  mała; 
Cnota  jćj  szukać  każe,  a  uwieńcza  chwała. 
Wreszcie  ktokolwiek  zginie,  czy  August,  czy  Cynna: 
Zawszem  taką  ofiarę  ojcu  memu  winna. 
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Gynna  mi  się  zaprzysiągł  słowem  niezawodiióm: 
Przez  to  tylko  mćj  ręld  może  się  stać  godaym. 
Nie  czas  się  wreszcie  zrzekać  raz  danego  słowa. 
Dzisiaj  jest  sprzysięionych  uroczysta  zmowa; 
Rękę,  czas,  miejsce,  rada  wyznacza  tajemnie: 
Wreszcie  Fnlwio,  Cynna  nie  umrze  bezemnie. 
Lecz  sam  nadchodzLM. 


SCENA  m. 
lulia,  Cymia,  Filwia. 

EMILIA. 

Cynno!  twoi  sprzysiężeni 
S%ż  ci  wierni?  czy  żadna  trwoga  ich  nie  zmieni? 
Czytałżeś  męztwo,  stałość,  na  szlachetnych  czołach? 
Możemyż  na  prawdziwych  poledz  przyjaciołach? 

CYNNA. 

Pewny  nadziei  naszych  skutek  nie  omyli. 
Nie,  nigdy  sprzysiężeni  tak  zgodni  nie  byli, 
Nigdy  z  takim  do  zemsty  nie  biegli  zapałem; 
Wyrok  niechybnćj  śmierci  w  ich  twarzach  czytałem. 
Nikt  do  takiego  dzieła,  lepszych  serc  nie  użył, 
2ida  się,  jak  gdyby  każdy  swć)  kochance  służył. 

EmLIA. 

Przewidziałam  to  dobrze  i  mogłam  osądzić, 
Że  w  wyborze  odważnych  nie  mogłeś  pobłądzić; 
Żeś  w  dobre  oddał  ręce  ten  czyn  pełen  chwały, 
Którego  czeka  wolność,  ja  i  naród  cały. 

CYNNA. 

O  gdybyś  widzićć  mogła,  jak  mężnie  i  stale. 
Całe  grono  sprzysięgłych,  trwa  w  zemsty  zapale,  . 
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Na  samo  tylko  imię  Cezara  Augusta, 

Śmiertelną  zemstę  wszysftie  powtfirzyłjr  usta. 

„Przysda,  rzekłem,  szczęśliwa  chwila  przyjaciele! 

,,Zbliża  się  kres  żą/imy  w  przedsięwziętśm  dziele.  ^ 

„Od  nas,  Baym  nełśnioiiy,  swego  losa  czeka, 

„Który  zawisł  od  zguby  jednego  człowieka; 

„Jeżeli  się  człowiekiem  godzien  zwaó  niordnna, 

„Który  nigdy  ludzkiego  nie  okazał  serca, 

„Tygrys^  co  pola  Rzjrmskie  trapami  okrywał, 

„Świętokradzkie  przymierza  zawierał  i  zrywał, 

j^zyjaciel,  nieprzyjaciel,  bez  cnoty,  bez  wiary, 

„Nieznał  w  zuchwalstwie,  nie  zaBl  w>  okrucieństwie  miary.'* 

Tu,  wystawiając  skutki  domowej  niezgody. 

Przypomniałem  okropne  ojców  naszych  szkody; 

A  odnawiając  srogą  nienawiść  z  pamięcią, 

Nową  mściwe  umysły  zapaliłem  chęcią. 

Wyliczyłem  ze  łzami  te  zawzięte  boje, 

Gdy  się  sam  Rzym  uzbrajał  na  zniszczenie  swoje; 

Orły  gromiły  orłów,  kiedy  z  każdśj  strony 

Walczył  o  swą  niewolę  żołnierz  zaślepiony.... 

Wybór  mężów,  wodzowie  w  bitwach  zestarzali, 

W  sromotnóm  niewolnictwie  zaszczytów  szukali, 

I  w  hańbie  upatrując  źródło  drakiój  chwały, 

Chcieli  do  swego  jarzma  przywiązać  świat  caiy. 

Krewni[krewnych,  Rzymianie  walczyli  Rzymianów, 

Płynęła  krew  braterska  o  wybór  tyranów; 

Trzech  morderców  zdumione  dzieliło  narody! 

Przydałem  krwawy  obraz  ich  bezbożnój  zgody; 

Okropnśj  dla  cnotliwych,  możnych  i  senatu. 

Słowem  związek  trzech  mężów,  zbyt  pamiętny  światu: 

Któżby  wyliczyć  zdołał,  tyle  razem  zbrodni, 

Kiedy  krew  przelewając  mordercy  swohodni. 

Walczyli  o  pierwszeństwo  barbarzyńi^eh  czynów? 

Rzym  stał  się  smutnym  grobem  własnych  swoich  synów... 

Digifized  by  CjOOQ IC 


—  1^  -- 

Jedni  MWCHr^owani  im  publieąąjch  dro^elpi, 
Dragi<b  top^ur  clo^«ał  pr;^  o|ezystych  boga4)h; 
Zbrodzień  za  krev  przelaną,  nagrodę  odbierał, 
Mąż  z  ręki  wł^raćj  iony,  z  jęcaBniem  umieraj 
Syn.M.  zgroaoU.  jeszeze  mając  brwią  zbroczoną  szalę^ 
Z  ojcowską  głową  w  ręku,  spieszył  po  z^atę! 
A  tyle  okropności  zgrosaadzonycb  raziem, 
Słabym  są  bezboinego  przymierza  obrazem. 
Nie  będę  d  powtarzał  imion  nieśmiertelnych 
Mężów  wielkich  w  pokoju  i  na  wojnie  dziehiych. 
Owych  półbogów  ziemi,  co  pod  ręką  kata, 
Legli  aż  u  ołtarzów  z  zadnmieniem  świata!... 
Tóm  bardzie,  Emilio,  któż  ci  to  opisze, 
Z  jakim  zapałem  gniewu  wszyscy  towarzysze, 
Na  samą  wzmiankę  śmierci  tylu  zacnych  mężów, 
Poprzysięgli  przed  niebem,  nie  składać  orężów. 
Jeden  głos  zemsty  w  całym  odzywa  się  gronie. 
Równy  gniew,  serca  zgodne,  i  gotowe  dłonie: 
„Patrzcie  rzekłem,  jak  sroga  gnębi  nas  niewola, 
„W  gruzach  leżące  miasta,  spustoszone  pola, 
„Wszędzie  braterskich  wojen  niezatarte  śhidy, 
„Tyle  klęsk,  tyle  śmierci,  tyle  zbrodni,  zdrady: 
„Tego  wszystkiego  August  niezbłagany  użył, 
„Żeby  tron  osiadł,  żeby  cały  świat  mu  służył. 
„Ale  teraz  nam  porę  samo  niebo  daje: 
„Kiedy  ze  trzech  tyranów,  ten  jeden  zostaje, 
„Kiedy  August  chcąc  jaśnieć  w  całćj  cwej  ozdobie, 
„Raz  sprawiedliwy,  zabił  dwóch  podobnych  sobie. 
„Po  nim  tron  bez  mściciela,  Rzym  bez  pana  będzie; 
„Wolność  na  jego  tronu  zwaliskach  osiędzie, 
„A  kiedy  przez  nas  chwałę  odzyska  ojczyzna, 
„Potomność  nam  imiona  prawych  Rzymian  przyzna. 
„Korzystajmy  z  tśj  pory,  którą  niebo  zdarza, 
,;Jutro  August  ofiary  niesie  do  ołtarza. 


Psitla  OBińf.  T.  I. 
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„Niech  sam  przed  ołtarzami  upadnie  fiwiętemi! 
,,W  oczach  bogów  uczyńmy  sprawiedliwość  ziemi. 
„My  sami  jego  strażą,  my  jego  żołnierze; 
,^  mojćj  ręki  kadzidło  i  czarę  odbierze, 
„I^ub  raczćj  raz  śmiertelny  na  miejscu  ofiary: 
„Niechaj  bogi  dopełnią  sprawiedliwej  kary! 
„Tym  żelazem,  przysięgam!  mordercę  ugodzę: 
„Niech  pozna  świat,  że  ze  krwi  Pompeja  pochodzę! 
„To  będzie  waszćm  hasłem;  idąc  w  moje  ślady, 
„Pomnijcie  na  krew  waszą,  na  wasze  naddziady/' 
Ledwiem  skończył,  wnet  każdy  na  bogów  potęgę, 
Uroczystą  wierności  ponawia  przysięgę: 
Szczęśliwą,  pewną  wróżbę,  czytam  w  każdój  twarzy; 
Każdy  się  z  nich  domaga,  być  bliższym  ołtwzy, 
Każdy  pragnąc  by  czynem  tak  świetnym  się  wsławił, 

Chce  zadać  ten  cios,  którym  ja  sobie  zostawił. 

Wreszcie  rostropność  spoinie  wszystkich  nas  jednoczy, 

Maxym  z  połową  ludzi  przysionki  otoczy; 

Druga  się  ma  połączyć  z  Augusta  orszakiem, 

Gotowa  wszystko  czynić  za  najpierwszym  znakiem. 

Ten  jest  stan  rzeczy,  takich  masz  przyjaciół  w  Rzymie, 

Jutro  mnie  czeka  zbawcy,  lub  zabójcy  imię; 

Stanę  się  nienawiści,  lub  uwielbień  celem, 

August  prawym  monarchą,  lub  przywłaszczycielem. 

Jak  się  przeciwko  niemu  zamysły  powiodą, 

Tak  dawa,  lub  ohyda,  będzie  ich  nagrodą. 

Lud  nie  zna  względem  królów  sądów  sprawiedliwych; 

Jak  potępia  umarłych,  tak  ubóstwia  żywych. 

Co  do  mnie,  pójdę  śmiało  pogardzając  trwogą, 

I  śmierć  sama,  dla  ciebie,  stanie  mi  się  drogą. 

EMILIA. 

Cynno  niech  cię  nie  trwoży  fortuna  niestała! 

Czy  w  złym,  czy  w  dobrym  skutku,  zawsze  jedna  chwała- 

Digitized  by  VjOOQ IC 


—     181     — 

Niechaj  się  los  zaweźmie  w  wątpliwćj  przemianie, 
Życie  można  ntracić;  lecz  chwała  zostanie. 
Brutus,  Eassyusz,  co  się  niewoli  oparli; 
Nie  ze  wszystkiem  polegli,  nie  cali  umarli. 
Groby  ich  nieśmiertelne,  laury  wieczne  kryją, 
Ostatni  z  Kzjrmian,  dotąd  w  ich  pamięci  żyją: 
A  Rzym  ilekroć  prochy  swych  mścicieli  widzi, 
Tyle  ich  wielbi,  ile  Cezarem  się  brzydzi 
Potomność  co  chwalebne  uwiecznia  przykłady. 
Chce  naśladowców:  Cynno,  idź  w  Brutusa  ślady. 
Cień  jego  wzywa  ciebie,  zrównaj  mu  w  zaszczyde, 
Albo  zyskując  sławę,  ocal  razem  życie. 
Wzajemna  miłość  nasza  niech  ci  męztwa  doda, 
Emilia  i  chwała.....  oto  twa  nagroda. 
Pamiętaj  coś  mi  winien,  com  ja  tobie  winna: 
Ach!  Emilia  umrze,  jeśli  zginie  Cynna, 
Ale  z  czemże  w  te  miejsca  Ewander  prrjrbywa? 


SCENA  IV. 
Emilia,  Gynna,  Fulwia,  Ewander. 

EWANDER. 

Panie,  August  i  ciebie  i  Maxyma  wzywa. 

CYNNA. 

Mnie  August?  wieszże  dobrze?  i  Maxyma  razem? 

EWANDEB. 

Sam  Poliklet  do  ciebie  przybył  z  tym  rozkazem. 
Chciał  nawet  sam  posłaniec  przyjść  tu  razem  ze  mn^. 
Panie,  czyliżby  sprawę  odkryto  tajemną? 
Lękałem  się...  dla  tego  chciałem  cię  uprzedzić. 

TCMTT.TĄ. 

Niebal  mianożby  nasze  zamysły  wyśledzić, 
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Tak  nagł^  w  jednym  cnsie....  i  obadwa  wocbe... 

CtKNA. 

Pani,  nie  traćmy  serca.... 

EMILIA. 

Adi  daroj  rnćj  trwodze; 
W  księdze  wyroków  jarzmo  dla  nas  przeznaczono. 
Nieba  wmieszały  zdrajcę  w  twych  przyjaciół  grono. 
August  już  wie  o  wszystkióm,  nic  nas  nie  utrzyma, 
Jakto?  w^ywa  tak  nagle  ciebie  i  Mazyma? 

CYOTTA. 

Nie  mogę  i  ja  słusznój  utaić  obawy: 
Ale  często  publiczne  rostrząsając  ą»?iwy, 
Zwykł  się  August  naradzać  z  Masymem  i  ze  ouą; 
Może  i  teraz...  trwogę  porzućmy  dareiuą. 

EMILIA. 

Raczćj  niech  cię  pochlebne  nie  zw^idzą  domy%: 
Ach  Cynno!  łosy  moje  od  ciebie  zawisły. 
Kiedy  próżny  twój  zamysł  w  narodu  potrzebie, 
Gdy  zemsta  moja  próżna,  ty  ocal  sam  siebie; 
Chroń  się  Augusta,  oddal  los  n^nieszczęśliwszy. 
Mamże  utracić  ciebie,  ojca  już  straciwszy? 
Bogi!  płaczę  jak  córka...  płaczę  jak  Rżytnianka; 
Trzebaż  jeszcze  łzy  ronić  na  ^obie  kochanka? 

CYKNĄ. 

Emilio!  jaż  trwodze  dam  nad  sobą  władzę, 
I  dla  niój  naród,  miłość  i  sam  siebie  zdradzę? 
Czyż  na  lada  pogłoskę,  męztwo  mnie  odbieży? 
Rzucę  wszystko,  gdy  l;rSzystko  przedsiębrać  należy? 
Coby  świat  na  to,  coby  spi^zysiężeni  rzekli? 

EMILIA. 

Lecz  jeżeli  już  twoich  zamiarów  dociekli? 

CYNNA. 

Jeżeli  mnie  zdradziła  dasza  jaka  podła, 

Los  nie  sprawi  by  włana  cnota  mnie  MWiodia* 
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Ujrzysz  jak  ją  utrzymam  stale  i  przy  grobie, 
Honor  mój  zajaśaieje  w  cafój  sw^  ozdobie; 
Poniosę  śmierć,  niech  August  w  całćj  swćj  sr4>gości, 
Widzi  ją,  niedtaj  zadrży  i  niech  mi  zazdrodcL. 
Ale  bądź  sdrowa,  dioi^  spóźniać  się  nie  mogę. 
Oddal  z  mętee^  s^ca  tę  nieoęzką  trwogę, 
Pójdę,  stanę  fi»td  groźnóm  Augusta  abliczem, 
Jećii  UBuecać  trzeba,  śmierć  dla  mnie  jest  niczóm. 

EMILIA. 

Tak  idź,  niechaj  twe  serce  mych  jęków  nie  słucha: 
Nowa  do  duszy  mojój  powraca  otucha. 
Nie  czas  tkiiwój  miłości  wstrzymywać  ci^  głosem; 
Próżnobyś  już  przed  twoim  chciał  unikać  losem. 
Jeśli  spisek  odkryty,  zewsząd  baczne  straże 
Pilnują  cię;  czjH  przeto  co  powinność  każe, 
Idź  z  odwagą  od  przodków  twoich  niewyrodną, 
Równie  miłości  mojćj  jak  twojój  krwi  godną: 
Tak  święty  zamiar,  całą  twą  mocą  popieraj, 
A  jeśli  masz  umierać,  po  Rzymsku  umieraj. 
Nie  myśl,  że  po  twym  zgonie  okryta  żałobą. 
Nie  potrafię  na  wieki  połączyć  się  z  tobą, 
Jeden  mnie  wyrok  czeka,  jeden  cios  zabije: 

CYNNA. 

Nie,  niech  raczej  po  zgonie  Cynna  w  tobie  żyje, 
Niechaj  z  nadzieją  pomsty  do  grobu  wstępuje, 
Dwakroć  ci  ją  krew,  miłość  teraz  przekazuje. 
Nie  trwóż  się,  dotąd  tajne  są  zmowy  powody; 
Nikt  nie  zna  twych  zamiarów,  ani  mój  nagrody. 
Licząc  zbrodnie  Augusta  w  sprzysiężonych  gronie. 
Zamilczałem  o  smutnym  ojca  twego  zgonie. 
Aby  zbyt  mocna  miłość  i  twych  wdzięków  siła. 
Tak  świętćj  tajemnicy  serca  nie  zdradziła, 
Fulwia  tylko,  Ewander,  nasze  związki  znają, 
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lane  jeszcze  nadzieje  i  środki  zosbyą. 
Cesarzowa,  i  moje  u  Angasta  względy, 
Zatrzymają  gniew  jego  i  mściwe  zapędy; 
A  wreszcie  jeśli  wszystkie  starania  mnie  zdradzą, 
Miły  odniosę  tryumf  nad  Angnsta  władzą. 
Wyrok  twój  moim  będzie  i  jednym  rozkazem, 
Lub  ty  żyć  będziesz  dla  mnie,  lub  zginiemy  razem. 

CYNNA. 

Obyś  te  czułe  chęci  do  siebie  zwracała! 

EMILIA. 

Idź!.,  bądź  zdrów,  niech  cię  strzeże  i  miłość  i  chwała. 
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AKT  DRU6I. 

SCENA  L 
Aiigiut^  OyuBa,  lazym,  Shłba. 

AUGUST. 

Oddalcie  się...  ty  zostań  Cynno  i  Maxymie... 
{wszyscy  wychodzą  prócz  Maxyma  i  Cynny). 

To  samowładzcy  świata  okazałe  imię, 
Ta  moc,  którćj  hołdują  i  morza  i  lądy, 
W  jednćj  ręce  złożone  całćj  ziemi  rządy, 
Wielkość  bez  granic,  hołdy  tak  rozlicznych  ludów. 
Smutne  owoce  wojen,  szczęścia,  krwi  i  trudów, 
Te  natrętne  pochwały,  pochlebnego,  głosu, 
Etóremi  dwór  uwielbia  wielkość  mego  losu; 
Wszystko  niknie:  i  człowiek  oświecony  w  błędzie. 
Poznaje  próżność  żądzy,  gdy  skutek  posiędzie. 
Sytość,  nigdy  się  ludzkiej  nie  podoba  dumie. 
Nigdy  granicy  żądzom  położyć  nie  umie: 
I  do  ostatnićj  chwili,  choć  wszystkiego  dopnie, 
Jeszcze  nowe  wielkości  upatruje  stopnie. 
Aż  wreszcie  zmordowana  wstrzymuje  się  pycha, 
I  ze  szczytu  potęgi  do  niskości  wzdycha. 
Chciałem  tronu;  panuję,  lecz  w  zbytnim  zapale, 
Gdym  walczył  o  koronę,  nie  znałem  jój  wcale. 
Bo  cóż  wreszcie  znalazłem  na  tćj  nowój  drodze? 
Jaki  dar,  życie  pędzić  w  ustawicznćj  trwodze? 
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Sama  spokojność  zgubnym  zagraża  wyrokiem... 
Wszędzie  nieprzyjaciele...  śmierć  za  każdym  krokiem. 
Sylla  przedemną  władzę  najwyższą  posiadło, 
Wielki  Cezar,  jak  światem  równie  Rzymem  władał; 
Lecz  obadwa  jak  różną  mieli  miłość  tronu: 
Wzgardził  nim  pierwszy,  drugi  zatrzymał  do  zgonu. 
I  pierwsagr,  między  srogie  policzon  tyrany, 
Umarł  przecież  wśród  zuunków^  spokojny,  kochany; 
Cezar,  co  dobrodziejstwa  wylewał  obficie, 
W  senacie  pod  żelazem  zakończył  swe  życie.... 
Zbyt  łatwo  by  mi  było  w^lędem  siebie  sądzić, 
Gklybym  się  chciał  ^amemi  przykładami  rządzić. 
Cóż  ztąd?  Ten  mię  zachęca,  ten  przeraża  trwogą: 
Czyliż  cudze  przykłady  prawami  być  mogą? 
Przed  okiem  ludzkióm  wola  przeznaczeń  ukiyto, 
I  nie  zawsze  ją  człowiek  z  przeszłości  wyczyta^.. 
Nieraz  cios  wszystkim  zgubny,  jednego  omin^ 
Gdzie  wielu  ocalało,  często  jeden  zginął... 
Każdy  z  was,  przyjaciele  niech  zdanie  odkryje, 
W  was  dla  mnie  i  Mecenas  i  Agryppa  żyje. 
Com  z  tamtemi  rozważał,  o  to  się  was  radzę.... 
Oddaję  wam  tęż  sarnę  nad  móm  sercem  władzę; 
Nie  patrzcie  na  tę  wielkość,  którą  Rzym  obrzydził, 
I  ja  czując  jój  ciężar,  juzem  znienawidził. 
Nie  monarcha,  przyjaciel  naradza  się  z  wami; 
Rządźcie,  państwa  i  Rzymu  i  memi  losami; 
Macie  trzech  części  ziemi  przeznaczeniem  władać, 
I  lub  im  dawną  wolność,  lub  monarchę  nadad.. 
Wątpliwość  moje  pewnym  ograniczcie  celem, 
Mówcie,  mam  być  cesarzem...  czy  obywatelem? 

CYNNA. 

Lubo  to  przedsięwzięcie  zdumiewa  mnie  panie. 
Każesz:  otwarcie  moje  opowiem  d  zdanie. 
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Wszakże  ten  wielki  stopień,  ta  najwyższa  władza, 
Przeciw  zamiarom  twoim,  mówić  nie  przeszkadza. 
Jeśli  słusznie  Augasta  wielkim  uznawamy, 
Jeżeli  nie  chcesz  ściągnąć  niezatartej  plamy: 
Dlaczegóżbyś  sam  własne  twe  zasługi  winił, 
Zrzekł  się  razem  wszystkiego,  coś  dotąd  uczynił? 
Nie  zmieniają  się  ludzie  wielkości  swćj  godni, 
Zatrzymaj  bez  wyrzutu,  coś  nabył  bez  zbrodni... 
Jakto  panie?  stanąwszy  na  najwyższym  szczycie, 
Chcesz  zstąpić  i  sam  stwierdzić  niegodne  nabycie? 
Chcesz  tak  daleko  własnćj  wyrzekać  się  chwały, 
I  splamić  wielkie  cnoty,  które  ci  tron  dały? 
Panujesz,  lecz  monarchą  godzien  byłeś  zostać, 
Bez  zbrodni  odmieniłeś  twej  ojczyzny  postać! 
I  ten  oręż  przez  który  Rzym  nad  światem  władał, 
Tobie  nad  samym  Rzymem  panowanie  nadał. 
Wierz  mi...  ci  wojownicy  z  licznych  zwycięztw  znani, 
Co  tron  męztwem  zdobyli,  sąż  przeto  tyrani? 
Owszem,  gdy  kraj  podbity  uczyni  szczęśliwym. 
Wojownik  może  zostać  królem  sprawiedliwym. 
Takim  był  Cezar.  Panie,  masz  go  naśladować, 
Potępić  jego  pamięć,  lub  jak  on  panować. 
Tak  jest:  jeżeli  August  pogardza  dziś  tronem, 
Cezar  tyran,  przypłacił  sprawiedliwym  zgonem. 
a' ty  mścicielu  jego!  od  ciebie  potomni, 
I  niebo  się  z  rąk  twoich  krwi  Rzymskiśj  dopomnl. 
Lecz  nie...  na  twoją  zgubę  nikt  się  nie  odważy... 
Mocniejsze  bóstwo  pilnój  udziela  ci  straży... 
Dziesięć  razy  twą  głowę  zgubny  cios  ominął, 
Cezar  raz  widział  sztylet  i  od  razu  zginął. 
Nikt  się  na  taki  zamiar  dość  śmiałym  nie  mniema: 
Nie  trwóż  się...  są  zabójcy...  lecz  Brutusów  nie  ma. 
A  wreszcie  jeśli  tronu  czeka  cię  utrata, 
Jeśli  masz  zginąć...  pięknie  umrzóć  panem  świata. 
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Tak  doradzają  słudzy  twćj  chwale  życzliwi. 
Mniemam,  że  się  i  Maxym  w  zdania  nie  sprzeciwi 

MAXTM. 

Prawda,  że  Augustowi  niezłamane  męztwo, 
Sprawiedliwie  nad  Rzymem  nadało  zwycięztwo; 
Boje  staczał,  zwyciężał,  własnój  krwi  nie  skąpił; 
Może  zatrzymać,  czego  przez  cnoty  dostąpił. 
Ale  żeby  ta  godna  Augusta  ofiara. 
Mogła  czarnćm  tyraństwem  obwiniać  Cezara; 
Żeby  składając  berło,  miał  swćj  chwale  szkodzić, 
Na  to  jedno,  me  zdanie  nie  może  się  zgodzić. 
Rzym  jest  twoim...  zasługa  berło  ci  przysądza, 
Lecz  każdy  podług  woli,  swćm  dobrem  zarządza: 
Jaką  chce  w  swych  zamysłach  wolno  mu  iść  drogą, 
Tyż  byś  nie  mógł,  co  ludzie  pospolici  mogą? 
Jakto?  August,  najpierwszy  w  śmiertelników  rzędzie, 
Pierwszym  wielkości  własnej  niewolnikiem  będzie? 
Władaj  berłem:  lecz  berło  niech  tobą  nie  władnie; 
Niech  wszystko,  cała  wielkość  przed  tobą  upadnie. 
Zwycięż  samego  siebie,  niechaj  ta  potęga, 
Go  światu  rozkazuje,  ciebie  nie  dosięga. 
Rzym  cię  zrodził.,  jak  pięknie  z  długu  się  wypłacasz! 
Za  cześć  obywatelstwa,  wolność  mu  powracasz... 
A  Cynna  to  niegodnym  Augusta  zwie  czynem, 
Kiedy  chcesz  prawym  zostać  twśj  ojczyzny  synem? 
Miłość  narodu,  próżnym  wyrzutem  nazywa... 
Czyliż  nie  w  cnotach  wielkich  jest  chwała  prawdziwa? 
Prawda,  że  takiśm  dziełem  (każdy  ci  to  przyzna), 
Więcśj  dasz  ty  ojczyźnie,  niż  tobie  ojczyzna; 
Ale  jestże  to,  przebóg,  zbrodnia  godna  kary, 
Kiedy  wdzięczność  przewyższa  odebrane  dary? 
Idź  panie,  gdzie  cię  jakiś  Bóg  dobry  nakłania: 
Podwoisz  twoje  chwałę,  wzgardą  panowania, 
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Jeśli  chcesz,  by  świat  cały  nad  tobą  się  zdumiał, 
Nie  żeś  tron  osiadł,  ale  żeś  nim  wzgardzić  umiał. 
Fortuna,  może  na  tron  wywyższyć  człowieka... 
Lecz  sama  tylko  cnota,  wielkości  się  zrzeka. 
Wielużeśmy  prawdziwych  bohatyrów  mieli, 
Coby  zyskawszy  berło,  królować  nie  chcieli?.... 
A  wreszcie  pomnij  panie,  że  panujesz  w  Rzymie, 
Gdzie,  twój  dwór  jakiekolwiek  nadaje  ci  imię; 
Każdy  w  osobie  twojój  króla  nienawidzi, 
I  wszelkióm  samowładzcy  nazwiskiem  się  brzydzi; 
Przywłaszczycielów  władzy,  jak  tyranów  ściga, 
Zbrodzień  jest  kto  ich  kocha;  kto  ich  jarzmo  dźwiga, 
Ten  niestartą  na  wieki  hańbi  się  sromotą, 
I  gdy  o  wolność  idzie,  wszystko  w  Rzymie  cnotą... 
Czyliż  ze  wszech  stron  panie  masz  dowodów  mało? 
Dziesięciu  przeciw  tobie  próżno  powstawało... 
Może...  jedenastego  nieunikniesz  ciosu... 
Idź  za  Boskióm  natchnieniem,  słuchaj  tego  głosu, 
Może  nie  widząc  innój  ocalenia  drogi, 
Same  cię  nad  przepaścią  ostrzegają  bogi. 
Niech  cię  ta  sławna  życia  nie  uwodzi  strata: 
Pięknie  jest,  bez  wątpienia...  umrzóć  panem  świata. 
Lecz  tam,  gdzie  było  można  wczesny  zgon  oddalić, 
Piękniój  jest  słynąć  chwałą  i  życie  ocalić!... 

CYNNA. 

Czyń  panie,  co  ci  miłość  narodu  doradza, 
Niechaj  twój  zamiar  z  dobreih  ojczyzny  się  zgadza. 
Wolność,  którą  Rzymianin  tak  wiele  ocenia, 
Kto  wie,  czy  nie  jest  tylko  dobrem  urojenia... 
Naród  ten,  w  wiecznój  królów  miewał  nienawiści: 
Lecz  wolność  nasza,  jakież  nam  dała  korzyści?... 
Są  pod  rządami  królów  szczęśliwsze  narody, 
Gdzie  sprawiedliwość  dzieli  kary  i  nadgrody^ 
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Gkizie  sterem  prawodawstwa  siloa  włada  ręka, 

Bezpieczna...  bo  się  nagłych  następców  nie  lęka... 

Ale  gdzie  lad  panuje,  wśród  ślepego  tłnmU) 

W  burzy  rozruchów,  niknie  przewodnia  rozumu, 

Przemoc,  duma,  urzędy  zyskuje  bezkarnie: 

Często  buntownik  władzę  najwyższą  ogarnie... 

Jednoroczni  królowie  na  czele  senatu, 

Widząc  tak  krótką  trwałość  swego  majestatu, 

Gk)towi  kraj  najlepszych  owoców  pozbawić, 

Ażeby  nic  następnym  władzcom  nie  zostawić; 

Mało  mając  własnego  w  rzeczypospolitój, 

W  jój  dostatkach  szukają  korzyści  obfitćj... 

Każdy  im  to  przebacza,  bo  smutnym  zwyczajem, 

I  oni  także  drugim  przebaczą  nawzajem. 

Tak...  ten  rząd  jest  najgorszym,  gdzie  lud  wszystkióm  włada. 

AUGUST. 

A  przecież  w  takim  rządzie  Rzym  wielkość  zakłada? 
Od  pięciuset  lat,  królów  pogromcy  wiecscyści. 
Dzieci  w  kolebkach  uczą  swojój  nienawiści.* 
Któż  w  ich  sercach  wygasi  ten  zapał  tak  święty? 

MAXTM. 

Tak  jest  panie...  Rzym  nadto  w  swym  błędzie  zacięty... 
Trudno  narodu  tego  przyrodzenie  zmienić. 
Trudno  serce  przetworzyć,  czucie  wykorzenić... 
Próżno  Cynna  z  tak  mocnym  chce  walczyć  nałogiem. 
Ten  błąd  szczęśliwy,  pierwszym  u  Rzymian  jest  bo^em, 
Który  im  w  pogromieniu  świata  przewodniczył, 
I  stu  królów  wśród  naszych  niewolników  liczył. 
Stąd  Rzym  niezwyciężonym  cała  ziemia  zowie... 
Cóż  mu  więcój  dać  mogli  najlepsi  królowie? 
Pozwól  mi  wyznać  panie...  że  odmienne  kraje, 
Równie  odmienne  rządów  przyjmują  rodzaje; 
Każdy  kraj  ma  osobny,  z  prawa  przyrodzenia, 
Przez  niego  trwa...  lub  ginie,  kiedy  go  odmienift.., 
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Tak  urządziły  nieba,  których  mądra  iwładza. 
Pod  różnćm  prawem,  różne  narody  osadza..*. 
Monarchom  swym  hołdują  wierne  Macedony; 
Zacięta  wobość  Greków,  nie  cierpi  korony; 
Party,  równie  jak  Persy,  czczą  udziebych  panów:] 
Sam  konsulat  jest  dobrym  rządem  dla  Rzymianów. 

CYNNA. 

Prawda,  że  różnym  ludom,  bogi  nieśmiertelne, 
Porozdawały  prawa  i  rządy  oddzielne; 
Ale  w  przeciągu  czasów,  ten  porządek  świata. 
Jak  miejsca,  tak  też  równie  odmieniają  lata. 
Pod  panowaniem  królów  mury  Rzymu  wstały; 
Pod  konsulami  doszedł  potęgi  i  chwały; 
Wzniósł  panujące  czoło  w  całój  swój  ozdobie, 
Ale  najwyższe  szczęście,  Rzym  winien  jest  tobie. 
Ty  sam  panie  domowe  potłumiłeś  boje. 
Zamknąłeś  silną  ręką  Janusa  podwoje. 
Bwa  kroć  tylko  przed  tobą  dano  pokój  światu, 
Raz  za  drugiego  z  królów,  raz  za  konsulatu.,.. 

MAXYM. 

GzyUż  niebo  tak  swoje  ogłasza  wyroki, 
Stwierdza  odmiany  krajów,  przez  krwawe  potoki? 

CYNNA. 

Zbyt  nam  drogo  bogowie  przedają  swe  dar5^ 
Widział  Rzym  srogich  wojen  okropne  pożary, 
Kiedy  Tarkwiniuszów  wykorzeniał  plemię; 
I  najpierwszy  konsulat  zakrwawił  tę  ziemię, 

MAXYM. 

Więc  i  ten,  co  za  wolność  odważnie  umierał, 
Pompejusz,  dziad  twój,  woli  bogów  się  opierał? 

CYNNA. 

Gdyby  bóg  jaki,  wolność  Rzymu  chciał  przedłużyć, 
Jednego  do  tój  sprawy  Pompeja  mógł  uikyć.- 
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Ale  tak  niecafiuona  kuała  potrzeba: 
Wielką  śmiercią  swój  wyrok  potwierdziły  nieba^ 
Był  to  ich  dług  ostatni  dla  Pompeja  diwały, 
Że  go  razem  z  wolnością  Rzymowi  zabrały... 
Próżny  blask  omamienia  zaślepia  te  kraje; 
Własna  wielkość  Rzymowi  wolnym  bydź  nie  daje. 
Odkąd  nas  ziemia  cała  za  swych  panów  głosi, 
I  do  jednego  miasta  swe  bogactwa  znosi; 
Odkąd  obywatele  w  tój  ziemi  ń%  rodzą, 
Co  królów  samych  swoją  potęgą  przechodzą 
Odkąd  możni  od  ludu  zakupiyąc  glosy, 
Dumnych  swych  prawodawców  stanowili  losy; 
A  lud  złotem  ujęty,  w  haniebnój  wysładze, 
Myśląc,  że  prawa  daje,  sam  wypełniał  cttdjie.. 
Zawiść,  duma,  przesada,  te  są  u  nas  bogi: 
Stąd  widzieliśmy  wojen  braterskich  pożogi: 
Maryusz  z  Syllą,  Cezar  z  Pompejom  bój  toczył. 
August  z  Antoniuszem  krwią  rzymską  się  ztoocsyŁ 
Na  cóż  się  wolność  przyda,  gdy  zamożne  domy, 
Z  klęską  ojczyzny,  niosą  wzajemne  pogromyl 
Kiedy  nieszczęściem,  wszystkich  jedna  duma  łechce^ 
Ten  wyższego  nad  siebie,  ten  równego  nie  chce. 
Tak,  jeżeli  Rzym  trwałój  szczęśliwości  życzy. 
Niechaj  mu  sprawiedliwy  rządzca  przewodniczy. 
Panie.M  kochasz  ojczyznę...  okaż  to  dowodnie, 
Wydrzój  braciom  pioruny,  zgaś  wojen  pochodnie.^ 
Chcesz  iść  przykładem  Sylli;  jakaż  ztąd  nadzieja? 
Nie  mielibyśmy  wojen  Cezara,  Pompeja. 
Ale  Rzym  musiał  własne  wnętrzności  rozdzierać, 
Za  to,  że  Sylla  nie  chciał  na  tronie  umierać... 
Był  Brutus,  zginął  Cezar...  lecz  na  jego  grobie; 
Antoni,  Łepid^  berło  wydzierali  sobie.^ 
Brodził  ślepy  Rzymianin  we  krwi  Rzymianina. 
Czemuż  Cezar  na  lianie  nie  zostawił  syna? 
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I  ty  jeszcze  na  nowo^  przez  tę  wielk%  zmianę, 
Nieagoj<m%  ojczyay  chcesz  zakrwawiać  ranę? 
I  jakby  w  tyla  klęskach  ucierpiała  mato^ 
Angust  pragnie  wytoczyć  co  jćj  krwi  zostało! 
Niech  panie  miłość  kraju  nad  tobą  przemaga, 
Gały  Rzym  na  kolanach  przezemnie  cię  błaga... 
Jak  dę  drogo  opłaciŁ..  gdy  w  owym  zapale 
Szedłeś  na  tron,  lecz  o  tćm  nie  pamięta  wcale. 
Cnotami  okupiłeś  twć}  wieniec  zwycię^i. 
Ale  nowe  ojczyźnie  zagrażają  kłęsid; 
Jeśli  składasz  w  jćj  ręce  rząd  tobie  niemiły^ 
Który  utrzymać  słabe  nie  starczą  ci  siły; 
Jeśli  ma  Bs^m  nowego  zakupywać  pana; 
JeAiten  dar  okropny,  ta  smutna  odmiana, 
Ostatnią  do  rozpaczy  otworzy  mu  drogę... 
Wszystkich  nieszczęść  przysdości,  wyliczyć  nie  mogę. 
Zatrzymaj  panie  berło...  kiedy  twoja  władza, 
Długo  żądaną  państwa  szczęśliwość  odradza; 
Zapewnij  nasze  dobro...  i  niech  po  twym  zgonie, 
Rządzca,  jak  ty  cnotliwy,  osiędzie  na  tronie. 

AUQU8T. 

Dosyć:  próżnom  spoczynku  żądał  najgoręcćj. 
Kochałem  własny  pokój,  lecz  ojczyznę  więcój.. 
Na  grożące  mi  losy  nie  będę  się  żalił. 
Niech  zginę,  byłem  tylko  swój  naród  ocalił... 
Tą  jedną  myślą  pragnę  rządzić  się  do  zgonu. 
Gynno!  z  twojój  porady  nie  zrzekam  się  tronu. 
Lecz  wy  tak  trudnój  władzy  nie  gardźcie  podziałem. 
W  was  ja  prawdziwych  moich  przyjaciół  poznałem: 
Żaden  wzgląd  obcy,  waszych  nie  wstrzymuje  chęci. 
Równie  dobrem  ojc^^zny,  jak  mojem  zajęci, 
Obadwawc^  nu  dali  przyjaźni  dowody. 
O!  jakież  znaleźć,  mogę  godne  was  nagrody! 
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Na  rządy  Sycylii  wyznaczam  Maxyma.... 

Niech  na  tój  płodnój  wyspie,  moje  miejsce  trzyma; 

Bządź,  lecz  pamiętaj  zawsze,  iż  na  tym  nrzędzie, 

August  za  twoje  sprawy  odpowiadać  będzie... 

Ty  Gynno!  Emilię  otrzymasz  za  żonę; 

Ojciec  j6j,  wspierał  moich  nieprzyjaciół  stronę,.. 

Smutne  wsponmienie!  tak  jest,  jam  jego  zabójca; 

Lecz  we  mnie  Emilia  ma  drugiego  ojca.... 

Obym  jój  mógł  tę  czułość  ojcowską  okazać, 

I  pamięć  drogiój  straty  z  jśj  serca  wymazać! 

Idź...  zanieś  jój  ten  dowód  mego  przywiązania; 

Wiem  ja,  że  się  jój  serce  ku  tobie  nakłania... 

Przyjmie  twą  rękę...  Teraz  do  Liwii  spieszę, 

Ach!  jak  ją  tak  przyjemną  nowiuą  pocieszę!...  (odchodzi) 

SCENA  IL 
Cynna,  Hazym. 

MAXTM. 

Cynno:,  jakiż  twój  zamiar?  któżby  temu  wierzył? 
Co  zamyślasz? 

CTNNA. 

Dokonać,  to,  com  raz  zamierzył.... 

MAXYM. 

Wódz  sprzysięgłych  pochlebia  samowładców  dumie? 

CYNNA. 

Wódz  sprzysięgłych!,  tyranów  ukarać  nie  umiel? 

MAXYM. 

Ja  chcę  wolności  Rzymu.... 

CTNNA. 

A  ja  pomsty  razem.... 
Tak  jest,  pomstę  i  wolność  pozyskam  żelazem! 
Jakto?  Maxymie,  August  co  w  srogim  pożarze; 
Pustoszył  pola  rzymskie,  znieważał  ołtarze, 
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Napełniał  świat  morderstwy;  zabijał  współbraci.. 
Jednćm  uczaciem  żalu,  tyle  klęsk  opłaci?... 
I  kiedy  nam  miecz  pomsty  bogowie  oddali, 
Jego  od  słasznśj  kary,  jedna  łza  ocali?... 
Ach!  byłoby  to  srogie  tyraństwo  uświęcać, 
I  bezkarnością,  drugich  do  zbrodni  zachęcać*.. 
Rzym  woła  zemsty...  Niechaj  tą  karą  zdumiony. 
Zadrży,  kto  śmiałą  rękę  ściągnie  do  korony! 
Ta  się  należy  światu  z  Augusta  ofiara... 
Sylla  bezkarpy  w  zbrodniach,  ośmielił  Cezara. 

MAXYM. 

Lecz  choć  Cezar  nie  uszedł  sprawjedliwćj  kary, 
August  ciężkićj  się  po  nim  dopomniał  ofiary... 
Brutus  wolności  pragnął...  nowy  Cezar  ożył; 
Któż,  jeżeli  nie  Brutus,  Augusta  rozsrożył?... 

CYNNA. 

Błąd  Eassyusza,  wczesna  upadku  obawa. 
Poddała  znowu  naród  pod  nierządne  prawa; 
Lecz  dziś  diebezpieczeństwy  można  gardzić  śmiele, 
Kiedy  roztropni  wodze  stawają  na  czele. 

MAZYM. 

Któryż  nam  bóg  wygraną  pewną  przepowiedział? 
Od  namysłu  do  skutku  zbyt  wielki  jest  przedział. 
Czemuż  ma  wałczyć  o  to  u&ość  nieostrożna. 
Co  bez  niebezpieczeństwa  zyskać  było  można? 

CYNNA. 

Jakież  nam,  dar  Augusta,  zapewnia  nadzieje. 
Jeśli  to  de,  w  ostatnim  gruncie  nie  zniszczeje? 
Czyż  mamy  niezgojone  odnawiając  blizny, 
Do  rany  jadowito]  przylewać  trucizny? 
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MAXYM. 

Chcesz  więc  krwi  i  na  mylny  skutek  się  narażasz?... 

CYNNA. 

A  ty  chcesz  hańby,  kiedy  tyranom  pobłażasz... 

MAXYM. 

Jakkolwiek  skruszym  pęta,  zawsze  jedna  chwała... 

CYNNA. 

Nie...  nić  ma  tam  zaszczytu,  gdzie  cnota  nie  działa... 

MAXYM. 

Żaden  wzgląd  tego  dobra,  nigdy  nie  umniejszy, 
Jakiż  jest  dar  dla  Rzymian  nad  wolność  zacniejszy? 

•       CYNNA. 

Jaki  dar?  Jak  fałszywym  cieszymy  się  zyskiem! 
Że  ten  co  się  już  naszym  zmordował  uciskiem, 
Którego  duma,  morderstw  i  krwi  już  jest  syta, 
Za  niegodnych  nas  swojćj  srogości  poczyta!... 
O!  kogokolwiek  honor  prawdziwy  ocuca, 
Ten  same  nawet  dary  tyranów  odrzuca... 

MAXYM. 

Także  więc  mało  cenisz  Emilii  wdzięki? 

CYNNA. 

I  tego  daru  nie  chcę  z  niemiłój  mi  rękL. 

Sam  stanę  się  jój  godnym...  gdy  wolność  podźwignę; 

Wtenczas,  aż  w  piekle  nawet  Augusta  doścignę... 

Tak  jest.,  gdy  dla  jój  pomsty  okrutnika  zgubię 

Emilią  na  grobie  mordercy  zaślubię.... 

Nie...  żadne  mnie  Augusta  łaski  nie  uwiodą; 

Niech  ten  dar,  śmierci  jego  stanie  się  nagrodą.. 

MAXYM. 

Cynnol  może  nadzieja  uwodzi  cię  płocha, 
Emilia  w  Auguście  ojca  swego  kocha... 
Tąż  byś  się  o  jćj  serce  miał  ubiegać  drogą?^ 
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CYNNA. 

Przyjacielu,  w  tóm  miejscu  usłyszeć  nas  mogą. 
Mogłaby  nam  zaszkodzić  mowa  nieostrożna, 
W  takim  stanie  niczemu  zawierzyć  nie  można. 
Idźmy  tam,  gdzie  bezpiecznićj  bęziem  mogli  radzić; 
Jak  do  skutku  to  wielkie  dzieło  doprowadzić: 

(odchodzą). 
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SCENA  I. 
Hazyn,  Snforb. 

MAYTM. 

Tak,  kocha  Emilią,  sam  wyznał  przedemną: 
Ale  nie  wprzód  pozyska  jćj  miłość  wzajemną, 
Aż  zabójcze  żelazo  w  krwi  Augusta  zmaże. 
Dla  tego  to  nam  Cynna  sprzysięgać  się  każe. 

EUFORB. 

Poznaję  teraz  chytre  doradzcy  zamiary. 
Gdyby  był  August  wielkiśj  dokonał  ofiary, 
Byłby  nową  tym  czynem  chwałę  odziedziczył, 
I  w  sprzysiężonych,  nowych  przyjaciółby  liczyŁ 

MAZYM. 

Służemy  na  wyścigi  zamysłom  człowieka, 
Co  dla  własnego,  dobra  Rzymii  się  wyrzeka... 
A  ja,  co  miałem  wolność  ojczyzny  na  celu, 
Com  obrońcę  swobody  wspierał  w  przyjacieluL. 
Ten  sam  Cynna,  ten  Rzymu  wybawca  mniemany. 
Odnawia  najdotkliwsze  serca  mego  rany... 
Kochankę  mi  wydziera. 

EUFORB. 

Ty  ją  kochasz  panie? 

MAIYM. 

Usłysz...  i  nad  nieszczęsnym  miój  politowanie.,, 
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Ubóstwiamt  i  Urn  jein^  nezociem  aąj«fy 
Długom  praed  całym  śwkitem  taił  płomień  święty. 
EuforUo!  moja  miłość  nie  znana,  nieśmiała, 
Wielkim  e^^nem  poprzedzić  swe  wyznanie  chdała. 
Poznaj  mój  stan.,  patrz  jaka  boleść  mię  przenika: 
Na  własną  mq}4  ^gnbę  wspieram  przeciwnika, 
I  kiedy  tćj  najsrożssć^  nie  przetjję  męki, 
Własnćj  przeciwko  sobie  pożyczam  mu  ręki. 
Enforbie!  tyłu  ciosom  wystarczyć  nie  mogę... 

BUPBOB.. 

Jedną  ci  tyko  nieba  zostawnją  drogę... 
Zerwij  ten  związek,  wydaj  coś  uradał  skrycie. 
Jednćm  słowem  ocalisz  Augustowi  życie. 
Takie  pngrsłngi,  drogo  płacić  się  powinny; 
Otrzymaj  Emilię  oskarżeniem  Cynny. 

Go?  z^adzić  przyjaciela? 

EITFOBB. 

Godny  cel  bojaźni! 
Prawdziwa  miłość  może  zapomnić  przyjaźni. 
A  wreszcie  zdradzić  zdrajcę,  jest  że  taka  wina? 
On  dobrodziejstw  Augusta  łatwo  zapomina, 
A  ty  dla  niewdzięcznego  chcesz  przyjaźń  zachować? 
Który  może... 

MAXTM. 

Występek  miałbym  naśladować? 

BUFORB. 

On  tyle  związków  razem  śmie  targać  niegodnie: 
O!  nie  ma  tam  występku,  gdzie  się  karzą  zbrodnie. 

MAXTM. 

Zbrodnia!  która  dla  Rzymu  wolność  wrócić  miała. 

EUPORB. 

Na  co  się  nię  odważy  jba  dnssEft  zuchwała? 
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Mniemasz,  że  go  zajmuje  ojczyzna  i  sława: 

Niechaj  mu  tylko  miłość  kme  wskaże  prawa, 

Wnet  ten  co  się  zdał  wolność  mieć  na  pierwszym  względzie, 

Go  miał  zgubić  Angnsta,  ubóstwiać  go  będzie 

Mogliśmy  blask  wielkości,  niewdzięcznemu  nadać. 

Znaszże  to  dayte  serce,  umiałżeś  je  zbadać? 

Ten  co  zamiary  swoje  tak  utaić  umie. 

Może  większą  ofiarę  przeznacza  swćj  dumie. 

Lękaj  się  panie,  może  po  Augusta  zgonie. 

Ten  mściciel  dawnych  swobód,  sam  siędzie  na  tronie; 

Możć  już,  uwieńczając  swój  zamiar  zbrodniczy, 

Ciebie  pierwszego  w  liczbie  swych  poddanych  liczy. 

MAXTM. 

Jakże  Cynnę  oskarżyć,  nie  wydając  innych? 

Mam  dla  jednego  tylu  zagubić  niewinnych, 

Gdy  wszystkich  sprzysłężonych  zarazem  wymienię^ 

Nie...  zbyt  drogo  tak  dzielnych  bohatyrów  cenię. 

Co  życiem  wolność  Rzymu  okupić  gotowi... 

Tyleż  dam  razem  drogich  ofiar  tyranowi? 

Nie,  przysięgi  nie  zdradzę...  żaden  z  nich  nie  zginie. 

EU70BB. 

Już  teraz  tron  Augusta  łaskawością  słynie; 
Już  więcćj  okrucieństwem  władzy  nie  oznacza. 
Chociaż  wodzów  ukarze,  wspólnikom  przebacza. 
A  wreszcie,  jeśli  o  los  twych  braci  się  żalisz, 
Wydaj  imieniem  wszystkich,  a  wszystkich  ocalisz. 

MAXTM. 

Przestań  Euforbie!  myhią  wskazujesz  mi  drogę. 
Także  to  o  jćj  miłość  dobijać  się  mogę? 
Mamże  się  jćj  stać  godnym,  gdy  zgubię  co  kocha? 
Nigdy  mię  nie  ułudzi  nadzieja  tak  płocha. 
Nie  tak  nikczemna  miłość,  odzywa  się  we  mnie; 
Kocham,  lecz  pragnę  zostać  kochanym  wzajemnie: 

Digitized  by  VjOOQ IC 


-     151     ~ 

I  na  sam  dar  Augusta  z  niechęcią  poglądam, 
Jeśli  mi  da  j6j  rękę,  gdy  ja  serca  żądam! 
Cóż  mi  zapewnić  może  nad  jćj  czuciem  władzę? 
Zniszczę  pomsty  uUady,  kochanka  jej  zdradzę, 
Ocalę  to,  co  ona  pragnęła  zagubić... 
'  Za  tę  potrójną  krzywdę  mogęż  ją  zaślubić? 
A  wreszcie,  gdyby  Cynna  dla  własnćj  obrony, 
Wydał  kochankę,  gdyby  cesarz  obrażony 
Chciał  ją  razem  ukarać  jak  wspólnicę  zdrady... 

EUrORB. 

Los  może  zniszczyć  wszelkie  najmędrsze  układy, 
Lecz  zawczesna  obawa  często  więcśj  szkodzi. 
Myślmy  raczśj,  działajmy... 

MAXYM. 

Cynna  tu  nadchodzi... 
Ty  się  oddal...  skrytośći  jego  chcę  wybadaćj 
A  potćm  dalsze  kroki  będziemy  układad.. 

SCENA  n. 
HazyH;  Cynna. 

MAXTM. 

Jakież  troski... 

CYNNA. 

W  tym  stanie  możeż  na  nich  zbywać? 

MAXYM. 

Przed  okiem  przyjaciela  godziż  się  ukrywać? 

CYNNA. 

Emilia  i  cesarz  mieszają  myśl  smutną; 

Ten  nadto  jest  łaskawym,  ta  nadto  okrutną. 

Oby  August  w  dobroci  nieumiarkowany, 

Mnićj  mnie  kochał,  lub  od  nićj  więcćj  był  kochany!*. 

Sroga,  nieznana  walka  w  mćm  sercu  się  rodzi, 

Wszystko  mi  jego  łaski  na  pamięć  przywodzi, 

Digitized  by  VjOOQ IC 


—     152     — 

Zda  się  że  jeszcze  słyszę  jego  ^odk%  mowę. 
Że  nam  dragi  raz  władzy  oddaję  połowę, 
Że  mojemi  proźbami  i  radą  skłoniony, 
Dla  mnie,  Rzymu  i  świata  nie  składa  korony. 
„Głicecie,  będę  panował,  ale  z  wami  razem," 
A  ja  go  mam  zabójczem  nderzać  żelazem? 
Ach!  raczćj...  lecz  niestety!  przysięga  spełniona! 
Ta  gniew  cudzy  przelewa  do  mojego  łona. 
Nienawiść  Emilii  już  się  moją  sti^a... 
O  jak  okrutny  wybór!  tu  Bogi,  tu  chwała... 
Zewsząd  snratnćj  przyszłości  przeraża  mię  postać, 
Trzebaż  krzywoprzysiężcą  lub  mordercą  zostać? 

MAXTM. 

Skądże  ta  niespokojność,  te  niewczesne  żale? 
Przed  chwilą,  twych  zamysłów  trzymałeś  się  stale, 
Nie  znałeś'  tych  poruszeń,  nie  znałeś  przestrachu... 

CTNNA. 

Inne  czucia,  gdy  przyjdzie  dokonać  zamachu.. 
TJmjd  jednćm  uczuciem  przenikniony  cały, 
Z  początku  do  swydi  oelów  postępiye  śmiały, 
Ale  gdy  kres  ostatni  stanie  przed  oczyma. 
Któż  na  ówczas  nie  zadrży,  któż  się  nie  zategnw? 
Brutus  nawet,  w  którego  wstępujemy  ślady, 
Może  nieraz  powzięte  chd^  zerwać  układy; 
Miotany,  sławy,  Rzymu  i  wdzięczności  głosem. 
Wielki  Brutus,  mógł  zadrżóć  przed  ostatnim  ciosem. 

Brutus  na  drodze  chwały  cofać  się  nie  umiał, 
Słabe  uczucia  łatwo  hon<»rem  przytiumiał, 
Czcił  wielkość,  lecz  na  tronie  pogardasat  Cezar^n, 
Nie  uwiódł  się  krwi  związkiem,  ani  żadnym  darem. 
Naśladuj  go,  naśladuj  odwagę  i  stałość! 
A  jeżeli  niegodna  WBtnsymuje  cię  żałość, 
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Żalaj  tych  rad,  któremiś  Augusta  niJdopił, 
I  powtóraie  Bsymowi  wolności  zabronił. 
Pnsez  ciebie  wielka  jego  zniszczona  ofiara. 
Brutus  byłby  j%  cbętnie  przyj%ł  z  rąk  Cezara, 
Ani  by  go  był  zdradnie  do  tronu  zachęcał, 
Ni  dobra  luda,  błahćj  miłości  poświęcał. 
Nie  słuchaj,  ie  się  z  tobą  August  władzą  dzieli, 
Nigdy  wolni  z  tyranem  przyjaźni  nie  mieli: 
Patrz  raczój,  w  jakim  stanie  ojczyznęś  zostawił, 
Rzym  woła:  „Wróć  mi  Cynno^  czegoś  mię  pozbawił" * 
Jeśliś  uległ  miłości,  niech  twe  serce  przyzna, 
Że  nad  względy  jednego,  milsza  jest  ojczyzna. 

CYNNA. 

Szanuj  boleść,  dotkliwćj  nie  odnawiaj  rany, 
Padnie  ten  cios,  nie  wątpij,  choć  nieco  wstrzymany, 
Widzę  błąd;  chcą  Rzymianie,  ich  niewolę  8kr6oę, 
I  czegom  ich  pozbawił,  w  całości  powrócę: 
Lecz  damj:  litość  we  mnie  walczy  sprawiedliwa, 
Jeszcze  się  reszta  dawnój  przyjaźni  odzywa... 
Zostaw  mię,  Emilii  mam  w  tóm  miejscu  czekać, 
W  obliczu  przyjaciela  nie  miło  narzekać. 
Kilka  chwil  samotności  te  troski  uśmierzy. 

MAXYM. 

Cynna  miłemu  sercu  swój  smutek  powierzy. 
Odchodzę,  odkryj  przed  nią  duszy  niepokoje. 
Opisz  łaski  Augusta  i  riabości  twoje... 

SCENA  m. 
Cynna  (sam). 
SłabościL  zacniejszego  godne  są  imienia. 
Te  uczucia  szlachetne,  te  cnoty  natchnienia, 
Ten  prawdziwśj  wdzięczności  obowiązek  ścisły, 
Go  nie  pozwala  spełnić  mordercze  zamysł^M. 

Dstol*  Oiiuf.  T.  L  2(K  f 
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Lub  raczćj,  zwij  słabością...  kiedy  dla  miłości, 
Cynna  śmie  zapominać  świętszych  powinności; 
Gdy  przeciw  słabym  czaciom  nie  ma  dosyć  męztwa, 
Walczy  z  niemi,  a  przecie  lęka  się  zwydęztwa... 
W  pośród  ostateczności,  wśród  srogiego  spom, 
Co  mam  czynić,  jakiego  chwycić  się  wybom? 
O  jak  szlachetna  dusza  cierpi,  gdy  upada! 
Jakież  ten  czyn  spełniony  korzyści  mi  nada? 
Słodycz  miłości,  rozkosz  że  zemście  dogodzę, 
Chwałę,  że  mą  ojczyznę  z  jarzma  oswobodzę-... 
Miłość,  zemstę  i  chwałę  w  małćj  cenie  kładę, 
Jeśli  ich  przez  niegodną  mam  dostąpić  zdradę. 
Jeśli  monarcha,  w  świetne  cnoty  znamienity, 
Który  mię  najwyższemi  ozdobił  zaszczyty, 
Z  którego  licznych  darów  imic  moje  słynie, 
Go  przezemnie  panuje,  z  mojćj  ręki  zginie... 

0  najczarniejsza  zdrado!  niegodna  człowieka! 

Niech  Bzym  wolności  z  innych  nie  z  moich  rąk  czeka: 
Niech  zniknie  miłość  moja  i  nadzieja  cała, 
Niżby  ten  czyn  potomność  wyrzucać  mi  miała. 
Czyż  mi  August  zaprzecza  tej  lubój  słodyczy, 
Którśj  Cynna  krwią  jego  nabyć  sobie  życzy? 
Trzebaż  dla  jego  darów  życie  mu  odbierać, 

1  co  sam  chętnie  daje,  gwałtem  mu  wydzierać? 
Lecz  przysięgo!  od  ciebie  zawidy  me  chęci: 
Zemsto!  ojcze  kochanki!  o  sroga  pamięci! 
Wam  winienem  dokonać  najsmutniójszą  sprawę, 
Wam  winienem  mą  wiarę,  serce,  oręż,  sławę.... 
Emilio,  ty  mną  rządzisz,  twoje  tylko  usta. 
Wyrzec  mogą  lub  życie,  albo  śmierć  Augusta. 
Bogi!  co  ją  swojemi  zdobicie  cnotami, 
Uczyńcie  niech  ma  litość,  jak  macie  wy  sami. 
Gdy  cofnąć  dane  słowo  przysięga  mi  broni. 
Sprawcie,  niechaj  się  sama  do  mój  chęci  skłoni. 
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Lecz  idzie;  prośby  mojej  wysłachajcie  bogi! 

SCENA  IV. 
Cpna,  Bmilia^  Folwia. 

EMILIA. 

Dzięki  wam  nieba!  próźnój  doznaliśmy  trwogi. 
Dobrani  przyjaciele  wiary  nie  zgwałcili: 
August  o  niczóm  nie  wie  i  w  t6j  samśj  chwili, 
Byłam  przytomna  jego  z  Liwią  rozmowie. 
Cynno!  nowe  mi  życie  wracają  bogowie.... 

CYNNA. 

Wiadome  ci  s)  pani  ofiary  cesarza... 

Chceszże  spóźniać  to  szczęście,  którśm  mię  obdarza? 

EMILU. 

To  szczęście  jest  w  tw6m  ręku... 

CYNNA. 

Ja  w  twojćm  je  złożę... 

EMILIA. 

Zawszem  jedna,  to  serce  innóm  być  nie  może, 
Co!  mnie  oddawać  Cynnie?  cóż  taki  dar  znaczy?... 
August  własnóm  twćm  dobrem  zbogacać  cię  raczy. 

CYNNA. 

W  twojój  Jest  jednak  mocy...  mamże  mówić?  nieba! 

EMILIA. 

Cóż  W  mój  mocy?  skąd  trwoga?  i  co  czynić  trzeba? 

CYNNA. 

O!  gdyby  jedne  były  serc  naszych  życzenia, 
Łatwobyś  mogła  moje  zrozumiść  westchnienia... 
Obrażę  twoje  miłość  i  ztąd  czuję  trwogę. 
Cóż  czyftić?  mówić  pie  śmiem,  zamilczóć  nie  mogę. 
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BIOŁIA. 

Ach!  to  nadto:  mów: 

CYNKA. 

KaiesZ;  posłusznym  być  mnszę, 
Sti^o  się,.,  twą  nienawiść  przeciw  sobie  wzruszę. 
Kocham  cię  Emilio!  i  gromów  tu  wzywam, 
Jeśli  w  mćm  sercu  inny  cel  jaki  ukrywam. 
Lecz  patrz,  czy  niezbyt  drogo  ten  dar  każesz  płacići 
Gdy  dostępując  szczęścia,  honor  muszę  tracić... 
Ta  łaskawość  Augusta... 

EMILIA. 

Dość  tego;  rozumiem, 
Niestałość  słabćj  duszy  łatwo  poznać  umiem. 
Upadłeś  przed  łagodnćm  tyrana  obliczem, 
Niczćm  już  twoja  miłość,  twe  przysięgi  niczćm. 
Zbyt  łatwowierny  umysł  śmiał  o  mnie  tak  sądzić^ 
Że  August  mogąc  wszystkićm  może  i  mną  r^ądeić! 
Chcesz  więc  z  daru  Augusta  mą  rękę  posiadać? 
Nie  sądź,  że  sercem  mojćm  przez  niego  masz  władać. 
Niechaj  pod  jego  stopą,  drży  świat  zalękniony. 
Niechaj  skinieniem  wznosi  i  obala  trony, 
Broczy  krwią  nieprzyjaciół  i  morza  i  lądy, 
Zmienia  według  swój  woli  całój  ziemi  rządy. 
Lecz  serce  Emilii  przechodzi  tę  władzę. 

CYNNA. 

Od  ciebie  też  go  pragnę— przysiąg  mych  nie  adradsę. 
Kogóż  to  przebóg  litość  wiarołomnym  czyni? 
Pani,  także  mię  łatwo  umysł  mój  obwini, 
QAy  posłuszną  twój  woli  ofiarą  się  stałem. 
I  nawet  nad  przysięgę  służyć  ci  umiałem: 
Mogłem...  wieftz  to...  bez  zbrodni,  bez  d^aaoinia  wrni^jr^ 
Pozbawić  zemstę  twoją,  tój  świetnój  ofiary. 
August  przed  chwilą  gardząc  cesarską  koroną, 
Jedoóm  słowem,  już  zrywał  zmowę  spraysiężoną: 
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Znikał  zwi^sek,  znikały  przysi^  tc^^nne, 
Gniew  twój  stał  się  już  próżny,  nadzieje  daremne: 
Jam  go  jeden,  dla  ciebie,  zatrzymał  na  tronie, 
Jam  ma  isi  dla  twój  pomsty,  koronę  na  skronie. 

EMILIA. 

Dla  mojój  zemsty!..  Czemuż  twa  dasza  niestała, 
Ź^da  ażebym  sama  tw%  rękę  wstrzymała? 
Żeby  żył,  był  kochanym,  żeby  mną  nagrodził 
Tego,  co  go  ocalił,  mój  zemście  przeszkodził? 

CYNNA. 

Czegóż  więcój?  czy  jeszcze  występnym  się  staję, 
Gdy  życie  lab  śmierć  jego  w  twe  ręce  oddą^? 
Gotów  jestem  dokonać  okrutnego  ciosa, 
Ale  nie  gań  słabego  wdzięczności  odgłosu. 
Gdybym  gniew  twój  zwyciężył!  o  czemu  w  tćj  dobie, 
Nie  kochasz  tak  Augusta,  jak  on  sprzyja  tobie? 
Szlachetna  duss^,  którój  cnota  przewodniczy, 
W  zdradzie  i  niewdzięczności,  nie  szaka  słodycz. 
Jakaż,  pnsebógt  szczęśliwość,  cnoty  nie  utraca» 
Jeżeli  się  niesławą  i  wstydem  odpłaca... 

EIOŁIA. 

Nie  na  wstyd  urojony,  patrz  raczój  na  chlubę... 
Godzi  się  zdrady  użyć  na  tyrana  zgubę. 
I  gdzie  się  pasmo  nieszczęść  i  kajdany  zrywa^ 
Tam  się  zbyteczna  czułość  słabością  nazywa. 

CYNNA. 

Twa  nienawiść  wystawia  mylne  cnoty  imię. 

EMILIA. 

Odkąd  że  to  cnót  dawnych  zapomniano  w  Rzymie? 

-CYNNA. 

Umysł  prawdziwie  Rzymski.... 

Na  wszystko  jest  śmiały, 
Cklzie  IHI  idae  o  pomstę  wolności  i  chwały, 
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U  niego  nad  śmierć  sam4  cięższa  jest  niewola. 

CYNNA. 

Jeszcze  nie  taka  Rzymian  pod  Augustem  dola... 
Jakąż  to  u  nas  hańbę,  jakie  więzy  noszą? 
Króle  tych  niewolników  o  opiekę  proszą. 
Któryż  z  nich,  z  dumą  tronu,  do  Rzymu  się  zbliża? 
August  harde  ich  berła  do  nóg  naszych  zniża. 
Haraczem  królów,  nasze  bogactwa  pomnożył, 
I  odjęte  Rzymianom  jarzmo  na  nich  włożył. 

EBUŁIA. 

0  jak  szhicfaetnój  duszy  w  twym  umyśle  nie  masz! 
Żeś  cóś  więcój  nad  króla....  dość  wielkim  się  mniemasz. 
Któryż  z  nich  jest  tak  próżny?  który  się  ośmiela. 
Przyznać  sobie  Rzjrmskiego  cześć  obywatela? 
Antoniusz  był  celem  obrazy  surowój, 

Że  godność  swoją  zniżył  do  związków  królowćj... 
Attal,  ów  król  zwycięzkim  ozdobiony  wieńcem, 
Co  się  z  chlubą  mianował  Rzymu  wyzwoleńcem, 

1  w  purpurze  zrodzony,  choć  Azyą  władał, 
Nad  purpurę,  nad  berło,  ten  tytuł  przekładał. 
Pomnij  na  to,  coć  własne  imię  przypomina: 

A  godnie  utrzymując  wielkość  Rzymianina, 
Wiedz^  że  nie  ma  takiego  coby  nie  był  zdolnym, 
Królom  dawać  rozkazy,  żyć  bez  pana,  wolnym. 

CYNNA. 

Umysł  bogom  posłuszny,  na  ten  czyn  się  wzdryga, 
Niebo  karze  zabójców  i  niewdzięcznych  ściga. 
A  jeśli  winnym  królom  upadek  wymierza; 
W  ten  czas  gniew  zasłużony  piorunom  powierza. 

EMILIA. 

Mów  raczój,  że  sam  tronów  obrońcą  się  stajesz, 
Ody  coś  sam  winien  czynić,  piorunom  oddajes2..« 
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Więcćj  ci  już  nie  mówię— idź  służ  Augustowi: 
Już  więćśj  Emilia  swych  skarg  nie  ponowi. 
Dźwigaj  więzy,  przysięgi  zdradzaj  wiarołomnie, 
Zapomnij  o  krwi  twojśj,  zapomnij  i  o  mnie. 
Sobie,  ojcu,  ojczyźnie  winne  płacąc  długi, 
Potrafię  sp^ić  pomstę,  bez  twojej  posługi. 
Jużbym  była  ten  zaszczyt  dawno  osiągnęła. 
Lecz  twoja  tylko  miłość  rękę  mi  cofiięfau 
Tyś  mię  jeden  mógł  jeszcze  przywiązać  do  życia... 
Gdyby  nie  to— już  dawno  dla  pomsty  nabycia. 
Byłabym  Augustowi,  tron,  życie  wydarła: 
Sama  na  grobie  jego  chętnie  bym  umarła. 
Dla  ciebie  tylko  chciałam  mą  nędzę  przedłużyć, 
Znasz  to  serce— wiedziałeś  jak  na  nie  zasłużyć... 
Darujciesz  mi  bogowie,  jeślim  się  zmyliła, 
Kiedym  krew  Pompejusza  mylnie  w  nim  ceniła! 
Miłość  mię  zaślepiała,  i  tego  się  wstydzę: 
Nie,  nie  wnuka  Pompeja,  niewolnika  widzę. 
A  przecież...  kocham  jeszcze...  i  na  miejscu  Cynny, 
Gdyby  mię  mógł  tym  czynem  otrzymać  kto  inny, 
Tysiąc  już  bohatyrów  poszłoby  tą  drogą... 
Ale  sti^e  uczucia  zmienić  się  nie  mogą. 
Żadnego  już  innego  celu  nie  obieram 
Żyj  dla  twojego  pana...  ja  twoją  umieram. 
Ojcze!  wkrótce  się  cienie  twoje  zaspokoją; 
Pójdź,  obacz,  jak  zbroczona  krwią  jego  i  moją. 
Umrę  z  tą  chwałą,  którśj  ty  nie  chciałeś  zyskać. 
Nie  czas  już  wtedy  będzie  próżne  łzy  wyciskać 
Nie  czas  los  mój  oskarżać,  gdy  przez  ciebie  zginę, 
Gdy  własną  na  mym  grobie  czytać  będziesz  winę. 
Umrę,  tak,  w  gruzach  tronu  sama  się  zagrzebię, 
A  gdybyś  sam  nie  bronił—chciałam  żyć  dla  ciebie. 

CYNNA. 

Dość  tego:  każesz,  biegnę...  woli  twój  dogodzę^ 
Pomszczę  się  ojca  śmierci  i  Rzym  wyswobodzęjy  Google 
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Zginie  Angust;  żadna  mię  nie  wstirzyniąje  tamiL*. 
Lecz  wiedz.,  on  jest  mnićj  srogi  mżeli  ty  aasuu 
Choć  świata  rozkazuje,  choć  jego  potęga 
Życiem  naszćm  zarządza...  lecz  serc  nie  dosięga. 
A  ty  wolę  odbierasz,  wolną  gnębisz  duszę... 
Któregom  tyle  kochał,  nienawidzićć  muszę... 
Wyrzec  się  sławy,  czucia,  i  t%  krwią  się  zbroczyć^ 
Za  którą  chciałbym  własną  sto  razy  wytoczyć... 
Tak  chceszo.  dowo  już  dane...  pomsta  się  dokona. 
Lecz  zwracając  tę  r^ę  do  własnego  łona, 
Oddam  cieniom  Augusta  należną  ofiarę; 
Połączę  jednym  ciosem  i  zbrodnię  i  karę. 
Krew  mcga  w  jednćj  chwili  ten  występek  zmaże^ 
Wykonam  i  co  miłość  i  co  chwała  każe...  (odchodzi). 


SCENA  V. 
Emilia,  Fnlwia. 

FULWIA. 

Ach  pani!  jaka  rozpacz?  jakie  obłąkanie? 

EMILIA.  I 

Niechaj  pełni  powinność,  lub  kochać  przestanie.  ' 

FULWIA. 

Wypełni  ją^..  i  umrze...  ty  płaczesz... 

EMILIA. 

O  bogi! 
Biegnij  za  nim  Fulwiol...  niechaj  żyje...  srogi.. 
Powiedz  mu... 

FULWIA. 

Że  Augusta  życie  już  ocabtfz? 

SWLIA. 

Ach!  tćm  słowem  nienawiść  na  nowo  zapalasz. 
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Wstrzymaj  się... 

FULWIA. 

I  cóż  tedy? 

EKIŁIA. 

Niech  zamysł  popiera... 
A  potćm,  niech  mą  rękę,  albo  śmierć  wybiera. 


0sl«t«  09lU  T  I.  Jl 
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AKT  CZWARH. 

SCENA  L 
4ngn8t,  Bnforb,  Poliklet,  Strata. 

AUGUST. 

Coś  mi  doniósł  Euforbie:  czyliż  wierzyć  można? 

EUFORB. 

Panie,  wiarę  przechodzi  myśl  taka  bezbożna: 

Na  cóż  się  zaślepiony  umysł  nie  odważa? 

Sama  powieść  tśj  zbrodni,  strachem  mię  przeraża... 

AUGUST. 

Cynna!  Maxym!  najbliżsi  moi  przyjaciele! 

Z  któremi  się  tak  chętnie  władzą  tronu  dzielę; 

Skrytości  mego  serca  pierwsi  powiernicy, 

Dla  których  w  dobrodziejstwach  nie  znałem  granicy: 

Gdy  im  berło  oddaję...  zdrajcy,  na  mą  głowę 

W  ten   sam  dzień  swiętokradzką  zaprzysięgli  zmowę! 

Maxym  błąd  swój  poznaje,  czuje  słuszne  żale; 

Lecz  Cynna... 

EUFORB. 

Jeden  Cynna,  trwa  w  ślepym  zapale. 
Zdaje  się,  że  twa  dobroć  czucia  go  pozbawia; 
Gdy  w  innych  zamach  taki,  obrzydzenie  sprawia. 
Kiedy  się  nawet  serce  najmężniejsze  chwieje, 
On  upadłe  w  sprzysięgłych  podnieca  nadzieje; 
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W  zatrwożonych  umysłach  srogi  zapi^  bodzL. 

AUGUST. 

Sam  Cynna!.,.  o  człowieku  najchytrzejszy  z  ludzi! 

O  zdrado,  z  głębi  piekieł  na  ziemię  wydana! 

Ach!  z  ręki  przyjaciela  jak  dotkliwa  rana! 

Ty  mię  zdradzasz!  o  bogi,  co  zbrodnie  karzecie!.. 

Idź  i  com  ci  rozkazał  pełnij  Poliklecie. 

Niechaj  Erast  w  te  miejsca  przywoła  Maxyma; 

Niech  przyjdzie...  przebaczenie  swśj  zbrodni  otrzyma. 


SCENA  n. 
August,  Euforb. 

BUFOBB. 

Nadto  j%  wielką  sądził...  i  może  już  panie, 
Z  łaski  twojśj  korzystać  Maxym  nie  jest  wstanie, 
Ledwie  wyszedł  z  pałacu,  błędny,  pomieszany, 
I  sroższą  od  swćj  zbrodni  rozpaczą  miotany. 
Przybiegł  do  mnie,  a  mówiąc  o  bezbożnśj  zmowie, 
„Idź,  przydał,  niechaj  August  o  wszystkiśm  się  dowie. 
„Niechaj  dziś  przed  zabójczem  chroni  się  żelazem, 
,  J^owiedz,  żem  poznał  zbrodnię  i  ukarał  razem. 
„Życie  jest  mi  nieznośnćm;  przeklinam  wyroki." 
To  rzekłszy,  w  tamtą  stronę  spieszne  zwrócił  kroki! 
Kędy  bystrego  Tybru  wzdęte  huczą  wały. 
Próżno  starania  moje  zatrzymać  go  chciały; 
Zniknął —  noc  go  zasłoną  otoczyła  ciemną, 
I  resztę  losów  jego  ukryła  przedemną. 
Panie—- Maxym  w  tój  chwili... 

AUGUST. 

W  zbytku  uniesienia 
Zapomniał,  że  był  godzien  mego  przebaczenia. 
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Nie  ma  zbrodni  którejby  żal  nie  mógł  zagisdńć. 
Lecz  gdy  wczesnśj  rozpaczy  trudno  już  zaradzić, 
Ty  idź  i  świadków  zbrodni  miśj  pod  bacznóm  okiem; 
Niech  gorliwość  kieruje  każdym  twoim  krokiem: 
Oddalcie  się — ty  pilny  w  danśm  d  zleceniu, 
Co  wiesz,  co  wiedzićć  możesz,  zachowaj  w  milczeniu. 

SCENA  HL 

A  n  g  n  8  t  {sam). 
Nieba,  czyjćjże  teraz  mam  się  oddać  straży? 
Komu  się  serce  moje  zaufać  odważy?.. 
Weźcie  to  berło...  które  zbyt  drogo  opłacam, 
Gdy  zyskując  poddanych,  pracjaciół  ulracam! 
Jeśli  takie  są  władzy  najwyższśj  korzyści, 
Że  się  jćj  łaski  stają  celem  nienawiści; 
Jeśli  związkiem  przyjaźni  tych  z  nami  łączycie, 
Co  zdradziecko  na  nasze  śmią  nastawać  życie: 
Trwoga  razem  z  potęgą  na  tronie  zasiada, 
Wszystkiego  bać  się  musi,  ten  kto  wszystkićm  włada. 
Wnijdź  sam  w  siebie  Auguście,  przestań  się  użalać... 
Chcesz  ocalenia...  chciałżeś  innych  sam  ocalać? 
Patrz,  jakeś  we  krwi  Rzymian  twoją  rękę  zbroczył, 
Ileś  na  Macedońskich  polach  jój  wytoczył? 
Wystaw  w  zapędzie  szczęścia  twój  oręż  zwycięzki, 
Wspomnij  Antoniusza,  wspomnij  Sexta  klęski. 
Kogoś  wtenczas  oszczędzał,  gdy  Peruza  cała. 
Krwią  się  własnych  mieszkańców  bezbożnie  zalała; 
Kiedyś  okrucieństwami  wszystkie  znaczył  kroki? 
Przypomnij  tylu  skazań,  okropne  wyroki; 
Przypomnij  ową  chwilę...  o  niestarta  zmazo! 
Odys  w  sercu  opiekuna  utopił  żelazo: 
A  potom,  o  niesłuszność  śmićj  oskarżać  losy, 
Że  inni^  na  twe  życie  zgubne  mierzą  ciosy; 
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Że  ołf  Ssjm  bez  wiględn  fia  etebie  nastawa, 
I  któreś  pierwflzy  adeptał,  ob  też  gwinei  pra?^. 
Sbuuma  zdrada— bogowie  trzymają  ich  strooę... 
Równie  jakeś  dost^łł,  odda)  tę  koronę; 
Przyjmij  od  dnigicb,  ezego  sam  dałeś  przykłady, 
Niewdzięczność  za  niewdzięczność  i  zdrady  za  zdrady. 
Lecz  jakie  mię  moc  duszy  opuszcza  w  potrzebie? 
Czemuż  Cynnie  przebaczam,  a  oskarżam  siebie? 
Ten  co  własne  swe  zbrodnie  cbce  idcarać  we  mnie, 
Co  dla  zniszczenia  tronu,  wznosi  go  tajemnie, 
Co  zdradę  pozorami  kryjąc  haniebnemi, 
Dla  mojćj  zguby,  wydarł  szczęście  własnćj  ziemi... 
Ten  co  się  myślom  moim  jeden  śmiał  opierać, 
Żebym  nie  składał  berła,  które  chce  wydzierać... 
Ja  bym  o  tern  zapomniał?  ja  zacbęcał  zbrodnie? 
A  on  gdy  mme  zatrwożył,  miałby  żyć  swobodnie? 
Ta  myśl  nie  jest  mnie  godna  i  słabość  oznacza; 
Zachęca  do  obrazy  kto  łatwo  przebacza. 
Zginie...  wspólnicy  jego  nie  ujdą  bezkarnie... 
Lecz  cóż?  zawsze  krew  sama  i  zawsze  męczarnie? 
Zmordowany  srogośdą,  wstrzymać  jej  nie  mogę, 
I  nienawiść  zapalam,  chcąc  obudzić  trwogę. 
Niepokonana  hydra  na  mą  zgubę  godzi, 
Jedna  głowa  odcięta,  tysiąc  innych  rodzi, 
I  tylu  sprzysiężonych  krew  próżno  wylana. 
Zamiast  umocnić,  władzę  obmierzi  tyrana... 
Z  ręki  nowego  Brata  nie  czekaj  pogromu. 
Chwały  twego  upadku  nie  zostaw  nikomu... 
TJmrzćj— porzuć  niegodne  o  życiu  staranie. 
Cały  Rzym  przeciw  tobie  koleją  powstanie; 
Wszyscy  co  Rzymianami  nazywać  się  mogą, 
Mąż  po  mężu,  tą  samą  pójdą  wszysCy  drogą... 
Gdy  wszystko  razem  stracić  lub  umierać  trzeba, 
Nie  ma  wtenczas  wybora:  umrzój,  tak  chcą  nieba, 
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Śmierć  człowieka  jest  niczćm:  te  kilka  chwil  żyda, 
Czyliż  tak  kosztownego  godne  są  nabycia? 
Umrzćj,  lecz  niech  śmierć  twoja  postrachem  przenika; 
Zgaś  to  niknące  światło  we  krwi  niewdzięcznika; 
Poświęć  samemu  sobie  tę  godną  ofiarę, 
Ponieś  w  cienie  grobowe  mężobójcy  karę; 
Niechaj  widzi  śmierć  twoje,  którćj  sobie  życzy. 
Niech  ją  widzi,  a  pomsty  nie  dozna  słodyczy... 
Lnb  raczćj,  niech  nie  ujdzie  najsroższego  zgonu... 
A  ty,  niewdzięczny  Rzymie,  co  nie  cierpisz  tronu, 
Przestań  mi  już  wyrzucać  jarzmo  niewolnicze. 
Owoce  tylu  wojen,  zwycięztwa,  zdobycze, 
Oddam  je  w  twoje  ręce,  skrócę  twe  poddaństwo,  - 
Oddam  ci  twoje  wolność  i  chwałę  i  państwo, 
Większe  i  spokojniejsze  niż  były  w  tćj  dobie,  * 
Kiedym  w  burzach  niezgody  wydzierał  je  tobie. 
O  nienawistne  berło!  o  zemsto!  Rzymianie! 

0  zbyt  trudny  wyborze  w  tak  okropnym  stanie! 
Jakićj  w  tćj  wątpliwości  mam  się  trzymać  drogi? 
Nieszczęśliwym  monarchą  rozrządzajcie  Bogi. 
Mówcie,  czego  unikać?  co  z  chwałą  zachować? 

1  pozwólcie  lub  umrzćć,  lub  światu  panować  (odchodzi), 

SCENA  IV. 
Emilia  (sama). 
Skąd  ta  nieznana  radość?  i  czemu  w  tój  dobie, 
Mimowolnie,  zupełny  czuję  pokój  w  sobie?.. 
August  przywołał  Cynnę,  a  ja  nie  znam  trwogi: 
Jak  gdyby  mi  pomyślność  zapewniały  bogi, 
Łzy  się  w  oczach  zamknęły,  a  w  sercu  boleści.... 

SCENA  V. 
Emilia,  Fulwia. 

EMILIA, 

CÓŻ  przynosisz  Fulwio?  jakie  słychać  wieści? 
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FULWIA. 

Juzem  zawziętość  Cynny  zaczęła  przemagać, 
Chciał  tu  iść,  przebaczenia  u  nóg  twoich  błagać. 
Czując  dar  twojój  ręki  i  ten  związek  luby, 
Jeszcze  zapragnął  życia  nad  przepaścią  zguby. 
Miał  nadzieję  powściągnąć  zapał  twćj  obrazy: 
Kiedy  ten  co  ogłasza  cesarskie  rozkazy, 
Sam  jeden,  bez  żołnierzy,  PoKklet  przybywa, 
I  zdumionego  Cynńę  do  Augusta  wzywa... 
Nie  wiem  jakie  w  tćj  chwili  czekają  nas  losy! 
Różne  po  całym  dworze  biegają  odgłosy... 
Wszyscy  mówią,  że  August  smutny,  pomieszany, 
Nagłój  jakiejś  doświadczył  w  zamysłach  przemiany; 
Że  jak  ma  zwyczaj,  z  Cynną  naradzić  się  żąda. 
Nikt  tój  powszechnej  trwogi  przyczyn  nie  przegląda. 
Lecz  inne  wieści  pani,  więcćj  cię  przerażą... 
Euforb  jest  zatrzymanym...  Ewander  pod  strażą... 
Nie  wiem,  co  to  powszechne  zamieszanie  znaczy. 
Mówią  nawet,  że  Maxym  w  zapędzie  rozpaczy, 
W  spienionych  Tybru  wałach  zakończył  swe  życie: 
Lękam  się  o  zdradzieckie  naszych  zmów  odkrycie. 

EMILIA. 

Tyle  nieszczęść...  a  przecie  ta  nieczuła  dusza, 

W  pośród  najsroższych  ciosów  wcale  się  nie  wzrusza. 

Wyższa  tutaj  istota  moc  swoje  objawia, 

W  różnśj  losu  przemianie  różne  czucia  sprawia. 

Niedawno  mię  dręczyła  trwoga  zbyt  skwapliwa. 

Teraz,  gdy  drzść  potrzeba,  na  czuciu  mi  zbywa. 

Poznaję  was  Bogowie!  wyrok  wasz  łaskawy, 

W  pośród  natłoku  nieszczęść  nie  chce  mój  niesławy. 

Trwogę,  jęki,  westchnienia,  łzy  nawet  odbiera, 

I  na  przeciw  piorunom  słabą  cnotę  wspiera... 

Umrę  z  tóm  męztwem,  jakie  niebo  mi  natchn^o, 

Kiedym  san^i  tak  wielkie  zaczynała  dzieło. 
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Niech  piekło  na  mnie  wzraffisjr  sw4  potęgę  całą, 

Umrę...  jak  teraz  jestem,  z  Eieskatoną  dbwat%.. 

O  wolności!  o  deniu  ojca  nie  pomszczony!... 

Gom  tylko  mogła,  wszystko  czyniłam  z  mćj  strony: 

Czyniłam  ^rięcćj  nawet  nad  płci  moj6j  siły... 

Nadzieję  pomsty  waszój,  loi^  omyliły... 

Lecz  chwała  pozostanie...  ta  ze  mną  nie  zginie. 

Pójdę  złączyć  się  z  wami,  w  podziemnćj  krainie. 

Imię  i  sława  moja  wraz  z  życiem  nie  zgasną^. 

Dnchy  prssodków...  w  krwi  mojćj  poznacie  krew  wbsną.. 


SCENA  VI. 
Inilia,  laiyai,  Fidwi*. 

EMILIA. 

Ale  co  widzę?  Maxym?  czy  mię  oczy  zwodzą! 

MAXYM. 

Płonne  o  mojćj  śmierci  wieści  się  rozchodzą: 
Euforl)  poznawszy  jawne  zamiarów  odkrycie, 
Chciał  tą  zmyśloną  śmiercią  ocalić  mi  życie. 

EMILIA. 

A  Cynna?.M 

MAXTM. 

Cynna  srogą  rozpaczą  miotany,    * 
Widzi  zdradzone  chęci,  twój  zamiar  wydany... 
Angnst  już  wie  o  wszystkióm,  zna  twoje  s^mysły, 
Od  niego  sprzysiężonych  wyroki  zawisły. 
Ewander  tćm  wyznaniem  chciał  ocalić  pana: 
I  tyś  na  domiar  ciosów,  tyś  pod  straż  oddana 

Pod  straż!  na  cóż  tak  dłngo  mój  wyrok  odwlekać? 
Nąjdotliwsze  cierpienie,  swego  łosa  cz^ać^ 
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Kajdany,  śmierć,  męczarnie:  na  wszystkom  gotowa. 

MAXTM. 

Twe  więzy  w  moim  domu... 

EMILIA. 

Cóż  znaczy  ta  mowa? 

MAXYM. 

Kie  zdumiewaj  się  pani...  łaskawe  niebiosy, 

Baczną  strażą  czuwają  nad  twojemi  losy... 

Tak  jest:  jeszcze  w  tćj  chwili  nie  wszystko  nas  zdradza: 

Pójdź  tam,  gdzie  cię  Augusta  nie  dosięgnie  władza, 

Okręt  czeka...  uchodźmy..!  tak  żądają  Bogi... 

Pójdź  pani,  do  wyboru  nie  ma  innój  drogi... 

EMILIA. 

Jużże  to  Emilii  Maxym  nie  poznaje?... 

MAXYM. 

Jedna  już  tylko  może  chwila  pozostaje... 
Oby  cię  nie  zdradziła  ufność  nie  ostrożna!.. 
Czynię  wszystko  dla  Cynny,  co  uczynić  można; 
Chcę  grożące  twój  głowie  nieszczęście  oddalić, 
I  drogą  życia  jego  połowę  ocalić... 
Tak...  uchodźmy...  a  August  gdy  cnotę  ponęka, 
Niech  naszego  powrotu  i  pomsty  się  lęka. 

EMILIA. 

Pomsta!  już  ona  dla  mnie  przestaje  być  cnotą.. 
Dla  pomsty  przeżyć  Cynnę,  byłoby  sromotą, 
I  kto  po  zgonie  jego  szuka  ocalenia; 
Ten  śmierć  chwalebną,  w  życie  niesławne  zamienia. 

MAXTM. 

Tyleż  słabości  w  sercu  tak  mężnóm  się  mieści? 
Widzę  teraz,  poznaję,  twój  umysł  niewieści. 
Gdzież  owa  Rzymska  stałość,  gdzie  moc  dzielnój  duszy? 
Pierwszy  jK)wiew  fortuny  tak  łatwo  ją  wzruszy... 
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Niech  raczćj  dawne  męztwo  twe  serce  zatrzynuLL 

Dowiedz  Bię  wreszcie,  dowiedz  i  poznaj  Maxyma. 

Już  on  więcćj  tajemnic  swoich  nie  ukryje, 

Patrz,  w  nim  jeszcze  dla  ciebie  twój  kochanek  i^e. 

Poznaj  przyjaźń,  lub  raczćj  to  święte  natchnienie, 

Które  budząc  nie  zgasłe  miłości  płomienie, 

Chce  cię  kochać,  ubóstwiać,  twoje  zemstę  wspierać... 

BMIŁIA. 

Niebaczny...  śmiesz  mię  kochać,  a  nie  śmiesz  umierać? 

Zbyt  płoche  twe  nadzieje,  żądać  serca  darów: 

Lecz  przynajmnićj  bądź  godnym  tak  śmiiUych  zamiarów. 

Nie  rozumićj,  że  kiedyś  Emilii  ręka, 

Może  być  darem  tego,  co  się  umrzóć  lęka, 

Go  po  zgonie  kochanka  życie  mi  ocala... 

A  jeśli  jeszcze  cnota  twój  umysł  zapala; 

Okaż  się  od  Rzymskiego  męztwa  nie  wyrodnym, 

I  gdy  nie  możesz  serca.,  stań  się  mych  łez  godnym. 

Tak  przyjaźni  dla  Cynny  należy  dowodzić... 

Nie  chcę  więcćj  w  skrytości  twoich  myśli  wchodzić. 

Jednakowa  powinność  łączy  nas  wzajenmie; 

Pójdź,  okaż  mi  jćj  przykład,  lub  go  bierz  odemnie. 

l£AXTSf. 

Zbytecznie  cię  unosi  żałość  sprawiedliwa^ 

IŁMTLTA- 

A  twoja  nadto  zręcznie  zamysły  ukrywa. 
Już  mię  słodkim  przyszłości  uwodzisz  obrazem, 
Wróżysz  powrót,  i  zemstę,  i  twą  miłość  razem... 
Pod  ciężarem  nieszczęścia  jeszcze  nie  upadam, 
I  chociaż  wszystko  tracę,  jeszcze  sobą  władam. 
Umysł  mój  choć  w  tym  stanie,  bez  wzruszenia  d^iah^ 
I  więcój  tutaj  widzę,  niżbym  widzióć  chdallu 
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MAXTM. 

Jaka  rozpacz  twe  serce  do  podejrzeń  skłania? 

EMILU. 

Ty  sam...  kiedy  nareszcie  chcesz  tego  wyznania. 
Nadtoś  zręcznie  ułatwił  największe  zawady, 
Żebym  nie  miała  w  tobie  domyślać  się  zdrady; 
Nadto  jćj  poznaćmogę  widoczne  znamiona, 
Ten  pośpiech,  ta  gotowość  wcześnie  ułożona... 
*Plyń  bezemnie,  miłości  twojśj  nie  przyjmuję... 

MAXYM. 

Ach;  to  nadto!  okrutna! 

EMILIA. 

Więc6j  przewiduję... 
Nie  lękaj  się  wyrzutów,  lecz  na  sławę  pomny, 
WiedZ;  że  mnie  nie  uwiedzie  podstęp  wiarołomny. 
A  jeżeli  ja  błądzę...  jeśliś  ty  niewinny, 
Pójdź  się  usprawiedliwiaj  przed  obliczem  Cynny... 

MAXTM. 

Stój  pani...  twoje  życie... 

EMILIA.. 

Reszty  nie  dociekam... 
Nie  słucham  i  przed  sądem  Augusta  cię  czekam. 
Pójdźmy  Fulwio,  pójdźmy....  {odchodzą). 

SCENA  VII. 
■  azym  {sam). 

Bozpaczą  zgnębiony, 
Godzien,  jeżeli  można,  srożój  bydź  wzgardzony, 
Cóż  teraz  przedsięwezmę...  przez  jaką  ofiarę, 
Zatrę  przyjaźń  zdradzoną,  znieważoną  wiarę? 
Żadnóm  się  więcój  łudzić  nie  mogę  zmamieniem. 
Śmierć  Emilii  będzie  mojóm  oskarżeniem, 
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I  wtenczas  gdy  osUtnie  tchnienie  życia  wyda, 
Odkryje  się  jćj  chwała,  a  moja  ohyda: 
Ta  jćj  śmierć  wieczną  hańbą  imię  moje  zmate, 
I  późnym  wiekom  pamięć  mćj  zbrodni  przekaże. 
W  jednym  dniu,  ręka  moja  fałszem  kierowana, 
Zdradziła  przyjaciela,  kochankę  i  pana. 
Nie  pozostaje  z  tylu  świętych  praw  zgwałconych, 
I  z  ofiar  tyranowi  na  śmierć  poświęconych, 
Innćj  dla  mnie  korzyści,  jak  wściekłość  zajadła. 
Niewczesna  żałość,  która  w  móm  sercu  osiadła. 
Ten  jest  skutek,  Euforbie,  twojćj  podłćj  rady.,. 
Lecz  jakież  równi  tobie  mogą  dać  przykłady? 
Wyzwoleniec  nikczemnym  niewolnikiem  bywa, 
Chociaż  stan  zmieni...  duszę  tęż  samą  ukrywa. 
Twoja  się  czołga  jeszcze...  tyś  mi  sam  doradził. 
Abym  przemoc  podźwignął,  własny  honor  zdradził. 
2Sasłużyłem,  i  słusznie  twoich  rad  przypłacę, 
Kiedy  razem  i  życie  i  sławę  utracę... 
Lecz  się  wprzód  zemsta  moja  nad  tobą  zatrzyma; 
Ciebie  przed  tych  kochanków  poświęcę  oczyma. 
Mimo  zbrodni,  śmiem  ufać,  że  tą  słuszną  karą. 
Krew  moja  będzie  dla  nich  dość  czystą  ofiarą, 
Gdy  wprzód  ta  ręka,  którą  gniew  słuszny  prowadzi, 
Zbrodnię,  żem  ciebie  słuchał,  w  twojój  krwi  zagładzi. 


Digitized  by  VjOOQ IC 


AKT  Pi4n. 

SCENA  I. 

AUGUST. 

Siądź  CynnO)  siądź,  a  naprzód  uczyń  o  co  proszę: 
Zachowaj  ściśle  prawo  które  d  ogłoszę, 
buchaj  z  pilną  uwagą  dągu  mojój  mowy, 
Nie  przerywaj  do  końca  ni  znakiem  ni  słowy. 
Wstrzymaj  zapęd,  a  jeśli  w  tćm  trudnóm  milczeniu, 
Gwałtownemu  twe  serce  ulegnie  wzruszeniu^ 
Będziesz  mi  mógł  do  woli  potćm  odpowiadać, 
Tój  jednój  chwili  żądam— umiój  sobą  władać. 

CYNNA. 

Rozkazy  twoje  panie,  spełnię... 

AUGUST. 

Tego  czekam. 
Mam  twe  słowo,  mojego  dotrzymać  prs^zekam. 
Żyjesz  Gynno,  lecz  z  twojój  nie  wyszło  pamięci, 
Jakie  z  dawna  krew  naszą  dzieliły  niechęci. 
Przodkowie  twoi^  pomnisz,  do  ostatniój  chwili, 
I  mnie  i  ojcu  memu  nieprzyjaźni  byli. 
W  ich  obozie  zrodzony,  nawet  po  ich  zgonie, 
Kiedy  cię  wyrok  mojój  zostawił  obronie, 
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W  szeregach  nieprzyjaciół,  w&ród  oręła  szczęku, 
Widziałem  nienawistne  żelazo  w  twćm  ręka: 
Statecznieś  zawsze  moj)  przyjaźnią  się  brzydził, 
I  gdyś  nmie  nawet  poznd,  jeszcześ  nienawidził 
Dowodziłeś  mi  tego  i  jawnie  i  skrycie: 
Pomściłem  się  na  tobie  darując  ci  życie, 
I  gdyś  pomiędzy  memi  ujrzał  się  brańcami, 
Mój  dwór  był  twóm  więzieniem,  łaski  kajdanami 
Powróciłem  ci  włości  twych  przodków  dziedziczne, 
Łupy  z  Antoniusza  oddałem  ci  liczne; 
W  kaidój  chwili,  sam  przyznasz,  mojój  ręki  dary. 
Nie  umiały  zachować  w  rozrzutności  miary 
Przyjaźń  moja,  najpierwsze  przy  tronie  urzędy, 
Wszystkie  jakicheś  żądał  i  mógł  żądać  względy; 
Ci  nawet  co  w  szeregach  za  mój  tron  walc^U, 
Ci,  którzy  moje  życie  własnóm  okupili, 
Którzy  w  bojach  szukali  chwalebnego  zgonu, 
I  krwią  mi  swoją  drogę  znaczyU  do  tronu, 
Za  ofiary  przyjaźni,  za  męztwa  dowody. 
Mniejsze  niż  ty  Cynno  odnieśli  nagrody. 
I  tak,  kiedy  z  dobrodziejstw  dobrodziejstwa  mnożę, 
Zwyciężony,  w  zwycięzcach  zazdrość  budzić  może. 
Nie  dawno,  kiedy  losem  okropnćj  przemiany, 
Opuścił  mnie  Mecenas  do  bogów  wezwany, 
Kiedy  zgon  przyjaciela  szczęścia  mi  uskąpił; 
Tyś  jeden  po  nim  Cynno,  to  miejsce  zastąpił. 
Dzisiaj  nawet,  gdy  świata  odmieniając  postać, 
Chciałem  obywatelem  z  samowładzcy  zostać, 
Tobiem  i  Masymowi  zwierzył  te  układy; 
Niepewny,  twojój  tylko  trzymałem  się  rady, 
Dzisiaj  jeszcze,  tśj  którśj  Rzym  uwielbia  wdzięki. 
Oddałem  ci  ofiarę  Emilii  ręki: 
Ofiarę,  która  więcćj  może  być  cenioną. 
Niż  gdybym  cię  królewską  obdar^r^ł  koroną. 
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Pamiętasz  o  t^  Cynno,  tyle  szczęścia,  chwały. 
Jeszcze  się  w  sercu  twoim  zatrzeć  nie  mosii^? 
Pamiętasz— lecz  w  czćm  wszelkie  pojęcie  przechodzisz, 
Pamiętasz  to.^  a  przecież  na  me  życie  godzisz. 

CTNNA. 

Ja  panie?  żeby  zbrodnia  tak  okmtna,  krwawa... 

AUGUST. 

Łamiesz  twe  przyrzeczenie,  nie  dopefaiiasz  prawa... 
Si4dź  i  słuchaj,  a  lepićj  dochowaj  milczenia^ 
Wkrótce  będziesz  miał  wolność  usprawiedliwienia. 
Chcesz  mi  życie  odebrać...  Jutro  w  śród  ofiary, 
W  Kapitolu  gdy  bogom  składać  będę  dary, 
Tam,  kadzidło  i  sztylet  przynosząc  mi  razem, 
Masz  zabójczćm  w  te  piersi  ugodzić  żelazem. 
Połowa  twoich  ludzi  przysionki  otoczy. 
Druga  na  twoje  hasło  krwią  się  moją  zbroc27. 
Prawdaż  to  Cynno?  prawda?  czy  powieść  zmjrślona? 
Będęż  wszystkich  morderców  wyliczał  imiona? 
Prokula,  Wirginiego.  Marcella,  Butyla, 
Lenę,  Planta,  Albina,  Pompona,  Icyla; 
Maxyma — com  po  tobie  najwięcój  oceniał? 
Reszta  niegodni  tego  żebym  ich  wymieniał: 
Dum  ludzi  co  na  imię  honoru  się  wzdryga, 
Których  surowość  prawa  i  sumienie  ściga^ 
Co  unosząc  swą  zbrodnię  i  rozpacz  i  trwogę, 
W  powszechnym  zamieszaniu,  jedną  widzą  drogę: 
Drogę  hańby,  zniszczenia,  mordertw  okrucieństwa.*. 
Milczysz...  więcćj  ze  wstydu  niżli  z  posłuszeństwa. 
Jakież  miałeś  zamiary...  gdyby  zamach  srogie 
Żgwałdł  przyjaźń  i  wdzięczność,  ołtarze  i  l>ogi? 
Podźwignąć  wolność  Rzymu,  tron  w  gruzach  zagładzić? 
O!  jeżeliś  przed  chwilą  szczerze  umiał  radzić; 
To  jest  szczęścia  warownia,  potęgi  zasada. 
Gdy  jeden,  losem  kraju  bez  podziału  włada. 
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I  gdyby  wolność  twemi  kierowała  krold, 
Szanując  moje  dary  i  niebios  wyroki; 
Wzsi^byś  je  z  mcjćj  ręki,  pory  nie  omiji^, 
Anibyś  się  zabójstwem  o  wolność  dob\|aŁ 
G6t  więc  chciałeś?  panować,  ucieszyć  się  władzą? 

0  czd  luda  Rzymskiego,  żle  jui  bogi  ra^ 
Jeśli  zamysły  twoje  tak  łatw^ai  nmiemasz, 
Że  oprócz  mnie  do  tronu  innych  przeszkód  nie 
Jeśli  taki  los  Bzymu,  ie  po  moim  zgonie 

Ten  ciężar  panowania  w  twoje  przejdzie  dłonie... 
Wnijdź  sam  w  siebie,  do  twego  Udaję  się  zdania. 
Jesteś  dziś  celem  względów,  uwielbień,  koehania; 
Wszyscy  się  uniż^ą  przed  wielkością  twoją, 
ŁasM  twojój  łądają,  powagi  się  boją: 
Możebyś  sam  o  względy  ubiegi^  się  cudze, 
Gdybym  cię  twojćj  własnój  zostawił  zasłudze. 
Zaprzecz  mi~wyliGz  dzieła,  cnoty  i  zaszczyty, 
Wszystko  co  cię  wynosi  nad  lud  pospoKty. 
Z  moich  względów  twa  ^wa  i  potęga  wzrosła, 
Ta  dłoń  umiała  trzymać,  co  na  szczyt  wyniosła. 

1  to  jest  co  Bzym  wielbi,  co  szanuje  w  tobie; 
Stopniowi  on  te  hołdy  składa,  nie  osobie: 
Stopniowi,  z  któregobyś  w  fećjte  chwiti  zstąpiła 
Gdybym  ci  tylko  wj^ędu  mojego  usią^ił. 
Nie  co&ę  com  uczynił,  ustępiąję  tobie. 

Panuj  jeżeli  możesz,  panuj  na  mym  grobia 
Lecz  wyznaj.,  czy  Md;elle,  Kossy,  Fabiusze, 
Pawły,  Serwiliany,  te  szlachetne  dusze, 
I  tylu  innych  mężów,  co  swemi  przykłady, 
Odnawiają  cnót  dawnych  ni^rzepomne  śtedy; 
Ścierpła  nowego  pana  na  ojczystćj  ziemi, 
I  zniżą  dumne  czoła  pod  rządy  twojemi? 
Teraz  czas...  odpowiadaj... 
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W  zadomienia  stoj§. 
Nk  sądź,  że  gniewu  twego  lab  śmierci  si§  boję. 
Zdradzono  mię  i  zmowę  wydano  tajemną; 
Nieba  krzywoprzysiężcę  połączyły  ze  mną. 
Próżno  go  szukam,  wszelka  upadła  nadzieja: 
Poznaj  panie  krew  Rzymską,  poznaj  krew  Pompeja. 
Ojciec  z  dwoma  synami  srodze  zatraceni, 
Przelaną  krwią  Cezara,  mało  są  pomszczeni. 
Oto  święte  mojego  sprzysiężenia  źródło: 
Zbyt  nieprzychylne  niebo  te  chęci  zawiodło. 
Mnie  samego  pognębia,  tobie  sprzyja  stale, 
Nie  mniemaj  więc,  ażebym  przez  niewczesne  żale, 
Chciał  się  usprawiedliwiać,  albo  losy  winić. 
Wiem  co  ja  uczyniłem — wiem  co  ty  mftsż  czynić. 
Śmierć  moja  jest  potrzebną  twojemu  tronowi, 
Prgrkład...  twe  bezpieczeństwo  twój  wyrok  stanowi. 

AUGUST. 

Jak  ta  dumna  szlachetność  przystoi  ci  godnie! 
Zamiast  usprawiedliwiać,  uwieńczasz  twe  zbrodnie. 
Obyś  równie  do  końca  tćj  stałości  użył! 
Wiedz,  że  wszystko  odkryto,  wiesz  na  coś  załużył;  . 
Wydaj  wyrok— obieraj  sam  śmierci  rodzaje. 

SCENA  II. 
August,  Cynna,  Emilia;  Fulvia, 

EMILIA. 

Jeszcześ  nie  wszystko  odkrył,  jeszcze  ci  zostaje 
Jedna  pomsty  ofiara,  chciej  ją  poznać  panie... 

AUGUST. 

I  ty  przeciw  mnie  córko?.. 

CYNNA. 

O  okropny  stanie! 

X»i«lft  Otiń*.  T.  I.  23 
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EMILIA. 

Tak  jest,  moje  podżogi  do  winy  go  wiodą; 

Jam  początkiem  tój  zmowy,  jam  twćj  krwi  nagrodą. 

AUGUST. 

Ty?,.. 

EMILIA. 

Panie,  miłość,  którą  serce  moje  pała, 
Inny,  niż  mniemać  możesz,  świętszy  powód  mi^a. 
Uprzedził  twoje  dary  i  twoje  rozkazy, 
Potężniejszy  głos  wiecznćj  niezgasłćj  obrazy, 
Zemsta  święta,  powinność  krwi,  rodu  i  chwały: 
Tym  czuciem,  słodsze  związki  ustąpić  musiały... 
Kazałam — Cynna  przysiągł...  ułożono  zmowę, 
Bogi  je  niszczą,  twoje  ocalają  głowę. 
(jodną  dla  twojćj  zemsty  ofiarę  przynoszę. 
Nie  mniemaj,  że  o  życie  dla  Cynny  cię  proszę: 
Nadto  sprawiedliwego  nie  ujdzie  on  zgonu, 
Musi  zginąć,  kto  zacłuńał  bezpieczeństwo  tronu. 
O  jedną  łaskę  błagam,  niech  za  twym  rozkazem, 
Śmierć  połączy  mnie  z  ojcem  i  kochankiem  razem. 

AUGUST. 

Dopókiż  wielkie  bogi,  do  mego  pogromu 
Szukać  chcecie  piorunów  w  moim  własnym  domu? 
Tyleż  się  na  mnie  ciosów  bolesnych  zgromadza! 
Julia  najdroższe  węzły  i  cześć  moje  zdradza; 
A  ta  gdy  do  ojcowskich  względów  ją  wezwałem. 
Srogim  na  zgubę  moją  powstaje  zapałem! 
Albo  życie  narażam,  albo  honor  tracę; 
Czemuż  tak  drogo  własne  dobrodziejstwa  płacę? 
Córko!  wdzięczności  twojój,  takież  to  dowody? 

EMILU. 

Bównśj  doznał  pd  ciebie  mój  ojciec  nadgrody... 
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AUGUST. 

Za  opiekę  młodości,  takaż  to  zapłata? 

EMILIA. 

I  on  wypielęgnował  twoje  młode  lata! 
Śmierci)  jego  starania  zapłaciłeś  srogą; 
Od  ciebie  torowaną  postępuję  drogą. 
W  tćm  tylko  dzikość  nasza  zgadzać  sie  nie  umie. 
Żeś  ty  krew  mego  ojca  poświęcił  twśj  damie, 
A  ja  w  słusznym  zapale  szlachetnego  gniewu, 
Chciałam  krwi  tak  niewinnój  pomścić  się  rozlewu. 
Ale  na  co  ta  mowa?  Nie  szukam  obrony; 
Ukarz  panie  i  przyspiesz  mój  zgon  zasłużony: 
Oddal  tę  szczęścia  twego  największą  przeszkodę, 
Jakem  Cynnę  uwiodła,  tysiące  uwiodę; 
I  więcćj  niebezpieczeństw  zagraża  ci  panie 
Gdy  mi  do  pomsty  ojciec  z  kochankiem  zostanie. 

CTNNA. 

Tyś  mnie  uwiodła?  Cynna  na  ten  wstyd  zezwoli! 
Cios  taki,  z  miłćj  ręki,  o  jak  srodze  boli! 
Panie  otwartćj  prawdy  wysłuchaj  wyznania, 
Gniew  mój  dawno  poprzedził  uczucia  kochania. 

EMILIA. 

Cynno!  także  na  sławę  kochanki  nastajesz, 
Że  gdy  życie  jest  hańbą,  umrzeć  mi  nie  dajesz? 

CYNNA. 

Umrzćj...  lecz  wstydem  mego  nie  okrywaj  czoła. 

EMILIA. 

Mój  wstyd.,  jeżeli  August  uwierzyć  ci  zdoła. 

CYNNA. 

Tyż  tylko  sama  jedna,  tę  sławę  posiędziesz, 

I  ze  mną,  z  twym  kochankiem,  dzielić  jćj  nie  będziesz?.. 

EMILU. 

O!  wspólnemi  zaszczyty  dzielmy  się  oboje! 
Własnebym  pokrzywdziła,  umniejszając  twoje, 

Digitized  by  VjOOQ IC 


-     180     - 

Tak  jest,  chwała  i  rozkosz,  wstyd  i  męki,  Cynno, 
Wszystko  dla  nas,  tak  wszystko,  wspólne  być  powiano. 
Panie,  oto  oboje  jednego  M*»y» 
Jedne  uczucia,  jed»e  nienawiści  mamy; 
Zarówno  nas  uwodzi  pomsta  sprawiedliwa, 
Krew  jćj  od  nas  i  sława  i  ojczyzna  wzywa. 
Chcieliśmy  j6j  dokonać  i  ten  zamiar  ścisły 
Wiecznym  węzłem  podobne  zjednoczył  umysły. 
Zdradzeni,  chcemy  razem  krew  z  h<morem  przelać, 
Panie!  coś  raz  połączył,  zechceszłe  rdzd^elać? 

AUGUST. 

Połączę  gdy  do  tego  wyrok  mnie  przymusza: 
Paro!  co  gniew  Lepida  i  Antoniusza, 
Przeszłaś  w  srogim  zapale«-.  tak  chcecie  koniecznie, 
Stanie  się  wam  zadosyć,  połączę  was  wiecznie. 
Wyrok  zapadł— wnet  wasze  nastąpią  męczarnie, 
I  na  widok  tćj  śmierci  trwoga  świat  ogarnie. 
Lecz  cóż  to?  jeszcze  b<^  bronią  moj^  atnnqr, 
Dzięki  wam!  mój  przy^M^iel  Maxym.  ocalony! 

SCENA  m. 
iiigut,  Enilia,  Filwia,  Cjua,  lu|& 

AUGUST. 

Zbliż  się,  o  jakióm,  szczęściem  niebo  mnie  obdarza! 

MAXYM. 

Co&ij  się  raczój  panie  na  widok  zbrodniarza 

AUGUST. 

Ty  sam  w  niebezpieczeństwie  dałeś  mi  obronę; 
Tobie  jednemum  winien  życie  i  koronę. 
Zapomnij  o  przestępstwie,  już  je  żal  zagładził. 

MAZTM. 

Poznaj  lepiój  Maxyma,  co  was  ws2;y$tkich  zdradziŁ 
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Nie  sądź,  że  przyjaźń,  cnota,  ich  zgubę  wyrzekła, 
Nie  żal  słosmy,  ni  wierność;  ale  zazdrość  wściekła 
Zazdrość,  co  święte  związki  potargać  umiała, 
Ta  ci  berło,  ta  życie,  ta  potęgę  dała.. 
Eaforb,  łeby  oddalić  karę  eąoirawiediiwą, 

0  mć}  śmierci  do  ciebie  przyniósł  wieść  iałazywą: 
Ja  t]rm  czasem  na  jednćj  nie  przerti^ąc  kaźni, 
Szedłem  pohańbić  związaki  najczubzśg  przyjaźni; 
Przerazić  Emifię  t;wćj  zemsty  postrachem, 

1  sprośnym  znieważą^  świętości  zamachem, 
Chciałem  ją  nwkść  z  Rzyma,  miłość  w  nićj  obadzić, 
I  nadzieją  przyszłości  trwołne  s«ce  łudzić. 

Ale  męzka  jćj  cnota  odrzneiła  rady, 
I  podłe  w  seron  moim  wyczytała  zdrady. 
Wiesz  dalsze  skatki  panie...  i  masz  przed  oczyma 
Widok  tak  czarnych  zbrodni  i  rozpacz  Maxyma. 
Jeśli  jednak  za  życie,  za  tron  ocalony, 
Mogę  si^  łaski  jaki^  spodziewać  z  twćj  strony. 
Nie  żądam  praebaezenda,  tego  chcę  jedynie. 
Niech  podły  zbrodzień  Eaforb,  razem  ze  mną  ginie. 
Zdradzam  kraj,  pana,  miłość;  i  przyjaźń  i  sławę, 
Ws^stko  przez  ną)czamićjszą  poradnika  sprawę: 
Niecłiąj  widzę  zgon  jego»  niech  się  nim  ucieszę, 
A  potćm,  sam,  bez  trwogi,  na  męki  pospieszę. 

AUGUST.       , 

Dosyć  że  tego;  nieba!  kogóż  jeszcze  z  ludzi, 

Kogóż  z  moich,  los  srogi  przeciw  mnie  obudzi? 

Niech  wywrze  swoją  wściekłość,  niech  się  z  piekłem  brata, 

Jestem  panem  sam  siebie,  zarówno  jak  świata: 

Jestem,  będę,  o  sławo!  podnieś  moje  męztwo, 

Uwiecmy  to  ostatnie  Augusta  zwycięztwo, 

Ten  tryujoa^  do  którego  prawa  dziś  nabywam. 

Wróć  mi  twą  przyjaźń  Oynno,  ja  eię  pierwszy  waywam! 
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Ocaliłem  cię  dawnićj  jak  nieprzyjaiela, 

Teraz,  gdy  się  twój  zapał  na  więcój  ośmiela; 

Kiedy  aż  na  taderć  moją  śmiesz  nastawać  skrycie, 

Jak  zabójcy  mojemu,  ocalam  ci  życie. 

Niech  ten  dzień,  nową  zacznie  walkę  między  nami, 

Wiedtey  spór,  ty  wdzięcmości%  ja  dobrodzfefstwamŁ 

Niepomny  przewinienia,  do  tego  chcę  dążyć, 

By  pełnego  łask  moich,  nowemi  obciążyć. 

Przyjaźń,  dawny  twój  stopień,  Emilii  wdzięki, 

I  godność  konsnłatn  przyjm  z  Augosta  ręki. 

A  ty  córko  szlachetna,  zapomnij  niechęci, 

Niech  ci  to  srogą  zemstę  wymaże  z  pamięci. 

Wspólne  urazy  nasze  zatrzyjmy  wzajemnie, 

Emilio,  godniejsze  bierz  przykłady  ze  mnie: 

Oto  za  stratę  ojca  ocalam  ci  męża. 

EMILU. 

Tyle  wielkości  duszy,  kogóż  nie  zwycięża? 
Przemogłeś  twą  dobrocią,  nie  hojnością  darów. 
Wyrzekam  się  na  zawsze  bezbożnych  zamiarów. 
Czuję  żal  w  głębi  serca  i  poznaję  panie. 
Że  ci  wyższość  nad  światem  oddali  Niebianie. 
Tak  jest:  niebo  chce  zmienić  Rzymu  przeznaczenia, 
Śmiem  tak  sądzić,  bo  razem  mój  umysł  odmienia. 

CYKNĄ. 

Przyjmij  panie  ostatnią  serc  naszych  ofiarę, 
Podziwienie  i  wdzięczność  i  niezłomną  wiarę, 
Nie  my  tylko,  świat,  przyszłość  tego  nie  zapomni. 
Wzór  tśj  wielkości  duszy  uwielbią  potomni. 
I  Rzym  wreszcie  zdumiony  cnotami  twojemi. 
Zostawi  ci  spokojne  panowanie  ziemi: 
Chwale  twojćj  ołtarze  sam  wystawiać  będzie, 
I  słusznie  w  nieśmiertelnych  umieszczony  rzędzie; 
Godzien  wieczne  przybytki  z  niebiany  zasiadać, 
Znający  wielką  sztukę  jak  sercami  władać, 
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Napełnisz  twym  imieniem  wszystkich  wieków  dzieje. 

AUGUST. 

Ach  przyjmuję  te  wieszczby,  spełnić  mam  nadzieję. 
Idźmy  do  świątyń,  złożyć  nieśmiertelnym  dzięki. 
Niech  sprzysiężeni  wolność  odbiorą  z  mej  ręki 
Niech  ten  głos  szczęsną  zmianę  ich  doli  oznacza, 
Że  August  wiedział  wszystko  i  wszystko^przebacza. 


KONIEC    TRAGEDYl    CTNNA. 
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OSOBY. 

Don  Guzman,  Rządzca  Peru. 

Don  Ałwabbz,  Ojciec  Gnzmraa.  dawny  rządzca. 

Zamor,  Władzca  c9EQśd  krainjr  Bitozu. 

MoNTEZ,  Władzca  innój  części  tójże  krainy. 

Alztra,  Górka  Monteza. 

Smisa,  Należąca  do  orsnku  Alzyry. 

Don  Ałonzo,  Oficer  Hiszpański 

Wojownicy  Hiszpańsct. 

Amerykanie. 

(Rmci  dticsje  tif  w  mieście  de  Łoi  Rejes,  tern  twudm  Lim). 
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An  PIERWSZT. 

SCENA  I. 
Alwares,  Gisnaa. 

ALWAREZ. 

Tak  więc  synu,  najwyższa  Hiszpanii  rada, 

Ten  tnidny  ciężar  rządu  w  twoje  ręce  składa. 

Na  tćj  nowego  świata  zamożnej  połowie, 

Niech  z  tobą  Bóg  panuje  i  nasi  królowie. 

Zarządzaj  tą  w  nieszczęścia  obfitą  krainą, 

Z  którćj  skarby,  a  z  niemi  zbrodnie  na  świat  płyną. 

Bierz  synu,  ten  najwyższy  urząd  panowania, 

Już  ja  go  nie  utrzymam,  starość  mi  zabrania. 

Wśród  krajów  Ameryki  zszedł  mój  wiek  sędziwy: 

Ja  pierwszy  Mexykowi  wskazałem  te  dziwy, 

O  których  nie  słyszano  w  tym  nqwym  narodzie: 

Nasze  skrzydlate  zamki  płynące  po  wodzie. 

Od  morza  Magellana,  aż  pod  biegun  ziemi. 

Poszedłem  KastylJanów  ślady  zwycięzkiemi. 

Jakbym  był  trudy  moje  wysoko  ocenił, 

Gdybym  tych  bohatórów,  w  cnotliwych  zamienił! 

Ale  cóż  się  swywolnym  zwycięzcom  oparło? 

Okrudeństwo,  mój  synu  sławę  ich  zatarło. 

Łez  godzien  rycerz,  który  choć  męztwem  świat  zdumiał, 

Mocą  podbił,  a  cnotą  podbijać  nie  umiał. 
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Śmierć  się  zbliża.,  z  radością  skończę  moje  życie, 
Jeśli  cię  ujrzę  synu,  jak  przy  tym  zaszczycie 
Uszczęśliwisz  zdobyte  Ameryki  lądy: 
Potoz  uwielbiać  będzie  sprawiedliwe  rządy. 

GUZMAN. 

Pod  tobą  zwyciężałem  w  tćm  półsferzu  dzikićm, 

Tyś  mi  był  w  spiekłych  krajach  zwycięztw  przewodnikieiii. 

Pod  twoją  mi  przystoi  opieką  zostawać, 

Od  ciebie  brać  rozkazy,  nie  iimym  jfj  dawać. 

AŁWABBZ. 

Nie,  nie  cierpi  wspólnika  panujących  władza. 
Prace  mię  osłabiły  i  sam  wiek  ^rzoizkadza. 
Już  nie  wystarczę  rządom,  dosyć,  jeśli  mogę 
Mówić  w  radzie  i  w  dziełach  prostować  ci  drogę. 
Wierz  mi,  wszakże  tak  długo  żyłem  już  na  ziemi: 
Nie  godni  ludzie,  żeby  chcićć  władzy  nad  niemi 
Strawiłem  wiek  dla  zwycięztw,  dla  chwały  u  świata; 
Czas  już  Bogu  poświęcić  te  ostatnie  lata. 
Jedną  ci  tylko  prośbę,  lecz  ważną  przynoszę, 
Domagam  się  jak  ojciec,  jak  przyjaciel  proszę. 
Dzisiaj  pojmane,  synu,  wypuść  niewolniki, 
Połącz  z  nową  godnością  radość  Ameryki. 
Wszakże  ten  dzień  szczęśliwy,  godzien  tćj  ofiary, 
Niechaj  będzie  dniem  łaski,  nie  surowćj  kary. 

GUZMAN. 

Wiem,  że  gdy  prosisz  syna,  rozkazujesz  panie. 
Patrz  na  niebezpieczeństwa,  obacz  w  ji^im  staoie 
Amerykanom  wstępu  bronimy  do  miasta. 
Zaledwie  w  słabych  murach  twierdza  nasza  wzraata. 
Wiesz  mi,  nie  dopuszczajmy,  niech  się  ci  zuchwali, 
Do  tćj  co  ich  zgromiła  nie  zwyczają  stali 
Gardzą  prawami,  skruszyć  gotowi  kajdany; 
Niech  drżą,  patrzą  na  swoje  niezbtagane  pany, 
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Niech  Sie  z  bajAśnift  jarząia  naasemn  podda^z^ 
Wid8%  naft  aajra^e  Bbro^yeh  i  pomstą  i  wM9% 
Kiesforny  ten  lud  fiĘim  zachwąi^  otiuiky, 
Zgrzyta  na  swą  niewole  i  targa  łańcuchy, 
Zuchwały  w  pobladsania^  g4y  ^  sam  nie  lęka^ 
Jfojmna  i«  imiych  trwoży,  choć  pod  jarzmem  Id^ 
Wreszcie  tpada  władza  kiedy  si%  łagpdzi; 
NiawonsflOBa  surowość  posłuszeństwo  rodzi 
Widzimy,  że  sam  honor  Kastyllanem  włada, 
Że  w  milczącćj  niewoli  sw%^  widko6ć.  zakłada. 
Lecz  gdzieindzt^  strach  tylko  paimje  na  świecie: 
Tam  słuJE%  gd^ie  ste  boJ%,  gdzie  ich  jarzmo  gniecie. 
Same  Bo^l  wielbione  w  tćj  dzikićj  przestrzenia 
Gardzą  darami,  których  krew  nie  zarumieni. 

ALWAREZ. 

Ty  synu!  Chrześ^jjaniny  ty  rządzić  wezwany, 

W  imię  Boga  pokoju  nowe  Chnseśc^any, 

Ty  możes9;.u|a:zymywać  te  zbrodni  prawidła? 

Ol.]^mi  ta^tyrańska  srogość  już  obrzydła! 

Kiedy  kraj  ten  zniszczony,  w  krwi  mieszkańców  broczy, 

Jeszczeż  się  dzikie  twoje  nie  napasły  OC27? 

C:grliż^n  po  to^  z  brzegów  dalekiego  wschodu. 

Do  nieznanego  prs^szedł  bałwochwalców  rodu, 

Bym  w  krajach  słonecznómi  przepalonych  skwary> 

Ohydę  Europy  widział  i  jĄi  wiary? 

Wysłańcy  Boga,  na  to  wybraniśmy  byli, 

Abyśmy  imię  Jego  i  prawa  głosili. 

My  o  to  burzycide  tych  ziem  nieo^ci, 

Nigdy  marnego  złota,  nigdy  krwi  nie  syci, 

Gwałciciele  praw,  których  uczyć  było  trzeba, 

Zabijamy  lud,  zamiast  zyskać  go  dla  nieba!... 

Wyrżnęliśmy  mieszkańców,  popalili  domy, 

Tak,  same  tylko  niebios  naślgdujem  gromy.,, 
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Prawda,  te  imię  nasze  postrachem  tij  ziemi.. 
Drłą  ta  przed  Hiszpanami,  lecz  brzydzą  się  niemi, 
Niesprawiedliwi,  dnmni,  łakomi,  my  sami 
Wydziercy  cudzćj  ziemi,  my  barbarzyńcami. 
Dziki  amerykanin,  przy  swojój  prostocie 
Równy  nam  jest  w  odwadze,  przewyższa  nas  w  enode. 
Gdyby  przykładem  twoim  krwi  pragnął  zabójca, 
Gdyby  cnót  nie  znał,  przebóg!  nie  miałbyś  już  ojca. 
Także  to  prędko  owój  zapomniałeś  chwili- 
Kiedy  mi  oni  ^ami  życie  ocalili? 
Kiedy  ztąd  niedaleko,  gromada  rozjadła 
Okrucieństwy  naszómi,  zewsząd  mię  napadła; 
Wszyscy  moi  polegli,  na  zgon  ich  patrzałem, 
Sam  jeden,  bez  pomocy,  już  śmierci  czekałem, 
Lecz  się  przez  imię  moje,  zapał  ich  uśmierzył: 
Młody  Amerykanin,  zamiast  by  uderzył. 
Gały  łzami  zalany  do  nóg  moich  pada... 
„Tyżeś  to  Alwarezie,  tyżeś  to,  (powiada) 
„Żyj  długo,  niech  dni  twoje  utrzymują  nieba; 
„Żyj  ojcem  nieszczęśliwych,  twych  cnót  nam  potrzeba. 
„Nieś  ten  przykład  dla  swoich,  niech  ci,  co  kajdany 
„Tłoczą  na  nas;  zajadłe  zwolnieją  tyrany. 
,Jdź,  mów  im,  że  w  tym  dzikim,  jak  oni  zwią  świecie, 
„Prawdziwa  wielkość  duszy  znajduje  się  przecie". 
Cóż  to*  ty  wzdychasz?  widzę,  że  się  twoja  dusza, 
Słysząc  to,  mimowolnie  łagodzi  i  wzrusza. 
Ojciec  do  ciebie  mówi,  a  z  nim  ludzkość  święta, 
Jeśli  tak  w  okrucieństwie  twa  dusza  zawzięta... 
Jak  staniesz  przed  Alzyrą?  czyliż  jak  morderca, 
Będziesz  się  chciał  domagać,  cnotliwego  serca 
Córki  królów,  rządzących  te  krainy  smutne. 
Które  teraz  los  wydał  w  twe  ręce  okrutne? 
Jak  ją  skłonisz,  jak  zjścisz  twe  największe  szczęście? 
Chceszże  krwią  jój  rodaków  spajać  to  zamęzcie? 
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Albo  notA)  ckoeu,  aby  }6)  ptaieze  i  j^l 
Wytrąciły  żelazo  z  twćj  sorowćj  ręki?.. 

GUZMAK. 

Dobrze^  kaiesz,  zezwalaia:  dziś  rwę  ich  kajdany- 
Pomnij  jednak,  te  mają  z  nich  być  Clirześcqany... 
Tak  chce  prawo,  ten  wyrok  niech  się  dziś  uiszcza, 
Kto  chce  żyć,  niech  krajowe  porzuci  bożyszcza. 
Takim  okupem  wiara  powszechną  się  stanie. 
Aż  do  serc  rozciągnijmy  nasze  panowanie. 
Rozkazów  i  przymusu  moc  nie  zwyciężona. 
Przywiedzie  ich  przed  (^rz  i  upór  pokona. 
Poddani  jarzmu  memu:  ta  jest  moja  wola: 
Niech  drżą  przed  prawem  Boga  jednego  i  króla. 

ALWABEZ. 

Więcój  ja  tego  życzę,  o  nadziejo  droga! 
Żeby  tu  czczono  imię  prawdziwego  Boga, 
Żeby  prawda  objęła  te  nowe  siedliska. 
Ale  nie  jest  serc  panem,  ten  kto  je  uciska. 
Wielum  nawrócił,  przymus  nigdy  mię  nie  zmazał, 
A  Bóg  prawdziwy,  synu,  przebaczać  nam  kazał. 

OUZMAN. 

Panie,  ojcowska  twoja  zwycięża  mię  władza;. 
Syn  posłuszny  d  zawsze,  na  wszystko  się  zgadza. 
Wierz  mi  ojcze,  ta  cnota,  tak  czysta,  tak  miła, 
Łatwoby  i  najdziksze  serca  złagodziła, 
Ale  kie^  ci  niebo  łaskawe,  nie  wzbrania 
Tak  szczęśliwego  daru,  daru  przekonania, 
Najdroższe  w  życiu  calćm  zapewnij  mi  szczęście. 
Dumna  Alzyra  moje  odrzuca  zamęzcie: 
olnby  nasze  statecznym  oporem  oddala. 
Wyznaję,  miłość  we  mnie  nad  chęć  się  zapala. 
Chciałbym  się  jój  podobać;  jakąż  znajdę  drogę? 
Mam  serce  zbyt  wyniosłe,  zniżać  się  nie  mogę. 
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Mnieżby  jedoój  niewiasty  wdńgld  tak  mnod^Tt 
Bym  drżał  na  J^  rsat  oka,  jak  niewofauk  pod^? 
Nigdy  j6j  nie  dozwolę  tć)  władzy  nademn^. 
Ty  sam  nakłoń  Montoza  wymow%  prąyjemo%. 
Mów  z  nim  raz  ten  ostatnii  niechaj  bez  op<Mn 
Bozkaie  córce,  niechaj  na^^  do  wyboru. 
Powiedz-,  wstydzę  Bię.M  nie  chcę  powadze  oblizać, 
Miałbyż  ojciec  dla  syna  do  proźby  się  zniżać? 

AŁWABfiZ, 

Jnż  się  stało— mówiłem  bez  spłonienia  czoła: 
Montez  widział  się  z  córką,  nakłonić  ją  zdoła. 
Nieba,  biorąc  obronę  upadłego  domu, 
Podźwignęły  ród  jego  z  nędzy  i  pogromu. 
Już  Montez  chrześcijańskie  sam  przyjął  obrzędy. 
Oświecił  córkę,  zrzucił  bałwochwalcze  błędy. 
W  całym  tym  nowym  świecie  Alzyra  na  czele: 
Na  nią  się  zapatrują  współobywatele: 
Z  nią  Hiszpanie  osiągną  i  serca  i  kraje, 
Z  nią  Ameryka  nasze  przyjmie  obyczaje. 
Wiara  się  tu  wkorzeni  i  umocni  z  laty, 
Zwiąże  ten  wieczny  węzeł,  połączy  dwa  światy. 
Nieprzyjaciel  praw  nasa^ch,  Ind  srogi  w  rozpaczy. 
Gdy  córkę  królów  swoich  na  troine  obaay, 
Zmiękc^r  nmysł  zacięty  i  serce  surowe, 
Przyjmie  szczęśliwe  jarzmo,  przyjmie  praiw  nom. 
Ujrzę  z  radością  synu,  jak  ten  zwiąeek  ddały, 
W  brad,  w  Chrzeóc^an,  wszystko  zamieni  mafitf. 
Montez  idzie^  iy  synu  odejfiż^  i  w  świątnicyi 
Czekaj  mnie  i  Monteza  i  oblubienicy. 

SCENA  U. 
Alwarei,  Montei. 

ALWABEZ. 

Cóż  Montezie?  twa  mądrość,  władza  i  powaga, 
Już  nad  wolą  Alzyiy  skutecznie  przemaga? 
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IfOKTUZ. 

Ach,  egom  nieszczęśUwycht  daraj,  ie  w  tjrm  stenie, 
Alzyra  nie  chce  aswi^zków  i  wzdryga  się  na  nie: 
Niepewnym  ku  zwycięzcy  postępuje  krokiem. 
Onzman  zniszczył  jej  państwo,  oblał  krwi  potokiem. 
Tu  wychowana,  śmiało  na  ten  ślub  powstaje, 
Który  ma  z  jój  ojcaymą  złączyć  wasze  kraje. 
Lecz  wszelkie  uprzedzenie  na  twój  głos  ustawa. 
Twoje  cnoty  nas  uczą  szanować  twe  prawa. 
I^ś  nas  dźwign^  z  głębokich  obłąkania  ciemnic, 
I  odkryłeś  nam  światło  niebieskich  tajemnic. 
Świat  ten  upadł  ofiarą  waszego  oręża, 
Przemoc  go  pokonała,  nas  cnota  zwycięża. 
Okrutnych  współrodaków  twoich  wściekłość  sroga, 
I  was  nam  obrzydziła  i  waszego  Boga, 
Którego  nam  tak  dzicy  głosili  mordercę! 
Lecz  jego  dobroć,  twoje  wyraża  nam  serce: 
To  d  i  wiarę  naszą  i  miłość  zapewni. 
Szczęśliwi!  z  uczniów  twoich  stajemy  się  krewni. 
Niech  ci  córka  ojcowską  miłość  przypomina; 
Oddaję  skarb  najdroższy  w  ręce  twego  s^na. 
Peru,Potoz,  Alzyra— jak  wielkie  zdobycze! 
Idź  do  świętych  ołtarzów,  przed  Boga  oblicze: 
Zdaje  mi  się,  że  widzę  jak  przy  tćj  ofierze. 
Duchy  niebieskie  z  ludźmi  uczynią  przymierze. 
Ręczę  za  córkę  moją,  że  wkrótce  Guzmana 
Uzna  chętnie  za  swego  i  męża  i  pana. 

ALWAREZ. 

Montezie!  kiedy  złączę  te  święte  ogniwa, 
Umrę  wesół;  śmierć  moja  będzie  tak  szczęśliwa!.. 
Ty!  któryś  nam  te  odkrył  niezmierne  przestrzenie, 
W  ostatnie  świata  strony,  rzuć  twoje  promienie: 
Lud  ten  pierwsze  dziś  z  nami  przymierze  stanowią 
Błogoriaw  wielki  Boże  świętemu  związkowi; 

Pstolt  Ofińi,  T.  ;. 
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Zstąp,  niech  ci  w  Ameryce  koficieły  powstaną!.,  (do  Manłeza) 
Bądź  zdrów,  biegnę  przyspieszyć  chwilę  pożądaną; 
Przez  ciebie  syna  mego  szczęśliwość  spełniłem. 

SCENA  ffl. 

■  O  ■  t  •  X    (sam). 

Boże!  pogromco  bogów,  których  długo  czciłem: 
Tyle  klęsk,  tyle  nieszczęść,  doznałem  na  świecie, 
Wszystkom  stracił— to  jedno  zostało  mi  dziecię; 
Strzeż  Panie  córki  mojój,  serce  jćj  nakłaniaj! 

SCENA  IV. 
■  oBtes,  Alsyra. 

MONTEZ. 

Córko,  już  nie  czas  płakać;  dłużćj  się  niewzbraniaj; 
Jeśli  ulegasz  ojcu  i  kn^u  potrzebie, 
Dziś  szczęście  Ameryki  zależy  od  ciebie. 
Pójdź,  wstąp  na  tron,  poddanych  ulituj  się  jęku, 
Skrusz  niszczące  pioruny  w  nieprzyjaciół  ręku. 
Z  nieszczęsnój  niewolnicy,  bierz  imię  królowy; 
Lecz  razem  z  nowym  stanem,  przyjmij  umysł  nowy. 
Trzeba  serce  odmienić,  nie  jesteś  już  branką; 
Pójdź,  zrzecz  się  samćj  siebie,  odrodź  się  Hiszpanką. 
Płaczesz?— W  tym  stanie  córko,  żale  nie  przystoją. 

ALZYBA. 

Tak|  życie  mam  od  ciebie,  zarządzaj  krwią  moją^ 
Ale  jeśli  cię  jeszcze  miłość  córki  wzrussey, 
Sądź  o  mojój  rozpaczy,  czytaj  ją  w  mój  duszy. 

MOKTEZ. 

Nić  mam  żadnego  względu  na  niewczesne  żale; 
Przyrzekłaś,  dałaś  słowo,  dop^iaj  go  stałe. 
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ALZYRA. 

Ach!  wymnsiłeó  na  mnie  tę  straszną  ofiarę.. 

Kiedyż  to  ja  o  nieba,  mam  poprzysiądz  wiarę? 

W  ten  dzień  okropny,  w  którym  wszystko  tracę  razem... 

Kiedy  okrutny  Guzman,  morderczćm  żelazem 

Krwią  współrodaków  moich  tę  ziemię  okrywa: 

Taż  mię  to  straszna  wieszczba  do  zamęzcia  wzywa? 

MONTEZ. 

Porznć  przesądy,  porzuć  te  błędne  nauki, 

Które  po  ojcach  wzięły  łatwowierne  wnuki. 

Sprawcą  dni  złych  lub  dobrych,  sam  człowiek  się  staje. 

ALZYBA. 

Przebóg!  w  tym  doiu  straciły  mściciela  te  kraje. 
Zginął  wśród  boju  Zamor,  nadzieja  jedyna*) 
Utraciłam  kochanka;  a  ty,  zięcia,  syna. 

MONTEZ. 

Wylidem  na  grób  jego  we  łzach  moją  żałość. 
Na  cóż  się  zda  umarłym  wiary  naszój  stałość? 
Rozkazuj  sercu  twemu  i  w  boskićj  świątyni, 
Niecliaj  cię  cnota  wyższą  nad  miłość  uczyni 
Zatrzój  nieszczęsną  pamięć  zgasłego  kochanka. 
Poddaj  się  prawom  świętym;  nowa  chrześcijanka, 
Utwierdź  nowe  przymierze— Bóg  przezemnie  woła: 
On  sam  drogę  wskazuje,  wzywa  do  kościoła. 

AŁZTBA. 

Ojcze!  w  jakąż  mnie  przepaść  twój  rozkaz  wprowadza? 
Córką  jestem,  wiem  dobrze  jaka  twoja  władza; 
Usłucham  głosu  twego,  pójdę  na  ofiarę... 
Już  posłuszeństwo  moje  przeszło  ową  miarę, 
Jaką  względem  rodziców  natura  wydziela, 
Ciebiem  miała  za  ojca,  za  nauczyciela; 
Już  się  bogów  ojczystych  wyrzekłam  dla  ciebie... 
Nie  żal  mi,  że  ich  wielkość  w  gruzach  się  zagrzebie. 
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Równie  jak  my,  nowemu  ustąpiły  Bogu, 
Tyś  mówił,  że  przy  świętych  Łych  ołtansów  proga^ 
Pokój  mieszka,  że  nowe  prawo  mię  uzbroi, 
Wróei  radość  i  długie  cierpienia  ukoi; 
Że  nowa  moc  zagładzi  niezgojone  rany, 
Uwiodłeś  słabość  córkiL.  Pocisk  nie  wstrzymany 
Na  łonie  tego  Boga  serce  mi  rozdziera, 
Składa  w  nióm  obraz,  który  nigdy  nie  umićra. 
Zamor  żyje  w  mój  duszy,  zwłoki  jego  żywe... 
Potępiaj,  gdy  tak  trzeba,  czucie  sprawiedliwe, 
Które  śmjerć  szanowała  i  sam  czas  ocalił; 
Potępiaj  wieczną  miłość,  którąś  sam  zapalił; 
Oddaj  mnie,  nieludzkiemu  oddaj  tyranowi; 
Kraj  tak  chce,  tak  potrzeba;  córka  nie  odmówi: 
Ale  zadrżyj  sam,  łącząc  źle  dobraną  parę... 
Ach!  już  surową  nieba  przewiduję  karę... 
Każesz  mi,  cudzą  miłość,  sercem  niewolniczem, 
Przysiądz  komu  innemu  przed  Boga  obliczem! 

MONTEZ. 

Alzyro!  czcij  wiek  stary:  w  imię  przyrodzenia, 
W  imię  czułości  mojój,  w  imię  przeznaczenia, 
Jakiego  się  od  ciebie  naród  dopomina. 
Przez  miłość  obrażoną,  ojciec  cię  za]dina... 
Nie  truj  zbytnią  boleścią  dni  które  jui  gasną. 
Dla  twojój  szczęśliwości  poświęciłem  własną, 
Ty  sama  znasz  jak  trudną  była  do  nabycia. 
Strzeż  się,  żebyś  własnego  nie  zatruła  życia. 
Wstępujesz,  gdzie  cię  nowe  wzywają  wyroki; 
Niechaj  zawsze  powinność  kieruje  twe  kroki 
Ojczyzna  tego  żąda  i  ojciec  ci  radzi; 
I  taż  jeszcze  ostatnia  nadzieja  nas  zdradzi? 
Bądź  zdrowa,  niechaj  rozum  twojóm  sercem  włada. 

(pdebodlzt) 
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AŁZTEA  (sama). 
Potrzebał  być^obtadną?  jak  okropna  rada! 

SCENA  IV. 
Alsyra,  Gisaai. 

GUZMAN. 

Pani,  próżneż  b%  wszystkie  moje  nalegania? 
Takie  dłago  twój  opór  statecznie  się  wzbrania? 
Na  tw%  proźbg  cofnąłem  mój  wyrok  surowy, 
Zuchwałych  nieprzyjaciół  stargałem  okowy; 
.Już  wolność  wszyscy  mają,  ale  czyn  tak  mały. 
Czyżby  twe  serce  zmiękczył,  z  uszczerbkiem  mój  chwały? 
Niczóm  jest  u  kochanków  najwyższa  powaga, 
Miłość  moja  wzajemno)  miłości  wymaga: 
Nie  tegom  się  spodziewał  i  to  mię  zadziwia. 
Alzyra  sama  płacze  gdy  mię  uszczęśliwia? 

ALZTRA. 

Oby  tylko  ten  swiąsek  iiiepotwierdzoB  w  niebie, 
Niebył  razem  okr^ny  dla  mnie  i  dla  ciebie! 
Widzisz  jaka  mię  rozpacz,  jakie  dręczą  bole: 
Czytaj  je  w  moich  oesach,  czytaj  na  móm  czole. 
Tak  jest,  zawsze  twarz  moja  sercu  odpowiada . 
Kto  się  łatwo  w  odmienne  postaci  układa, 
Ten  najświętszą  przysięgę  starga  wiarołomnie. 
Ta  fiztBka  europejska  nie  należy  do  mnie. 

6UZMAN. 

Szczerość  twoja  tajemnic  serca  nie  ukryje. 
Widzę,  że  dotąd  Zamor  w  twój  pamięci  żyje. 
Nadaremnie  śmierć  chciała  rozłączyć  nas  obu. 
Jeszcze  na  mnie  powstaje  nieprzyjaciel  z  grobu. 
Żywegom  zgromił,  czyliż  trwoży  mię  umarły? 
Czas^  by  już  nowe  czucia^  łzy  po  nim  zatarła. 
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Uwłóczysz  serca  memu,  twojej  powinności, 
A  to  serce  wylanych  łez  twoich  zazdrości 

AŁZTBA. 

Powściągnij  gniew  niewczesny,  uśmierz  zawiść  w  sobie. 
Tyluż  podejrzeń  godzien  nieprzyjaciel  w  grobie? 
Winnam  go  była  kochać;  o!  jak  przykra  strata! 
Zamor  jedyne  wsparcie  ginącego  świata, 
Zamor,  przyrzekł  mi  wiarę,  kochał,  był  kochany, 
Wszystko  odnawia  serca  niezgojone  rany... 
A  ty...  zamiast  dogadzać  obrażonćj  dumie, 
Poznaj  raczćj  to  serce,  sądź  jak  kochać  umie, 
I  porzuciwszy  ze  mną  tę  srogość  zuchwałą. 
Zasługuj  jeśli  możesz  na  miłość  tak  stałą,  {odchodzi^. 

SCENA  VL 

Gita  as  (sam). 
Mamie  ganić  tę  szczerość,  tę  wyniosłą  duszę? 
Nie...  tćm  więcćj  ją  kocham  i  dziwić  się  muszę. 
Trzebai  więe  dla  niewiasty  więoój  ponieść  trudu, 
Niż  na  podbicie  tylu  milionów  ludu? 
Natura  kraju  tego,  kształcąc  j^  ponęty, 
Sama  dzika  i  umysł  dała  jćj  zacięty. 
Czas,  żeby  już  powinność,  opór  pokonała. 
Wszystko  mi  służy,  jedna  kobióta  została. 
Pokonajmy  ją...  niechaj  nie  mówią  narody. 
Że  pan,  zwycięzca,  doznał  raz  w  żądzach  pnBesakody. 


Digitized  by  VjOOQ IC 


AKT  DRUGI. 

SCENA  I. 
Zamer,  Anerykaiiie. 

ZAMOa 

Przyjaciele,  wy,  których  nadludzka  odwaga, 

W  niebezpieczeństwach  rośnie,  w  nieszczęścia  się  wzmaga. 

Goście  mię  w  tylu  klęskach  nie  przestali  wspićrać. 

Nie  mofamyi  się  zemścić,  lab  mężnie  amierać? 

Żyjemy...  a  Alzyra  i  cjczyzaa  ginie!^ 

Gozmana,  tę  poczwarę,  dos  zemsty  ominie? 

Także  bez  kary  ssbrodzień  wyjdzie  nam  zwycięzki, 

Tak  zostaną  ojczyzny  nie  pomszczone  klęski? 

Próżne  bóstwa  tych  krajów!  bogowie  niedbali! 

Wyście  nieprzyjacielskim  Bogom  je  wydali. 

I  także  pod  kilkaset  Hiszpanów  siłami. 

Upadł  nasz  tron,  kościoły,  naród  i  wy  sami? 

Ja  państwa,  wy  ołtarzów  i  ofiar  nie  madę. 

Cóż  ini  pozostać  mogło  po  Alzyry  strade? 

Między  zapadłe  lasy  i  piaszczyste  fale. 

Poniosłem  gniewy  moje,  zniewagę  i  żale... 

Szedłem  ase  środka  świata,  z  tój  ogniów  pożogi; 

Słońce  widaało  moje  oUąkane  drogi, 

Aż  tam,  gdzie  kraje  nasze  z  światła  ogołaca, 

I  nowy  rok  prowa^ąc  na  nowy  sdak  wraca* 
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Nareszcie,  pn^aźń  wasza,  odwaga  i  znoje, 
Pokrzepiły  nadzieja  przedsięwzięcia  moje. 
Umyśliłem  dogodzić  w  tćm  strasznćm  mieszkaniu, 
Dwom  cnotom  serca  mego,  zemście  i  kochaniu. 
Zgromadziłem  był  zastęp  mężów  nielękliwych, 
Wieczne  nieprzyjacioly  naszycłi  panów  chciwych, 
Chciałem,  żeby  w  tych  bliskich  lasach  zabłąkani, 
Zwalili  mury,  które  podnoszą  tyrani. 
Przybywam,  schwytaniśmy;  nieludzka  gromada, 
Wtrąca  nas  do  więzienia  i  kajdany  wkłada. 
Z  miejsc  tych  piekłom  podobnych  wreszcie  wypuszczenL. 
Nikt  że  nam  przyszłych  losów  naszych  nie  wymieni? 
Bracia!  gdzieżeśmy?  jacy  w  tych  miejscach  panowie? 
Jakie  losy  Alzyry?  niktże  na  nie  powie? 
Żyjeli  Montez  jeszcze?  ciy  kajdany  dświga? 
Czy  go  bez  odetchnienia  los  (rfonotny  ściga? 

JBDKfiT  AMCBTKAISIN. 

Jak  ty,  w  oddzielnych  miejscach  lobarczeni  pety, 
Różnemi  nas  w  ten  paiac  wiedaeno  akr^. 
Cudzoziemcy,  nieznani  unieluddiój  dziczy, 
Niceśmy  nie  dostrzeli,  co  się  ciebie  tyczy. 
Zamorze  nieszczęśliwy!  godzien  lepszych  losów.^ 
Jeżeli  już  śmiertelnych  lyść  nie  mamy  ciosów, 
Przyjaciele  co  nmrzóć  gotowi  z  Zamoram, 
Godni  są  kochać  ciebie  i  iść  twoim  torem. 

ZAMOB. 

Po  zaszczycie  zwycięztwa,  nic  nie  może  słynąć 
Tak  wielkiego  pod  niebem,  jak  diwalebue  sginąć. 
Ale  umrzćć  w  niesławie  i  urągowiidcu, 
Umrzóć,  a  kraj  zostawić  w  niewoli,  udaka, 
Legnąć  bez  zemszczenia  się,  w  niesławnig  mogiie, 
A  co  straszniejsza  uledz  tych  łnpietośw  aite, 
Tych  zbójców  Europejskich,  co  nasz  vMi  zatarli^ 
A  do  skarbów  dr^feżnefęco  coipoBtarii; 
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Którzy,  przywłaszczonego  burzyciele  świata, 
Śmieli  mię  oddać  w  ręce  zelżywego  Icata. 
Dla  bogactw,  a  mnie  licbszych  niźli  oni  sami: 
Kochanem!  grób  własny  okryć  rodakami 
Zostawić  tym  tyranom  połowę  swśj  duszy, 
Alzyrę  ich  wściekłości  wydać  i  katuszy. 
Taka  śmierć  zbyt  okropna  i  drżćć  na  ni%  trzeba.. 

SCENA  II. 
Zamer,  Alwarez,  Amerykanie. 

AŁWASBZ. 

Żyjcie,  bądide  wolnemi... 

ZAMOB. 

Co  słyszę?  o  nieba! 
Cóż  to  za  cnota  wyższa  nad  siły  człowieka? 
Starzec!  czyli  też  Boga  jakiego  opieka?.. 
Podobnyś  do  Hiszpana,  a  przecie  przebaczasz? 
Jestżeś  królem?  czy  Bogów  po^aóca  oznaczasz? 

ALWABSZ. 

Obronę  niewinności  nieba  mi  oddały... 

ZAMOB. 

Jakiei  twe  przeznaczenie,  starcze  zbyt  wspaniały? 

AliWABEZ. 

Powinność  moja,  dźwigać  nieszczęśliwych  ludzi, 

ZAMOB. 

Cóż  w  tobie  tę  łaskawość  tak  szlachetną  budzi? 

ALWABftŻ. 

Bóg,  religia,  chętne  w  zawdzięczeniu  serce. 

ZAMOB. 

Co?  twój  Bóg!  twoja  wiara?  Toż  więc  ci  mordercę, 
Którzy  się  krwią  człowieczą  nasycić  nie  mogą, 
Co  ispnstoszoną  ziemię  napełniają  trwogą^ 
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Których  niesyta  chciwość  jest  nąjwyższćm  prawem, 
Go  kraj  mój  wyludnili  w  okrucieństwie  krwawćm, 
Jednego  z  tob)  ojcze  Boga  nie  wyznają? 

AŁWAREZ. 

Tegoż  samego  synu,  lecz  go  znieważają. 

W  prawach  świętych  zrodzeni  wszyscy,  lecz  wyrodni, 

Zuchwali  nową  władzą,  chwycili  się  zbrodni. 

Znasz  ich  srogość;  znaj  moją  powinność.  Już  słońce 

Dwakroć  obu  zwrotników  oświeciło  końce, 

Gdy  jeden  z  twych  rodaków  mając  mię  w  swój  mocy, 

Dał  życie  i  od  wiecznój  ochronił  mię  nocy. 

Czucia  wdzięczności  mojój  żadna  moc  nie  zgasi, 

Odtąd  braćmi  są  dla  mnie  współrodacy  wasi, 

Umrę  szczęśliwy,  na  śmierć  nie  będę  się  żalił, 

Gdy  znajdę  bohatóra,  który  mnie  ocalił. 

ZAMOB. 

Ten  skład  twarzy,  te  lata ..  ta  cnota  wysoka... 
To  on...  tak  jest  Alwarez,  nie  jest  to  błąd  oka^. 
Czy  nie  mógłbyś  tćj  ręki  poznać  w  naszóm  gronie, 
Którą  nieba  ku  twójój  zesłały  obronie? 

ALWAREZ. 

Co  mówisz?  to  on...  przystąp...  o  Opatrzny  Boże! 
Alwarez  widzi  zbawcę....  i  wdzięcznym  być  może!  {ściska 

Zamara\ 
Dobroczyńco  mój,  synu!  mów,  czem  ci  wzajemnie 
Mam  odwdzięczyć?  tu  mieszkaj,  ojca  znajdziesz  we  mnie, 
Śmierć  d:ar  twój  szanowała;  nie  zaległem  w  grobie, 
Żebym  miał  czas  w  starości  wypłacić  się  tobie... 

ZAMOR. 

Ojcze  mój!  ach  ten  naród,  co  się  we  krwi  mazał, 
•  Gdyby  był  cień  przynajmnićj  cnót  twoich  okaza^ 
Wierzaj  mi,  świat  ten,  dzisiaj  okryty  gnizami. 
Wziąłby  był  jarzmo  wasze,  nie  drżałby  przed  wami 
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Ale  jak  dobroczynna,  jak  czysta  twa  dusza, 
Tak  na  ich  okrucieństwa  natura  się  wzrusza. 
Ja  nad  pożycie  z  nićmi  śmierć  raczćj  przenoszę. 
Wszystko  czego  śmiem  żądać,  wszystko  o  co  proszę, 
Chcę  wiedzićć,  czy  ich  srogość  na  krew  tak  zgłodniała, 
Nieszczęsnego  Monteza  nędzy  dokonała? 
Ojciec  AlzjTy!  przebóg!  o  losu  igrzyska! 
Widzisz  łzy,  które  pamięć  zbyt  droga  wyciska... 

ALWAREZ. 

Nie  kryj  łez,  nie  chciój  biegu  wolnego  im  bronić... 
Najpiękniejszym  jest  znakiem  ludzkości,  łzy  ronić... 
Biada  zbrodni!  nieszczęście  tój  niewdzięcznćj  duszy, 
Którą  boleść  bliźniego  do  łez  nie  poruszy... 
Wiedz  już,  że  twój  przyjaciel  w  chwale  i  zaszczycie. 
Czcigodny  wiekiem,  przy  mnie  słodkie  pędzi  życie. 

ZASiOR. 

Będęż  go  widział? 

ALWAREZ. 

Będziesz...  oby  swym  przykładem. 
Nakłonił  cię,  ażebyś  poszedł  jego  śladem. 

ZAMOR. 

Co  słyszę?  Montez.... 

ALWAREZ. 

Wkrótce  spełnię  twe  życzenia, 
Sam  Montez  ci  odpowie,  jak  się  wasz  los  zmienia, 
Jak  uroczyste  dzisiaj  czynimy  obchody, 
Jak  ścisły  związek  oba  jednoczy  narody. 
Pójdę,  powiem  synowi  w  tym  zbytku  wesela, 
Jak  wielkiego  nam  szczęścia  dziś  niebo  udziela. 
Bądź  zdrów,  za  chwilę  nowem  szczęściem  was  obdarzę, 
Kiedy  węzły  naszego  braterstwa  skojarzę,  (odchodzi). 
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SCENA  la 
Zamor,  Amerykaiie. 

ZAHOR. 

Jnż  tóż  tu  jawna  niebios  nademną  opieka: 
Sprawiedliwego  w  dziczy  znalazłem  człowieka.^ 
Alwarez...  to  Bóg  jakiś  między  przewrotnymi, 
Zstąpił  z  nieba,  łagodzić  obyczaje  ziemi... 
Ma  syna...  ja  w  nim  brata...  oby  niewyrodny, 
Jeśli  może,  był  ojca  cnotliwego  godny. 
O  dniu!  słodka  nadziejo,  po  długićj  rozpaczy, 
Montezie!  po  trzech  latach  Zamor  cię  zób^czj... 
Alzyro!  o  Alzyro!  tobiem  samśj  służył, 
Dla  ciebie  jeszcze  wyrok  życia  mi  przedłoiyŁ.. 
Znajdęż  ją  przebóg!  czyżeś  w  przywiązania  stiUa, 
Najpierwszą  cnotę,  wiarę  dla  mnie  dochowała? 
Serce  w  uciska  nieszczęść,  łatwo  nie  dowierza... 
Lecz  jakiż  znowu  starzeo  ku  tój  stronie  zmierza? 

SCENA  IV. 

Zaaer,  lAntes,  Amerykanie. 

ZAMOR  {Ściskając  Monłeza). 
Tyżeś  to  w  moim  ręku?  Ach  Montezie  miły! 
Znasz  Zamora,  którego  losy  oszczędziły? 
Wstałem  z  grobu,  z  obrony  twojój  przedsięwzięciem, 
Poznaj  się  z  przyjacielem,  sprzymierzeńcem,  zięciem. 
Alzyra  jest  tu?  w  jakim  stanie?  odpowiadaj, 
Mów  i  albo  mnie  ożyw,  albo  mi  śmierć  zadaj. 

MONTEZ. 

Zamorze  nieszczęśliwy!  już  na  twoim  grobie, 
W  najczulszśj  serca  nasze  jęczały  żałobie... 
Złorzeczyliśmy  losom;  przyjaciół  twych  jęki, 
ChciałjT  cię  wydrzeć  z  srogićj  przeznaczenia  ręki 

Digitized  by  VjOOQ IC 


-    106    ~ 

ŻJJ68S,  Qlqr  ci  lueto  spokojny  los  dMsri 
OI7  w  Urn  iifd«e  9«8Z9  schronieoia  opUły.. 
Ach  jdSói  ta  Zworeę  zamiar  twoj^  drogi? 

ZAMOB. 

Mśdć  ńę  za  amie,  za  ciebie,  tw«  córkQ  i  faegL 

MOirrsz. 
Ck>  mówisz? 

ZAMOR. 

Wapomnij  solne  ów  dzień  oplaktny, 
Ody  Hiszpaa  damay,  groźny,  bezpieczny  od  rany, 
Wywrócił  i  w  obszerne  zmienił  rozwaliny, 
Te  mnry,  które  słońca  wystawiły  syny: 
Gnzmanem  się  nazywaj  los  co  mię  uciska, 
Zostawił  tylko  pamięć  zbrodni  i  nazwiska. 
Na  to  oks9pte  imię,  krwi  niesyte  hordy, 
Wyrzfdzify  te  wszystkie  łnpieztwa  i  mordy. 
Stąd  gnamy  4grch  (^tozów,  tych  świątyń  mina, 
Gdzie  mnie  bogi,  za  twego  przyjąć  miały  syna. 
Mamże  mówić  jak  zgraja  przedeń  mię  zaiwłdcła, 
Na  jakie  m^  chciwość  wydała  mię  wściekła. 
Aby  mi  wydrzeć  skarby,  te  u  niego  bogi, 
Te  Inda  jego  bóstwa,  które  ja  pod  nogi 
Zdeptałem;  wśród  męczarni  byłem  wpółnmariy. 
Długie  lata  krzywd  moich  nigdyby  nie  starły.*. 
Po  trzech  leciech  przyjaciół  statecznych  zebrałem. 
Powszechnój  nienawiści  potężni  zapałem. 
Ukrywają  się  w  lasach  ich  waleczne  szyki: 
Tu  zginą,  lub  się  zemszczą  krzywdy  Ameryki.. 

MONTSZ. 

Żałuję  ęję—iuestetyl  gdzie  cię  gniew  zapędza? 
Nie  szukaj  śmierci  biedy  sama  cię  oszczędza. 
Jakąż  mjąią  eluchę,  choć  waleczni  męże, 
Jaka  broń,  jiJ^a  sMąi  jak  słabe  oręże? 
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Ta  kość  rybia,  bezsilna,  te  szable  z  kamienL. 

Żołnierze  nie  do  takich  wojen  sposobieni: 

A  tam  silne  olbrzymy,  ludzkości  tyrany, 

Każdy  z  piorunem  w  ręku,  w  twardą  stal  odziany; 

Na  posłusznego  zwierza  do  boju  usiądzie, 

I  uderzy  jak  wicher  niewstr^many  w  pędzie. 

Gały  świat  im  ustąpił— ustąpmy  Zamorze, 

ZAMOB. 

Póki  tyję,  w  szlachetnym  trwać  będę  oporze. 
Ach  wierz  mi,  te  pioruny,  te  ogniste  strzały, 
Ta  stal,  którą  się  nasze  tyrany  odziały. 
Te  nieścigłe  zwierzęta  co  walczą  pod  niemi; 
Mogły  w  prawdzie  z  początku  straszne  być  tćj  ziemi, 
Lecz  walecznego  nigdy  nie  zastraszą  męża. 
Eto  się  trwożyć  nie  umie,  ten  łatwo  zwycięża. 
Najezdnicy  postrachem  rządzą  samowładnie, 
Siła  ta  słabych  gromi,  przed  męztwem  upadnie; 
Złoto,  świetną  truciznę  wzięlMmy  w  podziale, 
To  pociąga  Europę,  nie  broniąc  nas  wcale. 
Na  żelazie  um  zbywa;  zbyt  skąpe  niebiany 
W  dziksze  ręce  oddt^,  ten  dar  opłakany. 
Lecz  żeby  ludów  naszych  pomścić  się  sromofy, 
Niebo  nas  obdarzyło,  za  żelazo,  w  cnoty. 
Alzyra!  przy  niój  walcząc,  zwycięztwo  nie  mylne. 

MONTEZ. 

Powściągnij  płochy  zapęd  ■-  Nieba  nieprQ'chyhię, 
Czasy  zmienione. 

ZAMOB. 

Czasy!  jak  niewczesna  żałość. 
Czasy  zawsze  też  same,  jeśli  ty  masz  stałość, 
Jeśli  twa  córka  wierna  przysięgom  i  chwałę, 
Zamora  w  swój  pamięci  dochowała  stale. 
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Jako!  ty  się  odwracasz  i  wzdychasz  tajemnie? 

MONTEZ. 

Nieszczęśliwy  Zamorze... 

ZAMOR. 

Nie  znasz  syna  we  mnie? 
Także  wielki  twój  umysł  skazili  mordercę? 
I  nad  grobem  skłonili  do  zbrodni  twe  serce? 

MONTBZ. 

Jam  daleki  od  winy  i  ci  wojownicy, 
Nie  s%  jak  ty  rozumiesz  tyrani  tak  dzicy; 
Zdaje  się,  że  im  nieba  raczyły  to  zlecić 
Nie  ażeby  nas  podbić,  lecz  żeby  oświecić. 
Przynieśli  do  nas  cnoty...  ich  baczna  opieka 
Objawiła  nam  godne  nauki  człowieka. 
Wkrótce  Amerykanin  nową  weźmie  postać, 
Nauczy  się  jak  myfleć,  jak  szczęśliwym 'zostać. 

ZAKOK 

Co  słyszę?  w  uściech  twoich  ta  mowa  bezbożna, 
Gnębicielów  Alzyrjr,  czyż  tak  chwalić  można? 

MONTEZ. 

Alzyra  nie  w  niewoli. 

ZAMOB.' 

Ojcze!  syn  cię  prosi! 
Daruj  tylu  nieszczęściom,  zemsta  mię  unosi... 
Pomnij,  jakie  mię  lą/czą  z  Alzyrą  ogniwa, 
Niebo  ze  mną  od  ciebie  twoich  przysiąg  wzywa. 
Alzyra  przed  bogami  dochowa  mi  wiary. 

MONTEZ. 

Nie  wzywaj  bogów  kłamstwa,  te  okropne  marj' 
Prawej  Boga  chrześcijan  ustąpiły  chwale, 
Zniknęły  przed  światłością,  już  ich  nie  znam  wcale, 
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ZAMOB. 

Go?  twoja  religia!  twych  przodków  obrz^y? 

MONTAŻ. 

Pozm^em  czcze  umysły  i  nikczemne  błędy. 
Oby  Bóg  Bogów,  temu  nie  znajomy  światu, 
Odkrył  i  tobie  wielkbść  swego  majestatu: 
Obyś  tój  nieszczęśliwój  pozbawion  ślepoty, 
Lepiój  poznał  Europę  i  Boga  i  cnoty! 

2AM0B. 

Jakie  cnoty?  okrutny!  o  jut  więc  zoobwali 
Podbili  cię  tyrani,  bogów  ci  zabralL. 
Porzucasz  ich,  byś  śmiel^  mógł  dokonać  zdrady? 
Alżyra  czy  wst%p3a  w  te  n^omotne  ślady? 
Dokończ... 

MONTSZ. 

Sumienie  moje  nic  mi  nie  wyrznea, 
Błogosławię  los  własny,  lecz  twój  mię  zamioca. 

ZAlfOB. 

Eto  złamał  świętość  wiary,  niech  w  boleściach  jęczy. 
Zlituj  się^.  patrz  jak  srodze  twa  zbrodnia  mię  dręczy, 
Zlituj  się  nad  tćm  sercem,  w  którćm  spór  tak  srogi, 
Wiodą  kolejno,  miłość  i  zemsta  i  bogi. 
Ouzman...  Alzyra...  Nieba!  sam  sobą  nie  włbdnę. 
Prowadź  mię;  niechaj  martwy  przy  jój  nogach  padnę. 
Nie  broń  szczęścia,  niech  ^mor  Alzjrrę  zobaczy, 
I  strzeż  się  do  ostatniej  przywieść  mię  rozpaczy. 
Mićj  wzgląd  na  własne  cnoty,  mi^  serce  criowietaL. 

SCENA  V. 
Zaatr,  iMtaz,  Aaerykaue,  ialUtmib  BiHpaśi^. 

JEDEN  Z  żoŁNiBKZY  (do  Moftfeza). 
Panie!  lud  się  zgromadził  i  na  ciebie  czeka... 
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MOtfTES. 
Idę... 

ZAMOR. 

Okrutny!  dokąd?  pójdę  z  tobą  razem... 
Jaka2  to  uroczystość?  za  czyim  rozkazem? 
Montezie 

MONTEZ. 

Bądź  zdrów;  radzę  z  tych  miejsc  się  oddalić. 

ZAMOR. 

Choćby  mię  miały  nieba,  swym  gromem  przywalić, 
Pójdę... 

MONTEZ. 

Wybacz,  niech  ojca  twe  serce  nie  wini. 
Żołnierze!  wstrzymajcie  go...  biegnę  do  świątyni. 
Poganie  ci,  do  obcój  sposobieni  wiary. 
Mogliby  chrześcijańskie  znieważyć  ofiary; 
Niech  wstępu  do  kościoła  zabraniają  straże: 
Nie  mam  władzy  nad  wami,  lecz  Guzman  wam  każe. 

SCENA  VL 
Zamer,  Aner^aiiie,  tołniene  {w  oddałenm). 

ZAMOB. 

Gdzież  jestem?...  o  wściekłości!  o  zbrodnie  nad  zbrodnie! 

O  zdrado!  o  zniewago!  onżeby  niegodnie 

^żyć  miał  Guzmanowi?^  czy  nie  zrozunuałem? 

Toż  więc  nie  ma  już  cnoty  w  przyrodzeniu  catłóm? 

Alzyra!..  czyli  także  poszła  jego  śładem? 

Czy  i  ona  sromotnym  napojona  jadem, 

Którzy  ci  prześladowcy  wnieśli  w  nasze  kraje, 

Aby  Dam  życie  wydrzeć,  skazić  obyczaje? 

Guzman  tu  jest.*  co  czynić?  przez  jakie  układy?...    « 

śmiem  w  tym  razie  zbawi«ip6j  udzielić  ci  rady: 
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Cnotliwy  starzec,  który  ocalił  cię  panic, 

Wkrótce  tu  jak  obiecał  z  synem  swoim  stanie. 

Uproś,  niechaj  nas  w  miasta  zaprowadzą  bramy, 

Doświadczmy,  czy  sławnego  dzieła  dokonamy, 

Pójdźmy,  sporządźmy  wszystko  przed  tak  wielkim  czynem. 

Nie  oszczędzajmy,  tylko  Alwareza  z  synem. 

Widziałem  te  okopy,  te  warowne  mury, 

Dzieła  wyższe  nad  samą  potęgę  natury: 

Te  rowy,  te  załomki,  te  śmiałe  dzielnice, 

Te  ryczące  po  wałach  gromy,  błyskawice. 

Te  zasadzki  wojenne,  w  których  śmierć  zasiadła: 

Nie  nigdy  na  ich  widok  twarz  moja  nie  zbladła. 

Niestety!  braci  naszych  okowane  dłonie. 

Podnoszą  ciężkie  głazy  w  obrzydłój  uchronię, 

Ręce,  które  sromotne  żelazo  uciska, 

Budują  te  tyraństwa  i  pychy  siedliska. 

Lecz  wierz  mi,  skoro  tylko  ujrzą  swych  mścicieli. 

Rzucą  się  na  swych  katów,  nasz  wzrok  ich  ośmieli; 

Sami  wywrócą  straszne  rąk  własnych  roboty. 

Narzędzia  ich  niewoli,  hańby  i  sromoty. 

Krwawe  rowy  zalegną  twoi  przyjaciele^ 

Po  ich  trupach  bezpieczna  droga  się  uściele, 

Wychodźmy...  a  wróciwszy,  na  zbrodnicze  karki 

Rzućmy  ten  grom,  pioruny,  te  zajęte  siarki. 

Ognie,  które  w  początkach  wzrok  nasz  pełen  trwogi, 

Brał  za  ognie,  jakiemi  piorunują  bogi. 

Poznajmy  i  uderzmy...  upadnie  ta  siła, 

Którą  zbyt  długo  duma,  ciemnotę  trwożyła! 

ZAMOR. 

Dzielni  choć  nieszczęśliwi;  z  radością  poznałem. 
Że  z  rycerskim  do  zemsty  biegniecie  zapałem. 
Obyśmy  mogli  dzikość  ukarać  Guzmana!.. 
Niech  zatrze  krew  ojczyzny,  krew  jego  przelana. 
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Smntne  bóstwo,  co  czuwasz  nad  skrzywdzonym  światem, 
Zemsto!  uzbrój  nas...  Niechaj  umrze  i  dość  na  tóm. 
Niech  umrze!.,  lecz  niestety!  cóż  nasza  odwaga? 
Więźnie,  a  mścić  się  chcemy...  nieszczęście  przemaga... 
Coraz  więcój  pocisków  los  twardy  zgromadza, 
Alwareza  nie  widać!...  a  Montez  nas  zdradza. 
Alzyra  już  jest  może  tyrana  zdobyczą... 
Że  wątpić  jeszcze  wolno,  to  całą  słodyczą. 
Lecz  jakież  znowu  głosy?  zacni  towarzysze 
Napełniają  te  miejsca?  oddźwięk  miedzi  słyszę. 
Światłość  dnia  podwoiły  iskrzące  pochodnie, 
Lud  dziki  czy  na  święto  idzie,  czy  na  zbrodnie? 
Obaczmy,  czy  do  wyjścia  znajdziemy  tu  drogę, 
Czyli  tu  zginąć  mamy,  czy  was  zbawić  mogę. 
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SCENA  I. 
A  1  z  y  r  a    (sanm). 

Duszo  kochanka  mego,  spełniona  jnż  zdrada.^ 
Stało  się— i  na  zawsze  Guzman  jut  mną  włada; 
Pomiędzy  dwoma  światy,  Oceanu  wody 
Próżno  chciały  rozdzielić  niezgodne  narody. 
Juzem  więc  żoną  jego,  już  moje  przysięgi 
W  przybytku  Boga  w  wieczne  zapisane  księgi, 
Cieniu  drogi  i  straszny,  zawsze  mi  przytomny, 
Co  bezprzestannie  ścigasz  umysł  wiarołomny. 
Miły  kochanku!  jeśli  te  łzy,  narzekania, 
Mogą  do  grobu,  twego  przedrzeć  się  mieszkania, 
Jeżeli  mocą  Boga,  po  upadku  ciała, 
Żyje  dusza  lycerza  i  tkliwa  i  stda; 
O  ty!  który  w  ostatnióm  kochałeś  mię  tchnieniu, 
Daruj  związkowi  temu,  daruj  zezwoleniu. 
Musiałam  się  poświęcić  ojca  mego  woli , 
Żebym  matką  poddanych  była  w  ich  niedoli, 
Łzom  tylu  nieszczęśliwych,  a  wreszcie  potrzebie 
Świata  tego...  na  którym,  przebóg!  nie  masz  ciebie.. 
Zamorze  dozwól  nędznej,  niech  spokojnym  krokien), 
Idę,  za  strasznym  nieba  posłuszna  wyrokiem, 
Nie  zbłagana  potrzeba  to  jeszcze  wtłoczyła, 
Przyjm  te  śluby  okropne,  drogom  je  płaciła.... 
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SCENA  II. 
Alzyra,  Imira. 

EMIRA. 

Pani!  więzień,  któremtt  w  dzień  ten  okazały, 
Związki  twoje  i  życie  i  wolność  4ednały; 
Do  nóg  twoich  się  rzncić  i  widzieć  cię  żąda... 

ALZYRA. 

Ach,  z  wszelkićm  bezpieczeństwem  niechaj  mię  ogląda, 
Dla  niego,  dla  mych  ziomków  zawszem  czułą  była, 
Mili  są  oczom  moim,  ojczyzna  w  nich  miła. 
Ale  na  cóż  sam  na  sam  chce  rozmawiać  ze  mną? 

EMIRA. 

Ma  ci  jakąś  wiadomość  oznajmić  tajemną. 
Ten  to  sam,  mówią,  rycerz,  którego  obrony, 
Doznał  małżonka  twego  ojeiec  ocalony, 
Pilnie  cię  snikał  pani  i  tajnym  wyrokiem 
Montez  go  przed  twym  skrycie  oddalał  widokiem. 
Na  czole  jego  boleść  i  rozpacz  wyryta. 
Trwoży  się,  łzy  wylewa,  o  ciebie  się  pyta, 
Dość  jawnie  okazują  skryte  jego  żale, 
Że  nie  wie  o  godności  i  o  twojśj  chwale. 

AŁZTRA. 

Jaka  chwała  i  jakie  nikczemne  zaszczyty! 
Ten  więzień  znał  zapewne  mój  ród  znamienity, 
Może  nawet  i  w  naszym  urodził  się  domu. 
Wspólnik  Zamora,  uszedł  z  wojny  i  pogromu, 
Był  świadkiem  jego  śmierci,  szukał  mię  tak  długo. 
Aby  mógł  o  niój  donieść,  O  straszna  przysługo! 
Głos  jego,  męki  moje  w  dwójnasób  pomnoży, 
Powtórnie  wydrze  serce  i  bole  nasroży... 
Lecz  niech  przyjdzie.  (Emira  wychodzi). 

Ach!  nagła  trwoga  mię  przeraża. 
Nowe  przeczucie  nowćm  nieszczęściem  zagraża, 
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Same  łzy  i  cierpienia  są  dziedzictwem  mojćm... 
Kiedyż  mnie  nieba  labym  obdarzą  pokojem? 


SCENA  III. 
Ahyra^  Zamor,  Biura. 

ZAMOR. 

Znalazłżem  ją  nareście?  mylę  się«..  czy  ona? 

AŁZTBA. 

Ten  sam  głos...  ta  postawa,  te  twarzy  znamiona.. 
Nieba!  Zamor!..  (upada  na  ręce  Emiry\ 

Umieram...  to  nad  ludzkie  siły... 

(zAMOR  klękając). 
Poznaj  kochanka... 

AŁZTRA. 

Zamor...  oczy  mię  zmyliły, 
Cień  jego  u  nóg  moich. 

ZAMOR. 

Dla  ciebie  ożyłem, 
Tw6j  się  wiary,  twych  przysiąg  dopomni6ć  przybyłem. 
Tyś  była  mojem  życiem,  bóstwem,  duszą  moją.. 
Wszakże  serc  naszych  żadne  siły  nie  rozdwoją? 
Trwająż  te  święte  związki,  twoje  przyrzeczenia? 

ALZYRA. 

O  dniu!  ten  zbytek  szczęścia  w  okropność  się  zmienia. 
O  radości!  w  jakiójże  oglądam  cię  porze? 
Każdy  twój  wyraz  dla*  mnie  śmiercią  jest  Zamorze! 
Kiedyż  do  nieszczęśliwój  powracasz  kobiety? 

ZAMOR. 

Ty  jęczysz,  a  mnie  widzisz... 

ALZYRA. 

Zapóźno...  Niestety! 
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ZAMOB. 

Pewne  już  o  mój  śmierci  powtarzano  wieści, 
W  dalekie  krafe  poniósł  okropne  boleści, 
Odkfd  tyrani  srogie  pomnażając  męki, 
Wydarli  mi  tron,  Bogów,  ojczyznę,  twe  wdzięki... 
Czyliż  srogość  Gnzmana  myśl  twoja  ogarnie? 
Przez  jakie  męztwa  mego  doświadczał  męczarnie! 
Uwierzysz?  że  kochanek  tobie  przeznaczony. 
Pod  mieczem  kata,  śmierci  czekał  bez  obrony. 
Ty  drżysz...  czujesz  tę  zemstę,  która  mię  porywa. 
Okropność  krzywdy  mojój  na  twą  duszę  spływa. 
Bóg  co  czucie  miłości  w  serca  ludzi  przelał, 
Ochronił  mię  od  śmierci  i  męztwa  udzielał. 
Tego  Boga  obrońcy,  tyś  się  nie  wyparła. 
Nie  zostałaś  Hiszpanką  i  wiaryś  nie  starła? 
Wiem  że  tu  Guzman  królów  przywłaszcza  honory. 
Przyszedłem  cię  uwolnić  z  rąk  niecnój  potwory... 
Kochasz  mię...  Zemścimy  się...  wydaj  mi  ofiarę. 

AŁZTBA. 

Tak  jest.,  zemścij  się...  zbrodnia  niech  odnosi  karę... 
Uderz... 

ZAMOK. 

Co?  twoje  śluby,  świadectwo  ich  w  niebie... 

AŁZYBA. 

Uderz...  niegodna  jestem  i  życia  i  ciebie... 

ZAMOR. 

Montezie!  nie  wierzyłem  twój  okrutnój  mowie, 

AŁZTBA. 

Montez!  wzdrygną  się  na  to  ludzie  i  bogowie... 
Znasz  imię  męża  mego,  okropne  zamęźde... 

ZAMOB. 

Nie,  9ie  mów,  największe  wytrzymam  nieszczęście^H 
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ALZTRA. 

Posłuchaj  wifc...  i  zobacz  przepaść  niezgłębioEi, 
Zobacz,  wstyd,  hańbę,  zbroduię,  zniewagę  spetuipiif. 

ZAMOB. 

Alzyro! 

AŁZTBA. 

Giłznan. 

ZAMOB. 

Wielki  Boże! 

AŁZTBA. 

Twój  morderca, 
W  tćj  chwili  wymnszont  wziął  ofiarę  serca. 

ZAMOB. 

On!... 

AŁZTBA« 

Władza  ojca  mego,  Alwaresa  rady. 
Skłoniły  słabość  moje  do  występna  zdrady; 
Widział  to  Bóg  cbrześcian,  ty  byłeś  przytomnym, 
Kiedym  miłość  zdradzała  ślubem  wiarołomnym. 
Bogów,  mojćj  ojczyzny,  ciebie  się  wypieram... 
W  imię  tych  trzech  świętości,  uderz...  niech  umierut 
Wzbraniasz  się  zasłużony  cios  na  mnie  wymierzyć? 

ZAMOB. 

Guzman  twoim  jest  mężem!  mogęż  temu  wierzyć? 

AŁZTBA. 

Na  zmniejszenie  mój  zbrodni  mogłabym  w  tym  razie. 
Znaleźć  obronę  w  ojca  mojego  rozkazie. 
Wszędzie  już  rozgłaszano  o  twym  zgonie  wieści; 
Długi  opór,  trzyletnie  jęki  i  boleści, 
Żal  po  śmierci  kochanka  nędznój  niewolnicy. 
Zawiódł  mię  do  zwycięzkich  chrześcian  świątnicy. 
Kochałam  cię,  łez  czułych  nie  przestałam  ronić, 
Rzuciłam  Bogów,  którzy  nie  chcieli  cię  łnronić. 
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Ale  zdradzona  miłość  wszystko  w  zbrodnię  zmienia, 
Wiarołomna  nie  szukam  usprawiedliwienia. 
Widzę  cię,  dosyć:  życie  dla  mnie  jest  ciężarem... 
Gdy  z  tol>ą  żyć  nie  można,  śmierć  jest  drogim  darem. 
Ale  cóż  to?  spojrzenie  twoje  tśm  łaskawsze? 

ZAMOR. 

Zawsze  jesteś  niewinną,  jeźli  kochasz  zawsze, 
Jeśli  pamięć  Zamora...  mów...  jestżem  kochany? 

AŁZTRA. 

Kiedy  Montez,  Alwarez,  kiedy  chrześcijany, 
Przywiedli  mię  przed  ołtarz,  pewną  o  twym  zgonie, 
Gdym  z  Guzmanem  łączyła  nieprzyjazne  dłonie; 
Bóg  jakiś  zagniewany  przysięgać  mi  kazał: 
Lecz  żaden  Bóg,  pamięci  twojej  nie  wymazał... 
To  ludom,  to  tyranom  wszystkim  było  znanóm, 
To  wyznałam  przed^  ziemią,  niebem  i  Guzmanem. 
I  teraz  gdy  cię  widzę  w  nieszczęśliwym  stanie, 
Ostatni  raz  toż  samo  powtarzam  wyznanie. 

ZAMOR. 

Raz  ostatni!  także  się  srogi  los  upiera. 
Powraca  mi  kochankę  i  razem  wydziera.- 
O!  jeśli  przywiązanie  i  miłość  prawdziwa... 

ALZYRA. 

O  nieba!  on  sam,  Guzman  z  ojcem  tu  przybywa. 

SCENA  IV. 

Alwarez,  Guzman,  Zamor,  Ąlzyra,  iołmerze. 

ALWAREZ  {do  syna). 
Oto  mój  dobroczyńca  obok  przy  Alzyrze,  {do  Zamora) 
O  ty,  coś  mię  ocalił  młody  bohatyrzc. 
Ciesz  się,  widząc  szczęśliwą  waszych  losów  zmianę, 
O  szczęście!  ojcem  teraz  dwóch  synów  zostanę. 

Psi«U  Oiiiii.  T.  I.  2S>  j 
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ZAMOIL 

Co  mówisz?  on  twym  synem,  Gnzman,  ten  okmtey? 

ALZYRA. 

Okropna  chwilo!  Nieba  odwróćcie  cios  smutny! 

ALWAREZ. 

W  jakiómże  zadumienin... 

ZAMOR, 

Czy  niebios  w  tem  wina? 
Mąż  tak  cnotliwy  ojcem  niegodnego  syna! 

GUZMAN. 

Więźniu!  jakie  szaleństwo!  skąd  ten  zapal  dziki? 
Wiesz  ktom  jest... 

ZAMOR. 

Obrzydzenie  całćj  Ameryki... 
W  liczbie  tych  nędznych,  których  dręczyłeś  niegodnie, 
Znałżeś  kiedy  Zamora,  poznajesz  twe  zbrodnie? 

GUZMAN. 

Ciebie... 

ALWAREZ. 

Zamor! 

ZAMOR. 

Mnie,  tak  jest,  mnie  którego  sławy, 
Z  życiem  pozbawić  chciałeś  okrutniku  krwawy!... 
Którego  nie  dobiła  twych  katów  męczarnia. 
Na  sam  widok  Zamora,  trwoga  cię  ogarnia, 
Wziąłeś  mi  tron,  ojczyznę,  bogactwa  zabierasz, 
Dziś  ostatnie,  największe  dobro  mi  wydziśrasz... 
Kończ...  i  płodem  twych  krajów,  tśm  samom  żelazem, 
Uderz  i  zasłużony  zgon  twój  uprzedź  razem. 
Broniłem  ojca  twego,  gdy  go  tłum  otoczył, 
Dziśbym  na  zemstę  ziemi  krwią  twoją  się  zbroczył. 
Nie  skrzywdzę  Bogów,  spełnię  narodów  nadzieję, 
Kiedy  szanując  ojca,  krew  syna  przeleję... 
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ALWAREZ. 

Nieba!  jaka  okropność!  stoję  zadumiony,  {do  Guzmana) 
Odpowiadaj,  żadnójże  nie  znajdziesz  obrony? 

GUZMAN. 

Nikczemnemu  więźniowi  ja  mam  odpowiadać? 
Bronić  się...  kiedy  prawo  każe  mu  śmierć  zadać! 
Gdybym  na  twą  obecność  ojcze,  nie  miał  względu, 
Jużby  wziął  słuszną  karę  wściekłego  zapędu,  (do  Alzyry) 
Jak  daleka  obraza,  jak  zelżywa  plama: 
Pani,  serca  twojego  zapytaj  się  sama... 
Ody  nić  masz  względu  na  mnie,  mićj  na  chwałę  własną, 
Nigdyż  już  te  występne  ognie  nie  wygasną? 
Jeszcze  nowa  zniewaga!...  jeszcze  twe  łzy  widzę... 
Czyż  nie  dosyć  cię  kocham,  kiedy  się  nim  brzydzę?... 

ALZTBA  {do  Guzmana). 
Okrutny!  {do  Ałwareza)  ty  obrońco,  ty  ojcze  mój,  panie! 

{do  Zatnora) 
I  ty  nadziejo  moja  niegdyś  w  lepszym  stanie. 
Patrzcie,  jak  uciążliwe  jarzmo  dźwigać  muszę, 
Wszystkich  was  trzech  przerażę,  litość  waseą  wzruszę, 

{pokazując  Zamora) 
Oto  kochanek  dla  mnie  przeznaczeń  za  męża... 
Wprzód  niż  poznałam  siłę  waszego  oręża, 
Niźliście  nam  przynieśU  jarzmo  Europy, 
Zginął,  i  naród  upadł  pod  waszómi  stopy... 
Widziałam  przodków  moich  obalone  państwo. 
Gałą  ziemię  zmienioną  i  pos2łam  w  poddaństwo. 
Ojdec  mój  po  okropnćj  wszystkiego  utracie. 
Cześć  oddal  tema  Bogu,  którego  wy  znacie. 
Tym  to  chrześdan  Bogiem  świadczę  się  przed  wami. 
Ołtarze  jego  strasznych  przysiąg  są  świadkami. 
Dzisiaj  w  jego  świątyni,  nowa  chrześdanka, 
Zaślubiłam  mordercę  mojego  kochanka, 
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Może  nie  znam  praw»  które  ten  Bóg  mi  stanowi, 
Lecz  cnota  równie  święta,  wierzę  jój  głosowi. 
Zamorze!  kocham  ciebie  bom  kochać  powinna; 
Ale  kiedy  przysięga  związała  mię  inna, 
Nie  mogę  żyć  dla  ciebie.  Ty  także  Gnzmanie, 
Wiedz  o  tóm,  że  choć  w  owym  nieszczęśliwym  stanie, 
Twoją  żoną,  a  razem  ofiarą  zostałam. 
Wieczną  na  przeciw  tobie  nienawiścią  pałam. 
Któż  z  was  pierwszy  uderzy  i  czyja  dłoń  mściwa, 
Wydrze  to  serce,  które  obu  się  wyrywa? 
Zawsze  nędzna  i  zawsze  do  zbrodni  skazana, 
Zamorowi  niewierna,  tu  zdradzam  Guzmana!... 
Czyjaż  mnie  dłoń  łaskawa  wtrącając  do  grobu, 
Uwolni  od  potrzeby  zdradzenia  was  obu? 
Guzmanie,  tyś  już  tyle  we  krwi  mojśj  broczjł, 
Tybyś  bez  zatrwożenia  resztę  jśj  wytoczył. 
Stargałam  święte  śluby,  podnieś  zamach  mściwy, 
Uderz,  i  choć  raz  jeden  zostań  sprawiedliwy. 

GUZMAN. 

Także  gardzicie  władzą,  kiedy  wam  pobłaża, 
I  dobroć  moja,  waszą  zuchwałość  pomnaża? 
Dobrze..*  chcecie...  surowa  kara  was  nie  minie: 
Nie  chcę  słuchać  litości;  przeciwnik  mój  zginie. 
Żołnierze... 

AŁZYRA. 

Ach  okrutny! 

AŁWABEZ, 

Gdzie  cię  gniew  zapędza? 
Tak  płacisz  dobrodziejstwa?  tak  cię  wzrusza  nędza? 
Nieba!  o  jak  okropnym  losem  mię  darzycie; 
Ten  odemnie  odebrał;  ten  mi  zbawił  życie. 
Synowie!  na  to  imię  zaklinam  was  obu, 
Szanujcie  starca,  który  zstępuje  do  grobu. 
Albo  przynajmniój... 
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SCENA  V. 

Zamor,  Alwarei,  Guman,  Alzyra, 
DonAlouOyłołiiMiie. 

ALONZO. 

Panie,  wyjdź  i  stań  na  czele. 
Zawzięci  zewsząd  niosą  broń  nieprzyjaciele, 
Do  mnrów  się  zbliżają,  a  groźne  okrzyki, 
W  imię  Zamora  liczne  zgromadzają  szyki 
Imię  to  święte  dla  nich,  w  powietrzu  się  miesza, 
Tym  wojny  ^hasłem  cała  ożywia  się  rzesza. 
Drży  ziemia  pod  tarczami,  złoto  razi  blaskiem. 
Powietrze  powtórzonym  odpowiada  wrzaskiem. 
Czego  nigdy  nie  znali  przedtśm  ludzie  dzicy, 
Idą  w  ścisłych  szeregach  na  bój  wojownicy. 
Lud  niegdyś  niedołężny,  dziś  zagraża  zbrojny, 
Jakby  się  w  naszój  szkole  sposobił  do  wojny. 

GUZMAN. 

Wychodźmy...  raz  ostatni  spotkajmy  się  z  niśmi: 
Za  chwilę  zobaczycie,  legną  w  prochu  ziemi, 
Rycerze  Kastylijscy,  synowie  zwycięztwa! 
Świat  dla  was,  wy  zrodzeni  dla  chwały  i  męztwa, 
Oniż  drżeć,  żeby  służyć  i  pod  jarzmem  stękać. 

ZAMOB. 

Podobny  mnie  człowieku.,  my  przed  wami  klękać? 

GUZMAN. 

Prowadźcie  go... 

ZAMOB. 

Tyranie  do  zbrodni  zrodzony, 
Śmiesz  karać  niewinnego  za  prawo  obrony? 
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(do  iołniertj  którtj  go  otaesają). 

Wyż  to  nietykalnemi  jesteście  bogami? 

Krwią  zmazani,  potrzebaż  modlić  się  przed  wami? 

GU2MAN. 

Pełogcie  rozkaz... 

ALZTBA. 

Panie! 

AliWAREZ. 

Gdy  cię  gniew  zapalit, 
Pomnij  przynajmniej  synu,  ie  ojca  ocalił. 

GCZMAN. 

Zwycięztwa  mnie  wzywają  i  pospieszam  na  nie... 
Tegoś  mię  sam  nauczyŁ. 

SCENA  VI. 

AlYtreiy  Aliyra. 

AŁZTRA  {klęka). 

tJ  nóg  twoich  panie, 
Pierwszy  raz  srogim  nieba  ustępuję  grotom, 
Lecz  ten  hołd  ojcze  twoim  należy  się  cnotom; 
Niechaj  się  krwią  niewiemćj,  zgładzi  ta  zniewaga, 
Tego  wasz  honor,  tego  Alzyra  wymaga. 
Najpierwszych  uczuć  serca,  żadna  moc  nie  śaera, 
Któż  w  życiu  po  dwa  raa^y  kochanka  wybiera? 
Zamor  był  moim,  jego  chcę  kochać  do  końca. 
Zamor  zawsze  cnotliwy,  Zamor  twój  obrońca.. 
Daruj,  boleść  śmieorteina  mówić  mi  asabrania. 

ĄŁWARBZ. 

Ach!  zawsześ  ojcowskiego  godna  przywiązania! 
Żal  mi  cię,  żal  Zamora...  będę  wam  obroną. 
Ale  pomnij  na  wiarę  dziś  zaprzysiężoną, 
Twój  ślub,  domowi  memu  okr<q^ość  przyniesie; 
Zwydęż  się  sama,  poznaj  ojca  w  Alwarefi^, 
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Niestety,  często  Guzman  splamił  się  złym  czynem, 
Lecz  twym  jest  mężem...  kocha...  i  moim  był  synem. 
B%dź  zdrowa..,  obym  dziki  zapęd  ułagodził! 

ALZYBA. 

O  czemuż  twoim  synem  Zamor  się  nie  rodził! 
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AKT  CZWARH. 

SCENA  I. 
Alwarez,   finzman. 

>LWARBZ. 

Stań  się  więc  godnym  synu  wielkiego  zwycięztwa, 
Odniosłeś  świetny  trynmf,  i  z  liczby  i  z  męztwa. 
Wygrrfeś  i  ze  wszystkich  mścicielów  t6j  ziemi, 
Część  znikła,  a  część  brząka  kajdanami  twemi. 
Ale  czemże  jest  wieniec  bohatera  krwawy? 
Ty  synu  szukaj  trwalszćj  z  łaskawości  sławy. 
Do  mnie  należy  resztę  zwyciężonych  wspierać,  . 
Czuwać  nad  ich  niedolą,  łzy  nędznym  ocierać. 
Niechaj  ludzkość  wraz  ze  mną  do  ciebie  przemówi 
Człowiek  i  chrześcijanin,  przebacz  Zamorowi, 
Nic-że  w  tćm  dzikićm  sercu  litości  nie  wzbudzi? 
Nie  potrafisz  panować  nad  sercami  ludzi? 

GUZMAN. 

Przebóg!  i  ja  mam  serce;  rozkaż  mi  umierać, 
Lecz  nic  broń  zemsty,  pozwól  gniew  słuszny  wywierać. 
Kocham...  i  zuchwalcowi  ustąpię  nikczemnie? 
Braniec,  w  sercu  Alzyry  droższy  jest  odemnie! 

ALWAREZ. 

Większój  godzien  litości.. 

GUZMAN. 

Litość  cię  wzruszyła,.. 
Q!  niech  mnie  tak  żałują,  śmierć  mi  będzie  miła, 
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AŁWABEZ. 

Tyleż  więc  srogich  ciosów  twój  umysł  ogarnie? 
Szarpi)  cię  podejrzenia,  zazdrosnych  męczarnie? 

GUZMAN. 

Także  i  zazdrość  nawet  w  zbrodnię  się  zamienia? 
Potępiasz  sprawiedliwe  duszy  uniesienia? 
Widzę  wstyd;  noszę  w  sercu  najdotkliwsze  rany. 
Ojcze!  takież  to  czucia  godne  twój  nagany? 
Na  ból  najnieznośniejszy,  zimnóm  patrzysz  okiem? 

ALWABEZ. 

Nie  tak  wiele  goryczy  łącz  z  twoim  wyrokiem. 
I  Alzyra  ma  cnoty;  zamiast  ją  uciskać, 
Umiój  nakłonić,  umiój  słodyczą  pozyskać; 
W  umyśle  jój  trwa  dzikość  kraju  przyrodzona, 
Nie  przełamie  jój  przemoc:  łagodność  pokona. 
Tój  władzy  żaden  człowiek  oprzeć  się  nie  umie. 

GUZMAN. 

Go?  ja  bym  miał  pochlebiać  jój  wdziękom,  jój  dumie? 
Jabym  zemstę  w  pogodnóm  miał  ukrywać  czole, 
Nowe  nowym  zniewagom,  miał  otwierać  pole? 
Nie  powinien  byś  raczój,  o  mój  honor  dbały, 
Zamiast  nagany,  dzielić  mój  zemsty  zapały! 
Ten  związek  z  niewolnicą  dosyć  mię  już  wstydzi, 
Która  śmie  mną  pogardzać,  zdradza,  nienawidzi, 
Kocha  Zamora,  zrywa  najświętsze  zamęźcie, 
Którą  kocham,  bym  spełnił  ostatnie  nieszczęście. 

ALWABEZ. 

Nie,na  miłość  tak  świętą  płakać  się  niegodzi, 
Umiój  ją  maiarkować,  zbytek  zbrodnię  rodzL 
Przynajmniój  daj  mi  słowo,  że  wyrok  surowy. 
Że  zemstę  twą  zatrzymasz  do  drugiój  rozmowy. 

GUZMAN. 

Panie!  w  czemżeby  ojcu  syn  zdołał  odmówić? 
Chętnie  przyrzekam  zemstę  moją  zastanowić. 
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Ojcze!  nie  żądaj  więcćj,  gdy  karę  odwlekłem. 

ALWAREZ. 

Czasu  tylko  żądałem,  (odchodzi). 
GUZMAN  (sam). 
Nie  mścić  się...  co  rzekłem? 
Kochać,  dręczyć  się  żalem,  a  co  gorzćj  boli, 
Co  przeraża,  zazdrościć  Zamorowi  dolL.. 
Jednemu  z  tych  nędzników,  którzy  w  naszym  kraju, 
Niegodni  są  należeć  do  ludzi  rodzaju. 
Cóż  to  widzę?  Alzyra:  o  nieba!  to  ona. 

SCENA  n. 
Guuian,  Ahyra,  Emira. 

ALZYRA. 

Nie  myliłeś  się,  tak  jest,  jam  to,  twoja  żona: 
Ja  cel  twojćj  zazdrości,  nie  zważam  na  trwogę: 
Powinnam  cię  czcić,  wielbić,  lecz  kochać  nie  mogę. 
Żałuję  cię,  znieważam— i  błagać  przybywam: 
Nie  kryłam  nic  przed  tobą  i  nic  nie  ukrywam. 
Czy  to  słabość,  czy  wielkość,  wyznałam  ci  szczerze; 
Że  mię  z  innym  łączyło  miłości  przymierze. 
Jeżeli  Zamor  zginie,  ta  moja  prostota, 
Ta  otwartość,  zabójczy  cios  na  niego  miota. 
Ja  twa  żona  (straszniejszym  dziwem  cię  przerażę), 
Od  ciebie  życia  jego  domagać  się  ważę. 
Rozumiałam,  że  Guzman  choć  zapamiętały. 
Chociaż  groźny,  wyniosły,  może  być  wspaniały; 
Mniemałam,  że  wojownik  pochlebia  swój  dumie, 
Zapewnia  panowanie,  gdy  przebaczać  umie. 
Mocniójby  Amerykę  podbiła  ta  cnota. 
Niżeli  was  zaślepia  blask  naszego  dota. 
Staraj  się  twoim  laurom  nową  cenę  nadać: 
Zwycięż  samego  siebie,  jeśli  mną  chcesz  władać. 
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Odzyskaj  cześć  i  wiarę  i  uszanowanie; 
Wszystkie  ślnby  (jeżeli  ślub  za  miłość  stanie) 
Lecz  darnj  obłąkaniu...  możem  nadto  śmiała^ 
Może  Hiszpanka  więcśj  przyrzecby  umiała. 
Użyłaby  przemocy  łez  i  czułych  jęków, 
Nie  znam  ich  obyczajów  i  nie  mam  ich  wdzięków. 
Otwartość  którą  sama  natura  nam  wpaja, 
Chcąc  cię  łagodzić,  pewnie  twą  zemstę  podwaja? 
Doświadcz  jednaka,  tę  duszę  nlezłamaną,  srogą, 
Może  twe  dobrodziejstwa,  twe  cnoty  przemogą. 

GUZMAN. 

Grdy  tyle  mają  władzy  enoty  w  twym  umyśle; 

Ucz  się  ich  pani,  potom  wypełniaj  je  ściśle. 

Poznaj  wprzód,  niżli  zganisz,  nasze  obyczaje, 

W  nich  prawo,  w  nich  powinność  niebo  ci  nadaje* 

Niech  pierwszy  obowiązek  twe  serce  uiści. 

Wzgardź  przeciwnikiem,  godnym  wiecznój  nienawiści: 

Umiój  męża,  a  razem  samą  siebie  cenić, 

I  nie  waż  się  zuchwalca  przedemną  w}Tnienić. 

Poznaj  wstyd,  i  w  milczeniu  czekaj  co  ja  każę: 

Jak  się  pomszczę,  jak  krzywdę  mego  serca  zmazę. 

Wiedz,  że  mąż  obrażony  twojemi  zapały. 

Jeżeli  ci  przebaczy,  dość  będzie  wspaniały. 

Większa,  niżli  ty  mniemasz,  czułość  mojój  duszy, 

Nie  przystoi  ci  sądzić,  że  mię  nic  nie  wzruszy,  (odchodzi) 


SCENA  III. 
Aliyra,   Imira. 

EMIRA. 

Widzisz,  kocha  cię  pani!  zemsta  go  ominie... 

ALZYRA. 

Jeśli  kocha,  zazdrości;  kochanek  mój  zginie, 
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Zabijałam  Zamora  chcąc  mu  życie  bronić. 
Przebóg!  b«dęfc  go  mogła  przed  śmiercią  zadonić? 
Emiro,  serce  moje  łatwo  nie  dowierza. 
Mogłażeś  straż  przełamać,  przekupić  żołnierza? 

EMIRA. 

Przedał  nam  służbę,  wierność,  ani  wątpij  o  tte, 
Tćm,  co  ich  wszystkich  łudzi,  uwiodłam  go  złotem. 

ALZTRA. 

Kruszec  obrzydły!  dzięki  wyrokom  odwiecznym, 
Raz  przecie  ziemi  naszćj  stał  się  użytecznym. 
Ach!  nie  trać  czasu,  biegnij,  ty  się  wahasz  jeszcze? 

EMIRA. 

Pani!  jakież  cię  duchy  zapewniły  wieszcze? 
Czyż  mu  niebo  konieczną  śmiercią  już  zagraża? 
Alwarez...  rada  wreszcie... 

ALZYRA. 

Wszystko  mię  przeraża. 
Dość  na  tćm,  alboż  nie  wiesz,  jak  te  okrutniki 
Sądzą,  że  się  zrodzili  królmi  Ameryki? 
Z  własnych  siedlisk,  rodaków  wypędza  przychodzień; 
Zamor,  król  swego  ludu— u  nich  zdrajca,  zbrodzień! 
Rado  morderców!  ludu  okrutny!  Guzmanie! 
Widzę  pociski  wasze  i  uderzę  na  nie, 
Lecz  żołnierz  nie  przybywa  za  moim  rozkazem. 

EMIRA. 

Wkrótce  pani  z  Zamorem  przybędzie  tu  razem: 
Udał  się  do  więzienia,  noc  coraz  ciemniejsza, 
Kryje  wszelkie  domysły  i  obawę  zmniejsza; 
Krwią  opili  i  długą  rzezią  zmordowani. 
Twardym  snem  wszyscy  ziemscy  krzepią  się  tyrani. 

ALZTRA. 

Idźmy,  niech  nas  ten  żołnierz  prowadzi  do  bramy, 
Idźmy,  wszakże  niewinność  oswobodzić  mamy. 
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Uprzedzi  cię  i  ujdzie  bez  naszej  pomocy. 
Gdyby  nas  pestrzeteno  pośród  ciemnćj  noqr, 
Ściągnęłabyś  niesławę,  hańbę,  gdy  się  wyda« 

AŁZYBA. 

Zdradzić  to  co  kochana,  to  wstyd  to  ohyda! 

Tra  dziki  honor,  oni  utworzyli  sami, 

KtdiriY  chc%  nrojenia  nazywać  cnotami; 

Na  miłości  on  chwały,  nie  na  cnocie  stoi, 

Nie  zbrodni,  lecz  wyrzntu  i  hańby  się  boi. 

Emiro,  ta  jest  nasza  najpierwsza  naaka: 

Kto  ma  prawdziwe  cnoty,  chluby  z  nich  nie  szuka. 

Honor  w  sercu:  ten  każe  ocalić  skarb  drogi, 

Bohatćra,  o  którym  zapomniały  bogi. 

SCENA  IV. 
AUyra,  Bmłra,  Zamor,  łohien. 

AŁŻTKA. 

ZginąM:  Ouzmanowi  przychylniejsze  nieba: 
Męki  twoje  gotowe;  ujść,  lub  umrzćć  trzeba. 
Idź,  nie  trać  czasu,  żołnierz  nieph  ci  wskaże  ślady, 
Zawiedźmy  ludobójcze  morderców  układy. 
Widzisz  rozpacz,  to  nagłe  słyszysz  serca  bicie, 
W  twojćj  mocy,  kochanka  ocalić  mi  życie, 
Wstrzymać  męża  od  zbrodni,  świat  od  narzekania: 
Ameryka  cię  wzywa,  noc  cieniem  osłania*.. 
Zlituj  się  nad  twym  losem:  ja  na  mój  skazana... 

ZAMOR. 

Clirześcianina  żono,  poddanko  tyrana, 
Tymże  to  miłość  twoją  potwierdzasz  rozkazem? 
Dobrze:  lecz  i  ty  sama  pójdziesz  ze  mną  razem. 
Niestety!  tron,  bogactwa  wydarli  mordercę... 
Cóż  ci  matń  oddać^  głuche  pustynie  i  serce.,, 
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Niegdyś  przy  nogach  twoich  koronę  złożyłem... 

ALZTBA. 

Koronę!  oprócz  ciebie  cóż  mi  było  miłóm? 

Gzyliż  cię  ten  świat  cały  jednego  oceni? 

Dach  mój  pójdzie  za  tobą  w  głąb  dzikich  przestrzeni. 

Sama  jedna  w  tych  miejscach,  które  strach  dziedziczy, 

Wyniszczeję  w  boleściach,  schnąć  będę  w  goryczy, 

Umrę  w  ciężkich  zgryzotach,  że  wiarę  złamałam, 

Żem  innemn  oddana,  a  ku  tobie  pałam... 

Idź,  zabierz  z  sobą  moje  i  życie  i  szczęście, 

A  zostaw  mi  okropną  powinność,  zamęzcie. 

0  moje  chwałę  idzie  i  o  życie  twoje: 
Oboje  mam  zachować,  święte  są  oboje. 

ZAMOR. 

Twoje  chwałę?  o  jakaż  nieznajoma  chwała, 
Jaka  mara  Eoropy  wzrok  twój  zczarowała? 
Także  więc  wymuszona  straszna  obietnica, 

1  ta  pogardy  godna  chrześcian  świątnica. 
Bóg,  który  Bogów  moich  nową  zgromił  władzą, 
Wydrą  mi  cię  i  w  jarzmo  niewoli  oddadzą? 

ALZYRA. 

Cóż  ztąd  przed  jakim  Bogiem,  przysięgłam,  dość  na  tóm. 

ZAMOR. 

Zabijasz^mnie,  i  zbrodnię  popełniasz  przed  światem. 
Bądź  zdrowa:  niechaj  zginą  twe  Bogi  okrutne, 

ALZYRA. 

Stój  Zamorze,  takież  to  pożegnanie  smutne? 

ZAMOR. 

Żono  GuzmanaL 

ALZYRA. 

Żalu  nie  pogardy  godna. 
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ZAMOR. 

Twoje  przysięgi.. 

ALZTBA. 

Twoja  zguba... 

ZAMOR. 

Nie,  wyrodna! 
Zdrad^sz  mię,  targasz  świętość  raz  danego  słowa. 

ALZYRA. 

Owszem,  kocham  cię  zawsze...  i  to  zbrodnia  nowa... 
Pozwól  mi  umrzćć  samśj...  opuść  to  mieszkanie. 
Jaka  rozpacz  w  t¥rych  oczach,  jakie  pomieszanie? 
Zamor... 

ZAMOR  (odchodząc). 
Stało  się. 

AŁZTRA. 

Dokąd? 

ZAMOR. 

Wolności  chcę  użyć... 
Teraz  mi  na  nią  godnie  przystoi  zasłużyć 

ALZYRA. 

Czy  wątpisz,  że  gdy  zgmiesz,  ja  umrę  po  tobie? 

ZAMOR. 

Możeż  mićć  miejsce,  miłość  w  tak  okropnćj  dobie? 
Puść  mię...  czas  nagli:  puść  mię:  już  powstaje  zorze... 
Żołnierzu!  prowadź!  (odchodzą). 

SCENA  V. 
41zyra,  Emira. 

ALZYRA. 

Umrę...  Ach!  dokąd  Zamorze? 
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Poszedł...  tę  straszną  chwilę  móm  życiem  opłacę... 
Ach  kogóż  to  Gozmanie  ja  dla  ciebie  trM^ 
Biegnij  za  nim  Emiro!  a  pr^noś  nowinę, 
Czy  Zamor  już  bezpieczny,  czy  mam  żyć,  czy  zginę... 
Dowiedz  się,  czy  ów  żołnierz  wiemy  nam,  czy  zdradza? 

(Emira  wychodzi^ 
Czarna  jakaś  nademną  chmura  się  zgromadza: 
Żadna  już  moc  tój  burzy  odwrócić  nie  może. 
O  ty  zwycięzco  straszny,  ty  chrześcian  Boże! 
Mało  znam  prawa  twoje,  i  światła  pronieiiie 
Ledwie  grube  przedemną  rozpędzają  cienie: 
Jeślim  winna  przez  miłość,  masz  moc  wielowladBą, 
Niech  na  mnie  tylko  samą  twe  pioruny  spadną. 
Boże!  prowadź  Zamora  dzikim  poaeez  odłogiem, 
Czyż  byś  tylko  jednego  świata  miał  być  Begiem? 
Samiż  Hiszpanie  tylko  bę4ą  ci  miłemi? 
Jestżeś  tyranem  jednćj,  drugi-  ojcem  ziemi? 
Zwycięzcy,  zwyciężeni,  słabi  śmiertelnicy. 
Wszakże  równie  są  wszyscy  dziełem  twój  prawicy? 
Jakież  mię  przeraźliwe  uderzają  głosy? 
Imię  Zamora  słyszę...  o  okrutne  losy... 
Zdradzono  mię...  ktoś  idzia.  z^nąłeś  Zamorze!.. 


SCENA  VL 
Alzyra,  Emira. 

AŁZYBA. 

Tyś  to  miła  Emiro!  mów,  w  tak  strasznćj  porze. 
Zlituj  się...  coś  widziała...  powiedz  co  się  dzieje. 

EMIBA. 

śmierć  jego  nie  wątpliwa*,  upadfy  nadzieje.^ 
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Ledwo  wyszedł,  z  żołnierza  zdarł  sąrssak  i  zbroję, 
I  z  dobytym  orężem  wbiegł  w  gmachu  podwoje. 
Ścigam  go  prsaz  obszerne  nieprzyjaciół  szyki; 
W  krwi  potokach  znużone  spały  okrutniki^. 
Próżno  go  wzrok  mćj  śłedzi,  daremnie  głos  wzywa... 
Znikn%ł...  a  w  tóm  powstała  wrzawa  przeraźliwa. 
Słychać:..  jiNiech  umrae"!.^  rozruch,  tłum  leci  do  broni.. 
Wyjdź  psnL  któż  przed  wściekłym  ludem  cię  zasłoni? 
Wyjdź... 

ALZYRA. 

Ach!  wierna  Emiro,  biegnijmy  go  wspierać. 

EMIRA. 

Niestety!  i  cóż  możesz  uczynić? 

ALZYRA. 

Umierać! 


SCENA  VII. 
Alzyra,  Emira,  Don  Alonzo,  łofaiiene. 

DON   ALONZO. 

Tajnym  moim  rozkazom  masz  się  poddać  pani, 

ALZYRA. 

Co  mówisz?  jaki  wyrok  niesiecie  tyrani? 
Co  się  stało  z  Zamorem?  co? 

ALONZO. 

Pani  w  tym  razie, 
O  surowym  ci  tylko  mam  donieść  rozkazie. 

Dzieh  Osiis.  T.  L  30 
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Chciśj  iśdź  ze  mną... 

ALZYRA. 

O  losie!  o  zemsto  zbyteeena! 
Okrutni!  więzy!...  czemu  nie  śmierć  ostateczna?... 
Co?  Zamor  jui  nie  żyje,  a  dla  mnie  kajdany? 
Ty  wzdychasz?  litujesz  się?  tyś  łzami  zalany? 
Wzrusza  się  na  mój  ucisk  dusza  tak  sorowaM. 
Pójdź...  jeśli  na  śmierć,  chętnie.,  pójdź,  jestem  gotowa. 
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SCENA  I. 

A  1  Z  y  r  a  (sama). 

Tyrani,  co  wszechwładnie  światem  rządzić  chcecie^ 
Już  ie  okrutne  męki  dla  mnie  gotujecie? 
Przebóg!  tak-że  na  same  zawsze  niepokoje, 
Wskazaliście  wątpliwe  przeznaczenia  moje!... 
Wzięto  mnie,  straż  przydano:  a  nikt  nie  powiada^ 
Czy  życie,  czy  śmierć  moją  uchwaliła  rada. 
Wspomnę  czasem  Zamora,  wnet  straże  blednieją. 
Wszystko  drży;  te  potwory  lękać  się  umieją. 

SCENA  II. 
Alzyra,   lontez. 

AŁZTRA. 

Ach!  mój  ojcze... 

MOKTBZ. 

Ach  córko!  jak  okropna  zmiana! 
Do  czego  nas  przywiodła  miłość  opłakana! 
Przebógl  ehcieliśmy  życie  zamora  obronić... 
Alwarez  już  mógł  syna  do  litości  skłonić, 
Gdy  w  t6m  żołnierz  przed  nami  uzbrojony  stanie,. 
Byt  to  Zamor,  a  przy  nim  gniew  i  obłąkanie, 
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Ubiór  go  poznać  nie  dał:  zaledwie  żelazem 
Spostrzegłem  zbrojną  rękę,  tak  za  jednym  razem 
I  wszedł  i  skoczył  do  nas,  cios  silny  wymierzył, 
Rzucił  się  na  Guzmana,  natarł  i  uderzył. 
Córko!  z  męża  twojego  krew  spadła  na  ojca... 
Wtóm  Zamor  jakby  inny,  jakby  nie  zabójca, 
Spokojny,  do  nóg  starca  kolano  ugina, 
I  dając  mu  żelazo  zbroczone  krwią  syna: 
„Pomściłem  się,  znwojał;  starta  już  zniewaga, 
„Ty  czyń,  czego  po  tobie  nktura  wymaga." 
Rzekł  i  schylony  czeka  foiiertelnego  ciosu. 
Alwarez  nie  wytrzymał  okropnego  losu, 
Upadł  na  moje  łono,  wrzawk  się  rozlega, 
Wszystko  się  budzi,  rozruch,  tłmft  liczny  się  riliega; 
Lud  woła  żebyś  śmiercią  była  ukarana, 
Mniemając  żeś  wspólnicą  zabójstwa  ich  pana. 

ALZYRA. 

Czy  mógłżebyś? 

MOil^TEZ. 

Nie  mogę  i  nie  oh«ę  tak  sądiić... 
Sposobiona  do  cnoty,  mogłabyś  pobłądiłió, 
Lecz  od  tak  czarnój  zbrodni  twój  umysł  daleki. 
Zamknęłaś  nad  przepaścią' uśpione  powieki... 
Tak  życzę  i  tak  wierzę,  lecz  władzą  ogromną 
Krwi  Guzmana  Hiszpanie  od  nas  się  dopomną. 
Mąż  pod  ciosem  kochanka  twojego  upada... 
To  ci  hańbę  nieszczęsna,  to  śmierć  zi^wja(^. 
Ja  powracam  do  rady,  bym  ostatnią  siłą, 
Wyżehral  śmierć  dla  siebie,  zbawił  córkę  miłą. 

ALmtA. 

Ich  prosić?  tyoh  tyranów?  żebym  wohiość  miaM 
Ty  ojcze?  żyj  i  kochaj,  oto  pw^  oała; 
Żal  mi  Ouzmana^  jcbytnie  zbrodni  iskttnmtj 
Lecz  go  bardisiój  żaitaję,  że^  zasłiiżjd  nanieś 
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Tak  zensta  Zamoitm  kaaała  ttezynić..* 
I  nie  do  mnie  należy,  chwalić  go  Inb  winić. 
Chciałam  go  zbawić.,  tak  jest,  prawdy  się  nie  zrzekamy 
Umrze...  cóż  mi  zostaje?.,  śmierci  tylko  czekam. 

MONTEZ. 

Boże!  wspieraj  mię,  wszakżeś  ty  cnoty  obrońcal  (odchodzi) 

SCENA  ra. 

A  1  z  y  r  a  {sama). 
Niebol  zniszcz  mię,  lab  przestań  udręczać  bez  końca; 
Ten  Bóg,  któremu  słożę,  nędznćj  nie  zasłoni, 
Wsparcia  nie  da,  a  życia  odebrać  mi  bronL. 
Odstii^ilam  was  bogi,  nierównie  łaskawsze! 
Przy  was  mogłam  się  z  jarzma  uwolnić  na  zawsze. 
Jakaż  zbrodnia  w  obliczu  zawistnego  Boga, 
Że  się  skróci,  ta  wszystkim  naznaczona  droga? 
Na  to-żem  się  rodziła,  na  to^żem  skazaną, 
Żebym  piła  bez  przerwy  gorycz  nieprzebraną? 
Tak-że  święte,  znikome  i  śmiertelne  ciało, 
By  go  to  co  nióm  włada,  opnścić  nie  śmiało? 
Okrutnicyl  w  dalekie  strach  przynoszą  ziemię, 
Mają  moc,  mają  prawo,  diszca^ć  ludzkie  plemię, 
Wytępiać  wszystkich  moich,  serce  mi  rozdzierać; 
Mnie  krwią  rządzić  nie  wolno,  nie  wolno  umierać! 
Szalonój  ich  wściekłości  ma  świat  cały  służyć, 
Ja  na  siebie  nie  mogę  własnój  ręki  użyć! 
Zamór  umrze  w  okrutnych  mękach...  o  tyrani! 


SCENA  IV. 
A^a»  ZaMT  {w  kajdanach),  Straże. 

ZAMOB. 

Oboje  tn  zgioiomy,  na  męki  skazani 
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Pod  okrutnym  obrzędem  nieludddego  prawa, 
Zebrana  na  śmierć  rada  potępia  cię  krwawa.. 
Gttzman  jeszcze  oddycha;  rozpaczą  wiedziona 
Źle  trafiła  ta  ręka...  Żyje  i  dokona 
Srogich  nieszczęść  Zamora;  łych  gdy  będzie  syty, 
Polegnie  krwią  najdroższą,  krwią  twoją  okryty. 
W  oczach  konającego  umrzemy  Guzmana; 
Chcę  raz  jeszcze  doświadczyć  rozkoszy  tyrana. 
Już  śmierć  naszą  stanowią  okrutnicy  krwawi, 
Sam  Alwarez,  obrzydły  wyrok  nam  obja¥ri... 
Przebóg!  ja  twym  zabójcą,  czuję  straszną  winę... 

AŁZTRA. 

Przestań,  szczęśliwa  jestem,  gdy  przy  tobie  ginę.- 
Kochasz...  dosyć:  błogosław  wyrok  mojćj  zguby^ 
Błogosław  straszną  rękę,  co  rwie  moje  śluby. 
Pomnij,  że  gdy  do  zmarłych  przechodzę  krainy, 
Wtenczas  mi  tylko  wolno  kochać  cię  bez  winy. 
Wolna  pod  ręką  kata,  nareszcie  przy  grobie; 
Mogę  zarządzać  sercem  należącóm  tobie. 
Tam  będzie  miejsce  ślubów,  tam  ołtarz  powstanie 
Na  którym  ci  krwią  własną  stwierdzę  przywiązanie: 
Tam,  z  musu  pop^nionój  ku  tobie  niewiary, 
Zmazę  niewolną  zbrodnię, 'nowemi  ofiary. 
Ale  mąż  najcnotliwszy,  wyrok  nam  przyniesie.. 
Przebóg!  nieprzyjaciela  widzieć  w  Alwarezie!.. 

ZAMOR. 

Już  nadchodzi.,  niestety!  jak  łzami  zalany! 

AŁZYRA. 

Czyjże  tu  stan,  o  nieba!  bardzićj  opłakany? 
Wieluż  nas  nieszczęśliwych  los  w  jedno  zgromadził? 

SCENA  V. 
Akyra,  Zamer,  Alwarez,  iotaktn. 

ZAMOR. 

Przychodzisz  mi  ogłosić  co  twój  sąd  uradziłs 
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Czekam  śmierci  z  ust  twoich,  gdy  tak  niebo  chciało; 

Powiedz  bez  zatrwożenia,  jak  ja  stacham  śmiało: 

Mów— wydaj  bez  obawy  na  męki  surowe, 

Zabójcy  syna,  twego  przyjaciela  głowę. 

Lecz  co  winna  Alzyra?  jaka  jędza  wściekła. 

Jaka  władza  ten  wyrok  okrutny  wyrzekła? 

Cóż  tę  zemstę  zapala  w  sercu  obłąkanóm? 

Chcesz  być  godnym  twych  ziomków,  chcesz  zostać  tyranem? 

Zyskawszy  łaskawości  zaszczyt  okazały. 

Chcesz  go  splamić,  największój  chcesz  wyrzec  się  chwały? 

Możesz  się  bez  wzdrygnienia  krwią  niewinną  zbroczyć? 

AŁZTRA. 

Zbrodni  mi  nie  przysądzaj;  krew  możesz  wytoczyć. 

Guzman  był  moim  mężem:  w  przyrzeczeniu  stała, 

Nie  zdradziłam  go,  nawet  bronić-bym  umiała. 

Żałuję  syna  twego,  widzę  niebios  karę. 

Dochowam  mn  do  zgonn  nienawiść  i  wiarę. 

O  sądy  ludu  twego  nie  pytam  się  wcale. 

Ty  mnie  osądź  niewinną —  umrę  w  czystój  chwale. 

Jeśli  mię  twoje  serce  jak  cnotliwą  ceni. 

Gardzę  wszystkióm,  śmierć  moja  w  tryumf  się  zamieni. 

Zamora,  mnie,  Guzmana,  jeden  cios  zabije; 

Ojcze!  ten  nieszczęśliwszy  kto  wszystkich  przeżyje. 

ALWABEZ. 

Tu  czułość,  tu  okropność,  serce  mi  rozdziela, 
Widzę  zabójcę  syna,  mego  przyjaciela!... 
Zamorze,  tobiem  winien  moje  smutne  lata: 
Za  ten  dar  opłakany— jak  droga  zapłata! 
Ojciec  jestem,  lecz  człowiek  i  po  twym  zapale. 
Chociaż  krew  silnym  głosem  budzi  moje  żale, 
Chociaż  strapioną  duszę  do  zemsty  porywa, 
Głos  jednak  twych  dobrodziejstw  jeszcze  się  odzywa. 
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idoAlzyry) 
Ty!  ni^yś  córko  moja  w  ostatnim  ucifika^ 
Alwarez  czuje  słodycz,  w  tóm  lubćm  nazwisko. 
Tylem  ciosów  wytrzymał,  tylem  łez  wysączył, 
Nie  będę  do  nich  zemsty  barbarzyńskiój  łączył. 
Tak-że,  jeden  cios,  jedna  wydrze  mi  godzina 
I  mojego  obrońcę  i  córkę  i  synaL.. 
Potępiła  was  rada  i  gdy  gniewem  pała. 
Nieszczęśliwemu  ojcu  miecz  zemsty  oddała. 
Przyj^em  ten  okropny  urząd  w  ręce  moje, 
Przyszedłem  z  nim,  lecz  żebym  zbawił  was  obojo*. 
Zamorze,  w  twojój  mocy^. 

ZAMOR. 

Ja,  mogę  ocalić 
Alzyrę?  mów...  co  czynić? 

ALWAREZ. 

Mego  Boga  chwalić. 
Tak,  jednóm  słowem  zniesiesz  gniew,  zemstę  i  karę. 
Każdy  wolny  kto  przyjmie  Chrześcijańską  wiarę. 
Ten  sam  Bóg,  który  krzywdy  przebaczać  nam  każe, 
Wśród  nas,  w  około  ciebie,  rozstawi  swe  straże. 
Powściągniesz  gniew  Hiszpanów  i  pod  ręką  kata 
Święta  dla  nich  krew  twoja,  będzie  krwią  ich  brata. 
Zatrzymasz  rękę  ludu  do  zemsty  gotową. 
Miecz  stępieje  nad  twoją  i  Alzyry  głową: 
Żyć  będziecie  oboje*..  Ufaj  mojśj  wierze: 
Alwarez  ten  dar  nowy  od  ciebie  odbierze... 
Gzyliż  i  tój  ostatnićj  prośby  odmówicie? 
Nieszczęśliwemu  ojcu,  daj  drugi  raz  życie... 
Srogi!  ostatnie  dobro  śmiałeś  mi  wydzierać; 
Pozbawiłeś  mię  syna  i  sam  chcesz  umierać? 
Przyjmij  wiarę  Chrześcian,  a  przez  tę  z^^tę, 
Okup  Alzyrę,  siebie  i  krwi  mojój  stratę... 
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ZAMOR.  (do  Alzyry). 
Alzyro!  także  życie  oceniać  przystoi? 
Woli  żyć  w  wiecznej  hańbie,  kto  się  umrzóć  boi... 
Pórzucęż  bogi  moje,  dla  Bogów  Oazmana?  {do  Alwareza) 
A  ty,  chceszże  tamtego  przewyższyć  tyrana? 
Tenże  to  dar  przynosisz,  ten  wyrok  ła^awy? 
Chcesz  bym  Alzyrę  stracił,  albo  żył  bez  sławy? 
Gdym  twe  życie  miał  bronić,  za  ten  oknp  drogi, 
Mów...  czyliż  byś  porzucił  kraju  twego  Bogi? 

ALWARE2. 

Błagałbym  tak  jak  teraz,  by  boska  opieka, 
Raczyła  cnotliwego  oświecić  człowieka; 
Bohatóra,  co  dowiódł  sprawiedliwym  czynem, 
Że  chociaż  błędny,  godzien  bydź  Chrześcijaninem. 

ZAMOH. 

Jakiż  to  rodzaj  wałki,  boleści?  o  nieba! 

W  pośród  jakichże  zbrodni  wybierać  mi  trzeba? 

(do  Alzyry) 
Tn  śmierć  twoja,  tu  Bogi  i  niestarta  plama... 

Alzyro!  śmiesz  mię  kochać,  daj  więc  wyrok  sama. 

Pod  twój  sąd  się  oddaję—  o  mój  honor  idzie... 

Kochasz  mię.,  nie,  nie  zechcesz  abym  żył  w  ohydzieM. 

ALZYRA. 

Słuchaj:  wierna  ci  zawsze,  w  ostatniój  niedoli, 
W  całćm  życiu,  posłuszna  ojca  mego  woli. 
Poszłam  z  nim  do  nowego  chrześcijan  obrzędu. 
Możesz  to  nazwać  skutkiem  słabości  czy  błędu. 
Ten  Bóg  którego  czciłam  z  ojcem  nieszczęśliwym, 
Czy  był,  czy  mi  się  zdawał  być  bogiem  prawdziwym; 
I  gdym  się  wyrzekała  bogów  mojój  ziemi. 
Umysł  mię  wyrzutami  nie  dręczył  skrytemi. 
Ale  sercem  czczonego  odstąpić  ołtarza. 
Nie  jest  to  bł%d,  lecz  dzieło  zuchwałe  zbrodsiarza, 
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Tam  pod  chytrą  obłudą  zwodoiczćj  zasłony, 
Krzywdzi  się  i  Bóg  nowy  i  Bóg  odstąpiony: 
Jest  to  kłamać  i  niebu  i  ziemi  i  sobie: 
Umrzyjmy...  lecz  bądź  jeszcze  godnym  mnie  na  grobie. 
Jeśli  cię  nowy  promień  nie  oświeci  z  nieba... 
Cnota  twoja  przemówi —tój  słuchać  potrzeba. 

ZAMOB. 

Przewidmłem  twe  zdanie;  lepiój  umrzeć  z  cnotą, 
Z  Alzyrą,  niźli  wieczną  shańbić  się  sromotą. 

ALWARBZ. 

Okrutni!  także  śmierci  żądacie  oboje! 
Odrzucacie  niepomni,  dary,  proźby  moje... 
Słuchajcie...  ten  krzyk  smutny...  zbliża  się  godzinaM. 

SCENA  AL 

Ahyra,  Zamor,  Alwarez,  Alonzo  Strat, 
Amerykanie,  Hiszpanie. 

ALONZO. 

Panie,  nieszczęśliwego  niosą  ci  tu  syna... 
W  twojćm  ręku  chce  umrzeć,  a  przy  nim  gromada 
Przywiązanego  ludu;  każdym  zemsta  włada; 
Chcą  ją  spełnić  i  tłumnie  cisnąc  się  do  koła, 
Każdy  krwi  jego  żony  i  zabójcy  woła. 

SCENA   VII. 

Cii,  Montez,  Gnuian  {niesiony  w  krz6sU\ 
Hisspanie,  Amerykanie. 

ZAMOR. 

Okrutni!  mnie  mordujcie...  niech  Alzyra  żyje. 

ALZTBA. 

Nie...  niech  nas  wszystko  troje  jeden  cios  zabije. 
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AI.WABEZ. 

Syn  mój,  mój  syn  umiera!  o  smutki,  o  żale!.. 

ZAMOR  {do  Guzmana). 
Tak  więc  aż  do  ostatka  trwasz  w  twoim  z^ale? 
Pójdź,  przypatrz  się  gdyś  żywy,  jak  ta  krew  popłynie, 
I  naucz  się  umierać,  gdy  wprzód  Zamor  zginie. 

GUZMAN  {do  Zamora) 
Inne  s%  jeszcze  cnoty  które  ci  ogłoszę. 
Inny  winienem  przykład  i  ten  ci  przynoszę,  {do  Alwareza) 
Niebo  chce  śmierci  mojój,  ale  jego' władza 
Wstrzymawszy  ją,  przed  ciebie  ojcze  mię  sprowadza. 
Duch  mój  już  mię  opuszczał,  lecz  w  moment  rozstania, 
Zatrzymał  się  przed  tobą,  dla  naśladowania. 
Umieram.-  m^  nowemu  ustępuj^  słońcu... 
Nie  poznałem  sam  siebie,  aż  przy  życia  końcu. 
Tak  jest,  aż  do  tój  chwili  w  mojóm  życiu  całóm. 
Ciężarem  mojćj  dumy  ludzkość  uciskałem... 
Nieba  mszczą  się  za  ziemię;  kara  sprawiedliwa... 
Lecz  krew  ludu  przelana,  śmiercią  się  nie  zmywa. 
Szczęście  mię  zaślepiło,  przy  śmierci  przezieram... 
I  przebaczam  tej  ręce^  z  którój  cios  odbieram. 
Byłem  tu  panem  dawniój  i  jestem  w  tej  porze, 
Sam  mogę  łaskę  czynić— przyjmij  ją  Zamorze. 
Żyj  przeciwniku...  wolność  niech  ci  przypomina. 
Jaka  powinność,  jaka  śmierć  Chrześcijanina.  {doMonteza) 
Montez,  Amerykanie,  dręczeni  niegodnie, 
Pomnijcie,  że  łaskawość  przewyższa  me  zbrodnie; 
Ogłoście  Ameryce,  nauczcie  jej  pany. 
Że  godne  im  są  dawać  prawa  Chrześcijany.   {do  Zamora) 
Bóżnicę  Bogów  naszych  zważ  dobrze  na  szali, 
Twoi  ci  krew  przelewać  i  mścić  się  kazali; 
Mój...  kiedy  ręka  twoja  w  krwi  moj^  się  maże, 
Litować  się  nad  tobą  i  przebaca^ć  każe. 
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ALWABE2. 

Ach!  synu,  twoja  cnota  odwadze  twśj  równa. 

AŁZTRA. 

Boże  jakaż  to  mowa  i  zmiana  gwałtowna! 

ZAMOB. 

Jak  to,  chcesz  mię  przymusić  aż  do  łez  wyłania? 

GUZMAN. 

Chcę  więcćj,  chcę  koniecznie  twego  przywiązania. 

Alzyra  była  dotąd  nadto  nieszczęśliwa, 

Przez  moje  okrucieństwa  i  ślubne  ogniwa. 

Ta  w  półumarła  ręka  tobie  ją  oddaje... 

Żyj  ]ttź  bez  nienawiści,  zarządzaj  twe  kraje: 

A  gdy  się  spełni  szczęsna  waszych  losów  zmiana, 

Błogosław,  jeśli  możesz,  pamięci  Guzmana.  {do  Ahoareza) 

Ojcze!  szczęśliwą  parę  przyjmij  za  twe  dzieci, 

Niech  przez  cię  promień  z  nieba  nad  niemi  zaświeei 

Jeśli  niebo  pozyska  w  nim  Chrześcijanina, 

Śmierć  moja  nadgrodzona,  masz  drugiego  syna. 

ZAMOR. 

Stoję  bez  poruszenia,  błędny,  pomieszany... 
Jakże...  tyleż  więc  cnoty  mają  chrześcijany? 
Prawo  co  do  tak  wielkiśj  zniewala  cię  cnoty, 
Ach!  wierzę,  że  jest  prawem  Najwyźszój  Istoty. 
Przyjaźń,  wiara,  stateczność,  już  mi  znane  były, 
Lecz  taka  wielkość  duszy  jest  nad  moje  siły. 
Tyle  cnót  mię  zwycięża...  cały  ich  blask  widzę... 
Panie!  wielbię  cię,  kocham,  a  zemstą  się  brzydzę. 

ALZTBA. 

Zawstydzona  ALgnra  do  nóg  twoich  pada, 
Panie,  ona  by  ciebie  dziś  zastać  rada, 
Pomiędagr  wami  dwoma,  w  okrutnym  podziale. 
Pożerają  bezsitaią  dmzę  m<ge  żaie» 

Digitized  by  VjOOQ IC 


—     245     — 
Gzoję.«.  żem  nadto  winna...  błędy  moj)  winą... 

GUZMAN. 

Wszystko  wam  przebaczone,  bo  łzy  wasze  płyną. 
Przystąp  raz  jeszcze  ojcze  w  tój  ostatniśj  porze... 
Żyj  szczęśliwy,  bądź  ojcem  Alzyry:  Zamorze 
Zostań  Chrześcijaninem,  a  dosyć  mi  na  tćm... 
Umieram... 

ĄŁWABEZ. 

Widzę  dzieło  władnącego  światem. 
Poddaję  ma  to  serce,  już  zamiast  rozpaczy, 
Posłuszne  Bogu,  który  dotknie  i  przebaczy. 


KONIKC   TBAOEDTI   AŁZTBA. 
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GZTLI 

ZAKONNICE  W  KAMBRE 

TBAGBDYA  CHEKIE&A  W  PIĘCIU  AKTACH 
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OSOBY. 

Feitełon,  Arcybiskup  Kambre. 
Dbłman,  Rządzca  miasta  Kambre. 

KSIENL  «    '     t      j  ^      I 

Heloiza  z  książąt  d'  Arlemont, 

Amelia,  Nowicyaszka. 

IzAUBA,  Zakonnica. 

fte^dfntniastlL-        ;    \\    '    '  ix\\\ 

Obywatdd  iniasta.      •  '     '  '  '  - 1  /    .  > 

Duchowieńctwo. 

Lud,  wojskowi,  zakonnice. 

(Bzecs  dsieje  się  w  miejcie  Kambre.  —  Issy  akt  w  Uasitone,  2gi  i  4tx 
w  więsieniu  podsiemnem  tegoż  klaastom,  3ci  i  5ty  w  pałacu  Ar- 
cybiskupa.) 
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Arr  PORWSZT. 

SCENA  I. 
A  ■  •  1  i  a,    I  z  a  u  r  a. 

IZAURA. 

Jnł  twoje  Amelio  spełniają  się  chęci, 

Wkrótce  cię  niebo  ślubem  zakonnym  poświęci. 

Język  twój  nie  skalany,  śród  Bożej  świątyni 

Bez  wzdrygnienia  przysięże,  wieczny  ślub  uczyni, 

Przeszedł  czas  doświadczenia,  pierwszój  próby  życia, 

Czekamy  też  nowego  biskupa  przybycia. 

Lecz  co  widzę?  ty  wzdychasz,  wzrok  twój  obłąkany 

Z  jakim  gwałtownym  wstrętem  przebiega  te  ściany? 

Gzyliżem  ja  niegodna  twego  zaufania? 

Przemów...  niech  się  twe  serce  tak  długo  nie  wzbrania. 

Wszystko  mi  w  tobie  boleść  odkrywa  tajemną. 

Tłumisz  łzy..  Amelio!  wynurz  się  przedemną. 

AMELIA. 

Tak  Izauro!  tak,  prawda,  oprzćć  się  nie  mogę; 

Nowe  czucie,  nieznaną  budzi  we  mnie  trwogę. 

Daremnie  w  sercu  mojóm  szukam  obłąkana, 

Sama  nie  wiem  skąd  poszła  tak  nagła  odmiana, 

W  tych  świętych  murach  życie  mam  przepędzić  biedna, 

Na  zawsze  ten  dom  jeden!...  ta  ojczyzna  jedna!.. 

DzieiaOnńi.  T.  I.  39k  . 
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Przebóg!  gdybym  przynajmnićj  adręczona  skrycie. 
Znać  mogła  komum  winna  to  nieszczęsne  życie? 
Ale  wszystko  przedemną  ciemna  noc  ukrywa, 
Ty  sama  wiesz,  jak  dawno  dusza  niecierpliwa 
Wzdychała  do  tych  związków;  o!  ileż  to  razy 
Śmiałam  wymawiać  straszne  przysięgi  wyrazyL. 
Niech  to  bł%d  będzie,  albo  skutek  urojenia, 
Przyszła  straszna  godzina,  wszystko  się  odmienia. 
Czegom  dawniój  łądała,  tóm  się  dzisiaj  brzydzę, 
Nie  ofiarę  tu  serca,  ałe  przymts  wi^. 

IZAURA. 

Go  mówisz,  Amelio!  ach  ty  mnie  przerażasz,    '• 
Jaka  cię  myśl  uwiodła,  na  co  się  odt^raiiiz? 

AMELIA. 

Próżna  nadzieja... 

IZAUBA« 

Dokończ;  sk%d  takie  zamiary, 
Jak  dawno  wstręt  uczułaś  do  świętój  ofiary? 

Odkąd  rozum  dojrzalsi^y,  pogardbawsey  trwog% 
Pozni^  wohiość  i  włac«ą  śmiał  puścić  się  drogą. 
Wskazano  mi  tę  wieczną  pokoju  świątynię, 
Wysławiano  przymierze^  któce  z  Bogiem  czynię; 
Mówiono,  że  tu  szczęście  największe  przebywa^. 
Może  to  jarzmo  święte,  może  te  ogniwa 
Z  ciężarem  dźwiga  człowiek  gwałt  zadając  sebie: 
Łecz  ten  pokój  podobny  do  spoczynku  w  grobie. 
Tak  myśląc,  od  całego  świata  opuszczona, 
Brałam  do  serca  trwogę  i  zgryzot  nasiona^ 
Sposobił  się  mój  umysł  do  wielkiój  odmiany. 
Ale  wczora  przypadek  nagły,  niespodziany, 
Podwoił  we  mnie  bojaźń  i  smutek  głęboki, 
Zachwiały  się  do  reszty  niepewne  wyroki 
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Wszak  znasz  te  ciemne  wschody  i  ten  sklep  ponnry. 
Który  z  kościołem  łączy  te  milczące  mury? 
Tamtędy,  gdy  się  nocne  skończyły  pacierze, 
Szłam  za  siostrami,  myśląc  o  bliskićj  ofierze. 
Krok  wstrzymałam  i  oczy  wlepiłam  do  ziemi... 
^  W  m6m  sercu,  boleściami  przejętśm  skrytemi, 
Za  każdym  krokiem  nowy  niepokój  się  szerzył, 
W  tóm  głuchy  jęk  z  pod  ziemi  nagle  mnie  uderzył; 
Idę  na  głos,  stanęłam,  rozpoznawam  jęki, 
Głos  niewiasty  cierpiącej  długoletnie  męki. 
Płacz  dobywał  się  z  grobów,  czarne  nocy  cienie, 
Głuchom  milczeniem  rwały  żałosne  jęczenie. 
Krzyk  ten,  ostatnią  boleść,  rozpacz  zapowiadał, 
I  z  miesfekań  śmierci  w  głębi  mój  duszy  osiadał... 

I2AUBA. 

Ach  zapomnij  o  wszystkióm,  albo  twoja  zguba... 

AMELIA. 

Izauro! 

IZAUBA. 

Przerażasz  mnie,  Amelio  luba, 
Na  wszystko  co  być  może  najświętszóm  dla  ciebie, 
Niech  ten  przypadek  sieczne  milczenie  zagrzebie. 

SCENA  II. 
ABelia,  Ksieai. 

KSIENI, 

Szukam  cię  Amelio,  {do  Izaury)  Chciój  nas  tu  zostawić, 
Córko!  w  krotce  ci  niebo  szczęście  ma  objawić. 

AMELIA. 

Boże! 

KSIENI. 

Poświęcisz  Bogu  całe  twoje  życie, 
Zbliża  się  dzień  szczęśliwy,  zazdroszczę  d  skrycie. 
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AMELIA. 

Nasz  nowy  arcybiskup... 

ESIENI. 

Wyjechał  z  Paryża, 
Pziś  go  ujrzemy  w  Kambre, 

AMSŁIA. 

Ofiara  się  zbliża! 

ESIENL 

Jaka  dla  ciebie  chwała  w  tój  wielldćj  ofierze. 
Gdy  Amelia  świętą  zasłonę  odbierze 
Z  ręki  tego  biskupa,  którego  wsławiona 
Wymowa  i  pobożność,  z  ręki  Fenelona! 

AMELIA. 

Wszędzie  go  sprawiedliwość  i  ludzkość  ogłasza, 
Cnota  jego,  surowym  wzrokiem  nie  zastrasza: 
Umie  słodycz  połączyć  z  świątobliwym  stanem, 
Umie  władać  sercami  i  nie  być  tyranem. 

KSIENI. 

Dla  ciebie  moje  dziecię  jarzma  nie  potrzeba. 
Strzeżona  w  tym  przybytku,  czcisz  wyroki  nieba; 
Nie  będzie  cię  dręczyła  dóbr  znikomych  strata, 
Nie  zapragniesz,  bo  nie  znasz  przewrotnego  świata. 
Są  inne  związki,  inne  przysięgi  na  ziemi. 
Znajdziesz  straszne  przykłady  między  mury  temi: 
Nie  jedna  tu  ofiara  szalonych  zapędów. 
Igrzysko  namiętości,  ślepoty  i  błędów, 
Ucieka  w  to  ustronie,  drzwi  święte  otwiera, 
I  tu  szczątki  po  burzy  rozrzucone  zbiera... 
Ale  próżno  się  pyta,  gdzie  ten  pokój  święty: 
I  tu  ją  porywają  burzliwe  odmęty; 
Odzywa  się  w  nićj  dawnych  namiętności  władza. 
Razem  siebie  i  Boga  i  przysięgi  zdradza. 
Tak  targa  święte  węzły,  tak  truciznę  pije, 
I  zbrodniczą  pamięcią  pośród  świata  żyje, 
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Lecz  dusza  twoja  dotąd  od  zmazy  daleka: 
W  czystóm  powietrza,  boska  strzegła  cię  opieka; 
Zatruły  oddech  świata  ciebie  nie  zaraził, 
Nie  ozionął  twćj  duszy,  czystości  nie  skaził. 

AMELIA. 

Ach  pani|  racz  wysłuchać,  zmiłuj  się  nademną. 

KSIENI. 

Co  mówisz? 

AMELIA. 

Trwogę  jakąś  uczułam  tajemną. 

KSIEKI. 

Dokończ. 

AMEŁLA. 

Takie  na  zawsze  moje  przeznaczenie?... 

KSIENL 

Bez  wątpienia..*. 

AMELIA. 

Na  zawsze!...  o  straszne  wspomnienie! 

ESIENL 

Coś  wyrzekła? 

AMELIA. 

Na  zawsze!  Sił  mi  nie  wystarcza... 
Pani,  ślub  ten  wieczysty  zmysły  me  obarcza.. 
Widzę  straszną  powinność...  trwożą  mię  wyroki... 
Niechaj  się  przygotuję...  nie  odmawiaj  zwłoki. 

KSIENI. 

Czego  żądasz?  odwłóczyć... 

AMELIA. 

Tak,  błagam  cię  o  to. 

KSIENL 

o  nieba!  gdzieżeś  owa  tak  święta  ochoto? 
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Tyżeś  to  Amelio?  Mów,  jakie  zdarzeaia, 
Jaka  cię  myśl  przewrotnai  tak  nagle  odmienia? 
Ten  umysł,  co  tych  związków  tak  gorliwie  tyeeytf 
Z  tak)  niecierpliwością  dnie,  godziny  liczył; 
Gdzież  owa  silna  twego  powołania  władza? 
1  po  tylu  przysięgach^  jaki  cię  dach  zdradza? 

AMSŁIA. 

Przebóg! 

KSISNI. 

Wieczne  przysięgi  odrzucasz  zuchwała? 

AMELIA. 

Gdyby  tak  było,  czyżbym  zbrodnię  popełniała? 

KSISNL 

śmiesz  to  mówić? 

AMELIA. 

Bez  wstydu  i  przed  tobą  Boże! 
Za  zmianę  poniewolną,  któż  mnie  karać  może? 
Zniknął  błąd  w  moich  oczach,  zniknęła  obłuda.. 
I  tam,  gdzie  mi  stawiano  szczęśliwości  cuda, 
Ujrzi^am  straszną  przysdość,  wśród  świętości  zdradn^: 
Ach!  przyszłość  bez  nadziei,  bez  pamiątki  żadnój! 
Tu  spokojna  niewola  wiecznóm  jarzmem  ciśnie, 
Czas  minie  i  nadziei  promień  nie  zabłyśnie. 
Ach!  poznaję,  że  wolność  jest  najdroższym  darem!.. 
Nie  uciskaj  mnie  pani  tych  przysiąg  ciężarem. 
Nie  dla  mnie,  tak  nieludzkie,  tak  twarde  ogniwa: 
Inne  się  w  sercu  mojćm  uczucie  odzywa, 
Słodsze  wołają  związki,  chcę  bieżeć  za  niemi 
Nie  znam  rodziców,  pójdę  ich  szukać  na  ziemi; 
A  jeśli  mi  ich  nieba  znaleźć  nie  pozwolą, 
Przecież  się  ludzkość  wzruszy  nad  moją  niedolą. 
Jest  Bóg  który  mię  stworzył  i  duszę  wlał  we  mnie, 
Nie  będę  go  w  nieszczęściu  wzywać  nadaremnie! 
Jak  ojciec,  wszystkie  równo  opatruje  dzieci. 
Niedołężna  ptaszyna  ledwo  w  górę  wzięci, 
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Opuszcm  gnindo,  matkę  i  isne  j^taszęta; 
Samotna  jest  wśród  świata,  Bóg  o  niój  pamięta. 
Ten  Bóg  i  w  mojój  nędzy  dostarczy  sposobu... 
Lecz  ty  mię,  żywćj  jeszcze,  nie  wtrącaj  do  grobn. 
Eto  co  dzień  jęczeć  musi,  kto  co  dzień  łzy  leje; 
Na  pół  jest  nieszczęśliwy,  kiedy  ma  nadzieję. 
Zostaw  mi  ten  skarb  jeden,  miój  serce  łaskawsze. 
Nie  wydzieraj  mi  szczęścia,  na  zawsze— na  zawsze! 

KSIENI. 

To  nadto!  jakie  my^  okrutna  objawiasz? 
Chcesz  zmiękczyć  serce  moje,  a  ty  je  zakrwawiasz! 
Kiedy  cię  sam  Bóg  wzywa  do  wielkićj  ofiary. 
Ty  klasztor,  ty  niebieskie  śmiesz  porzucać  dary, 
Dla  szukania  rodziców?  O  niebaczne  dziecię! 
Rodziców?  Już  dla  ciebie  nie  ma  ich  na  świecie. 
Poznać  wzgardę  krwi  twojój,  na  co  ci  się  przyda? 
Zrodziło  cię  nieszczęście,  zbrodnia  i  ohyda. 
Bezemnie  zginęłabyś...  Ach!  meje  to  ręce 
Ocaliły  od  śmierci  twe  dni  niemowlęce. 
Z  miejsca  twojój  uchrony  uciekasz  do  świata; 
Za  tyleż  starań  moich,  takaż  to  zapłata? 
Ale  niechaj  cię  próżne  nie  zwodzą  nadzieje. 
Zamiar  mój  nie  odmienny,  nic  go  nie  zachwieje. 
Czyli  w  tóm  przymus  uznasz,  czy  pierwszą  ochotę. 
Tym  ślubem  zmażesz  własną  i  matki  sromotę. 
Poddaj  się  pnezaaezenin,  nie  śmićj  dalój  badać, 
Zawsse  poełosma  niebu,  umiój  sercem  władać. 

AMfiLIA. 

To  seree  twemi  ^otąd  rządzone  prawami, 
ZnaiSkromnośćy  leez  podłością  nigdy  się  nie  splami 
Na  próżno  mnie  znieważasz  i  hańbisz  niegodnie; 
Żadne  na  mnie  tśj  każni  nie  ściągo^  zbrodnie. 
Zadziwia  cię  ta  mowa?^  Jeśli  mnie  błąd  zwo^, 
Oświóó  pMii,  któż  przebóg!  do  hańby  się  rodzi? 
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Lub  kto  przez  urodzenie  mógł  uatutyŁ  na  ni^ 
Ach!  ja  nie  byłam  mego  przeznaczenia  panią. 
Mamże  się  tego  wstydzić  z  jakich  przodków  idę? 
Wniosłam  na  świat  nieszczęście,  ale  nie  ohydę. 
Opatrywałaś  moje  potrzeby  dziecinne. 
Tak  długo  znałam  twoje  serce  dobroczynne; 
Nie  zatrze  we  mnie  czucia  twa  przemoc  surowa, 
Zawsze  ci  Amelia  wdzięczności  dochowa; 
Ale  poznaj  mnie  lepiój  i  użal  się  pani. 
Owi  wzgardzeni,  owi  rodzice  nieznani, 
Ze  krwi)  przeleli  we  mnie  cóś  równego  dumie,  ^ 
Co  pod  jarzmem  srogości  schylać  się  nie  umie. 
Długo  trwożna,  łagodnój  słuchałam  mistrzyni: 
Twa  nareszcie  surowość  odważną  mnie  czyni; 
Nic  mnie  już  nie  przymusza,  nic  mi  nie  zabrania. 
Posłuchaj  więc  wolnego  mój  duszy  wyznania. 
Wkrótce  w  twśm  towarzystwie  mam  iść  do  kościi^ 
Tam  mnie  czcigodny  kapłan  przed  ołtans  powoła. 
Nie  spodziewaj  się  grozą  odwagi  przełamać: 
Przed  Bogiem  prawdy  wiecznćj,  nie  potrafię  skłamać. 
Tam,  gdzie  postrach  wymusza  przysięgi  człowieka, 
Tam  ja  wolna  od  trwogi,  od  kłamstwa  daleka. 
Odrzucę  twoje  śluby,  ten  cel  nienawiści, 
Oto  moja  przysięga,  i  ta  się  uiścL. 

KSIENL 

Nie  przyjmuję  jćj:  jaka  świętokradzka  mowa! 
Nieszczęsna,  strzeż  się,  przepaść  przed  tobą  gotowa. 
Wyczerpałaś  już  wszystkie  moje  przywiązanie. 
Raz  jeszcze,  tak,  ostatni  raz  chcę  wspomnićć  na  nie. 
Zwróć  się  na  pierwszą  drogę,  zwróć  się  nieszczęśliwa.^ 
Tak  ci  potrzeba  każe  i  sam  Bóg  cię  wzywa. 
Z  ułomnśj  woh,  uczyń  tę  niebu  ofiarę, 
Złóż  ten  upór  niewdzięczna,  lub  ja  znajdę  karę. 

(wifchodzi). 
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SCENA  IIL 

Amelia  {sama). 

Mnie  ikafać!  a  za  oo,  za  jaki  grzech?  Panie 
Który  zwykłeś  przebaczać,  ojcze  nie  tyranie! 
Nie  mogęż  w  innem  miejscu,  Boże  służyć  tobie? 
Mamże  wprzód  niźli  umrę  zamykać  się  w  grobie? 
Czyliżby  mi  to  cnoty,  tobie  czci  ujęło? 
Ach  wolność!  wszak  to  twoje  najpiękniejsze  dzieło. 


SCENA  IV. 
iBelia;   Izaira. 

AMELIA. 

Tyś  to  Izauro? 

IZAURA. 

Tak  jest,  lecz  jaka  odmiana? 
Przebóg!  cóś  uczyniła?  ksieni  rozgniewana. 
Wyznaj,  może  umiała  zbadać  duszę  twoje? 
Może  przez  nierozstropność,  o  wszystko  się  boję: 
Widziałam  ją,  jak  groźnóm  rzucała  spojrzeniem, 
Jakżeś  się  z  nią  rozstała—powiedz? 

AMELIA. 

Z  obrzydzeniem. 

IZAUKA. 

Umiałaś  jeszcze  milczeć?  i  nie  wie  o  niczem? 

AMELIA. 

Wie...  wie  i  owszem  więcój;  tu  przed  jej  obliczem, 
Poprzysięgłam  na  całą  niebieską  potęgę, 
Że  na  zawsze  obrzydłą  odrzucę  przysięgę. 

DzUUk  Odińs.  T.  1.  3  a^ 
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IZAUBA. 

Jakaż  odpowiedź? 

AMELIA. 

Zemsta— wyrok  srogićj  kary. 

IZAURA. 

Cóż  więc  zamyślasz  czynić?  jakie  twe  zamiary? 

AMELIA. 

Trwałe  nieposłaszeństwo. 

IZAURA. 

Słuchaj  nieszczęśliwa! 
Posłuchaj  mnie  i  zadrzyj!  Te  wieczne  ogniwa. 
Nienawistne  przysięgi,  tylu  cierpień  źródło, 
Nie  serce,  lecz  nieszczęście  do  nich  mnie  przywiodło; 
W  tóm  ustroniu  niewoli,  w  tóm  smutnóm  więzieniu, 
Czternaście  lat  złorzeczę  memu  przeznaczeniu. 
Otoczona  grobami,  na  mój  los  się  wzdrygam, 
Od  dzieciństwa  mojego  te  kajdany  dźwigam, 
I  gdym  ci  nieraz  pomoc  przyniosła  w  potrzebie, 
Wtenczas  czułam  dar  życia,  gdy  żyłam  dla  ciebie. 
Minęły  już  te  chwile;  tak  wszystko  ucieka... 
Widzę,  że  równy  memu  i  ciebie  los  czeka: 
Przebóg!  może  cię  w  większój  niedoli  obaczę... 
Te  łzy  niech  cię  ostrzegą,  nad  tobą  ja  płaczę. 
Nie  zwiększaj  nieszczęść,  których  odmienić  nie  można. 
Poddaj  się  córko  moja,  nadzieja  twa  próżna. 
Łatwo  ona  zbyt  młody  umysł  twój  ogarnie... 
Ale  straszliwy  przykład,  okropne  męczarnie 
Gdy  ci  objawię,  spadnie  z  twych  oczu  zasłona. 
Zastałam  tu  ofiarę... 

AMELIA. 

Słucham  zadumioaa! 
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IZAURA. 

Przymusu. 

AMEŁU. 

Przebóg!  oświeć  tę  noc  ciemną! 
Jakaż  to  tajemnica  ukryta  przedemną? 

IZAURA. 

Powinnabym  zamilczóć,  twój  los  mnie  przymusza, 
Usłyszysz,  na  co  twoja  zdumieje  się  dusza. 

AMELIA. 

Chcę  i  lękam  się  wiedzieć...  O  potężny  Boże! 

IZAURA. 

Sami  jesteśmy,  nikt  nas  usłyszeć  nie  może... 

AMELIA. 

Dokończ! 

IZAURA. 

Wczorajszo]  nocy,  głos  jakiś  niewieści, 
Przeraził  twoje  serce,  podwoił  boleści. 
Te  jęki.. 

AMELIA. 

Cóż  te  jęki?  uspokój  mą  trwogę... 

IZAURA. 

Uciszmy  się... 

AMELIA 

Te  jęki. 

IZAURA. 

Dokończyć  nie  mogę... 

AMELIA. 

Kto?  ty! 

IZAURA. 

Chcę  zamilczóć  i  nie  śmiem  objawić. 

AAfELIA. 

Mogłażbyś  mię  okrutna  w  t>m  stanie  zostawić? 
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IZAURA. 

Te  jęki  są... 

AMELIA. 

Ach!  dokończ. 

IZAURA. 

Nędznej  niewolnicy. 
Co  oddawna  w  grobowćj  zamknięta  ciemnicy, 
Ciężkie  dźwiga  kajdany. 

AMELIA. 

Przebóg!  coś  wyrzekła? 

IZAUBA. 

Straszną  prawdę. 

AMELLA.. 

o  zbrodnie!  o  srogości  piekła! 
Nieszczęśliwa! 

IZAUBA. 

Cóż  tedy? 

AMELIA. 

Któż  ją  odkrył  tobie? 
Znasz  ją? 

IZAURA. 

Samam  widziała. 

AMELIA. 

Tu? 

IZAURA. 

W  podziemnym  grobia 

AMELIA. 

Miejsce? 

IZAUBA. 

Gdzie  mur  kościelny  z  ogrodem  się  styka. 

AMELIA. 

Nieba!  jaka  mnie  trwoga,  jaki  żal  przenika! 

IZAURA. 

Tam  nędzna  lat  piętnaście  w  męczeństwie  umiera. 
Gdy  Jutrzenka  nie  dla  ni6j  światło  dnia  otwiera^ 
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Ja  noszę  jćj  posiłek,  ja  w  nieszczęścia  służę, 
Przebóg!  jaka  usługa!  że  męki  przedłożę... 

AMBŁIA. 

Tyle  srogości  mogły  popełnić  kobiety? 
Jakaż  jój  zbrodnia? 

IZAUBA. 

Nie  wiem- 

AMELIA. 

A  imię? 

IZAUBA. 

Niestety! 
Same  jćj  znam  nieszczęścia;  o  niedolo  sroga! 

AMELIA. 

Ach!  wprzód  niźli  przysięgnę  przed  obliczem  Boga, 
Przy  niój...  w  przepaści  grobu...  widzisz  łzy,  boleści.. 
Jeśli  się  dla  mnie  czułość  w  twojóm  sercu  mieści... 

IZAUBA. 

Ty  wątpisz? 

AMELIA. 

Chcę  ją  widzieć  w  tym  okropnym  stanie. 

IZAUBA. 

Ty  córko? 

AMELIA. 

Tak,  natychmiast 

IZAUBA- 

Jakież  to  żądanie? 
Trwożysz  mnie;  co  chcesz  czynić? 

AMELŁ/L 

Chcę  płakać  z  nią  razem. 
Litować  się  nad  strasznym  nieszczęścia  obrazem, 
Zbierać  drogie  westchnienia,  pocieszać  ją,  bronić, 
I  z  oczu  wpółumarłych  kilka  łez  ochronić. 
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IZAURA. 

Jażbym  cię  prowadziła? 

AMBŁIA* 

Dozwól  się  ubłagać, 

IZAURA. 

Postrzedz  mogą...  zbyt  wiele  waiysz  się  domagać. 

AMELIA* 

Pójdę  zdała  za  tobą,  w  tój  posępnój  ciszy, 
Wierz  mi  nikt  nas  nie  ujrzy,  nikt  nas  nie  usłyszy. 

IZAUBA. 

Nie  śmiem. 

AMELIA. 

Kochasz  mnie?  dowiedź  najczulszój  przyjaźni. 
Jeślim  jój  godna,  próżnój  nie  słuchaj  bojaźni. 
Pójdź!.. 

IZAURA. 

Koniecznie? 

AMELIA  {klikając). 
Koniecznie,  dłużój  się  nie  wzbraniaj. 

IZAURA. 

Pójdź...  Ty  nas  wielki  Boże  twym  cieniem  osłaniaj. 
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(Więzienie  podziemne  w  Klasztorze). 

SCENA  I. 

HELOIZA  (sama^  coraz  bardziej  U9ypiajqfia). 

Tak,  pola  Prowancyi!  rozkoszne  mieszkanie! 

Miejsce  rodn  mojego!  tyżeś  to  Delmanie? 

Straciłam  cię,  na  same  męki  przeznaczona,... 

Heloiza,  dzień  żyła,  piętnaście  lat  kona, 

Jęczę:  nikt  mię  nie  słyszy...  nie  masz  już  sposobu 

Wsparcia  nędznej:  za  życia  zstąpiłam  do  grobu... 

Odetchm|my...  te  męki  maj%ż  być  wiecznemi? 

Boże!  tyś  nie  okrutny,  jak  mieszkańcy  ziemi. 

Ojcze  świata,  ty  nędznych  opieko  prawdziwa! 

Wysłuchaj  nieszczęśliwej,  która  śmierci  wzywa! 

Skończ  już  nieszczęścia  moje,  wielki  Sędzio  ludzi, 

Niech  mię  na  Twojćm  łonie  Twoja  moc  przebudzi... 

(zasypia). 
SCENA  IL 

Heloiza,  Amelia,  haira. 

IZAUKA. 


Postępujmy; 

ŚpL. 


AMELIA. 
IZATJRA. 

Płaczesz? 


AMELIA. 

O  naturo!...  Boże! 
Co  widzę!  toż  to  twoje  stworzenie  bydź  może? 
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IZAUBA. 

Widziałaś  ją:  odejdźmy.. 

AMELIA. 

Czyliż  cię  nie  wzraszę? 

IZAURA- 

Drżę  cała:  oddalmy  się. 

AMBŁIA. 

Nie,  zostać  ia  maazę. 

IZAUIU. 

Pomnij,  że  cię  w  tóm  miejsca  zostawić  nie  mogę, 
Wnet  wrócisz  i  do  wyjścia  ukażesz  mi  drogę.. 

IZAITBA. 

Chcesz  ta  zostać? 

AMELIA. 

Tak  pragnę:  nędzna  niewobdea... 
Czaję  trwogę,  lecz  skryta  rozkosz  mię  zachwyca, 
Nacieszę  się  w  pokoja  smatnćm  rozmyślaniem. 

IZAHRA. 

Zawsze  chęć  moja,  z  twojćm  zgadza  się  żądaniem. 
Zostawiam  cię,  niechętnie:  tak  każesz:  odchodzę. 

SCENA  HL 
Heloiza  {spiąm),  AmeKa. 

AMELIA. 

Ach  CÓŻ  się  ze  mną  dzieje?  w  okropności  trwodze. 
Te  mary,  te  sklepienia,  ta  noc,  to  milczenie. 
Wszystko  zrządza  w  mój  duszy  ciężkie  ndręczenie: 
Na  wytartym  kamienia  ta  pochodnia  blada, 
Żałobnóm  światłem  miejsce  groba  zapowiada... 
To  grób!...  nędzna  ofiaro!  cożeś  nczyniła? 
Jaka  cię  ta  przy  życia  utrzymnje  siła? 
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Chlćb,  woda  i  kajdany!  Zbliżyć  się  nie  mogę, 
Ale  mocniejsze  czucie  zwycięża  mą  trwogę.... 
Pomimo  długich  cierpień,  widać  jeszcze  wdzięki... 
Cóż  to?  płacze!  i  we  śnie  nie  wolna  od  męki. 
Boże!  co  wszystko  widzisz,  gdzież  twoja  opieka? 
Opatrzności!  ktokolwiek  masz  serce  człowieka, 
Przybądźcie  jćj  na  pomoc,  póki  jeszcze  żywa... 
Czy  może  spać  w  tćm  miejscu?  jęczy  nieszczęśliwa... 
Ach!  słyszę  jćj  westchnienia,  przebudza  się...  wstaje. 

HELOIZA. 

Jakiż  głos  nieznajomy  słyszeć  mi  się  daje? 

AMELIA. 

Nowem  czuciem  przejęta  dusza  moja  cała... 

HELOZA. 

Któż  to,  jeszczem  tśj  mowy  nigdy  nie  słyszała... 

AMEŁU. 

Miłość  wę  tu  f  r^iywiodła  i  politowanie... 

HELOIZA. 

Ktokolwiek  mię  odwiedzasz  w  tym  okropnym  stanie^ 
I  z  jakimkolwiek  do  mnie  przychodzisz  wyrokiem, 
Zbliż  się...  Jak  pilnćm  we  mnie  wpatrujesz  się  okiem. 
Widzę  łzy...  te  najdroższe  litości  twćj  świadki... 

AMELIA. 

Ach  opowiedz  mi  twoje  nieszczęsne  przypadki... 
Pociągasz  mię  do  siebie...  nie,  nie  chcićj  się  trwożyć, 
Możesz  męki  twćj  duszy  w  mojćm  sercu  złożyć. 
Już  one  są  mojemi,  chcę  w  równym  podziale 
Cierpićć  z  tobą...  a  może  osłodzić  twe  żale.... 

HELOIZA. 

Patrz...  tiiczćm  jestem  dzisiaj...  f  płaczesz  nademną... 
Widziałam  i  ja  wielkość  i  dumę  nikczemną. 
Lecz  mię  blask  nie  zaślepił,  w  tym  próżnym  zaszczycie. 
Z  krwi  książąt  Arlemonu  odebrałam  życie, 

DzMa  Osińs.  T.  L  34^  , 
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Prowancya  jest  domu  naszego  Btedliskiem, 
A  ród  mój,  Heloizy  uczczono  nazwiskiem. 
Imię  sławne  z  miłości  i  nieszczęścia  ciosów. 
Zdało  się  być  wyrocznią  smutnych  moich  losów. 
Kochanka  Abelarda  nie  tak  była  tkliwa, 
I  wśród  klasztornych  murów  nie  tak  nieszczęśliwa. 
Jeszcze  tobie  nieznane  miłości  ponęty... 
Nagle  do  serca  mego  wstąpił  ogień  święty, 
Kiedym  pierwszy  raz  w  życiu  ujrzała  Delmana; 
Widziałam  go,  kochałam,  i  byłam  kochana. 
Ale  ojciec  mój  zniszczył  kochanków  życzenia, 
Rozumiał,  że  to  zaćmi  blask  jego  imienia, 
Umysł  jego  xiążęcym  zaślepiony  stanem, 
Znienawidził  mię.  Ojciec  stał  mi  się  tyranem. 
Lecz  miałam  jeszcze  matkę...  ta  przy  samym  zgonie, 
Tajemnym  związkiem  nasze  połączyła  dłonie, 
Kiedy  się  mściwy  ojciec  nie  przestał  opierać, 
Matka  bez  szczęścia  dzieci,  nie  mogła  umierać. 
Widziała  miłość  naszą  i  w  ostatniój  chwili 
Słyszała,  gdyśmy  wieczne  przysięgi  spdtnilL 

AMELIA. 

Obraz  tej  matki,  mocno  w  twem  sercu  wyryty... 

HELOIZA. 

Wszystkom  w  niój  utraciła...  Ojciec  nie  użyty 
Sam  odtąd  rządził  córką  surowym  rozkazem. 
Czemużem  z  moją  matką  nie  umarła  razem? 
Wnet  rzucił  Prowancyi  żyzne  okolice, 
Myślał  nawet  opuścić  Francyi  granicOi 
I  w  nieznajomym  kraju  dalekich  Germanów, 
Szukać  dla  mnie  małżonka  wśród  udzielnych  panów. 
Przyszedł  czas  odkryć  wszystko...  pomimo  obawy, 
Odważyłam  się  bronić  niewinności  sprawy, 
Tu  w  Kambre,  u  nóg  ojca,  lub  raczśj  tyrana, 
Ze  drżeniem  wymawiałam  nazwisko  Delmana, 
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Wysnałam,  jako  matka  moja,  matka  tkliwa, 
Połączyła  dwa  serca  w  dozgonne  ogniwa, 
Że  jedyną  nadzieję  największego  szczęścia, 
Nosiłam  drogi  zakład  tajnego  zamęźcia... 
„Niebo,  rzekłam  ze  łzami,  obronić  mię  raczy, 
„Bóg  to  sprawi,  że  ojciec  swój  córce  przebaczy. 
„A  jeżeli  śmiesz  miłość  za  zbrodnię  policzyć, 
„Wolno  ojcu  występną  córkę  wydziedziczyć. 
„Pozwól  tylko  niech  w  kraju  ojczystym  osiędę, 
„Odbierz  wsag^stko,  z  Delmanem  najszczęśliwszą  będę." 

AMELIA. 

Bezwątpienia  łzy  twoje  zmiękczyć  go  musiały? 

HELOIZA. 

Tu  dopiero  gniew  jego  odezwał  się  cały... 
Ach!  on  sam  za  klasztorne  wtrącił  mnie  zapory. 
Zewsząd  mię  otoczyły  nie  ludzkie  potwory. 
Tu  zdaleka  od  męża,  uwięziona  skrycie, 
W  miesiąc  po  tćm,  Delmana  córce  dałam  życie. 
Wkrótce  pobożność  niewiast  świętobliwie  sroga, 
Chciała  bym  wieczne  jarzmo  przyjęła  dla  Boga. 
Złorzeczyłam  przysięgom  i  strasznój  ofierze, 
Przypominałam  pierwsze  zamęzcia  przymierze; 
Wprzód  niżbym  zaprzysięgła  ten  ślub  wymuszony, 
Chciałam  szukać  w  ucieczce  i  w  prawach  obrony! 
Otóż  to,  za  te  zbrodnie  zemsta  niewiast  wściekła, 
Wtrąciła  mię  w  te  miejsca  podobne  do  piekła. 
Tu  już  od  lat  piętnastu  w  kajdanach  umieram. 
Nie  znam  ludzi  i  z  nieba  wsparcia  nie  odbieram. 
Lecz  z  tobą  nowa  do  mnie  nadzieja  przybywa. 
Może  już  niebo  resztę  zemsty  dokonywa. 

AMELIA. 

Jak  mocno  mię  za  każdym  rozrzewniasz  wyrazem! 
Czułość  z  uszanowaniem  budzisz  we  mnie  razem. 
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Przebóg!  podobnych  nieszczęść  mam  zostać  oiarą. 
Tak%ż  to,  wielki  Boże!  grożono  mi  kar%. 

HELOIZA. 

Ciebie  chcą  karać! 

AMBŁIA. 

Równy  i  mnie  los  uciska; 
Każą  mi  przysiądz,  straszna  godzina  już  bliska.-. 

HELOIZA. 

Co!  tybyś  miała  wieczne  zaprzysięgać  nędze... 

AMELIA. 

Próżno  chcę  się  opierać  tćj  strasznćj  przysiędze: 
Losy  moje  w  ich  ręku:  pod  okrutną  strażą, 
Jakże  się  oprze  więzień  gdy  tyrani  każą? 

HELOIZA. 

I  do  serca  rodziców  nie  doszły  twe  żale? 

AMELU. 

Rodziców  mi  wspominasz!  Ach  nie  znam  ich  wcale. 

HELOIZA. 

Nie  znasz  więc  matki,  nie  znasz  najdroższćj  pieszczoty? 
Godnaś  wzajem  łez  moich. 

AMELIA. 

O  przewago  cnoty! 
Piętnastoletnią  ciągle  dręczona  niedolą! 
Nie  dość  masz  na  tern;  cudze  nieszczęścia  cię  bolą? 
Cierpienia  tłumią  czucie,  wyczerpują  siły... 

HELOIZA. 

I  owszem,  mnie  nieszczęścia  czulszą  uczyniły. 

AMELIA- 

Miałażeś  pomoc  jakićj  dobroczynnój  ręki, 
Etóraby  ci  tak  ciężkie  osładzała  męki? 

HELOIZA. 

Ta,  która  w  piórwszym  roku  z  przeznaczenia  nieba, 
Dostarczała  mi  co  dzień  i  wody  i  chleba, 
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Nieczuła  okro^ości  mojego  wyroku: 
Sam  wstręty  samą  aienawiść  widziałam  w  jej  oku. 
Druga  ją  zastąpiła  w  t6j  smuthćj  po^ucLse. 
Achl  ta  umie  być  czułą  na  nieszczęśda  cudze; 
W  j6j  łzach  przemawia  do  mnie  dusza  łagodniejsza, 
Litość,  którą  wzbudzamy,  boleści  umniejsza! 
Gdy  ten  nędzny  posiłek,  wśród  łez  i  cierpienia, 
Wyniszczał  do  ostatka  siły  przyrodzenia; 
Baczna  w  politowaniu,  umiała  mi  służyć, 
I  życie  łagodniejszym  pokarmem  przedłużyć. 
Kiedy  się  twarda  zima  przedarła  w  te  mury, 
Kiedy  się  z  gniewem  ludzi,  złączył  gniew  natury; 
Wtenczas  ożywczy  ogień  zapalając  skrycie, 
W  stygnące  moje  ciało  przywracała  życie. 
Wdzięczność  za  tyle  darów,  siły  me  przechodzi; 
Bóg  tylko  sam  je  widział,  niech  je  Bóg  nagrodzi. 

AMELIA. 

Cóż  w  tych  więzach,  twój  umysł  zaprzątało  przecie? 

HELOIZA. 

Dwa  najdroższe  przedmioty:  mąż  i  moje  dziecię... 

AMELIA. 

Ten  mąż  jestże  i  teraz  przytomny  twój  duszy? 

HELOIZA. 

Nikt  go  z  serca  nie  wydrze,  nikt  łez  nie  osuszy. 

AMELIA. 

Daruj  mi  Heloizo;  wśród  srogiego  losu, 
Jakżeś  miłości  twojćj  nie  stłumiła  głosu? 

HELOIZA. 

Jabym  go  stłumić  miała?  Sama  pamięć  męża 
Leczy  moje  cierpienia,  boleści  zwycięża. 
Miłość  zatłumić!  bez  niej  dawnobym  umarła: 
Ona  to  do  rozpaczy  wnijście  mi  zawarła. 
Tej  ostatniśj  gałązki,  tój  jednśj  pomocy 
Drżącą  ręką  dosięgłam  z  łona  ciemnój  nocy. 
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Przebóg!  umarłam  światu,  oddycham  nadzieją: 
W  mężu,  w  córce,  ostatnie  światła  mi  jaśnieją. 
Te  obrazy  myśl  moje  do  siebie  unoszą. 
Wśród  pól  ojczystych,  myką  karmię  się  rozkoszą; 
Widzę  kochanka  mego,  płacze,  mówi  ze  mną, 
Stwierdzamy  święte  związki  i  wiarę  wzajemną. 
Taką  mię  sen  czarowny  szczęśliwością  łudzi.. 
W  całym  świecie  snem  tylko  jest  szczęśliwość  ludzi. 
Niestety!  jakaż  chmura  przedemną  go  kryje? 
Czemu  przynajmniój  nie  wiem  czyli  Delman  żjje, 
Czy  zna  mój  los,  czy  moich  nieszczęść  się  użali, 
Czy  mieszka  w  pięknym  kraju,  gdzieśmy  się  poznali? 
Córka  jego,  ta  roskosz,  ten  dar  nieba  drogi. 
Nigdy  do  mnie  nie  weszła  za  grobowe  progi; 
Pilna  srogość  przed  mojóm  obliczem  ją  kryje.. 
Lub  szczęśliwsza  od  matki,  może  już  nie  żyje. 

AMELIA. 

Przebóg!  tyleż  się  ciosów  w  twojóm  sercu  mieści, 
Oprócz  męża,  o  córce  żadnój  nie  masz  wieści? 

HELOIZA. 

Żadnój... 

AMELIA. 

Czy  w  tóm  schronieniu  twa  córka  zrodzona? 

HELOIZA. 

Niemowlę  od  mojego  odebrano  łona. 

Od  pierwszego  na  ten  świat  w  boleściach  przybycia, 

Dziękowało  mi  łzami  za  smutny  dar  życia. 

Przyciskałam  do  serca  skarb  nieoceniony; 

O!  czemuż  wtenczas  Delman  nie  widział  swój  żony? 

Wśród  smutku  i  radości,  wśród  łez  i  słodyczy. 

Próżno  me  serce  widziść  i  słyszeć  go  życzy. 

Pobożnych  tylko  niewiast  zgraja  mię  otacza, 

Co  miłość  ma  za  zbrodnię  i  łzom  nie  przebacza.. 
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Wlepiały  wzrok  zdradziecki  w  ciało  niemowlęce^ 
Aby  je  prędzćj  porwać  w  barbarzyńskie  ręce. 
Dzień  6w,  trzeci  Lutego...  gdy  mocniejszych  siła... 

AMELIA. 

Boże!  w  tym  dniu,  miesiącu  i  jam  się  rodziła... 

HSLOIZĄ. 

A  gd^ie?  mów! 

AHEŁIA. 

Między  temi  okropnemi  mury. 

HESŁOIZA. 

O  jestżem  jeszcze  matką!  o  głosie  natury!.. 
Dokończ,  a  twoje  lata? 

AMELIA. 

Piętnaście  lat  mija... 

HELOIZA. 

Słodkie  przeczucia!  imię  twoje? 

AMELIA. 

Amelia. 

HELOIZA. 

Córko  moja! 

AMELIA. 

Co?  w  tobie  matkę  odzyskałam? 

HELOIZA. 

Amelia!  to  imię  sama  ci  nadałam. 

To  drogie  imię,  matkę  moje  przypomina. 

Droższą  cię  czyni.,  córko!  pociecho  jedyna. 

AMELIA. 

Matko!  Boże  dobroci,  o  dniu  zbyt  szczęśliwy! 

HELOIZA. 

Przebłagane  już  nieba,  zmienił  się  los  mściwy. 

AMELIA. 

Całuję  te  kajdany,  które  w  długiój  męce 
Niewinne  matki  mojój  poświęciły  ręce. 
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HELOIZA. 

Amelio!... 

AMELIA. 

Tyż  to  matko,  zdaleka  od  świata, 
Znosisz  męczarnie  piekła,  przez  tak  długie  lata? 

HELOIZA. 

o  wszystkićm  zapominam  córko  ulubiona! 
Pójdź,  do  macierzyńskiego  przycisnę  cię  łona. 
Twój  ojciec,  mój  mąż,  Delman,  w  ni^  staje  przedemną.. 
To  słodkie  miał  spojrzenie,  tę  postać  przyjemną!... 
Pójdź!  niech  uściskam  razem  i  ojca  i  dziecię.. 
Poznaj  twą  matkę,  skarbie  najdroższy  na  świecie. 
Nie  znam  nieszczęść  i  życie  odzyskuję  w  grobie; 
Córko!  widzę  cię,  słyszę,  odradzam  się  w  tobie! 

SCENA  IV. 
Heloiza,  Amelia,  haira. 

IZAURA. 

Amelio!  czas  odejść...  albo  srogą  karę... 

HELOIZA. 

Nas  rozłączać?  nas? 

AMELIA. 

Poznaj  tę  nędzną  ofiarę. 
To  matka  moja... 

IZAURA. 

Nieba!  z  kądże  to  odkrycie? 

AMELLAl. 

Matka  powtarzam,  od  niój  odebrałam  życie. 

IZAURA. 

Tóm  większe  wam  obojgu  nieszczęście  ogłoszę. 

AMELIA. 

Dokończ... 

IZAURA* 

Smutną  ci  przebóg,  wiadomość  pnsynossę.- 
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Jatro  masz  przysiądz  B(^,  i  w  świętym  obrzędzie... 

A&IEŁIA. 

Nieba! 

IZAURA. 

Przjrjazd  biskupa  ogłaszają  wszędzie..^ 

AMELIA. 

Fenelon... 

IZAUfiA. 

w  tćj  godzinie  przyjechał  do  miasta. 

AMELIA. 

Bóg  mię  uatcfanąŁ..  odwaga  w  sercu  mojćm  wzrasta^ 

IZAURA. 

Cóż  więc  zamyślasz  czynić? 

AMELIA. 

Aah!  pójdę  go  błagać, 
Padnę  przed  nin,  pomocy  będę  się  domagać. 

IZAUBA. 

Jaka  myśl! 

AMELU. 

Ojciec  chętnie  dzieciom  odpowiada. 

IZAURA. 

Jutro  go  ujrzysz... 

AMELIA. 

Jutro?  jak  okrutna  rada! 
Matka  jęczy  w  kajdanach  przed  memi  oczyma, 
A  mnie  jedna  godzina,  jedna  chwila  wstrzyma? 

IZAURA. 

Wielkie  niebezpieczeństwo... 

AMELIA. 

Większa  moc  natury! 
Możesz  mię  wyprowadzić  za  klasztorne  mury? 

IZAURA. 

Nie,  zaledwiebyś  mogła  o  wieczomćj  porze, 

Tajnóm  wyjściem,  gdy  wszystko  zamilknie  w  klasztorze. 

Dneła  O^ińi.  T.  L 
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.   .  IZAITRA.. 

Czekać  nocy... 

IZAUBA. 

Inaczćj,  chęć  twoja  jest  próżna... 
Gdyby  przez  mur  ogrodu  odważyć  się  moioa? 

AMELIA. 

Ach!  pójdź,  wszystko  zwyciężę. 

HELOIZA 

Nagła  jakaś  trwoga.. 

AMELIA. 

Nie  trwóż  się;  wszystko  ze  mną,  cnota  i  moc  Boga. 

HELOIZA. 

Żyj  dla  matki. 

AMELIA. 

Na  wszystko  dzisiaj  się  odważę! 
Znalazłam  matkę,  dla  nićj  wszystkiego  dokażę, 

HELOIZA. 

Ach  wstrzymaj  się! 

AMELIA. 

Jnż  wohiość  dla  ciebie  gotowa... 
Ty  Izauro,  pójdź  ze  mną,  ty  matko  bądź  zdrowa. 
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AKT  TRZECI. 

(Wielka  sala  w  pałacu  Arcybiskupa.) 

SCENA  I. 

Feiieloii,  Mman,  Presydaiit  niasta,  Un^Aiicy  miejsey, 
DnchowieAstwo,  Lvi 

FENELOH. 

Tyż  mnie  Delmanie  twoją  obecnością  darzysz? 

Ty  mój  przyjaciel,  moićj  młodości  towarzysz! 

Nie  wiadome  mi  były  przyjaciela  losy; 

Teraz  nas  razem  łączą  łaskawe  niebiosy. 

Ach!  dzień  ten  dzieci  moje,  szczęście  mi  zapewnia- 

A  to  miłe  przyjęcie,  do  łez  mnie  rozrzewnia. 

Obym  na  nie  zasłużył!.. 

PREZYDENT. 

Co  nam  lud  powierza, 
Dopełniamy  w  oblicza  nowego  pasterza. 
Powszechna  radość,  w  sercach  składa  ci  ofiary, 
A  pośród  życzeń  przyjmiesz  te  kosztowne  dary. 

FBNEŁON. 

Jakież  to  upominki? 

FREZTDENT. 

Ten  ubiór  bogaty, 
Dla  namiestnika  nieba,  sporządzone  szały: 
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Taka  się  świetność  z  twojśm  dostojeństwem  zgadza, 
Takich  ozdób  jest  godna  twa  szanowna  władza: 
Co  nmie  sztucznśjTęki  przemyślna  robota. 
Tu  wydała  w  użyciu  i  srebra  i  złota. 

TENELON. 

Jako!  nie  macież  w  mieście  ubogich? 

PREZYDENT. 

Ach!  panie, 
Mamy  ich  dosyć  wiele. 

FSSEŁON. 

W  nieszczęśliwym  stanie 
Cena  tych  darów  mogła  przedłużyć  ich  życie. 
Patrzeiel  ich  to  chleb  własny  do  mnie  przynosicie. 
Odbierzcie  wasze  dary,  cnota  nie  anazana 
Dostatecznie  ozdobi  kościół  i  kapłana. 
Do  domu  nieszczęśliwych  nieście  ten  dar  drogi, 
Namiestnik  tego  Boga,  który  żył  ubogi, 
Nie  powinien  wykraczać  złym  bogactw  użytkiem, 
Ani  też  marnotrawnym  razić  oczy  zbytkiem. 
Dobry  ludu!  wraz  z  wami  osiadam  w  tśm  mieście, 
Nad  próżną  świetność  dworu,  drożsi  mi  jesteście. 
Obym  usprawiedliwił,  ten  zbytek  wesela! 
Niebo  wam  zsyła  we  mnie  ojca,  przyjaciela; 
Kierujcie  moje  kroki,  wskazujcie  mi  z  bliska 
Tych,  których  ciężar  potrzeb  i  nieszczęść  przyciska; 
Do  pomieszkania  nędzy  otwórzcie  mi  drogę, 
Wskazujcie  wszystkie  dobro,  jakie  czynić  mogę. 
Dóbr  mych,  czasu,  wszystkiego  wolno  wam  jest  użyć: 
Wszakże  wasz  arcybiskup,  wam  powinien  służyć. 
Za  prace  moje  jednój  chcę  od  was  nagrody; 
Bądźcie  wzorem  braterstwa,  pokoju  i  zgody. 
Nie  tajna  mi  jest  nieszczęść  domowych  przyczyna, 
*  Są  liczni  w  murach  waszych  stronnicy  Kalwina; 
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Niechaj  razom  niszczące  pochodnie  zagasi, 
Żałiycie  ich,  kochajcie,  s%  to  bracia  wasi. 
Błąd  nie  jest  zbrodnią,  niebo  łatwo  się  przebłaga. 
Nie  wymagajcie  więcśj,  niż  sam  Bóg  wymaga. 
Pięcia  ostatnich  królów,  pod  chorągwią  wiary 
Widziało  świętych  wojen  okropne  pożary. 
Nie  jątrzmy  serc;  łagodność  wszelką  moc  zwycięża. 
My  nad  wszystko,  wybrani  pasterze,  my  księża, 
Wyniesieni  za  przykład  na  święte  urzędy, 
Chcemy  zjednoczyć  trzodę,  poprawić  jój  błędy. 
Czas  i  łaskawość  smutne  rozterki  umorzy, 
A  srogość  samych  tylko  męczenników  tworzy. 
Żegnam  was. 

SCENA  II. 
FeBeloB,  Delman. 

JFENELON. 

Ty  się  zostań  i  nagrodź  te  chwile, 
Którem  strawił  bez  ciebie  żyjąc  przez  lat  tyle. 
Widzę  na  twarzy  twojój  skrytych  cierpień  świadki; 
Powiedz,  przez  jakie  w  Kambre  osiadłeś  przypadki? 
Rzuciłeś  Prowancyą,  twój  dom,  twoje  krewne, 
Gdzieś  sam  kochał,  gdzie  byłeś  kochany  zapewne. 
Godzien  na  dworze  królów  miść  urząd  wysoki, 
Jakież  dotąd  twóm  życiem  rządziły  wjToki? 

DELMAN. 

Przebóg!  mamże  odnawiać  nie  zgojoną  bliznę? 
Wreszcie...  tę  aż  do  zgonu  obrałem  ojczyznę. 

FENELON. 

Często  mię  o  twych  żalach  dochodziły  wieści, 
Lecz  nie  wiem  źródła  nieszczęść,  przyczyny  boleści. 

DELMAN. 

Czyż  przed  mędrcem,  któremu  Bóg  władzy  udzielił, 
Jabym  się  o  miłości  przemawiać  ośmielił? 
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Twoja  cnota,  tej  świętćj  godności  znamię 


FENELON. 

Zapomnij  o  biskupie,  mów  do  Fenelona, 
Crodziż  się  przyjaźń  moją  milczeniem  obrażać. 
Wierz  mi,  wszyscy  są  ladźmi,  trzeba  im  pobłażać. 

DELMAN. 

Dobrze,  kiedy  twa  przyjaźń  ośmielać  mię  raczy, 
W  sercu  tak  czystćm,  złożę  ciężar  mśj  rozpaczy. 
Obudwu  nas  wyroki  rozłączyły  z  młodu, 
Osiadłem  w  Prowancyi,  miejscu  mego  rodu. 
Tam  miłość  oznaczyła  mój  los  ostatecznie, 
Tam  kochając,  uczułem,  żem  miał  kochać  wiecznie. 
Młodzi  oboje,  czuł  m  sercem  obdarzeni. 
Razem  byliśmy  celem  wzajemnych  płomieni 
Heloiza  ostatnie  plemię  z  krwi  książęcćj. 
Nad  blask  rodu  cnotami  szczyciła  się  więcój. 
Kochałem,  uwielbiałem  jój  serce,  jćj  wdzięki. 
Nie  odrzucała  mojej  miłości  i  ręki, 
Kochała  mnie  niepomna  na  własne  nieszczęście. 
Wzdrygnął  się  dumny  ojciec  na  takie  zamęźcie. 
Napróżnom  urojone  szlachectwa  zaszczyty 
Wywodził,  licząc  przodków  szereg  znamienity: 
Nie...  d'Arlemon  nikogo  nie  mógł  uznać  zięciem. 
Kto  się  jak  on  z  pradziadów  nie  rodził  książęciem. 
Lecz  miłość  nie  zna  dumy,  gardzi  przesądami: 
Wzajemną  sobie  wiarę  przysięgliśmy  sami, 
Heloiza  złączona  tajnemi  ogniwy. 
Niestety  już  nosiła  zakład  nieszczęśliwy. 
Widziała  to  jój  matka,  matka  ta  przy  zgonie; 
Z  błogosławieństwem  nasze  połączyła  dłonie. 
Jak  drogie  macierzyńskie  łzy  i  uściśnienia! 
Widok  szczęśliwych  dzieci,  słodził  jśj  cierpienia. 
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Nadszedł  straszny  dzień  śmierci;  przebóg!  w  jednśj  chwili, 
Wszystkąśmy  razem  z  matką  nadzieję  stracili. 
Targając  święte  związki  ojciec  niezbłagany, 
(Ach  wiósz  bywają  ojce  dzieci  swych  tyrany) 
Człowiek  ten  zaślepiony  dumą  urodzenia, 
Miłość  ojcowską  w  srogą  nienawiść  zamienia: 
Porywa  Heloizę,  bierze  mój  skarb  drogi, 
Rzuca  dom  swoich  przodków,  swe  ojczyste  progi. 
Tak  nagle  pozostałem  sam  jeden  śród  świata... 
Wiodła  mnie  tu  i  owdzie  niepowrotna  strata: 
Tułacz,  w  smutnem  bezdrożu  i  opustoszałam, 
Próżno  lub  Heloizy,  lub  śmierci  wzywałem. 
Dowiaduję  się  WTCszcie,  że  tyran  okrutny, 
D^Arlemon  w  obcym  kraju  skończył  żywot  smutny; 
Że  nad  grobem,  ten  dziki  córki  swej  morderca, 
Przeklinał  swój  występek,  czuł  zgryzotę  serca. 
Poznał  dokąd  go  dzikość  zaślepiła  sroga. 
Ach!  zapewne  przeczuwał  gniew  sędziego  Boga. 
Donoszą  mi,  że  w  Kambre,  w  klasztorze  zamkniona, 
Żyć  przestała  nieszczęsna  córka  d'Arlemona. 
I  dziecięcia  śmiertelny  wyrok  nie  ominął,* 
Owoc  ten  słodkich  związków,  razem  z  matką  zginął. 
Ta  wiadomość  niezmienne  prawo  dla  mnie  króśli; 
Nie  umiem  odtąd  cofnąć  raz  powziętej  myśli; 
Oddalam  się  od  krewnych,  stolicy  i  dworu. 
Nie  mógł  mi  król  odmówić  smutnego  honoru. 
Bym  na  usługach  jego  resztę  życia  strawił. 
Tu,  gdzie  mnie  los  zawistny  kochanki  pozbawił. 
Tu  już  od  lat  dwunastu  straciwszy  nadzieję. 
Płaczę  nad  moją  stratą  i  w  żalach  niszczeję, 
Jćj  obraz,  jćj  cień  smutny  słyszę,  widzę  wszędzie. 
Ona  piśrwszy  hołd  miała,  ostatni  mićć  będzie. 
Gdy  mi  ją  śmierć  wydarła  prawy  niezwrotnemi, 
Nie  masz  dla  mnie  pokoju,  ni  szczęścia  na  ziemi. 
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FENFLON. 


Dokąd  cię  przyjacielu  ta  rozpacz  uwodzi, 
Często  w  samem  nieszczęściu  szczęśliwość  aię  rodzi. 
Kiedy  tylko  Bóg  zechce,  on  sam  łzy  osuszy, 
On  pożądany  pokój  powróci  twój  duszy. 
Na  niebezpiecznym  morzu  poniosłeś  tę  szkodę: 
Bóg  sam  roztrąca  burze  i  wraca  pogodę. 
Wylój  się  przed  tym  świadkiem,  tam  szukaj  opieki, 
Czekaj  czasu,  dzień  szczęścia  może  nie  daleki. 
Namiestnik  Boga  na  tej  poprzestałby  mowie, 
Fenelon  twój  przyjaciel,  więcój  ci  odpowie. 
Nie...  umysł  mój  miłości  z  pogardą  nie  widzi, 
Nie  znam  nikczemnej  dumy,  co  się  płakać  wstydzi: 
Człowiek,  z  czułością  sądzę  namiętności  ludzi. 
Powieść  twego  nieszczęścia  litość  we  mnie  budzi. 
Przyjaźń  niech  cię  pociesza,  przyjmij  tę  umowę. 
Podzielmy  się:  trosk  twoich  ja  wezmę  połowę. 
Dziękujmy  Bogu  czułym  wdzięczności  wyrazem, 
Że  odtąd  przyjacielu,  będziem  płakać  ruem. 

DEŁMA^.  ^ 

Jak  ten  język  rozrzewnia,  jak  słodki,  jak  tkliwy! 
Zkąd  bierzesz  ten  głos  tobie  samemu  właściwy? 
Cnota  sama  przez  siebie  zawsze  będzie  czczona, 
Lecz  milszą  jest,  mocniejszą  w  ustach  Fenelona. 
Poznałeś  życie  moje,  poznałeś  przygody. 
Straciłem  szczęście,  w  twojćm  chcę  szukać  nagrody. 
Niech  się  zdumiewam,  świadek  twych  dzieł  dobroc^nych, 
Godzien  byłeś  świetnością  budzić  zazdrość  w  innych. 
Fortuna  od  kolćbki  rękę  ci  podała, 
We  wszystkich  twoich  czynach  szła  za  tobą  diw&łft. 
Mądrość  bez  dumy,  czysta  i  pobłażająca 
Kochać  cię  każe,  oręż  zawiści  wytrąca. 
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Ja  jęczę,  tobie  cnota  tryumfy  wydziela, 
I  chwała. 

PENBLON. 

Ach  oszczędzaj  twego  przyjaciela. 
Nie  klękam  ja  przed  chwałą,  tśm  bóstwem  zwodniczóm, 
Co  dla  wielkiego  nawet  człowieka  jest  niczćm, 
Nie  chcę  uwielbień...  obym  z  szacunku  był  znanym: 
Delmanie!  najprawdziwsze  szczęście  być  kochanym. 
Zmienne  życia  mojego  opowiem  ci  losy, 
Nigdym  się  na  opatrzne  nie  skarżył  niebiosy; 
Wierz  mi,  kto  umić  cierpieć,  nigdy  nie  narzeka. 
Płacz  i  śmierć  są  dziedzictwem  każdego  człowieka. 
Zamiast  spierać  się  z  niebem  wiecznemi  skargami. 
Troski  nasze  możemy  osłodzić  my  sami. 
Niech  wśród  rzuconych  kwiatów  cierpienia  przeminą: 
Najczęścićj  sam  jest  człowiek  nieszczęść  swych  przyczyną. 
Tych  się  trzymam  prawideł  w  mojćm  życiu  całćm. 
Widziałeś,  gdy  pierwszy  raz  w  zawód  wstępowałem, 
Pobłażanie  wspierało  kroki  bojaźliwe, 
I  w  innym  wieku  skutki  sprawiło  szczęśliwe. 
Między  protestantami,  gdzie  Karenta  płynie^ 
Błąkałem  się  trzy  lata  w  Alteńskiój  krainie, 
Bym  słusznie  zajątrzone  umysły  pozyskał, 
Które  bez  zbrodni,  ciężar  nieszczęścia  przyciskał. 
Tam  smutne  klęsk  publicznych  widziałem  przykłady; 
Tam  nędze,  nie  odstępne  fanatyzmu  ślady. 
Łagodziłem  cierpienia,  poprawiałem  w  błędzie. 
Dziś  stawam  na  szanownym  biskupa  urzędzie. 
Gdy  stan  mój  pełen  trudów,  pełen  i  słodyczy, 
Kilka  mi  chwil  drogiego  pokoju  użyczy, 
Niech  zawsze  nowóm  szczęściem  przyjaźń  mię  zbogaca, 
Niech  odpoczynkiem  będzie  użyteczna  praca. 
Sztuka  kształcenia  młodzi:  ty  bądź  zawsze  ze  mną, 
Tobie  pragnę  poświęcić  samotność  przyjemną. 

Dtieła  Osińs.  T.  I.  36. 
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Znieważamy  naturę,  j6j  prawa,  jśj  rządy, 
Święty  głos  przyrodzenia  stłumiły  przesądy. 
Szukając  światła  prawdy  pod  zmyśleń  zasłoną, 
Widząc  drogę  do  cnoty  kwiatami  zdobioną, 
Oby  od  przodków  swoich  oświeceńsze  wnuki, 
Z  błędów  naszych  prawdziwe  czerpali  nauki! 
Dla  nich  ja  sztuk  przyjemnych  otworzę  przybytek, 
Telemak  dla  serc  młodych  niech  wskaże  użytek. 
W  nim,  nie  dając  się  uwieśdź  pochlebezemi  względy, 
Wskażę,  nieszczęścia  ludów  i  rządzących  błędy. 
Tam  śmiało  mówić  będę,  ludzkości  obrońca: 
A  jeśli  wiek  nasz,  w  błędach  zawzięty  do  końca, 
Lęka  się  głosu  prawdy,  na  szczęście  nie  pomni, 
Może  ją  zrozumieją,  i  uczczą  potomni. 

DELMAN. 

Ktoś  nadchodzi, 

FEKBŁOK. 

Niewiasta. 

DELMAN. 

Powiedz  raczój  dziecię, 
Zakonnica!  niestety!  w  pierwszym  wieku  kwiecie, 
Widzę  jój  rozpacz. 

SCENA  III. 
Feneloii;  Delman,  Amelia. 

AMELIA. 

Litość  niechaj  mi  przebaczy, 

FBNELON. 

Cóż  to?  jaka  przyczyna  tych  łez,  tój  rozpaczy? 

AMELL^. 

Przychodzę  ci  oznajmić... 

DBLMAK. 

Pewnie  zbrodnia  nowa... 
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FENELON. 

Znowu  ofiara  Uędu, 

AMELIA. 

Nie  śmiem  wyrzec  słowa, 

DELMAN. 

Odchodzę. 

SCENA  IV. 
Feneloiiy   Amelia. 

FENELON. 

Niech  się  serce  twoje  uspokoi. 

AMEŁLA.. 

Ach!  panie^  nieszczęśliwi... 

FENELON. 

To  są  bracia  moi. 

AMELIA  {klękając). 
Przy  nogach  twoich  godny  namiestniku  nieba... 

FENELON. 

Wstań,  wstań,  przed  Bogiem  tylko  przyklękać  potrzeba. 

AMELIA. 

Dowiedz  rię...  poimaj...  przebóg!  dokończyć  nie  mogę, 

FENELON. 

Bozrzewniasz  mię,  przenikasz,  porzuć  próżną  trwogę. 
Mów  jaka  cię  przyczyna  przywiodła  w  te  strony, 
Odpowiedz. 

AMELL^. 

Opuściłam  klasztor  obrzydzony. 

FENSLON. 

Taki  postępek  może  nagannym  się  zdawać, 

AMELU. 

Ty  nie  zechcesz  rozpaczy,  za  zbrodnię  uznawać. 
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Zapewae  cię  mocniejsza  uciskała  ręka, 
I  snrowćj  przysięgi  twój  maysł  się  lęka. 

AMBŁIA. 

Tak,  pod  jarzmem  przemocy,  bez  wsparcia,  opieki, 
Miałam  niewolę  moją  zaprzysiądz  na  wieki, 
Ale  zapomnij  o  mnie,  jest  ofiara  inna.. 

¥£NJfiŁOK. 

A  jaka?  moje  dziede. 

AMBŁIA. 

Ofiara  niewinna, 
O!  jeżeli  j6j  kiedy  boleści  ukoję, 

FBKEŁ017. 

Dokończ. 

AMELIA. 

Drżę... 

FBNBLON. 

Wymień  nędzną... 

AMELIA. 

Ratuj  matkę  moje. 

FBNBLON. 

Twoja  matka!  biegnijmy...  może  ją  pocieszę, 

Gdzie  mieszka?  czy  w  tych  murach?  prowadź  mme  tam, 


AMBLIA* 

Niechaj  niebo,  tak  drogie  życie  błogosławi! 

FBNBLON. 

Matka  twoja? 

AMELIA. 

W  klasztomćm  więzieniu  dui  trawi, 
Od  lat  piętnastu  jęczy  w  kajdanach.. 

FBNBLON. 

O  Boże! 
I  ta  zbrodnia^  tak  długo  bez  kary  ujidź  może. 
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AMELIA. 

Dowiedz  się... 

FEKEŁOK. 

Wprzód  wszelkiego  użyję  sposobu, 
Drogie  s%  chwile,  idźmy,  wyrwijfliy  ją  z  grobu. 

SCENA  V. 
FeBil«ii,  Amdiai  Kaęta. 

KSIĄDZ. 

Panie! 

FENEŁON. 

Wkrótce  powrócę. 

KSIĄDZ. 

Jakażby  przyczyna? 

FEfTELON. 

Najważniejsza  powinność. 

KSIĄDZ. 

Lud  modły  zaczyna: 
Czeka  cię  przy  ołtarzu  liczne  zgromadzenie. 
Spiesz  się  panie  i  zacznij  tryumfalne  pienie. 

FENEŁON. 

Wy  raczój  pójdźcie  ze  mną  i  nędznój  niewieście, 
Jęczącój  w  więzach,  pomoc  i  życie  zanieście. 
Z  łona  ciemnic  grobowych  ofiara  mnie  wzywa; 
Tam  biegnę,  wsparcia  mego  żąda  nieszczęśliwa. 
Ta  jest  pierwsza  powinność.-  pocieszmy  łzy,  jęki, 
Ocalmy  ludzkość!.,  potom  złożym  Bogu  dzięki. 
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(Więzienie  w  klasztorze,) 

SCENA  L 

Heloiza  (sama). 

Izanra  nie  powraca...  przebóg!  czy  nie  zdrada? 
Umysł  mój  uciśniony,  sam  sobą  nie  włada. 
W  zadawnionćj  niewoli  uczucia  martwieją, 
Oduczyłam  się  wreszcie  obcować  z  nadzieją; 
Lecz  jestem  jeszcze  matką:  drogie  mi  jest  tycie, 
Nieba!  nie  mnie,  lecz  córkę  moją  ocalicie... 
Wspierajcie,  dopełnijcie  jój  zamysł  niewinny, 
Niech  ją  zasłoni  w  drodze,  anioł  dobroczynny. 
Boże!  rozstawiaj  przed  nią  bezpieczeństwa  straże, 
Niech  przewodnik  niebieski  drogę  jśj  ukaże. 

SCENA  n. 
H«lo  iza,  Izaira. 

HELOIZA. 

Ktoś  nadchodzi...  Izauro...  powiedz  co  się  stało? 

IZAUBA. 

Przebóg! 

HELOIZA. 

Co  widzę?  płaczesz...  serce  mi  zmartwiało.^ 
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Amelia! 

IZAURA. 

Dowiedz  się. 

HBŁOIZA. 

Boże!  wzdychasz  skrycie..- 

IZAUBA. 

Nie  trwóż  się  o  nią. 

HEŁOZA. 

Dokończ!  powracasz  mi  życie. 

IZAUBA. 

Niedosyć  na  tóm,  nowa  bnrza  nam  zagraża. 

HELOIZA. 

Czego  się  lękasz?  jaka  trwoga  cię  przeraża? 

IZAURA. 

Zdradzeniśmy...  twa  córka  ledwie  ztąd  wybiegła, 
Ksieni  ją  uchodzącą  z  daleka  postrzegła... 

HELOIZA. 

Amelia  już  wolna!  prawdaż  to  być  może? 

IZAURA. 

Już  teraz  jest  daleko. 

HELOIZA. 

Przyjmij  dzięki  Boże! 
Pierwszy  raz  nieszczęśliwej  wysłuchałeś  modły... 
Tak  się  więc  jśj  cnotliwe  zamysły  powiodły. 
Co  słyszę?.,  córka  moja...  nie  jestże  zraniona? 

IZAURA. 

Nie,  niewidzialna  jakaś  strzegła  ją  obrona, 
Gdy  ztąd  wyszła,  widziałam  wzrok  jój  obłąkany 
Jakby  już  ciężkie  twoje  zrywała  kajdany. 
Biegnie,  przebywa  ogród,  nic  jćj  nie  zatrzyma, 
Śledzę  za  nią  zdaleka  błędnemi  oczyma, 
W  tćm  rzuca  się  na  drzewo  i  na  mur  wysoki. 
Ledwie  liście  zadrżały  pod  lekkiemi  kroki, 
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Jak  błyskawica  wszystkie  przemija  zawady, 
Próżno  jój  szukam,  próżno  wpatruję  się  w  ślady, 
Biegnę  w  to  samo  miejsce,  wołam,  już  znikn^a. 
Rzekła  tylko  „Wielkiego  dokonałam  dzi^a: 
Niebo  zamysłom  moim  raczy  błogosławić, 
Idź,  pociesz  matkę  moj%,  ja  biegnę  ją  zbawić!" 

HELOIZA* 

Córko!.,  krwi  moja,  matka  przez  ciebie  ożyje., 

IZAUBA. 

Przed  gniewem  srogich  niewiast  nic  nas  nie  ukryje, 
Nowa  gorliwość,  nowa  zemsta  je  uzbroi; 
Srogi  wyrok  okrutnych,  twe  męki  podwoi. 

HELOIZA. 

Powiększyć!...  tak  daleko  piekło  się  nie  sroży. 

IZAURA. 

Słyszę  łoskot,  nadchodzą. 

HELOIZA. 

Nic  mnie  nie  zatrwoży. 
Amelia  jest  wolna,  nic  więcój  nie  żądam. 

SCENA  m. 
Heloiza,  hanra,  Ksieni,  Zakonnice. 

HELOIZA. 

Potwory!  w  lat  piętnaście  znowu  was  oglądam... 
Niech  was  ten  widok  godną  nakarmi  roskoszą. 

KSIENL 

Już  po  całym  klasztorze,  nową  ztprodnię  głoszą. 
Izauro,  co  tu  czynisz? 

IZAUBA. 

Kto,  ja? 

KSIENI. 

To  milczenie, 
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Objaśnia  mnie,  wiem  wszystko. 

IZAITBA. 

Smutne  doniesienie. 

KSIEKI. 

Ucieczka  Amelii,  mów? 

IZAURA. 

Wiem,  że  w  tój  chwili... 

KSIENI. 

Z  tego  więzienia  wyszła;  nic  mnie  nie  omyli. 
Prawdąż  to  jest?  odpowiedz,  albo  moja  władza... 

IZAURA. 

Ten  domysł... 

KSIEKI. 

Widziano  j%... 

IZAURA. 

Ach!  wszystko  mnie  zdradza. 
Wyznaję...  ukarz  pani.. 

KSIEKL 

Tak,  nie  ujdziesz  kary. 

HELOIZA. 

Boże!  jeszezeż  tyraństwa  nie  przebrano  miary? 

IZAURA. 

Bez  mojój  wiedzy...  daruj!... 

KSIENI. 

Obrona  twa  próżna. 
Już  nie  czas,  nic  przedemną  ukrywać  nie  można; 
Ty  śmiałaś  Amelią  w  te  miejsca  sprowadzić? 
Ty  sposób  do  ucieczki  umiałaś  doradzić? 

HELOIZA. 

Wykonała  powinność...  toż  zbrodnią  zowiecie. 
Że  z  rąk  waszych  tak  drogie  uwolniła  dziecię?... 

IhMa  OnłU.  T.  I,  37 
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KSmKL 

Co?  znasz  Amelię?  kochasz  ją? 

HELOIZA* 

O  Boże! 
Cóż  droższego  dla  matki,  nad  córkę  być  może? 

ESIENI. 

Któż  to  odkrył? 

HELOIZA. 

Natura...  czyliż  nie  dość  na  tóm? 
Serca  nasze...  Znam  zbrodnie  ukryte  przed  światem. 

KSIEKI. 

Zawstydź  się  hańby  twojój,  nigdy  jśj  nie  zmażesz. 

HELOIZA. 

Mnież  to  wyrzucasz  zbrodnię,  mnie  się  wstydzić  każesz? 
Spojrzyj  w  niebo  okrutna  i  sądź  sama  siebie. 
Gdyby  ten  wielki  sędzia  panujący  w  niebie, 
Chciał  na  nas  ostateczny  swój  wyrok  wymierzyć, 
Gdyby  chciał  w  tym  momencie  winniejszą  uderzyć, 
Wyrzucił  piorun  zemsty  na  zbrodni  zniszczenie.... 
Ty  drżysz;  własne  występną  potępia  sumienie. 

KSDSNL 

Cóżem  słyszała?  tyżto  w  bezbożnym  zapale, 
Śmiesz  się  usprawiedliwiać  i  bronić  zuchwale? 
Występna  miłość  twoja  wyszła  z  twój  pamięci. 
Źródło  zbrodni,  przyczyna  ojcowskich  niechęci? 
Nie  wiesz,  że  jedna  tylko  została  ci  droga, 
Żalem,  ostrą  pokutą,  przebłagać  gniew  Boga? 

HELOIZA. 

A  wy,  jak  wytrącicie  piorun  z  Jego  dłoni. 
Cóż  was  przed  strasznóm  Jego  obliczem  zasłoni? 
Kiedy  Bóg  przyrodzenia,  który  w  sercach  cayta, 
O  krzywdy  niewinności  was  samych  się  spyta... 
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Miłość,  to  moja  zbrodnia,  a  nienawiść,  wasza! 
Sam  Bóg  ludziom  braterstwo  i  miłość  ogłasza, 
Nie  jest  twórcą  tych  węzień  Bóg  z  dobroci  znany. 
Bóg  stworzył  wolność,  człowiek  sam  ukuł  kajdany. 
Lecz  ofiara  niewolna  niebu  jest  obrzydła, 
Nie  chce  diirów  przymusu,  odrzuca  kadzidła, 
I  wtenczas  do  więzienia  na  pomoc  przybywa, 
Kiedy  sprawiedliwości  uciśniony  wzywa. 
Kiedy  niewolnik  we  łzach  swym  katom  złorzeczy. 
Boga  tylko  ma  świadka.  Bóg  go  ma  w  swój  pieczy. 
Jeśli  na  głos  rozpaczy,  świat  nie  chce  wspomagać. 
Bóg  miłosierdzia^  zawsze  daje  się  przebłagać. 

KSIENI. 

Jaka  bezbożność,  jaki  zły  duch  cię  ośmiela? 

Zkąd  ta  nadzieja?  w  niebie  masz  znaleść  mściciela? 

Twój  głos,  gniew  Przedwiecznego  przeciwko  nam  wzruszy? 

Przeciw  nam? 

HELOIZA. 

Przeciw  tobie,  tyranko  bez  duszy! 
Tak,  wy  za  wszystkie  moje  odpowiecie  męki: 
Bóg  policzy  boleści,  cierpienia,  łzy,  jęki; 
Piętnaście  lat  niewoli,  te  ciężkie  okowy, 
Wszystko  spadnie  na  wasze  winowajcze  głowy. 
Jeżeli  niewinności  nie  wzruszy  go  skarga. 
Jeżeli  tych  więzów  żaden  człowiek  nie  potarga; 
W  nagrodę  moich  nieszczęść,  niech  po  moim  zgonie, 
Nikt  więcój  nie  zamieszka  w  tśm  przepaści  łonie. 
.Niech  na  martwym  kamieniu  swoich  trosk  nie  składa. 
Na  który  łza  niewinna  ustawicznie  pada; 
Niechaj  żaden  ród  nie  zna  barbarzyńskich  ojców, 
Niezbłaganych  tyranów,  dzieci  swych  zabójców. 
Niech  przez  was  znieważona  religija  święta, 
Zrzuci  te  mury,  skruszy  barbarzyńskie  pęta. 
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Oby  żaden  śmiertelnik,  slaby,  lub  zuchwały, 
Płochą  pr^rsiggł  boskićj  nie  obraził  chwaJy, 
Ślepy  na  to,  że  świętaze  obowiązki  zdradził, 
Nieużyteczny  światu,  gdzie  go  Bóg  osadził! 
A  wy,  których  bezbożna  potępia  mnie  cnota. 
Niech  pierwsze  piekło  zbrodni,  mordercza  zgryzota, 
W  ostatnim  zgonie  wszystkie  wywrze  na  nas  siły, 
Obyście  Heloizie  samój  zazdrościły. 
Opuszczone  nad  grobem,  bez  wsparcia,  pomocy, 
Ujrzały  straszną  przyszłość  w  przepaścistój  nocy, 
I  napełniały  jękiem  te  czarne  otchłanie. 
Wieczne  srogich  katuszy  i  zbrodni  mieszkanie! 

KSIENŁ 

Tyle  zniewag  i  bluźnierstw,  nieba  ścierpióć  mogą? 
Nie  lękasz  się? 

HELOIZA. 

Wyczerpaj  twoją  zemstę  srogą. 

ESIENL 

Wiesz,  że  możemy  z  tobą  postąpić  wszechwładnie. 

HELOIZA- 

Może  ta  władza  wasza  dziś  jeszcze  upadnie. 

KSIENI. 

Co  ma  znaczyć  ta  mowa?  ta  śmiała  otucha? 

HELOIZA. 

Może  mnie  w  tym  momencie  Fenelon  wysłucha. 
Córka  moja... 

ESIEKI. 

Twa  córka!...  nic  jśj  nie  obroni. 
Już  ją  ścigają,  mój  gniew  wszędzie  ją  dogoni 

HELOIZA. 

Co  słyszę? 

KSIENL 

Amelia  na  próżno  ucieka, 
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HELOIZA*   ' 

Jakiż  J4  \m  czeka? 
Pozna  jak  niebo  karze  nmysł  obłąkany, 

HELOIZA. 

Jakto?  chcesz  ją  nkarać? 

KSIENL 

Patrz  na  te  kajdany. 
Oto  jćj  los. 

HELOIZA. 

o  BoM. 

KSIENL 

Zdaleka  od  ciebie, 
Niech  jój  zbrodnię  w  więzieniu,  wieczna  noc  zagrzebie. 

HELOIZA. 

Córka  moja!  nie,  nigdy...  więzów  jój  nie  wkładaj; 
Cofnij  ten  wyrok,  albo  wprzód  matce  śmierć  zadaj. 

KSIENI. 

Teraz  się  upokarzasz,  gdzież  ów  umysł  mężny, 
Gdzież  twój  gniew? 

HELOIZA. 

Ach!  niepomnij  na  gniew  niedołężny... 
Płakać  więźniowi  żaden  nie  wzbroni  morderca: 
Ale  ty  nie  przytłumiaj  głosu  twego  serca.... 
Gzy  od  rodziców  wzięłaś  to  serce  z  kamienia?  « 

Ach!  wspomnij  przecież  na  dzień  twego  urodzenia: 
Wspomnij,  z  jakióm  staraniem  dni  twoich  strzeżono... 
Przez  kochanych  rodziców,  przez  matki  twój  łono, 
Przez  czułość,  którą  mamy  nad  wiekiem  dziecinnym. 
Przez  Boga,  co  dę  widzi,  co  przebacza  winnym; 
Zaklinam..,  racz  powśdsgnąć  gniew  zapamiętały, 
If  Bzakte  cierpienia  moje,  zbrodnię  jój  zmazały! 
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Nie  odrzucaj  łez  moich,  ja,  matka  cię  proszę... 
Patrz  na  nieszczęścia,  które  bez  przerwy  ponoszę. 
Te  łzy,  jęki,  kajdany,  te  ciężkie  męczarnie, 
Wszystko  co  widzisz,  wszystko  co  twa  myśl  ogarnie, 
Długie,  ciężkie  konanie,  tyle  lat  rozpaczy: 
Heloiza  z  ochotą  wszystko  ci  przebaczy. 
Tak  wszystko...  byłem  tylko  córkę  mogła  zbawić, 
I  tobie  nawet  samój  będę  błogosławić. 

KSIENI. 

Ach,  przestań! 

HELOIZA. 

Zwyciężyłam...  już  cię  litość  skłania, 
Przy  nogach  twoich  pani  żebrzę  zmiłowania, 
Widzę  że  w  twojóm  sercu  litość  się  odzywa. 
Nie  karzcie  mojćj  córki,  a  umrę  szczęśliwa! 
AMELIA  (zeumąłrz  więzienia). 
Matko!  matko! 

HELOIZA. 

To  j6j  głos... 

KSIENI. 

Wszystko  się  odmienia^ 
Już  j)  prowadź),  biegnę. 

HELOIZA. 

Łaski!  przebaczenia! 
Dla  czci  niebieskiej  tyleż  okrucieństw  potrzeba? 
Dokąd? 

KSIEia. 

Karać  występną.., 

SCENA  IV. 

Heloiza,  hanra,  Ksieni,  Fenelon,  Amelia, 
Księta  (z  pochodniami)^  Zakoniiice. 

PBNBLON. 

Wstrzymaj  się! 

HELOIZA,  IZAUBA,  KSIENI  (razem). 

O  niebalL 
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AMELIA. 
HELOIZA. 


AMELIA. 

Dziś  koniec  twśj  kary. 
FENELON  (z  zodumimiem). 
O  nieladzka  srogości!  o  zniewago  wiary! 

AMELIA. 

To  Fenelon... 

HELOIZA. 

Przy  nogach  twoich,  mężu  święty, 
Lecz  co  widzę...  ty  płaczesz...  tyś  żalem  przejęty... 

FENELON  {do  Zakonnic). 

Wstań.,  wstań...  jakiż  to  widok?...  Coście  uczyniły? 
Okrutne. 

ESIENL 

ZJawsze  Bogu  występek  nie  miły.  — 

Tak  \%  karze  niebieskićj  gniew  sprawiedliwości... 

FENELON. 

Niebo  przebacza  wszystko,  oprócz  nieludzkości! 

KSIENL 

Sam  Bóg  kazał  tych  karać,  co  grzeszą  wyrodnie, 

FENELON. 

Zawsze  Bóg...  kiedy  ludzie  popełniają  zbrodnie. 
Ten  Bóg  gdzież  wam  powiedział  „zemsty  mi  potrzeba" 
Dla  czegóż  wprzód  karzecie  niż  osądzą  nieba? 
Czemu  się  z  bezbożnością  tyrańską  srożycie, 
Którą  potępia  jego  nauka  i  życie? 
Mówcie  gdde  wam  przepisał  te  dzikie  bezprawia? 
Czyli  wam  w  swoich  świętych  księgach  je  objawia? 
Gdy  występna  niewiasta  żale  mu  przynosi, 
Płacze  przy  nogach  jegO;  przebaczenia  prosi, 

Digitized  by  VjOOQ IC 


-    2W    - 

Czyliż  natychmiast  kate  zgubę  j6j  przyśpieszyć? 
Nie,  przebacza  jćj,  mówiąc  „odejdź,  przestań  greeszy^. 
Na  wasze  teraz  głowy  te  męczarnie  spadną... 
Zatrzyjcie  winy  wasze  pokntą  przy^^dną; 
A  ty,  nędzna  ofiaro  długiego  cierpienia, 
Ponieważ  mnie  oglądasz,  wszystko  się  odmienia. 
Ten  dzień  piętnastoletnie  zakończy  męczeństwo. 
Ach!  kiedy  w  imię  Boga  ludzkie  okrucieństwo 
Śmiało  cię  żywą  wtrącić  w  ten  grób  opłakany; 
Ja,  w  imię  tegoż  Boga,  zrywam  twe  kajdany. 

HELOIZA. 

O  łasko!  kogóż  widzę?  o  litości  droga, 
Człowieka,  czy  kapłana,  czy  samego  Boga? 

KSISNI. 

Lecz  ją  na  zawsze  miłość  potępia  zbrodnicza, 
Sam  ojciec  ją  odrzucił  od  swego  oblicza, 
Sam  ojciec  dał  nam  prawo, 

FENEŁON. 

Wynajdować  męki. 
Liczyć  z  rozkoszą  długie  boleści  i  jęki. 
Napawać  płaczem  nędznćj,  barbarzyńskie  serce; 
Ach!  takićm  prawem,  sami  bronią  się  mordercę. 

HELOIZA. 

Jak  słodka  ta  wymowa,  i  ten  umysł  boski! 

FENEŁON. 

Wyjdź  z  grobu,  zakończ  długie  narzekania^  troski, 

Ja  na  to  tylko  płaczę,  to  jedno  mnie  boli, 

Żem  cię  tak  późno  przyszedł  podźwignąć  z  niewoli 

AMELIA. 

Pójdźmy  matko,  wiellHjmy  wyroki  łaskawsze, 

IZAURA. 

Idziecie...  ja  zostaję...  żegnam  was  na  zawsze. 
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AMELIA. 

Kto,  ty?  śmierć  tylko  sama  rozłączyć  nas  zdoła, 

(do  Feneloną) 

Jeszcze  jedna  ofiara  pomocy  tw^  woła. 

FENBLON. 

Aktora? 

HELOIZA. 

Ta  niewiasta,  i  ludzka,  i  czuła, 
Nigdy  się  z  przjrwiązania  dla  mnie  nie  wyzuła. 
Ona  sama  umiała  ich  srogość  zawodzić^ 
Cieszyć  mnie,  wracać  żydie  i  boleści  słodzić. 

AMELIA. 

Ofiara  niedostatku,  troskliwą  posługą 
Zawsze  dla  mnie  Izaura  była  matką  drugą. 

FSHiBLOK. 

Izauro! 

IZAUBA. 

o  jeżelim  uprosić  cię  zdolna. 
Niech  na  ich  łonie  umrę... 

FEKSLOK. 

Dosyć,  jesteś  wolna. 

IZAURA. 

Cnotliwa  Heloizo,  Amelio  miłal 

FBNBLON  (z  rodoicią). 
Co  słyszę! 

IZAURA. 

Już  nadzierja  moja  się  sp^ila. 

FENELOK. 

Heloiza, 

AMELIA. 

Et6i  teraz  wyroki  obwini, 

FBNSLON. 

Widzę  łe  ten  dzi^  wi$c^  szczęśliwych  uczyni. 
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ESISNL 

Czy  wszystkie  prawa  nasze  przyszedłeś  zniewałać? 
Możnaż  jeszcze  niewiemćj  Izaarze  pobłażać? 

FENELON. 

Co  wyznała  przed  wami,  to  wyzna  przed  światem. 
Nie  chce  waszego  jarzma,  jest  wolna,  dość  na  tćm. 
Obym  mógł  w  tym  dniu  świętjm  z  błędów  ludzkich  księgi, 
Wymazać  niewolnicze  śluby  i  przysięgi. 
Do  których  wielu,  przymus,  nieszczęście  przywiodło, 
Obym  tylu  narzekań  mógł  osuszyć  źródło. 
Zniszczyć  przesądy,  zgasić  niezgody  pochodnię, 
Zetrzeć  zmazę  ołtarzów,  fanatyzmu  zbrodnie. 

KSEBNI. 

Ja  odpowiem, 

FBNEŁON. 

Mój  urząd  na  wszystko  odpowie. 

K6IBNI. 

Sądzisz... 

FBNEŁON. 

Najwyższy  kapłan  o  wszystkićm  się  dowie 

K8IBNI. 

Rwać  śluby! 

FBlStBŁON. 

Świętokradzkie  to  z  niebem  przymierze. 
Czynić  śluby,  a  serca  nie  dawać  w  ofierze. 

KSIENL 

Nie  przysięgłaż  przed  Bogiem  jako  w  życiu  całćm? 

FENEŁON. 

Przysięga!.,  ja  nierównie  świętszą  wykonałem: 
Wtenczas,  gdy  mnie  Bóg  swofan  zastępcą  obienJ, 
Poprzysiągłem  że  będę  wszystkim  łzy  ocierał. 
Że  cierpiącój  ludzkości  poświęcę  mą  władzę, 
Ta  jest  moja  pnysięga,  tćj^gdy  nie  zdradzę. 
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Wspierajcie  ją  Izanro,  i  ty  miłe  dziócię, 

W  moim  domu  bezpieczne  schronienie  znajdziecie; 

A  wy!  gdybym  litości  nie  chciał  słuchać  głosu, 

Cóżby  was  uchroniło  od  mściwego  ciosu? 

Prawaby  na  was  wyrok  wydały  surowy, 

Ujrzałybyście  pomstę  nad  waszemi  głowy. 

Ale  podobna  waszej  srogość  mnie  nie  zmaże, 

Bo  służę  temu  Bogu,  co  przebaczać  każe, 

Nic  was  przecież  przed  niebem  nie  może  zasłonić, 

Wielki  sędzia  was  widzi!  myślcie  jak  go  skłonić. 
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AKT  PI4TT. 

(Sala  w  pałacu  arcybiskupa). 

SCENA  L 

FeneloB,  Debiaą  Didkowieistwo,  Lii 

FENSŁON. 

Te  okrzyki^  ta  radość,  te  łzy,  to  wesele, 

Swiadki  cznłoóci  waszćj  współobywatele, 

Lubo  nie  zaduiyłem,  wzruszać  mię  powinny. 

Toł  samo  na  tćm  miejsca  zrobiłby  kto  inny. 

Wypełniłem  powinność  człowieka,  kapłana, 

Uwielbiajmy  w  tćm  dziele  Najwyższego  Panl^ 

On  mi  pićrwszy  krok  wskazał,  on  sam  szedł  przedenmi. 

Rozdarł  zasłonę  błędu,  odkrył  przepaść  ciemną: 

Tam  zstąpił,  gdzie  mieszkali  na  męki  skazani, 

Aby  ofiarę  z  wiecznćj  podźwign%t  otchłani 

Zachowajcie  ten  przykład,  niechaj  pamięć  wasza. 

Wielkie  zdarzenie,  przyszłym  następcom  ogłasza. 

Ojcowie,  unikajcie  tak  nieludzkich  czynów, 

I  do  nieszczęścia  waszych  nie  zmuszajcie  synów.. 

Przebóg!  niechaj  ta  zbrodnia  nigdy  was  nie  splami, 

Byście  mieli  dla  Boga  zostać  ciemiężcami 

(po  dAn/m  niAktt  pTMi  Foielaitty  odehodsą  wsąjrte^  prta  Dctautt)- 
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SCENA  n. 
Fenelon,  Delman. 

DSŁMAK« 

W  każdćm  dziele  poznaję  twoją  wielką  doszę... 
ZSadziwiasz  mię. 

FEKEŁON. 

Achl  przestań. 

DELMAN. 

Nie:  przyznać  to  mnszę. 
O!  gdyby  wszyscy  tobie  byli  podobnćmi, 
Nie  byłby  w  imię  Boga  miecz  zakrwawił  ziemi. 
GWyby  każdy  zastępca  Najwyższej  Istoty, 
Głosił  władzę  przez  dary^  szczęśliwość  przez  cnoty, 
Miejsca  te,  które  wojna  okropnie  pustoszy, 
Stałyby  się  siedliskiem  szczęścia  i  roskoszy. 
Twoją  jest  religiją  sama  miłość  ludzi... 
Jakie  ten  piękny  przykład  podziwienie  budzi! 
Jak  wielka  w  nim  nauka!..  Kiedy  z  każdćj  strony 
Zdaje  się  wznosić  oręż  fanatyzm  szalony^ 
Odnawia  przodków  naszych  nieszczęścia  i  błędy; 
Kiedy  zewsząd  burzliwe  rodaków  zapędy, 
Przypominają  czasy  nieszczęsne  dla  świata: 
W  których,  o  wieczna  zemsto!  brat  zabijał  brata. 

FBNELON. 

Ta  wściekłych  prześladowców  zapalczywość  sroga. 
Gnębiąc  ludzi,  powstaje  na  samego  Boga; 
Obrzydzą  świętą  wiarę  nieludzkie  bezprawia... 

DELMAN. 

Przebóg!  wszystko  mi  pamięć  najdroższą  odnawia, 
Czemuś  tu  nie  był  wtenczas,  kiedy  dość  szalona, 
Wtrąciła  do  więzienia  córkę  d'Arlemona^ 
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Ty  byś  był  tylko  jeden  obronić  ją  umiał: 
Zgadłbyś  byt  jej  westchnienia  i  jęki  zrozumia^, 
I  kiedy  ja  w  nieszczęścia  jęczałem  zdaleka, 
Twojaby  ją  od  śmierci  wydarła  opieka. 
Byłby  mi  ten  wiek  smntny  w  roskoszy  upływał: 
Jeszczebym  ojcem,  jeszcze  mężem  się  nazywał. 

EENEŁON. 

Nie  krzywdź  opatrznych  niebios  zbyteczną  rozpaczą, 
Mićj  ufiiość,  może  dzisiaj  zlitować  się  raczą. 

DELMAN. 

Gdzież  znaleźć  mogę  dobro  stracone  na  zawsze? 

FENEŁON. 

Gdybyś  ją  ujrzał;  gdyby  wyroki  łaskawsze.- 

DELMAN. 

Nie  masz  już  Heloizy!  przebóg!  czyjeż  ramię, 
Wieczne  grobowych  mieszkań  zapory  przełamie? 
Cóż  mi  zostało?  ciężka  przyjaciołom  litość... 
Wyczerpałem  już  nawet  dawną  łez  obfitość; 
Umysł  mój  do  tajemnych  boleści  przywyknął, 
Kwiat  ten  dzień  tylko  jaśniał  i  na  zawsze  zniknąŁ 

FENELON. 

Dziś  ujrzysz  losu  twego  szczęśliwą  odmianę... 

DELMAN. 

Wydrzesz  że  mi  to  serce,  czyli  czuć  przestanę? 
Spraw  niech  o  nićj  zapomnę,  lub  niech  ją  obaczę^. 
Ty  płaczesz.^  godzien  jestem  łez  twoich.M 

FENELON. 

Tak  płaczę. 
Ale  łzy,  nie  są  zawsze  świadkami  boleści, 
O  śmierci  Heloizy,  płonne  miałeś  wieści. 
Dowiedz  się... 
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DBLMAN. 

Wielki  Boże!  cóż  on  mi  odkryje? 

FBNELON. 

Dowiedz  się  przyjacielu,  Heloiza  żyje... 

DELMAN, 

Żjjc'  a  gdzie?  O  nieba!  czyliż  wierzyć  mogę? 
Pójdźmy...  nie  traćmy  czasu...  pójdź  ukaż  mi  drogę. 
Ale  może  mię  próżne  zwodzi  omamienie? 

FBNELON. 

Powściągnij  radość,  uśmierz  gwałtowne  wzruszenie, 
Żyj  dla  szczęścia,  dla  córki,  żyj  dla  twojój  żony. 
Wkrótce  ją  ujrzysz,  poznasz...  wyrok  już  zmieniony. 

DBLMAN. 

Jestem  więc  mężem,  ojcem;  o  drogie  imiona! 

Pójdź!  gdzież  jest  moja  córka,  gdzież  jest  moja  żona? 

FENBLON. 

Ta  młoda  zakonnica... 

DBLMAN. 

Cóż? 

FENELON. 

Która  przed  nami, 
Kie  dawno  w  tóm  mieszkaniu  stanęła  ze  łzami. 
Jest  córką  Heloizy,  twojóm  jest  dziecięciem. 

DELMAN. 

Gdzież  jestem? 

FENELON. 

Za  szlachetnćm  idąc  przedsięwzięciem, 
Przyszła  wzywać  odemnie  dla  matki  pomocy, 
Wreszcie  ta,  którąm  wyrwał  z  łona  ciemnśj  nocy... 

DELMAN. 

Co  słyszę?  lat  piętnaście  w  grobie  moja  żona? 

FENELON. 

Niestety! 
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DSLICAN. 

O  srogofici!  o  zemsto  szaloni^ 
Lat  piętnaście!.,  lecz  żyje?  jak  cudownym  losem! 
Jeśli  to  bł^d,  śmiertelnym  zabijasz  mię  dosenu 

FBNEŁOK* 

Wprzód,  niżlim  do  kościoła  w  zgromadzenio  Indu, 
Poszedł  ogłaszać  wielkość  niebieskiego  cndn, 
Poznałem  z  jćj  rozmowy  z  jakićj  krwi  pochodzi 
Wszystko  najmilszą  prawdę  dla  ciebie  dowodzi; 
Z  d'  Arlemona,  ostatnie  plemię  krwi  książęcćj, 
Żona  Dolmana...  jakich  dowodów  chcesz  więcój? 

DEŁMAN. 

Po  tylu  okropnościach  jak  odetchnąć  miło! 
Nieszczęście  które  przeszło,  nigdy  nićm  nie  było. 
Znalazłem  Heloizę!.,  o  cudzie!  o  zmiano! 
Napróżno  więc  naprożno,  rozłączyć  nas  chciano. 
Teraz  się  na  jój  łonie  dla  szczęścia  odrodzę, 
Wielką  miłością,  wielkie  cierpienia  nagrodzę. 
Czegóż  czekamy?  idźmy,  ty  mi  pokaż  drogę. 
Wszystko  zniosłem,  radości  wytrzymać  nie  mogę: 
Pójdź...  niech  odnowię  pamięć  naszego  zamęzcia. 
Choćbym  miał  umrzeć  w  zbytku  nieznanego  szcssęścia 

FENBLON. 

W  imię  czułości  twojćj,  w  imię  przywiązania, 

Sama  miłość,  tak  nagle  widzieć  ją  zabrania. 

Czy  sam  chcesz  jój  gwałtowne  zdumienie  podwajać? 

Trzeba  nawet  do  szczęścia  ludzi  przyzwyczajać. 

Dopiero  co  z  grobowych  wydobyta  ciemnic, 

Nie  może  pojąć  nowych  dla  siebie  tajemnic. 

Niestety!  przez  lat  tyle  do  nieszczęść  przywykła, 

Nie  wie  gdzie  jest...  co  widzL.  gdzie  ta  przepaść  znikia. 

Światita  jakieś  nieznane  w  jćj  oczach  zabłysły... 

Ach!  wstrzymaj  się  na  chwilę,  niech  odzyska  zmya^. 
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Wyczerpałby  j6j  czułość  widok  niespodziany^ 
Ja  sam  ją  przygotuję  do  wielkiej  odmiany. 
Jak  tylko  się  przebudzi,  w  spokojniejszej  dobie, 
Mówić  będę  o  związkach,  o  męiu,  o  tobie: 
A  kiedy  się  jćj  umysł  z  radością  oswoi, 
Wtenczas  Delman  przybędzie,  długi  żal  ukoi; 
Pozna  żonę  i  córkę... 

DSŁMAN. 

Ach!  sił  mi  nie  stanie 
Uczynię  jednak  wszystko... 

SCENA  IIL 
Fenelon,  Delman,  haura. 

IZAUBA. 

Racz  darować  panie, 
Heloiza  uprasza  o  chwilę  rozmowy. 

F£NEŁON. 

Niech  przyjdzie,  (łzawa  odchodzi^ 

BSŁBCAK. 

Jak  ją  ujrzę!  lub  jakiemi  słowy 
Wyrażę  moją  radość,  ten  zbytek  wesela... 

FBNBŁON. 

Już  nadchodzi.,  usłuchaj  rady  przyjaciela... 
(Delman  oddała  się  do  blizkiego  pokoju). 

SCENA  IV. 

Feneloii,  Heloiza,  Amelia,  Izaura. 

(Amelia  z  Jzaurą  wspierają  Heloizę). 

HELOIZA. 

O  fAeaiol  o  szczęśliwe  mieszkanie  dla  ludzi! 
Jakąż  niemaną  radość  wszystko  we  mnie  budii! 
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Ty  słońce!  duszo  świata,  jak  twoje  promienie, 
W  nowy  blask  przybierają  całe  przyrodzenie! 

FBNEŁON. 

Przybliż  się  Heloizo!  osłabione  siły 
Potrzebuj)  spoczynku...  (Heloiza  siada) 

HELOIZA. 

o  ty  niebu  miły! 
Zastępco  Najwyższego,  ozdobo  kościoła; 
Któż  wdzięczność,  uwielbienie,  wyrazić  ci  zdoła? 

FBNELON. 

Przestań...  Może  raz  jeszcze  będę  mógł  zc^tużyć? 

HELOIZA. 

O!  zawsze  nędzni  mogą  twój  obrony  użyć, 

Widzę  to,  wiem  jak  wszystkie  dni  łaskami  znaczysz. 

FENELON. 

Czekam;  żądanie  twoje  oznajmić  mi  raczysz. 

HELOIZA. 

Znasz  panie  moich  przodków,  znasz  rodu  siedlisko, 
Wiadome  ci  już  moje  i  męża  nazwisko: 
Z  jakiego  źródła  poszły  tak  długie  nieszczęścia. 
Oto  jest  dziecię,  owoc  drogiego  zamęzcia. 
Dziś  ocalona  cudem  łaskawych  niebiosów, 
Czemuż  wiedzieć  nie  mogę  męża  mego  losów? 
Kiktże  mię  w  niepewności  oświecić  nie  umie? 
Ojciec...  co  własną  córkę  poświęcił  swój  dumia^ 

FEKELON. 

Twój  ojciec,  co  się  szczęściu  twojemu  opierał, 
Za  życia  był  tyranem,  lecz  z  żalem  umieraŁ 

KBLOIZA. 

Już  więc  nie  żyje!..  Próżno  serce  moje  życzy, 
Przebłagać  go  i  doznać  w  pieszczotach  słodyczy. 
On  mię  wtrącił  za  żyda  w  tę  przepaść  podziemną, 
Achl  przebaczam  mu  wszystko,  bo  płakał  nadenmą. 
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FfiNEŁON. 

Delman. 

HELOIZA. 

Co?  Delman?., 

FENELON. 

Żyje..      ' 

HELOIZA. 

Boże!  dzięki  Tobie, 
Ujrzę  więc  jeszcze  męża,  nim  polegnę  w  grobie: 
Nie  chcę  się  dopominać  o  święte  przymierze, 
Nie  pytam  czyli  stały  w  przysiężonćj  wierze. 
Próżno  mnie  pewnie  szukał  przez  tak  długie  lata... 
Zapomina  się  wreszcie  niepowrotna  strata. 
Gdym  ja  nad  nim  płakała  w  więzach  nieszczęśliwa, 
Może  Delmana  inne  złączyły  ogniwa. 
Zatarł  już  moje  młodość  czas  i  ciężkie  kary... 
Jakież  godne  miłości  przyniosę  mu  dary? 
Czy  te  kilka  dni  życia,  lub  te  smutne  wdzięki. 
Których  nie  doniszczyły  tyloletnie  męki! 
Lecz  chcę  widzieć  ojczyznę  po  długićj  rozpaczy, 
Niechaj  Delman  raz  jeszcze  swą  żonę  zobaczy: 
Niechbym  go  uściskała,  łzy  jego  otarła, 
Powróciła  mu  córkę  i  przy  nim  umarła. 

FENELON. 

Oboje  teraz  bliżsi  niż  mniemasz  jesteście, 

HELOIZA. 

Co  mówisz!  gdzie  go  ujrzę? 

FENELON. 

Tu,  w  tóm  samom  mieście. 

HELOIZA. 

w  Kambre? 

FENELON. 

Kiedy  go  wyrok  ms^onki  pozbawił, 
Tu,  bez  zadnój  pomocy  resztę  życia  trawił. 
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Powszechnym  o  tw6j  śmierci  uf  ewniony  głosem, 
Miał  jeszcze  słodycz  płakać  nad  okropnym  losem. 
Tak  statecznej  miłości  nie  lękaj  się  zmiany, 
Tkwią  dotąd  w  sercu  jego  niezgojone  rany. 

HELOIZA. 

Jakto?  jestem  więc  jego  przytomna  pamięci? 

rBNBLON. 

Tak  jest,  ku  tobie  samfej  wszystkie  zwraca  chęd, 
W  statecznóm  przywiązaniu  nic  go  nie  zwycięia, 
Byłem  świadkiem... 

HELOIZA. 

Co!  panie,  ty  znasz  mego  męża? 

FENBLON. 

Od  młodości,  przyjaźnią  złączeniśmy  byli, 

Dziś  za  pierwsz6m  przybyciem  tu,  w  tćj  samśj  chwilL.. 

HELOIZA. 

Widziałeś  go,  mówiłeś?... 

FENBLON. 

O  córce,  o  żonie, 
Jak  mię  niebo  zesłało  ku  twojój  obronie. 

HELOIZA. 

Jakże  przyjął  wiadomość  o  tak  wielkiój  zmianie?..* 

PBNELON. 

Z  radością,  z  uniesieniem... 

HELOIZA. 

Ożywiasz  mię...  panie. 
Umysł  mój  już  na  przeszłe  nieszczęścia  niepomny. 
Lecz  drogie  chwile...  gdzież  jest... 

FBKELOK. 

Defanan  tu  przytomny. 

(Fny  osutnieh  słowftob  Fenelona,  Dełoma  wohodii.) 
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SC£NA  y. 
IMbu,  Heltiu,  iselia,  haiira. 

IZAtmA. 

O  nieba! 

DBŁMAN. 

Heloizo! 

HELOIZA. 

Msżul 

AMELIA. 

Ojcze! 

DELBiAN. 

Żono! 
Boże!  znowu  na  moje  powracasz  ją  łono. 

AMELIA. 

Ojcze! 

HELOIZA. 

Kochaj  to  dziecię!  córka  nasza  miła, 
Od  meczami)  od  śmierci,  matkę  ocaliłk. 

DELMAK. 

O  córko!  tyle  nieszczęść!  twe  łzy,  moje  żale... 

HELOIZA. 

Jeżeli  ty  mnie  kochasz,  nie  cierpiałam  wcale. 

BELMAN. 

Lecz  prawo  na  nich  słuszną  niech  zemstę  uiści 

HELOIZA. 

Nie,  już  mi  nie  wystarcza  sił  do  nienawiści. 
Już  całą  zemstę  w  długich  mękach  postradałam. 
Dzisiaj  samą  wdzięcznością  i  miłością  pałam... 

(wskafująe  Isaur^). 

Poznaj  jeszcze  tę,  którój  życie  jestem  winna, 
Etórój  czułe  staranie,  pomoc  dobroczynna. 
Ochraniała  w  nieszczęściu  i  matkę  i  dziecię. 

IZAUBA. 

Jeśli*  chęć  moją,  jeśli  ofiarę  przyjmiecie^ 
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Przy  was  ja  tylko  żądam  resztę  życia  trawić. 

Wszystkim  wam  powinienem,  wszystkim  błogo^wić. 
Lecz  tobie  nadewszystko  chwało  twego  wieku, 
Ty  wiemy  przyjacielu  i  wielki  człowieku. 
Ty  sam  ty.o 

FENELON. 

Wypełniłem  co  sam  Bóg  osądził... 
On  to  sam  zniósł,  poprawił,  w  czćm  śmiertelny  zbłądził 
Tak,  czy  cnotliwych  wznosi,  czy  dych  upokarza, 
Bóg  dobrodziejstwa,  człowiek  sam  nieszczęścia  stwarza. 
Złączcie  te  ręce,  których  występek  nie  zmazał, 
Kochajcie  się...  to  prawo  Bóg  ludziom  nakazaŁ 
Nim  czas  i  rozum  błędy  fanatyzmu  skruszy. 
Dojdzie  głos  twoich  nieszczęść  do  niewierno]  duszy. 
Dowie  się  o  nich  więzień,  co  w  kajdanach  stęka, 
I  pozna  że  wszechmocna  czuwa  nad  nim  ręka; 
Że  się  poddać  należy  przeznaczeń  kolei. 
Że  wszystko  stracić  można,  prócz  samój  nadziei. 


kokuc  tkaosdyi. 
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Gabbtsła  de  Yergt. 
Hrabia  Fatel. 
Raul  de  Coucy. 
MoNLAK,  giermek  Raula. 
Albebtk,  giiermok  Faytla 
IzAUBA,  poufała  GabryellL 
Żołoierze. 

(Rsecs  diieja  uią  w  Baignadyt  w  tamka  Autnf), 
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SCENA  I. 
F  a  7  e  1,   A  1  b  e  r  y  k. 

AŁBERTK  {utoazając  z  daleka  wićlkieporuszenie  Fayela). 

Fayel  drży  i  jęczy!  Jad  pożerający  w  samćm  wybuch* 
nieDin  jeszcze  się  potężnićj  w  nim  wzmaga. 

FAYEL  siadając). 

Wezwałem  Alberyka,  chciałem  mu  wszystko  odkryć.^.  Otóż 
go  widzę.^  drżę...  mówić  nie  mogę. 

ALBEBYK  (przj/bUżając  się). 

Panie,  jakaż  to  okropność  osiadła  na  czole  twojem?  wi- 
dzę oznaki  okrutnej  rozpaczy.  Jęki  pomimowolnie  wydzierają 
się  z  głębi  serca  twojego.  Lękasz  się  aby  ich  kto  nie  usłyszał. 
Od  dawnego  już  czasu  nie  możesz  ukryć  czarnćj  zgryzoty,  ni- 
szczejesz  wpośród  wzmagających  się  codzień  boleści.  Strach 
ogarnął  wszystkich;  nieszczęście  to,  zmieniło  Aułret/,  owe  nie- 
gdyś siedlisko  pokoju,  w  mieszkanie  płaczu. 

Małżonka  twoja,  umierająca  w  ustawicznym  smutku,  utra- 
ciła blask  wabiącój  młodości.  Jakież  to  ukryte  nieszczęścia 
sieją  tu  postrach?  Panie!  tajemnica  staje  się  nakoniec  krzy- 
wdą mojej  wierności  Kiedyś  szukałeś  mnie,  uprzedzałeś  moją 
gorliwość.  Alberyk  z  pośród  poddanych  do  przyjaźni  wezwany, 
nie  jestże  już  godnym  zaufania?   Od  dzieciństwa  nieodstępny 
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wspólnik  losów  twoich,  na  polu  chwały  dzieliłem  z  tobą  niebez- 
pieczeństwa.M 

FAYEL  (biorąc  go  za  rękę). 

Z  granic  Syryi  na  brzegi  Francji  powrócił  Filip.  Mam 
nareszcie  zgłębić  tę  okropną  przepaśd  Chcę  w  nią  zstąpić^ 
a  trwoga  mnie  cofa...... 

AIiBBBTE. 

Panie,  zdumiewasz  mnie...  Jaka  niewczesna  bojaźń,  w  po- 
wrocie króla  wystawia  ci  niebezpieczeństwo?  Ozdoba  tronu, 
chluba  krwi  Kapotów,  król  kochany  od  świata,  ubóstwiany  od 
swego  narodu,  który  przez  tyle  cnót  zasłużył  na  imię  Wielkiego, 
miałieby  dla  ciebie  jednego  stać  się  niesprawiedliwym?  Dla  cie- 
bie, który  towarzysząc  gwałtownym  jego  zwycięztwom,  przymu- 
siłeś do  posłuszeństwa  zuchwałego  Burgunda?  Już  pierwszy  do- 
wód wdzięczności  króla,  zdobyczami  zwycięztwa  pomnożył  twój; 
potęgę.  Mądra  polityka  wzmocniła  w  tobie  tarczę  państwa  prze- 
ciw nieprzyjaciołom.  Kiedy  ten  książę  Burgundyi,  uciemiężsyąc 
familją,  uzbrajał  się  przeciwko  hrabiemu  Vergy,  teściowi  swoje- 
mu; kiedy  obrażony  ten  ojciec ,  szukając  w  tobie  mściciela,  od- 
dał ci  drugą  córkę,  siostrę  księżućj;  król  wtenczas  sprzjrjajączot- 
komitemu  sprzymierzeniu  dwóch  domów,  tajnym  rozkazem  przy- 
śpieszył dzień  zamęzcia.  Wychodząc  z  wojskiem  przeciw  muzuł- 
manom, tobie  samemu  zostawił  opiekę  państwa.  Za  jego  stara- 
niem prowincyą  Autrey  odziedziczyłeś  w  posagu  żony  twojej,— 
Powściągając  przez  ciebie  dumę  książęcia,  z  radością  widzi,  że 
te  nowe  związki  godzą  na  zawsze  dwóch  sławnych  nieprzyja- 
ciół. On  sam  utrzymywać  będzie  prawa  twoje  w  tóm  bogatćm 
dziedzictwie,  a  słowo  jego  jest  rękojmią  twojój  wielkości  Panie, 
co  Filip  przyrzeka,  to  jest  wyrokiem  nieba.  Nigdy  on  nie  uja- 
dał tych  zdradliwych  przymierzy,  gdzie  sztuka,  w  podstępnych 
wybiegach ,  razem  umie  zaręczać  i  zrywać  wątpliwą  obietiiicę. 
Mamy  ten  przymiot  dworów,  niedołężna  władzy  podpora...  Filip 
ją  zostawuje  pospolitym  królom. 
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FATBL. 

Król  nie  jest  przyczyną  trwogi  mojój.    Lękam  się  nieprzy- 
jaciela, powracającego  za  nim  obrzydłego  rywala,  którego  zdra- 
da, wydarła  mi  honor  i  szczęście. 

ALBERYK. 

Jakto?  któryż  nieprzyjaciel  tak  straszny?... 

FAYEL. 

Smutna  i  zelżywa  tajemnico !  twój  ciężar  przechodzi  siły 
moje,  ale  wyznanie,  sromotniejsze  nad  ciebie  samą,  jeszcze  bar- 
dziój  powinno  mnie  trwożyć...  Chciałem  cię  ukryć,  rozdzierasz 
mi  serce  (wstaje).  Otwiera  się  nakoniec  dusza  gwałtowna 
i  czoła...  wybuchnienie  długo  zbieranój  goryczy  straszne  bę- 
dzie..... 

ALBBBTK. 

Mów  Panie ,  łamiesz  prawo  przyjaźni  jeżeli  mi  nie  chcesz 
natychmiast  wyjawić  twego  nieprzyjaciela. 

FATEL. 

Dobrze...  poznajże  cel  wściekłój  mojój  zazdrości.  Poznaj 
zwodziciela  niewiernój  żony  mojój..  poznaj  sprawcę  tylu  jęków, 
tylu  męczarni....  tego  który  krwią  własną  opłaci  nieszczęścia  moje 
RauL... 

ALBEBTK. 

Co?  Raul!... 

FAYEL. 

Coś  słyszał?.  Tajemnica,  którą  dusza  moja  do  twojój  prze- 
lała, niech  tam  na  zawsze  zostanie..  Jeżeli  stamtąd  wyjdzie  kie- 
dy... jedno  słowo  będzie  wyrokiem  śmierci  twojój;  (z  gwaUo- 
wnoidąj  toidząe  przerażenie  Alberyka),  Boisz  się  mnie  zdra- 
dzić? jaki  strach  cię  ogarnął?  martwiejesz... 
ALBERYK  (spokojnie). 

Nie..  Nie  groźba  mnie  trwoży,  ale  podejrzenie.  Drżę  wi- 
dząc, jak  za  jednym  razem  znieważasz  mnie,  Raula...  żonę  two- 
je i  coś  więcój  nad  nas...  siebie  samego. 
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FATBŁ. 

AchL  więcćj  ja  niż  ty  złorzeczę  obrzydłym  podejrzeniom- 
Przekonaj  mię.,  przekonaj,  jeteli  możesz,  o  ich  niesprawiedliwo- 
ści.. Niewdzięczna  Yergy!  przelałaś  razem  do  serca  mego  sło- 
dycz miłości,  z  męczarnią  nienawiści!..  Ty  którą  język  mój  oskarża, 
a  serce  ubóstwia;  którą  wielbię  i  znieważam,  obrażam  i  bła- 
gam! Niszczące  ognie  zapalają  mnie  dla  ciebie ,  czemuż,  cze- 
mu miłość  nie  zapewnia  mi  wierności  twojćj?...  Ale  ty  nienawi- 
dzisz męża...  prawda  okrutna!...  A  ten  dzień  nieszczęsny  objawi 
mi  resztę. 

AŁBEBTK. 

Jakże  więci  twoją  czułośd.. 

FATEL. 

Jest  zbrodnią  w  jój  oczach;  gorliwość  moja,  męką;  usza- 
nowanie obrzydzeniem.  Ilekroć  mię  widzi,  zawsze  z  gniewem  lub 
trwogą;  na  najczulsze  uniesienia  miłości  odpowiada  łzami.. 
W  dzień  ślubu,  nienawiść  jój  zaczęła  się;  dając  mi  rękę,  na  wie- 
ki zatrzymała  serce.  Nieszczęśliwy!  w  strasznćj  owej  chwili  ro- 
zumiałem, że  prosta  dusza,  nieczuła  na  miłość,  wzbraniała  «ę 
zamęściu,  tą  stodką  obawą,  tym  skromnym  oporem,  tak  drof^ 
dla  zwycięzcy.  Ale  za  późno,  poznałem  nareszcie  w  ustawicznych 
jój  troskach,  żal  dawnój  miłości,  nie  przeżytą)  pamięć  nie- 
cnych płomieni.  Cała  jój  roskosz,  karmić  się  łzami:  lubi  swoje 
męczarnie,  owszem,  sama  im  pastwy  dodaje.  Kiedy  niezgojone 
boleści  wtrącały  ją  do  grobu,  słodka  pamięć  do  życia  ją  wraca- 
ła. Wzywała  śmierci  aby  mi  wydrzeć  wszystkie  nadzieje:  bała 
się  umierać,  albo  raczćj  bała  się  zrywać  słodkich  związków  z  o- 
bn^rdłym  ulubieńcem.  Nad  brzegiem  grobu  widziałem  ją,  cie- 
szyła się,  że  tam  nakoniec  wolno  jój  będzie  kochać  i  być  ko- 
chaną: w  ostatnióm  skonaniu  pochlebiała  sobie,  że  przestając  żyć 
dla  męża,  wracała  do  kochanka. 

AŁBEBTK. 

Panie!  także  na  samego  siebie  dondeństwo  wywiensai? 
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Zwiednicze  mary  ogarnęły  twój  umysł,  szukasz  nieszczęść,  drę- 
czą cię  nrojenia,  ]stAte  sam  stwarzasz. 

PAYEL. 

Tak:  zdradza  mię....  nie  mogę  się  mylić...  Kocham  i  cierpię 
rOwnie  jak  ona.  Alberykn!  oczy  napełnione  łzami  miłości,  łatwo 
jćj  łży  poznać  umieją.  Dowiedz  się  o  wszystkićm...  Kiedy 
niewdzięczna  bliska  była  śmierci ,  Raul ,  za  sprawą  Moniaka 
śmiał  tu  wniść,  śmiał  zbliżyć  się  do  nićj ;  widział  gasnące  jćj 
oczy,  sam  niewidziany:  zuchwały!  tu  w  tym  zamku  ważył  się 
jćj  zbrodnicze  dać  pocałowanie. 

ALB£BTK. 

Skądże  wiedzieć  możesz?... 

FAYBŁ. 

Armans  go  widział.,  ale  zbrodzień  już  był  daleko,  kiedy  mi 
doniesiono  o  wszystkićm. 

ALBBRTK  (po  krótkicm  namyśleniu  się). 
Ten  dowód  występnćj  miłości  Raula,  nie  obwinia  żony  two- 
jćj;  nie  wiedziała  zapewne,  powracając  do  życia,  o  śmiałości 
i  postępku  zuchwi^ego  kochanka.   Lecz  odtąd  jak  Raul  oddalił 
się  z  Francyi,  miałażby  odnowić  się  ta  miłość? 

PAYEL. 

Nie...  To  jedno  wstrzymuje  mnie  jeszcze.  Tę  nieszczęsną 
zasłonę  chcę  przedrzeć^  Co  mówię?  po  sto  razy,  w  gruncie  serca 
czuję  wyrzuty  niesprawiedliwości:  sam  się  potępiam,  że  tyle 
cnót,  tak  sprosnóm  podejrzeniem  znieważam.  Kiedy  niebo  wzru- 
szone powszechnym  jękiem,  wróciło  Gabryellę  potrzebom  uci- 
śnionego ludu,   zawsze  szczęśliwość  publiczna  była  jćj  zaję- 
ciem i  chwałą:  czułe  jój  serce  łagodząc  oByczaje  i  prawa  nasze, 
podwojonemi  dobrodziejstwy  mściło  się  za  nieszczęścia  swoje. 
Niestety!  ujmujący  dźwięk  jćj  osłabionego  głosu  tćmmocniój  mię 
przenika;  jój  omdlałe  oczy  nie  mają  teraz  owego  śmiałego,  try- 
umfującego wejrzenia;   same  ślady  boleści  wyryte  na  twarzy 
przydają  jój  wdzięków.  Piękiiość,  tałenta,   cnoty,   wartko 
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miało  być  szczęściem  mojćm;  szczęściem,  które  mi  Bani  tradzną 
zaprawia.  Ale  kilka  dni  jeszcze,  a  rozpoznać  mnszę  tę  śmier- 
telna niepewność.  Armans  jest  w  Dyżonie,  wkrótce  mi  doniesie, 
czy  ten  nieprzyjaciel ,  ten  obmierzły  rywal  powraca  do  dwora. 
I  mnie  smntna  powinność  wzywa  do  króla,  żona  moja  razem  ze 
mną  ndać  się  tam  mnsi.  Tam  przejrzę  tę  chmnrę,  tę  noc  zbro- 
dnicz%,  w  którćj  się  kryje  ich  miłość  zdradziecka,  a  Raol... 

AŁBERTK. 

Jakie  się  lękam  spotkania  waszego!  Twój  miecz,  jego  odwa- 
ga...  zawodnicy  na  poln  chwały... 

FATEŁ  {z  wściekłością). 
Wyglądaj  jego  śmierci,  Inb  mojój.  A  może...  wprzód  je- 
szcze... śmierci  niewiemćj  żony.  Bez  odetchnienia  szarpią  nmie 
namiętności ;  czuję,  jak  gwałtownie  przechodzę  z  wściekłości  do 
uszanowania,  z  miłości  do  okropności.  Przeznaczenie  moje  za- 
wisło od  jednój  chwili  szaleństwa:  mógłbym  stać  się  zabójcą 
i  mścicielem  ofiar  moich,  popełnić  zbrodnie  i  sam  je  ukarać.  Na 
próżno  wstrzymuje  mię  cnota;  nie  poznam  jćj,  aż  się  głos  ^n 
w  sercu  mojćm  odezwie. 

ALBEBYK. 

Ty  mógłbyś?... 

FATEL. 

Tak— wszystkom  ci  wyjawił...  jeżeli  się  zwierzam,  zau&ny 
w  gorliwości  twojój;  nie  mniemaj  że  cię  chcę  uzbrsyać  na  zemstę 
mojój  zniewagi.  Honor  Fayela  nie  zna  innego  mściciela,  próez 
mnie.  Ale  ty  mię  oświecisz,  ty  mnie  uwiadomisz  o  wszystkióm 
Ten  jeden  obowiązek  wkładam  na  ciebie.  Zaklinacie  przyjaciela 
pan  ci  rozkazuje. 

ALBERTK. 

Choćbym  nawet  mógł  kiedy  naganiać  postępki  twoje,  za- 
wsze posłusznym  ci. będę.  Ale  tak,  ja  sam  wywiodę  cię  z  błędu. 

FATEL. 

Idż,  patrz,  czy  Hrabina  powróciła  do  zamku. 
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ALBEBTK  {połrząc  ku  drzimom). 
Sama  nadchodzi. 


SCENA  n. 
Fayel,  Albwyk,  Gabryella,  haira. 

GABRYBLLA  (do  IzaUty). 

Wspieraj  mnie...  Drżę  na  widok  jego..  Jakie  spotkanie? 
o  nieba!.. 

FAYBL  {do  Alberyka). 

Czy  postrzegłeś,  jak  bladość  śmiertelna  spędziła  rumieniec 
z  j6j  czoła?   Ach  mogęż  kiedy  ujrzść  w  jśj  oczach  tę  radość, 
jaką  serce  moje  ucznwa  za  pierwszćm  jćj  widzeniem. 
(do  Gabryelu  która  się  Już  zbliżyła). 

Pani!  znaladażeś  w  tym  dniu  słodki  owoc  starań  twoich? 
Poddani  nasi  czy  mnićj  liczą  nieszczęśliwych?  Wszakże  dla  cie- 
bie łagodniejszemi  prawami  osłodziłem  jarzmo  zbyt  uciążliwo) 
niewoli  Oszczędzam  sercu  twojemu  najokrutniejszą  mękę;  nie  bę- 
dziesz cierpieć,  patrząc  na  cudze  nieszczęścia:  mogęż  nareszcie 
spodziewać  się,  że  gorliwość,  która  mnie  zapala... 

GABBTEŁŁA. 

Fayelu,  dobroczynność  jest  potrzebą  duszy;  w  szczęściu  o- 
sładza  samą  szczęśliwość,  rozszerza  się,  pomnaża,  niesmak  uprze- 
dza; w  nieszczęściu  miłą  czyni  nędzę:  mnićj  czuje  własne  nie- 
szczęście, kto  braci  pociesza. 

FATEL. 

I  jakież  to  chcesz  uśmierzyć  nieszczęścia?  Na  co  się  żalić, 
albo  czego  życzyć  już  możesz?  Łaskawe  nieba  daiły  nam  to 
wszystko,  co  tylko  pożądanćm  uczynić  może  dostojeństwo  twoje. 
Potęga,  godność,  chwała,  bogactwa,  roskosze,  wszystko  cię  u- 
przędza,  na  nic  serce  twoje  nie  czeka.  A  z  tćm  wszystkićm,  zgry- 
zoty, żale  cię  pożerają;  są  jeszcze  jakieś  ukryte  dobra,  do  któ- 
rych wzdychasz,  i  ten  świetny  blask  najpiękniejszego  wieku  ga- 
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śnie  w  niekojonych  boleściach.  Ach!  jeieli  masz  miłość  dla  ko- 
chającego cię  męża,  jeżeli  związki  nasze  tóm  są  dla  ciebie, 
czćm  dla  mnie;  przy  tak  drogićm  połączenia,  świat  cały...  nie  ma 
joź  nic,  czegoby  można  pożądać...  nic  dla  mnie,  nic  dla  ciebie. 
Jeszczeż  mi  i  na  to  łzami  odpowiesz?  widzę  je  w  oczach  twoich. 

aABBT£LLA* 

Nie  maszże  mojćj  przysięgi?  Jak  próżna  żądza,  niestety! 

FATEL. 

Czćmże  jest  przysięga,  jeżeli  serce  za  nią  nie  idzie?  Dar 
zelżywy,  wstyd  wieczny,  jeżeli  szczęśliwość  męża  ma  być  mę- 
czarnią żony.  Miłość,  ten  pierwszy  obowiązek  twojćj  przysięgi, 
miłość ,  ja  się  o  nią  jak  o  łaskę  dopominam.  Ale  ta  smutna 
oziębłość... 

6ABRTEŁŁA. 

Tyż  to  się  masz  użalać?  ty  panie?  a  któreżemto  obowiązki 
złam^da.  Przez  dwa  lata,  jak  mnie  losy  złączyły  z  tobą,  kocha- 
łam, czciłam,  pocieszałam  mojego  małżonka.  Widziałeś  śmierć 
przedemną,  grób  tyle  razy  zamykał  się  i  znowu  otwierał  pod 
nogami  mojemi...  Nieodstępny  bóg  śmierci  otaczał  mnie  za- 
wsze, brał,  puszczał  i  znowu  wracał  się  po  swoje  ofiarę.  Je- 
żeli w  upadającćm  ciele,  osłabiona  dusza,  czuje  rozum;  panie 
czyliż  mnie  to  wyrzucać  potrzeba?  Zbytek  twojćj  miłości  roz- 
rzewnia mię ,  ale  razem  tmje  mi  szczęśliwość  i  życie  widokiem 
twojój  boleści.  Jak  straszna  męka  dla  czułego  serca,  dręczyć 
przyjaciela,  którego  uszczęśliwićby  chciało!  Potrzebaż  tak  ścisłe 
los  twój  z  moim  połączać,  kiedy  Niebo  rozdzieli  nas  wkrótce? 
Tak  Fayelu!  wkrótce  te  wdzięki,  te  miłe  ci  serce,  zniszczeją 
w  grobie.  Znoś  mężnie  nieszczęśde,  potrzebne,  bo  nieuchronne, 
które  prędzój  lub  późniój  zrywa  najdroższe  związki.  Oby  wszy- 
stko co  kocham  zostało  po  mnie  szczęśliwćm!  W  takićj  mySj 
umrę  bez  żalu,  równie  jak  bez  trwogi. 

IPATEL. 

Bez  żalu...  Może  ja  miałbym  prawo  do  ni^o...  {z  goryczą) 
Albo  zapominasz,  że  kto  inny... 
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(Gabryelu  sdziwionfl  patrzj  na  Fajela;  Fąyel  poprawia  819 1  ijrwością). 

Ojciec!.,  wszakże  godzien  żalu  twojego?  Ale  on  był  sprawcą 
związku  naszego,  ty  nie  możesz  go  kochać.  Wkrótce  go  jednak 
zobaczysz.  Vergy  razem  z  królem  powraca  w  te  strony,  przed 
dwoma  dniami  wyjechali  z  murów  Lionu.  Dziś  rano  opuścili 
Dyżon.  Ich  rozkaz  wzywa  mnie  do  Paryża  razem  z  tobą. 

GABBYELLA. 

Ze  mną? 

FAYEL. 

Tak  pani;  dzień  ten  wielki,  ujrzy  cię  na  łonie  świetnością 
w  pośród  przepychów  dworu.  Przygotuję  wszystko.  Surowa  moja 
prostota,  w  obliczu  królów  domaga  się  rękojmi  i  stróża  w  ła- 
godności twojój.  Blask  dworu  rozpędzi  te  nienawistne  udręcze- 
nk^,  które  same  przez  siebie,  wzmagają  się  w  tóm  spokojnym 
ustroniu.  Pomimo  wdzięków,  cnoty  twoje  zajaśnieją  w  pałacu 
królów.  Same  nawet  dumne  piękności  kochać  cię  będą,  opłaku- 
jąc własne  wdzięki  zaćmione.  Na  łonie  sztuk  pięknych,  umysł 
tw6|  odrodzi  się  na  nowo. 

GABRTBŁŁA. 

Ach  panieL  martwieję...  Dokąd  mnie  chcesz  zaprowadzić? 
Jeżeli  kochasz  mnie  jeszcze,  przy  nogach  twcHch  błagać  cię  bę- 
dę: zostaw  mnie  w  tóm  miejscu  samotnćuL 

FAYBL. 

Bądź  posłuszna  rozkazowi  króla  i  ojca.  Ja,  więcćj  kocha- 
nek niż  mąż...  ty  wiesz  sama  czyliż  kiedy  okrutną  władzą  prze- 
pisywałem ci  prawa?  Fayel,  gdyby  kiedy  był  chciał  rozkazywać, 
byłby  ci  naka^wał  miłość,  ale  ta  żadnćj  nie  podlega  wład^. 

(odchodzi). 

SCENA  ni 

Gabryella^  Ixaiira. 

GABBYELLA  {upodojgfi  na  krzesło). 

Izauro,  sił  mi  nie  starczy...  niestety!  już  się  więc  stało.  Ten 

jeszcze  ostatni  cios  zachowali  dla  mnie.  „Bądź  posłuszna  rozka- 

wv^  ojca  i  króla."  A  więc  król  i  ojciec  są  pierwszemi  tyranami 

jaojemi-  Szanuję  ich  i  wszystkie  nieszczęścia  moje  od  nich  wzięły 
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początek.  Tak,  okrutni!  prześladujcie  mię,  ciągnijcie  nędzną  ofiarę 
od  ołtarza  do  grobu,  z  nieszczęścia  do  zbrodni.  Znaszże  ty  okrop- 
ność losów  moich  i  tę  przepaść  w  którśj  jęczę  i  tę  która  mnie 
czeka?  Pojmujesz  barbarzyństwo  ojcamojego  i  jakie  mi  jeszcze  mę- 
ki gotuje?  Jak  źle  użył  praw  ojcowskich  nademną!  Wiecznym 
związkiem  złączył  mnie  z  nieszczęściem;  rozdzielił  dwa  serca  od 
dzieciństwa  złączone,  te  serca,  których  nadzieję  i  st^ość  matka 
moja  wspierała;  ażeby  mnie  ucisnąć  prawem  najokmtniejszćm, 
użył  powagi  najsprawiedliwszego  z  królów;  a  tak  wydając  wyrok 
moj4J  zguby,  przyspieszył  zaślubienie  moje,  albo  raczćj  mor- 
derstwo. 

Zdaleka  od  ciebie  zapalałam  ślubną  pochodnię.  Nie  wi- 
działam ołtarza;  grób  raczój,  grób  otworzył  się  przedemoą.  Zado- 
*  mioM,  bez  zmysłów  prawie,  chcąc  powątpiewać  o  mojóm  nie- 
szczęściu, poglądałam  z  bojaźnią  na  ojca.  Nieludzki,  oddał  wia* 
rę  moją  Fayelowi,  jako  dar  tego  serca,  które,  jak  sam  soówił, 
do  mnie  należało.  Wyniosły,  mniemał,  że  córka,  ukrywa- 
jąc słabość  w  oczach  nieznajomego,  przed  dwudziestu  rycerza- 
mi nie  odważy  się  sprzeciwić  ojcu,  który  od  krwi  swojćj  same- 
go domagał  się  posłuszeństwa.  Przebóg,  za  nadto  słuchałam 
głosu  natury,  a  ojciec  mój  nie  czuły  był  na  te  święte  wzruszenia. 

IZAUBA. 

Prawda,  pani:  nieporuszony  jego  umysł,  szukał  zawsze  chwały 
w  przytłumianiu  namiętności.  Umiejąc  sam  panować  nad  nienii, 
chciał  je  zwyciężać  i  w  drugich.  Nie  poznawał  w  tobie  tych  gwałto- 
wnych płomieni,  pod  których  potężną  mocą  nową  istność  przy- 
biera serce,  a  pierwsze  westchnienie  często  los  życia  stanowi.  Rozu- 
miał, że  miłość  szanując  i  błogosławiąc  rozkazy,  powinna  była  na 
głos  jego  zapalać  się ,  lub'  gasnąć.  Łata  odebrały  mu  czułość^ 
a  polityka,  to  martwe  i  nieubłagane  bożyszcze,  niestety...  zabi- 
ja cię... 

OABBTELŁA. 

O!  gdyby  na  tóm  był  przestał!  Drogi  Raulu!  (Anitnte 
przydśniona  prawem,  kochać  nie  mogę,  a  widzieć  cię  muss^ 
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Acb!  ty  niebo  zaświadcz  mię,  czegom  nie  czyniła,  aby  zwyciężyć 
miłośó  tak  przeciwną  cnocie;  aby  powrócić  serce  godnemu  mał- 
żonkowi? Wszystkiegom  doświadczała,  ale  moc  moja  nie  zrównała 
chęci.  Tak!  pójdę  więc  jeszcze  walczyć,  w  obec  z  Raulem;  zniosę 
wejrzenie  napełnione  trucizną,  zwyciężę  tę  straszną  roz- 
pacz, ujrzę  bez  wzdrygnienia  ten  jaśniejący  dowcip,  to  mężne 
serce,  tę  miłość  stałą,  którćj  samo  wyobrażenie  jest  zbrodnią! 
Ranlu!  mogęż  cię  widzićć  i  na  chwilę  zapomnieć  żeś  był  moim 
kochuikiem?  Mogęż  nie  poznać  bohatera,  którego  mądrość 
zmieniła  dzikie  obyczaje  wieku,  którego  umysł,  dojrzały  w  kwie- 
cie młodości,  łączy  świetność  talentów  z  przymiotami  rozumu. 

Natchnienie  cnoty  zbliżyło  do  siebie  godne  jój  serca;  w  mi- 
łćm  skojanieniu  umieliśmy  nawzajem  co  raz  podobniejszómi  sta- 
-wać  się  do  siebie.  Wielkie  serce  Raula,  dodawało  mi  męztwa, 
a  ja  budziłam  w  nim  czucia  ludzkości.  Achl  wszystko  obudzać 
będzie  moje  żale  zbrodnicze.  Nie!  przysięgam  przed  tobą  Boże, 
że  nigdy  nie  ujrzę  Raula.  Królu!  ojcze!  mężu!  już  się  was  nie 
lękam,  wasze  groźby  nie  zastraszą  mnie...  nic  nie  przymusi  Ga- 
bryelli. 

SCENA  IV. 

Gabryella,  Izanra,  Fayel,  żołnierze. 

FATEL  (do  żołnierzy). 
Niech  go  zatrzymają  natychmiast  i  niech  go  tu  przypro- 
wadzą. 

(Żołniene  wychodzą,  dwóch  tylko  zostaje  się  w  głębi  teatru). 
GABBYELLA. 

Kogóż  to  mają  zatrzymać? 

FAYEL. 

Moniaka,  Giermka  Raula.  Chciał  się  wedrzeć  do  tego  pa- 
łacu. Jaki  ma  zamiar?  jaki  go  tu  pozór  sprowadza?  Jego  zdra- 
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dzieckie  pomięszame,  wybiegi  podstępne...  Ty  drtyss...  cieUe  <m 
szukał.  Nie  pierwszy  to  raz  zdradziecka  twoja  miłość^  weswalA 
do  Aatrey  kochanka. 

OABBTBLŁA. 

Go  mówisz? 

¥AYEL. 

Przejrzałem  nareszcie,  wydały  się  zbrodnie  twoje,  wyjawio- 
ne zmowy  ohydne. 

SCENA  V. 
Cił    saai  i  Alberyk. 

ALBEBTK. 

Panie!  próżne  podejrzenia;  Moniak  żądał  tylko  na  chwilę 
schronienia  w  tóm  mieście.  Idzie  do  Wermandn,  nie  ukrywa  po- 
selstwa swojego.  Spieszy  do  ojca  Raula,  z  doniesieniem  o  śmier- 
ci syna. 

GABRYELLA. 

Oo  słyszę? 

FAYEL. 

Jakto?  Raul  nie  żyje? 

GABBYEŁŁA. 

Umieram  (upada  na  ręce  Izaury). 
PAYEL  {do  Alberyka). 

Patrz!  obacz  mój  wstyd,  na  jój  czole  w  tych  boleściach  wy- 
ryty... Kocha  go  zdrąjczynal...  Acłi!  nmiera;  jeżeli  życie  moje  wam 
jest  miłe,  ożywcie  ją. 

(Izaara  i  dwdch  żołnierzy  wynoszą  Gabryellę). 

SCENA  VI. 
Fayel,   Alberyk. 

FAYEL 
(chc6  'M  la  ioną,  ale  nagle  wstnymuje  się,  powraca  do  Alberyka,  i  f  *y  wą  ndofctą: ) 

Przeciwnik  mój  zginąJ!  ale  był  kochany!  i  ja  mogę  być  te- 
raz... O  drogie  światło  nadziei!  zstąp  do  serca  mojego;  {chce  raz 
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jeszcze  wi/jsóy  i  powraca  z  razwagą):  Jakież  nagłe  przeczucie 
powraca  mi  nieufiaość?  (do  Alberyka)  O  podejrzenie!  o  trwogo! 
Listy  hrabiego  Vergy  nie  wymieniają  Ranla  w  liczbie  pole- 
głych rycerzów...  Miałżeby  żyć  jeszcze?  Zuchwała  zdrada  Mon- 
iaka.. Tak,  moje  przeczacie  oświeca  mię  i  przeraża...  Zdradzali 
mię  dawnićj...  Ta  pogłoska  nowóm  jest  podejrzeniem.  Nieszczę- 
śliwa! drzyj...  jeżeli  twoje  zdradzieckie  wdzięki..  Tak,  zginiemy 
oboje.,  widzę  to  po  łzach  moich..  Gząję,  że  miłość  moja  zamie- 
niona w  szaleństwo,  napieiłni  to  miejsce  okropnością. 

(do  Alberyka) 

Pójdź!  odkryjemy  tę  tajemnicę.  Ach!  obaczmy  niewierną... 
Zaprzysięgam  jćj  śmierć  i  razem  lękam  się  o  jćj  życie. 
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SCENA  I. 
Gabryelu^  Izanra. 

GABBYEŁŁA. 

Okrutna!  wracasz  mi  życie,  rozumiesz  że  wypełniasz  obo- 
wiązek przyjaźni!  Zmartwiałe  serce  doznawało  na  chwilę  spo- 
czynku; razem  z  czuciem  budzisz  moje  cierpienia.  O  słodki  śnie! 
O!  nie  czułe  omdlenie!  jeżeli  śmierć  do  ciebie  podobna,  cóż  w  niój 
strasznego?  Izauro!  nie  żyje  więc  ten  bohatór  godny  uwielbienia. 
Tyle  cn6t>  tyle  chwały;  wszystko  grób  pożarł!  O  strato!  dawno 
dę  miłość  przeczuła  Nieba  same  ostrzegały  mię  o  niój.  Posłu- 
cliaj.  Pamiętasz  kiedy  trwoga  wzruszyła  Europę,  kiedy  naj- 
możniejsi  książęta  uzbroili  się  dla  wydarcia  Solimy  z  pod  jarz- 
ma Muzułmanów,    Filip  i  Ryszard  z  zadumieniem  zgroma- 
dzili w  kraju  naszym  znakomit  y  eh  Francyi  i  Anglii  wojowni- 
ków pod  chorągwie  przyjaźni.    Wychodzili  na  pola  Idomei, 
wtenczas  kiedy  umiórałam,  ale  dusza  moja  widziała  jeszcze 
Raula  Zdawało  mi  się  że  stanął  przedemną;  nie  taki  jakiegom 
często  widziała  w  całym  blasku  chwały,  okryty  laurami,  ale 
drżący,  strapiony,  bladość  śmiertelna  okryła  mu  czoło.  PogIv 
dał  na  mnie  zdaleka  okiem  rozpaczy.  Bzucił  się  nagle  do  mnie, 
ujął  tę  wpół  umarłą  rękę...  Ach  czułam  ogień  wychodzący  z  ust 
jego.  W  pośród  westchnień,  łez,  jęków,  obiły  się  w  głębi  serca 
mojego  straszne  wyrazy.  ^^Gabryello^  to  jest  ostatnie  pożegna- 
nie moje''  Miła  Izauro!  od  dwóch  lat,  po  sto  razy  w  tych  mi^ 
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scaclł  zdaje  mi  srę  ie  go  słyszę  jeszcze.  Widzę  Uednącd  skro- 
nie, drżące  piersi,  czuję  nawet  łzy  jego  spadające  na  rękę  moje. 
Nadewszystko  od  trzech  miesięcy,  Raulu!  ten  obraz  straszliiry 
nie  przestaje  trwożyć  twojćj  kochanki:  serce  moje  oznajmiło  mi 
godzinę  zgonu  twojego,  przeczuło  Raula  pod  mieczem  śmierci.^ 

IZAUBA. 

Nieszczęśliwa  przyjaciółko!  nie  jest  to  sen:  widziałaś 
w  samćj  rzeczy  kochanka  godnego  łez  twoich.  Przed  wyjazdem 
z  Francyi  dowiedział  się  Raul  o  twojój  chorobie.  Rozpacz,  z  nie- 
bezpieczeństwem życia  przywiodła  go  w  to  mieszkanie  strachu, 
aby  ci  dał  ostatnie  pożegnanie. 

GABRYELLA. 

Co  mówisz? 

IZAURA. 

Gdybym  go  była  siłą  nie  oderwała,  pani,  umarfbybył  przy 
nogach  twoich.  Mąż  twój,  gdyby  był  postrzegł  tę  okropną  śmia- 
łość, krwią  zapewne  Raula  byłby  nasycił  zemstę.  Bez  wątpie- 
nia Fayel  wie  o  Vrszystkiśm.  Te  ostre  wyrzuty,  których  zrozu- 
mićć  nie  możesz... 

GABRYELLA  (fiaJCZUlef). 

O  cudzie  niesłychanćj  miłości!  Jegoż  to  tchnieniem  oty- 
łam?  Opłakując  mnie,  tracisz  to  życie,  które  tobie  winna  ko- 
chanka. Widziałeś  mnie  umierającą,  i  jam  cię  przeżyła! 

IZAURA. 

Ale  Fayel... 

GABRYELLA. 

Widziałaś  jego  radość  okrutną.  Straszny  dla  niego  tryumf! 
Jakże  cieszyć  się  będzie,  miotany  szaleństwem,  że  odkrył  źró- 
dło łez  moich!  (z  największą  zytiwścią)  Nieszczęśliwy  kochan- 
ku! ach!  śmiertelna  boleści!..  Będę  więc  widziała  mojego  tyrana, 
srogiego  gwałciciela,  radującego  się  bezustannie  z  śmierci  two- 
jój,  wyrzucającego  mi  nieszczęścia,  których  sam  pierwszym  jest 
sprawcą.  Cóż  to?  ja  znieważam  Fayela!  Ale  Fayel  jestże  moim 
tyranem?  Jakaż  jego  zbrodnia?  czy  ta  że  mnie  kocha?  Do  mnie* 
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to  nałety  oskarżać  m^,  dla  tego,  łe  go  ni^utwidsc?  Kiedy  mof 
niebo  karze,  kiedy  sprawiedliwy  gniew  j«go  wydziera  mi  to 
cem  występnie  kochała,  umiejmy  władać  aob%,  umrzyjmy  z  mni^- 
sią  zbrodniii.  Ałe  ktoś  wdiodzi,  Mo&lak^  Nieroztropny!  ty 
ŚQiie83^«M 

SCENA  IL 
Gabryelia,  Izaira,  loiilak. 

m;onłak. 
Nie  trwóż  aię  pani!  wolno  mi  mówić  z  tobą,  Fayel  już  pe- 
wny o  śmierci  mojego  pana.  Nie  wiem  jakie  podejrzenia  gwał- 
townie w  umyśle  jego  powstały.  Nie  chciał  uwierzyć  pierwszćj 
mojćj  powieści,  ukrywając  gniew  spokojny,  w  Burowćj  twarzy, 
przez  długie  pytania,  chciał  mnie  wybadać  powtórnie.  Prosta 
prawda,  w  ustach  i  we  łzach  moich  przemówiła  do  niego,  i  po- 
twierdziła nieszczęście.  Tymczasem  kiedy  się  on  do  wyjazdu  go- 
taje,  mnie  pozwolił  donieść  ci  o  tak  okrutnój  stracie.  Pani!  Fayel 
nie  wie  że  to  smutne  poselstwo  zlecił  mi  umierający  BauL 

6ABBYEŁŁA. 

Dobrze,  płaczmy  więc  oboje:  ale  ja  mogęż  płakać  bez  zbro- 
dni? Tak  płaczmy  bohatóra,  który  padł  ofiarą  nieszczęść  moich. 
Ozdoba  wieku  swojego,  przebóg!  żył  zbyt  mało  dla  szczęśda,  ale 
dosyć  dla  cnoty.  Mów,  nie  wzdrygaj  się,  śmierć  jego  jest  mojóm 
dziełem.  Rozpacz  zapewne  obłąkała  wielkie  serce  Raula.  Nie 
oszczędzał  drogiój  krwi;  zdradzona  miłość  obrzydziła  mu  życie. 

MOKIiAE. 

Nie  będę  ei  taił  pani,  jak  odważny  aż  do  zapamiętania,  nie- 
bezpieczeństwa przekładał  nad  bitwy,  śmierć  nad  zwycięztwa. 
Ale  chwała,  nie  odstępna  dzieł  jego  towarzyszka,  gotowała  mu 
tryumf  przy  zgonie  i  taką  śmierć  zachowała,  kt^j  nzdiościć 
mu  zawsze  będą  serca  prawdziwych  Francuzów. 

W  owych  sławnych  szturmach,  albo  raczćj  bitwach,  w  któ- 
rych zdobyliśmy  Ptolomaidę,  Filip  i  Raul,  wspólnicy  dumnego 
przedsięwzięcia,  pićrwsi  skoczyli  na  wały;  otoczyli  ich  zewsząd 
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nieprzyjaciele.  Obadwa  bohaterowie  gromiąc  przeciwne  szyki,  po- 
kmszyli  włócznie.  Wtenczas,  jeden  z  muzułmanów,  wymierzył 
na  bezbronnego  króla  zamach  śmiertelny.  Rani,  któremu  FiHp 
najdroższy  podobno  skarb  wydarł,  rzuca  się  pod  miecz,  odbiera 
cios  za  swojego  pana,  upada,  wesół  że  razem  Francy!  dał  i  zwy- 
cięztwo  i  króla. 

GABRYELLA. 

Ach!  Raalu,  żyłeś  z  chwałą,  z  chwałą  umierasz.  Szanuję 
twoje  popioły,  wszystko  mnie  usprawiedliwia,  {z  czułością) 
Nie  mógłże  wspomnieć  Gabryelli  przed  zgonem?  Wydarli  mi 
ostatnie  westchnienie  kochanka. 

MONLAK. 

Zwyciężył  naturę:  przeżył  ranę  śmiertelną.  Nie  mogę  za- 
pomnieć tćj  okropnój  nocy.  Król  z  płaczem  ocierał  łzy  bohatć- 
ra.  Pani!  ile  razy  spojrzał  na  mnie,  tylekroć  zrozumiałem  go  że 
o  tobie  myślaŁ  Jak  się  wielkim  zdawał  Raul  przy  łzach  królat 
Król  płaczący,  podobno  większym  był  jeszcze.  W  pośród  boleści 
i  żalu,  jaki  dla  mnie  był  widok !  Przyjaźń  na  tronie,  przyjaźń 
w  sercu  króla!  Nareszcie  zostaliśmy  sami;  djasza  zajęta  tobą  już 
wofaio  wylewać  się  mogła  przez  usta  }ego.  Jakie  żale,  jakie  unie- 
sienią,  jakie  pożegnanie!  Pani,  zdaje  mi  się  że  go  widzę  jeszcze: 
,^ajmy  jćj,  rzekł  do  mnie,  dajmy  nieznany  jeszcze  dowód  nii- 
łości'^  Wzmaga  się,  powstaje,  kreśli  ostatnią  pamiątkę  stałćj  mi- 
łości, a  zobowiązawszy  mię  nową  przysięgą.  „Z  ciała  tego,  rze- 
f  Z69  wydobędziesz  serce.  Drżysz!  Jeżeli  ci  teraz  miłe,  możeż  być 
jpotćm  straszne?  Porzuć  nikczemny  przesąd;  wydrzój  z  grobu 
lerce  twojego  pana  i  daj  mu  nowe  lycie.  Miłość  i  przyjaźń  ko- 

gno  w  niśm  mieszkały,  niechajże  przyjaciel  odda  je  kochance. 

ce  twoje  w  którśm  żyć  zawsze  będę,  nie  powinno  odmówić 

yemu,  tój  jednój  przysługi.  Jeżeli  się  lękasz  zazdrości  Fayela, 

kj  wspaniałemu  Retelowi,  a  nadewszystko  ten  list  oddaaz 

gpierwćj^  {dobywa  łisf)* 
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GABBTEŁLA. 

Ach!  jak  drogo  opłacać  mi  każe  tę  chwilę  życia,  która  mi 
po  nim  została! 

MONLAK  {oddając  list). 

O  to  pismo.... 

GABRYELLA  {McTze  list^  odwrocająfi  oczy). 

Zdaje  mi  się,  że  widzę  straszny  dar,  który  ma  po  nićm 
nastąpić,  {czyta).  „Umieram,  dusza  moja  żyje  zawsze  dla  miło- 
ści twojćj.  Wydzieram  ten  martwy  łnp  z  rąk  śmierd,  serce, 
które  dla  ciebie  żyć  powinno  było..  Kochana  Gabryello!  połowa 
serca  twojego^  nie  chce  żeby  ją  z  daleka  od  ciebie  w  grobie 
składano...  powraca  na  łono  twoje...  Niestety!  jak  smatny  upo- 
minek!  Jak  cię  przerazi!  Nie...  to  Rani,  ja ,  ów  stały  kochanek, 
zawierzam  tobie.   Bądź  zdrowa.  Dusza  mnie  opuszcza;  bierze 
z  sobą  twój  obraz.  Serce  moje  odtąd  szczęśliwsze,  bo  zostanie 
przy  tobie.''  Ach !  nie  będziesz  mię  dłngo  oczekiwał!  To  serce 
zstąpi  razem  ze  mną  do  grobu.  Śmierć  skruszy  moje  jarzmo,  od- 
nowi nasze  związki^L.  Moniaku  nie  śmiem  oczu  zwróeić  ku 
tobie.. 

MONŁAK. 

Pani!.. 

GABRYBLLA  {z  mOCą). 

stój...  Zaczekaj  niech  męztwo  uzbroi  moje  czułość  na  toi 
straszny  widok...  Stało  się.,  potrzeba...  umrzyjmy  z  okropnośd. 
{Obraca  się  ku  Moniakowi). 

MONLAK. 

Nie  lękaj  się  tego  strasznego  widoku.  Niebo,  mamże  mówii 
łaskawe,  czy  okrutne,  zabroniło  mi  tój  nieszczęsnej  posłagL 

GABBYEŁLA. 

Jakaż  nadzieja  mi  zajaśniała? 

MONLAK. 

Poznaj  jeszcze  nieszczęścia,  które  ci  łzy  nowe  wycisną.  Nk 
dosyć  było  dla  Raula  zbawić  życiem  swojćm  króla  i  nar6d*  l^^ 
kazał  mu  dwa  razy  za  ojczyznę  umierać. 
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GABRYELLA. 

Co  mówisz? 

MONŁAK. 

Zaledwie  oddał  mi  to  pismo,  tłum  nieprzyjaciół  otoczył  nas 
zewsząd.  Widziałem  jak  krew,  ogień  i  żelazo,  rozniosło  pogrom 
i  trwogę  po  całym  obozie  Francuzów.  Saladyn  nadto  biegły 
w  sztuce  wojowania,  chciał  wydrzeć  tryumf  zwycięzcom  i  zdradą 
zastępując  odwagę,  przybrał  hufce  muzułmanów,  w  zbroje  pojma- 
nych Chrześcian.  Śmierć  bez  szczęku  przechodziła  się  po  obozie 
naszym.  Powszechną  rzezią  zagarnionego  Raula,  bezbronnego 
pod  ciałem  mojóm  zamordowano,  a  kiedy  nieustraszony  Retel, 
mszcząc  się  za  krzywdę  naszą,  rozgromił  i  rozpędził  Saracenów 
i  mnie  oswobodził  z  rąk  barbarzyńców;  już  wtenczas  napróżno 
na  obszemćm  trupów  pobojowisku,  szukaliśmy  zwłok  pana  mo- 
j^o;  na  próżno  brat  brata,  ojciec  syna  chciał  rozpoznać.  Barba- 
rzyńcy przedawali  sułtanowi  głowy  pomordowanych  Francu- 
zów... Tak  los  zawzięty  nie  pozwolił  mi  dochować  mojój  przysięgi, 
i  rozkazu  pana  uiścić.  Na  dopełnienie  nieszczęścia,  zaledwie  opu- 
ściłem Syryą,  burza  wyrzuciła  mię  na  skały  Kandyi;  tam  więcój 
niż  miesiąc  zatrzymany,  zaledwie  mogłem  powrót  króla  uprze- 
dzić, i  kiedy  ja  z  Genui  pospieszałem  ku  brzegom  Sekwany,  flo- 
ta królewska  przybyła  do  ujścia  Rodanu. 

GABRYELLA  (w  największej  żałości). 
Czyi  nie  dosyć  srogości  losu?  trzeba  i  tobie  i  mnie  kilka 
razy  umierać?  Moniaku!  wybacz  moim  cierpieniom...  W  rozpaczy 
cóż  ci  odpowiem?  Wielkie  nieszczęścia  odbierają  nam  czucie. 
Zmartwiała  boleść  zmysły  mi  ogarnia;...  ten  list  śmierć  moje  przy- 
śpiesza: w  ostatniej  chwili  nie  zapomnę  o  wdzięczności  dla  ciebie. 

MONLAK. 

Dla  mnie?  Czegóż  pragnąć  mogę?  utraciłem  przyjaciela, 
i  kiedym  go  mógł  przeżyć,  nadto  posłuszny  byłem ;  przjTiiosłem 
ci  śmierć,  niosę  ją  ojcu  jego,  sam  śmierci  wyglądam.  Bądź  zdro- 
wa pani 
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SCENA  m. 

Gabryella,  Uanra. 

GABBTEŁLA  {rzucając  się  na  ręce  Izaury). 
Izauro!  przyjaciółko!.,  (odpychając  Ją)  Precz  odemnie? 

IZAUBA. 

Pozwól  pani.. 

GABRYELLA. 

Nie,  zostaw  mig  samą,  przyjaźń  nawet  staje  mi  się  cięża- 
rem. Dasza  moja  chce  samotnie  z  nieszczęściem  pozostać.  (Fzaura 
wychodzi). 

SCENA  IV. 
Gabryella  (sama). 
Zatopmy  się  w  żałości.  Jęki  boleści  ostatnią  dla  mnie  ro* 
skoszą,  roskoszą  najmilszą,  bo  jój  cnota  nie  zabrania.  Zbrodnia 
nie  zatruje  łez  moich,  żadna  już  błędna  żądza  nie  zmiesza  nie- 
winnych żalów,  sprawiedliwych  westchnień.  Boże!  czy  dla  uspra- 
wiedliwienia miłości  mojój,  zabiłeś  Raula?  Czy  tylko  po  śmierci 
żyć  może  godziwie  w  sercu  mojóm?  Drogi  kochanku !  umierając 
posyłałeś  mi  serce,  zadrżałam  na  to  wspomnienie...  Lecz  teraz  cze- 
muż go  nie  mam  przed  sobą?  W  nióm  ja  widziałabym  twój  obraz, 
mówiłabym  z  tobą,  słyszałabym  ciebie;  dusza  moja  wylewałaby 
całą  moc  swoje  na  ten  dar  najdroższy,  a  wkrótce,  uwolniona 
z  więzów,  opuszczając  serce  moje,  zatrzymałaby  się  na  twojćm. 
Niebo  zabrania  mi  tej  strasznej  roskoszy,  i  po  tobie,  oto  wszy- 
stko co  mi  zostało:.,  (patrząc  na  list)  Odczytajmy  ten  list,  tę  rę- 
kojmię wierności  twojśj....  niech  ten  zakład  święty,  miejsce  twoje 
zastąpi.  Widzę  w  nim  ciebie...  Miłość  przy  zgonie  twoim,  ci^ą 
mob  duszy  w  tóm  piśmie  zostawiła. 

SCENA  V. 

Fayel,  Gabryella. 

i^ATEŁ  (odpychając  Izaurę). 
Na  próżno  mię  wstrzymujesz;  odejdź.,  cóż  mogę  myśleć? 
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6ĄBBTSI1LA  (przerjfwąfąc  czytam^. 
Ach!  wstrzymajmy  łzy,  aby  nte  zatarły  tych  drogich  wy« 
razów. 

FATEL  {zbliżając  się). 
Co  ona  czyta? 

GABBYBLLA  (sposłrzegając  go). 
Wielki  Boże! 

FATEŁ  (porywa  list  i  wydziera  go). 
Oddaj  zdrajc27no!...  Czas  odkrył  moje  krzywdę  i  twoje  sro* 
motę.  (spogląda  na  lisf)Vodpis  Baala!  twój  wyrok  niewdzięczna... 
Ro2^1aszasz  przedemną  śmierć  rywala  mojego...  On  żyje!  pisze  do 
ciebie..  Występna  miłość,  także  podłych  używa  środków  na  do- 
konanie zbrodni?  Drzyj,  zginiesz.. 

OABBTSŁŁA  (z  nojwiąkszą  spokojmicią). 
Czytaj  więc,  i  zawstydź  się... 

TAYEL  (pomieszany). 
Co  widzę,  jaka  spokojność!  Cóż  więc?  moje  saadme  nniesie- 
nia...  O  bodajbym  sam  stał  się  godnym  nkaraniat  (i>zyła  gioimo) 
Pożegnanie  Ranla  przy  zgonie,  ten  dowód  jego  śmierci. 
GABBTEŁLA  (widzącjcgo  rodosc). 
Najprzyjemniejszy  w  oczach  twoich. 

FATEŁ. 

O!  trzeba  być  najmocniój  kochanym,  żeby  się  tak  z  kochaor 
ką  rozstawać. 

GABRTEŁLA. 

Tak;  kochałam  go  panie;  taiłam  przed  tobą  tę  miłość,  bo 
wyznanie  jćj  było  strasznóm  dla  was  obadwóch.  Spokrewniony 
z  królem,  nieodrodny  potomek  znakomitego  rodn,  godny  ze 
wszech  miar  i  ręki  i  krwi  mojój,  bohatór,  miły  mi  był  od  pierw«- 
szój  młodości,  miał  prawo  do  serca  mojego:  gdyby  nie  śmierć 
maiki  moj^,  zagniewany  ^Viif gy,  nie  byłby  mi  innego  małżonka 
narzacał.  Ałe  rozkaz  okmtny,  w  obliczu  ołtarza  poświęcił  krew 
dumie,  natnrę  nikczemnemu  interessowi,  musiałam  przyaf gą 
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wyrzec  się  szczęścia  na  zawsze...  Dźwigając  zdaleka  od  Raula 
nieszczęsne  jarzmo,.postanowiłam  nigdy  go  nie  widzieć.  Śmiercią 
okupił  ten  ślub  wieczny. 

(Wskaznjąc  na  list  Ytórj  Fayel  trsyma.) 

Oto  wszystko,  co  mi  po  nim  zostało;  i  tego  mi  zazdrościsz!.. 
Dwa  lata  walczyłam  z  miłością;  chciałam  pokonać  to  niestarte 
czacie  któróm  jedynie  żyłam.    Gdyby  nie  ty,  cnota  byłaby  ze 
nmą;  przez  ciebie  tylko  poznałam  wstyd  zgryzot  moich...  Wyrzu- 
cajże  mi  teraz  skłonność  godziwą,  która  stała  się  moją  męczar- 
nią, a  nigdy  zbrodnią  nie  była.  Powinnam  była  dochować  ci  wia- 
ry i  dochowałam:  ale  uniesienie,  natchnienie  serca,  czyż  zależało 
odemnie? powiem  więcój:  pośród  moich  udręczeń,  słyszałżeś  kiedy 
skargę,  szemranie?  Ach!  ojciec  mój  jest  sprawcą  tych  nieszczęść, 
chciał  on  zarządzać  ręką  moją,  nie  mając  władzy  nad  sercem: 
jego  to  okrucieństwo  do  ostatniój  przywodzi  zguby,  Raula,  córkę, 
ciebie,  a  może  i  jego  samego.  Gdyby  ci  był  odmówił  ręki  mojćj, 
tybyś  jeden  cierpiał,  ale  łącząc  mię  z  tobą,  zamordował  trzy  ra- 
zem nieszczęśliwe  ofiary.  Boże!  żal  tylko  ześlćj  na  ojca  mojego; 
z  nieszczęśliwych  córek  niech  ja  będę  ostatnia! 

FAYBL. 

Com  uczynił?  sam  sobą  się  brzydzę,  i  przy  nogach  twoich^ 
{Gabryella  go  wstrzymuj^  Ach!  wzgardzona  miłość  ma  prawo 
do  zazdrości  Ale  jak  okrutną  karę  sam  dla  siebie  zrządziłem. 
Dwa  razy  cierpię  twoje  nieszczęścia,  kiedy  sprawcą  ich  jestem, 
Z  urodzenia  popędliwy,  gwałtowny,  nieograniczony  w  żądzach, 
nie  mogłem  panować  nad  sobą,  a  odtąd  kiedy  miłość  nie  łącząc 
nas,  przelała  do  tśj  gorejącej  duszy  swoje  płomienie,  odtąd  Fa- 
yel  nie  znał  siebie,  żył  w  tobie  samśj.  Gdybyś  mnie  kochała,  jak 
pogodne,  jak  spokojne  przepędzałbym  życie!  Niestety!  jak  łatwe 
cnoty  sercom  szczęśliwym!  {z  niejaką  radością). 

Widzę  nakoniec,  że  niebo  wyiTdera  ci  mojego  rywala,  aby 
nas  mocniój  połączyć;  odbiera  pastwę  ogniom,  strasznym  na  samo 
wspomnienie  i  bez  walczenia  zwycięztwo  ci  daje.  Miłość  moja, 
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może  odtąd  nie  będzie  tak  uciążliwym  jarzmem  dla  ciebie;  wy- 
pełnij  jedyną  twoje  powinność;  pannj  nad  mężem.  Natchnij  we 
mnie  duszę  twoje  tak  czystą,  tak  niewinną,  która  umie  się  wszy- 
stkiemu udzielać,  cokolwiek  do  nićj  się  zbliża.  Raul,  twoim  cno- 
tom winien  był  wielkość  swoje,  uczyń  mnie...  podobnym  do  nie- 
go... godnym  ciebie,  (najż^miej)  Pani  losu  i  życia  mojego!  pjczy- 
źnie  za  mnie  odpowiesz.  Umiałem  szukać  sławy,  szedłem  śladem 
bohatćrów,  wsparty  głosem  twoim  stanę  się  im  równym,  przewyż- 
szę ich.  Nauczyłaś  mię  szlachetno]  dobroczynności,  chcę  w  nićj 
ciebie  samą  zwyciężyć.  Idź!  obacz  otwarte  skarby  moje  dla  ludu, 
liczbą  uszczęśliwionych  mierzyć  będę  bogactwa,  (czule)  Ale  przy- 
rzecz  mi  przynajmniój,  że  głos  nieczułych  popiołów  nie  będzie 
odtąd  utrzymywał  w  tobie  tój  nieubłaganój  nieczułości  dla  mę- 
ża, że  dla  mnie  żyć  zaczniesz,  że  szanując  najdroższe  życie, 
otrzesz  te  łzy,  zamienisz  dni  cierpienia  w  dni  szczęścia  i  roskoszy. 

GABBYELLA  (jpałrząc  na  niego  z  słodycze^). 

I  serce  moje  mogło  się  opierać  tak  wielkiój  miłości!  Ach! 
czuję  jak  mię  przenikają  te  tkliwe  użalenia.  Fayelu!  żądasz  ode- 
mnie  nauk  cnoty;  jak  wielki  dajesz  mi  sam  jój  przekład!  Po- 
mieszana... powinnam  się  wstydzić  w  oczach  twoich.  Rozka- 
zuj, masz  prawo  do  tak  wielkiój  ofiary?  Niebo!  mogęż  dokończyć, 
mogęż  w  dniu  jednym  zatłumić  czucie  najstalszej  miłości?  Je- 
szcze cię  obrażam,  ale  mógłżebyś  mi  uwierzyć,  gdybym  przed 
tobą  tak  nagle  zwycięztwo  głosiła?  Zostaw  to  czasowi;  usiłowania 
moje,  twoje  cnoty,  moc  wyrzutów  i  żalów...  Wstydzę  się...  że 
więcśj  nie  śmiem  przyrzekać:  ta  obawa  niech  będzie  rękojmią 
szczerości  i  prawdjf.  {z  mocą)  Panie!  odrzućmy  wszystko,  co- 
kolwiekby  utrzymywać  mogło  błąd  niebezpieczny,  pamięć  nie- 
szczęsną. Moniak  przysięże,  że  nie  mógł  mi  przynieść  tego  dro- 
gic^o  i  okrutnego  daru,  o  którym  w  liście  czytałeś.  Nadewszystko 
ukiywaj  na  zawsze  przedemną  to  pismo,  nie  wspominaj  nigdy 
imieniabohatóra  któregom  kochała.  Wiem,  że  ci  odmawiam  godnój 
ciebie  ofiary...  Niedostateczna  rękojmia  wierności,  mały  dowód 
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odwagi,  zapominać,  niestety,  po  śmierci  o  kochanka  {z  zolem) 
Czemuż  go  żjwego  zapomnieć  nie  mogłam?  Żjcie  moje  twojćm 
jest  dobrćm,  a  czołość  odpowiadająca... 

FATSŁ. 

Najsłodsza  roskosz  wstępuje  do  serca  mego;  ^iromień 
szczęścia,  zajaśniał  nakoniec  i  dla  mnie;  widzę  to  ożywiające 
światło:  po  oddaniu  mi  ręki,  dajesz  nareszcie,  i  serce... 


SCENA  VL 

Fayel,  CrabryoUa,  ilberyk. 
ałbebtk(^  Faysia). 
Panie!  Nadzwyczs^ną  odebrałem  wiadomość^  którą  tobie 
t]1ko  samemu  powierzyć  mogę. 

FATEŁ  (  pokazując  Gabryellę). 
Ach!  mów  otwarcie,  nie  ukrywaj  nic  przed  nią,  przyjacielu; 
nie  ma  u  mnie  nic  tajnego  dla  niój. 

AŁBSBTK. 

Panie...  gdybyś  wiedział..... 

FATBL. 

Jakaż  tajemnica?.... 

AŁBEBTK. 

Nikt  oprócz  ciebie  wiedzieć  jój  nie  może. 

FATSŁ. 

Drżę... 

OABBTEŁŁA. 

Skąd  to  nagłe  przerażenie? 

FATBL. 

Panfi  wybacz  jego  niewiadomoścr^  pozwól,  jakażkolwiek 
będzie  ta  tajemnica,  zawierz  mi,  pospieszę  z  nią  do  ciebie,  (Ga- 
bryełla  wychodzi  spoglądając  na  nich  z  największą  mespokaf- 
noicią). 
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SCENA  VIL 
Fayol,  Alboryk. 

AŁBEBTK. 

Armans  powrócił  z  Dyżono,  panie,  Baal  żyje,  Armans  go 
widziaŁ 

FATEŁ  {z  gwałtowną  passy ą). 

O  nieba!  Go?  ten  list.  Poznaj  ich  zdradę,  {oddaje  list  Al- 
berykowij  który  go  czyta). 

A  ja...  ja  sam  upadłem  do  nóg  niewiemój.  O!  przeczułem 
najczarniejsze  ich  zdrady.  Uprzedziły  mię  o  wszystkiśm  pierwsze 
podejrzenia.  Pomimo  pochlebnego  ułudzenia,  nie  mogłem,  nie 
chciałem  wierzyć  obrzydłój  powieści  (porywając  list  z  szaleń- 
stwem). Teraz,  teraz,  wystawiaj  przedemną  ich  prostotę,  ich 
wiarę. 

AŁBBBTK. 

Pomieszanie  moje,  niech  ci  na  wszystko  odpowie.  Raul  jest 
przy  boku  króla,  wyjeżdżali  z  Dyżonu.  Filip  w  murach  Vergy 
chce  hołd  odebrać  od  ciebie.  Armans  nie  chciał  się  o  niczćm 
więcój  dowiadywad  Nie  wiedział  o  wieści  rozgłoszonćj  przez 
Moniaka.  Ujrzał  Raula  i  pośpieszył  z  powrotem.  Ale  Raul  taki 
bohatćri  mógłżeby...  Należałoby  się  dokładniój  przekonać. 

FAYEL. 

On  sam  uczy  mię  jak  go  mam  ukarad  Tak...  ten  list  ohy- 
dny, podaje  mi  sposób...  użyję  go  za  przewodnika...  To  żelazo 
w  piersiach  zdrajczyny  utopię,  wydrę  z  niój  zakrwawione  serce> 
a  nie  ostygłe  jeszcze,  zaniosę  sprośnemu  polubieńcowi. 

ALBBBTK. 

Panie! 

FATEL  (wstrzymując  się). 
Lecz  nie...  ona  winniejsza,  ona  ujrzy  ten  straszny  widok... 
{z  gorzką  radością)  Raul  pierwszy  polegnie,  uskutecznię  ten 
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list  zdradziecki.  Bezwstydna!  obaczysz  to  serce,  odbierzesz  ten 
dar  okropny.  W  pośród  całego  dworn,  w  oczach  króla-  ukażę 
to  pismo  i  uderzę  zbrodniarza... 

AŁBBRYK. 

Racz  posłucha^.. 

FAYBL. 

Chciałbym,  gdyby  można  oboje  razem,  jedno  krwi^  dru- 
giego upoić,  a  po  nich  siebie  samego. 
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SCENA  L 

RAUŁ  {do  oficera  z  służby  Fayela). 

Szczęście  nadarza  mi  ciebie,  usłni  nieznajomemu,  Retel 
przysyła  mię  do  hrabiny.  Drogie  mi  są  ich  związki,  i  ród  cały.. 
Przychodzę  w  ważnóm  poselstwie  tyczącćm  się  obojga. 

(Oficer  wychodsi). 

Odetchnij  nakoniec  Raulo!  ożyj  w  t6m  powietrzu,  którćm 
Gabryella  oddyclia.  Nowy  ogień,  nawa  moc,  ożywia  zmysły  mo- 
je. Otóż  pierwsze  pamiątki  naszój  miłości,  te  mory,  świadki  naj- 
ciystszych  uczuć.  O  słodka  pamięcL.  luba  i  ostatnia  szczę- 
filiwościy  dla  tego,  kto  przestt^  być  szczęśliwym!  Kiedyś  Ga- 
biyello,  nie  tak  zbliżałem  się  do  ciebie.  Wtenczas  serca  na- 
sze uprzedzały  spotkanie,  i  w  pierwszćm  poznawały  się  wejrze- 
niu. Wtenczas  tyle  razy  gdym  powracał  z  pola  sławy,  dawałaś  mi 
wieniec  zwycięzki.  Kiedy  nie  skąpiłem  krwi  dla  zemsty  krzywd 
twoich,  łzami  w  tym  pałacu  obmywałaś  mi  rany.  Umierająca, 
przez  ostatnie  uściśnienie  moje  powróciłaś  w  tćm  miejscu  do 
tycia.  Tu  nakoniec  serce  moje,  pomimo  władzy  śmierci,  miało 
mieszkać. z  tobą,  miała  obok  ciebie  przeżyć  Raula.  Niewdzięczna 
Fayelldo  jakiehże  się  to  praw  odwołuję...  Fayel!  toż  to  miało  być 
imię  twoje?  Pod  obrzydłem  jarzmem  usychasz  w  goryczy,  leniwa 
śmierć  zwolna  cię  pożera:  a  ja  z  grobu  powstałem!...  Nie...  umie- 
raj dla  mStośd,  a  jeżeli  z  nią  żyć  nie  możesz...  przestań  mnie 
kochać!  Praeetań...  jaka  nadzieja!  Ach!  stronić  będę  na  zawsze  od 
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ciebie,  niech  de  ty&o  raz  jeazcze  njrzę.  Nie  mogę  pogodzić 
szczęścia  mojego  z  twojćm..  Sądź  jak  cię  kocham^,  wyrzdram 
się  własnego. 

SCENA  IL 
Rail,    loilak. 

MONŁAK  {na  stronie). 
Czemuł  mię  zatrzymują,  czemu  tak  usilnie  strzegą  kroków 
moich?  Któryż  to  przyjacial  Bttela  iąia  przystępu  do  hrabiny, 
{zbliża  się  do  Raula,  który  ku  innej  stronie  jest  odwrócony). 
Tyż  to  jesteś? 

BAUL  {spostrzegając  go). 
Moniak!  jeszcze  to!  miałtebyś  o  Aycia  mt^ka  powsiąść  wia- 
domość? 

MóKŁAK  (to  zadzimmiu). 
Ta  twarz!...  ten  głos...  mój  pan!  o  łaskawe  nieba!  ty  źyjeszL 
Fraocya  jeszcze  szczęśliwa...  {rzuca  się  na  ręce  Raula).  Jakimie 
cudem  powracasz  do  nas?  Niebo,  sprawiedliwe  niebo,  oddaje 

dług  cnocie. 

lunŁ. 

Dowiedz  się  przyjacielu,  jakie  zrządz^iłe  wyroków  po- 
zwala nam  widzieć  się  jeszcze:  ale  powiedz  i^  wprzód  jaka 
{HTzyczyna... 

MONŁAK. 

Ach  panie!  lękaj  się^.  wszystko  ta  grozi  d  niebei^eeseń- 
Btw&OL  Podąjrzliwy  FayeL. 

BAUL. 

Jest  w  Yergy...  Niczego  się  nie  obawiam.  Ale  iona  j^o 
wystawiona  na  szalone  zapędy  okmtn^  zazdrości,  trwogą  mię 
przeraża.  Patrz,  purpnrę  i  złoto  rycwsa  zamienileni  na  nlńót 
prostego  giermka.  Pierwszy  to  raz  dla  Oabiy^  znitem  się  at 
do  wstydu  zatajenia  prawdy.  Fayela  wezwana  do  króla-  d^  ilo- 
ienia  hołdu.  Ta  poia  jest  nąjs^iosobnicgsza,  obrałom  ją  do  mdoH 
tecznienia  okrutnej  i  cjsoł^  powinnośd  tt^  jedtt^  krolac 

Digitized  by  VjOOQ IC 


—    341     — 

hMar  Bf6  mote  odmiwić  mił^śd.  Aietf^  oo  cię  ^Btnjmało 
w  tym  MHitDynt  krąja?  Bjiteś  a  ojea  mojego?  Niestety)  ufeirM 
donieaifiiiie  o  mA)^  śmierei,  pozbawiło  go  tycia. 

MOKŁAK* 

Paniet  ojciec  twój  nie  wie  jeszcze. 

BAUŁ  {z  uniesieniem). 
Naturo!  więc  jest  jeszcze  roskosz  dla  serca  mojego! 

MONLAK. 

Wstrzymaj  burzę;  ule  mogtem  dopełnić  rozkazów  twoich. 
Przed  godziną  zaledwie,  oddałem  Gabryelli  twój  list,  w  którćm 
smutne  pożegnanie... 

RAUL. 

Widziałeś  Isy  w  jój  oczadi? 

MONLAK. 

Acb!  rozumiałem,  że  ta  cbwila,  będzie  ostatnią  jój  życia. 
BAUL  {z  tt/woicią). 

Powinienem  \o  był  przewidzieć.  Jakie  szaleństwo!  jaki 
cios  chciałem  zadać  miłościl  Idź,  spiesz,  wyprowadź  ją  z  blgdUi 
donieś  o  moim  powrocia  Ale  nie:  ten  raz  ją  zabije.  Oszczę- 
dzaj, miarkuj  to  niebezpieczne  szczęście.  A  nade  wszystko, 
jeżeli  się  lęka  obecności  mojćj,  wystaw  jćj  miłość  moją,  zawsze 
niewinną  i  czystą;  powiedz  jćj,  że  wypełniam  powinność  ryce 
rza,  że  ją  kocham  bez  zbrodni,  nawet  bez  nadziei;  że  nadto 
godnym  jestem  jćj  serca,  żebym  je  chciał  uwodzić.  (Moniak  wy- 
chodzi) 


SCENA  UL 

R  a  1 1   (sam). 

GhwUo  tak  długo  pożądana!  jakim  mię  strachem  przera- 
żasz, {widzi  z  daleka  GabryeU^  wychodzącą  nie  z  łef  strony^ 
którą  Moniak  wyszedł^  afe  z  przeeiwnef). 
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BoieL  to  onaL  Moniak  nie  ]ii6głj6jupr2edzi&.  Wolnym  po- 
sfcępoje  krokiem,  widzę  j6j  boskie  wdzięki,  chhilme  dzieło  natu- 
ry. Nie,  nigdy  jćj  piękność  w  jaśmcgącym  kwąecie,  nie  miała  tak 
przenikających  powabów.  Ogień  powstaje  we  mnie,  lez  wstrzy- 
mać nie  mogę.  Zaczyna  mówić:  słach|jmy.  {Oddala  się  pod  cie- 
mny krużganek). 

SCENA  IV. 
CrabryolU,  RatL 

OABBTEŁŁA  (przechodząc  się  i  nie  widząs  Raula). 

Rauln!  duch  twój  z  łona  grobu  ściga  mię  wszędzie...  chce 
się  natrząsać  z  moich  udręczeń.  Ale  Fayel  odjechał,  nie  mówiąc 
mi  o  niczem.  Ten  przyjaciel  Retela  zapewne  chce  mię  uwiado- 
mić; rozumiałam,  że  go  tu  zastanę.  Czarujące  jakieś  pomiesza- 
nie, słodka  moc,  rozlewa  nieznaną  rozkosz  w  boleściach  moich. 

(Raol  nkasnje  lię  nieco,  tak  jednaki  ie  go  Gabiyella  nie  widsi). 

Ty!  który  mię  już  słyszóć  nie  możesz,  przebóg!  od  dzieciń- 
stwa taką  miłość  wróżyła  mi  twoja  przytomnośd 

EAUL  {ukazując  się  zupełnie) 
To  nadto...  zbliżmy  się...  może  mię  poznać  bez  trwogi.  Serce 
własne  uprzedza  ją,  mówi  do  niój  o  mnie. 

GABBTEŁLA. 

.  O  nieba!  jaki  głos.  {ogląda  się)  Co  widzę! 

BAUL  {zbliżając  się  nieco) 
Drży...  i  ja  sam... 

6ABBTEŁŁA  {odwracając  się  z  przestrachem). 
Miły  cieniu!  Duszo  kochanka  mego;  przestań  mię  prze* 
śladować. 

BAUL. 

Ach!  to  przerażenie. 

GABBTELLA  {opierofąc  się  o  kolumnę). 
To  sen,  i  to  serce,  zawsze  mi  pnEytomne. 
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BAUŁ  (fźue^ąe  si^  jef  do  nóg  i  bierąe  za  rękę). 
To  seree,  ^e  jeszcze  dla  dębie,  twoją  miłością  goreje. 

OABBTEŁLA  {z  wielkim  krzykiem). 
Ach!  czy  można.  Raniu,  ty  iyjesz!  widzę  cię  jeszcze!  {czule) 
Nie  dziwię  się  więcej,  że  to  serce  które  musiało  iść  za  tobą  do 
grobn,  m<^  cię  przeżjrd 


SCENA  V. 
GabryeUa,  Rani,  hanra,  lonlak. 

6ABRTELŁA. 

Izaiiro!  Moniaku!  wieszże  jak  szczęśliwi  jesteśmy! 

MONLAK. 

Tak  pani!  jnż... 

GABBTELLA  {do  Izaury). 
Oto  mój  zwycięzca,  ozdoba  rycerzy,  chwała  Francyi! 

BAUL. 

Wszystkom  wypełnił  dla  miłości;  jestże  ona  moją  nagro- 
dą? Kochanka,  którą  najmilszy  związek  jednoczył  ze  mną... 

GABBTELLA. 

Tobą  i  dla  ciebie  żyje.  Ożyłam  razem  z  tobą  w  tym  dniu 
najszczęśliwszym.  Wylewam  łzy,  których  dawno  nie  nroni- 
łam,  ale  łzy  radości,  łzy  szczęśliwe,  których  tak  dawno  nie  zna- 
liśmy oboje.  Serce  moje  wyniszczone  smutkiem,  strawione  zgry- 
zotami, czuje  nareszcie  najczystszą  roskosz.  Nic  nie  mogło  ci 
wydrzóć  przywiązania  mojego,  sam  czas  umocnił  je.  W  ustawi- 
cznym smutku  nie  odstępowała  mię  rozpacz  miłości.  Twoja 
śmierć,  powrót,  twój  zakład  nieprzeżytój  pamięci,  wszystko 
droższym  cię  czyni  w  oczach  moich;  kochałam  cię  zawsze,  ale 
teraz  jesteś  bogiem  dla  mnie  {porywając  się  z  gniewem  przemo 
^otie  sarnę).  Go  mówię?  nieszczęśliwa!  a  ty  okrutny!  ty  wiesz 
ie  jestem  żoną.    Jeżeli  nie  masz  zamiarów  hańbiących  mój 
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honor,  ceego  szokas  w  ttai  mieszbmia?  Niewdzięenyl  chcesz 
się  MdmzyŁ  mojćiii  eierpieniem.  Nadto  zaolSuiy,  to  om)  obe- 
cności)  otworzysz  te  śmiertdne  rany.... 

BAUŁ. 

Ja?  jabym  Sif  didał  karmić  kami  twojemi,  jabym  zdra- 
dzał twój  honor?  O  Boże!  więc  mię  już  Gmbrycdla  nie  zna?  V$r 
yd  nanczył  dę  niesprawiedliwości.  Pani*  tu  jest  ołtarz,  na  którćm 
palił  się  zawsze  ten  święty  ogień,  tak  czysty,  jak  ty  sama.   Ra- 
zem cnotę  i  miłość  poznałem;  jak  pierwsza  tak  droga,  równie 
jak  dosza  moja,  nie  mogą  umierać.  Ale  wiedz,  ie  przychodzę  po- 
święcić dla  ciebie  wszystkie  nadzieje  i  iądze;  na  widok  twój...  za- 
pominam o  wszystkióm.  Nigdy  jeszcze  tak  gw^^wny,  tak  sza- 
lony płomień,  nie  pastwił  się  nademną.  Kochałaś  mię;  widzę  cię 
o!  wścieldośdl..  i  ciebie  i  nadzieję  mam  na   zawsze  ntracić? 
Okrutna  powinność  wprzęgła  cię  w  związki  niewierne;  w  dzień 
ślubu  twojego  należało  mi  umrzóć,  {z  wielkiem  ummeniem) 
O!  czemuśde  mię  nie  przywaliły,  mury  Ptolemaidy?  czemu 
w  gruzach  waszych  razem  z  tylu  Chrześcijanami  nie  poległem? 
Niestety!  owi  nieszczęśliwi  bali  się  umierać  i  już  nie  żyją,  a  ja 
brzydzę  się  żydem  i  umrzćć  nie  mogłem! 

GABBTELŁA. 

Umiarkig  się  okrutny!  i  przez  litość  nademną,  umićj  hj 
wstriymywać.  Ale  powiedz  mi  przynajmaićji  w  jakim  celu  tu 
ptc^bywasz?  kto  cię  od  śmierci  uchronił? 

BAUŁ. 

Tf  pani!  tak  jest,  ty  sama.  Trzeba  było  umiwać;  że  dotąd 
żyję,  winienem  to  cnotom,  które  we  mnie  miłość  wpoiła.  Kiedy 
dumny  Ryszard,  uniesfony  fimatyzmem,  przestał  być  bohatóreoa, 
kiedy  w  imię  wiary  i  Boga  pokoju  wyrzynał  brańców  nieprzy- 
jacielskich; ja  wtenczas  poszedłem  za  nauką  twoją,  ocatałem  ży- 
de  wsi^tkim  jeńcom  Filipa.  Odwoływałem  się  zawsze  da  tego 
czystego  i  niewzruszonego  prawa,  które  religija  od  natury  bierze, 
łaskawość  moja  w  krótkim  czasie  niespodziewaną  odnioda  na- 
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grodę.  Bezbronny,  w  ręku  Saracenów,  oczekiwałem  śmierci,  ale 
widok  mój  wzruszył  ich  srogość.  Imię  Raula  było  moją  tarczą 
i  pośród  rzezi,  zasłaniało  mię  od  zamachów  nieprzyjacielskich. 
Zaniesiony  do  pałacu  sułtana,  znalazłem  najskuteczniejszą  po- 
moc tój  zaniedbanój  u  nas  sztulu,  która  wraca  życie  i  śmiertelne 
rany  zamyka,  (iy^ro)  Zaledwie  odzyskałem  czucie,  mówiłem  sam 
do  siebie,  że  owe  pożegname,  ów  list  nieszczęsny,  wieść  o  mojój 
ćmierci,  by  Gabryelli  tak  chlubne  dla  imienia  mojego;  że  to 
ws^stko  powięksay  roskosz  widzenia  ciebie.  Ta  nadzieja,  ta  żą- 
dza, przy^ieszyła  skutek  uleczenia  mojego,  dumny  nareszcie  ów 
snltaui  którym  się  niewiadomość  brzydzi,  odesłał  mię  do  króla. 
Filip  jeszcze  łez  po  stracie  mojej  nie  ot&rl  Tak  to  są  mocne  pra* 
wa  wdzięczności,  tak  ludzkość  wszędzie  odnosi  tryumf!  Bez  ró- 
żnicy religii,  rządu,  narodu,  człowiek  szanuje  wszędzie  dobro- 
czjrńcę  ludzi. 

GABRYELLA  {zasłanawtojąc  się  z  zaleni). 
Jakże?  Filip  winien  życie  Eaulowi;  Azya  wielbi  w  nim  do- 
broczyńcę ludzkości;  gdziekolwiek  zwyciężyli  Francuzi,  imię 
Raula  zawsze  pierwsze  w  odgłosie  chwały.  Jakże?  świat  cały 
uwielbia  twoje  cnoty;  mnie  tylko  jednój  niewolno,  mnie,  którą 
fy  kochasz,  któram  cię  pierwsza  kochała! 

BAUL. 

Niechaj  się  cała  ziemia  opiera,  twoje  serce  do  mnie  należy. 
Czyliż  w  naszej  jest  mocy  zagasić  tak  święty  ogień?  czyliż  on 
czekał  zezwolenia  naszego?  Oboje  żyjemy  tym  boskiera  ogniem; 
utraci  on  swoją  istność  wtenczas,  kiedy  ustaną  te  wzajemne  czu- 
cia, ta  mimowolna  skłonność,  które  go  w  nas  zapaliły. 

GABKYfiŁiiA. 

Boże!  jaka  nas  sromotna  niepamięć  obłąkała.  Kara  wisi 
nad  nami.  W  ucieczce  szukać  będę  obrony....  Bądź  zdrów!  nie 
oglądaj  mię  nigdy,  szanuj  mój  zakaz... 

RAUL. 

Paai!  Jedna  chwila...  przyrzecz  mi  przynajmniój,  że  szano- 
wać będziesz  to  życie. 
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OABBTEŁŁA  {zyWÓ). 

Ach!  jak  okropna  rada!  Mamie  przediołać  zbrodnię  i  okro- 
pność?  Zbrodnia  ściga  mię  wszędzie...  w  każdćj  chwili  winniej- 

szą  się  staj.ę 

baul/ 

Winniejszą?  przeciw  komu? 

GABBYBŁŁA  (zjfwief). 

Przeciw  cnotliwemu  mężowi,  przeciw  temu,  któryby  chdał 
krwią  własną  szczęśliwość  moją  okupić,  któregobym  kochała 
gdyby  ciebie  nie  było,  którego  dobroć,  miłość,  niewdzięczna,  po- 
czytuję za  męczarnie.  Wicszże,  ze  w  tśm  miejscu,  dziś,  przed 
tym  małżonkiem,  przyrzOcłam,  że  zapomnę  twojój  miłości. 

BAUL. 

Co?  Fayel  wiedział? 

6ABBYELLA. 

Twój  list,  jest  w  ręku  jego... 

BAUL. 

I  mogłaś  to...  okrutna?.. 

GABBTEŁŁA^ 

Ach!  nie  zazdrość  mu...  to  pismo,  gorejące  ślady  zostawiło 
w  sercu  mojem;  tam  się  zawsze  odzywa  głosem  zwycięzkinu. 
Gdzież  mię  porywa  zbyt  czułe  wspomnienie?..  Uciekaj;  zostaw 
enocie  zwycięztwo;  sama  walka  jest  zbrodnią.  Umierałeś  dla 
miłości,  żyj  dla  chwały. 

BAUL  (ze  smutkiem). 
A  czómże  jest  chwała  dla  tego,  kto  szczęście  utracił? 

GABBTSŁŁA. 

Twój  król... 

BAUL. 

Król,  potargał  nasze  związki... 

OABBTEŁŁA   {z  Zf/WOSCią). 

Niewdzięczny!  Król  nie  zna  nieszczęść  naszych.  Bządzisz 
jego  dworem;  tyle  łask... 
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RAUŁ. 

Ach!  bez  ciebie  dwór,  świat,  są  okropną  dla  mnie  pustynią. 

OABRTEŁŁA. 

Któł  mi  da  przykład  męztwa,  jeżeli  nie  ty? 
RAUŁ.  (zawsze  ze  smutkiem). 

Więcćj  tracę,  więcćj  opłakiwać  powinienem... 
GABRYELLA  (zawsze  Z  zj/itością). 

Możesz  przynaji^niój  wynurzyć  boleści,  ale  ja  karmić  mu- 
szę w  głębi  serca  pożerające  zgryzoty..-  Idź,  narzekaj  zdaleka 
odemnie;  idź,  a  zostaw  mi  roskoszne  przekonanie,  żem  ja  nie- 
szczęsliwsza.  Idź,  oto  może  już  Fayel  z  ojcem  powraca.  Dowie- 
dział się  że  żyjesz;  będzie  cię  szukał...  Okrutny!  gdyby  cię  tu 
zastał... 

RATJL. 

Strzegłem  się  najpilnićj  oczu  Armansa,  nie  widział  mię. 

OABRTEŁŁA. 

Co  słyszę?.,  zkąd  ten  odgłos?  Izauro!  Moniaku!  zobaczcia.. 
(wychodzą)  Niestety!.,  jakżebyś  się  uchronił  przed  nieubłaganą 
zemstą? 

IZAURA  (powraca). 

Panie,  Fayel  sam. 

OABRTEŁŁA. 

Ach!  uciekaj  na  zawsze. 

RAUŁ. 

Ja?  uciekać.. 

OABRTEŁŁA. 

Nie  miły  ci  mój  honor?  moje  życie? 

RAUŁ. 

Odchodzę:  dla  ocalenia  twojćj,  o  własnćj  zapominam  chwa- 
le, (chce  odejść  i  powraca)  Ale  Moniak... 

IZAURA. 

Zatrzymał  się,  chce  wstrzymać  zapęd  Fayela. 

(Rani  wjchodsi  w  stronę  teatru). 
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GABBYEŁŁA. 

Pójdźmy  ukryć  wstyd  i  trwogę  śmiertelna 

(wychodzi  w  inn^  strong  x  Izaar^) 


SCENA  VL 

Fayel,  Alberyk,  żołnierze. 

FAYEL  {wychodząc  z  głębi  teatru  z  bronią  w  r^ku,  po- 
strzega odchodzącą  Gabryełłę). 
Ucieka!.,  sama!..  Ach!  to  był  on..  Moniak.  Ten  zdrajca,  śmiał 
walczyć  ze  mną,  aby  ocalił  swego  pana.    Ale  zuchwalec  poległ 
z  mojćj  ręki. 

ALBERYK. 

Oto  on  sam,  krwią  zbroczony;  zbliża  się  ku  nam... 

MONLAK  (raniony^  mówi  z  trudnością). 
Panie!  niechaj  twoja  nienawiść,  nasyci  się  śmiercią  moją. 
Rani  cnotliwy...  twoja  żona...  niewinna...  Umieram...  {upada). 

FAYEL. 

Zdrajca!  niech  go  ztąd  wyniosą...  {wynoszą  ciało)  niech 
zamkną  ten  przysionek...  Otoczcie  te  miejsca;  ścigajcie,  przy- 
prowadźcie tu  jego  spólnika...  {większa  część  żołnierzy  wycho- 
dzi) Niech  tu,  w  oczach  niewiernśj  zbrodzień  umiera...  {do  Albę- 
ryka)  Każ  jćj  tu  przyjść. 

ALBEBYK. 

Panie!  ten  gniew  gwałtowny. 

FAYEL  {prędko). 
Chcę  władać  sobą...  Skryjmy  to  żelazo,  {chowa  szpadę)  Ty- 
le zbrodni!  Nie,  nie  znamjuż  twoich  wdzięków...  Zdradzieckie  łzy 
twoje  zamieniają  mię  w  nieczuły  kamień...  Nie!  ani  litości,  ani 
przebaczenia...  Sprawiedliwa  wściekłość  unosi  mię;  potrafię  prze- 
wyższyć okropność  twoich  zbrodni,  {przechodzi  się  krokiem  na- 
głym). 
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Przydając  ofiarę  do  ofiary,  wyczerpię  wszyrtkie  rodzaje 
okrucieństwa.  Chciałbym  pomnożyć  cierpienia  Raula,  przez  mę- 
ki twoje;  zatrzymać  śmierć  jego,  abyś  ty  dłużćj  konała;  chcii^bym 
wydrzećgo  z  twojego  serca,  w  jego  sercu  ciebie  zabić,  a  w  stru- 
mieniach krwi,  nasycić  wściekłą  zemstę,  zgasić  miłość  i  obmyć 
zniewagę.  (Opiera  się  o  kolumnę.) 

ALBBRYK., 

Ale  możeszże  być  pewnym  o  całćj  tćj  zdradzie.  Dla  czego 
ogłaszali  śmierć  Raula?... 

FAYBŁ  {porywane  się  z  meiekłością). 

Możnaż  tego  dociec?  Ledwie  stanąłem  przed  królem,  nie 
widząc  zdrajcy  u  dworu,  dowied^em  się,  że  wyjechał  taje- 
mnie. Gdzieżby  się  udał?.,  tu...  Nie  pytałem  się  o  nic  więcćj, 
tu  go  chciałem  znaleźć...  Kłamstwo  płodne  w  wybiegi,  wy- 
czerpało je  wszystkie  w  tych  dwóch  sercach  przewrotnych, 
Kiedy  niewdzięczna,  proźbą  i  łzami  opićrała  się  woli  mojćj,  nie 
chciała  razem  ze  mną  jechać  do  króla,  już  wtenczas  spodzie- 
wała się  powrotu  kochanka.  Moniak,  ten  podły  doradzca,  prze- 
słaniec  zbrodni:  który  sprawiedliwie  padł  pierwszą  ofiarą  zemsty 
mojćj,  Moniak  czarnym  podstępem  uprzedził  przybycie  pana 
swojego,  ułatwił  je  pogłoską  śmierci.  Aten  list  ohydny!  jakie  wy- 
silenie zdrady!...  pozwolono  mi  go  wydrzćć...  Niewierna,  udaje 
przedemną  wyznanie  tak  szlachetne,  ażeby  tćm  bezpiecznićj 
przyjąć  mogła  swego  kochanka...  Ale  cóżto,  nikt  nie  powraca, 
Raul  ujdzie  rąk  moich... 

ALBERYK. 

Widzę  panie  że  wszelkie  usprawiedliwienia  są  próżne,  ro- 
zmowa ioh  jest  dostatecznym  świadectwem.  Ale  na  co  ten  list? 
na  co  te  zelżywe  podstępy?  Zdrada  z  taką  sztuką  ułożona,  mu- 
siała ukrywać  zamiary... 

FAYEL. 

Nie  poznajesz  ich?  Moniak  rzucił  się  na  mnie,  jego  pan 
równy  ma  zamysL.  (przechodząc  się  jeszcze)*  A  niewd^ęczna?.. 
Ach!  często,  niewierna  żona  we  krwi  męża  broczy  rękę  zdra- 
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dzieck%.  Przykrzy  się  nakoniec  oczekiwanie  śmierci  m^a; 
szaleństwo  nmie  je  przyśpieszyć.  Zbrodnia  nie  zna  hamnlca; 
cndzołóztwo  często  wiedzie  do  męiobójstwa.  Tak,  śmierć  moja ' 
jest  celem  sprosnćj  ich  miłości.  Cóż  mi  po  życiu?  Trzeba  mi 
zemsty,  trzeba  mi  krwi.  {do  Alberyka)  Przyprowadź  ją  tu  na- 
tychmiast, chcę  tego...  Albo  raczćj  w  tćj  chwili  czuję  gniew  mój 
dość  mocny  do  zadania  gwałtu  sobie  samemu;  spokojna  wście- 
kłość niech  się  tern  bardziej  wzmoże.  Ale  nie...  Naśladujmy 
raczćj  Gabryellę  i  piekło  duszy  pokryjmy  czołem  pogodnym. 
Dodajmy  okropności  jćj  mękom...  Na  chwilę  udam  jakbym  nie 
wiedział  o  zdradzie... 

ALBEBYK  {wchodząc). 

Otóż  i  ona. 
TAYBL  {porywając  puginały  i  wstrzymując  się). 

Boże!  powściągaj  moją  rękę,  {do  Alberyka)  biegnij,  czy 
zdrajca  schwytany?  {do  żołnierzy)  a  wy  oddalcie  się  i  czekajcie 
w  bliskości 

SCENA  VII 
Gabryella,  FayeL 

FAYEL. 

Pani,  miłość  kazała  mi  szukać  ciebie.  Wprzód  nim  się  roz- 
staniemy, na  długo  zapewne,  mam  ci  powierzyć  niektóre  ważne 
zlecenia. 

Chcesz  unikać  dworu,  chętnie  zezwalam  na  to.  Sam  towa- 
rzyszyć będę  Filipowi  do  brzegów  Sekwany;  kiedy  Autrey  tyle 
ma  powabów  dla  ciebie...  z  tych  miejsc  roskosznych,  nie  wyj- 
dziesz nigdy.  Przekonałaś  mię,  umiałem  wymówić  przed  królem 
nieprzytomność  twoje.  Cnotliwa!  lękałaś  się  widoku  kochanka 
i  nadewszystko  w  tćj  chwili  lękać  się  go  powinnaś:  bo  nie 
wątpię,  wiesz  zapewne,  że  Raul  żyje  i  powraca  zwycięzcą.  Po- 
chwalam szlachetną  ostrożność  {z  ironią\  która  tak  rostropnie 
» 
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chroni  się  niebezpiecznego  widoku.  Nie  znam  już  podejrzeń^ 
wiem  jak  wiele  ufać  powinienem  twoim  przysięgom.  Nie  użyjesz 
na  złe  oddalenia  się  mojego  i  nie  ścierpisz  obecności  Raula, 
i  gdyby  śndał  wedrzeć  się  do  tego  pałacu  {z  groźbą)  ty  sama, 
musiałabyś  go  wydać  w  ręce  mścicieli  moich. 

GABRYELA. 

Panie,  gdyby  bez  wiedzy  mojśj,  niewzględna  miłość  śmiała 
mię  szukać  i  mieszać  moją  spokojność,  spodziewam  się  że  od- 
dalając ztąd  Raula,  i  odkrywając  ci  wszystko,  uczyniłabym  to 
czego  honor  odemnie  wymaga. 

FATEL  {z  popędłiwośćią). 

Nic  by  go  nie  zasłoniło  przed  nieubłaganym  gniewem 
moim...  (na  stronie)  Unoszę  się. 

GABRYELA  (na  słronte). 
Obym  się  sama  nie  zdradziła! 

FAYBL  (spokojniąjszy). 
Ten  nowy,  nieznajomy  na  dworze  moim  giermek,  może  tu 
przybył  w  poselstwie  od  twojego  kochanka? 

GABRYBLLA  (ze  drzmiem). 
Od  Raula...  sądziłbyś?... 

FAYEL. 

Jak  miłe  mi  to  pomieszanie!  (z  ironie^  Przekonywa  nmie. 
Cóż  to?  nowy  strach  cię  ogarnia;  o  kogo  się  lękasz? 

GABRYELLLA  (uspokafając  się). 
Nic  nie  powinno  mię  trwożyć.  W  tćm  miejscu  widziałam 
nieznanego  rycerza;  Moniak  od  niego  dowiedział  się  o  powro- 
cie swojego  pana. 

FAYEL. 

Moniak,  czeka  na  niego  gdzieindziej...  na  krótką  chwilę  za-* 
pewne.  Ale  przyjaciel  Retela  nie  powinien  się  ukrywać... 
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GABRYELLA. 

Już  wyjechaŁ 

FAYEL. 

Nie  wierzę  tema,  kazałem  go  szukać,  (i  z  goryczą)  On  zna 
Raula  i  jeżeli  chcę  mię  uwodzić)  pozna  jaki  go  los  czeka,  {na  słrth 
nie,  z  radością  widząc  wchodzących  żołnierzy).  Nadchodzi,  sły- 
szę rozruch,  {do  Alberyka)  i  cóż? 

SCENA  vm. 

Gabryella,  Fayel,  Alberyk,  żołnierze. 

ALBERYK  {cicho  do  Fcyeld). 
Napróżno  go  szukają  w  pałacu;  domyślam  się,   że  teraz 

w  mieście... 

FAYEŁ  {cicho). 

Biegnę  tam  {głośno  do  zony)  Muszę  zabezpieczyć  obronę 
miasta  na  czas  oddalenia  mojego.  Wydane  już  rozkazy  do  wy- 
jazdu... ale  za  kilka  chwil  może  obaczemy  się  jeszcze,  {chce  od- 
chodzić i  cofa  się)  Poniewolnie  na  widok  jćj  miłość  zapala  się 
we  mnie;  przed  samem  uderzeniem,  ubóstwiam  jeszcze  moje 
ofiarę.  {Wychodzi  z  iolnierzami  i  z  Alberykkm). 

GABRYELLA  {prawic  bez  zmysłów). 
Nie  mogę  się  oprzeć  trwodze.   Jakież  czarne  uniesienia 
miotały  nim?  miałżeby  wiedzićć,  że  RauU 

SCENA  IŁ 
Gtbryella,  Izairt. 

GABRYELLA. 

Ach!  pójdź  kochana  Izauro;  jaki  strach,  jaka  okropność 
mną  miota...  Jeżeli  mam  wierzyć  zapędom  Fayela,  zapewne  wić 
o  tajnćm  przybyciu  Raula.  Widziałażeś  Moniaka?  cóż  z  nim 
mówił? 
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iZAUBA  {z  przerażeniem). 
Pani!  wszędzie  postrach,  na  wszystkich  czołach  widać  wróż- 
bę twego  nieszczęścia.  Wszystko  drży  w  tym  pałacu,  wszystko 
się  miesza.  Pytam  się,  nikt  nie  śnue  odpowiadać.  Ilekroć  wspo- 
mnę imię  Moniaka,  wszyscy  drżą  i  uciekają  odemnie.  Widziałam 
żołnierza;  zdawido  mi  się,  że  chow^  zbroczone  żelazo. 

GABBTEŁŁA  (z  ii>j/bucknieniem  czucia). 

Ach!  jnż  się  więc  stało,  oto  hasło  rzęzili  pierwszy  Moniak 
poległ  pod  mieczem  wściekłości.  Nieszczęśliwy  Raulu...  cóż  się 
z  tobą  stanie!  Pójdź  niechaj  ja  umrę  przed  nim,  szczęśliwą  bę- 
dę, i  niech  Fayel  w  barbarzyńskiój  nienawiści,  śmiercią,  połą* 
czy  dwa  serca,  które  chciał  nazawsze  rozerwać. 
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AKT  CZWARn. 

SCENA  L 
Gabryelu,  Isaira. 

OABBYEŁŁA. 

Izauro!  napróżno  chcesz  wesprzeć  upadającą  we  mnie  od- 
wagę. Żadnćj  nie  znam  nadziei,  Fayel  odjeżdżając  podwoił  na 
około  miasta  rozstawione  straże,  czyliż  przez  nie  przebije  się 
Rani?  a  dopóki  ta  jesl^  mogęż  być  spokojną,  mogęż  nie  drżćć? 

IZAUBA. 

Gdyby  nawet  był  jeszcze  w  mieście,  czegóż  się  masz  lękać, 
kiedy  Fayel  o  nim  nie  wie?  Gdyby  był  miał  jakie  podejrzenie, 
bylżeby  odjechał?  Mąż  twój  udał  się  za  królem  do  Paryża:  ty 
drżysz  jeszcze?  Nie  widziałażeś  jak  cię  żegnał?  Żadna  zazdrość, 
żadne  podejrzenie,  nie  mieszało  twarzy  jego. 

GABBTEŁŁA. 

Zazdrość,  ta  obrzydła  namiętność,  umie  się  ukrywać  w  czo- 
le pogodnóm,  a  ciągłe  udawanie  zamienia  się  w  nidóg. 

IZAUBA. 

Lecz  Fayel  nie  umie  wstrzymać  zapędu;  mimo  woli  zdradza- 
ją go  ukryte  zgryzoty;  nie  widzis^am  jednak  na  twarzy  jego,  nie- 
spokojno] zazdrości 

GABBTEŁŁA. 

Przebóg!  w  jednym  momencie  możnaż  się  tak  zmieniać? 
Ach!  ta  spokojność  nieznana  w  duszy  jego,  nadto  jest  niebezpie- 
czną i  słusznie  trwogę  moje  podwaja.    Sama  się  strzegąc,  nie 
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mogłam  na  niego  uważać:  i  bez  wątpienia  myliłam  się.  Spokojna 
jego  rozmowa  z  Moniakiem,  Alberyk,  Annans  wszystko  uspra- 
wiedliwia moje  obawę.  Nie,  poty  nie  przestanę  cierpieć,  póki  się 
nic  dowiem  o  losie  Raula...  Obacz  przynajmniśj... 

IZAURA. 

Chciałabym,  abyś  go  raz  jeszcze  widzieć  mogła;  niechby 
w  ostatniej  z  tobą  rozmowie  poznał,  na  jakie  niebezpieczeństwo 
w  każdym  swoim  powrocie  naraża  miłość,  honor  i  życie  twoje. 
Wspaniały  bohatćr,  wierny  kochanek,  powinien  dla  spokojności 
twojćj,  wyrzec  się  na  zawsze,  widzenia  ciebie.  Ty  sama  przeko- 
nałabyś go:  miłość  w  rozpaczy,  jedną  tylko  drogę  widzi  przed 
sobą.^  Wyrok  nakazujący  kochankowi  poświęcić  siebie  same- 
go, należy  do  władzy  kochanki. 

GABBTBLLA. 

Nie,  wyrok  ten  nie  do  mnie  należy;  oszczędź  mi  raczćj  nie- 
bezpieczeństwa, niech  go  nigdy  nie  widzę...  Od  rana  obraz  jego 
ściga  mię  i  przeraża..  O  straszne  obudzenie  się  potężnćj  miłości! 
Izanrol  już  to  nie  owe  słodkie  uczucie,  nie  to  powolne  rozrze- 
wnienie, które  ożywiało  i  niszczyło  mię  razem,  ale  ogień  pożera- 
jący, ogień  gwałtowny,  wybucha  tóm  potężniśj,  im  dłużśj  był 
wstrzymywanjr,  tym  ogniem  żyję:  ta  nieszczęsna  trucizna,  miesza 
mi  rozum,  lecz  ożywia  serce.  Gdybym  mogła  zapomnieć  Raula, 
śmiercią  opłaciłabym  to  smutne  zwycięztwo;  chciałabym  utrzy- 
mać cnotę  i  złorzeczę  jej;  brzydzę  się  zbrodnią,  a  nie  mogę  się 
jśj  opizóć. 

IZAUBA. 

Ach!  nie  trać  męztwa,  ta  niewczesna  trwoga... 

GABBrEŁŁA. 

Czemuż  godniejszemi  łzami  nie  mogę  zatrzeć  wstydu  tych 
łez,  tak  hojnie  na  łono  twoje  wylanych?  Przez  litość!  pełnij  okru- 
tną powinność;  wyrzucaj  mi  zbrodnie,  bądź  nieubłaganą,  powiedz 
żem  utraciła  twój  szacunek;  powiększaj  moje  hańbę,  zaostrz  ohy- 
dę, abyś  mnie  uleczyła...  Wstyd  po  występku  pierwszym  jest  kro- 
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kiem  do  cnoty.  Idź;  jeżeli  go  majdzŁesz  zanieś  mu  śmiertelny 
Tvyrok  wiecznego  wygnania;  ale  oszczędzaj  okraeiróstwa,  uła- 
godź pocisk  nieludzki.  Niestety!  w  samym  uderzenia  zostaw  mu 
pociechę,  powiedz  że  w  nieszczęściach  jego  ja  cierpię^  powiedz 
że  sama  chcę.,  i  wiecznie  płaczę  nieprzytomności  jego...  Takie  ci 
daję  zlecenie!...  Ach!  sama  tylko  przyjaźń,  umie  łączyć  odwagę 
i  litość...  Idź...  otóż  on  sam.,  uciekajmy... 


SCENA  II. 
Raul,  Gabryella,  Izaira. 

BAUL  {wchodząc  tą  stroną^  którą  wyszedł  w  Akcie 
poprzedzającym). 

Nie  uciekaj,  okrutna!  wstydzę  się,  żem  ci  był  posłuszny, 
żem  się  chronił  niebezpieczeństwa,  które  z  tobą  i  z  Moniakiem 
dzielić  przychodzę. 

GABBYEŁLA. 

Przeszło  już  niebezpieczeńdtwo,  ale  honor  każe  ci  z  tąd  u- 
chodzić.  Fayel  nie  wie  o  niczóm;  wyjechał  spokojny:  Moniak  go 
uwiódł  ujściem  swojśm  z  miasta.  Jeżeli  mię  nie  zdradzają^  dy- 
szałam nawet,  że  czeka  na  ciebie  blisko  tych  murów.  Odejdź, 
znasz  wszystkie  drogi  tajemne... 

RAUŁ. 

Kiedy  się  już  nie  ma  czego  obawiać,  nie  odmówisz  mi  osta- 
tnio) rozmowy. 

GABRTEŁŁA. 

Ach!  odejdź... 

BAUIi. 

Najświętsza  powinność.. 

GABBTSŁŁA. 

Ta  powiność  każe  mi  uciekać  od  ciebie. 
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BAUL  (zatrzymując  ją). 
Umrę  przy  uogach  swoich. 

GABBTELLA- 

Śmiesz  mię  zatrzymywać?... 

BAUL. 

Tak...  śmiem,  okrutna! 

GABBYELLA  (z  gntewem). 

Zuchwały,  otóż  to  cel  przybycia  twego!  Chcesz  mi  mówić 
o  nieszczęsnój  miłości,  chcesz  do  woli  gnębić  mnie  samotnemi 
żalami,  chcesz  mię  nakarmić  obelgą,  wyrzutami  zbrodni!  Przy 
tak  występnym  zamiarze,  już  nie  tak  straszny  mi  jesteś,  Raul 
chce  się  stać  niegodnym  serca  mojego,  będę  go  musiała  niena- 
widzióć,  to  najsroższe  dla  mnie  nieszczęście! 

BAUL  (zatrzymując  Ją  jeszcze). 
Niewdzięczna!  zawstydź  się;  wszelkie  podejrzenie  jest  moją 
zniewagą,  honor  jest  powodem  i  celem  mojego  żądania.  (Gabry- 
ella  zaczyna  go  duchac)  Już  długo  tłumiona  miłość,  nawykła 
do  żałosnych  utysków,  ciągłe  rozrzewnienie  osłabiło  serca  na- 
sze; śmierć  była  jedyną  twoją  nadzieją  i  żądzą.  Czas  nareszcie 
najpiękniejszym  tryumfem  zapewnić  życie  twoje,  ja  mieszałem 
twoje  spokojność,  ja  ci  wydarłem  szczęście,  ja  byłem  katem  two- 
im, wyrzecz  się  na  zawsze  tak  srogiego  kochanka.  Niebo!  Raul 
sam  tak  okrutny  wydaje  wyrok!  tak:  od  ciebie  się  domagam  te- 
go, czego  sam  wykonać  nie  mogę.  Wspomagajmy  się  w  najsroż- 
8z6j  walce  serc  naszych;  w  twojóm  ręku  przeznaczenie  moje;  życie 
lub  śmierć  Raula  od  twego  przykładu  zawisły;  mów,  rozkaż, 
dodaj  mi  męztwa,  wszakże  wszystkie  cnoty,  ty  mnie,  a  ja  tobie 
winienem. 

GABBYELLA  {z  slodyczą  I  iagodnośctą). 
Dobrze  więc,  drogi  Raulu!  niech  związki  nasze,  zawsze  bę- 
dą godne  tych  cnót,  które  nas  połączyły,  (z  mocą  iczrasłającą 
przez  stopnie)  Wielkie  namiętności  są  udziałem  dusz  wielkich: 
kto  je  mocno  czuje,  ten  je  umie  zwyciężać;  zimne  serca  nie  zna- 
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ją  odwagi,  dusza  potężnym  zapalona  ogniem,  sama  potrafi  wy- 
konywać cuda  heroizmu...  Wiem,  że  miłości  naszśj  nic  jaż  zgasić 
nie  może;  oczyśćmy  się,  zróbmy  z  nićj  cnotę,  a  tak  ją  zwycięży- 
my. Pomnij,  w  pierwszych  latach,  jak  nasza  miłość  powstawała; 
na  samo  wspomnienie  cnoty,  ściślejszy  związek  podwajał  męztwo 
nasze;  oboje  zachęcaliśmy  się  wzaiemnie,  oboje  szukaliśmy  ho- 
noru, miłość  sama  prowadziła  nas  tćm  silnićj  do  chwały.  Zapali- 
łeś mię  do  męztwa,  i  sam  nie  przestawaj  być  mężnym.  Pokonajmy 
miłość,  uprzedźmy  słabość  i  ochydę,  przjrzeczmy,  że  żyć  bę- 
dziemy, ale  nie  obaczym  się  nigdy,  i  kiedy  ja  z  daleka  od  tronu 
poświęcę  się  cnotom  prywatnym;  ty  na  większym  świecie,  okry- 
ty laurami,  wyrocznia  Francy!  i  ludzkości,  rozlćj  w  narodzie 
światło  genjuszu,  przyświecaj  światu  z  chwałą  ojczyzny;  idź, 
w  pośród  bitew  zasłaniaj  niezwalczonćm  ramieniem  króla  i  bra- 
ci; a  kiedy  na  polu  sławy  miłość  przypomni  ci  Gabryellę,  weź 
ją  za  świadka  dzieł  twoich,  pomnóż  tryumfy  i  z  własnych  wień- 
ców oddawaj  hołd  kochance.  Tak  zniknie  cień  nawet  zbrodni; 
tak  miłość  nasza  stanie  się  cnotą  wysoką,  tak  mimo  zamęźcia, 
mimo  powinności  i  przeciwnych  losów,  będzie  nam  wolno  ko- 
chać się  bez  wyrzutu... 

RA  UL. 

Gdzie  jestem?  jaki  zbytek  roskoszy?  Niewstrzymany  pory- 
wa mię  zapał...  Tyle  słodyczy,  tyle  udręczenia !  Jakież  to  mię 
serce  kochało!  Jaką  kochankę  utrącam!  Taka  cnota  przechodzi 
siły  moje,  zachwyca  mię.  Vergy!  jak  mocną  staje  się  chwała  w  u- 
stach  twoich!  jak  potężna  siła  piękności!  Czyjeż  męztwo  przeciw 
nićj  uzbroić  się  zdoła!..  Stało  się,  winienem  zdać  sprawę  światu 
i  ojczyźnie  z  tego,  co  mam  od  ciebie.  Raul  nie  będzie  nikcze- 
mnym, do  mnie  należy  uzacniać  dzieło  twoje..-.  Pewny  serca  two- 
jego, odradzam  się  na  nowo  dla  ciebie,  żyć  będę  dla  Francyi 
tak  miłój  nam  obojgu,  żyć  będę  dla  tylu  nieszczęśliwycL..  Prze- 
bóg! któż  nieszczęśliwszy  od  nas !  Niechaj  zazdrość,  niech  wszy- 
scy rycerze  powiedzą:  ^Raul  bez  żadnój  nadziei,  odważył  się 
przeżyć  stratę  Gabryelli  i  stać  się  tak  wielkim,  jak  ona.^ 
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GABBYEŁLA. 

Poznaję  Raula...  Sławny  zwycięzca,  gdyby  się  był  mnićj  za- 
służył, niebyłby  zostrf  godnym  serca  mojego...  Czas  doświadczyć 
twojego  męztwa,  mojój  stałości,  (z  wzruszeniem)  Idźmy.,  roz- 
łączmy się... 

BAUL  {z  drżeniem  po  krółkiem  milczeniu). 
Odwaga  moja  upada. 

GABRTELŁA  (patrzącnu  niego  z  męzłwem). 
Nie,  panie... 

BAUL. 

Daruj,  w  samćm  rozstaniu,  miłość  potęinićj  nas  łączy:  o 
miłe  i  straszne  z^yycięztwo! 

GABBYEŁLA. 

Czyliż  dla  mnie  łatwiejsze?  niech  nie  widzi  łez  moich,  {od- 
dala się)^. 

BAUL  (idąc  za  7iią). 
Acli!  te  łzy  wchodzą  aż  do  głębi  serca  mojego. 

GABBYEŁLA  (w8łrzymaw8zy  się). 
Drogi  Raulu!  na  zawsze,  na  zawsze... 

(z  wysileniem  odwagi  uchodzi  dalej)  Bądź  zdrów... 
BAUL  (oddalając  się  w  drugą  stronę). 
Żegnam  cię. 

GABBYEŁLA  {do  Izaury). 
Idź,  prowadź  go  i  ukrywaj.. 

(Bani  wychodzi,  Isanra  sanlm). 


SCENA  m. 

GABBYEŁLA  (sama). 
O  niebo!  stało  się  zadosyć  strasznćj  woli  twojćj!  W  okrutnćj 
walce  wyczerpaliśmy  wszystkie  siły ,  jakie  człowiek  mieć  może. 
Boże!  wspieraj  mię  potężnćm  ramieniem:  wszakże  dobroć  twoja 
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nadgradza  cnoty!  Zachowaj  tak  drogie  życie  bohatóra,  czyliżeś 
go  tu  na  to  przywiódł,  abyś  go  w  moich  oczach  uderzył?.^  Jakiż 
rozruch!  Słjrsżę  odgłos  trwogi,,  krzyk  się  wzmaga,.,  szczęk  bronie 
zbliżaj)  się.  (  Izaura  powraca). 


GABBYELLA  (do  Izaurtf). 

Ach!  co  się  stało  z  Raulem? 

IZAURA. 

Pani  już  po  nim. 

GABBYELLA. 

Co  widzę? 


SCENA  IV. 

Fayd,  Rani,  Gabryella,  Izaura,  Alberyk,  Żołniene. 

FATEL  (Ścigając  Raula  który  się  broni  w  pośród  nacinających 

żołnierzy). 
Złóż  ten  oręż. 

RAUL. 

Nie  zwyciężyłeś  mnie  jeszcze...  Odwaga  nie  boi  się  liczby.., 
(wypada  mu  oręź^  Alberyk  go  porywa). 

FAYEL, 

Alberyku!  niech  mu  więzy  dadzą,  {do  Raula).  Próżny  opór, 
niedołężna  obrona,  wszystkom  przewidział  (do  żołnierzy)  otwórz- 
cie ten  krużganek:  (do  Raula  i  Gabryelli)  a  wy,  podli  zbrodnia- 
rze! oto  pierwsza  moja  ofiara. 

(Widać  ciało  zabitego  Moniaka.) 
GABBYELLA. 

Nieba!  I 

EAUL.  < 

Moniak  zamordowany! 
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GABRTEŁLA  {fło  Izaury). 
Nie  mogłaś  mi  uwierzyć!... 

RAUL  {zbliżając  się  do  dala  Moniaka). 
O  mój  przyjacielu!  {do  Fayda)  Naciesz  się  twojóm  sromo- 
tnym zwycięztwem,  poczwaro! 

FATBL  {spokojni^. 

Oto  pierwsze  doświadczenie  strasznego  ukarania...  Obaczcie 
jakie  męczarnie,  sprawiedliwa  zemsta  dla  was  gotuje,  {z  wście- 
kłością) Zdrajco!  ukryłeś  się  w  mieście,  napróżno  cię  szukałem; 
zdradziła  cię  pogłoska  wyjazdu  mojego,  i  ja  pierwszy  raz  upo- 
dliłem się,  aż  do  potrzeby  kłamstwa...  Sam  stajesz  się  ofiarą  ua 
mnie  sporządzonej  zdrady...  Tak  więc,  najczarniejsza  zmowa^  ohy- 
dne podstępy,  chciały  mi  wydrzeć  honor,  a  może  i  życie,  {bierze 
Raula  za  rękę  i  ciągnie  go  ku  zonie):  Pójdź,  niech  krew  twoja, 
zbroczy  tę  niewierną.  Nieszczęśliwa!  przez  śmierć  jego,  zacznę 
twoje  męczarnie.,  {chce  go  przebić), 

GABBTEŁŁA  {rzucaJąc  się  na  niego). 

Stój!  Okrutny! 

AŁBEBTK  {załrzymując  Fayela). 
Panie! 

BAUŁ. 

Nasyć  się  krwią  tygrysie!  Uderz...  umrę  szczęśliwy,  kiedy 
imrę  w  jćj  oczach,  ale  nie  znieważaj  najwyższój  cnoty.  IZabij 
nię...  Go  cię  wstrzymuje?  ale  nie  zadawaj  jćj  zbrodni...  Eto?  my, 
olelibyśmy  na  życie  twoje  nastawać?  Zapewne,  wtenczas,  kiedy 
ti  wydrzeć  miałeś  jój  rękę,  gdybym  wiedział,  gdybym  był  prze- 
idział  cios  tak  okropny,  widziałbyś  Raula  uzbrojonego  zemstą; 
'  oczach  nawet  jśj  ojca,  u  ołtarza  samego,  śmiałbym  cię  wstrzy- 
mać, i  jak  rycerz  pozyskać  Gabryellę,  lub  ją  stracić  na  zawsze. 
ie  ty  zabijając  bezbronnego,  śmiesz  wyrzutami  urojonćj  zbro- 
11,  czernić  moje  odwagę!  Dobrze,  ten  podły  zdrajca,  chce  cię 
yprowadzić  z  błędu.  Wprzód  nim  umrę,  przed  tobą,  przed 
-ancyą  całą,  ogłaszam  za  niewinnych,  Moniaka,  mnie,  Gabryel- 
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lę.  Uzbrajasz  się  przeciw  niśj,  nie  jesteś  więc  jśj  mężem.  Jest 
prawo  rycerzów,  które  gwałcisz  w  zapędzie  wściektości...  Tam 
śmierć  moja,  tam  chwała  Gabryelli  znajdzie  mścicieli 

FAYfiŁ. 

Prawo  rycerzów!  Ja  się  do  niego  odwołuję,  szanuję  w  ter- 
bie imię  rycerza,  choć  podłą  duszą  pogardzam,  {do  żołnierzy), 
oddajcie  mu  broń  {do  Raula)  Idźmy  na  pole  honoru,  tam  spra- 
wiedliwość powierzy  swój  miecz  męztwu  mojemu.  Mógłbym  cię 
tu  ukarać,  mógłbym,  mam  prawo,  ale  ty  umierając,  mniemałbyś, 
że  Fayel  boi  się  ciebie.  Nie...  jestem  rycerzem  jak  ty,  potrafię  się 
zemścić  i  honor  utrzymać;  tam  szukam  chwały  gdzie  większe 
niebezpieczeństwa. 

RAUL. 

Ach!  raz  przynajmnićj  stajesz  się  godnym  twój  żony,  idźmy. 
GABRYELLA  {stawojąc  między  niemi). 

Co  czynicie  okrutni!  Jaka  nowa  okropność!  {uh  Rauta) 
Wstrzymaj  się  zuchwały.  Co  chcesz  czynić  okrutny?  utopić 
miecz  w  piersiach  męża  mojego!  zostawić  mi  straszną  zbrodnię 
mężobójstwa.  Przeklinam  miłość,  złorzeczę  nadziei  twojćj,  śmierć 
przyniosłeś  mi  z  sobą;  powinieneś  ją  był  przewidzićć;  nie  uskar- 
żam się  na  ciebia  Nastając  na  życie  moje  nie  oszczędzałeś  wła- 
snego; opłaćmy  oboje  nieroztrop90Ść  naszą  a  jeżeli  nic  już  gnie- 
wu jego  powściągnąć,  jeżeli  go  nic  oświecić  nie  może,  jeżeli 
walczyć  potrzeba,  ty  zgiń...  bo  ja  umieram  dla  ciebiel  {do  Fayeid) 
A  ty  panie!  cheićj  posłuchać. 

FAYEL  {z  ostatnią  gwałłownośdąy 

I  cóż  mi  możesz  powiedzieć,  coby  nie  odkrywało  niecnój 
twojćj  miłości.  Widzę  ją  wszędzie!  czytam  w  każdćm  twojćm  wej- 
rzeniu; każdy  twój  wyraz,  jest  nowym  dowodem  zhańbienia  no- 
jego.  Kocha  cię,  jest  kochanym,  oto  dwojaka  twoja  zbrodnia. 
Ach!  zanosisz  śmierć  i  piekło  do  serca  mojego.  Ty  umrzesz  ra- 
zem zemną,  jeżeli  on  zwycięży.  Żołnierze!  odprowadźcie  j%^  po- 
stąpcie z  nią  podług  rozkazów  Alberyka.  {Wyprowadzają  Ga* 
brjfellę). 
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BAUL  {do  żołnierzy). 
Okrutni!    Król   z  rąk  waszych  życia  j6j  dopominać  się 
będzie. 

FAYEL. 

Ja  sam  odpowiem  za  was;  mnie  samemu  bądźcie  posłuszni. 
{do  Raula  biorąc  go  za  rękę)  Pójdź  nasycić  pragnienie,  które 
nas  obu  pożera,  gorące  pragnienie  krwi  obrzydłego  rywala.  Nie- 
wdzięczna! obyśmy  obadwa,  jeden  z  ręki  drugiego  poledz  mogli, 
oby  to  wszystko,  cokolwiek  cię  kochało,  zniszczone  bydź  mogło. 
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(Teatr  wysławia  więzienie  w  któreni  widać  stoi  kamienny  i  dwa  stołki^ 

stoi  w  części  ukryty). 

SCENA  I. 
GabryeOa   {sama). 

(siedząc  przj  stole,  na  kt<5rym  lampa  si^  pali) 

Jak  bolesna  i  leniwa  ostatnia  godzina  życia!  Oto  mój  grób 
w  który  mnie  żywą  wtrącili...  O  najwyższa  sprawiedliwości!  po 
tyla  okropnościach,  sądź  sama  między  tobą  i  sercem  mojćni^. 
Niestety!  czułe  serce  jest  darem  nieba;  czemuż  ten  dar  ze  wszyst- 
kich najstraszniejszy?  Tyle  ciosów!  tyle  srogości!  Jakaż  poniewol- 
na  zbrodnia  ściągnęła  je  na  mnie?  Któż  na  ziemi  całej,  kto  z  nie- 
szczęśliwych uskarżać  się  będzie  na  losy  swoje,  widząc  moje 
nieszczęścia?...  Ale  nikt  mi  nie  donosi  o  bitwie...  Zwycięzca  czy 
zwyciężony  Fayel,  zawsze  mi  straszny...  Zachowuje  zapewne  dla 
mnie  jaką  nieznaną  okropność...  {z  zywoscic^  Raul  w  niebezpie- 
czeństwie, a  ja  się  lękam  o  siebie!  Raulu!  tyle  krwi  na  polach 
Azyi  przelałeś,  jakże  jćj  resztę  zdołasz  obronić?  Raniony,  stargany 
niemocami,  zaledwie  władniesz  orężem;  omdlała  ręka  zawiedzie 
twoją  odwagę...  Co  czynię?  O  mój  mężu!  w  zbrodniczem  przerażeniu, 
śmiałażbym  życzyć  mu  czego  przeciw  tobie,  {wstaje)  Nie,  zabij 
mnie  samą;  sprawiedliwą  śmiercią,  razem  ze  krwią  moją,  osusz 
źródło  twojój  nienawiści.  Zachowajcie  obadwa  śmiertelne  razy 
dla  nieprzyjaciół  ojczyzny,    porzućcie  ten  fałszywy  honor,   to 
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źródło  zbrodni..  Przebóg!  dla  kogóż  to  depczeeie  ś^ęte  prawa 
ludzkości?  czy  dla  mnie  utracić  ma  jednego  z  synów  ojczyzna?... 
Przynoszą  mi  śmierć;  błogosławię  przeznaczenie  moje. 

SCENA  IV. 
GahryeUa,  Alberyk  i  dwoma  łofaiiersami. 

GABRTEŁLA. 

CÓŻ  więc?  Fayel?  Raul? 

ALBERTE. 

Pani!  nie  masz  jaż  męża. 

GABRYELLA. 

Wielki  Boże! 

ALBERYK. 

W  bliskości  tćj  wieży,  którćj  straż  oddał  mi  okratay 
i  trwożny  Fayel;  widziałem  tę  długą  bitwę,  w  którćj  wściekłość 
zastępowała  miejsce  odwagi  i  sztuki.  Nigdy  dwaj  wojownicy  nie 
zostawili  tyle  śladów  zajadłćj  waleczności.  Włócznie  z  łoskotem 
rozdzierały  powietrze,  po  skruszonych  mieczach  deptali  rycerze, 
sto  razy  uderzone  zbroje  przeraźliwy  szczęk  wydawały,  tarły  się 
puklerze,  a  z  pod  silnych  razów  ogień  wypadał...  Ale  nareszcie 
pewniejszy  cios  Raula:  widziałem  pani  męża  twojego  spadającego 
z  konia,  Raul  tymczasem  spieszył  ku  temu  miejscu,  dla  potarga- 
nia więzów  twoich. 

GABRYELLA  (gWOiłOfCnie). 

Biegnij,  biegnij;  wstrzymaj  go..  Jeżeli  tu  wnijdzie,  martwą 
mię  zastanie.  {Alberyk  odchodzi). 

SCENA  III. 
Gabryella,  dwaj  łołnierte. 

GABRYELLA. 

Okrutny!  Zemsta  przywiodła  cię  w  te  strony...  Otóż  cel 
twojego    powrotu:    spełniona  nadzieja!    a  ja  w  tćm  krwawćm 
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spotkaniu  nożem  się  lękała  o  ciebie?  teraz  nawet  zdradzając  pa- 
mięć małżonka,  może  się  na  samego  zwydęzcę  oglądam.  (Z  cięż- 
kim smutkiem). 

Nieszczęśliwy  Fayelu!  o  zbrodnio!  o  straszne  zgryzoty! 
Śmiercią  nadgrodziłam  miłość  twoją.  Zabiłam  więc  męża.  Ach! 
jego  cień  wyrzekiyąćy,  z  zapalonym  wzrokiem  ścigać  mię  będzie. 
Do  grobu,  do  piekła  samego  będzie  dla  mnie  nieubłaganym  ka- 
tem. Zniszcz  wielki  Boże,  pogrąż  w  przepaści  grobów  tę  wy- 
stępną, którą  w  dzień  gniewu  twojego  na  to  stworzyłeś,  aby  za- 
bijała to  wszystko  co  ją  kochało...  Go  za  okropny  widok!  Mąż 
umiórający... 

SCENA  IV. 
Fayel,  Gabryella,  Alber^,  łthiierze  {z  pochodniami). 

GABRYELLA. 

Ukarz  mię  panie...  Twoja  śmierć,  moją  jest  zbrodnią. 

FAYEL  (raniony,  utrzymują  go  żołnierze). 
Stanie  ci  się  zadosyć.  Oddalcie  moją  Ofiarę...  rozkazy  zemsty 
mojój  niechaj  wykonają  natychmiast,  potom  przyprowadzicie  ją 
na  to  miejsce. 

GABRYELLA  {którą  wyprowodzają). 
Widzę  nieszczęścia  twoje,  możeż  być  większa  kara? 


SCENA  V. 
Fayel,  Alberyk,  iołnierae. 

FAYEL  (siadając  przy  stole). 
Znajdę  jeszcze  jedną  dla  ciebie,  znajdę  i  nacieszę  się  okru- 
tną roskoszą... 

ALBERYK. 

Panie!  to  gwałtowne  wzruszenie...  rana  może  niebezpieczna.. 

FAYEL. 

Słaby  ten  cios  Raula...  Ujrzawszy  ranę,  rozumiał  że  mnie 
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zwycięiyŁ  Za  pomocą  Armansa  powstałem  i  mściwe  żelazo  uto- 
piłem w  piersiach  nieprzyjaciela.   Obu  nam  zadosyć  się  stało, 
umićramy,  katdy  krwią  przeciwoika  zbroczony.  Niewierna  żono. 
Pójdziesz  i  ty  za  nami  do  grobu. 

ALBERYK. 

Umiarkuj  panie  gniew  nadto  zawzięty;  powiedziałem  ci  jak 
na  sam  odgłos  zgonu  twojego,  w  szaleństwie  prawie  przeklinała 
Raula... 

FĄYEL. 

Czyliż  przeto  zbrodnia  jej  mniejsza?  Tajemne  rozmowy,  naj- 
czarniejsze zdradziectwo...  Krew  Raula  stwierdziła  ich  zbrodnie . 
Niebo  było  naszym  sędzią,  i  niebo  go  ukarało.  Żołnierze!  ukry- 
wajcie tę  śmierć.  Niechaj  okrutna,  w  ślep6m  omamieniu  ciesząc 
się  zwycięztwem  ujrzy,  serce  kochanka.  {Jeden  z  żołnierzy^  wy- 
chodzi z  tym  rozkazem). 

AŁBEBTK. 

Ale  krew  twoja  przelana... 

FAYEL. 

Reszta  tśj  krwi  zapalona  wściekłością,  burzy  się  we  nmia 
Zdaje  mi  się,  że  na  miejsce  krwi  przelanćj,  ogień  wydobył  się 
z  serca  i  napełnił  żyły  moje.  Nie,  nie  umrę  z  niedołężnego  cio- 
su Raula;  kiedy  dokonam  zemsty,  wtenczas  sam  sobie  śmierć 
zadam. 

ALBSBYK. 

Jaki  zamiar,  ach!  żyj  panie... 

FAYEL. 

Brzydzę  się  życiem.  To  zakrwawione  serce,  samą  śmiercią 
oddycha.  Trzeba  mi  ofiar,  i  sam  na  nich  polegnę.  Stało  się,  nie 
mogę  już  ani  przebaczyć  niewiernój,  ani  żyć  po  nićj... 

Gdyby  panowanie  ziemi  do  mnie  należało,  nie  chciałbym 
wszystkich  koron  świata,  chyba  dla  złożenia  ich  u  nóg  twoich. 
Ze  łzami  zadaję  ci  śmierć  zasłużoną...  Cóż  mi  pozostaje  dla  mi- 
łości uczynić?...  umrzćć  po  tobie...  Alberyku!  kiedy  miłość  pier- 
wszy raz  wstąpiła  do  duszy  mojój,  przewidzifiJem  te  okropna 
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jćj  skutki  Nie  wiem,  jaki  strach,  jaka  ponara  boleść,  mieszała 
pierwsze  uniesienia  powstających  płomieni.  Czarne  przeczucie, 
nieznana  okropność,  przepowiedziały  mi  w  miłości  nieszcz^cia 
życia  mojego.  {Przynoszą  naczynie  nakryte  i  list:  kładą  to 
wszystko  na  stole).  Wszystko  gotowe...  nasyćmy  oczy  i  serce  jćj 
mękami.  Z  roskoszą  oglądam  pierwsze  narzędzia  katowni.  {Bierze 
list  i  pokazuje  go  Alberykowi).  Poznaj  ten  list,  w  którym  bez- 
wstydna ich  zdrada,  nauczyła  mnie  okmtnćj  sztuki,  mszczenia 
się  za  krzywdę  moją.  {Kiadąc  rękę  na  naczyniu).  Odbierzesz 
ten  dar  czułego  kochanka,  ale  z  ręki  mojćj  ten  dar  strasznym  ci 
będzie.  {Odkrywając  naczynie).  Nad  tćm  skrwawionym  sercem, 
niech  jęczy  twoje,  niech  zmartwieje  w  boleściach.  {Nakrywa 
naczynie).  Cel  twojćj  miłości,  będzie  dla  ciebie  karą. 

AŁBEB7K. 

Jakto? 

EAYEŁ  {wstając). 

Ach!  Co  za  roskosz  dla  mnie...  kiedy  obłąkane  jćj  oko  za- 
trzyma się  nad  tćm  sercem,  któremu  nademnie  dała  pierwszeń- 
stwo; kiedy  na  ukaranie,  ujrzy  ten  upominek  zbrodni  swoich. 
Umrę  z  tryumfem,  przy  dwóch  moich  ofiarach...  NadchodzL 

{Fayel  drży). 


SCENA  VI, 
Fayel,  Gabryella,  Alberyk,  tołnierze. 

GABBTEŁŁA  {do  Foyela). 

Dokonaj  okropności  mojój,  sto  razy  umiera  kto  śmierci 
oczekuje. 

FAYSŁ. 

Nie  wiesz  zapewne,  że  Raul  wydaiiszy  mi  zwycięztwo, 
chce  jeszcze  wydrzeć  i  ciebie;  że  zadawszy  mi  ranę  śmiertel- 
ną, czeka  tylko  pomocy  Retela,  aby  wyłamał  mury  twego  wię- 
zienia?... 
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GABBYELLA. 

Uprzedź  zbrodniczy  zamysł  i  uderz... 

PAYBL. 

oto  twój  wyrok...  {pokazując  jej  list)  a  tam  moja  zemsta.. 
{pokazując  naczynie)  Patrz  i  sądź,  czy  mogę  jeszcze  obawiać 
się  Ranla,  {Gabryella  zbliża  się  do  naczynia,  spogląda  na 
Fayela). 

FAYEL  {zatrzymując  ją). 

Stój,  jedno  wejrzenie  rozbraja  mnie:  trzeba  się  lękać  jój  łez 
jćj  rozpaczy,  i  odwracając  oczy  uderzać  najdroższą  ofiarę...  Sza- 
leństwo moje  dochodzi  do  najwyższego  stopnia,  ale  miłość  mo- 
cniejsza. Tak,  chcę  ją  zabić,  a  na  śmierć  jój  patrzeć  nie  mogę. 
Wyjdźmy.  {Żołnierze  z  nim  toyckodzą^  biorą  pochodnie^  lam- 
pa się  tylko  zostaje). 

SCENA  vn. 

GABBYELLA  (sama^  trzymając  jeszcze  list). 
Jak  mi  go  żal!...  Ale  pismo,  które  mi  zostawia...  Niestety 
pisząc  te  drogie  yt^tz^^^  Rani  nie  spodziewał  się  żyć  po  mnie. 
{czyta)  „Serce  moje  odtąd  szczęśliwsze,  J)o  mieszkać  będzie 
przy  tobie."  Odważmy  się,  oto  koniec  cierpienia.,  {spogląda  na 
naczynie)  Najmilszy  dar  z  ręki  Fayela:  serce  moje  z  roskoszą 
wiedzie  mię  do  tój  trucizny;  {zbliża  się  kładzie  list  na  stole,  rę- 
kę na  naczyniu)  Raulu!  żyć  będziesz  po  mnie,  błogosławię  mój 
los...  {odkrywa  naczynie  i  wydaje  krzyk  przerażający)  O  nie- 
ba! serce  we  krwi...  o  czarna  okropności...  {głosem  przytłumio- 
nymi przerywanym)  Ach!  Raulu!  stdo  się...  {Upada  na  krzesło). 

SCENA  vra. 

Gabryella,  Izanra. 

iZAUBA  {wchodząc,  mówi  do  żołnierzy  stojących  u  drzwi 
więzienia,  zewnątrz). 
Okrutni!  ona  winna!  niechże  i  ja  będę  wspólnicą  jój  zbro- 
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dni...  Jak  miło  mi  będzie  cierpieć  z  nią  i  umierać!  {zbliża  się  do 
Gabryelu  y  która  nie  mogąc  juz  mówióy  daje  znak  ręką)  Panfl 
co  mi  ukazujesz  z  takim  przerażeniem?...  {spojrzawszy  w  naczy- 
nie) O  zbrodnio!  Gabryello!  Umiera,  nie  może  oderwać  oczu  od 
tego  serca,  zdaje  sig  że  w  nióm  zgromadza  wszystkie  swoje  bo- 
leści.. Podnieśmy  ociężałą  głowę.,  {podnosi  głowę  GabryelU) 
Chce  do  mnie  mówić...  niedołężne  siły...  same  tylko  jęki  dobywa- 
ją się  z  piersi.  Ach!  śmierć!  jćj  to  niema  okropność,  zabójcze  bo- 
leści, które  ani  łez,  ani  głosu  nie  znają.  {GabryeUa  wstaje  w  kon- 
wulsyach)  Lecz  skąd  tak  głębokie  łkania,  co  za  gwałtowne  wzru- 
szenie?... 

GABRYELLA  {ohlcjkana). 
Raul!...  drogi  mój  Raul...  {znowu  upada). 

IZAURA. 

Pozwól...  niechaj  usunę  z  przed  oczu  twoich...  {chce  wziąic 
naczynie). 

GABBYELLA  {zatrzymując  ją). 
Ach!  na  twojóm  sercu  niechaj  moje  skona... 
izAUBA  (nakrywa  naczynie^  i  słatcia  je  za  kolumną 

część  stołu  zasłaniającą). 
O  smutne  obłąkanie  rozpaczy!.. 

GABBYELLA  {pafrząc  jeszczc  w  to  miejsce^  gdzie  słało  naczynie^ 
jakby  je  zawsze  widziała). 
Drogi  kochanku!  otóż  to  serce  w  którćm  panowałam, 
a  w  którśm  nie  masz  już  GabryelU!  Dusza  twoja  błąka  się  na- 
około niego,  uskarża  się,  wzywa  mnie  za  sobą...  {wstaje)  Zdaje 
mi  się,  że  to  serce  powraca  przy  mnie  do  życia...  widzę  kurzącą 
się  krew.  {znotcu  upada). 

IZAUBA. 

Nie...  nie...  już  go  nie  widzisz... 

GABBYELLA. 

Pogrążę  się  w  strumieniu  łez  moich...  ale  napróżno.^  Zmar- 
twiałe oko  nie  zna  roskoszy  płaczu...  ciężar  boleści  przytłumia 
jęki  moje... 
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IZAUSA. 

Pani!  ojciec  twój  przybył  do  miasta. 
OABKTEŁŁA  (wskazując  zawsz6  miejsce  gdzie  stało  naczynie). 
W  tobie  mieli  schronienie  wszyscy  nieszczęśliwi... 

IZAUBA. 

Powróć  do  zmysłów.  Ojciec  twój  i  Retel  tylko  co  przybyli... 
2%dali  rozmowy  z  Fayelem...  Zapóźno  niestety  oświecą  jego  śle- 
potę.. Przebóg!  dla  ojca  żyj  jeszcze.... 

OABBTEŁLA  {w  obląkaniu  zdaje  się  jej  że  widzi  ojca). 

Tyżeśto!  mój  ojcze?  Patrz  na  moje  nieszczęście...  Twojeżto 
serce?  te  trupy,  te  narzędzia  okropnych  katowni...  Kto  wtrącił 
córkę  twoje  w  tę  przepaść?  kto?  ty  śam,  twoja  władza  okrutna, 
moje  posłuszeństwo...  (Raz  jeszcze  upada^  opiera  się  na  stole 
przyciśniona  zbytkiem  boleści). 

IZAURA. 

Co  słyszę?  ktoś  nadchodzi..  To  jćj  mąż  okrutny..  Jaka  bo- 
leść go  dręczy,  zaledwie  chwiejącym  się  postępuje  krokiem. 
Tygrysie!  pójdź  naciesz  się,  pójdź  obacz  raz  jeszcze,  opierającą 
się  katowskim  razom  twoim;  obacz  morderco,  drżącą  pod  nożem 
ofiarę. 

SCENA  IX. 

Fayel,  Gabryella,  haira,  Alberyk,  Armaiu, 

iołnierze  {z  pochodniami). 

PATEŁ  {z  rozłarganemi  włosami  w  największym  nieładzie). 

Czegomsię  dowiedział?  Okrutni!  zostawcie  mi  moje  ślepotę..- 

Retelu!  dobijasz  mię,  ona  była  niewinna...  O  zbrodnio  nienagro- 

d2ona!  (do  żołnierzy)  Mścijcie  się  za  siebie,  mścijcie  się  za  nią, 

nad  obrzydłą  poczwarą...  Pokazałem  światu,  pokazałem  zdumiałe- 

mn  niebu,  wysilenie  okropności  i  zbrodni,   które  ja  tylko  sam 

wynaleźć  mogłem.  (Do  Alberyka^  upadając  na  jego  ręce)  Mów, 

nie  śmiem  spojrzeć  na  nią,  mów.,  żyjeli  jeszcze?... 

AŁBEBYE. 

Tak  panie,  żyje. 
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FAYEL  {zbliżając  się  do  zony^  słabym  głosem). 
Gabryello! 
GABBTEŁLA  {zawszc  obłąkana^  patrzy  na  Fayela 
ale  go  nie  poznaje). 
Mój  ojcze!  przystąp,  przyjmij  mię  na  ręce  twoje,  {Fayel 
wyciąga  do  niej  ręce^  Gabryella  rzuca  się  na  nie)  Na  łonie 
twojśm  umieram  godna  ciebie...  Ty  nie  wątpij  o  tśm...  wydalam  na 
śmierć  kochanka,  dla  męża  który  mię  zabija...  Ale  nie  daj  Fa- 
yelowi  przystępu  do  mnie,  wstrzymaj  go...  Niech  nie  widzi  wzma- 
gającśj  się  męczarni  moich...  niech  nie  liczy  ostatnich  jęków., 
niech  się  nie  natrząsa,  niech  się  nie  pastwi  ze  złośliwą  podłością 
nad  grobem  żony. 

FATEŁ  {w  rozpaczy). 
Nie.,  przychodzę  cię  błagać,  o  najsroższą  karę.. 

GABBYELLA  (poznaJąc  go  po  głosiCf  rzuca  się  na  stół 

z  krzykiem  ostatniego  przerażenia). 
Ach!  umieram... 

FAYEL  (dając  jej  szpadę). 
Weź  to  żelazo,  ukarz  mnie  sama,  rozedrzyj  to  serce  które 
ból  szarpie,  pożerają  zgryzoty,  wieczny  wstyd  zabija.  Niewinnaś! 
o  zbrodni!  o  straszna  światłości!...    Moja  własna  rozpacz  potrafi 
zemścić  się  za  ciebie.  (Chce  się  przebić). 

ALBERYK  (wydzicrając  mu  szpadę). 
Panie!  co  czynisz?,. 

FAYEL. 

Litości!  przyjaźni!  żelaza!  Oddaj  albo  uderz.  Żona  moja 
umrze  mniój  nieszczęśliwą  po  zemście...  niechaj  ostatnie  wejrzenie 
zwróci  na  męża,  niechaj  bez  gniewu  obaczy  ukaraną  poczwarę. 

QABnTRLhA(potcracaJąc  do  zmysłów  ipogtądając  nancu:zyme\ 
Raulu! 

FAYEL  (bierze  naczynie^  oddaje  żołnierzowi  aby  je  ukrył). 
Weź...  oddal  ten  straszny  widok. 
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GABBYELLA  {wyciągojąc  ręce  bezwładnie). 

Wydzieraj)  cię  z  rąk  moich,  darze  miły  i  straszny!  Jakaż 
nowa  zbrodnia  odkryta?  (patrząc  na  Fayela): 

Patrz  Izaoro!  czy  widzisz?  ten  tygrys  niesyty  krwi,  jak  się 
pastwi,  jak  szarpie  ten  szczątek  okrutnego  mordu...  Oto  wściekłjr, 
raz  jeszcze  uderza  drgające  serce;..,  słyszę  jak  jęczy  pod  nożem 
mordercy.  (Fayel  odchodząc  od  zmysłów  upada  na  krzesło). 
Patrz...  rozrzucone  sztuki  sam  mąż  mi  podaje...  Stój  poczwa- 
ro! stój...  Co?  nieostygłą  po  morderstwie  ręką,  śmiesz  mi  serce 
do  ust  skrwawionych  podawać!.. 

FAYEL. 

Boże!  dosyćże  już  kary!... 
GABBYELLA  {z  łrudnością  oddychając  głosem  gasnącym). 

Ten  raz  dobija  mię...  śmiertekie  zimno  osiada  na  piersiach 
moich...  (bierze  lisł)  O  połowo  duszy  mojój!  wydarto  ci  drugą... 
nadto  długo  konała,  teraz  nareszcie  łączy  się  z  tobą...  odradzam 
się  na  moment,  przy  ostatnióm  odetchnieniu... 

FAYEL  (porywając  się  gwałtownie). 

UmieramL.  pójdę  za  nią...  mam  pewną  drogę,  (na  stronie) 
Mordercze  ręce,  rozedrzyjcie  tę  ranę...  tędy  krew  i  dusza  wohią 
sobie  drogę  otworzą. 

ALBEBYK. 

Armansie!  wstrzymaj  szaleństwo... 
FAYEL  (odpycha  Aiberyka,  rzuca  się  naArmansa^  wydzie- 
ra mu  puginał  i  przebija  się). 
Moja  mi  tylko  ręka  wierną  została...  odbiera  mi  życie,  (upa- 
da przy  nogach  żony).   Ach!  umieram  przy  nogach  twoich... 
Przyjaciele,  w  jednym  grobie  złożycie...    Gabryellę...  to  serce... 
a  razem  ich  kata.  (bierze  rękę  Gabryelli).  Napróżno  uciekasz  od 
męża,  który   cię  ubóstwia...    Niechaj  poniewolnie,  ręka  twoja, 
daczy  się  z  moją...  Okrutna  miłości!.,  (wskazując  Gabryellę)  Nie- 
szczęścia^.  (wskazując  na  siebie)  zbrodnie...  oto  godne  dzieła 
twoje  do  czegoś  nas  przywiodła!... 

KONIEC  TBAGSDTI. 
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Źródło  szczęścia,  co  każdćj  przewodniczysz  cnocie, 
Dobroczynności!  godny  niebianów  przymiocie, 
Tobie  pierwsze  ród  ladzki  ołtarze  podnosił, 
Tobą  szczęśliwy  słynął,  ciebie  nędzny  głosił. 
Czy  słońce  w  płody  ziemi  moc  żywotną  wlewa, 
Licznym  darzy  owocem  łąki,  role,  drzewa, 
Czy  wiosna  twardój  zimy  stargawszy  okowy, 
Na  zmartwiałśm  półsferzu  świat  utwarza  nowy; 
Jednym  tchem  tłumy  stworzeń  wyprowadza  razem; 
Tyś  sama  godnóm  Stwórcy  dziełem  i  obrazem! 
Kiedy  gwałtowna  burza  zaćmi  twarz  natury, 
Ziemia  jęknie  w  zasadach,  rykną  czarne  chmury. 
Straszna  ręka  wśród  ogniów  wyrzuca  pioruny, 
Razem  obadwa  ziemi  trzęsą  się  bieguny, 
Grom  po  gromie  z  ognistój  otchłani  wylata; 
Drżę  cały  i  poznaję  samowładcę  świata. 
Lecz  kiedy  płyną  zdroje  wszystkożywnój  rosy. 
Plenność  z  nieba  opada  na  omdlałe  kłosy, 
Gdy  deszcz  nieprzepłacony  i  obfitość  mnoga 
Karmi  łaknącą  ziemię;  tu  ja  widzę  Boga! 
Dobroci!  tyś  najstarszą  śmiertelnych  królową, 
Samój  nawet  piękności  dajesz  piękność  nową: 
W  tobie  prawdziwą  czułość,  w  tobie  roskoaz  znamy. 
Wdzięki  nas  zachwycają,  lecz  ciebie  kochamy. 
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O!  w' jak  przyjemny  powab  piękność  się  przybiera. 
Gdy  pociesza  cierpienia,  łzy  nędznym  ociera! 
Ukaże  się  w  nieszczęściu,  wnet  nieszczęście  zniknie, 
Lub  uciśniony,  mężnićj  znosić  je  przywyknie. 

Jak  nienawidzićć  muszę  twardego  człowieka, 
Go  rad  samemu  sobie,  od  ludzi  ucieka: 
Gdzie  stąpi,  wszędzie  widok  przeraża  go  zbrodni. 
Mniema,  że  ludzie  jego  pożycia  niegodni.. 
Odtąd  jak  się  samotny  w  swćj  jaskini  schronił. 
Nie  znał  szczęścia  człowieka,  bo  łzy  nie  uronił: 
Sama  nienawiść  jego  roskoszą  i  celem, 
Przestał  być  mężem,  ojcem,  bratem,  przyjacielem... 
O!  jeśli  jest  na  ziemi  tak  nieczuła  dusza, 
Którśj  słodycz  braterstwa  wcale  nieporusza. 
Natura  mści  się  srodze  za  zniewagi  swoje: 
Ona  mordercze  z  piekieł  ześle  niepokoje, 
Zamknie  w  żelaznych  piersiach  zgryzoty  i  jęki, 
I  płacz  nawet  odbierze,  coby  ulżył  męki. 
Jeśli  się  mógł  tak  bardzo  niewdzięcznością  zrażać. 
Jeśli  się  lękał  liczbę  niewdzięcznych  pomnażać; 
Niechby  myślą  w  odległe  zapuścił  się  wieki: 
JaMćj  nad  sobą  czasów  doznawał  opieki. 
Go  geniusz  przemysłu  dla  niego  utworzył. 
Jak  zhukanego  morza  fale  upokorzył, 
Z  jaką  otuchą  wtargnął  w  przyrodzenia  rządy, 
Porozmierzał  i  nieba  i  morza  i  lądy. 
Zwiedził  całą  naturę  olbrzymiemi  kroki, 
Jak  śmiałym  orła  lotem  wzbił  się  nad  obłoki. 
Na  hardych  oceanach  wzniósł  warowne  domy. 
Wydarł  ziemi  bogactwa  i  niebiosom  gromy. 
Niechaj  to  wszystko  zważy  i  w  składzie  ogromnym 
Dzi^  przodków,  niechaj  czyta  co  winien  potomnym. 

Człowieku  w  użyteczne  cnoty  znamienity, 
(Z  nich  tylko  bowiem  wielkość  wywodzi  zaszczyty) 
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Ty  co  dobro  ladzkości  pierwszym  maj%c  celem, 
Umiałeś  być  człowiekiem  i  obywatelem; 
Jakież  godne  twych  zasłng  pienia  ci  poświęcę? 
Może  i  innych  twoim  przykładem  zachęcę... 
Bracia  co  do  honoru  razem  z  tobą  biegli, 
Walcząc  z  niebezpieczeństwy  chwalebnie  polegli: 
Szczęśliwi,  że  ojczyzny  swoj6j  nie  przeżyli! 
Lecz  i  ty,  coś  był  świadkiem  najsmutniśjszój  chwili, 
Co  gdy  się  ostatecznie  zawziął  los  morderca. 
Wszystko  stracić  musiałeś,  prócz  wielkości  serca; 
Wyższy  nad  niestateczne  wyroków  igrzysko, 
Spojrzyj  na  smutne  gruzy,  na  pobojowisko... 
O!  jak  żałosne  sercu,  lecz  wielkie  pamiątki! 
Stćrczą  niedoniszczone  twoich  gmachów  szczątki. 
Nie  zamków,  bo  lud  wolny  żelazem  się  bronił. 
Lecz  domów,  gdzie  przychodzień  bezpiecznie  się  chronił, 
Gdzie  miał  Bóg  swe  przybytki,  nauki  świątynie. 
W  głośnśj  całemu  światu  Sarmatów  ruinie. 
Wiekami  utwierdzona  niepoległa  chwała, 
W  mogile  widać  ogrom  upadłego  ciała! 
Ccij  szanowne  pamiątki  Lechów  starodawnych. 
Przybytek  ich  wielkości,  skład  trofeów  sławnych; 
Sławiąc  cnoty  domowe  i  wojenne  czyny, 
Pielęgnuj  w  świętym  składzie  niezwiędłe  wawrzyny. 
Drogą  istności  twojój  ocalaj  połowę. 
Święte  dziedzictwo:  chwałę  i  ojczystą  mowę. 
Tak  wieszcz  co  w  boskich  pieniach  nieznających  zgonu, 
Śpiewał  gniew  Achillesa,  boje  Ilionu, 
Wydarł  władzę  niszczącą  i  losom  i  wiekom, 
I  dziś  jeszcze  nieszczęsnym  nie  dał  umrzóć  Grekom. 
Boska  dobroczynności!  z  twojego  natchnienia. 
Mędrzec  w  zaciszy  przyszłe  uczy  pokolenia; 
Korzyść  późnych  następców  do  pracy  go  budzi: 
Nowym  węzłem  braterstwa  ty  jednoczysz  ludzi 
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Bo  gdy  los  tym  obfitość,  tym  nędzę  przeznacza, 
Tyś  dała  klucz  nbóstwu  do  skarbów  bogacza. 
Głód  i  śmierć  w  nieszczęśliwój  osiadły  krainie, 
Lad  bez  kawałka  chleba  do  ostatka  zginie: 
Sama  się  dobroczynność  tój  mocy  oparła, 
Ona  wnijście  do  grobu  rozpaczy  zawarła, 
Śmiercią  oddychające  rozpędziła  jędze, 
Równa  Bogu  w  dobroci,  równa  mu  w  potędze. 

Mnie  blask  świetnego  losu  nigdy  nie  omami, 
Nauczyłem  się  wreszcie  gardzić  bogactwami. 
Czyliż  bogacze  tylko  mogą  być  szczęśliwi? 
Będęż  cierpiał  z  zazdrości,  gdy  się  los  sprzeciwi? 
W  tśm  jednóm  śmiem  niechętne  wyroki  obwinić: 
Chciałbym,  jak  oni,  drugich  szczęśliwemi  czynić... 
Ale  nie...  W  próżnój  żądzy  nadto  się  zawiodłem, 
Nie  same  dobroczyńców  dostatki  są  źródłem... 
Starzec  długiego  wieku  obarczon  ciężarem, 
Nawykły  boje  staczać  pod  sławy  sztandarem, 
Zdobny  zacnóm  kalectwem  i  pięknćmi  blizny, 
Z  jedną  ręką  powrócił  z  obrony  ojczyzny. 
Cóż  przyniósł?  miecz  strzaskany,  zwiedzione  nadzieje, 
Bohatór  nie  rozpacza,  choć  ojciec  łzy  leje: 
Moc  go  natury  w  nowe  siły  usposabia, 
Biegnie  wesół,  pracuje  i  na  chleb  zarabia. 
A  gdy  z  pociechą  trudy  zakończą  się  dzienne, 
Opowiada  zasługi  i  dzieła  wojennej 
Do  prawdziwój  wielkości  sposobi  umysły, 
Wdraża  sprawiedliwości  obowiązek  ścisły, 
Tak,  naturze,  krajowi,  płacąc  dług  powinny, 
Może  walczyć  z  losami  żebrak  dobroczynny. 
A  jeżeli  podobny  Teneryffy  skale, 
O  którą  się  rozjadłe  roztrącają  fale, 
Walczy  z  przeciwnościami  i  tysiące  grotów 
^ężnóm  sercem  wytrzymać  i  poledz  jest  gotów; 
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Jakożkolwiek  fortuna  obróci  swe  koło, 

Czy  trwa,  czy  ulatuje;  on  pogodne  czoło 

Wznosi  w  niebo,  i  gardząc  nieprzyjaciół  mnóstwem,  • 

Czystą  cnotę  poczciwśm  otacza  ubóstwem. 

Jeżeli  za  zniewagi  nieludzkich  współbraci, 

Pełen  szlachetno]  zemsty,  dobrodziejstwy  płaci; 

Jeżeli  gdy  go  zawiść  prześladuje  sroga. 

On  jeszcze  za  niewdzięcznych  modli  się  do  Boga; 

Nic  w  nim  świętego  czucia  ludzkości  nie  zmniejszy: 

Nie  wiem,  czy  sam  Bóg  w  niebie,  ma  widok  zacniejszy. 

(^  V^^f^  rycerza.^  krwią  kupione  wieńce, 

Tti  łapy  miast  zdobytych,  tu  w  łańcuchach  jeńce; 

Pod  nogami  posępne  zaległy  zwaliska. 

Martwe  dzieło  rzeźbiarza  jeszcze  postrach  ciska. 

Jego  się  mocy  liczne  narody  ulękły, 

Przed  nim  Ocean  osiadł  i  góry  przyklękły, 

Chee  i  po  izgonie  trwożną  potomność  zadziwiać... 

Niebaczny!  mi^ł  bydź  większym,  bo  mógł  uszczęśliwiać. 
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o  ZBROJĘ  ACHILLESA 
I  ^riMiiu  Owtlytsia. 

Kiedy  sprawą  Neptuna  i  ApoUina,  największy  z  greddch 
wodzów  Achilles,  poległ  raniony  strzałą  Paiysa;  powstał  wielki 
spór  między  rycerstwem  o  zbroję  jego,  przedziwnej  roboty  Wnl- 
kana.  Zaledwie  nie  przyszło  do  wojny  domowćj,  at  Agamem- 
non  zwołał  sąd  z  przedniejszych  wodzów,    aby  tema  zbroja 
przyznaną  była,  któryby  się  przez  wielkie  zat^gi  najgodnićj- 
szym  okazaŁ    Powstał  natychmiast  Ajas,  syn  Telamona  i  Ulis- 
ses syn  Laertl^  który  zaś  z  nich  wygrał,  sama  powie-  okałe. 
Kiedy  w  obszernóm  kole  stanęły  Danąje, 
Pan  siedmioskómój  tarczy,  wielki  Ajax  wstaje. 
Wodzowie  wśród  rycerskich  zasiedli  szeregów,  ^ 

On  gniewnóm  spojrzał  okiem  wzdłuż  Sygiejskich  brzegów, 
I  wznosząc  ręce  w  górę,  rzekł:  „O!  wielki  Boże! 
Toż  to  ze  mną  Ulisses  o  broń  walczyć  może? 
Uciekał,  kiedy  Hektor  z  szalonym,  zapałem 
Niósł  ogień  na  te  nawy,  który  ja  wstrzymałem. 
Bezpiecznićj  pięknie  mówić,  niźli  staczać  wojny; 
Lecz  mnie  wymowa,  jemu  oręż  nic  przystojny. 
W  nie  jednakowśj  sztuce  każdy  z  nas  wygrywa, 
On  w  darze  krasomówstwa,  ja  w  szkole  Gradywa. 
Com  czynił  w  polu  bitew,  widzieliście  sami. 
Niech  się  z  swemi  Ulisses  popisze  dziełami. 
Niech  to  jawnćm  uczyni,  co  zdziałał  ukradkiem, 
Czego  on  sam  w  ciemnościach  i  noc  była  świadkiem. 
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Idzie  o  broń  Achilla:  sprawa  najważniejsza! 
Ale  walka  z  nierównym  samą  wielkość  zmniejsza: 
Zwyciężyć  Ulissesa,  dla  mnie  zaszczyt  mafy: 
Jemn,  że  ze  mną  walczył,  dosyć  będzie  chwały. 
Wszakże,  chociażbym  żadnym  nie  zasłnżyi  czynem, 
Krew  za  mną  mówi,  jestem  Telamona  synem, 
Co  zdobyciem  Pergamn,  z  Herkulesem  słyną^, 
I  pegazejską  łodzią  do  Kolchów  zapłyn^. 
Eak  był  jego  ojcem,  który  berłem  włada 
Tam,  gdzie  Syzyf  pod  skały  ogromem  npada; 
Eaka  ojciec  bogów  w  grono  swoich  dzieci 
Policzył,  tak  więc  Ajax  od  Jowisza  trzeci. 
Lecz  bym  się  tych  zaszczytów  liczyć  nie  ośmielił, 
Gdybym  z  najpotężniejszym  mężem  ich  nie  dzielił. 
Ten  co  wielkiemi  czyny  wdawił  całą  ziemię, 
Achill,  był  bratem  moim.  Ty  Syzyfa  plemię. 
Podobny  mn  z  podstępów,  podobny  z  kradzieży: 
Jakiemże  prawem  ród  nasz  do  ciebie  należy? 
Czy  mi  za  to  nagrody  odmówić  przystoi, 
Żem  pierwszy,  nie  wołany  poniósł  wojnę  Troi? 
A  ten  co  do  ostatka  oręża  się  wzbraniał. 
Co  niemęztwo,  zmyślonóm  szaleństwem  ochraniał, 
Aż  dopóki  Palamed  z  własną  szkodą  swoją, 
Tak  zniewieściałych  piersi  nie  otoczył  zbroją... 
Żadnój  broni  wziąść  nie  chciał;  dziś  najlepszą  zyska! 
Ja  zaś  pełen  obelgi  i  urągowiska, 
Powrócę  bez  nagrody,  stracę  oręż  bratni. 
Za  to,  że  byłem  pierwszy,  Ulisses  ostatni? 
I  bodaj  były  Greckie  nieznały  go  roty, 
Bodaj  był  w  domu  został  doradzca  niecnoty! 
Nie  byłbyś,  Filoktede,  nigdy  tak  nikczemnie, 
Z  hańbą  całego  wojska,  porzuceń  na  Łemnie; 
Gdzie  teraz,  odwiedzając  jaskinie  zwierzęce, 
Martwe  skały  poruszasz  w  ustawicznój  męce, 
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J  wołasz  ponuty  meba,  za  twój  los  tak  srogi: 
Spełni  się  z  czasem,  spełnia  jeżeli  s%bogi! 
Kogóż  z  was  nie  obejdzie,  Grecy,  ta  ohyda? 
Filoktet  wasz  towarzysz,  następca  Alcyda, 
Głód  i  boleści  cierpi  i  te  sajne  strzały, 
Na  pokarm  ptastwo  biją,  co  Trojan  bić  mialyl 

Żyje  jednak,  bo  razem  z  Ulissem  nie  płynąc 
Takby  żył  i  Palamed,  lab  z  chwałąby  zgin^, 
Gdyby  go  gdzie  na  poste  wyrzucono  kraje. 
Sroższą  nad  nędzę,  Uliss  zbrodnię  ma  zadaje, 
Dowodzi  zdrady  Greków,  i  sztucznym  obrotem 
Oskarża  niewinnego  podrzuconóm  złotem. 
Za  wydane  szaleństwo  śmiercią  mu  zapłacił. 
Jakich  mężów  przez  niego  Grecki  obóz  stracił! 
Tych  wygnał,  tych  sromotnie  radził  zamordować: 
Tak  jest  straszny  Ulisses  i  tak  zwykł  wojować! 
A  choć  walczy  w  wymowie  z  cnotliwym  Nestorem, 
Przecież  widócznój  zdrady  nie  nazwie  honorem. 
Kiedy  koń  ranny  uwieźć  Nestora  nie  zdołał, 
Próżno  starzec  Ulissa  po  imieniu  wołał: 
Eto  sam  w  ucieczce  ufa,  drugim  wsparcia  nie  da. 
Pozwólcie  na  świadectwo  wezwać  Dyomeda. 

Ale  niebios  nad  ludźmi  władza  sprawiedliwa; 
Ten  co  nie  dał  pomocy,  sam  jój  wkrótce  wzywa. 
Zdradą  zdrajcy  odpłacić,  nie  byłoby  grzechem. 
Woła  na  towarzyszów:  przybiegłem  z  pośpiechem^ 
Widziałem  pobladłego,  jak  na  ziemi  leżał. 
Jak  na  sam  widok  śmierci  żywot  go  odbieżał. 
Zastawiam  nad  zmartwiałym  mój  puklerz  potężny, 
I  ocalam  (rzecz  mała)  umysł  niedołężny. 
Pójdź  na  to  miejsce,  jeśli  przeprzeć  cię  nie  mogę, 
Wróć  Trojan,  wróć  twą  ranę  i  zwyczajną  trwogę: 
Klęknij  pod  moją  tarczą  i  stamtąd  walcz  ze  mną... 
Snadniój  ucieczką  duszę  ocalać  nikczemnąl 
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Hektor  z  bog6w  potęgą  bój  na  szali  niesie, 
A  gdzie  stąpi,  nie  tylko  ty  drżysz  Ulissesie, 
I  męźmi  nawet.,  tyle  przy  Hektorze  stracha! 
Ten  łdedy  wszystko  niszczył  w  szalonym  zamachu, 
Kiedy  się  krwawą  rzezią  na  obóz  zapalił, 
Kto  go  potężnym  głazem  o  ziemię  powalił? 
Lub  kiedy  pojedynczo  wyzywał  do  bitwy. 
Jam  jeden  mu  dotrzymał...  i  wasze  modlitwy 
Nie  próżne  za  mną  były:  po  skończonym  sporze 
Rómie  poznano  męstwo  we  mnie  i  w  Hektorze. 
Wkrótce  potom  z  okrętów  szczęk  oręża  słyszem, 
Lecą  Trojanie  z  ogniem,  mieczem  i  Jowiszem: 
Gdzież  był  wtenczas  Ulisses  wymową  nadęty? 
Jam  nadzieję  powrotn,  te  same  okręty 
Temi  pietBian»  okrył  i  wydźwignął  z  toni, 
Za  tysiąc  naw,  Achilla  domagam  się  broni. 
Wreszcie  żeby  był  słaszny  koniec  tego  sporu, 
Nie  mojego  tu  patrzcie,  lecz  zbroi  honoru: 
Bo  jeżeli  mi  prawdę  powiedzieć  przystoi. 
Zbroja  Ajaxa  żąda,  a  nie  Ajax  zbroi. 

Wymień  Rezusa,  wymień  wszystkie  twoje  zdrady, 
Dolona  i  Helenę?  i  posąg  Pallady. 
Nic  we  dnie,  wszystkoś  zdziałał  w  pośród  ciemnój  nocy: 
Nic  się  bez  Dyomeda  nie  stało  pomocy. 
Jeśli  tak  podłe  dzieła  cenicie  rycerze, 
Podzielcie,  niech  część  większą  Dyomed  odbierze. 

Przebóg!  cóż  temu  zbroja  tak  szacowna  nada, 
Którego  catą  sztuką  noc,  kradzież  i  zdrada? 
Sam  blask  docistój  kity  zasadzki  twe  wyda. 
Ani  ciężka,  <>gromna  z  Pelionu  dzida, 
Ani  tarcza  na  którój  cały  świat  wyryty, 
Ani  potężny  szyszak  ze  a^ota  ubity. 
Nie  dla  ciebie:  moc  twoja  temu  niewystarczy; 
Nie  podźwigniete  jesionu,  nie  podźwigniesz  tarczy; 
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Głowa  twoja  nie  zniesie  j^zyłbicy  cif)żaru, 

Zaniechaj,  o  niebaceny!  tak  zgubnego  dam! 

A  jeśli  ci  go  kiedy  bł%d  ludu  użyczy, 

Nie  strachu  przy  nim  będziesz  celem,  lecz  zdobyczy- 

I  w  czćm  wszystkich  celujesz,  pierzchliwy  cztowiaeae, 

Tyle  ciężarów  razem,  twą  ucieczkę  zwlecze. 

Przydaj  jeszcze  do  tego,  że  twój  puklerz  caly^ 

A  mój,  podziurawiony  licznemi  postrzały, 

Na  nowe  boje,  nowój  broni  się  domaga. 

Wreszcie,  prawych  rycerzów  niech  sądzi  odwaga 
Rzućcie  ten  sławny  oręż  w  nieprzyjaciół  Bzyid, 
Niechaj  go  tam  szukają  dzielne  wojownik!, 
I  temu  go  przysądźcie,  kto  stamtąd  przyniesie; 
Tak  zdobywać  przystoi  broń  po  Achillesie.'^ 

Skończył  Ajax,  szmer  lekki  po  gminie  się  szenqrł, 
Aż  powstał  syn  Laerta:  wnet  się  lud  uśmierzył. 
Spojrzał  poważnóm  okiem,  gdzie  wodze  siedziały, 
Zda  się  że  głosu  jego  pragnie  obóz  c^, 
Aż  się  oczekiwane  dały  słyszeć  słowa: 
Słodka  z  ust  Ulissesa  płynęła  wymowa. 

-Gdyby  był  wyrok  Grekom  szczęścia  me^zazdrościł, 
Niktby  dziś  do  tój  broni  praw  sobie  nie  rościł, 
Achil  zbroję,  my  byśmy  Achillesa  mieli. 
Ale  gdy  nas  bogowie  wysłuchać  nie  chcieU, 
(Tu  oczy  jakby  łzami  zalane  ocierał) 
Któż  się  o  to  dziedzictwo  słuszniój  będzie  spierał, 
Jak  ten  który  wam  przywiódł  mężnego  Pelida? 
Chyba  że  prosty  żołnierz  godniejszym  się  wyda, 
A  roztropność,  wymowa,  jeśli  ją  mieć  mogę, 
Do  słusznych  mi  zaszczytów  zatamuje  drogę. 
Lecz  jeślim  przez  nią.  Grecy,  wam  kiedy  usłużył, 
Pozwólcie  bym  na  własną  obronę  jój  użył. 
Ród  bowiem  i  pradziady,  co  nie  z  nas  pochodzi, 
Ledwie  za  nasze  własne  poczytać  się  godzi 
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Że  jednak  ¥re  krwi  bogów  twą  chlubę  stanowisz. 
Wiedz,  że  i  mego  rodu  początkiem  był  Jowisz. 
Od  Jowisza  stopniami  oddzielam  się  trzema, 
A  morderców  w  mym  domu  i  wygnańców  nióma. 
Znają  we  mnie  i  z  matki  Merkurego  wnuka; 
Ale  Ulisses  żadnój  ztąd  chwały  nie  szuka, 
Ni6  że  w  oboim  rodzie  bogam  ci  ukazał, 
Że  się  mój  ojciec  nigdy  krwią  bratnią  nie  zmazał, 
Ani  też  że  Telamon  był  bratem  Peleja: 
Niechaj  stąd  żadna  dla  nas  nie  wzrasta  nadzieja. 
I  wy  też,  odrzuciwszy,  sędziowie,  co  cudze. 
Dzieł  patrzcie,  i  wygraną  przyznajcie  zasłudze. 
Bo  jeśli  o  krewieństwie  mowę  kto  zaczyna; 
Ma  jeszcze  Achill  ojca,  ma  Pirrusa  syna. 
Jakież  prawo  Ajaxa?  we  Ftyi,  lub  Scyrze 
Każcie  złożyć  dziedziczną  broń  po  bohatyrze. 

Gdy  więc  czyny  w  tym  sporze  mają  przewodniczyć, 
Mnićf  wam  zasług  przywiodę,  niżbym  mógł  wyliczyć. 
Tetys  matka,  przeględna  syna  swego  straty, 

W  niewieście  bohatóra  przyodziała  szaty. 

I  Ajaxa  i  wszystkich  ten  podstęp  omylił: 

Lecz  uwieśdź  Ulissesa  próżno  się  kto  silił. 

Wśród  niewieścich  ubiorów  wmieszawszj'-  oręża, 

Poznałem  w  gronie  kobiet  ukrytego  męża, 

Bo  rycerskie  narzędzia  zdradziły  rycerza. 

Gdy  więc  tarczę,  gdy  oszczep  do  ręki  przymierza, 

Krwi  bogów!  rzeUem,  Troja  ma  zginąć  przez  ciebie, 

Pójdź,  niech  to  dumne  miasto  w  gruzach  się  zagrzebie, 

Spefadj  niebios  wyroki,  wesprzój  greckie  ludy. 

Tak  wywiodłem  żołnierza  na  żołnierskie  trudy. 

Odtąd  z  wielkich  dzieł  jego  moja  chwała  wzrasta, 

Mijam  podbite  kraje,  obalone  miasta, 

Bą  klęAami  obóz  Trojański  osłabił! 

Dosyć:  tego  wam  dałem,  kto  Hektora  zabił.       ^        . 
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Moją  sprawą  padł  Hektor,  potęiay  bóg  Troi: 
Za  danego  zwycięzcę,  domagam  się  zbroi. 
Jam  go  przywiódł,  jam  laurem  opasał  mu  skr^aie 
Dałem  mu  broń  za  życia,  żądam  j^  pp  igoim. 

Gdy  krzywdy  Meaeleja  Grecyą  obiegfy; 
I  tysiące  naw,  brzegi  Aulidy  zalegfy, 
Moc  jakaś,  wszystkie  wiatry  w  jaskiniacli  zawariii 
Żadna  siła  upartych  nurtów  nie  przeparła; 
A  na  okup  żeglugi,  srogi  wyrok  kazał, 
Ażeby  król  krwią  córki  dłoń  ojcowską  zmazał. 
Zaprzecza  czuły  ojciec,  klnie  bogi  mordercę: 
Wszak  i  w  królewskich  piersiach  ojcowskie  j$it  aerff! 
Jam  przekładał  ojczyzny  chwałę:  daruj  królu, 
Niełatw}'m  sam  własnego  byłe^  sędzią  b61u« 
Gdy  jednak  berło^  naród,  przypominani  stąle^ 
Przemogłem  i  natura  ustąpiła  chwale. 

Syty  krwią  i  morderstwy  długo  Mars  spo^grwii 
Dziewięć  lat  nieprzyjaciel  w  murach  się  ukrywaj 
Aż  ledwie  dziesiątego  zaczęły  się  boje. 
Góżeś  czynił  w  tćj  przerwie?  wymień  dzieła  twoj^, 
I  wiedz  hardy  przechwalco,  że  na  wstyd  twij  doicią 
Żołnierz,  nie  tylko  w  bitwach  żołnierzem  być  iwnięw 
Jak  podejść  nieprzyjaciół,  jak  szańce  uzbroi4» 
Pocieszać  towarzyszów  i  tęsknotę  koić. 
Ja  to  czynię,  ja  oręż,  ja  sprowadzam  żywaość, 
I  w  samej  przeciwności  łagodzę  przeciwność 
Oto  we  śnie,  Jowisza  wielowładna  wola, 
Każe  królowi  z  wojskiem  ustępować  z  pola, 
Niech  się  Ajax  sprzeciwi,  niech  sam  kruaiy  brMiy; 
My  za  jego  przykładem  wszyscy  się  wstragnaamy. 
Ten  właśnie  czyn  był  godnym  mężnego  ca^wieka: 
Ale,  o  hańbo  wiecznal  sam  Ajax  ucieka. 
Widziałem  i  wstyd  słuszny  moje  serce  prae8Qr|| 
Widziałem,  jakeś  pierwszy  na  okręty  ^fie&gyh 
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Wołam  na  towarzysze:  dok44  zaślepieni, 
Jaki  strach  wasz  ogarnia,  jaka  trwoga  mieni  ? 
Tak^e  na  pół  zdobyta  Troję  porzucicie, 
Unosząc  do  ojczyąay  zniewagę  i  życie? 
Ból  mię  wymownym  czynił:  wstrzymały  się  roty, 
I  Ajaxowim  wtenczas  oszczędzi  srom^ht 
Król  kaie  zwołać  radę  i  w  powszecbnój  ^fl^Odce 
Do  namiotu  Atryda  gromadzą  się  wodze. 
Umiałieś  zgasłą  w  sercach  odwagę  ocucać? 
A  Tersyt  boha^rrom  śmiał  trwogę  wyrzucać! 
Którego  ja  bezwstydną  pogromiwszy  śmiałość, 
Zachwianą  w  całóm  wojsku  ożywiłem  stałość. 
Jakiemiśkolwiek  dzieły  odtąd  się  nadymał 
Mnieś  winien:  bom  ja  deble  w  ucieczce  zatrzysmL 
Etóż  Ajaxa  na  pomoc  wzywać  się  ośmieli  ? 
A  ze  mną  Dyomedes  trudy  swoje  dzieli. 
Nie>  lekko  tan  zapewne  me  zasługi  mieri^y 
Kto  jednego  wybiera  z  tysiąców  rycerzy. 

Mamże  liczyć,  sędziowie^  Sarpedona  klęski  ? 
I  w  mojćj.  także  ręce  bywał  miecz  zwycięzki. 
Słamie  ploległych  mężów  zamilczę  imiona: 
To  zapewne  świadectwo  lepiśj  was  przekona; 
Patrzcie,  (tu  rozdarł  szatę)  te  są  chlubne  blizny, 
Te  piersi  poświęcone  dla.  waszój  ojczyzny. 
Ajax  jednćl  krwi  kropli. za  was  nie  uronił: 
A  chociaż  flotę  całą  od  zguby  zasłonił, 
Choć  mu  Hektor  z  Jowiszem  płaca  nie  dostcją;. 
(Bo  zmniejszać  piękne  czyny  nie  jest  rzeczą  moją;)  . 
Niechaj  przecież  i  dla  nas  zaszczytów  nie  akąiś 
I  cokolwiek  dla  drugich  z  tśj  chwały  ustąpi 

Patrokl  boską  Achilla  zbroją  przyodziany, 
Od  fliKty  i  od  ciebie  odpędził  Trojany. 
Sam  na  bitwę  z,  Hektorem  potężąym  się  mniema 
Czyliż  obAz  prócz  niego  wiigcój  mężów  nie  ma? 
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Dziewiąty,  losem  na  to  obrany  spotkanie, 
Łatwoś  zapomniał  o  mnie,  o  króla  hetmanie. 
Wreszcie  powiedz  nam,  jakićj  nabyłeś  stąd  chwafy? 
Oto,  z  wielkiój  rozprawy  Hektor  wyszedł  cały. 

O!  z  jak  ciężką  boleścią  wspomnieć  na  to  mnaif; 
Kiedy  AchiUCiwryzionął  równą  bogom  duszę, 
W  pośród  'łit:  1  jęczenia,  nic  mnie  nie  wstrzymało; 
Biegnę  odbić  dostojne  bohatera  ciało. 
Na  tych  je  rękach  z  szyków  Trojańskich  unoszę, 
Tę  razem  broń  ocalam  i  o  tę  was  proszę. 

Niech  mnie  samego  Ajaz  pokrzywdzą  ni^odnie, 
Zniosę:  ale  wam  za  co  śmie  zarzucać  zbrodnie? 
Do  sądu  Palameda  ja  byłem  przyczyną: 
Lecz  co  jest  dla  was  chwałą,  maż  być  dla  mnie  winą? 
Widzieliście  dowody  w  odkopanóm  adtocie, 
I  trudno  było  znaleźć  obrońcę  niecnocie. 

Nie  zemnie,  jak  ty  mówisz,  do  siego  podnieta: 
Któż  porzucił  na  dzikiój  wyspie  Filokleta? 
Na  was  samych  wodzowie  niech  się  Ajaz  żali. 
Wszakże  ja  mogłem  radzić^  wyście  wyrok  dali. 
Lecz  kiedy  ta  jest  wieszczba  niecofhionych  losów, 
Że  Troja  upaśdź  musi  od  Alcyda  ciosów, 
Nie  ślecie  Ulissesa,  niech  Ajax  popłynie: 
On  tylko  jeden  z  Grds:6w  rostropnością  słynie, 
On  wściekły  gniew  uśmierzy,  on  bole  ukoi, 
I  następcę  Alcyda  przywiedzie  do  TroL 
Wprzód  się  cofną  do  źródeł  Symoentu  wody, 
Padną  Idejskie  lasy,  wprzód  Trojańskie  grody 
Będą  mogły  na  pomoc  greckićj  broni  użyć, 
Niżli  kiedy  Ulisses  przestanie  wam  służyć, 
A  miejsce  jego  Ajaz  zastępować  będzie. 

Klnij  srogi  Filoktede,  twoich  Uęsk  narzędzie, 
Mnie,  króle  i  hetmany  i  wszystkich  rycerzy; 
Niech  twój  gniew  na  mą  głowę  pioruny  wymieny: 
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Wywn^  eokołwiek  piekła  w  twćm  sercu  się  nueści, 
I  pragnij  we  krwi  mojój  ochłodzić  boleści: 
Przecież  ja  pójdę,  (oby  nieba  mi  sprzyjały) 
Przywiodę  ciebie,  wezmę  Herkulesa  strzały. 
Jakem  Pergamu  wieszcza  wpośród  nocy  schwytał,    . 
I  z  odpowiedzi  bogów  los  Troi  wyczytał, 
Jak  na  wyroki  niebios  czuwając  bez  przerwy, 
Uniosłem  z  Troi  posąg  fatalny  Minerwy* 

Przebóg!  jeszcze  się  Ajax  zemną  równać  waży! 
Czemuż  nie  szedł  przez  tłumy  uzbrojonych  straży? 
Czy  i  ty  bać  się  umiesz,  najśmielszy  człowiecze? 
Było  iść  na  zastępy,  na  ognie,  na  miecze, 
Rozbić  bramy,  pogromić  nieprzyjaciół  mnóstwo, 
I  unieść  z  wież  Trojańskich  broniące  je  bóstwo* 
Gdybym  się  tego  czynu,  równie  jak  ty  wzdrygał, 
Próżnobyś  dotąd  puklerz  siedmioskórny  dźwigał. 

Przestań  mi  Dyomeda  wytykać  oczyma, 
I  on  z  tego  zaszczytu  swoje  część  otrzyma. 
Ale  ty,  gdyś  puklerzem  okręty  zasłaniał, 
I  sam  jeden,  jak  mówisz,  Trojany  odganiał. 
Wyznaj  przecież,  jakośmy  w  porównaniu  bliscy, 
Mnie  wspierał  jeden,  tobie  pomagali  wszyscy. 
Był  zemną  Dyomedes,  i  gdyby  nie  wiedział, 
Jaki  między  odwagą  i  mądrością  przedział, 
Samby  żądał  tój  zbroi,  lub  inni  rycerze. 
Czemuż  jój  brat  twój  Ajax  skromniejszy  nie  bierze? 
Jest  Idomeney,  Toas,  Eurypil  potężny, 
Jest  młodszy  syn  Atreja,  jest  Meryon  mężny* 
Wzyscy  dziehii,  i  żaden  nie  ustąpi  tobie. 
Mnie  w  radzie  ustąpili;  przy  takiój  ozdobie, 
Zważ  sam  Ajaxie  naszych  różnicę  przymiotów: 
Ty  z  całemi  zastępy  walczyć  jesteś  gotów, 
Ja  z  Atrydom  miarkuję  trudną  rządu  władzę 
Układam  czasy  bitew,  o  zwycięztwach  radzę. 
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A  wy  Króle,  wodzowie,  wy  zwybi^skie  Itiy, 
Nagrodźcie  fyłoletnie  Ulissesa  trudy. 
Zbliża  się  koniec:  wojnęm  ułatwił  zaciętą, 
Wziąłem  Troję,  gdym  sprawił,  *e  może  "być  wziętą. 
Przez  tę  Troję,  co  wkrótce  w  mjnach  zniszczeje, 
Przez  wydarte  jśj  bogi,  przez  wspólne  nadzieje, 
Przez  wszystko  com  uczynił,  co  nczynić  można. 
Dajcie  broń,  niech  zasługa  nie  odchodzi  próżna. 
Lub,  jeżeli  przeciwne  uwiodą  was  rady, 
Temu  dajcie:  i  wskazał  na  posąg  Pallady.^ 

Poruszył  się  lud  wszystek,  powstali  wodzowie, 
Wygrał  Uliss,  i  męztwo  uległo  M7mowie. 
A  ten,  co  zniósł  Jowisza,  Hektora,  Trojany, 
Mąż  dzielny,  gniewnój  w  sercu  znieść  nić  może  rany, 
I  niezwyciężonego  srogi  ból  zwycięża. 
^Ten  mój!...  rzecze,  porwawszy  rękojeść  oręża: 
Gzy  i  tego  Ulisses  zaprzeczać  mi  będzie? 
Zgubne  Troi  żelazo!  tylu  klęsk  narzędzie! 
Usłuż  panu  twojemu  w  ostatniój  potrzebie; 
By  mnie  nikt  nie  zwyciężył,  tylko  ja  sam  siebie."^ 
To  rzekłszy,  niezmylonym  pierś  uderza  razem; 
Próżno  się  rycerz  który,  mocował  z  żelazem. 
Tak  głęboko  utkwiło  silnom  uderzeniem. 
Sama  je  krew  wyparła  płynąca  strumieniem. 
Tak  poległ  wielki  Ajax,  Telamona  plemię, 
A  gdzie  pierwszy  raz  własną  krwią  zmmienił  ziemię. 
Na  wieczystą  pamiątkę,  wielkiśj  męża  straty, 
W  szkariatne  się  murawa  przyodziała  kwiaty. 
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(z  angielskiego  p.  P.  Campbell). 
I. 

W  postępnśj  nocy  w  krotce  się  pogrążą 

Znikomego  świata  twory; 
Już  gwiazdy  zwykłe  porzuciwszy  tory 

Do  kresu  biegów  swych  dążą. 
Zagaśnie  słońce,  przerwie  bieg  wspaniały, 

Straci  całą  swoje  dzielność, 
Nim  ten  śmiertelny,  jeden  pozostały, 

Zacznie  swoje  nieśmiertelność. 
IL 
Noc  mię  okryła  swym  cieniem, 

Sen  zmysły  moje  zachmurzył, 
Duch  jakiś,  silnśm  wzniósłszy  mię  ramieniem, 

W  przepaści  czasów  zanurzył. 
Widziałem,  jak  ostatni  z  ludzkiego  plemienia 

Patrzał  na  świata  skonanie, 
Jak  niegdyś  Adam  w  pierwszy  dzień  stworzenia. 

Patrzał  na  jego  świtanie. 

m. 

Omdlała  jasność  słonecznych  promieni. 

Wyschła  ziemia  od  starości:... 
Człek  ów,  sam  jeden,  wśród  smutnśj  przestrzeni. 

Podniósł  powieki  swe  drżące. 
Na  rozrzuconych  narodów  tysiące, 

Zbutwiałe  kości. 
Ci  polegli  wśród  bojów  i  oręża  szczęku, 

I  jeszcze  w  skościałych  ich  ręka 

Dxi9h  Osińs,  T.  /,  ^0 
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Rdzą  zaszłe  sterczy  żelazo, 
Ci  głodem,  owi  zeszli  morową  zarazą^. 
Po  pysznych  grodach  cichość  przeraźliwa, 
Bez  ludzi  gmachy  i  wyniosłe  stropy, 

Głuche  milczenie,...  ani  się  odzywa 
Odgłos  przechodzącej  stopy!... 

IV. 

Płyną  okręty....  na  nich  trupy  same. 
Eu  brzegom,  gdzie  już  zagasły  kagańce, 
Dążą,  mijając  usypaną  tamę, 
Do  portu,  gdzie  już  wymarli  mieszkance... 

V. 

Tymczasem  człek  6w,  na  świata  ruinach, 
Sam  jeden  stoi,  i  miota  zuchwale 

Ciężkie  swe  żale... 
Głos  ten,  jak  burza,  po  lasach,  dolinach, 
Pędzi,  a  wir  jćj,  gdy  po  puszczy  lata, 

Zżółkfy  liśó  zmiata*. 
Woła: — O  słońce!  pyszne  twą  postacią, 

W  śmierci,  obadwaśmy  bracią  I 
Zamierzonego  kresu  gdyś  przeszło  granice 

Zziębło  twe  lice, 
Jeśli  wątpliwe  jeszcze  twoje  hasło 
Jeżelić  całkiem  nie  zgasło, 

Gdzie  się  kończy  twoja  droga, 

W  tćm  litość  Boga. 
Przez  wieków  setne,  i  setne  tysiące 
Patrzałeś  na  potoki  łez  ludzkich  płynące; 
Dziś,  łzy  te,  miarą  przebraną 

Ciec  już  przestaną. 

Słońce!  lubo  w  tw6m  spojrzeniu, 
Tajemnie  ukrytych  w  cieniu^ 

Digitized  by  VjOOQ IC 


—    S96    — 

Pyszny  cztomek  chciwie  bada; 
Lubo  przez  ciebie  żywiołami  włada, 
Podbije  ogień  i  wody, 
W  ZDJkom&i  chwały  pnszcza  się  zawody, 
Na  płótnie  jasne  rozlewa  kolory, 
I  z  głazów,  życiem  tchnące  wyprowadza  twory, 
Ja,  biegu  twego  nie  żałuję  końca... 
Cóż  nam  przyniosła  twa  gwiazda  świecąca, 
O  strącony  z  niebios  Królu?... 
Od  czasu,  jak  te  iskrzące  sklei^enia 
Ognisty  krąg  twój  przebiega, 
Z  mnóstwa  frasunków  i  bólu. 
Którym  człek  nędzny  podlega, 
Nieulecz}ieś,  jednego  cierpienia. 

VIL 
Oponę  niepamięci,  nad  ludzkióm  plemieniem, 
Spuść  już  na  zawsze!.,  z  uroczemi  wdzięki 
Nie  wracaj  nowój  jutrzenki. 
Niech  więcój  swoim  promieniem 
Nie  oświeca  już,  długo,  długo  doznawanych 
Nędznego  życia  przygód  opłakanych; 
Nie  wracaj  chwały  zwodniczych  zawodów, 
Ni  głośnych  godów!.. 
Nie  lócz  tych,  co  są  boleścią  dręczeni.. 
Na  tóż  być  mają  Ićczeni, 
By  znów  schli  w  makach?  by  twarz  zeszpecona 
Okropnych  chorób  srogie  nosiła  znamiona? 
By  padli  w  bitwach,...  jak  wilgotny  rosą 
Kwiat  polny  pada  pod  kosą?... 
Vffl. 
I  jam  znękany: --po  niebios  przestrzeni. 
Śledząc  bieg  twoich  mdlejących  promieni, 
Długo  na  męki  me  wzrok  twój  pozierał... 
Nie  patrz  jak  będę  umierał... 
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Albo  patrz!  ujrzysz,  jak  wolen  od  trwogi 
Będę  świadkiem  straszn^o  zburzenia  natury; 
Kiedy  morza  na  l%dyi  a  góry  na  góry, 

Bun%  okropnie,  szerząc  łoskot  srogi... 
Ja,  choć  noc  czarnym  kirem  mię  okryje, 
Świat  ten  przeżyję! 
IX. 
Tak  dzień  ów  straszny,  siłą  swoją  dzielną, 

Duch  mój  przemoże... 
O  ty!  coś  dał  mi  iskrę  nieśmiertelną 
Na  łono  twoje  wrócę  wielki  Bożfe! 
Wtenczas  się  słodkie  spełnią  me  nadzieje, 
Dusza  ta,  w  poczcie  wieków  nieprzebranym 

0  słońce!  szczęściem  nigdy  ci  nieznanym, 

W  nowóm  życiu  zajaśnieje... 
Ten,  da  mi  życie,  postać  da  nowój  istoty, 
Co  wydarł  grobom  tryumf,  a  śmierci  jój  groty... 

X. 
Dopóki  jednak  niebios  przeznaczenia, 

W  pośród  światów  tych  zniszczenia. 

Każą  mi  się  z  śmiercią  silić, 

1  dany  człeku  kielich  goryczy  wychylić; 

Póki  nie  zgaśnie  blask  twój  konający; 
Idź  słońce!  niech  się  jeszcze  otworzy  twa  brama; 
Idź;— powiedz  nocy,  co  twarz  twą  okrywa, 

Ze  ostatni  syn  Adama, 
Na  grobie  świata  sam  jeden  stojący 

Noc  straszną  do  walki  wzywa! 
Idź;— powiedz  tój  powszechnój,  okropnój  ciemności, 

Smutne  liczącój  ofiary. 
Że  nigdy  nie  zagasi  mój  nieśmiertelności, 

Ani  zachwieje  mój  wiary.. 
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o  SZTUCE  AKTORSKIEJ. 

(Wiens  ofiarowany  saccjnając^j  Aktorce). 

W  trudne  i  niebezpieczne  puszczasz  się  zawody. 
Tysiączne  na  tćj  drodze  zastaniesz  przeszkody; 

0  iluż  się  do  tego  ubiegało  celu! 

Tysiąc  było  walczących,  zwycięzców  nie  wielu. 
Rzecz  wielka,  wydrzeć  berło  groźnćj  Melpomenie, 
Którą  otacza  zewsząd  strach  i  przerażenie. 
Idź  śmiało:  niech  cię  żadna  nie  trwoży  obawa, 
Za  niebezpieczeństwami  ukrywa  się  sława. 
A  gdy  w  odległym  pracy  i  czasu  zakresie. 
Wyższy  nad  zazdrość  talent  imię  twoje  wzniesie; 
Wtenczas  wysoki  Kornel  z  cudownym  Rasynem 
Uwieńczą  twoje  skronie  posępnym  wawrzynem. 
Nim  atoli  w  tę  trudną  wybierzesz  się  drogę, 
Uzbrój  się,  i  przychylną  chciśj  przyjąć  przestrogę. 
Na  pierwszym  zaraz  wstępie,  niebezpieczna  zdrada.... 
Nie  jeden  śmiałćm  zdaniem  przyszłość  zapowiada. 
Za  pierwszym  oka  rzutem  wyroki  stanowi, 

1  wolnemu  chce  nadać  jarzmo  talentowi. 
Tak  wszyscy  na  niepewnćj  sądy  ważą  szali, 
I  ten  co  wcześnie  gani  i  co  wcześnie  chwali. 
Ledwie  wyjdziesz,  wnet  liczne  wady  ich  uderzą, 
Już  ci  miejsce  wyznaczą,  kres  walki  zamierzą, 
A  nawet  (na  co  pewnie  twe  serce  zmartwieje), 
Wszystkie  nam  zechcą  zniszczyć  o  tobie  nadzieje. 
Nie  trwóż  się:  niechaj  teraz  sądzą  niełaskawie, 
Więcćj  walcząc,  ku  większćj  podniesiesz  się  sławie; 
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Umiój  tylko  odważnie  znosić  te  niełaskL 
Niebezpieczniejsze  widzę  zbyteczne  oklaski, 
Którym  kiedy  nwierzysz  łatwo  nludzona, 
Sam  czas  w  tobie  miłości  własnćj  niepokona. 
Wielnż  tak  straciliśmy  Aktorów,  niestety! 
Wcześnie  im  powiedziano,  ie  już  doszli  mety, 
I  kiedy  ufai  w  siłach  o  nic  się  nie  boją, 
Albo  się  cofnąć  muszą,  albo  w  miejscu  stoją. 
O  ty!  coś  na  francuzkićj  tryumfował  scenie. 
Byłeś  przecie  w  początkach  wzgardzonym  Łekenie, 
Lecz  w  kilkoletniój  pracy  mając  duszę  stałą. 
Pomściłeś  się,  rodaków  zdobiąc  własną  chwałą. 
Nie  obce  tylko  możem  uwielbiać  umysły: 
Kwitną  sztuki,  talenta,  nad  brzegami  Wisły. 
Nie  uprzedzam  potomnych:  czas  tego  nie  zatrze 
Eto  najwięcój  na  polskim  wsławił  się  teatrze: 
Zwalczył  zazdrość,  przesądy,  pracą  siły  krzepił. 
Widział  tych  drzew  owoce,  które  sam  zaszczepiŁ 
Przed  kilkunastą  laty,  któż  by  się  spodziewał. 
Że  Polak,  równy  Włochom,  będzie  kiedyś  śpiewał? 
Mniemano,  że  się  na  to  oburzy  natura, 
Gdy  pierwszy  raz  wielkiego  grać  miano  Axura. 
Dzisiaj,  patrz  jaka  zmiana:  skutek  trwałój  pracy! 
Nie  dają  się  już  obcym  uprzedzić  Polacy. 

Kiedy  tak  przykładami  zalecam  ci  stałość. 
Wstępuj  w  nie,  jeśli  pragniesz  znaleźć  doskonałość. 
Inne  niebezpieczeństwo  na  ciebie  powstanie, 
Nową  wadą,  zbyteczne  jest  naśladowanie. 
Nie  lubię  tych  aktorów,  w  których  zimna  dusza, 
Zaledwie  się  niekiedy  własnym  ogniem  wzrusza. 
Upatrzonego  wzoru  bojaźliwł  słudzy, 
Radzi  to  przeistaczać,  co  stwarzają  drudzy. 
Zdaje  się,  jakby  jeden  wszystkie  mówił  role. 
Jak  obszerna  to  sztuka,  jak  rozległe  pole!  ^ 
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Niekoniecznie  ta  cndzytn  iść  potrzeba  torem, 
Itniój  naśladfiij,  a  wigcćj  sama  będziesz  wzorem. 
Tak  właśnie  przerabiane  malarzów  obrazy, 
Nigdy  prawie  wolnemi  nie  będą  od  skazy. 
Słabieją  farby,  ry^,  niknie  żywość  cienia, 
Zawsze  eeloje  pierwszy,  wzięty  z  przyrodzenia. 
Więcćj  się  radź  twojego  serca,  niż  zwierciadła: 
A  kiedy  cię  gniew,  zemsta  uniesie  zajadła; 
Umiśj  cznć,  mów  do  duszy:  gdy  twe  łzy  obaczę, 
Z  jak  przyjemną  roskoszą  wraz  z  tobą  zapłaczę! 
Są  prawidła,  nie  przeczę,  są  sztuki  przepisy. 
Jak  wydać  w  oczach,  w  twarzy,  dobitniejsze  rysy; 
Jak  się  maluje  bojaźó,  gniew,  srogość,  powaga. 
Każda  rola  osobnćj  postaci  wymaga. 
Twarz  aktora  wydaje  smutek,  lub  nadzieje, 
Zapala  się  w  rozpaczy,  w  bojaźni  blednieje; 
Już  przyjemnie  pociesza,  już  trwoży  okropnie. 
Wyraża  wzrastających  namiętności  stopnie. 
Szczęśliwy,  kogo  nieba  tą  sztuką  obdarzą, 
Wie,  jak  rządzić  oczyma  i  głosem  i  twarzą, 
Wszystko  zręcznie  i  w  miejscu  swojćm  przysposobić, 
1  nie  psując  natury,  umie  ją  ozdobić. 

Nabywaj  długą  pracą  tej  silnćj  wymowy, 
Co  rzeczom  z  siebie  pięknym,  wdzięk  nadaje  nowy. 
Umićj  myślom  pisarza,  głosem  odpowiadać, 
Każdemu  wyrazowi  moc  właściwą  nadać. 
Niech  do  gómiejszych  tonów  twój  język  przywyknie. 
Często  w  złem  wymówieniu  cała  piękność  zniknie. 
Jakże  się  mam  nad  sztuką  unosić  z  zapałem, 
Jeślim  mało  zrozumiał,  reszty  nie  słyszałem? 
Tu  słuchacz  końca  rzeczy  z  uniesieniem  czeka; 
Któż  wtenczas  ciężkie  słowa  leniwie  przewleka? 
Lub  skąpy,  nieużyty  w  publicznćj  potrzebie. 
Zacznie  wiersz  dla  nas  wszystkich,  a  skończy  dla  siebie? 
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Uważy  co  masz  wyrazić  zimniój,  co  goręcćj; 
Kiedy  Baron  wymawiał  „Nie  znam  cię  już  wiccśj"  ^) 
Ostatnićm  rozrzewnieniem  dumę  upokorzył, 
I  z  myśli  tak  wyniosłej,  równie  wielką  stworzył. 
Synowie  jednćj  matki,  wzajemnie  uczynni, 
Zawsze  aktor  z  autorem  wspierać  się  powinni. 
Ów  co  w  Cydzie,  w  Pompeju,  Europę  zdumiał, 
Sam  Kornel  własnych  wierszy  powtarzać  nie  umiał: 
Ale  godnego  siebie  znalazłszy  Barona, 
Okazał  nieśmiertelnćj  wielkości  znamiona. 
Nabywaj  trudnćj  sztuki  przez  długie  ćwiczenie, 
Wydaj  słowiańskich  tonów  harmonijne  brzmienie. 

Są  jeszcze  czarujące,  są  cudowne  wdzięki, 
W  składzie  ciała,  w  posta¥ne,  w  poruszeniu  ręki. 
Nie  dość  na  tćm,  że  Cypru  bogini  wspaniała, 
Z  drogich  tkaną  powabów  przepaskę  ci  dała; 
Masz  te  wszystkie  ponęty,  masz  ten  wdzięk  niewieści, 
I  co  serce  zachwyca,  i  co  oko  pieści; 
Podnieś  sztuką  naturę.  Niech  gracye  wdzięczne. 
Kształcą  w  przyjemne  wzory,  twe  ruszenia  zręczne. 
Od  nich  się  naucz,  bacznem  staraniem  kształcona, 
Jak  rękę  zaokrąglić,  jak  trzymać  ramiona, 
Jak  do  rzeczy  postawę  przystosować  całą, 
I  bez  mówienia  nawet  stać  się  zrozumiałą. 
Lubo  w  ognistćj  scenie,  w  ostatnim  zapale, 

0  uczone  przepisy  nie  pytam  się  wcale. 

Tu  strach  wszystkich  przenika,  tu  się  zapał  szerzy. 
Któż  wtenczas  niewolnicze  cyrklem  kroki  mierzy? 

Odmieniają  się  lata,  odmieniają  kraje: 
Poznaj  dzieje  narodów,  wieków  obyczaje, 

1  upłynione  czasy  wracając  zdaleka. 

Ucz  się  w  cnotach  i  błędach  poznawać  człowieka. 


*)  Wiersz  z  Horacyaszów. 
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Dłaga  praca,  nim  znajdziesz  cadotworny  sposób, 
Wydać  stan  i  chai^akter  działających  osób. 
Wielki  aktor  przeszłości  rozpoznawa  cienie, 
Przez  niego  wielcy  ludzie  ożyją  na  scenie. 
On  wyprowadzi  z  grobu  Pompeja,  Katona, 
Cezara,  których  ziemia  uwielbia  zdumiona; 
Będzie  z  godnością  dzieła  i  mowy  powtarzał, 
Półbogów,  których  Homer,  czy  widział,  czy  stwarzał. 

Ty  chcesz  najprędzój  stanąć  w  zwycięzców  szeregu, 
A  ja  cię  długą  mową. zatrzymałem  w  biegu. 
Daruj:  wiem,  że  dla  ciebie  przestróg  niepotrzeba; 
Tyle  ci  darów  hojnie  udzieliły  nieba. 
Resztę  zwyciężyć  można  uporczywą  pracą, 
Walczących  tylko,  losy  tryumfem  bogacą. 
Biegnij,  a  kiedy  skończysz  ten  obszerny  przedział; 
Rzekną  wszyscy:  nie  radził,  ale  przepowiedziaŁ 


m  mmmu  mmmm, 

(kapitana  w  wojska  polskićm,  gdy  został  ozdobiony  knyttm 
wojskowym). 

Nie  dosyć  że  to  było  dla  rycerza  sławy. 

Że  twe  piersi  bliznami  Mars  poznaczył  krwawy? 

Jeszcze  ojczyzna  z  popiołów  dźwigniona, 

Jakby  należne  wypłacała  długi, 

Daje  ci  drogie  honoru  znamiona, 

I  w  powinności,  nadgradza  zasługi. 
Kiedy  Bellona  wojny  otwarła  podwoje, 

W  pierwszym  cię  rzędzie  tych  braci  widaaletn. 

Co  uniesieni  szlachetnym  zapałem, 

Ledwie  broń  wzięli  już  staczali  boje. 

Jak  gdyby  niebo  rażącym  świat  przerazi  błyskiemj    ^ 
Już  wypadł  piorun,  i  strasznym  pociskiem. 

Dzieła  Osińt.  T.  I.  "  51 
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Wprzód  harde  Karpaty  zetrze, 
Nim  lotem  jego  zaryczy  powietrze, 
Tak  szli  ziomkowie  na  wojenną  sprawę, 
Pogromem  własną  uprzedzając  i^awę. 
Zdumiony  German,  dopiero  w  swój  klęsce, 
Rozpoznał  dawne  Grunwaldu  zwycięzcę: 
Rozpoznał,  i  nie  męzką  wstecz  cofając  nogę, 
Niósł  wasze  imię,  swą  hańbę  i  trwogę. 
Gdzie  się  Sobieski  do  boju  sposobił,  ^) 
Tam  i  ty  pierwsząś  się  chwałą  ozdobił; 

Tam  twój  przywódzca  równie  jak  ty  młody, 
Idąc  do  sławy  w  zawody, 
Zwycięztw  lub  śmierci  szukał,  a  wierna  mu  chwah, 
Znane  już  tobie  imię  zapisała: 
Imię,  którego  zaszczyty, 
Powtarzają  dalekie  Egiptu  granity. 
Dziś  je  tam  gdzie  Bałtyku  szumne  wody  huczą, 
Zdziwione  nadmorzańce  wymawiać  się  uczą.  ^) 
Mamże  opiewać  wszystkie  dzielne  czyny, 
Któremi  słynąć  będą  Kolberga  równiny? 
Jakeś  Batorych  chlubne  ślady  zwiedzał. 
Jak  dumne  Gdańska  łamaliście  szańce: 
A  postrach  który  wszędzie  was  poprzedzał, 
Już  trwożył  Rygi  mieszkance. 
Ludu  nie  stało,  a  oręż  zwycięzki, 
Przesięgając  zaporę  groźnych  oceanów, 

Trwogą  przerażał  hardych  morza  panów, 

Nieprzewidziane  zwiastując  im  klęski.... 
Śpiewać  dzieł  iyle,  nie  mam  dosyć  siły. 

Ty  sam,  równie  Febowi  jak  Marsowi  miły, 

O  Jan  Sobieski  był  na  wyprawie  przy  ojcu  Jakubie, 
w  czasie  dobycia  Czczewa. 

^)  Mowa  0'księciu  Sułkowskim,  i  o  drugim  tegoż 
imienia  poległym  w  Egipcie, 
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Co  naEolbergskich  wałach,  wpośród  broni  szczęka, 
Śmiercią  oŁoczon,  a  przecie  spokojny; 
Z  szablą  i  Homerem  w  ręku, 

Równałeś  dawne  z  dzisiejszemi  wojny; 
Wolny  marsowego  tnidn, 

Powiedz  nam  dzieła  Sarmackiego  Indu: 

Niech  nam  twe  pieśni  usłyszeć  się  godzi. 

Głos  wojownika  wojowników  rodzi... 


OJD  A. 

M  m&t  MilWSŁ. 
I. 

Najwyższy  zakres  śmiertelnika  chwały, 

Wydarte  niebu  tajniki  stworzenia; 

Olimpu  godne  przedsiębiorę  pienia: 

Ty  Uranijo,  wspieraj  lot  zbyt  śmiały. 
Niestała  ludzi  znana  mi  potęga, 
Ani  się  nad  jój  wielkością  zdumiewam, 
Wyższych  myśl  moja  obrazów  dosięga: 
Świat  mym  zawodem,  Kopernika  śpiewauL 

n. 

Po  jego  śladach,  wolen  ziemskiój  trwogi, 
Odwiedzam  ciał  niebieskich  nieomylne  drogi, 
Mierzę  wielkość  natury;  w  przestrzeni  wiszące, 
Ręką  Stwórcy  rzucone,  śledzę  brył  tysiące, 
Jak  się  unoszą,  toczą,  przyciągają,  krążą, 
I  do  jednego  celu  zgodnym  biegiem  dążą. 

Tam  wreszcie  dojdę,  gdzie  potężne  Bóstwo, 
Wszystko  na  swojśj  utrzymując  straży. 
Niezliczone  światów  mnóstwo. 
Na  łonie  wszechmocnośd  piastuje  i  waży. 

Digitized  by  VjOOQ IC 


-     404     - 

IIL 

ZnchwAte  Indii  i  znikome  plemię, 

Proch  dumą  w^niesion,  chciał  władać  na  niebie; 

Za  ceł  natmy  poczytał  swą  ziemię, 

I  resztę  światów  przeznaczył  dla  siebie. 

O  jakte  mylne  śmiertelników  sądy! 

Dzikie  marzenia  vńek  do  wieków  składał; 

Człowiek  tam  niknął  i  mędrzec  upadał, 

Kędy  się  boskie  zaczynają  rządy. 
^Próżnoż  się  mamy  na  ten  zamiar  silić? 
Wszakże  o  Boże!  tva  wielkość  prawdziwa, 

W  ogromie  niebios  przebywa- 

Pozwól  tę  świętą  zasłcmę  uchylić! 
Godniśmy  cudów  twoich:  ta  istota  drobna, 
Kiedy  w  nićj  duch  twój  działa,  tobie  jest  podobna!.." 

Tak  mówił  człowiek,  nie  mając  nadziei 

Poznać,  co  przed  nim  noc  zazdrosna  kryła, 
Aż  w  długićj  czasów  kolei 

Powstał  Kopernik...  ciemność  ustąpiła. 

IV. 
Jak  słowo  Wszechmocnego,  życia,  śmierci  źródło, 
Dzieląc  ośmieszane  żywiołów  zarody, 
Z  łona  zamętu,  całjr  świat  wyyriodło, 
Wielkie  dzieło  porządku,  jedności  i  zgody; 
Tak  stuwiekowćj  nocy  rozpędzając  cienie, 
Kopernik  iskrę  niebieską  rozniecił: 
Odróżnił  Boską  prawdę  i  złudzenie, 
Zwyciężył  przepaść  i  ziemię  oświecił. 

.V. 
Noc  była,  księżyc  toczył  swój  wóz  złoty^ 
Człowiek  w  śnie  lubym  z  troski  się  wyzuirał, 
Spoca^nkiem  tchnęły  ziemiańskie  istojfy: 
Bliżs^  niebianów  sam  Kopmiik  cząwaŁ 
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Udszone  Bałtyku  przyjęły  go  brzegi; 
^Tam  zważał  nUad  świata,  mierzył  planet  biegi. 
Nigdy  go  tak  nie  zajął  ten  widok  wapaniidy, 
Zdało  się,  że  ogląda  miejsca  swójćj  chwały. 
Jaka  myśl!  jakie  czacie!  w  Kopernika  duszy! 
Jeden  preelot  rozumu  błędy  wieków  krus2y. 
O  nagła  zmiano!  czy  moc  przyrodzenia 

Cuda  mu  swoje  objawia?^. 
Gzy  się  pmsądek  niebios  na  nowo  odmienia? 
Czy  to  człowiek  zgaduję,  czy  sam  Bóg  przemawia? 

Świaiłem  jaśnieje  szyk  wiecznój  budowy, 
Czego  nikt  nie  mógł  dociec,  sti^^  się  widomóm; 

Jut  to  świat  jego,  świat  nowy, 
Dziwufieje^  swą  prostotą,  niżeli  ogromem. 

Z  nieskońcaoności,  w  jednem  oka  mgnieniu, 
Powstaje  jasna  przyrodzenia  postać; 
Aebl  powiedz. czcigodny  deniu, 
Jak  wielka  cliwała^  drugim  twórcą  zostać! 

Zdumiony  Bóstwa  obrazem, 
Kiedy  twój  umysł  stworzenia  docieka; 
Objaw  to  czucie,  kiedyś  ujrzał  razem. 
Tryumf  natury,  prawdy  i  człowieka! 

VL 

Na  cóż  się  ludzki  dowcip  nie  ośmieli? 
Nad  przyrodzenie  wyższa  sztuki  władza, 
Skraca  rozległość  która  światy  dzieli; 
Tu  słońca  żary  do  oka  sprowadza. 
Tu  pył  QlłH'agrmią  obdarza  postawą,    ' 

Słabe  docAa)naląc  zmysły. 
Zda  się^  że^akąś  czarodziejską  sprawą, 
Postaci  rzeczy  już;  od  nas  zawisły.     - 
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Nie  miał  Kopernik  tych  ziemskich  pomocy, 
Oeniasz  cndzych  sił  nie  potrzebiye. 
Sam  przez  siebie  n^sjaśnia  cienie  czamćj  nocy. 
Opuszcza  ziemię,  w  niebo  nlataje, 
I  wychodząc  nad  zmysłów  ścieśnione  granice, 
Tam  zdobywa  nieznane  świata  tajemnice. 
VIL 
Jakbyś  miał  wyższość  nad  śmiertehiych  rodem, 
Tyś  zaczął,  tyś  dokończył,  to  dzido  ogromne. 
Go  kiedyś  wieki  wynajdą  potomne, 
To  tylko  myśli  twojćj  stanie  się  dowodem. 
Ciesz  się  narodzie,  ciesz  Polsko  szczęśliwa! 
Chwała  wielkiego  męża,  na  Ojczyznę  spływa. 
Gdzie  znajdziesz  większe  do  chlaby  powody? 
O  twoją  własność  spór  wiodły  narody. 

VIIL 
Jako  w  zuchwałych  Tatrach  wicher  nieużyty 
Silniejszy  nad  ich  granity, 
Co  dzień  swą  wściekłość  wywiera, 
I  gwałtownćm  natarciem,  zapory  otwiera; 
Każda  chwila,  zniszczenia  zostawtge  znamię: 
Rozdęta  burza  górne  szczyty  łamie, 
Prze,  walczy,  roztrąca,  ciska, 
Z  ciągłym  łoskotem  lecą  skał  urwiska; 
Bystrzejszym  pędem  wiek  za  wiekiem  płynie. 
Rodzą  się,  chwilę  żyją,  nikną  pokolenia; 
Ziemia  swą  postać  odmienia: 
Ileż  dzieł  wielkich  w  niepamięci  ginie! 
Lecz  Koperniku!  twoja,  nasza  chwała 
Czasy  zwycięży,  równie  jak  świat  trwała... 
Dwieście  wieków  ubiegnie  i  tysiączne  lata 
Wyjdą  po  nich  z  wieczności  niezgłębnego.łona, 

Nim  leniwy  biegun  świata. 
Od  ciebie  wskazanego  obrotu  dokona. 
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Żyć  będziesz;  chwałą  napełnisz  ten  przedział, 
Oby  w  tym  czasów  szeregu, 

Po  tak  cudownym  twćj  rachuby  biegu, 

Polak  jeszcze  to  sprawdzał,  coś  ty  zapowiedziid. 

IX. 

Wielkość  zamiaru  siły  me  obarcza; 

Już  wreszcie  płochćj  odwagi  nie  starcza: 
Ty  co  w  niezmiernym  przestworze, 
Przed  nieskończonym  niebios  Majestatem, 
Bezpieczny  zwiedzasz  te  bezdenne  morze. 

Gdzie  każda  gwiazda  punktem,  a  każdy  punkt  światem. 

Dokończ  Śniadecki!  gdzie  twój  duch  przenika, 

Czytaj  tam  imię  twego  poprzednika; 

Wszakże  ty  byłeś  zdolny  nam  wystawić. 

Co  mógł  Bóg  stworzyć,  Kopernik  objawić. 
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Xiężno!  gdy  sława  w  pamięci  kościele, 
Ołtarz  twój  wznosi  i  kadzidło  pali; 
Kiedy  cię  bóstwu  równają  czciciele; 

Nędzni  cię  matką  nazwali. 
Gdym  szedł,  ciężkiemi  obarczony  laty 

Niosąc  ubóstwo;  mówiono  mi  wszędzie: 
„Idź,  a  dom  znajdziesz  w  dostatki  bogaty 
Litość  przy  bramie  stać  będzie. 
Tam  wstąp  i  przemów...  lecz  mówić  nie  trzeba 
Wnet  cię  poznają,  żeś  żebrak,  że  z  drogi. 
Matka  dla  dzieci  nieżałuje  chleba 

Tam  jest  domowym  ubogi." 


Do  JW.  HrabioyTeky  z  lyifekkk  Łubkiskig  O 

w  dzień  jćj  Imienin  d.  28  września  1808  r. 

Jeżeliś  jeszcze  mym  chęciom  życzliwa 
Lutnio,  tak  dawno  mą  ręką  nietknięta, 
Dzień  uroczysty  twoich  pieśni  wzywa, 
Dzień  policzony  między  wieszczów  święta. 


O  Hrabina  Łubieńska  żona  hr.  Łabieńskiego,  ministra  spnr 
wiedliwości  za  Księstwa  Warszawskiego,  napisała  wierszem  tragedyi 
Wanda. 
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Śpiewak  Sekwany,  dnmny  z  darów  nieba, 
Do  gwiazd  podnosząc  chlubną  laurem  głowę, 
Chciał,  zbyt  zazdrosny,  od  przybytku  Feba 
Piękniejszą  świata  wyłączyć  połowę. 

0  zbyt  niepewne  śmiertelników  sądy, 
Zdania  podobne  do  ich  zmiennych  losów! 
Czemu  nie  słyszał  czarujących  głosów 
Któremi  słyną  nadwiślańskie  lądy? 

Zdumiony  drogiój  Euterpy  pieniem, 
Co  dziwi,  uczy,  smuci,  rozwesela, 
„Jakże  to  dawno"  rzekłby  z  uniesieniem, 
^Bóstwo  ziemiance  swój  mocy  udziela?" 

Czy  ona  kwiaty  opiewa  niewinne, 

1  od  nich  wziętą  barwą  rymy  zdobi, 
Czy  mile  nucąc  igraszki  dziecinne 

Do  ich  wyścigów  łatwy  wiersz  sposobi; 

Czyli  do  Boga  korny  głos  podnosi 
Przed  jego  tronem  młode  stawiać  dziatki. 
Lęka  się,  życ2y,  błogosławi,  prosi, 
Niebo  się  skłania  do  próśb  takiój  matki 

Jak  się  w  nich  twoje  nadzieje  powiodły! 
Jednym  swobodnie  toczy  się  wiek  złoty. 
Żyją  w  nich  wiecznie  domu  twego  cnoty: 
Szczęśliwa  przyszłość,  wysłuchane  modły. 

Drugie  nad  Ebrem  bój  wiodą  marsowy 
Wśród  bitew  Boską  otoczone  strażą: 
A  twym  życzeniem  poświęconój  głowy. 
Przeciwne  losy  dotknąć  się  nie  ważą. 

Tyle  mię  cudów  jeszcze  nie  zadziwia, 
Za  Feba  dary  stanie  serce  twoje; 
Lecz  jaka  wtenczas  siła  cię  ożywia, 
Gdy  śpiewasz  dzielne  rycerze  i  boje? 

J>9i$ła  Osińs.  T.  L 
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ToUeż  przystoi  sztylet  Melpomeny?.. 

Od  tyla  wieków  ta  ziemia  nie  miała 

Koma  powierzyć  berła  polskiej  sceny... 

Aż  wreszcie  Wanda  tobie  je  oddała. 
Idź,  niewstrzymana  wiecznśj  sławy  torem, 
Miłość  naroda  niech  ci  siły  doda; 
Głoś  nam  te  cnoty  których  jesteś  wzorem: 
Laur  nieśmiertelny....  pięknaż  to  nagroda!... 

On  sławę  wieszcza  od  śmierci  ochrania, 

Świata  odmiany  geniusz  przeżyje, 

Choć  czasem  nagród  wiek  własny  mu  wzbrania, 

On  i  niewdzięcznych  swoją  chwałą  kryje. 


Odpowiedź  AutorkL 


dnia  24  września  r.. 

Tłómacz  Alzyry,  Horacych  i  Cynny 

Nazbyt  wysoko  słaby  rym  wynosi; 
Jeśli  mi  czasem  zdarzy  się  wiersz  płynny 

Ten  czucie  moje,  nie  zaś  sławę  głosi 
Wanda,  swobodnych  niegdyś  myśli  dziecię 

W  cichóm  ustroniu  ukryta  leiała; 
Tyś  ją  sam  wskrzesił,  ukazał  na  kwiecie, 

Z  rąk  twoich  blasku  i  sławy  nabrała. 
Nie  roję  takich  oklasków  brzękliwych, 

Co  zadumienia  wydrzeć  umie  sztuka; 
Ale  wspomnienia  prawdziwie  życzliwych 

I  ich  pochwały  serce  moje  szuka. 
Więc  Andromedy  autor  tak  wsławiony, 

Niech  przyjmie  czułej  mój  wdzięczności  brzmienia, 
Nie  za  pochlebnój  lutni  dźwięk  pieszczony, 
Ale  za  pamięć  dnia  mego  imienia. 

T.  L, 
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Fny  Ypisami  w  księgę  rymów  pobUoli,  wyj%tki 
X  tragedyi  Kornela  ^iGyima/' 

Nie  chciałem  z  dziejów  waszój  ojczyzny, 

Obrazu  tego  wybierać. 
Smutno  byłoby,  niezaschłe  blizny, 

Przypominaniem  otwierać. 
Raczej  w  niezgasł6j  żyjące  chwale, 

Naddziadów  waszych  przywołam  cienie. 
Powiem...  lecz  ciężkie  odnawia  żale, 

Sam6j  wielkości  wspomnienie. 


Na  Imieiiiy  Napoleoia  Igo. 

Jakiż  to  mąż  przeznaczenia 
Świat  napełnia  swemi  cudy. 
Życie  daje,  losy  zmienia, 
I  zawistne  łączy  ludy! 
Mądrość  jego  nie  zmylona, 
Włada  losami  ziemskiemi, 
A  imię  Napoleona, 
Do  całćj  należy  ziemi. 
Bóg  mu  dał  wolę  i  siły 
By  złe  niszczył,  dobre  stwarzał, 
I  wielkich  ludów  mogiły, 
Na  nowo  życiem  obdarzaŁ 
Jego  ręka  sprawiedliwa, 
Piastuje  ludzkie  nadzieje... 
Chciał,  i  oto  już  szczęśliwa 
Przysdość  dla  świata  jaśnieje. 
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Ten  co  nas  w  chlubnym  zawodzie  prześcignie, 
Co  trwały  pomnik  sławie  naszśj  dźwignie, 
Niech  nas  usłyszy,  laurami  okryty, 
Wieszcz  znamienity. 
Widzę  ten  zaszczyt  potomnego  czasu; 
Bo  nie  omylą  Jan  z  Czarnego  lasu, 
Ody  nam  zwiastuje  sławy  prorockiemi, 

Dzieje  tój  ziemi. 
Jakież  to  głosy,  jak  czarowne  pienia, 
Pełne  zapału,  uroku,  natchnienia! 
Wkoło  świętego  ojczyzny  ołtarza, 

Lud  je  powtarza. 
Miły  Polakom  wychowaócae  cbwafy, 
Długo  uświetniaj  ten  zawód  wspwii^, 
Odzie  cię  szlachetnym  zawsze  wiodła  torem, 

Cnota  z  honorem* 
Żałosnych  prs^gód  nie  wspomną  me  usta. 
Bo  któżby  dzisiaj  zasmucał  Augusta, 
W  dniu  tak  radosnój  dla  niego  <^ary, 

Ślicznój  Barbary! 

Widzę  ja  raczój,  jak  w  późnój  kolei, 
Staniesz  u  kresu  cnotliwych  nadziei, 
A  ciężkie  trudy  i  losów  bezdroże. 
Stałość  przemoże. 

Jak  nie  zapragnął  nasz  Jan  Kochanowski, 
Na  blask  dostojeństw,  zamieniać  swój  wioski, 
Tak  ty  nie  ssechcesz  możnym  zostać  panem, 
Ni  kasztelanem, 
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Z  pokojem  w  serca  i  wieńcem  na  skroni, 
Chętnie  pośpieszysz  do  twojćj  ustroni; 
Byś  i  tam  głosił  pod  lipą  cienistą, 

Chwałę  ojczystą. 
Lecz  próżno  szoknaz  sainotn^  zaciszy, 
Wszędzie  ci  miłość  ziomków  towarzyszy. 
Dnmna  ojci^rzna  tak  lubą  ozdobą, 

Idzie  za  tobą. 
Ona  cię  wdzięcznym  ozdobi  wawrzynem, 
Ona  kochanym  nazywa  cię  synem; 
Ty  jak  ją  kochasz,  w  rymach  nieprzepomnych, 

Mów  do  potomnych. 
Teraz  Augctście  za  twoim  rozkazem, 
Zdrowie  poety  chcemy  spełnić  razem. 
Uczyń,  jak  proaił  Kochanowi  stary, 

Każ  wznieść  puhąiy. 


NA  ZAŚLUBIENIE 

Napoleona  Cds.  francuzów,  i^.  Włoskiego, 
i  Maryi-liudwiki  Aro.  Austr. 

Oto  dziewici,  światło  najpierwsze  narodu, 
Do  ślnbnego  z  Achiłlem  zbliża  się  obchodu. 
Nie  żeby  wobio  było  krwawemu  Marsowi, 
Targnąć  się  na  świętości  co  miłość  stanci^; 
Lecz  aby  wrócon  ziemi  przez  ten  zakład  drogi. 
Pokój,  połączył  ludy  i  pojednał  bogi. 
Tak  Parki:  a  W  tćin  barwiąc  powietrzne  krfeiny. 
Najczystsze  niosła  dary  posłanka  Lucyny. 
Widziano  razem  z  niebios  zstępujące  plertiię, 
Co  w  ślad  ojca  ma  rządzić  posłuszną  mu  ziemię. 
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Mm%ł  szalony  zapust,  a  po  karnawale 
Wywołano  z  Warszawy  reduty  i  bale, 
Jnż  święconym  popiołem  cndotwomi  księża 
PrzywrócUi  do  zdrowia  i  tonę  i  meta, 
A  co  wczora  z  namysła  głupi  człowiek  szalał, 
Będzie  się  dni  czterdzieści  na  siebie  użalał. 
A  przecież  nigdy  wstrętem  grzechu  nie  uprzedzi, 
U&y  w  pańskićj  wieczerzy  w  postach  i  spowiedzi, 
Iść  będzie  uwikłany  w  pokutne  łańcudiy 
Z  gorzkich  żalów  do  grzechu,  z  występku  do  skrachy. 

Lepiśj  to  mój  Macieju,  w  jednostajnój  drodze 
Nie  dać  się  uwieść  szczęściu,  nie  ust%pić  trwodze, 
Na  niestateczność  losu  śmiałem  patrzeć  okiem, 
Równym  zawsze  do  celu  postępując  krokiem. 
Niech  los  czyni  co  zechce,  w  złćj  czy  w  dobrój  dobie 
Znajdę  roskosz  w  miłości,  w  przyjaźni  i  w  sobie.  . 
W  jednymbym  tylko  razie  sam  sobą  nie  władał, 
Zgin^bym,  gdybym  lubą  osobę  postradaŁ 
Większego  nad  nią  dobra  nie  znaiadbym  w  niebie, 
Milsza  mi  jest  nad  życie,  nad  wszystko,  nad  ciebie. 
Umiesz  kochać;  i  prawdę  tych  wyrazów  czujesz 
Ty  mi  ją  droższą  czynisz,  bo  ją  sam  szacujesz. 

Tak,  roztropny  Macieju.,  twoje  to  są  zdania, 
Twój  mnie  przykład  od  próżnych  słabości  ochrania.. 
Znasz  dobrze  czóm  pogardzać  i  wiesz  czego  życzyć.. 
Najbogatszy,  kto  żądze  umiał  ograniczyć. 
A  jeżeli  się  czasem  zasmuci  twa  dusza 
Jeśli  strata  rozrzewniM  jeśli  cię  to  wzrusza 

Digitized  by  VjOOQ IC 


-    415     ~ 

Że  się  twoja  pomyślność  nie  poprawia  z  wiekiem, 
Po  czemżeby  kto  poznał,  ie  jesteś  cdowiekiem? 
Ale  trzeba  jot  skończyć^,  nie  masz  teraz  czasu 
Słuchać  wierszy  i  źródła  odwiedzać  Parnasu, 
W  dzień  twych  imienin  innćj  potrzebujesz  rady: 
Jak  ułożyć  porz%dek  wesołćj  biesiady, 
St^  zastawić  ^rego  podostatkiem  wina, 
Co  nam  jeszcze  pierwszego  Sasa  przypomina... 
Czyń  co  chcesz.,  lub  nie  gardząc  przyjaciela  radą 
Zaczekaj  ai  od  Litwy  goście  tu  przyjadą. 
Wtenczas  kwiatami  nasze  uwieńczymy  czoła 
Pić  będziem  i  tańcować,  noc  przejdzie  wesoła, 
Aż  jutnseoka  zasiędae  na  różanym  tronie 
I  Feb  na  nasz  horyzont  swoje  zwróci  konie. 
Tym  czasem  przy  obchodzie  naszego  wesela 
Ja  z  drugiemi  zaśpiewam  hffmn  do  prz^amla^ 
Atj  dobry  na  skrzypcach,  na  lutni  uczony. 
Bijąc  w  nowy  instrument  wdzięczne  wydasz  tony. 


D0  0«R6D8JL 

Witaj  szczupły  ogródku,  spokojne  zacisze. 
Witajcie  prostych  zabaw  mili  towarzysze. 
Już  to  trzeci  raz  do  was  przywołany  jestem. 
O  jak  miłym  te  drzewka  wabią  mię  szelestem! 
W  tćm  ustroniu  od  miejskiój  oddalony  wrzawy, 
Wiejski  przepędzę  wieczór  wśród  samój  Warszawy. 
Nie  widzę  tu  szpalerów  nieludzko  obciętych; 
Lepszy  cień  z  tych  jabłoni  pod  owocem  zgiętych, 
Mały  obwód,  drzew  kilka,  i  uliczki  drobne. 
Przecież  miejsce  to  piękne,  bo  do  wsi  podobne. 
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Szanuję  tę  prostatę,  ten  domecadc  wąrid, 
Może  jest  gnstowniejszjr  Mokotów,  Ptw^dd, 
Lecz  tam  natora  paióskim  obraża  się  2i>ytideni, 
Tn  człowiek  wiejski  sączył  zabawę  z  pożjrtkieiB. 

Usiądźmy  sobie  chwilę  w  drewnianej  altanie; 
Niech  tćż  do  nas  przybędą  i  panny  i  pani^ 
Wśród  gry,  w  pośród  rozmowy  wypijmi  potrosR. 
S%  mówi  pIsHM)  święte,  przy  winie  rozkosze, 
I  choć  nie  jestem  wielkim  przyjacielem  wina, 
Doznałem,  że  ńę  przy  nim  trosków  zj^onina. 
Pokaż  nam  przyjaciela  jak  to  Połak  pijał 
Kiedy  rozganiał  Tuiii  i  Szwedów  rozbijaŁ 
Nie  wpuszczajmy  do  siebie  dworridój  etykiety, 
Jeśli  kto  podochoci,  wybacz)  kobiety. 
Wszakże  i  Ohloi  samój  przypadek  się  zdarzył, 
Że  jój  główkę  cokolwiek  bóg  winnic  rozmanyt: 
Wnet  j4  sen  lekkim  skrzydłem  po  skromaoiipmBiisnąt, 
I  ów  wesoły  ptaszek  na  kanapie  nm^ 

Otóż  ml  to  zabawa:  nikt  nas  nie  połaje. 
Umiemy  się  weselić  i  czcić  obyczaje. 
Wszystko  w  miarę,  nic  nadto,  szkodzi  zbytek  wszelki, 
Jnż  dosyć — precz  ze  stoła  szklanki  i  butelki! 
Chyba  tój,  co  nam  tyle  uprzejmości  czyni, 
Wypijem  jeszcze  zdrowie  zacnój  gospodyni 
Potom,  dobra  noc  bracia!  jak  się  zdarzy  komu. 
Wozem,  konno,  piechotą  wracajmy  do  domu. 

Cóż  ma  lepszego  ogród  Krasiński  lub  Saski, 
Kędy  piękność  rozdaje  fawory  i  łaski. 
Gdzie  nimfa  licznym  gronem  otoczona  trzpiotów 
Przyzywa,  kto  jój  pierwszy  nastręczyć  się  gotów, 
I  z  brabanckich  koronek  uplótłszy  kajdany,   > 
Dawnych  puszcza,  a  nowych  więzi  na  przemiany? 
Cały  sklep  Masłowskiego  ciało  jój  przystroił, . 
Pierwszy  krawiec,  z  Joumala  nowy  stan  wykroi^, 
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Ukształdly  ją  szaty  wysmukłe  i  ciasne, 
Rozliczne  ma  powaby— szkoda  że  nie  własne; 
I  kiedy  się  rozbierze  o  północnćj  dobie^ 
Panna  słożąca  składa  wdzięki  w  garderobie. 
Nareszcie,  co  to  sźkoiń,  podobno  w  tym  czasie, 
Wielu  na  tćm  przestaje,  że  oczy  napasie. 
Ja  sam,  jeżeli  można,  na  ławce  usiędę, 
Tam  się  wzrostowi  kunsztów  przypatrywać  będę. 
Cisną  się  tłumy  nakszts^  upartćj  szarańczy. 
Tu  mnie  przekupka  goni  z  koszem  pomarańczy, 
Krzyczy  baba  pijana,  dzieci  chleba  proszą, 
Ten  prawi,  jakie  boty  za  granicą  noszą. 
Temum  się  coś  odmienił,  o  zdrowie  mię  pyta. 
Pomylił  się,  za  kogo  innego  mię  wita. 
Inny,  co  szkłem  pomaga  choć  zdrowemu  oku, 
Właśnie  gdym  chciał  uciekać  szturchną  mię  po  boku. 
Ktoś  mię  zdaleka  woła  protektorskim  tonem. 
Tu  piesek  zatoczystym  pomiata  ogonem. 
I  konwikt  i  pensye  zaparły  mi  drogę, 
A  ja  w  tłoku,  w  kurzawie  oddychać  nie  mogę. 

Otóż  miła  przechadzka!  przedziwniem  jój  użył, 
Czym  grzechem  jakim  na  to  skaranie  zasłużył? 
Ach,  do  was  przyjaciele  czćmprędzój  pośpieszę. 
Tam  iłj  humor  poprawię,  tęsknotę  pocieszę. 
Już  czuję  skrytą  radość,^iewymowną  zmianę: 
Cóż  będzie — kiedy  z  wami  Temirę  zastanę! 
Temirę,  która  wszystko  miłćm  dla  mnie  czyni, 
Przyktórój,  raj  bym  znalazł,  wśród  samćj  pustyni. 
Może  to  ona  sprawia  swą  twarzą,  swym  okiem. 
Że  wasz  ogródek  dziwnym  wabi  mię  urokiem: 
Ale  nie...  byłem  wtenczas,  kiedy  jćj  nie  było, 
Tam  o  niój  myśleć— nawet  i  smucić  się  miło. 
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Dla  nieprzewidzianego  wypadku,  nie  mogę  dziś  panu  słn- 
żyć  w  podróży,  która  miała  mi  tyle  przynieść  zabawy  i  z  to- 
warzystwa i  z  celu. 

A  któżby  z  tak  miłym  gronem 
Nie  życzył  po  Wiśle  płynąć, 
Choćby  mu  przyszło  i  zginąć 
Pamiętnym  Łeandra  zgonem. 

Lecz  tamten  wśród  ciemnój  nocy, 
Bez  łodzi,  żagla  i  wiosła, 
Gdzie  go  chęć  miłości  niosła 
Powierzył  się  wiatrów  mocy: 
Nie  pewna  była  wygrana 
W  zuchwałój  walce  z  burzami... 
A  tu  jak  wielka  odmiana! 
Gdy  sama  Wenus  jest  z  wami, 
Najdalój  dwiema  godzinami  późniój  przybędę;  tylko  bądź- 
cie łaskawi,  jaki  ślad  po  sobie  zostawić,  żebym  się  po  lesie  nie 
błąkał. 

Może  gdzie  w  tajnym  ustępie 
Gaik  was  cieniem  opasze... 
A  jabym  po  całój  kępie 
Miał  śledzić  schronienie  wasze... 
Zazdrościć...  złorzeczyć  drzewu!.. 
Strzeżcie  się  mojego  gniewu, 
Gotowem  błagać  Jowisza: 
A  ten  co  burze  wzmaga  i  ucisza 
Co  całą  naturą  władnie 
Gdyby  brwią  poruszyć  raczył; 
Wnet  las  cały  mostem  padnie: 
Wtenczasbym  może  obaczyl.... 
Nic  więcćj,  jak  przyjaciół,  których  kocham  i  uściskać  pragnę. 
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Osobliwszy  to  prezent.,  przecież  nie  można  nim  gardzić. 
Ulissesowi  królowi  Itaki,  ofiarowano  wory  na  wiatry...  Mimo  tćj 
eradycyi,  można  by  tak  o  naszym  worka  powiedzieć: 

Kiedy  nie  dbasz  o  pieniądze 

Niechże  ci  każdy  amorek 

Włoży  w  ten  jedwabny  worek 

Wdzięki,  uśmiechy  i  żądze. 

Piękność  nie  dba  o  posagi, 

Uroda  wszystko  przemaga, 

Spór  wygrała  Wenus  naga 

I  Bóg  miłości  był  nagi. 


A  przy  tśm  mój  zacny  Janie 
Niech  dzisiejsi  wszyscy  święci 
Mają  cię  w  swojój  pamięci, 
Niech  twój  patron  między  niemi, 
Tak  jak  ty  robisz  na  ziemi 
Przed  sędzią  pokoju  w  niebie 
Indukty  gada  za  ciebie. 

Wszystko  się  odmienia  z  czasem, 

Tu  patron  pod  mecenasem; 

A  tam  kolój  przewrócona. 

Mecenas  szuka  patrona. 


Digitized  by  VjOOQ IC 


—    420    — 


%, 


Pani!  na  co  ci  świętych  przywłaszczać  imiona? 
Piękność  zawsze  i  wszędzie  powinna  być  czczona. 
A  jeśli  ci  codzienne  sprzykrzą  się  ofiary, 
Pozwolisz  nam  odnowić  ów  obrządek  stary, 
Kiedy  szczęśliwsi  ludzie,  w  pięknój  roku  chwili, 
Lnbćj  bogini  Cypru  święta  obchodzili; 
A  Wenus  im  niebieskie  rozdając  pieszczoty 
Na  ulubionćj  wyspie  tworzyła  wiek  zloty. 

Nie  znano  tam  przesądów  dzisiejszego  świata 

W  cnocie  była  zasługa,  w  miłości  zapłata. 

Crdzieżeście  złote  czasy?  gdzieś  wyspo  szczęśliwa? 

Już  tylko  pamięć  twoja  wśród  hidzi  przebywa. 
Gzemużem  śię  Cypryjskim  nie  rodził  wyspiarzem? 
Czciłbym  nową  boginię  wzniesionym  ołtansem, 
I  zostawiwszy  dumie  próżną  okazałość, 
Jabym  jój  wdzięki  chwalił,  ona  moje  stałość. 
Tak  w  najszczęśliwszóm  życiu,  w  niewinnćj  prostocie, 
Odds^bym  serce  moje  miłości  i  cnocie. 


ROZPACZ  TERE88Y. 

Gdy  kochanka  Teresie  sroga  śmierć  wydarła. 
Lękano  się  by  sama  z  żalu  nie  umarła. 
Kto  widział  usta  zbladłe,  rozszarpane  włosy, 
Sam  z  nieszczęsną  zapłakał  na  okrutne  losy. 
Donoszą  mi...  przybiegam...  ach  co  za  odmiana! 
Czy  to  wieść  była  w  mieście  fełszywie  rozsiana? 
Dziwię  się:  w  całym  domu  wszystko  jefiTt  wesoło. 
Oczy  trochę  spłakane...  lecz  pogodne  czoło... 
Czym  się  tylko  nie  zmylił?  wacpannaś  to  chora? 
Ach...  rzekła,  czemuś  wacpan  nie  widział  mię  wczora! 
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Wszystkie  MS  ipfz^mićj  łiidai. 
Co  jest  w  pewnćfli  oddaleata, 
O  jak  wiele  przez  to  hidzi, 
Myl)  się  w  swąj^iLiyczema.  , 
Miło  jest  patrzćć  na  morze, 
Dziwić  at(  Neptuna  dnmie^ 
LeGz  kto  jego  mirty  porze, 
Ten  złemię  szacować  luue. 
Jego  zaślepiały  trony, 
Ody  na  nie  patrzał  zdalekai 
A  teraz  moAe  narzeka, 
Że  się  dosłodorł  kot^My. 

Sama  miłość  dirożaza  zbłiaka, 
Szczęśliwy  kto  kżocha  eiebia, 
Ale  kto  tw%  zailość  zg^ka, 
Bes^itt  die  zaadrośei  w  iiieMa 


G4f  poA  twą  dfenią  bczmiafy  cAnijtee  toiy, 
Naii  Tybreniy  nad  Sekwanii,  mówił  iMl  zdumiony: 
,iJakte  dte  ni4j  swyck  dafćw  niebo  hojnćm  byłot 
,iJaka  roskosz  ją  słyszćć  i  widzićć  jak  miło! 
Nie  dziw,  sztuka  prsgr  wdzi^ach  pięknif(jszą  się  staje; 
Lecz  my  bliżćj  cię  zną^  niż  odległe  kraje, 
Gdy  wśród  zyskanych  wieńców,  zdała  oi  oklasku, 
Widziemy  cię,  w  mniój  głośnym  domowyck  cnót  blasku, 
Nie  dumną  tcyum&im,  prz^^aźni  pamiętną, 
Córkę,  matkę,  na  wsiystko  poświęcić  się  chętna 
Jakże  muaieoff  kofihaói  powiedz  sama  szczerze, 
To  zgodne  sztukii  wdai^  i  cnoty  przymierze? 
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Eto  inny  blaśkiśin  zajęty, 
Niósłby  perły  dyamenty: 
Ja,  co  skarbów  nie  posiadam, 
Kochanek  prosty  i  szczery, 
Na  ołtarz  mojój  Wmery, 
Tę  prostą  ofiarę  sUadam. 
a  podobno  w  tym  dadrze  najwięcój  sam  o  sobie  pamiętam,  bo 
kiedy  smntny  dzień  rozstania  naszego  nadójdzie,   kiedy  mi  jnł 
wolno  tylko  będzie  myślóć  o  tobie. 

Deż  zyskam  w  tój  ofierze 
Gdy  na  tym  samym  papierze, 
Jak  mi  twoja  dobroć  wróży, 
Napiszesz  do  mnie  z  podróży. 
Napiszesz,  jak  pamiętasz  o  twym  przyjacielu, 
A  ja  w  takiój  radości,  przy  takiem  weselu, 
Zapomnę  że  dę  nie  ma;  dobra  jedna  chwila, 
Kiedy  żałość  uśmierza,  nadzieję  zasila. 
(My  się  oddalisz  odemnie,  pewna  o  mojóm  przywiązania, 
na  łonie  familii,  nie  daj  do  siebie  przystępu  żadnym  wyobraże- 
niom. Zdaleka  nawet  łzy  twoje  uczućby  mi  się  dały.  Łepiój 
w  godzinach  samotności,  odczytuj  zabawne  dzi^  pisarzów,  któ- 
rych ci  posyłam,  lub  pisz  do  mnie;  ale  nie,  czasu  ci  nie  dam  ani 
do  smutków,  ani  do  czytania,  pisać  będę  bez  ustanku,  jak  df 
kocham,  jak  nie  przestaję  tęsknić  po  tobie. 

Niech  tylko  poczta  nie  broni, 
Pisać  w  miarę  przywiązania; 
Nie  stanie  wozów  i  koni, 
Od  Warszawy  do  Poznania. 
Teraz  bym  ja  umiał  cenić. 
Telegrafy  i  balony, 
A  nawet  chciałbym  zamienić, 
Ptaki  na  postyliony. 
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Ty  coś  laar  włożył  na  skronie. 

Greckiemu  wiemy  poecie, 

I  na  Polskim  Helikonie, 

W  świetnej  przodkujesz  zalecie. 
Pozwól  niech  muza  wieśniacza, 
Przed  twoją  na  popis  stanie, 
Wszakże  to  zaszczyt  oznacza, 
I  jakie  i  czyje  zdanie. 

Tyś  dla  niśj  względów  nie  skąpił, 

Ty  wiesz  jak  twego  ma  wiele: 

Czy  dobrze  nczeń  postąpił, 

Niech  sądzą  nauczyciele. 


NA-aHOBEIŁ 
HIPOLITOWI  MIKOR8KIEMU. 

Cześć  Boga,  miłość  bliźnich,  krajowe  usługi, 
Nieprzerwanie  zdobiły  dni  twych  zawód  długi; 
Skromne  obywatela  pełniąc  powinności. 
Pociechą  byłeś  krewnych,  sąsiadów  i  włości, 

I  dziś,  gdy  w  grobie  zacne  nie  znikigą  czyny, 
Żyjesz  w  pamięci  ziomków,  w  sercach  twćj  rodziny. 
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Żona  do  neta  wdzittf  jego  inm 

Chciatam  cię  zwji%zać  z  moim  obrazem, 
Lecz  mimo  wszelkićj  ochoty, 

W  dziele  tak  tradnćm,  trzebaby  razem, 

Wszystkie  płci  twojśj  oddać  przymioty. 
Straciłby  obraz  kreślony, 
Ręką  tak  niedoskonałą; 
Prawdziwą  męża  pocbwałą, 
Jest  sama  szczęśliwość  żony. 

Gdy  biorę  dziecię  na  ręce, 

Jak  się  uśmiecha  przyjemnie! 

Już  to  serce  niemowlęce, 

Uczy  się  kochać  odemnie. 

Umie  jnż  szczęścia  matce  udzidać, 
Ilekroć  imię  powtarza  twoje, 
Potrafię  w  niego  moje  czacie  przdać, 
I  miłość  naszą  podwoję. 

Boże  coś  sprzyjał  zamęściu, 

Gdy  cię  moja  wzrusza  tkliwość, 

Pomnażaj  męża  szczęśliwość, 

Moje  ły4»6  w  jego  stczęśom. 


^0  4.  ^.  ®. 


Oćż  pomem  na  twe  wyrazy, 
Kodumy  panie  Ludwiku? 
Tobie  los  nie  psiije  szyku, 
I  rym  spieszy  na  rozkazy. 
Mnie  zaś,  w  przeciwnćj  kolei. 
Dobra  nawet  szkodzi  chwila: 
Nie  tylko  się  wiesz  nie  klei, 
I  proza  czasem  omylą. 

/Google 
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Lecz  jeśli  wolno  ml  życzyć, 
Bym  twoją  przyjaźń  zachował; 
Choćbym  na  palcach  sylaby  mlt^  liczyć. 
Będę  rymował. 
A  najprzód  zacny  drużbo,  bez  długich  tiómaczeó, 
Bez  nadawania  słowom,  choć  prawdziwych  znaczeń. 
Bez  przedmowy  bez  obrony. 
Odwołam  wyraz  nie  z  serca  rzeczony, 
I  nietylko  tern  pismćm  lecz  własną  osobą, 
Z  wyznaniem  winy  uklęknę  przed  tobą. 
Niechaj  ustanie  ten  niemiły  przedział. 
Niech  do  nas  zgoda  powróci; 
Sprawdź  Ludwiku,  coś  powiedział. 
Że  „kto  kocha  ten  się  kłóci." 


DO  BARBARY  CZACKIĆJ 

Pny  wptstiita  w  J^J  ksiąlke  wlersia  d«  >«broeiyMi«i€i 
18«S  tAml. 

Nie  myśląc  nic  o  pochwale, 
Pisałem  nieco  o  cnocie; 
A  jeśli  nie  doskonale. 
Trzeba  wybaczyć  ochocie. 
Gdyby  zaś  uznał  kto  inny. 
Że  ci  te  rysy  przystoją; 
Pani!  ja  temu  nie  winny. 
Że  każda  cnota  jest  twoją. 
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KankkieMtki  w diidi j^ iśiadi. 

Dla  nąjdroższćj  mojćj  matki, 
Te  skromne  przynoszę  kwiatki: 
S)  one,  zebrane  razem, 
Rozlicznych  życzeń  wyrazem; 
Lecz  w  sercu  twojego  syna, 
Pierwsze  życzenie  z  kolei. 
Które  wyraża  roślina, 
Zrodzona  w  Dobrćj  Nadziei. 


% 


Horacy  w  kwitnącym  Rzymie, 

Wielbił  Mecenasa  imię: 

I  chociaż  postać  Rzymu  zmieniła  fortuna, 

Wielbiono  gorliwego  nauk  opiekuna. 

Złote,  mówiono  August  rozpoczyna  wieki, 

I  muzom  nadtybrowym  udziela  opieki. 

I  ja  na  ojczyzny  grobie. 

Mój  wiek  nie  złym  nazwę  czasem. 

Gdy  widzę  w  jednój  osobie, 

Horacego  z  Mecenasem. 


&ILm   o   la^^ 


O  piękności!  gdzie  jesteś,  gdzie  cię  szukać  trzeba, 
Czy  cię  ma  ziemia,  czyli  zatrzymały  nieba, 
CzyU  cię  człowiek  w  zmiennej  uroiwszy  myśli. 
Tysiączne  twego  bóstwa  wizerunki  kryśli; 
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A  chociaż  równo  wszędzie  wielbią  twoje  imię, 
Czemu  nie  jesteś  jedn%  w  Pekinie  i  w  Rzymie? 

De  narodów,  tyle  odmiennycli  postaci. 
Od  Gangesu  do  Wisły  jaka  różność  braci! 
Nie  wiem  czyby  za  wszystkie  nadobne  BjEymiankii 
Chciał  który  Chińczyk  swojój  odstąpić  kochanki, 
Lub  w  oczach  pięknćj  Polki  godnych  nieba  danin, 
Czyby  pozn^  przyjemność  śniady  Indyanin? 
My  sami  ulegając  nowości  niewczesnćj, 
Wielbiliśmy  Witowa,  milczemy  o  Szczesnój. 
Czas  to  sprawił,  czas  dziki  co  nic  nie  ocala, 
I  równo  zamki,  miasta  jak  wdzięki  obala. 
On  i  Georgijańskim  cudom  nie  przebaczy. 
Przed  którą  tysiąc  dziewic  konało  z  rozpaczy; 
Którój  wóz  amorkowie  wiedli  tryumfalni, 
Okiem  świat  podbigiJia— dziś  przy  gotowahii 
Próżno  dawnój  wielkości  w  szkle  niegrzecznótt  szuka, 
Samój  natury,  żadna  nie  zwycięi^  sztuka. 
Nie  żalmy  się,  gdy  taka  przeznaczenia  wola, 
Z  chwałą  nowym  zastępcom  ustępujmy  z  p<da. 
Ale  za  to  dziwaczno)  ulegając  modzie, 
Z  dzienników  prawa  samój  dyktujem  urodzie. 


Mniejsza  efe. 

Dziękuję  ci  mój  rozumie. 
Zwyciężyłeś  moje  żale. 
Dumą  wypłaćmy  się  dumie. 
Któż  niestałą  kocha  stale? 
Chciałem  odmieniać  na  świecie 
Dawne  natury  prawidła. 
Zostawmy  zmienność  kobiecie, 
DU  niój  kupidyn  ma  skrzydła. 
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Ufna  w  nietrwałśj  urodzie, 
Natrząsaj  się  z  moich  jęków. 
Niepomna!.^  ileż  to  wdzięków, 
W  tak  wielkim  kwiatów  ogrodzie. 

SzczęśUwój  życzę  podróży! 

Ja  ledwie  com  wyszedł  w  drogę, 

Już  nowinę  donieść  mogę: 

84  lilie  zamiast  róży. 


YiftROB. 

Spieszyliśmy  do  tego  miejsca,  dla  zwiedzenia  sławnych  ku- 
źnic we  Francyi.  Nic  lepszego  w  podróży,  jak  mióć  listy  poleca- 
jące-   Przyjęto  nas  najuprzejmiśj.   Przypomniała  mi  się  gościn- 
ność pana  Podstolego.  Nic  ci  nie  powiem  o  kuźniach, 
Gdy  setne  na  przemiany  zaczną  huczeć  młoty, 
Mogły  by  cię  przerazić  okropne  łoskoly. 
Ogień,  woda  i  wichry  wojujące  razem. 
Zdały  mi  się  Etnejskich  kowalni  obrazem, 
Gdzie  silnemi  ramiony  pracują  olbrzymy: 
Ryczy  góra,  gęstemi  wybuchając  dymy. 
Płyną  strugi  żelazne,  huk  i  ogień  wzrasta. 
Trzeszczą  lasy,  drży  ziemia,  upadają  miasta. 
Tak  są  straszne  dla  świata  Wulkana  kuźnice: 
Leżą  w  stosach  pioruny,  grzmoty,  błyskawice, 
Etóremi  dawniój  Jowisz,  prześladując  zbrodnie, 
W  ciemiężycielów  ziemi  trafik  niezawodnie. 
Dziś  nie  wiem  jaka  na  świat  prawica  je  miota: 
Nie  raz  cios  winny  zbrodni  odebrała  cnota. 
Nie  chcę  cię  tam  prowadzić;  te  srogości  kraje 
Nie  są  dla  twego  serca,  które  szczęście  daje,.... 
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Któż  ci  mógł  natchnąć  ten  wyrok  surowy? 

Każesz....  na  wszystko  gotowy 

Składam  ten  cały  skarb  drogi, 
Przez  ciebiem  był  bogaty.,.,  niech  będę  ubogi. 

Oto  S4  listy,  w  których  nieraz  święcie 

Wiecznąś  mi  stałość  przyrzekła, 

Ręka  je  twoja  przez  samo  dotknięcie 

W  różowy  kolor  powlekła. 
Widać  w  nich  było  twe  serce  bez  skazy. 
Czułość  i  wdzięki  wszędzie  towarzyszą; 

Takie  być  muszą  wyrazy 
Kiedy  Wenus  dyktuje  a  Gracye  piszą. 

Odbierz  ostatnie  pocałowanie 

Portrecie  mojój  Kleony, 

Godzien  odemnie  pieszczony 

Cóż  mi  bez  ciebie  zostanie? 
Zniknęły  słodkie  poranki 
Kiedyś  mię  uśmiechem  łudził 
Kiedym  się  szczęśliwy  budził 
Przy  twarzy  mojój  kochanki. — 

Teraz  wszystkiego  Kleona  mi  skąpi; 

Smutnego  sen  ogarnia,  smutnego  odstąpi — 

Żegnam  was  —  na  odległe  przeniosę  się  pola, 
Gdy  taka  Kleony  wola 

Muszę  się  razem  wszystkiego  pozbawić. 

Ojczyznę,  miłość  i  was  zostawić — 
„Od  Iberyjskiego  brzegu 
Wiatry  wyścigając  w  biegu, 
Gdy  wrócisz  w  ojczystą  stronę 
Odzyskasz  listy,  portret  i  Kleonę;" 
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O  wiecznie  pamiętne  dowa! 

W  was  rozpacz  znajduje  życie — 

Bogowie  wyje  słyszycie 

Kleona  wam  podobna,  przysifg  mi  dochowa. 
Wszystkie  przyjaźni  zakłady 
Wzięła  mi  nazbyt  ostrożna: 
Może  dla  tego,  by  nie  było  można, 
Niczćm  zawstydzić  jej  zdrady. 
Daruj  Kleono!  tę  myśl  trwożliwą 
Wolno  miłości  być  podejrzliwą.~ 


PRZTJr Aż*. 

W  wielkim  natury  przestworze, 
Człowiek  kiedyś  postawiony, 
Niepewny  w  swoim  wyborze, 
Na  różne  wahał  się  strony. 
Zdumi^y  ogromem  świata, 
Eu  którćj  miał  bieżćć  mede? 
W  tćm  ujrzał  swojego  brata: 
O  CBłym  zapomniał  świecie 
Przesadta  chwila  uniesienia.^. 
Odzyskał  siły  i  zmysły: 
I  w  ogromie  przyrodzenia, 
Nowe  mu  światła  zabłysły. 
Już  na  ziemi  i  na  niebie 
Boska  mu  świeci  opieka, 
Poznał  już  samego  siebie. 
Poznał  Stwórcę  i  człowieka. 
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Ty,  co  nędzę  rozweselasz, 

Przyjaźni,  drogi  mój  celo! 

Ty  człowiekowi  udzielasz 

Drugie  życie  w  przyjacielu. 
Pobiegnę  teraz  w  zawody, 
Za  lubym  szczęścia  obrazem: 
Śmiały  na  wszystkie  przeszkody, 
Bo  będę  używał  razem.... 


JO. 


Na  dłoń  tw$  białą  padł  śnieżek  mały, 
I  bielszym  od  nićj  się  mieniłt 
Lecz  wkrótce  poznał  błąd  swój  zuchwały, 
I  z  żalu,  w  łzę  się  zamienił. 
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Między  rękopismami  autora  znalazł  się  wiersz  z  angiel- 
skiego przełożony  p.  t  Ostatni  Człowiek-  własną  ręką  ś,  p.  Lu- 
dwika Osińskiego  napisany  i  z  tego  powoda  zamieszczony  został 
w  zbiorze  jego  poezyi.  Po  wydrukowaniu  przekonał  się  wy- 
dawca, że  ten  wiersz  jest  tłómaczenia  J.  U.  Niemcewicza  prostuje 
więc  tę  pomyłkę. 
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Wolno  drukować,  i  waranlEieiii  slożenia  w  Komitecie  Cenzury,  po  wjdroko- 
wanin,    prawem  prcepisan^j  liciby  egsemplaraj. 

Wartsawa  dnia  2  (U)  Lipca  1860  r. 

Starszy  Cenzor,  F.  SobikszczaAski. 


w  Dntkami  J.  Jav>orskte(fó 
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UTERATURY  PORÓWNAWCZEJ, 

CZTTAKEJ   W  UNIWBBSTTSCUB   WAB8ZAW8XIM. 
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WSTĘF. 


Powikłany  W0I4  Kommissyi  Rządowćj  Oświecenia  Narodo- 
wa, do  wykładu  Łiteratuiy  Polskićj  w  tym  Królewskim  Uni- 
wersytecie; widzę  przed  sobą  trudny  wprawdzie  i  obszerny  za- 
wód,  wjrższy  zapewne  nad  siły  moje,  taki  jednak,  iż  mię  wszyst- 
ko do  niego  zachęcać  powinno. 

Cóż  w  rzeczy  samój  przyjemniejszym  być  może,  jak  zwra- 
canie uwagi  na  liczne  płody,  które  wyobraźnia  ludzka  w  ciągu 
tyla  wieków  stworzyła,  przywodzenie  na  pamięć  równie  staroży- 
tnych Greeyi  i  Rzymu  pisarzów,  jak  tych,  co  do  zaszczytów 
imienia  Polskiego,  nowy  wieniec  przydali?  uczenie  się  nakoniee 
szladietnój  sztuki  pisania  i  sądzenia  nie  w  zbiorze  ckliwych 
i  odstręczających  szdcolnych  przepisów,  ale  na  owych  nieśmier- 
telnych wzorach,  które  doświadczenie  czasów,  narodów  i  języ- 
ków stwierdziło,  a  smak  prawdziwy  ustalił. 

Własnym  to  jest  doskonało)  piękności  przymiotem,  iż  ona 
nie  tylko  znawców  zajmuje,  ale  tłum  łudzi,  zdolnych  ją  widzieć, 
udem,  zniewala,  porywa.  Nie  dosyć  jednak  na  tym  uwielbie- 
nia okrzyku;  trzeba  nam  się  zblizka  obeznać  z  owemi  mistrzami 
szti^,  którzy  przez  ścisłe  badania,  przez  rozbiór  i  porówny- 
wiaie,  starali  się  wynaleźć  nieomylne  prawidła,  i  wskazać  to  co 
nuMn  jest  dobrego  pisarza  i  dobrego  znawcgr  udziałem.  Któryż 
howiem  zs«torów,  co  nam  zostawili  najpiękniejsze  wzory,  mógł 
mnsB&at  odkryć  tajemnicę  gieniuszu  swojego.  Długo  Sofokl 
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i  Eurypid  dzielili  między  sobą  chlubę  i  podziwienie  raeezTpo- 
spolitćj  ateńskiej,  długo  inni  ich  współzawodnicy  i  nańZadowcy 
walczyli  o  palmę  zwycięztwa  w  obec  zgromadzonych  ludów  6re- 
cyi,  których  sąd  publiczny;  nadgrodą  jednych,  nauką  drugich 
się  stawał,  nim  ścisłe  Arystarchów  czuwania,  z  samój  historyi 
sztuki,  jój  teoryą  wyprowadzać  zaczęły. 

Na  wstępie  tych  posiedzeń,  które  mają  być  osnową  cią- 
głych naszych  uwag  nad  postępem  literatury,  nad  sprawiedU- 
wćm  dzieł  ocenieniem;  potrzebną  zdaje  się  być  rzeczą,  sihiiejaze 
powziąść  przekonanie  o  tćj  niezaprzeczonój  prawdzie:  iż  jak  z  je- 
dnój  strony  jest  sztuka  pisania,  tak  z  drugiój  nie  może  ona  być 
zostawiona  tój  dowolności,  którą  wielu  za  pewne  zoamie  i  przy- 
wilej geniuszu  poczytywać  zwykli.  Na  co  się,  mówią  oni,  niewc^ 
nictwemtych  kajdan  krępować?  Skądże  niektóre  epoki,  dzielą 
i  kraje,  przywłaszczać  sobie  mają  wyłączną  wyższość  w  poezyi  ? 
Będzie  to  zawsze  dzikióm  urojeniem  chcieć  ustanowić  despo^^zm 
wyłącznego  smaku,  i  żaden  naród  nić  ma  prawa  narzucać  innym 
prawideł,  które  sam  dowolnie  uznał  i  przyjął. 

Twórcze  natchnienie  poezyi,  uważane  w  widoku  najrosdą- 
glejszym,  równie  jak  władza  pojęcia,  jest  darem  na  całą  lu- 
dzkość rozlanym,  i  przyrodzenie  nie  wydziedziczyło  w  tym  wz^ 
dzie  tych  nawet  ludów,  które  dzikiemi  nazywamy.  Tak  zapewne, 
to  śmiałe  odwołanie  się  do  swobód  przyrodzenia,  byłoby  nader 
sprawiedliwym;  gdyby  przepisy,  które  Arystoteles,  Longin,  Cy- 
cero,  Kwintylian  i  Horacy  kreślili,  poprzedzały  twory  talentu 
i  gieniuszu.  Ale  Grecya  i  Rzym  liczyły  już  mnóstwo  naczelnych 
w  każdym  rodzaju  pisarzów,  kiedy  Horacyusz  doświadczenien 
poparte,  a  powszechnym  sądem  ludów  i  wieków  uświęcone  pra- 
wdy, w  jeden  kodex  dobrego  smaku  zgromadził 

Wiadomo,  jak  nauka  dawnćj  Literatury  wzi^a  nowe  tym 
przed  czterema  wiekami,  kiedy  język  grecki  stsJ:  się  powsn- 
chniejszym  w  krajach,  gdzie  mowa  łacińska  nigdy  zupeltte 
z  używania  nie  wyszła.  Po  długiśj  przerwie  ciemnoty  i  barba- 
rzyństwa, wydobyto  autorów  klassycznych  z  zapomnienia, 
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lazek  drakn  uczynił  ich  przystępnemi  dla  wszystkich,  starożytne 
rzeźby  i  malarstwa  pomniki  wyszły  na  świat  z  rozwalin  i  gru- 
zów. Była  to  eiK)ka  stanowcza  w  historyi  nauk,  obfita  w  skutki, 
które  rozciągnęły  się  aż  do  nas,  i  w  daleką  przyszłość  rozciągać 
się  będą. 

Jeżeliby  najsłuszniejsze   nawet  uwielbienie  starożytnych 
wzorów,  mogło  się  stać  szkodliwym  dla  swobód  imaginacyi;  kie- 
dy, jak  mówi  Szlegel,  uczeni,  stawszy  się  panami  skarbów  staro- 
żytności, nie  zdolni  jaśnieć  własnemi  płodami,  przyznali  dawnym 
powagę  bez  granic,  i  śmieli  utrzymywać,  iż  dowcipowi  ludzkie- 
mu nic  po  nich  nie  pozostaje,  nad  niewolnicze  naśladowanie;  by- 
łoby się  w  samój  rzeczy   na  co  użalać.    Ślepe  uszanowanie  dla 
dawnych,  nieograniczona  pogarda  wszystkiego  coby  w  naszych 
dziełach  nie  miało  podobieństwa  ze  starożytnemi,  mogło  by  bez 
wątpienia  zniszczyć  nowe  siły  odradzającej  się  sztuki.    Ależ  to 
samo  właśnie,  co  ten  światły  krytyk  i  znawca,  niekiedy  z  zapałem 
dochodzącjrm   aż  do  widocznój  z  samym  sobą  sprzeczności,   na- 
przeciw starożytnym  pisarzom  przytacza;  z  nie  mniejszą  śmiało- 
ścią we  wszystkich  epokach   powtarzanóm  było.    Nie  pierwszy 
on  dopomina  się  o  tę  szlachetną  niezależność  od  pewnych  prawi- 
drf  i  wzorów.    Walka  ta  trwała  od  dawna:   im    więcśj  jedni 
starali  się  głosić  pochwały  Greków  i  Rzymian,  tćm  więcej  ubli- 
żali im  drudzy.    Znakomitsi  nawet  artyści  i  rymotwórcy,  którzy 
otworzyli  chwałę  teraźniejszych  oświeconych  wieków;  pominęli 
utorowaną  drogę,  i  poszli  za  własnego  natchnienia  popędem. 
Nie  byli  trwożliwemi  naśladowcami  dawnych,    Dante,  Szekspir 
i  Ariost    Dzieła  ich  noszą  na  sobie  cechę  oryginalności  iin  sa- 
mym właśćiwśj.   Droga  którą  obrali,  powinna  była  stać  się  po- 
wabniejszą  dla  innych,  ponieważ  wszystko  im  w  tym  zawodzie 
towarzyszyło,   co  tylko  mogło  pochlebiać  zdaniom  i  obyczajom 
spółczesnym,  czćm  się  mogła  ożywiać  i  chlubić  narodowa  duma. 
Pirzecież  miłość  piękności,  czerpanćj  z  wzorów  klassycznych,  nie 
zaginęła  bynajmniój.    Szczególniejszym  prawdy  i  natury  tryum- 
fem,  ei  sami  pisarze  oddali  cześć  dawnym,  jeżeli  nie  przez  ca- 
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łośćiijkłada  dadeł  swoicb,  to  niezawodnie  przez  wielkie  podoliierf- 
siwo  znacznych  w  nich  częścią  które  właśnie  za  najdoekoit&lsae 
iapółcześni  poczytywali,  i  potomność  uznaje.  Czyli  gienjuszAA- 
giętkiego  tragika,  rozważaniem  dzieł  Sofokla  i  Eschyła,  pojfcia 
swoje  obudzał,  czyli  własnćm  natchnieniem  doścignął  doakoia- 
łości  tam,  gdzie  ona  znamionuje  płody  jego;  równym  to  jest  do- 
wodem potrzeby  prawideł,  które  nie  są  więzami,  ale  przewodnią, 
pomocą  i  strażą  gieniuszu. 

Nie  doznał  Basyn  za  życia  swojego  pociechy,  i  tćj  najwyt- 
szćj  nagrody,  jaką  rychła  potomność  jego  !lffigenii,  Fedrze,  Aodnh 
mace  i  Brytannikowi  przyznała.Często  Pradon  odnosił  nad  nimzwy- 
c^wo,  a  najcelniejsze  dzieło  Atalija,  między  nikczemne  zanu- 
cone pisma,  długo  była  celem  pogardy,  nim  smak  całćj  Europy 
znalazł  w  niój  wzór  jedyny,  pojęcia,  układu  i  stylu.  Nie  motna 
więc  utrzymywać,  iż  piękna  literatura,  zawsze  i  ciągle  wzoTaau 
starożytności  wstrzymywana,  ujarzmiona  prawidłami,  doznab 
szkody  i  uszczerbku,  że  prawdziwe  talenta  odstraszane  byfy 
okrzykiem  powszechnego  potępienia,  skoro  własnym  zawodan 
puszczać  się  chciały,  i  że  jedynćm  źródłem  nowych  oryginafaiych 
utworów,  stać  się  może  zrzucenie  tego  uciążliwego  jarzma. 

Owszem,  smak  prawy,  klassyczność  grecka  i  rzymska,  jak 
dziś  francuzka,  nieprzerwanie  doświadczała  srogich  tój  źle  zro- 
zumianćj  swobody  pocisków;  kiedy  przesąd  i  obłą^nie  do  tego 
dochodziły  stopnia,  że  tam  tylko  widziano  geniusz  i  talent,  gdae 
sztuki  nie  było.  Znieśmy  te  zakresy  i  formy,  wyrzeczmy  się,  je- 
żeli to  być  może,  smaku  i  sztuki,  a  powstaną  wkrótce  niekształ- 
tne imaginacji  płody.  Nikczemność  i  prostota,  przesada  i  widi^ 
kość  razem  zmieszane,  zajmą  miejsce  przyzwoitości  i  ^mrij. 
Lecz  i  w  takim  nawet  nierządzie,  przyzwdtość  i  prawda  nie 
goby  swego  tryumfu  oczekiwać  musiały,  bo  sama  władza  913 
nia  i  czucia,  samo  porównywanie  doświadczonych  serca  i 
słu  wrażeń,  wznowią  te  same  przepisy  i  prawa,  choćby  dotyciir 
czasowych  żadna  nie  została  pamięć.  Nie  raz  ta  błędu  p<»iir^ 
ka,  zaciemniała  jasną  dni  pięknych  pogodę*  W  ojczyźnie  Eome- 
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la»  mifttąraet  bes  W4tpi9iM  mi^ą  pe  dnń.cizień  ¥dacUs  dobre- 
go mBipoL  prawidła,  Ua^sycsooać  najabszęąroiąjsze  panowania. 
W  któiym  isa  ta  przecież  kra^u,  ży wiój  się  dobijano  o  zrzucenie 
^eh  widzów  roranw?  Tam  Boileau  i  Wolter  użyć  musieli  całój 
nocy  uttECs^Uwości  i  satyry,  aby  zuchwałych  i  natrętnych  prze- 
ciwników przekonać.  Tam  B%dy  najwytrwałs^ch  towarzystw^ 
a  nawet  dworu  samego  i  urzędów  powaga^  mierności  poklaski- 
mly;  tam  znąjdowafy  się  dzikie^  że  tak  powiem,  uczonego  fana- 
^rma  ofiary,  jak  np.  ów  pilarz,  co  śfniał  na  pochwałę  Szekspi- 
ra to  blttźnjlerstwo  przytociyć:  ze  on  jeden  bjfi  zdolnym  dobrym 
gimfem  pogardzie.  ,,Niebjłoż  to  dosyć,  mówi  Laharpe,  dla  mło- 
dych umysłów,  do  zapału  i  wygórowania  łatwych,  ażeby  przy- 
włMzcąyły  sobie  tę  saoią  dumę,  szłachetoą  na  pozór,  tę  wyniosł% 
pogwrd^  ażeby  powahte  przyjęły  mniemanie,  iż  dmyc  jest  nie 
nieć  smaku,  ażeby  miećg^enjusz.  Prqrdajmy  jeszcze,  że  ta  sama 
sceną  co  pierwsza  zajffbjiała  doskonałemi  wzorami^  pierwsza 
równie  4^  począjtęk^  wprost  i  nadzwyczajną  wziętość,  owym  pło^ 
dom  odrodnym,  k^re  pod  nazwiskiem  drammató w,  razem  śmiech, 
płacz  i  azcaegóhuejazy  rodzaj  tkUwcści  przyswoiły  sobie;  pnqr- 
dajmy  nadewsz^stko  z  jc^  ułudnym  wdziękiem  wymowy,  z  jak 
trafiue  ułożoną  pr^easyh  i  skutków  osnową^  aż  do  t^  chwili,  zna- 
komici pisarze,  usiłują  zmienić  i  pr^won^ć  główne  iitemtoy 
zasady;  a  przyznamy  nie  wątpliwie  tóm  więksi  wagę  starożjp- 
tnym  przepisom,  ktÓKycb  wwelka  zdań  przeciwnych  i  uprzedzeń 
^!zemoe,  nii»  tyUco  znis^^ąyić  nie  zdoła^  ale  nawet  przez  to  samo 
coraz  budzie  ustahh  żanadasemwe  innój  p^szuki^e  drogi.  Bó- 
wnie  tu  uczeni,  jak  lndziNięrwszychwrażeńsądzący,godząs&ęna 
iedno.  Równie  delikatne  uczucie  nułości  i  honoru  C3a80w  rycer- 
skich w  wyniosłych  lymąch  Tassa,  równie  ogniste  natchnienie 
heroizmu  narodow^o  w  pie^iach  Kamoensa,  jak  wznjorie  obrar 
27  wyżt^ego  świata  kreślone  rę^ą  Miltona;  mogą  się  różnić  ror 
daąjem,  dążf^em,  lecz  8#uką  i  prawidłami  nieodłącme  są  od 
Homera  i  WirgOiw^HL. 

Wphio  jest,  należyr0wsze^^  nie  trzymać  się  ścisłego  naśla- 
downictwa.  W  przekładach  nawet,  ta  zbyteczna  i  nie  śmiała 
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wierność  chwalebna  być  prze^je.  Odyby  gienmsz  jald  0kwm9# 
nowe  dzidto,  do  znajomych  wzorów  wcale  nie  podobae^  takie 
jednak,  iżby  zdolni  byiy  otrzymać  palmę  doakonafetei^  czyżby 
je  dla  tego  samego  mistrzowie  klassyczni  odrzacili?  czylił 
owszem  ten  nowy  twórca  nie  stałby  się  razem  prawodawcą  nth 
wych  przepisów?  Ta  jedyna  jest  dr<^  walczenia  z  tśm,  co  my 
dotąd  za  wzorowe  uznajemy. 

Ileż  walk  zapalczywych,  ile  przeciwnych  sądów  ntworzjii 
nowa  szkoła  pisarzów,  romantycznemi  zwanych!  Jak  daleko  je- 
szcze to  zjawiska  różnić  będzie  zdania  piszących!?  Ani  mojego  o- 
bowiązku,  wi  moj^  zdolności  jest  udziałem,  sądzić  i  jednać  te 
spory.  To  jedno  powiem,  co  mię  w  rozbiorze  tych  licznych  ba- 
dań, a  poniekąd  potwarzy  i  kłótni,  uderzyło  szczególni6|.  Mąż 
nader  znakomity  w  literaturze  niemieckiój,  biegły  starożytności 
badacz,  który  zbogacił  swój  język  powszedinie  szanowanym 
przekładem  pierwszych  poetów  greckich,  hiszpańskich,  angiel- 
skich; oddając  cześć  wysoką  wzorom  Homera  i  Sofc^a,  uznał 
w  późniejszych,  a  mianowicie  w  Szekspirze  i  Calderonie,  niepo- 
spolitego rzędu  zalety.  Może  jako  poeta,  którego  przyrodzonym 
żywiołem  jest  zapał  i  podziwienie,  przeniknął  się  aż  do  entn- 
qazmu  pięknościami,  które  do  ojczystój  mowy  przenosił,  i  dicąe 
uczucie  swoje  przelać  w  serca  innych,  użył  do  tego  wszeSlddi 
sił  swego  dowcipu. 

Lecz  zastanawiając  się  nad  duchem  dzieła  jego  w  ogflno- 
ści,  widzę  tam,  iż  rommUycznośCj  chlubę  swoją,  wzory  i  począ- 
tek, prowadzi  od  Homerów  iSolUdów,  równie  jak  tychże  samych 
ojców  poezja  klassyczna  za  swoich  prawodawców  uznaje.  O  cóż 
więc  te  zacięte  spory  powstają?  Oto  ściśle  mówiąc,  same  nazwi- 
sko zapaliło  niezgodę,  bo  rzecz  od  jednegoż  źródh  pochodząca, 
tak  daleko  się  różnić  nie  mogła.  Zawczesnym  jest,  tak  sądzę, 
u  nas  zamiarem,  wszczynać  rozprawy  o  now^  sztuce,  i  wprowa- 
dzać naukę,  bez  wzorów,  do  którychby  czucia  i  sądy  na^e  od- 
nosić się  mogły.  Należałoby  raczćj,  ażeby  torem  Schlegia^  kto 
zechce  nowy  ten  rodzaj  w  kraju  naszym  przyswoi^  zaczął  od 
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Mi2»z^  obeznania  nas  z  temi  dziełami,  na  ktdiycli  on  istotnie 
swój  byt  i  Bvojąi  rzeczywistość  zasadza.  Zdarzy  się  i  nam  zapc- 
wnew  tćm  zgromadzeniu,  powracać  nie  raz  do  przedmiotu,  o  któ- 
rym krótką  tu  uczyniłem  wzmiankę,  bo  niepodobna  jest  pominąć 
uczonych  tego  pisarza  ttwag,  gdy  część  literatury  dramatycznej 
rozważać  nam  przyjdzie.  Jekeli,  jakem  wspomniał,  starożytni 
Grecyi  pisarze  stawają  na  czele  romantycznom^  jeżeli  jak  nie- 
dawno światły  krytyk  osądził,  dzieło  Piotra  Kornela,  Cyd,  mie- 
ści w  sobie  i  tego  rodzaju  zalety;  nie  przewiduję  bynajmnićj,  iż- 
by rzecz  sama,  nazwiskiem  tylko  rażąca  klassyfców  troskliwość, 
miała  być  trudną  do  pojęcia  i  należytego  ocenienia. 

Bieg  tych  posiedzeń,  poczynając  zaraz  od  następującego, 
rozpocznie  epopeja,  po  którćj  weźmiemy  z  kolei  na  uwagę,  ob-* 
szemy  nader  zawód  literatury  dramatyeznćj:  co  nam  zapewne 
me  mały  czasu  przeciąg  zapełni.  Do  rozbioru  znakomitszych 
dńeł,  w  każdym  rodzaju,  różnych  narodów  i  wieków,  starró  się 
będziemy  przydać  hisloryą  sztuki,  tak  w  ogólności,  jako  też 
w  szczególnym  stosunku  do  kraju  naszego.  W  lepszych  przekła- 
dach  dzieł  obcych  narodów,  szukać  nam  przystoi  i  bogactw  wła- 
snego ję^ka,  i  postępu  sztuki,  do  czego  sanach  słuchaczów, 
jako  WBpółtowarzysiów  pracy  moj^,  śmiem  wezwać  i  zaprosić. 
Każdy  tego  doświadcza,  że  ilekroć  powtarza  odczytanie  arcy- 
dzieła sztuki  i  gieniuszu,  tyle  kroć  zdarza  mu  się  w  nićm  nowe 
piękności  odkrywać.  Nie  tracę  więc  nadziei,  że  niekiedy,  obok 
po  strzeżeń  wielkich  mistrzów,  znajdą  mi^sceimoje  własne. 
Obym  w  nich  byt  zawsae  waszega  czucia  tłumaczem ! 

Jako  wwry  poprzedziły  prawidła,  tak  i  tym  którzy  w  lite- 
raturze biegłymi  być  pragną,  zdaje  się  być  najwłaściwszą  postę- 
powania koleją,  wprzód  dzieła  same  poznawać,  niż  ich  przepi- 
li określać.  Staną  zatćm  przed  nami  najznakomitsi  pisa- 
rze; jdui  roskosz  mieć  takich  nauczycielowi  jaka  chluba,  jeżeli 
będziem  mogli  powiedzieć,  żeśmy  ich  zrozumieli^  ocenili^  pojcW. 

Historya  sztuk,  okazuje  nam,  co  gieniusz  wydał  i  utworzył, 
teoiya  naucza  jak  postępować  należy,  aby  podobne  dzieła  utwo- 
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ngró.  Obie  te  nauki  bj^lyby  prtoiemi,  medofcMnfttni  i  nig^łyr 
mę  z  sob%  nie  zes^^,  bez  pośrednictwa  trzeci^.  Kryijla  jest 
nmiejętnośeią  sądzenia  płodów  nmysłu  ludzkiego.  Jako  8|d»  |nł 
bezstronności  wymaga;  jako  8%d  zastosowwy  do  samego  dzieła 
i  jego  teoryi^  staje  się  jeszcze  niedostatecznąi  jeieli  jśj  nie  towa- 
rzyszy iywe  nczacie  piękności,  smak  wykształcony.  Wpowsze- 
cbniejszćm  mniraianiu,  słowo  to,  krytyka,  wyobraia  nam,  na 
pierwszy  rzut  oka,  zręczność  w  odkrywania  wad  i  błędów.  Wie* 
la  taki  jćj  daje  kiemnek,  iż  racz^  ona  oznacza  ścisłą  dokładno- 
ści zaletę,  niźB  wieńce  chwi^  przysądza,  a  tak  więcćj  wrała 
bojaźni  i  trwogi,  niż  śmiałego  zapała.  My  trzymać  się  chcemy 
tego  ducha  krytyki,  jaki  nam  wskazał  pełen  nauki  mą*,  kbćiy 
razem  i  ster  oświecenia  piastoje,  i  pięknem  nas  wzorami  wzbo* 
gacą,  i  prawa  sądom  naszym  zakreśla. 

Śledząc  klafląjrezne  piękności,  porów&ywigąc  je  z  sobt, 
a  więcćj  zawierzając  uczucia,  niżeli  szkolą^  pedantiyasBa  ns- 
wadze,  poznamy  drogę  jaką  post^ować  przystoi,  śby  dcjść  de 
utworzwia  płodów  i  nowych  i  godnych  zalety.  Tym  nf^om^Hst^ 
me  wątpię,  utwierdzi  się  w  nas  przekename  o  konieczn^  potas- 
l»e  pewnych  w  sztuce  prawideł,  o  których  w  lym  wst^e  Idlka 
słów  nadmieniłem.  Przy  zupełnóm  uszanowaniu  &  pmwdżi- 
wych  talentów,  widzióć  to  będziemy  i  często  i  dowodnie,  te  te 
przepisy  i  prawa,  tak  kkce  ważone,  potrzebne  są  przynajmni^ 
ażeby  położyć  tamę  wybiqałeiim  dziwactwu,  poadomój  mieności, 
i  że  nie  masz,  jak  mówi  jeden  z  uczonych,  nic  smatniejnego  dla 
sztuki,  jak  spokojnie  patrzeć,  ażeby  sobie  tą^o  dMwal<Hi»  bez 
gieniuszu,  na  co  tylko  sam  giemasz  odwatyó  się  sK^że. 
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EPOPEJA 

ILIADA    HOMERA. 


Ktokolwiek,  z  sercem  zdolnym  czuć  prawdziwe  piękności, 
przeczytał  Iliadę  Homera;  ten  zapewne  przejęty  podziwieniem 
dla  największego  z  genjaszów,  nie  mógł  się  wstrzymać  od  zapy- 
tania: jaka  to  sztuka  tyle  bogactw,  z  rzeczy  tak  prostćj  i  ogra- 
niczonćj  wywiodła?    Ród  ludzki ,   w  długim  wieków  przecią- 
ga, zaledwie  kilkoma  tego  rzędu  dziełami  zaszczycić  się  zdołał. 
Na  chwałę  poety,  im  obszerniejsgr  uczyniły  postęp  wiadomości 
nasze,  im  głębićj  filozofia  zbadała  tajniki  serca  ludzkiego,  tćm 
widocznićj  jaśnieją  nieporównane  zalety  Homera.  Utwór  najda- 
wniejszy jest  razem  najdoskonalszym.    Nic  mu  nie  ujęły  usiło- 
wania późniejszych;  owszem,  kiedy  w  odległych  przerwach  czasu, 
zjawiły  się  twórcze,  dowcipy,  wezwane  do  podobnego  zawodu; 
nie  masz  pomiędzy  niemi  żadnego,  któryby  nie  uczcił  śladów 
pierwotnego  mistrza.   Jest  to  niewątpliwym  dowodem,  że  naj- 
szczęśliwszy genjttsz,  nie  traci  na  poznaniu  doświadczeń  które 
go  poprzedziły. 

Pozwolą  mi  więc  panowie,  abym  w  krótkiój  rozprawie,  ze- 
brał ważniejsze  zdania  uczonych  o  największóm  dziele  rymo- 
twórczśnk  Same  przypomnienia  o  książęciu  i  naczelniku  wszyst- 
kicli  poetów,  zapewne  miłe  im  będą:  amant  meminisse  periłi. 

Na  wstępie  uwag,  jakie  w  myśli  każdego  obudzą  to  nie- 
śmiertelne poema,   uderza  przedewszystkićm   niezaprzeczona 

J>zi€ia  Oiiiii.  T.  II.  n^       ] 
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prawda,  że  nikt  prostszćj  od  Homera  treści  nie  obraŁ    Muił 
wszakże  przed  oczyma  rymotwórca  Grecki  cały  obraz  irojny  Tro- 
jańskiej: rzecz  zapewne  ważną  w  dziejach  dawnego  świata,  wiel- 
ką w  powodach  i  skutkach,  w  dzieła  i  zdarzenia  obfitą,  godną 
wreszcie  zająć  umysł  i  serce,  widokiem  dwóch  ludów,  a  swoje  lo- 
sy walczących.  Dla  czegóż  przecie  z  osnowy  tak  zamożnej,  je- 
dno tylko  zdarzenie,  jedną  scenę  wybiera?    To  zapytanie  obej- 
muje w  sobie  może  jedyną  wszelkiój  poezyi  zasadę.  Bez  pewnćj 
jedności  rzeozy,  nie  masz  ściśle  mówiąc^  poematu.   Zaprzeczają- 
cym tćj  prawdzie  odpowiedzielibyśmy,  nie  tylko  doświadczeniem 
wieków,  ale  i  przekonaniem,  w  samój  naturze  poetjxznych  utwo-^ 
rów  czerpanóm.  Wzory  Homerów  Wirgilich  i  Tassów  stanowić 
muszą  w  szkole  smaku  niewzruszoną  powagę ,  bo  doskonałość 
jest  ich  udziałem.  Co  do  ogłady  i  wytworności,  często  Eneida 
przewyższa  dzieło   greckiego  pisarza;   nowy  wdzięk  tkliwości 
znamionuje  Jerozolimę  wyzwoloną:  wielkość  zamiaru  i  śmiałość 
obrazów  jest  może  wyłącznym  przymiotem  raju  utraconego  Mil- 
tona i  Messyady  Klopstoka:  lecz  w  szeregu  bohaterskich  poe- 
matów różnych  narodów  i  wieków,  nie    znajdujemy  żadnego, 
któreby  się  układem  i  całością  z  Iliadą  równało.   Ten  ogrom 
dzieła  dla  tego  nas  właśnie  zajmuje  i   dziwi,  że  bez  trudu,  na 
pierwszy  rzut  oka,całą  jego  poznajemy  budowę.  Można  powiedzieć, 
że  Iliada^  od  ścisłój  jedności  czynu  wszystkie  swoje  wyprowadza 
zalety,  i  całemu  rymotworstwu  przodkuje.  Jeżeli  nas  bowiem  zdu- 
miewa nieprzebrany  zapas  szczęśliwych  zmyśleń  i  ozdób ,  jakże 
razem  wdzięczni  jesteśmy  pisarzowi,  że  on  to  wszystko  pomieścił 
w  osnowie  tak  jasnćj,  tak  do  pojęcia  łat  wój .  Cóżby  mógł  większego 
utworzyć,  gdyby  całą  wojnę  Trojańską  opiewał?    Wirgiliusz  da- 
leko rozciąglejszy  zawód  przedsięwziął:  wiedzie   on  boliatćra 
swego  przez  rozległe  krainy  i  morza,  stawia  go  w  rozlicznych 
przygodach,  jakie  mu  zsyła  gniew  lub  opieka  niebian;   nowe 
dla  niego  królestwa  zakłada,   wojny   toczy,  i  nie  przestając  na 
obecnych    dziejach,  cudownym  pomysłem   daleką    przjrs^dość 
wyprowadza  tta  scenę:  przecież  w  tak  obszernym  zakresie,  ani 
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iwyrównywa  wielkości  Iliady,  ani  tak  się  nam  zdaje  w  wynalezie- 
niu obfitym.  Dla  tego  zapewne,  że  sądząc  pisarza  w  miarę  za- 
wodu jaki  przebiega,  uboższym  go  nazwać  musiemy,  jeżeli 
w  większym  zakresie  mnićj  wynalazł  i  stworzył.  - 

Zamilczść  tu  nie  mogę  pięknego  obrazu,  jaki  wystawia  je- 
den z  najpóźniejszych  krytyków,  pan  Tissot^  w  dziele  mającóm 
za  główny  przedmiot  rozbiór  Epopei  Wirgilego.  Porównywając 
go  ciągle  z  Homerem^  chce  odgadnąć  niejako  tę  pierwotną  myśl, 
która  skłoniła  wieszcza  greckiego  do  tćj  a  nie  innój  osnowy- 
Homer  postanowił  wznieść  nieśmiertelny  pomnik  chwale  swe^o 
narodu  i  wieku-  Zajął  go  obraz  wojny  Trojańskifej,  o  którćj  tyle 
słyszał  wspomnień  od  pierwszego  dzieciństwa.  Głos  ludów  powta- 
rzał mu  ustawicznie  nazwiska  tylu  bohatćrów.  Czyli  się  znajdo- 
wał w  Rzymie  lub  w  Memfis,  czyli  w  murach  Argiwskich  lub 
nad  brzegami  Xantu,  zachwycały  duszę  jego  rycerskie  czyny 
półbogów.  Czasy,  miejsca,  ludzie,  zdarzenia,  ogarnęły  umysł  po- 
ety: ale  same  bogactwa  przedmiotu,  ten  natłok  obrazów,  nawal 
wspomnień  z  dziesięcioletniego  dwóch  ludów  zapasu,  obarczają 
rymotwórcę.  Wystarczyłyby  one  do  napisania  rozległój  historyi: 
ale  jak  je  zgromadzić  i  ścieśnić  w  szranki  poematu?  jak  na  tak 
obszemćm  polu,  godny  twórczego  gieniuszu  wybór  uczynić? 

Stawia  się  najprzód  w  pojęciu  Homera,  sen  wieszczy  He- 
kubi/y  urodzenie  Parysa,  fatalne  przepowiednie  o  okropnój  pr:gr- 
szłości  dziecięcia,  piękność  jego  w  całój  Azyi  wsławioną,  sąd 
ł>ogiń,  wdzięczność  Wenery,  gniew  obrażonój  Junony  i  Miner- 
wy,  wreszcie  porwanie  Heleny,  która  opuszczając  dom  męj», 
zostawiła,  według  wyrazu  Eschyla,  współrodakom  swoim,  wszy- 
stkie nieszczęścia  długiój  i  zaciętój  wojny,  ażeby  ponieść  w  pro- 
gi nowćj  ojczyzny,  klęski^  upadek  i  ostatnie  zniszczenie.  Nastę- 
puje potom  przymierze  królów  Grecyi  przeciw  zdradzieckiemu 
gwałcicielowi  praw  gościnności.  Liczne  zastępy  gromadzą  się 
w  Aulid^ae;  Agamemnon  otrzymuje  najwyższą  władzę  nad  woj- 
skiem. Chciwy  pomsty  i  sławy  zamierza  płynąć  pod  Troję,  ale 
oponie  wiatry  przeciwią  się  woli  jego:  krew  Ifigenii  dla  ubła- 
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gania  straszośj  niebios  pomocy  ma  płynąć  przed  ołtarzem 
Dyany;  czy  miłość  chwały,  czy  dnma  panowania  przemagają  nad 
sercćm  ojcowskićm:  zastępy  Greckie  płyną  pod  godłem  krwi  nie- 
winnćj  przelanćj  prawie  w  oczach  matki,.,.  Cóż  więc?  tyle  scen 
zajmujących,  tyle  okazałych  bogactw,  stają  się  próżnemi  tylko 
ozdobami:  geniusz  raduje  się  na  chwilę,  widokiem  tylu  ]^^oSci, 
które  z  nich  będzie  mógł  utworzyć:  ale  rozum  trzymający  pi»- 
wsze  miejsce  w  namyśle  poety,  odrzuca  je  wszystkie  jak  zdradne 
i  niebezpieczne  ponęty,  jak  nieuchronne  zawody  w  zachwiania 
wielkiego  prawa  jedności ,  tego  prawa  które  natura  wyp^ia 
wiernie  w  swoich  stworzeniach,  i  o  którem  człowiek  w  swoidi 
bezkarnie  zapominać  nie  może. 

Jeżeli  rymotwórca  zwraca  oczy  na  Azyą,  jaka  nowa  postać 
obyczajów!  jaki  spór  charakterów!  ile  sprzeczności,  ile  ślubów, 
ile  pobudek  nadziei  i  trwogi!  Gieniusz  Homera  stwarza  obrazył 
układa  pojedyncze  sceny,  wynajduje  świetne  ustępy,  prowadzi 
do  krwawego  boju  Trojan  i  Greków,  ludzi  i  bogów.  Przerażenie, 
litość,  żądza  zwycięztwa,  budzą  w  nim  nie  wstrzymany  zi^ał; 
Btaje  się  kolejno  Pryamem,  Agamemnonem,  Hektorem,  Dyome* 
dem,Achillem.  Szczytne  lecz  próżne  zajęcie!  myśl  pierwotna,  myśl 
zasadnicza,  grunt,  osnowa  poematu  jeszcze  jest  do  wynalezienia. 

Jakby  ostrzeżony  radą  ApoUina,  postrzega  rymotwórca, 
wciągu  już  długiój  wojny,  przybywającego  Achilla  na  brzegi 
Trojańskie  z  TJlissem  i  Patroklem.  Widzi  na  czole  młodego  bo- 
hatćra  wyryte  znamię  nieśmiertelności,  z  wróżbą  zwycięztwa. 
A}ax,  Nestor,  Agamemnon,  wojsko  całe  wita  go  jak  swego  mści- 
ciela. Matka  bogini,  z  roskoszą  i  dumą,  chociaż  nie  bez  smutku, 
na  tę  scenę  pogląda,  widząc  syna  podobnego  niebianom.  Obok 
wojownika  zbliża  się  branka  jego  pełna  wdzięków  £ryz<^dfa,  któ- 
rą kocha,  którą  wkrótce  musi  utracić,  ulegając  wszechwładno) 
przewadze  Agamemnona.  Obrażony  porzuca  obóz,  zamyka  się 
w  swoim  namiocie.  Homer  idzie  za  nim,  świadkiem  jest  najbo- 
łeśniejszój  chwili  rozstania ,  słyszy  z  ust  bohatóra  przerażające 
zaklęcia  rozpaczy  i  zemsty.  Wtenczas  to,  zatrwożony  przysdtch- 
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ści)  fiwojćj  ojczymtiy,  woła  z  głębokości  serca:  ^^fhtalna  kl6* 
łntoHldz  łezy  ile  iałoby  sprowadzisz  na  Greeyą}  ił&rado'' 
sĄ  ile  pociechy  przyniesiesz  Pryamowij  i  synom  fego  i  wszy- 
stkim Trojanom!  i^Wtych  słowach  mieści  się  cala  treść,  ca- 
ły nkład  poematu.  Gniew  Achillesa  sldada  osnowę  Hf  ody  ^  Uit 
idzie  w  ni€j  o  zdobycie  Troi,  nic  idzie  nawet  o  pomszczenie  bra*- 
ta  Agftinemnona.  Ale  te  wszystkie  względy,  cała  walka  spór 
wiodącycb  narodów,  ich  przeznaczenia ,  ich  dzieje,  charaktery, 
wielkie  tyłu  wojowników  obrazy,  więcśj  powiem,  ludzkość  i  bog*, 
jkrawdy  i  zmyślenia,  błędy  i  natki,  związki  rodzinne,  odgadmo 
ne  serc  ladzkich  skrytości,  w  niewielkióf  osnowie,  w  jednym 
szczególnym  czynie  jaśnieją. 

Zdumiewa  nas  ta  rozmaitość  zdarzefi ,  mów,  bitew,  uoatić, 
charakterów  i  obyczajów,  zachwyca  bogactwo  tylu  najp!ękni«|szycli 
ustępów,  lecz  to  najwięcój  zniewala,  to  przywiązuje,  *e  nic  w  ca- 
łym ciągu  poematu  nie  usuwa  z  uwagi  naszćj  głównego  prze^ 
miotu  jakim  jest  obraza  Achitta.  Wszystkie  ozdoby  po^Jjrt, 
wszystftie  wyobraźni  skarby,  tak  ściśle  z  naczehsym  i  jedynym 
zaurfarem  są  połączone,  2e  ich  od  niego  oderwać  nid  motoa. 

indżiał  Homer  t  jednój  strony  wojownika ,  najsilniejszą 
wojsk  greckich  obronę  i  twierdzę.  I%iszme  obrażony,  spocznie 
tylko,  a  zemsta  srodze  dop^nioną  będzie.  Pomimo  titumubohatć- 
rów  któremi  się  grecki  obóz  zaszczyca;  przewaga  Trojan  naj- 
większe zawady  zwycięża,  bo  Achilles  nie  walczy.  Lecz  ta  sama 
Trojan  przewaga  staje  się  rozwiązaniem  poematu;  przez  nią  bo- 
wiem Achilles,  utraciwszy  co  miał  najdroższego,  przyjaciela, 
chwyta  oręż  dla  własnćj  pomsty,  świętszćj  nad  dawne  urazy^ 
wraca  do  Boju  i  los  zaciętćj  wojny  rozstrzyga. 

l?V!dział  zdrugiój  strony ,świetniejszy  obraz  istot  nadludzkich, 
zrefigii  czasów  jego  powzięty,  bóstw  których  wola  zarządza  prz^ 
znaczeniem  śmiertelnych.  Należą  one,  w  calćj  potędze,  do  losu 
walM  tocżąećj  się  pod  murami  Troi  Czyfi  bez  tćj  nadprzyro- 
izoB^  pomocy  Epopeja  obejść  się  może,  wkrótce  mówić  bę- 
Idemy.  Lecz  gdy  w  tćj  chwili  zajmuje  uaś  sama  uwaga^«&ia- 
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ić^  a  ta  w  Homerze  do  największćj  zbliża  cdc  jffośUAy;  prgy- 
znać  mu^iemy,  ie  w  nićj  właśnie  ten  rymotwórca  nąjwytoy 
tryumf  sztuki  zo^tawiŁ 

Inni  pisarj^e,  im  mniój  mieli  mocy  wynalezienia,  tćm  wi^ 
c6j  wynajdowali  zdarzeń  i  przygód,  tem  obszerniejsze  obienli 
przedmioty.  Ileż  razy  przez  nie  zepsuli  i  przerwali  .;Wbiaicai«y^ 
tak  potrzebną  do  zajęcia  słuclutcza!  Błąkamy  się  często  w  mnó- 
stwie przypadków,  nie  przewidując  upragnionego  ich  któca: 
odfifręcza  nas  mordiyąca  rozwlekłość,  chociaż  w  krótszych  od 
Jljddy  dziełach;  widzimy  w  nich  wszystko,  prócz  tego,  co  powo- 
dowani zapomnianym  losem  bohatyra,  widaećbyśmy  pragn^ 

Powtórzmy  więc,  równie  dobremi  jak  złemi  nauczeni  wzora- 
m^jednoiórzeczy,  pierwszą  jest  rymotwórstwa  zasadą.  Od  dro- 
bnój  bajki,  aż  do  wspaniało]  Epopei,  zachowanie  tego  przepisało- 
wnie  koniecznom  się  staje.  Satyra  lub  komedya  coby  kilka  razem 
przywar  ludzkich  przedsięwzięła  wyszydzić;  trąjedya  któraby 
nam  wielu  razem  nie  łączących  się  z  sobą  bohatórów  wystawiać 
chciała;  grzesząc  ptzeciw  jedności,  nie  osiągnęłaby  cela  zamie- 
rzonego. Zostawmy  wreszcie  pisarzom  wszelką  w  tym  wiedzie 
swobodę,  lecz  żądajmy  od  nich,  do  czego  mamy  prawo;  zufęda  i 
przekonania.  Dokażąż  tego,  bez  utworzenia  ye^fo^'  i  zi^fetn^ 
ealaici? 

Dwie  akcye^  mówi  jeden  z  uczonych,  razem  i  wiymże  sa- 
mym poemacie  prowadzone,  musiałyby  koniecznie  albo  równo 
zajmować,  albo  jedna  drugą  przewyższać.  W  pierwsasym  razie 
serce  słuchacza  zostawałoby  w  przykrój  niepewności,  do  którego 
celu  ma  swoje  czucia  przywiązać.  W  drugim,  rzecz  mniój  zajmą- 
jąca,  ustąpiłaby  pierwszeństwa  rzeczy  ważnięjszój,  a  tak  staćby 
aię musiała  dla  tego  samego  niemiłą,  że  gtówniejszy  intere^ 
przerywa  i  studzi.  Słusznie  więc  jedność,  o  którój  mówię,  za  nie- 
uchronną  poczytano  potrzebę. 

Lecz  na  czćm  właściwie  ta  jedność  polega?  Nie  moinaAy 
pod  jój  prawa  podciągnąć  całego  życia  bohatent?  Nie  zapewM 
ponieważ  całe  życie  człowieka  jest  osnową  nazbyt  rozdąi^ 
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żeby  }%  można  obiąć  jednóm  wejrzehiem,  nazbyt  w  cząStinA 
swoich  r6żn%  i  sprzeczną  nawet,  iżby  z  nićj  można  jeden  obraz 
utworzyć.  Wreszcie  człowiek,  w  całćm  uważany  życiu,  jak  nie 
zawsze  jest  słabym,  tak  nie  zawsze  wielkim:  a  wiedzieć  powinni- 
śmy, iż  samo  tylko  bohaterstwo  może  być  Epopei  przedmiotem. 
Prawda  jest  udziałem  historyi,  rymotwórstwo  zmyśleniami  od- 
dycha. Kiedy  dziejopis  podał  wiernie  potomnym  dzieje  przeszło- 
ści, już  odpowiedział  powołaniu  swojemu.  Od  poety  więcćj  wy- 
magamy: chcemy  ażeby  porywał  czytelnika,  wzbudził  w  nim  po- 
dziwienie,  żeby  razem  jego  rozum,  wyobraźnię  i  dowcip  zajiiio- 
wał,  wzruszał  aerce,  uderzał  zmysły  i  wzniecać  najsilniejsze 
uczucia. 

EDstorya  powtarza  sprawy  ludzkie,  nie  szukając  upodoba- 
nia w  osobliwości  przyczyn  i  środków.  Jest  ona  obrazem  cza- 
sów i  ludzi,  a  stąd  częstokroć  obrazem  niestałości  i  zmian  nie- 
spodziewanych, które  zdają  się  być  losu  igrzyskiem.  Przeciwnie 
gdy  Epopeja  jeden  tylko  czyn  obiera,  gdy  jeden  cel  sobie  zamie- 
rza; wybór  jej  piiWinien  bydź  szczęśliwym,  bo  jest  własnym  j*j 
udziałem,  bo  nie  sama  prawda  nią  rządzi,  ale  ścisłe  podobieństwo 
do  niój,  bo  nakoniec  grunt  tylko  historyi,  znajomość  cdowieka, 
pewność  czasów,  miejsca  i  obyczajów,  jest  j6j  podstawą,  reszta 
od  wyobraźni  dobrze  rządzonćj  zależy.  Przydajmy  jeszcze,  że  je- 
żeli dziejopis,  z  pochodnią  filozofii  w  ręku,  przerywa  niekiedy 
proste  opowiadanie  i  w  sercu  człowieka  poszukuje  tajemnój  przyu- 
czy ny  wielu  zdarzeń,  których  gmin  dochodzić  nie  umiał;  i  wten- 
czas nawet  badania  jego  nie  prześcigają  granic  roztropności  ludz- 
kićj.  Lecz  Epopeja,  będąc  odgłosem  władzy  niebieskiój,  pło- 
dem wyższego  natchnienia;  ma  nie  tylko  prawo  ale  i  obowiązek, 
użyć  sił  nadprzyrodzonych,  podnieść  przez  nie  wielkość  zamiaru, 
otworzyć  sobie  do  zmyśleń  pole,  z  tym  jedynie  warunkiem,  aby 
utwór  prawdy  i  wyobraźni,  stanowił  rzecz  całą,  jasną,  zupełną 
i  powabnym  obdarzoną  kształtem. 

Kie  można  tego  dosyć  często  powtarzać,  jaką  ma  wagę  w  ry- 
motwóntwie,  to  pierwsze  swego  zamiaru  pojęcie.  Może  się  w  nim 
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mieici nąjwi^Doa asaakiiga wynalezieiuAy  moiei  irndność  wju- 
lezieBia.  Ta  podobno  nie  mała  zaleta  oryginalności  spoczywa 
Pierwaza  uwaga  w  cąjrtaniOi  Homera^  wi^c^  819  niekiedy  azcse* 
gólnemi  ppisami  nił  całością  zajmnje.  Bo  nie  jest  łatwo  dcgść 
w  wielkicli  dzidach  t^  tajemnicy  nldadn,  tych  ie  tak  powiem 
raaztowań  i  sprę^^  na  których  stoi  bndowa  Nie  mote  te  bjdź 
owocem  przelotnego  c^rtania;  osilne  tylko  badanie  wiedzie  nas 
do  poznania  sztoki,  i  chwilę  starań  nieznaną  roskoszą  nadgradza. 

Wiele  jest  wierszopisów,  ms^  poetów.  Całe  przyrodzenie 
zamotoe  źrócBa  lymotwórstwn  otwiera.  Lecz  nie  przypisigmy 
solne  trudnego  oryginalności  zaszczytu,  gdyśmy  dowolnie  wy- 
brane piękności  natury  śpiewali,  gdy  pewną  liczbę  wierss^  poe- 
matem zowiemy.  Niech  to  będą  ną}piękni^8ze  obra^,  sceny 
z  prawdziwym  talentem  oddane,  części  wyborne;  jeszcze  nie  ła- 
twa sztuka  dopominać  się  może  doskonałości  osnowy,  czegoś 
skończonego  i  w  pewne  ujętego  granice. 

Potrzebaż  na  to  przykładów  ?  znaleźć  je  można  w  daełach 
najznakomitszych  nawet  pisarzów.  Jakże  wiele  rymotwórstwo 
winno  Daatom^  AryMłom  \  ile  w  nich  zamożna  imaginacya  ro- 
zlała, i  świetnych  pomydów,  i  cudownych  wykonania  pi^ośca, 
i  wybornych  ozdób*  stylu  poetycznego !  przecież  Jerozolima  Tas- 
sa,  chociaż  niekiedy  nie  dochodzi  śmiałćj  i  męzkiój  poezyi  nie- 
znanych nam  światów,  tr^rma  jednak  w  rocmikach  literatury 
iehwały  europejskićj  zasłużone  pierwszeństwo.  Jest  bowiem 
w  samom  poczęciu  dzieła,  w  tym  tworze  pierworodnej  myśli, 
grunt  prawój  jego  wartości  Z  tego  wz^ędu  Iliada  Homera,  lub 
pienia  Tassa,  więc^  ni^  wszelkie  inne  bohatyrskie  poemata,  zo- 
staną tój  sztuki  wzorami  Obaczymy  w  innych,  ile  im  zbywa  na 
tym  przymiocie.  Zaleciyą  się  różnym  rodzajem  doskonałośd,  mo- 
że czasem  w  wykonaniu  części  mają  do  wyższości  prawo,  lecz 
w  saiEorch  tylko  pieniach  Iliady,  jak  w  systemacie  świata,  wszyst- 
ko jest  równie  wielkióm  jak  prostom. 

Jeżeli  zwrócimy  uwagę  na  mnogość  i  rozmaitość  charakte- 
rów, zdania  oczimych  znawców  prześcigają  się  w  pochwałach 
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HMiera.  y,Żid6B  nudan,  mówi  Pope,  nie  adołatty  odmiendeini 
rytami  twarzy  ieli  od  siebie  rozróżnić,  jak  ioh  ten  rymotw^rca 
w  rozKcznych  wydał  postaeiach.  Przyznać  tu  przedewszystldćm 
należy,  jak  daleko  łatwićj  jest  odznaczać  charaktery  przez  jawną 
i  wyraźną  w  nich  sprzeczność,  aniżeli  oddzielać  je  przez  właści- 
we pn^mioty,  które  nie  mają  w  sobie  zupełnego  niepodobień- 
stwa i  umyślnie  szukanćj  sprzeczności* 

Bohatćrowie  Homera,  mają  wszyscy  jednakową  podstawę, 
ałbo  raezć],  ośmielę  się  powiedzićć,  jednakowe  tło  cnoty  i  mę- 
stwa, przecież  widziemy  ich  wszędzie  tak  odmiennemi  od  siebie 
ia  po  mowach  i  czynach  rozpoznać  ich  łatwo  możemy;  poeta  nie 
pozbawił  ich  nawet  przywar  ludzkich,  aby  ich  przez  to  podo- 
łmiefszemi  do  natury  uczynił. 

Jakby  uczucie  nienawiści  i  wstrętu  Homerowi  nieznani 
było,  nie  masz  w  dziele  jego  osób,  którymby  ciągła  odraza  nasza 
towarzyszyła.  Znał  bowiem  i  przekazał  nam  tę  wielką  sztukę,  że 
winy  i  błędy  ludzkie  powinny  nas,  nieszczęściami  swemi,  razem 
przenikać,  rozrzewniać  i  uczy6 

Zwodzicie  Parys  i  przestępna  Helena  mają  przymioty 
zmniejszające  w  nas  tę  nienawiść^  która  inaczćj  musiałaby  się  wią- 
zać do  nich.  Są  oni  przyczynami  okrutnćj  i  nieszczęśliwój  wojny;  ale 
Helena  nie  przestaje  łez  ronić,  nie  przestaje  czynić  sobie  cięż- 
kich wyrzutów,  tak  dalece,  że  sami  nawet  wodzowie  Trojańscy, 
sam  nieszczęśliwy  Pryam,  nie  może  jćj  odmówić  pociechy  i  po- 
litowania. Hektor  wymawia  Parysowi  jego  przewinienie,  nie  raz 
nawet  ostrćm  gromi  go  słowem;  ale  ten  sam  Parys  przyjmuje 
sprawiedliwe  zarzuty,  i  dostatkami  swemi,  a  nawet  krwią  wła- 
sną, gotów  klęski  wojny  od  murów  ojczystego  miasta  oddalić. 
Charakter  Heleny  jest  tkliwym,  charakter  Parysa  więcój  godnym 
litości  niż  obrzydzenia. 

W  Agamemnonie  widać  obraz  najwyższej  władzy.  Przywią- 
zanie do  panowania  i  duma  jest  cechą  jego  odwagi.  Posiada  on 
wszystkie  przymioty  króla:  ^Yaleczność,  czujność  i  radę  roztro- 
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pnti  lecz  będ^c  wodzem  lyła  królów,  nadtt^a  czftsem  ewoji^ 
powagi  Miio  go  widzieć,  jak  wsparty  dostojnością  swych  rz%- 
dów^  obiega  greckie  szeregi:  tyck  pochwałą,  tych  groźbą  do  bo* 
jQ  zachęca,  nie  lęka  się  nawet  Ulissesowi,  Dyomedowi  i  oba  Aja- 
xom  niemęstwo  zarzacać,  sam  zaś  śmiałe  wyrazy  własnym  uspra* 
wiedliwia  przykładem.  Jest  on  jednak  człowiekiem:  dumny  i  za- 
chwalszy  w  szczęściu,  upada  pod  ciężarem  przeciwności  Lecz  to 
samo  jego  o  losach  zwątpienie,  pochodzi  więcćj  z  tajenmego 
przekonania,  że  Achillesa  pokrzywdził,  niżeli  ze  słabości  cha- 
raktenu 

Odwaga  brata  jego  Menelausa,  połączona  jest  z  dobrocią 
i  troskliwością  o  los  Indu.  Zdaje  się  on  być  zdolnicijszym  do  za* 
rządzenia  własnćm  państwem,  niż  do  zdobywania  państw  ca- 
dj^ck 

Sędziwy  Pryam  jest  wzorem  rodzicielski^  miłości:  czoły, 
pobłażi^ący;  starość  uczyniła  go  słabym.  Przecież  żyje  w  tćm 
fii^cu  wsponmienie  dawnćj  odwagi.  Nie  masz  bardziej  przenika- 
jącego obrazu,  jak  uroczysty  widok  tego  starca,  kiedy  przycłio* 
Łń  do  namiotu  niepr^jaciela,  niosąc  drogi  okup  za  zwłoki  syna 
swego  Hektora;  wyrazy  jego  któremi  do  Achillesa  przemawia, 
są  pełne  uczuć  ojcowskich,  i  sam  niezbłagany  zwycięzca  nie  mo- 
że się  im  oprzeć  na  chwilę. 

Nestor,  w  greckim  obozie,  równie  jest  obciążony  wiekiem 
jak  Pryam,  ale  starość  jego,  ma  jescze  siłę  i  dzielność.  Dawny 
ten  ulubieniec  Marsa,  odmładza  się  na  widok  obozów  i  wrzawy 
wojennćj.  Najwięcśj  celuje  w  obradach:  mówi  czćm  był,  co  wi- 
dział, jakim  bohatćrom  towarzyszył  w  wyprawach;  sam  jeszcze 
działa  orężem;  a  wiekiem  ubielone  włosy,  dają  mu  prawo,  że 
królowi  królów,  nawet  Achillesowi  samemu,  przypomina  obo- 
wiązki, daje  przestrogi  i  życie  swoje  za  przykład  wskazuje. 

Ulissesem  opiekuje  się  stale  Minerwa.  Mądrość  więc,  roz- 
tropność i  męztwo  są  głównym  wszystkich  jego  czynów  znamie- 
niem. Podobny  on  jest  wtśj  mierze  do  starego  Nestora,  lecz 
w  tym,  roztropność  naturalna,  otwarta,  prawą  postępuję  drogi, 

Digitized  by  VjOOQ IC 


-     19    — 

w  ojcu  zaś  Telemaka  bardziśj  jest  ukryta  i  przebiegła.  Ta  sama 
różność  wpływa  statecznie  na  ich  waleczność  i  męstwo.  Ulisses 
wszystko  na  ostrożności,  wiele  na  podstępie,  Nestor  wszystko  na 
doświadczeniu  zasadza. 

W  sędziwym  Idomeneju  chciał  Homer  wystawić  prostego 
i  naturalnego  bohatśra;  wSarpedonie  osłodził  męstwo  niewymo- 
wną sztuk%  ujęcia  i  grzeczności,  równie  jak  w  charakter;?e  Ajaxa, 
syna  Oileja,  starał  się  połączyć  nieustraszoną  odwagę  z  niejaką 
dzikością  obyczajów  i  z  umysłem  skłonnym  do  ubliżania  drugim. 

Na  czele  tłumu  walecznych,  stoją:  Dyomed,  Ajax  syn  Tela- 
mona,  Hektor  i  Achilles,  jako  główne  osoby  w  obrazie  krwawą 
bitwę  wystawującym.  Widać  w  Dyomedzie  wszystkie  przymioty 
wojownika:  nigdy  on  prawie  nie  walczy  z  jednym  tylko  przeci- 
wnikiem; żelazo,  ogień,  całe  zastępy,  nie  zdolne  są  wstrzymać 
Jego  zapału.  Jeżeli  jest  ranionym,  „wyrwij  mi  ten  pociski  woła 
na  towarzysza  swojego,  i  leci  do  boju.  Sam  ojciec  Bogów  przy- 
muszonym jest  trzykrotnie  rzucić  grom  przed  końmi  Dyomeda, 
aby  go  w  zapędzie  zatrzymał.  Rani  Wenerę  i  Marsa,  ściga  na 
pobojowisku  Apollina,  jednak  cała  popędliwość  nie  przeszkadza 
mu  słuchać  przestrogi  i  poddawać  się  rozkazom  wodzów. 
*  W  Ajaxie  ten  sam  bohatśrstwa  ogień,  nie  przyjmuje  ża- 
dnćj  rozwagi.  Słuszne  przekonanie  o  własnój  sile  i  waleczności, 
Bie  daje  mu  łatwo  wierzyć,  że  los  Troi  od  męstwa  Achilła  zale- 
ży. W  poselstwie  do  obrażonego  wojownika,  dozwala  innym 
mówić,  a  sam  obruszony  niezgięlą  pychą,  zrywa  posiedzenie 
z  szlachetną  obrazą. 

Nareszcie  nie  tak  mu  idzie  o  losy  Greków  i  Troi,  jak  o  wła- 
sną chwałę,  która  go  do  dzieł  wielkich  zapala. 

Kiedy  w  boju  przy  zwłokach  Patrokla,  zesłane  z  niebios 
chmury  blask  słońca  zaćmiły;  nie  prosi  Ajax  Jowisza  ażeby  go 
ocalił,  ałeby  nie  dozwalał  ginąć  w  ciemnościach,  a  przez  to  utrą- 
cać chwałę  z  walecznego  opierania  się  nieprzyjaciołom: 

I  nas  i  wozy  nadze  okrył  cień  ponury. 

Wpiechmocay  niefaioB  Panie,  spędź  te  od  nas  chmury. 
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Wróć  dsień;  dąj  oczom  widzieć....  a  jeieli  do  końca 

Zawzięty,  chcesz  nas  zgubić,  zgub  przy  świetle  słoioa. 

Dyomed  przy  całćm  męztwie,  trwoży  się  na  widok  Hektora, 
Ajaxz  nim  walcząc,  nie  tak  jemu,  jak  nadchodzącej  ustępuje  no- 
cy. Pierwszy  daje  liczne  dowody  odwagi  i  męstwa;  dragi  całe  na- 
tarcie zastępów  Trojańskich,  przy  okrętach,  własną  osobą,  sam 
jeden  pragnie  zatrzymać. 

Najwyższym  blaskiem,  w  pośród  wsa^stkich  rycer^,  wyją- 
wszy Achillesa,  jaśnieje  charakter  Hektora.  Od  niego  tyltao 
mierzyć  można  stopień  tój  wielkiój  straty,  jaką  ponieśU  Grecy 
w  oddaleniu  się  Tetydy  syna.  Waleczność  z  łagodnością  dącao- 
na^  nieporównana  miłość  ojczyzny,  wszystkich  swca  pociąga  ku 
niemu.  Chociaż  jednak  tyle  jest  wyższy  nad  wsaystkieh  lyew^r, 
samo  imię  Achilla  wpaja  w  niego  poszanowanie  złączone  z  trwi^[%. 

Ażeby  skreślić  obraz  bohatóra  Troi,  wymienićby  trzdba 
z  kolei  wszystkie  czyny  i  mowy.  Najrostropnićjszy  w  radzie,  ale 
razem  religijnie  poduszny  syn  i  wierny  królowi  swemu  obyvar 
teł,  wykonywa  z  zupełnóm  poświęceniem  się  rozkagr  ojca  i  króla. 
Schodząc  z  pobojowiska,  okryty  pyłem  i  znojem  w^jranym,  za- 
trzymuje się  przy  bramie  Bejskiój,  aby  pocieszył  stroskaną  Au* 
dromakę.  Jakaż  to  scena,  kiedy  rycerz  zrzuca  złocisty  hełm  któ- 
rym zatrwożył  niemowlę,  kiedy  bi<»rąc  na  ręce  drobnego  Astya- 
naxa  zanosi  do  Jowisza  modły  godne  pieszczot  ojca  i  chwały  bo^ 
hatóra.  Dziwi  nas  Hektor,  jak  wódz,  jak  żołnin^  jak  najsfl- 
niójsza  tarcza  rodzinnego  miasta,  bóg  Troi,  postrach  greekidk 
zastępów.  Cnoty  jego  zdają  się  ważyć  względy  Olimpu  przfm^ 
zane  do  rodu  Achilla.  Upada,  lecz  po  cudach  odwagi  i  męztwa: 
bogowie  litują  się  nad  szlachetną  ofiarą*  Przewidywać  nie  moiB% 
czy  Achilles  otn^małby  po  zgonie  taką  cześć  od  greckieso  obo- 
zu, jaką  otrzymuje  Hektor,  w  martwych  zwłokach  szanowMiy  ad 
ludu  swojego,  wspierany  od  niebian  i  saa^ego  Jowisza*  Do  pa^ 
mięci  jego  w  oczach  rodaków,  nie  łączy  się  żadne  wsi^omaieaio 
krzywdy  i  żalu,  jak  do  wielkości  AchiUa  łącaiyćby  oic  magia  pa- 
mięć tylu  klęsk  i  nieszczęść  gniewrai  jego  zraądianfdk  Gdyby 
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pnotfał,  pierwAjrm  imkm  rządów  Hektoea  byłoby  ^danie 
HeteBy,  i  W  samo  państwo  ocaliłby  sw^j%m%drością»  którego  bro- 
nić umiał  krwią  i  piersiaHU.  Ta  myśl  nastrf  czia  się  mimowohue 
wsaystfcim  w  ezaaie  pogrzebnego  obrzędu,  i  podobno  sam  Fiyam 
wgtębiserea  boleje,  lie  pobtoiał  namiętności  Parysa,  nie  słucha- 
MC  rad  największego  z  synów  swoich.  Nakoniec,  po  wrateniu  la- 
kie  zostawił  w  imyśle  nassgrm  Achilles,  wydający  nieszczęśliwe- 
mu ojcu  zwłoki  synowakie;  jakióż  w  nas  czucie  obudzą  ten  osta« 
tei  wyras  Heleny:  -Niestety!  nie  mam  już  <^ośey,  nie  mam  opie* 
fanar  Biflmampn^eielawTroi:  któż  mnie  zasłoni,  kto  wesprael^ 
Tak  wifc  Hektor  straszny  na  polu  fedtew,  miał  razem  dobroć 
Plyama,  nie  dzieląc  jego  8iiUK>ści,  i  nąjcnotliwszy  z  Trojan,  był 
iMeai  my  wynMaimialassym  na  cudze  nieszczęścia. 

Ale  przechodzi  moc  wysłowienia,  wielki  obraz  Achilla*  Cała 
literatura,  wszystkie  cuda  sztuki,  nie  wskazują  nic  podobnego. 
Zdarię  te  geniusz  Homera^  wychodząc  z  granic  świata,  prześci- 
gając zwyczajne  pojęde,  samą  potęgą  myśli  stworzył  ten  ideał, 
jak  Fi^j^az  p^wjfiął  wsmiosłe  wyobrażenie  Jowisza  Olimpy skiego. 

Pierwszy  cel  tylu  walk  i  działań,  równie  ziemi  j^  nieba, 
jednoe^  w  sobie  nąjistotniąjsze  bohatórów  przymioty.  Ma  rar 
zem  i  siłę  Ajasa  i  odwagę  Dyomeda,  i  stałość  Ulissesa.  Nie  tracą 
prqr  nim,  w  widkim  obrazie,  rysy  szozegóhie  innych  charakte* 
rów,  ale  zgodnie  dopomagają  ku  mooiójszemu  jego  wydania 
Przed  mm  samym  wszystko  ustępuje,  nic  się  oprzeć  nie  mote. 
Poeta  nadał  temu  młodemu  wojownikowi  pewność,  iż  nie  ujdzie 
agonii  pod  Trojąi  Cóż  więećj  nad  to  może  czynić  Adiillesa  wyż- 
szym nad  wszystkich?  Niesie  on  śmierć  gdzie  stąpi;  lecz  gdzie 
stąpi  malećć  ją  może,  i  chociaż  nie  ma  zwycięzcy,  każdy  prze^ 
cięż  krok  zagraża  mu  zgonem.  Młodość,  urodzenie,  pochodzenie 
se  krwi  bogów,  wszystkie  te  koneyści  które  chwale  poświęcił, 
If^jmi^ąe  dobrowolnie  krótką  lecz  ^awną  życia  ojgtifępBfiorr 
iriąsalądo  jegotas?  nasze  ęhę^i,  obawę  i  troskliw<i^..  Zębatą 
odwiodła  go  z  polft  Intyfy^  zem«ka  każe  mu  młczyć  nar  nowt. 
Mid  bioniou  (koków  Icfc*  pragnie  pomśd^się  gpyrjMif^ś^^ 
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Jak  groźnym  jest  db  Trojan,  jak  wytaym  nad  wszystkidi  wo* 
jowników  Grecyi,  to  Homer  tym  jednym  zarysem  malaje:  Stsi 
Pkitrokl  poległ,  jnż  pod  same  okręty  zwycięscy  Trojanie  zbliłyM 
się  powtórnie.  Achines  nie  mając  zbroi,  nie  mógł  na  pobojowi- 
sko pośpieszyć,  stan^  na  okręcie,  krzyknął  tylko  po  trzykroć^  a  na 
znany  głos  jego  wstrzymali  się  Trojanie,  i  bojaźnią  zdjęci  zanie- 
chali natarczywego  boju.  Achilles  wylewa  łzy  nad  zgonem  Pa- 
trokla,  wtenczas  nawet,  kiedy  zwłoki  jego  zabójcy  włóczy  <Asih 
mnrów  Troi:  są  to  razem  łzy  przyjaźnił  wściekłości.  Lecz  ^acse 
rzewnie  gdy  staremn  Pryamowi  ciało  Hektora  powraca.  Na  #idok 
nieszczęśliwego  starca,  przypomina  sobie  ojca  własnego.  Tak 
czułość  i  zapał,  dzikość  i  politowanie,  słabość  połączona  z  wiel- 
kością, słowem  bohatór  i  csdowiek,  stanowi  w  Achillesie  chara- 
kter i  obraz  tak  poetyczny,  tak  prawdziwy,  jakiego  żaden  pisarz 
mocnićj  nie  wydał. 

Mnóstwo  jeszcze  znajdnje  się  w  Iliadzie  osób  do  wafld 
wchodzących,  których  działania  i  charakteiy  chociaż  mniój  wa- 
żne, różnią  się  jednak  od  siebie.  Któż  tę  nieprzebraną  rozmaitość 
wyliczy!  Jeden  rys  historyczny,  jedno  osobiste  zdarzenie,  jedna 
mała  okoliczność,  rozdziela  obraz  od  obrazn.  Ten  jest  mrodziwy 
młodzieniec,  który  mimo  woli  ojca  poszedłna  wojnę;  ten  jest  kapła- 
nem,którego  ani  religija,  ani  uszanowanie  dla  bogów  nie  ocluroińłjr, 
tego  nadaremnie  sama  Dyana  łnk  nadągać  i  straały  rzncać  uczy* 
ła;  ów  przyszedł  z  dalekiego  krajn,  do  którego  więcój  nie  wrócŁ 
Ten  jest  osiatnim  zacnój  rodziny  potomkiem;  tego  wyniosłość 
i  duma,  tego  zbyteczna  znamionuje  pokora,  wreszcie  poeta,  w 
środkach  swoich  niewyczerpany,  wielu  rycerzów  przynajmniój 
strojem  i  zbroją  jednych  od  drugich  rozróżnia.  Nie  mni^ta 
wtym  względzie  sztuka  postrzegać  się  daje  w  charakterach  bórtw, 
i  jestestw,  którym  podługwyobrażeń  religji  Oreków  nadał  postać 
i  życie.  Wenerze  wdzięki  i  miękkość,  Apollinowi  zręczność  i  sło- 
dycz, Minerwie  towarzyszy  siła,  męztwo  i  mądrość.  Neptoni 
Bffars  podobnemi  są  do  tymdUm  nad  któremi  pam^ą.  Jowka 
piastuje  zawsze  najwyższą  nad  In^ttmi  I  bogami  ptft^^ę*  N^m 
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tej  nugr  I7HB0  nieśmierUkią  st<9Q  podaMi,  aby  stanął  na  ozna^ 
omóB  Huąjscii.  Mars  jediićm  wydaniem  giosn  z  miedztanych 
piersi  swoiciiy  zastopuje  okrzyk  dziesięciu  tysięcy  mężów.  Juno 
w  pomszema  na  tronie  swoim,  chwieje  Olimpem.  Poznajemy 
Weaerę  po  t^  przepasee,  z  kt6r^  ognie  miłości,  tfdze  i  zwodni* 
€ze  wdzięki,  a  razem  tmdne  do  wyrażenia  wynikają  ponęty.  Po- 
zBi^emy  Palladę  po  j^  zawziętości  i  gniewie,  po  tój  tarczy,  na 
kMMj  wyryty  strach,  niezgoda  i  przmtżąjąca  głowa  Gorgmy. 
Inne  bogi  potrzebują  zmowy  i  podcgśda,  aby  wstrzymały  na 
chwiłę  wyrok  Jowisza.  Neptnn  nie  bez  trudu,  nie  bez  pomo^ 
tr^gzębu,  ziemię  i  morza  porusza.  Lecz  sam  tylko  Jowisz,  oka 
skinieniem  światem  całym  potrząsa. 

To  wyrzeU,  i  brwi  zmarszczył  niebios  Pan  odwieczny, 

Podniosły  się  na  chowie  nieśmiertelni  włosy, 

Wstrząsł  się  Olimp,  i  całe  zadrżały  niebiosy.' 

.Cokolwiek  w  Iliadzie  mogłoby  jednostajnośdą  bitew  obra- 
żać, tego  bowiem  Homer  nie  mógł  uniknąć,  ponieważ  odstąpie- 
nie AchiUa  na  trudne  boje  narażać  musiało  obóz  grecki;  cokol- 
wiek mówię,  w  tej  jednostajności  mogło  być  zbyt  długióm  i  od- 
Btręcząjącóm;  to  szczególną  rozmaitością  samychże  bitew  na- 
gradza i  najpiękniejszemi  ustępami  przeplata.  Nie  jaśnieje  ca- 
łym  blaskiem  w  początku  poematu,  lecz  samym  postępem  no- 
wćj  nabierając  siły,  co  raz  wznioślejszym,  co  raz  bogatszym 
w  oczach  naszych  się  staje.  Dramatyczność  w  osnowie  jego  naj- 
widoczniój  jest  zachowana.  Ta  wszędzie  ca^telnika  zachwyca, 
i  w  oczekiwaniu  dzieła  spocząć  mu  nie  dozwala.  To  bowiem  jest 
godną  naśladowania  sztuką  w  Homerze,  iż  umie  przezornie  zda* 
lęka  pr^gotować  wypadki,  i  niepodobna  jest  wierqrć  ażeby 
z  wskazanych  od  niego  przyczyn,  zamierzone  skutki  nie  wyni- 
knęfy*  Postrzegamy  to  w  najcelniejszym  obrazie,  który  nam  ma- 
luje serce  AchiUa. 

Musi  on  w  ciągu  poematu  wrócić  do  boja.  Jakże  ten  po- 
whK  naturalnie  jest  przygotowanym!  Dowiaduje  się  najprzód 
o  kłfskaeh  Greków;  te  nieszczęścia  nie  są  dla  niego  obojętnemi 
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Wyprswitpt  W]K^8dstwieAj»,  UHsMti 
leko  już  Agamenman  został  upokorsMyin,  F^^^sz^  fnAotĘrnlĘi 
rycerz  me  daje  8i«  ubłagać,  ale  szezerae  nad  tosm  wojnf  brifl^, 
i  zatrzymując  starego  Fmixa^  ukryć  nie  nofteaaida  liteMlktś^ 
re  się  poniewohue  w  zajątrzonćj  duszy  jego  Qixf9%.  Stjny  pfi- 
źnićj,  jni  z  pokładu  swego  okrętu,  wojenne  odgioey  TrąjaB,  wi- 
dii ranioiięgo  MachaoBa,  i  wysyła  Patrokia,  ąliy  się  p«wm^  o 
nazwiska  wojownika  dowiedział  Nowy  dowód,  te  gpiew  Adśk- 
ksa  mote  być  rozbrojonym.  Nestor  wymawia  PMnd:lowi,  dla  cze- 
go on  przynajmnićj  nie  walczy,  kiedy  Achilles  niepomsaoay  bea- 
ezynnie  spoczywa  Jeszcze  i  ta  widoczne  wielkiego  skatka  przy. 
gotowanie. 

Patrokl  wróciwszy  na  okręt,  ze  łzami  opowiada  ma  nie- 
szczęścia Greków;  rozrzewnia  się  Achilles,  a  gdy  widzi  płomień 
ogarniający  łodzie  greckie,  sam  jeszcze  walczyć  nie  idzie,  lecz  joi 
broń  swoje  Patroklowi  oddaje^  i  z  zapałem  do  bitwy  go  nagti.  Na- 
ostatek  Patrokl  w  walce  umiera,  Achilles  do  bogu  pośpiesza. 

Pierwszy  zaród  tego  przedsięwzięcia,  mieści  się  w  nczncin 
bohatóra,  któremu  przypierwszój  zaraz  wiadomości  o  przewadze 
Trojan,  silnie  się  opierał,  lecz  go  zupełnie  pokonać  nie  mógł. 
Takim  sposobem  Homer  umie  wiązać  zdarzenia,  i  nieprzebraną 
rozmaitość  swojój  wyobraźni,  oznaczać  znamieniem  najściślejszej 
jedności. 

Wszyscy  wiersza  bohatórsMego  pisarze,  starali  się  do  dzieł 
swoich  wprowadzać  moc  nadprzyrodzoną,  i  ta  eudofcnoió  nie 
jest  niewolniczćm  naśladowaniem  Homera,  ale  z  samój  nattiry 
epopei  wynika.  Có*  bowiem  ten  rodzaj  poematów  od  wszystkidi 
innych  rozróżnia?  Nie  samo  b  ohatórstwo:  bo  na  nićm  się  i  traje- 
dya  opiera,  nie  samo  opowiadanie  wainych  zdarzeń:  bo  wówczas 
każda  powieść  znakomitego  czynu  należałaby  do  rządu  epc^l 
Lecz  obok  widoku  rzeczy  ziemskich,  umieszczony  widok  sił  nad- 
ludzkicli,  bóstwa,  których  rozkaz  zarządca  przeznaczenifan  śmi^. 
telnych,  słowem  potęga  cudowności,  powzięta  z  tego  00  taiomkk 
za  najwyższe  poczytuje,  do  czego  duch  jego  dąży,  co  go  nad 
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śnieiMftość  wynosi,  cadowność  mówię  z  ucztić  reMgii  czerpana^ 
wkściwćm  jest  i  nierozdzielDćm  Epopei  zBamieniem.  Ta  z  sa- 
mego powołania  rymotworcy  wypływa,  bo  mu  otwiera  pole  do 
nąiw^^aoiabzyck  obrazów,  bo  rozprzestrzenia  granice  zmyśleń, 
klófemi  rymotwórstwo  oddycha. 

Tak  więc,  obok  rzeczy  ziemskich,  stawił  się  Homerowi  oka- 
zały widok  bogów,  wchodzących  całą  potęgą  do  walki  wiedzio- 
nćj  pod  murami  Troi.  Twórczy  gieniusz  nie  przestał  na  tój  nawet 
władzy.  Tchem  jego  ożywione  nowe  istoty,  gromadzą  się  do 
wielkiój  sceny,  na  k-tórój  już  i  bohatyrów  i  bogów  widziemy; 
a  jak  ludzie  jego  przechodzą  ród  zwyczajny,  tak  cnoty  i  wystę- 
pki, żywioły  i  namiętności  przybierają  postać  żyjącą.  Jest  to  za- 
możność wynalezienia  poetycznego. 

Sam  talent  wynalezienia,  mówi  Pope,  rozdziela  gieniusze  na 
różne  rzędy  i  właściwe  im  miejsca  naznacza.  Mimo  wszystkich 
pochwał  jakie  dziełom  rozsądku  oddawać  można,  nikt  nie  za- 
przeczy, że  wszystkie  w  nich  piękności  przyznać  trzeba  wynale- 
zieniu. Całe  wysilenie  sztuki  na  tóm  się  kończy,  że  nam  wysta* 
wia  obrazy  natury,  w  sposobie  ściągającym  naszą  uwagę,  w  świe- 
tle które  nas  uderza,  w  porządku  który  nas  bez  utrudzenia  zaj- 
muje. Łatwo  tu  pojąć,  dla  czego  wielu  krytyków,  dowcip  roz- 
sądny i  ścisłego  trzymający  się  szyku,  chętnie  nad  dowcip  wy- 
niosły i  obfity  przenoszą.  Wolą  oni  zastanawiać  się  nad  syme- 
trycznóm  dziełem  sztuki,  niż  przebiegać  rozległy  i  rozmaity 
przestwór  wyobraźni  poety.^ 

^Lecz  kiedy  ten  twórczy  duch  wynalezienia,  roznieca  w  pi- 
smach Homera  ogień,  którego  gwałtowność  porywa  cdowieka; 
któreż  razem  dzieło,  mówi  dalój  Pope,  zaszczycać  się  może  wię- 
kszą myśli  trafnością,  większą  prawdą  obrazów,  jaśniejszym 
porządkiem?  W  tak  niepojętój  obfitości  zmyśleń,  gdzież  jest 
zgwałeone  ścisłe  podobieństwo  do  prawdy?  W  zbiega  tylu  roz- 
maitych sił,  i  ludzi  i  bogów  i  żywiołów,  widziemy  ciągle  jeden 
wielki  obraz,  jeden  prosty  czyn,  którego  postęp  wzmaga  się,  ro- 
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śnie,  rozwija,  i  z  taldóm  zaj^iem  czytelnika,  do  rozwifawiia  po- 
spiesza,  iż  najdłniaze  z  poeinatów,  najmniój  rozwlokłońcią  wy- 
kracza.^ 

Chcąc  wszakże  powziąść  wyobrażenie  o  skntkn  i  eałośd 
Iliady,  dosyć  jest  przeczytać  wzorem  Łaharpa,  dwanaście  pier- 
wszych ksiąg  dzieła  tego.  Stawmy  się  w  wieku  i  w  ojczyźnie  Ho- 
mera; wspomnijmy  że  co  dziś  dla  nas  przedzielonym  jest  tyloma 
wiekami,  to  dla  Grecyi  było  własnćm,  przystępnym,  narodowćm. 
Nie  potrzebowano  tam  kommentarzów  i  objaśnień,  i  tmdnych 
dziś  pomocy  starożytnego  świata.  Odrzućmy  przeto  niewczesny 
wstręt,  do  tylu  imion,  zwyczajów,  obrzędów;  oswójmy  się  z  czasem 
poety:  a  czytając  to  dzieło,  uderzy  nas  jasna  i  wspaniała  treść 
jego,  naturalny  wykład,  sposób  nakoniec  jakim  się  otwiera  wiel- 
ki spór  dwóch  ludów,  przez  osobistą  walkę  Parysa  i  Menelaja, 
dwóch  pierwotnych  sprawców  wojny  trojańskiój.  Nie  uniknie  u- 
wagi  naszój  sztuka,  jakiój  r3rmotworca  użył,  aby  przez  pośredni- 
ctwo władz  niebieskich  zatrzymał  w  niepewności  rozprawę,  od 
którój  skutku  los  całój  wojny  i  spełnienie  gniewu  Achilla  zale- 
żały. Wszelkie  ozdoby  i  ustępy,  są  tu  z  rzeczą  jak  najściślej 
związane,  albo  z  niój  wynikają,  albo  ją  darzą  nowem  światłem, 
zwiększając  interes  widza.  Kogóż  nie  zachwyci  ten  nieporówna- 
ny ustęp,  w  którym  boskiój  urody  Helena  daje  się  nam  widzieć 
na  scenie!  Przechodzi  ona  w  obliczu  starców  Trojańskich,  pa- 
trzących n  nią  z  podziwieniem,  i  nie  dziwiących  się  więcój,  że 
dwie  części  świata  o  taką  piękność  spór  wiodą.  Ta  zaś  jćj  ro- 
zmowa z  sędziwym  Pryamem,  w  którój  z  wyniosłój  Bionu  wieży 
daje  mu  poznać  naczelnych  wodzów  Greckich,  z  jakąż  sztnką 
wystawia  nam  i  obraz  Heleny,  którą  poznać  chcemy,  i  głównych 
obojśj  strony  bohatórów?  Kogóż  nie  wzruszy  rzewne  i  tak  szla- 
chetne pożegnanie  Hektora  z  Andromachą,  ten  widok  drobnego 
A8tyanaxa,  przestraszonego  hełmem  wojownika,  przed  którym 
zadrżeli  nieraz  i  mężowie  Greccy  ?  Jakże  straszna  i  stanowcza 
ta  chwila,  kiedy  najmężniejszy  z  synów  Pryama,  opuszcza  pole 
bitwy,  dla  rozporządzenia  ofiar  błagalnych,  rozstaje  sif  z  żoną 
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i  labom  dziecięciem,  i  wychodzi  z  murów  ojczystego  miasta,  do 
których  już  więośj  nie  wróci! 

Takiemi  to  scenami,  talent  poety  umiał  urozmaicać  jedno- 
stajność  bitew,  od  czwartój  do  ósmój  pieśni  przedłużonych.  Przy- 
dać tu  trzeba,  iż  te  same  nawet  bitwy,  chociażby  innemi  obraza- 
mi przerywano  niebyły,  mogłyby  jednak  ciągle  zajmować.j[Bo  jak 
się  nie  dziwić  bitwom  Homera!  Zajmują  one  połowę  Iliady,  a  ty- 
le się  w  nich  rozmaitości  znajduje,  że  nie  postrzegamy  dwóch 
walk  podobnych  do  siebie:  nigdy  nawet  dwaj  bohatórowie  jedna- 
kim sposobem  nie  są  ranieni.  Wreszcie  poeta  taką  ma  obfitość 
szlachetnych  wyobrażeń,  uczuć,  wspomnień;  że  każda  następna 
bitwa,  przewyższa  poprzedzającą  w  wielkości,  okropności  i  pomie- 
szaniu. 

Po  obrazie  najwyższo]  potęgi  Jowisza,  jaki  nam  w  księdze 

ósmćj  rada  bogów  wystawia,  jakiż  nowy  obraz  znajdujemy  w  pie- 
śni dziewiątśj?  ^Zdaje  się,  mówi  Laharpe,  że  ta  pieśń  wysoce 
dramatyczna,  przewyższa  wszystko  co  poprzedziło.  Homer  ró- 
wnie wielki  mówca  jak  wielki  poeta,  zostawił  tu  wzory  wszelkie- 
go rodzaju  wymowy,  w  głosach  Fenixa,  Ulissesa,  Ajaxa,  którzy 
kolejno  usiłują  skłonić  do  powrotu  nieubłaganego  Achilla,iwtćj 
pięknśj  odpowiedzi,   w  którój  obrażony  bohatór  całą  swą  duszę 

maluje. 

I  nie  sami  tylko  miłośnicy  literatury  dziwią  się  sztuce  Ho- 
mera. Oddają  mu  tę  cześć  wojownicy  wszystkich  czasów,  zdolni 
prawdziwą  wielkość  pojmować.  Upatrują  w  Iliadzie,  równie  jak 
w  Xięgach  Świętych,  piętno  i  pomnik  wieku;  uznają  Homera  poe- 
tą, mówcą,  dziejopisem,  prawodawcą,  ziemiopisarzem,  tłómaczem 
religii,  słowem  encyklopedystą  epoki  swojśj.  Poczytują. go  zani© 
porównanego,  a  co  ich  najwięcćj  w  tern  dziele  uderza,  jest  to 
prostota  i  nieogłada  obyczajów,  obok  doskonałości  uczuć,  sądów 
i  wyobrażeń.  Bohatćrowie  Iliady  sami  zabijają  bydło  na  pokarm, 
sami  sporządzają  potrawy,  lecz  obok  tego  wyrazy  ich  mieszczą 
w  sobie  rzadką  wymowę  i  najwyższą  cywilizacją. 

W  dziesiątćj  pieśni,  znowu  się  mają  bitwy  rozpocząć.  Rozu- 
miećby  można,  że  też  same  ujrzymy  obrazy.  Lecz  przeciwnie,  Ho- 
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mer,  od  jedenftstśg  księgi  wracając  na  pole  oboeów^  wynosi  8ię'Hft- 
gle  do  wysokości  jema  samemu  dotąd  nieznanćj.  Ja2  ta  nie  po- 
jedynczo walcflft  wojownicy.  Oałe  zastępy  ckc%  wzajemna  zagła- 
dy. Akcya  nową  postać  przybiera.  Okiem  nieemierz^ma  pm- 
strzeń,  stawi  przed  nani  zapalczywe  lady,  i  wodze  które  niemi 
kienyą,  i  bogi  które  im  męztwa  dodają:  a  w  tóm  ogolnóm  starcia, 
jaśnieje  sztuka  i  talent  rymotwórcy,  przez  który  umie  on  walyć 
i  zatrzymywać  zwycicztwo,  wyrokiem  Jowisza  Hektorowi  zapo- 
wiedziane,  ai  do  tój  uroczystój  chwili,  kiedy  wśród  zniszczenia 
Greków,  wśród  płomieni  i  dymów  gorejących  okrętów,  postnee- 
gamy  nadludzką  postać  Achilla.  Widzi  on  z  okrutną  i  9pokojn% 
radością  znak  dany  od  Jowisza,  znak  którego  zemsta  jego  ocee- 
kiwała. 

9,Zatrzymałem  się  tu:  mówi  Łaharpe,  sprawiedliwym  unie- 
siony  zapałem:  ^myśl  moja  zdumiona  była  rozwagą  obszernego 
gieniuszu,  co  wzniósł  tę  wielką  budowę,  i  wtenczas  właśnie  no- 
wemi  siłami  zajaśniał,  kiedym  już  wątpił  o  wyczerpanój  mocy  je- 
go. Zdało  mi  się,  dem  pierwszy  raz  poznał  Homera.  Z  jakąż  ro- 
skoszą  czułem,  że  podziwienie  moje  równało  się  jego  gieniuszowi 
i  chwale,  że  niedaremnie  trzydzieści  wieków  uświęciło  to  imię: 
idwojakiój  doznałem  pociechy,  widząc  Homera  tak  wielkim, 
a  wszystkich  względem  niego  tak  sprawiedliwemi".  Obyśmy  tak 
wszyscy  czuli  zastanawiając  się  nad  pianiami  rymotwórcy  Gre- 
ckiego. Kogo  ten  szlachetny  zapał  uniesie,  ten  zapewne  mieści 
w  sercu  swojóm  iskrę  i  zaród  poetycznego  uczucia  i  zdolny  jest  je- 
żeli nie  płodzić,  to  przynajmniej  godnie  oceniać  płody  poetów. 

Wiemy,  iż  do  właściwych,  a  najważniejszych  przymiotów 
Epopei  należy,  ażeby  poeta  nie  tylko  sam  opowiadał  wielkie 
zdarzenia,  lecz  aby  razem  wystawiał  nam  bohatórów  swoich  mó- 
wiących. Im  więcćj  bowiem  kto  uwagę  naszą  zajmuje,  tćm  ży- 
wiój  pragniemy  bydź  obecnemi  świadkami^  jego  działań,  rozmów, 
myśli  i  najtajemniejszych  uczuć:  ponieważ  nie  dosyć  jest  dla  nas 
słuchać  powieści,  chcemy  nadto  widzićć  wielkiego  człowidm 
w  rozmaitych  kolejach,  w  jakich  go  stawia  siła  namiętności,  pf»- 
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waga  losu  i  wjiBXh  woła  przeznaczeń.  Choeiaftby  po^  mógł  to 
wsaystko  wiernćm  opowiadaniem  zastąpić,  woli  on  jednak,  i  tak 
nm  prawdziwa  fiztaka  doradza,  nobecnić  nam  żywe  sceny  i  czy- 
tdiników  w  widzów  zamienić.  Jeżeli  w  pismach,  których  pierwszą 
ma  być  zaletą  opowiadanie,  doskon^y  dziejopis  obejście  nie 
może  bez  obdarzenia  nieobecnych  albo  już  od  dawna  zgasłych 
mężów,  właściwą  im  postacią  i  mową,  jakże  by  na  to  rymotwór- 
ea  obojętnym  bydź  zdołał? 

Ta  część  dramatyczna,  w  poemacie  Homera  daleko  jest 
większa  od  historycznój  i  na  tćj  oparł  wszystkie  nasze  wrażenia. 
Gaas  jest  abyśmy  krótko  przebiegli  zdania  różnego  wieka 
MzoiĘ^ch  o  tóm  nteśmiertelnóm  dziele. 

Od  czasów  Aiystardia,  któremn,  wedle  najwiarogodniejszych 
podań  starożytności,  winni  jesteśmy  zachowanie   Iliady,  nie- 
zliczone mnóstwo  pisarzów  różnych  narodów  i  wieków  obierało 
poemata  Homera  za  cel  swoich  uwag,  uczonych  badań  i  sporów. 
W  bliższych  tego  poely  i  prostoiy  wiekach,  Wedy  ladzie  wo- 
Mi  raczćj  czuć,  niż  uczucia  swoje  pod  ścisłe  teoryi  przepisy  pod- 
ciągać; pieśni  wcrjnyTrojańBkićj  byłyprzedmiotem  zgodnych  i  nie- 
pfzerwanyeh uwielbień.  Niepodobna  opisaćjaką  u  starożytnych 
miały  wziętość  Iliada  i  Odysseja.  Królowie  i  prawodawcy  za 
cldabę  poczytywali,  zachować  od  zagłady  i  skaż^a  te  dzieła 
gieniasza;  a  zaledwie  je  wydano  i  upowszechniono,  Grecya  cała 
roskoBz  w  nich  i  naukę  znalada.  Mało  wtenczas  ksiąg  posiadano, 
i  ndędzy  temi  największą  zwracała  uwagę  Iliada.  Czucie  własnjrm 
kierowane  popędem,   bez  pomocy  nauczycielów  i  przewodników, 
odkrywało  w  tćm  niewyozerpanóm  źródle  co  raz  nowe  bogactwa. 
Hle  mogli  się  nasycić  Marsowym  dźwiękiem  broni  rycerskiój  i  nad^ 
kidzką  bołiatćp5w  odwagą  Spartanie  i  Macedonowie,  kiedy  Ate- 
ny i  Egipt  nie  przestawały  się  dziwić  nad  szczytnością  wymowy 
i  mocą  poetycznego  natchnienia. 

Hak,  nim  Arystotdes  do  bliższego  rozbioru  dzieła  przystąp 
pi^  nim  Longin  zastanowił  się  nad  naturą  i  zakresem  szczytnośd;^ 
już  wtenczas  okrzyk  ludów  oddawna  był  ustalił  ch^ę  Homera.. 
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Różne  narody  czerpały  z  jego  pieśni,  równie  myfli  jak  wy- 
razy dla  zbogacenia  swoich  języków.  Słowem,  jak  mówiPope, 
tyle  przekładano,  tyle  naśladowano  Hom^<a,  że  Iliada  jego 
i  Odysseja,  lubo  częściami,  amajdnją  się  w  dziełach  wszystkich  na- 
rodów które  go  znały.  Odleglejsza  dopiero  potomność,  znacznie 
od  pierwotnego  wzom  daleka,  daleka  od  obyczajów  i  bojów  Dia- 
dy,  zaczęła  psuć  i  obalać  długo  szanowane  pomniki. 

Wielkąby  uczynił  sztuce  przysługę,  ktoby  wzorem  rostro- 
pnego  dziejopisa,  rozwinął  przed  okiem  naszóm  całe  pasmo  zdań 
literackich,  jakie  się  kolej%  rodziły  i  zmieniały:  dla  czego  w  <ym 
lub  owym  czasie,  w  tym  lub  owym  kraju,  b%dź  słabo^  b%dź  upor- 
czywie były  bronione.  Jak  pożytecznie  jest  szukać  w  dziejach 
świata  przyczyn,  które  stanowiły  o  losach  rządów  i  ludów,  tak 
nie  bez  korzyści  byłoby,  wyśledzać  w  historyi  smaku,  różne  kole- 
je zdań  o  płodach  gieniuszu  i  talentu. 

Są  ludzie,  nad  których  umysłem  nie  ma  władzy  żadna  sztu- 
ki ponęta;  nie  tylko  delikatniejsze  rysy  mistrzowskiego  pędzla, 
ale  najwydatniejsze  nawet  znamiona  piękności,  uchodzą  ich  oka; 
są  tak  zatopieni  w  niektórych  naukach,  tak  wyłączni  sw^Q 
przedmiotu  wielbiciele,  iż  w  nadobnych  imaf^nacyi  utworach,  an 
roskoszy,  ani  pożytku  nie  widzą.  Jednych  ciemnota,  drugich  nie- 
smak wymawia.  Ale  są  i  tacy,  którzy  nie  bez  uczucia  piękności, 
nie  bez  dowcipu  i  częstokroć  nawet  nie  bez  znakomitego  talen- 
tu; chcą  koniecznie  różnić  się  w  zdaniu  od  drugich,  i  tam  właśnie 
błędów  miło  im  szukać,  gdzie  wszyscy  cel  podziwienia  upa- 
trują. 

Częstokroć  do  mylnój  krytyki  przyłożyła  się  mierność,  kt/^ 
ra  nie  mogąc  zrobić  podobnie,  albo  lepiój,  chciała  zrobić  inaci^ 
przydajmy  literackie  spory,  w  których  i  obrona,  i  napaść  łatwe 
przechodzą  za  właściwe  granice;  przydajmy  naostatek  He  zroza* 
miana  narodową  dumę,  która  chętnie  Tassa  nad  Wirgilego^  Us- 
łana nad  Tassa,  późniejszych  nad  starożytnych  przenosi;  a  prze- 
staniemy się  dziwić,  że  najwyższa  doskonałość,  często  mchwBkjA 
pocisków  nie  uszła. 
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Dzieła  Homera,  zamiast  ściągnienia  uwagi  na  wzorowe  pię- 
kności, od  wielu  kommentatorów  poczytane  zostały  za  najlepsze 
księgi  Jeografii  i  Historyi^  za  wyborne  wykłady  rozmaitych  umie- 
jętnofici,  za  zbiory  maxym  moralnych,  słowem  nie  masz  wiersza 
w  Iliadzie  i  Odyssei,  z  któregoby  głęboki  jaki  erudyt  wielki^ 
prawdy  nie  wywiódł;  nie  masz  obrazu,  lri;6regoby  allegoryczne 
badania,  wielorakim  sposobem  nie  przeistoczyły.  Tak  różne  wido- 
ki, powody  i  błędy,  towarzyszyły  sądom  uczonych.  Uwiedziony 
erudycją  SkaUgter,  chciał  w  Homerze  wszystko  poniżyć,  dowci- 
pny Lamołhej  szukał  w  nim  zręcznie  uchybień,  przeciwnie,  pani 
Dader  starała  się  to  nawet  usprawiedliwiać,  co  widoczniejszą  ce- 
chę błędu  lub  zaniedbania  nosi  na  sobie. 

Pełen  smaku  Boileau^  łatwo  zniszczył  zamach  PerrauUa^ 
wytykając  jego  powierzchowność  i  śmiechu  godne  omyłki  Lecz 
głęboki  PopCy  pełen  czucia  Laharpe,  umieli  bezstronnie  Greckie- 
go poetę  ocenić. 

Zastanówmy  się  nad  główniejszemi  zarzutami,  które  Home- 
rowi czyniono.  Osnowa  Iliady  składa  się  z  bohatórów  i  bojów, 
krytyka  nie  oszczędzała  pierwszych  i  drugich.  Homer,  mówią, 
malował  swoich  bohatórów(/tim;iycA,  skłonnych  do  gniewu,  chci- 
wych^ okrutnych  i  dzikich.  Jakież  to  obyczaje,  jaka  moralność! 
Nieludzkość,  srogość,  podstęp,  wydzierstwo,  zdaje  się  być  zasadą 
wszystkich  charakterów. 

Czyniący  ten  zarzut,  nie  chcą  zważać,  iż  inne  są  obowiązki 
filozofa^  inne  wcale  poety.  Od  pierwszego  wymagamy  słusznie, 
aby  się  wznosił  nad  wyobrażenia  swojego  wieku,  aby  je  prosto- 
wał i  doskonalił.  Poeta  zaś  dosyć  czyni,  kiedy  wiernie  maluje  to 
co  jest  przed  jego  oczyma.  Powinien  on  być  historykiem  przyro- 
dzenia, a  przez  to  samo  staje  się  nauczycielem  przyszłych  po- 
koleń. 

Grecya,  uważana  za  czasów  Homera,  była  krainą  na  drobne 
^podzieloną  państwa,  które  niszczyły  się  przez  wzajemne  napa- 
dy. Za  najpierwszą  poczytywano  *  sprawiedliwość,  pomstę  i  pra- 
wo  odwetu.    Jeden  z  Greków  uwiózł  Hezyonc;  musiał  na  wza- 
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jem  jed«ii  z  Trojanów  porwać  IMmę.  Niezgoda  zajialala  ustawi- 
czne wojny,  a  nawyknienie  do  boju,  czynić  musiało  lad  twardyaai 
i  gwałtownym.  Moc  ciała,  będąc  najpierwszym  8ędzi%  w  Idćtaiaidi 
i  poróżnieniach,  stawała  się  naturalnie  nąjpierwszą  ludzi  zalet| 
i  cnotą.  Ślepa  odwaga,  szukająca  zdobyczy^  wśród  największych 
niebezpieczeństw,  odarta  z  przeciwnika  zbroja,  odniesione  łupy, 
zabrane  skarby,  były  pamiętnym  zaszczytem. 

Przy  takich  obyczajach,  wyobrażenia  męztwa  i  sarnio  na- 
wet honoru,  musiały  być  różne  od  naszych.  Jeżeli  więc  l^mer 
sprzecznym  jest  niekiedy  z  wyobraźniami  naszego  wieku;  zga- 
dza się  wiernie  z  tómi,  jakie  wyznawali  jego  sp^Ucześni:  i  to  sano 
właśnie  czego  krytycy  po  nim  żądają,  uczyniłoby  bohatórów  je- 
go niepodobnemi  do  prawdy. 

Taż  sama  odpowiedź  służy  na  niewczesny  zarzut,  iż  wojo- 
wnikom Homera  zdarza  się  często  przed  nieprzyjacielem  ucho- 
dzić. Dziś  rodzaj  broni  i  sposób  wojowania,  okrywałby  hańbą 
tego,  ktoby  nikczemnie  pole  bitwy  opuszczał.  Lecz  w  Homerze, 
mógł  bez  wstydu  Eneasz  Achillesowi  powiedzieć:  wiem  żeś  mę- 
żniejszy  odemnie:  co  nie  więcćj  znaczyło  jak  to:  ze  dę  Nkba 
potężniejszą  obdarzyli/  siłą.  Jeżeli  jednak  bóg  jaki^  dodaje 
Eneasz,  sprzyjać  mi  ze  chce^  mogę  cię  pokonać. 

Każdy  tu  widzi,  jak  Homer,  nie  mogąc  odstąpić  obrazu 
wieku  swojego,  starał  się  przynajmnićj  nadać  sprawiedliwy  po- 
wód, czynom  i  obyczajom  rycerzy  i  każdą  część  poematu  pewną 
moralnością  uświetnić.  Jak  tkliwa  jest  przyjaźń  między  Agamę* 
mnonem  i  Menelajem!  jaka  moc  przywiązania  Achilla  do  Patro* 
kia!  jak  heroiczna  miłość  ojczyzny  w  Hektorze!  Wszystko  u  Ho- 
mera od  bogów  pochodzi:  siła,  pomyślność  i  mądrość. 

Nie  pominiemy  i  tój  uwagi,  na  jak  moralnóm  dążeniu  wi^ie- 
ra  się  cała  Iliady  budowa!  Wspomnieliśmy  w  ląkim  stanie  ni^- 
ści,  niezgody  i  wojen  zostawały  ludy  Grecyi,  kiedy  wysśin  na 
świat  to  nieśmiertelne  dzieło,  którego  głównym  jest  pnoedmiar 
tern  jedność  i  zgoda  obywateli. 
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Cłteiał  Homer,  wdziękiem  i  urokiem  poezyi  przekonać  spół- 
ziomków,  jak  nieszczęsne  są  poróżnienia  skutki,  chciał  ich  skło- 
nić do  zamiłowania  roskoszy  pokoju,  chciał  dowieść  jak  korzy- 
stne dla  nich  było  połączenie  sił  rozerwanych,  naprzeciw  spól- 
nym  nieprzyjaciołom. 

Ubolewa  Łamotiie  nad  wiekiem  Homera,  że  mu  nieznana 
była  ozdobna  czasów  naszych  wspaniałość. 

„Nie  otacza  królów,  mówi  on,  przepych  dworu  i  straży; 
daeei  paBą)%cych  uprawiają  ogrody,  albo  trzód  ojcowskich  pil- 
nają  Nie  widzimy  pysznych  pałaców,  wytwornych  stołów.  Aga- 
mewMm  sam  się  ubiera,  Achilles  własnemi  rękami  urządza  ucztę 
dla  posłów  od  wojska.  Nie  można  stąd,  mówi  dalój,  żadnego 
czynić  zarzutu]  Homerowi,  ale  wiek  jego  był  dzikim,  prostym, 
i  grubym,  a  tego  rodzigu  obrazy  muszą  bydź  dla  nas  nieprzy- 
jettuemi'' 

Wstrzymałby  się  krytyk  od  tak  niewczesn  ego  postrzeżenia 
gdyby  czuł  lepićj  własność  poezyi.  We  wszystkich  sztukach,  im 
więcćj  przedmioty  naśladowania  zbliżone  są  do  natury,  tćm  skwa- 
pUwićj  szuka  ich  prawdziwy  talent  artysty.  Poeci  nasi,  mimo 
cdGazałości  dworów,  mimo  wytwomości  miast  i  salonów,  chętnie 
stawią  nam  przed  oczy,  te  obrazy  z  prostaczćj  natury  powzięte, 
które  wi^j  przemawiają  do  serca. 

Je2eli  nawet  &rby  przez  nich  użyte,  zdają  się  niekiedy  wy- 
muaafioaemi,  przyczyną  tego  jest  znaczne  oddalenie  od  pierwo- 
tnego wzoiru  i  źródła.  Gzyliż  ta  szanowna  prostota,  nie  zastąpi 
miewieściałego  przepychu  i  tój  próżnój  okazałości,  która  oczy 
i4erza,  a  nie  przenika  serca?  czyhż  poeta,  któryby  chciał  nam  od- 
nalować  obraz  Kurcyusza,  kiedy  ten  Rzymianin,  wielki  w  ubóstwie, 
idnoca^jdary  Plrrusa;  czyliż  mówię,  pominąłby  wspomnieć  o  jego 
K>kannie?  Alboż  Achilles  byłby  w  oczach  naszych  większym, 
ffyhy  2»nsądzcy  swego  domu  kazał  pyszną  przygotować  ucztę, 
ytk  kiedy  ^va  z  Patroklem  i  Automedonem,  ogień  roznieca  i  po- 
jyrm  na  c^s^ści  rozdziela?  Homer  żył  bliższym  natury,  dla  tego 
himegr  i9S^^  prawdziwsze,  my  częstokroć  udajemy  tylko  przy- 
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rodzenia,  prostotę  i  dla  tego  obrazom  naszym  niekiedy  przymus, 
niekiedy  przesada,  towarzyszyć  zwykły. 

Jeżeli  krytyka  nie  oszczędziła  bohatyrów  Iliady,  więcśj  da- 
leko powstawała  przeciw  niedorzeczności  bogów  w  tym  poema- 
cie działających.  Nie  wielkiej  tu  przenikiwości  potrzeba,  ażeby 
poznać,  na  pierwszy  rzut  oka,  mylność  wyobrażeń  religijnych 
u  Greków.  Najsubtelniejsze  wymysły  allegoryi,  tworząc  rozKcsne 
systemata,  nie  zdołały  nigdy  dostatecznie  oznaczyć  i  wyłożyć 
mitologii  Homera.  Zaprzeczyć  także  nie  można,  iż  niektóre  z  je- 
go zmyśleń,  mają  widocznie  znaczcie  allegoryczne.  Długo  po 
nim,  było  zwyczajem  poetów,  wyrażać  powietrze  przez  jBocmę, 
ogień  przez  Wulkana,  ziemię  przez  Gybelę,  przez  Neptuna  morza 
Ale  nie  chcieć  nie  widzieć  nic  innego  w  całój  Iliadzie,  jak  tylko 
istoty  i  siły  moralne,  obdarzone  kształtem  ludzkim;  byłoby  to 
myślą  równie  omylną  w  skutku,  jak  zimną  i  niewłaściwą  w  po- 
ezyi.  Go  zaś  jest  najgorszóm,  cała  ta  urojona  allegoija  jakąż- 
by  nam  korzyść  przyniosła?  Czyliż  przez  nią  dałyby  się  rozsą- 
dnićj  wytłómaczyć  religijne  wyobrażenia  poety?  Biorąc  Jowisza 
za  potęgę  Wszechmocnego  Boga,  Wenerc  za  Jego  litość,  Jwionę 
za  sprawiedliwość,  Minerwę  za  mądrość,  i  tym  podobnie,  me 
uniknęlibyśmy  tylu  widocznych  niedorzeczności ,  które  nikną 
i  przybierają  znamię  prawdy,  skoro  je  uważamy  tak  jak  są 
w  Uiadzie:  to  jest,  bóstwa  nieśmiertelnością  tylko  różniące  mę  od 
ludzi,  a  z  resztą  kierowane  wszystkiemi  namiętnościami  ludzkie- 
mi.  Nie  lepiejże  uważać  rzeczy  tak  jak  one  do  zmysłów  nas^di 
przemawiają  i  wyznać,  że  Homer  wystawił  bogów  w  pospolita 
swego  czasu  wierze  i  wyobrażeniu?  Mógłże  on  inną  stwamć 
religią?  miałże  nawet  sprawiedliwy  powód  do  tego,  kiedy  te  sa- 
me błędy  tak  mu  dobrze  służyły,  do  ożywienia  dzieła  jego  mj- 
wyższemi  obrazami  poezyi? 

Któż  wątpi,  że  mitologia  starożytnych  pełna  jest  dziwielY 
i  obłąkań?  nie  możem  jój  nazywać  tworem  serca  i  przekonania,  de 
każdy  ją  chętnie  poczyta  za  płódnajbujniejszój  imaginacjL  Do- 
tąd rymotwórcy  nie  mogą  się  od  jój  zmyśleń  odwwad  Czujemy 
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w  sobie,  mówi  Łabarpe,  niewyczerpane  źródło  tkliwości,  która 
nie  ogranicza  się  w  serca  naszóm,  nie  przestaje  na  tóm  co  istnie- 
je, ale  pragnie  nowy  świat  jestestw  utworzyć.  Chce  ona  wszystko 
ożywić,  ze  wszystkićm  rozmawiać,  wszystkiemu  nadać  język  i 
czocie.  Bez  tych  względów,  co  nas  przenoszą  w  wieki  Homera, 
zimny  rozsądek  nie  mógłby  znajdować  upodobania  w  bogach 
Iliady.  Mieszają  się  oni  do  najmniejszśj  posługi  bohatśrów  Gre- 
cji i  Troi ,  znoszą  nawet  od  nich  częstokroć  ostre  wymówki, 
groźby  i  rany.  Mają  wreście  wszystkie  występki  i  słabości  przy- 
wiązane do  natury  człowieka.  Dawno  to  już  Cycero  uważał,  że 
Homer  wywyższył  swoich  bohatyrów  aż  do  niebian,  tych  zaś  zni- 
żył do  ludzi.  Gdyby  jednak  bóstwa  jego  były  doskonałemi  isto- 
^^)  gdyby  im  ten  sam  co  ludziom  popęd  namiętności  nie  to- 
warrjTSzył;  mogłożby  poema  jego,  co  do  istot  nadprzyrodzonych, 
mieć  ten  sam  stopień  dramatyczności? 

Kiedy  Jowisz  spór  wiedzie  z  Junoną,  kiedy  ją  gromi  sło- 
mmi,  kiedy  jój  grozi;  obraz  ten  zapewne  nie  jest  dosyć  szlache- 
toym.  Ale  kiedy  taż  sama  Juno  pożycza  uroczój  przepaski  od 
Wen^,  aby  władcę  piorunu  słodką  ponętą  odwróciła  na  chwi- 
lę od  widoku  wojny:  jakże  to  zmyślenie  jest  świetnóm,  jak  za- 
chwycąjącómlTrzecięż  bez  udzielenia  bóstwom  natury  ludzkiój, 
poeta  nie  zdołałby  tego  obrazu  utworzyć. 

Owa  gminna  wrzawa,  kiedy  niedołężne  bóstwa  spierają  się 
w  słowach,  kiedy  zawistne  boginie  nie  szczędzą  przeciw  sobie 
obelg,  jest  zapewne  najniewdzięczniejszym  jego  ustępem.  Ale 
jakąż  to  Homer  o]^ca  wysokością  obrazów,  jak  szczytnym  jest 
laedy  maluje  potęgę  Jowisza,  siłę  Neptuna,  Marsa  zajadłość? 

Nie  zgadza  się  z  czystóm  wyobrażeniem  filozofii,  aby  nie- 
bianie od  śmiertehiych  ranionemi  bydź  mogli  Ale  jaki  stąd  obraz, 
jak  wielką  naukę  wjrprowadza  poeta;  kiedy  Mars  z  pola  bitwy 
męztwem  Dyomeda  spędzony,  grotem  jego  skrwawiony,  skarży 
się  przed  Jowiszem,  a  chmurowładca  gromiącym  rzutem  oka  od- 
pycha od  siebie  bóstwo  krwi  chciwe,  co  tylu  nieszczęść  między 
ludźmi  sprawcą  się  staje! 
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Wiele  2arzitt6w  Homerowi  czpdoajekf  maa  bez  ołnoiij 
pozostać.  Nie  bez  żaln  dziwiąc  się  tym  pięknościom,  powiedział 
Horacynsz,  że  Homer  niekiedy  zasypia.  Indiguar  quandoquebih 
nus  dormiłai  Homerus. 

Mowy  jego,  s%  nazbyt  liczne,  a  jak  niektóre  wystawaj^  do- 
skonały wzór  krasomówstwa,  tak  inne  rozwlekłością  i  powtana- 
niem  słyszanych  już  rzeczy,  podobać  się  nie  mogą.  Tak  nie^isy- 
jemnie  jest  słyszóć  Eneasza,  przed  bitwą  z  Achillem^  wyłaszcza- 
jącego  obszernie  pochodzenie  rodu  swojego. 

Nadzwyczajną  moc  i  trafność  mają  podobieństwa  Homera 
Wydobywa  on  je  z  żywych  przyrodzenia  obrazów.  Menelaj  na- 
przykład,  idzie  walczyć  z  Parysem,  ^e*/  to  lew  który  ujrzai  swą 
zdobycZy  i  miota  się  na  jef  pożarcie.  Parys  cofa  się  przelękły, 
jak  wędrownika  który  na  węża  nastąpił  Wojsko  okryte  tarcia* 
mi  i  z  góry  zstępujące,  podobne  jest  do  lasu  gortyącego.  Ba- 
rnie Achillesa,  zdaje  się  bydz  płomteniem.  Jak  oko  cidowieka, 
patrzącego  z  góry,  rozległą  jednćm  skinieniem  przestnień  ogar- 
nia, lub  jak  myśl  w  jedaćj  chwili  dwa  oddalone  miejsca  wysta- 
wia, taki  przestwór  jednym  rzutem  prsriatują  komie  Jowisza  lub 
Neptuna.  Młody  wojownik  śmiertelnym  tknięty  poGiatcieni,fEET- 
pominą  obraz  purpurowćj  makówki,  którć^  upaA  ^va  lome- 
rająca.  Słowem,  w  tćj  części  Iliadę  przyrównać  mołna  do  ogro* 
mnój  i  wspaniałój  budowy,  którą  ozdabia  mnóstwo  ignr  i  obra- 
zów, szczytnych,  szlachetnych,  wspaniałymi,  prostych^  mewin- 
nych  i  delikatnych. 

Lecz  jedneż  podobieństwa  często  w  Iliadzie  są  powtaisa&e» 
czasem  bez  żadnój  odmiany.  Widzieć  można  niekiedy  sbyteemą 
tych  ozdób  rozrzutność,  kiedy  Homer,  do  wyołnnażeiiia  jednćj 
rzeczy,  kilku  razem  podobieństw  używa.  Niektóre  też  porówna- 
nia dziśby  użytemi  być  od  nas  nie  mogły:  nie  dla  tego  ittypia- 
wdziwemi  nie  były,  lecz  że  z  wykształceniem  społeczeistwa,  tni* 
dniejszemi  jesteśmy  w  wyborze. 

Częste  jednychże  wierszy  powtarzania,  starożytni  poeqr47* 
wali  Homerowi  za  prawdziwą  zaletę.   Tym  qK>sob6mJ(J]i8seB  po- 
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wtarza  AchQl«ivł  słowo  w  iłowo,  dary  jakie  sra  AgUMomon  dla 
przel&gaDia  ofiarnje.  W  wielu  miejscach  te  powtanania  84 
kSka  razy  czynione.  Wirgifiusz  jednak  wcale  w  t6m  nie  uaśia* 
dował  Homera,  a  jego  zdanie  za  powainy  staje  tn  wyrok. 

Jednym  wreszcie  z  najważniejszych  zarzutów,  jest  ciągła 
osnowa  bitew,  zajmująca  prawie  połowę  Iliady.  W  rzeczy  samćj 
zdaje  się  rzeczą  zbyteczną,  pięć  ksiąg  bez  przerwy  wojennemi 
rozprawami  zapełnić.  Taka  jednostajność,  byłaby  prawdziwćm 
uchybieniem,  i  równie  Wirgiliusz  jak  Tasso  zręcznie  jćj  nni- 
knąć  umieli.  Przecież,  błąd  ten  którego  nie  zaprzeczamy,  który 
wyniknąć  musiał  tak  z  prostoty  planu,  jak  z  rozciągłości  poe* 
matu;  sam  tylko  Homer  był  zdolnym  nadgrodzić,  więcćj  po- 
wiem, nową  chwałę  w  nim  znaleźć,  gdy  w  tych  ciągłych  bitwach 
tak  wielk%  rozmaitość  imaginacyi,  tyle  co  raz  nowych  obrazów 
umieścił* 

Uwałaoiy,  na  większą  podiwałę  Iliady,  z  jaką  sztuką  Ho^ 
mer,  mimo  ciąi^  wpływ  bogów,  umiał  przecie  zachować  bo- 
hatórów  pny  ich  własnćj  wielkości,  przy  ich  właściwymi  cha* 
mdotcffMh.  Nie  jest  jednak  przyjemnym  dla  nas  obramm  hdj 
Bairalda  z  Hrictorem,  gdy  bobatćr  Trejański  nic  tam  własna 
mią  nie  aditalał;  lecz  Patrdkl,  zdradzony  od  ApoUina,  praez  me* 
go  obnaiM^ny  ze  zbroi  Achillesa,  z  tyła  numy  grotem  Eiiforha» 
aiesłiawBe  daje  z  siebie  Hektorowi  zwycięztwo^  zwyeięztwo  tak 
mezgodne  ze  szlachetnością  Trojańskiego  rycerza.  Trzebai  było 
tak  poniikać  nęia,  który  miał  być  poświęcony  ebwale  i  z^nście 
największego  z  bohatćrów  Grecyi?  Nie  bez  słusznego  powodu 
aarzMaao  tskie,  iż  najdostojniejsi^  z  wodzów,  Agam^mion,  da* 
lekim  jeet  od  tćg  azbtclietności,  któraby  go  czyniła  godnym  wy-* 
wkiego  stapniA,  jaki  znamionować  ma  króla  królów  i  wodm  bo^ 
hatyr^.  Nie  metea  go  obwiniać  o  kłótnię  z  Achillesem,  bo  ta 
jest  zasadą  poematu  i  z  innych  względów  zgadza  się  ściśle  z  da* 
miiym  i  wyniosłym  charakterem  Atryda^  jaki  mu  nadał  poela. 
Lecz  wreszcie  król  ton,  w  ciągu  dzieła,  niciae  ci^mi,  e<d>y  iispra* 
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wiedliinato  jego  postępek  i  nadawato  mu  wyisz^  6re* 

kaaiL  Nestor  i  Ulisses  w  radsie,  Ajax,  Dyomed  i  ioni  pmiryit- 
sufl  go  w  boju.  Na  dopełuieue  zarzutu,  po  dwa  raqr  zgrooiada 
przediu6)sqrch  wodzów,  dla  tego  jedynie,  aby  w  całońd  z  flot| 
odpłynąć  i  najświetniejszój  wyprawy  zaniechać. 

Lecz  cokolwiek  krytycy  przedw  Achillesowi  wyrzekli,  to 
ani  co  do  wpływu  bogów,  ani  co  do  jego  mniemanój  srogości, 
być  usprawiedliwionćm  nie  może.  Płonnie  utrzymywali  niektó- 
rzy, te  odwaga  jego  niema  w  sobie  nic  zadziwiającego,  ponie- 
wał  przeznaczenie  zasłania  go  od  rany.  To  mniemanie  jest  myl- 
nóm  i  żadnego  w  Iliadzie  nie  znajduje  poparcia;  a  z  resztą,  nie 
będziemy  powtarzać  tego  cośmy  powyżój  powiedzieli,  gdy  mó- 
wiąc o  bohatórach  Homera^  skreśliliśmy  charakter  Achillesa. 

Czucie  każdego,  bez  pomocy  nauczycielowi  przewodników, 
odkrywa  w  Homerze,  jakoby  w  niewyczerpanem  źródle,  coraz  no- 
we bogactwa.  Wszystkich  narodów  pisarze  czerpali  z  pieśni 
Homera^  natchnienie,  myśli,  obrazy,  słowa  nawet,  któremi  bo- 
gacili własne  języki.  Niemasz  tu  innćj  teoryi,  proc  przcgęcia  się 
zaletami  dostojnego  wzoru  i  sztuki  ich  przyswojenia:  csego  ttt 
tylko  dostąpić  zdoła,  kogo  własna  silą  do  śwMai^o  pom^^e 
zawodu.  Jeżeli  jednak  są  jakie  właściwe,  nieodiącaie  Epopei 
znamiona,  bez  których,  nawet  sama  władza  tworzenia,  dad  wiel- 
kich wydać  nie  może:  czyliżbyście  się  panowie,  po  odczytaniu 
i  rozwadze  Iliady,  nie  zgodzili  na  trzy  najgłówniejsse  waran 
ki?  na  tę  najprzód  cidość,  jednym  pomysłem  wydaną,  całość 
jasną,  prostą,  wydatną,  zupełną,  podobną  tój,  jaką  w  tworach 
przyrodzenia  upatrnjemy;  wzorem  jój  dotąd  niej^sewyżasanym 
jest  Biada.  Za  drugą  cedię  poczytajmy  wybór  przedmiotiL  Ilia* 
da  Homera  była  poematem  znamienicie  narodowym,  wysoce 
wzniosłym  i  bohatórskim.  Na  ostatek  oceniiymy  to,  co  nam  ni^ 
obszerniejsze  do  uwag,  wprawy  i  nauki  pole  otwiera;  smak^  pn- 
wdę,  talent  najobfits^ch  wyobn^hii  utworów.  Diada  będa^ 
zawsae  najaamożni^szym  sUadem  tych  bogactw. 
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Zapatrajmy  się,  jak  Homer  cał^  swą  wielkoi^  winien  tój 
ssczęfiUwśj  prostocie,  z  jaką  malaje  najszczytniejsze  pomysły. 
Be  razy,  skałone  rymotwórstwo,  chciało  zastępować  wielkość 
rzeczy,  nadzwyczajnością  słów  i  wyrażeń,  ile  razy  niezroznmia- 
łość  wiodła  za  sob%  tłnm  wielbicieli:  zawsze  nsilna  rozwaga  tćj 
starożytnej  skarlmicy  poezyi,  zwracała  na  drogę  smako,  prawdy 
i  rozsadko.  Niechaj  przeto  miłośnicy  pięknćj  literatury,  kształ- 
cą swój  sąd  i  czncie,  na  tych  utworach  geniuszu,  gdzie  rymo- 
twórstwo w  całćj  czystości  jaśnieje,  gdzie  myśl  zdrowa  i  czer- 
stwa, nie  nsiłaje  przeistaczać  jasnych  dzieł  przyrodzenia. 

Nikt  zapewne  nie  malował  obrazów  więcój  zadziwiają- 
cych, więcój  nadludzkich  jak  Homer.  Kiedy  naprzykład  w  opi- 
sach bojów,  dosyć  by  mu  było  na  odwadze  śmiertelnych,  wyisza 
przecież  nad  rzeczy  ziemskie  wyobraźnia  poety,  umie  szukać 
pomocy  w  siłach  niebieskich.  W  owym  ustępie  xięgi  20,  gdy 
bóstwa  Olimpu  podzielone  między  sprawę  Trojan  i  Greków,  za 
wolą  Jowisza  biorą  udział  do  walki;  rymotwórca  zdaje  się  zgro- 
madzać wszystkie  nadzwyczajne  rysy,  aby  nadał  wielkiemu  ob- 
razowi blask  niedoścignionój  szczytności: 

Póki  się  bogi  w  ludzkie  nie  wmieszały  szyki, 
Nadymały  się  chlubnie  greckie  wojowniki. 
Że  wielki  Achill  stanął  w  pośród  bojowiska. 
W  Trojanach  zimna  trwoga  drżące  serca  ściska; 
Patrząc  na  postać  męża,  Da  blask  Jego  zbroi. 
Mniemają  że  sam  Grekom  Mars  na  czele  stoi. 
Lecz  gdy  Olimp  do  zbrojnych  przyłączył  się  ludzi: 
Krwawa  niezgoda,  wściekły  zapał  w  sercach  budzi. 
Minerwa,  szańce,  brzegi,  okopy  przebiega, 
W(^a,  głos  jćj  po  całem  polu  się  rozlega; 
Z  drngiój  strony,  ponury  Mars  jak  czarna  fala. 
Straszliwym  Trojan  rykiem  do  boju  zapala, 
Jaż  na  nich  woła  z  murów,  już  z  wyniosłćj  wieży, 
Już  z  przyjemnych  pagórków,  zkąd  Symois  bieży. 
Tak,  nieśmiertelni  obie  zagrzewając  strony, 
.  Wamagąją  rzeź  okropną  i  zapał  szatony. 
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OjeiiciMteśw  pionumym  8acs%t  h«s6ć  grziMton, 

Neptan  ziemię  i  góry  strasznym  wsŁrz^sł  łoskotem, 

Chwieje  się  wielka  Ida  ze  swemi  podstawy; 

Drżą  mury  Troi,  greckie  wstrząsają  się  nawy. 

Król  piekieł  upadł  z  tronu,  krzyknął  zdjęty  strachem; 

Bał  się,  by  Neptan  cięćkim  trójzęha  eamadiem, 

Nie  wzrasiył  do  samego  gnuitn  posad  siemDjek, 

I  nie  odkrył  tych  siedlisk  czarnych^  pustych,  ciomych, 

Na  które  bledną  ladzie  i  same  drżą  bogi" 

Wiadosio  słaeliaczom,  <^  o  tym  obrazie  powiedzkł  Loagiii 
zwykle  saczytnie  tłómaczący  się,  ild2:roć  wyraia  podfiwienie 
swctje  dla  prawdziwój  wielkości.  „Widzisz  tu,  mówi  do  ucimia 
swego,  widzisz  gł^ię  zienuroztwartą,  państwa  Plutona  odkryte, 
'cał%  budowę  świata  bliaką  imidzczejiia;  razem  nieba  i  pieklą, 
rzeczy  śmierteke  i  nieśmiertelne;  wszystko  się  miesza  do  t^  \ńr 
twy  i  cała  natnra  zda  się  być  zagrotona  niebezpieczeństwem." 

Są  w  Iliadzie  liczne  tego  rzędn  pomysdy,  są  większe.  Cói 
w  nicłi  przechodzi  zwykłą  miar^  najprostszego  pojęcia?  potae- 
baż  ta  objaśnień,  tlómacaeń?  potrzebaż  jakicb  przedwatspnydi 
wamnków,  aby  zrozumieć  poetę?  Eto  cały  ten  obraz,  którego, 
tu  ostatni  tylko  rys  przytoczyłem,  odczyta,  za&iwi  go  zamoiność 
wyobrażeń  i  szczęśliwe  ich  stopniowanie.  Rozkaz  wszechwładnego 
Jowisza,  posługa  Temidy,  zgromadzenie  się  bóstw  rozlicznycli, 
mowa  władzcy  Olimpu^  nareszcie  ten  udział  nieśmiertelnycłt  do 
bitwy  ziemskich  wojowników,  ta  walka  zmieszanych  żywiołów, 
tak  wzmagają  siłę  lymotwórcy;  iż  trudno  sobie  wystawić  cokol- 
wiek nad  nią  wyższego. 

Jeżeli  sztuka  pisania  nabywa  się  przez  rozwagę  dzid 
gieniuszu;  patrzmy  czy  tu  Homer  wychodzi  za  obręb  po- 
wszechno] zrozumiałości;  wszędzie  pomysły  jego  są  jasne, 
proste,  wyraźne.  Słowa  jego  i  wyrażenia,  równie  wszysfJdm 
są  przystępne,  pospolite,  bo  też  same  kolory,  w  ręku  bie- 
głego mistrza,  wchodzą  do  utworu  zwycząji^ch  i  najszczytniej- 
szych obrazów.    Słusznie  przeto,  jeden  z  MJifOpMmktJBssycb 
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pisarzów  naszych  uważa,  ie  jasność  jest  najpiewrszym  i  najwa- 
żniejszym przymiotem  w  sztuce  pisania;  nie  powinna  ona  ustę- 
pować żadn^  innćj  zalecie.  Rozpływamy  się  z  radości,  czyta- 
jąc prosty  i  jasny  opis;  pojęcie  nasze,  niczem  nie  zatamowane^ 
trzyma  jak  przykutą  do  pisma  uwagę.  Dla  czegóż?  bo  prawda 
wyrażona  bez  trudu  i  mozołu,  zawsze  jest  umysłowi  ludzkiemu 
przyjemną,  i  mamy  się  wtenczas  za  tak  biegłych,  jak  piszący, 
kiedy  go  łatwo  pojmujemy." 

Stosując  to  niemylne  postrzeżenie  do  płodów  rymotwór- 
czych,  będziemyż  smakować  w  wierszach  nasrożonych  nadęto- 
ścią  i  przesadą  wyrażeń  i  myśli  jeżeli  im  to  nazwisko  dać  mo- 
żna: gdzie  za  każdym  krokiem  postrzegamy  cóś  nieklejącego  się 
z  tokiem  zwyczaju,  z  prawem  przyzwoitości  i  miary?  Nie  tyle 
podobno  dziwactwo  niebezpieczne  jest  w  języku  naukowym,  bo 
rozszerzona  gruntowna  nauka,  nie  ścierpi  niedorzeczności.  Lecz 
w  języku,  którym  przemawiamy  do  powszechnego  pojęcia,  a  ta- 
kim być  nigdy  nie  przestanie  język  poetów;  cokolwi^  ma  ja- 
sność odbiera,  szkodliwem  być  musi.  Któż  zaprzeczy,  że  w  ka- 
żdóm,  jakiegokolwiek  rodzaju  piśmie,  wtrącając  do  najpiękniej- 
szój  nawet  myśli  nie  zwyczajne  słowo,  zniżamy  cenę  tój  myśli, 
bo  dzieląc  uwagę  czytelnika  lub  słuchacza  między  słowa  i  myśl 
osłabimy  wrażenie.  Albo  więc  piszemy  bez  myśli  i  niezwyczaj- 
nemi  tylko  dowami  łudzimy  uwagę  czytelników  naszych;  albo 
prawdziwie  ważne  i  piękne  myśli,  ubieramy  bez  potrzeby  w  po- 
stać niezwyczajną  i  powszechnie  nie  pojętą. 

Nie  poczytujcie  panowie,  tych  kilku  słów,  popartych  zdaniem 
najlepszych  nauczycieli  sztuki  pisania,  za  zboczenie  od  mojego 
przedmiotu.  Wzory  nad  któremi  się  zastanawiamy,  tóm  się  na- 
dewszystko  szczycą,  tćm  przetrwały  wieki  i  obłąkania,  że  im 
żadna  teorya  wydrzeć  nie  zdoła  najcelniejszój  zalety:  jasności,  mo- 
cy, prostoty.  Godzą  się  te  własności  nawet  z  najwyższóm  wygó- 
rowaniem, owszem  wzmacniają  czucie,  zapał  i  zajęcie,  bo  jedy- 
ną są  drogą  do  sprawienia  w  czytelnikach  trwałych  i  silnych 
wrażeń. 

Dzitla  OsiM.  T.  JL  ,  g,,,,  .^  (JbOglc 
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Zwracając  się  raz  jeszcze  do  obrazów  Homera,  przypoiniiijiiiy 
sobie,  panowie,  tę  naprzykład  chwilę,  kiedy  bohatór  Troi^  Hektor, 
żegna  się  z  ukochaną  małżonką:  ileż  w  prostocie  swo)6j  wielkai 
zyskuje  na  tćm,  że  ją  w  dramatycznym  obrazie^widzimy! 

Gdy  przeszedłszy  przez  miasto  był  pod  Scejską  bramą, 

I  w  pole  trzeba  było  ińć  drogą  tą  samą; 

Tam  bogato  posażna  zabiega  mu  żona, 

Andromacha,  wielkiego  córka  Ecyona, 

Który  dziedziczył  Teby  lasami  okryte, 

Nad  Gyliki  trzymając  berło  znakomite: 

Tę  wigc  sobie  poślubił  Hektor,  mąż  chwalebny. 

Bieży  naprzeciw  niego:  na  rękach  służebnój, 

Syn  maleńki,  jedynak,  jak  wschodzące  zorze: 

Tyś  go  Skamandrem  zacny  nazywał  Hektorze, 

Insi  A8tyanaxem;  sam  bowiem  od  zgonu 

Ochraniał  wielki  Hektor  mury  Ilionu. 

Patrząc  rycerz  na  syna,  uśmiechnął  się  skrycie: 

Andromacha  zaś  przed  nim  łzy  lejąc  obficie, 

Bierze  za  rękę  męża,  i  tak  mówić  pocznie: 

„Mężu,  twoje  cię  męztwo  zgubi  nieodwłocznie: 

„Nie  masz  żadnój  litości  nad  dziecięcia  głową, 

„Nie  masz  nademną,  nędzną,  wkrótce  twoją  wdową. 

„Przeciw  jednemu,  Grecy  wszystkie  złączą  siły, 

„I  odbiorą  ci  życie...  Ach!  mój  mężu  miły! 

„Jeźli  mam  ciebie  stracić,  niech  wprzód  legnę  w  grobie, 

„Niemasz  już  dla  mnie  żadnój  pociechy  po  tobie. 

„Smutki  dręczyć  mię  będą  aż  do  dni  ostatka.. 

„Zginął  ojciec,  kochana  już  nie  żyje  matka; 

„Ojca  zabił  Achilles,  gdy  Teby  w  perzynę 

„Obrócił,  silną  możnych  Gylików  dziedzinę. 

„Siedmiu  braci,  rodzeństwa  zaszczyt  i  kochanie, 

„Wszystkich,  w  jednym  dniu  posłał  w  podziemne  otchłanie; 

„Tyś  mi  ojcem,  ty  matką  kochany  Hektorze, 

Tyś  mi  bratem,  ty  mężem,  w  dni  kwitnących  porze: 

Zostań  tu,  bohatórską  nie  uwodź  się  cnotą, 

,,Nie  porzucaj  mię  wdową,  ni  syna  sierotą..." 

Na  to  Hektor,  największy  wódz  na  krwawe  boje: 
„Kochana  Andromacho,  czuję  żale  twoje, 
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Łeczby  mię  krwawe  ziomków  szyderstwa  przebedły, 

Gdybym  się  z  dala  boja  chronił,  jak  mąż  podły 

„Nie,  nie  może  się  serce  moje  upośledzać, 

„Chcę  najdzielniejszych  Trojan  do  walki  uprzedzać, 

,)Moję  i  ojca  chwałę  utrzymam  przykładnie... 

„Przyjdzie  ten  czas,  wiem,  przyjdzie,  kiedy  Troja  padnie, 

„Kiedy  wielki,  wielkiego  ludu  król  polężo, 

A  z  nim  zginą  trojańscy  straszni  w  boju  męże; 

Ale  nie  tak  się  lękam  ojczyzny  zaguby, 

„Nie  tak  ojca  Pryama  i  matki  Hekuby, 

„Ani  kochanych  braci,  choć  nieprzyjaciele 

„Rycerskich  dusz  na  placu  położą  tak  wiele; 

„Jako  nad  twoim  stanem  serce  mi  się  krwawi, 

„Gdy  cię  weźmie  wódz  Grecki,  wolności  pozbawi: 

„Pod  groźną  panią  nędzne  będziesz  życie  wiodła, 

„Z  Messei  wodę  nosząc,  lub  z  Hypery  źródła; 

„Tak  twardy  przeznaczony  los  dla  królów  córyl 

„Wtenczas  widząc  płaczącą,  rzeknie  z  Greków  który: 

„Oto  żona  Hektora,  co  niegdy  pod  Troj/|, 

„Pierwsze  męże  przechodził  walecznością  swoją!.. 

;,Ach,  niech  wprzód  trupem  padnę,  nim  ujrzę  twe  płacze, 

„Nim  twe  jęki  usłyszę,  lub  więzy  obaczę." 

Rzekł,  i  ręce  wyciąga  do  lubego  syna... 
Z  krzykiem  na  łonie  mamki  tuli  się  dziecina, 
Ojca  się  kochanego  przeląkłszy  widoku; 
Tak  miedź  błyszcząca  straszna  niemowlęcia  oku, 
I  pióra,  co  się  wznoszą  na  wierzchu  przyłbicę. 
Uśmiechnęli  się  z  próżnćj  bojaźni  rodzice. 
Hektor  zdjął  groźny  szyszak,  który  syna  trwożył, 
I  błyszczące  pokrycie  na  ziemi  położył; 
Słodkie  dziecięcia  swemu  dał  pocałowanie, 
I  kołysząc  je  zlekka.  Bogów  prosi  za  nie. 

,^owiszu  i  Bogowie!  niech  przy  waszym  względzie, 
„Syn  mój  między  Trojany  jak  ja  sławny  będzie. 
„Niechaj  z  odwagą  berło  dziadowskie  dziedziczy. 
„Gdy  wróci  z  boju  pełen  zwycięzkiśj  zdobyczy, 
„Niechaj  wtenczas  powiedzą:  on  ojca  przechodzi, 
„Miech  się  tern  słowem  matce  uradować  godzi/ 
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To  mówi%c,  syna  oddał  awoj^  mtodij  fto&ie. 
Ta  z  płaczliwym  uśoaieclioin  cićoie  go  na  łonie. 
Widok  taki  wskroś  serce  Hektora  przeszywa... 
Więc  sifi  zwraca,  raz  jeszcze  i  tak  się  odzywa. 

„Nie  płacz  najmilsza  żono,  rozłączyć  się  trzeba... 
,,Nikt  mi  życia  nie  weźmie  bez  wyroku  Nieba: 
„Władza  przeznaczeń  wyisza  nad  siły  człowieka; 
„Gnuśny  Jćj  nie  odwróci,  bołiatćr  jćj  czeka. 
„Wróć  do  domu;  o  wojnie  niech  mężowie  pomną, 
,,A  przed  wszystkiemi  Hektor."  Rzekł,  i  wraz  ogromną 
„Wziąwszy  na  skroń  przyłbicę,  szedł  na  krwawe  boje. 

Podobną  dramatycznością  ożywia  Homer  całą  osnowę  dae- 
ła  swego.  Żaden  z  późniejszycli  nie  zdołał  go  w  tćj  sztuce  prze- 
wyższyć. Nie  tylko  w  obradach,  nie  tylko  w  scenacli  pojedyn- 
czycli,  któremi  dzieło  swoje  napełnił,  ale  w  samym  nawet  zapale 
bitew,  boliatćrowie  jego  mówią,  i  dla  tego  Ewintylian  nie  tylko 
poezyi,  ale  i  wymowy  ojcem  Homera  nazywa. 

W  owćj  przerażającój  chwili,  kiedy  Achilles  tęsknotą  i  arna- 
tnćm  dręczony  przeczuciem,  dowiaduje  się  o  śmierci  przyjaciela 
swego  Patrokla,  kiedy  jękiem  i  boleścią  syna  przerażona  ma- 
tka, przybywa  go  pocieszać  widokiem  odpartych  Trojan  i  oca- 
lonych okrętów;  mógł  zapewne  Homer,  w  włamśm  opowiadamo, 
z  mocą  sobie  właściwą,  wyrazić  rozpacz,  okropność  i  straszną 
zemsty  przysięgę.  Ale  byłoby  to  więcój  opowiadaniem  niż  sceną 
O  jakże  mocniój  nad  wszelkie  opisy,  przenikają  nas  własne 
Acldllesa  wyrazy! 

„Próżno  mię,  rzekł  Achilles,  cieszysz  matko  miła, 
„Wola  Bogów  za  nadto  me  prośby  ^iściła: 
„W  jakąż  okropność  Jowisz  pociechę  zamienił, 
„Gdy  ten,  com  go  nąjwięcćj  z  towarzyszów  cenił, 
„I  któregom  ukochał  jako  duszę  moje, 
„Patrokl  zginąłl  Już  Hektor  pyszną  dzierży  zbroję, 
„Ów  dany  Peląjowi  upominek  drogi, 
„Gdy  cię  w  łoże  śmiertelne  wprowadzały  Bogi. 
y^Natożeś  te  nieszczęsne  zawierała  śluby, 
,,Żebyś  wiecznie  płakid:a8yna  twego  zguby?... 

Digitized  by  VjOOQ IC 


-    46    ~ 

,,Bo  nie  vinj%t  mie  więoćj...  Oitatni  raz  widzg 
„Matkf  lab^..  i  światem  i  życiem  sig  brzydzę; 
,,Umrg— ale  wprzód  Hektor...  ujrzy  miecz  w  tćj  ręce, 
.^  jego  krwi,  Patroklowi  ofiarę  poświęcę. 

Tnidno  sobie  wystawić,  jak  mało  wierszy  Homer  na  opo- 
wiadanie używa.  Część  dramatyczna  w  poemacie  jego  nie  równie 
jest  większa  od  historycznćj.  Mowy  zaś  które  daje  w  usta  boha- 
tćrom  swoim,  przez  to  są  doskons^e,  że  zawsze  zgodne  z  chara- 
kterami osób  wprowadzanych  na  scenę. 

Kwintylian  za  wz^  sztuki  podaje,  poselstwo  wodzów  Grec- 
kich do  Achillesa^  w  xiędze  dziewiątój  zawarte.  Mowy  posłów^ 
równie  jak  odpowiedź  Achilla,  połączone  z  nieporównanym  obra- 
sem,  jaki  ta  ważna,  a  prawdziwie  dramatyczna  scena  wystawia, 
poczytane  są  za  jedną  z  najdoskonalszych  części  w  dziełach  Ho- 
mera. 

Obaczmy  bliżój  ten  okazały  obraz,  chociaż  z  wdzięków 
i  harmimii  rytmn  ogołocony.  Mało  jest  wzorów  poezyi  któreby 
BEwet  prozą  wydane,  sihiie  zajmować  zdołały.  W  tćj  postaci  wi- 
doąc  jedne  z  najokazalszych  scen  Iliady,  jeżeli  nas  ona  wzruszgr 
i  zachwyci;  poznamy,  nie  już  jak  Homer  wiersze  i  rytmy  ukła- 
dał, ale  jak  znał  serce  cdowieka* 

„Szli  brzegiem  szumiącego  morza,  wzywając  pcmiocy  Neptu- 
na, który  obejmuje  ziemię,  aby  mogli  z  łatwością  skłonić  zawzię* 
te  sarce  Achilb.  Wkrótce  przybyli  gdzie  stały  namioty  i  doręty 
Ftyotów.  Zastają  PeUda,  łagodzącego  boleść  przyjemnym  dźwi^ 
Uem  cytary.  Była  to  piękna  i  bogata  zdobycz,  wzięta  z  obalo* 
nego  miasta  Ecyonu.Przy j^  wdzięcznym  odgłosie,  dzieła  bohar 
tyrskie  opiewaŁ  Sam  tylko  Patrokl  siedząc  w  namiocie  naprze- 
ciw lycerza,  czekał  w  gtębokióm  milczeniu,  pókiby  wnuk  Eaka 
męzkiego  śpiewu  uie  skończył.  Ale  poirfowie  prowadzeni  od  mą- 
drego UlłBsa,  zbliżają  się—już  przed  Achillem  sttnęti.  Zdumio* 
ny  powsti^i  driada  lirę,  idzie  na  przeciw  nim;  to  pr^bycie  wo- 
dzów i  Pat»okla  zdumiewa. 
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-Witajcie!  rzekł  Achilles  podając  im  rękę,  w  was  ja  przy- 
jaciół moich  oglądam.  Zapewne  ta  was  nagła  sprowadza  potrze- 
ba; witajcie,  wy  nie  byliście  nigdy  celem  gniewu  mojego/'  To 
mówiąc,  prowadzi  ich  w  głąb  namiotu,  sadza  na  krzesłach  pur- 
purą okrytych,  a  zwracając  się  do  Patrokla:  „Synu  Menełego^ 
przynieś  nam  głębszą  czarę,  nie  oszczędzaj  najlepszego  wina; 
przyszli  do  mnie  mężowie  najmilsi  sercu  mojemu/' 

Ledwie  spełniono  czary,  Ajax  nieznacznie  ostrzegł  Femsa; 
zrozumiał  myśl  jego  Ulisses.  Napełnił  więc  puhar,  i  pozdrawia- 
jąc syna  Peleja:  ^Obyś  był  szczęśliwym!  Achillesie,  zawołał.  Na 
obfitości  nie  zbywa  nam  wcale,  tak  w  namiocie  Agamemnona, 
jak  w  twoim.  Przyjmujesz  nas  hojnie,  ale  niestety!  mężu  Jowi- 
szowi miły!  nie  w  ucztach  dziś  szukamy  pociechy;  widok  ostatnićj 
klęski,  myśl  naszą  zajmuje.  Nie  wiemy,  czy  wieczna  zguba,  czy 
ocalenie  nas  czeka,  jeżeli  miecz  zwycięzki  w  twojój  ręce  nie  bły- 
śnie. Zuchwali  Trojanie,  ich  sprzymierzeńcy  z  dalekich  krain  ze- 
brani, stoją  już  obozem  pod  murami,  które  bronią  greckich  za- 
stępów; płomienie  z  ognisk  nieprzyjacielskich,  okrętów  naszych 
sięgają.  Natrząsając  się,  grożą,  iż  nam  wkrótce  odbiorą  i  tę  o- 
statnią  haniebnego  odwrotu  nadzieję.  Z  niemi  niebo;  po  ich  stro- 
nie życzliwe  błyskawice  i  grzmoty.  Takiśm  godłem  ozachwalo* 
ny  Hektor,  wzrok  swój  wściekły  miota  na  wszystkie  strony,  a  du- 
mny opieką  Jowisza,  nie  ma  już  względów,  ani  na  ludzi,  ani  na 
bogów.  Słyszymy,  jak  zajadły,  jutrzenki  tylko  wzywa,  aby  z  ło- 
dzi naszych  świetne  pozdziera!  ozdoby,  zniszciył  okręty  pożera- 
jącym płomieniem,  i  zalękłych  Greków  wśród  pożogi  i  dymów 
wytępił.  Ach!  jakże  się  lękam,  ażeby  bogowie  giścić  nie  chcieli 
tych  gróźb  okrutnych  i  abyśmy  nie  zginęli  zdaleka  od  ojczy- 
zny, pod  Troją!  Ale  powstań;  a  jeżeli  męztwo  jeszcze  twoje  ser- 
ce ożywia,  bądź  zbawcą  Greków.  Chceszże  się  dłużój  namyślać? 
pora  ocalenia  przeminie,  a  ciebie  wieczny  żal  dręczyć  będzie. 

„Drogi  przyjacielu!  wspomny  na  przestróg  ojca,  czcigodne- 
go Peleja,  w  owój  chwili,  kiedy  cię  z  ojcayrstego  doara  do  Aga* 
memnona  wyprawiał:  „Synu  mój,  zapewne  mówił  do  ciebie,  Mi- 
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nerwa  i  Jttno  dadzą  ci  odwagę;  lecz  ty  sam  ucz  się  zbyt  damne 
serce  w  j^iersiach  twoich  zwyciężać;  łagodność  apa  nadzwyczajną 
potęgę,'  a  jeieli  pragniesz,  ałeby  starzy  i  młodzi  wojownicy  jak 
boga  cię  czcili,  nie  daj  się  uwodzić  nieszczęsnym  gniewu  zapędom. 
„Tak  dę  upominał  starzec:  zapomniałeś  o  tćm;  ale  przynaj* 
mniłj  w  tćj  chwili  dozwól  się  ubłagać  i  oddal  z  łona  twego  zgu- 
bną nienawiść.  Agamemnon  wspaniałe  dla  przejednania  posyła 
ci  dary.  Posłuchaj  mię  cierpliwie:  opowiem,  z  jakiemi  ofiarami 
czeka  wódz  królów  na  twój  powrót  do  obozu. 

Siedm  trójnogów  których  się  dotąd  płomień  nie  dotknął, 
dziesięć  talentów  złota,  dwadzieścia  naczyń  bogatych,  dwanaście 
dziefaiych  rumaków,  zwycięzców  w  biegu:  nie  byłby  ubogun,  kto- 
by  posiadał  rAoto  przez  nich  na  gonitwach  wygrane.  Daje  ci 
nadto  siedm  celujących  urodą  i  przemysłem  branek,  pochodzących 
z  Lesbos]  sam  je  wybrał  z  łupów  przez  siebie  zdobytych;  wszyst- 
kie CBij  ród  niewieści  przewyższają  wdziękami  Jest  między  nie* 
mi  ta  którą  ci  odebrał,  córka  Bryzesa.  To  wszystko  natychmiast 
otrzymasz.  Jeżeli  bogowie  dozwolą  nam  zburzyć  sławne  Pryama 
miasto,  przy  podziale  zdobyczy  obciążysz  twe  okręty  miedzią 
i  dotem,  wybierzesz  dwadzieścia  Trojanek,  w  piękności  samój 
tylko  Helenie  ustępujących.  Lecz  gdy  wrócimy  do  Argos^  Aga- 
memnon pragnie  być  teściem  Achilla;  chce  on  aby  cię  czczono 
jak  syna  jego  OrestOj  wychowanego  na  łonie  obfitości.  Ma  trzy 
córki  w  swoim  pałacu:  Chryzotemę,  Laodykę  i  Ifigenią:  tę  poj- 
miesz w  małżeństwo  i  zaprowadzisz  do  domu  P^eja,  która  się 
najwięcój  twemu  sercu  spodoba.  Zamiast  żądać  darów  od  zięcia, 
uposaży  ją  w  niezmierne  bogactwa,  jakiemi  żaden  ojciec  dotąd 
nie  uposażył  swój  córki.  Odziedziczysz  miast  siedm  kwitnących: 
Kardamilę,  Enopę,  zieloną  Hirę,  Fezy  zamożne,  dumną  Epeję, 
Anteę  dolinami  okrytą  i  Pedaz  winną  latoroślą  wieńczony.  Wszy- 
stkie te  miasta,  nad  brzegiem  morza  leżące,  w  trzody  obfite  i  za- 
mieszkane od  ludów,  które  jak  bóstwu  przynosić  ci  będą  ofiary, 
a  berłu  twemu  poddane,  z  radością  złożą  daniny. 
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,^e  mniarkiij  tw)  zawziętość  boski  AchilliL  Niestety!  jęte* 
li  zawsze  nienanfUzisz  Atryda,  jeżeli  wszystidemi  jegą  daniu 
pogardzasz,  tditnj  się  przynajmniój  greckich  zastępów.  Bogiem 
dla  nicli  się  staniesz;  nieśmiertelna  nwiróczjr  dę  ehwain.  Oto 
dzień,  oto  chwila,  w  którśj  Hektor  zgonen  swoim  ma  uczcić  wa- 
loezBość  Pelida.  H^tor  szalejący  i  dziki,  który  się  z  obecności 
twojój  nr%ga,  i  dmnme  przechwala,  te  nie  ma  równego  w  Gte<- 
ków  obozia'' 

^Wielkomyślny  synu  Laerta,  roztropny  ITUss^sie,  odpowie- 
dnik bohatćr,  aisebyście  mi  kolejno  natrętnych  nie  czynili  nale- 
gań, powiem  otwarcie,  jakie  jest  przedsięwzięcie  moje,  od  któ- 
rego mię  żadna  nie  odwiedzie  siła.  Równie  jak  bramy  j^dda, 
menawidzę  człowieka,  którego  nsta  nie  zgadzają  się  z  seretu. 
Ani  Agamemnon,  ani  Grecy  nie  zdołają  mię  skłonić.  Nie  ma  ta 
ceny  waleczność,  nie  mają  korzyści  trudy  rycerskie.  Podły  i  mę- 
żny też  same  otrzymuje  zaszoa^yty,  a  jeden  grób  czeka  zniewie- 
śdal^,  jak  tych  co  w  krwawym  boju  stawn^  śmierci  szokają. 
Jakież  odniosłem  nagrody,  żem  zawsze,  bez  przerwy  i  odpoczyn- 
ku życie  moje  w  tylu  bitwach  narażał?  Jak  nędzna  ptaszyna  co 
drobnój  swój  dzii^wie  pokarm  przynosi,  a  sama  cierpi  i  i^ 
i  utrudzenie,  tak  ja^  ileż  nocy  przepędziłem  bez  zawarcia  powie- 
ki, ileż  dni  upfynęło  we  krwi  i  rzezi!  Walczyłem  z  wojownikami 
za  żony  wodzów  naszych!.  Dwanaście  miast  obaliłem  za  pomocą 
flotty  mojój,  jedenaście  ich  zdobyłem  na  równinach  TrojańskicL 
Zamotoe  łupy  oddałem  synowi  Atreja,  który  tymczasrai,  w  swych 
namiotach  siedząc^  sobie  najlepszą  zdobycz  zabierał,  resztę  w  na* 
grodę  wodzom  i  krók>m  rozdzielał.  Przecież  nie  każe  on  innym, 
zwracać  raz  wziętych  darów:  ja  tylko  jeden  z  Greków  tego  losa 
doznaję.  Bryzeida  moja  jest  w  ręku  wydziercy^.  I  dla  czegoże- 
śmy  pożar  wojny,  pod  mury  Troi  zanieśli?  W  jakim  cdu  Aga- 
memnon  ludy  i  wojska  zgromadził?  żeby  się  pomśdł  za  porwa- 
ną bratu  jego  Helenę.  Samiż  tylko  Atrydowie  kochają  swe  żony? 
Każdy  cnotliwy  tóm  uczuciem  się  rządzi:  i  ja  mcję  kochałem. 
Teraz  kiedy  mi  wydarł  tę  sprawiedliwą  nagrodę,  próżno  chce 
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26  mu)  PoI^^Ai  zawierać.   Raz  tylko  mógł  mię  nwieśdź  ten  cdo- 
wiek  bezwstydny. 

,^Niech  z  tobą  Ulissesie,  niechaj  z  innemi  naradza  się  wo- 
dzami, jak  ma  nieprzyjacielskie  żagle  od  okrętów  oddalić.  Alboft 
bezemnie  nie  dokonał  prac  wielkich  ?  Alboż  nie  wzniósł  mnm, 
nie  wykopał  głębokich  rowów?  Przecież  nie  mógł  się  zasłonić  od 
^bójczych  Hektora  ciosów.  Dopókim  ja  stawał  w  szykach  gre-^ 
ckichy  nie  śmiał  ten  wojownik  zapędzać  się  daleko  od  murów 
Troi,  zatrzymywał  się  przy  Scejskiój  i  Bukowój  bramie,  tam 
na  mnie  zaczekał  raz  jeden,  i  nie  bez  trudu  przed  moim  orężem 
ocalaŁ 

„Ale  postanowiłem  nie  walczyć  więcój  z  szlachetnym  Hekto- 
rem.  Jutro,  gdy  Jowiszowi  i  wszystkim  bogom  ofiary  poświęeę, 
gdy  okręta  moje  drogim  napełnię  ciężarem,  z  pierwszą  jutrzen- 
ki zorzą  opuszczę  te  lądy.  Wolno  wam  będzie  widzieć  fiottę,  na 
obszernych  Hellespontu  wałach;  od  gęstych  wioseł  zapieni  dię 
morze,  a  jeżeli  Neptun  pomyślną  dać  raczy  żeglugę,  za  trzy  dni 
na  żyzne  brzegi  Ftyi  wysiędę. 

„Znajdę  tam  bogactwa,  którem  opuścił,  nieszczęsnćm  prze- 
znaczeniem wiedziony.  Złożę  nowe  skarby,  na  tym  brzegu  wale- 
cznością zdobyte:  miedź,  złoto,  jaśniejące  żelazo  i  branki  urodne. 
Tę,  którą  mi  sam  przyznał,  dumny  Atryd  sromotnie  odebraŁ 
Odnieście  mu  słowo  w  słowo  tę  odpowiedź:  powtórzcie  ją  w  obli- 
czu wojska  całego,  ażeby  wiedzieli  Grecy,  jak  ze  ^ną  niegodnie 
postąpił,  jak  niegodnie  z  niemi  postąpić  jest  gotów.  Nie  ma  on 
wstydu,  a  przecież  nie  zniósłby  spojrzenia  mojego.  Nie  będę  wię^ 
ećj  do  jego  rady  należał;  w  dziełach  rycerskich  nic  wspólnego 
z  Agamemnonem  mieć  nie  chcę.  Raz  mię  oszukał,  raz  niespra- 
wiedliwość wyrządził:  niech  na  tóm  przestanie,  i  bez  mieszania 
spokojnośei  mojó],  niech  leci  na  zgubę  własną,  bo  mu  Jowisz  fo*» 
zum  odebraŁ  Brzydzę  się  jego  darami  i  ostatnią  wzgardę  csujf 
do  jego  osoby.  Chociażby  mi  dawał  dziesięć  i  dwadzieścia  razy 
tyle  co  sam  pońada  i  jeszcze  nowe  skarby  dołączał,  chociażby  ni 
przynosi  wszystko  Orchomenu  doto  i  cokolwiek  drogiego  mi^ą 
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Tehjr  Egipta,  Tebj  stubranme  z  których  każda  dwieście  zbroj- 
nych rycerzów  z  wozami  w  pole  wyprowadza;  chociażby  mi  ró- 
wno z  piaskiem  morza  chciał  sypać  złoto;  Agamemnon  nie  po- 
kona serca  mojego,  ani  się  poddam,  dopóki  zasłużonój  kary  nie 
odniesie  tak  okratna  zniewaga. 

,,C6rki  Atryda  mieć  nie  chcę;  nie  zaślubię  jej  nigdy,  chociaż- 
by ona  spór  wiodła  w  piękności  z  Wenerą,  w  przemyśle  z  m%drą 
Minerwą.  Niech  szuka  między  Grekami  godniejszego  i  potężniej- 
wego  odemnie.'' 

jiJeźeU  mnie  bogi  ocalą  i  do  ojczyzny  dadzą  powrócić,  z  rąk 
kochanego  ojca  małżonkę  mióć  będę.  Są  w  Helladzie  i  Ftyi 
córy  królów  walecznych  i  mądrych.  Tam  serce  moje,  w  któróm 
dotąd  żądza  bojów  i  chwały  przemieszkiwała,  wi^rwa  mnie  do 
Rzpkania  lubych  i  szczęśliwych  związków,  tam  chcę  pędzić  dni 
fortunne,  w  towarzystwie  żony  cnotliwój  i  w  spokojnóm  posia- 
daniu przodków  moich  dziedzictwa.^ 

„Nareszcie  powab  życia  zaczyna  być  droższym  w  oczach 
moich  nad  wszelkie  dostatki,  któremi  słynęła  zamożna  Troja, 
mm  Grecy  na  te  brzegi  wysiedli,  i  nad  wszystkie  bogactwa,  któ- 
re w  łonie  skal  Delfickich  świątynia  Feba  zawiera.  Można 
odzyskać  stada,  trójnogi  i  złoto-grzywne  rumaki;  ale  nie  jest 
w  mocy  naszśj  przymusić  ducha,  aby  nas  na  nowo  ożywił,  kiedy 
raz  zgaśnie  na  ustach  człowieka. 

„Tetys  matka.  Oceanu  bogini,  powiedziała  że  ParM  zosta- 
wiają mi  wolny  wybór  dwoja^iój  drogi,  która  mię  do  grobu 
prowadzi.  Jeżeli  tu  zostanę  i  walczyć  będę  pod  Troją,  nie  po- 
wrócę do  ojczystego  grodu,  lecz  chwałę  nieśmiertelną  po^siam. 
Jeżeli  się  udam  w  domowe  ustronie,  bez  tak  rozgłośnćj  ^wy, 
długie  pasmo  dni  swobodnych  mnie  czeka.  Życzyłbym  wszyst- 
kim Grekom,  aby  za  moim  poszli  pr^kładem  i  płynęli  do  do- 
mów. Nie  obalicie  nigdy  wysokich  murów  Dionu.  Potężne  ramie 
Jowisza,  uzbrojone  piorunem,  sprzyja  Troi,  a  stąd  jój  wojownik 
zncfawałemi  się  stall  Kończcie  więc  waszą  powinność  i  jak  wid- 
nym posłom  pr^stoi,  odnieście  odpowiedź  moją  zgromadzonym 
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Grecy!  królom.  Niech  nowy  sposób  wynajdą  dla  ocalenia  okrę- 
tów i  wojska,  bo  ten  który  nradzdli,  na  nic  się  nie  przyda;  ja 
trwam  w  gniewie  i  nienawiści.  Co  do  Fenixa,  niech  tę  noc 
przepędzi  ze  mną  w  moim  namiocie;  ze  wschodem  zorzy  popły- 
nie do  ojczyzny  na  moim  okręcie:  lecz  jeżeli  żąda  tego,  gdyż 
go  przymuszać  nie  myślę." 

Skończył:  długie  po  tej  mowie  trwało  milczenie;  moc  bo- 
wiem i  zapał  towarzyszyły  Achillesa  wyrazom.  Aż  wreszcie 
sędziwy  Fenix,  rycerz  czcigodny,  zabiera  głos  westchnieniem 
i  łzami  zmieszany. 

„Jeżeli  to  prawda,  zacny  Achillu,  żeś  postanowił  odpłynąć 
z  tych  brzegów,  i  nie  ma  nadziei,  ażebyś  niszczący  pożar  od  o- 
krętów  greckich  odwrócił;  ponieważ  gniew  niezbłagany  opano- 
wał twą  duszę;  jakże  mogę  synu  mój  luby,  zostać  ta  samotny, 
oddalony  od  ciebie?  Poważny  Pelej  kazał  mi  iść  z  tobą,  w  owym 
dniu,  kiedy  cię  z  Ftyi  do  Agamemnona  wysyłaŁ  Jfflody  jeszezei 
nie  miałeś  doświadczenia,  ani  w  niebezpiecznóm  wojny  rzemiośle, 
ani  w  sztuce  mówienia,  która  tyle  sławy  ludziom  nadaje;  chciał 
on  we  mnie  dać  przewodnika  tobie,  i  w  radzie  i  w  bitwach.  Nie 
chciałbym  więc  abyś  mię  opuszczał,  mój  synu,  chociażby  który 
z  bogów  obiecywał  mię  uwolnić  od  przykrego  lat  ciężaru  i  po- 
wrócić młodość  kwitnącą,  jaką  miałem  wtenczas,  kiedym  opusz- 
czał Grecyą,  uchodząc  przed  gniewem  Amintora,  ojca  mojego. 

„Nędzny  wygnaniec  przebywałem  obszerne  Greków  krainy, 
a  wstępując  na  ziemię  Ftyotów,  stadami  i  zbożem  okrytą,  przy- 
szedłem do  króla  Peleja.  Przyjął  mię  z  dobrocią,  kochał  jak  jedy- 
nego syna,  którym  niebo  ojca  w  starości  i  w  licznych  dostatkach 
obdarza;  ubogacił  mię  hojnie  darem  obfitój  ziemi  i  berłem  Do- 
lopów."" 

„Jakkolwiek  wielkim  jesteś,  bogom  podobny  Achillu,  winłc- 
ncś  to  wszystko  moim  naukom;  kochałem  cię  najczulój.  Chciałeś 
abym  zawsze  był  przy  tobie  na  ucztach  i  godach,  a  w  pałacu  oj- 
ca twego,  na  tćm  łonie  pielęgnowany,  pokarm  z  mojój  przyjmowa- 
łeś ręki.  Pamiętam,  jak  często,  w  trudnych  dniach  twojego' dzie- 
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eiństwa,  napój  z  ust  twoich  spływał  na  moją  odzież:  znosiłea 
wszystko,  w  tćj  myśli,  drogiój  sercu  mojemn,  te  jeżeli  bogowie  nie 
dozwolą  mi  cieszyć  się  ojca  nazwiskiem,  ty  będziesz  moim  synem 
i  zabezpieczysz  mię,  w  późnćj  starości,  od  ciosów  nieszczęścia. 

„Achillesie  zwycięż  to  wielkie  serce,  nie  przystoi  ci  niezbła- 
ganą  mieć  dnszę.  Bogowie  sami,  nieograniczeni  w  potędze,  prze- 
cież poruszyć  się  dadzą. 

,,Prośby  są  córkami  wielkiego  Jowisza;  postępując  chwieją- 
cym się  krokiem,  zmarszczkami  okryte  i  spuszczając  wzrok  do  zie- 
mi, idą  ostatecznie  za  Krzywdą^  krzywdą  potężną,  która  dumę 
niosąc  na  czole,  pewnym  i  lekkim  biegiem  łatwo  je  wyprzedza 
i  szkodząc  ludziom,  ziemię  przebiega.  Proźby  zagładzają  bolesne 
j^  ślady.  Te  córki  Jowisza,  nie  szczędzą  darów  temu,  kto  je  ze 
czcią  przyjmuje,  kto  na  ich  głos  chętne  ucho  nakłania. 

„Ale  gdy  kto  je  od  progu  swego  odpycha;  proszą  Jowisza, 
aby  zesłał  Krzywdę  na  dopełnienie  zasłużonśj  kary.  Uczcij  te 
j^ośby  AchiUu;  wszakże  one  i  największą  rozbrajają  zawziętośa 

„Gdyby  ci  Atryd  skąpił  godności  i  darów,  gdyby  nie  wy- 
lizał jak  wielkie  jeszcze  nadgrody  zachowuje  dla  ciebie,  gdyby 
nakoniec  trwał  niebaczny  w  swoim  uporze:  jakieżkolwiek  nie- 
szczęście Grekom  zagraża,  nie  wzywałbym  cię  bynajmniój,  aże- 
byś gniew  ułagodził,  ażebyś  poszedł  ich  bronić.  Lecz  kiedy  cię 
takiemi  zbogaca  darami  i  nowe  zapowiada  w  ^zyszłości,  kiedy 
cię  błaga  przez  znakomitych  wodzów,  nad  których  nie  masz 
w  całóm  wojsku  greckióm  więką^tych  przyjaciół;  nie  pogardzaj 
jego  prośbfimii 

„Nikt  dotąd  nie  mógł  ganić  twojój  niechęci;  lecz  odtąd  sta- 
nie się  ona  występną.  Wielbimy,  w  starożytnych  dziejach,  mężów 
wielkiego  uinysłu.  Jeżeli  z  nich  który  dawał  się  unieść  gniewu 
zapałem,  łagodziły  go  przecież  dary,  hołdy  i  słowa  pokorne. 

„Pamiętam  dawne  zdarzenie  i  opowiem  je  w  tóm  gronie 
przyjacióŁ  Kurełowie  walczyli  pod  murami  Kalidonu,  z  mężne, 
mi  Eiołami.  Dyana,  zapalona  zemstą,  obudziła  tę  wojnę,  ponie- 
waż Oen^,  po  skończonóm  żniwie,  nie  święcił  jój  ofiary  z  naji^- 
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zniąjtem^  lano.  Bogmi  w  gttiewid^  aeiiak  strasznego  lasów 
mieaKkańea^  okropnego  dzika,  który  zatrzymawszy  ńą  na  poiacb 
łH^tón,  kłem  zgubnym  niszczył  prace  ladzkie,  drzewa  i  owo- 
ce wydnaŁ  Syn  któla^  Meleager,  zgromadziwsey  titnmy  myśliw- 
ców, zabił  wściekłego  zwierza.  Czyim  miał  zostać  ten  łup  chwa- 
lebny: o  to  Oyana  srog%  i  zadętą  podnieciła  wojnę  między  dwo- 
ma Indami* 

^Dop^  waleczny  Meleager  stał  na  czele  bnfeów  Etolskiclt, 
Kmrefeewie,  nńme  siły  i  liczby  swojój,  nie  mogli  zbłiiyó  się  do  py^ 
smych  Kalidonn  mttrów.  Ale  gniew,  który  i  najszlachetniejsze 
swea  ogania,  zaślepił  rycerza.  Obrażony  od  matki  Attei,  za- 
ponmii^  o  chwale^  na  łonie  małtenki,  nadobnój  Kleopatry. 

^  Jaż  pod  murami  miasta,  już  w  bramach  jego  wszczyna  się 
bój  zajadły;  chwieją  się  wyniosłe  wieże  od  szturmu  taranów. 
Starcy  Etolscy,  kapłani  bogów,  błagają  Mełeagra,  ażeby  odparł 
nieprzyjadela;  szczodre  obiecują  dary.  Napróino  sam  ojdec  sę- 
dziwy, mężny  Ocney,  staje  u  progów  mieszkania  bohatóra,  wstrzą- 
sa silną  ręką  ciężkie  zapory  i  pobożne  niesie  modły  do  syna. 
Próżno  go  siostry,  próżno  czdgodna  matka  błagają;  głos  ludu 
całego,  nie  może  twardej  duszy  przenikną&  Aż  nareszde  do- 
noszą mu,  że  Euretowie  wdarli  się  na  wieże;  już  słyszy 
głosy  zwydęzców,  widzi  płonące  domy;  wtedy  boskiój  urody  żo- 
napada  ze  łzami  do  nóg  niezbłaganego.  Uczuł  w  sobie  Meleager 
duszę  rodzinną  i  nie  może  znieść  okropnego  nieszczęść  widoku, 
biegnie,  przywdziewa  blaskiem  rażącą  zbroję,  walczy,  i  naród 
ocala. 

^Ach!  nie  naśladuj  synu  tego  przykładu:  miałżebyś  czekać, 
aż  gorejące  okręty,  ostrzegą  cię  o  ostatnićj  naszćj   zagładzie? 

^Tesaz,  teraz  AcbiUUi  świętom  od^ony  czuciem,  zi^^rzany 
widokiem  miłój  sercn  twenyi  nadgrody,  ukaż  się  w  poki;  a  Gre- 
cy czcić  będ%zbawcQ  swo|ego.  Jnż  późniój  tak  nie  będziesz  ucz- 
czony, ani  też  nie  pozyskasz  chwały,  chociażbyś  nawet  Greków 
Q«aliŁ" 
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9,Feiiixie,  ojcie  mój,  starase  iiliibioiqr  bogom,  odpowiedsial 
Adulles,  joi  ja  tych  zaszczytów  nie  potrzebuję.  Jowisz  ma  o  mo- 
jój  chwale  staranie:  i  ja  sam  wydrzóć  jój  sobie  nie  dam,  póki 
dach  ożywiać  będzie  te  piersi,  póki  stanie  siły  w  tych  haikach. 
Ale  co  innego  powiedzieć  ci  muszę,  nie  zapominaj  słów  moich 
Tyibyś  miał  przerywać  moje  spokojność,  tytbyś  miał  dla  Aby- 
da  łzy  ronić?  Ach,  nie  godzien  on  jest  twojćj  miłości,  nie  godzitt 
abyś  mi  wydzierał  to,  cp  nąjwięcó)  kocham,  ciebie  samego. 
Podzielaj  cześć  ze  mn%,  równie  jak  pamięć  zniewagi  wyrz%dnn^ 
twemu  ornowi.  Ci  wodzowie  zaniosą  odpowiedi^  ty  aostań, 
ułyj  lubego  spoczynku  w  namiode  przyjaciela.  Skoro  pierwsie 
zajaśnieją  zorza,  obac^ymy,  namyślimy  się,  czy  mamy  te  brz^ 
opuścić,  czy  zostać." 

Rzekł,  i  spojrzał  na  Patrokla,  aby  skrócić  dalszą  rozmowę, 
i  posłów  odejście  przyśpieszyć*  Wtenczas  wyniosty  Ąjaz: 

„Pójdźmy  synu  Laerta,  zawołał;  próżne  są  wasze  starania: 
wodzowie  tam  na  odpowiedź  zadługo  czekają,  trzeba  im  donieść 
choć  rzecjry  nie  miłe.  W  AchiUu  dziki  i  dumny  jest  umyd:  ani 
widok  przy}aciół,  ani  cześć  jaką  mu  pierwsi  casynią  wodaowią 
nię  ma  władzy  nad  sercem  zawziętóm*  CMorutny!  Nieraz  cdowidL 
daje  się  ubłagać  po  śmierci  brata  swego;  ty  nieużylym  jesteś. 
Jednai  więc  kobióta,  jedna  branka,  tyle  nienawiści  zapala? 
Siedm  najpiękniejszych  dajemy  ci  niewiast  i  zarazem  nąjdroł- 
sze  dary  składamy.  Achillu!  poradź  się  słodszego  uczucia,  szanuj 
gościnność;  przyszliśmy  z  szeregów  wojska,  do  twojego  namiota: 
i  my  sami  więcój,  od  wszystkich  Greków,  życzymy,  abyśmy  pny- 
muszeni  nie  byli  odjąć  tobie  serc  naszych  szacunek  i  przyjaźń. 

„Znamienity  Ajaxie,  synu  Telamona,  i  wojowników  wodzu, 
rzekł  mu  Achilles,  słowa  Iwoje  były  głosem  rozumu:  ale  to  ser- 
ce wzdyma  się  bólem,  ilekroć  wspomnę  na  tego,  co  mnie  w  obU- 
czu  wojska  okrył  zniewagą,  na  tego  Atryda,  który  obszedł  się 
ze  mną,  jak  z  niewolnikiem  nikczemnym.  Idźcie,  mężowie,  idźcie, 
donieście  to  wodzom.  Ja  nie  pomyślę  wprzódy  o  krwawych  bojadi; 
aż  nieustraszony  Hektor,  gromiąc  Greków,  i  zapalając   okręty, 
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zbUtyć  się  ośmieli  do  moich  namiotów.  Jeżeli  ta  przyjdzie,  ja- 
kiikolwiek  zapał  i  wściekłość  ożywiać  go  będzie,  odeprzeć  go 
zdołam.^ 

Mowy  w  tćj  xiędze,  tak  zręcznie  są  ułożone  i  w  tak  na- 
toralnym  następują  porządku,  że  coraz  sihuój  słuchacza  zajmu- 
ją. Pierwszy  mówi  TJlisses:  zręczność  jest  mowy  jego  głównóm 
znamieniem.  Wybór  i  obrót  powodów  umysł  zniewala,  moc  ro- 
zumowań i  szlachetność  uczuć,  godne  są  i  osób,  i  ich  stanu,  i  in- 
teressu  rzeczy  o  którą  idzie.  Porusza  nas  i  rozrzewnia  sędzfwy 
Fenix.  Tkliwość  i  rodzicielskie  wspomnienia,  wszystkie  zuamiona 
sędziwego  wieku,  nadają  mowie  jego  nadzwyczajny  powab;  na- 
koniec  śmiały  i  porywczy  Ajax,  budzi  w  nas  tę  szlachetną  obra- 
zę, jaką  sam  uczuł,  gdy  obruszony  niezgiętym  oporem  Achil- 
la,  zerwał  nadaremne  poselstwo. 
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ODYSEJA  HOMERA. 

Według  tego,  cośmy  dotąd  widzieli,  epopeja,  właściwie  uwa- 
żana, jest  opowiadaniem  bohaterskich  czynów  językiem  poety- 
cznym. Prawda  stanowi  jćj  osnowę,  a  szczęśliwe  zmyślenia  do- 
starczali bogactw  i  wdziękónr.  Czyli  akcja  poematn  będzie  je- 
dną; lub  połączoną  czyli  j6j  trwanie  w  dłuższym  lub  w  krótszym 
czasie  zamkniemy;  czyli  scena  ograniczy  się  w  jednćm  miejsca 
jak  w  Ifiadzie,  lub  też  bohatćr,  z  morza  na  morze  wiedziony, 
zdoła  bez  przerwy  serca  nasze  zatrzymać  i  wzruszyć;  bohaterskie 
poema,  samój  tylko  prawdzie  i  czuciu  uległe,  może  być  dobrom, 
i  wielkióm.  Mnóstwo  przepisów  nie  zastąpi  wzoru.  Niewyczer- 
pany Homer,  po  najwyższym  obrazie  Iliady,  po  tóm  wszystkióm 
co  nas  w  wojnie  przeraża,  co  w  męztwie  zadziwia,  co  w  walce 
dwóch  ludów  zajmuje;  chcii^,  w  różnym  wcale  zawodzie,  przy- 
wiązać serca  nasze  do  nieszczęść  męża,  ściganego  gniewem  Ne- 
ptuna, a  w  mądrości  swojój  i  stałćm  wytrwaniu,  mającego  dość 
siły  naprzeciw  mnogim  niebezpieczeństwom  i  nieprzyjaznym  ży- 
wiołom. 

Między  bohatćrami  Iliady,  niepospolite  trzynud  miejsce 
Ulisses.  Nie  wszystkim  on  ustępował  w  waleczności  i  mo<7; 
w  radzie  przyznawali  mu  wyższość  najpierwsi  wodzowie;  bogini 
mądrości  zdawała  się  ciągle  mu  towarzyszyć,  i  według  dziejów 
powieści,  kiedy  wojsko  greckie  najdzielniójszych  utraciło  lyce- 
rzów,  kiedy  miecz  stępiał;  jego  roztropność,  od  nieprzyjaciół  tyl- 
ko  zwana  chytrością,  wydarła  Trojanom  opiekuńcze  bóstwo.  Pal- 
ladium i  w  mury  Dionu  śmiałym  podstępem  wprowadziła  hufee 
pogromców.  Takiego  męża,  gdy  po  zburzeniu  Troi  do  ojczysta 
ziemi  powracał,  gieniusz  Homera  obrał  za  przedmiot  nowego 
poematu.  Odyssefa  w  opowiadaniach  tylko  przypomina  dzida 
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rycerskie.  Lecz  jak  bohaterstwo  nie  tylko  jest  spraw  wojennych 
ttdziałem,  tak  poeta,  w  mnóstwie  zmyślonych  wypadków,  w  tak 
rozficznych  losu  kolejach,  mógł  znaleźć  wspaniałe  heroizmu  zna- 
miona: i  jeżeli  Iliada  jego  była  nauką  wojowników  i  królów, 
Odysseja  mogła  się  stać  nauką  człowieka,  w  najrozciąglejszóm 
uważanego  znaczeniu. 

Ulisses  nie  miał  zaszczytu  należeć  do  rzędu  pół-bogów 
/przez  swoje  urodzenie,  jakAchillsyn  bogini  Oceanu,  lecz  Ulisses 
zdawał  się  zasługiwać  na  ten  wysoki  stopień,  przez  nadludzką 
moc  duszy,  przez  mądrość  niewyczerpaną.  Opieka  Minerwy,  z  tak 
wielkiemi  połączona  przymiotami,  czyniła  go  równie  zadziwia- 
jącym jak  syna  Peleja.  Ten  był  wojownikiem  tylko,  tamten 
mędrcem  ze  wszystkiemi  nieszczęściami  walczącym.  W  pośród 
bitew  Iliady,  moc  ciała  zwycięża,  wśród  nieszczęść  i  przygód  ja- 
kiemi  napełnioną  być  mogła  Odysseja,  tryumf  byłby  zaszczytem 
ci^ćj  ludzkości.  Ile  w  pierwszym  poemacie  gieniusz  zdołał  nas 
poruszać  i  dziwić;  tyle  w  drugim  miał  obszerne  pole  nauczać, 
i  te  nauki  z  rozmaitością  obrazów  połączać. 

Ale  któż  z  czytelników  Odyssei,  nie  uczuł  wielkićj  różnicy^ 
jaka  między  temi  dwoma  najdawniejszemi  wzorami  zachodzi? 
Widziałże  tam  owe  wspaniałe  obrazy,  wielkie  charaktery,  te 
sceny  drammatyczne,  te  pełne  ognia  opisy,  moc  namiętności, 
lub  nareszcie  ową  porywającą  serca  wymowę,  do  którćj  sam 
główny  przymiot  Ulissesa  zdawał  się  poetę  zachęcać?  Bynaj- 
mniój:  jak  w  owój  nieporównanej  scenie  poselstwa  do  namiotu 
AchiUa,  odpowiedź  tego  wojownika  przewyższa  całą  sztukę  Ulis- 
sesa wyrazów;  tak  Iliada  nieskończenie  wyższą  jest  od  drugiego 
poematu  Homera.  Z  nierozległój  Troi  okolic,  przenosimy  się  na 
rozległą  scenę  narodów  i  dworów;  zamiast  brzegów  Skamandru, 
liczne  zwiedzamy  wyspy  i  morza;  powiększa  się  przestrzeń,  lecz  nie 
powiększa  się  imaginacyi  zakres.  Pisarzowi  co  tak  wysokie  stwo- 
rzył pojęcia,  nie  zostawało  jak  tylko  z  wysokości  zstępować.  Już 
to  nie  ten  Homer,  co  w  bystrym  zapale  żadnćj  nie  ulega  prze- 
82skodzie,  co  nieba  i  ziemię  jednym  geniuszu  pomysłem  ogarnia: 
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nie  ten  któremu  się  przyrodzenie  wszystkich  zwierza  tajemnic; 
nie  ten  wreszcie,  który  jeżeli  kiedy  zasypiał,  sen  jego  podobny 
był  do  snu  Jowisza,  budzącego  się  w  błysku  piorunów:  ale  Ho- 
mer spokojny,  mniśj  szybki  w  biegu,  więcój  do  łagodnego  świa- 
tła niż  do  gwałtownego  pożaru  podobny.  Starość  uczyniła  go 
wielomównym,  i  do  ognia  poety,  który  jeszcze  nie  zgasł  zupełnie, 
mądrość  przyłączyła  zimną  rozwagę. 

Miłośnicy  podróży  zwiedzają  po  dziś  dzień,  z  Odysseją  w  rę- 
ku, te  same  krainy  i  wyspy,  i  nie  raz  ich  postrzeżenia,  Homero- 
wskie  obrazy  sprawdziły.  Lecz  ta  historyczna  ścisłość,  ta  zie- 
miopisarska  wiadomość,  dla  nas,  co  poetycznie  o  płodach  poezyi 
sądzić  winniśmy,  ważniejszo]  daleko  potrzebuje  zalety.  Ani  Bo- 
ga wiatrów  mieszkanie,  ani  czarodziejskie  Cyrcy  ustronie,  ani 
nawet  grota  Eallipsy,  nie  odrywają  nas  tak  od  naszego  miejsca, 
jakeśmy  tego  w  Uiadzie  doznawali  z  roskoszą.  Nie  zawsze  spra- 
wiedliwy Wolter,  w  rozprawie  swój  o  epopei  różnych  narodów 
i  wieków,  nie  śmie  temu  wierzyć,  iżby  wszystkie  pieśni  Iliady, 
hjiy  dziełem  jednego  autora.  Nie  znajduje  on  między  poetami 
Rzymu  i  Francyi  pisarza,  któryby  razem  tak  wysoko  się  wznosił 
i  tak  nisko  upadał.  ^Kornel,  słowa  są  jego,  równy  przynajmniej 
Homerowi,  po  Cynnie  i  Polieukcie,  wydał  Pertarytę  i  Surenę, 
lecz  i  te  nawet  dzieła  więcój  wykraczają  złem  wynalezieniem, 
aniżeli  sztuką  układu."  Miałyżby  w  samój  rzeczy  ostatnie  płody 
Kornela,  iść  w  porównanie  z  najcelniejszym  utworem  poety  Gre- 
ckiego? To,  co  niedaleka  pamięć,  za  życia  jeszcze  francuzkiego  tra- 
gika, za  niegodne  siebie  uznała,  miałożby  się  mierzyć  z  ciągłćm 
trzydziestu  wieków  poszanowaniem?  Gdyby  Wolter  sąd  swój  do 
dwóch  oddzielnych  poematów  Homera  stosował,  byłby  prawdzi- 
wszym. La  Harpe  zamilczał  o  tern  zdaniu  autora  Meropy  i  Hen- 
ryady;  uważa  on  tylko,  iż  równie  starożytności  jak  późniejszćj 
potomności  sądy,  samą  walką  przeciw  Diadzie  odkryły  jćj  niepo- 
równane piękności  Odysseją,  powszechnie  za  niższą  uznana,  nie 
obudziła  tylu  krytyków:   ponieważ  zawiść  chciała,  walcząc  z  Ho- 
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merem,  w  przybytku  jego  chwały  i  na  zamożną  stolicę  nieprzyja- 
ciela uderzać. 

Obaczmy  treść  Odyssei.  Dzieło  to  otwiera  się  okazale  przez 
radę  bogów,  na  którćj  Jowisz,  korzystając  z  oddalenia  Neptuna, 
chce  przyspieszyć  powrót  Ulissesa  do  ojczystój  ziemi.  Minerwa 
z  swojój  strony  bierze  w  opiekę  młodego  Telemaka,  ażeby  pełen 
wdzięków  i  przymiotów  Książę,  zrównał  wielkości  ojca.  Ulisses 
w  tój  chwili  znajdował  się  na  wyspie  Ealipsy.  Bogini  nie  bez  ża- 
lu i  trwogi,  odbiera  rozkaz  z  Olimpu;  posłuszna  jednak,  rozłącza 
się  z  miłym  sercu  śmiertelnikiem,  który  w  niebezpiecznój  żeglu- 
dze, doznaje  raz  jeszcze  okrutnego  gniewu  Neptuna.  Okręt  jego 
roztrącony  od  wichrów;  on  sam  bez  siły,  bez  odzieży,  miota- 
ny gwałtownością  żywiołu,  przy  pomocy  Minerwy  znajduje 
wreszcie  gościnną  ziemię,  na  wyspie  Feaków,  gdzie  król  Alcynous^ 
dłngićm  opowiadaniem  nieszczęść  bohatóra  ujęty,  daje  mu  okręt, 
na  którym  szczęśliwie  Ulisses  w  ciągu  dnia  jednego  do  Itaki 
przybywa,  i  przybrawszy  postać  żebraka,  w  własnym  domu,  nie 
bez  wielkiój  pomocy  Minerwy,  zwycięża  tych,  co  nadużywając  dłu- 
giśj  jego  nieobecności,  stali  się  przyczyną  cierpień  cnotliwój  i  pię- 
knej Pendopy. 

Taka  jest  osnowa  Odyssei  Nic  nie  masz  wygodniejszego» 
jak  przykładem  niektórych  literatów,  rzucić  kwiecisty  opis  kilka 
przyjemnych  ustępów  i  osobliwszych  zdarzeń;  z  mieszkania  tkli- 
wój  Penelopy,  przenieść  się  z  Telemakiem  na  dwór  sędziwego 
Nestora,  stamtąd  do  Lacedemony,  gdzie  raz  jeszcze  widzióć  mo- 
żemy boską  Helenę,  tylu  krwawych  wojen  podnietę,  szukać  zno- 
wu Ulissesa  po  morzach  i  slyszóć  z  ust  jego  nadzwyczajne  przy- 
padki: a  w  takićj  obfitości  zmyśleń,  zawołać:  jakie  wdzięki!  jakie 
bogactwa!  Prawda,  że  Odysseja,  równie  jak  Iliada,  pełną  jest  fik- 
cyi  poetycznój:  większą  ma  nawet  liczbę  jtych  utworów,  które 
płodna  imaginacya  z  rozrzutnością  za  każdym  krokiem  widzieć 
nun  daje.  Lecz  najprzód,  ustępy  Iliady,  dla  tego  samego  że  nie. 
liczne,  a  z  głównym  biegiem  dramatu  ściśle  połączone,  zajmują 
nas  żywo:  przeciwnie  ustępy  Odyssei,  od  ciągu  poematu  zupełnie 
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oddzielone,  przez  to  chyba  rozrywają  uwagę  aasaą,  te  jej  nigdy 
prawie  zająć  nie  zdołają  mogą. 

Ledwie  albowiem  usłyszeliśmy  radę  Jowisza,  ledwieśmy 
powzięli  wyobrażenie  o  stanie  Penelopy  i  Telemaka,  już  nam  f(h 
trzeba  z  tym  młodym  książęciem,  przez  cztery  całe  pieśni,  szukać 
Ulissesa  tam,  gdzie  wiemy,  iż  go  znaleśdź  nie  można.  Ta  bezdm- 
teczna  wyprawa  Telemaka,  wktórśj  jużeśmyzapomnidioPenckr 
pie,  wkrótce  znowu  sama  zapomnianą  będzie,  gdy  w  księdze  pią- 
t6j  przeniesiemy  się  do  groty  Kalipsy,  a  nieco  późnićj  na  Feaccńr 
ską  wyspę.  Tam  spokojnie  siedząc,  w  obliczu  wodz6w  i  dworu 
Alcynousa,  słuchać  będziemy,  przez  ciąg  siedmiu  pieśni,  licznydi 
Ulissesa  przypadków.  Ta  więc  jest  główna  między  Iliadą  i  Odys- 
seją  różnica,  że  w  pierwszśj  więcój  się  działa,  w  drugiój  irięc^ 
się  mówi;  w  pierwszój  sami  wielkich  czynów  obecoemi  świadkami 
jesteśmy,  w  drugiój  acz  miło  nam  słuchać  różnych  powieści,  pne* 
cię*  ciągłe  opowiadanie  widzialnój  nie  zastępuje  akcyL  Owszem 
ffluga  ta  powieść,  albo  jest  słabą,  jeżeK  nas  oderwać  nie  zdofaiod 
Penelopy  w  Itace,  od  Telemaka  zostawionego  w  Lacedemonie  albo 
t6ż  równie  ogólnemu  wrażeniu  poematu  zaszkodiń,  jeżeli  ani  zabie- 
gi zalotników  Penelopy,  ani  pobyt  Telemaka  na  dworze  kr^Spar* 
tańskiego  nie  są  więcój  umysłowi  naszemu  przytomnemi  W  Ilia- 
dzie, mamy  przed  sobą  tłum  bohatórów,  z  których  każdy  odmien- 
nym nas  pociąga  obrazem,  wOdyssei  jedna  rodzina  z  trzech  086b 
złożona,  do  większój  połowy  poematu,  ciągle  prawie  uwagę  na- 
szą rozdwaja.  Tam  Achilles  w  samój  nieobecności  nie  przestaje 
być  losów  wojny  przewagą:  spoczynkiem  nawet  wielkićj  do  dzie- 
ła osnowy  dostarcza:  tu  syn  Laerta  więcej  zajmuje  wspomnieniami 
przeszłości,  niż  stanem  obecnym.  Jak  narracya,  w  sztuce  pisa^ 
silniejsza  być  może  od  samych  przyrodzenia  obrazów,  tak  {arze* 
ciwnie  poema  z  ciągłych  osnowane  powieści,  mieć  nie  będzie 
ognia  i  życia,  które  z  akcyi  początek  swój  biorą. 

Tym  sposobem  bieg  Odyssei  mdłym  postępuje  knddtm. 
Przechodziemy  zwolna  z  przypadku  do  przypadku,  z  powieści  do 
powieści.   Zdaje  się,  że  Homer  wszystkie  pamiątki  swoich  wia- 
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dooMŚd^  wsajratioe  dawii^^s^oh;  czasów*  podtmia,  chciał  po  sck 
bie  idącym  wiekom  przekazać.  Poema  jego  nie  ma  tegp  ikc^ 
Aj  któryby  ciftkawoćć  naaa%  utrzyipy wi^  b«z  przerwy^  który- 
by aeroe  ogrtelmka  ustawk^BH  przejpaowat  trwogą  o  los  boliató^ 
ra  Dla  cwgoi  AcłdlleS).poprędłiwy,  gwałtowny,  dziki  nawetisror 
gękią>  tetuiycy,  lajmnje  Ufi  we  wasystkich,  pieśniach  Iliady  ?  Czer 
jBttkról  cnotiswy  i  mą^ry 9  tylu  me^zoafi^ciami  trapiony,  Inho  wyż- 
szy zawsze  nad  pociski  fortuny,  podobnego  w  nas  skutku  nie 
^praim?  Bo  obraz  i^erwszy,  cią^  jest  walką  namiętności  ser- 
ca ladzkiegp;  w  drugin,  nieszczęścia  s%  dziełem  przypadków.  Dian 
da  j0rt  wjBorem  seen  dnmatycssnych,  Odysse^a  wzorem  powieści. 

Lecz  i  w  ty<&  nawet  powieściach,  kiedy  obadwa  rozwaiąm, 
poemata^  jafcte  widzę  rodnym  oi  siebie  H<HB0rąJ  Kiedy  Jano,  si^ 
lą  najakidaBĆj  peoęty  i  pożycasonym  od  Wenery  wdzięków  uro- 
Umi,  nąypia  pttęteego  Jowinza  na  łonie  rodioszy;  możeż  tenm 
obrazowi  zrówsać  tnUdeną  daałió%i»k  Cyrce  i  po  szkodliwym  ua^ 
pfiga  tak  nagle  przeehodząoa  do  oświadczenia  miłości?  Nie  traćr^ 
my  tego  nigdy  z  awagi,  że  usięp  hmony^  obok  nąj^kniejazego 
ntwwu  poasyi^  ma  jeszcze  wpływ  niesmiecny  na  sławną,  akpyę 
poematu.  Ta  straszna  chwila  spoczynku  Jowisza,  losy  wi^ny  odr 
mienia 

Kiec^  wzdęte  Skamandm  wody,  wypowiadają  śmierMAą 
Achffiesowi  walkę;  ndetza  mię  w  tym  obrazie,  z  jednój  strony  do 
aąlwytezydr  zmyśM  wygteowana  iantazya  poety,  nie  obwM^ 
z  drttgiój,  tedne  niepodobieństwo  do  prawdy.  Cnemuż  bowiem 
w  zwycłę^m  biegu,  rozjadły  wojownik,  nie  mu^by,^  wśród  bi^- 
wan4w  sstt«uąo6|  neki,  ścigać  pierzchającego  nieprzyjaciolo? 
Alboi  odwaga  Adiilla  cofnąć  się  zdoła  nawet  przed  bóstwa  po- 
tęgą? Lecz  kiedy  Ulisses  z  towarzyszami  swojemi,  śpiąoeoui 
Polifemowi,  który  jut  dwteh  towarzyszów  jego  podrói^y  pożarła 
przem:naną  zdradę  gotuje;  kiedy  ogromne  drzewo  ntapia  w  oku 
olbnorma:  ani  mię  wtraczas  świetność  czynu  zachwyca,  ani  sda^ 
ehetność  obrazu  pnejmuja  Owszem,  przyszłe  Ulissesa  niesaezę* 
ś«s  »^^  dotykać  mię  będą,  poniewat  ztego  źródła  pochodzą. 

Digitized  by  VJ|OOQ IC 


-    62    - 

Obrażony  bowiem  Neptun,  szuka  pomsły,  za  krzywda] 
syna  swojego. 

Jeżeli  grota  Ealipsy  utworzyła  to,  co  po  dziś  daeń  poezya 
ma  najświetniejszego,  Dydonę  Wii^usza;  jest  to,  mówi  Lahar- 
pe,  kropla  wody,  w  drog%  perłę  zmieniona.  Zbliżamy  się  jot  do 
Rzymskićj  epopei,  tam  porównanie  nasze  znajdzie  mi^sce  wła- 
ściwe. Cóż  pozostanie  władzy  tworzenia,  jeżelibyśmy  to  za  na- 
śladowanie mogli  poczytać? 

Jednym  z  najważniąjszych  Odyssei  ustępów,  jest  pn^ście 
Ulissesa  do  tych  miejsc  przed  okiem  lud:Aim  ukrytych  i  stra- 
sznych samym  Bogom  CMimpu.  Nie  masz  w  eałój  może  Siadzie 
większego  obrazu,  nad  ten,  kiedy  W82yscy  bogowie  świat  do  In- 
twy  Trojańskiój  wmieszali,  kiedy  Neptun  silnym  trójzęba  zama- 
chem, zatrwożył  Plutona,  aby  nie  zostały  odkiyte,  owe  czarnych 
duchów  siedliska,  na  które  bledną  Indzie  i  same  drżą  lH)gi  Łon- 
gin  poczytał  to  miejsce  za  najwyższy  stopień  sze^tnoścL  Cóż 
będzie  gdy  się  te  krainy  piekieł  oczom,  nasgym  okażą?  Widzuny 
je  bez  przerażenia  w  Odyssei  Homer  nie  zdołał  siebie  prze- 
wyższyć, i  to  co  nas  zastraszało  ukryte,  nie  zastrasza  bynął- 
mniój  otwarte. 

Możeż  być  co  większego,  jak  wznowiona  rozmowa  z  Agame- 
nmonem,  Ajaxem,  Achillem?  Ale  król  Mycen  użala  się  tylko  na 
niewiarę  żony,  Achilles  w  królestwie  cieniów  panujący,  wolałby 
służyć  między  żywemi  u  najuboższego  cidowieka.  Mają  niejaką 
rzewność  rodzinne  o  Neoptolemie  iOrescie  wi^mnienia:  ale  nie 
widać  tam,  ani  tych  obrazów  jskie  w  Wirgilim  ujrzymy,  ani  tych 
widoków,  jakie  w  znajomych  nam  z  Iliady  mężach  pragnęliby- 
śmy postrzegać.  Duchy  zupełnie  Ulissesowi  obce,  do  treód  poe- 
matu z  żisidnych  wspomnień  nie  należące,  ukaząją  mu  się  koiea^ 
no.  W  mnóstwie  kobiót  z  któremi  rozmawia,  znajdiąją  się  niektó- 
re z  imion  swoich  po  dziś  dzień  pamiętne.  Jeżeli  Tyi^^^^  Anty<^^ 
Chlorys,  Ifimedea,  Łeda,  Alkmena,  mniój  nam  mogą  ważnydi  iiczoó 
udzielić,  zapewne  Fedra,  Aryadna,  Prokrys,  Eiyfila,  byłyby  wsta- 
nie przerazić  nas  nieszczęściami,  jakich  w  tóm  życiu  doznały* 
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Byiiajiimi^)  nie  jest  to  ani  Fedra,  ani  Aryadna,  któreby  nam  łzy 
mogfy  wycisnąć,  łzy  dla  serca  czułego  miłe,  atak  chwalebne  dla 
srtnki  Basyna. 

Wszystkie  te  uwagi,  każą  nam  do  boskiego  Marona  po^ 
apieszad  W  jego  poemacie  obaczemy  dokładniój,  jak  Homer, 
w  takiój  obfitości  dawnych  podań,  ani  szukał  wyboru,  ani  ich  do 
S^wnego  nie  wiązał  zamiaru.  Lecz  tak  wielki  malarz,  nie  mógł 
od  razu  wasEystkićj  dzielności  utracić.  Opisy  kar  i  męczarń,  są 
dowodem  ręki  mistrzowskiej,  a  jeden  z  najwznioślejszych  obra- 
lEÓw, jakiego  dotąd  nic  przewyższyć  nie  mogłc^  jest  owe  szlache*- 
tae  ttilezenie  Ąjaia.  Nie  trzeba  tu  wam  przypominać,  zacni  słu- 
ehaeae,  że  po  zgcmie  Achilla,  spór  był  toczony  między  Ulissesem 
i  Ajaiem,  o  zbroję  tego  bohatóra.  Najpiękniejszym  wierszem  opi- 
sana jest  ta  walka  w  Przemianach  Omidyusza.  Nad  męztwo 
i  odwagę  Ajaxa,  przenieśli  wodzowie  Greccy,  płynną  Ulissesa  wy- 
mowę. Jemu  przysądzili  boską  po  AchUlu  zbroję-  Nie  przeżył  tój 
zniewagi  syn  Telamona,  i  orężem  którego  nikt  mu  wydrzóć  nie 
zdołał,  bo  jego  b^  własny,  razem  gniew  swój  uśmierzył  i  sławne 
żryeie  zakończ  Widzi  go  Ulisses  w  krainie  śmierci,  lecz  szla- 
cłietay  Ąjao:  pnsy  gardzącóm  wejrzeniu  żadnego  doń  nie  prze- 
mawia słowa.  „Jest  w  tóm  milczeniu,  mówi  Longin,  moc  jakaó 
i  potęga  wyższa  nad  wszystkie  wyrazy.^ 

Królowa  Kartaginy,  podobnóm  milczeniem  przyjmuje  Enea- 
sza na  polach  Elizejskich  i  scena  ta  więcój  jest  dramatyczną. 
Winien  ją  Wirgiliusz  boskiemu  Homerowi,  którego  wielkość 
nawet  w  Odyssei  nie  zgasła  zupełnie.  Lecz  jakże  różnym  jest 
od  t^  szc^ności,  pospolity  obraz  Elpenora,  jednego  z  towarzy- 
szów podróży  Ulissesa,  który  się  zabił  spadając  z  wysokości  pa- 
licu  eząrodńsgskiój  Cyrce!  „Jakżeś  się  tu  dostał,  zapytuje  go 
Ulisses?  Uprzed;siłeś  mnie  chociaż  pieszo,  mnie  którego  tu  żagle 
i  wiatey  na  okręcie  przyniosły.'^  Myśl  niska,  i  do  śmieszności 
zł^liżona,  a  nie  mało  takich  Odysseja  w  sobie  zawiera. 

Ubycie  władzy  nadprzyrodzonśj,  nie  jest  ani  tak  obszerne, 
aoi  tak  zadziwii^ąoę,  jak  w  pierws^m  poemacie.    Za  Achil- 
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lesem,  najpotężniejszy  z  bogów  cał^  wszedmiocność  swo^  pora- 
szał;  wszystkie  bóstwa  ziemi,  nieba  i  oceanu  miesaalysię  do  V6)- 
By  trojańskiój,  stąd  widzieliśmy  tam  ładzi  bogom  podobnych. 
W  przypadkach  Ulissesa,  jedna  tylko  Minerwa  cafy  oglt>m  ał 
nadprzyrodzonych  zastępuje.  Jak  zaś  miejsce  sceny  kończy  sic 
na  żegludze,  opowiadania,  lub  w  niegłośn^  ojczystego  denm 
zaciszu;  tak  wpływ  nieśmiertelnój  bogini,  często  na  bardso  nńer- 
nych  przestawać  musi  posługach. 

Trzeba  ażeby  Telemak  bezskutecznie  pHyn^  do  aeari 
Nestora  lub  Men^ja;  sama  IhCnerwa  w  osoMe  Mentora,  tę  chę6 
w  sercu  jego  zapala.  Ona  przytomną  jest  gotowałni  PoMiopy, 
Kie  dosyć  na  tóm:  po  smutnóm  rozbiciu  okrętu,  fde  morskie 
wyrzucić  mogą  Ulissesa  na  brzegi  Feacyi,  x>otrzeba  natyn^hnuast, 
aby  sama  Minerwa,  ukazawszy  się  we  śnie  NauzykcA  córce  kró- 
lewskiój,  skłoniła  ją  do  udania  się  nazajutrz,  na  łnrzeg  morza, 
dla  bielenia  płócien  z  towarzyszkami  swemŁ 

Ulisses,  już  na  ojczystój  wyspie,  w  domu  gościnnego  a  mięt- 
nego  panu  Eumea^  potrzebuje  po  tylu  trudath  odpoezyakii, 
a  w  troskach  zasnąć  nie  może:  wnetliogmi  z  niebios  «lępiije, 
dla  tego  tylko,  aby  oznajmiła  bohatórowi.  ife  6en  ?Stf  jego  po* 
krzepi. 

Pójdźmyż  teraz  do  głównych  osób  poematu.  Jak  wataemi 
stopniami  wzmaga  się  i  łagodzi  gniew  Achillesa.  17  OAyssei 
stan  Penelopy,  prz<ez  dwadzieścia  cztery  pieśni,  zawsze  jest  je- 
dnakowy. Ciągła  zalotników  naitrętność,  jedneż  zawsze  biesiady, 
jedne  weselne  okrzyki  i  gody,  jedna  królowój  posępność.  Po- 
dróż Telemaka  nie  ma  żadnego  związku  z  Ulissesa  podbrti^ 
wszystko  osobną  idzie  koleją:  mówię  tdzhy  bo  nie  4eci  olbrz^ 
mim  krokiem^  jak  cały  ogrom  Siady,  który  bez  odetchnienia  4e 
końca  pośpiesza.  Siedm  ksiąg,  od  piątój  aż  do  dwunasŁój,  pnead- 
nęło  na  samych  opowiadaniach  przypadków  Ulissesa.  Tymcsasem 
Itaka,  królowa  i  młody  książę,  z  oczu  naszych  znikn^.  Jal 
w  dwunastój  pieśni,  to  jest  w  połowie  poematu,  Ulfeseas  stanął 
na  upragnionym  bi^egu  wyspy  rodzinn^.  ^Pncecięż  od  t^  cbidfi 
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at  do  sceny  poznania  z  Penelopą,  nic  tak  znakomitego  nie  za- 
cliodzi,  coby  zaostrzało  troskliwą  czytelnika  nwagę.  Król  w  po^ 
staci  żebraka,  przebywa  długi  czas  w  domu  Eumea,  akcya  zaś 
poematu,  żadnego  przez  to  kroku  nie  czyni.  Nie  zaniedbał 
wprawdzie  autor,  wielkićj  sztuki,  przez  którą  ukształcił  niejako 
nędzną  Ulissesa  postać.  Słowa  jego  wyższą  nad  stan  pozorny 
duszę  malują.  Wierzy  w  to  cały  dwór  Itaki,  wierzą  niesprawiedli- 
wi cudzćj  własności  przywłaszczyciele,  że  częstokroć  wielcy  mę- 
żowie, bogi  nawet,  w  nieokazałój  dają  się  widzieć  postaci.  Tym 
sposobem,  przewidujemy  rozwiązanie  poematu:  ależ  z  drugiój 
strony,  kij  pasterski,  tak  cierpliwe  i  długie  znoszenie  pogardy, 
możeż  nam  zapowiadać  okazałe  rozwiązanie  sceny?  Czemu  nie? 
Blask  króla  odzyskującego  przodków  swoich  koronę,  nie  mógłże- 
by  tóm  wydatniój  jaśnieć,  gdybyśmy  go  nagle  ujrzeli,  ze  stanu 
tułactwa,  w  stanie  właściwćj  jemu  wielkości?  Tak  jest  bez  wą- 
tpienia. Nie  ujmowały  rolnicze  Piasta  narzędzia  świetności  ber- 
łu i  purpurze.  Owszem,  tak  rozmaite  znakomite  sprzeczności 
pomagają  sobie  nawzajem.  Niech  przecież  widzę  bohatćra  w 
nieszczęściu  i  upadku,  ale  nie  w  upodleniu;  niech  mu  towarzy- 
szy nędza,  lecz  nie  pogarda. 

Ulisses,  z  torbą  żebracką,  stojący  u  drzwi  domu  własnego, 
z  chciwością  porywający  rzucone  sobie  szczątki  ze  stołu,  Ulisses 
potrącony  nogą  od  służebnika  własnego,  uderzony  kością  od 
jednego  z  biesiadujących,  walczący  nakoniec  o  miejsce  żebraka 
z  nędznym  Irusem:  w  którśj  to  walce  musi  znowu  Minerwa  po- 
moc z  nieba  przynosić:  taki  mówię  Ulisses,  nie  dosyć  odpowiada 
godności  epopei.  Więcej  daleko  król  Lear  odpowiada  godno- 
ści tragedji.  Bo  ten  od  własnych  shańbiony  dzieci,  w  obszernych 
niegdyś  państwach,  któremi  z  chwałą  zarządzał,  ledwie  jednego 
przyjaciela  znajduje;  kiedy  przeciwnie  powrót  Ulissesa  jest  po- 
wszechnym i  jego  poddanych  i  rodziny  życzeniem.  Lear,  w  bezlu- 
dnś}  puszczy,  zaledwie  znajduje  cnotliwego  wieśniaka,  który  mu 
pomocy  udziela;  jedna  nieszczęśliwa  istota,  córka  nędzniejsza 
od  ojca,  chce  znim  dzielić  stan  opłakany;  wszystko  tak  dalece 
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go  opuściło,  że  tylko  równe  nieszczęócie  i  daleka  od  UmuzffsbĘ 
ludzkich  dzikość,  lituje  się  nad  nim;  przeciwnie,  syn  Łaerta  do- 
syć ma  i  siły  własnćj  i  zewnętrznćj  pomocy  i  w  niebie  o^eki, 
aby  wydzierców  dobra  swojego  ukarał.  Niech  mi  zatćm  wolno 
będzie,  za  przykładem  najpoważniejszych  znawców^  nie  tyle  się 
dziwić  bohatćrowi  Odyssei,  ile  mię  porywa  wielkość  bohatćrćw 
Iliady.  Nie  do  tak  niskich  obrazów  przystało  Homerowi  zstępo* 
wać)  ażeby  w  końcu  blask  Ulissesa  uświetnił. 

Powraca  bohatórska  scena  w  chwili,  kiedy  mędrzec,  jak 
niedawno  w  trojańskiój  wyprawie,  bezczelnych  zalotników  do 
boju  wyzywa,  zwycięża  i  krwią  zuchwalców  sprawiedliwą  za- 
spokaja zemstę.  Lecz  i  tu  jeszcze  zmniejsza  wielkość  jego  obe- 
cna bitwie  Minerwa;  gdzie  bowiem  niebezpieczeństwa  nie  było, 
tam  i  tryumf  mniej  sławnym  być  musi. 

Cóż  powiem  o  tak  długo  oczekiwanóm  rozwiązaniu  poema- 
tu? Niemogła  królowa  poznać  męża  swojego  po  waleczności 
i  męztwie:  cóż  ją  przekonywa?  małój  wagi  szczególność,  dotyezą* 
ca  się  domowego  sprzętu.  Jestże  to  wielkość  właściwa  bohatór- 
skićj  poezyi?  Kto  czytał  Odysseję,  zdanie  to  moje,  wsparte  na 
sądzie  uczonych,  potwierdzi  nie  mylnie.  Przydać  i  to  jeszcze  na- 
leży, że  interes  poematu,  nie  kończy  się  wcale  na  pieśni  osta- 
tniój;  wyrok  bowiem  nakazuje  Ulissesowi,  błądzić  dalćj  po  zie- 
miach naszych,  z  wiosłem  na  ramieniu,  aż  do  spełnienia  oso- 
bliwsz^  wróżby.  Nie  są  to  szczęśliwe  Iliady  zmyślenia.  Mógł- 
bym tu  znaczniój  uwagi  moje  przedłużyć,  gdybym  w  porównaniu 
dwóch  dzieł,  liczniejsze  różnice  i  podobieństwa  przytaczał.  Ozyh 
wam  się  podoba  porównać  igrzyska  jakie  sprawiał  Achilles  na 
pogrzebie  przyiaciela  swojego,  z  temi,  które  bądź  na  dworze  La- 
cedemony,  bądź  na  dworze  króla  Feaków  ujrzycie,  sąd  wasz  nic 
będzie  wątpliwym.  Czyli  porównać  zechcecie,  jeden  obraz  ąyiia 
Tetydy,  błagającego  boga  wichrów,  aby  dopomógł  spłonąć 
zwłokom  Patrokla,  z  tym  obrazem,  gdzie  Ulisses  w  EoKi  otny- 
muje  dar  dziwaczny:  wiatry  w  skórzanych  worach  zamknięte, 
i  póżniój  przez  chciwość  jednego  z  towarzyszów,  tę  nadzieję  szcaę- 
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snćj  żeglngi  utracą;  poznacie,  że  Homer  mógł  niekiedy  być  niż- 
szym od  siebie  samego. 

Przy  najsurowszej  atoli  krytyce,  ta  nieśmiertelna  zostaje 
mu  chwała,  ze  cokolwiek  późniejsze  wieki  gieniuszów  wydafy, 
^ełu  mogło  ż  błędów  jego  korzystać,  nikt  przecież  nad  wielkoś6 
j^mu  samemu  właściwą,  nie  wygórował.  W  Odyssei  nawet, 
jeszcze  to  jest  głos  harmonijnój  poezyi,  jeszcze  w  niój  Longin 
i  Ewintylian,  tyle  wdzięków  znajdują,  iż  zdają  się  mówić  do  bo- 
skiego Homera:  „Śpiewaj  wieszczu!  chociaż  nas  czasem  twoje  nie 
zdumiewają  wyrazy,  lube  jednak  stron  brzmienie  zawsze  serce 
zniewala/^ 

Dmochowski  zbogaciwszy  język  polski  tłómacz^niem  Iliady, 
zabierał  się  do  przekładu  Odyssei;  dwie  księgi  tego  poematu^ 
i  początek  trzecićj  ogłoszono  drukiem,  wydaniu  reszty  wczesna 
śmierć  pisarza  na  przeszkodzie  stanęła.    Zamyślał  on,  jak  mi 
wiadomo,  całe  poema  prozą  przekładać,  w  wybomiejszych  tylko 
częściach  zachowując  poezyą.  Nie  wiem,  czyliby  się  trzymał  tśj 
myśli  w  dalszym  dzieła  postępie.   Znał  to  bowiem  Dmochowski, 
iż  tłómaczyć  prozą  poetów,  jest  to  im  najświetniejszą  ozdobę, 
najwłaściwszy  przymiot  odbierać.  Słuszność  doradza,  z  dwojga 
złego,  przy  mniejszćm  obstawać.    Dla  tego,  wolałbym  zapewne, 
gładką  łatwą  i  zrozumiałą  prozę,  niż  wiersze  ciężkie,  przymuszo- 
ne, niewdzięczne.  Lamothe  we  Francyi,  wierszem  w  prawdzie 
tłomaczył  Iliadę,  zdaniem  jednak  Laharpa,'  nie  tyle  on  Homero- 
wi swoją  dowcipną  zaszkodził  krytyką,  ile  złćm  tłómaczwiiem. 
Jeżeli  do  sławy  narodowśj  należy,  posiadać  w  mowie  ojczystćj 
piękne  starożytności  dzieła  i  obcych  narodów  zaszczyty;  wiado- 
mo wszystkim  iż  mamy  wierszem  polskim  przełożoną  Odysseję 
przez  Przybylskiego,  którśj  Francya  nawet  nie  ma  do  tychczas. 
Dzieło  to  znajduje  się  w  ręku  publiczności,  i  praez  nią  samą  naj- 
dokładnićj  ocenionćm  być  może. 

Nie  skończyły  się  z  Odysseją  nasze  nad  Homerem  uwagL 
Jeżeli  to  prawda  co  Wolter  powiedział,  co  Delille  powtórzył,  że 
Wirgiliusz  jest  najpięknigszóra  dziełem  Homera;  obszerny  jeszcze 
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podziwienia,  nauki,  i  miłćj  roskoszy  eseka  nas  zawód.  W  mia- 
rę postępu  na  tćj  kwiecistćj  drodze,  rozszerzać  się  będą  nasze 
wyobrażenia  o  sztuce  i  smaku. 

Uwagi  nad  Odysseją  zakończymy  przytoczeniem  wyjątków 
z  przekładania  Dmochowskiego.  Oto  jest  zaczęcie  pieśni  dmgićj, 
gdy  Telemak  zwołuje  lud  na  radę,  i  za  natchnieniem  Minerwy, 
wynurza  przed  zgromadzeniem  swoje  cierpienia. 

Skoro  wstała  jutrzepka  strojna  w  piękne  róże 

Szlachetny  syn  Ulissa  twarde  rzuca  łoie 

I  na  ciało  nadobne  kładzie  ubiór  drogi, 

Bok  mieczem,  i  obuwiem  świetnśm  błyszczą  nogi. 

Woźni  lad  przywołiyą,  ich  głos*  słysząc  rzesza 

Natychmiast  na  plac  rady  ciekawie  pośpiesza, 

A  kiedy  już  stanęły  ludu  rzędy  liczne, 

Z  oszczepem  w  ręku  idzie  na  miejsce  publiczne. 

Dwa  psy  dążą  za  panem:  jego  postać  cała 

Z  łaski  Minerwy  wdziękiem  nadludzkim  jaśniała. 

Dziwi  się  lud  szlachetnej  Telemaka  twarzy: 

Zasiadł  na  tronie  ojca,  ustąpili  starzy. 

Egipcyusz  nąjpierwszy  przerywa  milczenie, 

Wiek  nachylony  wielkie  dał  mu  doświadczenie: 

Antyf  syn  tego  starca  poszedł  na  wyprawę 

I  z  Ulissem  pod  Troją  zarabiał  na  sławę; 

Jego  w  jaskini  srogi  Cyklop  zamordował 

I  z  ostatniego  krwawą  wieczerzę  zgotował. 

Trzech  miał  synów,  Eurynom  wśród  gamratów  gości, 

Dwaj  zaś  ciągle  ojcowskie  uprawiali  włości. 

Lecz  wspomnienie  czwartego  ciężko  serce  tłoczy. 

Zaczyna,  a  łza  rzewna  wilży  jego  oczy. 

Przyjmijcie  z  pobłażaniem  ziomki  słowa  moje: 
Odtąd  jak  się  Ulisses  wyprawił  pod  Troję, 
Nigdyśmy  się  na  radę  nie  zebrali  razem. 
Za  czyim  zbiór  dzisiejszy  nastąpił  rozkazem? 
Młody  czy  stary  zwołał  i  z  jakiój  przyczyny? 
Czy  od  Ulissa  dobre  powziąwszy  nowiny, 
Chce  długo  zasmuconych  nienu  rozweselić, 
Czy  o  rzeczy  publiczni  myśli  swych  udzielić? 
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Zacny  to  m^ż,  i  godden  największych  korzyści 
Czego  tylko  zażąda  niech  mu  Jowisz  zjiści." 

Młodzian  wyrazy  starca  wziął  za  znak  szof^śliwy: 
Ucieszył  si§  niezmiernie,  i  głos  zabrać  chciwy, 
Wstał,  i  berło  podniósłszy— w  te  słowa  zaczyna: 

Nie  szukaj  innych,  widzisz  Ulissesa  syna, 
Zgromadzenie  to  z  mojśj  przywołane  woli, 
Nikt  tu  nademnie  wigcćj  nie  cierpi  niedoli: 
Nie  mam  ja  wieści  których  pragniecie  ciekawie, 
Nie  przedsięwziąłem  mówić  o  publicznćj  sprawie, 
Lecz  was  ziomkowie  wzruszyć  mych  nieszczęść  obrazem. 
Dwa  ciosy  na  biednego  uderzyły  razem: 
Pierwszy,  żem  najlepszego  rodzica  postradał 
Go  niejako  król  wami,  lecz  jak  ojciec  władał; 
Drogi,  który  wszelkiego  zbawi  nas  dostatku 
I  dom  do  okropnego  przywiedzie  upadku. 

Synowie  możnych  ludzi,  przez  napaść  natrętną, 
Pragną  do  ślubów  matkę  przymusić  nie  chętną: 
Nie  chcą,  dla  dokonania  tego  przedsięwzięcia. 
Udać  się  do  Ikara,  by  z  nich  wybrał  zięcia 
I  córkę  dał  z  posagiem.  Go  dzień  w  naszym  domu 
Gości  niecna  ich  duszcza  bez  wiary  i  sromu: 
Zjadają  całe  trzody,  wino  strugą  płynie, 
I  wkrótce  nas  pogrążą  w  ostatniój  ruinie: 
Bo  nie  ma  Ulissesa  któryby  ich  zgromił 
I  zuchwałość  bezczelnych  żarłoków  uskromił. 
Ja  nie  zdołam,  jeszcze  jest  młode  ramię  moje. 
Czemużem  słaby,  czemu  nie  wprawny  na  boje! 
Poczułaby  tę  rękę  ich  tłuszcza  bezbożna. 
Już  scierpieć  ich  zuchwalstwa  i  zbytku  nie  można. 
Mój  dom  pada  z  niesławą;  czujcie  moje  szkody. 
Baczcie  co  o  was  rzekną  sąsiedzkie  narody; 
Lękajcie  się  nareszcie,  aby  gniew  surowy 
Bogów,  nie  dał  się  uczuć  nad  waszemi  głowy. 
Zaklinam  na  Jowisza,  co  wszystkiego  świadom, 
Na  Temidę,  co  naszym  przodkuje  obradom, 
Ratujcie!  Przez  com  niechęć  na  siebie  sprowadził? 
Czy  Ulisses  mój  ojciec  sprawę  Greków  zdradził? 
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I  wy  o  ten  występek  Błasraą  mąjfc  iałość, 
Podniecacie  na  cgabę  mojg  ich  zuchwałość? 
Lepi^  mMim  ń^  sami;  co  sbiorów  dom  liczy, 
WazysŁkie  jego  bogactwa  zabierzcie  w  zdobyczy: 
Moićjbym  stracił— słuszności  otwarte  &%  wrota. 
Wreszcie  by  to  dokazał  i  wstyd  i  zgryzota 
Itbyście  powrócili  majątek  zabrany. 
Dzisiaj,  najsroźsze  sercu  zadajecie  rany. 

Skończył  i  gniewny  z  płaczem  rzucił  berło  z  rgki. 
Poruszyły  lud  cały  Telemaka  jęki, 
Umilkli  zalotnicy,  jakoby  przykuty 
Każdy  siedzi,  nie  mówi  nic  na  te  wyrzuty 
I  tylko  z  zawstydzeniem  w  wargach  zgbj  ścina. 
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ENEIDA  WIRGILIUSZA. 

Odległa  starożytność  nie  zostawiła  nam  iadnćj  wiadomości 
o  tćm,  co  w  sztuce  pisania  mogło  poprzedzić  Homera.  Jeżeli 
przypuścimy,  że  sam,  bez  wzoru,  bez  rady,  bez  zewnętrznćj  po- 
mocy, w  własnćm  pojęciu  znalazł  te  wszystkie  bogactwa;  słu- 
sznie przyznamy,  że  Muzy  same  kierować  musiały  jego  natchnie- 
niem i  tćm  większy  mu  gieniusz  przyznać  musimy.  Jedyny  ten 
pomnik  dawnego  świata,  stanie  się  dla  nas  cudownćm  zjawi- 
skiem, i  zaledwie  uwierzyć  zdołamy,  aby  dzieło  tak  wielkie  nie 
było  owocem  wysokićj  cywilizacyi  czasu  z  którego  pochodzi, 
wysokiego  stopnia  wydoskonalonych  sztuk  i  nauk,  które  ten 
czas  w  Iliadzie  jedynie  nam  przekazał,  kiedy  wszystkie  inne 
współczesne  pomoiki  nie  uszły  zagłady*  Lecz  przechodząc  do 
Wirgiliusza  widzimy  tego  rymotwórcę  w  pośród  luda,  który 
niemnićj  potęgą  oręża,  jak  powabem  sztuk  i  talentów,  nad  świa* 
tem  panowaŁ  W  Eneidzie  otacza  nas  zewsząd  światło  uczonego 
wieka.  Już  z  prostych  prsyrodzenia  skarbów  pędzel  i  dłuta 
zdumiewające  dzieła  wywiodły;  sztuka  zaczęła  walczyć  z  natarą; 
wzniosła  się  nowa  obyczajów  ogłada,  przy  którćj  seree  czło^ 
wieka  nowe  czucia  pojmuje,  nowych  wrażró  pożąda.  Wirgiliras 
przeto,  w  dwanaście  wieków  po  Homerze  wznawiający  tenże  sam 
zawód,  obok  przepycha  dworu  Augusta,  w  mowie  Cyceronów 
i  Cezarów,  przy  wytwomiejszym  smaku  sędziów  uczonych, 
w  obec  ludu,  który  w  pieśniach  jego  chciwie  szukał  własnych 
zaszczytów  i  chwały;  musiał  w  dziele  swcyćm  zostawić  ślad,  i  tru- 
dniąjszego  wyboru,  i  obszerniejszych  znajomości,  i  ściślójsz^ 
poprawy,  słowem  większego  talentu  wykonania.  Wreszcie  choć- 
b^my  wieku  Augusta  nie  przekładali  nad  czasy  Nestorów  i  Ay^ 
x6w;  walczyć  z  Homerem,  po  nim  się  podobać^  jak  śmiała  by** 
ło  zamiarem,  tak  pożądanym  tryumfem! 
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Powtarzałbym  rzecz  pamięci  t^chaczów  moich  nadto  przy- 
tomn%y  gdybym  ii^  koleją  pieśni  WirgOiusza,  chciał  treść 
każdój  wymieniać.  Nie  sama  tylko  osnowa  poematu  i  następ- 
stwo zdarzeń  zaJHWJi  w  dziele  jego:  pozmwaó  rarzćj  należy  tę 
zadziwiającą  sztukę,  która  z  najprostszą  treścią  tyle  bogactw 
wyobraźni  połączyć,  tyle  wielkości,  czucia,  piękności,  stworzyć 
umiała.  Imię  Eneasza  wspomniane  od  Homera,  już  nie  mogło 
w  niepamięci  zaginąć.  Starożytne  jednak  podania,  przeznaczyły 
większy  blask  temu  mężowi,  w  dalszym  ciągu  wojny  Trojańskićj, 
(która  się  nie  kończy  z  Iliadą),  i  w  późniejszych  losach  nieszczę- 
śliwego ludu.  Jakoż,  kiedy  po  zgonie  Achillesa,  Pirrus  miejsce 
jego  ze  strony  Greckićj  zastąpił;  cnoty  Eneasza  wskazały  mu 
z  drugićj  strony  dostojny  zawód,  zastąpienia  najpierwszego 
obrońcy  Troi,  Hektora.  Z  woli  Jowisza  i  niecofnionych  wyroków, 
gniew  Achilla  miał  być  pomszczonym,  i  to  Homer  obrał  za  treść 
Iliady.  Z  woli  tychże  wyroków  upaść  miały  wyniosłe  Ilionu  wie- 
że, czego  smutne  wspomnienia  tenże  Homer  w  Odyssei  zostawiŁ 
Lecz  było  także  wolą  wyroków,  iżby  szczątki  Trojańskiego  ludu 
w  dalekićj  ziemi  położyły  nowego  państwa  zasady: 

„tantae  molis  erat  Romanamcondere  gentem.'' 
ten  przedmiot  stał  się  Wirgiliusza  udziałem.  Nie  mniejsza  więc 
narodowości  chlnba,  a  niewątpliwie  większa  wzniosłość  zamiaru, 
towarzyszyła  poecie  Rzymskiemu.  Jak  Homer  Achillesa,  tak  Wff- 
gili  Eneasza  utworzył.  Obudwu  bobatćrów  ród  niebiański  za- 
szczyca. Jednaż  przeto  cudowności  siła  w  obu  poematach  ma 
miejsce,  ponieważ  nienawistne  bóstwa  Trojańskiemu  plemieniu, 
ścigać  będą  cnotiiwego  męża  po  morzach  i  lądach,  a  wreszcie 
na  dzikich  Lawinii  brzegach,  przygotują  mu  wielkie  trudy  i  woj- 
ny, nim  nadludzka  odwaga,  nie  zachwiana  stałość,  wierna  niebu 
a  ojczyźnie  pobożność,  przy  pomocy  Wenery  matki  rycerza, 
świetny  tryumf  odniesie.  Gdy -porównywam  Achilla  z  Eneaszem, 
widzę  iż  obu  przeznaczenie  jest  wielkie:  lecz  gdy  pierwszy  dla 
własnćj  lub  Greków  pomsty  zdumiewa  mnie  nieporównanóm 
męztwem  i  walecznością,  rzewniój  przenika  serce  drugi,  tćm  sa- 
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móin  wspomnieniem,  że  w  jego  losach,  w  jego  przygodach, 
mieszczą  się  losy  jego  ojczyzny.  Od  pojęcia  różnicy  dwóch  bo- 
hatćrów,  podobnych  wielkością,  różnych  przeznaczeniem  i  sta- 
nem, zawisło  usprawiedliwienie  zarzutów,  które  wielu  krytyków 
czjmilo  Eneaszowi.  Żałują  oni  naprzykład,  że  wódz  Trojański 
z  taką  łatwością,  bez  żadnój  prawie  walki,  na  rozkaz  bogów 
opuszcza  Dydonę.  Prawda,  silniejby  on  może  serca  nasze  zajmo- 
wał, gdyby  się  nie  tak  chętnie  z  brzegów  kartagińskich  oddalał. 
Ale  czyli  nadana  mu  żywsza  miłości  namiętność,  odpowiadałaby 
głównemu  zamiarowi  poematu?  Bo  cóż  w  umyśle  jego  mogło 
przmnagać  nad  chwałą,  nad  przeznaczeniem  ziomków,  nad  przy- 
szłością narodu?  Przydajmy  do  tego  ów  pomysł  rymotwórcy, 
ogarniający  razem  przyczyny  i  skutki:  że  ta  sama  kiedyś  Kar- 
tagina, z  popiołów  Dydony  wyprowadzi  strasznego  Annibala, 
przejdzie  morza  i  nad  brzegami  Tybru  bramom  rzymskim  za- 
grozi; a  przekonamy  się,  że  Wirgiliusz  mógł  i  powinien  był 
mnićj  ważne  skutki,  głównemu  zamiarowi  poświęcić.  Eneasz  mu- 
siał być  takim,  jakim  go  poeta  utworzył.  Jeżeli  bowiem  Achilles, 
gwałtowną  namiętnością  miotany,  więcej  jest  drammatycznym; 
w  Eneaszu  złożone  przeznaczenia  Troi,  muszą  go  czynić  więcćj 
bacznym  na  wolę  wyroków.  Tamten  byłby  zdobywcą,  ten  mając 
nowe  państwo  zakładać,  nie  w  orężu  tylko  chce  ufać,  ale  oprócz 
odwagi  Pelida,  potrzebuje  sztuki  rządzenia  Agamemnona,  ro- 
stropności  Ulissa  i  wszystkich  poświęceń  cnotliwego  Hektora. 

Stąd  i  bohatćrowie  Eneidy,  towarzyszący  Eneaszowi,  nie 
mogą  mićć  tego  stopnia  wielkości,  jakiemi  Homer  swoich  odzna- 
czył, bo  nie  tyle  oni  zostawieni  są  samym  sobie,  ile  mężowie 
greccy  w  Iliadzie,  i  Eneasz  nie  ma  powodu  do  tak  długićj  nieo- 
becności jak  Achilles. 

Bohatćr  Iliady  oddaje  się  gwałtownej  namiętności;  gdyby 
go  nie  wstrzymała  Minerwa,  utopiłby  miecz  w  piersiach  wodza 
królów;  przeciwnie  Eneasz  więcśj  jest  wodzem,  prawodawcą;  nie 
do  siebie  samego  należy,  bo  w  nim  ojczyzna  spoczywa.  To  uczu- 
cie rozlane  we  wszystkich  częściach  poematu,  czyli   bohatćr 
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wśr6d  burzy  niechętnych  żywiołów,  nadzieją  przyszłych  lwów, 
własną  i  towarzyszów  boleść  osładza;  czyli  opowiada  ostatme 
chwile  upadającój  Troi,  ten  pogrzeb  sławnego  plemienia  Łao- 
medonta;  czyli  się  z  krainy  szczęścia  i  swobody,  na  rozkaz  Jo- 
wisza wydziera;  czyli  do  bram  piekielnych  bez  trwogi  zstępige, 
aby  sam  oglądał,  nie  tylko  straszne  zbrodni  męczarnie,  lecs  peł- 
ne pociech  przyszłój  chwały  zarody;  czy  boje  stacza:  to  mówię 
uczucie  odróżnia  Eneidę  wyższym  powabem  wspomnień,  nad 
które  lud  Rzymski  nic  chlubniejszego  mieć  nie  mógł  i  nad  któ- 
re czytelnik  nic  bardziój  zajmującego  znaleść  nie  zdoła.  Homer 
usunąwszy  z  pola  bitew  Achilla,  miał  razem  i  potrzebę  i  sposo- 
bność dozwolić  większego  działania  A)axom  i  Dyomedom;  boha- 
tór  Wirgilego,  zawsze  prawie  obecny  na  scenie,  ku  sobie  same- 
mu wszystkich  oczy  obraca.  Mimo  to  jednak,  małoż  nas  odara 
i  czynów  i  obrazów  i  charakterów  obfitość?  Jestże  naśladowa- 
niem Iliady,  z  samego  przyrodzenia  powzięty  obraz  młodzieńca 
w  pierwszój  lat  wiośnie,  jaki  w  Askanim  widzimy?  Żądza  sławy 
dodaje  wdziękom  jego  ozdoby  i  kiedy  Wenus  rada  go  z  bóstwem 
miłości  porównywać,  kiedy  tą  nadobną  postacią  czucie  miłości 
w  sercu  Dydony  zapala,  już  razem  Mars  zdaje  się  z  roskos^ 
oglądać  przyszłego  w  młodym  Julu  rycerza;  widok  zaś  cnót  oj- 
cowskich, miłą  podaje  wróżbę  o  świetności  tronu,  na  którym  ta 
chluba  upadłój  Troi,  ta  nadzieja  przyszłego  Rzymu,  ten  począ- 
tek wielkiego  Cezarów  Augustów  rodu  zasiędzie. 

Widzę  w  dziele  Wirgiliusza  nowy  wcale  obraz,  jaśniejących 
odwagą  młodt^ch  rycerzy;  widzę  ciągle  te  cnoty  do  kt^ch 
mnie  przywiązuje  równie  wielkość  obecna,  jak  pewność  przy^o- 
ści.  Cóż  nas  może  więcój  ujmować  i  rozrzewniać,  jak  męztwo, 
żądza  pięknój  sławy,  smutna  wreszcie  ofiara  szlachetno]  przyjaźni 
w  Nizie  i  Euryalu;  jakże  nas  wzruszają,  jak  różne  budzą  nczacia 
wielkie  przymioty  młodego  Lauza  i  Pallasa?  Cóż  powiem  o  wale- 
czności Mezencyusza?  Wzgardziciel  bogów,  w  orężu  tylko  i  sile  skła- 
dający wszystkie  znamiona  honoru  i  słuszności,  razem  najczulsi 
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ofŚMf  ktfeegołzy  nafi^owskichzwłokach,  sama  tylko  wściekłość 
i  krew  ukoić  zdoła! 

W  Iliadzie,  męztwo  jest  głównym  przymiotem  i  niejako 
tłem  ogólnćm  wszystkich  charakterów;  rozróżnia  tylko  rycerzów 
nierówny  stopień  i  rodzaj  odwagi.  Eneida,  obok  waleczności  mę- 
żów zacięte  boje  wiodących,  stawia  nam  jeszcze  nowe  obrazy 
w  charakterach  ludzi,  którzy  to  dzieło  zapełniają.  Kiedy  bowiem 
zdumiewa  mię  odważny  Turnus,  gotów  sam  jeden  nieprzyjaciel- 
skie szyki  przebijać,  kiedy  go  widzę,  jak  w  zapale  bitwy  nie  da- 
je się  wstrzymać,  ani  sypiącym  się  na  niego  grotom  obozu,  ani 
wezbranym  potokom:  jakże  znowu  miły,  jak  różny  postrzegam 
widok,  w  ubogićj  prostocie  króla  Ewandra,  lub  w  chlub  nćm 
poświęceniu  się  tych  żołnierzy  rolników,  co  wczoraj  dopiero 
pług  zamienili  na  oręż! 

Taż  sama  w  Eneidzie  co  w  Iliadzie  rozmaitość  bitew,  lubo 
nie  tak  wielką  część  poematu  zajmująca,  podobne  opisy  zbroi, 
postaci  i  zgonu  rycerzy,  nie  mnićj  trafne  i  czułe  rodzinnych 
związków  wspomnienia;  obfitsza  zaś  niewątpliwie  rozmaitość,  je- 
żeli nie  co  do  czynów  i  zdarzeń,  tedy  co  do  uczuć  i  trafności  ich 
wydania:  bo  jeżeli  w  Iliadzie  więcćj  zmysły  są  uderzone,  Eneida 
więcój  daje  do  pojęcia  sercu,  do  rozwagi  i  wrażeń  umysłowi.  Do 
dawnćj  wojowania  sztuki,  znanćj  w  pieśni  Homera,  przydał  Wir- 
gil jusz  jeźdźców,  których  nie  widzimy  w  Iliadzie;  przydał  wspa- 
niały obraz  walki  okrętowej:  przez  co  bitwom  swoim  nowój  rozma- 
itości udzielił  Takiem  jest  wylądowanie  Arkadów  i  Todcanów 
w  pomoc  Eneaszowi  przysłanych.  Trudność  wojennego  obrotu,  nie- 
skończona przewaga  tych  którzy  bronią  przystępu  do  lądów,  wiarę 
przechodzące  usiłowania  żeglarzów,  chcących  brzeg  opanowaćt 
niebezpieczeństwo  morza,  okręty  osiadające  na  piaskach,  lub 
wbite  na  skały,  a  przytóm  tłum  wojowników  z  wodą  i  ziemią 
walczących,  tyle  wśród  nich  postaci  i  działań;  wszystko  to  jest 
w  Wirgiljuszu  dowodem  twórczój  wyobraźni  i  obfitego  wynale- 
zienia. Stworzył  on  jeszcze  nowy  charakter,  nie  mający  wzoru 
w  Homerze:  królowę  Wolsków  Kamillę,  obraz,  który  się  stał  pó- 
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źni6j  wzorem  Kloryndy  Tassa.  Przy  bogactwie  epopei,irtw6r  tenwh- 
sny  rzymskiego  poety,  dziwnym  sposobem  zajmuje.  Przytaczamy 
go  w  przekładzie  uzupełniającym  tłomaczenie  Eneidy  Wirgiliusa 

Kiedy  Metab,  uchodząc  przed  zemstą  narodu, 

Oddalił  się  z  Prywerny  starożytno)  groda; 

Górkę,  z  pożaru  wojny  porwał  w  mężne  dłonio, 

I  tuląc  ją  go  siebie,  niósł  w  obce  ustronie. 

Zwał  ją  Kamillą,  matki  Kamilli  imieniem; 

Spieszył  z  nią  pod  samotnym  długich  borów  cieniem: 

Bo  zewsząl  miotał  groty  lud  Wolsków  zawzięty. 

Zatrzymał  go  Amacen  nagłym  deszczem  wzdęty. 

Chce  wpław  iść,  lecz  się  lęka  o  szczęście  jedyne, 

O  najdroższy  mu  ciężar;  o  lubą  dziecinę. 

W  nagłćm  niebezpieczeństwie,  nacisku,  obawie, 

Takićj  chwyta  się  myśli,  mimo  woli  prawie: 

Miał  opalony  oszczep,  w  twarde  zbrojny  sęki, 

Co  tylekroć  śmierć  miotał  z  wojowniczćj  ręki; 

Niemowlę  miękkim  wrzosem  i  korą  okrywa, 

Przywiązuje  do  włóczni  i  tak  niebios  wzywa: 

„Córo  Latonyl  gajom  nadająca  życie. 

Sam  ojciec  twojćj  służbie  poświęcam  to  dziecię! 

Spojrzyj  jak  z  bronią  twoją  przed  wrogiem  udekal 

Niech  ją  w  zdradnych  odmętach  chroni  twa  opieka.  "* 

Rozkołysaną  włócznię  z  silnćj  puszcza  dłoni: 

Płynie  biedna  Kamilla  na  pienistćj  toni; 

Ojciec  rzuca  się  za  nią  i  odmęt  głęboki 

Przebywszy,  córkę  z  trawnćj  odwija  powłoki. 

Ani  go  wsi,  ni  wzniosłe  nie  przyjęły  grody; 

Przez  obrażoną  damę  nie  żądał  gospody, 

Lecz  na  górach  samotnie  wiek  przepędził  cały. 

Tam,  między  sterczącemi  w  pośród  lasów  skały, 

Krył  się  z  biedną  dzieciną.  Biorąc  ją  na  ręce 

Skrapiał  mlekiem  klacz  wietrznych  usta  niemowlęce. 

Ledwie  uklękła  trawka  pod  jćj  stopką  zgięta, 

Ostrym  grotem,  jćj  drobne  obciążył  rączęta; 

Zamiast  złota  na  włosach,  i  sukni  obsłonek, 

Łuk  i  strzały  do  słabych  przypinał  ramionek. 

Od  głowy  spływającą  lwa  nosiła  skórę; 

Już  umiała  maleńka  grot  wypuszczać  w  górę, 
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A  j4|  proea  raziła  yr  szybkim  warcztc  pędzie, 
I  strymońskie  źórawie  i  śnieżne  łabędzie. 

Nie  masz  piękniejszego  obraza  nad  opis  wiejskiego  i  wojen* 
nego  razem  wychowania  Kamilli:  j6j  sposób  i  rodzaj  waUd,  ma 
w  sobie  nadzwyczajny  pomysł  bujnśj  wyobraźni  poety.  Lekkość 
w  biega  pierwszą  jest  tćj  rycerki  zaletą,  i  takim  właśnie  czynem 
pierwszy  swój  wstęp  na  scenę  Eneidy  odznacza.  Ligoryjski  ioł^ 
nierz,  wyrzaca  jój  dumnie,  że  walcząc  z  konia  łatwo  na  pieszych 
udena.  Obnrzona  Kamilla  zsiada,  lecz  w  tój  samój  chwili  pod- 
stępny żołnierz,  dopadłszy  wolnego  biegana,  jaż  się  cieszy  pewną 
zdobyczą;  kiedy  bohatórka  wiatrom  podobna,  ściga  zdrajcę,  do- 
pędza  i  zabija.  Ale  na  cóż  powtarzam,  co  w  samym  oryginale, 
w  całym  ur<^a  wiersza  czytać  należy?  Chciałem  tylko  okazać, 
że  właściwie  Rzymska  starożytność  nie  dla  tego  Wirgiliusza  ho- 
merycznym  nazwała,  iżby  on  był  niewolniczym  naśladowcą  gre* 
ckiego  rymotwórcy,  lecz  że  na  to  imię  jako  równy  mu  spółzawo- 
dnik  zasłużył.  Igrzyska  w  rocznicę  pogrzebu  Anchiza,  niektóre 
obrazy  i  porównania,  tarcza  wreszcie  Eneasza,  chociaż  tak  różna 
w  przedmiocie  wyrytych  na  niój  znamion,  są  zapewne  powzięte 
albo  raczój  natchnione  od  Homera;  lecz  ani  najdoskonalsza  po-* 
wieść  zburzenia  Troi,  ani  miłość  Dydony,  nad  którą  nic  wyższe- 
go  nie  wydały  wszystkich  narodów  teatra,  ani  wreszcie,  że  tyle 
szczególnych  piękności  pominę,  ani  wreszcie  zstąpienie  Eneasza 
do  piekieł,  cudowny  obraz  pól  Elizejskich,  jak  nic  równego  u  pó- 
źniejszych nie  mają,  tak  dawniejsza  od  Wirgiłego  starożytność, 
nic  w  samym  Homerze  podobnego  wskazać  nie  mogła.  Delii 
kończąc  uwagi  swoje  nad  czwartą  pieśnią  Eneidy,  zwraca  czy«- 
telnika  na  to  co  poprzedziło  Wirgiliusza,  i  co  po  jego  wzorze 
przez  późniejszych  było  naśladowanóm.  Przy  rozbiorze  Jerozoli- 
my wyzwolonej  Tassa,  przy  Luzyadzie  Kamoensa  i  przy  Hen- 
ryadzie  Woltera,  poznacie  łatwo,  jak  Armida,  Gabryella,  al- 
bo miłosna  wyspa  Nereid,  winne  są  wiele  wdzięków  Dydonie 
Wirgiliusza.  Lecz  Wolter  nie  zdoła  walczyć  ze  starożytnemi 
o  palmę  epopei;    Nereidy  Kamoensa  dalekie  są  od  uczuć  serca 

Digitized  by  VjOOQ IC 


-    Td   - 

królowej  Kartaginy.  Jedna  lylko  Amida  nAłe  si^  ahusmie  ró- 
wnać z  Dydon^y  gdyby  urok  czarodziejstwa  mógł  zastąpić  pro- 
stotę pierwotwonL  Nie  poczytajmy  wszakże  piątój  księgi  Odyssei 
za  śródło  ezwartój  pieśni  Eneidy.  Stan  obojga  kodianków  w  dae- 
le  Wu^lego  nie  jest  w  nicsćm  podobny  do  stanu  KalMpsy  i  Ulis- 
sesa. W  Odyssei  widzimy  obraz  ponęt  miłosnych,  Ekieida  nas 
ociy,  jak  ta  główna  namiętność,  lychłemi  stopniami,  do  n^sil- 
niegszyek  ncznć  i  czynów  się  wzmaga.  Taką  między  dwoma  utwo- 
rami postrzegamy  różnicę,  jaką  upatrywać  można  między  tki- 
wą  elegią  Tybnlla,  a  Fedrą  i  Hippolitem  Rasyna. 

Gzyliż  podobnie  widok  królestw  Platona,  cały  obraz  asbro- 
dni  i  męczarni,  cnoty  i  nagrody,  cidią  przyszłość  Bzymskićj  potęgi 
i  ckwaly,  tę  chinbę  spółrodaków  poety,  pocgrtamy  za  aaśladawanie 
Odyssei,  w  którój  Ulisses  także  i^łaodwiedza?  Jeżeliby  tak  być 
miało,  myśl  Wirgiliusza  tyle  wypływa  z  pomientoiiydi  Homera 
ustępów,  ile  wyniosły  dąb  mieści  się  w  ziarnie  szczupłój  żołędzi 

Łeez  sam  tyfto  pierwotwór,  dopełnićby  zdołał  tego  wraże, 
nia,  jakiego  nąiwymownicgsze  nie  zastąpią  o  tylu  ^ęknośda^ 
rwprawy.  Cokolwiek  bowiem  ma  w  sobie  wi^kiego  sam  układ 
dzieła,  co  zadziwiającego  kolój  wielkich  pomysłów,  to  wsigratlio 
nieporównany  styl  Wirgitego  przewyższa.  Czemuż  dotąd  meva 
Pdska  nie  ma  w  cał^  ozdobie  tych  skarbów?  Sztuka  wykonania 
w  peeeie  rzymskim,  styl  j^[0,  talent  niedońcigniwy,  tóm  jeaż  w  asta- 
ce  pisaaia,  eaem  Apollo  Belwederski,  albo  WeuM  MadyeMsaów, 
w  astaice  Kanowów  i  Torwaldsenów. 

Jaka  tnfiieść,  prawda  i  życie  w  opisadU  Oto  kióOd  obras 
łowów  Dydony: 

^użwstiyąca  jutrzenka  niesie  hasło  rana: 

Wyciąga  w  pole  młodzież  na  łowy  zebrana, 

Przy  parkanach  Massylów  spieszy  rota  konna, 

Oszczepy,  rohatyny  i  psiarnia  po  wonna. 

Gdy  królowa  polowy  ubiór  brać  poczyna, 

Czeka  przed  podwojami  Sydońska  starszyna; 

Jnż  kofi  dla  nićj,  którego  pyszny  dywdyk  kryje , 

Spieniony,  ż^jemunsztuk  i  kopytem  ry^. 

Digitized  by  VjOOQ IC 


—    79    — 

Wyfteła  naresKde  świetnym  ozdobna  orssaUeiii, 

Z  włosem  w  złocie  więzionym,  z  bogatym  s^dakiem, 

Szatf  ma,  któr^  brzegi  sztuka  niedościgłą, 

Zręczny  Tyryjski  przemysł  umalował  igłą, 

Boki  jćj  okr%2ąją  pomieszani  społy 

Trojanie,  Fenikowie  i  Julus  wesoły. 

I  Eneasz  myśliwskie  niosący  oręże. 

Przyłącza  się  nad  inne  dorodniejszy  męże. 

Taki  był  jak  ApoUo,  kiedy  Cyntu  strony 

Nawiedzając,  odbiera  narodów  pokłony. 

Gdy  w  umówione  przyszli  miejsce  stanowiska, 

Pod  zarosłe  bezdroda,  przykrych  skał  urwiska, 

Prosto  ze  sfor  ogary  wpadłszy  między  loty^ 

Zaraz  dzikie  po  górach  gonić  jęły  kozy: 

Kupiące  się  część  draga  ruszywszy  jctenie, 

Z  hałasem  i  kurzawą  w  gołe  pola  żenię, 

A  Mus  na  dolinie  doświadcziyąc  koni, 

Raz  łjch,  to  znowu  innych  na  swoim  przegoni; 

Ucieczkę  leśnych  zwierząt  z  pogardą  ogląda, 

Z  odyńcem  albo  ze  lwem  napotkać  się  żąda**. 

Szczytność  nieprzerwana  znamionuje  rysy  straszniejszych, 
obrazów.  Tak  na  wstępie  państw  Plntona,  rymotwórca  innym 
wcale  tonem  przemawia: 

„Władcy  podziemnych  dachów!  wy  spokojne  cienia, 

I  rozległe  przybytki  nocnego  milczenia, 

Ognisty  Flegetonie,  l7wi<^  bez  ruolm! 

Niecdi  mi  się  godzi  rzeczy  powzięte  ze  słuełm 

Objawić;  niech  odchylę  zasłonę  tajemnic, 

Otoczonych  pomroką  Erebowych  ciemnic."" 

Ale  aby  ocenić  sztukę  Wirgilinaza,  zastanówmy  się  nad  któ- 
rąkolwiek częścią  jego  poematu*  Żadna  zapewne  pieśń  nie  stała 
się  celem  powszecłmiąjszego  podsdwi^a  |ak  czwarta.  Tn  rymo- 
twórca obok  wyniosłój  epepei,  skreślił  razem  wzór  dramatyczno) 
poezyi. 

W  wiernym  obrazie  najiywsz^  namiętności  serca  ludzkie- 
go, widrimy  zaraz  na  wstępie  dwie  główne  oeoby  w  stanie  prae- 
rataj^j  wafti^  która  drog^  od  natury  wskazana  ws^stkie  jćj 
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stopnie  przechodzi  Eneasz,  zachowawca  losów  Trojańskidi,  mię- 
dzy wysokiśm  powołaniem  swojóm,  a  powabami  szczęścia  i  mi- 
łości; królowa  Kartaginy,  między  wiarą  zaprzysiężoną  popiołom 
Sycheja,  i  serca  swego  przewagą,  zatrzymują  stale  nasze  myśli, 
życzenia,  nadzieje,  budzą  kolejno  litość,  trwogę  i  przerażenie. 
Jak  naturalny  postęp  tego  strasznego  drammatu,  od  pierwszych 
wrażeń,  do  srogiój  rospaczy! 

„Królowa  niebezpieczne  zawziąwszy  nadzieje, 

Lubćj  nie  goi  rany,  skrytym  ogniem  tleje. 

Liczne  Trojana  cnoty,  wielka  rodu  sława, 

Miła  postać  z  wjmową  na  umyśle  stawa... 

Jaki  w  nim  wdzięk  z  powagą!  jak  pierś  nie  zna  trwogi; 

Mie  płonnie  go  być  mienią  spokrewnionym  z  bogi... 

Jak  wywierał  na  niego  wyrok  siły  swoje ! 

Jak  wzruszające  litość  opowiadał  boje).." 

Niezwyciężony  pociąg  z  jakim  Dydona  rada  słachaó  powie- 
ści bohatćra,  który  zapewne,  w  okropnym  obrazie  zburzenia  Troi, 
sam  więcój  nad  wszystko  jój  serce  zajmował,  litość  nad  nieszczę- 
ściem, podziw  nad  sławą  bohatćra,  troski,  niepokoje,  spór  wie- 
lowładnych  uczuć,  trwożliwe  zwierzenia  się,  potrzeba  szukania 
rady  i  pomocy  siostry,  roskosz  z  jaką  królowa  przyjmuje  pociechę 
z  ust  wiemój  towarzyszki,  gdy  ta  ośmiela  się  jój  miłość  i  żale  łago- 
dzić; smutny  obraz  samotnego  życia,  powab  macierzyńskiój  pie- 
szczoty, wreszcie  większe  korzyści  dla  kraju  z  tak  chlubnego 
przymierza  i  związku;  wszystkie  te  rysy  noszą  na  sobie  piętno 
prawdy  i  głębokićj  znajomości  serca  ludzkiego. 

„Zastanów  się  z  uwagą,  jakie  masz  sąsiady: 

Tu  krążą  wyuzdanych  Numidów  gromady. 

Stąd  nas  srogich  Getulów  krainy  obiegły, 

Tu  niegościnne  Syrty  drogę  nam  przeległy... 

O  siostro!  wkrótce  będziesz  oglądać  radośnie, 

Jak  się  państwo  rozszerzy,  jak  twe  miasto  wzrośnie."* 

Spieszy  królowa  do  świątyń;  o  losy  swoje  zapytuje  się  bo- 
gów: lecz  odpowiedzi  ich  musiałyby  być  nazbyt  wyraźne  i  takie 
nawet  nie  zdołałyby  uspokoić  nieszczęśliwój  Dydony.   Obaczmy 
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jak  skwapliwie  okazuje  Eneaszowi  zamożność  powstającego  mia- 
sta, tron  i  berło  gotowe,  bezpieczny  dla  Troi  przytułek. 

To  wiodąc  Eneasza,  okazywać  rada, 
Jak  liczne  jćj  dostatki,  jak  można  osada: 
To  zaczyna  cóś  mówić  i  miesza  się  z  mową, 
To  po  uczcie  obiednićj  ucztę  daje  nową... 
Chce  jeszcze  wojną  Troi  mićć  pojone  zmysły, 
Od  ust  jego,  jśj  wszystkie  wzruszenia  zawisły. 
Po  rozejściu  gdy  księżyc  blask  wydaje  ciemny, 
I  gwiazdy  nachylone  radzą  sen  przyjemny, 
Dom  sięjćj  zdaje  pustym— przejęta  żałobą 
Słyszy  nieprzytomnego  i  widzi  przed  sobą, 
Albo  w  synu  rodzica  widząc  postać  żywą, 
Pieści  go:  chcąc  oszukać  miłość  nieszczęśliwą... 

Taki  jest  bieg,  taka  namiętności  przewaga  i  nikt  tego  obra- 
za lepićj  od  Wirgiliusza  nie  wydał. 

W  księdze  tój  czytamy  trzy  oddzielne  mowy  Dydony  do 
Eneasza;  każda  z  nich  ma  różny  namiętności  stopień,  wszystkie 
oznaezone  są  właściwą  dramatyczności  cechą.  W  pierwszej,  kie- 
dy wieść  o  zamyśle  odbicia  flotty  Trojańskićj  od  brzegów  Afryki 
dochodzi  uszu  królowój,  odzywa  się  głos  nieszczęśliwój  kochanki: 

*  I  mógłżeś  się  spodziewać  niewdzięczny  człowiecze, 

2e  kryjąc  wiarołomne  układy  przedemną, 

Dokonasz  ich  ucieczką  z  państw  moich  tajemną? 

Ani  cię  miłość  nasza,  ręka  połączona, 
•  Ni  srogim  zgonem  umrzeć  mająca  Dydona 

Wstrzymiye...  gdybyś  nawet  nie  w  te  płynął  kraje, 

Odzie  ci  jest  obcy  język,  obce  obyczaje; 

Chociażby  Troja  stała,  czyż  w  tak  ostrćj  porze. 

Do  Troi,  na  burzliwe  puściłbyś  się  morze? 

Czy  przedemną  uciekasz?  Przez  te  łzy  co  leję. 

Precz  twą  rękę,  (bo  jakież  mieć  mogę  nadzieje?)... 

Zaklinam:  jeśU  jeszcze  prośby  ważyć  mogą, 

Wzmsz  9ią  npadUem  domu,  oddal  tę  myśl  srogą.., 
\  Komuż  mif  rzucasz  gościu,  w  stanie  zgonu  bliskićm? 

I  Gościul  zwać  cię  nie  wolno  małżonka  nazwiskiem... 
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Mamże  czekać  bratniego  w  tych  murach  pogromu? 
Lub  pojmanką  Hyarba  w  własnym  zostać  domu?... 

MoUki. 

Gwałtowniejsza  boleść  przemawia,  kiedy  Trojanin,  woli  bo- 
gów posłuszny,  sam  acz  niechętnie  oświadcza  królowej,  iż  od- 
płynąć musi.  Widać  tu  już  w  słowach  Dydony,  zaród  rozpaczy, 
po  którój  tak  okropna  scena  śmierci  nastąpi.  Cóż  kiedy  wymo- 
wniejszego wzgardzona  miłość,  co  obrażone  serce  wyrzekło? 

Srogi!  dzikie  Kaukazu  wylęgły  ci§  skały, 
A  Hirkańskie  tygrzyce  piersi  ci  podały... 
Cóż  taić?  alboź  więcćj  moja  hafiba  wzrośnie? 
Czy  westchnął  na  me  jęki?  czy  spojrzał  litośnie? 
Czy  zapłakał?  żałował  kochanki?...  o  Bożel 
Któraż  krzywda,  zniewaga,  dotkliwszą  być  może? 
I  widziała  to  Juno,  Jowisz  to  przebacza? 
Nie  masz  wiary!..  Nędznego  przyjęłam  tułacza, 
Dałam  życie  wygnańcom,  ich  flocie  obronę, 
Gotowa  z  wiarołomnym  podzielić  koronę... 
Ach!  jędze  mną  miotają!  Teraz  wyrok  Feba, 
Teraz  Łicyjskie  wieszczby  i  posłaniec  z  nieba 
Okropne  od  Jowisza  niesie  rozkazanie... 
Właśnie  się  też  spokojni  tćm  trudnią  niebianie! 
Lecz  płyń,  nie  zatrzymuję,  płyń,  zwiedzaj  narody, 
Szukaj  twego  królestwa  przez  wichry  i  wody. 
Jeśli  jest  sprawiedliwość,  jeżeli  są  bogi, 
W  pośród  skał  i  odmętów,  wiarołomco  srogi, 
Wspomnisz  imię  Dydony;  będę  cię  ścigała 
Czarnym  ogniem;  a  kiedy  dusza  wyjdzie  z  ciała» 
Cień  mój  pójdzie  za  tobą,  zemsta  tuż  przy  tobie, 
I  wieść  twego  nieszczęścia  pocieszy  mię  w  grobie. 

Dmochowtlń. 

Niepodobna  byłoby,  dwie  powyższe  przytoczywszy  moify, 
zamilczeć  o  trzeciój;  jakożkolwiek  przekład  jój  potrzebuje  udo- 
skonalenia. Jest  to  ów  sławny  Monolog  Dydony,  mającej  za 
chwilę  śmiercią  zakończyć  srogie  cierpienia  zdradzonej  miłośd, 
nieporównane  dotąd  przekleństwo,  ani  co  do  siły  i  gwałtowno- 
ści uczuć,  ani  co  do  mocy  wyrazów  i  poezyi. 
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Kornel  z  późniejszych,  najbliżej  8tan%t  obok  nieśmiertelne- 
go wzoru,  w  swojćm  przeklńetwie  Kamilli. 

Zaledwie  pierwsze  Jutrzenki  wstały  promienie,  widzi  kró- 
lowa opuszczone  brzegi,  już  flota  trojańska,  w  oddaleniu  tylko? 
na  przestrzeni  Oceanu  postrzegać  się  daje. 

Ach!  pójdzieł  ten  zbrodzieńl 
Także  się  państwa  memu  urąga  przychodzień! 
Nie  porwież  się  do  broni  lud  po  calom  mieście? 
Kie  zepchnież  naw  na  morze?  Idźcie,  ogień  nieściel.. 
Rozpościerajcie  żagle,  napierajcie  wiosłyl.. 
Lecz  co  mówię?  jakież  mig  szaleństwa  uniosły? 
Teraz-że  czyn  bezbożny  przeraża  Dydon§, 
A  nie  przerażał,  kiedyś  dawała  koronę? 
Taż  to  wiara?  pobożność?  onże  bogi  Troje, 
On  ojca  zgrzybiałego  wzi^  na  barki  swoje? 
Nie  mogłam  go  rozszarpać!  w  morskie  cisnąć  wały? 
I  zniszczyć  wiarołomnych  przybyszów  ród  cały? 
Nie  mogłam  w  samym  Julu  żelaza  zakrwawić, 
Pociąć  w  sztuki  i  z  członków  ojcu  ucztę  sprawić? 
Lecz  bitwy  los  niepewny...  o  zbyt  próżna  trwogo! 
Odważywszy  się  na  śmierć,  możnaż  się  bać  kogo? 
Zniszczyłabym  okręty,  z  ogniem  na  nie  wbiegła, 
Lad  z  ojcem,  z  synem  zniosła...  i  sama  poległa... 

Słońce!  którego  oku  jawne  wszystkie  rzeczy, 
I  ty  Juno  mająca  me  troski  na  pieczy, 
Hekate,  którćj  wyciem  brzmią  rozstajne  drogi, 
I  Jędze  i  Elizy  w  grób  idącćj  bogi, 
Zdradzieckie  ścigający  zemstą  przewinienia, 
Ostatniego  Dy  dony  słuchajcie  westchnienia. 

Jeżeli  kiedy  zbrodzień  do  portu  zawinie, 
I  ten  konieczny  wyrok  Jowisza  nie  minie; 
Niech  się  przynajmni^  z  mężnym  ludem  bronią  ścina. 
Niechaj  wygnaniec,  tułacz,  oderwan  od  syna. 
Widzi  sromotny  pogrzeb  Trojan  ległych  w  boju. 
A  gdy  kark  podda  w  jarzmo  twardego  pokoju, 
Niech  się  długo  nie  cieszy  ni  życiem,  ni  tronem, 
Lecz  na  piasku  niegrzebny  rychłym  padnie  zgonem... 
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Tak  ^czg,  nifidi  się  zdrajcy  bezbotaema  cb&MJe, 
Ten  ostatni  głos  wznoszą  nim  duszę  wyleję. 
Wy  zaś  Kartagińczycy,  lud  i  przyszłe  plemię 
Ścigajcie,  te  mnie  dary  przyślijcie  pod  ziemię. 
Niech  żaden  mir  nie  przerwie  waszój  zawziętości, 
Powstań  kiedy  mścicielu  jaki  z  moich  kości, 
Gobyś  ogniem  i  mieczem  niszczył  ród  niemiły, 
Dziś,  potćm,  kiedykolwiek  pozwolą  wam  siły... 
Niech  brzegi  brzegom,  morza  będą  morzom  sprzeczne, 
Broń  broni;  wy  i  wnuki  toczcie  walki  wieczne. 

Dm9ehow$ki. 

Między  pięknościami  które  zdobią  ostatnią  mowę  Dydony, 
zastanawia  nas  wszystkich,  z  jaką  trafnością  Wirgiliusz  wska- 
zać umiał  w  dalekiój  potomności,  ów  straszny  spór  Rzymu  z  Kar- 
taginą, nie  na  przewadze  potęgi  i  handlu,    lecz  na  dziedzicznej 
nienawiści  dwóch  ludów  polegający;  uważajmy,  jak  ze  śmiertel- 
nego stosu  nieszczęśliwa  Dydona,  boleść  swoją  i  zemstę  odległym 
przekazuje  wnukom.  W  tym  jednym  rysie,  łatwo  rozpoznajemy 
strasznego  Aonibala,  wykonawcę  srogich  przekleństw  królowej. 
Tak  więc,  obraz  ten  miłości,  nie  jest  ustępem  do  przypadków  tyl- 
ko Eneasza  należącym,  ale  jak  wszystkie  części  poematu,  łączy 
się  z  głównym  przedmiotem,  i  w  tćm  moc  wynalezienia  autora, 
dziwną  sztuką  wspierana,  nową  dziełu  daje  zaletę.  Bo  gdziekol- 
wiek jesteśmy,  czyli  w  pośród  zwalisk  upadającej  Troi,  czyli 
w  duchów  mieszkaniu,  czyli  wśród  cudownych  zjawisk  nadprzy- 
rodzoną siłą  zdziałanych,  czyli  słuchamy  wyroków  Jowisza  hub 
ApoUina,  czyli  z  Andromachą  zwiedzamy  rozrzewniające  niałśj 
Troi  bramy  i  wieże,   na  brzegach  Epiru,  czy  w  chacie  Ewandra, 
czyli  przypatrujemy  się  boskim  rzeźbom  Wulkana  w  tarczy  Enea- 
sza; wszędzie  nam  są  losy  Troi  obecne,  wszędzie  przysida  wiel- 
kość Rzymu  przepowiedziana. 

Po  przekleństwie  Dydony,  już  śmierć  tśj  nieszczęśKwój  kró- 
lowój  stała  się  konieczną.  Jakże  do  niój  przystępuje  poeta!  Już 
nie  uczty,  biesiady  i  łowy  zajmują  dwór  Kartagiński;  wszystko 
smętność,  wszystko  grobową  postać  przybiera.  Okropne  wieszcz- 
by, żrfobne  źle  wróżących  ptaków  odgłosy,  ofiarne  wino  w  krew 
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zamienione,  dawne  wdpMiiiienia  nieszcsęśłiwyeh  wyrocznia  jęk 
nakoniec  Sychensza  odzywający  się  zgroba;  wszystko  wzywa  Dy- 
donę  do  pogardy  życia,  do  szukania  w  śmierci  ulgi  ostatnićj.  Wzy- 
wa raz  jeszcze  siostrę^  już  nie  dla  zwierzenia  się  jćj  uczuć  miło- 
snych jak  dawnie,  ale  dla  przygotowania  fatalnego  stosu;  zacho- 
wanie podobieństwa  do  prawdy,  nie  dozwala  nikomu  strasznego 
przedsięwzięcia  powierzyć: 

Stygyskiemu  królowi  ten  obrządek  święci. 

Tym  sposobem  czytehiik  zbliża  się  do  ostatnićj  sceny,  przez 
żałobne  obrazy,  które  mu  bliski  widok  zgonu  zapowiadają.  Jakie 
znamiona  i  stopniowanie  w  rozpaczy !  jaka  prawda  w  każdym 
pociągu  mistrzowskiego  pędzla!  Jaka  nakooiec  sztuka  w  trafhćm 
połączeniu  przeciwnych  sobie  ostateczności!  Królowa  w  osta- 
tni6m  obł^nia  zmysłów,  niosąc  w  oczach  i  w  twarzy  przeraża- 
jące śmierci  znamiona,  ledwie  wstąpiła  na  wierzch  nieszczęsnego 
stosu,  zatrzymuje  się  jeszcze  na  widok  obrazu  Eneasza,  jego  sza- 
ty, jego  miecza,  tego  upominku  miłości,  którego  przeznaczenia 
nikt  nie  zgadywał;  przemawia  jeszcze  do  tych  pamiątek,  nie  da- 
wno tak  lubych  dla  serca,  w  tćj  chwili  tak  bolesnych.  Im  osta- 
tnie tclmienie  poświęca,  im  duszę  oddaje.  Accipiłe  hanc  animam. 
Wirgiliosz  znał  serce  ludzie !  Jakże  naturalnym  zwrotem  pa- 
mięci, stawa  na  umyśle  królowćj  przeszłość  szczęśliwa !  Pomściła 
się  zgonu  małżonka,  załoisyła  państwo  obszerne,  panowała  swo- 
bodnie. Smu  tylko  Eneasz  zatruł  tyle  chwi^y  i  pomyślności.  Ach! 
ta  myśl  nie  może  innego  już  skutku  pociągnąć  za  sobą,  jak  tylko 
śmi^samą. 

Lecz  godzi  się  ta  raz  jeszcze  głosu  rymotwórcy  posłuchać: 

^Okropoćm  przedsięwzięciem  zdziczała  Dydooa, 
Krwawym  powłócząc  wzrokiem  i  śmierci  znamiona 
Na  drżących  niosąc  licach,  bliską  śmiercią  blada, 
Wewnątrz  domu,  bez  zmysłów,  spiesznym  krokiem  wpada. 
Wstępuje  na  wierzch  stosu,  i  tam  nieszczęśliwa, 
Nie  na  to  przeznaczony  miecz  z  pochew  dobywa 
A  gdy  obraz  tyrzała  i  Trojańskie  szaty, 
Stawa  na  myśti  widok  nieprzepomnój  straty, 
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Przyciska  je,  wydi^ąc  te  ostatiue  głosy: 

„Słodkie  dary,  gdy  bóstwa  szczęściły  i  losy, 

Weźcie  ten  duch,  i  zrzućcie  ze  mnie  ciężar  srogil 

Żyłam;  jaką  dał  wyrok,  dokonałam  drogi. 

I  dziś,  z  wielkióm  imieniem  zstąpię  w  kraj  ponury. 

Wzniosłam  zamożne  miasto,  i  twierdze  i  mury: 

Brata,  co  zbrodnią  stargał  małżeńskie  oguwa. 

Ukarałam  Szczęśliwal  ach  nadto  szczęśliwa, 

Gdyby  srogi  Trojanin  min^  tę  krainę... 

A  tuląc  twarz  do  łoża...  Więc  bez  pomsty  zginę? 

Lecz  gińmy,  rzecze:  trzeba  tak  zstąpić  do  cieni. 

Niech  z  morza  wiarołomny  ujrzy  blask  płomieni, 

niesie  z  sobą  straszne  śmierci  mćj  widziadła"* 
Przydajmy  całą  wspaniałość  władzy  nadprzyrodzonćj,  która 
ciągle  wpływa  do  tśj  tragedyi,  jako  część  wielkiego  poematu, 
przydajmy  wspaniałe  obrazy,  przydajmy  nakoniec  najwyższą  do- 
skonałość stylu  Wirgiliusza,  a  mieć  będziemy  cłiociai:  słabe  wyo- 
brażenie, najpiękniejszego  utworu  w  literaturze  Rzymiaii. 

Lecz  jak  Wirgiliusz  w  pierwszćj  połowie  poematu,  miano- 
wicie zaś  w  pieśniach:  drugićj,  czwartćj  i  szóstćj,  wzniósł  się  nad 
wszystko  co  nam  starożytność  zostawiła,  pewną  także  jest  nse- 
czą,  iż  nadzwyczajna  wysokość  tych  części,  mieć  musiała  wfijw 
mnićj  korzystny  na  resztę  dzieła  jegb.  Najsprawiedliwsi  sędzio- 
wie, sam  nawet  Delille,  który  miał  prawo  z  większóm  podziwi^ 
niem  patrzćć  na  budowę  Eneidy,  którśj  przekładem  tyle  prac 
swoich  poetycznych  uwieńczył;  nie  śmie  zupełnie  zaprzeczyć^  iżby 
ostatnie  sześć  pieśni,  nie  były  mnićj  zachwycające  od  pierwsssydt 
Spełnienie  najważniejszego  prawidła,  iżby  dzieło  zbliżając  aę 
do  rozwiązania,  coraz  mocnićj  czytelnika  zajmowało,  widzie- 
liśmy w  Iliadzie  Homera;  gdzie  mimo  rozciągłości  poematu, 
a  niezmiemćj  prostoty  osnowy,  cały  ogrom  zmyśleń,  cały  zbieg 
sił  niebieskich  i  ziemskich,  bez  odetchnienia  do  skutku  pospie- 
sza. W  Eneidzie,  założenie  państwa,  które  ma  być  wielkiego  Rzy- 
mu kolebką,  różne  ludy  z  obszemój  ziemi  Italskiój  wychodzące 
do  boju,  walka  dwóch  bohatćrów  o  rękę  bawinii:  wszystko  to 
zdawało  się  zapowiadać  silny  ruch,  wielkie  przemiany  i  obraz^- 
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wych  namiętności  serca  ludzkiego.  Przecież,  gdy  więcćj  działają 
wyrocznie  niż  sam  Eneasz;  gdy  los  Taraa^  broniącego  praw  naj- 
świętszych ciągle  prawie  życzenia  nasze  ku  jego  stronie  nakła- 
nia; gdy  do  walki  Trojańskiego  bohatćra  o  rękę  Ławinii  jemu  nie- 
znanej, miłość  serca  nie  pobudza:  moinaby  mniemać,  że  WirgiUusz 
własną  doskonałością  w  obrazie  Dydony,  rzucił  cień  niejaki  na 
ostatnie  rysy  dzieła  swojego.  Wyczerpał  on  wszystko,  mówi  Wol- 
ter, co  wyobraźnia  mieć  może  największego,  w  swoim  obrazie 
piekieł;  powiedzii^  wszystko  do  serca  człowieka  w  miłości  Dy- 
dony,  przerażenie  i  litość  nie  mogą  pójść  dalej,  nad  opisanie  upad- 
ku Ilionn.  Wyższość  zatćm  ksiąg  pierwszych,  musiała  osłabić 
życie  i  ogień  ostatnich.^ 

Kiedy  przy  wielu  zarzutach,  szczytne  piękności  Wirgilego, 
pozwalają  mu  ważyć  się  na  równój  szali  z  Homerem;  jest  to  za- 
pewne dowodem,  jak  wiele  daje  wsparcia  geniuszowi  talent 
i  sztuka.  Bliższy  rozbiór  okaże,  w  porównaniu  obu  pisarzów,  że 
ile  Homer  wielki  jest  w  wynalezieniu,  w  układzie,  tyle  Wirgili 
w  doskonałości  i  smaku,  bez  których  przymiotów,  sam  nawet  ge- 
niusz obłąkać  się  może  i  dzikie  płodzić  potwory. 

Poezja  uważana  jako  władza  tworzenia,  nigdzie  zapewne 
wyższą  nie  zadziwia  siłą,  jak  w  Iliadzie  Homera.  W  jednym  woj- 
ny Trojańskićj  ustępie,  znalazł  ten  nadzwyczajny  geniusz  tak 
rozliczne  bogactwa,  iż  niewiele  następcom  swoim  do  wynalezie- 
nia zostawiŁ  Lecz  poezya,  uważana  jako  ostatni  kres  sztuki,  do- 
tąd ma  jedyny,  dotąd  nieporównany  wzór  w  Wirgiliuszu.  Jaka 
rozmaitość  obrazów,  jaki  wybór  kolorów,  jaka  delikatność  uczuć, 
'  jakie  dokończenie  w  tóm  wszystkićm,  cokolwiek  mistrzowska  rę- 
ka kreślić  zamierzyła! 
^  ^ Wieki,  mówi  Delille,   dzieląc  podziwienie  swoje   między 

!  ^Homera  i  Wirgilego,  naznaczyły,  jak  pierwszemu  tak  drugiemu, 
^  ^różny  rodzaj  chwały  i  oddzielne  zalety.  Pierwszemu  przyznano 
^wynalezienie  i  moc  twórczą^  wyznaczono  mu  miejsce  jakie  on 
^sam  Jowiszowi  między  bogami  nadaje,  wystawiono  go  nareszcie 
^ako  wiodącego  za  sobą  wszystkie  sztuki,  których  jest  nauczy- 
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^deiem  i  wzorem.  Ta  cecha  obfitości  i  siły  jak%  kry^ior  prqr- 
^znąją  autorowi  Iliady,  zaprzeczon)  od  nich  Bostata  Eiieidńt 
^^Wirgiliusza*  Lecz  upatrują  oni  w  poecie  nTmalgim  inne  lAi- 
^fluości:  smak,  rozsądek,  doskonałość  wczęśdach  i  to  saeecśłiwe 
„połącz^ue  czułości  z  wspaniałością,  które  podłóg  icli 
^l^ównćm  jest  znamieniem  jego  geniufizn.  Homar,  mówi%,] 
„ca  pi^oioścl  WifgUittsz  właściwe  im  miejsce  aaaia4»a:  pi«r- 
„WBigr  wynajduje,  drugi  mistrzowską  rfką  wykończa  oImut; 
„w  tamtym  dziwimy  się  nie  wyczecpanym  bogaofewMi,  w  ^ 
„ich  rozsądnemu  uiydu.  W  Homerze  widzą  krytycy  WMgjrłłŁfcie 
„natchnienia  natury,  które  były  zasadą  sztuki,  w  Wirgfliazza 
„wszystkie  cuda  sztuki,  która  wiernie  naśladuje  satoię.^ 

Tego  rodzaju  porównania,  acz  zręcznym  oznaczone  dowci- 
pem, częstokroć  jednak  zupełnćj  w  sobie  prawdy  i  słuszności 
nie  mają  Jak  bowiem  Homera,  nie  sama  lylko  obfitość  w  uy- 
nalezieniu^  piękności  rozrzutność  zd\ec2L^  tak  Wirgiliusz,  obok  wy- 
trawniejszego  smaku,  obok  doskonalszego  dokończenia  obrazóit^ 
obok  rozsądnego  bogactw  ubycia,  nie  jest  pozbawiony  znakomi- 
tśj  toładzy  tworzenia.  Jeżeli  zaś  wolny  od  stronnictwa  csytel- 
nik,  nie  może  mu  tego  przymiotu  zaprzeczyć,  któż  się  na  to  nie 
zgodzi,  iż  szala  powyższego  porównania  na  stronę  Wirgil^ 
przeważa?  Lecz,  jakby  nie  umiał  czuć  i  sądzić  ten,  kogobj 
w  Eneidzie  zamożność  tcyobrazni^  moc  twórcza^  i  szczęśliwa 
wynalezienia  nowość  nie  uderzała,  tak  nie  mniejs:^  btądlły  po- 
popełnił,  ktoby  Homerowi,  lub  smaku^  lub  rozsą/dku  lub  cudów 
sztuki  odmawiał.  Takie  przecież  wnioski  czynićby  można  ze 
zdań  uczonych,  które  Delille  w  przytoczonym  porównania  pr^- 
wodzi.  Ani  Homer,  ani  Wirgiliusz  nie  potrzebują,  iżby  kosztem 
jeden  drugiego  byli  chwaleni.  Obadwa  w  całóm  znaczeniu  wy- 
razu wielkiemi  są  poetami;  a  jeżeli  ich  jako  spółzawodoi- 
ków  uważać  zechcemy,  walka  ich  podobna  będzie  do  walki  He- 
ktora z  Ajaxem,  którzy  po  długich  zapasach  niepokonani  i  p^ 
ni  wzajemnego  dla  siebie  szacunku,  z  pola  bitwy  odesadL 
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Chtifić  dabrfa  geniMsa  oceniać,  w  miarę  tylko  ich  podo- 
bieśatwa  do  pewnego  wzoru,  bjloby  to  równie  błędnym  trybem 
sądaenia,  'j9k  pr^znawać  dziełu  jakiemu  zaletę,  dla  tego  tylko, 
te  do  wwystkich  innyeb  nie  jest  podobn^n.  Nie  mogę  dość  czę- 
sto,  w  przdionaiiiu  mojćm,  powtarzać  tćj  prawdy,  że  przepisy 
sztuki  mieszczą  się  w  rozsądku,  w  zdaniu  zdrowćm,  w  przyro- 
dzeniu rzeczy  i  serca  ludzkiego.    Nie  utworzy  one  same  przez 
si^  znamienitych  pisarzów,  ale  się  częstokroć  geniuszowi  obłą- 
kać  nie  dały.  Łatwićj  jest  w  każdym  narodzie  o  dobrą  Poełykę 
niż  o  dobre  Poema.  Czyli  scena  Epopei  ściśle  jednćm  miejseem 
ograniczona  będzie,  jak  w  Iliadzie;  czyli  bohatćr  różne  zwiedzi 
morza  i  rozlicznych  dozna  przypadków,  jak  w  Odyssei;  czyli  ujrzy- 
my go  szczęśliwym  jak  Ulissesa,  lub  nieszczęśliwym  jak  Hektora, 
zaciekłym  i  krwi  chciwym  jak  Achilla,  lub  też  cnotliwym,  sta- 
łym i  bogobojnym  jak  Eneasza;  czyli  rzecz  idzie  o  zwycięzkie 
zdobycia,  czyli  o  chlubną  obronę  własności:  poema  o  tyle'  stanie 
się  doskonałćm,  ile  je  przyzna  rozsądek,  ile  prawda  utwierdzi, 
ile    szczęśliwa  imaginacya  ożywi.   Ale  ten  właśnie  rozsądek, 
ta  prawda,  są  niezmienne  jak  przyrodzenie.  Dla  tego  utwory 
wielkich  pisarzów,    do  jednego  należące  rodzaju,  muszą  być 
w  wielu  wz^dach  podobnemi  do  siebie.  Dostojność  bohatćra, 
ważność  zamiaru,  osnowanie  rzeczy  jednój,  poważnćj,  prawdzi- 
wi, a  razem  w  zmyślenia  obfitćj,  cudowność  sił  nadprzyrodzo- 
nych, zaciętość  bojów,  ogrom  trudów  i  przeszkód,  przy  tćm  zaś 
wszjstkićm  szc^tność  obrazów,    śmiałość  porównań,  wyższa 
nad  pospolitą  wymowa,  urok  harmonii:  oto  są  znamiona,  które 
zbliżać  zawsze  będą  wielkich  pisarzów.  Homer,    Wirgiliusz, 
Tasso,    trzćj   najdoskonalsi  w  tym    rodzaju    poeci,    których 
tak  różne  wieki,  kraje  i  języki  wydały,  najbliższóm   nas  ude- 
rzają podobieństwem  utworów,   a  gdy  smak,  rozsądek  i  pra- 
wda wszystkich  jednym  prowadzą  śladem,  mniój  baczna  krytyka, 
późniejszych  naMadowcami  przeszłości  być  mieni,  przypisując 
ta  wolnemu  wyborowi  poety,  co  jest  dla  niego  koniecznością 
z  natury  rzeczy  wynikającą. 

DzUla  09iii.  T.  II.  12 
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Pod  takim  tylko  względem,  Eneida  jest  naśladowaniem 
Iliady.  Czytelnik  inaczój  obu  poematów  porównywać  nie  mote, 
jak  mierząc  wrażenia,  jakie  przy  ich  czytaniu  odbiera.  Przypa- 
trując się  dwom  tak  podobnym,  a  tak  razem  różnym  obrazom, 
widzi,  iż  Wirgiliusz  nie  zdążał  niewolniczo  za  śladem  poprzednika 
swojego,  albo  raczój  zwycięzką  ręką  zdobył  najszczytniejsze 
Grecyi  zaszczyty.  Jlżeli  to  prawda,  co  jeden  z  poetycznych  sę- 
dziów powiedział,  iż  łatwiój  jest  wydrzeć  Hericulesowi  groźną 
maczugę,  niżeli  wiersz  Homerowi:  i  w  takim  razie  miałby  jesz- 
cze poeta  Rzymski  szlachetny  powód  szukania  tój  shiwy. 

Pominę  co  Makrobiusz,  a  za  nim  wielu  innych,  o  licznych 
Marona  przywłaszczeniach  wspominają.  Znajdował  on  drogie 
perły  wśród  niepozornych  Enniusza  dostatków,  jak  Rasyn  w  li- 
chych Grewina  lub  Gerniera  rymach,  zdolnym  był  dojrzeć  naj- 
delikatniejszych swojój  Andromaki  wdzięków,  lub  jak  z  szumnej 
deklamacyi  Seneki,  nieporównane  Teramena  opwiadanie  utworzyŁ 
Tacy  tylko  naśladowcy  wzorami  się  stają:  a  jakiemi  wzorami! 
są  i  będą  roskoszą  ludzi  co  czuć  umieją,  podziwem  znawców 
i  rozpaczą  piszących. 

Chrońmy  się  więc,  w  zbytecznóm  podziwienia  dla  dzieł  je- 
dnych, drugim  ubliżać:  chrońmy  się  lekce  ważyć  WirgOęgo  pie- 
ni, dla  tego  jedynie,  że  w  nich  niekiedy  znane  postrzegamy 
obrazy.  Nadewszystko  zaś  unikajmy  tój  omylnój  dumy,  coby  nas 
nieczułemi  uczynić  miała  na  dostojne  klassyczności  wzory.  Smu- 
tną zapewne  jest  rzeczą,  w  ciągu  trzydziestu  wieków,  w  licznych 
Europy  językach  nie  widzićć  dzieła,  coby  w  wymowie,  w  obra- 
zach, w  szczytności,  zaćmiło  śpiewy  wojny  trojańskiójl  Lecz  bo- 
leśnićj  daleko,  postrzegać  coraz  bardzićj  niknące  dla  prawdzi* 
wych  mistrzów  sztuki  uszanowanie,  słyszyć  te  zgubne  spółczes- 
nych  nam  pisarzów  nauki,  którzy  śmieją,  w  obłąkania  swoj&D, 
utrzymywać,  że  Dante  miał  dosyć  odwagi  pogardzić  drogą  przes 
Homera  i  Wirgilego  utorowaną;  równie,  że  głęboki  Szekspir^ 
na  szczęście  swoje,  nie  znał  Eurypida, 
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Jeżeli  który  z  żyjących  języków,  tedy  polski,  zapewne  ma 
niezaprzeczenie  prawo,  ubiegać  się  o  zaszczyt  przyswojenia  sobie 
arcydzieła  rzymskiej  literatury.  Ta  zdolność  odznaczenia  rozli- 
cznych względów,  przez  samo  zakończenie  słów  lub  imion,  ta  za- 
możność coraz  odmiennych  dźwięków,  brzmiących  i  łagodnych, 
groźnych  i  tkliwych,  nadewszystko  zaś  rozsądna  swoboda  szyku 
wyrazów,  według  potrzeby  harmonii,  ułatwia  nam  to,  co  dla  wie- 
lu innych  języków  nigdy  trudnem  byź  nie  przestanie.  Idzie  tylko 
o  to,  aby  poeta  poetę  tłómaczyf.  Jędrzśj  Kochanowski  history- 
cznie tylko  między  tłómaczami  Eneidy  liczonym  bydź  może; 
schodziło  mu  bowiem  na  głównym  przymiocie  pojęcia  tego  wzo- 
ru, Przybylski  nie  do  rymotwórstwa  powołany,  tę  nam  przynaj- 
mnićj  uczynił  przysługę,  że  wskazał  czego  się  tłómacze  wystrze- 
gać mają.  Mylne  jego  wyobrażenie  o  poezyi  polskićj,  oparte  na 
urojonój  potrzebie  dwój-wierszów,  przywiodło  go  do  najnieszczę- 
śliwszćj  myśli  wydania  dwóch  pierwszych  wierszy  Eneidy  w  tym 
niedołężnym  składzie: 

„Walki  i  bobatćra  śpiewać  się  zawinę, 
„Co  z  wyroków  opuścił  Trojańską  krainę. 

Dmochowskiemu  i  Molskiemu  zgon  wczesny  nie  dał  zaczę- 
tćj  pracy  dokończyć  i  udoskonalić.  Trembecki  zostawił  nam  dro- 
bny wyjątek,  który  czytając,  słusznie  powinniśmy  żałować,  że 
tak  lychło  zamiaru  swego  zaprzestał.  Znane  z  obszerniejszych 
ułomków  tłómaczenie  Wężyka,  wkrótce  ma  zupełną  Eneidą  lite- 
raturę zbogacić.  Jeżeli  zaś  w  tak  ważnym  zawodzie,  godzi  się  nie 
jednemu  pióru  sięgać  po  trudny  zaszczyt  tego  przekładu,  spo- 
dziewać się  można,  że  Wirgiliusz  zachowa  wszystkie  swoje  ozdo- 
by, w  mowie  godnój  równać  się  z  mową  Rzymian. 

Wysda  w  końcu  roku  1829,  nowa  edycja  Eneidy,  tłóma- 
czenia  Dmochowskiego,  w  którśj  ostatnie  trzy  księgi,  przełożyli 
pięknym  wierszem  Franciszek  Salezy  Dmochowski  i  Franciszek 
Kowalski  Z  tego  przekładu  umieściłem  powyżój  obraz  Kamilli, 
a  na  zakończenie  rozbioru  Eneidy,  przytaczam  ostatnią  walkę 
Tuma  z  Eneaszem. 
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Z  groinft  włócznia  na  Turna  EneMe  oartąje, 
I  pnsejęty  wściekłością,  wieikim  głosem  łaje: 
,^wlekaszl  chceszli  ujśdź  walki?  Nie  lekką  pogonią, 
Ale  przecież  śmicrteloą  musisz  walczyć  bronią. 
Jaką  tylko  chcesz  postać  przybieraj  na  siebie, 
I  zręczności  i  siły  używaj  w  potrzebie, 
Proś  bogów  abyś  skrzydły  uleciał  lekkaemi, 
Albo  skrył  sifi  w  najgęstszych  rozpadłmach  ziemi'' 

„Nie  twoja,  dumny  wrogu,  mowa  groźbą  tchnąca, 
Rzekł  Turnus,  ale  wyrok  broń  z  ręki  wytrąca, 
I  wielkiego  Jowisza  srogi  gniew  mię  tłoczy." 
Rzekł,  i  w  tćm  na  ogrranny  głaz  obrócił  oczy. 
Głaz  ciężki,  co  od  wieków  rzucony  na  pole. 
Sporom  tamę  stanowiąc,  rozgraniczał  role. 
Tćj  siły,  jakich  ziemia  dzisiaj  mężów  rodzi, 
Ledwie  by  go  dwunastu  podźwignęło  młodzi; 
Turnus  chwyta  go  w  ręce,  na  palce  się  wspina, 
Bieży  i  całą  mocą  ciska  w  Trojanina. 
Ale  nogi  drżą  pod  nim,  w  żyłach  krew  zastyga, 
Słabo  rzucony  kasd^  celu  nte  dościga, 
I  nie  zadawszy  ciosu  po  ziemi  się  toczy. 
Jak  w  nocy,  gdy  sen  miły  zawrze  nasze  oczy, 
Daremnie  w  chciwym  boju  wysilać  się  zdąjem, 
I  ze  smutkiem  we  środku  zapędu  ustąjem; 
Język  nasz  jest  bez  ruchu,  moc  w  ciele  upada, 
Ani  głos,  ani  słowo  chęci  odpowiada: 
Również  Tuma,  gdziekolwiek  mężne  zwróci  ramie, 
Walczącego  z  mąk  tłumem,  czarne  bóstwo  łamie. 
Patrzy  na  gród,  na  wojsko;  związany  obawą, 
Ze  drżeniem  Eneasza  widzi  włócznię  krwawą. 
Ucieczką  się  nie  zbawi,  nie  podźwignie  broni; 
Nie  ma  przy  nim  ni  siostry,  ni  wozu,  ni  koni 
Gdy  tak  waha  się  nędzny,  wróg  dzidą  połyska, 
I  dobrze  cel  obrawszy,  grot  niemylny  ciska. 
Głaz  z  kuszy  nie  wypada  z  tak  wielkim  łoskotem, 
Ani  piorun  z  tak  strasznym  nie  uderza  grzmotem: 
Led,  jak  czarny  mcber,  włócznia  śmierć  moaąea, 
Kraj  siedmioskómój  tarczy  w  przelocie  utrąca, 
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I  drz%c  więźnie  w  goleniu.  Tak  gwałtowną  raną 

Zwalczony  Tornns,  pada  na  zgięte  kolano. 

Jęk  żałosny  z  Rutolskich  szeregów  powstaje, 

Brzmią  nim  dalekie  góry  i  sąsiednie  gaje. 

On  w  błagalnój  postaci  korne  wznosząc  dłonie; 

„Zasłużyłem!  zawoła,  utop  miecz  w  mćm  łonie! 

Lecz  na  mojego  ofca  już  przy  życia  kresie, 

Mi^  wzgląd,  wszak  i  ty  miałeś  cyca  w  Ancbizesiel 

Przebacz,  błagam  cię,  Dauna  nieszczęsno  siwiźnie, 

I  mnie  lub  moje  zwłoki  powróć  mój  ojczyźnie! 

Widzą  wszyscy,  żem  uległ  pod  twoim  orężem; 

Zwyciężyłeś,  ty  będziesz  Lawinii  mężem: 

Dalćj  nie  ścigaj  zemstą.^  Już  z  mieczem  przyskoczył, 

Lecz  wstrzymał  się  Eneasz  i  słodszy  wzrok  toczył, 

I  chociaż  jeszcze  gniewem  tchnęła  twarz  surowa, 

ICiękezyć  go  błagające  zaczynały  słowa. 

W  tćm  strzelił  blask  nieszczęsny  znanego  mu  pasa, 

I  drogi  naramiennik  młodzieńca  Pallasa. 

Ten  pomnik  wiecznych  żalów  pożera  oczyma; 

Nic  go  już,  nic  w  zapędzie  wściekłości  nie  wstrzyma. 

„I  tyż  strojny  w  te  łupy,  ujdziesz  przed  twym  losem? 

Pallas  to,  Pallas,  ciebie  zabija  tym  ciosem 

I  zasłużoną  karą  dosięga  mordercę," 

Bzekł,  i  rozżarty  zemstą,  miecz  zanurzył  w  serce. 

Natychmiast  dreszcz  śm^telny  przejął  Turna  ciało; 

Gniewne  życie  w  kraj  nocy  z  jękiem  uleciało. 
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FARSALIA  LITKANA. 

Idąc  za  rzeczywistą  wartością  poematów,  możnaby  po 
Eneidzie  Wirgiliusza  umieścić  Jerozolimę  Wyzwoloną.  IGędzy 
nowemi  pisarzami  Epopei,  Eatnoens,  mimo  znakomite  swoje  za- 
lety, dalekim  jest  od  Tassa.  Miltonowi,  wyższemn  w  wzniosłości 
i  wygórowaniu,  wiele  ujmuje  sama  nadzwyczajność  prżedmioto. 
Aryost  nazbyt  się  za  wesołością  ubiega  i  często  z  namysłem  za- 
pomina o  godności  wiersza  bobatórskiego.  Henryada  Woltera, 
jeżeli  w  niektórych  częściach  przemawia  głosem  muzy  bohatór- 
skiój,  w  całości  pomysłu  nie  zbliża  się  nawćt  do  innych  nowo- 
czesnych dzieł  tego  rodzaju.  Słowem,  wszystkie  nowój  literatury 
usiłowania,  nie  są  zdolne  walczyć  o  pierwszeństwo  z  Jerozolimą 
i  tym  sposobem  Tasso  odziedziczył  bezpośrednie  miejsce  po  Ho- 
merze i  Wirgiliuszu:  dalekie  od  nich,  lecz  zawsze  pełne  zaszczy- 
tu i  chwały. 

Jeżeli  jednak,  obok  najdoskonalszych  wzorów^  obojętnemi 
dla  nas  być  nie  mogą  i  mniój  szczęśliwe  usiłowania  rymotwór- 
ców  w  tym  najtrudniójszym  zawodzie;  równie  korzyść  porówny- 
wania, jak  kolój  czasu,  nie  dozwala  nam  przemilczóć  Fornalu 
Lukana.  Bohatórskie  to  poema,  w  sto  lat  po  Eneidzie  wydane, 
zyskało  w  Rzymie  nadzwyczajną  wziętość,  która  z  wielu  przy- 
czyn dziwić  nas  nie  powinna.  Pominąwszy  bowiem  tę  powsze- 
chną dzieł  i  sądów  ludzkich  własność,  że  jak  najdoskonalsze  gie- 
niuszu  płody,  nigdy  prawie  nie  uniknęły  ostrój  nagany*!  zawiści 
spółczesnych;  tak  nawzajem,  w  obszernych  dziejach  literatury, 
często  najprzeciwniejsze  dobremu  smakowi  nowości,  stają  się  ce- 
lem pochwał  i  podziwienia  Łatwo  jeszcze  z  innych  względów 
usprawiedliwimy  ten  chwilowy  zapał,  z  jakim  Rzymianie  uwid- 
biali  śpiewaka  wojny  farsalskiój.  Lud,  utraconój  wielkości  pa- 
miętny, nie  bez  zajęcia  słysziJ  pieśni  tak  blisko  z  losami  jego 
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22%czone.  PMopejusz,  KatOB,  i  inni  znakomici  Indzie,  źjrjący  w  ry- 
tmach młodego  poety,  zwracać  mnsieli  nie  obojętną  uwagę 
ziomków,  na  ostatnie  chwile  sławy  Rzymn.  W  pośród  najsmu- 
tniejszych obrazów  klęsk  wojny  domowśj,  mogłyż  nie  podchle- 
biać narodowćj  dnmie,  cnoty  ostatnich  obywatelów?  Rzym  upadł 
dęitorem  własnój  potęgi;  los  jednego  miasta  pociągnął  za  sobą 
dolę  tylu  narodów  i  królów;  świat  cały  musiał  należeć  do  wal- 
ki Pompeja  i  Cezara;  wreszcie,  ten  zwycięzca  świata  i  Rzymn, 
był  wielkim  człowiekiem,  bohatórem.  Tak,  w  samych  nieszczę* 
śdach,  obok  zbrodni,  krwi  i  srogości,  wznawiały  się  dla  czytel- 
ników Lnkana,  najświetniejsze  wspomnienia.  Młody  rymotwórca, 
któremu  więcśj  zbywało  na  umiarkowaniu,  niż  na  żywym  zapale, 
łatwo  pociągał  ku  sobie  zdania  i  chęci  rodaków,  malując  im  to 
co  utracili.  Dziwić  się  zatóm  nie  trzeba,  że  dzieło  w  sobie  mier- 
ne, zbyt  mało  poetycznych  zalet  mające,  pod  tarczą  narodowo* 
ieiy  stało  «ę  dla  spółczesnych  ważnóm  i  szacownóm. 

Marcyalis  mówi  o  nim  z  wielkióm  podziwieniem.  Stacyusz 
nie  wadia  się  utrzymywać,  że  Farsalią  sama  £neida  nawet  wiel- 
bić będzie,  (pochwała  nie  mniój  przesadzona  w  rzeczy,  jak  dzika 
w  wysłowieniu).  Sam  wreszcie  autor,  zwiedzając,  w  IX  pieśni, 
obok  zwycięzkiego  Cezara,  zwaliska  starożytno]  Troi,  zapowiada 
dziełu  swojemu  wieczną  sławę  i  nieśmiertelność,  równając  się 
z  wieszczem  Iliady. 

Z  drugiój  strony,  Farsalią  Łukana  wyszła  na  świat  w  owym 
czasie,  kiedy  smak  dobry  niknął,  a  wiek  Augusta  już  ustępował 
miejsca  ciemnocie  i  barbarzyństwu.  Smutną  tę  epokę,  przygoto- 
waną przez  mamą  dowcipność  Seneki^  rozpoczął  pisarz  Wojm/ 
Domowąf.  Godnie  mu  towarzyszyli,  StacyusZj  Siłvius  ItalietiSy 
Valerius  Flaccm  i  inni.  Ustał  już  głos  Manłuańskiego  poeły^ 
ucichły  Horctcego  pienia,  wympwa  utraciła  i  Cycerona  i  właści- 
we pole  popisu:  wreszcie  ustawiczny  szczęk  broni,  postrach  ska-- 
zań,  burze  wojenne  i  polityczne,  nie  dozwalały  stałego  muzom 
przytułku.  Wiemy,  jak  w  tóm  ciągłóm  do  upadku  dążeniu,  nada- 
remnie Kwintylian  usiłował  sztukę  pisania  do  dawnój  wrócić 
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ćwieteości,  j«k  nareoBde  mepocównaaj  Ta^rt,  irśr6d  pensie- 
clmego  skalenta,  człinriek  jedyny  i  równy  wieikun  męfeoBi  co  g^ 
poprzedzili,  przed  zajściem  dłogićj  nocy,  jakby  ostatnie  wyzik- 
nie  wzorowej  starożytności,  zajaśniaŁ 

I  z  tego  zatćm  wz^ędn  dziwić  się  jeszcze  nie  moina,  te 
Lnkan  miał  soUe  od  nieświadomych  sędzkiw  prĘfznauą  pal- 
mę wysokiój  poezyŁ  Taka  jest  właśnie  kol^  zdań  i«^«i™ii  o 
nance  i  smakn:  geninsz  poznaje  od  razn  wzorowe  ptęknoaci  i 
szlachetną  nniesiony  zawiścią,  naśladować  je,  albo  wyrównać 
im  pri^ie.  Smak  skażony,  nie  mc^ąc  nic  lepsnego  utmoaęi, 
nbłiża  temo  co  jnż  ntworzonśm  została 

Wielu  z  póiaiićjszych  nawet  nczonych,  jak  pracytaeza  Tin- 
bo9chi^  hołdowali  temn  Uędowi*  Hugo  Grotins  nig^  się  rozstać 
nie  mógł  z  poematem  Łukana;  Palmems  wielką,  jak  sam  po- 
wiada, ofiwę  uczynił,  kiedy  Farsalią  z  Eneidą  fylko  porównał 
Kornel  także,  według  świadectwa  Hueta,  lubo  nie  bez  zawsty- 
dzenia, wyznawał,  że  Lukana  nad  WirgUiusaa  przenosiŁ  Lecz 
zdanie  to  Kornela,  jak  słusznie  tenże  sam  pisarz  uważa,  nie  do- 
wodziłoby nic  więcój,  tylko  że  najlepsi  rymotwórey^  nie  zawsas 
są  najlepszemi  rymotworców  sędziami.  Obok  tego^  me  hyłażiiy 
tu  pochwała  widoczną  w  skutku  naganą,  Jeteli  w  raeo^  sam^ 
przywitanie  do  Farsalii  natchnęło  Kornelowi  dość  często  my- 
śli i  wyrazy  więcój  szumne  niż  wzniosłe,  więcój  nadęte  niż  irid- 
kie,  w  czćm  Rasyn,  lepszych  trzymając  się  wzorów,  hiąfdzić  nie 
umie? 

Pochopniejsze  zwykle  bywają  złego  przykłady,  bo  są  ła* 
twiejszómi,  bo  pospolicie  mniój  doświadczony  umysł  nie  ma  dosyć 
siły,  aby  się  oparłtójurojonój  wielkości,  która  mu  się  wcale  tra^ 
do  osiągnienia  nie  zdaje.  Cóż  wtenczas  niepodobnego^  iżby  w  ło- 
jach chimerycznój  fantazyi,  jaką  np.  Lem^cier  do  swego  biega 
literatury  wprowadził,  zaginęła  owa  imaginacya  roz8ąd]u^  jską 
Maron  w  przyrodzeniu  i  prawdzie  znajdował,  owa  prawdziwie 
poetyczna  fantazya,  którą  Grecy  za  matkę  Homera  poczytywali? 
Lecz  obaczmy  zbliska  dzirio  Łukana. 
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Nie  idio4si  fjmotirftrcy  nanraia,  jidEenijiiż  wspomniał)  &a 
iiaiMŚd  pnedmiotn,  Bie  schodzi  na  treści  zdolnój  zająć  czytel* 
Alka.  Oóft  bowiem  bardziej  iateressującego,  nad  obraz  pamiętnych 
w  dziejach  świata  przemian,  które  na  los j  ludów  i  na  przyszłe  wie- 
id  wpifwajt?  P^  tjrm  względem,  osnowa  poematu  Łukana,  zda- 
je dę  na  pierwszy  rzut  oka,  być  większą  od  gniewu  Achilla,  lub 
od  teglogi  i  wojen  Eneasza.  Cezar  okryty  chwałą  zwycięztw,  ogła- 
ara  mę  nteprzyjadelem  włisnój  ojczyzny;  widok  dwóch  stron 
uzbrojonych,  trzyma  w  zawieszeniu  losy  Rzymu  i  świata;  jedna 
%itwa  na  lursalskich  polach  stoczona,  odmienia  postać  zadumio- 
Bój  mmi;  Oezar  panuje;  Pompej  tułacz  niesie  bezbronną  głowę 
arih^dnśj  Egiptu  polttyte;  Kornelia  wdowa  po  wielkim  mężu,  wy- 
iMra  hf  ud  urną  zawierającą  popioły  Pompeja;  syn  jego  Sestus 
Uąlnt  sfę  po  morzach,  szukając  pomsty;  Eaton  z  resztą  cnotłi- 
irych,  ćHa  ostatnich  Rzymian  próżno  ostatniego  szuka  schronie- 
sia,  i  płaeząc  nad  postradaną  ojców  wołnośeią,  nie  umie  prze- 
^  ko&ąfąc6j  ojczyzny... 

Jest  to  sapewne  rozległy  i  obfity  zawód.  Przecież,  kiedy 
wpecnatacfa  Homera  i  Wirgilego,  widziemy  początek  i  koniec, 
kfedy  ich  niewyczerpane  bogactwo  z  jedności  czynu  wypływa 
Mnowa  pleśni  Łukana,  nie  ma  rzeczywiście  pewnego  zakresu. 
Gałość  jój  polega  na  woli  pisarza,  i  jeżeU  zaczęcie  dzieła  dobrze 
0ię  otwiera  %  przejściem  Rubikonu^  rozwiązanie  nie  kończy  się 
l^aajnniój  z  losem  bitwy  £arsalskiój.  Owszem,  jak  przez  trzy 
Mlattiie  pieśni  snują  się  nowe  wypadki  zajmujące  podnietę  i  na- 
siMa  dalszych  wojen  domowych,  tak  poeta  mógł  dowolnie  prze- 
dłużyć ^^o  swoje,  bądź  do  zgonu  Cezara,  bądź  nawet  do  zwy- 
isięMwa  Augusta.  Przeczytawszy  zatóm  Lukana,  powiedaeć  nie 
'MOtna,  że  skończył  poema.  ale  raczój,  że  go  dalćj  pisać  zaprzestał. 

Lttkan,  oprócz  tego  w  całiśm  ciągu  Farsalii,  więcój  poli- 
^k,  mówca  i  dziejopis,  niż  rymotwórca,  nie  chce  albo  nie  umie 
MBieniać  kolorów  i  dźwięków.  Obcą  sm  jest  trudna  sztuka  roz- 
maltośoi;  kiedy  zaś  sama  historya,  jak  to  często  widzimy,  nie 
laSkuL  poetycznych  obrazów,  tu  przeciwnie^  poeta  zdaje  się  tro- 
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skliwie  trzymać  powataiego  toka  hidtoiyi:  głęboki,  Biłajr^  niekie- 
dy wyniosły  i  szczytny  w  zdaniach  i  mowach,  nigdy  pravie  me 
opnszcza  forom  Rzymskiego  i  gardzi  niejako  zbieraniem  kwktów 
na  ozdobnych  brzegach  Permessa.  Nie  wzywa  pomocy  Ealliopy, 
aby  go  wiodła  do  szczęśliwo)  zmyśleń  krainy,  lecz  sorewa  i  po- 
ważna Klio  towarzyszy  ma  wśród  obrad  senata  i  wrzawy  obozów. 
Żaden  prawie  wpływ  władzy  nadprzyrodzonej,  i;adna  niebian  po- 
tęga i  ten  cudowności  powab  którym  epopeja  oddycha,  nie  4ity- 
wia  pieśni  Łukana. 

^Wirgiliusz  i  Homer,  mówi  Wolter,  dobrze  zrobili  przywo- 
dząc bóstwa  na  scenę,  lecz  niemniój  dobrze  zrobił  i  Łnkaiiy  ie 
się  obszedł  bez  ich  pomocy.  Jowisz,  Juno,  Mars,  Wenera  potiae- 
bnemi  były  do  ozdobienia  czynów  Eneasza  i  AgamfinaAnii^  Bo- 
hatyrowie  bajeczni,  wątłe  początki  państwa  Bsymskiego,  tądaly 
wpływu  bogów,  ażeby  się  świetniejszemi  stać  mogły*  Łeoc  Ge. 
zar,  Pompej,  Kato,  Labienns,  żyli  w  wieku  różnym  od  wiekn 
Eneasza;  wojny  domowe  Rzymu  nie  zgadzały  się  z  temi  igraadd- 
mi  imaginacyl  Jakążby  rolę  grał  Cezar  na  równinie  braalskiój, 
gdyby  mu  Irys  podawała  oręż,  albo  gdyby  Wenus  nt^owate 
z  niebios  z  obłoku,  dla  zasłonienia  go  od  zgubnego  ciosu  nie- 
przyjaciela?'' Łatwo  jest  walczyć  niekiedy  przeciw  najocąy- 
wistszym  prawdom  bronią  śmieszności.  Wolter,  mimo  cały  aw^ 
dowcip,  nie  mógł  tego  ukryć,  że  cokolwiek  w  tój  mierze  powie* 
dział  na  obronę  Farsalii,  służyć  miało  j^o  Henryadzia  Lecz  po- 
słuchajmy go  w  innóm  miejscu,  a  on  sam,  oddając  hołd  prawdzie, 
sztuce  i  sądowi  swojemu,  dostatecznie  odpowie  na  tę  mni^naną 
nieużyteczność  władz  niebieskich,  w  poematach  bołiatórakiełi. 

„Łukan,  mówi  jeszcze  Wolter,  ledwie  nie  na  tój  samćj  kar- 
cie, Łukan  nie  śmiał  odstąpić  na  krok  historyi,  przez  to  poems 
jego  stało  się  suchćm  i  zimnóm.  Wielkością  myśli  chciał  zastą- 
pić brak  wynalezienia;  lecz  natomiast,  częstokroć  małoóć  ukrywa 
się  pod  nadętością.  Stąd  wynikło  że  Achilles  i  Eneaaz  mało 
znaczący  przez  siebie,  stali  się  wieUdemi  w  Homerze  i  Wirgilin- 
szu;  przeciwnie  Cezar  i  Pompejusz,  wielcy  z  sieł^ie,  8% 
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w  Lnkante.  ,,A  cóż  (przydać  tu  można)  podnosi  tych  bohatćrów 
Ikieidy  i  Iliady,  jeżeli  nie  ta  nadprzyrodzona  cudowność,  którćj 
Łokan  się  wyrzekł,  którćj  sam  antor  Henryady  widział  konie- 
czną potrzebę  sznkać  w  krainie  allegoryi?  co  otwiera  pole  szczę- 
ćfiwemn  wynalezieniu?  co  twórców  Epopei  od  historyków  od- 
róteia?  Ta  jedynie  władza  oddaje  pod  zarządzenie  poety,  wszy- 
stkie miejsca,  wszystkie  zdarzenia,  wszystkich  ludzi,  nieba,  zie- 
mie i  piekła;  ta  władza  zadość  czyni  potrzebie  jaką  mamy,  sły- 
szenia i  widzenia  rzeczy  nadzwyczajnych;  ona  wreszcie  sama, 
według  woli  rymotwórcy,może  spóźnić,  przyśpieszyć,  urozmaicić 
akcyą  poematu.  Bez  tego  uczestnictwa,  z  jednćj  strony  wyższej 
opieki,  z  drugićj  uległości,  ustaćby  musiał  wszelki  moralny 
związek  między  niebem  i  ziemią,  powróciłoby  wszystko  do  kolei 
zdarzeń  powszechnych  i  pospolitych,  w  których  imaginacya  ża- 
dnegoby  nie  znalazła  zasiłku.  Jakoż  wszelkie  powaby  miłości, 
przez  tylu  poetów  opisywane,  nie  zbliżają  się  do  ustępu  Jowisza 
i  Junony,  jaki  czytamy  w  Homerze.  Złoty  obłok  którym  ta  bo- 
gini, jako  królowa  powietrza  osłania  przed  okiem  świata  wła- 
dyce piorunów,  najwięcćj  bez  wątpienia  podoba  się  imaginacyi 
czytelnika.  Wenus  jest  składem  wdzięków,  bóstwem  piękności, 
przecież  Homer  przydał  jćj  owę  czarodziejską  przepaskę,  jeden 
z  najbardzićj  zadziwiających  utworów  tego  geniuszu,  który,  jak 
mówi  Delile,  cudowniejszym  jest  sam  w  sobie,  niż  wszyscy  jego 
bogowie. 

Czemużby,  w  samój  rzeczy,  Wenus  pamiętna  rodu  Jula,  nie 
mogła  opiekować  się  Cezarem,  w  którym  krew  jego  płynie?  cze- 
mu Juno  nie  mogłaby  przedłużyć  swojćj  zawiści  i  gniewu  do 
ostatnich  Eneasza  potomków?  Los  zatrwożonego  świata,  wyrok 
upadającego  Rzymu,  nie  byłże  godnym  władzy  Jowisza?  Owe 
opisanie  zjawisk  cudownych,  które  poprzedziły  wojnę  domową^ 
nie  jestże  w  Lukanie  dla  tego  samego  bardziśj  poetycznćm,  że 
wychodzi  z  zwyczajnego  przyrodzenia  porządku?  Może  powie 
kto,  bohatyrowie  występujący  na  scenę  farsalską,  utraciliby  tym 
sposobem  właściwą  im  wielkość.  Lecz  kiedy  Homer  maluje  nam 
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obrażonego  AcMlla,  ściągającego  groteą  rękę  do  tńecam,  pn^ 
ciw  wodzowi  królów,  a  bóstwo  mądrości  wstrzymoje  lyoena 
w  nieomiarkowanym  zapale,  czyli*  to  zmniejsza  w  oczach  na- 
szych syna  Peleja?  Nie  widzimy*  go  wkrótce  powróconego  mr 
memu  sobie:  jak  rozjątrzony  całą  swą  odzysknje  znieść,  jak 
niezbłagany  ustępuje  z  pola,  i  nie  wprzód  &ta]ny  przcr«6 
spoczynek,  a*  dla  pomsty  zabitego  przyjaciela,  którema  poświ«* 
ca  wszystko:  gniew,  życie  Hektora  i  Troję?  Przez  taką  jedynia 
sztnkę,  czytelnik  ożywa  razem  wszystki^^  co  mu  rymołw^wa 
stawić  może  wielkiego  w  bogów  potędze,  co  przenikającego 
w  wiernym  obrazie  serca  cdowieka, 

Ale  dla  czegóż  chcę  jawnój  rzeczy  dowodzić?  Sam  Liikaa 
własnym  przykładem  odpowie  i  sobie  i  Wolterowi  i  pł<maym 
tłómacza  swego  Marmontela  twierdzeniom.  Obacany  Gezarm  sto- 
jącego nad  Rubikonem,  kiedy  Rzym  ubóstwiony  zachoda  miL 
drogę  i  ojczyzna  w  *ywój  postaci  do  swojego  syna  praeraawia: 

„Już  Cezar,  mówi  poeta,  wniewstrzymanymbiega  przebył 
lodowate  Alpy;  umysł  jego  gwałtownych  wzruszeń  doznawał, 
serce  przyszła  napełniała  wojna!  Ledwie  stanął  nad  hnegmi 
Rubikonu,  jaśniejące  widmo,  wielkością  ogromne,  uderza  wśród 
nocnój  pomroki  oczy  wojownika  Był  to  obraz  ojczyzny:  ditąea 
i  przerażona  zastąpiła  mu  drogę.  Wyniorie  jój  czoło  uwiei&cza* 
ły  wieże;  reszty  ubielonymi  włosów,  które  oszczędziła  rozpacz, 
spadały  bez  ładu  na  obnażone  jój  barki  Zmartwiała  i  niewzra- 
szona,  te  słowa  przemawia,  częstym  przerywane  jękiem:  ,J)oką4 
spieszycie  Rzymianie?  dokąd  moje  chorągwie  niesiecie?  Męiowiei 
jeżeli  w  was  cnotliwych,  jeżeli  obywatełów  i  synów  moich  o^ 
dam,  tu  was  powinność  zatrzyma;  jeden  kn^  dałój  stałby  się 
zbrodnią"  Rzekła,  zadrżało  Cezara  serce,  włosy  mu  pawatafy, 
cofnął  stopę  nad  brzegiem  strumienia;  lecz  wkrótce  zebraws^ 
zmysły,  „o  Jowiszu  zawoła!  władzco  piorunu,  któiy  z  wysokości 
skały  Tarpejskiój  i  z  góry  Albanskiój,  czuwasz  nad  Kapitcies 
i  światom,  bóstwo  rodu  Jula,  Romulu  w  rząd  niebian  policzony, 
czysta  Westó,  i  ty  bóstwo  moje  opiekm&eze,  R^rmie,  npnjią 
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nohi  unkMOL  Nie  pra^ohodaę  da  ciebie  z  ajfiM^aśak  idt^ 
zMi;  widflfti  we  mnie  Cezara,  zwycięzcę  na  IfdidiimonMli, 
wnędżie  tw^o  tehiierai.  Ten  sm  jestem  w  tśj  diwiB;  a  |ete& 
mi^  ^  smnsi  być  twoim  nieprzyjacielem,  żhrodma  meja  padnie 
na  niego.^  To  mówił^ijn*  na  nartach  rzelri  powiewaj  j«9e 
aatandary/^ 

Kogit  z  czytajfCTfch  nie  wtmu.y  to  krótkie  lecz  aifaie  ąja* 
ińAtif  W  świętej  postaci  ojcs^fzny,  ujrzał  Cezar  wszystko  raaemi 
co  do  ni^  wyrzec  mogły  zniewatone  prawa,  bogi,  wolnoM 
i  chwała.  Takim  sposobem  rymotwórca  troskliwą  myćl,  taiw^lą^ 
cego  się  aa  własny  naród  obywatela,  w  bóstwo  zandenil;  taką 
8ztnk%  mógł  eałą  osnowę  poematu  podnieść,  oływić,  zapalić. 
Lecz  nieszczęściem,  jedyny  prawie  ten  obraz  znajdujemy  w  Far** 
saUi  Kilka  snów,  odratojąey  obrzęd  Tessalsk^j  czarnoksiężnicy 
Eiychtony,  badanie  wyroczni  Apollina  na  górze  Pamassu,  nic 
w  sobie  ani  prawdziwie  wielkiego,  ani  ściśle  sączonego  z  treścią 
poematu  me  mają.  Owszem,  bobatórowie  Lukana,  który  zawsze 
woli  być  dziejopisem,  aniżeli  poetą,  pogardzają  bogów  potęgą. 
Tak  Cezar,  las  poświęcony  Druidom,  las  święty  i  od  wieków 
szanowany,  włiuHią  ręką  wycina:  nie  jest  to  bynąjmniój  las  Tan* 
kreda  i  Bynalda;  tak  Katon  nąjgrawa  się  z  wyroczni  AmmoH- 
flkiego  Jowiszat  To  byle  prityczyną,  te  Kwinty^jan  więcój  Lukana. 
do  rsędn  mówców,  niż  do  rzędu  rymotwórców  policzą.  Bo  dbo- 
ciąż  osnowa  jego  jest  wielką,  bogatą,  zd<4ną  podnieść  umysł  cdo* 
wieka,  ehodaż  osoby  i  zdarzenia  przemawiają  silnie  do  wyobraź- 
ni, i  moi^y  ją  obndaić  w  n^odym  poecie,  jednak  Lukan  więcój 
wi$i  wzniesteśei  w  myślach  i  uczuciach,  niż  talentu  w  wynale- 
zieniu i  poetycznóm  malarstwie.  Nie  widać  w  całóm  dzidę  żar 
dnege  opisu,  któryby  świetnością  i  mocą^  zbliżał  się  do  opisów 
Homera,  nie  ma  ani  wdzięków,  ani  harmonii,  ani  poprawności 
l^p^usz^  wiersz  Lukana  zawsze  prawie  jednostajnóm  od^^a 
się  brzmieniem;  ni  sztuczny  układ  rytmu,  ni  tóż  naśladowcza  to- 
nów rozmaitość,  nłe  przerywa  pewnego  rodzsyu  trudu  i  tęsknoty, 
fcMniy  fdybf  nie  dała  nam  często  spotykać  myśli  męzkich  i  śmia- 
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lych)  jakiemi  Kornel  z  dzidia  Luktaia  niektdre  tngedy»  ewoje 
oaialŃł,  poema  to  lałoby  tylko  od  aczonych  csytaiićdt  Gół 
więc  prawdziwie  Lakanowi  zostanie?  Oto,  jak  mówi  Wolter,  wieł- 
kim  jest  wtenczas,  gdy  być  nie  chce  poet);  niektóre  mowy  j^ 
mig%  moc  Tacyta  i  powatn%  Liwinsza  wspaniałość.  Znawcy  po- 
czytoJ4  za  lepsze,  mowę  Katona  na  pogrzebowym  obrzędzie 
Pompeja,  obraz  samego  Katona,  jego  pochód  w  p^zczystych 
stepach  Afryki,  jego  odpowiedź  na  piękną  Sabina  mowę  o  wyro- 
czni Jowisza  Ammońskiego  i  nareszcie  porównanie  Pompejosza 
z  Cezarem. 

Lecz  wszystko  to  nie  wiele  wychodzi  z  własności  i  ozdób 
dziejopisarza,  poema  zaś  bohatórskie  innego  ognia,  inne^  ży- 
cia wymaga. 

Z  osnowy  Farsalii  można  wiele  do  tragedyi  przyswoić,  mar 

Jo  do  bogactw  imaginacyi  policzyć.  Cezar  nic  nie  poczytuje  za 
dokonane,  gdy  jeszcze  co  do  wykonania  zostaje: 

Nil  actum  reputans,  si  quid  superesset  agendum; 
jedna  taka  myśl  godną  jest,  zdaniem  Woltera,  zastąpić  wieUd 
poetyczny  opis.  Gdyby  tak  było,  powinnibyśmy  wnosić,  za  ro- 
zumowaniem antora  Henryady,  że  Łnkan  dostatecznie  opłacS 
wszelkie  inne  poetyczne  zalety,  na  których  mn  zbywa,  ponieważ 
w  nim  wiele  takich  myśli  i  daleko  większych  znajdujemy.  Lecz 
trudno  tym  sposobem  bronić  sławy  pisarza.  Przewyższyliby  go 
Sallustyusz,  Liwiusz,  a  nadewszystko  Tacyt,  w  lym  rodzaju  za- 
szczytu. Nie  uwodźmy  się  płonnym  rozumowań  pozorem,  w  są- 
dzeniu rymotwórców.  Lukan  będzie  zawsze  niebezpiecznym  wzo- 
rem dla  młodych  pisarzów,  co  się  łatwo  uwodzić  dają  pozorne- 
mu blaskowi.  Nieeo  zapału  i  ognia,  jedno  lub  drugie  miejsce 
szczęśliwie  wydane,  przyznaje  czasem  imię  poety.  Któryż  i^rzy- 
kład  jawnićj  dowodzi,  że  przy  dowcipie,  przy  znacznym  nawet 
talencie,  można  nie  znać  całój  tajemnicy  sztuki  pisania,  można 
się  i  na  ocenieniu  cudzego  dzieła  i  na  sobie  samym  omylić? 

Kiedy  nam  tak  trudno  jest  w  czytaniu  Wirgilego,  Homera, 
lub  Tassa,  oderwać  się  od  dalszego  dzieła;  dla  cze^ż  Lnkaa  Bie 
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iMa  nastpńu  óąg  jMQft|  powieśei  stale  zatisymać?  bo  i^nw 
fego  m  ma  eałości^  bo  neez  jedna  i  zi^Mfąea  nie  wsmaga  8i( 
poBtf  p^  ani  przenika  dramatycznym  lueheiii  akc^  i  namiętiMh 
idy  bo  nareszcie  nie  postrzegamy  t6j  sztoki  pisania,  bez  kt^j 
tielkoić  eaęsto  nie  ma  przedziału  od  nad^todci,  prostota  od  po^ 
Mmegoznkkenia^  moc  i  siła  od  przesady.  Wi^ie  nawet  achy'- 
Kenia  i  błędy  nie  potępią  dzieła,  jeżeU  go  z  innego  względn 
pneoiagająca  liczba  piękności  napefaiia;  dla  tego  Tasso,  omm 
icznycfc  wad,  stttiął  najbUMj  dosto^nyck  wzor6w  Oreeyi  i  Ray«- 
n.  Leez  przadwaie,  kilka  piękności  nie  ocalą  poematu,  jetel 
Ml  san^ać  potrzeba  w  mnóstwie  niepetrzebn]i«li  ozdoba  w  stjda 
Klrtrsfnym,  w  złćm  wykonania. 

Abyśmy  błife^  ocenili  sztakę  Lnkana»  przypomnijmy  solm 
1  powtórzą^  to  miejsee,  które  wszyscy  prawie  krytycy,  za  praad* 
aiet  nwag  swoich  obralL  Jest  to  cbwila  w  którćj  Cezar  chce  sam 
Men,  faiss  towarzysza,  bez  wiedzy  obozn,  przepłynąć  Adryatyeką 
idaof^  stanąć  z  E^im  na  ziemi  Włoskiój,  i  kiedy  zagrotony  od 
iwattownój  buicy,  te  wielkie  słowa  do  drżącego  sternika  prse^ 
nawia:  Czego*  9ię  ląkan  ?  Cezara  wieziesz  i  jego  forhmę.  Go- 
izi  się  ta  poznać,  ile  poeta  przydał  mocy  historyi,  albo  raczój 
te  poozya  zaszkodziła  dziejopisowi  Będzie  to  miarą  sprawiedli- 
rtgo  o  Łokanie  sądu,  co  do  tój  przesady,  z  jaką  chce  zwyłde, 
)bra:gr  awoje  nad  wszelką  miarę  powiększać. 

^Noc  zatn^mała  trwogę  wojenną  i  przywiodła  chwiię  spo^ 
izynku  dla  nieszczęśliwych  żołnierzy,  którym  niebo  w  skromn4g 
loli  snn  przynajmnićj  ndzida.  Spokój  ność  panowała  w  obozie, 
po  trzeci  raa  straże  zmieniono.  Cezar  niq»ewnym  krokiem  po^ 
itęp^lć  w  szerokiem  nocy  milczeniu:  pełen  zuchwałych  zamysłów, 
aledwie  godnych  ostatniego  z  żołnierzy,  idzie  sam,  bez  orszaku, 
irartuna  mu  towarzyszy^  Przebywa  namioty  straży  uśpionój  i  w  mit 
iseniu  narzeka,  że  tak  łatwo  ich  baczności  umknął.  Przebiegając 
hadbrzeża,  postrze^^  przywiązaną  do  skały  łódź,  którą  czas  uszko^ 
bdŁ  Widzi  ubogą  chatę  żeglarza:  słaba  trzcina,  ściany  z  chróstu 
leeiofie,  zadrżały  gdy  je  C^ar  silną  ręką  poruszył.   Amyklaa 
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kto«riuiiiiaj6jpMMCsr?  To  neUiąj,  x  kilka  iskier <>iŃńiM- 
ftla^-^otwiem  ckaAf,  bupiecnjr,  bo  «k  teahogie  dbu^hgrBiea^ 
ć4iAciii<golqp6wlQliii6rtt.  O  flaeaeśfiify  dane  iMotiMit  li^ 
kael  suuy,  jakie  i«i|lfiiie  nie  aadiiafyby^  Gean  v^  dolkiiif- 
tel  Dnrn  lię  otwariy^--,,Oeaekiij  nadgrodjr  jaki^tafś  ai^if  aie 
śtBłdpoitdad  Moieez  i^  wsa^dMudga  apediiewać,  jeiaeK  irai 
Mif^  poihiaziqri  bęiiiesa  ni  do  A«xoiiii  stemikiem.  ltiiiqMa| 
mą  oiebiaaott,  Jstóngr  ci  pnsMMfiaM  ^^Mo  i  Haubyr  Tak  nfrii 
dawr:  w  praalśj  ttaoie  tobtiortt,  aie  fngratafe  ma  aijwad  0» 
śiigwbfaaaTQskaa6w.  AttfUia  bhi  odpowiada^  ^irioia  i^mfOflL 
nie  powinienbym  się  tój  nocy  poaaeaać  aa  moraei  Chnaij  ote- 
cflddy  fałaskndiodząc^go  atońoai  raadndone  jego  promnie  zda- 
«afy  619  i^Tifwać  a  jedaćjateoiy  wkher  polidaioiiyy  gidiiMpg 
pśłttoeny,  Bowet  w  polowie  sfeoeciaogo  kiego^  aMtaatfio  aii^ 
statODito  okieai  na  mdłą  jogo  śmatłość  pogłflać.  Ssifafc  J^fwo 
inie  jaśaiał^  to  aezorwieniony,  gwałtowne  zapowiadał  kane,  «a  ao- 
wa  blady^  adawał  «§  amataie  aa  obłokami  akiywad.  Jigk  iui% 
Tjk  bałwanów  brzegi  bijącyek,  nic  uA  pomjiiinego  nłe  wrv6i|. 
Wieloryby  trqwą|%  się  Ifdów,  norek  z  niespokofaośelą  foaaoka- 
jo  ptoskńw,  czapla  nie  iwie  wmieść  w  powietne  doaytei  wm^ 
oaoayoii,  i  wrona  narz|c  się  ozęsto  w  odn&ętaeh,  aie  pow^rmlo* 
tem  brzegi  okrąła.  Lecz  jeteli  wiełkie  eaoiyoiy  tak  kai^  popl^ 
•ę  na  wikazaną  ań  aemię,  lob  widoyibwnie^p^eię  iiasz^ 
itogładze. 

To  rzełd,  i  odwi«zaw8zy  łódź,  rozwija  iagkiL  Zaleda^  aim 
wiatr  poroazył,  w  jedn^'  chwili,  nie  tyHEO  błędne  gwiazdy  T&fcafm 
adakieai  inraeei^  powietrze,  ale  aie  rachoiae  saw^  cda^iię 
jiie  aneć  pewaój  posady.  Olnropna  oiemaoóó  zalegała  aurakis 
pneitrzenie:  slydtać  było  wrzące  wały,  jakby  aiopowae  jeneai^ 
którema  z  widurów  posłaszno  być  mają.  „Widzisz,  zawol^t  pnr 
lękttiony  sternik,  eo  nam  zwiastają  groźby  oceaan.  Bomm£  asi 
mogę,  ozyU  wiatr  wschodni,  cqr  zachodni  wfcieklość  wywieią 
ale  łódd  moja  zews^tfkioh  stron  równą  perywaaa  jeat  aią 
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Niebo  i  chmny  zdi^ą  się  być  łupem  wichrów  z  połu4ma»  a  j»- 
tełi  ndęrykbałwandw  oie  myU^  wiatr  północny  wypowiedział  ui 
walkę.  Nie  aiasz  nadiled  przgrbycia  do  brzegów  Italii;  raztr^oo- 
n^  nawet  łodzi  nie  wyrzuci  tam  morza  Jedyny  ocalenia  sposób 
zMtąje^  zaniechać  tak  zgabnego  zamysłu  i  wrócić.  Wradgmy 
di»  brzei^w,  wkrótce  mogą  być  od  nas  dalekie/^ 

Cezar  sądząc  się  wyżss^m  nad  wszystkie  niebespieczeństway 
jak  nad  wfizelką  trwogę  był  wyiazym;  ^^Nie  i^aj  się,  zawołał,  gnie- 
wa morza,  puść  żagiel  wichrom  szalonym.  Jeżeli  gwiazdy  zabta* 
]M|ą  jci  płynąć  do  Italii,  płyń  pod  mc^  wieszczbą.  Nie  miałbyfi 
iadn^  obawy,  gdybyś  wiedział  kogo  łódź  twoja  niesie.  Bogi  nie 
opuszczają  mię  nigdy,  a  fortuna  wtenczas  mi  tylko  źle  słuij) 
kiedy  naprzeciw  moim  żądzom  nie  spieszy.  Płyn  środkiem  bu- 
rzy i  niczei^o  się  nie  bój  pod  moją  opieką.  Teu  gwałt  co  niebio- 
som i  ziemi  zagraża,  nie  zagraża  tej  łodzi:  niesie  ona  Gezami  Ce^ 
zar  jćj  broni.  Wściekłość  wiatrów  wkrótce  ucichnie*  Łódź  nasza 
pi^wróci  pokój  na  wzburzonych  oceanu  falach.  Nie  odwracaj  się 
od  zamierzonej  drogi,  przybędziesz  do  Bruaduzkiego  portu  w  tćg 
właśnie  chwili,  kiedy  inna  nie  pozostanie  ocalenia  nadzicga.^ 

Jeszcze  mówił,. gdy  wicher  srogim  ciosem  w  statek  uderza, 
rwie  liny,  strąca  maszty  żagiel  rozdziera.  Nagle  z  końców  świata 
połączone  burze  wywierają  nawałność.  Wiatr  zachodni  pierwszy 
2  Atlantyloi  groźną  głowę  podnosi,  gromadząc  góry  z  bałwanów. 
Groźny  Boreasz  wylata  naprzeciw  niemu,  odpiera  morze,  które 
długo  zawieszone  w  powietrzu,  nie  wie  na  którą  stronę  upadnie* 
Ale  sfogość  Akwilonu  przemogła,  odparł  wodniste  góry,  i  na  dnie 
sorza  piaski  widzieć  się  dały.  Boreasz  nie  pędzi  wirów  ku  ska- 
łom, lecz  je  o  wody  przeciwnika  roztrąca;  tak  podniesione  mo- 
wę mogłoby  walczyć  z  sobą,  nawet  bez  wiatrów  pomocy.  Wscho- 
dnie i  południowe  szturmy,  nie  chcą  więcój  bezczynnie  w  jaski- 
niaoh  £ola  pozostać:  każdy  dmąc  ze  strony  której  bronił,  zatrzy- 
mały wcKły  w  łożysku,  zamiast,  że  nawałnice  mieszają  najczę- 
śei^i  odległych  mórz  odmęty.  Ileż  razy  szc;g'ly  gór  okryły  «ę  wo- 
d^l   Ile  wysokości,  zdało  się  niknąć  w  przepaściach !  Wszg^stkie 
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wody  aemi  opuszczają  swe  brzegi.  Sam  ocean,  potworami  Inrze- 
nieony,  który  ziemię  otacza,  zdawi^  się  być  do  jednego  moiza 
zmieszanym.  Tak  niegdyś  król  Olimpu,  trójzębem  wapieni  zmor- 
dowane brata  swojego  pioruny:  i  ziemia  przechodziła  pod  rzą^ 
Neptuna,  który  nie  chciał  mieć  innych  bogów  jak  tylko  niebioff^. 
Podobnie  i  teraz  morze  dosiągnęłoby  gwiazd  samych,  giyhj^ 
Jowisz  cięfearem  chmur  nie  zati^mat... 

Cezar  z  pociechą  widział  niebezpieczeństwa  godne  swc^ 
odwagi.  ^Jeet  to  więc,  mówił  sam  do  siebie,  trudem  i  pracą  dla 
bogów,  ażeby  zgubili  Cezara,  kiedy  w  tak  słabój  łódce,  powsti^ 
na  mnie  z  całą  mocą  szturmów  i  morza!  Jeżeli  chwała  mego 
upadku  przeznaczona  jest  Neptunowi,  jełeli  mi  na  polu  bitny 
umrzeć  nie  wolno;  o  bogowie!  przyjmę  bez  trwogi  śmierć  jaki 
mi  dacie.  Chociaż  zawistna  Parka,  przyspieszając  chwilę  ostatnii, 
wydziera  mię  większym  dziełom,  żyłem  przecaęż  dosyć  dla  chwa- 
ły. Uskromiłem  ludy  północne;  samym  postrachem  mego  imię- 
Bia  Rzym  zwyciężyłem.  Rzym  widział  Pompeja  niżćj  odemnie! 
Posłuszni  obywatele  oddali  mi  topory  i  pęki,  tak  długo  zaprae- 
czane  gdym  walczył  za  ojczyznę.  Dzierżyłem  w  ręku  wszystkie 
zaszc27ty  panowania  Rzymskiego.  Niechaj  oprócz  ciebie  Fortu- 
no, wierna  żądz  moich  towarzyszko,  nie  wiedzą  ludzie,  że  Cesar} 
chociaż  konsul  i  dyktator,  umiera  za  wcześnie,  ponieważ  jeszcze 
panem  świata  nie  został.  Nie  potrzebuję  pogrzebu.  O  Bogowie! 
niechaj  przepaści  morskie  zwłoki  moje  pochłoną,  nie  chcę  ani 
stosu,  ani  grobowca,  byłe  świat  zatrwożony,  lękał  się  ze  wszech 
stron  zjawienia  Cezara ! 

Ledwie  wyrzekł  te  słowa,  wał  niezmierny  łódkę  pochwycił 
i  bez  uszkodzenia  złożył  na  lądzie  bezpiecznym.  Tyle  wielkości, 
tyle  królestw,  fortuna  wreszcie  Cezara,  wszystko  mu  razi^n  z  wi- 
dokiem ziemi  powróconóm  zostało." 

Oto  styl,  oto  obraz  Lakana;  w  przytoczonym  tłomaczeniu, 
miejsce  to,  blisko  do  trzeciój  części  skrócone.  Nie  schodzi  zape- 
wne rymotwórcy  na  żywości  i  mocy.  Główny  pomysł  jest  wid- 
kim,  celniejsze  rysy  godzą  się  z  najwynioślejszą  poezyą.  Łeczl^ 
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goż  nie  ntradza  ten  nawał  itsilnie  zewsząd  gromadzonych  wyo- 
brażeń, któremi  poeta  sam  siebie  przeciąża,  i  tracąc  z  uwagi 
wszelką  miarę  prawdy,  psujerzeczswoją,  wrażenie  osłabia?  Któż 
na  pierwszy  rzut  oka  nie  widzi,  jak  daleko  wyższe  jest  opisanie 
burzy  w  księdze  pierwsz6j  Wirgiliusza,  chociaż  tam  zręczny  przy- 
rodzenia malarz,   ani  tyle  nadspodziewanych  zjawisk  nie  szuka, 
ani  tyle  wysUeń  i  pomocy  nie  potrzebuje?  W  burzy  Lukana  gwia- 
zdy z  niebios  spadają,  morze  obłoków  dosięga,  wierzchołki  gór 
topią  się  w  odmętach  oceanu,  zatrwożony  żeglarz  już  nie  o  to  się 
lękfty  aby  go  wicher  o  bliskie  nie  roztrącił  brzegi,  lecz  żeby  przez 
lądy  i  miasta  niesiony,  nie  osiadł  na  wyniosłych  gfeach  dalekiśj 
Akroceraunii.  Gdzież  prawda,  gdzie  granice?  gdzie  miara  i  w  wiel- 
kości potrzebna,  ta  miara,  bez  którój  tak  łatwo  chęć  wygórowa- 
na do  śmieszności  się  zbttża?  Histórya,  w  prostom  opowiadaniu 
zdolną  była  umieścić  najszsczytniejszy  wyraz,  Czego  są  iękasź? 
Cezar  jest  z  tobą;  źle  rządzona  poezya  zgubiła  ten  rys  wielkości, 
w  pirzechwalaniu  się  wielomównóm,   które  za  lekkomyślność  ra- 
czć]  i  za  chełpliwe  junactwo,  niż  za  moc  duszy  poczytać  można. 
^Nie  lękaj  się  gniewu  morza,  puść  żagiel  wichrom  szalonym:  for- 
tuna wtenczas  mi  tylko  źle  służy,  kiedy  na  przeciw  żądzom  moim 
nie  spieszy...  Płyń^  środkiem  burzy,  i  niczego  się  nie  obawiaj  pod 
moją  opieką./'   Jakże  Amyklasowi  śmiechu  godną,  wydawać  się 
musiała  ta  niebaczna  otucha,  nim  ważniejsze  nad  to  wszystko 
imię  Cezara  usłyszał. 

Podobna  chęć  przesady  daje  się  postrzegać  i  w  tych  nawet 
miejscach  Lukana,  gdzie  o  nią  najmnićj  obwinionym  być  może:  to 
jcist  w  myślach  i  zdaniach.  Towarzyszy  im  zwykle  wysłowienie 
szumne,  niekiedynawet  wymuszona  nadętość,  do  samćj  myśli  śię 
miesza.  Jeden  tylko  przykład  wspomnę;  przykład  nawet  ta- 
ki, w  którym  poeta  wyższćj  pochwały  jest  godzien. 

Wporównaniu  między  Cezarem  i  Pompejuszem,  zaraz  na  wstę- 
pie pierwszej  księgi  umieszczonóm,  znajduje  się  trafne  i  szczęśli- 
we wspomnienie  Katana.  Rymotwórca  Ale  śmie  dać  zdania,  kto 
t  łwódh  przeciwników,  sprawiedliwiśj  wziął  oręż  do  ręki:   Cezar 
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ay  Pomp^?    pierwszego  usprawiedliwiało  zwycięztwo  i  bogi; 

dragi  miał  sa  sobą  Katona.. 

Kto  słussoiśj  przywdział  zbroję  niepodobna  wiedssiffć: 
Wielkich  o  biedwie  strony  mają  s^diiów  sa  to^ 
Zwycifizkićj  sprzyja  Diebo,  zwyciężooćj  Kato. 

Tradno  zaprzeczyć  wyniosłości  tego  wyrazu;  jedna  t»  • 
Katonie  wzmianka  zdaje  się  go  wynosić  nad  obudwn  bohaterów 
porównywanych. 

Wysoką  tego  Rzymianina  cnotę,  shtwili  już  przed  Iiokaiiem 
inni  poeci,  mianowicie  zaś  Horacy  i  WirgiK.   Pierwszy  dziwi  się 
meagtętćj  męła  stałości,  mówiąc,  że  świat  cały  scliylił  się  pod 
stopy  awycięzcy,  prócz  wyniosłój  i  snrowćj  dnszy  Katona. 
€u»ełaque  łerrarum  sfihacła,  prader  atroeem  miimnm  Catmiis. 

Drugi,  kiedy  na  tarczy  Enoasza  maluje  wybór  dudków  naj- 
cnotliwszych  i  tam  jeszcze  Katona  na  ich  czele  umieszcza: 
Secretoegue  pias;  et  his  daniem  jura  Gotmem. 

Obadwa  nie  wyszli  z  przyrodzonego  rzeczy  poreątfko.  Sam 
tylko  Łukan  pragnąc  zapewne  swoich  poprzedników  pnsewy^seyć. 
nie  wahał  się  swego  Katona  umieścić  oa  równ^  szali  ze  wsayst- 
kiemi  razem  bogami.  Mimo  to  wygtffowauie,  ścisły  są/S^ziipełBt 
prawdą  natchniony,  niewątpliwie  między  trzema  zdaniami,  zda* 
niu  Łukana  ostatnie  miejsce  naznaczy.  Tak  przesada  nigdy  ge 
prawie  nie  odstępowała. 

Przekonywa  nas  zupełnie  sprawiedliwe  dornniemaiMe  Tira- 
boschiego.  „Wirgiliusz,  mówi  on,  nspisał  dzieło  nąjdodionalsze, 
jakim  się  ję^k  Rzymski  mógł  szc^^cić.  Łukan  a&y  w  zapde, 
a  młodą  uniesiony  dumą,  za  rzecz  małą  uważał  naśladować  Eneidę; 
chciał  ją  przewyższyć.  Jakże  tego  dostąpi?  Zdaje  mi  się  że  widzi 
młodego  i  niedoświadczonego  rzeźbiarza,  który  ma  przed  oc^ms 
posąg  cudownćj  piękności,  1  chd:pliwie  przedsiębierze  utwon^t 
inny,  któryby  w  porównaniu  szalę  podziwienia  na  swoją i9tn»ę 
przeważył.  Ale  wzór  tak  jest  doskonały,  iż  ani  w  stosunku  czy- 
ści, ani  w  nadobnćj  kształtów  postaci,  ani  w  miękkością  ant  w  wy* 
razie  uczucia,  nic  przydać,  nic  bezkarnie  wzorowi  ująć  nie  mb- 
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ŹA8L  06i  więc  czyni?  Ucieka  się  do  przesady  i  (dbrzyuiego  ztr 
rnsfAh  Wkrótce  wyszedł  z  pod  dłttta  jego,  posąg  kolossala^  wieł- 
koście  leoibeztćj  dokładać}  proipor^i,  na  którój  juękność  prz^ro- 
iaaenia  pdega  Cdowkfc  ^obty,  którego  podsiwieiiiem  nadswy- 
czajDość  kiemje,  łatwo  przeniesie  ogrom,  nad  proste  kształty 
na4ary:  ale  znawecl,  albo  człowiek  delikatne  czucie  nucący;  zale- 
dwie się  zastanowi  nad  niesforną  wielkością.  Taką  jest  Farsałia 
w  porównaniu  Eneidy.  U  Wirgiliusza,  charaktery,  mowy,  opipy, 
powieści,  wsaysllso  aię  wspiera  na  śoisłćm  naśladowania  natury. 
W  Łnkanie  wszystko  jest  olbrzynióm;  lecz  WirgilUiaz  wydaje 
natura  z  właściwym  1/6%  wdziękiem  i  sHą;  Lukan  zdi^e  się^  chcieć 
ją  wszędzie  przfiw}rtszy6  jakeśmy  to  w  burzy  jego  widzieli  Nie 
umie  móitió,  jefeeK  nie  deklamuje;  nie  iimie  opisywać,  je^  nię 
pnesadza;  słoweito,  byłby  doskonalszym,  gdyby  cheial:  naślado- 
wać Eneidę,  nie  zaś  ją  zgasić  swóm  dziełem. 

Longin. mówiąc  o  Bza^^tności,  nie  ogrankza  sif  samemi  jój 
pnykilda«ii,  łeca  eheiałby  nam  podaó  sposób  nał^rcia  t^o  nad- 
aw^tfzajnego  prtymiMn.  2^k«a  w  tym  celu  czytanie  widkich 
pisurzów,  sądzącyte  ta  jedynie  dtoga  doprowiadzic  nas  loote  do 
osiągnienia  tak  raacttiego  dara.  Geniusz  bowiem  wiettack  au- 
torów nietylko  wzbudza  podziwienie,  ale  zajmuje  nas,  i  porywa- 
jąc Jku.so^ię,  ikiiielą  m^  tąfęmnie  uo^ridoin  uihicyącyp  cjnti&  i  poj- 
mować dzieła  jego.  Lecz  samą  tę  nąjwyflpiowniejszą  rozprawę 
Longina  o  szczytności,  dojrzale  zgłębiać  należy,  aby  mylne- 
go o  ni^  wyobrażenia  uniknąć. 

Wielka  liczba  zalet,  godnych  wszelkiej  pochwały,  jako  to: 
wdzięk,  dowcip,  zręczność,  ogłada,  harmonia,  szlachetność  nawet 
stylu  i  myśli,  mogą  podług  Longina  być  wyłącznym  dziełem  ta- 
]entu«  Przenosi  on  nad  te  wszystkie  zalety,  gdy  sąciągłąmi^ioiością 
oznaczone,  genirrsz  wolny  i  wyniody,  żadnych  nie  cierpiący 
więzów,  który  śmiało  naraża  się  na  pewne  niebezpieczeństwa, 
bo  się  odważa  na  to,  ns;  coby  się  prosta  mierność  nie  ośihieliła: 
lecz  w  tym  zucttw^ym  i  niewstrzymanym  biegu,  wszystko  za 
sobą  porywa;  po  ppadku  powstaję,  aby  uderzył  i  zadziwił  słu- 
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chacza,  blaskiem,  którego  on  spokojnćm  okiem  znieść  nie  zdi^ 
Taki  geninsz,  zdaniem  Longina,  napełnia  nmysł  i  serce  ogniem, 
podobnym  do  ^wyrazów  słońca,  gdy  to  w  tragedyi  Enrypida  daje 
przestrogę  młodemn  Faetonowi,  ehcącemn  na  dziol  jeden  mieć 
sobie  powierzone  wóz  i  konie  słoneczne.^ 

Nie  łatwiejszego,  jak  świetnością  tego  obrazu,  pokryć  wy* 
mownie  te  same  mylne  geninszn  oznaki,  przeciw  któiym  walc^ 
Kwintylian  i  które  w  gruncie  Longin  potępia.  Słuchacze  mm 
zapomnieć  o  tćm  nie  zechcą,  że  ten  retor,  insząc  głównie  o  szcsyt* 
ności,  miał  prawo  żywiój  przywiązać  się  do  swego  przedmiotu, 
te  Bzczytność  jego,  czerpaną  była  ir  dziełach  Eh>nier6w,  Demo- 
stenów,  Sofoklów,  Eurypidów;  ie  ci  wielcy  pisarze  nie  wiają  nk 
wspólnego  z  połyskami  wielkości  Lukana  lub  Seneki,  ie  zatte 
uniesienie  to  Longina,  w  niczćm  nie  osłabia  prawdy,  sztuki, 
smaku  i  rozsądku. 

W  języku  naszym  mamy  przekład  Farsałii  Lukana  przez 
księdza  Bardzińskiego;  ta  praca,  wykonana  w  epoce  skatoua 
smaku  i  języka  i  to  jeszcze  przez  człowieka  bez  talento  wier- 
szopiskiego,  na  żadną  nie  zasługuje  uwagę.  Małe  wyjątki  z  Lu- 
kana, przełożył  Dmochowski,  które  tu  przytaczamy. 

Zazdrttść  mi^iiy  PMnpeJBsnii  i  CoaraiL  Obraz  Mm  wodiśw. 
Przyczyny  wojny  domowej. 

Niezgodna  trwiUa  w  krótkich  przeciągu  lat  zgoda, 
I  nie  w  smak  była  wodzom  pokoju  swoboda, 
Erassus  wojnę  utrzymał.  Jak  szczupła  cieśnina, 
Która  grożące  sobie  dwa  morza  rozcina, 
Odyby  się  rozerwała,  w  silnćj  swćj  zaporze, 
Wnet  Jońskie  z  Egejskim  walczyłoby  morze; 
Tak  gdy  Krassas,  co  srogićj  był  wojny  przewłoka, 
Zgin^,  i  zbroczył  Kany  Łacińską  posokąi 
Wybucbnął  z  zajadłością  swoją  Rzym  zażarty. 
Więcejście,  niż  mniemacie,  dokazały  Party! 
Zabrawszy  zwyciężonym  Rzymianom  sztandary, 
Wznieciliście  w  nich  wojny  domowćj  pożary. 
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Dzieli  819  mieoem  państwo,  a  los  który  w  rsfdjr 

Przemożnego  dał  luda  i  morza  i  l^dy, 

I  świat  caljr  ogam^tt  dwóch  obj^  nie  może. 

Julia  zmarła;  męża  opuściwszy  łoże, 

Złączono  krwi  poniosła  zwi«d£i  do  Ereba. 

Lecz  gdyby  ci  chwil  dłuższych  pozw^rfiły  nieba, 

Tyś  jedna  mo|^a  jes^soze  wstrzymać  od  oręża, 

Z^adłego,  z  tćj  strony  ojca,  z  tamtój  m{ża. 

Wytrąciwszy  żelazo,  zbrojne  sprządz  prawice, 

Jak  z  świekry  sprzęgły  zięciów  Sabińskie  dziewice. 

Z  tobą  zniknęła  ufność;  wolne  boju  wrota, 

Chciwa  pierwszeństwa,  bodźcem  dla  obudwn  cnota. 

Ty,  ażeby  przy  nowych  stare  laury  twoje, 

I  przy  Gaulach,  nie  zgasły  stłumione  rozboje, 

Obawiasz  się  Pomp^u;  a  ty  boj.em  dhigim 

I  ciągłóm  wzniesion  szczęściem,  nie  możesz  bydź  drugim,     ; 

Cezar  wyższego  nie  chce,  Pompej  z  równym  siedzićć. 

Kto  słuszni^  przywdział  zbroję,  niepodobna  wiedzióó, 

Wielkich  obiedwie  strony  mają  sędziów  na  to: 

Zwycięzkićj  sprzyja  Niebo,  zwyciężonój  Kato. 

Nierówni  się  spotkali,  i  wiekiem  i  stanem. 
Jeden  laty  schylony,  już  i  być  hetmanem 
W  długim  odwykł  pokoju;  chciwy  próżnćj  sławy. 
Pospólstwu  sypał  dary,  tworzył  mu  zabawy; 
Caij  ulegający  dla  gminnego  wiatru. 
Podobał  sobie  w  klaskach  swojego  teatru. 
Nie  krzepi  sił,  zbyt  w  dawne  ufny  powodzenia, 
I  cień  w  nim  tylko  stoi  wielkiego  imienia. 
Tak  dąb  wyniosły  w  polu,  który  dawno  wzięto 
Dźwiga  łupy  narodów,  wodzów  dary  święte; 
Choć  ciężarem,  nie  silnym  trzyma  się  korzeniem, 
Nagi  w  gałąź,  odepnia  małym  darzy  cieniem. 
Choć  go  pierwszy  wiatr  zwali  z  ogromnym  hałasem, 
Chociaż  w  koło  kwitnącym  otoczony  lasem: 
Samemu  jednak  tylko  naród  cześć  oddawa. 
W  Cezarze  zaś  nie  sama  była  wodza  sława, 
Lecz  umysł,  nie  cierpiący  na  chwilę  pokoju, 
A  ten  tylko  wstyd  jedeil,  nie  zwyciężyć  w  boju. 
Bystry,  gdzie  go  gniew  niesie,  lub  nadzieja  wzywa,  * 
Spieszy  z  zapałem,  leci,  żelazo  porjwa:  ,,,,,.,  Googk 
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Jednćm  szeafifeiem  a  drugie  szoigścia  aię  dob^a, 
Wznosi  lot  wyżój,  widząc,  te  mu  niebo  q>rzyjai 
Cokolwiek  na  przeszkodzie,  dmiałym  knurzy  łomen, 
I  dumny,  drogę  sobie  otwiera  pogromem. 
Tak,  z  powietrza  łodcotem,  a  z  przestradiem  owiała, 
Wichrem  wyparty  piorun,  a  obłoka  wylata, 
Ukośnym  raż%c  błyskieii,  lad^donńały  trwo^, 
I  zajadły  na  własne  świątynie  się  srofty, 
Padając  i  cofając,  nieco&igty  z  cbx)gi^ 
Wszystko  wali,  i  ri>iera  rozpierzchłe  zażogŁ 

Te  wodzom,  lecz  pabltcsne  do  wojny  powody, 
Występki,  które  guMą  przemożne  narody. 
Gdy  Rzym  podbite  świata  spanoszyly  kn#e, 
A  przy  szczęśoin  znikafły  dawne  obyczaj; 
Wstał  zbytek,  z  łupów  wziętych  na  nieprzyjaciołach: 
Nie  masz  miary  w  naczyniach,  w  pomieszkaiuach,  w  stołach, 
W  szaty,  które  zaledwie  kobietom  przystoją, 
Straciwszy  wstyd  i  cnotę,  mętczyźai  się  strąją, 
Już  nikt  płodnego  w  mężów  ubóstwa  nie  luU, 
A  tego  chciwie  sznka,  co  narody  gubh 
Skupują  grunta  nowe,  a  mierne  za(^y. 
Które  kopał  lemieszem  Kamillos  wsławiony^ 
I  które  Kuryuszów  grzebały  motyki. 
Zbyt  rozciągnioae,  obce  wkizą  osadniki* 
Już  ten  lud  nie  znał  ceny  pokoju  i  zgody. 
Ni  w  ciszy  broni,  drogiój  używał  swobody, 
A  ztąd  obfite  sporów  i  niesDasek  źródło. 
Za  nic  zbrodnie,  do  których  ubóstwo  przywiodło? 
Stąd  żelazem  szukana,  niegodziwa  sława, 
Więcój  módz  nad  ojczyznę:  stąd  gwałt  niszczy  prawa, 
Stąd  wyciskane  mocą  pospólstwa  ucbwa^. 
Stąd  konsule  z  trybuny  gwałcą  trybunały, 
Stąd,  porywane  złotem  pęki  i  topory; 
Zepsuty  lud,  swojemi  frymarczy  honory; 
Stąd  ambit,  zgubne  krajom  rodzący  bezprawia, 
Coroczne,  na  przedajnćm  polu,  walki  wznawia; 
Stąd  brzydka  lichwa^  konsyść  w  zd^ierstwach  nieprąystosna, 
Wiara  zgasła,  i  wiolom  posługąje  wojna. 
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HtZNIEJSI  PISABZE  EPOPEI. 


ŁUZYADA  KAMOENSA. 

W  dłagim  ciąga  panowania  Cesarzów  Rzymskich,  rymo- 
twórstwo  skatone  złym  wzorem  Lukana^  już  więcśj  nie  było 
zdolne  wznieść  się  do  pięknych  utworów  wieku  Augusta.  Chluba 
idj  zachowaną  została  pisarzom  należącym  do  dziejów  nowocze- 
saój  literatury;  przestaniemy  na  wspomnieniu  nazwisk  dzieł  i 
pisarzów. 

Sławna  Argonautów  wyprawa,  dostarczyła  osnowy  do  wier- 
sza bohaterskiego  Apolloniuszowi  Rodyjskiemu,  z  którego  grec- 
kich rytmów  miał  Wirgili  wiele  korzystać,  jak  twierdzi  Makro- 
biuMZ.  Niedaleki  następca  Lukana  YcUerius  Flakkus^  zostawił  nam 
takłe  poemaArgonautyki,  w  któróm,  jak  wiadomo,  po  części  na- 
śladował po  części  wiernie  tłomaczył  Apolloniusza;  nie  masz  przę- 
dę dwóch  rzeczy  tak  różnych,   tak  dalekich  od  siebie,  jak  wy- 
niody  otwór  Enejdy,  od  niskićj,  wymuszonój,  suchćj  Waleryusza 
epopei  Przenieść  się  z  roskosznego  ogrodu,  który  ozdobiła  na- 
inra  i  sztuka,  do  dzikićj  pustyni,  jest  to  jedno,  co  po  wzniosłych 
i  harmonijnych  pieniach  Marona,  słyszóć  Argonautykę,  nawet 
od  Farsalii  daleką.   Lukan  może  być  obwinionym  o  nadużycie 
dowcipu,  o  przesadę,  o  widoczną  chęć  wygórowania:  chciał  on  bez 
równój  siły,  samego  Wirgiliusza  przewyższyć  i  przez  to  zostawił 
niemiłe  ślady  bezsilnego  przymusu.  Waleriusz  przeciwnie,  zdawał 
się  nie  mieć  z  przyrodzenia  żadnego  daru,  żadnego  natchnienia 
lymotwórstwa.  Polot  i  wzniosłość  nie  jest  naturalnym  jego  przy- 
miotem: jeżeli  kiedy  usiłuje  ziemię  opuścić  i  zwiedzać  pragnie 


I>mda  (Mii.  T.  U. 
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powietrzne  krainy;  żywioł  ten  nie  służy  ma  bynajmniej,  upada 
natychmiast  I  z  tego  to  zapewne  względu,  Marcyalis  w  epignm- 
matach  swoich  doradza  mu,  ażeby  porzucił  pracę  nieużyteczną, 
i  zaprzestał  sztuki,  do  którćj  przyrodzenie  pow(^ć  go  nie 
chciało. 

Thebaida  Stacyttsza^  opiewa  w  dwunastu  pieśniach,  znaną 
wszystkim  kłótnię  i  zawiść  dwóch  braci,  Eteokla  i  Polmika^  któ- 
rą zakończyła  śmierć  nieszczęsna  obudwu  tych  książąt  Ten  sam 
przedmiot,  może  co  do  wyboru  nie  dość  .ssczsśliwy,  winnym 
wcale  zawodzie,  bo  w  sztuce  dramatycznćj,  zwiastowsJ:  pierwszą 
zorzę  sławy  Kasyna.  Czyli  tego  rodzaju  zdarzenie  zdolne  jest 
zająć  uwagę?  czyli  interessować  może?  Laharp  wątpi  o  tóm: 
owszem,  z  oburzeniem  zapytuje  się,  ^Któż  zdołałby  przywiązać 
serce  swoje  do  widoku  dwóch  zbrodniarzy,  których  ściga  prze- 
kleństwo ojcowskie,  i  którzy  srogością,  okrucieństwem,  ochydą 
wreszcie  najczarniejszych  zbrodni,  spełniają  złorzeczenia  cjea, 
topiąc  morderczą  rękę  w  sercach  braterskich?^  Na  ło  zapytanie 
moglibyśmy  odpowiedzieć,  że  Medea^  że  Atrej  i  Thyest  zapewne, 
że  opłakany  ród  Agamemnona,  przerażały  świat  obrzycbeaien 
i  zgrozą,  nie  tłumiąc  w  uczuciach  naszych  tego  politowania,  kt6- 
re  obudzą  wspomnienie  okropnój  fatalności  karzącej  zbrodme 
ojców,  w  zbrodniach  i  nieszczęściach  dalekiego  potomstwa.  Ific 
tyle  więc  Stacyusz,  zdaniem  mojśm,  pobłądził  wyborem  osnowy 
poematu,  ile  upadł  niedostatkiem  talentu.  Najlepszą  w  calem 
dziele  jest  księga  XI,  ta  właśnie  w  którój  poeta  opisuje  walkę 
dwóch  braci:  co  tóm  więcej  dowodzi,  że  sama  odraza  treśd,  nie 
potępia  poematu  Stacyusza.  Ale  oschłe  i  jednobrzmiące  opowia- 
danie bez  ruchu  i  życia,  taż  sama  co  w  Łukanie  obojętność  na 
poetyczne  ozdoby,  ten  sam  niedostatek  obrazów  i  kolorów,  ta 
sama  nareszcie  postawa  niedołężnój  wielkości,  która  się  h^o 
w  śmieszność  zamienia;  równie  w  Tebajdzie,  jak  w  drugim  Sta- 
cyusza poemacie  Achitłeidą  nazwanym,  którego  trzy  tylko  pier- 
wsze księgi  napisał,  okazują  w  nim  to  raczój,  czego  nam  troskli- 
wie unikać  należy. 
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SiMu$  IMicu9  w  podobnjrm  sposobie  wydał  poema  z  ksiąg 
Xyil  złożone,  opowiadające  dzieje  drugiój  wojny  Kartagińskićj. 
Z  wszelką  wiarą  i  ścisłością  nmieścił  w  nióm  historyą  wojny,  od 
oUętenia  Sagunłu^  aż  do  ostatniego  pogromu  Annibala,  i  podbi- 
cia Kartaginy.  Kiedy  czytamy  straszne  przekleństwo  umierają- 
ca Dydony,  stawa  myśli  naszój  obecny,  ten  spór  zapamiętały 
dwóch  ludów^  który  w  zmiennój  kolei  oręża,  już  przy  bramach 
BzymUy  dał  nsłyszyć  Eneasza  potomkom  zwycięzkie  Afrykanów 
oksEjki,  już  znowu  na  gruzach  Kartaginy  spełnił  zapowiedziane 
ludowi  Rzymskiemu  panowanie  świata.  Stykało  się  tu  poniekąd 
poema  SyMusza  z  Eneidą.  Jeszcze  gniew  Junony,  jeszcze  Wene- 
ly  opieka  mogły  ożywiać  wieszcza,  gdyby  duch  poezyi  wcale 
obc^m  mu  nie  był.  Ale  niema  się  czego  spodziewać,  kiedy  pisarz 
nie  wybornym  wierszem  powtarza  to,  co  historyk  wyborną  pro- 
zą ofttsaŁ  Słusznie  powiedziano,  że  odkąd  dziejopisowie  chcieli 
zortać  rymotwórcami,  obiedwie  te  sztuki  upadły.  Wpływ  bogini 
do  poematu  Silviusza,  zamiast  nadać  mu  jakążkolwiek  wyższość, 
nie  zmienia  bynajmnićj  w  całóm  dziele  toku  deklamacyjnćj  hi- 
storyL  Ka  dopełnienie  mierności,  najlepsze  wiersze  poematu, 
wzięte  są  z  Łiwiusza  prozy. 

Szereg  takich  pisarzów  godnie  zamyka  Klaudyan^  znaczujon 
od  nich  przedzielony  czasu  przeciągiem,  podobny  sztuką  pisania. 
Poema  jego  o  porwaniu  Prozerpiny,  daje  poznać  dowcip  żywy, 
wyobraźnię  ognistą,  ale  w  nadętości  i  przesadzie,  ani  mu  Lukan 
ani  Stacyusz  nie  zdołają  wyrównać. 

Jak  między  Homerem  i  Wirgiliuszem,  epopeja  nie  ma  ża- 
dsydi  prawie  dzieł,  któreby  wzrost  i  rozwinienietego  rodzaju  ko- 
leino wzmagały,  tak  po  Eneidzie  Marona,  gdy  ciemność  i  barba- 
rzyństwo zdawały  się  wszelkie  piękności  czucie  wytępiać;  w  pięt- 
naście wieków^  już  po  upadkn  ludów,  którym  Iliada  i  Eneida  nie- 
śmiwtefaie  zs4>ewniły  życie,  w  piętnaście  wieków,  na  brzegach 
Tagu  i  Tył»u,  wznowS  się  luby  odgłos  muz  łacińskich  i  greckich. 
WdapBZiie  Tasaa  i  Kamoensa  pienia,  rozpoczęły  w  innych  języ- 
kaob,  od  mowy  Rzymskiój  pochodnych,  świetniejszą  epokę  sma- 
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ku  i  nauk,  jakby  przemacsonćm  byfe  diwalt  pMsjt  i  wymowy 

przez  epopeję  otwierać. 

Ludwik  EamoenSy  urodzony  na  poc2%tka  XVI  widcn,  po- 
przedził śpiewaka  Jerozolimy  wyzwolonef.  Narodowa  ckwaii 
jak%  widzimy  w  Homerze  i  Wirgilinszo,  natdmtla  Łuytai- 
skiego  wieszcza,  do  opiewania  świetnćj  wyprawy  boliatćrów  oj* 
czystych,  szukających  skarbów  świata  nowego.  Luzyada  kt6F|by 
zgodnie  z  oryginałem  nazwać  przystało — Luzyłańskiedzi^  (m 
Lusiadas)  nie  ma  główniejszego  bohatćra  nad  samą  oyacfoę^ 
nie  ma  ustępów,  jak  te  które  przypominają  narodową  faistoiyą 
i  z  chwałą  kraju  ściśle  się  łączą. 

^Śpiewać  przedsiębiorę,  mówi  poeta,  czyny  sławnych  lodzi, 
którzy  wypłynąwszy  z  zachodnich  Luzytanii  brzegów,  praebyK 
morza  nigdy  dotąd  wiosłem  żeglarza  nie  tknięte,  i  doszli  do  kró- 
lestw za  wyspą  Cejlan  (Taprobaną)  ukrylyck  Ich  wyBiknia 
w  niebezpieczeństwach  i  w  bojach,  możność  ludzką  pRecłKrfbą. 
Tak,  oni  wśród  najodleglejszych  ludów,  nowe  założyli  państwo, 
i  wznieśli  je  do  szczytu  wielkości.  Śpiewać  będę  pamięć  łych  kró- 
lów, co  rozciągając  panowanie  swych  rządów  i  wiary,  spustoszy* 
Ii  niewierne  Azyi  i  Afryki  pola.  Powiem,  jacy  to  byli  widecsai 
mężowie,  którzy  przez  waleczne  dzieła,  wyzwolili  się  od  powsze- 
chnego prawa  i  wyroku  śmierci.  Chwałę  ich  wszędzie  romiosę,. 
jeżeli  geniusz  i  sztuka  wspierać  mię  będą  w  tak  szłachetayn 
zamiarze." 

^  A  wy,  których  czuję  natchnienie,  muzy  Tagu,  jeżelim  kie- 
dy wysławiał  godnie  wody  wam  ulubione,  udzielcie  nd  wyższego 
głosu;  niechaj  groźniejszy  dźwięk  trąby  wojennój,  zastąpi  łago- 
dne śpiewy  fletni  pasterskiój:  niech  się  duch  mój  unosi  at  do  chwB- 
ły  ludu  mojego." 

„Ty  zaś  chlubo  i  nadziejo  ojczyzny,  pogromco  amzolBa* 
nów,  podziwie  dni  naszych,  ty,  którego  Bóg  powołał,  ał^pf^r- 
wiódł  do  niego  obłąkane  narody,  królu  potężny,  co  wschód  i  ca* 
chód  słońca  w  granicach  twego  panowania  oglądasz,  pranMcw* 
ny  podbić  Izmaela  synów,  dzikiego  Ottosuma  i  bałwoshwalof 
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ziii«waiaj%cego  wodj  JdrAanii;  ciesz  się  nwczasn  przepowiednią 
twojej  wielkości!  Rauć  wzrok  łaskawy  na  wieszcza.  Słuchaj  chwa- 
ły poddanych,  i  s%dź,  czy  nie  chlnbnićj  jest  panować  nad  niemi, 
nił  być  krćlem  świata  całego.'' 

„Nie  ujrzysz  tu  próżnych  zmyśleń  i  urojonych  powieści:  lecz 
wielkość  pmwdziw%.  Zamiast  bohatćrów,  których  myśl  stwarza, 
igrzysz  nieustraszonego  Castro,  dwóch  AJmeidów,  nad  których 
stmt%  dotąd  Łu^tania  łzy  roni."" 

Uniesiony  sławą  ojczystą  Eamoens,  w  niój  szuka  natchnie* 
nia.  Te  rodzinne  muzy  Tagu,  ta  odezwa  do  króla  piastującego 
Łuzytanii  berło,  więcćj  nas  zapewne  zajmują,  niż  dym  podchleb- 
stwa,  którego  nic,  sama  nawet  ironia  usprawiedliwić  nie  może, 
z  jakm  Łokan  na  wstępie  Farsałii,  ubóstwia  Nerona.  Szlachetne 
encie  i  styl  pełen  bohaterskićj  wspaniałości,  przemawia  w  pier- 
iwaąjrcli  Kamoensa  wyrazach.  Mimo  to  jednak,  proste  zaczęcie  Ho- 
mera lub  Wirgiliusza,  więcćj  się  godzi  z  dostojnością  bohatćr- 
stwa,  i  kiedy  Kamoens  więcćj  nam  obiecuje  niż  może  dotrzymać, 
dflra  pierwsze  starożytności  wzory,  pełne  wielkości  od  początku 
4o  końca,  niepotniebowały,  może  nawet  rozmyślnie  unikały,  oka* 
zalegowrtępu.. 

Zapowiada  Kamoens,  iż  unikać  będzie  zmyśleń  i  urojonych 
powieści  Zapewne,  te  ostatnie  mnićj  zatrudniać  powinny  rymo- 
twórcę;  ale  możnaż  się  samowolnie  pozbawiać  władzy  szczęśli- 
wego zmyślenia,  którem  ledwie  nie  wyłącznie  żyje  poezya?  Nie 
uczynił  tego  nawet  sam  Kamoens.  Chociaż  bowiem  w  poemacie 
jego,  opowiadanie  historyczne,  więcćj  jak  trzecią  część  dzieła  zaj- 
muje, chociaż  niekiedy  rzecz  jedne  za  nadto  często  powtarza, 
praedęż  uigrł  on  i  władzy  nadprgyrodzonćj  i  urojonych  nawet 
powieści,  jaką  jest  poetyczne  w  księdze  Y  zjawienie  się  olbrzy- 
miego Adamoiłora. 

W  piwwsaićj,  stawała  iiu  na  przeszkodzie  mniejsza  obfitość 
imagmaeyi,  wddele  wiqparttoi  nareligiiprawdziwegoBoga;  wdru- 
gi6j  dostatecznie  okazał,  że  był  znakomitym  poetą.  Nie  odstępo* 
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wi^  go  nigdy  wzór  Homera  i  WirgiUasa,  tak  dalece,  ie  praeoo- 
sząc  ich  mitologię  do  swego  poematOf  ściągnął  na  siebie  spm- 
wiedliwy  zarzut,  dziwacznej  mieszaniny  prawdy  z  fałssMOi,  kiedy 
Marsa,  Wenerę,  Tetydę  i  Nimfy  oceanu  wyprowadził  na  aceac, 
obok  świętoóci  i  potęgi  Boga  Cbrześciańskiego. 

„Już,  mówi,  bohatórowie  wybrani  płynęli  na  rozlegle  pm- 
strzeni  Oceanu,  wiatr  przychylny  iagle  napełniał,  wiosła  poru- 
szały spienione  wody;  kiedy  bogowie,  w  jasnym  Olimpie,  gdzie 
złoż<«e  S4  rz%dy  i  przeznaczenia  śmiertelnycby  radzili  o  przy- 
ssEtym  losie  ludu  wsckodniego.  Zwołani  przez  syna  Mai  na  roz- 
kaz władzcy  piorunu,  gromadzą  się  do  niego  przez  mleczną  dro- 
gę, depc%c  nogami  kryształowe  niebo/\ 

Rzeczą  jest  bez  wątpienia  dziką,  a  poniekąd  i  6ttrieaai|» 
widzióć  Marsa,  lub  Wenerę,  wiodących  spór  w  radzie  Jowkot 
o  to,  czyli  synowie  Łuza,  mają  zanieść  w  bałwodiwaleae  krałqr 
dobroczynne  światło  wiary  Chrystusa.  Ale  nierównie  więa^ 
dziwić  się  trzeba,  iż  niektórzy  z  uczonych  usiłują  broi»6  tój  irfe- 
dorzeczności.  Eamoens  czuł  nieuchronną  potrzebę  innego  ćwil* 
ta  w  poezyi,  oprócz  przyrodzonego:  to  jest  wszystka,  co  ottm 
jego  uchybieniu  można  powiedzieć.  Pierwszy  torując  drogę  n^ 
wym  bohatćrskim  poetom,  nie  tyle  ganionym  być  winien,  te  nie 
wszystkie  razem  trudności  zwyciężył,  ile  ma  chwały  z  tego,  eo 
w  Luzyadzie  za  wielkie  i  poetyczne,  wszystkich  zdania  nznają. 
Wkrótce  po  nim,  Tasso,  korzystając  z  przykładu  poprzednika, 
będzie  umiał  i  tę  ostatnią  zawadę  prz^amać,  a  zmyślenia  jego, 
choć  w  religynym  przedmiocie,  nie  okażą  się  bynajmniój  sj^ze- 
cznemi,  z  wiarą  poety  i  wieku. 

Obaczmy  raczój  jaki  miał  stopień  imagidacyi  Eamoens,  gdy 
nią  sam  rządził.  Po  pięciu  miesiącach  żeglugi,  wyprawa  stadia 
na  przejściu  kresu  Równika,  gdzie  w  pośród  chmur  czanydi, 
zwiastujących  burzę,  straszne  zjawisko  ukazało  się  ocwm  boba- 
torów.  Powieść  ta  osnowana  w  pojęciu  nigżywsz^'  iantaijri,  tak 
brzmi  w  ustach  samego  Gamy. 
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,^edwie  skończył  modlyi  gdy  postać  ogromna  i  silna,  da- 
isL  się  nam  widzieć  w  powietrzu.  Wzrost  jćj  był  olbrzymi,  nje 
Icształtny,  twarz  ponnra,  broda  gęsta,  oczy  zapadłe,  spojrzenie 
tclmące  srogością  i  gniewem;  kolor  miała  ziemi,  włosy  kędzie- 
rzawe, napełnione  knrzem  i  piaskiem.  Potężne  widmo  równało 
się  jednemu  z  siedmin  cudów  ^iata,  kolossowi  Rodyjskiemu. 
Przemówił  do  nas  głosem  okropnym  i  brzmiącym,  który  zdawał 
się  z  przepaści  morza  wychodzić  Na  ten  widok  zadrżeliśmy 
wszyscy.  „O  ludu  nieustraszony!  (zawołał),  śmielszy  nad  wszyst- 
kich co  pamięć  wielkich  czynów  zostawili  na  ziemi;  ludu  co  po 
tylu  wojnach  okrutnych,  po  tylu  trudach  daremnych,  gardzisz 
spoczynkiem!  poniewasz  śmiesz  przestąpić  kres  zakazany  śmier- 
telnym, ponieważ  urągasz  się  morzom,  których  ja  strzegę  od  wie- 
ków; usłysz  odemnie  nieszczęścia,  jakie  cię  w  miarę  twego  zu- 
diwalstwa  czekają.  Jeżeli  wzrok  mój  czytać  umie  w  księdze  prze- 
znaczeń, każdy  rok  zrządzi  wam  nowe  rozbicia  i  klęski.  Po- 
dług nieznanych  sądów  Boga,  stanę  się  grobem  tego,  co  pierwszy 
chwałę  imienia  swego  w  Indyach  pod  obłoki  wzniesie.  Tu  on  zło- 
ży dumne  swoje  trofea,  tu  Kwilon,  tu  Monbassa  pomszczą  się 
na  nim. 

),Przyjdzie  drugi  nie  mniejszą  sławą  okryty;  hojność,  rycerstwo 
i  niłość  towarzyszyć  mu  będą,  przywiedzie  z  sobą  piękność,  którą 
go  Bóg  roskoszy  obdarzy.  Ale  srogi  i  nie  cofhiony  wyrok,  wzywa 
go  do  tćj  nieprzyjaznćj  krainy,  moim  rządom  oddanśj.  Dla  tego 
<ylko  unikną  rozbicia,  aby  żyjący  stali  się  ofiarą  ostatnich  mę- 
czarnL  Patrzóć  będą  na  śmierć  zgłodniałych  dzieci,  ujrzą  chci- 
wych i  okrutnych  Kairów,  jak  wściekłość  wywierać  będą  nad 
bezsilną  pięknością;  ciało  jój  do  jasnego  kryształu  podobne,  wy- 
stawione będzie  na  pożogę  słońca  i  zniewagę  wiatru  mroźnego; 
miękkie  jćj  stopy  deptać  będą  rozpalone  piaski,  aż  wreszcie 
oboje  wystawieni  na  pożerający  ogień  słoneczny,  poruszywszy 
nieme  i  nieczułe  skały,  skosem  rozpaczy  i  żalu,  w  wspólnym 
uścisku  duszę  wyzioną.'' 
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,J)aki  potwór  miał  jeszcze  mówić  i  okropne  pneepowiadać 
nam  losy;  gdy  silną  piersią:  Kto  ty  jesteń!  zapytałem,  ty  którego  nie 
ogrom  zdnmiewa?  Odwracając  wtenczas  nsta  i  oczy,  z  praeraffi- 
wym  jękiem:  „Ja  jestem  odpowiedział,  wielkim  Przylądkiem  od 
was  nieznanym,  przylądkiem  burz  i  rozbicia.^ 

Tradno  zaprzeczyć,  jak  to  zmyflenie  dające  tycie  i  postać 
człowieczą,  nieprzystępnćj  skale  nadmorskiój,  jest  wymownĆB, 
szczytnom  i  poetycznóm.  Nie  mniejszą  ma  zaletę,  powieść  tego 
widziadła,  gdy  zdumionemu  rycerzowi  ozniymia,  ife  ta  postać  nad- 
ludzka, była  kiedyś  cdowiekiem.  Jestto  Adamastor  tunaŁ  Eneeab- 
da  i  stnręcznego  Briareja,  któiy  płonąc  zuchwałą  miłością  kt 
Tetydzie  Oceanu  bogini,  wolą  wyroków  w  niezmierną  bryłę  opoki 
zamieniony  został. 

Godzi  się  wprzód  z  mnićj  powszechnie  znanego  i  ea^ftanego 
dzi^,  ważniejsze  miejsca  przytoczyć,  nim  się  nad  ogólnym  i^ 
poematu  układem  zastanowimy*  Widać  z  wielu  bardzo  wier- 
szy, niemal  wiernie  z  Eneidy  do  Luzyady  przemesionych,  ii  Ka- 
moens  umiał  czuć  piękności  Wirgiliusza  i  takiego  Łrzym^ąc  się 
wzoru,  z  tym  większym  skutkiem  dzieło  swoje  ozdobił.  Nie  byli 
mu  obojętną  cudowna  pieśń  czwarta  Eneidy.  Jakkolwiek  rółqr 
co  do  związku  z  treścią  poematu,  jakkolwiek  daleki  od  drama- 
tycznego pojęcia,  mile  jednak  zajmuje  nas  w  Eamoensie,  ustęp 
opisujący  miłość  i  zgon  okrutny,  nieszczęśliwćj  Inez  de  Oastro, 
którćj  skroń  w  grobie  dopiero  uwieńczona  została  koroną.* 

„Ty  sama,  o  czysta  miłości,  (słowa  są  rymotwórcy)  ty  sama 
co  okrutną  władzą  nad  sercami  ludzi  panujesz,  byłaś  przyczyną 
opłakanćj  jćj  śmierci.  Ghceszże  aż  krwią  skraplać  poświęcone 
tobie  ołtarze?  nie  dosyćże  ci  na  łzach  boleści?  Nadobna  Jnez! 
mieszkałaś  ukryta  wpośród  domowego  zacisza,  zbierając  słodkie 
owoce  lat  młodych,  w  tćm  ułudzeniu  duszy  spokojnćj  i  wolnej, 
które  daje  szczęście  nie  trwałe.  Mieszkając  nad  samotnemi  bnoegi 
Mondegu,  oczy  twoje  nigdy  się  z  tym  lubym  nie  rozstawały  wi- 
dokiem, a  wyniosłe  góry,  równie  jak  poziome  kwiaty  i  knewy 
pow  tarzały  imię  drogie  sercu  twojemu.  Odpowładite  d  wienie 
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mnięi  kochanego  ki^tięcicu  Byłaś  zawsze  myśli  jego  przytomna 
oddalony,  widział  cię  w  przyjemnym  sennych  marzeń  nroku;  we 
lnie,  myśli  jego  ciebie  szukały. 

,^adna  piękność,  żadna  wysokiego  rodu  królewna,  nie  przy- 
mązała  do  siebie  serca  Don  Pedra.  Wszystkie  związki  odrzucaŁ 
ICUości!  ten  nad^którj^m  panujesz,  gardzi  wszystkićm  co  nie  jest 
tobą.  Ojciec  książęcia,  postrzega  z  żalem  namiętność,  która  sy- 
nowi niemiłemi  czyniła  wszelkie  węzły  małżeństwa.  Upór  syna 
i  szemrania  ludu  rozjątrzają,  gniew  króla.  Stało  się:  Poprzysiągł 
ftmierćniewinnćj  Inezy,  w  jój  krwi  chciał  zgasić  miłość  kochanków. 
Dozwoliłoż  niebo,  iżby  ta  sama  ręka,  co  nad  Maurami  świetny 
tryamf  odniosła,  mogła  się  uzbroić  przeciw  słabćj  i  nieszczęśli- 
wśj  kobiecie?  Siepacze  prz}T)rowadzili  ją  przed  oblicze  króla, 
którego  serce  już  na  widok  smutnćj  ofiary  dawało  przystęp  po- 
litowaniu. Ale  krzyk  ludu,  rady  okrutnój  polityki,  powtarzały 
oskarżenia  fałszywe  i  srogie,  domagając  się  zemsty.^ 

„Inez,  głosem  żałosnym  rozpacz  swoje  wyraża;  nie  boi  się 
ona  o  siebie,  ale  ją  los  książęcia,  los  nieszczęsnych  dzieci  prze- 
straszą.  Wznosząc  ku  niebu  oczy  łzami  zalane,.,  oczy!...  bo  niestety 
ręce  jój  krępowały  kajdany,  zwracając  je  potom,  na  lube  nie- 
mowlęta, sieroctwa  ofiary,  tak  mówiła  do  nieubłaganego  ich 
dziada: 

„Jeżeli  między  dzikiemi  zwierzęty,  które  przyrodzenie  na- 
tchnęło srogością,  między  drapieżnćm  ptastwom,  dają  się  kiedy 
widzićć  litosne  uczucia  nad  dziecięciem  z  człowieczego  rodu:  o  tf 
królu,  którego  twarz  i  serce  dają  mi  widzieć  człowieka  (jeteU 
człowiekiem  być  można  zabijając  słabą  kobietę,  nie  mającą  in- 
ttśj  obrony  nad  łzy  i  nie  znającą  innćj  zbrodni  nad  tę,  że  znie- 
woliła serce  czułe  i  nawzajem  kochane),  ulituj  się  dziecinnego 
wieku  tych  sierot  Zwyciężając  Maurów,  umiałeś  roznosić  śmierć 
i  zniszczenie  żelazem  i  ogniem,  czemuż  w  łaskawości  twojój  nie 
umesz  niewinnemu  życia  darować?  Jeżelim  godna  twojój  litości, 
wskaż  mi  wygnanie  czy  w  mrożnćj  Scytyi,  czy  w  gorących  Li- 
bii puszczach,  ażebySd  się  tam  mojemi  łzami  karmiła.  Poślij 

Dńtia  Otińs.  T.  JL  16  j 

Digitized  by  VjOOQ IC 


-     122    — 

mię  gdzie  srogość  panuje,  w  pośród  lwów  i  tygrysów;  doi 
się,  że  zwierzęta  okaż%  mi  litość,  którój  serce  ladzkie  odmawia. 
Tam,  w  towarzystwie  miłości  napełniaj^j  daszę  moj^  t  iiess- 
dem,  które  mię  uczyniło  śmierci  ofiar%,  pielęgnować  będę  dro- 
gie zadatki,  ulubionego  małżonka.^ 

„Król  rozrzewniony  pragnął  przebaczyć;  nie  przebaczał  lad 
zawzięty  i  władza  wyroków.  Srodzy  poradnicy  Alfonsa  tr^ma- 
ją  w  ręku  żelazo...  Ach  rycerze!  przeciw  komu  podnosicie  or^kS 

„Tak  okrutny  Pirrus  wymierzył  miecz  nad  głową  nadoba^ 
Polixeny:  cień  Achilla  domagał  się  tój  krwawój  pomsty;  Tak  Po- 
lilena,  ostatnia  matki  pociecha,  wzniosła  oczy  w  niebo,  któiych 
widok  wracał  pogodę  w  powietrzu;  chyląc  głowę  pod  śmiertefaie 
żelazo;  tak  Inez  krwią  niewinną,  broczy  dłonie  okrutne.  O  słoa- 
ce,  coś  odwróciło  twoje  oblicze  od  świętokradzkiój  uczty  Thycsta^ 
możeszże  przyświecać  widokowi  nie  mniój  strasznemu?  O  wy 
odległe  smugi  i  błonia,  coście  mogły  dosłyszóć  ostatnich  dów, 
które  konające  usta  wyrzekły;  wy  powtarzałyście  długo  imię 
Don  Pedra!  Inez  nie  żyje,  a  jako  kwiat  przed  czasem  podcięty 
więdnieje  i  kona,  tak  śmierć  zgasiła  wdzięki  nieszczęśUwć)  Inez. 
Kolory  życia  zniknęły  na  licach  wybladłych,  i  róże  zgaały  na 
wieki.  Długo  opłakiwały  jój  stratę  Nimfy  Mondego.  Z  łez  bole* 
ści  i  żalu,  powstał  zdrój,  dotąd  zwany  zdrojem  miłością  smntąy 
zabytek,  przy  którym  najdalsza  potomność  czcić  będzie  pamięć 
serc  czułych." 

Nie  trzeba  tu  wspominać,  iż  teatra  różnych  narodów  pny- 
swoiły  ten  ustęp  do  dzieł  dramatycznych.  Piękna  i  prawdziwie 
teatralna  osnowa,  nie  jest  łatwą  do  znalezienia,  ale  dal^o  tm- 
dniój  znaleść  poetyczną  wymowę.  Widzimy  tu  obok  history* 
cznćj  wierności,  całą  moc  uczuć,  połączoną  z  wyłowieniem  pet- 
nśm  tkliwości  i  prawdy.  Wiadomo  jakićj  szukał  pomsty  Don  Pte- 
dro,  gdy  go  przeznaczenie  na  tron  powołało.  Kazał  wydobyć 
z  grobu  zwłoki  nieszczęśliwćj  Inez,  złożył  je  na  wspaniałym  tro- 
nie i  koroną  jój  czoło  ozdobił,  mieszcząc  prawą  swoje  małłonkę 
w  rzędzie  królowych  państwa.  * 
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Ustęp  powyższy,  uznano  powszechnie  za  najpiękniejszy  z  ca- 
Mj  Łuzyady.  Są  jednak  w  nićj  inne  miejsca,  godne  naszej  uwagi, 
lec2  są  i  ważne  uchybienia. 

Sprawiedliwe  podziwienie  dla  starożytnych,  czynić  nas  tno- 
fte  trudoemi  względem  nowoczesnych  pisarzów,  słusznie  lękamy 
taę  znijśdź  z  drogi,  na  którą  wymowa  i  poezya,  mimo  częste  zbo- 
esenia,  zawsze  powracać  musiała.  Lecz  autor,  któremu  nie  były 
ol)C6  wzory  Grecyi  i  Rzymu,  w  którego  dziele  tak  często  po- 
strzegać się  daje  żywa  pamięć  piękności  Eneidy,  niekiedy  na- 
wet wyższe  natchnienie  twórczego  geniuszu,  autor  nakoniec 
ciągle  uwielbiany  od  swego  naroda;  może  zapewne,  z  korzyścią 
dla  sztuki,  dłnżćj  nieco  zastanowić  naszą  uwagę. 

Oprócz  niektórych  klassycznych  dzieł  włoskich,  literatura 
południowa  mniój  nam  była  przystępną  i  znaną:  od  niejakiego 
dopiero  czasu,  stalą  się  celem  powszechniejszych  badań  uczo- 
nych; a  jak  nowe  odkrycia  mocniój  zajmują  ludzi,  tak  wydobyte 
z  zapomnienia  i  w  lepszych  przekładach  upowszechnione  dzie- 
lia  południowych  rymotwórców,  wznieciły  może  nawet  zbyteczny 
zapał,  tak  dalece,  iż  dziś  nie  jeden  mniój  umiarkowany  wielbi- 
ciel, w  nich  nam  każe  wyłącznie  szukać  i  smaku  i  wzorów  i 
ntuki. 

Wątpię  bardzo,  iżby  kto  z  miłośników  wiersza  bohatór- 
Skiego  przeczytał  Luzyadę  w  polskim  języku:  nie  jest  to  bynaj- 
mniej Eamocnsa  winą.  Poczytuję  więc  za  obowiązek,  osno- 
wę dzieła  tego,  zacnym  słuchaczom,  nieco  obszernićj  wyłożyć. 
Luzyada,  w  najogólniejszym  rysie,  obejmuje  w  sobie  od- 
krycie  drogi  do  Indyi.  Wyprawa  z  trzech  okrętów  złożona  pod 
przewodnictwem  Vasco  de  Gama^  przedsiębierze  i  wykonywa 
zamiar  równie  wielki  jak  niebezpieczny.  Łatwo  tu  każdy  po- 
znaje, ii  według  głównój  swój  treści,  Luzyada  więcój  podobną 
być  musi  do  przypadków  Ulissesa^  lub  do  Eneasza  żeglugi^ 
niż  do  Iliady  Homera.  Gniew  Achillesa  był  jednym  tylko 
nstępem  w  dziejach  wojny  Trojańskiśj,  przeto  z  natury  swojój 
zdawał  się  nie  tak  obfitćj  dostarczać  osnowy;  jednakże  obok 
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rzeczy  nąjprostszćj,  w  najkrótszym  czasie  odbytój,  iitl|  pne- 
atrzeni)  miejsca  ograniczoućj,  widzieliśmy  w^ystko  ca  in^^lii*- 
cyą  zapala,  co  zadziwia  wielkością,  co  przenika  wiernym  obn- 
zęm  namiętności  serca  ludzkiego.  Nieskończona  wy^ssość  twór- 
czego pojęcia,  jest  własnością  Homera,  pojął  on  i  ^twor^rł  jedM 
zdumiewające  dzieło,  tak  jasne  i  proste  jak  przyrodnni^  tik 
razem  wzniosłe  i  wielkie,  jak  władza  Bogów  i  umysł  bołiatći^. 

W  Iliadzie  zastanawiamy  się  nad  jednym  obrazem,  w  kfe^ 
rym  uderza  nas  i  myśl  wynalezienia  i  sztuka  wykonania;  pn»» 
ciwnie  w  Eneidzie  lub  Odyssei,  otoczeni  jesteśmy  licmą  gtlefyą 
widoków,  w  którśj,  mimo  historycznego  związkn  dzieł  j^ie|^ 
pędzla,  każdy  przecież  obraz  osobno  nas  zatrzymuje  M6gt  WiłU 
giliusz  przewyższyć  Homera,  w  doskonałśm  oddaniu  cz§śd,  nie 
przewyższył  go  w  utworze  całości  I  ta  jest  cecha  gaiiuaasa  ktfcy 
stwarza.  Eamoens  miał  przed  oczyma  Enejdę  i  Odysaej^  gdy 
zamierzał  w  pieśniach  swoich  unieśmiertelnić  zdarzenie,  kitrfr* 
mu  Europa  winną  była  rozszerzenie  granic  panowania  swofCgOL 

Czyn  będący  przedmiotem  Luzyady,  podołmo  wi^ksao 
zdziałał  w  potomności  skutki,  niż  był  bohat^skim  sam  m  ao* 
bie.  Do  śmiałego  przedsięwzięcia  Gamy,  nie  łączy  sis  los  hm^* 
tanii,  nie  wpływa  wola  przeznac  zeń:  słowem,  nie  jest  to  krtt 
szukający  ojczyzny,  ani  bohatćr,  którego  cnota  i  męztwo  DcaKć 
ma  szczątki  upadłój  Troi  i  pierwszą  zasadę  wielkiego  BqnMŁ 
utwierdzić.  Pomyślny  skutek  Luzytańskićj  wyprawy,  maićf  mc 
może  obchodzić;  wiemy  dobrze  iż  coby  się  nie  powiodło  Ganue^ 
tego  następni  bohatórowie  mogli  dokonać;  nie  dr^rmy  ntem 
o  los  i  całość  rycerza,  chociażby  śmy  się  jego  odwadze  i  stałości 
dziwili:  a  tym  sposobem,  już  sam  zamiar  poematu,  nie  adoliiy 
jest  dostatecznie  zająć  serca  naszego.  Gdyby  Eamoens  chodi 
był  zamknąć  poema  swoje  w  trudnśj  żegludze  i  odkryciu  Indgyi; 
wyobraźnia  jego  miała  obszerne  pole  zmyśleń,  na  prawdm  opar- 
tychy  tylu  nieznanych  krain  i  ludów,  tylu  niebezpieczeństw 
i  wojen:  w  takim  jednak  razie,  jeszcze  poema  jego  byłoby  wt^ 
opisującćm^  ni2  prawdziwie  bohatćrski^    Zamtost  jedaeca 
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4mMAj  imeUbydmy  sbiór  rozmailych  oinrazów,  samitsrt  ogOłnego 
jntisestt,  imeUbyśmy  mnićj  więc6j  doskonałe  ustępy;  piękne  po#- 
sjQ|  nmiut  pięknego  poematn.  Lecz  kiedy  ani  cel  wyprawy,  ani 
FDdiąi  iKAat&ra,  am  powaga  dzieła,  nie  dozwalały  Kamoensowi 
tniymać  się  t<g  drogi;  cóż  więc  uczynił?  W  szczupłym  obrębie 
jałd  sobie  zakrćślił,  chciał  umieścić  Portugalii  chwałę;  chciał 
aaleś6ą[K)aóbjakimby  mógł  ogarnąć,  w  bohatórskióm  poemacie, 
liiatoijU  królów  i  wojen  swojój  ojczyzny,  tycia  licznych  jój  bo* 
kaiirów,  znakomite  czyny  rycerzów,  których  pamięć  lud  w  pie* 
śaÓKh  i  domach  at  do  jego  czasów  przechował.  Chciał  jeszcze, 
nie  przestając  na  wyprawie  Gamy,  wzwem  Eneidy,  zamknąC 
w  dziele  swojóm  długie  pasmo  dziejów  późniójszych,  wszystkie 
wiadome  sobie  zdobycia,  dokonane  w  tych  samych  stronach 
świata,  które  Gama  zaledwie  ujrzał  i  poznał. 

OtÓt  jest  przyczyna  najgłówniejszój  wady  poematu  Ka- 
moensa.  Przesdość,  obecność  i  przyszłość,  równym  go  ogniMn 
natahn^  do  śpiewania  narodowśj  chwały;  wznosi  on  urocr^ 
pomik  dla  sławy  niewdzięcznój  swoj^  ojczyzny,  lecz  natomiast 
bohatór  jego  znika  w  cieniu,  łatwo  o  nim  zapomina  czytelnik, 
i  ledwie  imiona  dwóch  braci  Gama  i  Koella,  pozostają  w  na- 
8z6j  pamięci  Dzieje  Luzytanii  z  treścią  poematu  ściśle  nie  po* 
łączone,  osłabiają  wszelkie  wrażenie,  jakiego  słusznie  mogliby* 
śm^  oczekiwać:  a  co  większa,  ten  tłum  historycznych  wspomni^ 
po  eałóm  dziele  rozlany,  każe  nam  się  nstawicznie  gubić  w  la- 
biryncie różnych  przypadków  i  zdarzeń,  z  których  żadne  nie  zo* 
stawia  w  sercach  naszych  tr?rałego  uczucia. 

Niech  to  będzie  dla  nas  przestrogą,  i  niezawodnóm  w  są- 
dzeniu dzieł  prawidłem,  że  sama  poematu  osnowa,  taką  być  win- 
na, iżby  wszelkie  ozdoby,  lub  z  nićj  pochodziły,  lub  do  nićj  zda- 
wały się  dątyA  Pi^y  bardzo  jest  ustęp  w  Luzyadzie,  opisujący 
nitość  i  zgim  i|ieńcsęśłłwćj  Inez^de  Castro,  ale  cóż  on  ma  wspól- 
nego z  wyprawą  Gamy?  Cokolwiek  Eneasz  opowiada  Dydonie, 
bliski  ma  związek  n]$  tylko  z  obecnym  bohatórft  stanem,  ale 
z  pnoFBzIcmi  jogo  losami^  bo  ta  niezrównana  powieść,  wykłada 
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fnyczyny  i  gniewa  bog6w  i  nieszcsęsnśj  podróly  i  dalszjrdi  ^^ 
roczni  Upadek  Troi,  zgon  Hektora,  łzjr  Pryuna,  nie  b}ł|r  otee 
miesdcańcom  Kartaginy.  Ściany  pałacu  w  którym  Eneasa  aznkał 
praw  gościnności,  wystawiały  ma  smutne  zdarzenia  opUkao^ 
wojny,  wyobrażone  biegłą  ręką  malarza,  między  którmni  i  wla- 
any  swój  obraz  rozpoznał  Politowanie  nad  nieszczęściem  aapati-- 
ło  w  sercu  królowćj  płomień  miłości;  lękaliśmy  się  jui  o  ckwalę 
Trojańskiego  bohatóra,  i  znowu  z  żalem  opuszczać  nam  pr^td* 
gościnne  Afryki  brzegi  Cóż  przeciwnie  powieść  OMSjf  lawana 
w  sobie  interesującego  ?  czytamy  ją  jak  historyą  pięknym  napi- 
saną wierszem,  uwielbiamy  żywość  obrazów,  piękność  myśli,  ttur 
&OŚĆ  kolorów,  ale  to  WK^tko  jakże  jest  zimnóm  i  słaMm,  gdy 
pri^omniemy  na  chwilę,  że  Luzytański  żeglarz,  równie  ha  ża* 
dnój  potrzeby  jak  bez  żadnego  skutku,  wiernie  powtarza  \śś^ 
różnych  panowań  Lizbony,  przed  jednym  z  Mauryłańskiek  kró- 
lów, któremu  jeżeliby  te  dzieje  obojętnemi  być  nie  miały,  tedy 
owszem  powinnyby  go  czynić  nieprzychylnym  lodowi,  zagraża- 
jącemu  kiedyś  pogromem  dla  samego  króla  Mdindg.  Długa, 
rozwlekła  nawet  jest  powieść  Ulissesa  na  wyspie  Feaków.  Łeez 
Alcynous  z  przyjemnością  słucha  dzieł  bohatśrów,  do  których 
plemienia  i  rodu  sam  należy;  w  Łuzyadzie  nic  nieusprawiedliwia 
powieści  Gamy,  trzecią  część  dzieła  zajmującój,  jak  tylko  ta  je- 
dna myśl,  że  poeta  bez  względu  na  potrzebę,  bez  wpływu  na  lo- 
qr  bohatóra,  chci^  koniecznie  ogłaszać  wielkie  czyny  spółroda- 
ków  swoich. 

Wirgiliusz  w  Eneidzie,  Tasso  w  Jerozolimie  wyzwolorój, 
wszystkich  ozdób  dzieła  w  samój  jego  osnowie  szukali;  przeci- 
wnie Kamoens,  pożyczał  tych  ozdób  opodal  od  treści  poaaatii, 
i  nie  bez  ubliżenia  dziełu,  umieścił  w  nióm  wszystkie  pi^aaośd 
histoiyi  Słusznie  chwalony  jak  rymotwórca,  nie  tyle  się  wsła- 
wił jak  stwarzający  poetl^  więcój  mu  przyznajemy  talratn,  niż 
geniuszu  przyznać  możemy.  Nie  skąpi  on  dla  nas  historycsaydi 
zdarzeń,  które  często  mordują  uwagę,  częściój  ją  od  gMwn^ 
celu  odwodzą,  utrudzają  nawet  niekiedy;  lecz  jakżeby  nas  silnie) 
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podtgał  do  siebie^  gdybyśmy  to  wszystko  winni  byli  osnowie  pó-» 
ematn,  co  winni  jesteśmy  ozdobom  zewnątrz  szukanym. 

Ln^rada,  równie  jak  starożytne  epopei  wzory,  nie  zaczyna 
się  od  wyjścia  żeglarzów  z  Luzytańskicb  brzegów.  Poezya  bo* 
wiem  różni  się  od  historyi,  nie  tylko  przez  natchnienie  któróm 
^je^  ale  oraz  i  zewnętrzną  postacią,  którój  się  trzymać  musi  dla 
a04ama  tworom  swoim  pewnego  kształtu  całości.  Przez  to  zbli- 
itt  się  niejako  do  układu  drammatycznój  akcyi  i  pasmo  odległych 
od  siebie  czynów,  w  jednym  stawia  obrazie.  Inaczój,  dzieło  poe^ 
ty  stałoby  się  ciągłśm  opowiadaniem.  Wirgiliusz  wspaniale 
otwiera  wstęp  do  swego  poematu,  w  chwili  kiedy  Eneasz  gnie- 
ir^n  bogini  ścigany,  na  kartagińskich  brzegach  upragniony  przy- 
tułek znajduje.  Co  zaś  poprzedziło  ten  dzień  okropny,  większe 
i  okropniejsze  w  sobie,  to  wszystko  zajmuje  opowiadanie. 

Już  Lusgrtanie  znaczną  żeglugę  przebyli,  już  ominęli  kresy 
równika;  wiatry  łagodnie  pędziły  okręt,  wszystko  zamiarowi  sprzy*^ 
jał<H  kiedy  bogowie  zgromadzeni  w  Olimpie  przed  tronem  Jowi- 
aaa,  naradzają  się  o  spdnieniu  odwiecznych  przeznaczeń.  Władz- 
ca  piorunu  przypomina  im  wolę  wyroku,  iż  lud  portugalski  w 
cbwale  swqjó|  przewyższyć  ma  wszystko,  cokolwiek  zostawili  go- 
dnego pamięci  Assyryjczykowie,  Persowie,  Grecy  i  Rzymianie. 
Już  tu  poeta,  przez  usta  Jowisza,  wysławia  znakomite  rodaków 
swoich  nad  Maurami  i  Kastyllanamizwycięztwa;  dawne  zaszczyty 
Wirjfota  i  Sertorptaza  opierających  się  Rzymian  potędze,  nare* 
gaście  daje  widzićć  śmiałą  wyprawę,  przebywającą  Afrykańskie 
morza  i  spieszącą  na  zdobycie  królestw,  w  których  słońce  po- 
wsti^  Jowisz  skłania  się,  ażeby  po  trudnój  zimowćj  żegludze, 
Gama  i  towarzysze  jego  znaleźli  spoczynek  na  brzegach  Afiyki, 
któryby  znużone  ich  siły  pokrzepił  i  do  nowych  niebezpieczeństw 
dodał  odwagi.  Przeciwi  się  temu  Bachus,  starożytny  Indyi  zdo: 
bywca,  nie  chce  <m  dozwolić,  aby  mężowie  Łuzytanii  sławę  jego 
zaćmili  Lecz  Wenus,  w  tym  właśnie  rodzie,  nowych  a  miłych  so- 
bie Bzsymian  poznaje,  ten  sam  nawet  język,  z  małą  różnicą,  czy- 
ni ich  tóm  droższómi  bogini   Bóstwa  Olimpu  dzielą  się  na  dwie 
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stronj^ateB  spór  niebian,  ^dąjeEamoens  z  właśeiwyni  ogtioa 
poety. 

^ak  wśdeUy  Anster  łab  szalony  Bweasz,  gniew  swój  na 
g^e  łasy  wywiera,  łamie  drzewa  i  daleko  strzaskane  gali^ 
rozrznea;  ryczą  góry  i  jaskinie  długim  odzywaj)  się  jękieni:  tak 
niezgoda  cały  Olimp  zajęła.  Mars^  czyli  niezgasł%  Im  Wenem 
nniesiony  miłością,  czyli  przychylny  waleczności  Łnzytanów,  po- 
wstaje z  troBD  swojego;  stanął  groźny  w  pośrodku  Bogów,  udem 
włócznią  w  stropy  Olimpn.  Na  ten  widok  niebo  zadrżało  i  jasne 
promienie  zdobiące  Apollina  głowę,  zaćmione  zostały  na  ehwilę." 
Władzca  l)ogów  zdanie  jego  potwierdził. 

Po  tak  okazałóm  zaczęcia,  możnaby  dę  spodziewać  wieUddl 
wysfleń,  znakomitych  zdarzeń,  poetycznych  obrazów.  Łecs  by- 
najmniśj.  Kamoens,  jakby  ze  zwyczaja  tylko,  siłę  nadpraĘrrodas- 
ną  do  swego  poemata  wprowadził.  Nie  ma  ona  ani  nąmiwiedli- 
wienia  co  do  początka,  ani  trafhości  co  do  rodzajn,  ani  żadal| 
wagi  co  do  skatków.  Dla  czegót  się  bowiem  Weans  o]^ekqe 
Lazytanami?  z  dobrój  woli  pisarza.  Miała  ta  bogini  nader  jawny 
powód  sprzyjać  Trojanom  w  Diadzie,  midia  tęż  samą  pobudki 
prowadzić  rozproszeóców  zbarzonój  Troi,  do  znaleaieaia  vamis 
ojczyzny.  Było  to  skntkiem  pochlebnego  sądaParyaawIluidaa. 
W  Eneidzie  do  dawnych  wspomnień  łączyła  stę  macierzyńska 
miłość.  Lecz  w  Eamoensie,  jak  błachyeh,  jak  daleki^  azokat 
trzeba  powodów,  aby  tę  nadzwyczajną,  niewczesną  i  l>ezsknte- 
czną  opiekę  bogini,  choć  lekkim  pozorem  nsprawiedliwió!  Z  po- 
dobieństwa mowy,  poczytaje  Wenus  Lazytanów  z 
i  dla  tego  im  sprzjja.  Na  takićj  omyłce  bogini,  wspieraj%c 
swoje  zmyślenie,  nie  dziw,  te  go  nie  śmiało  nlywa.  Jalcoł  eatf 
ten  zapowiedziany  wpływ  bogów,  w  Lozyadzie^  końoiy  819  na 
bardzo  pospolifych  podstępach. 

Łttzytanie  przybywają  najprzód  do  MMsmdnkn,  póiaiój,  do 
Mondfoassy;  wszędzie  Bachas  w  różnój  postaci,  niedoięime  imloHi- 
je  zasadzki,  wszędzie  Wenus  łatwą  pomocą  z  niebezpieewńatwa 
wybawła.  Cóż  jest  wielkiego,  te  sternik  przydany  Gamie  ed  kr*- 
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h  MoflMunWri,  zamyśla  go  zaprowadńó  na  mej^r^ame  bnogi? 
}o  poetyca&ego,  te  Wenus^  mimo  zdradę  sternika,  kieruje  okrę- 
y  do  gośeinnifijas^ch  lądów  Melindy?  Kamoeos  wiernie  poste- 
raje  aft  śladami  historyi,  a  jeżeli  zmyśleń  używa,  to  bez  skutku 
iatipie  z  mitologii  greckiój;  przeciwnie  zaś,  nic  nie  korzysta, 
Uli  z  nieba,  ani  z  obyczajów,  ani  z  wyobraźni  wschodnich  ludów, 
Uitee  sam  póMój  zwiedzaŁ 

Byłoby  tu  micyace  zastanowić  się  nad  mitologją  Kamoensa. 
Zapewne  szkobiośó  i  niewolnicze  naśladownictwo  starożytnych* 
byie  mu  powodem,  że  do  opieki  chrześcijańskiego  ludu,  przybrał 
bóatwa  Orecyi  Próżno  szukać  usprawiedliwienia  w  dzikiśj  ałłe* 
SMyi)  przez  jaką  nie  jeden  erudyt  chciał  bronić  portugalskiego 
poety.   Dziwactwo  komentatorów  doszło  do  tego  stopnia,  iż 
Tetydę  i  nimfy  Oceanu  za  cnoty  teologiczne  poczytywano,  a  Ba*- 
choi  stał  się  wyobrażeniem  duchów  ciemności.   Sam  nawet  poe- 
ta dał  powód  do  tych  nierozsądnych  tłumaczeń,  kiedy  piękny 
Mięp  daiodmąjekiój  wyspy,  zamienił  w  oschłą  cnót  moralnych 
naukę. 

Nie  meże  1qrć  dalój  posuniona  śmiofóność,  jak  gdy  widziemy 
Jowisza  Wenerę,  Marsa  i  Merkuijusza,  mieszającycdi  się  do  try- 
mfii  wiary  świętój,  nie  można  znaleść  większój  niedorzeczności, 
jak  ilysflść  boginię  oceanu,  nmtkę  AchiUa,  wskazującą  Gamie 
knonę,  w  którój  zakończył  życie  Tomasz  apostoł;  wszelkie 
zaś  wyobrażenie,  wszelkie  pojęcie  i  podobieństwo   do  prawdy, 
przechodzi  owa  myśl   nieszczęśliwa,  jaką  w  drugićj  księdze 
iiQq(ady  znajdujemy.   Potrzeba  jest,  ażeby  Łuzytańscy  rycerze 
vył|iswali  aa  brzegi  Monbassu,  tam  znajdą  śmierć  i  zniszcze- 
nia ale  niepodobna  ich  inaczój  skłonić  do  t^{0,  jak  tylko  prze- 
kwiwem,  że  Chrześcijaństwo  ma  w  tój  krainie  swoje  ołtarze. 
(Hm»  zttwsae  przezorny  i  baczny,  wysyła  najprzód  dwóch  towa- 
nyszśw,  ateby  się  zapewnili  o  prawdzie.  Cóż  cssyni  Bachus,  hó- 
itffo  m^nragjazne  Luzytanom?  Ozdabia  jeden  z  domów  we  wszy- 
stkie ehrześo^ańskie  świętości;  ołtarz,  obrazy,  posągi  apostołów, 
WBzolkie  znaalwa  wiaiy  prawdziwego  Boga,  dopomagają  fał- 
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UBowi  i  zdradzie;  na  dopełnienie  podstępu,  sam  vr  nbiorae  i  po- 
staci chrześcijańskiego  kapłana,  sprawnje  święte  obrzędy^  Mo- 
żnai  dalój  w  dziwactwie  postąpić?  Kogói  nie  rozśmieszy  tamyfl 
dzika  i  niedorzeczna?  a  bardziśj  jeszcze,  kto  się  nie  zadziwi,  kto 
nie  obruszy,  na  widok  ciemnoty,  co  chciała  te  marzenia,  pod  for- 
my prawdy  i  rzeczywistości  podciągać! 

Powiodłyby  się  niezawodnie  zdrady  zmyśtonego  kapluu, 
nładzony  Grama  byłby  popadł  nieomylnćj  zgubie,  gdyby  Wenus 
nie  przybyła  z  pomocą.  O  jakie  to  drugie  zmyślenie  r6tae  jest 
od  pierwszego !  Mężowie  Luzytańscy,  już  zawijają  do  porto,  wiatr 
pomyślny  żagle  rozdyma,  pewna  zguba  ich  czeka.  Tym  czasen 
bóstwo  miłości,  Wenus,  pospiesza  do  nimf  oceanu,  błaga  w  nie 
rodu  swojego,  który  na  łonie  morza  powzięła,  ażeby  j6j  pomogłjr 
nieszczęśliwych  ocalić.  Wszystkie  Nereidy  jednoczą  się  do  iyczeń 
bogini.  Jak  w  oka  mgnieniu,  nimfy  morza  zastępnją  drogę  flode 
płynącćj,  sama  Wenus  pełną  wdzięków  piersią,  na  przeciw 
trom  i  wiosłom,  okręt  wodza  odpiera,  a  widok  ten  cudowny  s 
dę  objawia  i  nieszczęście  odwraca. 

Ilekroć  Kamoens  chciał  mieszać  bogów  Homera  ze  sw^m, 
nigdy  nie  uniknął  zarzutu  niedorzeczności;  ilekroć  oddał  aoę  zu- 
pełnie starożytnym  zmyśleniom,  poema  jego  nowych  Babierrio 
wdzięków.  Wódz  Łuzytański  wz}rwa  zawsze  prawego  ehrześdgan 
Boga,  ale  zwykle  na  prośby  jego,  lub  Jowisz  się  skłania,  lub  We- 
nus pospiesza. 

^Usłuchała  ona  prośby  jego,  (słowa  są  poety),  opuszcza  więc 
przelęknione  nimfy  i  wznosi  się  w  powietrze.  W  jednćj  Aw3i 
przebiega  niezmierną  przestrzeń ,  gdzie  światła  niebieekie  to- 
czą kręgi  odwieczne.  Stanęła  przed  tronem  Jowisza;  azybkość 
biegu  i  wzruszenia  serca  nadały  nową  świeżość  różom  jój  twwiy. 
Na  ten  widok  mieszkańcy  niebios,  mieszkańcy  wszysfldeh  świa- 
tów, uczuli  słodką  żądzę  miłoścL  Ogień  j^  oczu  zapalił  lody  bie- 
gunów. Taką  by^  gdy  na  górze  IdejsMój  ukazała  się  Tn^ańdtie- 
mu  pasterzowi.  Włos  w  polotnych  kosach  spadał  na  jćj  fiuieiw 
ramiona.  Gdyby  ów  Akteon,  za  nieostrożny  widok  DjnBj  po- 
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ibawHHiy  IndzkićJ  postaci,  ujrzał  był  raczój  Wenerę;  zgon  jego 
iie  byłby  tak  okropnym^  umarłby  z  miłości  i  żądzy.  Zbliżała  się 
Lo  tronu  Jowisza,  bóg  miłości  towarzyszył  jćj  krokom  i  strzały 
^woje  nowym  ogniem  hartował.  Cadowna  przepaska  boskie  wdzię^ 
d  ofiłania,  lecz  ich  nie  kryje...  Wdzięczny  uśmiech  łagodzi  smu- 
tek wyryty  na  twarzy  bogini.  Podobną  była  do  czułćj  kochanki, 
cttea  do  swoich  narzekań  i  żalów,  przydaje  pełne  łagodności 
spojrzenie." 

Wyjąwsay  lody  zapalone  od  płomienia  oczu  Weneiy,  któż, 
lie  widzi,  że  ten  opis  i  dalszy  ciąg  jego  jest  ręką  mistrza  kreślo- 
ly?  Owidjusz  i  starożytni  poeci,  dla  których  Wenera  była  ce- 
lem czci  religijnój,  nic  nam  nie  zostawili  bardziój  tkliwego. 

Takie  wady,  takie  razem  piękności,  mieszczą  się  blisko  obok 
siebie  w  dwóch  pierwszych  Eamoensa  pieśniach.  Dalszy  ciąg 
poematu  zajmuje  historyczna  powieść.  Była  ona  zapewne  w  my- 
śli poety  najważniejszą  częścią  dzieła,  lecz  w  sądzie  czytelnika 
nader  słabe  czynić  musi  wrażenie.  Mały  nader  powód  skłania 
autora  do  tój  długiój  powieści.  Król  Melindy  ciekawy  jest  sły- 
szóć,  jakie  widoki  przywiodły  Gamę  i  jego  towarzyszów  do  przed- 
sięwzięcia długiśj  i  trudnej  podróży.  Łatwo  z  tego  korzysta  Ka- 
moens,  opowiadając  przez  usta  bohatćra  swojego,  nie  tylko  po- 
przedniczą  część  żeglugi,  ale  razem  całą  historją  ludu  Portugal- 
skiego. Idzie  kolejno  panowanie  po  panowaniu,  wojna  po  woj- 
nie: nie  tylko  monarchowie,  ale  znakomitsi  rycerze  Luzytanii^ 
znajdują  tu  swoje  pochwały,  nie  tylko  ludzie  godni  wiecznój  pa- 
mięci, ale  mniój  dbali  na  sławę  książęta,  wiernie  są  wspominani; 
nie  tylko  zdarzenia  narodowe,  ale  i  szczególnych  rodzin  zaszczy- 
ty, nieszczęścia,  lub  klęski,  wchodzą  do  historycznego  opisu. 
W  ciągu  tśj  narracyi,  którśj  odmówić  nie  można  i  żywego  stylu 
i  sdbchetaych  uczuć,  pierwsze  trzyma  miejsce,  bez  zaprzeczenia, 
ustęp  (jeśli  go  tak  nazwać  można),  nieszczęśliwój  Inez  de  Ga- 
sttOi  i  zjawisko  olbrzymiój  postaci  Adamastora.  Ta  jedna  tylko 
fikeya  przypomina  wzniosły  zawód  epopei,  reszta  do  rzędu  poe- 
zyi  opisującej  należy.  Gdyby  jeszcze  osoba  słuchająca  cierpliwie 
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tak  obszernej  powieści,  mogła  ze  sturn  i  półcienia  mFOjego  a- 
jąć  się  j6j  ważnością!  Ale  dalekim  jest  od  tego  krM  Maurów, 
który  nigdy  w  życiu  nie  ^szał  o  Enropie,  o  )^  prawaeh,  oby- 
czajach, wojnach,  religii,  który  nakoniec  wyznaćby  imisial;  te 
większa  część  historyi  jest  dlań  niezrozumiała  Podobnie  ta  Sa- 
moens  postąpił,  jak  ci  dramatyczni  antorowie,  którzy  o  tćiii  tyl- 
ko wiedzą,  że  pierwsze  sceny  tragedyi  maszą  zawierać  jakiś  wy- 
kład osnowy.  Tak  nie  raz  powiernicy  słuchają  bez  pomssnia 
tego,  co  dawno  wiedzióć  powinni,  a  o  czóm  niezręczny  pisań 
chce  uwiadomić  swoich  słuchaczów.  Przedsięwziął  Kamoens  uwie- 
cznić sławne  dzieje  ojczyzny,  umieścił  je  więc  w  poemacie,  z  ca- 
łym ogniem  patryotyzmu,  nie  pytając  wcale  o  sztukę,  ktAia 
w  Wirgiliuszu  i  Tassie  innym  sposobem  jaśnieje. 

Po  skończonój  narracyi,  rozpoczyna  się  na  nowo  dalsza  że- 
gluga. Burza  opisana  w  księdze  szóstój,  słusznie  należy  do  wyż- 
szo) bohatórskićj  poezyi.  Rada  bogów  morskich,  sprzysiężenia 
się  wichrów,  nareszcie  poetyczna  myśl,  ułagodzenia  wściekłych 
żywiołów,  za  pomocą  lubych  ponęt  miłości,  byłyby  nierównie 
silniejszym  obrazem,  gdyby  go  nie  przerywała  znowu  history- 
czna powieść  jednego  z  żeglarzy. 

Już  Wenus  przywiodła  Luzytanów  na  upragnione  brzegi 
Indyi.  Zamiar  poematu  osiągniony  został;  czytelnik  równie  jak 
sam  Yasco  de  Gama,  nie  zrażeni  drobnemi  przeszkodami,  jakie 
za  sprawą  Bachusa  zdarzają  się  jeszcze  na  dworze  Kalikuta,  od- 
krywszy niedołężny  podstęp  ministra  Eatnola,  nie  myśleliby 
o  niczóm  tylko  o  powrocie  do  ojczyzny.  Jakoż  ten  powrót  na- 
stępuje wkrótce,  flotta  bez  żadnej  przeszkody,  bez  trudów  i  nie- 
bezpieczeństw, ogląda  Luzytańską  ziemię. 

Poeta  korzystając  zawsze  z  każdego  zdarzenia,  ma  JMscaK 
sposobność,  w  tym  już  krótkim  dzieła  przeciągu,  po  dfra  razy 
wspomnióć  historyą  swego  narodu.  Wykłada  ją  wódz  flotty  ob* 
szemie,  przy  ujściu  Gangesu,  Kałualawij  gdymn  tinimaczy  rńtne 
malowania  na  kobiercach  i  żaglach,  przy  odwiedzaniu  <dsęl6wi 
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powtaraft  MK  ostatni  Ba  cssarodziejflfci^  wyspie,  gdy  syrena,  wśród 
wesoł^  biesiady,  cjsarojącym  głosem  przysdośó  Luzy taiiii  opiewa. 

O  jakże  jest  różną  tarcza  Eneasza,  od  kobierców  i  żaglów 
Gamy!  W  Wirgiliuszu  nadzwyczajna  sztuka,  przywiązała  do  tój 
zbroi,  ręką  Boga  ukutój,  wielkie  przeznaczenie  ludu  Rzjrmskiego. 
Eneasz,  niosąc  na  ramieniu  dzieje  dalekich  potomków  rodu  swo- 
jego, sam  nie  poznaje,  ani  zgadywać  może,  co  znaczą  te  Boskie 
obrazy.  Gama  przeciwnie,  opowiada  na  brzegach  Malabaru,  to 
samo  prawie,  co  już  opowiadał  w  pałacu  Melindy,  gdzie  go  ró- 
wnie bez  istereso,  bez  wzruszenia  słuchają.  Wirgiliusz  zbiera 
główne  rysy  historyi  Rzymskiój,  i  każdy  jego  wyraz  jest  dziełem 
ttistrok  C2uł  bowiem,  że  dzieło  boga,  musiało  w  sobie  mieć 
wszystko  wysokie  i  szczytne:  przeciwnie  Kamoens  wpada  w  roz* 
wlekitść,  i  bez  różnicy  maluje  razem  rzeczy  wielkie  i  małe. 

Ostatnióm  zmyśleniem  Łuzytańskiego  poety,  jest  owa  zna- 
na czarodziejska  wyspa  roskoszy,  na  rozkaz  chrześcijańskiego 
Boga,  za  sprawą  Wenery,  na  przestrzeni  oceanu  zjawiona.  Nie 
masz  powodu  któryby  usprawiedliwiał  potrzebę  tój  fantazyi, 
w  osnowie  dzieła  żadnego  nie  mającój  skutku,  dowcipnój  jednak 
i  pełnój  przyjemnych  zmyśleń.  Ciekawy  czytelnik  znajdzie  i  oce- 
ni w  samym  poemacie  ten  ustęp,  któremu  Wolter  nieco  rozwio- 
złości  sprawiedliwie  zarzucał.  Cokolwiek  jest  bez  celu  i  związku 
z  ogólnym  zamiarem,  to  wszystko  więcój  może  czynić  zalety 
imaginacyi  autora,  niż  przydawać  ozdoby,  dziełu  samemu.  Ka- 
moens nader  krótko  zatrzymuje  się  nad  główną  poematu  osnową, 
nie  zna  zaś  granicy,  gdy  się  w  uboczne  zmyślenia  zapuszcza. 
Księga  dińewiąta  mogłaby  być  uważana  za  osobne  wcale  poema. 
Gzyteliukzłndzoąy  czarodadejskim  wyspy  urokiem,  wkrótce  lue- 
P^«]gew2«go  doznaje  uczucia,  gdy  sam  autor  wyprowadza  go  z  błę- 
du. ^T^  roskoszne  nimfy  oceanu,  (mówi),  które  nie  szczędziły 
zabaw  i  piesa;cnot  dla  biesiadujących  żeglarzów,  są  tylko  wyo* 
brażeni^m  honoru."  OsobUwszy  sposób  malowania  najszlachet- 
niejszych uczuć  człowieka,  za  pomocą  lekkich  miłostek. 
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W  aąga  tego  rozbioni,  tak  jak  w  oągoi  diiefat  etłęga,  im- 
żna  powiedzieći  iż  Łozyada  nie  ma  wlajdwego  sobie  IntetteL 
Przymiot  ten  epopei  imiennie  tylko  zastępnje  Gama,  ktćiy  wię- 
cćj  mówi  niż  działa,  ani  też  takich  trudów  i  pr^gód  doznąle, 
któreby  charakter  jego  podnosić  mogły  do  heroizmu.  Byeen 
rodzajn  tego,  nie  obudzą  w  nas  ni  podziwienia  ni  trwogi  q^ 
kojnie  pogl%damy  na  jego  żeglugę,  i  gdyby  nas  niekiedy  mstor 
talentem  swcńm  nie  za8tanawia^,  dzieło  jego,  jako  poema,  ade- 
dwie  w  rzędzie  epopei  ostatnie  miejsce  otarzymaćby  mogło. 

Ale  Eamoens,  wśród  pierwszój  zorzy  odrodz^iia  mę  naak 
i  smaku,  przemówił  do  Europy  językiem  prawdziwego  poety. 
Pomiędzy  Dantem,  a  Luiyadą  nie  masz  prawdziwego  pomatn, 
za  takie  bowiem  poczytaó  nie  można  oschłój  i  w%tłćj  pra^Ti 
Trissina.  Jakaż  była  rymotworców  mowa  przed  Eamoosem? 
Pieśni  miłosne  do  urojonych  kochanek,  romanse  i  dumy  więcćj 
dowcipnych  jak  czułych  Trubadurów,  sonety,  ballady,  syrwenty 
z  wymuszoną  harmonią,  lub  z  zimnym  dowcipem.  Wieszcz  Tagu 
potrzebował  całój  mocy  umysłu,  aby  się  od  skażonego  smaku 
oddzielił,  aby  zwrócił  oczy  ku  klassycznym  starożytności  wzo- 
rom. Widać  to  z  jego  usiłowań,  iż  ani  prawdziwa  droga,  ani 
talent  wierszopisma,  ani  wreszcie  moc  pojęcia  i  tworzenia,  zu- 
pełnie mu  obcą  nie  była.  Chwała  portugalskiego  rymotwórstwa 
w  nim  prawie  jednym  się  mieści.  Taka  jest  geniuszu  władza,  ił 
on  swoją  wartością  uzacnia  i  ustala  to  co  opiewa  i  stawa  sam 
jeden  w  obliczu  potomności,  przed  którą  tysiące  ludzi  nikną 
w  zapomnieniu. 

W  niczyich  pieśniach,  miłość  ojczyzny  żywszym  nie  goreje 
ogniem,  jak  w  Eamoensa  poemacie  i  nikt  nad  niego  większój  ra- 
zem niewdzięczności  nie  doznał.  W  ubóstwie  i  nędzy  smutne  ży* 
cie  zakończył  ten,  któremu  Luzytania  może  najtrwalsze  win- 
na zaszczyty.  Po  zgonie  dopiero  poety,  naród  zdofaiy  byt  uczuć 
jego  zasługę  i  temu  co  za  dni  swoich  wsparcia  i  przytułku  nie 
znalazł,  po  śmierci  wystawiono  pomniki. 
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Oto  jest  zakończenie  Luzyady,  które  najlepićj  wyraża  stan 
i  ssdachetną  duszę  pisarza. 

„Zatrzymajmy  się  mnzo!  dosyć  śpiewałem;  lutnia  moja  roz- 
strojona i  głosu  w  piersiach  nie  starczy.  Nie  pieśni  mnie  zmor- 
dowały, ałetO|  żem  i^aił  plemię  nie  czułe  i  twarde.  Ojczyzna 
moja  odmawia  zachęty,  przez  którą  jedynie  zapala  się  geniusz. 
Niewiem,  jakićm  laątamidm  wyroków,  Lu^^tania  do  łakomstwa 
zniżona,  nie  zna  więcój  tej  szlachetnój  dumy,  tego  wzniosłego 
uezocia,  które  do  dzieł  wielkich  ośmiek.  Czemuż  ziomkowie  moi 
pogardzają  talentem  i  patrzą  spokojnie  na  nędzę  i  cierpienia 
wieszcza,  co  ich  sławę  uwiecznia!" 

Łnzyadę  przełożył  na  język  polski  Jacek  Przybylskie  znany 
X  mnóstwa  dzi^,  które  tłumaczył  wierszem,  nie  mając  żadnego 
talentu  do  poezyi.  Wolałem  prozą  przełożyć  wyjątki  z  tego  po- 
ornatu,  mżdi  przytaczać  je  w  nieszczęśliwie  rymowanóm  tłóma- 
czeniu. 
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Pn^stępigaiy  do  poety,  który,  na  wstfpie  nonoezesa^  Ji* 
teratnry,  powtórzył  dostojne  wzory  Homera  i  Wir|:ileeo.  Zmi 
włoskiśj  należy  się  chwała  odrodzonych  nank^  po  dłngiśn  otef^ 
twienia  deoiMty;  chodaż  bowiem  Lazyada  Kamoensa  poprze- 
dziła krótkim  przeciągiem  czasa  Jerozolimę  wyzwokoy  dałidcą 
jednak  będąc  od  doskonałońci  jakąTa0EX>  omągnął,  niemote  hfi 
mmżanaza  wzór,  ani  nawet  za  pomoc  dla  tego  ostaisifigo  ijok- 
twórcy.  Łatwo  mię  słuchacze  usprawiedliwią,  że  Or landa  mo^ 
lanego  pominę,  bo  dzieło  to,  acz  wielkiemi  pięknościami  ozna- 
czone, w  rzędzie  poważnój  Epopei  miejsca  mieć  nie  mołe. 

Sam  tylko  Tasso  stał  się  godnym  tego  zawodu,  i  nie  tylko 
ma  zaszczyt  stąd,  że  się  odwa^  wznowić  główne  zalety  staro- 
żytno) literatury,  ale  że  zdołał  uniknąć  zarazy,  która  współcze- 
snych jego  skaziła.  Jakoż  w  rzeczy  samój,  sława  Arjosta  obu- 
dziła w  ciągu  szesnastego  wieku  mnóstwo  bohatórskich  pisarzów. 
Pogardzając  łatwiejszemi  zaszczyty,  jakich  można  było  dostąpić 
w  innych  rodzajach  poezyi;  autorowie  włoscy  szukali  urojonój 
chluby,  w  najtrudnićjszym  i  najniebezpieczniejszym  zawodae. 
Sielanki,  dramata,  ody,  poezje  dydaktyczne,  zdawały  się  dla  nich 
mało  ważnemi:  każdy  prawie  co  wiersze  pisał  chciał  być  od  razu 
Homerem;  każdy  mniemał  iż  obierając  bohatćra  z  czasów  rycer- 
skich, nie  mylnie  wieńcem  Epopei  skronie  swoje  ozdobi  Tak 
wszyscy  towarzysze  Karola  Wielkiego,  wszyscy  rycerze  kr^a 
Artura,  mieli  swoich  śpiewaków;  kiedy  zaś  nie  starczyło  prawdy, 
szukano  zmyślonych  AchiUów  i  Eneaszów,  &ntazya  i  nrojoiie 
zakpiło  bogactwa  prawdziwego  rymotworstwa,  i  tym  sposobem 
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w  z&acznćf  liczbie  dzieł,  które  smak  błędny  napróżno  po  tyle 
razy  z  zap(niinienia  wydźwignąć  usiłował,  zaledwie  pojedyncze 
ustępy  godne  są  zająć  uwagę  rozsądnego  badacza.  Do  tego  rzęda 
należy  Amadis,  poema  w  stu  pieśniacb  napisane  przez  Bernarda 
Tassa,  sławniejszego  dziełami  syna,  niżswemi  własnemi.  Ten 
pisarz,  wzorem  Aryosta,  któremu  zrównać?  nie  umiał,  sto  razy 
powieść  swoje  przerywa,  i  zboczenia  te  widocznym  są  skutkiem 
jego  rachuby  i  nieudolnój  sztuki.  Ciągle,  w  pewnych  przedzia- 
łach, mieści  wyszukane  porównania  i  przenośnie,  jakby  chciał 
z  umysłu,  pewnemi  znakami,  wskazywać  nam  poetyczny  swój  za- 
wód. Lecz  natomiast,  bohatór  jego  nigdy  nas  nie  zdoła  zająć  sta- 
tecznie, często  utrącamy  go  z  oka  i  z  myśli,  przytćm  zaś  dzieło 
najrozciąglójsze  w  swojój  obszerności,  stawać  się  musi  w  czyta- 
nia oschłóm  i  nudnóm:  bo  nic  bardziój  czytelnika  nie  zraża,  jak 
tęskliwe  końca  oczekiwanie,  jak  uprzykrzony  trud,  zamienia- 
jący roskosz  i  powab,  w  przymus  i  ciężar,  jak  nakoniec  ta  myśl, 
z  ostatnią  kartą  przeczytanego  dzieła  połączona,  że  autor  mógł 
jeszcze  drugie  tyle  roić  i  nudzić.  Jeżeli  tym  sposobem,  (jak  słu- 
sznie uważa  Sismondi)  pedantyzm  skaził  południowych  poetów, 
gdy  dziwactwa  i  błędy  poprzedników  swoich  usilnie  naśladowali; 
dziwić  się  nie  trzeba,  że  naśladowcy  klassyków,  biorąc  formę  za 
rzecz,  nie  raz  w  zamiarze  swoim  upadli. 

Jan  Jerzy  Trissin,  urodzony  w  Wicencyi  w  roku  1478,  po- 
stanowił zbogacić  literaturę  włoską  poematem,  w  którćmby 
spótzłomkowie  jego  znaleźli  wyłączne  naśladowanie  Epopei  gre- 
cld^  i  rzymskiój.  Osnową  jego,  są  Włochy  oswobodzone  od 
Grotów;  bohaterem,  Belizariusz.  Dwadzieścia  lat  nad  dziełem 
swojćm  pracował;  nie  można  było  z  większą  sławą  i  wziętością 
do  tak  wie&iego  zamiaru  przystąpić;  nikt  bowiem  nie  był  w  wię- 
kszćm  od  niego  poważaniu  u  spółczesnych.  Obszerne  wiadomości, 
wielka  nauka  i  powszechnie  przyznawany  geniusz  rymotworczy, 
jednały  Trissinowi  szacunek  papieżów  i  książąt.  Chwała  naro- 
dowa łączj^a  się  z  treścią  jego  Epopei,  śpiewać  miał  sławne 
imiona,  czyny  nader  pamiętne  dla  nowego  Rzymu;  wreszcie  ro- 
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dząj  wiersza,  białym  zwanego,  otwierał  ań  swobodne,  jak  nie- 
którzy mniemają,  pole  nadania  nowych  wdzi^ów  poei^  nie  ta- 
mowano} przymusem  jednakowych  spadków.  Lecz  Trisain  miat 
wszystkie  pomocy  zewnątrz,  żadnśj  w  sobie;  obcóm  dia  niego 
było  poetyczne  natchnienie,  obcym  ten  ogień,  smak,  talenty  ros* 
sadek,  bez  którego  naśladowanie  najlepsz}xh  wzorów  raartwón 
i  niedołężnóm  być  mnsi:  bo  widzi  tam  formę  tylko,  gdzie  by  go 
rzecz  zastanawiać  powinna.  Homer  malował  swoich  bohatórów 
w  pospolitych  nawet  szczegółach  ubioru  i  domowego  obejśda: 
z  dziwną  starannośdą  podobne  obrazy  chce  nam  wystawiać 
Trissin;  lecz  kiedy  w  Homerze  prostota  nie  nbliła  szlachetności, 
przeciwnie  w  Trissinie  wszystko  jest  znikczemnione  drolaazgo- 
wą  etykietą  dworu  Justyniana.  Nie  zapomina  <mi  najdrobni^ 
szych  sprzętów  gotowalni  żony  cesarskiój;  troskliwie  pamięta 
o  śniadaniach  i  obiadach  swoich  aktorów,  daleki  będąc  od  tęgo, 
aby  nam  razem  ich  charaktery  dał  poznać.  W  mitologii  swo)^ 
dziwaczniejszy  od  Kamoeosa,  w  opisach  więcój  jeograf  niż  poeta, 
tóm  dziwnićjszy,  że  w  drobnościach  szuka  nadętój  powagi;  Tns- 
sin  po  dwudziestu  latach  pracy,  napisał  dzieło,  które  po  dziś- 
dzień  w  tym  rodzaju  za  najgorsze  jest  uważanóm. 

Lecz  kiedy  pisarze  największćj  wziętości,  upadali  w  zawo- 
dzie wyniosłćj  Epopei,  młody  rymotwórca,  w  dwudziestym  pi^- 
wszym  roku  życia,  zaledwie  dotąd  znany  z  poematu  o  Rynal- 
dzie,  stworzył  na  dworze  Ferrary  tę  Jerozolimę  wyzwolimą, 
która  ile  go  zbliżyła  do  śpiewaków  Iliady  i  Eneidy^  tyle  umie- 
ściła na  szczycie  wszystkiego,  czćm  się  sprawiedliwie  chluUć 
może  nowa  literatura. 

Syn  niedawno  wspomnionego  Bernarda,  Torkwato  Tasao^ 
którego  nieszczęścia  i  sława  równie  są  głośne,  lat  szesnaście  po- 
święcił dziełu  swojemu. 

Pierwszą  jego  zaletą  jest  wybór  najznakomitszego  adane- 
nia,  jakie  w  nowoczesnych  dziejach  mogło  kiedy  zapalić  171BO- 
twórczy  geniusz.  Uderza  nas  w  historyi  przykład  jedyny,  zacię- 
tćj  walki  między  odległemi  dwóch  części  świata  ludami,  z  kt6- 
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ryth  jeden,  powodowany  oczuciem  honoru  i  rycerstwa,  niósł  wia- 
rę prawdziwego  Boga,  dragi  rozszerzyć  pragnął  upadlającą  nie- 
wolę. W  wojnacłi  Krzyża  Świętego,  ścierała  się  prawda  z  fałszem, 
świstło  z  ciemnością.  Z  obojćj  strony,  zwycięztwo  wielkie  zapo- 
wiadało skutki:  albo  dzikie  i  barbarzyńskie  prawa  panowałyby 
nad  Europą;  albo  wszystkie  ukształconych  ludów  sztuki,  dobro- 
daejstwa  cywilizacyi,  pociechy  religii,  nie  dozwoliłyby  znikczemnić 
się  do  reszty  mieszkańcom  Syryi,  między  którómi  jeszcze  istnia- 
ły pamiątki  i  ślady  dawnego  znaczenia.    Jakże  okazałą  scenę 
ówczesna  epoka  wznawia  w  naszój  pamięci!  Jeszcze  liczne  dło« 
nie  rolników  uprawiały  żyzne  brzegi  Jordanu,  a  wyniosłe  mury 
Jerozolimy,  nie  same  tylko  zastanawiały  przychodnia  wśród  na- 
giełi  skał,  piasków  i  pustyń.    Walczący  przed  siedmią  wiekami 
rycerze  nie  mogli  przewidywać  przyszłości,  nie  znali  skutków 
jakie  opatrzność  ich  trudom  przeznaczała;  lecz  jakże  święta,  jak 
szlachetna  pobudka  ożywiała  ich  serca!  Religja  tchnęła  odwagę 
i  męztwo.  Obie  nareszcie  strony,  wielkim  duchem  wiedzione  by- 
ły: ta  mniemała,  że  ją  Bóg  powcrfał  do  rozszerzenia  na  kuli  ziem- 
skłój  praw  Islamizmu;  ta  świętom  wiary  ożywiona  hasłem,  chcia- 
ła wyzwolić  z  rąk  niewiernych  krainę,  na  którój  Opatrzność  do- 
pełniła wielkich  tajemnic  Zbawienia.    Gdzież  większy  znaleść 
można  heroizm,  jak  w  owóm  religijnóm  poświęceniu  się,  w  szczy- 
taóm  uczuciu  honoru  i  wiary,  które  wiodło  starożytnych  chrze- 
śdan  za  dalekie  lądy  i  morza,  aby  oderwani  od  ojczyzny,  od  do- 
mów, od  związków  rodzinnych,  pod  obcóm  niebem  szukali  nie- 
bezpieczeństw i  śmierci?  Nigdy  poezya  wyższego  nie  obrała  za- 
wodu.  Wielkie  ofiary  i  zaufanie  w  niebios  potędze,  czynią  boha- 
tćrów:  jakoż  nigdy  razem  tyle  cnót  rycerskich  nie  zajaśniało. 

Obrany  przedmiot  wskazywał  obszerne  pole  władzy  nad- 
przyrodzonój  i  cudowności,  którą  się  poezya  bohatśrska  w  wyż- 
szój  utrzymuje  sferze:  ponieważ  ludzie  co  wszystko  poświęcili 
niebu,  mogli  sprawiedliwie  czekać  i  doznawać  wszelkiój  pomocy 
od  nieba.  Stąd  poema  lassa,  nie  potrzebując  bóstw  Homera 
i  Wirgiiego,  w  własnśj  religii  znajduje  obfite  źródło  nadprzyro- 
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dzonych  z]$wi8k  i  niebiaoskićj  cudownaści.  Dostaresa  jj^iócs  te* 
go,  tenże  sam  przedmiot  innych  powabów  i  skarbów  prsyrodM- 
nia.  Scena  Jerozolimy,  tak  zamożna  w  dawne  i  najzacniejem 
pamiątki,  tak  świetna  przez  zjednoczenie  naazych  religąjBydi 
wyobrażeń,  wystawia  razem  blisko  siebie  najsprzecsniejsze  wi- 
doki; przyjemną  i  dziką  naturę,  roskoszny  ogrM  Edeoa  i  gM|- 
ce  piaski  pustyni;  zwierzęta,  które  człowiek  oswoił,  i  te  s  ktfae- 
mi  wieczną  wojnę  prowadzi:  z  jednój  strony  wszjrst^e  elu»- 
ściańskie  ludy  Europy,  różne  postawą,  obyczaj^n,  aż  do  odiegł^' 
Islandyi,  z  drugiój  Azyą  i  Afrykę.  Jak  różny  w  tylu,  naradadi 
wojowania  sposób!  jak  różne  uczuć  i  bobatórstwa  rodzaje!  16e 
waham  się  przyzpać,  że  zawód  wyzwolonój  Jwozolimy  nie  wtę- 
puje  wielkości  Iliady  i  Eneidy;  ani  mu  zbywa  na  t6m,  eoby  mo- 
gło poetę  ożywić. 

Proste  zaczęcie  Tassa,  daje  uczuć  całą  wspaniałość  przed- 
sięwzięcia: 

^Śpiewam  pobożne  wałki,  i  tego  wodza,  oo  wyaEweiił 
święty  grób  Chrystusa.  Wiele  on  dzii^ał  i  rozumem  i  orężem 
w  tóm  sławnom  zdobyciu.  Napróżno  piekła  moc  swą  przeciw 
niemu  wywarły,  napróżno  uzbroiły  się  łudy  Azyi  i  libu;  niebo 
mu  sprzyjało  i  zgromadziło  rozproszonych  rycerzów  pod  święte 
chorągwie." 

Postrzegamy  tu  zaraz,  że  poeta,  wzorem  doskonałych  mi- 
strzów, nie  zamyśla  opiewać  całój  historyi,  ale  chce  ją  umieścić 
w  jednym  szczęśliwie  wybranym  ustępie:  jakoż  ciągpo^nata 
jego,  bistorycznieuważany,  czterdziestu  dni  nie  przechodzi  Wof- 
ska  Chrześcijańskie,  długą  znużone  wojną,  dotkmęte  ^dem  i  bhh 
rem,  osłabione  wreszcie  wewnętrzną  niezgodą;  na  zimowych  spo- 
czywały leżach.  Tu  rymotwórca  poczyna  wątek  swajćj  osnowy, 
i  z  początkiem  wiosny,  na  równinach  Tortony,  daeło  otwie- 
ra. Bóg  sam  wzywa  Chrześcijan  do  oręża;  anioł  jego  uka- 
zuje się  pobożnemu  Godfrydowi,  wyrzuca  mu  bezczynność  ryce- 
rzy, przepowiada  zwycięstwo  i  wyrok  niebieski,  kt^  go  powo- 
łuje do  naczelnictwa  świętój  wyprawy.  W  samój  rzeczy,  Godfryd 
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q;ro]indzaire|oirAtk6ir;  męska  jego  wymewt  przelała  w  ich  ser- 
ca ifwifte  nczacia;  zgodne  natchnienie  wszystkich,  uznaje  go  za 
wodza  wielkiego  przedsięwzięcia.  Wydano  rozkaz,  aby  zbrojne 
szyki  wynmzyły  kn  murom  Jerozolimy.  W  tśm  zaraz  miejscn, 
popis  OiirzeiMjańskiego  rycerstwa,  staje  się  chwałą  wszystkich 
narodów  Europy,  daje  czytelnikowi  poznać  rysy,  postać  i  wpra- 
wną ręką  kreśione  eharaktoy  bohatórów,  którzy  zapełniać  mają 
całą  osnowę  poemato. 

Doskonałym  utworom  słnży  ta  własność,  że  dla  poznania 
i  ncmeia  ich  pięknośd,  nie  dosyć  jest  rozprawiać  o  nich,  aleje 
racz^  czytać  nałeiy.  Trudny  więc  widzę  zawód  przed  sobą,  gdy 
dla  niedostatku  doskonałego  przekładu,  często  będę  musiał  prze*- 
stawać  na  wskazaniu  miejsc,  wielkim  talentem  oznaczonych. 
Niech  słuchacze  moi,  nie  przestając  na  Piotra  Kochanowskiego 
pns^kiadssie,  pośpieszą  do  odczytania  mowy  Godfryda,  niech  się 
zapatrzą  na  cudowny  widok  Tankredów  i  Rynaldów,  na  poety- 
czny otyraz  ksiąłęcia  aniołów,  niech  obaczą  te  dzikie  spustosze- 
nia, któremi  srogi  Aladyn,  w  murach  Jerozolimy  ukryty,  broni 
przystępu  do  siebie,  a  już  na  wstępie  dzieła,  powszechny  okrzyk 
uwielbi  razem  ze  mną,  te  wysokiego  rzędu  piękności* 

Jeieli  od  widoku  Ohrześcijańskich  zastępów,  przeniesiemy 
uwagę  naszą  na  siły  nieprzyjacielskie,  nie  znajdujemy  tam  pro- 
stego opowiadania,  ale  wszędzie  skarby  poezyi,  'obrazów  i  stylu. 
Wzorem  Homera,  uniknął  pisarz  Jerozolimy  wyzwolonój  wszy- 
stkiego, coby  dla  wystawienia  czynów,  poprzedzających  treść  poe* 
matu,  zawieszać  mogło  na  chwilę  ciekawość  naszą.  Nic  nie  po- 
trzebuje osobnego  wykładu,  i  nic  dla  nas  nie  jest  trudnóm  do 
zrozumienia.  Sami  nie  postrzegamy,  jaką  sztuką  zostaliśmy  o- 
swojeni  zobszemóm  pasmem  dziejów,  wpływających  do  wyzwole- 
nia JerozoHmy. 

Jak  wpierwszój  pieśni,  wyższa  cudowność  zwiastowaną  nam 
została  w  niebieskióm  zjawieniu  Gabryela,  tak  pieśń  druga  od- 
^^Twać  nam  zaczyna  walkę  mocy  piekielnych.  Czarodziejski 
Ismen,  nowy  utwór  wyobraźni  Tassa,  zapowiada  srogiemu  Ala- 
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dynowi  pomoc  w  bezbożnych  zakłędack  Potrzebny  nm  ^ 
strasznego  obrzędu  obraz  Rodzicielki  Chrystusa:  porwany  więc 
z  pańskićj  świątnicy,  już  znajduje  się  w  ręku  czarnoksięi- 
nika.  Zdawałoby  się,  że  ten  rodzaj  cudowności  pociągnie  za  so- 
bą same  tylko  odrażające  i  nienawistne  widoki  Lecz  komu  je^ 
przytomny  ustęp  Olinda  i  Sofronii,  kto  się  zastanawiał  nad  he- 
roizmem chrześcijańskiój  dziewicy,  nad  jój  wstydem,  wdziękais, 
nad  szczytną  nieszczęśliwego  ludu  obroną,  ten  uesnje  zapewną 
iż  geniusz  tylko,  równie  obfity  jak  śmiały,  m^ł  wydać  w  jednym 
pomyśle,  co  ma  dzikiego  zabobon  i  piekło,  co  rozrzewniąifcego 
widok  dwojga  ubiegających  się  o  śmierć  kochanków;  co  <Arop- 
nego  los  ludu,  który  drży  przed  obliczem  srogiego  Aladyna.  Pny- 
dajmy,  że  ta  scena  łączy  w  sobie  razem  pierwszy  ustęp  Kloryii- 
dy,  bohatórki  wojsk  muzułmańskich.  Ocala  ona  Sofronję,  uwiae 
cza  miłość  Olinda,  i  przerażone  serca  czytelników  upragaioBą 
pociechą  napełnia. 

To  jednak  właśnie  miejsce,  ten  ustęp  tak  tkliwy  i  zajmn||- 
cy,  ściągnął  przeciw  sobie  najostrzejsze  krytyki  Wielu  snswców, 
a  między  niemi  Wolter,  mniema,  że  Tasso  dwojaki  tu  i  nicate 
nieusprawiedliwiony  błąd  popełnił.  Przeciw  wszelkim  bowieis 
epopei  prawidłom,  rozpoczął  dzieło  swoje  od  ustępu  i  w  ładnym 
względzie  nie  połączył  go  z  główną  poematu  treścią.  Obadwa 
zarzuty  nie  małój  wagi,  obadwa  od  znakomitych  w  naukach  mę- 
żów pochodzą,  mimo  to  jednak,  nie  zdają  się  dosyć  agnmtowi- 
nemi.  Gdzież  bowiem  są  te  ścisłe,  wyraźne  i  nieprzestępne  pra- 
widła, od  którychby  talent  i  geniusz  w  żadnóm  zdarzeniu  nie  mógt 
wyboczyć?  Lecz  jeżeli  w  samój  rzeczy,  Olind  i  Sofronja,  z  natury 
swojćj  nie  mogły  się  w  dziele  Tassa  łączyć  z  cdiĄ  treścią  poana- 
tu;  nie  lepićjże  rymotwórca  uczynił,  iż  ten  ustęp  blisko  zmss^m 
dzieła  umieścił,  niż  gdyby  w  dalszym  ciągu  pięknościami  j^ 
rozrywał  uwagę  naszą,  kiedy  rzecz  wzrośnie  do  wyiszego  za- 
pału? 

Obawia  się  Wolter,  ażeby  czytelnik,  na  pierwszym  wst^ie 
Jerozolimy,  nie  poczytał  Olinda  i  Sofronii  zabohatórów  poematu, 
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o  których  późoiój  żadnćj  już  wzmianki  nie  znajdzie.  Podobnćj 
omyłki,  tmkhy  mógł  doznać,  ktoby  pierwszój  pieśni  Tassa  nie  czy- 
tał. Wiemy  tam  dokładnie  co  ma  być  osnową  ciekawości  naszćj; 
znamy  bołiatćrów,  którzy  mają  uwagę  naszą  zajmować.  Zapytaj* 
vsy  siebie  samych,  czego  każdy  z  nas,  czytając  pierwszy  raz  Je- 
rozdimę  wyzwoloną,  po  pierwszćj  pieśni  zapragnął?  Nie  chcieli - 
żeśmy  przenieść  się  z  obozu  chrześcijan,  gdzieśmy  i  męztwo  lu- 
dad  i  opiekę  niebios  poznali,  do  tego  miasta  świętego,  gdzie  nie- 
pnyjaciel  panuje  i  żelaznom  berłem  garstkę  prawowiernego  lu- 
du uciska?  Nie  opowiadaniem,  ale  rzeczywistą  akcyą,  obrazami 
pod  sonysty  nasze  podpadającemi,  dopełnia  tego  poeta.  Dziwić 
się  przeto  raczśj  potrzeba,  z  jaką  sztuką  Tasso  przeszedł  z  na- 
miotu Godfiryda  i  Rynalda,  w  niedalekie  mury  Jerozolimy,  gdzie 
nas  równie  uderza  widok  srożącśj  się  grozy  piekielnśj,  jak  pocie- 
sza i  wznosi  tryumf  wiary  prawdziwój.  Jak  czule  nas  przenika 
ta  wymowna  scena  drugiój  Ifigenii,  wyższćj  w  heroizmie,  święt- 
8z6j  w  religijnóm  natchnieniu,  kiedy  Sofronia,  ofiarą  życia  wła- 
snego, lud  uciśniony  od  ostatniśj  zguby  ocala!  Nigdy,  sądem 
uczucia  mego,  wyobraźnia  Tassa  nie  była  trafniejszą,  jak  w  tym 
ustępie.  Jednym  rzutem  oka,  oglądam  i  nieszczęścia  chrześcijan 
i  dzikość  bezbożnych  i  wspaniałe  męztwo  Eloryndy:  w  tym  zaś 
obrazie  zachwyca  mnie  niezrównany  talent  najwierniejszego  wy- 
dania uczuć  miłości  I  kiedyż  więcój  życzyć  możemy  chrześcija- 
nom zwyeięztwa,  kiedyż  nas  ich  los  sprawiedliwszą  trwogą  prze- 
raża? Mogłaż  się  z  jednćj  strony  okazalój  objawić  cudowność 
niebios,  jak  w  pięknój  duszy  Sofronii?  mogłaż  z  drugiój  strony 
silniój  przemówić  potęga  nieprzyjaciół,  ufna  w  oręże,  w  piekłach; 
a  może  we  krwi  prawowiernych,  którzy  drżą  na  spojrzenie  sro- 
giego Aladyna. 

Mniema  dowcipny  Wolter,  iż  ustęp  Sofronii,  miałby  wię- 
kszy wpływ  na  resztę  dzieła,  gdyby  ta  bohatśrska  cnota,  wśród 
płomieni  gorejącego  stosu  duchem  bożym  natchniona,  głosiła 
przyszłe  wyrocznie.  Lecz  nie  chciał  pomnićć,  że  przez  to  właśnie 
zamiar  chrześcijańskiej  dziewicy  byłby  zniszczonym,  nie  chciał 
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pomnićć,  że  od  jednega  jój  słowa  los  tysiąet  roda»  saleteł:  ki^ 
dy  przeciwnie  skromna  jćj  ofiara,  to  najszczytniejsze  poświf  coie. 
łzy  nieprzyjaciołom  wyciska  i  w  sercu  samego  Aladyna  nieznane 
dotąd  sprawia  wzruszenie.  Ma  przez  to  ustęp  Sofronii  niesa- 
przeczony  wpływ  na  dalsze  losy  dwóch  ludów,  ho  tę  prz0irag{ 
niewinności,  tę  ofiarę  najczystszój  cnoty,  uznać  słusznie  nakiy 
za  pierwsze  zwycięztwo  Chrześcijan  nad  muzułmanami. 

Chociażby  nareszcie  ten  ustęp  nie  mógł  być  zupełnie  obro- 
nionym od  wspomnionych  zarzutów,  pozostaje  jeszcze  Tassowi 
wielkie  usprawiedliwienie,  połączone  z  obfitością  wynalezienia: 
iż  w  tóm  miejscu,  sposobem  nader  szczęśliwym,  wprowadził  na 
scenę  swoje  Kloryndę. 

Lecz  nieznajomj  bohatór  pniybywa: 

Takim  go  postać  wspaniała  wydaje, 

Obca  mu  zbroja  cne  barki  okrywa, 

Dalekie  jego  są  ojczyste  kraje: 

Tygrzyca  świeci  na  hełmie  straszliwa, 

Lud  zwraca  oczy,  i  ten  hełm  uznaje 

Który  gdy  wrogów  zastępy  gromiła, 
Elorynda  wszędzie  zwycięztwy  wsławiła. 

Ta  z  niemowlęcia  nad  płeć  wyniesiona, 

Dziewic  wzgardziła  zabawy  i  wdzięki; 

Do  dzieł  Arachny,  do  igły,  wrzeciona. 

Nie  chciała  nigdy,  mężnćj  skłonić  ręki. 

Miła  jćj  zbroja,  równina  przestrona, 

Waiki,  gonitwy,  trąb  wojennych  dźwięki, 
Dumą  i  gniewem  czoło  uzbroiła, 
Straszną  być  chciała...  jednak  piękną  była. 

Dziecinną  jeszcze  i  zbyt  słabą  dłonią, 

Nieuskromione  konie  iueżdżsJ:a. 
^  Wprawiała  ramie  ciężką  walczyć  bronią, 

Łuk  tęgi  dziewczą  ręką  naciągi^a; 

A  czy  po  lasach  nieścigłą  pogonią. 

Lwy  i  niedźwiedzie  srogie  uganiała; 

Czy  w  boju  strasznym  walczyła  orężem, 
Ludziom  się  zwierzem,  zwierzom  zdała  mężem« 

Digitized  by  VjOOQ IC 


—    146    — 

i  Powracał  piskie  sswiedsiWBsy  krainy. 

Aby  Chrześc^aa  durne  oskromiła. 

Nie  raz  ich  trapem  zasłała  równiny, 

Pola  i  wody  krwią  ich  zrumieniła. 

Na  wstępie  widzi  zgromadzone  gminy. 

Postać  ją  smbia  śmierci  uderzyła, 
'  A  chcąc  przyczynę  tego  poznać  zbliska. 

Konia  przystąpić  nagli  do  ogniska. 

Stawa  rycerka  w  tłumnćm  widzdw  kole, 
Widzi  skazanych  kochanków  na  męki, 
Mie  jednóm  sercem  ci  ponoszą  bóle; 
Ta  milczy,  ciężkie  ten  wydaje  jęki. 
Lecz  młodzian  płacze  nie  na  własną  dolę, 
A  ta  los  mę£nie  z  Stwórcy  znosząc  ręki, 

Spokojnie  w  niebo  źrzenice  zwróciła, 

I  juA  przed  zgonem  ziemię  opuściła. 

Elofyiłda  wzraszona  tak  okropnym  widokiem,  w  jedn6j 
Ghwfli  dowiadnje  się  o  przyczynie  srogich  męczarni.  Oni  to  oca- 
mąc  lad  niewinny  od  rzezi,  przyjęli  winę  na  siebie  i  przyznali 
81$  do  wyrwania  świętego  obrazu  z  rąk  niewiernych. 

Starzec  wyjaśnił  rzecz  krótkiemi  słowy: 

Widzi  Elorynda,  że  są  niewinnemi, 

Umysł  jój  zawsze  ku  wsparciu  gotowy, 

Dosza  się  czyny  wzrusza  cnotliwemi: 

,,Żiyć  bęc^  mówi,  zei-wę  ich  okowy. 

Prośba  i  oręż,  nie  będą  próżnemi.'' 

Spieszy  do  stosu,  a  na  jój  skinienie» 
Natychmiast  gasną  rosnące  płomiwie. 

,  Jestem  Elorynda;  może  i  w  tćj  stronie, 

Imię  me  znane,  z  perskiój  wracam  ziemi, 

dpiessąe  o  krok  ku  two^j  obranie, 

Za  wiarę  świętą  waka^yć  z  niewiememi. 

Hoże  ci  będą  pomocne  me  dłonie, 

Rozkazuj:  trudy  nie  są  mi  strasznemi. 

Czy  w  polu  krwawe  przywodzić  gonitwy, 
Czyli  w  obronie  murów  staczać  bitwy. 

i^mh  Om^.  T.  a  ,^g,^^,  ,^  Google 
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Zdziwię  ci^  królu  pewnie,  jeżtt  trpnódy. 

Nim  twoje  we  mnie  spełnię  zaufanie. 

Śmiem  przed  zasługą  wymagać  nadgrody: 

O  litość  proszg  dla  skazanych  panie, 

Choć  gdy  niepewne  występku  dowody, 

Należy  słuszność  nie  politowame, 

Bo  nie  chcę  mówić,  że  wszystko  w  Łćj  młodzi. 
Nie  przewinienia,  lecz  cnoty  dawodiL 

Wierz  racz^'  że  to  dzieło  niepojęte, 

Sam  prorok  możną  swą  wykonał  (ttonią, 

Z  obrzędów  sprośnych  czyszcząc  miąjsoa  święte; 

Jego  to  ręce  naszych  świątyń  bronią. 

Niech  Izmen  słowa  wymawia  zaklęte, 

Podłe  kuglarstwa  właściwą  mu  bronią. 

Zwodniczym  gusłom,  królu  nie  dsĄ  wiary. 

Cnota  i  oręż,  to  są  mężnych  czary.* 

Może  tego  rodzaju  bohaterka  (jak  to  słusznie  uwala  Sls 
mondi),  jest  wynalazkiem  autora,  mniój  stosownym  do  óks€t$r 
j6w  wschodnich,  w  których  nie  widzimy  przykłada,  alieby  lah 
biety  dawały  się  widzieć  z  orężem  w  ręku^  w  obozach  i  bitwacŁ 
Możeby  tu  poetę  obwiniać  można  o  niedosyć  ścisłe  zachowanie 
podobieństwa  do  prawdy;  rzeczą  jest  nawet  widoczną,  14  Tass) 
wzorem  Aryosta  i  duchem  czasu  wiedziony,  więcćj  się  oddri 
zmyśleniom,  niżby  tego  wymagać  mogła  wspaniała  epopei 
powaga;  lecz  ten  jego  obraz,  po  całym  poemacie  rozlany,  słn- 
ży  mu  za  źródło  nowych  wcale  piękności,  jakich  nie  znajdujany 
w  starożytnych  wzorach;  owszem,  jak  trafnie  wprowadził  na  sce- 
nę swoją  Kloryndę,  jak  szlachetnym  czynem  ludzkości  agednsł 
dla  nićj  serca  nasze;  tak  zgon  jćj  nawet  do  calu  ehrześcijańsws 
przywiązał,  lejąc  na  nią  święty  zdrój  zbawienia,  z  ręki  miłośd 

Zaledwie  jutrzenka  rozjaśniła  chrześcijański  obóz,  rycerze 
wiary,  na  wstępie  trzeciiSj  pieśni,  wyruszają  pod  mury  Jerozolimy. 

„Skrzydła  każdego  wojownika  serce  unoszą  każdy  na 
skrzydło  u  stopy,  a  przecież  nie  czują  szybkości  biegu  swoj^ 
Już  słońce  na  najwyższym  kresie  stanęło,  ogniste  jego  pro- 
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ssapalały  wysuszone  pola;  gdy  nagle  Jeruzalem  daje  się 
mińeŁ  ich  oczom.  Tysiące  rąk  wskazują  Jeruzalem,  tysiące  gło- 
06w  Jenualett  witają.  Tak  śmiałe  grono  żeglarzy,  które  na  wą- 
tpliwym morzu  i  pod  nieznajomym  niebem,  obcćj  szuka  ziemi, 
^y  fldaleka  odkrywa  ląd  upragniony,  wita  go  czułym  odgłosem 
radoici:  jeden  drugiemu  ukazuje  brzegi,  wszyscy  zapominają  da- 
wnych cierpień  i  nieszczęść." 

Z  tćm  W62ystki6m,  po  chwili  wesela,  następuje  wkrótce 
cześć  religijna,  jaką  wzbudza  w  sercach  pobożnych  widok  mia- 
sta, gdzie  Bóg-Cjd:owiek  dokonał  śmiercią  swoją  dzieła  zba- 
wienia. 

Skoro  Aladyn  ujrzał  postępujące  hufce  rycerzów,  wysyła 
laprzeciw  nim  najodważniejszych  mężów^  aby  im  przystępu  do 
Jerozolimy  toonili.  Sam  wchodzi  na  wysoką  wieżę,  wraz  z  Hermi- 
wją  cteką  Sułtana  Antyochii,  która  niedawno  pod  żelazem  chrześ- 
cijan ojca  i  ojczyznę  utraciła,  a  nie  była  zdolną  obronić  sertea 
swojego  przeciw  najmężniejszemu,  przeciw  najszlachetniejsz^nu 
z  zwycięzców.  Podobnie  jak  Pryam  w  Iliadzie,  z  ust  Heleny  do* 
wiaduje  się,  jakich  widzi  królów  pod  Troją;  tak  Aladyn  pyta 
Herminiją  o  imiona  i  ojczyznę  znakomitych  Chrześcijan.  Pierw* 
są;  Taakred  oczy  ich  uderza:  westchnienie  kona  na  ustach  Her- 
minii  i  lica  jój  zalewają  się  łzami.  Ten  sam  Tankred,  nie  czuły 
na  miłość  Herminii,  żywym  pała  ogniem  dla  Kloryndy,  a  nie  po- 
znając jćj,  krwawy  z  nią  bój  toczy  pod  murami  miasta.  Ciosem 
oszczepu  zrzuca  ze  skroni  hełm  nieznajomemu  rycerzowi:  9,wnet 
włos  złoty  igrający  z  wiatrami,  dał  widzieć,  w  pośród  zastępów, 
nadobne  czoło  młodćj  bohatćrki;  oczy  jej  zajaśniały  blaskiem 
niebieskiego  ognia,  piorun  niosła  w  spojrzeniu,  jednak  wzrok 
ten  wśród  zapała  i  gniewu  łagodności  nie  tracił.''  Już  Tankred 
nie  opiera  się  ciosom  lubego  nieprzyjaciela:  ścigany  orężem,  od- 
pawiada  głosem  miłości 

Pierwsza  to  jest  bitwa  w  Jerozolimie  wyzwolonój.  Godfred 
jeszcze  eam  nie  walczy:  rymotwórca  zachowuje  go  na  dni  parnie- 
toMgaza    Tak  od  początku  dzieła,  najtkliwsze  uczucie  miłości, 
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i%^V  fli«  z  główną  akcyą;  i  Jerozolima  Tassa  tóm  mĄ  wiaśchm 
rójkni  od  wszystkich  innych  poematów  bohatónddch^  ie  okk 
dzieł  wojowników,  obok  losów  miasta  świętego,  niłaić  staneii 
ni^rzerwaną  dzieła  osnowę. 

Władze  piekielne  nie  mogły  bez  wściekłości  pogł%dać  aa 
bliski  Chrześcijan  trynml  Z  początkiem  czwartój  ^eśm  wpro- 
wadza nas  rymotwórca  do  strasznój  ich  rady.  Niq>odoli]ia  » 
przeczyć,  iż  słyszane  w  Jerozolimie  wyzwolona  naswiaiEa  Plato- 
na, Cerbera,  Alektony,  nią  niewłaściwością.  Co  mógł  wkt 
w^hiego  brat  Jowisza  z  niebem  Chrześcijan?  jak  pogodaft 
starożytną  Greków  i  Rzymian  mitologiją,  z  wiarą  lado,  idąe^go 
na  pobożne  ziemi  świętój  zdobycie?  Jeżeli  tu  błądzi  poeta,  bl|l 
jego  cały  mieści  się  tylko  w  nazwiskach  nie  w  rzeezcu^  nie  s| 
to  pomieszane  bóstwa  Kamoensa;  piekło,  w  Jerozolimie  wyzwo- 
lonój,  nie  jest  bynajmniój  piekłem  Wirgiliusza,  w  któr^  Bi- 
toii  razem  nad  męczarniami  zbrodni  i  nad  polami  EIłee6w  pa- 
nuje. Wszystko  w  Tassie  dowodzi  gruntownego  pojęcia  i  pra- 
wdy zupełnój.  On  sam  stworzył  swoją  cudowność,  ściśle  opui) 
na  podstawach  religji  i  mniemań  ludzkich,  w  tych  widndi 
z  których  powziął  osnowę  Jerozolimy. 

Szatan  zwany  imieniem  Plutona,  chcąc  kres  położyć  zwytif^ 
twom  bohatórów  krzyża,  zgromadza  duchów  ciemności 

Wiecznych  cieni  mieszkańców  zwohije  thun  hardy, 

Głos  erebowśj  trąby  chrapliwy  i  twardy. 

Na  huk  ten,  który  zachwiał  sklepienia  podziemne, 

Ciągłym  jękiem  powietrze  odpowiada  ciemne. 

Z  mnićj  strasznym  niebo  słyszćć  daje  się  łoskotem, 

Gdy  złość  karze  piorunem,  albo  straszy  grzmotem: 

Z  mniejszym  hałasem  ziemia  bywa  poruszona, 

Gdy  się  ogień  ukryty  z  jśj  wydziera  łona. 

Użycie  sił  piekielnych  na  pokonanie  wyroków  nieba,  stawi- 
ło rymotmórcy  niezmierne  trudności.  Zabobonność,  tworaic  fottd 
duchów  przddęiych,  nadała  im  rozliczne  postacie,  zawaze  prawic 
nikczemne  i  śmieszne.  W  takich  kształtach  uważane  ssatany,  sii 
mogły  się  dośó  okazale  i  strasznie  stawić  w  epopei  I  w  bubĄ 
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ir,  kos&ł  me  rośnodesay  ta  strofa  z  przekładu  KocłiAiiowflki6<' 
goiiyjęta 

Zbiegli  8i$  zaraz  piekielni  duchowie 

Na  pałac  w  którym  mieszka  Platon  srogi: 

W  różnych  postaciach:  a  kto  je  wypowie  ? 

Strach  i  wspominać:  Jedni  kurze  nogi, 

Drodzy  wielbłądzie,  trzeci  mają  krowie, 

fląiti  którzy  aa  łbie  noszą  rogi: 

iMi  za6  warkocz  z  wsżów  upleciony 

I  smocze  noszą  za  sobą  ogony. 

Nie  viem  dla  czego  titumacz,  własnego  wynalazku  postaci, 
na  miąjsce  straszniejszych  Tassa  obrazów  przybrał,  motezwyo- 
teażeń  własnego  Indu ;  to  tylko  widzę,  ii  daleko  od  oryginału 
pozostał,  jak  to  okazuje  się  w  innóm  tłomaczeniu: 

Wraz  szybkim  lecą  krokiem  piekielni  mocarze. 

Jakietto  dziwotwory!  jakbezecne  twarze! 

Tych  zaMijoze  oddechy  płomieniem  goreją, 

Tych  jadowite  wzroki  śmierć  i  postrach  sieją; 

]U  innych  zastąpiły  miejsce  włosów  żmqe, 

I  ogon  «ę  za  niemi  w  smocze  kłęby  wije. 

Tam  Haipye  nieczyste,  tam  Centaury  stały, 

Chimery  miotające  stopiaoemi  skały, 

Gtryeay  z  ciał  wiełu  chełpiące  się  mamie, 

I  nigdy  nie  igrzane  Meduzy  ł>ezkamie, 

I  tysiąc  innych  poczwar  kształtowanych  wspacznie, 

Z  wielu  w  jedne  postaci,  mieszane  dziwacznie. 

Otóż  przekład  sUny  i  poetyczny.  Opuścił  wprawdzie  tłu- 
macz ten  wyraz: 

StampoM  akuni  U  $uol  di  ferim  arme. 
Niektórzy  tffją  ziemię  zitiengeemi  9t$pyy 
lecz  Kocłiaiiowski  zamieniając  ogólny  ten  obraz,  a  przez  to  sa* 
mo  niewyczerpany,  na  drobne  szczegóły  nóg  kurzych,  wielbłą- 
dzich i  krowich,  nie  tylko  nic  oryginałowi  nie  przydał,  ale  nadto 
całą  moc  j^o  i  okropność  nieszczęśliwie  osłabiŁ  Wszakie  ge- 
niusz poety  uszladMtniać  powinien  wszystko  do  idealnego  poję- 
cia, i  w  potworach  nawet  podobać  się  mołe.  San  Tasso  przeci- 
wnego nie  UMkną)  aarznto,  gdy  nieco  niż^,  mniój  się  ti^maju 
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w  okropności  miary,  nie  przebaczył  zmy^owi  powemiem&y  a  przes 
to  obraz  swój,  więcój  odrażającym  jak  strasznym  acacyna:  tak  de- 
likatne są  odcienia  dobrego  smakn,  tak  tnidna  sztnka  pisania! 

Podhig  ówczesnych  wyobrażeń,  bożyszcza  pogańskie  Ore- 
cyi  i  Rzymn,  byli  to  zbuntowani  i  upadli  aniołowie,  wtrąceni 
w  otchłań  piekielną,  których  cześć  przez  długie  wieki  rospostar- 
ta  na  ziemi,  zajęła  miejsce  czci  prawdziwego  Boga.  Mó|^  wi(c 
Tasso  w  obrazie  piekła,  w  czwartój  księdze  Jerozolimy,  zandeśdć 
wszystkie  mitologiczne  postaci  Erebu  starożytnych. 

Duchy  ciemności  zgromadzili  się  na  rozkaz  władzcy  swo- 
jego, >żeby  obmyślóć  sposób  zatraty  rycerzy  Chrześcijańskich. 
Przemowa  ich  monarchy,  poprzedziła  mowę  szatana  w  Miltonie 
i  jak  się  zdaje  była  jój  wzorem.  Przytaczamy  ją  w  przeUadzie 
Trembeckiego. 

„Zacny  podziemnych  bogów  poezde  zgromadsooy, 
(Godniejszy  raczój  posieść  Empir^skie  trony!) 
Których  straszna  przygoda  i  losy  przemienne, 
Z  miejsc  roskoszy  wtrąciły  w  te  cieśni  beidziene; 
Nie  chciałbym  tu  wspominać,  jak  ów  tyran  hardy, 
Srogiój  dla  nas,  przez  zawiść,  używa  pogardy. 
Tamten  prawem  zwycięztwa,  nieba  rządzi  szyki, 
Nas  przegrana  wliczyła  między  buBtowniki 
Zamiast  owój  światłości  czystój  i  pogodni, 
Zamknął  nas  ten  okrutnik  w  ciemnicy  niegodnój; 
Ani  nam  dawnych  ozdób  zostawia  nadziei, 
Ni  po  srogich  przykrościach  szczęśliwszój  koleL 
Jeszcze,  o  losie  ciężój  nad  inne  zadany) 
Który  moje  rozwierasz  niezgctjone  rany, 
Człowieka  w  stare  nasze  dziedzictwo  przywodzi. 
Tak  podłego,  jak  błoto,  z  któr^o  się  rodzi. 
Czyliż  na  tóm  złość  jego  swą  znalazła  miarę? 
By  nam  szkodził,  dał  syna  śmierci  na  ofiarę. 
Żadnój  swym  gwałtownościom  niekładący  tamy, 
Naszedł  nas  ten  syn  jego,  wymocował  bramy, 
I  na  prawo  własności  nie  zważając  wiele. 
Zabrał  dusze,  które  nam  przypa^  w  udaide: 
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A  z  niemi  do  górnego  wracaj%c  podwoju, 
Po  niesławnym  tryumfy  prowadził  rozboju. 
Opuszczam  tu  napaści  stare  i  zwyczajne, 
Eomuż  jego  przeciw  nam  niesłuszności  tajne? 
Łeezy  o  dawne  urazy,  chcąc  sig  przestać  żalić. 
Nowe  nas  krzywdy  musz%  do  gniewa  zapalić. 
Usiłiąje  niewolić,  by  wszystkie  narody, 
Jemu  najwyższćj  części  dawały  dowody: 
A  my  zaś,  przemożeni  długością  złćj  doli, 
Sykać  tylko  będziemy,  kiedy  srodze  boli? 
Ogniste  nam  umysły  nieczynność  ostudzi? 
Słuszna  zemsta  chwalebnćj  odwagi  nie  wzbudzi? 
Zniesiem,  by  ludy  w  jego  ćwiczone  zakonie, 
SwcM  szerzyły  władzg  po  nilowe  tonie? 
By  mu  himny  śpiewano,  by  mu  czołem  bito, 
By  jego  imię  w  spiżach  i  marmurach  ryto? 
Zcierpiemyż  to,  by  nasze  kruszono  bałwany, 
By  hołd  jemu  był  wszędzie  szczególnie  dawany? 
By  swe  dźwigał  ołtarze,  na  naszych  ruinie? 
By  mu  samemu  złoto  niesiono  w  daninie? 
By  sam  będąc  rozdawcą  ratunku  i  zguby, 
Sam  miał  ofiarne  wonie  i  czynione  śluby? 
Bez  haraczu  z  dusz  ludzkich,  w  samotnćj  krainie, 
Wasz  król  same-li  będzie  posiadał  pustynie? 
Nie  dopuści  tój  hańby  owa  dzielność  żywa. 
Co  dotąd  w  piersiach  naszych  silnie  się  odzywa. 
Ciż  jesteśmy,  co  zdawna,  w  pamiętnój  potrzebie, 
Walczyliśmy  odważnie  o  najwyższość  w  Niebie. 
Przyzniń^  że  tę  bitwę  nasz  wygrał  morderca, 
I  WMystkośmy  stracili,  prócz  wielkości  serca. 
Nie  gubi  stąd  zaszczytu  mnićj  szczęśliwe  męztwo. 
Myśmy  sławę  zyskali,  choć  tamci  zwycięztwo. 
Już  widać  z  oczu  waszych  gniew  do  zemsty  skory: 
O  wierni  towanyszel  o  moje  podporyl 
Lsóeie  aa  olurześcijany,  rabnyące  sprośnie, 
Przyduśeie  ieh  potęgę,  póki  jeszcze  rośnie: 
Niech  szerzący  8i|  pożar  pihie  gaszą  dłonie. 
Póki  ten  Palestyny  cał^  nie  pochłonie. 
Mieszajcie  się  między  nicb^  kładźcie  im  zawady, 
Używffl^ąo  przemocy,  dowcipu  i  zdribdy* 

Digitized  by  VjOOQ IC 


—     152    — 

Czfiść  w  obcćj  rotproszona  niech  Mądsi  krainie, 
Część  niedi  od  zastawionych  skrycie  sideł  ginie: 
Tamtych  w  gnuńnćj  niewoli  niech  wiąte  rospasta. 
Przez  mdlejyse  wejrzenia  i  rumiane  asta: 
Reszta  rękę  na  wodze  podnosząca  swoje. 
Niechaj  się  przez  wzajemne  wyniszczy  zaboje. 
Ślady  nawet  obozu,  niech  czas  bliski  zmaże: 
To  jest  ich  przeznaczenie,  bo  tak  król  wasz  każe. 
Tak  duchy  piekielne,  posłuszne  woli  wodza  awojego,  ł|ez| 
się  i  sprzysięgają  na  zgubę  Ghrześćjan.    Lecz  jak  Wirgiłiiisz 
z  otchłani  Erebu  przenosi  nas  na  roskoszne  Elizejskie  równiny; 
podobnie  talent  poety  włoskiego,  ledwie  czytelnika  przeraził 
okropnym  piekła  widokiem,  już  go  wiedzie  w  inne  zmyśleń  kra- 
iny i  dziwną  sztuk),  a  cudownym  osnowaniem  dzieła,  csanijąct 
wdziękiem  Armida,  jest  tylko  dalszym  ciągiem  najstraszniejsze- 
go obrazu. 

Armida,  opuszczając  roskoszne  pałace. 
Wielkiemu  przedsięwzięciu  swe  poświęca  prace; 
A  gdy  noc  sprzyjające  rozrzucała  cienie, 
Wyjeżdża,  wziąwszy  tylko  niewieście  odzienie. 
Nie  wiezie  ona  z  sobą  mieczów,  ani  zbroi, 
Jćj  młodość,  piękność,  żywość,  za  oręże  stoi. 
W  tćj  siły  zaufana,  niezawodnie  liczy, 
Krzyżowych  bohatćrów  za  swoje  zdoborcay* 
Dążąc  przez  ludzką  stopą  nietknięte  pus^niei 
Wkrótce  pod  oblężone  przybywa  świątynie: 
Kół  zaledwo  dojrzanych  tam  stanowiąc  zwroty. 
Gdzie  z  wiatrem  chrześcijańskie  igra^  namioty. 
Radosny  szmer  całego  powstaje  oboco, 
Wszystkie  wzroki  ścigają  zsiadającą  z  wozu; 
Każdy  się  nią  zatrudnia,  pytają  ciekawie, 
Kto  jest?  skąd  jest?  i  w  jałd^  przyjechała  sprawie? 
Tak,  gdy  nieznana  gwiazda  swą  jaaność  roztoczy, 
Chciwie  na  nią  śmiertelnych  zwracigą  się  oczy. 
Nie  ma  tych  wdzięków  pi^ość  gubiąca  Trejany, 
^       Bogini  nawet  z  morskiój  urodzona  piany. 
Włos  złoty  przezroczystą  gazą  otoczony. 
Tu  się  sąm  ukast^e,  a  tam  z  pod  zasłuiqr: 
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Równie  gdy  zbiałćj  chmarki  słońce  ma  zawady, 
Słabszy  Bwój  do  nae  promień  przesyła  i  blady. 
Lecz  kiedy  przeciwniczko  ciemniącą  zwycięży, 
Większe  rozsieje  światło  i  upał  natęży. 
Włos  ten  w  pierścienie  wity,  na  ramiona  spada, 
Z  którym  pieszcząc  się  zefir,  nowe  kształty  składa. 
Oko,  ten  skarb  miłości,  który  w  nićm  przebywa, 
Przez  oszczędność,  niżeniem  powieki  zakrywa; 
Skład  twarzy  w  przymilenia  i  wdzięki  bogaty, 
Połączą  li^  białość  i  róży  szkarłaty. 
Usta  zaś,  których  tdinienie  cznłe  serca  pali, 
Łagodna  przyodziewa  purpura  korali: 
Piersi  alabastrowe.  Kupida  siedliska, 
Skąd  niegasnące  ognie  1  postrzały  ciska. 
Piersi  tych,  które  zdobi  niespokojność  miła, 
Część  większą  nienawistna  szata  przesłoniła, 
Przeszkoda  ta  daremnie  piękności  powleka; 
I  nąjwięcćj  tajonych  myśl  chciwie  docieka. 

Czary  jakich  użył  Tasso  ze  strony  przeciwnój  w  Armidzie 
i  w  Izmenie,  ze  strony  zaś  chrześcijańskiój  w  pustelniku  Aska- 
lońskim,  i  w  ogólności  cała  jego  budowa  władz  nadprzyrodzo- 
nych, stała  się  w  zdaniu  Woltera  celem  nagany,  połączonej  z  szy- 
derstwenl  i  pogardą*  Pisząc  to  autor  Henrjady,  nie  chciał  za- 
pewne wtenczas  myśleć  jak  poeta,  ale  jak  obrońca  błędnój  filo- 
zofii wieku  swojego.  Cudowność  Homera  i  Wirgiliusza  jeszcze 
nas  moie  zajmować,  dla  tego  samego  żeśmy,  z  nią  oswojeni  zo- 
stali przez  rozważanie  ich  dzieł  klassycznych;  czemużby  cudo- 
wność Tassa,  czerpana  z  zabobonności  średnich  wieków,  nie 
miała  w  poetycznym  względzie  skutecznie  działać  na  zmysły 
i  wyobraźnię  naszą?  Niesforne  tylko  zmieszanie  dawnego  Olimpu 
2  chrześdjański^m  niebem,  albo  oschła  allegorya,  nie  służą  poe- 
tycznym utworom:  bo  rymotwórca  równie  żyje  prawdą  jak  złu- 
dzeniami. 

Własnóm  doświadczeniem  przekonał  nas  pisarz  Zairy,  gdy 
unikając  cudowności  Tassa  w  swojój  Henrjadzie,  na  jój  miejsce 
nżył  allegoryi,  jak  zimną  i  nieskuteczną  dla  imaginacyi  jest  ta 
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pomoc  zmyślenia,  nie  oparta  bynajmniej ,  ani  na  wierze  bohate- 
rów poematu,  ani  na  wierze  czytelnika,  ani  wreszcie  na  wierze 
samego  rymotwórcy. 

Najwyższa  zaletą  w  sztuce  pisania,  jest  zapewne  ciągła  ba- 
czność poety,  iżby  w  dziele  jego,  nie  było  nic  próżnćm,  nic  cie- 
mnem,  nic  zbytecznym,  nic  wreszcie  oddzielonym  od  głównej 
poematu  osnowy.  Tę  sztukę  Tasso  w  wysokim  stopniu  posia- 
dał. Własny  geniusz,  wsparty  przykładem  Homera,  prowadzi  go 
stale  w  tćj  drodze,  którą  przebyć  zamierzył:  silne  pojęde  w  rze- 
czy z  siebie  tak  prostćj,  otwiera  obszerny  zawód  najźywszój  wy- 
obraźni,  którą  zawsze  rządzi  rozsądek  i  prawda:  za  każdym  kro- 
kiem widzi  nowe  przyrodzenia  ozdoby  i  sztuka  dostarcza  mu  no- 
wych sił  do  ich  wydania,  tak  dalece,  że  czytelnik  Jerozolimy  wy- 
zwolonój,  ciągłćm  własnego  serca  wzruszeniem  porwany,  nie 
może  się  od  niój  oderwać  i  w  spokojniejszćj  dopiero  rozwadze, 
przed  sądem  krytyki,  uczy  się  tój  sztuki,  o  którój  w  czytaniu 
chętnie  zapomniał. 

W  opisaniu  zgromadzonych  na  świętą  wyprawę  wojsk 
chrześcijańskich,  zwrócił  rymotwórca,  w  zaczęciu  poematu,  uwa- 
gę naszą  na  wyborowy  hufiec  mężów,  złożony  z  najdzielniejs^rch 
całego  Chrześcijaństwa  wojowników.  Na  czele  tego  rycerstwa, 
umieścił  odwagą  i  wiekiem  znakomitego  wodza  Dudona  z  Cousj^ 
którego  rozkazów,  synowie  książąt  i  królów  z  poszanowaniem 
słuchali.  W  zarysie  tak  prostym  i  żadną  nadzwyczajnością  nie- 
oznaczonym, zawartą  była  wielka  myśl  najważniejszego  zdanmiia, 
które  w  księdze  piątćj,  głównego  bohatóra  Rynalda,  na  czas  dhi* 
gi  z  pola  bitwy  oddali.  Potrzeba  było  obrać  następcę  Dudona 
Już  tymczasem  piekło  sprzysięgło  się  na  Chrześcijan  zgubę,  jnł 
czarująca  Armida  ułudą  wdzięków  najmężniejsze  serce  zaj^ 
Szczęśliwóm  powiązaniem  zdarzeń,  Tasso,  z  uczuć  miłości  wy- 
prowadza krwaWą  niezgodę  w  obozie  (rodfryda.  Wódz  ten  dzie- 
sięciu wojowników  przeznaczył,  aby  z  orężem  w  ręku  towarzyszyli 
nieszczęśliwćj  Armidzie,  w  odzyskaniu  praw  jćj  i  tronu.  Na  ko- 
Cfóż  padnie  los  pożądany?  Wybór  ten,  sądem  wodza,  mazaleieć 
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od  wyboru  następcy  Dadons.  Enstachiasz,  pien^sza  ofiara  miło- 
ści, tego  jedynie  pragnie,  aby  nie  miał  spółtowarzyszem  Rynalda. 
Jego  więc  s%dzi  godnym  opuszczonego  po  Dndonie  stopnia.  Stąd 
zapalona  kłótnia  między  Giernandem  synem  króla  Norwegii, 
i  młodym  Rynaldem,  zakończona  zgonem  pierwszego,  jest  treścią 
księgi  piątój,  obfitój  w  poetyczne  obrazy. 

Tasso  mii^  w  zamiarze  usnnąć  z  obozu  na  czas  niejaki  mło- 
dego bobatóra,  którego  przewyższające  męztwo  musiałoby  przy- 
ćmić dzieła  rycerskie  innych  pierwszego  rzędu  wojowników. 
Jest  to  tai  sama  sztuka,  jakąśmy  w  Achillu  Homera  widzieli. 
Ale  poeta  włoski,  równie  jak  Homer,  stawiać  w  oddaleniu  głó- 
wną osobę,  umiał  ją  uczynić  przytomną  naszój  uwadze  i  w  zu- 
p^ości  zatrzymać  właściwą  jój  wyższość.  Nic  w  poezyi  bohatór- 
skićj  bardziśj  dramatycznego  znaleść  nie  można,  nad  mowy 
i  czyny  w  tój  pieśni  zawarte.  Gała  moc  namiętności  działa  w 
powasnionycb  rycerzach.  Duma  i  zawiść  przywodzą  Giemanda 
do  miotania  zelży wych  obelg  przeciw  Rynaldowi;  a  młody  ry- 
cerz, brocząc  miecz  swój  we  krwi  przeciwnika,  znalazłby  zupełne 
usprawiedliwienie  w  prawach  honoru,  gdyby  świętsze  prawa 
wojny  krzyżowo),  nie  nakazywały  wszystkich  osobistych  uraz 
zapomnióć.  Rynald  więc  przestąpił  najpierwsze  ustawy:  żadna  za- 
sługa, żaden  wzgląd  nie  zasłoni  go  przed  surowością  sądu,  którego 
w  gwałtownym  gniewu  zapale  czekać  nie  może:  opuszcza  więc 
obóz  w  tćj  samćj  chwili,  kiedy  mnóstwo  innych  rycerzy  odstę- 
puje Godfreda  dla  ponęt  Armidy. 

Między  pięknościami  obrazów,  pierwsze  trzyma  miejsce 
chwila  zemsty  Rynalda  i  opisanie  walki;  unika  tu  poeta  rozcią- 
głości i  szczegółów;  wyrazy  jego  tak  są  szybkie,  tak  silne,  jak 
porywczy  był  gniew  przeciwników.  Znajomość  serca  ludzkiego 
jaśnieje  w  mowach  Tankreda  i  naczelnego  wodza:'  w  tćj  części, 
tak  potrzebno],  tak  ważnćj  w  poematach  bohatćrskich,  celuje 
rymotwórca  na  wzór  nieśmiertelnego  Homera.  Porywają  mię  ry- 
sy malarskie  w  przerażającej  chwili,  kiedy  młody  bohatćr  zbroję 
p  rzywdziewa,  kiedy  zalotnicy  Armidy,  czekają  losu  swego  wy- 

Digitized  by  VjOOQ IC 


-    156    — 

boru,  Rynald  znika  z  ocza  naszych:  ale  jakie  szUebetae  acziicia 
zajmują  serce  jego  w  tćj  chwili!   Zostawia  w  obozie  pr^^aciela 
swego,  Taukreda,  który  bronić  go  będzie,  a  sam  w  duszy  pełu^ 
honoru  i  chwały  wielkie  przedsiębierze  zamyst^.  Pćjdzie  aświe- 
toić  imię  swoje  rycerskiemi  czyny,  pójdzie  na  cześć  prawdziwe- 
go Boga  zbierać  wawrzyny  zwycięztw,  lub  palmę  męczengtWL 
Nie  wstrzymają  go  ani  ogniste  Afryki  piaski,  ani  najokropniej- 
sze przygody.  Śmiała  odwaga  odkryje  mu  nieznane  źródła  Nita; 
nieobecny  nawet,  walczyć  będzie  za  wspólną  Ghrześ<m«n  sławę. 
Tak  lasso  umiał  podnieść  charakter  bohatćra  swoj^^^  wtencaa 
nawet,  kiedy  go  z  głównćj  sceny  usuwał.  Podobnie  syn  Peł^s 
w  wojnie  Trojańskiej,  chociaż  w  namiocie  swoim  ukryty,  nia 
przestaje  być  pierwszym  bohatórem  Iliady. 

Szóstą  księgę  otwiera  pojedynek  Arganta  z  Tankredem. 
Trzeci  razwidziemy  już  na  scenie  bohatóra  niewiernych,  którego 
obraz  nie  ma  wzoru  w  poprzednikach  Tassa.  Jeżeli  nas  wspa- 
niałością swoją  zajmowała  dziewiąta  księga  wojny  Trojańskiej, 
w  którśj  pierwsi  wodzowie  Grecyi,  udają  się  z  poselstwem  do  na- 
miotu Achilla;  nie  mniejsze  wzbudza  podziwienie  wymowna  sce- 
na, kiedy  Aletes  i  Argant  stawają  w  namiocie  Godfreda.  Dranh 
matyczna  poezya,  do  najwyższego  wygórowana  stopnia,  nic  nam 
wymowniejszego  w  tym  rodzaju  nie  zostawiła.  Oręż  przyjęfy 
w  darze  z  ręki  chrześcijanina,  stał  się  niedawno  zgubą  chrześ- 
cijan w  dłoni  mężnego  Arganta,  w  opisie  bitew  składających 
osnowę  trzeciej  pieśni.  Brzydzi  się  Argant  spoczynkiem;  prze- 
zorność wodzów  bojaźnią  nazywa,  i  kiedy  nie  wolno  mu  wyjść 
w  pole  na  czele  zbrojnych  zastępów,  sam  do  pojedynczój  waDd 
wyzywa  najdzielniejszych  z  obozu  Godfreda.  Tankred  głosem  po- 
wszechnym wskazany  jest  do  tój  rozprawy.  Nie  daremnie  Tasso 
wzywa  pomocy  muzy,  ażeby  słowa  jego  podobne  były  do  szczę- 
ku oręża.  W  oryginale  potrzeba  czytać  to  miejsce:  tego  rodaju 
bowiem  piękności,  uczuciem  tylko,  skutkiem  harmonii  i  ruchu, 
pojętemi  być  mogą. 
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Z  cbftdwu  stron  liczne  szeregi  wojska  przypatmją  się  bi* 
bwie,  dzidi  je  niezmierna  płaszczyzna^  żadną  nie  przerwana  prze- 
szkoda  Ale  nie  sam  tylko  Tankred  i  Argant  zatrzymają  naszą 
awagę.  Pod  murami  Jerozolimy,  widzimy  zbrojną  Kloryndę,  któ- 
rą wzrok  rozkochanego  wojownika  zwycięża.  Na  wyniosłćj  wie- 
ży, tkliwa  Herminia,  nie  mniejszą  od  nas  cznje  trwogę  o  losy 
chneścijmskiego  rycerza.  I  któraż  scena  poety,  kt6ry  obraz  ma- 
larza, bardziój  przenikające,  bardziój  różne,  jednym  rzntem  oka 
dbjąt  widoki?  Popędem  czucia  zachwycony,  nie  śmiem  powąt- 
piewać, ezylitrafi&ie  uczynił  poeta,  żeTankreda,  lecącego  na  nie- 
przyjaciela,  widokiem  Kloryndy  zatrzymał  i  na  długą  chwilę 
miecz  z  jego  ręki  wytrącił?  Alboż  w  oczach  miłój  osoby  powi- 
nien był  rycerz  zapomnióć,  co  się  od  niego  należało  sprawie  pu- 
blicznej? alboż  odwaga  i  waleczność,  nie  torowały  mu  drogi  do 
ukochanego  przedmiotu?  Ależ  z  drugićj  strony,  rymotwórca  tak 
iywo  maliqe  miłość,  tak  ściśle  cały  ustęp  Kloryndy  połączony 
jest  z  główną  treścią  poematu;  iż  gdyby  Tankred  z  mniejszym  za- 
pałem oddawał  się  panującćj  namiętności,  zniknąćby  musiały  li- 
czne ozdoby,  jakie  stąd  rymotwórca  wywodzi  Owszem,  chwila 
ta,  w  którój  skamieniały  Tankred  ręką  nie  włada,  podaje  auto- 
rowi sposobność  do  umieszczenia  walki  Ottona,  pomaga  do 
okazania  nieszlachetnój  dzikości  Arganta,  podwaja  nakoniec  siły 
bohatóra,  mającego  razem  walczyć  za  honor  i  mścić  się  zgonu 
spółziomka.  Noc  krwawą  bitwę  przerwała.  Obadwa  rycerze  okry- 
ci ranami,  za  sześć  dni  staną  na  przeciw  siebie.  Tym  czasem  jeden 
w  murach  miasta,  drugi  w  namiocie,  szukająspoczynku  po  trudzie. 

UlisseB  z  Dyomedem  w  pieniach  Homera,  Nizus  z  Eurya- 
lem  w  Enejdzie  Wirgiliusza,  otoczeni  cieniem  nocy,  wielkie  przed- 
siębiorą sprawy.  Lecz  nigdy  księżyc  nie  przyświecał  takiemu 
widokowi,  jaki  nam  wystawia  w  dziele  Tassa  Herminija.  Ma  ona, 
zwyczajem  kobiet  wschodnich,  nieść  leczącą  pomoc  Argantowi; 
ale  serce  jćj  chciałoby  pospieszyć  do  namiotu  Tankreda,  aby  cu- 
downym ziół  skutkiem  rany  jego  zagoid  Na  cóż  się  nie  odważy 
miłość  zniewolona  cnotami  wq»aniałego  zwycięzcy?   Ścisła  przy- 
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jaźń  łączyła  ją  z  szczęśliwszą  i  godną  zazdrości  Klorfndą:  wolny 
miała  wstęp  do  j6j  pokojów.  Widok  zbroi  tój  bohatórki,  obudzą 
w  sercu  Herminii  zamysł,  którego  niebezpiecznych  skndLÓw 
wdzięczność  i  miłość  przewidywać  nie  daje.  Ach!  mógłiebyn^  się 
ośmielić,  na  powtórzenie  tego  w  zimnój  prozie,  co  wyborna  poe- 
zya  sztuce  i  przyrodzeniu  wydarła!  Czyli  się  zwierza  domowni- 
kom śmiałego  zamysłu,  czyli  pieszczone  członki  w  ciężką  i  twar- 
dą zbroję  obleka,  czyli  niepewna  marsowój  szuka  postacL. 
uśmiecha  się  zdradna  miłość,  jak  niegdyś  śmiech  na  j^  ustach 
osiadał,  kiedy  widziała  Alcyda  przywdziewającego  szaty  niewie- 
ście. Jakże  tu  cudowne  chwile,  jakie  obrazy  następują  po  sobie! 
Już  udanym  głosem  Eloryndy  omyliła  straże  miasta,  już  wyszła 
na  pole,  już  widzi  szczęśliwa  Chrześcijańskie  namioty,  już  nie- 
cierpliwie liczy  chwile,  kiedy  jćj  posłaniec  do  czat  obozu  przyby- 
wa, kiedy  z  Tankredem  rozmawia,  kiedy  powraca.  MówUbż  kie- 
dy serce  kochanki  czulszym  językiem,  od  tych  wyrazów,  jakiemi 
•Herminija  stan  duszy  swojćj  niebu,  powietrzu  i  g¥riazdom  powie- 
rza? Ale  zdradza  ją  zbroja  błyszcząca;  światło  księżyca  odkrywa 
nieprzyjaciołom  widok  zmyślonćj  Eloryndy-*  niosą  przeciw  nićj 
oręże— trwożliwa  ucieczką  się  ocala,  strach  ją  w  nieznane  mig- 
sca  unosi. 

Tak  są  wyrachowane  wszystkie  Tassa  zmyślenia,  iż  zamie- 
rzony skutek  koniecznie  z  nich  musi  wypływać.  Nie  mogła  ^ 
Herminija  inaczój  na  ten  zamysł  odważyć,  jak  pod  zasłoną  zbroi 
Eloryndy,  i  taż  sama  zbroja  musiała  być  przyczyną  jćj  niebez- 
pieczeństwa i  trwogi.  Z  drugićj  strony,  odgłos  tylko  imieniaElo- 
ryndy,  mógł  wyruszyć  z  obozu  spoczywającego  Tankreda^i  obłą- 
kać  go  w  dalekićj  pogoni  Tym  sposobem  rymotwórca,  nie  czczy 
ustęp  utworzył,  ale  go  z  losem  wojsk  chrześcijańskich  ściśle  połą- 
czył. Tankred  bowiem,  na  miłości  skrzydłach  niesiony,  łatwo  się 
na  tysiączne  niebezpieczeństwa  naraża,  łatwo  zdradom  czarno- 
księskiój  Armidy  ulega  i  chrześcijan  straty  pomnaża.  Jakkolwiek 
by  się  udała  wyprawa  Dyomeda,  albo  Niza  z  Euryalem,  nmiejs^ 
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to  udało  wi^yw  na  losy  Greków  i  Trojan,  gdy  przeciwnie  ustęp 
Henninii,  jest  ważną  poematu  częścią. 

Herminija  przez  dzień  cały  ścigana  trwogą,  przybywa  w  sa- 
motną dolinę  nad  brzegiem  Jordanu,  gdzie  jeszcze  klęski  wojen- 
ne nie  zmieszały  swobodnego  życia  pasterzy.  Niewyczerpana 
zmyśleń  obfitość,  daje  nam  na  chwilę  wypocząć  wśród  niewin- 
nych swobód  życia  wiejskiego,  gdzie  dostojna  Antjochii  króle- 
wna, twardą  zbroję  na  pasterską  odzież  zamienia  i  tam  przedsię- 
bierze oczekiwać  dni  pomyślniejszych  dla  siebie.  Tym  czasem, 
zUąkany  Tankred,  staje  się  zdobyczą  zdradnój  Armidy. 

Taką  sztuką  wzmagają  się  niebezpieczeństwa  w  chrześci- 
jańskim obozie.  Wybór  młodzieży  poniósł  zelżywe  pęta  chytrój 
piękności  Rynald,  wojska  nadzieja,  w  zapędzie  gniewu  szyki 
braterskie  opuścił.  Nie  masz  Tankreda.  Czas  jednak  zamierzony 
do  walki  upłynął,  Argant  domaga  się  jćj  z  wściekłością. 

Uważmy,  jak  rymotwórca  bez  odetchnienia  porywa  naszą 
ciekawość.  Sam  Godfred  gotów  jest  wystąpić  przeciw  dumnemu 
nieprzyjacielowi,  nie  dozwalają  na  to  rycerze;  na  miejscu  więc 
dzielnego  młodzieńca,  sędziwy  starzec,  Rajmund  z  Tuluzy,  walkę 
z  nim  stacza,  tak  nie  równą  na  pozór,  ale  w  gruncie  dochodzącą 
do  najwyższój  szczytności.  Tu  cudowność  Pańskiego  Anioła,  któ- 
ry trzyma  straż  nad  głową  rycerza,  jest  prawdziwie  potrzebną:  bo 
Rajmund,  naprzeciw  olbrzymićj  odwadze  i  sile  Arganta,  serce 
tylko  swoje  pełne  honoru  i  poświęcenia  stawia.  Kogóż  nie  po- 
cieszy uskromiona  zuchwalcy  duma?  któż  się  nie  zadziwi  nad  no- 
wym kolorem  obrazów,  a  zwłaszcza  tak  wspaniale  opisanój  nie- 
bios zbrojowni? 

Jak  po  bitwie  Parysa  z  Atrydem,  zdradą  bóstwa  wypuszczo* 
na  z  ręki  Pandora  strzała,  powszechną  bitwę  zapala;  tak  w  tóm 
miejscu  poeta  włoski,  bez  cudowności,  użył  namowy  Kloryndy, 
która  skłania  Osadyna,  aby  zabójczym  pociskiem  ranił  Rajmun- 
da. Tym  sposobem  powszechna  wojsk  obu  zaczyna  się  bitwa: 
widać  w  niój  cuda  męztwa  Arganta:  nie  większy  jest  bowiem 
W  Iliadzie  obraz  Ajaxa,  kiedy  sam  jeden  tłumy  Trojan  od  napaści 
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na  okręty  wstrzymuje.  Piekła  nareszcie  do  tćj  walki  się  ł%c29,  ieh 
tchnieniem  wzniecona  bnrza  przemaga  Chrześcijan  i  do  obozu 
zapędza. 

Wśród  wielkich  obrazów,  nie  zapomniał  rymotwórca  w  wyi- 
szóm  okazać  świetle  waleczności  Godfreda;  między  osŁatniemi 
ustępnje  on  z  bojowiska  i  ostatni  walczy  przy  obozowych  szań- 
cach. 

Jesteśmy  w  ósmój  pieśni  Jerozolimy  wyzwolonój.  Zastana- 
wia nas  osnowa  dzi^a:  bo  gdybyśmy  chcieli  szczegóhie  piękno- 
ści wyliczać;  zawód  ten  zaj%ćby  musiał  daleko  obszerniejszą  roz- 
prawę. Do  nieszczęść  Chrześcijan,  łączą  się  jeszcze  siły  piekielne. 
Z  ich  natchnienia  powstaje  w  obozie  Godfreda  bunt  i  wojna  do- 
mowa. Są  to  obrazy,  nad  które  nic  okazalszego  dawna  poegra 
nie  wydała. 

Znaleziono  zbroczony  oręż  i  zbroję  Rynalda.  Zgon  jego 
niewątpliwym  się  zdaje  według  tych  smutnych  dowodów.  Jakat 
dłoń,  jaka  zdrada  przecięła  pasmo  dni  jedynego  bohatćra,  na 
którym  polegały  losy  całój  wyprawy  i  największego  przedsię- 
wzięcia? Czarna  potwarz  śmie  o  tę  śmierć  samego  wodza  obwir 
niać.  Jeden  z  rycerzy,  ArgiUan,  tak  utrzymuje.  Wszczyna  się 
straszna  niezgoda  w  obozie,  hufce  auzonskie  powstają  pmtiw 
rycerzom  Francyi,  już  dobyte  bfyskają  miecze  i  krew  brat^raka 
ma  płynąć.  O  jak  w  tój  chwili  Tasso  umie  się  wznosić  do  m^* 
szezytnićjszych  obrazów!  Bog  prawdy  tchnie  w  usta  Crodfireda 
świętą  przekonania  wymowę.  W  całój  ozdobie  najwyłszój  wła- 
dzy, z  berłem  w  ręku,  przechodzi  rozsrożone  zastępy,  mocą  słów 
wielowładnych  wstrzymuje  podniesione  węie.  ,,M6włą^  słowa  8| 
poety,  że  w  tój  chwili  nierządu,  przerażenia  i  trwogi,  widdaM 
przy  boku  wodza,  wyższą  istotę,  anioła,  który  go  niebiukim  p9h 
Jcierzem,  o^ianiai^  a  w  dłoni  potrząąal  mieezeni  z  którego  ipijf- 
wały  krople  krwi  tJcaranych  miast  i  ludów  bezbozny^r 

Lecz  najwyższą  w  tśm  miejscu  ozdobą  jest  ustęp  Swenont. 
Jeden  z  duńskich  rycerzy  donosi  Godfiredowi  o  zgonie  tego  mlo- 
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dego  bohatćra,  który  prowadząc  z  Europy  nowe  posiłki,  nie  do- 
szedł jeszcze  do  celu  swojśj  podróży,  lecz  napadniony  od  wojska 
Solimana,  poległ  ze  wszystkiemi  wojownikami  na  samym  wstępie 
pustyń  Arabii.  Uwielbiać  tu  słusznie  należy  nowy  dowód  obfi- 
tości -Tassa,  w  wynajdywaniu  tak  rozmaitych  ozdób  poematu. 
Ustęp  Swenona,  poważniejszy  od  wszystkich  innych,  zadziwia 
nas  cudownością  z  samój  religiji  czerpaną.  Poeta  znalazł  sposób, 
połączyć  2  bohatśrami  Jerozolimy,  wojownika,  który  w  opowia- 
daniu tylko  poznawać  się  daje,  a  z  tóm  wszystkióm  nie  mniejsze 
od  innych  wzbudza  podziwienie,  przez  wygórowany  heroizm 
i  2kon  męczennika  wiary.  Powieść  duńskiego  przychodnia,  odpo- 
wiada wzniosłości  rzeczy  i  kreśli  wcale  nowe  obrazy,  któremi 
pierwszy  raz  przemówiła  chrześcijańska  poezya.  Nadewszystko 
zachwyca,  równie  sztuką  cudowności  jak  wynalezienia,  ta  chwila, 
kiedy  opowiadający  budzi  się  na  pobojowisku  i  wątpi  czy  żyje. 
To  dalekie  światło  wśród  ciemnćj  nocy,  zbliżające  się  ku  niemu 
stopniami,  ten  poważny  i  świętobliwy  starzec,  który  wyrzecze- 
niem słów  świętych  leczy  jego  rany,  ten  grób  nakoniec  cudowny, 
który  z  łona  krwią  zbroczono)  ziemi  powstaje  i  okrywa  zwłoki 
Swenona:  wszystko  to  równie  jest  piękne  dla  malarzów  jak  dla 
rymotworców.  Mimo  to  jednak,  ustęp  acz  najświetniejszy,  byłby 
od  treści  dzieła  oddzielnym,  gdyby  nie  przybyła  na  pomoc  wiel- 
ka sztuka  poety.  Wspomniony  rycerz,  z  rozkazu  świętego  męża, 
przynosi  razem  miecz  Swenona,  który  ma  być  powierzony  same- 
Blm  tylko  Rynaldowi.  W  tój  więc  właśnie  chwili,  kiedy  cały  obóz 
wątpi  o  życiu  Rynalda,  wyroki,  jego  tylko  przeznaczają  na  speł- 
nienie dzieła  świętego.  Otóż  to  tym  sposobem,  prawdziwy  ge- 
niusz, cokolwiek  wynajduje,  wszystko  umie  z  głównym  celem 
połączyć;  za  każdym  krokiem  widzi  kres  swego  zawodu,  nie  gu- 
tń  się  w  tłumie  zmyśleń,  owszem  jasno  patrząc  na  swój  zamiar, 
ciągle  podnieca  ciekawość  i  zajęcie  czytelnika,  ani  go  mordując 
powikłanćm  bezdrożem  fikcyi,  ani  też  dozwalając  zbyt  łatwo 
dalszego  ciągu  zgadywać. 
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Nie  bez  trwogi  patrzeliśmy  na  zgromadzone  Solimana  siły, 
które  zmazane  krwią  Swenona  i  tysiąca  rycerzy,  z  nową  otachą 
niosły  pogrom  na  obóz  Oodfreda.  Ów  Soliman  sułtan  Nicejski, 
którego  chrześcijanie  na  początku  wojny  z  tronu  i  państwa  wy- 
zuli, udał  się  był  do  władzcy  Kairu  i  odebrał  od  niego  zlecenie, 
żeby  Arabów  do  boju  uzbroił. 

Właśnie  tój  nocy,  kiedy  Godfred  połar  domowego  buntu 
uśmierzył,  liczne  wojsko,  w  pośród  ciemności,  na  obóz  chrześcijań- 
ski uderza,  a  z  drugiśj  strony  Argant  i  Klorynda  niosą  zuisscze* 
nie  i  postrach.  Duchy  piekielne  prowadziły  liczne  muzułmanów 
zastępy:  ale  Bóg  chrześcijan  nie  dozwolił  niepngrjacidowi  zwy- 
cięztwa,  zesłał  anioła  chwały,  na  którego  skinienie,  władze  pie- 
kieł ucichły  i  chrześcijanie  własnój  zostawieni  sile,  walcząc  fut 
tylko  ze  śmiertelnemi,  wkrótce  na  swoją  stronę  przeważyli  szalę 
losów  wątpliwych.  Soliman  przymuszony  do  ucieczki,  czarodziej- 
ską władzą  Ismena  przed  okiem  ludzkim  ukryty,  stanął  w  mu- 
rach Jerozolimy,  gdzie  trwoga  niewiernych  już  zamyślała  pod- 
dać miasto  zwycięzcom.  Czarownik,  w  okazałym  ustępie  prze- 
powiada sułtanowi  przyszłe  muzułmanów  tryumfy  i  chwałę  Sa- 
ladyna,  którego  między  potomkami  Solimana  umieszcza,  me- 
spodziany  widok  tój  nowćj  pomocy,  powraca  nadzieję  zatrwożo- 
nój  Aladyna  radzie. 

Z  drugiśj  strony,  chrześcijańscy  r}xerze,  któiych  przemoc 
Armidy  uwiodła,  dają  się  widzieć  w  pośród  szyków  europejskicłt 
Dowiaduje  się  tu  czytelnik  razem  z  Godfredem,  jakie  były  idi 
losy,  jak  doznawali  czarodziejskiój  wład2;y  królewny,  jak  przez 
nią  wysłani  byli  do  więzień  króla  Egiptu,  jak  ich  nareszcie  Ry- 
nald  wraz  z  Tankredem  uwolniŁ  Nie  są  to  śnui^e  wybujania 
imaginacyi  Aryosta,  nie  są  zmyślenia  dowolne,  z  którychby  pned 
nami  autor  sprawy  zdać  nie  mógł:  owszem,  ktokolwiek  wspomni 
przedsięwzięcie  Rynalda  opuszczającego  obóz,  kto  nie  stracił 
z  oka  drogi  Tankreda,  ten  łatwo  w  zmyśleniach  Tassa  igrzy 
najściślejsze  i  zupełne  podobieństwo  do  prawdy,  jakióm  zawra^ 
rządzić  się  powinna  poezya. 
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Jut  więc  wszelka  obawa  o  zkon  Rynalda  zniknęła;  owszem 
pobożny  Askalonn  pustelnik,  wieszczym  duchem  zapowiada  wy- 
sokie przeznaczenia,  które  niebo  obiecuje  potomkom  tego  ryce- 
rza. Już  Godfred  widzi  obok  siebie  i  utraconych  rycerzy  i  upra- 
gnionego Tankreda.  Miecz  jego  wkrótce  się  sławą  okryje,  wkrót- 
ce ostatnia  boleść  serce  jego  zakrwawi. 

Czas  wreszcie  na  mury  Jerozolimy  uderzyć.  Modły  i  świę- 
te obrzędy  poprzedzają  ten  dzień  stanowczy.  Rełigja  obwieszcza 
tu  całą  swoją  dostojność  i  świętość. 

Ledwie  zajaśniały  zorza,  poeta,  z  najwyższym  bohaterstwa 
zapałem,  jakby  duchem  niebios  natchniony,  zapowiada  wielki  bo- 
hatórów  zamysł.'  I  szturm,  i  sposób  wojowania,  i  szczególne  męz- 
twa  dowody,  i  całych  zastępów  natarcia,  wszystko  ma  prawdę 
i  życie. 

Tasso  nie  powtarza  się  nigdy,  obrazy  jego  są  różne,  a  za- 
wsze prawdziwe. 

W  zamęcie  walki,  pierwsi  bohatórowie,  a  z  niemi  sam  God- 
fred  raniony,  z  pola  ustępować  muszą.  Jeszcze  nie  dopięty  za- 
miar, bo  niemasz  Rynalda  w  obozie:  ten  Achilles  wojska  chrze- 
ścijańskiego, musi  być  obecny  ostatecznemu  zwycięztwu.  Za  od* 
stępem  Chrześcijan,  Soliman  i  Argant  z  tłumem  Muzułmanów 
wypadają  z  murów  Jerozolimy,  miecz  ich  przemaga  i  tylko  Tan- 
kred  z  Godfredem,  który  wraca  do  obozu,  zdołali  ocalić  od  po- 
żogi wzniesioną  wieżę,  skąd  Chrześcijaństwo  miotało  śmierć 
aż  w  mury  miasta  świętego.  Noc  rozdzieliła  walczących. 

Ale  Elorynda  mało  należąca  do  świetnych  czynów  dnia  te- 
go, pragnie  wpośród  nocy  znamienitóm  dziełem  nieprzyjaciela  za- 
dziwić Własną  ręką,  przedsiębierze  oddać  na  pastwę  płomieni,  tę 
wieżę,  najniebezpieczniejszą  warownią,  tyle  niewiernym  szkodzą- 
cą. Argant  dzieli  jój  przedsięwzięcia.  Ażeby  poznaną  nie  była, 
bohatórka  czarną  zbroję  przywdziewa.  Daremnie,  stary  niewol- 
nik, co  ją  pielęgnows^  z  dzieciństwa,  odkrywa  przed  nią  nieznaną 
dotąd  urodzenia  jój  tajemnicę.  Nadaremnie  ta  jego  powieść  zga- 
dza się  ze  snem  który  miała,  iż  rodem  swoim  do  chrześcijaństwa 
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BJtleły  i  te  j6j  przesiiaczyly  nieba  w  tój  wierze  imienć.  )^  j^ 
zamy^  nie  zmienia.  W  towarzystwie  Aiganta  i^rzdbgrwa  stnie 
chrześcian  i  wie£$  zapala.  Nie  bez  szkody  co&ją  się  obcje  pned 
orężem  zatrwoiraego  obozo.  Ai^gant  złot%  bramą  fyJirowił  sit 
w  mury  Jerozolimy,  Elorynda  zapędziła  się  raz  jesKze  za  mie- 
przyjacielem  i  wnet  mory  miasta  zamkniętemi  dla  ni^  została. 
Ostatnia  pozostała  nadzieja,  we  mgle  nocnćj  natarczywydi  mie- 
czów uniknąć.  Lecz  sam  Tankred  jf  śdga  bez  przerwy.  Skoro 
się  zapędzili  w  miejsce  ustronne,  pojedyncza  bitwa  ma  o  loeacfc 
obojga  stanowić.  Tankred  pragnie  zgonu  nieznanego  sobie  ryce- 
rza; widział  jego  odwagę,  i  walkę  tę  za  chlubną  poczytuje  dla 
siebie.  Tryumfem  jest  Tassa,  ta  bitwa  osobna  dwojga  nieziugą- 
cych  się  kochanków.  Wydał  ją  rymotwórca,  w  obrazie,  którego 
dotąd  nikt  naśladować  nie  zdołał.  Lecz  łdedy  Elorynda  śmier- 
telnie jest  ranioną  z  ręki  Tankreda,  rozrzewnienie  do  najwyższe- 
go stopnia  dochodzi  i  podobno  w  żadnóm  poemacie  nic  tak  tidi* 
wego  znaleść  nie  można. 

„Już  nieszczęsna,  mówi,  wybiła  godzina,  która  ma  zakończjrc 
życie  Kloryndy.  Tankred  utapia  ostre  żelazo  w  tśm  pięknóm 
tonie,  zanurza  miecz  krwią  ni^^ć  się  chciwy;  dej^  potok  ob- 
lewa złotem  tkaną  odzież,  co  białe  jój  łono  o  dania.  Jui  czige 
że  umiera.  Tankred  dokonywa  zwycięztwa.  Elorynda  opadaj«e 
wznosi  głos  osłabiony  i  ostatnie  słowa  przemawia,  słowa  jakiejś 
natchnął  duch  wiary,  miłości  i  nadziel 

„Przyjacielu!  zwyciężyłeś,  przebaczam  ci...  i  ty  takie  prae- 
bacz,  nie  zwłokom  śmiertelnym,  które  już  więcćj  nie  Biają  się 
lękać  niczego,  ale  duszy  mojój...  Ach  módl  się  za  mną  i  dig  mi 
chrzest,  który  wszystkie  winy  moje  oczyści"...  W  tym  konającym 
głosie,  odzywa  się  nie  wiem  co  tak  żałosnego,  tak  czułego,  co  się 
do  głębi  serca  Tankreda  przedziera,  co  jego  gniew  roabn^a, 
co  mu  łzy  z  oczu  wyciska.  Nie  opodal,  z  łona  góry,  wy- 
tryska pieniący  się  strumień;  pobiegł,  napełnił  wodą  szy- 
szak i  powrócił  smutny,  dokonać  pobożnego  obrzędu.  Ręki 
mu  drżała,  gdy  hełm  z  jój  0owy  odpinał  i  ujrzeć  miał  nieznane 
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sobie  oblicze.  Ujrzał  ]%  pozni^,  zmartwiał  bez  głosu  i  tchnifiiua! 
Co  za  widok!  jakie  poznanie!  Nie  umarł,  bo  wszystkie  cnoty 
zgromadził  i  postawił  je  na  straży  serca  swojego.  Tłumiąc  boleść^ 
potokiem  wody  świętćj  dał  życie  t6j,  którą  zabił  żelazem.  Gdy 
tajemnicze  słowa  wymawia,  twarz  Eloryndy  ros^aśnia  się;  uómiech 
rozweselił  jćj  czoło  i  w  cbwili  skonania,  zdawała  się  mówić  z  ra- 
dością: ^0 !  widzę  mebo  otwierające  się  pr:i^emną  i  odcliodzę 
w  pokoju."  Oczy  miała  w  niebo  wlepione  i  światła  niebieskie 
na  nią  się  tylko  zapatrywafy.^' 

.  Cóż  wyrówna  rozpaczy  Tankreda!  Samo  tylko  ubóstwianej 
Eloryndy  zjawienie,  widok  jaśniejącego  jój  czoła  światłem  nie* 
bieskiem,  z  jój  ust  słyszane  słowa  pociecby,  zdolne  są  samobój- 
czą rękę  powściągnąć. 

Smak  wszystkich  narodów  i  wieków,  Eloryndę  Tassa  za 
najpiękniejszy  utwór  poezyi  uznaje.  W  tym  obrazie,  dłóto  rzeź- 
biarzów  swojój  chwały  szukało;  w  tćm  uczuciu  każde  serce  znaj- 
diqe  powaby,  których  sama  okropność  osłabić  nie  może. 

Nigdy  epopeja  tyle  rzewnych  łez  nie  wylała,  nigdy  nie  do- 
stare^ła  tyle  postaci  i  uczuć,  godnych  aby  w  nich  wszystkie 
sztuki  doświadczały  swojój  zdohiości  i  mocy.  Taukred  rycerz  ró- 
wnie odważny  jak  wspaniały,  otwarty  i  szlachetny,  od  pierwsze- 
go ukazania  się,  pociągnął  do  siebie  serca  nasze,  tą  skrcMnnością, 
tym  smutkiem,  który  tak  wyraźnie  duszę  jego  maluje.  Eło* 
rynda,  mimo  nieustraszoną,  czasem  nawet  dziką  odwagę,  nie  jest 
przecież  od  płd  swojśj  odrodną:  czułość  i  litość  te  nąjpierwsze 
przymioty  piękności,  tyle  nas  do  nićj  na  pierwszym  zaraz  wstę* 
pie  pr^sy wiązały,  ileśmy  j6j  winni  za  ocalenie  SofroniL  Po  okro- 
pnym )ćj  zgonie,  Tankred  sam  wydziera  sobie  to  wszystko,  co 
było  celem  ^czeń  j^o;  zdaje  się,  że  nie  ma  juimic  między  niebem 
i  ziemią,  coby  go  mogło  przy  życiu  zatrzymać.  Umiał  jednak 
poeta,  wzniosłćm  natchnieniem  religii,  władzą  Boga,  nczudean 
wreszcie  honoru  i  chwaJty,  dalsze  jego  dzieła  uzacnić  i  każdy  po- 
wrót Tankreda  na  scenę,  ważnym  jeszcze  i  zajmującym  dla  nas 
TkCZfmŁf  chociaż  ledwie  nie  w  połowie  poematu,  los  bohatćra  tak 
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Btraszliwie  rozwiązanym  został.  Geń  Kloryiidy  zdaje  się  odtąd 
nie  opuszcza  nieszczęśliwego  Tankreda;  ilekroć  widzieć  go  bę- 
dziemy,  odnowi  się  w  nas  pamięć  niedalekićj  przesdości  i  aż  do 
głębi  serca  nasze  przeniknie. 

Widzieliśmy,  ie  ruchoma  wieża,  za  pomocą  którćj  Chrze- 
ścijanie rzucać  mieli  śmierć  i  zniszczenie  w  mury  Jerozolimy, 
ogniem  spłonęła.  Dokonał  dzi^a  tego  Argant  z  Eloryndą,  i  zgon 
tćj  ostatnićj  oznaczony  został  pamiętną  dla  Godfreda  klęską,  któ- 
ra mu  wydarła  jedyną  warownię,  tyle  potrzebną  do  pokonania 
niewiernych.  Trzeba  było  nową  twierdzę  zbudować.  CzarodSej- 
ski  Izmen,  przez  bezbożne  zaklęcia,  oddaje  w  straż  duchom  pie- 
kielnym jedyny  las,  który  wodzowi  Chrześcijańskiemu  dostarczyć 
mógł  drzewa,  na  wystawienie  nowćj  twierdzy  wojennćj.  Strach, 
jaki  z  mieszkańcami  piekieł,  na  głos  Izmena,  osiadł  w  niedostę- 
pnym lesie,  wiedzie  imaginacyą  rymotwórey  do  zmyśleń,  którydi 
rozmaitość  zadziwia  i  nie  mnićj  czytelnika,  jak  bohatćrów  wiary 
przeraża.  Ryk  drapieżnych  zwierząt,  jęk  potoków  roztrącającydi 
się  o  skałjr,  syk  wężów,  dźwięk  trąb,  trzęsienie  ziemi,  razem  bi- 
jące z  nieba  pioruny,  najodważniejszych  wstrzymują.  Na  próżno 
Alkast,  wódz  Helwetów,  człowiek  zimnćj  odwa^,  który  za- 
równo gardził  śmiertelnemi  i  śmiercią,  sperałor  di  morłali  e  del- 
la  morłe'^  którego  dotąd  nic  nie  zdołało  zatrwożyć,  na  próżno 
mówię,  Alkast  W}'8tępuje  do  walki;  znieść  nie  może  widoku  zja- 
wisk straszliwych. 

Miał  tu  rymotwórca  miejsce  okazać  i  rostropne  męzŁwo 
i  płochą  odwagę,  miał  razem  pole,  może  jedyne,  uzbroić  na  no- 
wo rozpaczającego  Tankreda.  Kiedyż  bowiem  bohatćr,  co  już  dla 
samobójstwa  oręż  brał  w  rękę,  właściwiój  powrócić  ma  do  dziel 
rycerskich,  jeżeli  nie  w  tćj  potrzebie  obozu?  Odwodzi  go  z  je- 
dnćj  strony  od  rozpaczy,  widok  ubóstwionój  kochanki  z  jaśnieją- 
cćm  czołem,  w  szacie  gwiazdami  ozdobnćj;  uzbraja  przeciw  sro- 
gićj  boleści  głos  męża  świętego:  z  drugićj,  przykład  wodza,  po- 
trzeba ludu  i  żądza  sławy,  zapala.  Znika  złudzenie  piekieł  przed 
odwagą  męża,  co  pogardzając  śmićrcią,  nie  znający  trwogi,  mio- 
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ta  się  na  płcmaenisŁe  mury,  na  gwałtowne  strunuenie,  na  stra- 
szydła tysiącznych  postaci,  na  przeradzające  się  jedne  z  drogich 
niepojęte  zjawiska.  Żadne  niebezpieczeństwo,  ani  ta  rozum  tłu- 
miąca nłnda^  która  się  za  każdym  krokiem  odnawia,  nie  mogła 
co&%ć  śmiałej  stopy  Tankreda;  bo  kiedyż  śmierć  pożądańszą  mu 
była?  Lecz  serce  które  już  przemogło  wszystkie  zawody,  daje  się 
zwyd^ć  litości.  Któryż  czytelnik  nie  zadrżał,  na  jęk,  na  głos 
Ittbśj  KI<Mryndy,  w  chwili,  kiedy  fatalny  cyprys,  uderzony  mie- 
czem Tankreda,  widokiem  krwi  płynącój  zatrzymuje  rękę  zmar- 
twiałą,  kiedy  drzewo  przemawia  głosem  człowieka,  a  w  tych  wy- 
razach słyszóó  się  dają  czułe  skargi  kochanki!  Tankred  powąt- 
piewa; lecz  ta  sama  wątpliwość  dostateczną  jest  dla  niego,  aby  się 
zwyciężonym  wyznał. 

Nic  mam  potrzeby  przypominać  słuchaczom,  że  to  ożywie- 
nie martwego  drzewa,  duchem  żyjącój  po  zgonie  osoby,  ma  swój 
wzór  w  Wirgiliuszu.  Powziął  je  Tasso  z  owego  miejsca  Eneidy, 
kiedy  Eneasz  opowiada,  jak  na  brzegach  Tracyi,  w  ofiarnym  mir- 
cie, ujrzał  nie  obcą  sobie  krew  i  usłyszał  znajomy  głos  Polido- 
ra.  Rodzaj  ten  cudowności  Wirgiliusza,  utworzył  cyprys  Kloryn- 
dy,  jedną  z  najpiękniejszych  scen  Jerozolimy.  Bez  tego  zjawie- 
nia, byłby  Tankred  zamierzonego  dzieła  dokonał.  Tak,  szczęśliwy 
pomysł  autora,  ocalił  męstwo  Tankreda  i  zachował  w  całości 
przeznaczone  Rynaldowi  zwycięstwo.  Uważajmy  w  tym  przykła- 
dzie, jak  naśladowanie  geniuszów,  nie  tylko  nie  ubliża  chwale 
twórczego  pisarza,  ale  nawet  często  nowy  mu  zaszczji;  przynosi. 
Bo  co  w  Eneidzie  było  jedną  z  poetycznych  ozdób,  to  w  Jerozo- 
limie staje  się  niezbędnćm  w  ciągu  dzieła  ogniwem.  Zmyśle- 
nie to  ani  się  mogło  zastosować  do  kogo  innego  jak  do  Tankre- 
da, ani  ten  bohatśr  mógł  się  innemu  złudzeniu  dać  uwieść.  Las 
pozostaje  nie  tkniętym,  zachowane  zwycięztwo  dla  mającego  po- 
wrócićRynalda.  Tak,  wielki  talent  Tassa,  wszelką  piękność,  wszelki 
cudowności  rodzaj,  czerpie  z  własnój  osnowy,  i  najwyższe  urojenia 
lantazyi  zbliża  do  ścisłego  podobieństwa  do  prawdy.  Nie  traćmy 
nigdy  z  uwagi  tego  ważnego  przepisu,  bez  którego  poezya  mogłaby 
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się  stać  źródłem  licznych  obrazów,  lecz  nie  zdołałaby  stworzyć 
dzieła,  mającego  w  całości  swojój,  harmoniją^związek  i  jedność. 
Chrześcijanie  doznają  tym  sposobem  opom  sił  przeciwnych; 
zawieszone  być  musi  zdobycie  świętego  miasta;  wreszcie  nieszczę- 
ścia obozu  Godfireda,  stałość  i  doświadczenie  wodzów,  dojdą  do 
najwyższego  stopnia. 

Trzynastą  pieśń  Jerozolimy  wyzwolonćj,  poczytać  należy  ze 
wszech  względów,  za  przesilenie  poematu.  Do  tylu  trodów  łączą 
się  siły  przyrodzenia.  Nadeszły  dni  strasznych  żarów  ddne- 
cznych.  ^Wschodzi  słońce  codziennie  krwawym  otoczone  obło- 
kiem, smutna  wróżba  dnia  opłakanego;  zachodzi  z  groźbą  stra- 
szniejszego powrotu.  Gdzie  oko  śmiertelne  dosięga,  widać  bo- 
lesne skutki  okropnćj  pożogi:  schną  kwiaty,  więdną  liście,  om- 
dlewają zioła;  wody  i  źródła  zawarły  się  w  przepaściach  ziemi, 
a  krwawe  chmury,  zańiiast  npragnionój  rosy,  ogień  rzucają. 

Niebo  podobne  czarnemu  piecowi: 

Oko  pozbywszy  swoich  pociech  mdleje; 

Przjjemny  zofe  głęboko  kn  dniowi, 

W  przepaściach  ziemi  ukryty  nie  wieje: 

Wiatr  tylko  zionie,  który  południowi 

Podległy,  piaski  maurytańskie  grzeje: 
Ciężki,  gorący,  a  co  raz  jskrzydłami, 
Bije,  i  wolny  dech  tłumi  porami. 

Noc  sama  wielkióm  słońcem  zarażona, 
Noc  twoje  cienie  nie  weselsze  miała, 
I  swym  płomieniem  równie  rozpalona^ 
Z  ognistych  komet  płaszcz  sobie  utkała: 
A  ciebie  ziemio  nędzna,  upragniona, 
Łakoma  Febe,  napoić  nie  chciała 

Swą  wdzięczną  rosą,  napróżoo  j^  zioła 

Prosiły  o  nię,  na  pochyłe  czoia. 

Sylve  mały,  który  chrześc^any 
Przedtem  hojoemi  wodami  napawał. 
Teraz  dno  ledwie  zakrył  rozerwany, 
I  tu  i  owdzie,  a  zgoła  ustawał: 
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Zdało  8it  fte  stm  Eryd&n  wezl>rany 
Na  ich  pragoieme  małyby  się  zdawał/ 

I  Nil  gdy  niecbcfc  Btać  w  siedmiu  odnogach, 

ZaleiTA  Egipt  i  bieży  po  drogach. 

Jeśli  kto  wid£iti  prz^roczyste  strugi, 
Między  pięknenii  lasami  pły&ące, 
Albo  stmionie  wolne  między  smugi, 
Atto  z  zapędem  z  Tatrów  spadające: 
Rad  je  wystawia  sw^  ż«dzy  czas  długi, 
I  wody  sobie  wymyśla  ciektce, 

Podiy%c  pokarm  swemu  utrapieniu, 
I  swoji^  męce  i  swemu  pragnieniu. 

Nie  i4iwo  znałeść  co  wyższego  w  poezyi,  nad  opisanie  tćj 
U^dd,  którą  naresscio  niebo,  przebłagane  modłami  Godfreda,  od 
ehrziścyańakiego  obozu  odwraca.  Przekład  I^otra  Kochanow- 
sUigo  zdąjo  aię  w  tćj  pieśni  najmocniejszym,  bo  mu  oryginalny 
.poeto  idboalał  tyle  wyraaów  i  siły,  a  rzecz  tak  wysoką  przed- 
itovii^  te  jabotkolwiek  niedościgiiitmy  obraz,  jeszcze  się  wymo- 
wąy&  i  wiołkim  wydaje. 

Jako  gdy  w  lecie,  deszcz  w  czasy  gorące, 
Spadnie  na  zboża  i  na  wyschłe  sady; 
Na  brzegach  wodne  ptastwo  świegocące, 
Czeka,  i  kaczek  pierzchliwych  gromady: 
t%  roskładąjąc  na  dżdie  spadające 
Sk^ąfdła,  nacsąją  wdzięcznej  rosie  rady, 

I  po  dołinad^  gdzie  się  wody  zbiorą, 

Ponurzając  się,  sache  pióra  piorą. 

Tak  i  el  wtenczas  wesołymi  głosy, 

Dtdże  pożądane  z  radością  witali; 

To  ze  bzkła  pili,  te  niebieskie  rosy 

W  przyłbicach  nieśli,  to  się  umywali. 

Jaśniejsze  ziemia  rozpuściła  włosy; 

Z  roskoszą  szczęśni  rycerze  patrzali, 

Jak  pola  dawnój  zapomniawszy  straty, 
Przywdziały  wiefice  i  zielone  szaty. 
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W  tóm  desacz  ostaje,  słoftoe  występuje, 

Ale  łaskawsze  wydaje  promienie, 

Ijako,  kiedy  kwiecień  ustępuje, 

A  maj  nastaje,  cieszy  przyrodzenie. 

Patrzcież  I  kto  Bogu  swe  modły  ślubuje, 

Mokre  z  obłoków  wywodzi  stmmiettie, 
Odmienia  czasy,  jako  kiedy  trzeba. 
Zwycięża  gwiazdy  i  gniewUwa  aieba* 
Postępując  z  dalszą  dzieła  osnową,  I6«i  nieeierpliwiój  ocze- 
kujemy przybycia  Rynalda,  im  bardziój  przekonani  jesteśmy,  ie 
jemu  tylko  samemu  niebo  przeznacza  dokonanie  wielkiego  dzie- 
ła. Już  sam  Godfred,  zdumiony  powieścią  Tankreda,  gotuje  wy- 
prawę do  zaklętego  lasu:  ale  głos  prorocki  męża  świętego,  tłuma- 
czy mu  wolę  niebios.  Cień  Dudona  stawając  przed  wodzem 
we  śnie,  potwierdza  te  same  wyrocznie.  Na  proSby  więc  jednego 
z  rycerzów,  krewnego  Rynalda,  bez  narażenia  powagi  wodza, 
bez  ujmy  męstwu  tylu  obrońców  wiary,  wystani  są  z  obozu  dwaj 
rycerze,  którzy  od  Askalońskiego  pustelmka  dowłedziM  się  ma- 
ją o  losach  Bertoldowego  syna,  Rynalda.  Z  największą  ływośdą 
postępuje  ta  część  poematu,  płodna  w  obrazy  natury  i  nadprzy- 
rodzone dziwy.  Dowiaduje  się  tu  koleją  czytelnik  o  całćj  podró- 
ży bohatóra,  którego  powrót  tak  nas  ciągle  zajmował,  a  niepe- 
wność o  życiu  tak  mocno  trwożyła. 

Widzieliśmy  jak  Armida,  w  obozie  Godfreday  ndanćm  nie- 
szczęściem obudziła  szlachetną  litość  wodza,  jak  między  cnotli- 
wych bohatćrów  tchnęła  niezgodę,  jak  najmęlmielszych  z  pola 
bitwy  odwiodła.  Tym  sposobem  jedno  cudowności  pasmo,  poczę- 
te w  grocie  Izmena  i  w  zgromadzeniu  aniołów  denmości,  sniye 
się  aż  do  tych  czarodziejskich  ogrodów,  wśród  których  Rynald, 
uśpiony  na  łonie  roskoszy,  zapomniał  trudów  wojennych  i  chwa- 
ły rycerskićj.  Wstrzymać  się  tu  niepodobna  od  podziwu  nad  bo- 
gactwem wyobraźni,  nad  rozmaitością  ozdób,  nad  urokiem  tyhi 
poetycznych  obrazów. 

Obaczmy  niektóre  przynajmniój,  mianowicie  kilka  strof 
Ogrodów  Armidy  i  tę  ważną  chwilę,  w  którój  Achilles  wojska 
Chrześcijańskiego,  do  uczuć  honoru  i  na  pole  zwycięztw  powraca- 
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„Wśród  obszernego  dawnych  dr/ew  obwodu, 
Wznosił  sig  krągło  ów  pałac  wspaniały: 
W  środku  roskoszny  był  widok  ogrodu, 
Jakiego  ludzkie  oczy  nie  widziały: 
Gmachy  ezarowiie  broniące  przychodu, 
W  kito  warewny  zakres  osnowały: 
W  tyeii  Ugckie  zwroty,  i  dróg  ślad  zawiły, 
Wattp  Bjepodob&y  przychodniom  czyniły. 

Wehocbsą  rycerze  w  niewidzialnśj  zbroi: 

Sefcne  do  gmachów  tych  prowadzą  wrota. 

Srebrem  świecących  widzą  blask  podwoi, 

Które  wspierafą  wrzeeiądze  ze  złota; 

Cudowna  rzeźba  wzrok  zdziwiony  poi, 

Droższa  nad  kruszec  zdumiewa  robota; 

Życiem  tchną  twarze,  choć  im  jsbronna  mowa, 

Zda  się  z  ust  słyszćć  wychodzące  słowa, 
Tu  Herkałesa  w  cór  Meońskich  gronie, 
Z  kądzielą  zr^nóm  dłótem  wystawiono, 
Niebiosa  dawni^'  dźwigające  dłonie 
Snioą  u  koku  OmfaU  wrzeciono; 
Miłość  aię  śmi^:  tam  zabójcze  bronie, 
lole  ręką  podnosi  pieszczoną, 
W^ti^a,  swawolna,  ciężką  na  się  zbroję, 
I  twardą  stalą  rani  członki  swoje. 

Dalój  wyryty  jest  ocean  wzdęty, 

Pną  się  ku  niebu  bałwany  pieniste, 

W  szyku  wojennym  stawąją  okręty. 

Broń  zewjBząd  rzuca  blaski  promieniste. 

Woda  goreje,  zda  się  że  odmęty 

W  Marsa  tumany  mienią  się  ogniste; 

August  prowadzi  waleczne  Bzymiany^ 

Antoni,  Egipt,  Afry,  Indyany. 
Rzekłbyś,  że  ze  dna  wyrwane  Cyklady 
Pływają,  góra  O  górę  się  trąca; 
Huk  srogi:  tataj  strzaskane  pokłady, 
Tamtych  poeUaaia  nagle  przepaść  wrząca, 
Ze  waaeck  stron  lecą  oszczepów  gromady, 
Szczęty  pływają  okrętów  tysiąca: 
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Wre  walka:  jeszoze  fortuna  w^płiva^ 
Już  bitws  rzuca  królowa  pierzchliwa, 

Zrseka  Bi§  bcurła  aad  ówiaten  iJrtMi, 
Cofa  swą  flots  i  biiwy  miikai 
On  oie  ucieka,  lecz  t^  mea^  goni, 
Która  w  Dlii  swego  dągiiie  liawolirika: 
Wi<białbj6  w  jtco  twarzy,  jak  m%  fitai: 
To  wstyd*  to  miłość,  to  gniew  g«^  fonUoi, 
Baz  okiem  rzuca  na  bitw§,  i  liofę 
Ściga  pierzchliwe  swój  kochanki  Mgle. 

Dal^  w  zak^ach  Kilu  utąjoay 

Czeka  8rogł«i;o  zwyeisscy  wyroku, 

W  twarz  pełną  wdzięków  wzndc  DMJike  wlepiony, 

Czerpa  pociecha  w  ^i  słodkiem  wktoku. 

Taki  gmach  drogim  krufizczem  ozdobiony, 

Wystawiał  r^eiby  zdumiałemn  oka 

Dla  dzieł  cudownych  pełni  podziwiania* 

Wchodzą  rycerze  w  omylne  sklepi^i^ 
Jako  Meander  błędnami  zwmdj^ 
To  na  dół  spada,  to  wzim»  odm^tyii 
Raz  wprost,  to  znowu  wsteea  kścyi^e  wody, 
I  własne  w  biegu  spotyka  zafargtf} 
W  takie  lub  bardzie  spląkaae  przeehody, 
Idą  rycerze;  ale  kaifgi  teifti^, 
Władza,  dar  niegdyś  drogi  pustebika, 
W  z  wikłanych  ścieszkacfc  prawy  Mr  wytyka. 

Skoro  przebyli  gmachy  rozłotyste^ 

Widok  sifi  wdzif  czn^  objawił  krainy^ 

Łąki  wesołe,  wód  kryształy  czysto, 

Barwiate  kwiaty  i  wonne  rośliny, 

Skały,  pieczary  i  gaje  cieniatoi 

Zielone  wzgórza  i  chłodae  doUny, 

Wszystko  tam  milszym  staje  sis  wiioUMfc 

2e  ręka  twórcza  skryła  się  przed  oMim- 
Sztuki  z  naturą  zgodne  skoianBenią 
Tak  zręcznie  mieści,  wodji,.  i^  gą)ą 
Ża  jak  z  igraszki,  ^ioe  pnyrodteue^ 
Wzajem  aię^  sztuka  naślad^fać  sdm^ 
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Tam  w  katd^  porze  słodkie  wiatrn  tchnienie, 
Wiecznie  kwiedstf  ziemi  barwę  daje, 
Taa  wspólnie  wiszą  u  jedn^  gałązki, 
Pączki  i  kwiaty,  owoce,  zawiązki. 

Pod  jedDjrm  liścia  cieniem  się  ukry wia, 
Figa  dostała  przy  drugi-  zieloućj. 
Tu  złote  jabłko  spada,  tu  dojrzćwa, 
Ta  owoc  n^ody,  tu  zaczerwieniony, 
Winnego  soku  tu  latorośl  krzywa, 
Słońcu  podaje  swe  obfite  plony, 
Tu  młodych  jagód  słodycz  nie  dośpiona, 
A  tu  nektarem  już  brzemienne  grona« 

Jak  rumak  dzielny  co  z  pobojowiska, 
Z  chwałą  wróciwszy,  ozdoby  ciężące 
Składa,  i  do  stad  puszczony  w  pastwiska, 
Onuśnie  swobodny,  błąka  się  po  łące, 
Ody  trąbę  słyszy,  z  notdrzu  ogniem  pryska, 
Podnosi  czoło  i  oczy  Iskrzące, 
Już  niecierpliwy,  rży  i  jeźdźca  wzywa, 
I  grunt  w  polocie  kopytem  porywa; 

Tak  młodzian  nagle  został  uderzony, 
Blaskiem  świetnego  rycerzów  oręża: 
Chooiii  w  nim  dawny  ogień  przytłumiony. 
Miękkością,  k^a  odwagę  zwycięża; 
Takim  widokiem  w  serca  obudzony, 
Ufignł  waleczność  rycerskiego  męża. 
W  tśm  cudownego  dobywszy  puklerza, 
Ubald  go  na  twarz  obrócił  rycerza. 

Widzi  się  Ryaald  i  swoje  ubiory. 
Woniami  tchnące  i  niewieście  szaty. 
Włos  utrefiony  w  wyborne  kędziory. 
Płaszcz  szyty  złotem  i  miękkie  bławaty; 
Miecz  obok  niego  leżał,  ale  który 
Nie  był  do  bitwy;  był  to  sprzęt  bogaty^ 
Sprzęt  zniewieściały  i  niegodny  męża, 
Am  nazwiska  dzielnego  oręża. 
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Jak  sna  piereehą|%  swodne  oouuDieua, 

Kiedy  dzień  jasny  uderzy  po  mroku, 

Tak  się  młodziana  umysł  nagle  zmienia: 

Już  znieść  własnego  niezdirfa  widoku, 

Spuszcza  wstydliwe  ku  ziemi  spojrzenia, 

Na  widok  słońca  nie  śmie  podnieść  wzroku/ 

Radby  w  bezdenne  ukryć  się  pieczary, 

Radby  s\%  rzucić  w  płomieniste  żary. 

Ubald  się  wtenczas  ozwie  temi  słowy: 
„Dwie  strony  świata  zajął  pożar  wojny, 
Dla  chwały  każdy  walczyć  jest  gotowy: 
Syryjski  na  nas  lud  powstaje  zbrojny: 
Ty  tylko  jeden,  synu  Bertoldowyl 
W  lichym  zakącie  gnuśnięjesz  spokojny: 
I  gdy  Chrystusa  walczą  mgżne  syny, 
Kryjesz  się  w  cieniach  daleki^  krainy. 

Jakim  letargiem  twe  męztwo  uśpione? 

Gdzie  sifi  twa  cnota,  gdzie  dzielność  ukrywa? 

Chwała,  zwycięzką  daje  ci  korona, 

Obóz  cię  czeka  i  Godfred  cię  wzywa; 

Niecne  pogaństwo  od  ciebie  zwątlone, 

Już  sił  ostatnich  przeciw  nam  dobywa: 

Pójdź!  niechaj  niełuos  pełniąc  przeznatzema. 

Padnie  przed  mocą  twojego  ramienia." 

Skończył:  a  na  te  słowa,  rycerz  adody 
Stanął  na  chwilę,  jak  gdyby  zmaitwiały:- 
Lecz  gdy  wstyd  zniknął,  którym  gorzał  wpraddy. 
Gniew  w  jego  sercu  wzmaga  się  wspaniały, 
Żywy  rumieniec  (^ry  wa  jagody, 
Rycerskie  w  sercu  powstają  zapaty, 
Zdziera  ze  wstrętem  od  mężnego  łona, 
Miękkie  ozdoby,  niewoli  znamiona. 

Z  lubego  dotąd  uchodzi  tajnika, 

Omąja  krętych  gmachów  mylne  progi, 

Armida  widzi  przy  wchodzie  strażnika. 

Leży  uśpiony;  a  więc  pełna  trwogi,  % 

Już  się  domyśla,  już  zdradę  przenika, 

Śpieszy  gdzie  luby  bierze  się  do  drogi, 
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Widxi  iife8»»{Siia,  o  widokti  smatńy! 

3$k  J4  porzuca  kochanek  okrutny. 

Wstrzymaj  się  srogil  wstrzymaj...  opuszczona 
Chce  wołać,  ale  moc  duszg  odbiega, 
A  gorzka  boleść  i  skarga  stłumiona, 
W  głębi  własnego  serca  si§  rozlega. 
Próżne  swe  wdzięki  widzi  zwyciężona, 
I  władzę  większą  od  swojćj  postrzega, 
▲  choć  już  wszystkie  nie  dołężne  sztuki, 
Do  swćj  się  tajnćj  udaje  nauki. 

Te  które  niegdyś  usty  bezbożnemi, 

Tessalska  wiedma  wyziewała  czary, 

Przez  które  zwroty  włada  niebieskiemi, 

I  z  ciemnycłi  otchłań  przywołuje  mary; 

Takie  powtarza:  już  są  bezsilnemi. 

Głuche  już  piekieł  na  jćj  głos  pieczary: 

Obce  d^nać  czyli  łza  kochanki  tkliwa, 

Dnehiićjsz^  w  sobie  mocy  nie  ukrywa. 
Bieży,  o  swcjój  dumie  nie  pamięta, 
Gdzie  są  zwycięztwa?  gdzie  jńj  dawna  chwała? 
Wprzód  gdy  niewoli  srogie  kładła  pęta. 
Jednam  spojrzeniem  sercami  władała, 
A  własną  tylko  urodą  zajęta, 
W  hołdach  śmiertelnych  swą  władzę  kochała: 

Dziś  opuszczona,  i  okryta  wzgardą, 

Śtiga  kochanka,  który  od  ni^  stroni, 

Jut  uniżając  swą  urodę  hardą, 

Dla  wsparcia  smutnych  powabów,  łzy  roni; 

Biegnie,  o  ciernie,  i  o  oskałę  twardą, 

Pieszczoną  stopę  uraża  w  pogoni: 

Płacz  ją  i  skargi  wyprzedzają  w  biegu, 

I  już  na  samym  dogania  go  brzegu. 

pomysłem  rymotwóroy,  Armida  tak  szkodHwa  dla 
tak  potężna  w  czarodziejstwie,  względem  awięzio- 
Mgo  Rynałda,  jest  tylko  niewolnicą  wdzięków  jego.  Czytali  sła- 
dMide,  opisanie  tych  czarownych  ogrodów,  gdzie  otoczona 
tiraią  iiiepojętycłi  dziwów,  ukrywa  cel  miłośd  swojój.  Tasso 
B  Ariddly  dragą  Herminiją  ntworzyŁ  W  cudownym  puklerzu  Ubat- 
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da,  ujrzał  się  Ryn  M;  gło6  koBom,  oyesyay  i  dnwj)  nwolnil 
bohatćra  z  więzów  roskoszy. 

Stawi  tu  poeta  oczom  naszym  w  jedn^  chwili  i  Jeroz<diiiię 
i  namiot  Godfreda,  i  popis  nowych  zastępów  gromadzących  się  na 
zagładę  chrześcijan  pod  wodzą  sułtana  Egiptu,  któr^na  towa- 
rzyszy niepewna  między  zemstą  i  miłością  Amida,  przyrzekąfąc 
najwaleczniejszemu  w  nagrodę  r^ę  swoją  za  głowę  Rynałda. 
Tymczasem,  już  ten  młody  rycerz  przywdziewa  zbroję,  dar  Aska* 
lońskiego  wróżbita,  zbroję  na  którćj  wyryte  są  dzi^  jego  po- 
tomków, JQż  święty  miecz  Swenona  w  dłoni  jego  połyska, 

Następuje  uroczysta  scena  pojedania  z  Godfredem;  pierwsze 
zaś  dzieło,  które  czekało  Rynalda,  otwiera  Tassowi  pole  do  no- 
wych, pełnych  cudowności  obrazów. 

Tankred  nie  zadrżał  na  piekielne  potwory  aaklętego  lasu; 
zapewne  i  Rynald  pokonałby  je  z  niemniejszą  odwagą.  Nie  stra- 
szydła więc,  nie  pioruny  zastępują  mu  drogę,  ale  wsaystkie  zim- 
skiego  raju  roskosze.  Któryż  to  tryumf  godniejszy  serca  rycerza, 
co  niedawno  opuścił  pałac  Armidy?  Jój  obraz-  ona  sama,  w  dzi- 
wnem  piekieł  złudzeniu,  zatrzymuje  wzniesione  ramie  wojowni- 
ka, cii^em  swojem  osłania  myrt  ulubiony^  aby  go  żelaso  nie 
tknęło.  Ałe  stałość  Rynalda,  omamienie  przemogła;  upada  drze- 
wo i  czary  znikają 

Żadna  już  siła  nie  wstrzymuje  chrześdjan  od  zbudowania 
nowój  wieży,  nowych  twierdz  do  burzenia  miasta.  Godfred  i  pier- 
wsi wodzowie  prowadzą  wojsko  do  powszechnego  natarcia. 
W  czasie  bitwy  cudowna  pomoc  z  nieba  wielokrotnym  objawia 
się  sposobem:  płomienie  oblężonych  pomyślnym  wiatrem  odwró- 
cone, ich  samych  raż^  ogromna  skała  upadkiem  swoim  zabija 
Izmena,  w  tój  samćj  chwili,  kiedy  bezbożnemi  isty  nowe  zaklę- 
cia wyrzeka;  a  wśród  tylu  i  ziemskiój  odwagi  i  aiebiedkUf  wła- 
dzy obrazów,  aniołowie  śmierci  unoszą  się  w  powietrm  nad  ^* 
wami  chrześcijan,  towarzyszą  im  Mtogosławione  diich|rryeen6w, 
co  w  świętój  walce  na  polach  Jerozolimskich  polegli.  Ghwiłia  m& 
ostatniego  zwycięztwa  należy  Rynaldowi,  któi^e^  nadtadikaod- 
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iraga,  jeden  tylko  ma  wzór  w  męztwie  Achillesa.  Tak  jednak  ró- 
ftnym  tu  jest  Tasso  od  Homera,  jak  się  różni  łamanie  murów 
i  późniejszy  wojowania  sposób,  od  mieczów  i  tarcz  Greków 
i  Trojan.  Takie  naśladowanie,  chlubną  raczśj  walką  nazwać  na- 
leży, z  którój  poeta  szczęśliwie  wychodzi,  odnosząc  nowy  dla  ry- 
motw^twa  tryumf. 

Myhia  2a  Herminiją  pogoń,  odwiodła  była  Tankreda  na 
ezas  długi  z  obozu.  Uwiązany  zdradą  Armidy,  nie  mógł  wten- 
czas stawić  się  do  umówionój  walki  z  Argantem.  Tu  wśród  bi- 
twy powszechnśj,  spotkali  się  oba  wojownicy.  Hardy  Muzułman 
wyrzuca  chrześcijaninowi  uchybienie  honoru.  Oddalają  się  za- 
tćm  z  bojowiska,  aby  opodal  wzajemną  nasycili  zemstę.  Jaka 
ebwila!  jak  poetyczny  obraz!...  Tankred  własną  tarczą  zasłania 
od  poeisków  przeciwnika  swojego,  aby  mu  nikt  sławy  pożąda- 
nej^ zwycięztwa  nie  wydarł.  Ale  dziki  Argant  zwracając  wzrok 
na  dawną  stolicę,  żal  z  wściekłością  połączą. 

„2^trz3rmali  się  oba,  Tankred  nie  widzi  tarczy  w  ręku  nie- 
przyjaciela; sam  więc  własną  odrzuca  i  mówi:  ^Jaka  cię  myśl 
wstrzymuje?  czy  widńsz  ostatnią  twoją  godzinę?  jeżeli  cię  ta 
uwaga  zastrasza,  nie  czas  jój  przypominać.''— ^Zamyślam  się  od- 
powiada Argant,  nad  tóm  miastem,  starożytną  królową  Judei,  któ- 
ra teraz  zwyciężona  upada.  Napróżno  męztwo  moje  chciało  ją  od 
iatahiój  zguby  zachować  i  głowa  twoja,  którą  mi  dziś  niebo  prze- 
znacza, małą  jest  ofiarą  dla  zemsty  Arganta.'' 

Tymczasem  wściekła  zaczęła  się  bitwa.  Po  dwakroć,  zwy- 
clęaki  Tankred,  ofiaruje  dzikiemu  przeciwnikowi  życie  i  wolność; 
po  dwakroć  Argant  dary  jego  odrzuca,  po  dwakroć  do  boju  po- 
wraca: pBA%  i  umiera  taki,  jakim  był  w  całćm  życiu,  nie  zdplny 
csenć  siakeści  i  trwegi.  Ale  i  Tankred  wiele  krwi  przelał,  ranami 
okryty  i  trudem  zmordowany,  upada  bez  sił  nie  daleko  zwłok 
ńłeprt^Taciela.  Już  miasto  zdobyte,  miecz  zwycięzki  same  tylko 
teabronne  ręee  oszczędza.  Aladyn  i  Soliman,  z  resztą  zbrojnych, 
ostatniego  ecałenia  szukają  w  twierdzy  Dawida,  gdzie  oczekiwać 
lHgd%  pomo^  sułtana  Egiptu.    W  rzeczy  samćj,  te  mnogie  sił}', 
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które  Rynald  powracając  widział  na  równinach  (Hzj^  jui  si| 
zbliżają.  Możnaby  mniemać,  czytając  dwndziestą  księgę  JerMO- 
limy,  że  Tasso  całą  moc  geninszu  swego  zachował  na  te  ostatnie 
boje;  czytając  zaś  przeszłe,  ledwie  się  godzi  wierzyć,  iż  sztuka 
opisywania  dalój  pójść  może.  Wszystko  tu  jest  ogniem,  wszystko 
życiem,  wszystko  szczękiem  oręża.    Jednakże,  pomimo  gwałto- 
wności boju,  na  rozległych  Jerozolimy  niwach,  widzi  ogrtehuk 
wyraźne  twarze  walczących;  poznaje  każdego  niemal  w  szczeg^ 
ności  rycerza,  między  któremi  Rynald,  Ck>dfred  i  Rajmund  z  Tu* 
luzy,  wyższych  niebezpieczeństw  godni,  wyższym  blaskiem  jaśnie- 
ją. Jeszcze  i  w  tych  ostatnich  chwilach,  kiedy  Soliman  pod  mie- 
czem Rynalda  umiera,  kiedy  ożywieni  głosem  Armidy  j^  WBjfSŁ- 
zalotnicy,  śmierć  tylko  lub  zwycięztwo  widzą  przed  sobą:  po^a 
trzy  osobne  wśród  bojowiska  mieści  widoki,  nie  bojem,  nie  krwi 
żądzą,  lecz  słodką  tchnące  miłością.    Zatrzymuje  się  nad  nieni 
zdumiały  czytelnik  i  wątpliwy  waha  się,  jakiemu  obrazowi  ma 
dać  pierwszeństwo.    Tu  go  zajmuje  widok  wyzwolonego  miasta, 
tu  dziwią  waleczności  cuda,  tu  cieszą  rozpierzchłe  ni^nofjadół 
siły,  tu  pole  krwią  zbroczone  okropnością  przeraża.  Nie  do^ć- 
że  było  na  tój  scenie  przechodzącój  dwunastą  k»ęgę  Eneidy, 
a  nie  mniój  strasznój  od  ostatniój  pieśni  Homera?  Greniusz  po- 
ety nie  był  tu  żadną  rozmaitością  obrazów  rozrywany.  Nie  odwo- 
dząc nas  bynajmniej  od  głównego  przedmiotu,  umiał   wśr6d 
przerażenia,  łzy  najczulsze  wyciskać;  płyną  one  na  wid<dc  l^di 
kochających  się  dwojga  małżonków,  Gildyppy  i  Odoarda,  których 
żadne  niebezpieczeństwo,  żadna  nie  dzieliła  przygoda  i  śmiać 
na  polu  bitwy  nie  rozdziela,  lecz  przywiązane  dusze  w  jedaćjłe 
chwili  do  niebios  unosi.  Luba  rzewność  przenika  serca  naszą 
kiedy  widzimy  Armidę,  już  nie  w  sile  piekielnój  zau£uą^  ale  jak 
nieszczęśliwą  kochankę  srogiój  oddaną  rozpaczy.   Zniknął  «ok 
Medei,  Dydona  tylko  łez  naszych  wzywa:  i  któż  ich  zdoła  od- 
mówić? Kto  nie  zapomni  o  chytrych  czarodziejki  adradachy  gdy 
widzi,  jak  zapalona  czystym  ogniem  miłości,  w  własne  pierai  go- 
dzi ręką  zabójczą,  którą  Rynald  wstr^mują  a  miłość,  prawda 
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i  niebo,  obłąkane  serce  oś^^ieca.  Lecz  nie  njrzemyż  Hermi- 
nil?  zawszeż  ona  w  ustroniu  pasterz  y  nad  brzegami  Jordanu  zo- 
stanie? I  tenże  Tankred,  któregośmy  nie  dawno,  tuż  przy  zwło- 
kach Arganta  bez  zmysłów  leżącego  widzieK,  nie  poryważ  ku 
sobie  serca  naszego?  Jakiż  to  powrót  do  życia,  jakie  obudzenie, 
gdy  łzy  czułćj  królewnój,  przebudzają  do  śmierci  podobny  sen 
wspaniałego  zwycięzcy?  W  tśj  rozmaitości  obrazów  nikt  nie 
przewyższył  Tassa. 

Epopeja,  pierwsze  zapewne  trzyma  miejsce  między  płoda- 
mi geniusz  ludzkiego.  Najobszerniejszy  to  jest  utwór,  o  który 
spółczesność  ze  starożytnemi  ubiegać  się  mogła.  Cokolwiek  Ilia- 
da wzorowego  wskazuje,  w  jedności  osnowy,  w  charakterach  bo- 
haterów, w  zmyśleniach  cudownych,  w  mowie  wreszcie  poety- 
czno,) tego  wszystkiego  wzory  rymotwórca  Włoski  powtórzył. 

Porównywanie  poematów  bohaterskich  innych  narodów,  prze- 
konywa o  niezmiernój  wyższości  tego  utworu.  Gdyby  nie  marne 
ubieganie  się  niekiedy  za  wji;wornością  wyrażeń,  gdyby  nie  ska- 
żony smak  wieku,  nad  który  niepodobna  jest  wynieść  się  od  ra- 
zn  geniuszowi,  gdyby  nie  sam  rodzaj  wiersza,  co  często  w  Jero- 
zolimie, zdaje  się  myśli  i  obrazy  do  szczególnych  obrębów  ka- 
żd^  strofy  stosować,  gdyby  nakoniec  mowa  dzisiejsza  Rzymu, 
równać  się  mogła  z  językiem  dworu  Augusta:  zapewne  poeta 
"Włoski  nie  zostałby  niższym  od  starożytnych:  i  jeżeli  sprawiedli- 
wie wyrzekł  surowy  Boileau,  źe  wszystkie  świecidła  Tassa  nie 
zastąpią  czystego  złota  Wirgiliusza;  przynajmniej  dzieło  to  po- 
zbawionćm  być  nie  może  chluby  pierwszeństwa,  między  wszyst- 
kiemi  płodami  nowćj  literatury.  Mamy  przekład  Jerozolimy  wy- 
zwolonćj  wykonany  przez  Piotra  Kochanowskiego,  w  pięknćj 
epoce  wieku  Zygmuntów.  Język  nasz  był  jeszcze  bliskim  bardzo 
swojćj  pierwotnój  prostoty,  a  włoski  przeciwnie,  już  wyrobiony 
zupełnie,  pełen  był  dowcipnych  błyskotek,  o  których  wspomnia- 
łem przed  chwilą,  przytaczając  zdanie  Boala.  Nie  równą  przeto 
bronią  walczył  z  Tassem  nasz  tłumacz  starożytny.  I  to  jest  głó- 
wną przyczyną  niedokładności  jego  pracy.    Mimo  tego,  wiele 
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miejsc  pięknie  oddanych,  dowodzą  o  wysokiin  talencie  Piotem  Ko- 
chanowskiego i  dziełu  jego  trwałą  wartość  nadają.  Za  naszych 
czasów,  wyjątki  z  lassa  tłumaczył  zadużony  w  naukach  i  w  prar 
cach  dla  oświecenia  krajowego  położonych,  Józef  Lipiński  i  jeigo 
przekładu  są  przytoczone  wyjątki  z  ustępu  Olind  i  So£roBia» 
i  z  opisania  ogrodów  Armidy:  Albert  Mier,  a  raczój  jak  twier- 
dzili sp6łcześni,  Trembecki  pod  jego  imieniem,  przełożył  tray- 
nastozgłoskowym  wierszem  ustęp  z  Xięgi  IV  z  którego  cz^  za- 
mieściłem. 


RAJ   UTRACONY. 

Przeszliśmy  najcelniejsze  pomniki  epopei.  Równie  w  dwódi 
nieśmiertelnych,  greckiój  i  rzymskiśj  starożytności  załiytkach, 
jak  w  Luzyadzie  Kamoensa  i  Jerozolimie  wyzwol<w4J  Tassa,  ude- 
rzała nas  ta  zgodna  myśl  rymotwórców,  która  zdaje  się  być  pa- 
nującóm  znamieniem  tego  rodzaju  poematów,  że  każdfy  z  nich 
ogłaszał  godne  czci  i  podziwienia  dzieła  bohatórów.  J(yfy  to 
wielkie  przedsięwzięcia  i  cnoty,  wpływające  na  losy  narodów  i  ater 
nowiące  ważniejsze  w  dziejach  świata  przemiany.  Czyliśmy  nad 
brzegami  Skamandru  rozważali  smutne  skutki  niezgody  kiól6v 
i  ludów,  czyli  nas  zajmował  los  upadłój  Troi,  powierzony  sUrnkf 
jednego  męża,  co  stałością  serca  gniew  bogów  rozbroił  i  mcił 
pierwsze  podstawy  państwa;  czyli  się  stawił  oczom  jiaszym 
wspaniały  widok  chrześcijańskiego  rycerstwa  pod  miirami  6wi^ 
tego  miasta;  zawsze  podziwienie  nasze  miało  za  cel  luda,  ich 
czucia,  cnoty^  namiętności,  przygody,  walki,  ofiary;  zawsse  zie* 
mia  była  główną  sceną  tych  dzieł  i  zdarzeń,  które  poezya  za 
wzór  i  naukę  dla  ludzkości  obierała. 

Jeżeli  heroizm  podstawą  jest  epopei,  musi  on  razem  być 
wielkim,  nadludzkim,  ażeby  przez  to,  dzieło  rymotwórcy  wznio- 
sło się  do  najwyższych  uczuć  bohatórstwa.  Wielkość  zwyczajna 
nie  ma  tu  miejsca:  potrzeba  przedmiotu,  któryby  wysokością  swo- 
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J4  V92y&tlco  pnediodzil  Sda  tego,  wszysey  rymotwórcy  usiło- 
wali stawiać  bohatórów  swoich  w  walce  z  niezwykłemi  przeci- 
WDOŚdaiBi,  bo  przez  to  podnosili  icb  bołiatórstwo.  Cóż  god[niej- 
szego  znowu  być  mogło  heroicznej  odwagi  i  męztwa,  jak  stały 
opór  naprzeciw  władzy  przezaaczeń,  naprzeciw  zawziętości  for- 
tuny, naprzeidw  siłom  aadludzkim?  Z  t%d  cudowność  sprawie* 
dliwie  poeziytuo  za  nieoddzielny  przymiot  epopei  BogiHom^a 
i  Wir^legOr  niebo  i  piekło  Tassa,  wzmagają  w  umyśle  naszym 
wielkość  bohatórów:  ten  bowiem  udział  potęgi  nadziemskiój 
chwale  cslowidu,  czyli  mu  pomoc  niesie,  czy  zawady  wystawia, 
zawsze  ozacoia  znakomite  zwycięstwo,  lub  szlachetny  upadek. 

Lecz  nigdy  dotąd,   sama  przez  się  cudowność^  nie  była 
główną  osnową  poematu. 

Uwalaliśmy  jieszcze,  że  Homer  bogów  swoich,  samą  tylko 
ńielbittei^flł&ością  odróżnił  od  ludzi,  zachowując  im  podobne  na- 
miętnaści,  podobne  czucia,  jakie  wojownikom  zgromadzonyn  pod 
mury  Troi  nadawał.   Nikt  z  nas  nie  wątpi  zapewne,  że  mitolo- 
gia Btdfoifftnjąky  pełna  jest  dziwactw  i  obłąkań;  nie  można  jej 
nazwać  płodem  serca  i  przekonania;  może  nawet  tćm  nie  była 
vf  umyśle  samego  Homera:   ale  w  pieśniach  przynajmniój  tego 
poety  pocs^tać  ją  musimy  razem  za  najsilniejszy  środek  w  oży- 
wieniu poematu  i  w  działaniu  na  umysły  słuchaczów.  Zdaje  się,  że 
poe^gra,  za  podstawę  tylko  płodów  swoich  obierać  powinna  pra- 
wdę; lecz  najwai^niejszą  część  ozdób,  czerpie  w  krainach  rozsą- 
dnego zm(yślenia. 

Jeżeli  się  rzecz  zmieniła,  nie  zmieniła  się  sztuka.  Nie  te  sa- 
me zi^^wD^  ale  równie  szczęśliwe  utwory  wyobraźni,  z  właści* 
wych  wieków  powzięte,  zdobić  powinny  i  nową  epopeję.  Kiedy 
Szyll$r  w  pięknym  wierszu  o  Bóstwach  Grecyi^  unosi  się  nad 
skarbami  dawn^  poezyi,  chce  przez  to  rozumieć,  że  nowa  szukać 
równie  powinna  takićj  samćj  pomocy.  Jakoż,  kto  nie  czuje,  kto 
nie  postrzega,  ile  ma  władzy  cudowność  w  nowćj  epopei,  śladem 
Bomera  i  Wirgil^o  starannie  poszukiwana?  Cóż  nas  więcćj 
;5ą|muje,  jak  ta  nadziemska  siła,  mieszająca  się  cudownie  do  wiel- 
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kich  spraw  bohatćrów  ladzkości?  Jeszcze  dotąd  allegorja  ko- 
rzysta z  najdawniejszych  bóstw  i  przywiązanych  do  nich  wyobra- 
żeń: bo  zamożne,  pod  tym  nawet  względem,  miała  władanie  n  sta- 
rożytnych poetyczna  cudowność.  Jeżeli  wiele  dziś  uczuć  bóstw 
dawnych,  nie  zgadzałoby  się  z  pomysłem  prawdy;  tedy  przynaj- 
mniój  niepodobna  zaprzeczyć^  jak  silny  obraz,  jak  wielką  naukę 
wyprowadza  Homer,  kiedy  na  przykład  Mars  z  pola  bitwy  gro- 
tem Dyomeda  spędzony,  niesie  skargi  przed  tron  Jowisza,  a  ten 
władzca  świata  groźnóm  spojrzeniem  odpycha  od  siebie  i  gromi 
bóstwo  krwi  chciwe,  co  tyhi  nieszczęść  jest  sprawcą.  W  staro- 
żytności, bliskie  stosunki  między  ziemią  a  niebem  do  niój  podo- 
bnćm,  ułatwiać  koniecznie  musiały  rymotwórcom  rozwinienie 
tych  ozdób,  któremi  ich  poemata  jaśnieją. 

Czy  może  chrześcijańskie  niebo,  naszój  poezyi  równie  ob- 
szerne pole  wskazywać?  Pytanie  to  godnćm  byłoby  obszernego 
rozbioru.  Zapewne,  przy  naszych  wyobrażeniach  o  Bogu,  pomoc 
niebieska  nie  może  być  tak  często  użytą,  do  wszystkich  niemal 
pomysłów  rymotwórstwa,  jak  to  było  u  starożytnych.   Ta  wyso- 
ka świętość,  ma  wcale  inne  granice  i  przeznaczenia.   Anakreon 
albo  Horacy^  w  samych  igraszkach  wesołój  chwili,  przy  uczde 
przyjaciół,  przy  każdym  pomyśle  wesołego  dowcipu,  miał  na  po- 
gotowiu swojego  nieba  mieszkańców;  bo  jego  bóstwa  były  tylko 
ziemskiój  myśli  utworem:   był  to  w  najogóbiejszóm  znaczeniu, 
ideai  zmysłowości,  dla  ludów,  co  wyczerpały  swoją  imaginacyą, 
aby  własne  czucia  i  chuci  ubóstwiać.  Dla  nas  byłoby  ubliżeniem 
świętości,  podobne  jój  nadużycie.  Lecz  natomiast  jakże  jćj  wpływ 
jest  potężniejszy,  jak  uroczyste  w  sercu  obudzą  wrażenia,  jak  się 
godzi  z  szlachetnością  naszych  zamiarów,  kiedy  godnie  użyty, 
zwraca  myśl  naszą  do  wzoru  wiecznój  sprawiedliwości!    Cudo- 
wność nasza  mnićj  jest  rozległą  co  do  rozmaitości,  jaką  z  nićj 
Homer  mógł  czerpać;  ale  za  to  potężniejszą  jest  co  do  skutków, 
jakie,  właściwie  pojęta,  sprawić  może  na  sercach.  Nowe  to  zna- 
mię poezyi,  nadało  jój,  bez  porÓ¥mania,  moc  dawniój  nieznaną, 
zaledwie  przewidywaną  w  pismach  nieśmiertelnego  Platona,  moc 
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tóm  trwalfie%,  tóm  pfcOtężniejgzą,  im  powabniejsze  są  wzniszenia 
serca,  nad  wszelkie  zmysłów  ałudy.  Na  wszelką  w  tćj  mierze 
wątpliwość  najdowodniój  odpowiedział  Tasso,  gdy  tak  szczęśliwie 
i  z  najbliższym  podobieństwem  do  prawdy,  osnował,  jakeśmy  to 
widzieli,  cudowność  swojćj  Jerozolimy. 

Joł  preed  nim  Dant^  człowiek  nadzwyczajny,  utorował  tę 
nową  drogę,  zwiedzając  trzy  krainy  przyszłego  świata  i  opisując 
wieczne  kary  lub  nadgrody  przechodniom  tćj  ziemi.  Gdyby  bo- 
ika  komedya  Alighierego,  mogła  w  ścisłem  znaczeniu  liczyć  się 
w  rzędzie  utworów  epopei;  należałoby  nam  zapewne  od  nićj  za- 
cząć poszokiwania  nasze.  Ale  jest  to  dzieło  jedyne,  samo  w  so- 
bie oddzielny  stanowiące  rodzaj,  które  w  dziejach  dawniejszych 
wzora  nie  miało,  a  jeżeli  w  przyszłości  obudzi  przykładem  swoim 
jakiego  rymotwórcę  do  podobnego  zawodu;  może  się  stanie 
źródłem  najwznioślejszćj  poezyi,  na  jaką  oczekuje  dotąd  no- 
wa literatnnL 

KamoeDS  niepewnym  postępował  krokiem  w  swojój  cudo- 
wności; Aiyost  szukał  jćj  w  zmyśleniach  łatwćj  fantazyi;  pierw* 
szy  Torkwat  najbliżój  odgadł  jćj  tajemnice.  Tu  mamy  wzór  ró- 
wnie nowy  jak  świetny;  tu  razem  nowy  dowód  twórczego  geniu- 
sza, co  bez  pomocy  Homera  i  Wirgiliusza,  własnćm  wjmalezie- 
nieBOL  otworzył  najokazalsze  pole  naszćj  poezyi  bohaterskićj. 

Potrzeba  prs^brania  poematu  w  tego  rodzaju  ozdoby,  tak 
jest  widoczną,  jak  skutki  które  przez  to  rymotwórca  osiąga,  są 
maa^tzttmme.  ^Czujemy  bowiem  w  sobie,  mówi  Łaharpe,  nie 
wyczerpane  źródło  tkliwości,  która  nie  ogranicza  się  w  sercu 
naszśm,  nie  przestaje  na  tćm  co  w  koto  nas  istnieje,  ale  pragnie 
nowy  świat  jestestw  utworzyć.  Chce  ona  wszystko  ożywić,  ze 
wszyntkiem  dzielić  swoje  uczucia,  wszystko  czuciem  i  głosem 
obdaarzyd  Przemawia  do  nas  grobowiec  pokrywający  zwłoki  mi- 
16}  osoby;  nieżyjące  nawet  istoty  odradzają  nasze  żale,  nadzieje 
i  łabę  wspomnienia.^  Czemże  jest  niekiedy  obok  tych  złudzeń, 
martwa  rzeczywistość?  i  jakiójby  nas  pozbawiło  roskoszy,  wyj- 
ście z  podobnego  omamienia?   Nie  wątpiąc  przeto  o  najoczy- 
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wistszćj  prawdzie,  racz^by  n&leiało  ucsysićiotie  zai^ytaaie:  Otyli 
cudowność  małe  składać  samą.  osnowę   poemata,  csyłi  j%  tyfto 
za  wielką,  rymotwórstwa  pomoc  i  ozdobę  awaiać  przystoi?  Ta 
uwaga  nastręcza  się  czytelnikowi  Rajn  utraconego  Hfltona.  Ry- 
motwórca  angielski ,  o  którym  chcę  mówić,  ntwoizył  sobie  no- 
wą i  dot%d  nie  zwyczajną  drogę.  Otwierając  J^o  poema^  widzie- 
my  przed  sobą  świat  nieznany  <dni  śmiertelnych,  otacsa)%  nas 
z  jednój  strony  istoty  niebieskie,  z  dmgiój  dacby  piddelM:  anio- 
łowie i  czarci  nie  są  tam  środkami  cudowności*  ale  nm^  8%  to 
główni  działacze  poematu  i  co  u  Tassa  nałeiało  d<i  nędu  poe- 
tycznych zmyśleń,  tu  jest  dziełem  przyrodzonego  ponądku  rae- 
czy.  Stąd,  zbyt  szkolni  krytycy,  zdumieni  nadzwyczajnością  przed- 
miotu, poważyli  się  Raj  utracony,  z  rzędu  bohatórskich  pomt- 
tów  wyłączać.   Lecz  jakiekolwidc  nadać  mu  kto  matę  naswiako, 
nie  przestanie  to  dzieło  nałeżćć  do  najświetnierfazych  utworów 
geniuszu  rymotwórczego;  a  dopóki  wielkość  i  szczytność,  dwa  na^- 
r;Ęadsze  przywileje  poezyi,  będą  gtównóm  zwBommnm  wyniosłej 
epopei;  dopóty  MUton  rm  postrada  mil^sca  w  rzędzie  Homepśw, 
Wirgilich  i  Tassów.  Nie  wiem,  csgr  mogiasię  wttaeśó  wyż^  wyo- 
braźnia człowieka,  jak  do  świętydb  tajemnie  stworzenia,  do  pkrw* 
szój  młodości  świata,  do  tronu  Stwórcy  i  do  kolebki  rodu  ludz- 
kiego.   Cokolwiek  ma  wysokiego  religja,   co  niepoj^iego  niebo, 
co  strasznego  utrata  niewinności,  to  Milton  pszedsiębierae  w  naj- 
wymowniejszych pieśniach  of^aszać;  niejedno  za^i^e  90  raic^ 
sce,  nie  kraj,  nie  ziemia:  ale  świat  i  wieceność  objawia  tajemni- 
ce swoje  geniuszowi,  który  dosyć  ma  poj^ia,  aby  to  WB^rstko 
ogarnął,  może  tylko  nie  dosyć  siły,  aby  tak  widld  zamaar  wyko- 
nał, bez  zostawienia  w  zawodzie  swoJm^  śladów  lodzkiśj  natay. 
Dziwić  się  nie  będziemy  Addisaonowi,  że  pncyatępując  do  ro- 
zbioru Raju  utracon^o,  w  uniesieniu  zawołał:  Ustąpcie  B^fwh 
scy,  ustąpcie  Greccy  pisarze:    Cediłe  romani  9eripłore$^  eedHf 
graii.   Do  wielkości  przedmiotu  łąci^ła  się  nai:odowa  cbwoła^ 
zapał  ten  wreszcie  mógł  być  usprawiedliwionym  przez  nasbyt 
surowe^  możnaby  nawet  powiedzićć,  nazbyt  pło<^  zdanie  Wol- 
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^fltĘk  Madt  ią  ivłaKMŚó  pMf  prawdiiwego  graram^  że  icymn- 
8Mjt  «wi(AM(Wie}  to  neamcie  jest  pierwszym  hołdem  który  im 
ddadamy;  zimjyflfata  dopiero  roswaga,  wolna  od  mocy  pierwo- 
tnych wrałeńy  oimieU  aię  stopnie  wartości  oceniać. 

^Byłie  Milton  dosyć  BeessęśKwy  w  wyborze  swojśj  osnowy?^ 
jest  to  pytanie  uczonego  Blaira,  którego  sąd  w  przedmiotach  li- 
teratury zawsze  szanowanym  będzie.  Osnowa  ta  wprowadziła  Mil- 
tona w  zawód  zbyt  tnidny  i  niebezpieczny.  Jak  wykonać  co 
zamierzył!  6dj'bj  zamiast  zagłębiania  się  w  teologiczne  taje- 
mnice, obrał  był  ezyn  jaki  wielkiego  człowieka,  ważne  w  dzie- 
jach świata  zdarzenie,  którebynni  dało  sposobność  malowania 
scen  tycia  ludzkiego,  roewimenia  charakterów  i  namiętności  la- 
dddch,  większa  liczba  czytających,  znajdowałaby  smak  i  upodo- 
banie w  poemacie  tego."  Nie  można  trafiiiój  oznaczyć  i  powoła- 
nia epopei  i  razem  zasługi  Miltona.  Schodzi  poematowi  jego  na 
głównym  interesie,  który  się  mógł  wzmagać  za  pomocą  cudowno- 
ści, ale  nie  mógł  się  na  niój  saiaćj  opierać.  Jeżeli  piórwa^  czło- 
wiek ma  być  uważany  za  bokatóra  Raju  utraconego,  jakże  on 
szczupły  ma  zakres  własnego  działania!  Równie  wina  jak  kara, 
równie  nienawiść  piekła,  jak  boska  zbawiciela  potęga,  chylą  czo- 
ła nasze  przed  świętością  wyroków  Wszechmocnego;  ale  coby  nas 
mo^o  do  ludzkich  wzruszeń  pobudzić,  coby  mogło  stawić  serca 
mam  w  rozmaita  uczuć  kolei,  czemże  to  wszystko  jest  przed 
światłaiA  iiieogamionego  majestatu?  Jeżeli  anioł  ciemności  miał- 
by zajmować  rolę^g^wnój  w  poemacie  osoby:  co  już  samo  przez 
sięi  rozdziela  interes:  jakaż  znowu  moc,  jaka  władza  ze  strony 
asatana,  może  na  chwilę  zostawić  nas  w  niepewności  i  wątpli- 
wym aczekiwaniu?  Tak  więc  i  Boileau,  rzadko  mylący  się  sędzia 
spalam  i  sztuki,  nie  różnił  się  od  zdania  Blaira,  gdy  samój  osnowy 
teflo.  poematu  nie  mógł  pochwalić. 

•W  krótkim  i  prostym  wykładzie^  zapowiada  Milton  swój  za- 
Wiąx.  Śpiewać  będzie  pierwszą  winę  człowieka: 

Skąd  pierwsze  poszły  nędze  i  z  raju  wygnanie 

I  szerokie  na  świecie  śmierci  panowanie. 

J>MUh  Osiń$.  T.  IL  u 
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Trudno  jest  co  oroezygtszego  wi^66  nad  prostotę,  z  jik| 
wjEywa  pomocy  niebieski^,  jak  rasem  poetycznie  irq^iiifaia  tti^ 
Bca  i  zdarzenia  w  hiatoryi  świętśj  najsławniejsze. 

„Śpiewaj  niebieska  mnzt!  coś  natchnęła  dtricie 

Pasterza  na  Horebu  niedestf  payo  sączycie, 

Który  uczył  wybrane  od  pocz%Łka  pleiąie» 

Jak  się  z  otchłani  wznipsły  niebiosa  i  ziemie. 

Lub  jeśli  twego  Syon  godniejszy  jest  wzroku, 

I  Syloe  przy  Bożym  płynąca  wyroku; 

Stąd  do  mych  pieśni  śmiałych  o  pomoc  dic  proszą, 

Ody  nad  góry  Aońskie  odwatny  lot  wznoszę; 

Gdy  na  rzecz  wielką  brzmiące  nawiąziyę  strony, 

Ani  rymem  nie  tkoiętąi  ni  wolnemi  tony. 

I  tyl  duchu  niebieski!  światło  wiekuistel 

Co  nad  wszystkie  kościoły ,  wolisz  serce  czyste; 

Ty  rzuć  na  duszę  moją  niebieskie  promienie: 

Bo  przed  tobą  najgrubsze  niknąć  muszą  cienie. 

Ty  nad  niezgłębionemi  przepaści  zamęty, 

Jak  lężna  gołębica,  na  skrzydłach  rozpięty. 

Dałeś  życie  żywiołom  i  płody  pierwotne 

Wywiodłeś  z  głębi  łona  pisez  ciepło  żyweŁne; 

Dąj  światło,  wesprzyj  słabość,  bym  wielkim  namiarem 

Przytłoczony,  nie  upadł  pod  własnym  ciężarem, 

Bym  godnie  utrzymując  ten  zamysł  wysoki, 

Stwierdził  Opatrzność,  wieczne  okazał  wyroki.' 

Żadnego  poematu  nie  rozpoczyna  obraz  równie  strasAwy 
i  śmitiy,  jak  kiedy  rymotwórca  maluje  całe  te  zastępy  bnntowmi- 
czycli  aniołów,  mocą  Boga  strąconycli  w  morze  ^omieni  i  za- 
^cliwtdego  icli  wodza,  wznoszącego  głowę  z  łona  gorejących  iMił* 
wanów,  a  poglądającego  ze  wstrętem  na  klęskę  pokonanydi 
szyków  swoich.  Obrazy  stworzone  w  myśli  poety /godne  istot  nad- 
ludzkich,  następują  jedne  po  drugich,  z  tóm  prawdopodobieśsfHpm, 
które  nam  postrzedz  nie  daje,  ie  wszystko  co  mdzimy,  jest  dla  nas 
nowóm,  niedostępnćm,  nadprzyrodzonóm.  Wzniosłości  szczytność 
nie  opuszcza  tu  ciągle  Miltona,  zwłaszcza  gdy  nam  wyobraża  po- 
stać i  wyrazy  Szatana,  na  widok  piekła^  tćj  nowój  i  wiecznój  jego 
ojczyzny. 
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nIMMgft  8l«;  wał  siarczysty  BU114  gamie  dUtd%, 
A  aa  8ob%  bezdenną  aostawiye  tonią. 
Nakoniec  wzmaga  skrzydła  gwałtownym  obrotem, 
Gęste  miecie  powietrze  ociężałym  lotem: 
Uciska  je  niezmiernym  swych  członków  ciężarem, 
Stawa  na  twardój  ziemi,  lecz  i  ta  pożarem 
Nieposkromionym  pała,  morze  ogniów  leje, 
I  Jak  tam  woda  wrzała,  tak  tu  ląd  goreje. 
SuDłor  jego  zdąfe  się  nakształt  skały,  ciemny, 
Jthą^&dynMićjPelory  eiska.  wiatr  podziemny, 
Ani  różny  od  owych  bałwanów  siarczystych, 
Które  Etna  z  wnętrzności  wyrzuca  ognistych... 
„Toż  królestwo!  zawołał  Szatan,  też  są  kraje? 
Takież  się  to  nam  państwo  w  podziale  dostajel 
1  te  żałobne  cienie  okropnćj  jaskini, 
Dane  nam  są  na  miejsce  niebieskićj  świątyni; 
Kieeh  tak  b^ie,  gdy  jeden  wszystkióm  dumnie  włada, 
Naftepsza  jest,  najdalsza  od  niego  posada... 
Żegnam  się  wiecznie  z  wami  o  szczęścia  świątnice. 
Miejsca  uciech!  przyjmiąję  te  straszne  ciemnice. 
,  Witaj  piekielny  świeciel  a  ty  nie  zmierzona 
Głębi,  nowego  pana  przyim  do  twego  łona. 
Taki  umysł  przynoszę  w  twój  przestwór  ponury, 
Co  nł  czasem,  ni  miejscem'  nie  zmienia  natury; 
Dach  sam  sobie  jest  wszystkićm,  miejsca  mu  nie  trzeba. 
Sam  sobie,  z  piekła  niebo,  piekło  zrobi  z  nieba. 
Tenże  sam  wszędzie  jestem,  nigdzie  trwogi  niómam. 
Niech  Bóg  złoży  pioruny,  a  Bogu  dotrzymam. 
Tu  użyjem  swobody  najdroższych  korzyści, 
mczyjój  to  mieszkanie  nie  wzbudzi  zawiści; 
Tu  pamgę,  przed  nikim  tu  karku  nie  nagnę, 
A  ja  ehoćby  też  w  piekle  panowania  pragnę. 
I  w  piekle  pięknie  prawa  nąjwyższości  użyć, 
Lepiej  w  piekle  panować  niili  w  niebie  służyć. 
Gtijfbj  byl  Dmochowski  podobnym  wierszem  cały  raj  utra- 
60iqr  pcnłołyłf  gdyby  ma  sprzyjała  równa  łatwość  w  malowania 
oinazów  tkliwycłi  i  delikatnycłi^  jaką  miał  często,  gdy  siłę  i  po- 
ftnu^  wyrałi^y  azci^ciłaby  się  dziś  literatura  polska,  nie  tylko 
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szacownym  dńaStm  MUtona,  ale  i  imran  dobngo  pnekłado. 
Przytoczona  dopićro  mowa  Sacataia^  nie  nfitfpi^e  la^wne  mjSii 
i  wyrazom  godnym  Homera;  lecz  z  obranego  przedmiotu  ta  wa- 
żna między  dwoma  pisarzami  zachodzi  różnica,  że  kiedy  mowy 
bohatśrów  Diady,  malując  ich  czucia  i  charaktery,  często  stan 
czy  zmieniają;  w  Miltonie,  Szatan,  raz  z  nieba  strąoray, 
teczną  tylko  wściekłość  wywiera:  ktom  dla  tęgo  samego,  że  ba- 
skuteczną  być  mnsi,  nigdy  czytefauka  aai  zą|%6,  iiii  rozrzewBić 
ani  zatrwożyć  nie  może.  Właściwie  zatett  poeuk  Baja  Utrmee* 
nego  utrzymuje  się  pięknością  części,  nie  zaś  doskoi&ał%,  ifwą, 
dramatyczną,  interessującą  całości  osnową.  Przemiany  radośd 
i  smutku,  walki  serca,  moc  namiętności,  znikają  w  miejacacłb 
które  Bóg  sam  potęgą  swojój  wszechmocności  napełnia,  Igr^* 
ska  fortuny  dają  życie  opowiadaniom  Epopei;  ta  996  jakie  wysi- 
lenie, jaki  heroizm,  zastanarWiać  może  uwagę,  w  cblicza  tego, 
który  skinieniem  stworzył  niebo  i  ziemię,  który,  iteałyję  wyraża 
Miltona,  rozciąga  samotną  rękę  po  za  grankę  imaŁów.  3ota 
szala  umieszczona  przez  Homera  w  ręku  Jowisza,  na  któr^  on 
waży  przeznaczenia  Trojan  i  Greków,  jakożkolwiek  jest  myflą 
szczytną,  obrazem  wielkim;  nie  przewyższ,  przecież,  w  porównar 
niu,  tego  cyrkla  złotego^  któtym  Przedwiecany,  w  YII  pieśni  Ba- 
ju Utraconego,  ze  krodka  zamętu  zalareiła  no  mezmiemaid 
przestrzeni  granice  wiekuiste  słońcom  i  imtdom.  Na  widok 
togo  potężnego  Boga,  święte  poszanowanie  serce  napełnia;  wy- 
obraźnia ludzka  dosięgnąć  go  nie  zdoła.  Nie  dziw  przeto,  te 
Milton  więcćj  nas  zdumiewa,  niż  wzrusza;  więrój  nm  odobi,  ile- 
kroć lutnia  jego  powtarza  święte  GheraJ^nów  bympy,  niż  kiedy 
się  chce  utrzymać  w  właściwym  epopei  zawodzie.  Od  chwSi, 
gdy  z  dalekich  i  niepojętych  światów  zst^wje  aa  ziemię;  poe&a 
jego  mocniój  nas  zaczyna  zajmować.  Tu  bowirai  uczucia  serca, 
tu  ludzkość,  choć  w  części,  odzyskuje  swą  władzę.  1¥wy)ga  nie- 
znana jest  w  niebie,  nadzieja  w  piekle:  wszystkie  zaS  jnnoSai 
losu,  którycheśmy  tyle  pragnęli,  dają  się  widzióć  na  zletoi,  któ- 
rą nam  rymotwórca  wystawia  między  dobrfen  i  zUm,  ndędzy 
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iMnistt^afioii  i  kńetdą,  międor  esot^  i  ebrodiiMk  międsjr 
poButwoB  mbai  i  diytraśeią  piekieŁ  Ziemm  ta  wrjrmaek 
MitMa  jiśakja  ws^stkiemi  powabami,  w  jakie  34  famka  Stwór* 
<7  ęngbnh.  Nie  trzeba  tu  czarów  Armidy;  wieezaa  wioną 
iDMMKka  w  ekoiadi  Edettn;  rodLOsanj  ten  agród,  tekiuB  całyia 
wińifaem  miodośd^  zdobi  go  azci^Siwa  niewiiinoić  nuesikań* 
efiWy^któnir  brnhą  mf  do  ^cta,  oddają  hołd  Stwórejr,  rozmawia* 
j^apoiłiśrAMjĄpfty  gdy  ^moasem  doeh  nieprawości  zaprzy- 


Postrzega  dwie  istoty  piękniejsze  nad  inne, 
Dało  im  skład  szlachetny  niebo  dobroczynne. 
Podniesione  do  góry  czoło,  wzrost  wspaniały, 
IWładnącydi  światem  panów,  jawnie  oznaczały. 
WsrlMość  fek^znawato  nad  sobą  stworzenie. 
Soai  tf  Hio  fliawimiaść  miały  za  odzinie. 
Wawok  powalny,  rozlAoa  w^paoiiOość  na  czele, 
S]|aqrwały,  t»  wytezość  dostał  mąż  w  podzielę^ 
Głowa  jego  jasnemi  włosy  ozdobiona, 
Lecz  dzieląc  się  na  czole  nie  szły  za  ramiona. 
Włos  drugiój  rozpuszczony  lekkim  ruchem  pływa, 
Jak  zasłona  irysmnkłą  postać  jój  okrywa, 
Wije  Aę  96^  ciele  złotemi  zawiązki, 
Itakaztalt  winśj  około  topoli  gałąsdci. 
Phea  9M]falaió,  apełsiiMc  Twóney  rozkazanie: 
^    Poddimiem  Bi§  szacanek,  skromnościąkochanie 

Nigdy  tkliwsza  scena  nie  mogła  Się  dać  widzióć oczom  czło- 
wieka. Nadzieja  i  trwoga  ogarnia  razem  cały  ród  IndzkL  Wielki 
talent  pisarza  nderza  znawcę  w  obrazie  Adama  i  Ewy.  Nie  czer- 
pał go  Milton  z  wzoru  przeszłych  i  obecnych  wieków,  lecz  wszyst- 
ach  kolorów  pożyczał  z  idealnego  świata,  a  poezya  kreśliła  wier- 
%ie  pomysły  wyobraźni,  których  jedynie  wybór  i  kolój  może  na 
liejaką  zasługiwać  naganę.  Lecz  z  drugiój  strony,  ta  nawet  naj- 
bardziej interessująca,  bo  najwięcój  ludzka  część  poematu,  jakąż 
aa  w  gruncie  dramafiycznoŚć,  jaką  namiętności  wojnę,  jakie  he- 
oizmu  piętno?  Gdyby  nawet  bołiatórstwo  było  przedmiotem  Ada- 
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mi,  możeby  to  póćae  wrażenie^  aćaMb  enAowioió  aiągift  i 
Aa  w  cał6j  osnowie  poematu.  Lecz  jakeśmy  jił  ttwrai»ii»  yinawuąi 
ojoiee  rodzaju  ludzkiego,  nie  jestbjiBajmiił^  bokaMrem,  nie  jMl 
nim  imwrt  Szatan,  ten  władzca  piekieł,  który  nie  dawtao  zapo- 
wiedział heroizżi,  nie  dawno  zwycięddm  lotem  praemógiknóe 
wieozn^  nocy  i  zamętu,  teraz  zaś  w  rnkczemnój  poataci  i 
i  kryje  pod  stopami  odsowieka.  Ody  oaly  wfaeł  pewiatii 
się  Ba  najwyższym  darze,  jakim  Stwórea  obdaii^ł  ptenssiycii 
rodziców,  to  jest  na  woli,  należało  bez  za^OTeczeńiastawif  Adapa 
w  mężniejszych  z  przeciwnościami  zapasach.  Jak  daleko  t^^  mo- 
gła nie  dozwalać  zamierzona  przez  rymotwórcę  treść  poematu,  ue 
jest  rzecz)  naszą  rozstrząsać,  tóm  bardziój,  gdy  wszelka  uiraga, 
jakąby  z  tego  względu  przytoczyć  mołna  na  olm^nę  pisaramy  nie 
byłaby  zdolną  do  odparcia  najglównie|saega  jaamto:  nie  dość 
szczęśliwego,  jak  niówi  Blair,  wynalerienia,  tego  bowiem  csęśdą 
jest  sam  przedmiot,  czyli  tak  wynaleziony,  aby  w  sobie  mieśeił 
wszystkie  Epopei  warunki,  cz^U  tak  sztucznie  wykonany,  aby 
z  niemi  w  wyraźnćj  nie  stawał  sprzeczności 

Połowę  dzieła  Miltona  zabierają  mowy,  które  częatdkroć 
szkodzą  akcyi  i  tak  z  siebie  dość  <^e8z»I«  postępiyąećj.  Gk^ 
tworzenia  obrazów,  nie  nstanawia  bynąjmai^  auttra,  cqr]i  te 
obrazy  są  koniecznie  trafne  i  ścisłe  z  06M1»%  diieta  zwiyame. 
Tak  naprzyklad  cała  budowa  gSHM^liu,  pod  naewiddem  Pandę- 
monuj  który  duchy  piókielne  wystawiają,  aby  się  do  ni«go  raz 
tylko  zgromadzili  na  radę;  dowodzi,  iż  ją  Milton  wznosi  je- 
dynie, aby  miał  pole  opisywania  i  przerwania  pierwszćj  pąeśoi 
poematu.  Budowa  ta,  jakkolwiek  obszerna,  objąć  nie  zdoł|t  nie- 
pojętego mnóstwa  duchów  ciemności,  które  dla  nie4ostatikii 
miejsca,  olbrzymie  swoje  wzrosty^  w  drobne  postaci  karłóWri  nie- 
potrzebnie i  niepn^rjomnie  zmieniają.  Same  nawet  nąjszacytaiej- 
sze  obrazy,  nie  są  niekiedy  wolne  od  zarzutu  niesmaku.  Tak 
w  siódmój  pieśni,  gdzie  poeta  maluje  wyższą  nad  wszystko  sce- 
nę stworzenia,  znajdujemy  długie  i  utrudzające  rozprawy,  o  pa- 
wil^  mrówce  i  drobnym  owadzie.  Tak  w  okazałój  scenie  pofire- 
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didehm  MM^asią,  pUe  ttk  nroczjsiy  nmjeBiat  jańakie,  jsq^ 
iimyBt^<»ytolii]ka,  oburza  się  wkrótce  na  niewozduM^  dowcipnoM 
carMw^  gdjr  m^niezDośiiiejBze  esytiią  żarfy  z  wyna]eaoiiijpvzeż 
sieUe  zbrojowni.  Tak  sprzecznym  jest  z  godnością  przedmiotn^ 
podrioł  rady  pieki^i^  na  dwie  izby;  Uk  Mresaęie  cUiwemi 
iMrać  się  muszą  dłagie  roesprawy  teologiczne^  błiteze  metefi^-' 
U  nli  lyinetwfirótWB. 

*  8lgfł>l(filte«a,ifedingzii^M2onydisp6irodak6wjego,^ 
wns  prawie  jest  szlachetny  i  wysoki,  nie  zawsze  jednak  wolby^ 
od  wytwora  i  przesady,  jaką  pospefide  zarzucano  pierwszym  p6e« 
tom  wioskinL  W  tkliwym  obrazie  rajskiego  poranku,  Zefir  na- 
zwany, jest  icaehUirzem  jułrzenki.  W  opisie  niebios,  gwieździe 
ite  kolo  i  pk^  planeł^  nie  noszą  na  sobie  tego  sądu  popra- 
wMlci  ł  smaka,  który  nie  odstępował  nigdy  Włrgiłinsza.  Wiele. 
HA  «lewłaściWotoł  znaleźć  moina  i  w  wyrazach  i  w  rzeczach 
Tik  trodtiD  be:<  Mrazy  czytać  opis  rodzeństwa  i  pochodnnia 
gMMku  thkierd,  tmdno  uznaó  przyzwoitość  wyratenia,  gdy 
Przedwieczny  te  dwie  istoty  psami  piekła  mianuje.  PMzya 
nij^wieAtria  często  najśmielsze  przenośnie,  ale  smak  dobry 
pMintoi  Je  zawsze  wybierać;  inaozój  nie  byłoby  żadnćj  rśftnicy, 
Wi^fiUjf  Min  co  jest  iffawd^fiwie  wieiklóm,  co  przesadzonćm,  nńę* 
di^  Mn  co  wsmosi,  co  zniża  obrazy. 

Go  do  porównań  i  podobieństw,  nie  ma  w  nich  rymolwópca 
aacielik!,  aAi  malarskich  wdzięków  Wirgiliusza,  ani  tói  doświad* 
ett  l^śwdfbo^,  jaką  innym  bohatórskim  pisarzom  osnowa  rze^' 
ttj  Kskaaywala.  Obrazy  jego  wszystkie  prawie  wzięte  bjć  mo^ 
sii^  aMednego świata,  i^orównaniazaś  pospolicie  czerpie  w  świe- 
cie iteczywisCym.  Tym  sposobem  pierwsze  naleią  do  rzędu  nad- 
iWytalJayiih,  nudprzjrrodzonycb,  pneciwnie,  podobieństwa  zzwy*- 
CKi^liego  porządku  nakory  pożyczanie,  zamiast  rozwijać  i  pedwyft^ 
8MĆ  elraa^,  czynią  je  niekiedy  mnió)  uderzającemŁ 

Ntostat^,  zbyteczna  erudyoya,  którą  Milton  skwapliwie  rad^ 
w  swoim  poemade  umieszcza,  napoiła  dzieło  taką  liczbą  wyrai- 
^  fecliiMCśsayiA,  naukowych,  z  stylem  poezył  mezgodn]^  it 
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jeden  z  angiddddi  krytyków,  ckird«c  Ifittosa,  nmmk  ] 
jego  encykłopedyą.  Rynotwórca  iii6wi6  powinieii  da  wmyMm^ 
do  ^obraśiiv  do  serca,  a  endjej^  neenym  hannittitateroM 
Mrtawić* 

Jako  poeiM  opisio^ee,  jako  amotaiy  sUór  teiiOydk^  i 
sie^Ort&ych  obrazów,  jako  wzór  nidaedy  ribiUf  wymowy,  Brnę 
utracony  Miltona,  jest  dziwem  jednego  z  m^wi^bayidi  giliro- 
siów.  Nadawyts^liia  tyiko  imagjuMfeya  atogia  mę  wtuięść  tak 
dalAo,  al  przed  tron  Przedwiecznej  Mowa  Ssatana  do  atdśeis 
podrtt  jego  do  zieni,  ntwoiy  tak  zadciwiaj^ee,  poł%c»aie  obr^ 
zów  nieba,  piekła  i  rajo,  pierwsza  niiłość  czbwieka,  tak  mkmufm 
odmalowana  pędzlem,  wyznacsgrfy  Miltonowi  jedno  znijcebMt- 
sayob  miąjsc  między  rymotwórcami  wsByatkich  narodów.  Łett 
jako  poema  behatórskie,  lUó  ntraeoay,  daMdm  jest  od  arówaa^ 
nia  starożytnym  wtonffli.  Nie  ty&o  i»r^^  liczne  wad^,  o  klóiy* 
Atiaty  w  krótkości  mówili,  ale  przez  niedoetatek 
i  nUadn  osnowy:  czego  sami  nawet  jego  współńemkewie  i 
przeeząj%. 

Milton  zagłębia  się  najprzód  w  przepaści  piekiekią  taK 
danowepańfitwo  Szataiia,  wyBtawiaow%poet]K»a%bidowę,(Metaqr 
peajsł  siln^  wyobraiiu,  atwaraa  nadiswyeiióąe  iiri;etyflliąeaiifdi 
aniołów  i  otwiera  sobie  nowe  dro|^  w  lenie  ban^^npego  waniriw 
Przez  ei|g  dwóch  pieśni  zatnEymiye-zM  w  ^ek  BiM|Beeck  Aro- 
pnych;  aieby  potom  pnejśde  do  krają  świiUłośei  barda^  aalt* 
ło  nczoda  naaae.  Tu  się  zaczynajt  zmyśl^iia^  t^  światni^fiae^ 
im  je  poeta  ]M^  połączył  z  widokaosa  przcatrackn  i  zgramy*  T« 
wkrótce  imagiaacya  Miltona,  rmea  pi^wsze  naakma  draBana^* 
czMŚci,  która  nie  przestanie  oiywiaó  za^^  naszege,  ai^  di^  samf- 
tn^  diwiłi  rozwiązania  poematu^  Zaoliwycaifce  ^y  pienafaag^ 
iatei  bidzkiołiy  ioh  szcz^eie,  swoboia,  niemmośói  mak  wim^jikm 
rozlanych  w  eidój  postaci  Adama  i  Ewy,  zdi^  si§  nie  jmt  waa 
poaoatawiać  milszego,  nic  świetnicBaBega  Wnet  od  reekoacnycii 
olnmaów,  powieść  Anioła  Bańskiego  przenfoei  zdumiała  widsa 
do  o|^b|dattia  nie  pcgęt^ck  cudów  stsaroraemap^  dia  a^fam^a 
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doku  bitew  niebieskich,  zakończonych  zwycięztwem,  posłusznem 
na  skinienie  Syna  Boskiego. 

Messyada  stanowi  epokę  w  literaturze  Niemieckiój.  Przed- 
miot jśj  przecież  nie  może  być  właściwym  epopei,  chociaż  bo. 
wiem  najwznioślejszy  pod  względem  duchowym,  zaledwie  jest 
przystępnym  dla  człowieka  i  wyższym  nad  wszelki  polot  gie- 
njaszn. 

Dzieło  to  dwa  razy  dłuższe  od  poematu  AGltona,  utrudzą 
praceoięż,  bo  go  nie  ożywia  ani  częsta  nowość  obrazów,  ani 
ziwfize  podl%dana  drammatyczności  przewaga.  Jest  to  raczśj  ro- 
sdtosłf  hymn,  przepełniony  lirycznym  zapałem,  nad  który  moie 
religijia  nie  okazalszego  nie  natchnęła,  żadnemu  z  poetów  całego 
świata.  Przecież  sztuka  żąda  jeszcze  innego  rodzaju  zajęcia: 
i  sam  poeta  niemiecki  dowodzi  tego  ws2^dzie,  ilekroć  z  niedo^ 
ścigłó}  odległości  słońc  i  ciał  niebieskich,  wraca  na  siemię,  aby 
tam  nie  tylko  cnda  zbawienia,  ale  i  przystępniejsze  pojęciu  na- 
szemu sceny  miłości,  żalu  i  namiętności  malował.  Poema  jego, 
więcój  zbliżone  czasem  do  prostoty  ewangelicznśj,  niezmiernie- 
by  zyskało,  sama  nawet  szczytność  Klopstoka,  nie  straciłaby  na 
podobnych  przerwach. 

Zarzucają  słusznie  Klopstokowi,  że  zaczyna  swoje  poema 
w  tej  chwili  dopiero,  gdy  nieprzyjaciele  Chrystusa  śmierci  Jego  żą- 
dają, że  po  głównój  katastrofie,  śmierci  Zbawiciela,  jeszcze  dzie- 
sięć pieśni  dodaje:  bo  te  pomimo  wielkich  piękności,  nie  mogą 
jnż  tyle  budzić  zajęcia  a  raczej  utrudzają  czytelnika  wyższóm  i 
.  ffiiniejszćm  przejętego  uczuciem.  Znakomite  jednak  poetyczne  za- 
lety wynagradzają  sowicie  to  usterki.  Pani  Stael  w  dziele  o  Niem- 
eisech,  mówi:  Messyada  była  głównym,  niemal  jedynym  celem  dłu- 
goletnich myśli  i  pracy  Klopsztoka,  a  gdy  był  ciężką  chorobą 
rioiony,  o  to  tylko  błagał  Boga,  żeby  mu  dozwolił  skończyć 
dzieło,  na  którem  swoją  i  literatury  swego  narodu  chwałę  zakładał. 
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HENRYADA  WOLIERA 
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WOJNA  CHOCIMSKA  KRASICKIEGO, 


Zastanawiając  się  nad  pomnikami  wiersza  bohatórskiego, 
sąd  nasz  przywykł  niejako  oceniać  doskonałość  tych  płodów  gie- 
ninszn,  w  miarę  ich  zbliżenia  się  do  głównego  wzoru,  Homera. 
Ani  to  nasze  podziwienie  skutkiem  jest  ślepo  zaprzysięton^ 
wiary  pewnym  umówionym  prawidłom.  Owszem,  zachwyceni 
pięknością  obrazów  i  cudownym  wdziękiem  ustępów  Wii^ia- 
sza,  lub  Tassa,  widzimy  przecież  niezmierną  Iliady  wyższość? 
a  w  przyznaniu  jój  tego  pierwszeństwa,  czucie  tylko  nasze  jedy- 
nym jest  sędzią  i  przewodnikiem.  W  tym  uczuciu  znajdajemy 
prawdę  na  rozsądku  i  przyrodzeniu  opartą,  że  jedna  i  taż  suu 
całość  główną  jest  poematu  zasadą.  Jakoż  gdzieindziój  zajmojf 
nas  części,  zniewalają  szczególne  ozdoby,  w  Homerze  tylko  sa- 
mym, trzyma  stale  uwagę  naszą  jeden  obraz,  tak  prosty  w  osno- 
wie swojój,  iż  pojęcia  naszego  bynajmnićj  nie  trudzi,*  a  tak  obfi- 
ty w  wynalezienia  autora,  iż  w  rzeczy  zawsze  nam  obecnćj,  za- 
wsze dostępnój  i  jasnój,  widzimy  wszystko,  co  mieć  może  ^nia- 
łego  zmyślenie,  co  łudzącego  malarstwo,  co  rzewnego  i  okro- 
pnego walka  namiętności  ludzkich,  co  nakoniec  silnego  wymowa, 
co  czarującego  poezya.  Niebezpiecznóm  jest  ubiegać  się  w  lite-, 
raturze  za  definicjami.  Ten  wyższy  język,  którym  przemawia 
rymotwórca,  nie  da  się  powziąść  z  naukowych  przepisów,  labo 
za  ich  pomocą  udoskonalonym  być  może.  Trafiie  uczucie  pię- 
kności i  niejaki,  że  tak  powiem,  zmysł,  co  łatwo  przyzwoitość  od 
niewłaściwości  rozróżnia,  jest  pierwszym  przymiotem,  który  do 
świątyni  smaku  przynosimy,  abyśmy  tam  z  wzorów  pewną  ko- 
rzyść czerpali.  Jeżeli  Milton  rzeczywiście  sprawy  przed  nami 
zdać  nie  może,  kto  jest  bohatćrem  jego  poematu;  jeżeli  w  Hen- 

Digitized  by  VjOOQ IC 


—    195    — 

Tyadzłe  czekać  mnsiemy  blisko  do  połowy  dzieła,  na  zgon  nie- 
doł^ego  Walezjasza,  nim  wystąpi  na  scenę  Henryk  IV,  któ- 
rego opiewać  Wolter  w  pierwszych  dwóch  wierszach  zamierzy^, 
przyznamy  wtenczas,  iż  obadwa  rymotwórcy  zapomnieli  o  tóm, 
co  w  ich  dziełach,  jakożkolwiek  pięknych  i  wielkich,  jedną  ca- 
łość miało  stanowić.  Alboż  w  poematach  bohatćrskich  ten  jedy- 
ny przymiot  prawo  do  awielbienia  nadaje?  Tak  jest  zapewne: 
(bo  nie  spodziewam  się,  iżby  kto  mniemał,  że  ta  mówić  mogę 
o  płodach,  które  przy  wszelkióm  zachowaniu  przepisów,  nie 
mają  dncha  i  życia  właściwego  poezyi).  Śmiem  nawet  utrzymy- 
wać, iż  w  tćj  całości,  jakićj  nam  wzór  może  jedyny,  Iliada  wy- 
stawia, mieszczą  się  i  jednoczą  niemal  wszystkie  inne  sztuki 
przemy.  Z  niój  jedność  czynu,  z  niój  jedność  miejsca  wynika; 
na  niój  polegają  charaktery  osób,  do  nićj  powracać  muszą 
wszystkie  zmyślenia  i  ustępy,  które  acz  z  siebie  wyborne,  nie 
zdobią  poematu,  jeżeli  z  nićm  ścisłego  związku  nie  mają.  Cała 
naprzykład  dziewiąta  pleśń  Henryady,  poświęcona  miłości  Hen- 
ryka i  Gabryelli,  cóż  ma  wspólnego  z  poematem?  W  tćj  jednćj 
pieśni  zaczyna  się  i  kończy,  można  ją  całkowicie  pominąć,  a  osno- 
wa dzieła  bynajmnićj  na  tćm  nie  straci.  Nie  tak  Wirgiliusz 
utworzył  Dydonę,  ani  też  ten  wzór  najtkliwszych  uczuć  miło- 
snych, próżną  jest  tylko  ozdobą.  Ma  on  niezaprzeczony  wpływ 
na  główny  przedmiot  Eneidy,  rzuca  bowiem  wcześnie  nasiona 
nieubłaganój  zawiści  między  Kartaginą  i  Rzymem,  którą  zaprzy- 
siągł gniew  Junony  a  stwierdził  wyrok  Jowisza;  stawia  przez 
ciąg  czterech  pierwszych  pieśni  najważniejszą  przeszkodę  w  lo- 
sach Eneasza  i  może  stałość  jego  największćm  zwycięztwćm 
uwieńcza.  Ale  z  większą  nierównie  sztuką,  chociaż  z  mniejszym 
daleko  darem  pisania,  umiał  Tasso  połączyć  swoje  Armidę  z  ca- 
łą osnową  Jerozolimy  wyzwolone^^  widzieliśmy,  jak  w  obfitćm 
jego  wynalezieniu,  szczęśliwa  ta  fikcya  nie  ogranicza  się  poety- 
cznym opisem  czarodziejskich  ogrodów  i  ponęt  roskoszy;  ale  za- 
wsze i  ciągle  staje  się  źródłem  stanowczych  w  poemacie  zda- 
rżeń  i  tylu  ozdób,  których  oddalić  nie  można  bez  uszkodzenia 
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jednćj  i  nieprzerwanej  całości.  Milton,  Wolttt,  Łofetti  nswet 
i  Eamoens,  okazają  w  wysokim  stopnia  geninsz  rymoturńrt^, 
dwaj  pierwsi  szczególnie,  zalecają  się  doskonałóm  wydmuem  po- 
jedynczych obrazów.  Pomimo  Rasyna  i  Boalau,  język  fraacadu 
w  rodzaju  bohaterskim,  w  stylu  wyniosłym  i  w  sztaee  pisaaia, 
nie  miał  nic  równego  wielu  wyjątkom  Henryady.  Śmierć  Eo- 
liniegOy  sen  Henryka,  w  którym  zwiedza  pidcła  i  nieba,  cała 
allegorya  świątyni  miłości,  pojedynek  Torena  z  Anmałem,  bitwa 
pod  Iwry,  szturm  do  murów  Paryża,  obraz  głodu  i  tyle  iaaych 
szczegółów,  stawią  Woltera  w  rzędzie  nsypierwszych  rymotw^- 
ców:  jednak  poema  jego,  uważane  w  całością  nie  dochodri  wzom 
Iliady,  a  nawet  Jerozolimy.  Naprzeciw  pojedynczych  utworów 
tych  poetów,  którzy  się  w  tylu  narodach  i  wicach  o  laur  e|M»pei 
ubiegali,  stawić  można  oddzielne  twory  Homera,  jako  wzorowe 
piękności,  ale  rozkład  i  umieszczenie  tych  bogactw  wyobraźni, 
ich  związek  z  treścią  rzeczy,  ta  niezmierna  scena,  dąi^ea  się  je* 
dnym  rzutem  oka  pojąć  i  widzióć,  ten  olbrzymi  postęp  do  końca, 
żadnóm  wysileniem  poezyi  nie  zmordowany,  nigdzie  nie  szukają- 
cy spoczynku,  słowem,  budowa  poematu,  łatwe  ogamienie  tak 
wielkiój  całości;  są  tryumfem  prawdziwego  geniuszu,  kti6ry  nie 
daremnie  uświęciła  zgodna  trzydziestu  wieków  cześć  i  podzi- 
wienie. 

Jeżeli  do  tak  wspaniałej  chluby,  nie  ma  dotąd  prawa  aass 
język,  nie  były  nam  obce  usiłowania  w  zawodzie  poezyi  bohatćr- 
skiój.  Lud,  w  którego  dziejach,  liczne  są  wielkości  i  bohaterstwa 
pomniki,  ożywił  sławę  swoją  na  końcu  szesnastego  ¥ńeka,  wie- 
szczem Łechiady.  Lecz  to  Sarbiewskiego  poema,  znane  nam  tył- 
ko  z  krótkiego  xięgi  XI  ułomku,  chociażby  go  zawistny  los  nie 
był  zatracił,  jako  w  łacińskiój  mowie  pisane,  nie  mogłoby  uale- 
żóć  do  właściwych  bogactw  języka  Polskiego. 

Twardowski  w  Wojnie  Eozackiój  jest  raczój  historykiem  niż 
poetą,  a  gdy  go  ani  imaginacya  ożywia,  ani  śmiałość  pędzla  za- 
leca, ani  wyniosłość  stylu  znamionuje,  dzieło  jego  ledwie  do  rzę- 
du poematów  opisujących  policzonśm  być  moża 
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Teii^y  któtremu  poeeya  nasza  najwięeój  jest  wiana,  który  bli- 
ska ftasasyek  czasów,  w  owój  epoce,  kiedy  smak  dobry  odradzać 
się  zaez%ł,  w  wielu  rodzajach  zbogacił  literaturę  Polską  pierw- 
szego rzędu  dziełami,  pełen  imaginacyi,  trafiiości  i  dowcipu  Kra- 
sicki, do  wieńców,  jakiemi  go  wdzięczna  ojczyzna  sprawiedliwie 
zdobiła,  chciał  przydać  i  ten  trudny  zaszczyt  bohatćrskiój  poe- 
zyi.  Dmochowski  w  rozbiorze  dzieł  tego  rymotwórcy,  zgadza  się 
na  liczne  Wojnif  Choeiimkkj  uchybienia,  wyznaje,  że  to  jest  rar 
czój  historya  wierszem  napisana,  lecz  nie  może  odmówić  spra- 
wiedliwo) pochwały  autorowi,  za  to  samo  że  się  na  epopeję  od- 
ważył. Takby  raczój  bronić  przystało  pisarza,  któregoby  sława 
żadnych  sk%d  inąd  zal^  nie  miała:  lecz  Krasicki,  bez  Wojny  Cho- 
cimskiój,  długo  stać  będsie  na  czele  rymotwórców  polskich. 
Owszem,  ta  sama  wyższość  jaką  osiągnął  w  satyrach,  bajkach 
i  poematach  komicznych,  ostrzedz  go  była  powinna,  iż  dowcip, 
lekkoćć  i  łatwość,  nie  są  to  jeszcze  wszystkie  przymioty,  jakich 
wyższy  rodzaj  wymaga* 

Przedmiot  Krasidriego  nie  był  ubogim.  Czyli  jego  bobatór 
byłby  AcłńUem,  czy  Hektorem  Polskim,  zawsze  talent  poety  mógł 
kreślić  widkie  heroizmu  obrazy.  Szło  o  odparcie  potęgi  nie  tyl- 
ko zftgraż^ąc^  ludowi  polskiemu,  ale  całemu  chrześcijaiistwu 
p<^om  niosącój;  prawda  przeciw  fałszowi,  wiara  święta  przeciw 
pogatetwu,  niebo  przeciw  piekłu  walczące,  mogły  rozprzestrze* 
nić  granice  historyi  i  ledwie  nie  powiem  wznowić  widok  pól  Je- 
rozolimskich. Czy  liż  na  tój  scenie,  w  obliczu  ziemi,  piekieł  i  nie- 
bios, nie  mogły  się  dać  widzićć  w  czynnćm  działaniu  i  sporze, 
namiętności  serca  ludzkiego  ?  Cóż  wstrzymało  poetę  od  wypro- 
wadzenia tłumu  bohatśrów,  rozróżnionych  postacią  i  charakte- 
rami; od  wydania  rozmaitych  rodzajów  walki,  od  stworzenia  pię~ 
knych  i  zachwycających  ustępów,  od  użycia  cudowności  nad- 
przyrodzonój,  od  zmyślenia  przygód  z  treścią  rzeczy  ściśle  zwią- 
zanych? Lecz  w<dał  Krasicki  trzymać  się  prawdy,  niżeli  szukać 
podobieństwa  do  nićj.  Jeżeli  nie  miał  odwagi  stwarzać,  zosta- 
wało mu  jeszcze  obszerne  pole  naśladowania,  które  wsławiło 
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Wirgiliusza.  Któł  nie  postrzega,  że  Skinder  wzięty  jest  z  obraza 
Arganta,  ie  Omar  szukający  v  piekle  pomocy,  przypomina  Iz- 
mena?  lecz  jak  te  wszystkie  ozdoby  poematu  dabo  są  rozwinięte, 
jak  nas  mało  zajmują!  Ileżby  nie  dostarczyła  piękności  odludna 
pustelnika  chata,  do  którśj  zbłąkani  nocą  przybywają  Sobieski 
z  Źórawińskim!  jak  dostojnym  mógł  być  widok  obrad  sejmowych, 
jak  tkliwą  i  rozrzewniającą  scena,  kiedy  bohatćr,  zawołany  na  obro- 
nę ojczyzny,  odstępuje  najmilszych  związków  serca.  Napróżno  t^o 
wszystkiego  w  Wojnie  Chocimskiśj  szukamy.  Znakomity  pisarz 
widział  źródła,  z  jakich  mógł  czerpać  bogactwa;  ale  niekiedy 
dotknął  ich  tylko,  jakby  celem  jego  nie  było  własną  epopeję 
utworzyć,  ale  do  nićj  drogę  wskazać  i  zachętę  podać  następcom, 
czego  w  samćj  rzeczy  napis  na  czele  poematu  umieszczony  dowo- 
dzić się  zdaje. 

Z  dwunastu  pieśni  składa  się  Krasickiego  poema,  obszer- 
nością  zaś  swoją,  ledwie  wyrównywa  czterem  xięgom  Iliady  lab 
Eneidy  i  jedynie  tylko  w  tym  względzie  równać  się  może  z  Hen- 
ryadą  Woltera.  W  pierwszój  pieśni,  Osman  zaprzysięga  chrze- 
ścyaństwa  zagładę.  Duch  piekielny  w  postaci  Mahometa  zapala 
go  do  tego.  Na  radzie  wodzów,  zwycięzca  Gecory,  Skinder,  na- 
kłania Monarchę,  aby  miecz  zemsty  obrócił  na  Polskę.  Wydany 
wyrok;  już  chorągiew  proroka  powiewa  na  szczycie  bramy  Ge- 
sarskiój.  Kapłani  fałszywego  Boga,  czynią  modły  bezbożne; 
z  dalekich  krain  gromadzą  się  wojska  Osmana. 

Któż  objąć  zdoła  mnogość  zjadłój  dziczy? 

Snują  się  co  raz  tłumy  niezliczone, 

Patrzy  monarcha  na  lud  hołdowniczy, 

Patrzy  z  weselem  na  pułki  skupione. 

Już  mnogie  państwa  mniema  mieć  w  zdobyczy: 

Pasł  tym  widokiem  żądze  rozjuszane^ 

A  dumny  mocą  swego  majestatu, 

Wzniósł  się  nad  człeka,  i  pogroził  światn. 

Zamożna  to  jest  zapewne  jednćj  pieśni  osnowa.  Mieśd  się 
w  nićj  zjawisko  władzy  piekielnćj  i  jnż  z  początkn  zapowiada 
cudowność,  jakićj  r}motw6rca  nżyć  będzie  mógł  w  poemacie. 
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Nie  mniejszój  wagi  jest  rada  wodzów  nieprzyjacielskich;  kończy 
ją  wyliczenie  wojsk  Ottomańskich,  myśl  podobna  do  popisa  za- 
stępów Trojańskich  i  Greckich,  w  których  Homer  starożytne 
pomniki  dziejów  i  ziemiopisarstwa  uświetnił  i  rzucił  pierwsze  ry- 
sy bohatórów  swoich.  Wskazał  tu  Krasickie  gdzie  szukać  należy 
poetycznych  bogactw,  ale  ich  sam  nie  użył,  nie  rozwinął  wspania- 
le. Nie  tak  się  przebudza  Agamemnon,  kiedy  go  we  śnie  zwodni- 
cze bóstwo  do  zerwania  miru  nakłania  i  nie  temi  kolorami  wy- 
soka poezya  świetnieje.  Głos  Mahometa  nie  wychodzi  z  granic 
pospolitój  mowy  i  to  zmyślenie  rymotwórcy,  jakożkolwiek  samo 
w  sobie  cudownością  tchnące,  w  wierszach  jego  nadzwyczajnóm 
nie  uderza  wrażeniem. 

Podobnie,  na  radzie  wodzów  i  przy  wyliczfeniu  hufców  Osma- 
na, pragnęlibyśmy  poznać  twarze  i  umysły  mężów,  z  któremi 
bohatórowie  nasi  wkrótce  mierzyć  się  mają.  Bynajmniój,  pierw- 
szy z  wodzów  co  do  Osmana  przemawia,  nie  jest  nawet  po  imie- 
niu nazwany.  Jeden  tylko  Skinder,  tchnie  wieczną  przeciw  Po- 
lakom nienawiścią  i  w  żywszych  ją  wyrazach  maluje.  Nie  masz 
zdań,  nie  masz  głosów,  słowem  nie  masz  żadnego  rady  obrazu. 
I  to  jest  ciągłą  całego  poematu  wadą,  że  Krasicki  zawsze  pra- 
wie sam  opowiada,  rzadko  bohatórom  swoim  mówić  dozwala. 
Kiedy  Homer  wylicza  greckie  okręty,  lub  kiedy  Agamemnon, 
przed  bitwą  Parysa,  cały  obóz  przebiega;  ileż  tam  widzimy 
wspomnień,  ile  obrazów!  Poznajemy  z  roskoszą  posłusznego  Ulis- 
sa,  wielomównego  Nestora,  śmiałego  Dyomeda  i  zuchwałych 
Ajaxów:  wszystko  tam  żyje,  wszystko  działa;  wszystko  jeżeli 
nie  głosem,  to  postacią  do  nas  przemawia.  Zaniechał  tego  ob- 
szernego pola  Krasicki,  okazuje  tylko  liczbę  i  mnogość  zgroma- 
dzonych ludów,  ich  zaś  szczególne  rysy,  ich  sposób  wojowania,  ich 
wodzów,  w  milczeniu  zostawia. 

We  wszystkich  poematach,  których  główna  zaleta  polega 
na  osnowaniu  całości,  postrzegamy  trudną  sztukę  zaczęcia  akcyi, 
mającój  dzieło  ożywiać.  Ująć  ją  potrzeba  w  tćj  chwili,  skąd  ona 
już  bez  przerwy  spieszyć  może  do  końca.  To  stanowi  rzeczywi- 
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stą  jedność  miejsca  i  czasu,  bez  którój  fiie  masz  poemato,  fełeS 
często,  wzniosłego  opowiadania  dziejopisa,  za  poezy%  me  po- 
czytamy. 

Umiał  Homer,  Wirgiliasz,  Tasso,  ten  zwłaszcza  oaUtai, 
dziwną  sztaką,  zamknąć  w  ciąga  poemata,  wszystko  co  j^^o  nsecz 
poprzedziło.  Henryk  IV  opowiada  Elżbiecie  powody  i  staa  woj* 
ny  domowej,  równie  jak  Eneasz  w  obliczu  Dydoay^  kineśli  obraz 
zburzonćj  Troi  i  znaczną  część  swych  przygód.  Podobnie  Archa- 
nioł Rafała  rozmawiając  z  pierwszym  człowiddem,  głosi  mu  stra* 
szny  upadek  duchów  niebieskich.  Żaden  z  tych  poetów,  nie  roz- 
poczyna dzieła  od  pierwszego  historyi  zawiązka,  inaczćj  musiał* 
by  się  stać  rozwlekłym  i  raczćj  dziejopisowi  podobnym.  W  Kra- 
sickim, rozkazy  sułtana  zwołują  lud  od  Eufrata  i  Nilu;  wieści 
rozchodzą  się  w  Polsce  o  zamachu  Osmana,  a  kolejuoi  zwołanie 
sejmu,  narodowe  obrady,  mianowanie  wodza,  jego  rozstanie  się 
z  Anną  w  zamku  Ogstrogskim,  zabierają  połowę  poematu,  nim 
główna  scena  się  zacznie. 

Przeszliśmy  treść  pierwszej  pieśni  Krasickiego,  me  aasta- 
nawiając  się  bynajmniój  nad  zaczęciem  i  wstępem  poematu. 

Daleki  jestem  od  zarzucenia  rymotwórcy  naszemu,  że  nie  od 
tych  wyrazów  zaczął  poema  swoje,  jak  Homer^  Wirgiliusz  lub 
Tasso.  Nie  woltfoż  od  zwyczaju  odstąpić?  trzebaż  się  koniecznie 
trzymać  tój  drogi,  którą  nam  w  zawodzie  poprzednicy  wska- 
zali? Nie  zapewne:  ale  wszelka  nowa  droga,  jeżeli  nie  koniecznie 
lepszą  być  winna  od  znanój,  tedy  przynajmniój  nie  należy  jej 
poczytywać  za  dobrą^  dla  tego  samego^  że  jest  różną  od  dawnych 
Wykład  rzeczy  na  początku  poematu ,  o  której  rymotwórca  mó- 
wić zamyśla,  zdaje  się  być  przecież  nieuchronnie  potrzebnym. 
Nie  idzie  tu  o  jego  formę,  ale  idzie  o  rzecz  samą,  która  bez  tego 
nie  byłaby  jasną  w  oczach  naszydi. 

Wszyscy  heroiczni  poeci,  bez  żadnego  wyjątku,  pierwsze 
wyrazy  dzieł  swoich  poświęcali  prostemu  zapowiedzeniu  tego,  co 
śpiewać  przedsiębrali  Ten  gniew  Achillesa,  ten  bój  Eneasza, 
ten  wyzwoleniec  grobu  Chrystusa,  ten  winę  pierwszego  Cydowie" 
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\m  FonmażaK  om  ivi*!ko6ć  przedmiota,  wezwaniem  muzy  nie- 
MdBkUy^  ]«ib  pnw^  dwiętój,  lab  dncha  bożego,  Inb  nareszcie 
$«k  Klop9tMkj  doszy  własnój,  tćj  nieśmierteliłój  istoty,  która  sa- 
ma jdolna  jest  objawiać  cuda  niedostępne  zmysłom  śmiertelnych. 
Głos  Im  fiMdował  dobitme  jakiś  nadladzki  zapai,  nadzwyczajne 
pff»odflfcft»zigcie,   a  rozlewając  boską  siłę  w  piersiach  niezwy- 
ktfUky  dMnegfO  czytelnika  świętćm  uszanowaniem  przejmował: 
tak  aatclmieaie  rymotw6rcy  żywiój  przechodziło  w  serca  słu- 
oluMSi6w.   W  eiągtt-  samego  dżiełiet  nie  raz  powtarzali,  takie  we- 
awaate)  SAroć  wymagała  tego  ważność  osnowy.   Poeta  co  ma 
wtmumt  i  w  martwe  żywioły  duszę  swoją  przelewać,  potrzebuje 
g6£&^  potnooy,,  potrzebować  jćj  winien,  bo  jest  człowiekiem,  bo . 
fftMz  ie  wikiosi  własne  utwory.  Czucie  nasze,  gdyby  temu  prze- 
pisowi mogło  zaprzeczyć  jako  potrzebie,  nie  zaprzeczyłoby  nigdy 
jaft»  nażttśj  oiiaóbie.^Gz6mże  bowiem  oddycha  poezya,  jeżeli  nie 
ifti^Mateifr  naftdiiiieiiia^  wznioi^cią  figur  i  szczytnością?  Zimną 
będade  sama  prawda,  martwćm  bohatćrstwo,  gdy  go  wyobraźnia 
foety.nie  ożywi,   nie  wzniesie.    Wojna  Chocimska  poczyna  się 
sBwyctajnyffl  tonem  historyi   Czytelnik  nie  zdolny  jest  sam  się 
zapalić,  bo  flie  widm  rymotwórcy  zapału,  nie  wie  nawet,  ściśle 
mówiąc,  do  jakiego  przystępuje  dzieła,  bo  mu  aż  do  piątćj  księ- 
gi pi^ewidyWać  nie  wolno,  kto  ma  być  bohaterem  poematu. 

Drugą  księgę  okazale  otwi^a  poetyczny  obraz  sł^wy^ 
przynoszącćj  na  ziemię  polską,  wieść  o  zaoiachach  niewiernych. 
Następują  tu  po  sobie  strofy  wznJK>śl0jS2e,  opisu  wojny,  wybom 
królów  i  rady  z  nąjpierwszych  mężów  złożon^.  Po.  ssoc^ytayoh 
wyrażeń  policzyć  można,  wiersz  znai|uoiui|ą^  fitarych  hobAiS^ 
rów,  gromadzących  sig  na  radę  do  króla. 

„  W  szlachetnych  bliznach  nio^ą  Jmia  awoje.^^ 

ŁtCH  jak  stibym  jest  obraz  ^gmunta;  cała  jego  zaleta,  że 
daedakmefańllwadłaprawćj  wkry  porzucił   Po  tak  słabym 
ołnęio^  nie  iwletelo  pnyaa|mfil6j  z  zapałem  wykrzyknąć: 
.  .  j4tkimi0iZjfgmmt! 


DwUUk  Oni$.  T.IL 
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Dmochowski  w  pochwałę  Erasickif0a»  niędagr  nyboroi^^ 
szemi  częściami  tego  poematu,  wspofluoa  c^isąiue  sąjmo.  T«l 
samo  powtórzyli  po  oim  iani  pisarze.  Nie  mau  jedaak  w.calii 
wojnie  Chocimsldćj,  żadnego  widoku  obrad  MrodowjFch.  %lbf 
to  jeden  z  ustępów  godnych  heroicznego  poety.  Nm  mtifi  fją 
wcale  Krasicki:  gdybyśmy  nawet  tę  krótką  obradę»  o  JotMg  4#* 
piero  wspomniałem,  chcieli  do  tego  rzędu  policzyć,  zb^wiło^ 
jój  na  jedynćj  zalecie,  to  jest  na  poelyt^znyin  obnuae.  OgólM 
wzmianka  zdań  różnych,  żadn%  nie  oitywiona  s^ną,  tedac^i 
nie  wskazująca  charakteru  osób,  nie  może  być  iKieagrtaa^  m 
obraz.  Nie  można  równie  przyznać  okazal^o  tego  imieBia, 
dwom  strofom  ^a  końcu  tejże  pieśni  umieszczonym,  w  ktńiydi 
"więcójby  się  można  spodziewać  wznioriośoi;  autor  jednak 
staje  na  opisaniu  raczój  formy  rządu  krajowego. 

Mniejszy  to  jest  zarzut,  iż  lymotwóroa  ain  uitjrł 
tego,  coby  mu  mogło  było  wprawdzie  podajć.ififsobMść  nomH 
i  znamienitćj  ozdoby.  Ważniejsze  wick^  uchybicie,  gdy  nat^ 
miast  o  małćj  wagi  rzeczach  pamięta  i  wtenczas  kiedy  poem 
razem  z  rzeczą  do  wyższych  granic  wznosić  się  powinno,  on  ma- 
łe okoliczności  starownie  wspomina,  jak  naprzykład: 
Już  na  sejm  walne  listy  ułożone. 

Tymczasem,  po  co  była  rada  zwołaną?  co  postanowiła?  o  tćm 
się  nie  dowiadujemy.  Prawdziwa  sztuka  to  tyjko  w  poemacie 
umieszcza,  co  z  głównym  przedmiotem  ma  związek.  Dla  tćj 
przyczyny,  odrzucają  znawcy  dobrego  smaku,  najwyborniejsze 
nawet  miejsca,  gdy  ich  potrzeby  sama  rzecz  nie  usprawiedliwia, 
cóż  mówić  o  takich,  które  postęp  dzieła  wstrzymują,  nieokapione 
żadnym  wdziękiem  poezyi? 

Aż  dotąd  nie  postrzegamy  śladh  dramatycznoścL  Odbyły 
się  dwie  rady,  jedna  w  pałacu  sułtana,  druga  \r  zantku  królew- 
skim; okazał  poeta  oczom  naszyot  liezne  fuepijojśeiół  saatępy; 
zbliiwny  siię  do  zamku  Ostrogjskiego,  gdzie. gody  weselne  ao* 
wóm  przeznaczeniem  bohat^a  przerwane  by6]nióą-  Żadna  pnie* 
cięż  namiętność,  żadna  obawa  przeszkód  i  nidkzpiecBeistWy  do- 
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tfiaiittgrate.  Było  t<>  sztuką  starożytnych,  którą  z  później - 
Bqreh  jedm  tylko  Tasso  naśladować  umiał,  mieścić  w  obszer- 
na epopei  zawodue,  thim  bohaterskich  postaci,  któreby  się 
wBzyBtide  po  >i^aściwycb  rysach  twarzy,  rozpoznawać  dawały; 
mókw&t  im  mefa  i  działanie,  w  scenach  ożywionych  i  w  wielkich 
iiiiteE]^es«i8twilcb;  wzbudzać  dla  nich  nasze  podziwienie  i  tro- 
BkHmść,  tym  jednak  sposobem,  iżby  ten  ich  blask,  służył  do 
fltśaśi^śe^o  wydania  głównego  celu,  iżby  sam  naczelny  bohatćr, 
olcfGiD«fWidkoŚ6}ą,wyżftisyjćj  stopień  otrzymał!  Tak  w  Jerozoli- 
mie w^Wolta^j,  Oodfiyd,  Tankred,  Argant,  Klorynda,  Soliman, 
Mij%  rt^ifie  znamiona  waleczności  i  chwały,  lecz  Rynald  nad 
«rai;f«tkiemi  jaśnieje.  Wszystkie  osoby  trzech  wspomnianych 
wmnmjtYk  poematów,  wykonywają  dzieła  wielkie;  znamy  ich,  ży- 
jtiny  z  niemi  i  wtenczas  wiersz  bohaterski  staje  się  tem,  czćm 
hfi  powinien)  zawodem  imaginaćyi,  dramatem  wykonywanym  w 
o^fteh  rodsaja  ludzkiego,  szkołą  heroizmu  i  nauką  człowieka. 

Bohater  Krasickiego,  z  orężem  w  ręku,  otoczony  tłumem 
i^ojowników,  jest  zapewne  wielkim  obrazem.  Lecz  jeżeli  ta  wiel- 
ość nie  dochodzi  miary  Achillów  i  Bynaldów,  łatwo  do  nich 
sbliżać  się  mogła.  Dostarczała  tu  rymotwórcy  wszelkich  środków 
rnoralna  moznosc.  Jakże  byłby  podniósł  bohatera  swojego,  gdyby 
go  większemi  niebezpieczeństwami  otoczył,  do  większych  trudów 
;iowołał!  Czyniłoby  to  nas  troskliwszemi  o  losy  głównćj  osoby. 
STie  widzę  innój  przyczyny,  dlaktórćj  poeta  pominął  te  środki,  zna- 
ome  zapewne  jego  sztuce,  a  talentowi  przystępne,  jak  tylko  jedną, 
fce  treść  dzieła  swojego  powziął  z  czasów  uieoddalonych.  Chciał 
być  prawdziwszym;  trzymał  się  więc  obecnój  chwili,  kiedy  prze- 
szłość i  przysdość  wskazywała  mu  obszerne  pole,  do  interessu- 
jących  obrazów.  Nie  dość  śmiały  kiedy  się  radził  imaginaćyi, 
p?ięcćj  szuksdi  rzeczywistości:  słowem,  przeniósł  prawdę  nad  po- 
dobieństwo do  niój.  Wielka  przecież  zachodzi  różnica  między 
temi  dwoma  kresami;  połączać  je  szczęśliwie,  jest  własnością 
)0€ty. 
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Kiedy  do  nas  ryiiiotw6rca  pnsemawu^  nie 
słuchać  tylko  jego  powieści,  rz%dzić  się  j^io 
ale  sami  widzieć  pragniemy  wieHcą  ąeeaę,  aa  Icfato^ 
wie  działają  i  mówią.  To  oboje  nadto  je^t 
sickiego  poemacie.  Dla  tego  ^sazftie  ]>no«łiiowald 
wąjna  Cbocimska  jest  raaz^  biatoryą  wwrasMi  napiMia^  i . 
którćmi  fikcyami  ozdobioną.  Prawdawie  nM^emii  \m 
masz  fikcyi  głównćj,  wpływającćj  na  cały  peeiMt»  a  ta  jest  i 
dzieł  rymotwórczycłu   Cóż  znaozy  naprzykład  oulowift^  dl|a- 
wienie  we  śnie  wodzowi  polskiemn  kratin  nisbiefikicb,  IcM^  ga 
dach  Władysława  do  górnych  świątyń  o^oai?  YiiM  «a  ^ylk0  te 
miejsca,  clo  których  sam  ma  być  wkrótoe  wezwai^rm^  ala  żadin 
obraz  przeszłości,  żaden  poczet  m^w  co  ziemi§  pobk^  wałMifli, 
lub  tych  co  wsławić  ją  mieli,  nie.o^wia  tego  obimu    8ł«wa 
przecież  narodowych  dzie|)ów,  tąk  wlaŚ4$iwe  ańala  mĘJ/sm^  w  n* 
wodzie  poematu  chwale  polsldój  pfEeznaeranego.  ASkot  w  ohn- 
zach  zdobiących  ściany  Ostrogskiego  zamku,  alboł  w  ustach 
Anioła,  co  przed  tronem  Najwyższego  składa  prośby  za  Polską^ 
którą  się'opiekuje,  alboż  w  słowach  pobożnego  pustelnika^  nade- 
wszystko  zaś  w  owem  objawieniu  jednego  z  królów  ja2  umie- 
szczonych w  ojczyźnie  duchów  niebiańskich,  nie  mogły  się  mie- 
ścić, równie  wspomnienia  upłynionych  wieków,  jak  przepowie- 
dnie potomnych?  Czyliby  Krasicki  widokiem  turniejów  pogrzeb 
Zawiszy  uświetnił,  czyliby  nam  w  całej  prawdzie  malował  obrzęd 
weselny,  czyliby  mocniejszą  walkę  utworzył,  między  powoła- 
niem kraju,  a  powabami  miłości;  zapewneby  stąd  świetniejsze 
wyniknęły  ozdoby.    Eneasz  oddalony  z  pola  bitwy   do   króU 
Ewandra,  Rynald  zatrzymany  w  czarodziejskich  ogrodach  Ar- 
midy,  zostawują  niższym  bohatćrom  pole  popisu.  Ztąd  w  jaśniej- 
szych obrazach  widzieć  się  dają  różne  stopnie  męztwa  i  wale- 
czności, stąd  jednostajność  bitew  rozmaitości  nabiera.  Hetman 
l^olski  zawsze  wśród  obozu  przytomny,  w  każdój  bitwie  obecny 
czyni  je  wszystkie  podobnemi  do  siebie.  Jedna  tylko  walka  Za- 
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"wmtfj  te  ciągłe  po^olńeństwo  mila  przerywa;  bo  niło  nam  jestr 
pitMćć  iHt  eidbiirte  bohatórśnr  siły  i  ozyny. 

WUmemy  wi^e,  iż  wojna  Choamska,  jak  nie  ma  w  sobia 
oWtalei  wynaleztenia,  tak  jój  schodjEł  n%  doAonalój  całości.  Ali 
do  końca  piątćj  pieśni,  nderzająnas  nstawiczne  przerwy  Jako  tec 
od  lamiam  Omana,  ai  do  ze  brania  się  jego  zastępów;  od  rady 
ZfgflMfflflr  al  do  aw^ania  mjmn;  od  wyboru  wodza,  aż  do  oł^^ 
da  pnez  niiago  władzy  faetoiailakiój;  tak  daleoe  iż  nie  można  z  de*- 
8kentośiei%  ozaaczyć  czasie  przez  jaki  trwa  osaowia  wojny  Che* 
ełmekiij*  Gdyby  preynajmnić j  rymotwórca  zapełnił  te  przerwy 
pH^mM^  nstfpów  2  główna  rzecz-  związanych,  nie  tyleby  czgr^ 
telAik  ^(Mircegał  miqsc  próżaych  i  oczekiwanie  jego  miałobj^ 
nad  czćm  stęsknioną  uwagę  zatrzymać.  Lecz  poema  Krasickiego^ 
jakodJkolwiek  lijkrótsae  ze  wszystkich  tego  rodzaju^  zbyt  po- 
iNdAjM  |OHHiia()e  kroldeni)  naimniój  ma  rozmaitości  obrazów^ 
nijmiiźjr40góiiitgD  pojęcia,  bo  nawet  nie  ten  sam  bohatćr  k<^^ 
oagr  wojwg  isadzętą^  Nie  ei  wodzowie  występują  na  seenf^  któt^ 
r^iAbśiliy'  w  wylicaenia  wojska  poznali.  Takiemi  są  naprzykiad 
Sapieha  i  Wejher.  Przeciwnie,  wielu  innych,  których  nam  poeta,* 
w  eaasia  j^la^w^  j4k»  zaakwiiiitszych  sni^owiedzisdi;  żadaćm  się 
w  4bM»  Mtew  nie  odzaaecsąfą  dziełenu  Sobieski  i  Żórawiński^  zar 
w6d  8W4||  W  diacłe  pastehiika  skończyłi  i  już  więeć}  w  obee  itaa 
nia  pofWMCidą.  ^aanaab,  coby  ten  ustęp  miał  przydać  ozdoby  głj6» 
wuti  ^^^i  ^jo  ^  tym  sposobem  nową  przerwą,  z  którśj  nia 
nie  wynitoit,  próoz  wiątiśj  mowy  bogobojnego  męża,  tyle  b^eska'' 
t0e8tll||,  iłe  na  paii^ałity ck  tyłka  zasadzano)  prawdach  i  raaxynnab<i 

Odgfos  eiągnąeega  z  woil^em  Władysława  krółewka,  nad*^ 
zwyeMiftiie  •Miabia  gtdwny  interes.  Zarar  bowiem  po  pterwszćm 
zwydęalwkr  P«lak4w,  ta  nowa  zapowiedzuma  jest  pomoc,  przez 
co  ilM  mtiićif  cifyt^hiik  trwożyć  się  może  o  los  bohatera,  Gi^by 
tea'  wofowkik,  alezgpdą  wtodzów,  łub  innem  jakićm  zdarzeniem^ 
wlaeaąutriieiił  pMęgę;  czefealił^śmy  troskKwie^  jaką  znajdzie  pm 
mae  w  aobio  sataiykn,  w  moey  charakteru  swojego.  Nie  maszbaf 

t  wiq^a»łalnegOiWidfkO;)akwielkle|^o  męża  z  przeciwnościami 
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wałczącego  i  Bic  tak  serc  nassf eh  nie  ziginiije  jak  osobista 
dnszy.  Wtenczas  Krasickiego  cadowność  h^Uhj  iywsaą  i  aknr 
teczniejszą,  wtenczas  z  trwogą  i  przeraż^em,  npataywmłiłiyśpiy 
nad  głową  bohatćńt  owćj  tarczy  niebieski^,  kt^ra  s^gnboe  doej 
odtrąca  i  moc  piekieł  przemaga. 

Ale  nasz  wódz  nie  doznaje  tych  przeszkód,  mote  bea.Md- 
ludzkich  wysileń,  bez  nadprzyrodzonej  poiMcy,  rokowaić  flobie^ 
mniój  widkie,  bo  mniój  trudne  zwycięztwa  Zbiita  aię  w 
zaczęciu  syn  królewski  z  nową  potęgą  i  pierwsza  pieśń 
zapowiedziała  pospolite  kraju  ruszenie.  Są  to  tajemnice  sjstidu, 
tak  jawne,  iż  próżno  chciałby  je  kto  poniżać  nazwiskiem  aoie- 
wolniczych  form  i  przepisów.  Rozsądek  je  wskazał,  a  skutek  yo^ 
twierdza. 

Pomimo  tych  wi^stkidi  zarzutów,  jeszcae  wojna  Ck#- 
cimska,  acz  w  układzie  swym  mni^  doskonała,  me^labjr  aft^alaó 
szacownym  tak  znakomitego  rymotwórcy  pomnikifw^  gt^lOf 
jój  nie  sdiodziło  na  jednym  z  najważnlej^ogrch  przgrouetów. 
O  stylu  mówię,  o  tóm  probiercz&a  znamieniii  w  diidbuA  pne- 
tśw  i  mówców. 

Uważając  Krasickiego  w  tój  epote,  kiedy  pierwej  tm  dln* 
go  niesłyseanćm  odezwsł  siig  pieniem;  powiedzióć  można,  te  aie 
tylko  wdzięczne  Kochanowskich^  Ss^mimowiczów  i  Gawiiakkłi 
mtasyy  nagle  na  ziemię  polską  wrócify,  aie  iokową  j^i^kowi  na- 
szemu przyjemność,  obfitość  i  łatwość  nadafy.  Któi  w  owfm 
czasie,  nie  zbyt  od  pamięci  naszój  oddalonym^  z  tylu  poetów,  któ^ 
remi  się  panowanie  Stanisława  zaszczyca,  miał  smak  trufoujeąsr^ 
kto  z  większą  pisał  łatwośdą  i  wdziękiem?  Jak  nJiBgdyś  Moliera 
Boak),  tak  my  Krasickiego  pytać  się  możemy,  skąd  bierae  ten 
skład  wiersza  jemu  samemu  właściwy^  zawasae  myślom -jego  pa- 
słuszny,  zawsze  towarzyszący  tak  zamoAn^  i  rozmaita  imagpna- 
cyi,  słowem  nigdy  nie  sprzeczny  z  chęcią  pisarza?  Zimną  ten 
ma  duszę  i  zmysły  na  wszelkie  wdzięłd  nieczułe,  kogo  nie  ni- 
mi^ą  Krasickiego  rymy  i  kto  .głosu  jego  słudiąjąc,  ma  czas 
nokybienia  postrzegać.  PJynie  tam  łatwio  wymowa,  rówoie  awo^ 
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bodną  jak  potot  ^obraini  autora;  równia  zwięzła,  jak  zwiigd^ 
i  ddbitM  s%  jefpd  prawdy  moralne,  w  bajkach  i  pczypowieiciaoh 
Jttmkniste,  r6w&le  (promiąca  i  silna,  jak  gwałtawne  jest  czasem 
otarzfeoie  jego,  gdy  przywary  wieku,  nie  joi  po^mechbm  pro* 
slewać,  ałe  gtoz^  ttw&Łydzać  i  karcić  zamyśla. 

Takim  był  bez  wątpienia  Krasicki,  gdy  śpiewał  bi^i^zdie 
loey  l^epieła^  albo  wojny  klasztorne,  takim  był  gdy  wady  ludzkie 
wyśmiewał,  takim  był  naostatek,  gdy  przemawii^ąc  do  dzieci, 
w  lM|kadi  awoidi,  Wysokie  mędrców  pnypominał  naokl  Przy 
tak  zsaeaiój  rozmaitości  rodzajów,  zda  się  że  równa  wszędzie 
anumeime  go  łatwość*  Gzytehiik  nie  postrzega  nigdzie  przy- 
mttia^  nie  widzi  zwyciężonych  trudności,  i  miłym  zachwycoi^r 
wokiem,  równie  z  pisarzem  chce  myśUć  i  mówić. 

Iieez  co  właśnie  w  innyoh  rymotwórcy  naszego  pismach  zar 
letę  stanowi,  to  nie  mogło  być  dostateczuóm  w  przedsięwziętym 
od  niego  poemacie  Wo|ny  Ghocłmskiój*  Dostojność  rzeczy,  po- 
woływida  ta  za^sobą  wznioślejszą  siłę  wyrażeń  i  tę  ciągłą  szla- 
4dieti|ość  styłn,  godiią  inowy  bogów  i  bohatórów.  Krasicki  znał 
dobrze  najlepszestarożytności  wjaory:  doWodzitego  jawnie  układ 
^oemalii,  dowodzi  wynalezienia  obfitość,  dowodzą  poetyczne  zmy- 
śloiia,  nadews^stko  zaś  przekonywa  jasne  i  obszerne  rzeczy  po- 
jęfiiBj  mb  wychodzące  nigdy  i  granie  rozisądka  i  smaku.  Wierzyć 
sawet  można,  iż  nte  byfo  Krasickiego  myślą  wydać  na  widok  pn*- 
Uircffiijr  Wegnę  ChocłmSką,  a  przynajmnićj  ubliżałby  tak  znako- 
ittukema  geninazowi,  ktoby  mniemał,  że  rymotwórca  dzieło  to 
awige:  za  poprawne  i  dokończone  uważaŁ  Jakże  bowiem  pogo- 
dzić, z  wieikośoi%  zawodu  i  z  powagą  rzeczy,  dość  częste  zanie* 
dlmiią^  nnu/^,  baczną  uwagę  praw  językowych,  tyle  cudzoziem* 
skich  wyrazów,  tyle  niewłaściwością  tyle  nakoniec  wierszy  wy- 
fliićn|LeecJh%  poprawy  nić  oznaczonych  ?  Poe^a,.  tyle  aię  zasadza 
na  jęsyku  i  st^łu;  ile  vS$i»B^^  na  trtóiości  ryaów  i  doborze  ko- 
lorów. Ję^k  i^ntotwórcy,  jest  nąj  większćm  jćj  bogactwem  i  mo- 
i^  nie  jedno  d^ło,  d»ś  wysoko  cfenione^  stałoby  się  ofiarą  wie- 
02»«geFzapo]itfQfi|u%  gdyby  go  styl  nie  ocatiŁ  Jakiekolwiek  027- 
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nić  b^ziemy  potómiaaie  między  Homerem  i  WifgHitsaem, 
moi  dotfd,  edaniem  ludzi  czuć  umklącyth,  poeta  RisymAI  Mj- 
bliższe  trzyma  miejsce  obok  rymotwór$y  Greckiego?  Czopm  tek 
defifconały  w  osoowie  swojój  Tasso^  tek  iwietey  w  wtępadi^  tek 
wielki  w  obrazach,  nie  sastępi^e  jedtićj  Wirgiiefo  Itydefty?  &%- 
gte  doekonaMó  etylu  w  Enejdzie,  jest  wyi|oza^  IHfkgiliiiaza 
zawnieniem.  Tak  oaa  nieodstępoie  zdobi  wszystitie  jego  wierssi^^ 
iż  i9dige  się,  4e  tałeat  człowieka  wyłój  dosięgntć  nie  zdofau 

Daseko  iiayiepićj  pomytUaue,  je^di  go  dosfeMidbM  wykona- 
nia nie  utrzymuje,  zofiteuie  tylko  dowodem  przedsifwmęcte 
autora,  rysem  jego  wyobrałenia,  ale  nie  mtri^msi,  mi^ea  po-* 
między  utworami  geniuszu:  bo  nie  dość  jest  ckci66,  trzeba  W]iR>* 
nać.  Tak  s)  słuckacze  moi  przekonani  o  t^  prawicie,  itidi  nie 
ifwiodi  świetee  nawet  pomysły,  skałene  czcz%  nadętoiei%  wyra- 
2(hr,  lub  słowa  brzmiące^  nad  któremi  długo  myilćć  pneydiodzi 
co  znae^  mają,  lut  piękne  aakoniec  i  okazało  wyobmłenuiy 
a  niendolnoficią  atylu  zmieszane* 

Chcemy  wddęków,  coby  się  npn  ciągłe  i  stateemie  pvto^ 
%ać  mogły;  wracając  do  odczytania  ulubionego  narndedoła,  x  ló- 
skoszą  nowe  w  ni^  odkrywamy  zalety  i  cćwniesamisMie  jak 
autora  zapytywać  zwykliśmy,  czyli  pierwsze  wrutenie  atwieadai 
dojrzalsza  rozwaga?  Tak  piszą  d(fókoneii  mistrse^  kt6iych  daii^ 
łe  tek  powiem,  rewolucyą  dobrego  smaku  pmetrwaiy,  C«99ii« 
obłąkanie  zawsze  powracało  do  nieb  i  jeJiolkolWiekzaflziwiako^ 
go  nowość  wyobrażeń,  jakołkidwiek  pochlebiać  nam  może  jwoM 
Bwobodniefszą  śmiałością  otwarty,  sąd  ludzi  powróci  do  Hoaa^ 
rów,  Wis^iuszćw  i  Tasaów.  Tych  ja  wtei^  Irzymaić  sł^^pomi^ 
lueaom^  mówiąc  orodzaju  rymotwórstwa,  wktórymiKraiftckiwMj 
szczęśliwie  sił  swoich  doświadczał. 

Jnt  sama  miara  wiemza  Wojiy  ChociuidBii^,  ni  adafe  4ię 
hfć  dobrze  wybraną  do  głoszenia  bohatćirekich  pieśni  ]?eirzią| 
ją  Krasicki  od  Włochów,  nie  zwatejąc^  ił  kaCia^  język  ma  seene^ 
góbe  swoje  własności  i  jeAefi  harmonijne  atroi^t^mM  ttiteaairsse 
odpowiadają  celowi,  u  aaa  ten  rodaaj  r}^u  isrtCki  łjedMatt^ 
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ny,  więećj  sprzyja poezyi  wesotój  i  lekkićj,  jak  tego  własnymprzy- 
kładem  dowiódł  Krasicki,  nił  bofaatćrskiój. 

Śmiałbym  utrzymywać,  iż  częstokroć  mnićj  wyborny  prze- 
kład Jerozolimy  przez  Piotra  Kochanowskiego,  pochodzi  z  tśj 
nowćj  trudności,  jaką  sobie  sam  tłumacz  utworzył,  gdy  nie  tylko 
rzecz,  ale  i  zewnętrzną  jej  formę,  w  różnym  języku  chciał  wy- 
dać. Wszakże,  chociażbym  tu  inne  względy  pomin^  to  postrze- 
żenie  nie  ujdzie  uwagi  naszój,  iż  poeta  polski,  wriął  ua  siebie  ucią- 
żliwy obowiązek,  strofę  na  strofę  wykładać.  A  jako  nie  jest  po- 
wołaniem tłumacza  wiersze  i  słowa  powtarzać,  ale  piękność  pię- 
knością, moc  mocą,  obraz  zastępować  obrazem,  słowem  tworzyć 
to  w  swoim  języku,  czego  wzór  upatruje  w  obcym;  tak  z  dru- 
giśj  strony,  Kochanowski,  stając  się  niewolnikiem  ośmiorymowych 
odstępów,  musisz  w  nich  albo  niekiedy  nadto  się  ograniczać,  al- 
bo nadto  rozwlekać.  Stąd  widoczne  ślady  niemiłego  przymusu, 
Btąd  większe  daleko  uchybienie  zamierzonego  celU|  gdy  ta  nie- 
wola skłoniła  go  nie  raz  do  (puszczenia  widu  rysów  autora  w  je- 
go obrazach,  lub  do  przydania  własnych,  któreby  tylko  przyjętą 
sapetitfły  miarę. 

Nłe  miał  wprawdzie  Krasicki  tych  kajdan  w  Wojnie  Chó- 
dmridój,  bo  własne  dzieło  pisał,  nie  cudze  tłumaczył.  Ale  zosta- 
ły mu  inne  więzy  nie  mniśj  ciężkie  i  trudne.  Podobieństwo 
ir  hażdśj  strofie  trzech  rymów,  me  jest  tak  łatwóm  w  języku, 
któr^o  wierszopistwo  tyle  innych  przymiotów  wymaga.  Byłby 
to  świetny  tryumf,  zwyciężyć  tak  wielką  przeszkodę,  ara- 
Mn  nie  utworzyć  nudnćj  jednobrzmieiinoścl  Myszejda  i  Mo- 
nachomachia,  w  tóm  częstóm  powtarzaniu  rymów,  nadają  po. 
ttlekąd  autorowi  postać  opowiadanib  nie  przygotowanegp,  a  przez 
to  now^  2aefawycą}ą  nas  wdziękiem:  lecz  podobna  niedbałość 
w  poważnym  toku  wiersza  bohatórskiego,  raai  i  odstręcza. 

Cóż  gdy  te  rymy  bez  braku  i  wyboru,  tak  z  własnego,  jak 
z  obcych  języków  czerpane,  nieraz  2  przypadku  rzucone,  zamiast 
pottflHS^  dźwi^oiH,  zamiast  dopchać  obrazów,  wiersze  tylko 
zakończają,  ze  szkodą  rzeczy  i  z  ujmą  opisów.    Jak  naprzyUM 
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w  malowaniach  i  rzeźbach  zamku  Ostrog8kiego,  następująca  stro- 
fa z  wielu  względów  do  takich  liczyć  się  nie  może. 

Tu  Jowisz  górne  rzuca  majesudy^ 

I  przemienia  się  w  rozliczne  postaci, 

Równćj  doznaje  Neptun  altemały^ 

Apollo  wieśniak  opuszcza  spółbraci; 

Płacze  Wenera  Adonisa  straty» 

£upem  się  miłym  Dauae  bogaci, 

Herkules  w  bogów  umieszczony  rzędzie,     . 

U  nóg  Om&li  zoiewieściały  przędzie. 
Elto  sobie  przyponmi  podobny  obraz  w  zjędze  ZYI  JeroaEoIii^y 
wyzwolonćjy 

Tu  Herkulesa  w  cór  meońskich  gronie, 

Z  kądzielą,  zręcznym  dłutem  wystawiono, 

Niebiosa  dawnićj  dźwigające  dłonie, 

Kręcą  u  kolan  Omfali  wrzeciono, 

Miłość  się  śmieje:  tam  zabójcze  bronie, 

Jole  ręką  podnosi  pieszczoną, 

Wdziewa  swawolna  ciężką  na  się  zbroję, 

I  twardą  stalą  rani  członki  swoje. 
Kto  mówię  zastanowić  się  zechce,  jak  piękne  wzory  naśla- 
dował Krasicki,  C27  nie  przyzna,  że  tu  sama  niedbałość  sty- 
lu, niezmiernie  go  od  równowagi  z  Tassem  oddala.  Zamek  Os- 
trogski  przybrany  w  obra^  i  rzeźby,  wystawujące  lub%  po- 
tęgę miłości,  czyliiby  dla  nas  nie  mógł  mieć  równych  powabów 
z  ogrodami  Armidy,  gdyby  go  ta  sama  poezya  stylu  zdobiła?  Ale 
ten  Jowisz,  co  górne  rzuca  majeataiy^  a  bardzićj  jeszcze,  Neptun 
co  równej  doznał  cUłernały^  jakże  psigą  obraz,  piękny  w  aoł»e, 
w  wysłowieniu  i  wierszu  skażony!  "^ 

Gdy  niepotrzebnie  wprowadzoną  trudność  naganiamy  da- 
leki jestem  od  nmiemania,  iżby  talent  połączony  z  mocnćm  usi- 
łowaniem zwyciężyć  jćj  nie  mćs^  Owa,  wyniosła  stroCa,  wyjęita 
z  piekielnćj  rady  poety  włoskiego: 
^  Chiamo  gli  abitaor  dell'ombre  etenie.. 

ma  swój  skutek  w  polskim  języku,  gdy  ją  w  tym  eqrttąa 
Idadzie: 
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Jot  Dft  mieszkańców  Ereba  zwołanie 
Bykngła  trąba  chrapliwa  i  grzmiąca... 
Zadrżały  piekieł  bezdenne  otchłanie, 
Jgk  się  po  ciemnych  przepaściach  rostrąca. 
Nie  tak  grzmi,  kiedy  w  obłokach  powstanie 
Chmura  straszliwym  piorunem  rażąca... 
Nie  z  takim  hukiem  potrząsa  pieczary 
Ciężarna  ziemia  gdy  zionie  pożary... 

Znajdziemy  i  w  Krasickim  nie  jeden  przykład  tego  zapału.  Tak 
1^  pieśni  IX,  gdy  Omar  niepewne  między  dwoma  wojskami  zwy- 
cięztwo  wstrzymuje, 

Leciały  piekieł  mocarstwa  i  siły, 
Na  czarnoxiczkie  zaklęcia  straszliwe, 
Okraptiffm  j^ldem  ćmy  nocne  zawyły. 
Zewsząd  się  wzniosły  wrzaski  przeraźliwe, 
Z  gradem  ulewy  srogie  nastąpiły, 
Okropne  grzmoty  i  wichry  burzliwe, 
Jaskrawym  ogniem  błyskały  obłoki, 
Z  gór  zapienione  leciały  potoki. 

odzywa  się  poezya,  jeżeli  nie  zupełnie  od  zarzutu  wolna,  tedy 
przynajmniej  i  Krasickiego  i  Epopei  godniejsza;  mówię,  nie  zu- 
pełnie od  zarzutu  wolna,  bo  jako  milój  jest  zastanawiać  się  nad 
częściami  więc6j  wypracowanemi,  tak  z  przytoczonycli  wierszy 
pominąć  nie  mogę  drugiój  wady  rymotwórcy  naszego,  nie  mnićj 
ważnój  jak  pierwsza.  Mało  on  zważa  na  moc  i  właściwość  przy- 
miotów, które  rzeczom  nadaje.  Są  to  w  ręku  poetów  silne  pomo- 
cy, któremi  oni  obraz  często  z  siebie  pospolity ,  do  szczytnój 
wysokości  podnoszą.  Tak  Homer  jednym  wyrazem  przymioty 
bohatórów  swoich  odznacza,  tak  łatwo  widzimy,  ie  to  wyraże- 
nia, których  Wirgili  lub  Horacy  nży wa,  dziwnym  sposobem  uszla- 
chetniają w  oczach  naszych  poezyą. 

Język  rymotwórczy  ma  coś  w  sobie  boskiego,  co  jednym 
światła  promieniem  przedmiot  rozjaśnia  i  martwym  istotom  ły- 
dę nadaje.   Jest  to  jakaś  nadzwyczajna  sztuka,  którą  więcćj 
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czuć  niż  wskazać  molemy,  ma  źródło  w  duszy  po^  i  stanowi 
tryumf  rymotwórczego  malarstwa.  Tak  ożywione  rzeczy,  przy- 
bierają, za  jednym  pióra  pociągiem,  i  postać  i  namiętność  sobie 
tylko  właściwą.  Bez  tego  daru,  jakże  liczny  poczet  wyrazów 
w  każdym  języku,  nie  miałby  dozwolonego  sobie  wstępu,  do  po- 
ważnej trajedyi  lub  Epopei,  gdyby  ich  szlachetna  pomoc  i  to- 
warzystwo przymiotów  nie  uzacniło. 

Zbywało  Krasickiemu  (w  wojnie  Chocimskiój)  na  tój  zale- 
cie. Oto  w  niedawno  przytoczonym  wyjątku,  cmy  nocne  tpyją 
jękiem  okropnym^  i  równie  dają  się  słyszyć  grzmoty  okropne^ 
mogłyby  być  jeszcze  i  ulewy  i  wichry  okropne.  Tu  jaskrawy 
ogień  wylata  z  obłoków,  tam  równie  jaskrawy  ogień  pała  w  o- 
czach  Zawiszy.  Walczący  rycerze  czynią  z  sid^ie  tmlkie  fcido- 
wisko:  słowem,  epiteta  ogóhie,  dawane  bez  różnicy  rzeczom  wca- 
le odmiennym,  nigdzie  nie  stopniowane,  a  powiększój  częśd 
w  tćm  wyrażeniu  wielkie  srogie  straszny,  okropny^  zawarte,  dla 
tego  samego  żadnój  mocy  nie  mają,  że  je  na  każdój  niemal  spo- 
strzegamy karcie.  Nie  jest  obojętnóm  w  poezyi,  o  co  proza  na- 
wet troskliwą  być  winna.  Tacyt,  Salustyusz,  Łiyriusz  ioaczćj  ma- 
lowali obrazy;  umiał  z  nich  Rasyn  i  Kornel  korzystać. 

Z  dzieła  które  jest  w  ręku  wszystkich,  bo  komuż  na  ziemi 
polskiej  Krasicki  nie  znany?  niemiałbym  potrzeby,  czynić  zna- 
czniójszych  przytoczeń.  Lecz  niektórzy  krytycy  oceniając  dzie- 
ło o  któróm  mówię,  tam  właśnie  wskazali  jego  piękności  gdzie 
ich  nie  ma,  a  pominęli  miejsca  na  rzetelną  zasługujące  pochwa- 
łę. Mowa  naprzykład  Chodkiewicza  do  wojska,  nie  tak  wałny 
jest  w  sobie  i  z  rzeczy  i  ze  stylu,  jak  raczój  pięknym  jest  osta- 
tni jój  wyraz,  to  szlachetne  uczucie  z  duszą  Polaka  tak  zgodne 

Ojczyzno  1  którój  wzgląd  syny  ośmiela, 
Poznasz,  odrodni  jesteśmy,  czy  swoi  ? 
Kto  Polak!  za  mną— Rzekł;  a  w  mgnieniu  oka 
Padł  na  niewiernych,  jak  piorun  z  obłoka. 

Słowa  te  do  ojczyzny  zwrócone,  i  wymowniojsee  nad  W8aqf» 
rtko,  wspomnienie  nazwiska  Polaka,  nie  mogły  mieć  imiefo  skr 
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ika  }ik  sgodae  wszystkich  mężów  aa  nłeprsEyjadelii  natarcie. 
Zdstąje  w  iniT^e  naszym  ten  zapał,  jaki  Chodkiewicza  ożywiał, 
i  w  mocy  było  poety  nie  oi^Mć  go  mnićj  djoefaiym  samój  bitwy 
opisen^  albo  obnuą  narodowego  języka,  który  poezyi  nawet  do- 
zwpUć  nie  mote,  iżby  prawa  jego  i  formy  nadwerężano. 

Daleico  mndJj  sprawiedliwie  poczytano  za  miejsce  wyborne, 
opis  Utwy  i  s^onn  Zawiszy,  chociaż  tu  na  niczóm  nie  bri&łopo- 
esyt.  Miała  bowiem  przed  sobą,  widok  młodego  rycerza,  które- 
go  odwaga  szuka  chwały  wśrzód  niebezpieczeństw  i  śmierci, 
miała  ckmz  i  powszeehnój  i  pojedyńczój  walki,  otaczały  ją  wa* 
leczne  chrześcijan  i  niewiernych   zastępy,  dopominała  «ę  ży« 
wego  pędzla  sztuka  i  zręczność  dwóch  wojowmków,  a  tę  wspa- 
niałą aoeaę  zidcońezał  razem  widki  i  żałobny  zgea  bohat^a. 
Domny  pobańeze,  ozwał  się  Zawisza, 
Nie  talwA  nasi  gromili  mocarze. 
Znajdziesz  każdego  z  moich  towarzysza, 
Go  twoje  hardoić  zgnębi  i  ukarze." 
Z  obu  stron  zatśm  wrzawa  się  ucisza.  , 

Oni  zaś  w  dalszym  nie  bawiąc  poswarzę 
ZwróciwBzy  konie  kn  doUme  bUaki^, 
Rzucili  na  się  hartowne  pociski 

SjEf  bkimscbylenimii  ustrzegł  się  od  grotu 
Piękny  Zawisza  i  raif^  i  hoży; 
A  nagłym  skokiem  rześkiego  obrotu, 
Tnie  w  kark  pohańca  i  trupem  położy: 
Padł)  a  clirzęst  zbroi  podobny  do  grzmotu 
Zdziczałe  tłumy  gdy  razi  i  trwoży, 
Hussejn  co  na  bój  ku  Zawiszy  spieszył, 
Z  boku  go  strzałą  jadowitą  przeszył. 
Jako  kwiat  polay  co  mu  rosa  sprzyja, 
Gdy  i^wą  &rbą  wdzięcznie  pasie  oczy, 
Po^eiętgr  koaą  zwiędłe  kolce  zwija; 
Tak  grot  śmiertelny  słabi  go  i  mroczy; 
Na  pierś  śnieżystą  mdła  skłania  się  szyja. 
Padł  śmierci  łupem  młodzieniec  ochoczy. 
Bumiane  lice  gasną  i  drętwieją, 
Usta  przyjemne  uśmiechem  sinieją. 
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Jakież  ta,  ściśle  mówiąc  i  zachowując  wszdkfe 
nie  dla  wielkiego  męża,  wzorowe  mieszczą  się  piękności?  jakie 
szczególne  rysy  znamionują  dwóch  bohatórów?  jestże  rnch  i  ży- 
cie w  wojsku,  które  obecne  rozprawie,  zdaje  się  być  obojętnym 
jój  świadkiem?  Nie  tak  w  milczenia  stoją  Rzymian  i  Albanów 
szyki,  kiedy  trzech  braci  z  obu  stron,  krwawą  bitwę  staczają 
ani  tak  Ajax  lab  Achilles  walczy  z  HektoreoL  Crcmnż  żadne  po- 
roszenie rycerstwa  nie  zamyśla  odwrócić  zdrady  Hossęjna?  Cóż 
G^ni  w  daga  zdarzenia  główny  poematu  bohatćr?  Pngrdąjmy 
do  tych  pytań  inne  uwagi.  Jakież  ma  przymioty  Zawisaa?  pię- 
kny^  raźny y  hozy^  ochoczy.  Nie  sądzę  iżby  ten  wiersz: 
Padł  śmierci  łupem  młodzieniec  ochoczy, 

Mógł  zdobić  grobowiec  rycerza,  ani  też  przy  2;gonie  naj- 
dzielniejszego z  wojowników  chrześcijańskich,  przestać  należało 
na  wspomnieniu,  o  jego  przyjemnym  uśmiechu* 

Powiedziałem,  że  wielkość  obrazów,  na  mocy  slylu  polega, 
dla  tego  w  czynie  tak  ważnym,  żądałbym  troskliwszego  słów 
i  przymiotów  wyboru, 

Onizaś  w  dalszym  nie  bawiąc  pomoarUf 

A  nagłym  skokiem  rześkiego  obrotu^ 

Tnie  u>  karkpohańca  i  trupem  poloty.^ 

Jako  kwiat  polny  co  mu  rosa  sprzyja^ 

Podcięty  kosą  zwiędłe  kolce  zwga. 
Wszystkie  te  wyrażenia  nie  są  ugruntowane  na  śddćj 
przyrodzenia  prawdzie.  A  najprzód  pominąwszy  nie  dość  szlache- 
tny wyraz  poswaru^  pominąwszy,  że  nagły  skokrzeikiegoobra- 
łUj  nie  jest  mową  jasną  i  dokładną,  ileż  niewłaściwości  znajdzie- 
my w  samom  podobieństwie  do  kwiatu  polnego?  bo  ani  ten  kwiat 
staje  się  nam  droższym  przez  to,  że  mu  rosa  sprzyjaiOy  ani  mu 
też  mogła  sprzyjać  wyłącznie,  ani  naostatek  każdy  kwiat  polny 
ma  na  sobie  kolce,  któreby  zwijał  więdniejąc.  Prawda  poetyczna 
musi  być  razem  prawdą  natury  i  najzręczniejszy  rymotwórstwa 
urok  nie  zastąpi  tego,  czego  się  przekonanie  nasze,  zawsze 
i  wszędzie,  w  samych  nawet  zmyśleniach  surowo  domaga. 
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Nie  jesteśmy  tak  ubodiy  w  dokładne  rymotwórstwa  wzory, 
iil^yśmy  troskliwie  od  wszelkiego  zarzuta  bronić  mieli  skarbów 
naszych.  Sam  Krasicki,  chociażby  mu  wojna  Chocimska,  geniu- 
uszu  jego  mniój  godna,  odjętą  została,  jeszcze  nam  wystarczy 
na  chlubną  Uteratniy  ozdobę,  na  prawdziwy  zaszczyt  języka.  Ja 
zaś  jeiełim  śmii^  dotknąć  skaz  tak  ?ridocznych,  uczyniłem  to  w 
celu,  ażeby  piszą(7  nie  zawsze  chcieli  zawierzać  szczęśliwćj 
'W  rymotwórstwie  łatwości,  aby  nie  nadużyli  dostojnego  poezji 
imienia,  i  z  mnogim  zapasem  rymów,  nie  skwapliwie  obiecywali 
sobie  łatwy  wstęp  do  świątyni  smaku  i  chwały. 
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POEZYA  HEROI-KOMICZNA. 


MYSZEJDA. 

Bajeczna  powieść  o  zgonie  kśtf^tm  Pdpiek,  poitek  Kf»r 
sickiemu  osnowę  poematu,  w  którym  dowcip  jego  szukał  rozLe- 
glejszego  pola,  do  rozwinienia  obfitćj  wyobraźni  i  rymotwórcze- 
go  talentu.  Poezya  heroi-komiczna,  w  samćm  nazwiska  swojćm 
nosi  dość  wyraźne  znamiona  wlaśeiwych  sobie  przymiotów.  Na- 
śladuje ona  ton,  układ,  cudowność,  a  nawet  często  powagę  epo- 
pei: lecz  różni  się  od  nićj,  już  wyborem  przedmiotu,  już  sposo- 
bem wykonania,  już  tóm  obojgiem  razem.  Jeżeli  pierwsza  ma  za 
cel  dziwić  nas  i  zajmować,  druga  samą  wesołością  oddycha. 
W  obu  zawodach  obejść  się  nie  można  bez  świetnych  rymotwór- 
stwa  ozdób,  bez  bogactwa  zmyśleń,  bez  uroku  poetyeznój  mowy, 
słowem  bez  tego  natchnienia,  które  dzieła  poetów  ożywia.  Czy- 
telnik nie  pyta  się  swego  autora,  jakim  go  on  sposobem  zatrzy- 
muje i  bawi;  lecz  wtenczas  ze  wstrętem  dzido  porzuca,  kiedy 
go  ani  osnowa  zająć  nie  zdoła,  ani  mniemana  pisarza  dowdpność 
rozśmieszyć. 

Możnaby  powiedzieć,  zastanawiając  się  nad  różnemi  wzo- 
rami, iż  zamiar  poematów  heroi-komicznych  dwojaką  drogą  osią- 
gniętym być  może.  Albo  nas  mile  zabawia  widok  czynów  wid- 
kich,  które  rymotwórca  spostrzegać  nam  daje  ze  strony  prółoćj 
i  śmiesznój:  jest  to  wielką  Aryosta  sztuką,  którój  dotąd  nikt  na- 
śladować nie  umiaŁ  Albo  też  poezya,  rzeczy  z  siebie  drobne 
i  nizkie,  przybiera  w  uroczystą  postać,  aby  się  tśm  jaśnićj  oka- 
zdlsL  ich  śmieszność:  jest  to  znowu  sztuka  Boalów^  Popow^  Tana- 
nich,  Krańekieh. 
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Staro^ftnaśó  mało  w  tym  względzie  zostawiła  nam  wzorów, 

BLtbo  ałuagmśj  powienii  nie  zostawiła  żadpego.  Batrachomyoma- 

cJkm  czyli  w<gna  myizn  z  żabami^  pospolicie  przyznawana  Ho- 

BBieirowi,  nie  mofte  ńę  nazwać  poematem,  o  jakich  mówimy.  Jest 

to  nci^  powieść,  z  dwóchset  dziewiędziesi%t  wierszy  złożona, 

inr  któr^  rymotwórea  ^ecki,  wyśmiać  zapewne  chciał  kłótnie  mię* 

day  aieszkańcami  jakiego  miasta.   Zdarza  się  nam  często,  obok 

"iri^oiwiienia  Myszejdy,  znajdować  wzmiankę  o  Batrochomyoma- 

ebii  Homera,  jakby  dziełko  to  mogło  być  poczytane,  w  jakimkol- 

iwiek  wie^odzie,  za  wzór  Krasickiego.  Ktokolwiek  czytał  Wojnę 

myfl^  z  tąbami  przez  Przybylskiego  na  język  polski  przełożona, 

wie  najdaoe  w  nii^  żadnego  podobieństwa  do  poematu  naszego 

rymofwórey,  oj^rócz  nazwisk  bohatórów  z  jednego  utworzonych 

ifcródta.  Jakoż,  kiedy  batrachomyomachia  ledwie  mogłaby  się  na- 

sswaó  ustępem  w  poemacie;  Myszejda  stawi  przed  oczyma  nasze- 

mi  obsfseme  pole  przygód  i  niebezpieczeństw,  liczne  przyrodze* 

niaobrasĘf  i  namoiną  rozmaitość  ozdób  poetycznych.  Tam  słyszymy 

proate  opowiadanie  przypadku,  tu  nas  zajmuje  szczodra  wyna- 

lenenia  oMto6ć,  tworz%ca  z  drobnój  rzeczy  ważną  i  rozległą 

OBDOwę;  tam  całą  śmieszność  stanowi  ciągła  parodja  stylu  Iliady, 

ta  dowcipna  wesołość  co  raz  nowym  pociąga  nas  wdziękiem, 

a  nieporównana  łatwość  pisania,  równie  pieści  ucho  jak  umysł 

zoiewala. 

Chwi^  wynalezienia  poezyi  heroi-komicznój  należy  zapełnię, 
do  czasów  odrodzonych  nauk  w  Europie.  Stworzył  ją  Aryost 
i  nuem  4o  najwyższego  doskonałości  doprowadził  stopnia.  Bo 
komnż  z  najpóźniejszych  równą  siłę  imaginacyi  przyznać  mo- 
tesiy  ?  Dla  tego,  wątpliwym  liy^by  spór  międi^r  Orlandem 
awtlwjyn  i  wyzwoloną  Jerozolimą,  gdyby  tój  ostatniój  nie  zape- 
woiała  trwałego  pł^wszeńatwa  wyższa  moc  utworzenia  jedn^ 
cułości  i  wielki  tryumf  twórcz^o  pomysłu.  Nie  masz  zapewne 
pajedync^ch  obrazów,  nie  masz  szlachetnych  bohaterstwa  uczu^ 
nie  maąz  wesoła  komiczności,  nie  masz  dowcipnćj  satyry,  na- 
prząciw  którój  nie  możnaby  stawić  znakomitego  wyjątku  z  poe- 
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matu  Aryosta.  Świetny  ten  geniasz,  przyswoił  fioUe  WBsysttie 
obrazy,  wszystkie  tony,  wszystkie  kolory.  Trwoga  i  śmiech,  epo- 
peja i  satyra,  wszystko  mn  jest  podług  woli  przystępne.  Podo- 
bny do  swego  hippogryfa,  na  którym  bohaterowie  jego  w  mgme- 
nin  oka  różne  kraje  i  rółne  światy  zwiedzają;  nie  zna  prasedaa- 
In  ani  miejsca,  ani  czasów.  Tyle  osobnych  poematów  ile  rjrce- 
rzów;  tyle  romansów  ile  zdarzeń  miłosnych;  wsaęte  do  cadowao- 
ści  razem  i  wszystkie  powieści  arabskie  i  Islamizm  i  Ghneści- 
jaństwo,  i  czary  i  wiedmy  i  strachy;  czynią  dzieło  j^^  na^ 
obszerną  galerją  z  tysiąca  różnych  nie  zawsze  równie  fiscseśli- 
wych  obrazów  dożoną,  niż  jednym  wielkim  pomysłem  i  dzielesL 
Próżno  znamienite  dowcipy  (jak  naprzykład  pan  Gmgume  w 
swojój  historyi  literatury  włoskiój)  uwiedzione  taksprawiedliwyn 
zapałem  ku  pięknościom  Aryosta,  usiłowały  ten  labirynt  rogaónić 
i  z  mnóstwa  akcyj  jedne  wyprowadzić.  Największe  podadwienie 
dla  szczęśliwój  imaginacyi,  dla  najobfitszego  talentu,  nie  dozwala 
zapomnieć,  jak  wiele  ujmuje  pieśniom  Orlanda,  ten^  że  Uk  po- 
wiem, zbiór  kilku  poematów  w  jedno,  ta  nieograniczona  dowol- 
ność osnowy,  która  przy  końcu  dzieła,  daje  nam  jeszcze  spodzie- 
wać się  drugiego.  „Arjost  w  postępie  swojój  akcyi  (mówi  Sismon- 
di)  żartując  ze  swoich  czytelników,  chcąc  ich  za  każdym  kro- 
kiem na  nowo  obłąkać,  nie  dozwala  im  nigdy  pojąć  całości  dcie^ 
ła,  ani  też  dostrzedz  związku  między  częściami,  a  ogólnym  za- 
miarem." Wątpię,  iżby  to  mogło  być  poczytane  za  pochwałę  poety. 
Lecz  z  drugiój  strony,  nie  chciałbym  aby  te  kill^  słów  o  rymo- 
twórcy  włoskim,  osłabić  mogły  winne  dla  geniuszu  jego  nssa- 
nowanie. 

Nie  mówię  tu  o  Porwanem  Wiadrze  Tassoniego.  Smak 
jakim  się  zaszczyci-  Krasicki,  nie  mógł  szukać  wzoru  w  dzidę, 
któremu  wprawdzie  wielu  zalet  odmówić  nie  można,  ale  kUn 
po  większo)  części  smutną  jednostajnością  wykracza.  TakiemilMH 
wiem  są  Tassoniego  bitwy,  ciągnące  się  przez  dwanaście  pieśnią, 
a  zawsze  prawie  podobne  do  siebie.  Zaczęcia  jego  śpiewów,  ozna^ 
czone  są  często  kolorami  świetnój  poezyi;  wesołość  nie  raz  tchmi 
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pi^caym  dowcipem;  nie  raz  prawdziwe  wdzięki  kierują  piórem 
poety:  lecz  z  drugićj  strony,  Tassoni  zbyt  się  ubiega  za  ckliwym 
karykatur  powabem  i  mocno  przypomina  włoskich  grotesków 
którym  przyrodzenie  wiele  dało  zręczności  i  siły,  gracje  zaś  po- 
spolicie swoich  nie  udzieliły  im  darów. 

Dwa  widzę  poemata,  które  każdy  czuć  i  sądzić  umiejący 
znawca,  chętnie  za  wzory  godne  naśladowania  poczyta:  Pulpit 
Soala  i  Pukiel  wiosóto  Belindy  przez  Popa^  Duncj/ada  bowiem 
'tego  samego  pisarza,  jest  raczój  pełną  jadu  satyrą,  niż  dziełem 
prsEybranóm  we  wszystkie  wdzięki  i  powaby  wesołćj  poezyi.  Kie- 
dy ozdobne  płody  dowcipu  kazi  rozwiozłość,  wyuzdana  swawola, 
i  ostatnia  wstydu  i  przystojności  pogarda;  możnaż  tam  osiągnąć 
ssiachetne  wyobrażenie  o  wzniosłóm  powołaniu  rymotwórcy,  któ- 
ry ma  ludzkość  poprawiać  i  uczyć,  dzikość  obyczajów  łagodzić, 
BmyBł  uzacniać,  cnoty  u?rieńczać>   lub  serce  czułe  roskoszą  mi- 
łych wdzięków  napełniać?    Nigdy  sromoty  za  komiczność,  ani 
krwawych  22ości  pocisków  za  żartobliwą  satyrę,  poczytać  nie  mo- 
£na.    Wolier  i  Parny ,   pierwszy  w  Orleańskiej  rycerce^    drugi 
w  Wojnie  Bogów  lub  w  Raju  utraconym^  odjęli  dziełom  swoim 
nąjpi^cniejszą  okrasę,  jaką  mógł  im  nadać  wysoki  ich  talent, 
gdyby  byli  o  tóm  nie  zapomnieli,  że  czytane  mi  być  mają.    Któż 
nie  postrzega  widocznśj  nazbyt  różnicy  między  Duncyadą,  a  pu- 
klem włosów  Belindy?    W  pierwszój,   Pope  poniża  często  sam 
siebie,  nieszlachetna  zemsta  nie  daje  mu  ustrzedz  się  równie  nie- 
aadachetnych  wyrazów  i  myśli,  zapomina  o  własnym  dowcipie,  a 
zamiast  wesołości  i  żartów,  często  tchnie  złością  i  jadem. 

W  drugićm  przeciwnie,  równie  samo  wynalezienie,  jak  po- 
rządek, układ,  obrazy  i  myśli,  dziwną  przyjemnością  zajmują. 
Poeąja  za  każdym  krokiem  nowe  rozrzuca  kwiaty.  Luba  komi- 
czność wzbudza  w  czytelniku  uśmiech,  równie  łagodny  jak  trwa- 
ty.  Zastosowania  satyryczne  nie  obrażają  nikogo,  a  delikatne 
żarty  wymierzone  przeciw  płci  pięknój,  więcćj  mogą  się  podobać 
jćj  samćj,  niż  niekiedy  nudne  kadzidła  rymowanych  bukietów. 
Imaginacja  Angielskiego  autora,  podobna  tu  jest  do  jego  ulo- 
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tnych  sylfów,  sztuka  zaś  tak  wierna  prawidioia  roamą^Uni  i 
tym  odwiecznym  próbom  talentu;  iż  Pukiel  włosów  Bdindy,  fó* 
wnie  należść  będzie  do  pierwszych  zaszczytów  poezyi  kcroi^bh 
micznćj,  jak  tłumaczenie  u  nas  tego  dzieła,  riusznie  liczonćm  jest 
do  znakomitych  ozdób  języka  Polskiego. 

Lecz  jeżeli  Boileau,  tra&óm  rzeczy  pojęciem,  wjliorea 
komicznego  przedmiotu,  układem,  charakterami  i  tak  włuściwi 
cudownością,  nie  ustępuje  nikomu;  stylem  i  wierszem,  wszystkid 
dotąd  spółzawodników  swoich  przewyższa.  Pulpit  postewmy 
w  chórze  na  przekorę  dumnemu  kantorowi,  za  natehoieBiai  bó- 
stwa niezgody^  wszczęta  stąd  wojna  w  sercach  pobotnydi: 

tanłaene  animis  coełesłU^us  irae? 
mogłaż  być  osnowa  mniój  płodna  i  bardziój  ograniczona  ?  Nad- 
zwyczajna tylko  sztuka  i  talent  wzorowy,  nadały  t^  bajce  da- 
załą  bohatórstwa  postawę,  tóm  szczęśliwszą,  im  błiż6j  raecz  tak 
mała  porównywać  się  daje  z  dostojnością  Enejdy  lub  Iliady.  Ja- 
każ to  uroczystość  obrad,  odbywanych  zawsze  u  stołu,  jak  trafiie 
przypomnienie  sztuki  Homerów  i  Wirgiliuszów!  jakie  malarstwo! 
Obecne  są  oczom  naszym  twarze,  ubiory  i  jesta  komicznych  bo- 
hatórów  poematu.  Widzimy  miejsce  spoczynku  i  wałki,  a  mcKDaj- 
dujemy  wiersza,  rysu,  wyrazu  prawie,  któryby  nie  był  dowyn 
dowodem,  iż  Boileau,  jak  najsprawiedliwsze  rymotwórcMi  dawał 
przestrogi  i  rady,  tak  tóż  najmniój  krytyce  podległe  wzory  wy- 
stawit 

Takie  wzory  miał  przed  oczyma  Krasicki,  i  jeżeli  styl,  jefteli 
zupełna  poprawność,  mogą  w  nim  zostawić  co  do  żądania;  do- 
wcip zapewne,  żywość  pomysłu,  łatwy  wyobraźni  polot,  stawią 
go  w  rzędzie  twórczych  poetów. 

Myszejda  szuka  bohatórów  swoich  w  poziomym  rodzie  Gry- 
zomirów  i  Mruczysławów.  Już  przez  to  samo,  rymotwórca  na- 
dając wielkie  uczucia  istotom  tak  niskim,  osiąga  prawdziwy  cel 
zamierzonego  poematu.  Nie  sądzę  bowiem,  iżby  przykład  Arfo- 
sta  inne  w  tój  mierze  prawo  stanowił.  Śpiewa  on  rzeczywistych 
rycerzów,  a  nawet  to  wszystko,  co  nam  wieki  rycerskie  o  męztwie, 
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honorze  i  m^bSei  podały,  w  najwyżssóm  wygórowania  wystawia. 
Lecz  prawdziwy  heroizm,  przeplatany  razem  wesołemi  zmyśle- 
niami, wątpię,  iżby  śdśle  nale&ał  do  tego  rzędo  poematów,  o  któ- 
rych mówimy. 

Nasz  rymotwórca,  nie  przedsiębrał  dwóch  oddzielnych  ro- 
dzajów w  jednóm  dziele  umieszczad  Śmieszność  jego  wtenczas 
nawet  najmocniój  nderza,  kiedy  tonem  bohatórstwa  przemawia. 

Na  rozległych  polach  Emszwicy  otwiera  się  wielka  scena, 
na  któróf  rozstrzygnąć  się  mają  dłago  wątpliwe  losy  myszy 
i  knłótb.  Zapowiedziany  na  wstępie  zgon  Popiela,  wcześnie  nam 
ogłasza,  która  strona  trynmf  odniesie,  lecz  nie  zmniejsza  przeto 
dekawój  czytelnika  nwagi,  jakiemi  środkami,  jakich  sił  potęgą, 
to  watne  na  pozór  dzieło  doprowadzonóm  będzie  do  końca. 

W  pięknym  opisie,  któty  równie  znamionnje  prawda  jak  ła- 
twość, daje  nam  antor  poznać  w  pierwszój  swój  pieśni  i  tę  ro- 
skoszną  przestrzeń,  co  się  ma  wkrótce  zamienić  w  krwawe  bojo- 
wisko,  i  dwór  zniewieściałego  pana,  i  źródło  prześladowania  rodu 
myszy  i  szcznró^,  początek  swój  biorące  w  nieustannych  wzgłę- 
dach  łaski  ilątęcój. 

AAeby  z  rzeczy  tak  drobnój  utworzyć  poema,  trzeba  było 
stronom  obudwom  dać  królów  i  wodzów,  obdarzyć  ich  właściwe- 
mi  diarakterami,  wynaleźć  trudy  i  niebezpieczeństwa. 

Usiłowano  odkryć  w  Mysząfdzie  Krasickiego,  cią^ą  i  rozu- 
mowaną satyrę,  pod  zasłoną  poetycznych  zmyśleń.  Mniemano 
nawet,  iź  sam  autor,  napisawszy  początkowo  dzieło  w  tym  oełn, 
fitttt^  «ię  późniój  allegorją  swoje  mniój  jawną  i  zrozumiałą 
nczynić.  Łecft  Mysząfda^  aby  się  stała  dziełem  przyjemnćm  i  sza- 
cowaóm,  tego  przymiotu  wcale  nie  potrzebowała.  Owszem,  Era- 
sieki  kiiMwany  natchnieniem  poezyi,  ulatujący  za  bujnym  wy- 
obraźni popędem,  w  tego  rodzaju  ałlegoryi  znalazłby  pęta  i  przy- 
mds.  „Wytyka  on  (mówi  Stanisław  Potocki),  i  w  śmiech  oczy- 
wiśde  olraca,  zachody  dworskie,  słabość  panującego,  zarozn- 
mialoSó  moźtiych,  kłótnie  stronnictw:  lecz  czyni  to  tak  ogólnym 
q»osob^n,  tt  ten  obraz  satyiyczno-moridny,  raczój  się  wesołością 
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niż  złośliwości  wydaje  płodem,  a  w  przystosowania  swojćm^  ra* 
cz4j  powszechny  obraz  dworów  i  łudzi  wystawia,  niż  szczególne 
jakie  wskazuje  osoby.  Lecz  że  wszędy  między  ludźmi,  też  same 
charaktery,  też  same  namiętności,  też  same  panują  śmieszności; 
nie  ciężójby  może  było  w  tym  względzie  Francuzowi,  Anglikowi, 
Hiszpanowi,  znaleźć  w  swoim  kraju  przystosowanie  osób  My- 
szejdy,  niż  Polakowi  Jest  to  nauka  ludziom  ogólnie  służyć  mo* 
gąca,  którćj  moralność  ubarwił  Krasicki  wszystkiemi  pn^emno- 
ści  powabami^  Jest  to,  przydaćby  można,  zmyślenie  rymotwórcy, 
który  w  całćm  przyrodzeniu,  we  wszystkich  miejscach  i  czasach, 
szuka  swych  ozdób. 

Sejm  Gnieźnieński,  w  Myszejdzie,  na  próżnych  kłótniach 
przemija,  lecz  ta  krytyka  wielu  krajowych  obrad,  nie  zasiliłaby 
ważniejszćj  daleko  zalety;  gdyby  jój  razem  nie  zdobiły  rymo- 
twórcze  obrazy,  gdybyśmy  nie  widzieli  jak  poeta  aktorów  swoich, 
twarz%,  myślą  i  postacią  obdarza. 

W  trzeciój  pieśni  ¥ryprowadza  Krasicki  na  popis  liufce 
obojój  strony.  Tu  pierwszy  raz  wzywa  homerowskiój  muzy  i  nie 
bez  skutku  zapewne.  Jakoż  sprowadzenie  z  różnych  i  dalekich, 
krain  licznych  posiłków,  zręcznie  przywiedzione  charaktery  sa- 
mychże  narodów,  dziwnie  rozszerzają  zawód,  który  w  pocsiątku 
tak  drobnym  i  skąpym  się  zdawał.  Nie  ubiera  nasz  rymotwórca 
lycerzów  swoich,  w  orzechowe  łupiny,  jak  to  czyni  pisarz  Ba- 
trachomyomachii,  ani  też  ich  uzbraja  w  narzędzia  kuchenne:  bo 
ten  rodzaj  śmieszności  zbytnieby  zniżał  obrazy  jego  do  parodyi. 
Ale  nie  zapomina,  wśród  zapału  bitwy,  czynić  wzmiankę  o  oro* 
dzeniu  wodzów,  o  ich  pokrewieństwie,  wieku,  godnośd:  co  nad- 
zwyczajnie pomaga  do  ożywienia  poematu.  Wyborny  smak,  do- 
radzał mu  raczój  oddać  wszystko  osobistemu  męztwu  walczą- 
cych, niżeli  szukać  ozdób  dziecinnych,  w  wymyślaniu  or^w, 
tarcz  i  szyszaków.  Jak  we  wszystkich  dziełach  sztuki,  tak 
w  Epopei  komicznćj,  podobieństwo  do  prawdy  pierwszą  jest  z»r 
sadą  zmyślenia.  Nie  tyle  mię  śmieszą,  w  Batrahomyomachii,  ka- 
puściane liście  dane  za  tarcze  wojownikom,  ile  oburza  przesa- 
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dzona  myśl,  iżby  szczur  dziw&cznie  w  obuwie  i  zbroję  przybra- 
ny, dźwigał  ogrom  młyńskiego  kamienia.  Przyzwoitość,  ta  naj- 
trudniejsza zaleta,  nie  odstępuje  nigdy  dowcipnych  Krasickiego 
zmyśleń. 

W  ciągu  pićrwszćj  bitwy,  która  się  skończyła  zupełnym 
kotów  tryumfem,  umiał  poeta,  nie  tylko  otworzyć  nowy  zawód 
przygód  i  niebezpieczeństw  Giyzomira,  którego  chce  mieć  boha- 
tórem  poematu;  ale  nadto  zwycięzcom  jego  dać  ważny  powód 
do  zemsty,  która  już  się  nie  będzie  mogła  nasycić,  chyba  tylko 
ostatnią  krórejkolwiek  strony  zagładą. 

Kiedy  Oryzosław,  młodszy  brat  monarchy  myszy,  zdobywał 
się  na  cuda  odwagi;  zaledwieśmy  dostrzegli,  iż  pod  ciosem  jego 
zginął,  między  tylu  innemi,  Filuś  kotek  wypieszczany ^  z  pstro- 
centkowanej  udatny  odzieży.  Jest  to  Parys  Myszejdy,  które- 
go zgon  stanie  się  większych  nieszczęść  powodem.  Wypieściła 
go  Duchna  księżniczka,  córka  Popiela.  Jój  łzy  i  wdzięki  nową 
zapahją  wojnę. 

Czegóż  płeć  piękna  kiedy  nie  dokaże  ? 

Mimo  tak  wielkie  płci  naszćj  zalety, 

My  rządzim  światem,  a  nami  kobiety. 
Z  tak  lubą  wesołością  żartując  Krasicki,  nie  przestaje  dowodzić, 
iż  wśród  pozornych  jego  dowcipu  igraszek,  mieści  się  wielka 
sztuka  mocnego  rzeczy  pojęcia,  i  doskonałego  układu.  Oprócz 
tego  znajduje  porę  przyjemnego  ustępu  gdzie  nie  mniój  godzien 
jest  pochwały  talent  wysłowienia  jego. 

Komuż  bowiem  nie  podoba  się  cała  księgi  czwartój  osno- 
wa, kto  w  niój  nie  widzi  żartobliwój  tkliwości,  przy  pogrzebie 
FOusia? 

Ożywiające  już  swoje  promienie, 

Zacz^  rozpuszczać  Febus  złotowłosy, 

Nową  przywdziewa  postać  przyrodzenie, 

Zioła  kroplistćj  pozbywają  rosy: 

Uspokojonćj  natury  milczenie, 

Przerywa  ptastwo  rozlicznemi  głosy, 

Roskoszne  niegdyś  Kruszwicy  siedliska: 

Straszne  wydają  teraz  widowiska,  n^^^}^ 
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Taki  dzień  prEyfiwieeał  pobojowialai,  z  kito^o  pokoMoe  n^ragf 
wraz  z  królem  pierzchocły.  Lecz  i  tryumf  kptów  nie  był  bez  łez 
i  tałoki,  zaamnc^  wszystkich  pogrzeb,  równie  uroc^&tyi  jak 
wielką  jest  strata  księżniczki. 

Id)  porz^kiem  szykowane  roty, 
Wszyscy  w  ponurtj  i  smatnćj  postaei: 
Nąjpierwsze  w  marszu  id«  dzikie  koty, 
Wyborne  ozoło  od  innych  współbitci; 
Sztandar  niósł  jeden  przedziwna  roboty, 
Nieboszczykowscy  zatóm  koUigaci. 
W  tałobne  flory  ich  łapki  uwite, 
Ostre  pazury  wciągnione  i  skryte. 

Niesie  Minetka  obrót  centkowaną, 
Hektorek  grzebień  ze  ałoniowój  Mci, 
Irys  kołderkfi  złotem  haftowaną. 
Bebe  manelki  dziwnćj  wspaniałościi 
Miledy  czarkę  wewnątrz  wyzłacaną, 
Z  którćj  zwykł  jadać  i  częstować  gości, 
Sprzęty  szacowne  od  łapek  i  szyje 
Już  was  kochany  Filuś  nie  użyje! 

Leżą  na  złotych  marach  płożone 
Ulubionego  faworyta  zwłoki, 
Po  wszystkich  stronach  kwiaty  rozrzucone, 
A  całun  mary  okrywa  szeroki. 
Bujają  w  puchu  członeczki  pieszczone, 
Dym  się  z  kadzidła  wznosi  pod  oł)łoki, 
Niosą  trumienkę  nakształt  kolebeezkf 
Nąjukocłiańsze  królewny  mdpeczki. 

Już  się  do  stosu  zwłoki  znamienife 
Zbliżyły;  w  kiry  przybrani  rycerze, 
Cyfry  z  posępnych  cyprysów  uwite; 
Mruczysław  długie  zaczyna  pacierze; 
Dalćj  obrządki  czyni  należyte; 
A  w  drżące  łapki  gdy  pochodnią  bierze, 
I  stos  i  Fłluś  spłonęły  pospołu, 
Garstka  się  tylko  zostl^  popiołu. 
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Snutiie  ostatki  wybornego  kota 
Skrsetnie  przytomni  rycerze  zbieraj); 
A  że  największych  wielbień  godna  cnota, 
Wszyscy  Filusia  pochwały  śpiewają. 
Już  sporządzona  puszka  szczerozłota, 
W  nićj  resztę  drogich  popiołów  składają. 
Omach  zaraz  stanął  wyborny  w  strukturze 
A  taki  napis  ryty  na  marmurze. 

^Tu  leiy  Filoś  sw^  pani  kochanie 
Ten  co  w  przymiotach  przeszedł  wszystkie  koty 
Ucieszne  jego  i  miłe  igranie 
Skoki  przyjemne,  uprzejme  przymioty 
Kie  nie  pomogły— smutne  narzekanie 
Zostawił  tylko,  i  wieść  swojćj  cnoty 
Chwalebną  prawda,  lecz  śmiertelną  bliznę 
Poniósł  za  naród  i  miłą  ojczyznę. 
Jak  w  całym  U£rt;ępie  pogrzebu  Filusia,  mowa  Krasickiego 
iriofta  jest  i  wdzięczna!  jak  stale  nas  do  siebie  pociąga!  Można- 
by  Idddm  rysem  lekkie  skazy  poprawić,  przecież  ogólne  wraże- 
nie, ji&ie  na  umysłach  naszych  sprawuje  caJy  ten  ustęp,  nie  por 
zwala  czasu  postrzeżemom  krytycznym.    Dziwimy  się  raczćj  nie- 
znuaraój  obfitości  obrazów,  i  w  każdym  niemal  wierszu  postrze- 
gamy  jakąś  nową  ponętę,  która  Łen  pogncefoowy  obrzęd,  tak  wy- 
raźny, tak  ożywiony,  czjmi  jednym  z  najpiękniejszych,  nie  tyłko 
w  calój  Myszejdzie,  ale  w  literaturze  nasz^,  opisów.   Pod  pió- 
rem Krasickiego,  płyn%  wieroze  potoczyste  i  łatwe;  widzieć  się  tu 
di^,  że  tak  iwwiem,  włoskiśj  mowy  pieszczota,  a  samo  czasem 
zaniedbanie  bynajmniej  nie  przerywa  pn^jemnego  odgłosu. 

Nie  jest  myślą  moją  wykładać  cały  bieg  poematu,  powszechnie 
znanego.  Chciałbym  raczćj  zwrócić  uwagę  na  główniejsze  zale- 
ty dzieła.  Można  od  Krasickiego  wymagać  usilniejszój  troskli- 
wości w  wykcdianiu  pomysłów,  ale  mu  odmówić  niepodobna  i 
smaku  i  satnki.  Znał  dobrze  własność  poezyi.  Jeżeli  naprzykład 
oceniać  zechcemy  użytą  w  jego  Myszejdzie  cudowność,  przeko- 
namy się,  źe  tra&ym  kierowany  smakiem,  obrał  tę,  prócz  którój 
wszelk»  iana  nie  byłaby  ściśle  zamiarowi  odpowiedziała.   Poró- 
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wnanie  w  tym  względzie  rozmaitych  wzorów,  nie  ubliża  rymo- 
twórcy  naszemu.  Umysł  zajęty  uroczystą  wspaniałością  rady 
Bogów  i  potęgi  Jowisza  w  Iliadzie^  nie  może  bez  wstrętu  i  nie- 
smaku widzieć,  jak  tenże  Homer ^  lub  raczój  naśladowca  j^ 
w  Bałrachomyomachiizaown  nam  tegoż  Jowisza  i  radę  Bogm 
wystawia.  Dopomagaż  to  śmieszności,  że  władzca  piorunu,  grzmi 
i  ziemię  wstrząsa,  aby  zapalczywą  zab  i  myszy  wojnę  zakończył 
Czyliż  dla  nas  samych,  którzy  mitologią  Greków  za  przyjemne 
tylko  imagibacyi  zmyślenia  poczytujemy,  podobna  nierówność 
siły  ze  skutkami  cokolwiek  przyjemnego  mieć  może?  Niesforno- 
ści tój,  między  rzeczą  a  potęgą,  nie  okupuje  żadna  satyra,  żadna 
dowcipność.  Owszem,  mowa  Junony^  w  którśj  poeta  chcisi  być 
najwięcój  wesołym,  niesmak  tylko  sprawuje.  Bo  jakąż  tu  w  rze- 
czy samój  żartobliwość  widzimy,  że  siostra  i  żona  Jowisza  za- 
pytana której  stronie  ma  sprzyjać,  równą  dla  obu  niechęć  wyra- 
ża? J^  girlandy  i  przepaski,  jój  ozdobne  zasłony  nie  raz  się  sta- 
ły pastwą  jednych;  drugie  jój  podróżującćj  spać  w  nocy  nie  da- 
ły. Otóż  cała  śmieszność,  podobna  do  tój,  w  jsJsą  nieczytany  już 
Skarron  ubierał  swoją  komiczną  En^dę. 

Sprawiedliwiśj  Tassoni  w  poemacie  o  Wiadrze  porwanim 
trzymał  się  bóstw  starożytności:  nie  tworząc  dla  siebie  nowśj 
machiny. 

Chociaż  nie  wielką  stąd  można  mu  przyznać  wynalazie* 
nia  zaletę,  chociaż  do  skończenia  dzieła  potrzebował  władzy  te* 
raźniejszego  Rzymu:,  jedn^Jcże  cudowność  jego  nie  jest  bez 
ozdób,  i  gdyby  zawsze  prawie  jednostajne  bitwy,  nie  odstręczały 
niekiedy  czytelnika,  wiadro  porwane  w  dwunastu  pieśniach  zna- 
cznie rozwlekłe,  w  mniejszćj  ich  liczbie,  możeby  na  żywości,  ruchu 
i  powabie  zyskało. 

Lecz  jak  się  można  obejść  bez  pomocy  starożytnych  podań 
religii  Homera,  jak  nie  kazić  heroi-komicznych  poematów  zaw* 
sze  niedołężną  parodją;  okazali  to,  równie  szczęśliwie  jak  wzo- 
rowo, Pope,  Boileau,  Krasicki.  Od  wzniosłych  allegoiji  zmyśleń, 
od  rozlicznych  systematów,  jakie  się  marzyć  mogły  w  imagina^ 
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człowieka,  od  niewyczerpanych  Szecherazady  powieści,  ai  do 
dziecinnych  podań  pospolitego  gminu;  ma  w  czćm  geniusz  obie- 
rać, stosownie  do  swego  celu  osnowy,  i  nie  przebudzając  Jowisza 
i  Marsa,  może  dzieła  swoje  uświetnić,  ożywić  i  podnieść. 

Niezgoda^  mi^kkosćj  medoięznoścy  noc^pieniactwOy  oto  są 
bóstwa  Boala,  które  wchodzą  do  drobnćj  na  pozór  jego  poematu 
osnowy.  Te  istoty  są  własnym  utworem  pisarza.  Nie  naśladował 
on  w  nich  żadnego  szczególnego  dzieła,  ale  tak  trafnie  cudowność 
swoją  od  pierwszego  wiersza  z  treścią  połączył,  takie  zniój  wy- 
wiódł ozdoby  poezyi;  iż  czytając  Pulpity  zda  się  że  starożytna  epo- 
pei muza  rymy  jego  natchnęła.  Jakoż  w  rzeczy  samój,  gdzie  zna- 
leźć można  tyle  żyjących  obrazów,  tyle  ognia  rymotwórczego? 
Od  snu  Agamemnona,  od  czułych  zaklęć  Kartagińskiój  królowój, 
do  najdrobniejszych  przedmiotów,  do  tój  świeczki  którą  Boirode- 
w  latarni  zapala,  a  która  wśród  nocy,  dla  trzech  nowych  Dyome- 
dów  drugióm  słońcem  się  stawa;  wszystko  jest  wzorem  do* 
skonałości,  wzorem  dowcipu  i  stylu. 

Machina  którój  użył  Pope  w  Puklu  włosów  Bdmdy^  powzi^ 
ta  jest  z  systematu  Eabalistów,  których  dziecinne  uwidzenia  za- 
ludniały ziemię^  powietrze^  ogień  i  wodę  j  duchami  zwanemi  Syl- 
fyj  Gnomy ^  Nimfy ^  i  Salamandry.  Wykłada  ją  poeta  na  wstępie, 
z  dziwnym  wdziękiem  i  przyjemnością.    Mogę   kilka  wierszy 
przytoczyć,  bo  gładki  przekład  polski  zachęca  do  tego. 
Słońce  już  zaczyniło  łagodoym  promieniem 
Przez  różowe  firanki  przebijać  się  z  drzeoiem, 
I  otwierać  te  oczy,  co  dzień  zgasić  miały; 
I  w  zegarku  dzwoneciek  za  popchnięciem  ręki 
Dwanaście  razy  srebrne  powtarzał  już  dźwięki; 
Belinda  jeszcze  w  pośrzód  puchów  oczy  zmrużą, 
l^lfki&rj  jćj  pilnował  spoczynek  przedłuża. 
Czuła  jak  do  jćj  uszu  schyliwszy  się  modnie 
Tak  jćj  szeptał,  lub  szeptać  zdawał  się  łagodnie: 
„Wiedz,  iż  wojsko  powietrzne  nieznane  od  świata, 
Tłum  duchów  niezliczonych  w  koło  ciebie  lata, 
Nikt  ich  nie  widzi,  przecież  ulatując  górą 
Wznoszą  się  nad  wachlarzem,  krążą  nad  fryzura^ 
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Wieds,  U  w  obłokach  liceyss  ałn^  Bumioita,     • 
I  patrz  z  pogardf  na  dwóch  paziów  i  kar6tQ. 
JaJk  wy,  jestestwa  naszet  tak  dziś  niepojste, 
Były  niegdyś  w  postaciach  kobiecych  zamknięte. 
Ztamtąd  my  sifi  wznosimy,  kształty  wziąwszy  nowe, 
Z  poziomych  karyolek  w  pole  lazurowe. 
Nie  myśli  kiedy  kobiecie  śmitró  oczy  zawiera, 
Że  skłonność  jój  i  pró2ność  razem  z  nią  mniera: 
Z  góry  spogl^a  ona  na  świat  rozpostarty, 
1  choć  już  sama  nie  gra,  przecież  patrzy  w  karty." 
Nie  można  było  właściwszej  cudowności  ożyć  w  poesiacie,  któ- 
rego głównym  jest  celem  płeć  piękna,  a  ogólnóm  znamieniem 
rymotwórcy  dowcip,  przyjemność,  i  w  samćj  satyrze  zdolność 
podobania  się  Belindom« 

Krasicki  nie  różną  od  dwóch  pierws^ch  postf  piye  drog% 
Daleki  od  naśladowania  jakiegożkolwiek  szczególnego  wiora, 
prawom  tylko  smakn  i  rozsądku  podległy,  a  unikiyą^  wszelki^ 
nadzwyczajności,  która  nie  zawsze  źródłem  jest  wdadęków;  łatwo 
znajduje  czómby  dzieło  swoje  uświetniŁ  Zmyślenie  jego  ma 
dwie  znakomite  zalety.  Jest  najprzód  tak  właściwe  zdarzenia 
które  Krasicki  opiewa,  iż  żadnych  objaśnień,  żadnych  wykładów 
nie  potrzebuje;  jest  powtóre  powzięte  z  miejscowych  wyobrażeń 
zabobonności  i  czarów;  jest  nakoniec  tak  w  swcijćj  obanernośd 
zamożne  i  wielkie,  iżby  nie  trudno  było,  przy  posftocy  wiedmy 
krajowój,  wznawiać  roskoszne  ogrody  Armidy,  zaczarowani 
wyspę  Alcyny,  lub  po  odległych  światach  podróżować  z  Astdfem. 

Ta  przecież  obfitość  nie  zdołała  obłąkać  poety:  nie  ubiegał 
się  bowiem  za  liczbą  ozdób,  ale  za  ich  wyborem.  Jest  pewna 
miara  i  kres,  za  który  rozsądek  przejść  nie  doradza:  ostrzega 
nas  zawsze,  że  to  tylko  jest  miłćm  w  poemacie,  co  z  główną  tre- 
ścią nierozerwany  ma  związek;  że  to  się  stale  podoba,  co  pasma 
rzeczy  nie  przerywa,  nie  osłabia  wrażeń,  nie  rozdwaja  zajęcia 
i  upragnionego  nie  oddala  końca. 

Cudowność  Krasickiego,  nie  zapowiedziana  w  zaczędu  poe- 
matu, zjawia  się  wtenczas,  kiedy  wysilone  trudności  i  niebezpie- 
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pn^rodzwydi  udarz^biacli. 

Równie  w  osnowaniu  i  postępie  rzeczy,  aoa  mekiddy  po* 
słnegać  się  dąj)  przerwy,  moi;e  zt^d  pochodzące,  ie  aator  chciaJ: 
w  tćm  dziele  zniszczyć  niektóre  obrazy  i  zastosowania,  dla  tego 
w  druku,  jak  się  Dmochowski  domyśla,  usun^  je,  a  niedopełnia- 
jfo  tych  zamilcaeń)  zaszkodał  utworowi  swemu:  przecież  obfi- 
tość wynalesienia  i  układ,  tam  pn^nąjmnićg  go  zalecają,  gdzie 
tych  opuszczeń  śladu  nie  widach  Czemuż  Organy  Węgierskiegoi 
ani  tak  s|  powszedinie  znajome,  ani  tak  powszechnie  cenione 
jah  Krasickiego  Myszejda?  Bo  pierwsze  zbyt  małą  mają  zasługę 
w  wewnętrznój  swoj^  osnowie;  skąpe  tam  jest  zmyślenie,  leniwy 
poematu  postęp,  rzadkie  przyjemne  ozdoby,  nie  masz  życia  w  o- 
brązach;  zastępuje  to  wszystko  ciągła  satyryczność,  często  przy- 
wiązana do  miejsca,  czasu  i  chwilowych  stosunków;  żarty  zaś  sa- 
me nie  zawsze  są  przyjemne  i  zręczne.  W  Krasickim  przeciwnie, 
układ  wynalezienia  najmocnićj  uderza:  nie  zatrzymuje  on  się  nad 
przywaraini  szczególnych  osób,  pisze  dla  czasów  i  ludzi,  żart 
¥rres2cie  nie  jest  u  niego  dowcipnym,  kiedy  nie  wypływa  z  rze- 
czy, skoro  go  wdzięki  nie  zdobią.  Kiedy  w  Organach,  rymotwór- 
ca  żadnój  cudowności  nie  szuka,  lub  nastręczoną  w  pierwszój 
pieśni  natychmiast  porzuca,  w  Myszejdzie,  ta  komiczna  cudowność 
nie  przestaje  mieszać  się  do  spraw  ziemskich,  aż  do  końca  dzie- 
ła. Węgierski,  jak  sam  wyznaje,  przedsięwziął  najprzód  ściśle 
naśladować  Pulpit  Boala,  coby  mu  zapewne  zjednać  nie  mogło 
nagany;  Krasicki,  nie  naśladując  niewolniczo  żadnego  wzoru,  na- 
śladował wszystkich  razem  dobrych  pisarzów,  w  umysłowóm  po- 
jęciu tego,  co  jest  dobrom,  prawdziwóm  i  pięknóm.  Dla  tego 
pierwf^,  zaoio^m^  poesMi  w  duchu  francuzklego  rymatwórcy, 
w  didsaym  jego  ciągu  nie  jest  sam  do  siebie  podobnym;  drugi- 
włamą  wartością  napełniając  dzieło  swqje,  wszędzie  ma  zaszczyt 
pierwotnego  utworu.  Pierwszy,  zaczyns^  Organy  jako  poemai 
skończył  je  jako  powieść  na  kilka  pie^  podzieloną:  u  Krasickie- 
go skromnie  zaczęta  powieść^  rychło  »ły  nabywa,  rośnie,  wzma- 
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ga  dę,  i  wynftlaaddem  cudowności  poparta,  nie  joź  zewn«trz,  de 
w  gruncie  swoim,  przybiera  postać  i  wszelkie  znamiona  wyższe- 
go rzędu  poematu. 

Przytomne  są  pamięci  słuchaczów  moich,  iywe  sceny,  któ- 
re w  dziele  Krasickiego,  tak  obfitój  wyobraźni  dowodzą.  Okropny 
stan  Grryzomira  w  pieśni  trzeciój  po  przegrano)  Mtwie;  prawdzi- 
wie poetyczny  ustęp,  stanowiący  osnowę  czwartój  pieśni  Ten 
płomień  unoszący  się  nad  stosem  przygotowanym  dla  zwłok  &- 
woryta  królewny,  nowe  zapowiada  nieszczęścia.  Tym  czasem 
błędny  Gryzomir,  sam,  bez  towarzysza  uchodzi.  Głód  i  utrudze- 
nie, do  smutniejszych  wiedzie  go  przygód.  W  opustoszałój  cha- 
cie zdradne  żelazo  więzi  nieszczęśliwego.  Nowy  Bajazet  już  osta- 
tnią utracą  nadzieję,  lecz  komiczny  przestrach  najwyższego  kre- 
su dochodzi,  kiedy  głos  przeraźliwy  koguta: 
północną  świata  porę  przepowiedział, 
kiedy  się  drzwi  nagle  otwarły,  kiedy  wszedł  dziwotwór,  wiedma 
wracająca  z  guślarstw  nsA  granicznemi  kopcami  odbytych.  Ałui 
mi  gościu!  Otóż  piorun  nieco&ionój  zguby:  Gała  ta  piątćj  pie- 
śni osnowa,  najważniejszą  w  całym  poemacie  sytuacyą  stanowi* 
Wszystko  tu  jest  dramatycznóm,  wszystko  tchnie  życiem,  wszy- 
stko nosi  na  sobie  piętno  malującój  poezyi.  Krasicki,  gdy  mu  te- 
go dobrze  wynaleziona  cudowność  dozwala,  umie  martwe  przed- 
mioty ożywiać. 

Znalazł  Gryzomir  najmniój  spodziewaną  pomoc  w  czaro- 
wnicy. 

Rzekła,  posłuszne  rozkazom  narzędzie 
Samo  z  za  pieca  pośpiesza  do  pani,... 
Dziurą  komina  są  w  górę  porwani. 

Już  ta  nadludzka  opieka,  nie  opuszcza  Gryzomira  do  końca, 
i  chociaż  późniój  staje  się  mniój  widoczną,  sprzyja  mu  przedeż, 
bo  w  ostatniój  bitwie  widzi  on  przychylną  wiedmę  w  powietrzu, 
i  stąd  niezawodną  bierze  zwydęztwa  otuchę. 

W  ciągu  tych  zmyśleń,  równie  wesołych  jak  twórczych,  nie 
przedłuża  poeta  jednakowóm  brzmieniem  swojój  pomeścL  Nowa 
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^  eon?  rooMitość  w  j^o  pieniftch  jaśnieje.  Ta  opisuje  nam  pe- 
łen dowcipnych  rysów  odwrót  królewskiego  brata  Gryzandra, 
na  czele  zwyci^onych  hufców*  Tam  czytamy  satyryczny  obraz 
lichwiarza. 

Od  lat  czterdziestu,  lichwiarz  skamieniały, 
Zdarłszy  dziedzica,  w  tym  folwarku  gościł, 
Zdradnemi  matactw  wsparty  foliały, 
Na  cudz)  pracfi  prawo  sobie  rościł, 
I  wiscój  głodem  niż  laty  znędzniały, 
W  Boga  nie  wierzył,  a  w  niedzielę  pościł. 

Bez  cnoty,  serca,  i  punktu  honoru. 

Strażnikiem  tylko  był  swojego  zbioru. 

Szczodre  w  obfitych  darach  przyrodzenie 
Na  jego  dobro  próżno  się  siliło, 
Żtiował  wody,  gdy  gasił,  pragnienie; 
Słońca  nie  lubił,  że  darmo  świeciło. 

Kiedy  zaś  te  jego  piękności  dają  nam  się  uczuć?  oto  gdy  najmniój 
są  spodziewane.  Umie  bowiem  Krasicki  w  najciekawszym  miejscu 
powieść  swoją  zręcznie  zawieszać.  Taką  jest  chwila  w  księdze 
ftzóstój,  kiedy  czarownica,  zatrwożona  zgaśnieniem  światła^  nie 
użyteczną  już  latarnią  porzuca. 

»Niech  się  o  skały  rozbije  i  zetrze *" 
Bzekła»— w  tój  chwili  puszcza  na  powietrze. 

Mówić  tu  nie  trzeba,  ile  na  tóm  zyskuje  wesoła  i  swobodna  ko- 
miczność,  że  Gryzomir  w  ciągu  dopiero  następująco]  pieśni  spa- 
dnie na  ziemię,  a  tym  czasem  inne  nas  zajmą  obrazy,  które  dla 
tego  samego  żywe  i  powabne  być  muszą,  jeżeli  chcemy  aby  się 

^^  czytelnik  nie  gniewała  że  autor  tak  samowolnie  z  uwagi  jego 

ij  czyni  igraszkę. 

i         Do  znakomitszyeh  piękności  Myszejdy  należy  cała  pieśń 

dziewiąta,  zawierająca  w  sobie  podróż  Gryzomira  do  ojczyzny 

i  z  nad  Benu,  jego  trudy  i  niebezpieczeństwa,  jego  uczucia  na  wi- 
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dok  brzeg6w  rodzinnych,  je^o  ^aebyde  pnez  rzekę  Wartę  i  ten 
pełen  szladietnośei  odgłos  rymotwórey  do  miłoddi  ojczgrzB j,  któ- 
ry wdzMe,  poświęconym  ciągłćj  konicmotd,  zniewala  i  rozrze- 
wnia. 

Nie  postrzegamyż  talentni  zapęda  treściwego  opowiadami 
w  ostatnim  obrazie  bitwy?  Gzylił  te  rysy  szczególne,  znamionu- 
jące każdego  prawie  z  walczącycji,  nie  przyponui|La|%  doskona- 
łego wzoru?  Ta  mężny  starzec,  otoczony  gronem  dzi^i  i  wnu- 
ków; po  tym  osierociało  pbkać  będzie  pirtamsfcwo;  tego  prze- 
mysł i  sztuka  nie  ocaliła;  ten  pn^najmniój  z  tego  nam  znany, 
którćj  rocie  przywodził  l^e  pogardzajmy  drobną  rzecscy  osno- 
wą; gdyby  Krasicki  z  tą  samą  sztuką^  a  z  większą  wiersza  po- 
wagą i  mocą,  malował  nam  bitwy  na  polach  Chodaddch; 
zapewne  dzieło  to,  wyższą  doskoni^ośei  otrzpułoby  eeclię.  Ła- 
two jest  bowiem,  z  dzieł  nawet  miernych,  oddzielnie  szczęśli- 
wsze wiersze  przytaczać,  lecz  jeżeli  poeta  obszerny  nstęp^  całą 
pieśń,  silnie  i  płynnie  zdołał  napisjgt^dowod2J  to  zapewne,  iż  ta- 
lent jego  w  sztuce  pisania  był  niewątpliwy,  a  jeżeli  tn  owdzie 
widzieć  się  dają  ślady  zaniedbania,  żałować  tylko  naledy,  ii  pię- 
kny gwiusz  niewcześnie  pogardził  tą  poprawnością^  tym  dów 
i  przymiotów  doborem,  tym  wdziękiem  przyjeipnego  śpiewu, 
które  dobrze  pomyślanym  dziełom  zapewniają  nie  obojętną  w  po- 
tomności chwałę. 

Są  uczucia  i  obrassy,  których  beroi-komiezna  poezya  nie 
przeistacza,  lecz  w  całój  zachowuje  świetności  i  sile,  jakby  zdo- 
bić mogły  najpoważniejsze  poemata.  Tego  smaku  i  przyzwoito- 
ści zostawili  nam  najlepsze  wzory  Arjost,  Boalo,  i  KrasickL 
Kiedy  Skarron  albo  Blumauer  wszystko  bez  różnicy  zamieniają 
w  parodją;  ileż  miejsc  z  Orlanda  szalonego  przytoczyćbyśmy 
mogli,  gdzie  cała  moc  wzniosłego  rymotwórstwa  jaśnieje.  Taka 
więc  zachodzi  różnica  między  utworem  wes<^ego  poemata,  a  nie- 
dołężnóm  wielkich  dzieł  nicowaniem;  jaką  widzimy  niccbgr  do- 
skonałym aktorem,  co  w  przyrodzeniu  szidca  swych  waor6w, 
a  lym  któremu  się  czasem  uda,  szczególne  prz^^waiypoin^zBMić. 
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Co  do  nkladm  deieła  Krasickiego,  dwa  nacsid^ze  uchy- 
Uema  w  Myszejdziepostrzegam,  i  nie  znajdigę  czćmby  je  uspra- 
wiedliwił. 

Między  V.  i  VI.  pieśnią  wyraźna  zachodzi  przerwa.  W  koń- 
ca bowiem  Y  księgi  zapowiada  nam  antor  to  czego  nie  dotrzyj 
miije. 

My  się  tymczasem  wróćmy  do  Kruszwicy: 
O  innych  rzeczach  dosyć  się  gadało, 
Czas  mówić  o  Łóm  co  się  z  koty  stało. 

Nic  przecież  o  tćm  w  następnjącćj  pieśni  nie  czytamy.  Zdarza 
się  często  w  Aryoscie,  że  ten  rymotwórca,  w  zapale  opowiadania, 
zaczętą  powieść  przerywa  i  nie  zaspokoiwszy  ciekawości  na- 
szćj,  inną  zaczyna.  Powróci  on  do  niój  znown,  kiedy  tego  naj- 
mnićj  spodziewać  się  będziemy.  Lecz  nigdy  tym  sposobem  nie 
zwodzi  czytelnika  swojego.  Możnaby  sądzić,  że  w  Mysz^zie 
Krasickiego,  owe  przerobienie  dzieła  o  jakióm  wspomina  Dmo* 
chowski,  zrządziło  tę  przerwę.  Mniemano  bowiem,  że  nasz  ry- 
motwórca, w  pierwiastkowym  pomyśle,  ułożył  poema,  jako  kryty- 
kę miejscową  osób  i  formy  krajowego  rządu,  osłonił  ją  tylko  po- 
wabem petycznego  zmyślenia.  Odmieniwszy  potom  swój  zamiar, 
gdy  chciał  zatrzeć  wszelki  ślad  domysłu  i  zatracić  niejako  klucz 
tój  allegoryi;  przestoiczył  dzieło,  i  nie  zagładził  błędów  jakich 
to  przeistoczenie  stało  się  przyczyną.  Lecz  rękopisma  pozostałe 
po  zgonie  autora,  żadnym  tego  domysłu  nie  popierają  dowodem. 
On  nawet  sam,  w  listach  pisanych  do  wydawcy  dzieł  swoich,  naj- 
mniąiezśj  o  tóm  wzmianki  nie  czyni:  chociaż  zmieniona  wówczas 
postać  kraju,  i  długi  przeciąg  upłynionego  czasu  od  pierwszego 
wydania,  usuwał  wszelkie  obawy  satyrycznego  zastosowania- 
Pisarz,  umiejący  oceniać  cudze  i  własne  płody,  nie  mógł  nie 
rokować  dziełom  swoim  trwałego  w  potomności  życia,  nieła- 
twoby  się  zapewne  pozbawiał  nowój  zalety,  któraby  pracy  jego 
nowy  nadawała  powab.  Ani  przecież  sam  o  tśm  wspomina,  ani 
swego  pierwotnego  nie  zostawia  rękopismu. 

/>»Wa  Of iiU.  T.  II.  ?^  ooal^ 
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Nie  mni^  wałaćm  jest  uchybieiiieiB,  te  poeta  wypmwii^ 
z  Gniezna  zagranicę  posłów^  zaraz  w  księdze  trzedój,  sprowada 
posiłkowe  wojska  z  nad  brzegów  Sekwany,  Tamizy,  Tybm,  Elb;, 
Dunaju,  DnieprUi  i  tych  popis  odbywa.  Niszczy  przez  to,  mojćm 
zdaniem, wszelki  interes,  jakiby  przywiązać  można  do  jego  czaro- 
dziejskiśj  cudowności.  Ta  bowiem  cudowność,  nie  może  być  bez 
celu  i  skutku.  Celem  jćj  w  Myszejdzie  jest  bez  wątpienia  nad- 
przyrodzona w  nieszczęściu  pomoc  dla  Gryzomira.  Wiedma  prze- 
nosi go  nad  Ren  i  tam  dla  niego  waleczne  znajduje  posiłki  Tak 
sam  autor  rozumieć  nam  każe.  Na  cóż  się  więc  rzeczywiście  cu- 
downość jego  przydała?  oprócz  wesołego  zmyślenia,  jakież  skutii 
przyniosła?  Te  same  któreśmy  już  i  bez  jój  pomocy  widzielL  Tym 
sposobem,  pieśń  III  odbiera  wszelką  zaletę  nowości  pieśni  U. 
Widzimy  w  obudwu  pieśniach  jedenże  skutek,  dwojaką  osią- 
gnięty drogą,  raz  zwyczajnie,  drugi  raz  cudownie.  Ażeby  spra- 
wiedliwy zarzut  choć  w  części  odrzucić,  rymotwórca  w  pieśni 
trzecićj  nie  czyni  żadnćj  wzmianki  o  szczurach  nadreńskich,  dla 
tego  pewnie  aby  sobie  ten  skutek  do  cudowności  zachowaŁ  Lecz 
dla  czego  całćj  tćj  ozdoby  na  właściwe  jój  miejsce  nie  przeniósł, 
dla  czego  ważną  część  poematu  przez  to  osłabił?  Krytyka  na  ten 
zarzut  żadnćj  odpowiedzi  nie  znajdzie. 


MONACHOMACHIA. 

Późniejszćm  od  Myszejdy  ICrasickiego  dziełem  jest  Mona- 
chomachia.  Uchodzi  ona  za  doskonalszy  płód  jego  dowcipu,  dla 
tego  zapewne,  że  bliższy  wystawia  obraz  obyczajów,  ie  w  mćj 
wesołość  jest  prawdziwie  narodową,  że  ją  nakoniec  płynność 
wiersza  i  dowcip  krytyki  w  najwyższym  stopniu  zaleca,  Jakoł 
niepodobna  tu  w  milczeniu  pominąć  trudnój  r}'motwórcy  chwa- 
ły, co  miał  na  celu  samą  tylko  przyjemność  i  słodycz,  nigdy  zaś 
pióra  swego  ostrą  i  jadowitą  satyrą  nie  skaził. 
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Fryderyk  U,  w  czasie  pobytu  Krasickiego  w  Berlinie,  prze- 
znaczył ma  w  pałacu  swoim  w  Sans  souci^  te  same  pokoje^  któ- 
re niegdyś  Wolter  zajmował  i  przypomniał  polskiemu  poecie, 
że  go  tam  nie  bez  przyczyny  umieścił.  Owocem  tego  wyzwania, 
było  poema,  nad  którćm  dziś  zastanawiać  się  mamy.  Mógł  je 
natchnąć  żartobliwy  geniusz  Woltera;  lecz  geniusz  daleki  od 
zuchwalstwa,  daleki  od  obyczajów  pogardy,  samym  tylko  wdzię- 
kiem i  przystojnością  rządzony.  Sprawiedliwie  uważa  Stanisław 
Potocki,  iż  niepodobna  było,  bez  obrazy  przykładnych  klaszto- 
rów, śmieszniój  i  weselćj  odmalować  przywary  i  gnuśną  mnichów 
ciemnotę,  po  wielkiój  części,  która  te  niegdyś  umiejętności  schro- 
nienia, tę  kolebkę  odrodzonych  w  Europie  nauk,  zmieniła  w  sie- 
dlisko gmbój  nieumiejętności  i  przesądów.  W  rzeczy  samśj,  ry- 
motwórca  godnie  odpowiedział  dwojakiemu  powołaniu  swojemu: 
jako  poeta  utworzył  dzieło  pełne  wdzięków  i  smaku;  jako  uczest- 
nik dostojnój  władzy,  dopomógł  usiłowaniom  narodu,  który  wów- 
czas zaczynał  się  z  zadawnionych  przesądów  otrząsać. 

Ale  pójdźmy  już  do  samój  Monachomachii,  ażebyśmy  jój  pię- 
kności i  zalety  zbliska  ujrzeli  Akcja  poematu  trwa  dzień  jeden. 
Jędza  niezgody,  która  raz  tylko  daje  się  widzieć  w  ciągu  całego 
poematu,  zazdrosna  spokojności  zakonnćj,  wznieca  rozruch  i  nie- 
pokój w  klasztorze  synów  Dominika.  Nie  wyraził  tu  Krasicki  ża- 
dnej przyczyuy  tak  nagłój  i  powszechnćj  tnvogi,  dla  tego  zape- 
wne, ażeby  poema  jego  wesołość  tylko  i  naukę  za  cel  mające,  tćm 
wolniejsze  było  od  wszelkićj  szczególnśj  obrazy. 

Wstrząsła  pochodnie;  natychmiast  siarczyste 
Iskry,  na  dachy  i  wieże  wypadły; 
Wskroś  przebijają  gmachy  rozłożyste, 
Już  się  w  zakąty  nąjciaśniejsze  wkradłyi 
A  gdzie  milczenie  bywało  wieczyste, 
Wszczyna  się  rozruch  i  odgłos  zajadły. 
Bazą  umysły  jędze  rozjuszone, 
Badzą  się  mnichy  letargiem  uśpione, 
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WteiicaftB  nie  mogąc  znieść  tego  rosrucliu. 
Ojciec  Hilary  przebudzić  się  raczył, 
Wtenczas  xiądz  przeor  poi-wawszy  się  z  pucha. 
Pierwszy  raz  w  życiu  jutrzenkę  obaczył. 

Tak żywemi kolorami,  maluje  poeta  pierwszy  popłoch!  wąt- 
pliwą radę  ojców,  których  zawistne  bóstwo  ze  snu  spokojnego 
nagle  przebudza.  Czytelnik  zaś  mile  zajęty  opowiadaniem  pisa- 
rza, łatwo  mu  przebacza,  że  ani  powód  wojny,  ani  miejsce  sce- 
ny, nie  jest  mu  dokładnie  wiadomśm. 

W  mieście,  którego  nazwiska  nie  powiem, 

Nic  to  albowiem  do  rzeczy  nie  przyda; 

W  mielce,  ponieważ  zbiór  pusteik  tak  zowiem: 

W  godnćm  siedlisku  i  chłopa  i  żyda, 

W  mieście  (giód,  ziemstwo  trzymało  albowiemi 

Stare  zamczysko,  pustoty  ohyda), 

Były  trzy  karczmy,  bram  cztery  ułomki, 

Klasztorów  dziewięć  i  gdzie  niegdzie  domki. 

Zyskałożby  na  tśm  poema,  gdyby  ten  wiemy  obraz  opu- 
stoszałych miasteczek,  mieścił  w  sobie  nazwisko  miejsca,  które 
za  plac  dysputy  i  komicznój  wojny  obrał  poeta?  Nie  zapewne; 
owszem  nową  tu  czytelnik  znajduje  przyjemność,  mając  sobie 
samemu  zostawioną  z^ipełną  wolność  zastosowania.  Gdzie  wa- 
dy i  przesądy  są  ogólne  i  niemal  powszechne,  tam  oznaczenie 
miejsca  działania,  mniej  koniecznem  być  musi.  Jest  to  kcnnedja 
mająca  poprawiać  obyczaje  wieku,  jest  to  lekka  i  wesoła  satyra, 
która  przez  bliższe  domyślanie  się  osób,  c^iyhy  wdzięk  swój  u- 
traciła.  Lecz  gdy  w  dągu  dzieła,  jasno  widaniy,  że  główny 
spór  toczy  się  międzj^  synami  Dominika,  a  górą  Karmelu,  w  ca- 
łój  zaś  pierwszej  pieśni  żadna  wzmianka  nie  daje  nam  poznać 
w  którym  z  tych  klasztorów  jesteśmy  j  takie  uchybienie  autora, 
próżnobyśmy  usprawiedliwiać  chcieli. 

Równie  w  drugićj  księdze  za  przybyciem  dopiero  posłów 
hialo-kapturnych^  widzimy  żeśmy  się  na  górę  Karmelu  prze* 
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nieśli  i  aż  do  tćj  chwili  strony  przeciwne  znane  nam  rzeczy wi. 
ście  nie  były.  Ten  sam  błąd  raz  jeszcze  aator  powtarza,  gdy  nie 
wskazuje  dość  jaśnie,  w  kt6r}'m  z  dwóch  klasztorów  wyznaczone 
jest  miejsce  dysputy.  Zaniedbanie  to,  stato  się  koniecznym  po- 
wodem, iż  wielu  czynów  i  ustępów  w  osnowie  dzieła,  wielu  po- 
ruszeń i  zmian  akcyi,  dokładnie  pojąć  i  wytłómaczyć  nie  można. 
Przypadek  ojca  Rajmunda,  gubi%ee^o  pantofel  i  upadające- 
go na  progu,  daleko  szczęśliwszem  jest  zmyśleniem,  niż  sama  na- 
wet Jędza  niezgody,  wzniecająca  rozruch  klasztorny  w  pierw- 
szćj  pieśni.  Tam  rzecz  idzie  podług  własnój  tylko  woli  autora, 
tu  przeciwnie  fatum  jakieś,  złą  wróżbę  nastręcza  i  usprawiedli- 
wia poważną  radę  więcśj  jak  trzydziestu  zgromadzonych  braci, 
starszych  i  definitorów.  Tam  widzimy  tylko  piękny  i  przyjemny 
opis,  pozbawiony  celu  i  akcyi;  tu  położenie  osób  i  rzeczy,  dra* 
ttatyczną  postać  przybiera.  Cóż  bowiem  silniej^  czytelnika  ude- 
rza, jak  to  nagłe  i  straszne  sprawdzenie  złój  wróżby  ojcft  Raj- 
munda, kiedy  wchodzą  biało^kapłumi  posłowie.  Jakożkolwiek 
Myszejda  wyższym  układem  i  znakomitszą  osnowania  sztu- 
ką, pierwsze  miejsce  trzyma  pomiędzy  Krasickiego  tworami; 
wcałym  przecież  jej  ciągu,  nie  masz  tak  okazałego  obrazu,  jak- 
ten  o  którym  mówimy. 

Achilles  i  Parys  Homera,  wznowieni  są  w  Gaudentego  i 
Hiacynta  osobach.  Pierwszego  znamionuje  duma,  i  osobista  siła, 
drugiemu  towarzyszy  wdzięków  okrasa  i  grzeczność.  Jak  Ar- 
gant  i  Aletes  stawią  się  w  różnych  postaciach  przed  obliczem  God- 
fryda,  tak  dwą)  nasi  posłowie,  twarzą  i  mową  iiie  równe  dają 
nam  widzieć  obrazy. 

Pierwszy  Gaudenty,  ów  Gaadenty  sławny, 
Co  wstępnym  bojem  chciał  losu  próbować, 
Skrytych  podstępów  nieprzyjaciel  jawny, 
Świadom  swój  mocy,  nie  lubił  próżnować, 
«»       A  walecznemi  dziełami  zabawny. 
Ręką,  nie  piórem  umiał  dokazować, 
Oko  wy&iosłe  i  pMtać  i  cera, 
Niezlęknionego  były  bohatćra. 

Digitized  by  VjOOQ IC 


—     288    — 

Hiacynt  drugi,  w  młodćj  vieka  pone, 
Skronmie  udAtiiy,  pokornie  wspatoały, 
Posuwistemi  kroki  po  klasztorze 
Płyn^;  zefiry  z  kapturem  igrały; 

Razem  wśród  rady  obadwa  stanęli, 

I  tak  poselstwo  sprawować  zaczęli: 

Najprzód  Gaud^nty  pozdrowiwszy  żwawo, 
9,Ojcowie  rzecze,  czas  pokazać  światu, 
Kto  z  nas  ma  lepsze  do  nauki  prawo. 
Czyjego  dzieła  lepsze  s%  warsztatu. 
Jeśli  sig  książek  nudzicie  zabawą, 
Jeśliście  szkole  nie  dali  rozbratu; 

Nam  na  zwycięstwo,  a  wam  na  pokutę, 

Plac  wyznaczony:  prosim  na  dysputę/ 

Obaczmy  jaka  jest  postać,  jakie  wyrazy  drogiego;  tęt  saną 
on  ma  czynić  poselstwa  osnowę,  przecież  nie  ubliża  godności, 
gdy  równie  śmiałe  wyzwanie,  wdziękiem  i  grzecznośdą  łagodzi 

Trzykroć  odkaszlnął,  uśmiechnął  dwa  razy. 
Piękny  Hyacyot,  nim  zaczął  przemowę, 
„Raczcie  rzekł  słuchać  bez  żadnćj  urazy, 
Ojcowie  mili,  poselstwa  osnowę. 
Jeżeli  pełniąc  starszeństwa  rozkazy, 
Znajdę  umysły  do  względów  gotowe, 
Szczęśliwy  nadto,  najszczęśliwszy  z  wielu. 
Żem  znalazł  łaskę  w  przezacnym  Karmelu. 


„Nie  złość,  nie  zemsta,  te  nam  chęci  zdarza: 
Równego  dzielność  pragnie  adwersarza. 

Skończył;  natychmiast  filozowskićj  szkoły. 
Wyborne  punkta  do  wybrania  daje. 
Na  takie  hasło  niewdzięcznój  mozoły, 
Rozruch  się  wzmaga,  mruczenie  powstaje. 
Gaudenty  na  to  walecznie  wesoły,  « 

Oczyma  strzela  gdy  giesty  me  łaje. 
W  tćm  ojciec  przeor,  co  nąjwyżćj  siedział, 
Tak  na  poselstwa  oba  odpowiedziaŁ*" 
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M<^A  w  Erasickifli  częstokroć  tekkie  apatrywać  skazy,  surowa 
csystońć  języka,  moteby  zamiasfc  eutwerMrzaYepi^i  nijh, przeci- 
wnika lab  nieprz^acida^  może  prawidła  mowy  nie  dozwalały 
brać  wyrazu  mmiechnąl  w  formie  słowa  czynnego-,  ależ  z  dru- 
giej Btrooy  prawdziwy  tylko  poeta  mógł  te  małe  wady,  tak  zna- 
kcHiiitemi  pięknościami  nadgradzać.  Bo  któż  nie  postrzega  w 
pnytoczonyeh  wierszach,  najszczęśliwszych  wyrażeń,  jako  to: 

Posnwistemi  kroki  po  klasztorze 
PłyDął;  zefiry  z  kapturem  igrały... 
Skromnie  udatny,  pokornie  wspaniały, 

Gaudenty  na  to»  walecznie  wesoły, 
Oczyma  strzela,  gdy  giesty  nie  łaje. 

Jest  to  mowa  rymotwórcy,  któremu  sztuka  tajemnice  swoje  od- 
krywa; jest  głos  łatwy  i  płynny  pisarza,  który  malując  wiernie 
naturę,  zbytecznych  ozdób  nie  szuka  i  bez  wysilenia  zatrzymu- 
je stały  uśmiech  na  ustach  czytelnika  swojego. 

Już  się  oddalili  posłowie.  Szmer  co  niedawno  powstał 
wśród  zgromadzenia,  gdy  usłyszało  zapowiedzianą  dysputę,  w 
sposobie  najtrafiiiejszym  wprowadza  burzliwą  radę,  którą  przer- 
wać potrzeba,  gdy  tego  i  długość  pieśni  wymaga,  i  niesfornych 
zdań  pomieszanie  doradza.  Łatwo  jednak  poznaną  być  może  tru- 
dność, jaką  miał  Krasicki,  w  przerwaniu  zaczętego  obrazu.  Rys 
jeden,  jeden  pomysł,  dowodzi  zręczności  mistrza,  umiejącego 
zwyciężać  przeszkody.  Odgłos  obiadowego  dzwonka,  pomógł  tu 
dziwnie  pisarzowi,  a  razem  przydał  nowy  powab,  nową  moc 
obrazowi  jego. 

Za  złćm  zwyczajnie  idzie  większość  głosów, 
Kreski  wojenne  z  nagła  powiększane, 
Wszyscy  niepewnych  chcą  próbować  losów, 
I  na  powszechną  gotują  obronę. 
Starych  uwagi  zgłuszył  wrzask  młokosów, 
Nie  słyszą  dzwonów  na  sextę  i  nonę, 
Wtćm  Brat  Kleofas  na  obiad  zadzwonił, 
Wypadli  wszyscy  jakby  ich  kto  gonił, 
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Skoro  ojcowie,  po  ukończonym  obicdKio,  jak  ms^  irjoMit 
z  refektarza  i  skoro  przerwana  rada  na  nowo  rozpoee%ć  sig  mia* 
ła;  znalaa^  ta  Krasicki  innego  rodziyn  poetycme  ozdol)y,  kiteebj 
jednostajnoś  ć  rzeczy,  miłą  rozmaitością  trafiue  uświetniły.  Tak| 
jest  bez  wątpienia  zręcznie  przywiedziona  pochwała  Stanisława 
Angosta^  taką  jest  wyprawa  na  szukanie  biblioteki,  o  kUt^ 
z  dawnych  tylko  podań  swobodni  ojcowie  mieli  wiadomość;  takin 
nareszcie  jest  nieporównany  obraz,  który  nam  stawi  przed  ocrf^, 
mozolących  się  nad  xięgami  równie  synów  Dominika,  jak  mie~ 
szkańców  góry  Karmelu. 

Jttż  dziewięć  głosów  było  w  róźnćm  zdaniu, 
Gdy  kolój  przyszła  na  Elizeusza, 
,,Żeby  dogodzić  waszemu  żądaniu, 
Rzekł,  sprawiedliwa  żarliwość  mię  wzrusza, 
Za  Dic  tu  kufie;  w  księgach  i  czytaniu 
Cała  treść  rzeczy:  żal  mówić  przymusza; 
^       Minęły  czasy  szczęśliwój  prostoty, 
Trzeba  się  uczyć:  upłynął  wiek  złoty! 

Z  góry  zły  przykład  idzie  w  każdój  stronie. 
Z  góry  naszego  nieszczęścia  przyczyna. 
O  tyl  na  polskim  co  osiadłszy  tronie, 
Wzgardziłeś  miodem  i  nie  lubisz  wina, 
Cierpisz  pijaństwo  że  w  ostatnim  zgonie, 
Z  ciebie  gust  książek  a  piwnic  ruina. 
Tyś  naród  z  kuflów,  szklanic,  beczek  tiujiif 
Bodajeś  w  życiu  nigdy  się  nie  upił. 

Są  w  Pulpicie  Boala,  świetne  Eondeuszów  lub  Ludwika  XIY  po- 
chwały; jaśnieje  w  nich  nieporównany  wdzięk  rymotwórstwa, 
połączony  z  przyjemną  wonią  kadzidła;  lecz  zdaniem  mojćm,  po- 
chwała Krasickiego,  zwrócona  do  monarchy,  któremu  naród  wi- 
nien był  wysoki  stopień  oświaty,  najmniój  naciągniona,  najmniej 
nosząca  znamion  przymusu,  a  razem  tak  szczęśliwie  wydobyta 
z  gruntu  serca  brata  Elizeusza;  musiała  zapewne  być  równie 
miłą  panującemu,  jak  jest  nierozłącznie  spojona  z  treścią  poe- 
matu. 

Digitized  by  VjOOQ IC 


-    241    - 

Tr2«1m  ai$  Hcsyć^  wjem  z  dawtiój  powieście 
2ie  ta  w  klaaztorsd  jest  biblioteka, 
Gdsieś  tam  pod  strychem  podobno  się  nieki. 
I  dawno  swego  otworzenia  czeka, 
Był  tam  brat  Alfons,  lat  temu  trzydzieści, 
I  z  sUrych  książek  poodzierał  wieka, 
Eto  wie,  może  się  co  znajdzie  do  rzeczy, 
I  słaby  otęż  czasem  ubezpieczy... 

Nie  masz  tu  żadnego  śladu  niepoprawności,  a  przy  tćm  jaka  na* 
tura  i  prawda.  Każdy  wiersz  maluje,  i  stan  owycłi  swobodnych 
w  ciemnocie  zakonników,  i  czas  który  nam  przywodzi  na  pa- 
mięć poeta,  i  głębokie  uczucie  osoby  która  to  mówi.  Jakże  poe- 
ma  Krasickiego  sprawić  nie  miało  zamierzonycli  skutków,  jak 
nie  miało  pozostać  w  smaku  i  pamięci  wszystkich,  jak  wreszcie 
nie  mogło  podobać  śię  tym  samym,  dla  których  napisanćm  było! 
Trzebaby  odczytać  całą  dysputę  i  wynikłą  z  niśj  bitwę,  i  o- 
pis  owego  palladium,  owego  Yiłrum  gloriosum^  co  samo  tylko 
było  w  stanie  zajadłą  bitwę  przerwać  i  pobożne  serca  złagodzić; 
ażeby  poznać,  jak  Monachomachija  narodowćm  jest  dziełem,  jak 
w  nićj  lekka  satyra,  za  każdym  rzutem  oka,  miłe  rozsiewa  żarty, 
jak  naucza  i  bawi. 

Czyli  weźmiemy  wzór  nadętego  a  niezrozumiałego  stylu, 
w  mowie  Defendensa,  którą  wita  przezacnego  mecenasa  dysputy^ 
pana  Wicesgerenta,  przekonamy  się,  iż  zły  smak  oschłych  pane- 
giryków,  owa  mieszanina  łaciny  z  polszczyzną,  owa  płaska  gór- 
ność,  ostatni  swój  upadek  Krasickiemu  winna. 
Na  płytkim  gruncie  rozbujałycb  fiuktów. 
Korab  mądrości  chwieje  się  i  wznosi, 
tak  przemawiała  mądra  ciemnota!    Smak  lepszy,  zwrócenie  się 
z  drogi  obłąkania  na  drogę  rozsądku,  przyzwoitości  i  prawdy, 
należy  do  epoki,  którą  autor  Myszejdy,  Monachomachii,  Podsto- 
lego,  Satyr  i  bajek  swojćm  światłem  uzacnił,  jednak  nie  roz- 
począł. 

Próżno  już  odtąd  brak  talentu  chciał  się  mniemanym  słów 
dźwiękiem,  lub  dziwacznością  myśli,  wzmagać  i  krzepić.  Polska 
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umiała  na  pamięć  kształtne  Krasickiego  rymy.   Pisarze,  znajdo- 
wali w  nim  wzory;  czytający,  prawidła  8%da  i  smaku. 

Kolćj  zamierzonego  przezemnie  wykłada  porównawczego 
literatury,  każe  mi  inne  Krasickiego  dzieła  odłożyć  do  rozbion 
właściwych  poezyi  i  wymowy  rodzajów.  Znaczna  obszemość  przed- 
sięwziętego zawodu,  zatrzymawszy  mnie  długo  nad  wykładem 
epopei  bohaterskiej  i  heroi-komicznćj,  nie  dozwala  wyśledzić 
wszystkich  piękności  i  błędów,  w  przedsiębranych  do  rozbion 
dziełach,  tćm  bardzićj,  gdy  płody  o  któiych  tu  mówię,  nieza- 
przeczoną a  sprawiedliwą  cieszą  się  chwałą,  gdy  ich  zalety  s) 
nadto  widoczne,  błędy  zaś  i  mało  liczne,  i  do  postrzeżenia  zbjt 
łatwe.  Prócz  tego  powołuje  nas  do  nowych  uwag  literatara  dra- 
matyczna, najbliżój  z  epopeją  złączona  i  równie  dostojne  w  dzie- 
łach geniuszu  trzymająca  miejsce.  Zacznę  od  tragedyi  Greddćj 
ona  bowiem  była  wzorem  dla  Rzymian,  a  po  odrodzenia  naok, 
dla  nowożytnych  pisarzy.  ^) 


^)  w  rękopismach  pososŁałjch  po  śp.  Ludwika  Osińskim,  nie  malaiłćm  opo- 
wiedzianego wykłada  greckićj  literatarj  dramatjcnitfj.  Zdaje  si^,  ie  mosiał  tego  le- 
uyta  poijoijd  ktdrema  i  ncsni4$w  wydalała  Naok  pi^knjrchi  i  nie  odeknł  90  poCte. 

Chc^  ile  możności  lapełnić  t^  przerwa,  samieszcaam  zarys,  akroflony  podhif 
pdioiejszych  tegoczesnyeh  estetyków.  (PnypUek  Wifdawc$)> 
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POEZYA  DRAMATYCZNA. 


TRAOEOYA  U  GREKÓW. 

Jak  pierwszy,  a  razem  najznamienitszy  wzór  poezyi  bohatćr- 
skićj  przekazali*  nam  Grecy,  tak  i  pierwsze  ntwory  mnzy  tragi- 
cznej, a  wkrótce  potom  jój  arcydzieła,  gawfly  się  w  tym  narodzie. 
Z  pieśni  i  podań  przedhistorycznej  bohatórskiój  epoki,  Homer 
utworzył  Iliadę  i  Odysseję;  te  same  podania  wystawione  na  sce- 
nie, dostarczyły  treści  do  tragedyi:  tak  więc  bohatćrska  jak  dra- 
matyczna poezya,  wypływają  z  ludowego  żywiołu. 

Poezya  dramatyczna  u  Greków,  ta  którą  nazywano  trage- 
dyą,  była  w  początkach  dytyrambem  śpiewanym  na  cześć  Ba- 
chusa. Śpiew  ten,  już  to  smutny  i  żałosny,  już  to  żywy  i  wesoły f 
wolny  od  wszelkich  form  miarowych,  zbliżał  do  się  epopei,  a  je- 
go treścią  było  opowiadanie  przygód  bożka.  Chór  śpiewaków 
tańczył  w  około  ołtarza  Bachusa.  Na  ołtarzu  zabijano  kozła  na 
ofiarę,  a  wyraz  Toafoc  naucza,  dla  czego  pieśń  ofiarną  nazwano 
łragedyą  TpocycoSia,  to  jest  pieśnią  kozła  i  dla  czego  kilku  poe- 
tów dytyrambicznych,  poprzedników  Tespisa,  nazwano  autorami 
tragedyi  Niektórzy  mniemają,  że  nazwa  ta  pochodzi  ztąd,  iż 
śpiewacy  dytyrambu  przebierali  się  za  satyrów  z  koźlemi  noga- 
mi i  brodą.  Autor  pieśni,  muzyki  i  tańca,  a  zarazem  kierujący 
wykonaniem,  otrzymywał  wołu  za  nagrodę. 

Tespis  nie  ograniczając  się  na  dytyrambach,  wziął  za  przed- 
miot poematu  jaki  ustęp  z  historyi  Bachusa,  naprzykład  histo- 
ryą  Penthei  i  wystawił  ją  nie  w  opowiadaniu,  lecz  w  akcyi 
Chór  nie  przestał  śpiewać  i  tańczyć,  lecz  już  nie  bez  ustanku; 
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kiedy  niekiedy  ktoś  występował  z  niego  i  już  to  odpowiadał  nt 
słowa  chóru,  już  to  wynurzał  myśli  swoje  i  pobudzał  chór  do 
nowych  pieśni  Tespis  jak  mówią  starożytni,  używał  jednego  tyl- 
ko aktora  na  raz,  lecz  nie  tego  samego  zawsze.  W  Błagalnieaeh 
Eschilesa,  znajduje  się  zabytek  dramatycznego  układa  Tespisa: 
bo  prócz  jedynśj  rozmowy,  nie  ma  nigdy  dwóch  aktorów  na  sce- 
nie, obok  chóru  złożonego  z  córek  Danausa.  Lirycznodć  sta- 
nowiła główną  część  utworów  Tespisa.  Przedmiot  dramatyczny, 
zwany  wtenczas  epizodem^  był  wcale  nierozwinięty  i  aktor,  to 
jest  odpowiadacz^  podług  wyrażenia  greckiego,  odzywał  się  do 
chóru,  wierszem  bardzo  jeszcze  zbliżonym  do  miarowości  liry- 
cznój. 

Zdaje  się,  iż  Tespis  posunął  śmiałość  swoją  aż  do  wybiera- 
nia przedmiotów  z  innych  wypadków  mitologicznych,  nie  z  sa- 
mćj  tylko  legendy  o  Bachusie.  Pomiędzy  tytułami  sztuk,  ktdie 
jemu  przypisują  starożytni,  znąjdige  się  Mcesta.  Nie  ma  w  Um 
nic  dziwnego,  że  Tespis,  raz  wpadłszy  na  szczęśliwy  i^myał 
zajęcia  uwagi  widzów,  rozwijał  go  coraz  bardziój.  JeteU  tylko 
wzruszył  zgromadzony  lud,  obrazem  poświęcenia  żwy  AdmeU, 
cóż  mu  to  szkodziło,  że  jakiś  przyganiacz  zarzucał  mu  odstąpe- 
nie  od  starożytnych  zwyczajów?  Kie  doszła  do  nas  ani  jedna  tn- 
gedya  Thespisa;  wiersze  przypisywane  jemu  przez  autwów  sta- 
rożytnych, nie  mają  piętna  wiarogodności.  Nie  wiemy  nawet 
czy  był  znamienitym  poetą. 

Wszyscy  powtarzali  za  Horacynszem,  że  Tespia  od  miasta 
do  miasta  prowadził  na  wozie  swoich  aktorów,  któny  pomaaar 
wszy  twarze  lagrem  winnym,  śpiewali  jego  poemata.  PóźniejsaEe 
badania  starożytności  wykazały  omyłkę  Horacyusza.  Inni  pisar 
rze  opowiadają  tę  same  okoliczność  o  Suzaryonie,  któiy  dał  po- 
czątek Komedyi.  Tragedyą  zaś,  nawet  wtenczas  gdy  była  tylko 
dytyrambem,  odgrywano  zawsze  przy  ołtarzu  Bachusa.  Aktoro- 
wie  Tespisa  deklamowali,  nie  zaś  improwizowali,  a  wóz  wędro- 
wny służyć  tylko  może  za  teatr  samym  tylko  improwizatorom 
komicznym.  Cjsyliż  można  sobie  wyobrazić  Alcestę,  odgrywana 
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na  «42k«  proeai  ladasi,  pjjoiiycb  z  powalani  Łwarz^  Można  wi§c 
pr^poaicaać,  że  jut  w  epoce  Tespisa  zaprowadzono  nżyde  ma- 
sek, kotarpów,  podwyższenia  scenicznego  i  nł)iorów  uroczystych. 
Maska  słoiyła  da  podwógaego  ożytkn,  wyobrażała  ona  rysy 
bott»  albo  bobatóra,  którego  wystawiano  na  scenie,  a  razem 
mraanacniaia  gioa  aktara,  żeby  go  zgromadzone  tłumy  dosfyszyć 

Mimo  tego,  wftpić  nie  można,  że  następcy  Tespisą,  miano- 
wicie Escbylea  i  Sofoklea  wydoskonalili  razem  osnowę  tragedyi^ 
j^  styl  i  wystawienie  sceniczoe^  Chto  cwaa  to  bardziśj  oddalał 
się  od  djiyrambn;  coraz  mnićj  było  śpiewów  i  tańca,  a  w  sztu- 
kach trzech  n^celniejszych  tragików  greckich,  przybrs^  zupeł- 
nie inne  znamię^  o  któróm  poniżój  mówić  będziemy. 

Błąd  wielu  pospolitych  krytyków,  którzy  pisali  o  tragedyi^ 
pMhodził  2sk%d,  żi^sztnki  Greków  chciano  sądzić  podług  naszych 
'wjQbnże&  i  smaku.  Widowisko  dramatyczne  było  u  staroży- 
tnych uroessystsiścią  relig^ną  i  najrodową;  u  nas  jest  zabawą, 
wprawdzie  ftslachetn^  lecz  zawsze  tylko  zabawą.  Grecy  poprze- 
stawali na  odtworzenin  przed  ich  oczyma  dawnych  podań  mito- 
logieznych  ibohatórskieh,  które  były  częścią  ich  religii,  nie 
raziła  ich  zatśm  prostota,  a  nawet  monotonność  przedmiotu. 
I  owszem,  chętnie  słuchali  wielokrotnego  przedstawienia  tćj  sa- 
mój  rzecayr,  z  małą  zapewne  odmianą.  Doszły  do  nas  nazwiska 
wielu  tragedyi  i  autorów  tragicznych,  a  wszyscy  brali  treść, 
swoich  satuk  z  epoki  przedhistorycznój.  Ród  Edypa,  Tyndara 
i  TesBeusza,Alcest,  Orfeusz,  Prometeusz,  byli  to  bohatórowie  ich 
utworów.  Wszystko  to  udowadnia  religijny  charakter  tragedyi 
greckiój. 

Lecz  umyri  ludzki  musi  w  każdym  przedmiocie  posuwać 
się  lub  cofaĆL  Z  tęga  naturaJinego  usposobienia,  wynikł  postęp 
w  sztuce  dramatyczttój  u  Greków.  Widzimy  go  najwydatniój 
w  Eschyłu  i  Sofoklesie.  Z  czasem,  gdy  duch  religijny  osłabł 
u  Ateńc^ków  i  pod  naciskiem  sceptycyzmu,  tragedye  straciły 
u  nich  swoje  uroczyste  piętno^  widać  w  nich  co  raz  więcój  sztu* 
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ki,  co  raz  więcćj  intiygi:  przedstawicielem  tój  zmiany  jest  Emy- 
pides.  Zastanowimy  się  w  szczególności  nad  dziełami  fych  trzech 
mistrzów  starożytnych^  lecz  wprzódy  powiedzióć  nam  trzeba,  o 
stanowczóm  kształceniu  się  samój  sztnki  i  przyrządów  scenicznych. 
Pomysł  Tespisa  wydoskonalali,  w  szóstym  wiekn  przed  erą  chrze- 
ścijańską, zręczni  i  zdohii  poeci  Frynikns  Ateńczyk  najpierwszy 
wprowadził  na  scenę  rolę  niewiast  to  jest,  dał  im  to  znaczenie 
jakiego  nie  miały  w  sztukach  Tespisa.  Nie  odstąpił  od  zewnętrz- 
nój  formy  i  pozostał  bardzió)  lirycznym,  niżeli  dramatycznym 
poetą;  lecz  wybierał  przedmioty  patelyczne  i  zajmujące,  nie  tyl- 
ko z  legendy  o  Bachusie  i  podań  epoki  heroicznój,  lecz  i  z  współ- 
czesnych dziejów.  Herodot  opowiada,  że  wystawił  na  scenie  zdo- 
bycie Miletu  przez  Persów  i  skazany  był  na  zaphicenie  tysiąca 
drachm,  za  to,  że  wznowił  wspomnienie  narodowćj  klęskL  Mimo 
tego,  wystawił  raz  jeszcze  współczesny  wypad-  to  jest  tryumf 
Ateńczyków  nad  Persami  Ten  sam  przedmiot  traktował  po  nim 
Eschyles,  którego  za  naśladowcę  poczytywać  nie  można.  Rzecz 
bowiem  jest  prosta,  że  wspomnienie  chwały  ojczystój,  obudwn 
poetów  jednocześnie  natchnęło.  Z  dzieł  Fiynika,  nic  nie  doszło 
do  naszych  czasów.  Toż  samo  powiemy  o  Gheryla,  współczesnym 
i  współzawodniku  Eschylesa. 

Ci  więc  czterój  pisarze  stworzyli  i  podnieśli  sztukę  drama- 
tyczną na  stanowisko,  na  któróm  talenta  ich  następców  zajaśnićć 
mogły.  Mędrzec  i  prawodawca  Solon,  surowy  przestrzegacz 
prawdy,  potępiał  widowiska  sceniczne;  inaczój  o  nich  sądził  Pi- 
zystrat  i  jego  synowie:  pomagali  oni  następcom  Tespisa.  Nien 
wiadomo  kiedy  ustanowiono  konkursa  dramatyczne,  odbywające 
się  corocznie  podczas  uroczystości  Bachusa.  Lecz  już  istniały 
przed  urodzeniem  Eschylesa.  Starszy  Archont,  wybierał  pomię- 
dzy współzawodnikami  trzech  poetów,  których  dzi^  za  najcel- 
niejsze  uważał  i  upoważniał  ich  do  zajęcia  się  ich  wystawą.  Bo- 
gaci obywatele  łożyli  na  koszta  ubioru  i  wystawy.  Poeta  po- 
dawał cztery  sztuki:  trzy  tragedye  i  satyryczny  drammat  Ka- 
żda z  tych  tragedyi  mogła  obejmować  oddziehiy  przedmiot,  albo 
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t&l;  WBZfsiidć  jedn%  całość  tworzyły  i  wtenczas  zwały  się  try- 
logJ4.  Drammat  satyryczny  służył  do  wytchnienia  po  smutnćm 
wraienio,  zrządzonym  przez  wystawę  trzech  tragedyL  Przy  koń- 
cu piątego  wieku  przed  Chrystusem,  już  nie  wymagano  trzech 
sztok,  czyli  tetralogii  od  jednego  autora  i  nie  raz  wystawiano  ra- 
zem dzieła  trzech  poetów. 

Z  początku  lud  okrzykiem  oceniał  wartość  sztuk  wystawio- 
nych, potćm  wybierano  pięciu  sędziów,  którzy  zdanie  swoje  ogła- 
szali na  teatrze,  w  obec  widzów.  Imię  tryumfującego  poety,  ryto 
na  pomnikach  publicznych,  a  przy  nim  imię  tego  co  łożył  koszta, 
i  imię  starszego  Archonta. 

Nie  wiadomo  kiedy  wystawiono  pierwszy  teatr,  mogący 
wielkie  tłumy  pomieścić.  Dość  późno,  bo  dopióro  za  Peryklesa 
zbudowano  wielki  teatr  Bachusa,  z  trwałych  materyałów  i  ze 
wspaniałością  godną  Aten.  Poprzednio  był  w  Atenach  teatr  wiel- 
kiego rozmiaru,  zbudowany  z  drzewa.  Był  to  właściwie  mówiąc 
amfiteatr,  ze  stopniami,  co  raz  to  wyżój  wznoszącemi  się,  na  któ- 
rych zasiadali  widzowie.  Scena,  była  nie  zbyt  sama  szeroka 
lecz  |długa  i  tworzyła  prostokąt  Dekoracje  wyobrażały  wysta- 
wę pałacu  lub  świątyni,  a  w  oddaleniu  wieże,  miasta,  góry,  rze- 
ki, nadbrzeża  morskie.  Przy  zmianie  sztuki  nie  wiele  zmieniano 
dekoracją,  usuwano  tylko  przedmioty  zupełnie  sprzeczne,  a  sta- 
wiano inne,  jako  to:  grobowiec,  bramę,  pałac  i  tym  podobne- 
Pojoieważ  zawsze  odbywała  się  rzecz  w  mieście  greckióm,  na  pla- 
cu publicznym ,  mogły  też  same  dekoracje  służyć  do  wielu  tra- 
gedyi.  Maszyneryą  sceniczną  posunięto  do  wysokiego  stopnia 
doskonałości:  dowodem  tego  są  gromy  i  błyskawice,  bogowie 
zstępujący  z  nieba,  chóry  wznoszące  się  w  powietrzu,  które  znaj- 
dujemy we  wszystkich  tragedyach  greckich.  Widowisko  ciągnę- 
ło się  bez  przerwy  aż  do  końca  sztuki;  nieznane  przestanku  mię- 
izy  aktami. 

Mimo  ważnych  ulepszeń  i  rozwoju,  widocznego  w  sztukach 
Sofokla  i  Eurypidesa,  tragedya  grecka  nie  przestała  składać  się 
z  pieśni  lirycznych  i  rozmów;   ze  sobą  dączonych*  Autorowie^ 
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uiywali  osobnćj  mlaiy  wiersza,  castosowan^  do  kaMego  z  ^i 
rodzajów  poezyi. 

Pieśni  chóru  były  dosyć  dłagie,  zwłaszcza  w  przesŁankadi 
oddzielających  akt  od  aktu.  Potćm  następowała  oda  w  rodzajii 
pindarowskim,  ze  strofą,  antystrofą  i  epodem.  Żywico  ludowy 
objawiał  się  w  chórze  i  to  jest  głównóm  piętnem  tragedyi  gre- 
ckiój.  Chór  wyobraża  a  nich  zgromadzenia  pnbliezne,  wywiera 
przewagę  nad  najznakomitszemi  osobami  sztnki,  sądzi,  gam,  ra- 
dzi, chwali,  a  zarazem  pieśniami  ułagadza  gwałtowne  wraiema, 
wynikające  z  wypadków  tragicznych;  on  jest  bezstronnym  sędzią 
czynów  złych  i  dobrych,  popełnianych  wśród  waUd  namiętnoad* 
W  Grecyi  w  owych  czasach,  wszystkie  sprawy  pnbliczne,  a  na- 
wet i  prywatne,  odbywały  się  jawnie,  pod  otwartóm  niebeitt.  Poe- 
ci deklamowali  albo  śpiewali  utwory  swoje  na  zgromadzeniach 
luda,  mówcy  przemawiali  do  luda,  filozofowie  nauczali  na  prze- 
chadzkach publicznych;  wprowadzenie  zatóm  chóru  do  tragedyi 
było  nie  tylko  zgodne  z  naturą,  ale  nawet  niezbędne.  W  Htoatit- 
rze  naszój,  Kniaźnin  napisał  tragedyą  Hektor  z  Iliady  pcnrziętą. 
i  do  niój  wprowadził  chóiy  Trojan  i  Orekósr,  jest  to  mało  zna- 
ny, a  może  jeden  z  najpiękniejszych  utworów  poeiyinaszój.  Lecz 
wróćmy  się  do  starożytnego  teatru. 

Przewodnik  chóru,  mówił  w  imieniu  wszystkieli,  saeaTnał 
pieśń;  jego  dźwięki  a  nawet  mimikę  chór  naśladował;  zwał  się 
Koryfeuszem  i  musiał  być  znamienitym  artystą;  resztę  dióra 
sUadali  śpiewacy  i  tancense  przypadkowo  zebrani;  częafa^roć 
należała  do  nich  młodzież  z  wyksztaleeńszych  Stanów.  Poets, 
autor,  zwłaszcza  w  początkach,  należał  do  grona  aktorów  i  naj- 
częściój  obierał  sobie  jaką  niemą  rolę,  żeby  mógł  czuwać  nad  kie- 
runkiem wystawy.  Późniój  obowiązek  ten  spaA  na  aktorów  z  po- 
wołania. Przypominam  jeszcze,  że  jakiekolwiek  kdeje  przecho- 
dziła sztuka  dramatyczna  u  Greków,  nigdy  nie  postradi^  ctdkf 
uroczystości  religijno}- 

Ateńczycy  zwah  Bschylesa  afeem  trag^tfi.  Nazwiaka  j^ 
poprzedników,  wynuenione  powyżój,  wskisEiąją^  że  tego  pr^ydm- 
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ku  w  dMAownte  znteze&ia  bntć  nie  mołu.  Eschyles  nie  jest 
^wyaaltfcą  timgedyi.  Lecz  on  ją  natchnął  dachem  wieszczym,  on 
diił  jój  życie  i  nieśmiertelną  trwałością  to  jest  wielkićm  rzeczywi- 
stym wynalezieniem.  Dla  tego  to  Szlegel  mógł  powiedzićć,  że  tra- 
gedyawysda,  doskonała  znpełnie,  zmózgu£schyle8a,takjak  Pal- 
las wyskoczyła  z  głowy  Jowisza. 

Historya  dochowała  nazwiska  wielu  autorów  tragedyi,  a  ka* 
idy  z  nich  napisał  kilkadziesiąt  sztuk.  Cząstka  tylko  tych  skar- 
bów starożytnych  doszła  do  nas.  Lecz  szczęśliwóm  zrządzeniem 
losUy  posiadamy  arcydzieła  trzech  najznamienitszych  tragików 
Oreddch:  będę  usiłował  dać  przynajmniej  ogólne  o  nich  wyo- 
brażenie. 

Tragedya  grecka,  oparta,  jak  to  już  wspomnieliśmy,  na  reli- 
gijnych tradycyach,  tchnęła  idealnością.  Poeta  wystawiał  chara- 
ktery wyższe  nad  poziom  ludzkości;  zwykłóm  zadaniem  była  wal- 
ka między  wolną  wolą  człowieka,  a  przeznaczeniem,  tą  niezbła- 
ganą  potęgą,  przed  którą  sami  bogowie  pochylali  czoło.  Wiara 
w  przeznaczenie  wylęgła  się  w  Azyi,  a  ztamtąd  przeszła  do  Gre- 
cyi.  Ona^to  zrządziła,  że  najstraszliwsze  zbrodnie  Atreusza  i  Tye- 
sta,  mimowolne  ojcobójstwo  i  kazirodztwo  Edypa,  dalsze  jego 
Bastępttwa,  los  Prometeusza,  poświęcenie  na  śmierć  własnych 
dzieci  dla  przebłagania  Bogów;  wszystkie  te  okropności  nie  obu- 
rzały ówczesnych  widzów,  bo  je  uważano  za  dzieło  przezna- 
czenia. 

B^hyles  urodził  się  w  r.  525  przed  naszą  Erą,  w  Eleuzys 
mieście  At^,  gdzie  była  świątynia  Cerery.  Był  bratem  dwóch 
bcdiatćrów,  Cynegira  i  Aminiasa,  wsławionych  w  wojnie  z  Per- 
gami;  walczył  mężnie  pod  Maratonem,  Salaminą  i  Plateami. 
W  epoce  walki  Maratońskiój  miał  joż  lat  trzydzieści  pięć  i  sła- 
wny był  jako  poeta  dramatyczny.  Piędziesiąt  i  dwie  sztuk  jego, 
cftrzymało  wieniec  pierwszeństwa.  Na  trzy  lata  przed  śmiercią, 
około  r.  450,  opuścił  Ateny  i  udał  się  do  Sycylii.  Mieszkańcy 
ttndłowani  w  poezyi,  przyjęli  go  z  uniesieniem;  umarł  w  Oela 
iM^ąc  IfttSd,  r.  456  pned  naszą  erą.  Ateńczycy  eddali  jak  naj* 
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większą  cześć  jego  pamięci;  postanowili,  i^y  jego  sstiiki  zMim 
podane  były  do  konkarsiiy  i  nie  jedna  powtórny  tryumf  odaiofib. 

Eschyles  maluje  człowieka  w  olbrzymich  rozmiarach,  strąco- 
nego w  otchłań  nędzy,  potęgą  wyższą  i  nieuchronną  nieprzeWa- 
ganój  zasady  fatalności  i  w  t6m  właśnie  znajduje  źródło  zajęcia 
Żeby  głębsze  uczynić  wrażenie,  wybiera  przedmioty  z  najdawniej- 
szej tradycyi  i  mitów,  będących  objawem  szczytnych  prawd  pier- 
wotnych, których  nauczył  się  w  szkole  Pytagorasa.  Tam  on  zna- 
lazł Prometeusza,  symbol  ludzkości,  grabieżcę  niebiańskiego  o- 
gnia,  cywilizatora  ludzi,  ukaranego  za  dobre  którego  był  spraw- 
cą, ^zwolonego  przemocą,  i  wziął  go  za  bohatóra  tragedyi.  Kry- 
tycy szkolni  powiedzą,  że  ten  przedmiot  jest  bardzo  monotonnym, 
bo  składa  się  z  ciągłych  ubolewań  Prometeusza  i  innych  bóstw: 
lecz  dla  myślących  głów  będzie  on  symbolem  geniuszu,  cierpią- 
cego za  to  że  jest  wielkim,  że  nie  chce  ukorzyć  się  pod  rozka- 
zem bezrozumnćj  przemocy  i  kochającego  ludzkość  bardzićj  ni- 
żeli siebie  samego.  Kto  szuka  w  takim  utworze  stopniowania  ak- 
cyi,  rozwiązania  intrygi;  ten  ich  nie  znajdzie,  ani  w  Prometeuszu 
ani  w  wielu  starożytnych  tragedyach. 

PersowiCj  sztuka  z  spółczesnych  jarzeń  utworzona,  pochle- 
biała dumie  i  miłości  własnój  Ateńczyków.  Ledwie  siedm  lat  e- 
płynęło  od  zwycięstwa  Greków  nad  potęgą  Zersesa,  gdy  Eschy- 
les wystawił  na  scenie,  ciężką  rozpacz  tego  monarchy  i  jego  na- 
rodu, po  tak  wielkiój  klęsce.  Wspaniałe  to  było  i  ndena^%ce  wi* 
dowisko.  Starcy  radzą  o  prowadzenia  spraw  państwa^  oddaa^o 
pod  ich  zarząd;  król  wywołany  z  grobu,  drugi  król,  nie  dawBO 
potężny,  a  dziś  sam,  opuszczony  od  wszystkich,  bez  floty,  bei 
w<)jsk  i  orszaka,  z  roatargąną  odzieżą,  z  umysłem  zamfCMys 
w  skutioi  boleści:  lecz  to  wszystko  jest  tylko  zewnętrzaą  powło- 
ką sztuki;  zajęcie  widzów  zwraca  się  do  brzegów  Hetesponte, 
który  Persowie  najprzód  z  taką  dumą  a  potem  2  tak%  meaławą 
przebywali,  do  nadbrzeża  Sałaminy  i  do  pola  Platel  Na  tyek 
wapaniałych  opowiadaniach,  na  które  drżą  Persowie,  ssasadza  si^ 

Digitized  by  VjOOQ IC 


—     251     — 

akfjft  drtntttyczna  i  eaU  treść  tragedyi,  która  t«in  samem  nie« 
zmiemie  zbliża  się  do  Epopei  * 

Siedmiu  ioadzaw  przee  iw  Tebom^  jest  to  przedmiot  przez 
wiehi  pisarzy  traktowany,  mianowicie  przez  Rassyna  podtytułem: 
Bracia  meprzf/jazm.  W  sasŁuce  Eschylesa,  główne  zajęcie  obudzą 
loa  miasta.  Połinika  widzimy  już  zabitego;  Eteokl  król  Tebów 
ani  na  chwilę  nie  myśli  o  sobie:  jak  sternik  siedzący  u  steru,  od- 
powiada za  życie  iych,  którzy  znajdują  się  na  okręcie:  są  to  wła-^ 
sne  słowa  poety.  Od  początku  do  końca,  napełnia  tę  sztukę  obsr 
wa  i  litość  o  dplę  miasta,  zagrożonego  przez  najezdników.  Zna- 
komitym utworem  poezy i  żałobnój  jest  śpiew  chóru  nad  zwłokami 
dwóch  braci  poległych  z  ręki  braterskiój. 

^Id^ii/ndt^  są  sztuką  najprostszą  ze  wszystkich  tragedyj  tego 
{Mety  a  może  i  całego  teatru  starożytnych.  Uważać  ją  trzeba  jak 
Twzniosły  hymn  na  cześć  gościnności.  Pięćdziesiąt  córek  Danaja,  nie 
chcąc  zaślubić  synów  Egiptusa  swego  stryja,  opuszczają  Egipt 
raacem  z  ojcem  i  udają  się  do  Argolidy.  Tam  król  Pelazgów  i  lud 
Argiwsdd,  bierze  ich  pod  swoją  opiekę  i  odpowiada  śmiało  na 
groźby  posłańca  synów  Egiptusa. 

Przystępuję  dó  trzech  głównych  tragedyi  Eschyla,  razem  zwa- 
nych Orestiffą.  Trylogia  ta,  składająca  się  z  Agamemnona,  Ghoe- 
phorów  i  Eumenid,  jest  po  Iliadzie  i  Odyssei  największóm  dzie- 
łem poetycznóm,  jakie  odziedziczyliśmy  po    starożytnych.  Ani 
w  teatrze  greckim  ani  w  żadnym  innym,  nie  ma  utworu,  który 
mogMbyśmiy  porównać  z  tym  olbrzymim  drammatem,  tak  co  do 
wielkości  pomysłu,  jako  też  co  do  mocy ,  połączono}  z  prostotą  i 
wdziękieuL    Bez  wątpienia,  żadna  z  trzech  sztuk  tój  trylogii  nie 
stanowi  zupełnój  i  zadawalniającój   całości  i  pod  tym  względem 
słuszne  są  uwagi  krótko  widzących  krytyków,     Expozycya  Aga- 
menmona  jest  za  długa,  Choephorów  za  krótka  i  nie  dość  jasna, 
a  Eumenid  nie  oznaczona  wydatnie.    Lecz  między  temi  trzema 
sztukami,  istnieje  nierozerwany  związek;  trzeba  je  czytać  ciągiem, 
jak  niegdyś  wystawiane  były:  jedna  sprowadza  drugą,  przygoto- 
wuje i  wyjaśnia,  a  obszerna  expozycya  Agamemno  na,  jest  bardzo 
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stosowna  do  ogroma  potrAjii<j  a  ruea  jadnoUtój  iteyi  r««i- 
niętój  w  Orcstei. 

Agamemnon  opiłszczaj^e  Grecy^  rozkazał  nstnrić  na  gó- 
rach stosy  drzewa,  których  zapalenie  ma  oznajMó  zdobyez  TM 
mieszkańcom  Argos,  tegoż  samego  dnia,  kiedy  npadnie  miasto 
Pryama.  Od  lat  dziesięcin  cznwa  strażnik  na  dachn  paUea  Atry- 
dów, i  w  ciemnościach  nocy  upatmje  połyskn  zwiastana  dottf^ 
wieścL  Tęskni,  nbołewa,  rozpacza,  gdy  w  tóm  postrzega  Aak  t- 
pragniony.  Spieszy  obndzió  królowę. 

Tymczasem  nadciąga  chór  starców,  a  potom  KlitenuiestiB, 
z  orszakiem  dziewic  shiżebnych. 

Posłnchajmy  słów  chóm,  w  przekładzie  Lncyana  Siemień- 
skiego,  uskutecznionym  proz%,  lecz  bogatym  w  harmoaiyae  i  sifaie 
wyrażenia.  Poszedł  tf ómacz  za  zdaniem  Goethego,  który  mówife 
a  tłómaczenin  poet  ów,  rzeld:  ^  Jak  rytmy  tak  i  rym  powałaa  wiel- 
ce; przez  nie  bowiem  poea^a  staje  się  dopiero  poesyf,  lecs  wła- 
ściwie głębokióm,  mąjącóm  gruntowną  wartość  i  oświeei^foóm jest 
tylko  to,  co  pozostanie  z  poety,  jeżeli  go  przetłomaezym  na  proag. 

CHÓB. 

„Jakżebym  rad  wyśpiewać  szczęśliwy  odjazd  naszjFch  owróż- 
bionych  witeziów  ^).  Bogowie  zsyłają  natchnienie,  mam  ufinśó 
do  pieśni,  że  zdołam  wyśpiewać  te  czasy  wojennych  zapasów, 
jako  niegdyś  dwntronni  Achiwi,  z  sobą  zgodni  hetmani,  przewo- 
dniczący hdeńskim  mołojcom,  cisnęli  z  oszczepem  w  mńdwóf 
prawicy  na  Troją;  wtenczas  to  widziano,  jak  dwaj  króle  powietrzni, 
onym  krótom  korabli  pojawili  się,  w  pobliżu  tych  zamków,  p0 
stronie  ręki  co  dzierży  kopię;  byli  to  dwaj  orłowie:  jeden  czar- 
ny, drugi  biały.  Upadłszy  oba  na  szczyt  zuikowy,  rozaeari^rwafi 
między  sobą  jelita  brzemiennój  zajęczycy,  zmordowanój  odeoftą 
przed  skrzydlatą  pogonią.  Biada,  o  biada !  wołajciei  lecz  moA 
zwycięży  pomyślność! 

j,Gdy  wróżbit  doświadczony  zmierzył  okiem  oba  Atrydów, 
odgadł  wnet  w  drapieżnych  ptakach  dwóch  hetmanów  wyprawy; 

O   Wojownikdfr  w  dawnćj  pokłosjrsnie.  ^ 
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wi^c  w  tiki  tpoośb  wr6£b$  wykłada:  ),Po  dłagioh  leciech  gród 
Pryama  staaiesię  wojsk  zdobyczą,  i  wsasystkie  skarby,  które  Ipról 
kt6re  uzbierał  lad,  gwałtem  kiedyś  zagrabią  Danąje.  Oby  tylko 
znwifić  między  bogami  bie  zerwała  bicza  uj^ecionego  na  Trcjję. 
Artemis  gdzieś  zapewne  złości  się  na  te  skrzydlate  psy  swojego 
ojea  i  pana,  za  to,  że  biedną  macierz  rozdzierają  wraz  z  małemi 
w  ijrwode.  Z  obrzydzeniem  pogląda  na  tę  orlą  b  iesiadę,  Biadai 
o  biadat  w(rfajcie;  lecz  niech  zwycięży  pomyślność." 

„Piękna  bogini,  równie  troskliwą  opidcą  czuwa  nad  pomio- 
tem groźnego  lwa,  jak  nad  koziołkiem  wiszącym  u  piersi  łani. 
Te  orły  zwiastnją  jnt  pomyślność,  joA  klęskę.  Taka  jest  wola 
bogini.  Wezwę  ja  pomocnika,  wezwę  Peana,  aby  Artemis,  wia* 
trów  pndBciwnydi  nie  a^łała  Danajom  i  nie  i^ała  ofiary  prze- 
ciwnej duszności  i  prawu,  ofiary,  z  którój  się  zrodzi  waśń  domo- 
wa, a  przed  którą  ów  mąi  nie  zadrży.  O!  bo  we  własnćm  jego 
gnieździe,  wyłęże  się  skryta  i  diytra  jędza,   gotująca  zemstę  za 


^Tak  brzmiała  przepowiednia  Kalchasa  w  dniu  wyprawy. 
Ejrótowsli  ród  wielkiego  szczęśeaa  udał  doznać,  ale  i  wielkićj  nie- 
doU. 

„Fiwtórzcie  wróżbie  Kalcbasa;  biada  o  biada!  wołajcie^  lecz 
lueelr  zwycięży  pomyślności 

^Zewsttl  (Jowiszu)  ktokolwiek  Zewsem  jesteś,  jeśli  ci  miłe 
to  miano,  tedy  cię  wzywam  nićm.  Przyrównać  dę  z  niczćm  nie  mo- 
gę, chociaż  się  gubię  w  zaciekach:  boś  tylko  ty  jest  tym  bogiem, 
co  mafte  ^df^ćzemnie  brzemię  czczych  domysłów  i  niepewności. 

„(>w,  który  pierwfis^  panował  nad  światem^  ów  bóg  niegdyś 
potężny,  daś  nie  jest  tóm,  czóm  był.  Inny  co  po  nim  nastąpi^ 
uległ  również  zwycięzcy;  lecz  kto  Zewsowi  zabrzmi  hymn  po^ 
chwalny,  pokój  dla  duszy  zdobędzie. 

„On  io  prowai^  ród  Indzki  drograai  mądrości,  on  przez 
derińema  natcza.  Wszakże  i  podczas  snu  serce  nie  raz  zapłacze 
zgryzotą,  i  mimo  naszój  wołi,  pada  na  damo  mądrości.  Dowód 
to  iariri  potężnych  bogów,  »6dzących  u  stera  świata*'' 
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„Podobnie  i  ów  stary  hetman  greckiój  wyprawy,  nie  wyim- 
chnąl  gniewem  na  wróżbita,  jeno  w  żałości  poddał  się  groftą^rm 
losom,  podczas  gdy  wojska  greckie,  zatopione  w  bezczynnym  spo* 
czynku,  leżąc  przed  Chalkisem,  z  wybrzeżów  Anlidy  patrzały  na 
szalejące  morze. 

^Złe  wiatry  dęły  od  Strymonn,  wiatry  niosące  mozobią  bez- 
czynność, bezcelną. żeglugę,  przewłokę,  a  korabiom  i  żaglom 
szkodę;  w  długiój,  nożącój  zwłoce  usychając  młódź  h^leaska, 
marniała.  Lecz  wróżbit  w  imieniu  Artemidy  podał  hetmanom 
sposób  przebłagania  jój,  stokroć  sroższy,  niż  ńajsroższa  bum. 
Go  usłyszywszy  Atrydzi,  wbili  głęboko  w  piasek  swoje  posochy 
i  łez  wstrzymać  nie  mogli. 

^  Wtedy  najstarszy  hetman  ozwie  się  w  te  ^wa:  biada  mi  jefli 
nie  usłucham;  biada  jeśli  zabiję  własne  dziecko,  klejnot  domu;  i  na 
ołtarzu,  w  krwi  córki  zbroczę  tę  ojcowską  rękę!  I  tak  i  tak  ró- 
wna niedola!  Mamże  półków  moich  odbiegać,  święte  zdradzić 
przymierze?  Wszystko  co  żyje,  woła  o  krew  dziewiczą,  nugącą 
wiatry  przebłagać.  Niechże  i  tak  będzie! 

^  Agamemnon  poddał  się  jarzmu  koniecznościj  myśl  zmiemł» 
uknuł  zamiar  zbrodniczy,  bezbożny  i  już  się  waży  na  wszys&o. 
Pierwszy  krok  krzywy  pozbawia  rozumu  i  s  taje  się  źrócBem  go- 
ryczy. Na  własne  dziecko  nie  wzdryga  się  podnieść  ręki  i  czemu? 
Oto,  by  okupić  drogą  ofiarą  powodzenie  wyprawy,  mazczącój  por- 
wanie jednój  niewiasty! 

^Ani  prośby,  ani  zaklęcia  na  imię  rodaca,  aiii  panieńskie 
piękne  jój  lata,  nie  mogły  rozbroić  surowój  cnoty  hetmański^; 
sam  ddprawił  modlitwę,  sam  przyzwał  ^gi  i  hazal,  jak  koźlątko 
jakie,  zawinioną  w  rańtuchy,  z  opadającą  główką,  ciągnąć  na  oł* 
tarz,  i  pięknych  jój  ust  pilnować,  aby  nie  wyrzuciły  ostatniego 
przekleństwa  na  ród  Atrydów. 

^  Już  ją  związali,  już  szafranowa  sukienka  spłynęła  do  ziemi, 
a  ona  wzrokiem  modlącym  o  litość,  spogląda  w  okóto  na  swoje 
oprawce.  Ni  to  posąg  jaki,  piękna  i  niema;  myślałbyś,  że  coś 
przemówi  do  nich,  jak  niegdyś  w  świetnych  komnatach  ojcowskie* 
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go  maku;  ale  nie,  świętym  jest  dla  niśj  wyrok  ojcowski,  więc 
na  się  poddaje  z  miłością. 

^Go  dałój  zaszło  nie  widziałem,  nie  powiem;  dość  że  Ealcha- 
sowa  wróżba  nie  minęła  się  z  prawdą.  Z  doznanych  ciosów,  mo- 
żemy odgadnąć  jakie  spadną  w  przyszłości  Lecz  czemuż  głowę 
łamać  nad  przyszłością,  kiedy  jćj  wybiegać  się  nie  można?  Cze- 
mn  martwić  się  przed  czasem,  kiedy  co  ma  przyjść,  przyjdzie  tak 
pewno,  jak  jutrzejszy  poranek.  Jaki  kolwiek  los  padnie,  niechże 
zeń  wykwitnie  szczęście  i  zbawienie  dla  nas,  gwoli  życzeń  tój  mo- 
cy, która  dziś  sama  jedna  włada  i  gospodarzy.'' 

Jni  w  tym  śpiewie  chóru,  widzimy  obawy  i  napomknienia  bli- 
skiśj  morderczćj  katastrofy.  Nie  napróżno  wspominają  starcy 
o  śmierci  Ifigenii,  za  którój  zabójstwo  Elitemnestra  nieprzebła^ 
ganą,  skrytą  zemstę  zaprzysięgła.  Groźby  te  i  przeczucia  pona- 
wia ona  sama,  kiedy  oznajmując  starcom  powrót  Agamemnona, 
tak  mówi: 

„Jeżeli  szanują  bogów  zwyciężonego  grodu,  jeśli  nie  zbez- 
czesczą  ołtarzy,' wtedy  zwycięzcy  nie  legną  przed  własnóm 
zwycięztwóm.  fiyle  łakomstwo  nie  wzięło  góry  nad  wojskiem, 
byle  nad  potrzebę  nie  biegło  na  grabież;  bo  przecież  do  szczęśli- 
wego powrotu  w  domowe  progi,  taką  samą  przestrzeń  mają  do 
przebycia,  jaką  przebyli.  Jeżeli  zaś  wrócą  gniewem  bogów  ob- 
ciążeni, ocknie  się  natychmiast  krew  tylu  pomordowanych  i  zem- 
stę wywoła,  chociażby  nową  zbrodnią  nie  dali  do  niój  powodu. 
Słyszałeś  czego  pragnę,  słyszałeś  z  ust  moich,  z  ust  kobiety!  Oby 
łaskawe  nieba  obdarzyły  ich  szczęściem  bez  skazy.  Drogiemi  ofia- 
rami opłacam  tę  prośbę!" 

Przeczuwała  cudzc^ożna  małżonka,  że  Agamemnon  przy 
zdobyciu  Troi  nie  uszanuje  praw  ludzkości,  że  powróci  zmazany 
krwią  bezbronnych,  a  tóm  samom  usprawiedliwi  zemstę  przeciw 
sobie. 

Upłyn^  pewien  przeciąg  czasu.  Przybywa  woźny  z  oliwnym 
wieńcem  na  skroni,  okryty  kurzawą  i  oznajmia  rychły  powrót 
króla;  oto  są  lega  słowa: 
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„O  droga  ziemio  rodsinna!  O  moje  Argost  Otók  po  kitack 
dziesięciu  wracam  do  ciebie,  wprawdzie  nie  fedaą  iiad&(J9 
uboższy,  lecz  za  to  jedną  bogaty!  Czyż  spodziewaleiD  si^  kiedy, 
że  w  Argos,  na  tój  ziemi  koehanćj,  z&ajdę  wieczny  spooi^sek 
mym  kościom?  Witajże  kraju  mój!  witaj  światło  ^onecaie!  i  tj 
stróżu  t6j  ziemi  Zewsie,  i  ty  władzco  Pytyjski,  z  nieprzń^^^nego 
łuku  już  strzał  ku  nam  nie  miotasz.  Długoś  też  był  przedwny 
nad  brzegiem  Skamandru,  bądźże  nam  zttowa  ponoeą  i  bitew 
towarzyszem!  I  was  bóstwa,  opiekuny  bogów,  was  takie  prĘrzy- 
wam;  i  ciebie  nie  mniój,  obrcwico  mój,  Hermesie,  czoło  lieroldów! 
I  was  na  koniec  bohatórowie,  przewodnicy  w  podróży!  przyjmij- 
cie dobrotliwie  wracającą  garstkę,  oszczędz(mą  żelazem  wrogów. 

^Oh !  to  zamek  panów  moich,  drogie  gniazdo!  Bogowie  ja- 
śniejący w  promieniach  słonecznych,  jeżeli  kiedykolwiek,  to  te- 
raz pogodnóm  obliczem  powitajcie  króla  mojego,  po  tak  dłagim 
odjeździe.  Agamemnon  już  wraca,  wam  i  wszyatkim  światło  nie- 
sie po  długiój  nocy.  Przyjmijcie  go  uroczyście,  jak  zasłngiye  ten 
co  Zewsową  motyką  Troję  zburzył,  pooraws^  wszerz  i  wzdtoż 
ziemię  niewiernych.  Zmkły  bogów  świątynie  i  ołtarze;  zbożne  h- 
ny  zbite  do  szczętu.  Takie  jarzmo  wbił  na  karki  miastu  Pryaoia 
wielki  nasz  Atryd,  witeź  niezłomny,  godzien  najwyższej  oseśd 
od  wszystkich  co  żyją.  Zaiste,  Parys  i  współwinow^cze  miasto, 
nie  pochełpią  się,  że  ich  zbrodnia  większą  była  od  kaiy;  on,  po- 
rywca  i  gwsrfciciel,  nie  utrzymał  swojój  zdobyczy,  a  starożytny 
szczep  królewski,  on  sam  pomógł  wywrócić!  Tak  to  za  grzech 
dwojaki,  odpokutowali  Pryamidzi!^ 

Wkrótce  potom  powraca  Agaoi^aenion,  z  Eassandrą  brania 
swoją.  Elitemnestra  z  udaną  radością  wita  małżonka,  Agtaoffm- 
non  wchodzi  do  pałacu,  Kassandra  staje  mUcząea,  olK^ętMi  na 
wszelkie  oznaki  uprzejmości  królowój.  Sama  w  obec  chóru  mgle 
ogarniona  duchem  wieszczym,  opisuje  wszystkie  zl^odnie  któit 
ten  gmach  zakrwawiły  i  te  które  się  jeszcze  w  nim  spdbną,  a  po- 
tom nie  zwalczoną  potęgą  pchnięta,  biegnie  ddda4  si$  w  rcee 
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morderców,  fflychać  krzyk  kcmającego  Agtmemnoiia;  otwiera  się 
brama  pałacu;  Elitemnestra  stojąc  nad  ciałami  dwojga  ofiar, 
cłthibi  się  morderstwem,  jako  sprawiedliwą  odpłatą  za  śmierć 
Ifigenii'  Egist  prrjrchodzi  także  chwalić  się,  że  radami  swemi 
przyłożył  się  do  tego  czynu. 

Upłynęło  lat  kilkanaście,  zaczyna  się  druga  akcya.  Ore- 
stes  dorósł;  wyrocznia  rozkazała  mu,  żeby  ukarał  morderców 
ojca.  Powraca  z  wygnania  z  przyjacielem  swoim  Piladem  i  za- 
trzymuje się  przy  grobie  Agamemnona.  Wzywa  cieni  ojcowskich 
i  zapowiada  zemstę.  Branki  Trojańskie  pod  przewodnictwem 
Elektry  przychodzą  czynić  libacye.  *; 

Sama  Elitemnestra  je  wysłała,  dla  odwrócenia  wieszczb 
zgubnych.  Brat  i  siostra  poznają  się  i  radzą,  jakim  sposobem 
pozbyć  się  mogą  wspólnych  nieprzyjaciół.  Orestes  uda  się  za 
cudzoziemca,  rodem  z  tego  kraju  gdzie  się  był  wychował  syn 
Agamemnona.  On  sam  oznajmi  wiadomość  o  własnój  śmierci, 
i^puszczą  go  do  pałacu,  a  zabójcy  zginą  z  jego  ręki.  Wszystko 
wykonano  podług  ułożonego  planu.  Egist  i  Klitemnestra  otrzy- 
mują zapłatę  za  zbrodnię.  Orestes  rozwija  przed  ludem  Argi- 
wskim  zasłonę,  w  którą  mordercy  uwinęli  ciało  jego  ojca,  żeby  nie 
mógł  się  bronić;  lecz  w  tćm  uczuwa  obłąkanie  rozumu  i  zapo- 
wiada, że  schroni  się  do  Delf,  do  świątyni  Boga,  który  mu  ojco- 
bójstwo  nakazał 

Na  początku  tragedyi  Eumenidy^  poeta  przenosi  nas  do 
świątyni  delfickićj.  Pythya  zamierza  wnijść  do  niśj  i  stanąć  na 
proroczym  trójnogu.  Lecz  wstrzymuje  się  w  przysionku  zgro- 
zą przejęta.  Ujrzała  Orestesa  z  rękoma  we  krwi  zbroczonemi,  a 
a  przy  nim  Jędze  śpiące  z  utrudzenia.  Orestes  uchodzi,  uprowa- 
dzony przez  Apollina  i  szuka  nowego  schronienia,  gdzieby  go  Ję- 
dze doścignąć  nie  mogły.  Cień  Klitemnestry  zjawia  się  i  budzi  ze 
snu  uśpione  Eumenidy.    Nie  podobna  wydać  straszliwego  zbu- 


«)  Od  nieli  naiywa  się  sstnka:  Chośphores,   snicij  preyntiiące  libacye. 
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dzenia  tych  istot  okropnych,  ani  piekiehiego  tona  ich  pieśni 
Apollo  wypędza  je  ze  swego  przybytku.  Scena  zmienia  się  wte- 
dy; widzimy  świątynię  Minerwy  i  wzgórze  Marsa.  Jesteśmy  w  Ate- 
nach. Orestes  obejmuje  rękoma  posąg  bogini,  lecz  Jędze  już  są 
tuż  przy  nim  i  dopominają  się  o  zdobycz  swoją.  Na  prośbę  bła- 
gającego, Pallas  przybywa  i  staje  się  pośredniczką  między  obie- 
ma stronami;  otacza  się  gronem  bezstronnych  sędziów,  rozbie- 
ra sprawę,  a  głosy  dzielą  się  na  dwie  równe  połowy.  Wówczas 
głos  Pallady  rozstrzyga  rzecz  na  stronę  Orestesa.  Jędze  wybu- 
chają z  gniewem,  lecz  uspokajają  się  powoli,  przekonane  wymo- 
wą bogini  Przyrzekły  pobłogosławić  ziemię  Attyld,  na  którój 
mieć  będą  świątynię  i  okazują  się  godnemi  nowo-nadanego  im 
nazwiska  Eumenid,  to  jest  dobro-życzliwych.  Grono  starców, 
kobiet  i  dzieci,  w  świątecznych  ubiorach,  towarzyszy  im  ze  śpie- 
wami, do  mieszkania  dla  nich  przeznaczonego. 

Eschyles  miał  sześćdzi  esiąt  i  pięć  lat  w  460  r.  kiedy  Ore- 
stesa wystawiono  na  teatrze,  ra  zem  z  dramatem  satyrycznym, 
p.  t.  ProteusZy  wziętym  zapewne  z  Odyssei,  z  tój  pieśni,  w  któr^ 
Homer  opowiada  przygody  Menelaja  w  Egipcie,  a  tóm  samćm 
mającym  związek  z  tą  trylogią:  podobnie  jak  dramat  Sfinx  wiązał 
się  z  tą,  do  którój  należy:a  tragedya  Siedmiu  Wodzów  przeciw 
Tebom.  Eschyles  odniósł  zwycięztwo  nad  współzawodnikami! 
i  w  tym  samym  roku,  kiedy  oddano  cześć  należną  jego  geniu- 
szowi, a  przynajmnićj  wkrótce  po  tćm,  opuścił  Attykę  i  udał  się 
do  Sycylii  Jest  to  nowym  dowodem,  że  nie  z  powodów  mamój 
sprzeczki  z  rywalami  swemi  oddalił  się  z  ojczyzny. 

Lexykograf  PoUui,  zachował  nam  wspomnienie  o  reprezen- 
tacyi  Orestei,  a  przynajmniój  jedno  z  tych  podań,  które  mimo 
wyraźnćj  przesady,  dowodzą  silnego  wrażenia  pewnych  wypad- 
ków ńa  wyobraźnię  ludów.  Pollux  opowiada,  że  w  chwili,  kiedy 
jędze  zjawiły  się  w  maskach  pokrytych  bladością,  z  pochodnia- 
mi w  ręku  i  ze  splotami  wężów  na  głowach,  przerażenie  ogarnę- 
ło widzów;  a  kiedy  te  potwory  czarno  ubrane,  zatoczyły  taniec 
piekiehiy  i  wydały  dzikie  krzyki  po  ucieczce  Orestesa,  przestrach 
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wszysttdcli  dusze  odrętwił,  kobiety  zemdlały,  a  dzieci  skonały 
w  konwnlsyach. 

Wielki  poeta  niemiecki,  Szyller,  powtórzył  nam  wrażenie 
śpiewa  i  przekleństw  Eamenid,  w  balladzie  o  poecie  Ibikn.  Dwaj 
jego  mordercy,  ufni  w  to  że  nikt  nie  był  świadkiem  ich  zbrodni, 
zniydowali  się  na  wystawienia  Eamenid  Eschylesa.  Poeta  umie- 
rając,  przekazał  zemstę  za  zgon  swój,  żórawiom  przelatając3rm 
vr  chwili  gdy  ostatnie  wydawał  tchnienie.  Eumenidy  zjawiają  się 

na  scenie. 

Czarny  płaszcz  ich  biodra  smaga, 
Dłoń  wychudła,  szpetna,  naga, 
Mdłym  pochodni  ogniem  miga; 
Twarz  blednieje,  krew  sig  wzdryga. 
A  gdzie  piękny  włos  się  wije 
Odzie  się  sploty  z  wiatrem  bawią. 
Tam  skłębione  węże,  żmije 
W  spuchłych  wnętrzach  jady  trawią. 
Nagle  ozwały  się  grobowym  hymnem: 

„Szczęsny,  w  czyjćj  duszy  świeci 
Czystość  i  niewinność  dziecil 
Tych  ominie  zemsta  nasza. 
Tym  gościnna  krąży  czasza. 
Ale  biadał  biadał  komu 
Mord  się  udał  pokryjorau- 
Myśli  że  się  nas  uchroni.. 
Skrzydły  każda  go  dogoni; 
Stopy  spęta,  dech  zadusi, 
Aż  morderca  upaść  musi. 
Tak  go  pędzim  bez  spocznienia 
Ani  żalem  się  wzruszymy, 
Pędzim  precz  i  nie  puścimy 
Nawet  pośród  piekieł  cienia." 

Tak  śpiewając  tańczą  w  kole; 

Cisza,  jak  w  grobowym  dole, 

Teatr  cały  z  góry  tłoczy: 

Jak  by  Bóg  miał  stanąć  w  oczy. 

(Tłam:  J,  D.  Mincu&wicta) , 
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W  t^  właśnie  chwili  przełatnje  nad  sceną  gromada  iónwL 
Na  ich  widok  woła  jeden  z  zabójców,  mimowolnemi  wyrzatajni  aa- 
mienia  znąglony:  ^Patrz!  oto  54  świadkowie  śmierci  Ibika." 
Schwytany,  pngrznał  si^  do  zbrodni  i  wskazał  sw^o  wspóluka* 

Nie  doszły  do  nas  żadne  di^aanmata  «atyryczne,któremi  £schy- 
les  nznpełniał  podług  zwyczaju,  trylogie  swoje.  Rzeczą  jest 
pewną,  że  w  tym  rodzaju  celował,  a  nawet  przewyżs^ł  SofoUe- 
sa  i  Eurypida. 

Dziś  nikt  już  nie  zaprzecza  piękności  poematów  Esohyieaa 
i  zgodnie  uznajemy,  że  autor  Promoteusza  i  Orestei,  jest  jednym 
z  najpotężniejszych  geniuszów  tragicznych,  jacy  się  zjawili  na 
świecie.  Lecz  niektórzy  chcieliby  ograniczyć  jego  zalety,  do  liry- 
cznego uniesienia,  do  szlachetności  i  wytwomości  stylu,  do  wiel- 
kości obrazów.  Bez  wątpienia,  Eschyles  jest  przedewszystkićm 
poetą  lirycznym  i  czuć  jeszcze  w  jego  tragedyach,  tchnienie  sta- 
rożytnego dytyrambu.  Lecz  Eschylesa  chwała  nie  polega  na  sa- 
mych tylko  pieśniach  jego  chórów;  te  pieśni  są  czómsiś  więcćj 
niż  samom  poetycznóm  marzeniem.  Chóry  Eschylesa  stano- 
wią niezbędną  część  drammatu;  do  nich  to  stosuje  się  definicya 
Horacyusza: 

Chór  zastopuje  w  głównym  aktora  urzędzie: 

Rzeczywiście  grają  rolę  osoby  i  nic  takiego  nie  mówią,  co- 
by  nie  zgadzało  się  z  treścią  sztuki,  Oprócz  tego,  chóry,  które 
sama  tylko  niewiadomość  mogła  nazwać  niezrozumiałemi,  mają 
jeszcze  ważniejsze  znaczenie.  Eschyles  nie  tylko  jest  artystą 
i  biegłym  układaczem  wyrazów  i  rytmu,  lecz  głębokim  filozofem. 
Nie  daremnie  należał  do  tajemnic  Eleuzyjskich,  a  Cerera  wykar- 
miła  duszę  jego;  nie  daremnie  liczono  go  do  członków  sekty  Fy- 
tagoresa.  Elien  wspomina,  że  kapłani  oskarżyli  go  o  zamieszcze- 
nie świętych  tajemnic  w  wielu  sztukach  swoich,  a  mianowicie 
w  Eumenidach.  Podburzone  pospólstwo  chcis^o  ukamienować 
poetę.  Areopag  ocalił  go  przed  zajadłością  nieprzyjaciół,  ogło- 
siwszy się  jego  sędzią  i  uwohiił  go  od  kary,  nie  przez  wzgląd  na 
geniusz  jego,  lecz  na  rany  w  bitwie  pod  IMbratonem  otrzymane. 
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W  tiigedyach  tego  poety,  jest  pełno  głęłn^ieh  myśli  i  wiel- 
kieli  zihA  moralnych,  przez  nikogo  silnićj  i  z  większą  prawd% 
nie  wydanych.  Przydajmy  do  tego,  że  jako  poeta  liryczny,  nie  za* 
wazę  pnebywa  w  najwyższych  sferach,  że  jego  chóry  wielokrot- 
me  kreślą  obrazy  wdzięczne  i  świeże,  wyrównywające  utworom 
Anakreona.  Nawet  w  Agamemnonie  znajdujemy  wzory  tkliwości 
i  yfisięlau  Tak  np.  maluje  Helenę,  gdy  przybyła  do  Ilionu;  „Du^ 
fiza  ji^j  pogodna  jak  spokojne  morze,  piękność  ozdobiona  najbogat- 
szym strojem,  słodkie  spojrzenia  przeszywające  jak  pocisk,  kwiat 
miłości  zgubny  dla  serca!" 

W  scenach  dramatycznych,  poeta  równie  jest  potężoy  i  ge- 
nialny, jak  w  liryzmie.  Lecz  lylko  potrzeba  szukać  w  trage- 
dyach  fischylesa  tego,  co  tam  się  znajduje  i  co  chciał  zamieścić 
poeta,  Akcya  i  to  na  czóm  u  nas  polega  tragedya,  są  u  niego 
mezmiemie  proste.  Położenie  osób  jest  niewzruszone;  każda  rola 
wyraża  jedno  uczucie,  ideę,  namiętność;  jest  to  bezwarunkowa 
prostota:  lecz  wielkość  i  poważna  zgodność  czynią  niezmierne 
i  porywające  wrażenie.  Brak  ruchu  dramatycznego  nie  tyle  s2ko- 
dzi  zaj^u  i  wzruszeniu  widza,  ile  sobie  teoretycy  wyobrażają.  Ma- 
my tego  dowód  w  tragedyach  Eschylesa.  Powiedzieć  trzeba,  iż 
wielkie  opisy,  które  Eschyles  umieszcza  w  ustach  osób  nale- 
żących do  sztuki,  taksihiie,  a  może  i  mocniój  jeszcze  uderzają 
umysł,  jak  samo  wystawienie  rzeczy.  Obrazy  te  są  tak  prawdzi- 
we i  potężne,  iż  to,  co  umysłem  ogarniamy,  staje  samo  przed 
oczyma  słuchaczów  i  możnaby  powiedzieć:  „Byłem  tam  i  widzia- 
łem." 2^amy  więc  tak  doskonale  Siedmiu  Wodzów,  jak  gdyby  oni 
występowali  na  scenę;-  widzimy  jak  Elitemnestra  zabija  Aga- 
memnona;  jesteśmy  razem  z  żołnierzem-poetą,  na  tój  flocie,  któ- 
ra pod  Salaminą  ocaliła  Grecyą,  a  może  i  świat  cały«  Tak  więc, 
tragedye  Eschylesa  wskaząją  nam,  jak  wszystkie  rodzaje  poe- 
zyi,  bohatórską,  dramatyczną  i  liryczną,  jeden  duch  połączą. 

Dawni  krytycy  utrzymywali,  że  Eschyles  najpierwszy  wpro- 
wadził na  scenę  drugą  osobę;  to  jest,  że  przed  nim  wszystko  od- 
bywano aię  między  chórem  i  jedynym  aktorem,  i  nie  było  ro- 
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zmowy  między  dwoma.  Mało  to  nas  obchodzi,  czy  Eschyles  lub 
kto  inny  wynalazał  rzeczywistą  rozmowę  dramatyczną,  lecz  ce- 
lował w  nićj  przed  Sofoklesem,  a  jego  osoby  odpowiadają  z  mo- 
cą i  żywością,  której  można  było  dorównać,  lecz  przewyższyć 
niepodobna.  Na  dowód  przytaczam  wyjątek  z  rozmowy  Pro- 
metensza  z  Merkarym. 

MERKURY.  Otóż  znown  ten  dziki  npór,  który  cię  pogrą- 
żył w  nieszczęścia.  —  prombtbusz.  Wierzaj  mi,  że  nie  chdalbym 
zamienić  opłakanój  doli  mojój,  na  twoje  podłe  po^imictwo. 
Wolę  cierpieć  jak  więzień  na  tój  skale,  aniżeli  być  synem  Jo- 
wisza i  jego  służalcem.  Tym  co  nas  znieważają,  odpowiadassy 
zniewagą.  —  merkury.  Jak  widzę,  cieszy  cię  twoje  obecne  po- 
łożenie.  —  Prometeusz.  Cieszy!  Oby  tak  cieszyli  się  moi  nk* 
przyjaciele  i  ty  z  niemi  razem.  —  bcerkury.  Widzę,  ie  mąd  się 
twój  roznm  i  wzmaga  się  szaleństwo.  —  Prometeusz.  Niech 
więc  trwa  to  szaleństwo,  jeżeli  nienawiść  ku  nieprzyjacielem  jest 
szaleństwem*  —  merkury.  W  szczęściu  byłbyś  nieznośnym.  — 
PROMETEUSZ  (wydajc  krzyk  boleści).  Niestety!  —  merkubt.  Ta- 
kiego wyrazu  Jowisz  nigdy  nie  wyrzekł.  -—  Prometeusz.  Czas 
posnwa  się,  a  on  jest  wielkim  mistrzem.  —  merkurt.  A  ten 
mistrz,  jeszcze  ciebie  nie  nauczył  mądrości.  — Prometeusz.  Bei 
niój  czyliż  byłbym  z  tobą  mówił,  podły  służalcze?  —  merkurt. 
Tak  więc,  nie  chcesz  wyznać  tego,  o  czóm  pragnie  dowiedzieć 
się  mój  ojciec?  —  Prometeusz.  Ach!  tyle  mu  zawdzięczam.  Za- 
pewne powinienem  dać  mu  dowód  mojój  wdzięczności! 

Jeszcze  w  jednój  części  drammatu  doskonałym  był  Escby- 
les.  Mówię  tu  o  sztuce  wykładu  i  przygotowania  widzów;  do 
scen,  które  mióć  będą  przed  oczjrma,  Eschyles  niekiedy  tę  rzecz 
porucza  chórowi,  który  doskonale  ją  wypełnia,  lecz  umie  tak- 
że zaraz  na  wstępie  wystawić  działające  postaci  i  wzruszyć  nas 
do  żywego.  Wykład  Prometeusza,  przewyższa  postrachem  i  aa- 
jęciem,  wszystkie  wykłady  Sofoklesa. 

Nie  możemy  zatóm  dziwić  się,  że  Ateńczycy  mieścili  Eschj- 
lesa  w  pierwszym  rzędzie  autorów  dramatycznych,  Arystoteles 
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przenosi  go  nietylko  nad  Earypida,   lecz  nawet  nad  Sofokla. 
Zdanie  to  ma  za  sobą  słuszne  powody. 

Poezya  Eschylesa  nie  zawsze  podobna  jest  do  t6j,  w  jakiój 
teraz  mamy  upodobanie.  I  cóż  to  znaczy?  Występuje  ona  daleko 
za  ciasne  ramy  wskazane  przez  autorów  sztuki  rymotwórczój.  Lecz 
mimo  tego  jest  wzniosłą  i  możemy  ocenić  i  pojąć  zapał  Ateńczy- 
ków.  Eschyles  uważał  poezyą  jak  rzecz  świętą  i  uroczystą,  nie 
zaś  jako  mamą  zabawkę  dowcipu:  Arystofan  jego  wielbiciel,  te 
słowa  umieszcza  w  ustach  Eschylesa,  wtenczas  właśnie,  gdy 
przeciw  Eurypidesowi  najgwałtowniój  powstaje:  „Takie  to  przed- 
mioty powinien  opiewać  poeta.  Wspomnijcie  jakie  zasługi  poło- 
żyli znamienici  dawni  wieszcze.  Orfeusz  nauczył  świętych  tajemnic 
i  wstrętu  do  morderstwa;  Muzeusz  środków  lekarskich  i  wyro- 
czni; Hezyod  rolnictwa,  żniw  i  zasiewów.  A  przez  cóż  boski  Ho* 
mer  zyskał  tyle  czci  i  chwały?  Przez  to,  że  nauczał  pożytecznych 
rzeczy:  sztuki  wojennój  i  odwagi.  Za  wzorem  Homera  wystawi- 
łem bohatórskie  czyny  Patrokla  i  Teukra  ze  Iwiem  sercem; 
chciałem  każdego  obywatela  natchnąć  żądzą  dorównania  tym 
wielkim  mężom,  skoro  tylko  zabrzmi  dźwięk  trąb  wojennych. 
Lecz  zaiste,  nie  wystawiałem  na  scenie,  ani  cudzołożnój  Fedry, 
ani  żadnój  rozkochanój  niewiasty. 

Sofokles  następca  i  współziomek  Eschylesa,  urodził  się  w  Ko- 
lonie, małćj  wiosce  ateńskiśj  w  r,  498  prz.  N.  C.  podług  jednych 
a  w  495  podług  innych  historyków.  Jego  ród  zajmował  zaszczytne 
miejsce  w  Attyce,  chociaż  drudzy  twierdzą,  że  Sofii,  jego  ojciec, 
był  kowalem.  Bądź  co  bącii,  dobre  otrzymał  wychowanie,  wcze- 
śnie okazały.się  jego  wrodzono  zdolności.  Mając  lat  15,  po  bitwie 
pod  Salaminą,  wybrany  był  do  przewodniczenia  chórowi  mło- 
dzieńców, którzy  śpiewali  hymn  zwycięztwa  i  tańczyli  w  około 
trofeów  ułożonych  z  zdobyczy  na  nieprzyjaciołach.  Nie  mniój 
odznaczał  się  urodą,  jak  wczesnym  rozwojem  talentu.  Zdaje  się, 
że  w  piórwszój  młodości,  Sofokles  pisał  poezye  liryczne  i  na  nich 
wprawiał  się  do  większych  utworów.   Mając  lat  25  między  ro- 
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Mem  470  i  473  wystawił  za  upoważnieniem  Arcbonta,  pierwsze 
sztuki  swoje  na  uroczystościach  Bachusa.  Był  to  wielki  tryuB^ 
odniósł  bowiem  zwycięztwo  nad  Eschylesem,  nie  za  wyrokiem 
płochego  i  namiętnego  gminu,  lecz  za  zdaniem  ludzi,  któnj 
mieli  na  względzie  samą  prawdę  i  sprawiedliwość.  Plutardi  opo- 
wiada w  życiu  Gymona,  że  sędziowie  tego  konkursu  nie  byii 
podług  zwyczaju  losem  wybrani,  lecz  Cymon  i  inni  wodzowie, 
którzy  właśnie  wtedy  przybyli  do  Aten  i  przywieźli  szczątki  Te- 
zeusza.  Nie  wiemy  jakie  to  były  tragedye.  Sofokles,  w  długo- 
letnim zawodzie  dwadzieścia  razy  tryuntfował  na  konkursach, 
a  kiedy  nie  zwyciężył,  to  nie  trzecie  lecz  drugie  miejsce  otrzy- 
mał. Po  wystawieniu  Antygony,  ziomkowie  wybrali  go  na  jednego 
z  wodzów,  którzy  razem  z  Peryklesem  dowodzili  wyprawą  prze- 
ciw wyspie  Samos.  Osobliwszy  to  był  sposób  nagradzania  poe- 
tycznego geniuszu.  Życie  Sofoklesa  upłyn^o  spokojnie  i  szczę- 
śliwie, dożył  późnój  starości  i  do  końca  zachował  wszelkie  wła- 
dze i  moc  ducha.    Mając  lat  ośmdziesiąt,  napisał  Filokteta  i 
Edypa  w  Kolonie;  umarł  w  406  mając  lat  92.  Jest  podanie,  że 
wkrótce  przed  śmiecia,  syn  jego  Jofon,   chciał  żeby  go  uznano 
za  niedołężnego  na  umyśle.  Powodem  tak  występnego  zamachu, 
była  zazdrość.  Jofon  widział,  że  ojciec  niezmiemie  kocha  swoje- 
go wnuka  i  lękał  się  utraty  dziedzictwa.  Sprawa  wytoczyła  się 
do  sądu,  a  Sofokles  zamiast  odpowiedzi  na  zarzuty  syna,  prze- 
czytał sędziom  kilka  wyjątków  z  Edypa  w  Kolonie,  a  głównie 
chór  starców,  którzy  wyliczają  przed  Edypem,  wszystkie  zalety 
krainy  tak  ukochano)  od  bogów.  Może  ta  powieść  jest  zmyśle- 
niem, a  Jofon  był  zawsze  dobrym  i  przywiązanym  synem.  Jeśliby 
śpiew  starców  Kolony  nie  posłużył  za  obronę  Sofoklesowi,  to  ża- 
dna mowa  sądowa,  nie  mogłaby  sUniój  oburzyć  przeciw  Jofo- 
nowi  jakichbądź  sędziów,  a   tóm  bardziój  obywateli  Attyki, 
którój  piękność  opiewał  poeta.  Nie  mogę  powściągnąć  się  od 
przytoczenia  tój  pieśni,  napisano)  przez  ośmdziesięcioletm^ 
starca, 
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I. 

Konna  ziemia,  śliczna  strona 
Gdzie  przebywasz,  gościu  mój! 
Tu  świetnego  dom  Kolona; 
Tu  słowików  mnogi  rój 
Słodko-brzmiąc%  piosnkę  dzwoni, 
W  rosochatym  gaju  boga, 
Śród  zielonych  dolin  woni, 
Gdzie  nie  stąpi  judzka  noga, 
Nie  dopieka  słońce  dniem, 
Ni  wiatr  zimnym  siecze  tchem; 
Tylko  bluszcz  sig  pnie  cienisty, 
Tylko  owoc  lśni  zwiesisty. 
Z  Nimf  orszakiem  tu  na  społy 
Pląsa  wiecznie  Bach  wesoły. 

II. 

Tu  w  niebieskiój  kroplach  rosy 
Szafran  w  złote  buja  kłosy, 
Tu  w  prześlicznój  nar/cys  bieli 
Go  dzień  świeższą  główką  strzeli, 
Narcys:— zdawien  ulubiona 
Wielkich  bogiń  dwóch  korona.  *) 
Tu  Cefizu  błędne  tonie  *) 
Nie  zadrzćmią  na  niw  łonie. 
Lecz  się  wzdłuż  krętego  brzegu 
W  nieprzerwanym  wiją  biegu, 
I  dżdżem  czystym  wilżąc  ziemię, 
Płodną  siłę  tchną  w  jój  brzemię; 
Tutaj  grono  Muz,  a  z  niemi 
Strojna  w  lejce  złotolite, 
Sama  nawet  Afrodite,  ') 
Lubi  przejść  się  po  tćj  ziemi. 

')  Proierpina  i  Ceres;  pierwszej  ofiarowywano  narcyzy,  drngićj  szafran. 

^)  Cefis  neezka  wypływa  ze  wzgdrkdw  Parnasu,  okrąża  Kolon  i  mijając  Ateny 
wpada  łącanie  a  IliaMm,  do  zatoki  tworzącćj  port  pirejski. 

>)  Afrodytę  eayU  Wenns  przedstawianą  by)a  zawsze  w  złocistych  strojach:  stąd 
ttŁ  poeto  nazywa  ją  tn:  Afrodytę  o  złotej  nidzie« 
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III. 

Jest  też  drzewo  w  tój  kramie, 
Jakióm  ani  Azya  słynie, 
Dem  słyszał,  ani  owa 
Wielka  wyspa  Pelopowa 
Kędy  Dorów  żyje  plemię. 
Ni  to  człek  je  sadził  w  ziemię, 
Ni  go  człek  dogląda  w  wiośnie; 
Samo  weszło,  samo  rośnie. 
Przed  nićm,  kiedy  na  kraj  biada, 
Dzida  wroga  na  wstecz  pada;  *) 
A  choć  w  innycłi  ziemiach  bywa, 
To  najbujnićj  u  nas  wschodzi: 
Giemno-listna  to  oliwa. 
Żywicielka  naszćj  młodzi. 
Żaden  z  królów  burzycieli 
Wszechniszczącśj  nigdy  dłoni 
Wznieść  się  na  nią  nie  ośmieli; 
Nad  nią  bowiem  w  tćj  ustroni 
Czuwa  wiecznie  Zeus  z  wysoka, 
Z  nim  Atenę  modrooka. 

lir. 

Jeszcze  jedne  ziemi  tćj 
Wypowiedzieć  zacność  mam; 
Tę  najwyższą  chlubę  jśj, 
Wielki  bóg  darował  sam. 
—  Owóż  słynie  ziemia  święta, 
W  konie,  źrebce  i  okręta, 
A  te  wszystkie  sławy  blaski, 
Płyną  z  twojśj  na  nią  łaski, 
Synu  Krona,  Posejdoniel 
Tyś  na  naszą  wszedł  ziemicę, 
By  wynaleźć  uździeoicę, 
Która  dzikie  jarzmi  konie; 

1)  Scholiastes  opierając  lic  na  świadectwie  Filocliora  i  Andnttiona  twierdsi,  le 
Spartanie  idąc  wraz  z  Feleponezjrjczjrkami  i  Beocyanam!  pod  wodzą  Arehidama  i  Zes- 
sldama  (w  czasie  wojnj  peloponezkićj)  przeciw  Atty^ce,  powitrzjnnali  wł^emie  od  po- 
świ^comych  ilinerwie  drzew  oliwnych. 
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Przez  cig  łódka  pchnięta  w  morze 
Pod  wiosłami  fale  porze, 
I  mknąc  chyżo  po  głębinie 
Obok  stu  Nereid  płynie.. 

Wiersz  ten  wypisałem  z  przekładu  Edypa  w  Kolonie,  któ- 
rym p.  Kaszewski  zbogacił  literaturę  naszą. 

Sofokles  napisał  więcój  jak  sto  sztuk  dramatycznycli.  Doszło 
do  nas  siedm  jego  tragedyi,  a  wszystkie  są  płodem  dojrzałego 
wieku,  lub  starości  poety;  starożytni  uważali  je  za  arcydzieła; 
najmniśj  cenią  Trachinianki  późniejsi.  Taki  jest  ich  porządek 
chronologiczny:  Antygona,  Elektra,  Tradiinianki,  Edyp  król, 
Ajasp^  Filoktet,  Edyp  w  Kolonie.  Bardzo  mało  mamy  ułomków 
z  innycli  sztuk  jego. 

Antygona  jest  dalszym  ciągiem  Thebaidy.  Dwaj  synowie 
Edypa  umarli;  Edyp  ukrył  się  w  głębokiśj  ustroni;  Kreon  panuje 
w  Tebach  i  pierwszśm  jego  czynem,  jako  władzcy,  jest  zakaz  od- 
dania czci  pogrzebnój  Polinikowi  synowi  Edypa,  za  to,  że  pod- 
niósł oręż  przeciw  ojczyźnie.  Trzeba  znać  religijne  wyobrażenia 
Greków,  i  wiedzióć  jaką  wagę  przywiązywali  do  pogrzebu  ciał, 
żeby  ocenić  całą  ważność  i  zgrozę  tego  zakazu.  Dopóki  ciało  nie 
zostanie  uczczone  pogrzebem  i  ofiarami,  dopóty  duch  zmarłego 
nie  przejdzie  do  miejsc  wiecznego  spoczynku  i  błąkać  się  będzie 
po  ziemi  Antygona,  powodowana  miłością  bratnią,  poświęca  się 
na  śmierć,  żeby  oddać  Polinikowi  cześć  pogrzebną.  Jest  to  nie- 
wiasta-bohatórka)  lecz  mimo  stałości  i  odwagi  swojój^  jest  jeszcze 
niewiastą.  Jój  duma  maluje  się  w  odpowiedzi  Kreonowi,  gdy  ten 
jćj  przypomina  występek  Polinika,  przeciw  Tebom  spełniony. 
^Moje  serce  stworzone  jest  do  kochania,  nie  zaś  do  nienawiści^ 
Gdy  już  wió,  że  umrzóć  musi,  opłakuje  swoje  młodość  i  nieznane 
pociechy  szczęśliwego  hymenu.  Zajmuje  nas,  chociaż  zaledwie 
domyślćć  się  możemy,  że  tajemnie  kocha  syna  Kreona. 

ANTTGONA. 

Tebańska  drużyno  bratnia, 
Otóż  ma  podróż  ostatnia, 
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Otóż  na  słońca  promienie 
Ostatnie  rzucam  wejrzenie. 
Żywą  mnie  Hades  zabierze 
Na  Acheconu  wybrzeże. 
Nie  dla  mnie  ślubne  ubiory, 
Nie  dla  mnie  godowe  chory, 
Tam,  tam,  Acheron,  zdaleka, 
Narzeczony  mój  mnie  czeka. 

CHÓR. 

Oj  przyjmie  cię  dobrze  ta  otchłań  bezdenna, 
Boś  głośna  z  swych  czynów,  a  chlubą  promienna. 
Ni  ciebie  choroby  na  ciele  zniszczyły, 
Ni  cięcia  mieczowe  ślad  na  nićm  wyryły; 
Lecz  młoda,  swobodna,  we  wdzięków  rozkwicie 
Nie  dbając  na  ludzi,  opuścisz  to  życie. 

ANTYGONA. 

Słyszałam  ja  o  dziewicy  *) 
Tantalowćj  biednój  córze. 
Która  we  Frygów  ziemicy 
Na  Sypilowśj  tam  górze. 
Jak  w  gęstym  bluszczowym  zwoju, 
Stoi  w  kamiennym  ustroju. 
I  czoło  jój,  wieść  powiada, 
Wieczystem  śniegiem  pokryte, 
I  z  oczu  w  krople  obfite. 
Łza  po  łzie  na  piersi  spada. 
Tak  i  mnie  dłoń  przeznaczenia 
Uśpi  w  powłoce  z  kamienia. 

Mimo  przełożeń  clióru,  mimo  proźb  Hemona,  syna  swego, 
Kreon  skazuje  na  śmierć  Antygonę  i  każe  ją  zamknąć  w  jaski* 
ni,  żeby  umarła  z  głodu.  Żaden  wzgląd  nie  może  przełamać  jego 
zawziętości  Wtenczas  przycliodzi  stary  ociemniały  wieszcz  Tyre- 
zyas.  I  jego  rady  są  z  początku  bezskuteczne.  Nakoniec  wieszcz 
groźniejszemi  słowy  przemawia: 


))  Niobe,  zamieniona  w  poB^  kamienny, 
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Więc  pamiQtajl  nim  słońee  raz  ziemię  obiegnie, 

To  ostatni  z  twych  syaów  śmiercią  za  śmierć  legnie: 

Przez  to,  żeś  ty  się  ważył,  wbrew  nadziemskich  bogów. 

Strącić  ityjącą  duszę  do  podziemia:  progów; 

Do  tego,  jak  na  udry  z  bogi  podziemnemi, 

Trzymasz  bez  czci  pogrzebnćj  zmarłego  na  ziemi. 

I  jakićm  że  to  prawem?  Kiedyć  on  jest  wcale 

Własnością  bóstw  podziemnych  i  żadnych  praw  przecie 

Nie  roszczą  doń  władnące  bogi  w  górnym  świecie. 

Narzucać  im  te  prawa,  tp  nadto  zuchwale! 

Już  mścicielki  niebieskich  bogów  i  piekielnych 

Erynny,  które  karzą  przestępstwa  śmiertelnych, 

Wkrótce  wypuszczą  na  cię  podobnych  klęsk  zgraje. 

Czyż  ja  mówię  dla  zysku —jak  ci  się  wydaje? 

Wnet  orszak  żon  i  mężów  wpadnie  tu  spłakany, 

Zatrzęsą  się  od  jęków  twego  dworca  ściany; 

Bo  już  między  sąsiady  hałas  zgrozy  wzrasta. 

Żeś  im  trupim  wyziewem  po-zarażał  miasta, 

A  zkąd  ten  wyziew?  z  ciała,  które  dzięki  tobie, 

We  wnętrzu  dzikich  zwierząt  legło  niby  w  grobie. 

Te  ja,  jak  łucznik,  z  serca  rzucam  w  gniew  twój  strzały: 

01  zadrżysz  ty  pod  niemi  i  zbolejesz  cały. 

Pójdź,  pacholę,  odprowadź  mnie  w  moje  ustronie, 

Niechaj  on  tu  na  młodszych  wściekłość  swą  wyzionie. 

Niechaj  uśmierzy  zdrożną  burzliwość  języka, 

I  rozumniśj  niż  dotąd  w  prawdę  rzeczy  wnika. 

(TiorMCxenie  K,  Kaszewtkiego,) 

Temi  groźby  Kreon  przerażony,  śpieszy  uwolnić  Antygonę; 
lecz  już  było  zapóźno.  Odebrała  sobie  życie,  Hemon  nie  przeżył 
jćj  zgonu;  za  ich  śladem  poszła  Eurydyka  jego  matka,  a  Kreon 
przez  własną  zawziętość  straciwszy  syna  i  żonę,  ciężkie  żale  roz- 
wodzi przed  chórem  starców  i  dolę  swoją  składa  na  niezbłagane 
fiatum. 

Elektra,  jest  ten  sam  przedmiot,  co  go  Eschyles  wystawił 
w  Clioephorach;  z  tą  różnicą,  że  nie  Orestes,  lecz  jego  siostra 
gra  główną  rolę.  Orestes  jest  tylko  wykonawcą  j6j  zamiarów; 
zemsta  i  niezbłagaaa  zawziętość  są  w  duszy  Elektry.  Posuwa  om^ 
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aż  do  zbytku  nienawiść  dla  zabójczyni  ojca:  wyrzeka  się  imienia 
i  obowiązków  córki.  Poeta  umie  usposobić  nas  do  oceniania  ta- 
kich okropnych  uczuć;  korzystając  z  jćj  przywiązania  do  brata, 
usprawiedliwia  jćj  zamiar  matkobójstwa,  którym  chce  ukarać  za- 
bójczynię  męża  i  cudzołożną  małżonkę.  Zbytnia  przewaga  Elek- 
try  nad  wszystkiemi  postaciami  tej  tragedyi,  wynikła,  jak  się  zda- 
je, z  przesady  systematu,  podług  którego  poeta  skreślił  charak- 
ter Antygony.  Jćj  brat,  siostra,  Egist,  nikną  przy  nićj.  Nie  ma 
śladów  w  historyi,  czyli  Elektra  zyskała  taki  tryumf,  jak  inne 
sztuki  Sofokla. 

Posiadamy  tłómaczenie  tój  tragedyi,  wierszem  nierymowym 
przez  Antoniego  Małeckiego,  autora  Żelaznego  Listu.  Tłomacz 
chciał  ile  można  utrzymać  miarę  wierną  oryginału,   a  przynaj- 
mnićj  zbliżyć  się  do  nićj.    Przytaczam  wyjątek,  wysoko  ceniony 
przez  krytyków,  są  to  słowa  Elektry  do  młodszćj  siostiy,  kiedy 
ta  posłuszna  rozkazowi  matki,  składa  ofiary  na  grobie  ojca.. 
Ależ  cl  najmilsza  moja,  niechże  z  tego,  co  masz  w  ręko, 
Nic  mogiły  nie  pokala;  bo  i  z  ludzkich  praw  niewolno, 
I  grzech  przeciw  bogom  byłby,  stroić  w  dar  i  rosić  zdrojem, 
Grób  ten  święty,  pochodzącym  z  ręki  wroga  krwią  splamionej! 
Ale,  albo  to  na  wiatry,  lub  pod  żwirem  w  ziemi  wnętrzu 
Zakopując  skryj,  by  nigdy  na  mogiłę  ojca  z  tego 
Nic  nie  zaszło.  Raczćj  kiedy  ona  umrze,  niech  to  w  ziemi 
Jako  klejnot  (Ua  niśj  leży!— Bo  zaprawdę!  tylko  ze  wszech 
Nędznych  niewiast  najnędzniejsza,  takich  ofiar  nienawistnych 
Darem,  może  raczyć  tego  co  mu  śmierć  zadała  samal 
Bo  no  pomyśl,  czyć  się  zdaje,  aby  zmarły  on  w  mogile 
Mógł  przyjmować  wdzięcznie  dary  t^,  przez  którą  legł  zbezczeszczon 
Poćwiartowana  wróg  by  jaki,  a  dla  zmycia  jeszcze  zbrodni 
Krew  z  toporu  własną  głową  musiał  ścierać  wśród  konania! 
Czyż  nie  sądzisz,  że  to  nawet  z  iści  jćj  zabójstwa  odpust? 
01  nie  stanie  tak  się,  siostro,  precz  od  ciebie  sprawa  taka. 
Raczćj  ściąwszy  koniec  kosy  z  głowy  swój  pierściono-włosćj, 
Oraz  z  mojćj  potyranćj— lichy  dar,  lecz  na  co  stać  nmie, 

(wyrywa  sobie  nieco  włosdw) 

Daj  mu  włos  ten  nietrefiony  i  przepaskę  tę  bez  ozdób, 

(odpina  tobie  pnepaakę  i  oddaje  Cbrysothemidiie)  qqqTp 

o 
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I    I  uklęknąwszy  nad  grobem,  wznieś  ku  niemu  modły  głośne, 
By  wstał  z  ziemi  przeciw  wrogom,  jako  mściciel  dla  nas  zbawczy, 
I  by  syn  Orestes,  silnym  powaliwszy  z  nóg  ramieniem 
Nieprzyjaciół  jego,  zdeptał  onych  karki,  w  pełni  życia, 
Ażebyśmy  go  na  przyszłość  czciły  dłońmi  szczodrzejszemi, 
Niż  jak  teraz  go  darzymy.— Domyślam  ci  ja  się  wprawdzie, 
Że  i  jemu  myśl  w  to  godzi,  zsyłać  jój  te  sny  złowieszcze; 
Jednak  siostro,  usłuż  w  sprawie  i  dopomóż  mnie   i  sobie 
I  miłemu  nadewszystkich  w  HadesoweJ  mocy  ojcul 

Edyp  Król,  pozyskał  drugie  tylko  miejsce  w  konkursie.  Był 
to  mylny  i  płochy  sąd  ludu.  Edyp  Król,  jest  najdramatyczniej  - 
szą,  może  nawet  najpiękniejszą  sztuką  Sofoklesa.  Miała  ona  wie- 
lu naśladowców,  lecz  żaden  nie  zrównał  mocy  i  tragiczności,  a  ra- 
zem prostocie  oryginału.  W  niój  widziómy  najwydatniój  potęgę 
przeznaczenia,  tego  fatum,  które  usprawiedliwiało  wszystkie  okro- 
pności, napełniające  bohatćrską  i  mitologiczną  epokę  dziejów 
Greckich. 

Ajax  szalony,  jest  utworem  prostszym,  lecz  pełnym  namię- 
tności i  życia.  Zbroję  i  oręż  po  Achillesie,  przysądzono  Ulisseso- 
wi. Ajax  rozjątrzony  tym  sądem^  zaprzysięga  zemstę,  lecz  Mi- 
nerwa  odbiera  mu  rozum  i  on  zamiast  Greków,  zabija  trzodę 
owiec,  które  za  zrządzeniem  bogini,  poczytał  za  ludzi.  Przyszedł- 
szy do  zdrowych  zmysłów,  nie  może  znieść  takiego  wstydu  i  za- 
bija się.  Tekmessa  jego  branka  i  towarzysze  broni,  daremnie  chcą 
go  odwieśdź  od  samobójstwa.    Zabezpiecza  dolę  wszystkich  do- 
mowników i  przyjaciół;  umiera,  lecz  nie  bez  żalu.  Sceny  następ- 
ne po  śmierci  Ajaxa,  w  których  idzie  o  pogrzebanie  zwłok  jego, 
8%  zgodne  z  wyobrażeniami  religijnemi  Greków.   Agamemnon 
i  Menelaj,  chcą  mu  odmówić  czci  pogrzebnój,  jako  obwinionemu 
o  zamach  na  życie  ziomków.  Rozpacz  Teukra,  brata  Ajaxa,  jego 
gwałtowne  powstawania  na  nieprzyjaciół  bohatera,  i  szlachetność 
Ulissesa,  który  staje  w  obronie  zmarłego,   ożywiają  drugą  część 
tćj  sztoki 

Filokteta  grano  w  410  r.,  kiedy  Sofokles  już  miał  lat  ośm- 
Jest  to  najbardziój  rozrzewniająca,  z  pomiędzy  wszyst- 
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kich  tragedyi  tego  poetjr,  chociaż  jćj  treść  niezmiernie  jest  pio- 
sta,  a  rzecz  odbywa  się  między  trzema  osobami:  Ulissesem,  Neo« 
ptolemem  i  Filoktetem.  Podług  tradycyi,  Filoktet,  z  powodu  ra- 
ny którćj  uleczyć  nie  było  można,  zostawiony  został  na  samotnej 
wyspie  Lemnos,  i  tam  przepędził  w  cierpieniach  i  nędzy  te  lata, 
pod  czas  których  Grecy  stali  pod  Troj%.  Lecz  był  on  posiada- 
czem łuku  i  strzał  Herkulesa,  [a  wieszczka  oznajmiła,  że  bez  nich 
Troja  nie  zostanie  zdobytą.  Wysłano  więc  Ulissesa,  sprawce  i  do- 
radzcę  niedoli  tego  bohatćra,  z  Neoptolemem  synem  AelHÓa,  że- 
by go  przebłagali  i  przywieźli  do  obozo.  Walka  w  duszy  Filo- 
kteta,  między  ż%dzą  opuszczenia  tak  okropnćj  samotni,  odzyska- 
nia zdrowia  i  przyłożenia  się  stanowczo  do  pomyślnego  sknflm 
świetnćj  wyprawy,  a  nienawiścią  do  tych,  którzy  go  niegdyś  opu- 
ścili; obraz  fizycznych  cierpień  bohatóra  i  sroższych  jeszcze  cier- 
pień moralnych,  gdy  mniema,  że  go  Neoptolem  zwióti  i  zabrał 
mu  strzały  Herkulesa:  czyni  nie  mniejsze  wrażenie,  jak  nawi^ 
osób  i  przygód  w  nowożytnych  sztukach. 

Edyp  w  Kolonie,  ostatnie  dzieło  Sofoklesa,  jest  draiaatm 
w  odmiennym  rodzaju.  Nie  ma  tam  więcój  akcyi,  jak  w  Btagal- 
nicach  i  Prometeuszu,  lecz  w  żadnćj  nie  wzniósł  się  wyżćj  jako 
poeta  Jest  to  wspaniały  hymn  na  cześć  Aten,  w  którym  TOf- 
czystsze  pojęcia  moralne,  wyrażone  są  szczytnym  językiem.  Edyp 
okupił  długą  niedolą  swoje  mimowolne  zbrodnie.  Odzywał  la- 
skę bogów;  oni  oznajmili  mu  bliską  śmierć  i  przepowie- 
dzieli, że  lud,  który  dzierżyć  będzie  grób  jego,  otrzyma  prze- 
wagę nad  wszystkiemi  nieprzyjaznemi  ludanń.  Przybywa  do  Ko- 
lony blisko  Aten,  zatrzymuje  się  w  gaju  poświęconym  Eome- 
nidom  i  poznaje,  że  tu  jest  kres  jego  życia.  Wspaniałe  jest  za- 
częcie tśj  sztuki:  widać  gaj  święty,  świątynię,  miasto  w  od- 
daleniu i  ślepego  starca,  którego  prowadzi  dziewica.  Chór  ło- 
żony z  mieszkańców  Kolony,  każe  mu  ust^ić  z  gaju  nale- 
żącego do  bóstw  piekielnych.  Antygona  błaga  o  gościnność  dla 
ojca  i  dla  siebie.  Edyp  żąda,  aby  Tezeusz  przyszedł  do  niego, 
gdyż  mu  chce  objawić  ważną  tajemnicę.    Wymienia  nazwisko 

Digitized  by  VjOOQ IC 


Bwoje,  a  wszystkich  dreszcz  i  zgroza  przejmuje;  wkrótce  po  tćm 
przychodzi  Izmena,  siostra  Antygony  i  donosi,  że  powstała  woj- 
na między  synami  Edypa,  Eteoklem  i  Polinikiem,  że  Polinik 
wygnany  z  Teb,  przybywa  za  j6j  śladem,  a  Tebowie  uwiado- 
mieni o  wyroczni,  przysyłaj)  Kreona  z  prośbą  do  Edypa,  żeby 
do  ich  miasta  powrócił.  Starzec  odrzuca  te  prośby,  a  wtedy 
Kreon  porywa  mu  obie  córki,  lecz  Tezeusz  wraz  z  Ateńczyka- 
mi  odbiera  one  i  wypędza  napastników.  Wtenczas  przychodzi 
Polinik  i  chce  przebłagać  ojca.  Edyp  pamięta  ciężkie  zniewagi 
i  krzywdy,  których  doznał  od  wyrodnego  syna;  pamięta  swoje  tu- 
łactwo  o  żebranym  chlebie  i  nie  chce  przebaczyć.  Położenie  Polini- 
ka  jest  bardzo  tragiczne;  sam  teraz  jest  wygnańcom,  potrzebuje 
pomocy  wodzów  Grecyi,  dla  odzyskania  tronu;  spogląda  na  ojca  . 
il^acze.  Jeszcse  raz  usiłuje  go  przebłagać.  Starzec  siedzi  jak 
głaz  niewacruszony  i  milczy.  Wtedy  chór  zabiera  głos  i  prze- 
kłada: że  Tezeusz  przysłał  Polinika,  przeto  powinien  mu  Edyp 
odpowiedzieć.  Na  wspomnienie  gościnności,  tak  świętój  u  Gre- 
ków, Edyp  przemawia,  lecz  odpowiedź  jest  taka,  jakićj  po  upor- 
czywym i  strasznóm  jego  milczeniu  spodziewać  się  należało. 

EDTP. 

Odyby  też  nie  wzgląd  na  to,  o  drożyno  miłat 
Że  mi  go  po  odpowiedź  Tezej  tu  przysyła: 
Pewnieby  on  z  ust  moich  nie  usłyszał  «łowa, 
Lecz  go  bynajmnićj  moja  nie  pocieszy  mowa. 

Wszak  tyś  był  niegodziwcze,  panem  mój  dzielnicy, 
Wprzód,  nim  brat  na  tebańskiój  rozsiadł  się  stolicy? 
A  pnez  kogóż  to  ojeiec  z  własności  wygnany? 
Przez  kogo  on  się  tuła  okryty  w  łachmany. 
Na  któreś  sam  zabolał,  lecz  dopiero  wtedy, 
Kiedyś  sam  równój  ze  mną  zakosztował  biedy. 
Znoszę  ja  me  nieszczęścia,  cboć  nie  płaczę  na  nie, 
Pokąd  pamięci  twojój,  ojcobójco  stanie. 
Twoja  to  sprawa,  tyś  mię  wygnał,  ja  przez  ciebie 
Chodzę  między  obcemi  po  żebranym  chlebie, 
A  gdybym  nie  miał  córki,  tedy  dzięki  tobie, 
Dawno  poesciwy  synu,  leżałbym  jaż  w  grobie; 
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Oneć  mnie  to  ratują,  donosifc  ni  stmiry, 

Iście  nie  jak  niewiasty,  ale  jak  mgiowie 

Ale  wf,  wy  płód  obcy,  nie  moi  synowie! 

Bogi  też  baczne  oko  mają  na  twe  sprawy, 

Wraz  się  przekonasz  o  tćm,  skoro  wojska  twoje 

Pod  sam  zamek  tebański  przyciągną  na  boje, 

I  ty  zdobyciem  jego  nie  ciesz  się  tak  pnfede; 

Prędzćj  wy  oba  trupem  w  krwi  własn^  padnieefe* 

Jam  raz  jaż  te  przekleństwo  wezwał  praedw  tobie, 

A  teraz  znów  je  wzywam  na  pomoc  ka  sobie, 

Byście  się  wy  w  synowskiej  zaprawili  cnocie, 

Kie  urągali  ojca  starego  ślepocie, 

Jako  żadna  z  sióstr  waszych  tego  nie  uczyni. 

Oj!  siądą  te  przekleństwa  po  prawicy  twój^, 

Jeżeli  sprawiedliwość,  przedwieczna  bogini, 

Na  tronie  Zeasa,  siłą  przedwiecznych  praw  stoi. 

Teraz  precz,  zgiń,  przepadny,  ty  wyrodny  płodnel 

Idź  niósorszy  z  najgorszych  z  przekleństw/  mojnul 

Oj!  nie  będziesz  ty  panem  na  ojcowskim  iprodzie 

Ani  powrócisz  więcćj  do  Argiwów  ziemi, 

Ale  biijąc  się  z  bratem  w  rodzinnćj  krainie, 

Polegniesz  i  on  razem  z  twoj^  ręki  zginie, 

Przeklinam  wasze  życłe  i  niech  was  po  zgonie 

Tartar,  krewny  Ereba,  w  swych  głębiach  pochłonie. 

Wzywam  tak  Eumenidy  i  Aresa,  który 

Taką  ^ciekłą  nienawiść  w  sercach  waszych  sieje. 

Idź  więc  z  tćm  coś  usłyszał,  pod  tebańskiemory, 

Opowiedz  moje  słowa:  niech  wiedzą  Eadmąje, 

I  twoi  sojusznicy  i  wszystka  kraina 

Niech  wie,  jak  Edyp  synów  przed  śmiercią  prEeklina. 

Po  tćm  przekleństwie  słyszy  Edyp  głos  z  nieba,  który  go 
powołuje  do  lepszego  świata.  „Edypie!  Edypie!  czemu  nie  od- 
chodzimy?" Idąc  ża  tym  głosem,  oddala  się  razem  z  TezeussM 
do  świętego  gaju;  słychać  gromy,  a  za  cliwilę  powraca  sam 
tylko  Tezeusz. 

Sofokles  nie  pisał  trylogii  w  właściwśm  znaczenia  t^ 
wyrazu^  to  jest,  żeby  jego  trzy  sztoki  razem  wystawione,  two- 
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m/i^  t^kićy  jak  Oresłefa  Esehylesa;  wprawdzie  jego  trzy  szta- 
d  ESśjfp  król,  Ikfyp  w  Kolonie  i  Antygona^  łączą  się  z  sobą  wy- 
rtawiemem  nieszczęść  rodu  Lajusa,  lecz  jest  to  rzecz  przy- 
^dkowa,  gdyż  nie  były  ani  pisane,  ani  grane  jednocześnie. 
EaMa  sztnka  Sofoklesa,  jest  tak  rozwinięta^  że  nie  potrzebuje 
lalszego  ciągu  i  nie  ma  tam  owych  gwałtownych  przeskoków 
odieśsea  i  ^^easu,  jakich  dopuścił  się  Eschyles  w  Agamemnonie 

Eąmenidach.  Sofokles  nie  poprzestaje  na  jedynym  rysie  cha- 
rakteru, lecz  rozwija  go  razem  z  akcyą  i  dopiero  poznajemy  bo- 
latćra  przy  końcu  sztuki,  kiedy  już  przeszedł  przez  wszystkie 
[>r6by.  Ograniczył  także  działanie  chórów  i  już  one  nie  są  głó- 
iraą  osobą  tragedyi.  Chór  radzi,  odradza,  lecz  nie  działa  i  wy- 
mrza  tylko  uczucia  słuchaczów.  Przez  wprowadzanie  rozmowy 
Iwóch  lub  trzech  osób,  tóm  lepiśj  uwydatnia  ich  charaktery 

podwyższa  główną  postać:  co  zaś  dotyczę  się  rozmowy  we 
Iwoje,  najbardziój  pochwalę  Sofokla,  jeżeli  powiem,  iż  wiernie 
;r2symał  się  metody  Eschylesa.  Porównywając  tych  dwóch  tragi- 
ków; przyznamy,  że  Eschyles  jest  w  wielu  miejscach  silniejszy, 
)oetyczniejszy,  wznioślejszy,  lecz  w  całości  dopuszcza  się  błędów, 
s  niewydoskonalenia  sztuki  wynikających.  W  Sofoklesie  całość 
estliarmoniją  doskonałą,  o  ile  tylko  może  nią  być  w  dziele  czło- 
irieka;  jego  postaci  nie  są  to  Tytany  i  olbrzymy,  lecz  zawsze  są 
)oliatćrami.  Stoją  wyżćj  nad  ogółem  ludzkości,  lecz  nie  zbyt  da- 
eko  od  niój,  a  wszystko  co  się  ich  dotyczę  i  dla  nas  obcćm  nie 
est  Są  to  ideały  człowieka,  piękniejsze  i  szlachetniejsze  od  rze- 
czywistości, a  zawsze  zbliżone  do  niój,  bo  nie  są  wolne  od  sła- 
>ości,  błędów  i  nieszczęść.  Styl  Sofoklesa,  nie  jest  podobny  do 
)rozy,  lecz  prostszy  niżeli  w  Eschylesie. 

Przystępujemy  teraz  do  trzeciego  tragika  greckiego,  do  Eury- 
pidesa. Był  on  współczesnym  Sofoklesowi,  i  tylko  o  lat  ośmna- 
icie  młodszym  od  niego:  urodził  się  bowiem  w  Salaminie  r.  480 
)odług  powszechnie  przyjętego  podania,  a  w  486  podług  nie- 
ctórych;  śmierć  jego,  o  pół  roku  uprzedziła  zgon  Sofokla.  Pisał 
dcc  i  wystawiał  sztuki  swoje  wtenczas,   gdy  jego  starszy  współ- 
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zawodnik  już  w  dojrzrfym  wieku  i  późnćj  8taro(Sci 
nitsze  arcydzieła  tworzyŁ  Arystofaues  wyrzuca  Eorypidefiowi, 
biedny  stan  jego  rodziców;  wychowywano  go  z  poeząitta  m 
szermierza,  lecz  wkrótce  czynny  jego  umysł  zwrócił  się  do  aziir 
ehetniójszych  zatrudnień.  Przykładał  się  do  malarstwa,  poCćn 
do  wymowy,  nareszcie  do  filozofii.  Prodikas  i  Anazagoras  wpłf- 
aęli  na  kierunek  jego  wyobrażeń  i  nie  mało  pnsycaEynili  się  do 
tych  subtelnych  sofizmów  i  próżnój  retoryki,  która  szpeci  jago 
utwoiy. 

W  452  r.  mając  lat  28,  wystąpił  po  raz  pierwszy  jako  autor 
tragedyi;  lecz  dopiero  w  lat  dziesięć  po  tćm  otrzymał  piórwszą 
nagrodę.  W  ogólności  nie  był  szczęśliwym,  bo  na  dziewiędzie- 
siąt  dwie,  lub  siedmdziesiąt  pięć  sztuk,  zaledwie  pięć  zostało 
uwieńczonych,  że  zaś  jeszcze  wtedy  wymagano  od  autorów,  tetra- 
logii,  trzeba  więc  liczyć:  że  więcśj  jak  pięć  tragedyi  Eurypidesa 
spotkał  zaszczyt  uwieńczenia.  Za  to  nie  jedną  sztukę  musiał 
cofać  w  połowie  wystawienia  i  przerabiać;  jednakże  wziętość  je* 
go  ciągle  wzrastała,  a  gdy  na  lat  trzy  przed  śmiercią  oddalił  się 
z  Aten  do  Archelausa  króla  Macedonii,  Ateńczykowie  bardzićj 
go  żałowali  niżeli  Eschylesa.  Umarł  w  Macedonii  w  407  lub  406. 
Jedni  historycy  mówią,  że  niewiasty  macedońskie  rozjuszone 
zniewagami  i  docinkami,  wyrzeczonemi  przeciw  ich  płci  w  trage- 
dyach  Eurypidesa,  rozszarpały  go,  jak  niegdyś  Bachantki  Orfeu- 
sza. Jest  to  przesadzona  powieść  na  smutnćj  rzeczywistości 
oparta.  Eurypides  przechadzając  się  po  ustronnóm  polu,  rozszar- 
pany był,  nie  przez  niewiasty,  lecz  przez  psów  zajadłych.  Wieść 
o  jego  śmierci  zrządziła  w  Atenach  niewymowne  wrażenie,  a  sta- 
ry Sofokles,  który  nigdy  był  nie  czuł  nienawiści  przeciw  współ- 
zawodnikowi swojemu,  ubolewał  nad  tym  przypadkiem,  razem 
z  całym  narodem.  Już  po  raz  ostatni  zabierał  się  wystąpić 
do  konkursu  tragicznego  i  kazał  powtarzać  Edypa  w  Koloniti 
w  dzień  wystawy  żądał,  żeby  aktorzy  nie  mieli  wieńców  na  gło- 
wach, na  znak  żałoby  po  zgonie  wielkiego  poety. 
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Gfas  oszczędził  większą  liczbę  sztak  Eurypidesa,  niżeli  So- 
f<)Jda  i  Eschyla.  Posiadamy  jego  ośmnaście  tragedyi  zupełnych, 
liczne  i  ważne  niomki  wielu  innych  i  jeden  dramat  satyryczny. 
Oto  s%  ich  tytuły  ułożone  w  porządku  historycznym  wystawy: 
1)  Alcesta,  2)  Bhezus,  3)  Medea,  4)  Hippolit,  5)  Jon,  6)  Hekuba, 
7)Heraklidy,  8)  Andromaka,  9)Błagalnice,  10)  Trojanki,  11)  Elek- 
tra, 12)  Helena,  13)  Ifigenia  w  Taurydzie,  14)  Orestes,  15)  Feni- 
cjaąki,  16)  Herkules  szalony,  17)  Bachantki,  18)  Ifigenia  w  Auli- 
dzie,  19)  Cyklop  drammat  satyryczny.  Z  pomiędzy  tych,  Elek- 
łra  I  Fęnicyankiy  czyli  siedmiu  wodzów  przeciw  Tebom,  już  były 
przedmiotem  traktowanym  przez  Sofokla  i  Eschyla. 

Niektóre  z  tych  sztuk,  jak  np.  Khezus  są  bardzo  proste  i  zda- 
je się  że  poprzedzają  epokę  Sofoklesa.  Inne,  a  tych  jest  najwięk- 
sza część,  są  powikłane;  częstokroć  obejmują  dwie  akcye.  W  ogól- 
ności, jako  najcelniejsze  uważają  krytycy:  Medeę,  Hekubę  i  Ifi- 
genia w  Anlidzie,  z  którćj  Rasyn  wiele  skorzystał. 

Medeę  tego  poety  naśladowało  mnóstwo  autorów,  zacząw- 
szy od  Seneki,  at  do  naszych  czasów.  Zajęła  ich  rola  tej  czaro- 
dziejki i  współczucie  dla  niewiasty  opuszczonój  od  tego,  dla  któ- 
rego wszystko  poświęciła.  Lecz  zajęcie  to,  osłabia  okropna  zbro- 
dnia Medei^  oraz  obojętna  rola  Jazona.  Sprawiedliwy  gniew  znie- 
ważono) małżonki,  walka  zemsty  z  macierzyńskiśm  uczuciem  i  głę- 
boka obłuda  Medei  w  ukrywaniu  jćj  zgubnych  zamysłów,  wznie- 
cają trwogę  i  zgrozę,  i  tworzą  piękne  sceny.  Jest  to  może  najle- 
plćj  osnowana  sztuka  Eurypidesa. 

W  prologu  Hekuby,  cień  Polidora,  syna  Pryama,  opowia- 
da swój  zgon  i  uprzedza  widzów  o  wszystkióm  co  się  stanie. 
Grecy  wracając  z  Troi,  przybyli  do  półwyspu  Tracyi;  Hekubę 
i  jćj  córkę  Poliz^ę,  prowadzą  z  sobą  jako  branki.  Cień  Achilla 
domaga  się  śmierci  Poliieny:  bo  w  przeciwnym  razie,  Grecy  nie 
będą  mogli  odbić  od  brzegów.  W  pierwszych  trzech  aktach  idzie 
o  życie  lub  śmierć  córki  Hekuby.  Eurypides  jaśnieje  w  nich  naj- 
żywszą mocą  czucia  i  wymowy,  są  one  jego  najtkliwszym  utwo- 
rem. Dwa  ostatnie  akty,  obąjmują  zemstę  Hekuby  nad  Polimne- 
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storem  królem  Tracyi,  zabójcą  Polidora  i  stanowią  część  odr^ 
bną.  Pomijamy  je,  żeby  zająć  się  samą  tylko  Polizeną.  Scoml 
w  którćj  Ulisses  przychodzi  żeby  zaprowadzić  ją  na  śmierć,  roz- 
mowa matki  i  córki,  ich  boleść,  sama  nawet  rola  Ulissesa,  tak 
smutną  wykonywającego  powinność;  g^dznaezają  się  wysokim  ta- 
lentem, godnym  najpierwszych  mistrzów.  Hekuba  przypomina 
Ulissesowi  tę  chwilę,  kiedy  skrycie  wdarf  się  do  Troi,  gdy  po- 
znała go  Helena  i  o  tćm  jćj  doniosła.  Błagał  ją  wtenczas  o  li- 
tość i  ona  dozwoliła  mn  oddalić  się  z  miasta.  Ulisses  przyznaje 
że  tak  było,  że  winien  Hekubie  ocalenie  swoje.  Nieszczęfliwa  ma- 
tka, chce  go  temi  słowy  nakłonić  do  litości 

Wspomnij  tę  chwilę,  gdyś  błagalną  dłonią, 
Ściskał  me  nogi:  kiedy  drżącym  głosem, 
Blady,  zmieniony  z  przestrachu,  mnie  sam^} 
Los  swój  oddałeś.  Wysłuchałam  prośby 
Darowałam  ci  życie,  pozwoliłam 
Żebyś  bez  szkody  oddalił  się  z  miasta. 
A  ty  możeszli  dziś  tak  być  niewdzięczny? 
Możeszli  moją  znieważać  niedolę? 
Mnieś  winien  życie,  i  mnie  chcesz  zabijać? 
Wydrzeć  mi  córkę?  Okrutnyl  dla  czegóż? 
Jakiż  bóg  wydał  wam  rozkaz  tak  srogi? 
Gzyliż  się  Achill  domaga  ofiary 
I  mściwą  rękę  na  zbrodniarzy  wznosi? 
Więc  bohatćra  cieniowi  poświęćcie 
Niecną  Helenę,  tę  obmierzłą  jędzę, 
Sprawczynię  jego  śmierci  i  klęsk  naszych, 
Zarównie  zgubną  tak  Troi  jak  Grekom. 
Wszak  jeśli  trzeba  dostojnćj  ofiary. 
Jeśli  na  grobie  jego  zabić  chcecie 
Tę,  któr^  Nieba  piękność  dały  w  podział; 
Zabiijcież  niecną  Menelaja  żonę. 
Bo  najpiękniejszą  jest  ona  i  razem 
Najwystępniejsząl  Do  ciebie  nieszczęsna 
Słaby  głos  wznoszę,  ty  przy  nogach  moich 
Klęczałeś  niegdyś  błagając  o  litość. 
Niech  sprawiedliwość  przemówi,  niech  sądzi. 

Digitized  by  VjOOQ IC 


~     279     — 

Uczyń  dziś  dla  auiie,  eom  dla  ciebie  niegdyś 
Zrobiła.  Widzisz  mój  staa  biedny, 
^ciskdeś  moJ4  rękę,  dzisiaj  twoją 
Ściskam  pokornie;  n  nóg  twoich  klęczy 
Hekabal..  Matką  jest  nędzna  Hekubal 
AcU  nie  wydzieraj  córki  z  mego  łona, 
Krwi  j^  nie  wytocz:  dość  już  było  rzezi. 
Giętkie  są  wi^zy  moje;  ona  sama, 
Górka  jedyna,  ulgę  mi  przynosi, 
Ona  pociesza  moje  biedną  starość, 
I  przy  nićj  czasem  zapomnę  mój  dolil 
Ach!  nie  bierzcie  mi  ostatniój  pociechy! 
Wsimniałomyślnym  być  winien  zwycięzca. 
Któż  może  liczyć  na  niezmienne  szczęście? 
Wemme  widzicie  przykład  zmiennych  loeów. 
Byłam  królową,  byłam  matką,  nagle 
Jak  cień  zwodniczy  znikło  szczęście  moje, 
Jeden  dzień  wszystko  zniszczył,  jestem  niczćm... 
Zlituj  się!  zostaw  mi  dobro  jedyne. 
Przemów  do  wodzów  spraw,  niech  się  zawstydzą, 
Tylu' okrucieństw  i  kres  im  położą. 
Gzyliż  w  zdobytśj  Troi  wasz^  miecze 
Mało  zabiły  i  dzieci  i  niewiast? 
Chcedeż  dziś  jeszcze  plamić  waszą  sławę 
I  krew  przelewać  którą  bój  oszczędził? 
Jakto?  dla  branek  bezbronnych,  pokornych, 
Srożsi  być  chcecie  niż  dla  zbrojnych  wrogów? 
Przemówi  nie  dopuść  ohydnego  czynu! 
Grecya  usłucha  Ulissesa  głosu. 

Ta  scraa,  które  w  przekładzie  wiele  bardzo  stifaciła,  łą- 
cajr  w  oryguwle  wssĘjrstkie  rodzaje  wymowy,  czułość  macie- 
tzjAaką,  godność  królowćj^  ciężką  żałość,  a  nawet  sztukę  wzbu- 
dsettia  miłości  włtsnćj  w  nieprzyjacielu  Ulisses  usprawiedliwia 
aę;  nio  jsayonudał  dobrodziejstw  Hekuby,  lecz  jest  narzędziem 
w«łi>pdW8zedinśj  i  zmienić  j6j  nie  może. 

Iftgfii%  w  Aulidzie,  uważają  za  arcydzieło  £urypidesa  i  ja« 
ko]0cbi%  z  tccgodyj  \^ackich»  w  których  sztuka  dramatyczna 
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doszła  do  najwyiszój  doskonałoścL  Nie  ma  tam  zwjrl^ch  wad 
tego  autora;  jedność  akcyi  i  dążenia  trwa  od  początku  do  końca; 
expozycya  wyborna,  prawda  w  rozmowach  patetycznychi  w  po- 
łożeniu, wymowa  rzeczywiście  dramatyczna,  nareszcie  zajęde 
coraz  bardzićj  wzrastające,  od  pierwszćj  sceny  aż  do  rozwiązania- 
Rasyn  wiernie  naśladował  Eurypidesa,  prócz  jednćj  tylko  roli 
Eryfili,  którą  wprowadzić  musiał  z  powodu,  że  usonąt  chóry 
i  zmienił  zakończenie  na  tradycyi  mitologicznój  oparte. 

Lecz  rozmowa  Achillesa  z  Agamemnonem,  zaczynająca  tra- 
gedyą,  walka  między  uczuciem  ojcowskióm  i  dumą,  radość  matk^ 
i  córki  tak  bolesna  dla  ojca,  tkliwa  scena  między  Agamemno- 
nem i  Ifigenią,  rozpacz  Elitemnestry  błagającśj  Achiila  o  ocale^ 
nie  jój  córki,  rezygnacya  ofiary:  wszystkie  te  piękności  tak  wiel- 
bione w  Kasynie^  należą  do  Eurypidesa;  a  gdyby  nawet  inne.je- 
go  sztuki  nie  miały  żadnych  wyższych  zalet,  czyliżby  nie  zasłu- 
żył na  naszą  wdzięczność  i  uwielbienie?  Lecz  w  każdój  tragedyi 
tego  poety,  są  wielkie  piękności. 

Poeci  nowożytni  naśladowali  także  wiele  innych  sztuk  t^ 
autora,  a  mianowicie  Rasyn  w  Andromace  i  Fedrze,  lecz  daleko 
ważniejsze  zmiany  w  nich  poczynili. 

Arystofanes,  współczesny  Eurypidesowi,  i  wielu  nowoży- 
tnych krytyków,  a  głównie  W.  Schlegel,  czynili  ważne  i  sprawie- 
dliwe zarzuty  temu  tragikowi;  lecz  wielkie  i  liczne  wady  znajdu- 
jące się  w  jego  sztukach,  aż  nadto  okupione  są  pięknościami 
pierwszego  rzędu.  Eurypides  błądził  zaiste,  poświęcając  jedność 
akcyi,  dla  nagromadzenia  katastrof  i  wypadków;  za  wiele  spusz- 
czał się,  dla  wzbudzenia  zajęcia,  na  nieprzewidziane  i  nadzwy- 
czajne wstrząśnienia  sceniczne.  Nie  raz,  bardzo  gminnemi  środ- 
kami przecinał  napotykane  trudności,  a  które  rozważny  nkład 
powinien  był  usunąć.  Bardzo  jest  dogodnie,  wprowadzić  na 
wstępie  tragedyi  jakiego  bohatóra,  lub  bożka,  który  opowie  jak 
się  nazywa,  po  co  przyszedł,  jakie  jest  miejsce  gdzie  się  obja- 
wił, co  się  już  stało  i  co  się  wkrótce  stanie.  Nie  mniój  takte  wyga- 
dza  autorowi,  gdy  sam  nie  wie  jak  zakończyć  sztukę,  {tfzy^da 
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hoŹkAy  który  wszystko  załatwi  Dziwić  się  mołna^  dla  czego  Eu- 
rypides w  tym  względzie  jest  niższy  od  swoich  poprzedników. 
Widać  te  słuchacze  greccy  nie  byli  tak  wymagający,  jak  są  te- 
raźniejsi. Żałnjemy,  iż  Eurypides  nie  ufał  swemu  talentowi  do 
liryczno]  poezyi,  albo  go  też  nie  posiadał.  Chóry  w  jego  trage- 
dyach  są  prawie  nic  nie  znaczące;  znajdują  się  tam  chyba  dla 
zwyczaju  i  nie  mają  ze  sztuką  bezpośredniego  związku.  Mitolo- 
gii nie  uważał  on  za  religią,  bo  jego  wiarę  zachwiały  rozumo- 
wania filozofów,  lecz  tylko  za  materyał,  za  tło  do  utworów 
poetycznych,  a  dla  dawnych  legend  nie  miał  poszanowania. 
Z  tego  powodu  bardzo  zesłabił  potęgę  fatalności  i  ona  przestała 
bydź  u  niego  duszą  tragedyi.  U  poprzedników  jego,  fatalność 
czyli  przeznaczenie,  prowadzi  do  mimowolnych  zbrodni,  lecz  wi- 
nowajca oddziaływasilnie,  a  nawet  zwycięzko  przeciw  tój  potędze. 
Orestes  i  Edyp,  ojcobójcy,  godzą  się  z  bóstwami  i  z  ludźmi,  przez 
pokutę,  cierpienie,  żal  i  modlitwę.  Eurypides  nie  wystawia  ludzi 
wtrąconych  wolą  Bogów  w  nieuniknione  nieszczęścia;  nie  zarzur 
cił  £sttalności,  lecz  ją  przeniósł  na  inne  stanowisko.  U  niego  bo- 
gowie, zsyłają  na  ludzi  niezwalczone  namiętności,  a  te  są  źródłem 
klęsk,  w  których  ginie  szczęście  i  cnota. 

Poszedł  Eurypides  inną  drogą,  bordziśj  do  natury  zbliżo- 
ną; nie  malował  idealnych  postaci  pół  bogów,  lecz  rzeczywistych 
ludzi,  a  bohatórom  z  tradycyi  powziętym,  dał  uczucia  i  namięt- 
ności ludzkie,  i  dla  tego  to  znalazł  tylu  zwolenników  u  spółczc- 
snych  i  potomnych.  Utworzył  czyste  i  tkliwe  postaci  młodych 
dziewic,  ulegających  z  rezygnacyą  wyrokom  śmierci;  jako  to:  Ifi- 
genią,  PoIixenę,  Makaryą,  Ewadrę,  Alcestę.  Niezrównanym  jest, 
mówi  Kwintylian,  w  malowaniu  wielkich  wrażeń  duszy,  a  zwła- 
szcza litości  Jest  on  malarzem  namiętności  ludzkich,  i  on  naj- 
bardzićj  przenikną  do  głębi  serca.  Nie  jest  wyłącznym  głosicie- 
lem cnoty,  więcój  starał  się  wzruszyć  i  panować  nad  umysłami, 
niżeli  je  oczyszczać  i  nauczać.  Nikt  w  żywszych  rysach  nie  wydał 
na  scenie  uroku  żądzy,  zachwytu  zmysłów,  upojeń  szczęścia, 
po  których  boleść  i  rozpacz  następuje,  oraz,  jak  mówi  Longin, 
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przerażających  obrazów  rozamn,  zwalczonego  gromami  nieszc^- 
ścia.  Nie  porównywajmy  go  z  Sofoklem,  a  tóm  bardzićj  z  Esehy- 
lesem.  Oni  nie  malowali  tych  boleści  serca,  które  są  zwyczajnym 
tematem  sztuk  Eorypida.  Przyznajemy,  że  Eurypides  nie  raa  ani 
głębokiego  entnzyazmu  Eschylesa,  ani  pogodnój  dostojności  So- 
fokla;  że  niższy  jest  od  nich  najważniejszemi  zaletami  szlaki:  leez 
dopominamy  się  dla  niego  o  tę  chwałę,  iż  odgadł  tajniki  serca 
i  celował  w  kreśleniu  obrazów,  prawdą  i  poetycznością  tchnących; 
celował  sztuką,  którćj  przed  nim  nie  znano,  a  po  nim  aż  do  epo- 
ki nowożytnój  nie  odgadnięto.  Arystoteles  czynił  ma  wiele  za- 
rzutów, a  przecież  mu  nie  zaprzeczył  mocy  i  geniusza  i  uznał,  że 
jest  najtragiczniejszym  ze  wszystkich  poetów. 

Takie  pojęcie  i  ocenianie  tragedyj  Eurypidesa,  tłómaezjr 
nam  ich  nadzwyczajną  wziętość  jego  za  życia  i  w  długie  lata  po  nim, 
oraz  cudowne  wrażenie,  które  wywierały  nie  tylko  na  Atenea- 
kach,  lecz  na  wszystkich  Grekach,  a  nawet  na  ludach  obcych, 
miłujących  literaturę  Grecką. 


Kilka  tylko  słów  powiem  o  tragedyach  łacińskich,  są  bo- 
wiem tłomaczeniem  i  naśladowaniem  tragedyi  greckich.  Medea 
Owidiusza  i  Edyp  Cezara  zaginęły.  Posiadamy  dziesięć  tragedyj 
Seneki,  wszystkie  prócz  Oktawii  naśladowane.  Z  nich  cztery: 
Edypa,  Medeę,  Hippolita  i  Trojanki,  miał  napisać  Seneka  filo- 
zof, reszta  jest  różnych  autorów.  Francuzcy  pisarze  wzięli  nie- 
które z  nich  sceny;  lecz  w  ogólności,  przesada  i  deklamacya,  na- 
wał szumnych  wyrazów  i  wyszukanych  sprzeczności;  są  ich  zna- 
mieniem i  dowodem  zepsucia  smaku. 
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Filozof  poszaknjący  źródła  sztak  piękqych  w  przyrodzonćj 
skłonności  serca  ludzkiego,  powić  nam,  i  bardzo  sprawiedliwie, 
że  jak  sama  natara  wlała  w  człowieka  pewną  chęć  do  powtarza- 
nia przedmiotów  i  wrażeń,  które  uderzają  wyobraźnią  jego;  tak 
igraszki  dzieci,  lubiących  naśladować  lub  podrzćźniać  wszystko  co 
widzą,  były  pierwszym  zarodem  teatralnych  złudzeń.  Troskliwy 
badacz  przeszłości,  śledząc  najdawniejsze  usiłowania  w  kaźdćj 
sztuce,  zdoła  nam  pewnie  wyliczyć  nie  mało  imion,  które  praca 
jego  napróżno  chce  wydrzeć  zapomnieniu,  lecz  które  nie  przy- 
czyniając się  w  niczćm  do  postępu  nauki,  chociaż  mogą  zaspokoić 
naszą  ciekawość,  lecz  do  pamięci  i  pochwały  żadnego  prawa 
nie  mają.  W  takićm  rozumieniu,  każdy  prawie  naród  miał  lub  ma 
jeszcze  dotąd  swoich  TespisóWj  żadnemu  bowiem  nie  są  obce  ja- 
kiekolwiek zabytki  widowisk:  i  lubo  historyczne  w  tćj  mierze  ba- 
dania, giną  w  odległości  czasów;  z  wszelkićm  podobieństwem  do 
prawdy  utrzymywać  można,  że  gdyby  nam  starożytne  podania 
wierną  dochowały  pamięć,  początki  sztuki  dramatycznćj  dosię- 
gnęfyby  pewnie  pierwszych  epok  społeczeństwa.  Podobne  bada- 
nia nie  są  naszym  udziałem.  Zatrudniać  nas  mają  wielcy  pisa- 
rze, których  geniusz  rozprzestrzenił  granice  sztuki;  wiemy  wszak- 
że, jak  niezliczone  jest  mnóstwo  dzieł  dramatycznych,  a  razem 
jak  szczupły  szereg  tych  wybornych  płodów,  które  za  wzory 
i  żrócHa  nauki  poczytać  można,  Grecya  przekazała  nam  trzy  imio- 
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na  pisarzów  trajedyi,  do  których  wielkości,  nie  msio  pn^daje 
czci  i  podziwienia,  odległa  pamięć  Indn,  równie  sławnego  w  dzie- 
jach świata,  jak  w  dziejach  sztak  nadobnych.  Rzym,  tak  obfity 
w  zdarzenia,  heroizm  i  wielkie  cnoty,  godne  muzy  tragicznej,  nie 
nam  w  jój  zawodzie  nie  dał  własnego.  Obok  tylu  świetnych  utwo- 
rów geniusza,  widzimy  tam  samo  tylko  skażenie,  źle  przyswojo- 
nój  greckiśj  trajedyi.  Włochy,  najstarsze  w  rocznikach  odrodzo- 
nych nauk,  jeżeli  sobie  słusznie  przyznawać  mog%,  pomiędzy  luda- 
mi Europejskiemi,  pierwsze  doświadczenia  w  sztuce  dramatycznćj; 
przecież  ledwie  nie  do  połowy  upłynion^go  wieku,  to  jest  do  czasów 
Mełasłazego^  śmiechu  więcćj  i  drobnych  igraszek  dowcipu  szukały 
na  scenie,  niż  szlachetnych  poruszeń  serca.  Ubiegano  się  tam  ra- 
czój  za  dźwiękiem  muzyki,  nie  za  wzniosłemi  pięknośdami  poe- 
zyi,  pilnió]  zbierano  historyą  arlekinów,  niż  zapragniono  dyszóć 
poważny  głos  Melpomeny:  i  bohatórowie  sceny  Włoskiej  dla  po- 
wabu melodyi,  daleko  świetniejszój  wyrzekli  się  drogi  Przed 
trzema  wiekami,  Trissino  napisał  Sofonizbę.  Dzieło  to  poprze- 
dziło Stern  lat,  teatr  hiszpański,  angielski  ifrancuzki;  uważać  to 
można  jako  ostatni  pomnik  starożytnój  Greków  trajedyi:  tak  ści- 
śle autor  trzymał  się  form  i  wzorów  sceny  Rzymskiej.  Śmiem 
twierdzić,  iż  gdyby  Sofonizba  Trissina,  wydana  na  początku  sze- 
snastego wieku,  znalazła  była  i  teatr  godny  ją  wystawić  i  słucha- 
czów godnych  czuć  i  pokochać  najpiękniejszą  sztukę,  miałaby 
dziś  zapewne  scena  włoska  zamożniejsze  bogactwa.  Ale  czyniono 
tam  wszystko,  co  można  było  czynić,  ku  cofhieniu  talentu  równie 
pisarzów  jak  aktorów.  Wymagano  od  rymotwórcy,  aby  się  pod- 
dał uciążliwym  warunkom  muzycznego  poety:  tak,  chcąc  nowemi 
wdziękami  przyozdobić  scenę,  wydarto  jój  niebacznie  najzacniej- 
szy przywilej,  język,  którym  ona  do  duszy  widzów  przemawia. 
Nadaremnie  więc  Trissin^  Rucellai^  Cinłhio^  Speroniy  Mafflri 
wreszcie,  który  obok  Meropy  Woltera,  ma  jeszcze  wiele  znako- 
mitych zalet,  usiłowali  odzyskać  prawa  poezyi;  napróżno,  zachę- 
ceni wzorami  starożytności,  śmieli  spółziomkom  swoim  trajedyą 
jako  trajedyą  dać  zamiłować:  smak  panujący  i  nieudokość  tea- 
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trów  tamowały  ten  postęp,  tak  dalece,  ie  przez  półtora  wieka 
spoczywały  muzy  włoskie,  nic  godnego  chwfi^  nie  wydając  Zda 
się  jakoby  po  tym  dłngim  śnie,  natura  chciała  opóźnienie  nagro- 
dzić, tworząc  piękny  talent  Metastazego.  Nikt  może  w  tój  krai* 
nie,  po  Torkwacie  Tassie,  nie  połączył  świetniejszój  imaginacyi 
z  mocą  i  szlachetnością  myśli,  nikt  nie  miał  większój  siły  w  nczn- 
ciach,  większój  ogłady  i  wdzięku  w  wymowie,  jak  ten  autor  dwu- 
dziestu kilku  dzieł  dramatycznych,  między  któremi  ma  się  czóm 
pochlubić  bohatórska  trajedya.  Ale  Metastazy,  któremu  ani  tra- 
&ego  sztuk  układu,  ani  ich  szczęśliwego  wyboru,  ani  scen  świe* 
tnych  i  tragicznych  sytuacyi  odmówić  nie  można,  więcój  przecież 
do  dziejów  opery,  niż  do  trajedyi  policzonym  być  musL  Nie  mo- 
gąc bez  towarzysza  przedsiębrać  trudnego  zawodu,  ileż  dla  nie- 
go z  własnój  godności  poety  poświęcał!  Ztąd  często  przymuszo- 
ny scen  i  aktów  podział,  stąd  owa  konieczna  pieśń,  każde  wyj- 
ście aktora  poprzedzająca,  stąd  wreszcie  sama  poezya  w  r3rtmach 
swoich  niepewna,  skrępowana,  a  pospolicie  powadze  tragicznój 
ubliżająca.   Gdy  dziś  muzyka  formy  swoje  zmieniła,  piękne  Me- 
tastazego trajedye,  ze  stratą  dla  teatrów  i  znawców,  ani  zwyczaj- 
ną mową  aktorów,  ani  głosem  śpiewaków  wydane  być  nie  mogą; 
i  nieszczęściem  ustępują  miejsca  takmałój  wagi  płodom,  że  teatr 
częstokroć  wszystkiego  żąda  od  muzyki,  niczego  od  poezyŁ  Czuł 
tę  krzywdę  talentu  Alfieri  i  za  dni  dopióro  naszych,  zapragnął 
nzacnić  teatr  swego  narodu. 

Niekiedy  pojedyncze  dzieła  stanowią  epokę  w  literaturze; 
pospolicie  jednak  dłuższy  zawód  wielkich  pisarzów,  ciągiem  świe- 
tnych wzorów,  tworzy,  zmienia,  kształci  i  ustala  wyobrażenia 
D  sztuce,  Sławny  w  dziejach  dramatycznych  okres,  nie  dochodzą- 
cy rozciągłości  jednego  wieku,  w  trzech  oddzielnych  narodach, 
wydał  dla  Europy  nowych  twórców  teatru:  Certanłesaj  Vegę 
i  Kalderona  w  Hiszpanii,  Szekspira  w  Anglii,  Kornela  we  Fran- 
cyi.  Tak  blisko  idący  po  sobie,  że  ich  współczesnemi  zwać  mo- 
hia,  ile  się  różnią  sztuką,  tyle  także  umysłem,  i  działaniem 
jakie  na  wiek  swój  i  narody  wywarli  Będą  oni  przetoiio- 
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tern  naszćj  uwagi;  słuchacze  zaś  moi  łatwa  mię  usprawiedfi- 
wią,  gdy  zacznę  od  ostatniego.  Ciąg  tycb  rozpraw  wskaie,  takso* 
bie  pochlebiam,  słuszne  powody  przyznanego  pienreseńatm, 
za  którćm  jak  się  przekonamy,  głos  Enropy  przemawia.  Nie  idzie 
tn  wreszcie  o  kolej,  idzie  o  dzieła  i  ich  wartość. 

Kiedy  Hiszpania  i  Anglia,  po  swoich  pierwszych  ntworadi 
teatni,  dalszego  postępu  zaniechała;  Francya  ma  to  sobie  włsr 
ściwśm,  że  ujrzawszy  przed  dwoma  wiekami  pićrwsze  wnorf, 
starała  się  npewniać  je  i  doskonalić  z  postępem  czasu,  a  chętny 
dając  przystęp  płodom  innych  narodów,  niewątpliwie  dzieriy 
niejaką  powagę  w  sądzie  smaku  i  talentu.  Nie  będę  tn  wspo- 
minał o  ciemnych  początkach  sztuki,  która  poprzedziła  Korada 
we  Francyi.  Wyraźniejszy  kres  niejakiego  jój  postępu,  upatry- 
wać można  w  owój  epoce,  zajmującój  drugą  połowę  Xyi  wiekoi 
kiedy  naśladowania  i  przekłady  tragików  ateńskich,  zacz^ 
zwracać  na  siebie  uwagę  publiczną.  Zwolna  poznawano  prawda 
zwolna  błędy  niknęły;  a  chociaż  długo  jeszcze,  dziwactwo  piszą- 
cych walczyło  przeciw  głosowi  rozsądku;  tymczasem  jednak 
upowszechniały  się  starożytne  wzory,  którym  przesada  Uoma- 
czów  i  naśladowców,  wszystkich  zalet  odebrać  nie  mogła.  Było 
to  już  wielkim  ln*okiem,  gdy  nawyknienie  całego  wieku,  dało  się 
odwrócić  ku  lepszćj  nadziei. 

Nie  mały  już  krok  uczyniła  tragedya  w  owój  epoce,  iieij 
Jodelle  swoje  Dydonę  i  Kleopatrę  napisał.  Raz  obudzone  nmy^, 
z  większą  usilnością  zaczęły  ubiegać  sięopalmętrajedyL  Wspi^ 
rała  w  tym  zawodzie  walczących,  zawsze  nowa  a  nigdy  niesyta 
ciekawość  ludu,  który  widowiska  sceniczne  między  pierwsze  żyda 
potrzeby  oddaw na  przywykł  policzać.  Kiedy  jednak  w  oczadi 
nieumiejętnych  sędziów,  w  oczach  gminu,  więcćj  zapewne  sdo 
o  nowość  niż  o  doskonałość;  dziwić  się  nie  można,  iż  sztuka  ró- 
wnie leniwo  jak  niepewnie  wzrastać  musiała. 

W  tego  rodzaju  dążeniach,  dobrodziejstwemjest  dla  nauk, 
niepodległe  zdanie  oświeceószych  znawców,  którzy  nie  idą  u 
okrzykiem  pospólstwa,  i  powściągają  niekiedy  zbyteczną  u&ość 
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zarozumiałość  piszących.  Owa  Kleopatra,  przez  którą  Jodelle 
tał  się  dwom  i  narodu  podziwem,  znalazła  przecież  krytyków, 
o  obok  prawdziwych  na  tamten  wiek  zalet,  widzieli  w  niój  ca- 
ą  dziwacmój  mowy  nadętość,  całą  myśli  i  wyrażeń  niesforność, 
[akoż  dzieło  to,  na  wzór  greckich  tragedyi  osnowane,  przyozdo- 
aone  charami^  niczćm  się  przecież  do  dzieł  Sofokla  i  Eurypi- 
lesa  nie  zbliża,  jak  tylko  zewnętrzną  postacią.  Oto  rzecz  Kleo- 
latry.  Po  prologu  zawierającym  pochwały  króla,  pierwszą  scenę 
4i|muje  cień  Antoniusza,  który  wyrzekając  nad  nieszczęściami 
wojemi,  przepowiada  bliski  zgon  królowój  Egiptu.  Natychmiast 
Deopatra  zwierza  się  dwom  powiernicom,  swoim,  iż  Antoniusza 
ire  śnie  widziała.  Nie  wątpi  ona  że  ją  Oktawian  przeznacza  na 
izdobienie  tryumfu  i  chce  uniknąć  tćj  hańby. 

Po  tym  wstępie  dość  okazałym,  cóż  w  dragim  akcie  wi- 
Ldmy?  Zapełnia  go  rozmowa  między  Oktawianem,  Agryppą 

Prokulejem,  równie  rozwlekła  jak  niepotrzebna,  o  dawnych 
wyprawach  i  wojnach.  Nareszcie  zwycięzca  postanawia  zacho- 
rać  królowę  przy  życiu  i  zaprowadzić  ją  w  tryumfie  do  Rzymu, 
rrzeci  akt  nic  w  sobie  nie  mieści,  prócz  ciągłych  Kleopatry  na- 
zekań.  Oddaje  ona  Oktawianowi  wszystkie  swoje  bogactwa,  by- 
5  ją  w  Egipcie  zostawił.  W  czwartym,  królowa  i  dwie  jśj  powier- 
ice  umrzóć  razem  postanowiły.  W  piątym,  Prokulej  przed  oso- 
ami  chór  składającemi,  opisuje  zgon  Kleopatry.  Wszystko  to 
r  najdzikszym  wydane  języku,  wszystko  nadętą  deklamacyą  ska- 
one.  Widzieć  tu  można  szlachetność  i  czułość,  obok  nikczemne- 
o  spodlenia.  Taka  jest  sprzeczność  w  samym  charakterze  kró- 
»wćj.  W  owćj  chwili,  kiedy  nieszczęśliwa,  łzami  zalana,  między 
adzieją  chwały  i  widokiem  śmierci,  wszystkie  swoje  skarby 
Saruje  zwycięzcy,  za  okup  honoru;  oskarża  ją  Sekukus,  jeden 

jćj  dworzan,  przed  Oktawianem,  iż  znaczną  część  bogactw 
kryła.  Nie  wzbrania  się  wtenczas  piękna  i  szlachetna  monar- 
lini  Egiptu,  porwać  oszczercę  za  włosy,  miotać  nań  słów  obel- 
fwj^  wreszcie  ręką  i  nogą  uderzać.  Patrzał  na  to  król 
ran^fi,  a  szczęśliwy  autor  wieńczonym  był  za  dzieło,  w  któ- 
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rćsi  nąjwytworniejsza  piękność  Egiptu ,  w  oblicza  pua  Bzafinn  i 
świata,  takie  walki  staczała.  Mimo  to  tragedya  Jodella  mezmia- 
nie  jest  wyższa  nad  wszystko  co  ją  poprzedziło. 

Jan  de  la  TaUle  przyjaciel  Jodella,  w  tymłe  prawie  caśe 
wydał  Medeę  tłómaczoną  z  Seneki;  w  tragedyi  Gabaonitek,  na- 
śladował niektóre  miejsca  z  Trojanek  Eurypidesa.  Inny  t^ 
nazwiska,  do  tragedyi  Jeftego  przeniósł  kilka  scen  zlfigenii  w  Auli- 
dzie.  St  GelaiSj  przełożył  Sofonisbę  Trissina.  A  kiedy  kardynt 
Perron  i  Sorel^  widząc  dziwactwa  piszących,  lękali  się  o  zagła- 
dę języka,  kiedy  wytykali  błędy  w  niedołężnych  utworach;  <ym- 
czasem,  jakożkolwiek  w  zmienionój  postaci,  upowszechniały  si( 
starożytne  wzory.  Na  miejscu  tajemnic  męki  pańskiśj,  widziano 
Sofokla,  Eurypidesa^  Plauta,  Terencyusza  i  Senekę.  Było  to  juł 
przynajmniej  wielką  zaletą,  nawyknienie  całego  wieka  odwrócić 
ku  lepszój  nadziei.  Tak  wprawdzie  ustawicznie  pożyczając,  me 
stawali  się  bogatszemi,  wszystkie  bowiem  przekłady  i  naślado* 
wania,  kaził  smak  najgorszy  i  nieudolność  języka.  Przechodząc 
z  jednćj  ostateczności  w  drugą,  płaskość  stylu  zamieniła  ńi 
w  śmiechu  godną  przesadę.  Powszechnie  to  jest  bowiem  wadą 
niewprawnych  naśladowców,  że  nie  umieją  tego  użyć  w  dzididi 
własnych,  co  im  się  w  cudzych  sprawiedliwie  podoba.. 

W  połowie  szesnastego  wieku,  Jakób  Grevin  napisał  śmierć 
Cezara,  w  której  wierszopistwo  nie  równie  jest  lepsze  niż  Jodella. 
On  pierwszy  wprowadził  do  utworów  dramatycznych,  ten  rodzaj 
wiersza,  którego  się  po  dziś  dzień  trzyma  scena  firancuzka.  W  śmier- 
ci Cezara  znaleść  można  miejsca  wyższego  rzędu:  takie  są  na* 
przykład  te  słowa  Brutusa: 

„Kiedy  mówić  będą  o  Cezarze  i  BsTsaie^  wapQBmijeie>ia- 
zem,  że  był  człowiek,  był  Brutus,  mściciel  wszelkiój  si^^goćci,  co 
dawną  wolność  odzyskał.  Kiedy  mówić  będą;  Cez^r  był  pas^i 
Bzymu,  niech  wiedzą  kiedy  go  Brutus  zabił,  a  wspominając  że 
Cezar  przywłaszczył  koronę,  niech  wspomną,  że  Bmtns  stał  sag 
Rzymu  mścicielem.^ 
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wydane,  lyrtelibyśiiiy  w  nich  moc  i  wielkość  godii%  tragedyi. 
Zapewne  nie  te»  tylko  wyjątek,  wiele  innyeh  myśli  Greriia^  je* 
łeU  ielir  poeta  właściwie  nżyje,  stylem  nzacni  i  dobrym  wierszem 
uświęci,  stać  się  mogą  pięknemi  i  wyb(»memi.  Bo  ten  jest  pi^y* 
miot  wieUcich  pisarzy,  że  sto  razy  powiedziane  rzeczy,  w  ich 
netach  nieznany  wdzięk,  »2ę  i  znpełną  przybienj^  nowość.  Inna 
mi  tu  przychodzi  na  myśl  nwaga.  Powyższe  słowa  Bmtusa,  no- 
szą jeszcze  na  sobie  piętno  złego  smakn  i  antora  i  wiekn.  Kazi 
je  bowiem  nieprzyjazne  samochwalstwo,  które  się  nie  mnićj  w  sty- 
la, jak  w  dttsży  bohatćrów  wydaje.  Jak  różnie  wystawiają  nam 
Bmtnsa  i  dzieje  i  Wolter!  Jak  pięknie  sJyszóć  go  mówiącego,  w  tśj^ 
śmierci  Cezara,  którą  twórca  Meropy  i  Zairy  kreślił,  w  szla- 
chetnój  i  wzniosłój  mowie. 

„Niech  przed  zdumionym  światem,  ten  czyn  okazały 
Stanie  się  celem  wiecznćj  ohydy  lub  chwały; 
Umysł  mój  godny  siebie,  mało  na  to  pomni, 
Czy  mnie  uwielbiać  będą,  czy  zgania  potomni 
Niepodległy  Rzymianin,  zamysłu  nie  zmienię. 
Wykonam  com  powinien;  resztę  mało  cenię."" 

Robert  Oarnier,  nieco  od  Grevina  późniejszy,  przewyższył 
swoich  poprzedników,  w  trafniejszem  Greków  naśladowania, 
i  sam  lepsze  następcom  wzory  zostawił.  Tragedye  jego  są  nastę- 
pujące: Hippoiiłj  Parcyaj  Kornelia^  Marek  AntoniusZj  Troada^ 
Antygona^  S^decyaaz^  i  Bradamania,  z  którśj  wiele  Tomasz 
Kornel  korzystał.  Bliższym  przecież  jest  Gamier  próżnój  i  roz- 
dą^śj  deklamacyi  Seneki,  niż  natnrakości  poetów  AteiskiclL 
Łabarpe  piraytacza  wyjątek  z  tragedyi  jego,  gdzie  Ceaar  wcho- 
d2^  jako  zwydęzea  do  Bzymn,  potęgę  swoje,  tryumf  i  chw«^, 
-m  0»dną  śmiechu  chełpliwością  o^asza.  Nie  masa?  wiersza  bez 
Bagaoy  w  całym  tym  monologu.  Wytworny  bohatśr  nazywa  się 
s^ycięzeą  zwyoięzców,  zgasił  on  chwilę  bogów  saraydi,  przena- 
wia  40  prikoAw,  do  mwrów,  do  wież  z  posępnemł  brwiami^  obra- 
ca si«  do  T^Anych  narodowi  królów.  Tyberpowtanająoimię 

JUwUh  Osińs.  T.  u.  -  Pr^r^n]o 
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Cezara,  niesie  jego  tryumfy,  do  ojca  wód  Oceanu.  Wszędae  ui^ 
na  ndeJBcn  wielkości,  niedołężne  samochwalstwo  odraia,  i  gdae 
ssnkał  bohatóra,  tam  szkolnego  tylko  znajduje  retora. 

Oto  wz6r,  jak  tenże  sam  Cezar,  szlachetnie  Wielki,  a  w  szot- 
śeia  i  tryumfach  umiarkowany,  mówić  powinien: 

„Czas  jaż  rozstać  się  z  toby  przeznaczenia  wola 
Wfeywa  mię  na  dalekie  Babilonu  pola. 
Zemstę  poaiosę  Partom  zuchwałym:  tam  idę 
Zatrzeć  we  krwi  i  Krassa  i  Rzymian  ohydę. 
Orły  walecznych  pułków  cbciwe  Marsa  zncgo. 
Już  na  morza  Bosforu  chcą  tecićć  do  do  boju. 
Żołnierz  na  to  w  zwycięzkim  wstrzymsd  się  zapędzie. 
By  widział  swego  wodza  w  panujących  rzędzie. 
Może  te  kraje  godne  są  Cezara  męztwa, 
Gdzie  niegdyś  Alexandra  wsławiły  zwycięztwa. 
Ufny  mojemu  szczęściu,  może  powinienem, 
Tćm  bydź  nad  Eufratem,  czem  byłem  nad  Benem. 
Nie  zaślepia  mię  przecież  bezpieczeństwo  chwały, 
Alboż  zawsze  mi  będzie  sprzyjał  los  niestały? 
Niepewne  są  wyroki  i  mylna  nadzieja 
Może  zawieść  Cezara,  zawiódłszy  Pompąja: 
W  domu,  na  wojnie,  w  zwykłym  fortuny  niestatko. 
Często  krok  jeden  dzieli  tryumf  od  upadku. 
Żołnierz,  wódz,  przez  tak  długie  zwyciężałem  lata, 
W  tćm  ręku  spoczywały  przeznaczenia  świata, 
1 2  czterdziestoletniego  wiem  to  doświadczenia, 
Jak  często  jedna  chwila  losy  państw  odmienia. 
Lecz  niech  się  co  chce  stanie,  ja  bez  trwogi  biegnę: 
Tam  zwyciężę  bez  dumy,  bez  żaln  polegnę."* 

Lecz  wymagać  tego  od  Oarniera,  co  w  dwa  bUd^o  wieki 
Wolter  po  nim  napisał,  byłoby  to  nieskończenie  postęp  aztold 
uprzedzać.  Nie  n^eży  jednak  z  samych  wad  oceniać  waito<d 
dzida,  nie  naleiy  oddzielnie  go  sądaó.  PcMrównywając  Chmoen 
z  wiekiem  w  którym  kwitnął  i  z  autorami  którzy  go  bopośra- 
dttie  po]^edzili;  można  i  w  nim  zsiśieźA  niepospolite  zutagL 
Przestanę  na  małych  wyjątkach  których  mi  doztarca  daa^  p 
8uar4  zawierajcące  dokładną  łiistoryą  teatru  Jraocazkiego. 
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W  trąjedjri  nazwai^j  Troaday  w  którćj  Garnier  naśl«4ował 
razem  i  Trojanki  Seneki,  i  Hdcubę  Eurypidesis  AndroniAka^  tafc 
fi%  opiera  Ulissesowi,  chcącemn  wydrzeć  jćj  syna  Asfyanax€: 

ANDBOMAKA. 

^Bać  się  dziedęda! 

ULIS6E8. 

Dziecię!  eo  dziedsici^ć  będzłe,    ■ 
Cnoty  ojca,  a  może  i  berło  posiędzie! 

AKDEOMAKA, 

W  wieku  tak  młodocianym! 

ULISSES. 

Młode  jest  w  tćj  porze: 
Kie  zawsze  takim  będzie  ten  syn  po  Hektorze. 
Jak  z  dębn,  niedołężna  wyrasta  krzewina, 
Wątła,  słaba  w  początku,  wzmagać  się  zaczyna, 
Z  laty  dościga  ojca,  wreszde  dąb  wysoki 
Cienistą  głową  górne  roztrąca  obłoki." 
Zapewne  to  podobieństwo  nie  jest  w  rodzaju  dramatycznój 
poezyL  Wielbiciele  Lnkana  i  Seneki,  nie  mogli  ocenić  prosta 
mocy  i  wielkości  Wirgiliusza. 

Ludzie  tylko  mierni,  nie  pozwalają  nic  wyrzec,  co  już  kie- 
dyś powiedzianem  było;  sami  przenosząc  na  papier  to  co  wszę- 
dzie w  pospolitych  ustach  słyszść  można,  pojąć  nie  mogą,  że 
naśladowanie  często  jest  najwyższym  twórcach  geniuszów  try- 
umfem. Wirgiliusz  nic  z  wielkości  swcgój  nie  utracą,  że  się  tak 
ściśle  trzyma  śladów  Homera,  i  Rasyn  nie  przestanie  być  wzo- 
rem, chodaż  sam  naśladował  Greków,  chociaż  staranna  erudy- 
cya,  nie  ms^  szereg  przytoczyćby  mogła  myśli  i  obrazów,  scen 
nawet  całych,  dawnoprzed  nim  użytych,  lecz  jego  dotknięciem 
1  sztuką,  z  podłego  kruszcu  w  drogie  złoto  zmienionych. 
Piękniój  zapewne  mówi  Andromaka  Rasyna: 

„Godny  cel  bojaźnil 
Nędzne  dziecię,  któremu  to  jeszcze  nieznanćm 
Że  Hektor  jego  ojcem,  a  Pirrus  jest  panem. ** 
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Lecz  Garnier  obierając  ze  starożytności  znakomite  sce- 
ny, ]^rzyirodz%c  wyradzające  nami^toości,  słowem  chc^  tiza- 
cnić  trajedy),  jui  przez  to  samo  watoą  w  jćj  literaturze  epokę 
stanowi. 

Kiedy  Ulisses  rozumie,  że  Andronudca  okryła  syna  swego 
w  grobowca  Hektora  i  burzyć  go  każe;  czuła  matka,  nie  mogąc 
wstraormać  nieprzyjaci^  pia^isiami  swemi  broni  przystępu,  i 
wzywa  męża  w  tych  słowach: 

„Powstań  Hektorzel  pon^tań  z  Plutonowych  głębi! 
Pójdź  bronić  nicszczęśliwćj  przed  Ła^a  synem, 
Dość  będzie  cienia  twego." 

Jest  to  zapewne  wygórowane  uczucie.  Zmiany  jego  nastę- 
pują po  sobie  z  mocą  i  rozrzewnieniem.  Pada  do  n6g  Ulissesa, 
wzywa  jego  dobroci,  chwali  ludzkość,  prosi  z  pokor||  w  tym  wła- 
śnie sposobie  jak  u  Rasyna  błaga  Pirrusa. 

„Dobry  Ulissiel  oto  do  twych  nóg  schylona, 
Błaga  cię  królów  Troi  i  córka  i  ioaa.« 

ZaUkia  go  ni&oniec  w  imię  Telemaka,  Laerta,  Penelopy, 
a^  jłj  ostatnią  pociechę,  syna  ocaliŁ 

„Mśc\jsię  na  mnie,  lecz  syna  nie  zabijaj  pamel 
Niech  mi  ta  jedna  ulga  w  nieszczęścia  zostanie: 
Straciłam  ojca,  matkę,  i  braci  i  męża, 
Tron,  wolność,  padły  łupem  waszego  oręża; 
To  tylko  małe  dziecię,  ten  jeden  skarb  drogi, 
Uniosłam  z  ostatecziM^  Pergamu  pożogi... 
Pozwól  niech  ze  mną  słoży:  w  opłakani^  doM 
Moznaż  królowi,  sam^  odmówić  niewoli?" 

Gdybym  tu  zdolny  był  podobną  scenę  wytłómaczyć  z  trze- 
ciego aktu  Andromaki  Rasyna,  a  wyjątek  z  Gamiera  mógł  ró- 
wnym stylem  z  dokładną  oddać  wiernością;  dałaby  się  równie  po- 
strzedz  ta  wielka  różnica,  jaka  jest  między  pierwszćm  usiłowa- 
niem sztuki,  a  ostatnią  jćj  doskonałością.  Cóż  gdybjśmy  dboeło 
z  dziełem,  utwór  z  utworem  porównywać  chcieli? 
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iMiAt  e^^ć  zecbeemy,  lecz  w  wieku  którego  podziwienieia  i 
wwmn  był  BeiMurd,  nie  (yłe  pisarzowi  wyrzucać  oaLeiy^  że  nie 
muknąl  wad  pMpolityeh,  jak  godzien  jest  pochwały,  jeżeli  nie- 
'  kiedy  takowych  błędów  nie  popełni. 

W  sztukach  Klau^usza  Meruceła^  Piotra  Małkieu  i  tylu 
iaoyct^  których  nazwisk  zapoumiała  potomność,  cierpliwy  czy- 
ialmkj  za  każdym  prawie  krokiem,  postrzega  nikczemne  wyobra- 
tium  aokesemnifiśs^m  stylem  wydane. 

Sakim  był  TeofU,  takim  Aleksander  Hanfy,  autor  sześciu- 
set sKtnk  dramatycznych.  ^Eto  zdoła  c^rtać  Hardego  (mówi 
FeiteoeUe)  te»  przestame  się  dziwić  jego  obfitości.  Nic  go  nie 
kosztowały  witorssse,  nic  układ  sztuki.  Wszystkie  przedmioty  są 
równia  dobre  dla  niego.  Nie  czyni  on  różnicy  między  ńmierd) 
AohiUesa,  a  przeniewierstwem  mieszczanki  paryadd^;  wszystko 
to  jest  trajedyą."  Usprawiedliwia  go  Gueret,  mówiąc,  iż  żył  w 
wAm  kiedy  ne  staruio  się  znać  poetyki  Arystotelesa;  kiedy  nie 
ma&a2ade,żetaż«osoba,oczterdzieści  lat  starzeje  się  w  przeciągli 
toech  aktów,  że  broda  i  włosy  jój  siwieją  w  kilku  soenach;  woł* 
no  mm  było  przenosić  bohatórów  sztuki  z  Paryża  do  Rzymn,  i 
za  jedno  wtenczas  poczytywano  napisać  komedyą,  ^  przdożyć 
iłym  wierszem  żyde  z  Plutarcha.^ 


U.  Kornel. 

Mimo  to  jednak,  aż  do  Sofonizby  Maireła^  Francya  nie 
wiała  teatru.  Darto  to  wzięte  z  Trimna  pisarza  włoskiego, 
mieśei  w  sobie  uUad  podrzędny  i  *  język,  równie  do  rzeczy 
włtalciwoBy  jak  do  poprawności  zUi^^y.  Ale  dosyć  je  przeczy- 
taić,  doqrć  wspemnióć,  że  ta  tragedya  siedmią  tylko  laty  poprze* 
dfliła  Cyda,  aby  się  zdumieć,  jak  rozległą  przestrzeń  ubiegł 
Ji^(0riie^'Od|derwssągb'WBtępii  w^awód  najtrudniejszy,  jak  dmia* 
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łym  i  szezc^iwym  lotem  te»  Badswycząjiiy  criowiek  wzniM  mą 
nad  wszystko  co  zastał.  Smutna  obok  tego  nastreesa  się  uwaga, 
kiedj  Horacyusze,  PolienktjCynna^nstalily  jmwatragedyi,  Algo 
jeszcze  Sofomzba  Mairetl^  nawet  Marama  Tryiłanaj  w  oboe 
tak  od  siebie  różnych  ntworów,  chlobiły  się  pnywłaszczoion 
wawrzynem.  Mylna  krytyka,  w  niedojrzałych  i^odach  szukała 
znamion  doskonałości,  których  niezdolną  była  widzieć  w  Korne, 
lu.  Jak  często,  na  zniewagę  nauk  i  zdrowego  8%da,  powtarzał 
się  takie  przykłady!  Jeszcze  Sofonizba  Bf  aireta,  mająca  mola 
waamćj  osnowie  tmdności,  których  Wolter  nawet  przy  wyższym 
geniaszu  i  talencie  pokonać  nie  zdollił,  miećci  przynajmni^  w  o- 
statnich  dwóch  aktach  niepospolite  zalety:  lecz  z  Maryani^r  Tri« 
atana,  zaledwie  jeden  wiersz,  w  przekleństwie  Heroda,  usaedłm^ 
pomnienia.  Przecież  niewiadomość  czy  zawiść,  nie  wahała  się  tych 
pisarzów  ważyć  z  Kornelem.  Tak  tmdne  jest,  mówi  Łahai^ 
dobrego  smaku  zwycięztwo  i  ustalenie! 

Posłuchajmy  tu  dalszych  słów  biegłego  znawcy:  ^„Prawie 
zupełnie  dawniój  nieznane  tonu  przyzwoitego  Tragedjri;  bes  tak 
ważnego  przymiotu  mało  znaczyły  dzieła  wszystkich  pisanów. 
C;Eytano  Greków,  uczono  się  poetyki  Arystotelesa;  wy€z^rpano 
z  niój  prawidła  układu  dramatycznego;  był  to  krok  pierwszy. 
Lecz  należało  jeszcze  objąć  tak  liczne  stosunki,  tak  rozmaite 
względy,  których  zgodne  połączenie  tworzy  to  co  sztuką  zowie- 
my.  Na  czómże  bowiem  polega  to  przyjenme  omamienie,  które  na 
nas  sztuka  sprawuje,  wtenczas  kiedy  jest  wydoskonalona  i  kie- 
dyśmy o  niój  sądzić  się  nauczyli?  Nie  na  tymże  mistrzo- 
wskim utworze,  którego  zgodne  części,  stawią  nam  obraz  z  przy- 
rodzenia serca  ludzkiego  powzięty,  na  grze  namiętności,  aa  pra- 
wdzie uczuć,  na  biegu  charakterów  oparty,  wszędzie  do  piawdij 
podobny,  litość,  trwogę,  podziwienie  obudzi^ąey;  tyle  zaś  v  wy* 
konaniu  upiękniony,  iżby  przewyższał  zwyczajne  wrażenie,  jdtie 
w  nas  sprawiać  mogą  pospolite  necsey  ludadddi  przmiaiy 
-Wszystko  w  teatrze  jest  omamieniem  i  sztuką.  Oeniiiaz  poety, 
zdziejów  świata  lab  z isiąginacyi  wlasnćj,  bierze  i  układa 
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m^  iktor  przynosi  swój  talenty  sztuka  malarska  dopomaga  zla^ 
dwra,  poeąjra  przemawia  językiem,  którego  dźwięki  tóm  skate- 
espi^  na  cocia  nasze  działają;  słowem,  mnóstwo  sił  sztucznych 
p<d|e2sa  aę  dla  zrządzenia  zamierzonego  skutku.  Taką  tragedyą 
wdikgadi  n^wój  literatury,  utworzył  KomeL 

Pierwazóm  jecjo  tragioznóm  dziełem  była  Medea.  Mówiliby- 
ipy  o  ni^y  obfizemiój,  gdybyśmy  mieli  w  zamiarze  śledzić  cały 
HoaDiy  zawód  tego  nieśmertelnego  pisarza.  Lecz  idzie  turaczój 
o  wzory  sztuki,  niż  o  lustorją  człowieka.  Powiedział  Fonłenelle 
wiyciuEcMmela,  iż  ten  wielki  rymołwórea  wzniósł  si^  zaraz 
n>  Medei  do  najszczyłniegszej  tragiczności.  Trudno  jest  dalój 
posunąć  zapał  podziwienia,  który  jedynie  późniejszemi  tegoż  au- 
tora dziełami  usprawiedliwionym  być  może.  Pisząc  Kornel  Medeę 
miał  przed  sobą  niedokładny  wzór  Seneki  i  więcój  naśladował, 
^ięcój  tłumaczył,  niż  stwarzał.  Sam  także  wybór  osnowy  nie  do- 
starczał mu  dosyć  źródeł  do  wzruszenia  serc  ludzkich,  czy  to  li- 
tością czy  trwogą.  Czarodziejska  Medea,  rozkazująca  żywiołom, 
i  zdolna  za  każdćm  skinieniem  okrutną  zemstę  wykonać,  wię- 
cój  nas  srogością  swoją  przeraża,   więcój  tajemną  potęgą  dzi- 
wi,  niż  widokiem  nieszczęść  swoich  rozrzewnia  i  wzrusza.   Je- 
2;eli  serce  moje  ma  żywo  dzielić  stan  osób  wystawianych  na  sce- 
nie, potrzeba  koniecznie  aby  te  osoby,  do  jednychże  ze  mną  na- 
leżały przyrodzenia  granic.  Nadludzka  władza  Medei,  zmniejsza 
tkliwy  obraz  jćj  cierpień,  zmniejsza  walkę   jój  namiętności,  i 
w  rozwiązaniu  dzieła,  więcój  odrazy  i  wstrętu,   niż  litości  lub 
przerażenia  sprawuje.  Cokolwiek  bowiem  zdradzona  miłość,  co 
kstatuie  nieszczęście  i  zemsta  mogłyby  mieć  tragicznego,  to  cu- 
lowność  Medei  osłabia.   Tak  dalece,  iż  ów  nawet  szczytny  wy- 
az  w  Scenie  Y  Aktu  I,  kiedy  Nerina  poufała  królewny,  wysta- 
ria  jćj  stan  opłakany,  nienawiść  własnego  kraju,  zdradę  męża, 
pyta  co  jój  w  takiem  nieszczęściu  pozostaje?  a  Medea  odpowia- 
\jsc  ^Ja  sama  i  dasc  na  łem/^  ten  mówię  wyraz  naśladowany 
Seneki  ^Medea  superesł^  w  ustach  jój  wiele  z  owój  mocy  u- 
mcar    Byłby  on  dal^o  silniejszym  i  wyższym,  mówi  Wolter^ 
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gdyby  8amą  lylko  wyra£at  wielkość  odwagi  Tak  naprąyUiri, 
pytany  i  tak  odpowiadający  H&racfuiz  Kokte9,  w  ehwSi  gdy 
jeden  tamuje  przejkie  mostu  niepRyjadołom,  byłby  aogttwfl 
pamiątkę  najszczytniejszego  wyrazn.  W  JMMozaiacaaoii  tjtts 
nadprzyrodzoną  jćj  władzę,  nie  zadziwia  nas  przeto^  te  Bugąe* 
jak  sama  powiada,  posłuszne  woli  swojćf  żelazo  i  ogień,  słemię 
i  morze,  piekło  i  niebo,  berło  królów  i  bogów  piortiny,  łatwo 
może,  bez  wszelkiój  cndzój  pomocy,  wykonać  zemslg  nad  irie- 
przyjaciołmL 

Właściwa  epoka  wydoskonalonój  trajedyi  Francnzkićj,  wła- 
ściwa chwała  wieku,  który  pod  imieniem  Ludwika  XIV,  przypo- 
mina najświetniejsze  dzieła  geniuszu  we  Francyi,  poczyna  się 
od  Cyda  Kornela.  Przychylna  wtenczas  zorza  przyświecała  nau- 
kom. Ludzie  zaś  uczeni,  jak  Balzak,  ukształcali  sprawiedliwsze  są- 
dy o  dziełach  i  smaku.  Akademia  odpowiadała  godnie  wysokie- 
mu powołaniu  swojemu.  Najznakomitsze  w  kraju  osoby,  z  wię- 
kszą skwapliwością  ubiegały  się  o  sławę  oświaty,  niż  chluby 
szukały  z  wysokiój  rodowitości  i  darów  fortuny;  płeć  piękna  po- 
żądanym oklaskiem  niosła  zachętę,  a  trafniejszóm  uczuciem  wska- 
zywała drogę  piszącym;  lud  trwalszych  co  dzień  wrażeń  dozna- 
jąc, lepszych  utworów  na  scenie  swojój  zapragnął.  Wszystko 
szczęśliwym  kierowane  popędem,  zapowiadało  obecny  już  wiek 
smaku  i  światła. 

Kornel  co  nie  dawno  w  ibdei  dźwigał  jeszcze  pęta  poprze* 
dników  swoich,  nagle  w  Cydzie  stał  się  twórcą  i  języka  i  sztuki 

LiteraturaHiszpańska  była  wtedy  w  wielMóm  poważaniu  we 
Francyi.  Przewaga  ta,  w  dziełach  imaginacyi,  szła  nic  wątpliwie 
za  przewagą  polityki.  Poeta  nasz  i  osnowę  Cyda  i  niektóre  wyra- 
żenia, cały  nawet  zaród  trajedyi  swojój,  znalazł  w  pisarzu  ES 
szpańskim  Guillenie  de  Castro.  „Było  to,  mówi  Laharpe,  nk 
przywłaszczeniem  cudzej  własnością  ale  zdobyczą  genimzu,*^ 
Kornel  uzacnił  (^uillena,  przydał  mu  nowe  i  wielkie  piękności 
usunął  znaczną  część  błędów;  nie  usunął  wszyMkich,   bo  tmdne 
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I  if^MAgad  od  człowieka,  co  pierwszy  dwóch  blisko  wieków  cie. 
tOMtę  2acz|ł  rozjaśniać,  aby  sam  wszystkiego  dokonał. 

I  Od  Cyda  teatr  Francnzki  poczyna  właściwą  epokę  sławy 

i  udoskonalenia  swojego.  Talent  dramatyczny  znalazł  tę  osnowę 
w  teatrze  Hiszpańskim  i  przyswoił  ją,  nie  jako  przywłaszczenie 
cudzej  własności,  ale  jako  zdobycz  szlachetną.  Uzacnił  co  chciał 
rozwinąć  i  naśladować,  szanował  rzeczy  godne  nczczenia,  nie 
pominął  wydatnych  piękności,  przydał  do  nich  nowe  i  własne, 
nic  zapatrzył  się  na  same  formy,  ale  wszystkie  zalety  treści  zgłę- 
ba  i  wyczerpał.  Jeżeli  zaś,  nsuwając  znaczną  część  błędów,  nie 
ń  sunął  wszystkich;  pamiętać  trzeba,  że  Kornel  prawie  bez  po- 
przednich wzorów,  pierwszy  stwarzał  w  narodzie  swoim  i  teatr 
i  język.  Cyd  ma  to  szczególne  znamię,  że  z  przedmiotu  swego  do 
nowych  dziejów  należy.  Dla  tego,  niektórzy  krytycy  i  bliżsi  cza- 
sów naszych,  zarzucają  Kornelowi,  że  w  późniejszych  dziełach 
odstąpił  drogi  tak  trafnie  wybranćj.  Będziemy  mieli  sposobność 
zastanowić  się  nad  tóm,  gdy  pierwój  samo  dzieło  poznamy. 

Układ  i  postęp  tój  trajedyi,  powszechnie  jest  znanym;  jest 
to  obraz  wielki  i  zajmujący,  w  którym  mitoie  tocsy  okazałą  wał- 
kę  z  najszlachetniejszemi  uczuciami  honotu  i  powinności. 

Ponieważ  udziałem  bywa  najznakomitszych  pisarzów,  te  ich 
płody  ulegać  muszą  równie  sądowi  rozumu  i  czasu,  jak  płochym 
wyrokom  nieumiejętnych  znawców;  nie  uniknął  Kornel  zarzutów. 
Sądzono,  jakoby  rola  Kymeny  ubliżała  związkom  rodziny.  Nie  zaślu- 
bin ona  Rodryga  na  grobie  ojcowskim,  jak  to  mylnie  twierdziła 
współczesna  krytyka.  Zwykle,  fałszywe  zdania,  potrzebują  fałszu, 
aby  się  pozornie  ugruntowanemi  zdawały.  Wiemy,  że  trajedja 
Kornela,  nie  kończy  się  na  obrzędzie  wesehiym.  Najściślejsza 
pr^zwoitość  doradziła  autorowi,  zostawić  w  niepewności  słucha- 
cza,  względem  tego  związku,  który  gdyby  nawet  w  oczach  jego 
nastąpił,  jeszcze  prawa  moralności  nie  byłyby  obrażonemi.  By- 
łoiby  najprzód  dzido  to  w  samćj  rzeczy  trajedja,  gdyby  nie  pod- 
niosło miłości  do  najwyższych  uczuć  walka  honoru  i  pomsty. 
Czyliż  Xymena  nie  złożyła  przed  tronem  całój  okropności  roz- 
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paczy?  Gzyliż  po  zgonie  Gomeza,  widok  Rodryga  Bie  olmda 
w  j6j  sercu  najświętszej  powinności,  najsprawiedliwszej  gra^ 
i  przerażenia?  Nie  mówi  ona  o  dawnój  miłości,  ale  jedynie  po- 
mstą oddycha.  Nowe  zwycięztwo  Rodryga,  nowe  laury  któreim 
ozdobił  skronie,  po  oswobodzeniu  tronu  i  kraju  od  nieprzyjacie- 
la, nie  pokonywają  najszlachetniejszćj  razem  córki  i  BajnieszczQ- 
śliwszój  kochanki: 

Acbl  Elwiro  użal  sig  nademną.  (patrz  Tam  /.  tr.  44;, 

Ażeby  ocenić  z  serca  ludzkiego  powziętą  prawdę  wszystkich 
uczuć  Xymeny,  należy  ją  śledzić  we  wszystkich  częściach  sztidd 
Kornela.  Jeżeli  w  przytoczonych  wyrazach  daje  się  postrze- 
gać niejaki  cień  walki  tak  naturalnćj,  tak  podobnój  do  prawdy, 
nie  było  jój  wcale  w  pierwszćm  w  natchnieniu  duszy  najcnotliw- 
szój,  kiedy  rozpaczająca  córka,  pierwszy  raz  niosła  do  tronu  łzy, 
żale  i  skargi. 

Nie  żył  już— nie  przemówił -potężniejsza  siła, 
Krwią  mi  jego  na  piasku  powinność  króśliła, 

Qwrfrt  Toni  h  9tr.  23;. 

W  całym  ciągu  dzieła,  uważajcie  panowie  jak  szczęśliwie 
autor  połączą  w  Xymenie  uczucia  rodzinne  z  uczuciami  honoru, 
chwały,  bohatórstwa.  Nie  tylko  ona  domaga  się  pomsty  za  ojca 
jako  córka,  z  sprawiedliwą  dumą  przypomina  dzieła  rycerskie 
Gromeza,  jego  wielkie  usługi  dla  króla  i  ojczyzny.  Serce  przeto 
tak  mocno  czująca  godność  kastyllańskich  rycerzy,  nie  może  ra- 
z^n  w  sprawiedliwszój  rozwadze  potępiać  szlachetności  Rodryga. 
Nie  mógł  on  między  miłością  i  honorem,  między  kochanką  i  oj- 
cem, inszego  czynić  wyboru,  bez  winy,  któraby  go  w  oczach  sa- 
mój  nawet  Xymeny  niegodnym  jój  przywiązania  czyniła.  Czuje 
i  wyznaje  ta  nieszczęśliwa  córka ,  że  Rodryg  stałby  się  winnym, 
gdyby  wieczną  skazę  na  skroni  sędziwego  ojca  bez  pomsty  zosta- 
wił. Przypominać  nie  trzeba,  z  jaką  się  mocą  ten  szlachetny  spór 
objawia,  gdy  w  następujących  scenach,  bądź  nad  okropnością 
wzajemnych  obowiązków,  tu  syna,  tu  córki,  ubolewa,  i  gdy  później, 
nie  obojętna  na  nowe  zaszczyty  Rodryga,  w  samom  jego  nad 
Maurami  zwycięztwie,  widzi  ofiarę  godniejszą  dl»  pomsty  Gome- 
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za,  gif  powtórnie  do  króla  przemawia,  gdy  kastyUańskich  ryce- 
rzy wzywa  na  straszną  dla  siebie  pomoc.   Znalazia  ją,  bo  któż 
nie  poniesie  życia,  dla  pozyskania  takiój  nadgrody?  Lecz  w  tym 
okrutnym  sporze,  wszystkie  serca  dziwią  się  heroizmowi  Xymeny, 
nie  przestając  dzielić  najskrytszych  jój  cierpień  i  uczuć.    Kiedy 
więc  literacka  zawiść  kardynała  Richelieu,   skłoniła  akademią 
Francuzką  do  posądzenia  Xymeny  o  mniój   cnotliwe  uczucia 
córki;   rozum  i  prawda  przyznały  Kornelowi,  iż  znał  owe  ta- 
jemne poruszenia  duszy,   które  walka  najżywszych  uczuć  obu- 
dzą, i  może  w  tćm  dziele  zostawił  najdoskonalszy  wzór  sztuki, 
gdy  tak  trafną  koleją,  tak  z  głębi  serca  ludzkiego  powziętóm 
stopniowaniem,  przywiódł  Xymenę  do  najtragiczniejszćj  sytua- 
eyi,  w  którój  ona  sama,  próżno  nienawidzonego  Rodryga,  do  zwy- 
cnęztwa  nad  Sanchezem  zachęca.  W  tój  godnćj  wszelkich  po- 
chw2^  scenie,  równie  jak  w  całój  sztuce,  obie  ofiary  cnót  najoka- 
zalszych, stawią  piękny  heroizmu  obraz,  zawsze  jeden,  zawsze 
wzrastający:  a  nie  może  być  zbrodnią  ten  tryumf,  za  którym  jest 
król,  Kastylia  i  powszechne  widzów  życzenie.  Dla  tego  Francya 
piękność  Cyda  zamieniła  w  przysłowie,  i  dla  tego  na  nieugrun- 
towany  zarzut,  chlubnie  odpowiedział  zgodny  poklask  dwóch 
blisko  wieków. 

Jak  nie  masz  dzieła,  któreby  piękniejszy  wystawiało  obraz 
czasów  rycerskich,  tak  niepodobna  widzióć  prostśj  kolei  i  po- 
rządniejszego pasma  namiętności,  prowadzonych  od  śmiertelnój 
obrazy,  do  przebaczenia.  Nie  pojmuję  jak  ta  przyrodzona  kolej 
mogła  ujść  uwagi  jednego  z  recenzentów,  który  nie  dawno  roz- 
wiązanie tój  tragedyi  za  błędne  uznał,  a  co  większa,  własne  na 
to  miejsce  utworzył.  Trzeba  mu  było  i  Xymenie  i  Rodrygowi 
życie  odebrać,  aby  tym  hojnym  i  nadaremnym  krwi  przelewem, 
popsuć  mądre  osnowanie  Kornela  i  poprzedniczym  scenom  naj- 
większą zaletę,  naturalnego  dążenia  do  zamierzonego  końca, 
odebrać. 

Nie  odważając  się  na  takie  wielkie  zamysły  poprawiania 
wielkich  pisarzów,  w  tóm  co  oni  mają  najlepszego^  powiedzmy 
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r9.czćj,  że  teatr,  co  tak  wspaniale  przez  Eoniela  otwonsa^gm  »* 
sts^y  mógł  już  stoszoie  obiecywać  sobie  przys2d:%  doskonatoćci  wMr 
dzieję. 

Po  wyznania  Zymeny  i  po  tych  ostatnich  wyrazach  Bodi;^ 

Powstańcie  teraz  wszystkie  potęgi  choć  z  piekła. 
Złączcie  się  Kastyllanie,  Nawarro,  Maurowie, 
I  kto  się  tylko  mężem  w  Hiszpanii  zowie. 

oklask  powszechny  widzów  nie  może  się  wstrzymać  od  wyrain^ 
oznaki  najmocniójszego  zajęcia.  Jnż  odtąd  nadziqa  atachacaito 
jest  niewątpliwą,  już  ich  życzenia  nieni^hie.  Wszelki  inny  abi* 
tek,  nie  ten  którego  oczekujemy,  nie  ten  który  Kornel  wprawa- 
dziły  uczyniłby  na  nas  nieprzyjemne,  bo  najmniój  apodaraiie 
wrażenie. 

Cokolwiek  po  tój  scenie  następąje,  jnż  słabazóm  wjiik' 
wać  się  musi,  bo  trudno  jest  nadzwyczajną  siłę  wratoń  w  r6- 
wnym  stopniu  wygórowania  utrzymać.  Już  nas  przeto  więo^ 
uderza  niejaki  przymus  w  scenie  Sancheza,  pr2yno8zącego  Xy* 
menie  swój  własny  nie  Rodryga  oręż.  Nie  zajmnje  błąd  chwito- 
wy  tój  nieszczęśliwej  córki,  bo  jest  i  mniój  potrzebnym  i  mi^ 
podobnym  do  prawdy. 

Dwakroć  tego  mniój  szlachetnego,  że  tak  powiem,  podstf* 
pu  nżywa  Kornel  w  Cydzie,  do  wyjawienia  tajemnyełi  mySK 
Xymeny*,  raz  w  czwartym  akcie,  gdy  król  w  sposobie  zbyt  po^o- 
litym  i  do  godności  tragedyi  niestosownym,  udaje  przed  cóiką 
Gomeza,  że  Rodryg,  okrjty  ranami,  po  powrocie  z  bitwy  Maoiy- 
tańskiój,  w  obecności  króla  żyć  przestaj  drugi  raz  w  akcie  osta- 
tnim, kiedy  Xymeua  na  widok  przybywającego  Sancheza,  mni^ 
ma  że  Rodryg  nie  żyje  i  utaić  dłużój  nie  może  swojćj  miiośd 
W  porównaniu  dwóch  tych  scen,  wyznać  potrzeba,  iż  droga  jest 
mniój  godną  nagany*  Musiał  bowiem  Kornel  stawić  Rodiyga  w 
walce  z  Sanchezem:  dopominały  się  tego  rycerskie  prawa  lioo^- 
m.  Lecz  drobne  doświadczenie  aktu  czwartego  ubliża  do^tąjao* 
śd  tragedyi.  Kiedy  w  tamtym  potrzeba  tylko  dobrego  aktora  aby 
wrażenie  teatralne  ocalić,  bo  w  rzec^  nie  ma  zjych  r61|  ałftS| 
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iii  aktwowi^  tedy  w  tym  drugim,  niepodobiią  jest  rzeczą,  aby 
-mjm&sk  Kornela  \AMM!fm  komedyi,  nadać  ton  poważnej  trage- 
dyi  Dowodzi  tofie  Kornel,  najzdolniejszy  do  słów,  myśli  i  środ- 
ków wynioflłyeh,  wypłacał  jeazcze  długi  skałonemn  wiekowi.  Jak 
podobny  stan  osób,  podobne  środki,  amiał  Rasyn  uzacnić  w  Bry- 
taBnikw,  InbwMitrydacie,  obaczy  to  każdy,  kto  w  pilnóf  rozwa- 
dze d^^,  umie  śledzić  i  wydoskonalenie  sztuki 

Od  dawna  znajome  są  mniejszój  wagi  błędy,  których  Kor- 
m1  w  Cydzie  uniknąć  nie  zdołaŁ  Jedne  z  nich  sprawiedliwa  kry- 
mka poprawiła,  b^  uji^cia  przez  to  dziełu  iadnój  piękności.  Do 
rzędu  takich  należy  rola  krtiewnój,  w  którćj  dwojaką  niesto- 
aowBOŚó  spostrzegamy.  Jest  ona  bowiem  najprzód  od  początku 
do  k<^lea  zupinie  nie  potrzebną,  bo  żadnego  ani  w  ciągu  sztuki 
aag^wną  akcyę  nie  ma  wpływu,  ani  się  do  rozwiązania  przykła- 
da. Jest  przy  tóm  szkodliwą,  bo  oddzielnym  postępując  trybem, 
z  głównym  c^nem  nie  połączona,  osłabia  ciąg  doznawanych 
przez  słuchacza  wrażeń,  kiedy  uwagę  jego,  już  nie  powiem  roz- 
dw^a,  ale  nieprzyjemnie  w  najważniejszych  często  miejscach 
pryerywa.  Miłość  Oresta  i  Pirrusa,  Hermiony  i  Andromaki  w  dzie- 
le Raąyna,  tak  są  związane,  iż  nie  pojmujemy  prawie  jakby  je  mo- 
ima  tgFło  rodąe^rć,  bez  zepsucia  n^lepiój  pomyślanego  układu. 
Lecz  te  ostatnie  stopnie  doskonałości,  to  współdziałanie  sił  ró- 
teyoh  na  pozór,  nie  było  jeszcze  Kornelowi  znajomóm. 

Nie  zdołał  on  nawet,  tak  ściśle  jedności  miejsca  utrzymać, 
jak  to  w  Horacyuszach  widzimy.  Wszelkie  podania  o  greckich 
teatrach  dowodzą,  że  tam  i  rymotwórcy  i  widzowie  na  urządzę- 
me  seeny  obcgętnemi  nie  byli  Widok  jednegoż  miejsca  nigdy 
8  OCBEU  patrzących  nie  znikał,  teraźniejsze  bowiem  między  aktar 
mi  przerwy,  zastępowały  chóry,  których  pieśni,  w  nieobecno- 
ści i^bó^wnyeh  osób,  spocząć  nie  dawały  uwadze  widzów.  Nato- 
nwist^  acMa  obszerna,  już  od  początku  dzieła  wyobrażała  zupeł- 
ną attqjecowość,jakiój  wymagał  uUad  pisarza.  Dziś  gdy  pod  tym 
mi^em  teatra  nafląse  tak  wiele  się  różnią  od  greckich;  słusznie 
ii/^  iui»lff  za  adamem  Woltera^  który  nie  tego  żąda,  abyśmy  me 
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opuścili  nigdy  jednego  pokoju,  jednego  pnjraioiika,  jedi^j  świą- 
tyni; lecz  żeby  wolność  jakiój  poeta  nżyć  zechce,  nmiarkowam 
była  przynajmniej  konieczną  potrzebą,  rzeczywistą  noteośdt 
i  wiemćm  podobieństwem  do  prawdy.  Jeieli  pokonanie  trodao- 
ści,  stanowi  tryamf  sztnki;  zapewne  ten  pisarz  więcćj  nas  do  sie- 
bie niewoli,  który  od  nas  mnićj  wymagać  będzie  warunków^  przy- 
puszczeń i  dozwoleń:  a  w  takim  razie,  nie  poczytamy  za  wymyri 
i  próżną  formę  tego  wszystkiego,  co  złudzenia  naszego  dopełnia 
Sprawiedliwie  nad  to  uważano:  „iż  w  ciągu  Cyda  Kornela,  scem 
często  jest  próżną:  aktorowie  wchodzą  na  teatr,  lub  też  go  opu- 
szczają, ani  się  widząc,  ani  przemawiając  do  siebie.^ 

Uchybienie  to,  Laharpe  za  jedno  z  główniejszycfa  pocału- 
je. Wiadomo  panom,  jak  łatwo  o  podobnego  rodzaju  drobno- 
ściach  zapomniećby  mogła,  owa  pochopna  swoboda,  owa  mim- 
mana  wyższość  geniuszu ,  co  myśląc  że  tworzy,  innego  po  sobie 
nie  zostawia  śladu,  jak  nieład,  usterki  i  zamieszanie.  Zastana- 
wiając się  nad  znakomitemi  tylu  wieków  dziełami,  zdając  sami 
przed  sobą  sprawę  z  wrażeń  jakie  na  umysłach  naszydi  csyniłf, 
jeżeli  szukamy  pierwszych  podstaw,  na  których  Sofokkmie, 
Enrypido wie, , opierali  swoje  osnowy;  pogardzać  nie  I>ęd2iemy 
tóm,  co  oni  zgodnóm  doświadczeniem  za  potrzebne  uznali,  co 
im  wskazał  rozsądek,  co  natchnęła  prawda. 

Dzieła  dramatyczne,  wi  ęcój  niż  wszelkie  inne,  wystawine 
są  na  sąd,  nie  już  uczonych  lecz  ludów.  Daje  o  nich  wyroki  nie 
tylko  znawca  ukształcony  w  doświadczenia  szkole,  ale  razem  każdy 
człowiek,  co  bez  szczególnój  namiętności,  zmysły  tylko  swoje,  s^- 
ce  i  czucie  przynosi.  Często  nawet,  ten  drugi  nie  tak  łatwo  my- 
lić się  może  jak  piśrwszy,  jeżeli  się  za  teoryami  nie  uprzedza. 
Nie  radźmy  się  tu  ani  Horacyusza,  ani  Boala;  lecz  kiedy  napngr* 
kład  w  czwartćj  scenie  aktu  III  Cyda,  po  owćm  rozrzewnii^ącćai 
dwojga  kochanków  rozstaniu,  Rodryg  jedną,  Xymraa  dragą  stro- 
ną teatru  oddalają  się,  a  Dyego  w  tćjże  samój  chwili  na  to  sa^ 
mo  miejsce  przybywa,  nie  postrzegając  syna  którego  szukał; 
nie  czujemyż  szkodliwój  przerwy,  nie  poznągemyż  błędu,   co 
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EM8  Z  miłego  omamienia  tak  nieprzyjemnie  wywodzi?  Zgwałcone 
podobieństwo  do  prawdy,  studzi  natychmiast  zajęcie.   Chcemy 
bowiem  nieprzerwanego  złudzenia,   a  to  złudzenie  utrzymuje  się, 
nie  tylko  wiernością  obrazów,  ale  ścisłśm  ich  połączeniem.  Ni- 
gdzie  może  ta  konieczna  potrzeba  dobrego  scen  osnowania,  ja- 
wniśj  się  postrzegać  nie  daje,  jak  w  tóm  miejscu  tragedyi  Kor- 
nela.  Cói  bowiem  może  być  wspanialszego  nad  te  dwie  sceny 
o  których  mówię?  Oddzielnie  uważane,  mieszczą  w  sobie  wyso- 
kie piękności  Tu  Rodryg,  z  całą  okropnością  rozpaczy  pićrwszy 
raz  widzi  Xymenę,  którój  krwią  najdroższą,  dla  nieuchronno] 
pomsty  honoru,  oręż  swój  broczył.  Tu  znowu  tenże  sam  nieszczę- 
śliwy Rodryg,  pićrwszy  raz  widzi  ojca  własnego,  z  którego  czoła 
starł  wieczną  zniewagę.   Talent  pisarza  z  dziwną  mocą  wydał 
wszystko  co  rozdziera  serce,  co  umysł  ludzki  do  najszlachetniej- 
szych uczuć  podnosi.    Przecież  zataić  nie  można,  ile  pierwsza 
scena  osłabia  skutek  drugiśj.   ^chacz  silnie  zajęty,  nie  łatwo 
wchodzi  w  stan  drugiśj  osoby,  którćj  przybycia  nie  przewidywał, 
a  podobno  w  tój  chwili  nie  pragnął.  Pomijam,  iż  Dyego,  z  obrazą 
^szelkićj  prawdy,  znajduje  się  w  domu  Xymeny,  lecz  co  ważniej- 
sza, sama  nawet  zmiana  teatru,  nie  zaradziłaby  temu  wrażeniu. 
Słowa  Dyega,    chociażby  w  ustach  naj^ieglejszego  autora,  nie 
przedzierają  się  długo  do  serca  słuchacza,  aż  póki  sam  Rodryg, 
przybyciem  swojśm,  stygnącśj  nie  ożywi  uwagi.  Taka  jest  po- 
trzeba dobrćj  scen  kolei,  dobrego  związku  w  osnowaniu,  taka 
natura  przepisu  często  zbyt  lekcś  ważonego,  iż  kara,  że  tak 
powiem,  blisko  następuje  po  błędzie.  Nie  mnie  przystoi,  w  dzie- 
le wielkiego  Kornela,  podawać  sposób  poprawy;  gdyby  jednak 
z  należ]rtem  zachowaniem  miejscowości  sceny,  Rodryg  po  ro- 
zmowie z  Xymeną  nie  oddalał  się  z  oczu  moich,   gdyby  samego 
w  zamyśle  rozpaczy  zastał  nadchodzący  ojciec,  nie  traciłaby  na 
tćm,  tak  sądzę,  cała  piękność  następującej  sceny,  a  niewątpliwie 
zyskałby  związek  rzeczy,  zyskałby  zapał  słuchacza.  Miałby  on 
bowiem  przed  oczyma,  jeden  i  tenże  sam  obraz,  nieprzerwany 
Biczćm,  a  w  dwócl)  najwyższych  przemianach  losu  wydany.  Lecz 
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Bodryg)  który  dopiero  scenę  opuócit,  powrftcającj  sa  tei 
miejsce  po  kilkmiasta  wiersach  Dyega;  nie  tylko  wyrazom  cg- 
ca  wiele  mocy  odbi6ra,  ale  nawet  szlachetoćj  z  nim  sw<q4^  ro- 
zmowie, niejakiegoś  ostudzenia  udziela.  Wszakie  i  to  do  prze- 
pisów sztuki  należy,  ateby  główna  osoba,  czyli  ona  jest  obecna 
czy  schodzi  ze  sceny,  w  działaniu  i  losach  swoich  pewny  p»* 
stęp  czyniła.  Czóm  8%  między- akta  w  tragedyi ,  tćm  być  po- 
winny przerwy  w  obecności  bohatóra  sztuki  Błędem  je6t,  jeidi 
akt  dalszy  od  tój  zaczyna  się  chwili,  na  którćj  poprzedzaltgr  af 
skończył.  Nie  mniejszćm  takie  uchybieniem  będzie,  gdy  osoba, 
mająca  w  dramm  acie  ciągłe  nasze  zajęcie  przywiąagrwać  do  ae* 
bie,  dla  tego  tylko  oddala  się  od  nas,  abyśmy  ją  potćm  w  lyia- 
że  samym  stanie  widzieli. 

Wolter  w  kommentarzach  swoich  nad  dziełami  Komdi) 
obok  uwielbień  dla  geniuszu  pisarza,  któremu  sam,  jako  pier- 
wszemu w  zawodzie,  wielką  część  własnój  swój  cłrwały  był  wi- 
nien, Wolter,  którego  sądy  w  sporach  sztuki  i  smaku,  od  nie- 
przyjaciół nawet  francuzkiego  teatru  są  szanowane,  upatnge 
nowe  uchybienie  w  Cydzie.  Widzi  on,  że  IsrSl  w  Scenie  YI 
aktu  drugiego,  zbyi  obojętną  czyni  wzmiankę  o  Maurmch  mo- 
gących zagrozić  nubezpieczemłwem  stoHcy.  W  sam^  raeciy, 
trudno  jest  mówić  z  jawniejszóm  lekceważeniem,  o  potocznón 
jakióm  zdarzeniu. 

Skutek  wkrótce  dowiódł,  jak  niebaczną  była  ta  asarozunia- 
łość  Ferdynanda,  lub  racz6j  widoczna  jego  nieroztropność.  Bez  wa- 
leczności Rodryga,  bez  męztwa  kilkuset  ochoczych  młodzieńców, 
Ferdynand  mógł  utracić  koronę.  Czyni  tu  Wolter  pytanie,  czy 
wolno  wyprowadzać  na  scenę,  tak  ważną  a  mało  działającą  osobę. 

Miło  jest  widzieć,  jak  autor  Zairy,  w  sto  lat  postępu  sztah 
ki,  autorowi  Cyda  poprawę  doradza.  „Nie  byłożby,  mówi,  bar- 
dziój  szlachetną,  a  więcój  zajmującą  rzeczą,  okazać  większe  nie- 
bezpieczeństwo i  trwogę  z  powodu  zbliżenia  się  Maurów  i  wy- 
stawić taki  stan  napaści  i  obrony,  iżby  cała  nadzieja  ojo^zny 
poległa  w  osobie  Gomeza,  którego  za  krzywdę  wyrządzoną  zna* 

Digitized  by  VjOOQ IC 


-  «as  - 

su^temn  starcowi,  ukarać  przychodzi?  Niebyłoiby  to  tragi* 
czBĆm  prawdziwie  w  ciąga  dzieła  zdarzeniem,  gdyby  na  słowa 
króla,  on  jeden  ocalić  nas  moze^  doniesiono,  ii  Gomez  nie  żyje? 
Ten  pomysł  nadałby  wyższą  cenę  zwycięztwu  Rodryga." 

Wątpić  nie  można,  że  każde  z  tych  postrzeżeń  stałoby  się 
źródłem  nowych  piękności.  Należałoby  mi  tu  jeszcze  zwrócić 
uwagę  panów  na  dalszą  osnowę  tćj  roli.  Jest  ona  ciągle  mi^ 
znaczącą  i  słabą.  Cóż  bowiem  działa  ten  król,  osoba  tak  do- 
stojna i  ważna?  W  czwartym  akcie,  pośród  okazałego  dworu,  słu- 
cha męzkiej  powieści  Rodryga,  o  rozprawie  do  którój  ni  radą  ni 
rozkazami  nie  chciał  należeć;  nieco  późniój,  przez  mnićj  godne 
zmyślenie,   doświadcza  serca  Xymeny,  zabrania  i  dozwala  po- 
jedynku między  Rodrygiem  i  Sanchezem,  nareszcie  świadkiem 
jest  tylko  tryumfu  miłości  i  męztwa.    Myśl  natracona  uwagami 
Woltera,  czyliżby  nie  mogła  pójść  dalśj  ?  poczytaliżbyście  pano- 
wie za  rzecz  nie  potrzebną  lub  nie  podobną,  gdybym  nie  tylko  do 
jednćj  sceny,  ale  do  całkowitćj  roli,  wyższy  stopień  siły,  przewa- 
gi i  charakteru  rozciągnął?  Silnićj  odznaczona  rola  Ferdynanda 
w  Cydzie,  mogłaby  podnieść  do  wyższego  kresu  walkę  Rodryga. 
Taka  bowiem  rola  jaką  widzimy,  bardziój  powiernikowi  niż  królowi 
przystoi.  Jakże  zdolnym  był  Kornel  błąd  tak  widoczny  popełnić? 
nie  opłaciłże  go  znakomitą  jaką  pięknością,  któraby  z  tćj  właśnie 
zbytecznćj  roli  pochodziła?  Tak  niewątpliwie:  zostawił  on  i  tu 
ślad  niepospolitego   talentu.   Przytomna  jest  pamięci  naszćj 
owa  najświetniejsza  scena  aktu  II,  kiedy  z  jednśj  strony  rozpa- 
czająca Xymena  przychodzi  u  nóg  monarchy  wzywać  sprawie- 
iliwości,  z  drugiśj  Dyego  krew  własną  przelać  jest  gotów,  w  o- 
bronie  najcnotliwszego  z  synów,  najmężniejszego  z  rycerzów. 
Bez  roli  króla,  nie  mielibyśmy  tćj  najwymowniejszćj  walki  mię- 
izy  Dyegiem  i  Xymeną.   Zapominamy  więc  o  błędzie,   a  dziwi- 
ny  się  talentowi  i  sztuce  poety.  Pierwsze  słowo  Xymeny  dopo- 
iiiaa  się  śmierci  człowieka,  którego  ona  ubóstwia.  Mniema  Wol- 
ter iż  nie  masz  piękniejszćj  nad  tę  sceny  w  teatrze.  „Kiedy  w  mi- 
ości,  (słowa  są  jego)  idzie  o  miłość  same,  namiętność  ta  nie  jest 
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tragiczna  Będzieli  Xy&res,  albo  Farnaces  cieszył  ńę  mSoScii 
Monimy?  czy  Antyoch  znśhibi  Berenikę?  wielu  widzów  mogą  nt 
to  być  obojętnemŁ  Ale  czy  Xymena  dozwoli  ałeby  krew  Rodiygi 
płynęła?  kto  zwycięży?  czyli  rozpacz  córki  po  zgonie  oajdi- 
wniejszego  z  wojowników,  czyli  głos  ojca  za  synom?  wszystkie 
ta  umysły  wielkiego  skutku  czekają,  wszystkie  serca^  litoć^ 
trwoga  i  przerażenie  ogarnia.^ 

Kiedy  nie  jeden  z  sędziów  sztuki,  dla  tego  fedynie  przeciw 
)ój  i»*awidłom  powstaje,  że  ich  często  wielcy  ludzie  nie  zacho- 
wali; czemuż  razem  nie  docieka  tój  tajemnicy,  przez  którą  oni 
wielkie  osiągnęli  wrażenia  i  skutki ,  co  znowu  tryumfem  jest 
sztuki?  Tak  podobno,  mierne  talenta  naśladowały  Szekspira 
biorąc  z  niego  wszystko,  prócz  geniuszu.  Tak,  mylne  zdania  me* 
których,  sądząc  piękności  Cyda,  mniemały,  iż  Eomel  dolm)ć 
tego  dzieła  winien  był  śmielszój  przepisów  pogardzie;  że  im  kto 
mniój  naśladować  będzie  Rasynów  i  Molierów,  tóm  swol>odniej- 
Bzą,  tóm  pewniejszą  znajdzie  drogę  talentu.  Uważać  trzeba 
Kornela,  spoinie  z  wiekiem  którego  jest  chlubą.  Piękności  są 
jego  własnemi,  wady  własnością  spółczesnych.  Daje  on  razeia 
widzióć  czóm  był  sam,  i  czóm  byli  otaczający  go  pisarze.  Jeidi 
mimo  jawne  uchybienia,  dzieła  jego,  po  Kasynie  nawet  i  Wołte- 
rze,  nie  przestają  być  wzorami;  przypisać  to  należy  tym  właśnie 
pojęciom,  tym  pomysłom,  gdzie  sztuka  na  prawdzie,  rozsądku  i 
przyzwoitości  oparta,  obok  gieniuszu  jego  jaśnieje.  Dwa  te  nie- 
rozdzielne  przymioty,  razem  mu  towarzyszyły  i  w  dziełach  starości 
opuściły  go  razem. 

Rozważając  Cyda,  widzimy,  z  jaką  prostotą,  mocą  i  szla- 
chetnością, otwiera  się,  wzrasta  i  rozwiązuje  jego  osnowa.  Nie 
ma  żadnych  trudności  wykład  rzeczy:  owszem,  te  same  sceny 
które  służą  do  poznania  miejsca,  osób,  i  celu  trajedyi,  już  j^ 
uroczysty  obraz  stawią  przed  nami,  i  kiedy  nam  poeta  swój  za- 
miar objawia,  już  serca  nasze  śmiałym  postępem  akcyi  sihiie  zt^ 
jął  i  wzruszył, 
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Ihra  {^4wQe  obrazy  nad  ws27stldeiiłi  iniiemi  panują,  Xy- 
nena  i  Rodryg,  miłość  i  honor.  Któżby  nie  chciał  usprawie- 
dliwić pierwszć^y  kto  nie  pragnie  być  podobnym  drugiemn? 
Oboje^  między  najgwałtowniejszą  namiętnością,  i  świętym  powin- 
ności głosem,  między  nadzieją  szczęścia  i  obecną  śmiercią,  wal^ 
czą  sadach  etnie  i  stale.  Wzór  heroicznych  poświęceń,  zdumienie, 
"widok  srogich  cierpień,  politowanie,  obawa  zbyt  kosztownych  o- 
fiar,  trwogę  i  przerażenie  obudzą.  Żadna  scena  nie  co&  postępu 
akcyi;  zdarzenia  nowe  i  wielkie,  nieprzewidziane  a  koniecznie  pra- 
ufrdziwe,  rodzą  się  przed  oczyma  naszemi;  przydajmy  do  tego  stjl 
lEfyniosły,  uczucia  przyrodzeniu  wierne,  myśli  w  bohatórskióm 
aerctt  czerpane,  fortuacje  tragiczne;  a  wyobrażenie  nasze  zaledwie 
pojąć  zdoła,  jak  wielki  zawód  przebył  Kornel  od  pierwszego 
WBtBpu  na  scenę. 

„Ja?  umrzeć?  a  zuchwalca  cios  zemsty  ominie? 
Sława  imienia  mego  razem  ze  mną  zginie? 
Zostawię  w  krąja  pamięć  wieczystego  sromu, 
Żem  tak  źle  utrzymywał  honor  mego  domu? 
Potomność...  na  co  wszystka  krew  moja  się  wzdryga, 
WyiTje  piętno  hańby  na  grobie  Rodryga?.. 
Nie— sam  namysł  tu  zbrodnią:  przed  szczęściem,  miłością 
Ojciec  piorwszćm  jest  prawem,  pierwszą  powinnością, 
Nie— świat,  i  miłość  nawet  tego  po  mnie  e^eka: 
Wyrzeka  się  kochanki,  kto  się  sławy  zrzeka.'* 
Oto  wiemy  obraz  Rodryga  ;    oto  zaród  walki,  która  dre- 
szczem przejmie  serca  słuchaczów.    Nie  mniąjsssy  jest  heroizm 
w  charakterze  Xymeny. 

Ach^  RodrygttI  niestetyl  wśród  mego  cterpienia, 
Widzę  nędzna,  musiałeś  unikać  shańbienia, 
I  chociaż  jeszcze  widok  przeraża  mię  krwawy, 
Wyznaję,  byłeś  synem,  broniłeś  twój  sławy. 
Równą  tobie,  okrutnyl  żądzą  zemsty  pałam, 
I  mnie  honor  jest  drogi,  i  ja  ojca  miałam." 
.  Jakież  szczególne  znamiona  rozróżniają  te  świetne  obra- 
B3d     Nie  jest  to  początek  tworzącój  się  sztuki   Szlachetny  Ro- 
iryg  me  śmie  nawet  żalić  się  na  okrutną  powinność  którą  wy. 
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konał,  Xymeiut  do  bohaterstwa,  łączy  jakąś  rzeumoió  płci  swojQ 
właściwą,  tak  czułą,  tak  z  głębi  serca  ladzkiego  powziętą,  ii 
nie  masz  oka  coby  na  jćj  głos  odmówiło  łez  boleści  i  ialo. 

Godnie  przemawia  sławą  tchnący  młodzieniec.  Ghociaibyśmy 
go  widzieli  upadającego  pod  przewagą  nieszczęścia,  któt  nie  p6j- 
dzie  za  jego  przykładem,  kto  mu  tak  pięknćj  chwały  zazdrościć 
nie  będzie?  Łagodniejszą  jest  mowa  Xymeny, 

W  charakterach  Gomeza  i  Dyega  uderzają  rysy  zdolną  r^ 
ką  kreślone.  Obadwa  umysły  równie  szlachetne  i  wielkie.  Łecx 
pierwszego,  obecna  dzieł  rycerskich  sława  czyni  zuchwalszym  i 
dumnym;  drugi,  ciężarem  lat  znękany,  czóm  był  zapomnieć  nie 
moie,  ćmi  jeszcze  pamięcią  swoją  najznamienitsze  wojowników 
czyny,  żyje  jako  szczęśliwy  świadek  przychylnych  potomności 
sądów.  Mało  jest  pomników  tak  silnój  wymowy,  jak  ta  kt^ 
Kornel  z  charakteru  Dyega  wyczerpnął.  Kiedy  w  obronie  syna 
mówi  przed  królem,  jak  szlachetnie  użala  się  na  wiek  swój  obcią- 
żony latami,  jak  godnie  wspomina  dawne  swe  dzieła,  jakiego  bo- 
hatóra  zapowiada  w  Rodrygu. 

Go  najwyżój  charakter  Dyega  podnosi,  co  Kornelowi  zape- 
wnia chwałę  najpif^kniejszego  pomysłu,  to  zaiste  rycerskie 
starca  przekonanie,  iż  krew,  która  z  niego  pochodzi,  powinna 
bohatórskie  serce  ożywiać.  Tak^  po  spełnionój  zemście  obrażone- 
go honoru,  wita  godnego  siebie  syna. 

Podporo  mój  starościl  synu  pełen  cnoty! 
Dotknij  się  tój  siwizny  wolnój  od  sromoty, 
Pocałuj  ten  policzek,  i  obacz  te  skronie, 
Z  których  wieczną  niesławę  starły  twoje  dłonie. 

Mógłże  straszliwszy  piorun  uderzyć  w  serce  Rodryga,  jak 
kiedy  mu  ojciec,  miecz  swój,  którego  drżąca  dłoń  utrzymać  nie 
zdołała,  na  pomstę  honoru  oddaje.  Przeciw  komu?  przeciw  mg- 
waleczniejszemu  z  mężów  Hiszpanii.  Nie  oto  się  pyta  śmiafy 
młodzieniec.  Szczytnym  wyrazem.  Powiedz  wprzód  imię  jeg^, 
dowodzi  że  go  ani  siła,  ani  też  sama  nie  zastraszy  przeciwnikt 
jBława  Lecz  ten  oręż  ma  być  zbroczony  krwią  ojca  Xymenjr. 
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3$kBź  po  tym  strasznym  rozkazie,  następiąje  nadgroda, 
kiedy  teoie  sam  ojeiec  mficiciela  swego  uwielbia  i  wita! 

,,0  jakże  z  tego  długu  pięknie  się  wypłacaszl 

Jam  ci  tylko  dał  życie  ty  mi  honor  wracasz, 

A  jak  życie  bez  sławy  nędznym  jest  ciężarem, 

Tak  winną  ojcu  wdzięczność  przewyższasz  twym  darem." 

Myliłby  się,  ktoby  mniemał,  iż  w  Cydzie  mało  wykazać  mo- 
^a  miejsc  wygórowanćj  szczytnoścL  Do  rzędu  takich  nie  w%tpli- 
irie  należy  ów  wyraz,  dopiero  przytoczony  odemnie,  owe  słowo 
Xjmenjf  kiedy  na  ofiarowaną  sobie  przez  Sancheza  pomstę,  od- 
powiada wielkim  wyrazem:  nieszczęslma!  przez  który  maluje  się 
tak  wiernie  cała  okropność  jój  stanu.  Wreszcie  takiemi  są  wiel- 
kie zdania^  wielkie  uczucia,  wielkie  pomysły  autora.  Nie  pociesza 
ojeiec  strapionego  syna  pospolitą  mową,  nie  wstrzymuje  go  na- 
wet od  zamysłu  śmierci,  ale  tylko  świetn|ejsze  jój  pole  wskazuje: 

,Idź,  nieprzyjaciół  kraju  zamachy  odpierają 
A  jeśli  śmierci  pragniesz,  tam  z  chwałą  umieraj. 
Umrzój,  lecz  szlachetnemi  ozdobiony  blizny, 
Zyskaj  łzy  twego  króla  i  wdzięczność  ojczyzny.** 

Lecz  ta  żądza  wielkości,  nie  zatłumia  głosu  natury.  Czuły 
ojciec  nie  przeżyłby  zgonu  syna  swojego  i  nie  taką  mu  serce  je- 
go zapowiada  wróżbę. 

Albo  raczój  powracaj  w  okrzyku  zwycięztwa, 
Dałeś  już  narodowi  piękny  dowód  męztwa. 

(pairz  Tam  L  Ur.  42). 

Wszelki,  chociażby  najwiemiój  wydany  charakter,  nie  był- 
by godnym  trajedyi,  gdyby  mu  jakiżkolwiek  rodzaj  szlachetno- 
ści nie  towarzyszył.  Często  w  rozbiorach  naszych  powtórzymy  tę 
prawdę,  że  wielkie  nawet  zbrodnie,  równie  jak  wielkie  cnoty,  ma- 
ją prawo  do  heroizmu.  Dalekim  jest  od  takiego  zarzutu  Gomez 
Kornela.  Duma  nawet  jego,  łatwe  u  nas  usprawiedliwienie  znaj- 
duje. Sądzi  on,  że  sam  jeden  ma  prawo  do  najpierwszych  w  kra- 
ju dostojeństw,  znieważa  bezsilnego  starca,  ubliża  powadze  tro- 
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nu,  pogiffdgft  wyKWtnitBi  młod^  praedwiuk^  a  pnMie*  od  je- 
go ciosu  gime.  Lecs  ttezneia  jego,  obok  wyniosłośei,  m»i%  wk  ori 
sławę  i  dobro  narodu.  Przy  nimby  to  królowie^  z  i^^o  waan, 
uczył  się  trudnćj  wojowania  sztuki.  Mniema,  że  zariaga  na  dw»* 
rze  Ferdynanda,  w  zapomnienie  idzie.  Wreszcie  umie  on  spra- 
wiedliwość samemu  Dyegowi  oddawać,  gdy  go  nie  jątrzy  osobistm 
obraza.  Oto  są  słowa  Gomeza. 

(pairz  Tm  L  •fr.         ). 

Te  główne  rysy  nie  dozwalają,  iżby  duchacz  usiraąl  zapfh 
nie  przywiązanie  swoje  od  osoby  Oomeza.  Sztuka  Eomda  prze- 
widziała ten  skutek,  a  ostatnie  słowa  które  dumny  behatćr  wy- 
mawia, jednają  mu  nasze  trwałe  uczczenie.  Kiedy  bowiem  nieB- 
straszony  Rodryg  z  ostatnią  mocą  dopomina  się  bitwy,  kiedy  wy- 
razami: boisz  się  umOrai:  zdumiewa  zarozumiałego  MaurAwr  po- 
gromcę; odzywa  się  w  nim  nader  sprawiedMwia  piękna  poeliwft- 
la  honoru  i  powinności. 

»Pójdś:  czynisz  twą  powinność:  nic  nie  zetrze  z  czoła 
Hańby  syna,  co  krzywdę  ojca  przeiyć  zdoła.* 

Otóż  prawdziwe  i  tra£ae,  równie  własnój  winy,  jak  słuszno- 
ści wyznanie— przez  to  samo  skuteczniejsze,  że  je  niezg^ętjy  hra- 
biego umysł,  tak  długo  wstrzymywał.  Wreszcie  ktokolwiek  z  pil- 
ną uwagą  rozbierał  scenę  kłótni,  ten  się  przekonał  zapewne,  że 
jak  niepodobna  wzajemnego  dwóch  wielkich  mężów  zapału,  wła- 
ściwszemi  stopniami,  do  ostateczności  posunąć;  tak  żywe  starca 
wyrazy:  w  sztuce  rymotwórcy,  nie  bez  usprawiedliwienia,  prowa- 
dzą aż  do  chwili  zniewagi. 

Powiedzmy  w  tóm  miejscu,  jak  znakomite  znąjdąjemy  wzo- 
ry, w  Cydzie  Kornela,  scen  i  rozmów,  uważanych  oddzielnia 
Wyborną  jest  powyższa  kłótnia,  przedziwnóm  wyzwanie  Rodiy- 
ga,  nic  nie  wyrównywa  dramatyczności  tój  sceny,  w  którój  Xyme- 
na  i  Dy  ego,  mówią  przed  królem.  Przepych  i  okazałość  towarzy- 
szą scenie,  gdzie  Rodryg  po  odniesionóm  nad  Maurami  zwycię- 
stwie, zamiast  ukarania,  nadgrodę  odbiera.  Również  piękny  w  łćm 
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ttuAm  miejsca  widriimy  ^hnz^  Uedy  Xyttefia  w  gronie  kftstyl- 
sidch  rycerzy,  wyirołaje  mściciela.  G6t  m6wić  o  polegnanin  osta- 
tni£m  Rodryga  i  Kymeny?  Co  mówić  o  dwóch  scenach  mi§di^ 
ojcem  i  synem?  Jest  to  płomień  honoru,  wdzięcznoćci,  najcssyst* 
nych  uczuć  kochania.  Tak  w  caiym  d^gu  dzieła,  geniusz  i  po- 
eluszna  woli  j^o  sztuka  postrzegać  się  daj%. 

Obok  czterech  tak  wielkich  obrazfów,  nie  dadw,  te  rola 
Sancheza  w  mniój  wydatnym  osnowana  jest  obrazie.  Gdyby  je- 
dnak i  tój  osoby  za  mniój  ważną  nie  poczytywano,  gdyby  talent 
drtera  wsparł  dięci  pisarza;  czuję  w  przekonaniu  mojóm,  jak 
iiteleby  mołnai  temu  obrazowi  ująć  słabości,  a  przydać  znaczę- 
mA  i  mKy. 

O  śtyta  Kornela  lie  do  nas  s«dztć  należy.  Współrodacy  je- 
go pnonou^ą  mm  te  dwie  wielkie  zalety,  iż  razem  stworzył  i  teatr 
i  język.  Jaką  nową  postać  pod  piórem  j^o  pn^brała  poezya; 
ałeby  to  oc^ć^  dosyć  jest  zważyć  liczne  w  Cydzie  ozdoby,  wier- 
sae  zaiAowaiie  w  paimięci,  moc  porywającą,  zwroty  śmiałe,  szezę* 
ślłwe  i  nowe,  często  nawet  poprawność,  do  którój  talent  jego  na* 
atępGÓw  nic  przydać  nie  zdołał. 

Po  Medei  i  Cydzie  widziała  Francya  Horacyuszów.  Była  to 
zapewne  najszlachetniejsza  odpowiedź  Kornela,  na  zarzuty  prze- 
ciwników, którzy  w  pierwszych  jego  dziełach  upatrywać  nie  chcie- 
li śladów  twórczego  geniuszu.  Nic  on  tu  nie  jest  winien  poprze- 
dnikom swoim,  nic  naśladowaniu;  obaczómy  co  winien  łustoryi 
]>oqrć  jest  przeczytać  wyjątek  z  księgi  pierwszój  LiwiuszayCbą^ 
Brojący  wymowną  powieść  o  wałee  trzech  ze  strony  Aiby^  trzech 
ze  strony  Rzymu  wojowników;  aby  się  przekonać,  ile  Kornel,  do 
napisania  tój  trąjedyi,  czerpać  musiał  pomocy  w  bogactwie  wła- 
snych pomy^w. 

Odległa  potomność  przywiązuje  uroczyste  jakieś  poszano- 
wanie do  starożytno)  wielkości  Rzymu,  którą  wzniosły  bohatór- 
skie  cnoty  jego  obywatelów,  a  głos  jego  pisarzów  uwiecznił 
Ziaje  się  iż  w  dziejach  pamiętnego  ludu,  umysł  Kornela  szcze- 
gófaiicjs^e  miał  upodobanie.   Dusza  jego,  jak  silnie  umiała  czuć, 
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tak  zdolną  była  w  aerca  nasze  przelewać  wzniode  nczncia:  ii|ł- 
szą  nad  ws^stkie  względy  miłość  ojczyzny,  heroiczną  stałoś^ 
szczytne  poświęcenie  się  dla  prawości  i  cnoty.  Te  wielkie  zna- 
miona odznaczające  Kornela,  stały  się  podobno  pnsyczyną,  ił 
z  większą  przychodzi  mn  łatwością  zadziwiać,  niż  wzruszać,  ii  za 
osnowę  dzieł  swoich  chętniój  rzeo^  wielkie  obiera,  mni^  czasea 
na  to  zwałając,  czyli  wjijęte  przez  niego  z  dziejów  zdarzenie, 
zdolnćm  jest  przjrjąć  na  siebie  wszystkie  formy  dramatyczMijo 
nkładu. 

Pod  panowaniem  trzeciego  z  początku  królów  rzymskieh,  Tmt- 
la  Hosłiliusa^  wszczęła  się  wojna  między  dwoma  sąsiedniemiipo- 
krewnemi  miastami,  Albą  i  Rzymem.  Spór  ten  ważny  powierzoBOO* 
sobistój  odwadze  sześciu  mężów,  z  obojój  strony  wybranych;  pano- 
wanie odzierżyć  miała  ta  strona,  która  zwycięży.  Trzój  Horacgutu 
za  Rzym,  trzój  Kury acy usze  zsl  Albę  walczyli.  Z  pośród  obrońców 
Rzymu,  dwaj  bracia  w  krwawym  boju  polegli;  już  Alba,  widząc  je- 
dnego przeciwnika,  łatwo  sobie  wróżyła  panowanie  nad  Bzymem; 
tóm  bardziój,  kiedy  pozostały  Horacyusz,  z  pola  bitwy  uchodząc,  ra- 
dosną tę  dla  Albanó  w,  smutną  dla  Rzymian  wróżbę  potwierdaoać  wą 
zdawaŁAle  ucieczka  rzymskiego  wojownika  niebyła  skutkiem  trwo- 
gi, owszem  jedyną  otuchą  tryumfu.  Jeżeli  on  bowiem  trzem  ra- 
zem nieprzyjaciołom  wystarczyć  nie  zdołał,  każdego  z  osobna  ła- 
twiój  się  spodziewał  pokonać.  Nierówno  odebrane  rany,  rozdzie- 
liły trzech  Kuryacy uszów,  gdy  wedle  sił  w  nierównych  odst^ach 
przeciwnika  ścigają.  Zatrzymał  krok  uchodzący  Horacyusz  i  po 
krótkićj  walce,  najbliższego  trupem  położyh,  wnet  zagraża  śmier^ 
cią  drugiemu,  zwycięzca  oczekuje  na  trzecią  ofiarę. 

Tu  pozostał  mąż  z  mężem,  żelazo  z  żelazem. 
Rzymianin  tym  wprzód  groźnym  ozwie  się  wyrazem: 

(pair*  T.  J.«<r.  110) 

Oto  jest  główna  powieść  wyczerpana  z  historyu  Cała  ta 
osnowa,  mieści  się  w  dwóch  narracyadi,  które  w  tragedyi  Kor- 
nela czytamy.  Reszta,  cały  ciąg  czterech  pierwszych  aktów,  jest 
wynalezieniem  autora,  opartóm  na  tój  wzmiance  dnejowój,  żs 
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walczący  z  oboj*j  strony  wojownicy,  byli  z  sobą  złączeni  przez 
związki  krwi  i  miłości.  Sprężyny  na  których  Kornel  dzieło  swo- 
je osnował,  są  własnym  jego  utworem,  tak  nowym,  iż  tu  sobie 
dziejopis  mało  przywłaszczyć  może,  tak  zaś  prawdziwym  i  traf- 
nym, iż  w  całym  dziele  Kornela  nie  masz  rysu,  któregoby  ści- 
sła prawda  za  swój  własny  przyjąć  nie  chciała. 

Zastanawiając  się  nad  powyższćm  historycznóm  zdarzeniem, 
spostrzegają  zacni  słuchacze,  iż  oprócz  pobratymstwa  dwóch  lu- 
dów, oprócz  wyboru  sześciu  wojowników,  oprócz  opisanej  bitwy, 
eo  wszystko  w  ustach  poety  pięknóm  i  wzniosłóm  być  może;  nie 
masz  z  resztą  nic  takiego,  coby  oczom  naszym  stawić  mogło  zu- 
pełny obraz  tragedyi.  Teatr  bowiem  nie  przestaje  na  tóm,  ażeby 
opowiadanie  dziejopisów  naocznie  tylko  wystawiał;  jest  razem 
trodnóm  powołaniem  jego,  w  walce  namiętności,  w  mocy  i  spe- 
szę powodów  silnie  władających  sercem  człowieka,  szukać  tój 
sztuki,  co  nas  kolejno  przeraża  i  wzrusza,  a  pasmem  nadziei 
i  trwogi,  łez  i  radości,  do  widzianego  przywiązuje  obrazu  i  do 
wielkiego  skutku  prowadzi. 

Czytając  powieść  Liwiusza^  czyliż  drzemy  na  wzmiankę 
imion  wybranych  rycerzów?  czyliż  nas  jedna  strona  więcój  niż 
droga  zajmiąje?  czyliż  zachodzi  jaka  zmiana  między  losu  wybo* 
rem  i  bitwą,  któraby  nas  mogła  nowój  troskliwości  nabawić? 
Obecni  świadkowie  tego  zdarzenia,  moglibyśmy  się  wprawdzie 
dziwić  męztwu  wojowników,  uważać  stopień  ich  zręczności  i  si- 
ły; ale  nie  miałyby  serca  nasze  tój  nawet  roskoszy,  żeby  jednój 
lab  drugićj  stronie  życzyć  tryumfu.  Cóżby  nam  w  tój  mierze 
wskazywać  mogło  życzeń  naszych  przewagę?  Nie  oręż  tylko,  nie 
postać,  nie  osoby  walczących  widzióć  pragniemy:  chcemy  widzieć 
serca,  znać  ofiary  jakie  z  siebie  czynią,  uczucia  jakie  ich  do  tego 
skłaniają,  związki  które  zerwali,  drogie  straty  jakie  widzą  przed 
sobą:  słowem,  chcemy  widzieć  ludzi,  abyśmy  sami  niemi  będąc, 
do  ich  losów  własne  niejako  losy  łączyli. 

Niechaj  ta  uwaga,  zgodna  zapewne  z  wyobrażeniem  jakie 
mieć  należy  o  tragedyi,  służy  razem  za  odpowiedź  na  zarzut  je- 
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dnego  z  krytyków,  który  za  błąd  poczytuje  „iż  Kornd  asdane- 
nie  tak  wielkie  i  publiczne,  w  któróm  szło  o  losy  dwóch  państw, 
tylko  między  dwiema  ścianami,  z  oddaleniem  wszelkich  widzów 
wystawia.^ 

Trzeba  więc  było  stawió  oczom  n^srym  obszerny  wid^t^ 
równiny,  na  którój  obadwa  wojska  rozłożyły  swoje  obozy,  tę  prze- 
strzeń między  Albą  i  Rzymem,  na  którój,  w  obliczu  licznych  za- 
stępów, wybrani  wojownicy  walczyli,  te  mogiły,  które  iKilegIfiB 
wzniesiono,  tę  nareszcie  bramę  Kapeńską^  przed  którą  trynmfc- 
jacy  brat  niesławnym  mieczem  zabił  swą  siostrę,  płaczącą  nd 
zgonem  kochanka.  Widzimy  to  wszystko  w  powieści  Łiwinsza,  wi- 
dzimy w  wierszach  Kornela,  lecz  może  nie  widzielibyśmy  tego 
nigdy  w  martwóm  wystawieniu  scenicznóm.  Czytałem  t^  nń/j 
osnowy  tragedyą  napisaną  przez  niemieckiego  autora  CoUhuL 
Jest  to  dzieło  nader  ciekawe,  ze  sposobu  jakim  pisarz  chce  się 
różnić  od  francuzkiego  poety.  Jakby  celem  jego  było  sptawdać 
powyższą  krytykę,  chce  on  w  obrazach  tragicznych  całe  zdanoe- 
nie  wystawiać.  Poczyna  rzecz  na  granicy  dzieląoój  Albę  od  Ba^- 
mu,  daje  widdeć  straże  i  czaty  spór  wiodących  lodów.  Nie  za- 
pomina o  tryumfalnym  wozie  czterema  końmi  dągnioBym,  na  kl^ 
rym  zwycięzca  wjeżdża  do  Rzymu.  Za  tą  wiernością  szczegóttir 
dekoracyjnych,  obrzędów  i  hymnów,  poszła  zl^rteczna  wierność 
osób.  Widzimy  tam  trzech  Horacych  ze  strony  Rzyma  i  tnsA 
Euryacych  ze  strony  Alby.  Jak  pierwsi  mają  ojca,  który  tak  świe- 
tną gra  rolę  w  historyczno)  powieści  i  w  dziele  francndaóm,  tak 
być  musi  na  sonie  ojciec  drugich,  zbyteczny,  bo  nic  nie  działa- 
jący. Królowie,  dyktator,  kapłani,  wszystko  to  niewłaściwie  uty- 
te, ćmi  przedmiot,  a  natomiast  giną  szlachetne  wyrazy  i  najwznio- 
ślejsze heroizmu  uczucia,  których  autor  od  Kornela  nie  chdał 
przyswoić,  własnemi  zaś  pięknościami  ich  zastąpić  nie  aiidał. 
Pominąwszy  tę  ogólną  uwagę,  że  tragedyą  nie  jest  obrazem  tur- 
niejów; należałoby  się  zapytać,  co  właściwie  w  Honu^szach  sti- 
nowi  osnowę  tragiczną?  czyli  owe  wielkie  i  pubficzne  zdarzoie, 
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w  ktÓTĆm  szło  o  losy  dwóch  ludów,  czyli  raczćj  ta  walka  różnych 
nczać  i  najmilszych  związków,  między  ojcem  i  dziećmi,   mężem 
i  ±on%,  bratem  i  siostrą,  narzeczoną  i  nieprzyjacielem,   nade- 
lirss^stko  za6  między  obywatelem  a  ojczyzną?   Wszystko  cokol- 
mek  to.  więlkiem,  co  strasznóm^  co  rozrzewniającóm  widzieć  wo- 
iemy,  nie  wychodzi  i  wychodzić  nie  może  za  obręb  ścian  danio- 
wych; cała  moc  sceny,  cała  okropność  stanu  działających  osób, 
intraprmUoi  parUłe^y  zawarta  jest  między  domowemi  ścianami, 
w  gronie  jednój  rodziny.  A  nawet  wyznać  musimy,  że  chociaż- 
hj&off  przeniesieni  byli  na  pole  rozprawy,  przecież,  w  obec 
dwóch  spór  wiodących  ludów,  cóżby  nas  mocniój  zajmować  oio- 
gło,  jeżeli  nie  ten  wzgląd  na  związki  rodzinne?  Lecz  nie  zapo- 
mniał Kornel  obuscen  trafnie  połączyć,  —  połączyć,  tak  j^ 
prawdziwa  doradzała  mu  sztuka.  Bo  nie  oddalając  się  z  mu- 
rów Rzymu,  czyliż  nie  widzimy  obu  wojsk,  miyących  uder^^ć 
na  siebie?   Czyliż  nie  słyszymy  przekonywającego  głosu  dy- 
ktatora, kiedy  dzikie  zastępy  w  samom  natarciu  od  krwi  rozle- 
wu wstrzymuje,  czyliż  nie  widzimy  chwili,  w  którój  każdy  nie- 
mai  w  szczególności  żołnierz  błąd  swój   poznaje.    Czyliż  na- 
kmiiec  nie  uderza  nas  sam  obraz  bitwy  braterskiój  najwicar- 
iiiejsz^  pędzlem  wydany?   Jjecz  wreszcie  zapytajmy  si^  sa- 
9a«go  o^u,  który  historya  Kornelowi  podała:,  na  czóm  tu 
głównie  jego  wielkość  polega?  czy  na  samój  walce  sześciu  wojo- 
wników? Nie  zapewne;  spór  ten  owszem  zdaje  się  wiele  utrącać, 
kiedy  walczące  ludy  tak  łatwo  oddają  go  losowi;  i  bez  porówna- 
aia  więoój  zimuje  długa  między  Rzymem  i  Kartaginą  zawzię- 
tość Co  więc  dziejopis  uważał  za  nąjgłówniejszą  treść  swojćj 
powieści,  to  sztuka  w  daleko  obszerniejszym  zakresie  doradziła 
Kmelawi.  i,Użył  on  tych  ścian  domowpchy  już  nie  tylko  do  o- 
braiti,  którego  przedmiotem  ma  być  ofiara  najściślejszych  związ- 
ków rod^^nych;  ale  razem  przelał  to  uczucie  w  obadwa  ladj^, 
świądki  największych  poświęceń  się  wybranych  rycerzy.  Już  ta 
boviem  nie  sam  iduduicz  widzi  okropną  scenę  w  domu  Hora- 
tfwm  widzą  ją  znartwiałe  zastępy  Albanów  i  Rzymian: 
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,3i6Sli  do  l>oju,  pełni  zapału  i  grozy, 
Lecz  widok  ten  obadwa  poruszył  obozy, 

(patrz  T.  I  sir.  9Ą 

któreł  wystawienie  sceniczne,  jaka  mamiąca  naśladowania  zrę- 
czność, zdołi^by  zastąpić  ten  obraz,  nie  oczom  ale  myśli  nasz^ 
przytomny,  obraz  przerażenia,  litości  i  trwogi  dwóch  nieprzyfa- 
znych  obozów? 

Lecz  nie  mniój  dowodnie  sam  Szlegel  zb^a  własny  swój 
zarzut  Mówi  on  na  tćj  samój  karcie,  (która  mieści  wszystkie  je- 
go nwagi  nad  Horacynszami  Kornela)  ie  jedynym  tój  tragedyi 
przedmiotem,  może  być  trynmf  patryotyzmn  odniesiony  nad  n- 
dzinnemi  związkami,  uważa,  iż  bez  tego  węzła,  akcya  stałaby  sic 
prostą  powieścią,  nie  mogącą  mieścić  w  sobie  żadnój  tragirzn^ 
osnowy.  Czemuż  przecie,  gdy  tę  najgłówniejszą  prawdę  przy- 
znaje, żąda  razem,  aby  nas  autor  na  pole  bitwy  dwóch  narodów 
przenosił,  abyśmy  tam  raczój  wspólnie  z  całćm  wojskiem,  w  obli- 
czu wodzów  i  ludów,  świadkami  byli  tragedyi,  która  wyłącznie 
na  rodzinnych  i  miłości  związkach  polega,  którćj  cel,  że  tak  po- 
wiem domowy,  przeważa  owe  wielkie  i  publiczne  między  dwona 
narodami  zdarzenie?  Zapewne  krytyk  tego  tylko  wymaga,  ażeby 
autor  nie  trzymał  nas  ciągle  w  murach  jednego  domu,  lecz  że- 
by scena  równie  w  Rzymie  jak  za  murami  Rzymu,  stawiła  nas 
wielkie  widoki.  Lecz  w  takim  razie  słusznie  wątpićby  można, 
czyliby  ztąd  wynikły  jakie  znakomite  piękności  dla  dzieła;  to  zaś 
żadnój  wątpliwości  nie  podpada,  owszem  jawnie  się  z  dalszego 
rozbioru  okazuje;  ileby  przez  to  rymotwórca  uczynił  dla  sielue 
niedostępnemi ,  najważniejszych  sytuacyi  i  najszca^tniejszyd 
obrazów. 

Przebieżmy  w  krótkości  dzieło  Kornela,  uważając  jego  o- 
soowę  i  postęp.  Pierwszą  scenę  trajedyi  otwiera  Sabina,  żonabo- 
hatóra  sztuki,  z  Julią  przyjaciółką  swoją.  Cóż  może  być  bardziej 
rzewnego,  jak  ta  jćj  trwoga,  o  Albę,  o  Rzym,  dwie  ojczyzny  r6- 
wnie  sercu  jćj  drogie!  Z  jednćj  strony  widzi  trzech  braci,  z  dro- 
giój  męża.  Nie  są  to  nieprzyjaciele,  lecz  jednegoż  rodupotOBki^ 
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złączeni  wielorakim  węzłem  krwi,  przyjaźni,  miłości.  Komukol- 
wiek nieba  przeznaczą  zwycięztwo,  okupi  je  Sabina  łzami  swo-- 
jemi,  i  czyjakolwiek  krew  ma  płynąć,  zbyt  ona  blisko  do  serca 
nieszczęśliwój  należy.  Tak  więc  wykład  czyli  expozycya  sztuki, 
bez  trudu,  bez  przymusu,  wraz  z  samą  otwiera  się  akcyą.  Podo. 
bny  lecz  razem  różny  jest  stan  nadchodzącćj  Kamilli.  Siostra  Ho- 
racyusza,  ma  w  nieprzyjacielskim  obozie  kochanka.  Zwycięzca 
czy  niewolnik  nie  może  zostać  jćj  mężem;  wyrocznia  którój  się 
niedawno  radziła ,  wątpliwe  zapowiada  jćj  szczęście,  lecz  sen 
straszny,  w  okropnych  widmach,  rozpaczy  tylko  i  śmierci  spodzie- 
wać się  każe,  W  takiój  chwili,  przybywa  z  nieprzyjacielskiego 
obozu  kochanek  Kamilli;  wojna  już  przerwaną  została,  pokój  i 
zgoda  zawzięte  ludy  połączą;  mają  być  wybrani  trzój  z  obu  stron 
rycerze,  którym  powszechna  wola  rozstrzygnienie  sporu  oddaje. 
Tym  czasem  Rzym  i  Alba  stoją  otworem  dla  obudwu  ludów,  wo- 
dzowie tylko  zajęci  obraniem  walczyć  mających  wojowników, 
woli  niebios  czekają.  Jakie  szczęście,  jaka  radość!  Przejęte  nią 
serca,  nie  przewidują  bynajmniej,  że  ten  cios  okropny,  który  nie- 
dawno zagrażał  Kzymowi  i  Albie,  może  się  za  chwilę  srożyć 
przeciw  samemu  tylko  domowi  Horacyuszów. 

Jakoż  z  otwarciem  drugiego  aktu,  omylna  szczęśliwości  na- 
dzieja, zmienia  się  w  zupełną  pewność  .nieszczęścia.  Ze  strony 
Bzymu  trzój  bracia  Horacyusze  wybrani  zostali  Nie  masz  w  li- 
teraturze dramatycznej,  scen  wyższych,  tragiczniej  szych  prze- 
mian ,  nad  te  które  tu  ciągle  następują  po  sobie.  Unosi  i  zdu- 
miewa nadludzka  prawie  moc  duszy  Horacego;  rozrzewnia  szla- 
chetne Kuryacyusza  męztwo,  złagodzone  miłym  czułości  powa- 
bem. W  pierwszym  sama  skromność  nie  ubliża  wyniosłości  i  du- 
mie Rzymianina,  w  drugim  litość  i  rzewność  może  nawet  coś 
pnsydaje  odwadze  i  poświęceniu. 

Wiadomo  iż  te  wyrazy: 

«Nie  znam  cię  już  wcale.'' 

^A  ja  ciebie  znam  jeszcze.** 
pTzes2sły  w  przysłowie,  albo  raczój  zmieniły  się  w  maxymę  naj- 
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sdachetmejsz^  Dał  się  słyszćć  zewsząd  okr^k  podziwieoia;  m 
l^owiem  tak  szczytnego  przed  Kornelem  nie  znano. 

Jest  to  wielkim  dowodem  znajomości  sztaki,  kiedy  twóro; 
geniusz,  po  wysokich  obrazach,  wyższe  wyprowadzać  unia 
I  kiedyż,  przybycie  na  scenę  prosi  ego  żofaiierza,  silniejsze  sprawii 
mogło  wrażenie,  jak  gdy  Flawian  niesie  wiadomość,  te  Albs 
trzech  Knryacyuszów  wybrała! 

Los  co  się  do  naszego  przywiąz^  dziś  rodu      (akt*  T^m  istr.9^ 

Oto  wygórowanie  heroizmo,  może  nawet  dzikie,  może  nie- 
ludzkie, przecież  tym  znane,  co  umiej)  czuć  cał)  potęgę  przywit* 
zania  do  kraju.   Jak  przenikający  jest  wyraz  przeciwnika  gdj 

mówi: 

,^ołDierz  jestem  lecz  przecie  mam  serce  człowieka..." 

Chciejcie  uważać,  że  ten  wielki  obraz,  ten  spór  wynio^di 
charakterów,  niedawno  poprzedziła  owa  scena,  w  którćj  Kurya- 
cyusz,  jeszcze  własnego  nie  wiadomy  losu,  łzy  ronił  nad  Horace- 
go wyborem. 

«Z  obudwu  stron  mam  słuszną  do  płaczu  przyczynę..-'* 

»Co  ty  mnie  płakać  będziesz  gdy  za  swój  kraj  zginę?" 

Cóż  zostawać  jeszcze  mogło  po  tych  rysach  wielkości,  je- 
żeli nie  to  sławne: 

„A  ja  ciebie  znam  jeszcze." 

Można  powiedzićć,  że  ten  akt  jest  ciągłym  składem  szczy- 
tności,  równie  jak  wzorem  naturalności,  prawdy  i  doskonała 
scen  osnowania.  Siostra,  żona,  kochanka,  ojciec,  przedłużają  pa- 
smo uczuć,  które  się  wszystkie  rodzą  w  sercu  słuchacza.  Rozdzie- 
ra je  głos  miłości,  przeraża  trwoga  i  rozpacz  Sabiny,  ale  te  wszy- 
stkie narzekania  i  jęki,  niknąć  się  zdają,  na  widok  jednćj  łzy  e|- 
cowskićj,  która  skrapia  lice  niewzruszonego  starca.  ^Sznkalea, 
mówi  Wolter,  we  wszystkich  starożytnych  i  obcych  pisarzach  po- 
dobnego stanu,  podobnego  zjednoczenia  mocy  duszy,  gsnttih 
wności  żalu  i  nie  znalazłem  wcale  przykładu.^ 

^  Ach  I  nie  rozrzewniaj  serca  czułćm  pożegnaniem, 

Chcę  ci  odwagi  dodać;  na  słowach  mi  zbywa. 

Nie  wiem  czego  się  trzymać,  myfl  moja  wątpliwa, 
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Barn  łes  wstrzymać  nie  mogę...  ale  czas  zbyt  drogi, 
Pełny  twoje  powinność,  resztę  zdaj  na  bogi." 

Kiedy  Kornel  dochodzi  do  najwyższego  stopnia  wygórowa* 
nia,  nie  dziw,  ie  zstępować  musi:  lecz  upadek  jego  nie  jest  po- 
dobny, jak  mówi  Lafaarpe,  do  npadku  tych  pisarzów,  co  niedołę- 
żne i  próżne  czyni)  usiłowania,  aby  się  wznieśli  Wydoskonaliła 
(się  sztnka,  lepsze  wzory  zajęły  scenę  francnzką,  przecież  mają  po 
dziś  dzień  swoje  poszanowanie  dzieła  Kornela,  nie  dla  tego  za- 
pewne, iżby  to  przypisywać  można  czci  przywiązano}  do  imienia 
jego,  ani  tóż  z  tój  przyczyny,  iżby  ciekawoió^  jak  mniema  Lahar- 
pe,  modlą  tam  słuchaczów^  do  uidzmia początkowo  tworzą- 
cłf  się  9ztuki;]  ale  dla  tego,  że  Kornel,  w  tych  częściach  gdzie 
jest  wielkim,  od  nikogo  przewyższonym  nie  został,  że  trajedye 
jego  mają  właściwe  sobie  zalety.  Lnd  nie  idzie  drogą  uczonych, 
nie  jest  jego  celem  szukać  wzrostu  sztuki,  lub  ważności  prawi* 
deł,  ale  spieszy  odbierać  wielkie  wrażenia,  które  na  serce  jego  sil- 
nie działają. 

Z  początkiem  aktu  trzeciego,  tak  nas  zajęli  l>ohatórowie 
sztuki,  tak  uniósł  stary  Horacyusz,  iż  główny  interes  odwrócił 
sf  nieco  od  Sabiny,  a  nawet  Kamilli.  Mimo  tak  straszne  ich  po« 
łożenie,  jesteśmy  wszyscy  za  Rzymem,  albo  raczój  obchodzi  nas 
imię  Horacych.  Już  łzy  i  narzekania  kobiet,  zdają  się  być  słabóm 
powtórzeniem  tego  cośmy  słyszeli.  Tóm  bardzićj  kiedy  im  nie 
pozostaje,  jak  spierać  się  o  to,  czyj  stan  jest  nieszczęśiiwszy,  czy 
Kamilli  mającćj  narzeczonego,  czy  Sabiny  mającśj  męża  utracić. 
Jakaż  tego  ostudzenia  przyczyna?  Oto,  nie  mogą  nikogo  wzru- 
szać zimne  rozprawy  i  rozumowania,  kiedy  serce  mocniój  bije 
i  niniejszego  pragnie  żywiołu.  W  ciągu  tego  aktu  najlepiój  wi- 
dzieć się  daje  cała  trudność  obranój  osnowy.  Dla  przedłużenia 
jój  do  zakresu  pięciu  aktów,  musiał  pisarz  dalekiój  szukać  pomo- 
cy. Aby  zachować  zwyczajną  rozciągłość  czasu,  chciał  uwagę 
naszą  zatrzymać  nad  stanem  Kamilli  i  Sabiny;  tu  już  bez  zaprze- 
czenia słuchacz,  pragnąc  widzióć  walczących,  niechętnie  zostaje 
w  domowych  murach  Horacego.   Ważniejszy  błąd  rozd^ela  je- 
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go  uwagę.  Trzy  oddzielne  czyny,  jakiemi  są:  bitwa  Hora^fuszńw, 
śmierć  Kamilli  i  uwolnienie  bohatśra  od  surowości  prawa,  nk 
mogą  się  mieścić  w  jednym  obrazie.  Uchybienia  tego  żadna  szla- 
ka sprostować  niezdoła,  chyba  gdybyśmy  część  jaką  z  jkycisL  czło- 
wieka, brali  za  osnowę  dramatycznego  dzieła,  lub  tćż  trzy  osobne 
trajedye,  jedne  po  drugićj  widzićć  pragnęli. 

Użył  tu  Kornel  całćj  siły  talentu,  ażeby  przynajmniój  do 
końca  czwartego  aktu,  niejaki  pozór  jedności  zachowaŁ    Owa 
dwuznaczna  pierwszego  aktu  wyrocznia,  owa  groźna  prze8tT<>ga 
brata,  gdy  się  z  Kamillą  rozstaje,  nareszcie  charaktOT  jego  tak 
bliski  srogości,  a  to  jedno  poczytujący  za  zbrodnią,  coby  się  prze- 
ciwić  mogło  szczęściu  i  woli  ojczyzny:  wszystko  to  przygotować 
miało  okropne  siostry  zabójstwo.  W  tym  celu  są  złorzeczenia  Ka- 
milli, w  tym  celu  jój  ostatnie  przekleństwo.  Lecz  gdy  się  główna 
akcya  skończyła,  wszystko  co  po  niój  następuje,  mało  nas  mole 
dotykać.  Widziómy  zbrodnią,  która  może  wtenczas  więcójby  nas 
mogła  przerażać,  gdybyśmy  się  jćj  z  ciągu  sztuki  lękali,   albo 
gdyby  znana  starożytnym  niecofha  przeznaczeń  woła,  szczęśliwe- 
go zwycięzcę  do  tój  okropności  żelazną  prowadziła  ręką.    Lecz 
ta  uwaga  stosuje  się  raczój  do  skutku  całego  dzieła,  niż  do  miej- 
sca, które  nas  obecnie  zatrzymuje.  Zimne  rozprawy  Kamilli  i  Sa- 
biny, nie  długo  trwają.   Wielki  talent  pisarza  na  nowo  jaśnige, 
gdy  się  dowiadujemy  o  wstręcie  obozów,  o  nowych  wyroczniach, 
o  nowym  wyborze.  Ostatnióm  zaś,  że  tak  powiem,  wysileniem  ge- 
niuszu Kornela,  jest  ta  scena  trzeciego  aktu,  kiedy  w  chwili  ożjr- 
wionój  nadziei,  ojciec  walczących  synów,  donosi  córkom,  że  ho- 
nor przemaga,  że  się  bitwa  zaczyna.    Gdybyśmy  się  nawet  na 
plac  boju  przenieśli,  miałyżby  miej  sce  te  zadziwiające  pomysty, 
te  obrazy  wielkie,  tak  rycbło  następujące  po  sobie,  te  najtragi- 
czniejsze losu  i  czucia  przemiany? 

^Przyjdzie  taki  czas,  przyjdzie,  kiedy  rzymskie  plemię 
Świat  zgromi  i  obszerne  zahołduje  ziemię 
Tu  podbitego  świata  prawodawcy  siędą, 
A  króle  o  to  imię  dobijać  się  będą." 
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Właśnie  wsapale  tój  przepowiedni,  niesie  Jalia  wiadomość 
o  zwyeif ztwie  Alby.  Dwaj  H<»racyH9ze  polegli,  trzeci  w  ucieczce 
ocalenia  fieoIuL  Jaki  stan!  jak  różne  trzech  osób  wrażenia!  Nie- 
bo ocaliło  męża  i  braci  Sabiny,  jeszcze  oddycha  ten,  którego 
ubóstwia  serce  Kamilli;  lecz  możnaż  o  tych  względach  pamiętać, 
patrząc  na  stan  ojca,  w  którego  dnszy  dwa  lylko  uczucia  s) 
znane,  Bzym  i  chwała? 

„Nie,  Rzym  nie  jest  poddany,  lub  mój  syn  nie  żyje, 

(Burz  T.  J,  9tr.  104). 

Jeszcze  tn  Jolia  śmie  bronić  niewinnego,  broni  go  przed  ojcem, 
broni  go  niepodobieństwem  zwycięztwa.  Sam  jeden 
,9Góż  miał  przeciw  trzem  czynić? 

Umrzecj  odpowiada  ojciec,  i  oto  jest 
najwyższy  wyraz,  jaki  kiedy  szczytność  wyrzekła. 

(Patn  T,  /,  str.  104). 

Wiadoma  ta  jest  wszystkim  uwaga  Woltera.  Oddaje  on 
Kornelowi  tę  pochwałę,  jaka  i  chwalonego  i  chwalącego  jest  go- 
dna. Mniema  jednak,  iż  ten  wyraz,  lub  w  rozpaczy,  dac  poznai 
przeciwnikom  co  rzymska  broń  znaczy y  pierwsze  wrażenie 
osłabia.  Prawda,  iż  niekiedy  w  uniesieniu  słuchaczów,  w  okrzyku 
zdmnienia,  słyszóć  go  nawet  i  oceniać  nie  można.  Przecież  je^- 
dyny  to  jest  odgłos  ojcowskiego  serca,  jedyny  ślad,  że  obywatel, 
że  Rzymianin,  ojcem  jest  razem.  A  cóż  więcój  przenikać  może 
jak  to  blizkie  połączenie  dwóch  uczuć,  do  najwyższego  posunio- 
nych  stopnia?  Gdzie  szukać  prawdziwo)  piękności,  jeżeli  nie 
w  tych  rysach,  które  geniusz  samemu  przyrodzeniu  wydziera? 

Ta  wzorowa  rola  starego  Horacyusza,  ta  różność  charakte- 
rów dwóch  młodych  bohatćrów,  mówi  Laharpe,  stanowi  cały 
skutek  trzech  pierwszych  aktów.  Uczucie  jakieś  wewnętrzne, 
któremu  się  oprzeć  nie  można,  przemawia  w  sercach  naszych, 
niesprawiedliwością  byłoby,  nie  przebaczyć  chociażby  wielkich 
błędów  autorowi,  który  tak  wysoko  się  podniósł,  stwarzając  ra- 
zem i  język  i  teatr. 

On  całą  kolój  zdarzeń,  aż  do  tój  chwili,  w  własnóm  znalazł 
wyobrażeniu,  on  utworzył  Sabinę,  on  w  Kamilli  dał  pierwszy 
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wzór  tragicznej  miłości;  on  śmiałym  rysem  okróśUł  trzy  róiiie 
charaktery  mężów  kocłiających  ojczyznę  i  cłiwałę;  on  najblii6| 
do  wielkości  Rzymian,  szlachetnością  umysłu  fiwego,  przystąpi]^ 
i  słusznie  powiedziano,  te  jeżeli  Rasyn  umiał  malować  sertey 
Kornel  wielkie  serca  wystawiał. 

W  liczbie  takich  piękności,  mniejsze  uchybienia  zaledwie 
postrzegać  się  dają.  Są  one  przecież  w  dzisiejszóm  sztuki  wydo- 
skonaleniu nadto  widoczne.  Czyli  to  Kamilla  pierwsza  wchodzi 
na  scenę  bez  żadnego  powodu,  czyli  ją  Sabina  tajemnie  o  zmianę 
miłości  posądza;  czyli  sama  kilkakrotnie,  między  Albą  i  Rzymoi 
chęci  i  życzenia  swoje  wątpliwemi  widzie  czyli  o  zwodnictwie  snów 
i  wyroczni  rozprawia,  czyli  nakoniec  oddaje  się  płonnym  rozu- 
mowaniom nad  przewagą  miłości  kochanka  lub  męża;  trudno  mi 
tu  widzióć  Kornela,  a  razem  trudno  nie  przyznać,  jak  wiele  jesz- 
cze miała  sztuka  do  osiągnienia.  Nie  dochodzę  także  powodu, 
dla  czego  Kamilla,  widząc  pierwszy  raz  Kuryacyusza,  mniema,  że 
on  pole  bitwy,  z  utratą  honoru  opuścił.  Myśl  taka  nie  mogła  po- 
stać w  sercu  Rzymianki.  Byłżeby  dla  niój  miłym  kochanek,  któ- 
ryby imię  swoje  zniesławił?  Są  to  nader  drobne  sposoby,  służące 
do  naprowadzenia  pięknych  odpowiedzi,  wymownych  narracyi, 
ale  gieniuszu  niegodne. 

Ważniejsze  daleko  błędy  poczynają  się  z  końcem  aktu  trze- 
ciego.  Czwarty  i  piąty  do  tejże  samój  właściwie  nie  naleią  sztu- 
ki. Uważmy,  iż  w  przerwie  aż  do  pierwszój  sceny  aktu  następu- 
jącegOi  stary  Horacyusz  niesie  dowiedzieć  nie  mógł  o  synie  swo- 
im,  chociaż  z  tym  ostatnim  wyrazem  scenę  opuścił.  Uc^mił  to 
Kornel  dla  ocalenia  narracyi  Waleryusza  a  bardziój  podobno  dla 
pokrycia  głównćj  trudności,  jaka  się  znajduje  w  samym  wyborze 
osnowy.  Jakoż,  gdyby  natychmiast  po  omyłce  Julii,  po  zaprzysię- 
żonój  pomście  ojca,  wszedł  był  Waleryusz  z  doniesieniem  o  zwy- 
cięztwie  Horacyusza;  sztuka  byłaby  się  widocznie  z  trzecim  ak- 
tem skończyła.  Chciał  więc  autor  jeszcze  raz  widzów  swoich 
w  niepewności  zostawić,  a  przenosząc  do  czwartego  aktu  główny 
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kitereS)  chciał  obok  dragićj  akcyi,  ściślejszy  związek  z  pierwszą 
zachować. 

Jakot  skutek  odpowiada  w  znacznćj  części  zamiarowi  jego. 
Wid«ąc  bowiem  Kamillę,  gdy  słyszy  okropną  dla  niśj  powieść 
Walerytlsz8^  dzielimy  boleść  nieszczęśliwćj  kochanki.  Ma  wkrót* 
ce  nadejść  ten  fatalny  zwycięzca,  ma  przynieść  krwawe  łapy 
wydarte  najdroższćj  osobie.  Wstręt  i  rozpacz  obudzają  te  złorze- 
czenia, które  jeżeli  zmieniają  główny  interes,  przynajmniej  są 
wzorem  najźywszćj  wymowy. 

Nie,  nie  szukaj  już  siostry  kędyś  ją  zostawił, 
Widzisz  kochankę  którą  wieczny  ból  zakrwawił, 
Która  cię,  jak  piekielna  jędza,  ścigać  wszędzie 
I  ślad  w  ślad  śmierć  tak  drogą  wyrzucać  ci  będzie... 
Chcesz,  żebym  dzikie  męztwo  uwielbiała  w  tobie, 
I  jeszcze  raz  kochanka  zabijała  w  grobie! 
Oby  takie  nieszczęścia,  na  twą  głowę  spadły, 
Ażebyś  mnie  zazdrościł  morderco  zajadły... 
Wspomnienie  Rzymu  jest  dla  nićj  śmierci  wyrazem.  Tn  się 
znajduje  owe  przekleństwo,  słusznie,  sądem  wszystkich  znawców, 
poczytane  za  wzór  najbliżój  przystępujący  do  przekleństwa  Dy- 
dony.  Złorzeczyć  własnemu  krajowi,  staje  się  w  oczach  Horacyu- 
sza  zbrodnią,  nad  którą  nie  umie  znać  większój.  Tak  błędy  same 
w  dziele  Kornela  dowodzą  jego  wyższości,  bo  je  przynajmniój 
nadzwyczajnemi  pięknościami  opłaca. 

Nie  jest  tego  rodzaju  sądownicza  piątego  aktu  rozprawa; 
tak  ją  bowiem  sam  autor  nazy wa>  a  po  tóm  szlachetnóm  wyzna- 
niu, powtórzyć  nam  tylko  przystoi  słowa  Woltera,  który  spra* 
wiedliwie  dziwi  się  człowiekowi,  co  sam  własne  uchybienie  po- 
znał i  do  sądu  Kornela  tę  jeszcze  uwagę  przydaje,  że  w  tym  są- 
dowym processie  znaleźć  można  znakomite  piękności 

W  wysłowieniu  scenicznóm,  cały  ten  akt  powszechnie  opu** 
szczanym  bywa.  Gdyby  jednak  można  było  co  zmieniać  i  popra- 
wiać w  układzie  Kornela,  mniemałbym,  że  tu  jedynie  poprawia- 
jący Błógłby  korzystać  z  wyżśj  przytoczonćj  Szlegla  uwagi.  Co- 
kolwiek dotąd  się  działo,  jest  rzeczą  domowym  tylko  ścianom 
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właściwą.  Leez  s%d  i  awolttienie  HoraeytisBa  2aeĘ^  Tsft  meą 
publiczną.  A  w  takićm  wyobrażeniu,  cóż  znaczy  ten  kr61,  aga- 
wiający  się  ma  końcu  dzieła  i  w  domu  prywatnym?  Jaki  wa  po- 
wód Walerynsz  do  skargi  swojój?  Jaka  nareszcie  być  mofte  po- 
waga  sąda  takiego  ?  Duumwirowie  potępili  zwycięzcę  Alby, 
lud  go  rzymski  uwolniŁ  Tak  mówił  Eomd  gdy  mu  ucaseai  za* 
rzucali  bł^dy  w  jego  trajedyi;  tak  może  i  ten  akt  piąty  wystawić 
l^ł  winien,  nie  w  domu  prywatnego  obywatela,  ale  wkód  ocalo- 
nego miasta,  w  obliczu  tego  ludu  Rzymskiego,  kt^  awyciczeę 
nieprzyjaciół,  darowaniem  winy  nadgrodziŁ 

Już  z  tego  jednego  dzieła,  możemy  dostatecznie  ocenić,  ja- 
ki postęp  uczyniła  tragedya  pod  piórem  tego  wielkiego  mistrza. 
Przebiegł  on  jeszcze  długi  zawód  chwały,  nim  upadać  zacz^ 
Jeszcze  CynnOj  Polimkt^  Smierc  Pompeja  i  najtragiczniejsza  w 
rozwiązaniu  AotifogtiJta;  jeszcze  powzięty  z  Kalderona  Uaraklnaz 
jeszcze  Nikomed^  Sertorymz ,  stawią  myślącemu  cagrtelnikowi 
wysokiego  rzędu  piękności.  Nie  może  być  w  naszym  zamiarze, 
przechodzić  kolejno  wszystkie  dzieła  tego  poety,  lecz  prr^jdzie 
nam  często  powrócić  do  niego,  od  dzieł  następców.  Ujrzymy  go 
zawsze  jako  twórcę  niezrównanych  pomysłów,  mimo  próżne  usi- 
łowania tych,  co  nie  mogąc  go  przewyższyć,  chcieli  podstawę  jego 
chwały  podkopać 

Napisał  wprawdzie  Kornel,  w  mnićj  świetnćj  życia  polo- 
wie, Pertwrytęj  Ottona^  Ałłyłę  i  inne  sztuki,  może  niegodne  au- 
tora Cyda  iHoracyuszów.  W  czasie  kiedy  Basyn  oArywał  nowe 
t^emnice  Melpomeny,  już  stary  Kornel  dawne  siły  utramł:  osta- 
tnie jego  dzieła  nie  są  równe  pierwszym;  mistrz  zostawiał  pole 
popisu  dla  uczniów,  często  niewdzięt^nych  w  sądzeniu  imuczy- 
cielą.  Żartował  z  niepcnnyśłnych  usiłowań  zwątionego  wiekiem 
olbrzyma,  dowcipny  Boalo;  lecz  i  w  tych  nawet  utworach  staro- 
ści, dają  się  jeszcze  widzieć  ślady  geniuszu;  sądząc  zaś  o  mm 
w  świetnój  epoce  czerstwości,  jakże  ms  ud^za  wyniosłość  jego 
pojęć,  szlachetność  uczuć,  y^paniałoóć  obrazów,  gł^kość  w  zba^ 
daniu  charakterów,  prawda  i  moc  w  rozuinowa&iadil   SłutHio 
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pam/BUmOf.  ie  w%tpliw%  jest  rzeczą,  czylibjr  nowa  literatura 
miała  Rasyna,  gdyby  wprzód  mę  było  Kornela,  to  zaś  jest  pe- 
waem,  że  Kornel  całą  swą  wielkość  winien  sobie  samemu.  Wy- 
dioskonaloną  sztukę,  człowiek  równie  nadzwyczajny  posunął  do 
szczytu  i  ścieśniając  granice  swobody,  rozszerzył  pole  niezna- 
nych przed  nim  poruszeń  i  wrażeń;  lecz  wielkości  Kornela,  cz§- 
8to  we  Fraa(ji  do  imienia  jego  przy  wiązy  wanój,  ani  zachwiać, 
ani  prześcignąć  nie  zdołaŁ  Może  nawet  dostojne  powołanie  tra- 
Sedji  nie  straciłoby  na  tóm,  gdyby  się  wskazanój  przez  Kornela 
drogi,  sciślój  trzymało.  Nie  raz  powtórzymy  tę  prawdę. 

Tragedya  historyczna,  lubo  przez  późniejszych  pisarzów  wy- 
doskonalona, najświetniejsze  swoje  początki  Kornelowi  jest  win- 
na: a  że  ten  rodzaj,  ważny  stanowi  oddział  w  przedmiotach 
pięknój  literatury  i  obecne  dążenie  piszących  zda  się  przyzna- 
wać mu  pierwszeństwo;  pogląd  zatómna  Cynnę,  szacowne  dzie- 
ło firancuzkiego  poety,  dla  nas  użytecznym  być  może. 

Spółcaeśni  przyznawali  tój  tragedyi  wyższość  nad  innemi 
płodami  tegoż  pisarza,  nie  tyle  dla  doskonalszej  sztuki  wyko- 
nania,  ile  raczój  dla  samego  przedmiotu.  Trudno  w  samój  rze- 
czy wystawić  sobie  co  wspanialszego  nad  ten  obraz,  jaki  tw<Nrzyć 
si§  musiał  w  pojęciu  Kornela,  kiedy  Cynnę  pisać  przedsięwziął 
Augmty  władając  Rzymem  i  światem,  zaczyna  trwalszój  szukać 
chiwaty,  w  panowaniu  nad  sercami  obywatelów.  W  każdym  wzglę* 
dzie  nie  zbywało  poecie  na  obfitości  ozdób,  które  zdały  się  ze 
wsząd  gromadzić  do  wybranój  osnowy.  Tu  żyjące  przykłady 
KahwM  i  Pompefówy  tu  chwała  dostojnego  Cezarów  rodu,  tu 
surowa  <»iót  starożytnych  ostrość,  obok  zniesionych  rządów  i  oby- 
caajów;  nie  zatarta  pamięć  klęsk  wojny  domowój,  obok  usta- 
lon^^o  pokoju,  na  którego  łonie  świat  zmordowany  niedawno  za- 
czął oddychać;  słowem,  Rzym  dawny  i  nowy,  rozwijaJty  przed  ry- 
auHwdreą  obraz  równie  bogaty  jak  zajmujący.  W  samym  czynie 
przed  oczyma  świetne  charaktery  działających  osób:  w  Cyn- 
ną^tiebezj^ieezamsBą  skłonność  serca,  pieczoną  z  miłością 
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Rzymu  i  sławy;  w  Emilii  też  same  czucia,  i%dzą  pomsty  natclmio' 
ne;  w  Auguście  tryumf  goduy  wielkiego  człowieka,  co  sam  sie- 
bie zwycięła.  Cóż  gdy  zważać  będziemy  tragiczny  spór,  między 
wdzięcznością  i  sławą,  między  straszną  przysięgą  i  obowiązkami 
przyjaźni,  między  przewagą  miłości  a  zdradą  dobrodziejstw  i  zau- 
fania? 

Sąd  o  dramatycznych  dziełach,  po  pierwszóm  ich  wystawie- 
niu, nie  zawsze  bywa  trafnym  i  pewnym.  Nie  mające  żadnych 
zalet,  łatwo  w  zapomnienie  idą;  pićrwszego  rzędu  pięknościami 
ozdobne,  zyskują  przebaczenie  dla  błędów.  Silne  bowiem  wraże- 
nie, jakie  niektóre  części  na  umyśle  widzów  sprawiły,  odbierają 
zwykle  i  chęć  i  możność  tego  sądu,  który  dojrzała  tylko  rozwa- 
ga,  zimniejsza  krytyka,  wolna  od  chwilowego  zapału  i  obecnego 
złudzenia,  wyrzec  jest  zdolna.  Kto  się  zapatrzy  na  osnowę  Gyn- 
ny,  na  jój  wspaniałość  i  razem  prostotę,  kto  zważy  jak  ten  czyn 
wiernie  z  dziejów  wyczerpany,  żadną  przerwą  czasu  nie  osłabio- 
ny, żadną  nadzwyczajnością  zdarzeń  nie  zawikłany,  prosty,  jasny, 
wielki,  zdawał  się  uwabiać  wcześnie  autora,  od  tych  nawet  za- 
rzutów, któreby  mu  czynić  mogli  zbyt  uprzedzeni  form  i  przepi- 
sów obrońcy;  kto  oceniać  umie  styl  szlachetny  i  ciągle  wzniosły, 
już  nie  tylko  w  mowie,  ale  w  ciągłćj  godności  obrazu;  ten  zape- 
wne, przejęty  mnóstwem  znakomitych  zalet,  mianowicie  zaś  uro- 
czystą powagą  ostatniego  aktu,  dziwić  się  nie  będzie,  dla  czego 
i  słuchacze  i  sam  autor  wielkie  w  tój  sztuce  mieli  upodobanie. 
Bliższy  jednak  rozbiór  odkrywa  w  tóm  dziele  błędy,  które  jakkol- 
wiek wielkiemi  pięknościami  okupione,  szkodzą  ogóhiemu  wra- 
żeniu. Co  ogólnie  o  tój  tragedyi  Wolter  powiedział,  kazałoby 
mniemać,  że  Cynna  wszystkie  inne  sztuki  Kornela  przewjrższa. 
^Nie  jest  to,  mówi,  dzieło  do  Horacyuszów  podobne:  ten  sam  wpra- 
wdzie pędzel  widzimy,  HeJiUcże  doskonalszym  jest  ukiadobra- 
zu\  Nie  masz  tu  podwójno)  akcyi,  nie  masz  różnego  i  przeciwne- 
go zajęcia,  nie  masz  aktów,  przydawanych  do  aktów.  Świetna 
całość  wzmaga  się  bez  przymusu  i  wysUenia  autora.  Wszędzie 
jest  sztuka  i  wszędzie  ukryta."^  Szczególne  przecież  postaseżenia 
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tego  samego  krytyka,  nie  zawsze  się  zgadzają  z  powyższym  są- 
dem ogólnym:  i  w  samśj  rzeczy,  trudno  utrzymywać,  iżby  układ 
Oynny,  a  bardziśj  jeszcze  wykonanie  pomyślanego  obrazu,  wol- 
nym było  od  wszelkiego  zarzutu. 

Ażeby  ocenić,  co  Kornel  powziął  z  historyi,  co  przydał  z  wła- 
snego wynalezienia,  porównać  należy  osnowę  tragedyi  z  powie- 
ścią dziejopisów.  Rozumieją  niektórzy,  że  pisarz  dramatyczny 
z  wszelką  ścisłością  trzymać  się  powinien  historyi,  kiedy  nam 
zdarzenie  historyczne  wystawia.  Z  tego  twierdzenia  pochodzi 
owe  mnóstwo  działających  osób  na  scenie,  których  często  najba- 
czniejsza  uwaga  poznać  i  spamiętać  nie  może;  ztąd  obszerniejsza 
nad  zwyczajną  miarę  scenicznego  wystawienia  rozciągłość  dra- 
matów; ztąd  natłok  drobnych  niekiedy  szczegółów,  w  pośród  któ- 
rych rzecz  główna  leniwo  i  nie  wyraźnie  postępuje;  ztąd  ustawi- 
czna miejsc  zmiana,  utrudzająca  słuchacza;  ztąd  pomieszanie  ro- 
dzajów i  stylów;  ztąd  wreszcie  ten  skutek,  że  autorowie,  nie  mo- 
gąc nadać  podobnie  wypracowanym  dziełom  odrębnego  nazwiska, 
wolą  je  mianować,  w  zbyt  rozległem  znsiCzem\Xj poematami  dra- 
małjfcznemi.  Możnaby  powiedzióć  pisarzowi  drammatu  ściśle  hi- 
storycznego, że  usilność  zachowania  wszystkich  z  kolei  podań 
dziejów,  czyni  go  więcój  historykiem  niż  poetą;  możnaby  nade- 
wszystko  odwołać  się  do  tój  ogólnój  zasady  w  teoryi  sztuk  pię- 
knych, że  jak  w  malarstwie  i  rzeźbie,  tak  we  wszystkich  płodach 
poezyi,  zupełna  i  nieprzerwana  całość,  pierwszym  jest  warunkiem 
dzi^  jedyną  rękojmią  tego  zajęcia  jakie  sprawić  pragniemy. 
Ta  myśl  tworzy  poetów,  skoro  ich  przymusza  do  stworzenia  ak- 
cyi,  węzła  przesileń,  działających  stale  na  umysł  widza  lub  czy- 
telnika. Najlżejsza  znajomość  teatrów,  tak  dalece  potwierdza  tę 
prawdę,  że  jeżeli  w  celniejszych  dziełach  Szekspira^  postrzega- 
my często  zawód  nadto  rozległy,  znika  on  przecież  w  oczach  na- 
sqrch,  zda  się  nam  zwięzłym,  ograniczonym  i  łatwo  dostępnym; 
bo  zwykle  myśl  główna,  którą  ten  geniusz  rozwija,  tak  nas  sil- 
nie i  ciągle  uderza,  że  ją  zawsze  obecną  widzimy,  ani  mamy  chę- 
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ci  mierzyć  lat  i  krain  które  przebija,  kiedy  on  sam  zda  8i«  idi 

nie  mieć  na  myśli. 

W  dziełach  sztnki,  mających  za  cel  pomniki  historycae, 
wynalezienie  artysty  nie  na  tćm  polega,  ażeby  on  nowe  czyiy 
wynajdował,  i  zamiast  prawdy  dziejów,  dawał  nam  własnćj  wy- 
obraźni zmyślenia.  Najcelniejsze  zabytki  rymotwórstwa  opieraj) 
się  na  prawdzie  z  dziejów  świata  powziętój,  i  mają  słuszne  pier- 
wszeństwo przed  płodami  fantazyi.  Mówiąc  o  samćj  poezji  dra- 
matycznśj,  najwięksi  pisarze  wszystkich  narodów,  troskliwie  u- 
nikali,  obierać  za  treść  swoich  dramatów,  czyny  znpełnie  zmyślo- 
ne. Trudno  byłoby  w  całym  teatrze  greckim  znaleźć  tragedyą 
nie  opartą  na  podaniu  narodowćm,  rymotwórcy  nie  wymyślali 
zdarzeń,  lecz  przejmowali  takie,  jakie  aż  do  ich  czasów  pamięć 
ludu  zachowała;  teatr  ich  szanował  historyą  jaką  zastał. 

Między  nowemi  pisarzami  tragedyi,  rzeczą  jest  godną  u* 
wagi,  z  jaką  troskliwością  Rasyn  usiłuje  dowodzić  w  swoich 
przedmowach,  że  był  wiernym  historyL  Zawód  jego  najwięcćj 
obejmuje  dzieł  przeniesionych  na  scenę  z  najodleglejszćj  staro- 
żytności; przecież  i  w  tych  utworach,  gdzie  nie  sama  bajeczność 
podań  dozwalała  śmielśj  zaufać  własnemu  wynalezieniu,  unika 
dowolnśj  swobody,  a  raczśj  wspiera  się  na  powadze  dawnych 
autorów.  Nie  mogąc  naprzykład  skończyć  Ifigenii  krwaw%  ofia- 
rą, na  jaką  ta  córka  dumnego  króla  skazaną  była;  z  jakąż  po- 
ciechą znajduje  w  godnśm  wiary  podaniu  Pauzaniasza,  nową  o- 
sobę  Eryfili,  za  pomocą  którój  zdołał  dać  inne  rozwiązanie  dzie- 
łu swojemu,  bez  czego,  jak  mówi,  nie  byłby  tćj  tragedyi  przed- 
sięwziął. Wiedział  ten  wielki  mistrz,  że  w  utworach  dramafy- 
cznych,  prawda  dziejowa,  musi  być  konieczną  podstawą  prawdy 
poezyi.  W  osnowach  nawet  mających  największy  pozór  zmy- 
ślenia, tradycya  lub  wiara  ludów,  ma  zawsze  pewny  rodzaj  po- 
wagi, którśj  otrzymać  nie  może  swobodne  wynalezienie  autora, 
co  bez  zgłębienia  dziejów,  wymyśla  według  potrzeby,  i  sime  czy- 
ny, i  ich  powody  lub  skutki.  Przykłady  podobnych  dranamatAw 
nader  są  liczne, 
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Koniel  pierwszą  myśl  do  osnowy  Oynny,  powziął  z  opisa 
S^i^  filozofa,  aiówny  czyn  z  najściślejszą  wiernością  zacho- 
wał, przydał  tylko  z  właanśj  wyobraźni  to,  co  od  układu  trage- 
dyi  nieodłącznśffl  się  zdała  Przeniósł  najprzód  scenę  z  Gallii  do 
Ragrmu;  oznaczył  wyraźny  powód  działania,  wywiódł  na  scenę 
Maksyma,  stworzył  nareszcie  rolę  Emilii,  ażeby  główny  chara- 
kter na  żywszą  walkę  namiętności  wystawił.  Zajęcie  słuchacza 
tego  żądrfo,  ażeby  stan  osób  podnieść  do  wyższego  stopnia  go- 
dności, bo  przez  to  niewątpliwie  obrazy  wydatniejszemi  się  sta- 
ją. Cynna  więc  i  Maksym  zbliżeni  są  do  tronu  Augusta;  zastę- 
pują miejsce  Agiyppy  i  Mecenasa;  w  nich  władzca  Rzymu  całe 
zaufanie  pokłada,  z  niemi  się  około  dobra  państwa  naradza,  im 
najtąjemniejsze  myśli  powierza.  Któż  nie  poznaje,  jakie  stąd  wy- 
nikają piękności,  mianowicie  w  owój  scenie  otwierającój  akt  dru- 
gi, Medy  August  zasięga  rady  niewiernych  doradzców,  których 
dobrodziejstwami  obsypał,  czyli  ma  zatrzymać,  czyli  wyrzec  się 
panowania? 

Gdyby  wzbroniono  poetom  dramatycznym  wszelkiego  wyna- 
lezienia, nawet  co  do  czynów  podrzędnych,  musielibyśmy  poczy- 
tać wielką  liczbę  historycznych  przedmiotów,  za  nieodpowiada- 
jące  warunkom  tragedyi.  Sztuka  więc  nie  tylko  dozwala,  ale 
nakazuje  rymotwórcy  szukać  w  bogactwie  własnych  myśli,  tych 
sinrężyn,  łych  rozumowań  i  wniosków,  któreby  dopełniały  cało- 
ści i  skutku  historycznego  obrazu.  Jakie  przecież  tćj  wolności 
naznaczyć  granice?  gdzie  się  nadużycie  zaczyna?  Dwojaką  w  tćj 
mierze  zasadę  stanowią  krytycy:  nie  zmieniać,  nie  przeistaczać 
najprzód  prawdy  historyi  i  te  jedynie  okoliczności  przydawać, 
któreby  akeyi  iywszy  stopień  dramatyczności  nadawały.  Jak 
dziejopis  wyśledzą  tajemnice  serc  ludzkich,  jak  docieka  w  głę- 
binom rozumie  najdzielniejszych  przyczyn,  w  pamiętnych  zda- 
rzeniach świata:  tak  poeta  nie  mniejsze  ma  prawo  otaczać  wy- 
braną akcyą  zmyśleniami  rozsądku,  o  tyle  jedynie,  ile  wynalazki 
jego  sztuki  nie  przeciwią  się  rzeczywistości  zdarzenia,  i  prawdzie 
skutków  uświęconych  powagą  historyi,  powszechnego  mniemania 
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wiftiy,  wiefcn,  wyobrażeń  i  obyczajów  czasowycTi,  tój  wreszcie  fi- 
lozofii, co  z  pocbodnią  jasnego  rozuma  poznaje  i  sądzi  człowieka. 

Pod  temi  względami,  rozporządzenie  tragedyi  Kornela  aoda- 
je  się  najtrafiiiejszem.  Wszystko  w  nim  wzmaga  dramatyczne 
wrażenie,  wszystko  z  zamierzonym  skutkiem  łaskawości  Augusta 
ściśle  się  łączy;  nic  wreszcie  z  prawdą  głównego  czynu  nie  stawa 
w  sprzeczności  Ale  nic  dosyć  jest  na  pierwszym  pomyśle;  trze- 
ba jeszcze  w  samom  wykonaniu  zachować  ten  postęp  akcyi,  tę 
dążność  moralną,  te  wszystkie  względy,  których  wymaga  prze- 
konanie słuchacza.  Autor  dramatu  nie  może  widzom  swoim  po- 
wiedzieć: „tak  się  rzecz  stała''  chociaż  za  nim  historyczna  pra- 
wda mówi:  musi  on  tak  swój  obraz  ułożyć,  aby  każdy  co  świa- 
tłem okiem  patrzy,  z  głębi  szczerego  czucia  powiedział.  „inacz£| 
stać  się  nie  mogło;  wierzę  poecie,  bo  znam  serce  ludzkie." 

Czemże  jest  Cynna?  możnaby  się  spodziewać,  że  ten  wnuk 
Pompejusza,  głosem  krwi,  Rzymu  i  chwały  powodowany,  będąc 
głównym  dzieła  przedmiotem,  zachwyci  nas  ciągłym  postępem 
losów  swoich,  że  wszystkie  nasze  chęci,  życzenia,  obawy,  z  wra- 
stającą przewagą  ogarnie,  aż  do  rozwiązania  poematu:  bynaj- 
mniśj. 

Po  pierwszśj  zaraz  scenie  aktu  drugiego,  w  której  rymo- 
twórstwo  wyczerpało  najcelniejsze  swoje  kolory,  już  Cynna  prze- 
staje być  bohatśrem  tragedyi;  w  miejsce  to  wstępuje  racsćj  Au- 
gust, tak  wielki,  tak  wspaniały,  iż  obok  niego  wnuk  Pompejusza 
przestaje  widzów  zajmować.  Nieznana  jest  Augustowi  tajemnica 
knującśj  się  przy  boku  jego  zdrady;  daje  on  Rzymowi  w^tb&o, 
o  co  się  Cynna  miał  najzuchwalszym  czynem  dobijać.  Rzymianin 
powinienby  przyjąć  ten  dar,  któremu  tyle  ufhośd,  tyle  sdache- 
tności,  tyle  niewysłowionćj  dobroci  towarzyszy.  Nie  może  dn- 
chacz  bez  wstrętu  i  odrazy  być  świadkiem  tćj  gws^ownośd  wy- 
i^^^y?  S^  miń  Cynnę  przy  stopach  Augusta,  zaklinającego 
własnego  dobroczyńcę,  aby  zatrzymał  władzę,  w  której  zdamem 
jego  i  dziejów,  dobro  Rzymu  spoczywa.  Któżby  mógł  pocfawafić 
tak  czarną  obłudę?  Wielka  tu  trudność  wypływała  z  sam^  osao- 
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wy  przez  Kornela  obranój.  Gdyby  Cynna  uderzony  wielkością  pana 
swojego;  wyznał  winę,  a  nawet  ją  chciał  krwią  własną  okupić^ 
nie  stałby  się  przez  to  mnićj  szlachetnym  i  mnićj  iuteressującym. 
Lecz  dzieło  pisarza,  tu  miałoby  swój  koniec.  Ażeby  dalszą  osno- 
wę ocalić,  pozostawało  jedynie  rymotwórcy,  cały  interes  sztuki 
oprzeć  na  miłości  Emilii.  Przybrałby  wtenczas  Cynna  postać 
nowego  Oresta,  targającego  najświętsze  związki  i  powinności  dla 
nowćj  Hermiony.  Lecz  i  ten  pomysł,  jakież  mogłyby  znaleźć  w 
obecnym  czynie  poparcie?  Nie  ma  tu  i  mićć  nie  może  żadnego  u- 
działu,  owa  fatalność  przywiązana  do  rodu  Atrydów,  która  na- 
pełniała teatr  grecki  litością,  trwogą  i  przerażeniem,  i  gdyby  na- 
wet rzecz  temu  odpowiadała,  trudno  nie  przyznać,  że  Kornel  nie 
umiał  malować  namiętności,  która  jeżeli  nie  jest  w  najwyższym 
stopniu  wydaną,  łatwo  w  tragedyi  zamienia  się  w  nader  pospo* 
litą.  Dla  tej  przyczyny,  sam  zamiar  zwróceniu  głównego  intere- 
su na  Cynnę,  zdaje  się  być  najgłówniejszym  błędem  w  tój  sztu- 
ca  Jeżeli  bohatśr  dzieła,  w  każdym  prawie  akcie,  nie  jest  podo- 
bnym do  siebie;  jeżeli  go  miłość  chwały  i  Rzymu  wyłącznie  nie 
zajmuje ;  jeżeli  także  miłość  Emilii  nie  ma  nad  nim  przewagi: 
wątpliwy,  a  przeto  nie  odpowiedni  bohatórstwu,  charakter  jego, 
musi  naturalnie  nie  tylko  gasnąć  w  porównaniu  z  Augustem,  ale 
niekiedy  nawet  ustępować  w  sercach  naszych  pierwszeństwa 
mniój  znaczącym  od  siebie  osobom.  Jakoż  w  rzeczy  samój,  w  tój 
właśnie  scenie  aktu  drugiego,  nieznany  dotąd  Maxym,  zaczyna 
Inbo  na  krótką  chwilę,  mocniój  nas  obchodzić  i  ten  obraz  nie  był- 
by bez  wielkich  zalet,  gdyby  go  rymotwórca  nie  skaził  równie 
niewczesną  miłością,  jak  nieszlachetną  zdradą  i  niepotrzebnóm 
znamieniem  słabego  umysłu. 

Jedynie  więc  pod  względem  samego  Augusta,  czwarty  i 
piąty  akt  Cynny,  stanowią  chwałę  Kornela  i  równie  co  do  wiel- 
kości uczuć  majestatu,  obrazów,  jak  co  do  godności  wysłowie- 
nia, nic  do  życzenia  nie  zostawiają.  Największy  zatóm  powód 
uchybionego  celu ,  mieści  się  niewątpliwie  w  tym  pierwszym 
pomyśle ,  który  pisarzowi  doradził,  łub  w  Cynnie  wydać  na- 
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czelną  osobę  dramatu,  lub  obok  Diego  nazbyt  przemagajieą 
wielkość  czynu  Augusta  umieścić.  Stąd  tragedya  o  którój  mówie- 
my,  daje  nam  widzieć  mnićj  doskonałą  jedność,  która  zwichnij 
w  pierwszćm  pojęciu,  tćm  grzeszy,  że  nas  stale  nie  przywiązige 
do  jednego  przedmiotu. 

„Należy  sobie  wyobrazić,  mówi  Łaharpe,  że  słuchacz  pyta 
się  osoby,  którą  widzi  na  scenie:  kto  ona  jest  i  z  jakim  zamia- 
rem przychodzi?  Nikt  lepiój  nad  nią  samą  nie  może  zapewne 
odpowiedzieć  na  to  pytanie.  Jestże  August  nieprzyjacielem  Rzy- 
mu? Jestże  Cynna  bohatórem  dla  Rzymu  działającym?  polegająź 
na  nim  losy  narodu?  Bynajmniój  i  to  nie  jest  błędem  Kornela. 
Lecz  jest  niezawodnie  błędem,  że  autor  n  a  pierwszym  ostępie 
chciał  takie  przekonanie  wzbudzić  w  sercach  słuchaczów.  Tak 
się  bowiem  zdaje^  aż  do  tej  sceny,  kiedy  samego  Augusta  widzi, 
my.  Jeżeli  zaś  z  końcem  dwóch  pierwszych  aktów,  postrzegam  w 
tój  samój  osobie  innego  człowieka,  jeżeli  mam  ganić  to  com  do- 
piero pochwalał,  kochać  com  nienawidził:  w  takim  razie  nie  zdo- 
łam zapewne  przywiązać  się  do  widzianej  osoby,  i  doznam  ow- 
szem nieprzyjemnego  uczucia,  uczucia  ubliżającego  charakte- 
rowi tejże  osoby,  gdyż  ona  sama  zdaje  się  nie  wiedzieć  czego  ma 
pragnąć." 

„Gdy  to  mówię,  daleki  jestem  od  mniemania,  iżby  w  drama- 
tach, gwałtowne  namiętności  nie  zdały  się  niejako  mióć  wpływu 
na  stan  osób.  Lecz  powinny  to  być  raczój  wielkie  rysy,  do  je- 
dnego serca  należące,  stopnie  tragicznych  przemiam,  nie  zmie- 
niające bynajmnićj  jedności  obrazu  i  charakteru.  Orozmau  ubó- 
stwiając Zairę,  przechodzi  do  jćj  zamordowania.  OresŁ  nie  prze- 
staje być  szlachetnym  do  Pirrusa  posłem,  chociaż  fatalna  na- 
miętność przywodzi  go  do  spełnienia  czynu,  który  on  sam  naj- 
uroczyściój  potępia.  Któż  nie  widzi  w  tych  wielkich  obrazach, 
najściślójszśj  jedności?  Go  innego  jest  Cynna.  ^^odienia  on  kilka- 
krotnie w  oczach  naszych  swą  postać,  a  przez  to  mnićj  nas  pny- 
wiązuje  do  losu  swojego* 
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Tradno  więc  ^dzić  się  ze  zdaniem  Wpltera,  który  umie- 
szcza Cynnę  na  czele  dzieł  Kornela.  Nie  dozwala  tego  wzgląd 
na  wiele  innych  acz  pomniejszych  uchybień.  Czyliż  bowiem 
nie  postrzegamy  skaz  jawnych  w  samym  charakterze  Emilii^ 
mylnie  tak  nazwanój,  bo  wedłag  obyczaju  Rzjrmskiego,  córka 
Toraninaza  powinna  była  raczój  nosić  nazwisko  Toranii\  jćj 
pomsta,  czyliż  nie  utracą  wiele  przez  ten  długoletni  przeciąg 
czasu,  jaki  historycznie,  od  zgonu  ojca,  czyli  od  proskrypcyi 
Oktawiana  aż  do  sprzysiężenia  Cynny  upłynął?  Umieszczona 
na  dworze  Augtista^  przyjęta  za  córkę  jego,  obsypana  tylu  ła- 
skami, czyliż  nie  ściąga  na  siebie  zarzutu  zbyt  długiego  milcze- 
nia, a  następnie  zarzutu  czamćj  niewdzięczności?  Sama  miłość 
dwojga  kochanków,  zgadzaż  się  dosyć  z  dostojeństwem  Cynny ^ 
który  przy  boku  Augusta^  Mecenasa  i  Agryppę  zastąpił?  ma- 
myż  tu  widzićć  męża  w  radzie  cesarskiój  doświadczonego:  solidi  in- 
genii  virum,  jak  mówi  Seneka^  czyli  młodzieńca,  którego  wiek 
zdoby  jest  ulegać  gwałtownym  namiętności  burzom?  Uczucia  tak 
męzkie  przystająż  ściśle  Emiliff  Godzi  się  wątpić  o  tem  przy- 
najmniój,  kiedy  sztuka  rymotwórcy  nie  starała  się  wcześnie  tych 
pytań  uprzedzić.  Możnaby  tę  Bzymiankę  porównać  najbliżój 
z  Elektra  Sofoklesa^  lecz  ani  Toraniusz  nie  przypomina  AgOr 
memnona^  ani  też  August  podobnym  jest  do  Egista.  Wreszcie, 
kiedy  płeć,  którój  najpiękniejszą  cechę  stanowi  łagodność  i  sło- 
dycz, zbyt  mało  tych  przymiotów  obwieszcza,  a  nie  równa  się 
w  zawziętości  AtMi  lub  w  zbrodniach  Elfrydzie^  wtenczas 
sprawiedliwie  obawiać  się  trzeba,  aby  wyniosłych  zdań,  i  męzkich 
nczoć,  za  próżną  nie  poczytano  chełpliwość.  O  jakże  nas  daleko 
rzewnićj  zajmuje  Xymena^  niepewna  między  miłością  i  pomstą. 

Nie  można  wspominać  o  Maxymie^  bez  przypomnienia  nie- 
wczesnćj  j^o  miłości,  a  daleko  nikczemniejszo]  zdrady.  Nieszla- 
chetność  i  podłość  jest  najnieznośniejszą  przywarą  w  osobach 
wystawianych  na  scenie.  Maxym  dzieli  zaufanie  Augusta.,  wyso- 
ki jego  stopień  każe  go  mieć  za  ważnego  działacza  w  tragedyi, 
tćm  bardziój,  gdy  tak  mocno  i  świetnie  rady  swoje  w  drugim 
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akcie  obwieszczał.  Przecież  żadne  ń%  z  nim  nie  tąez%  ani  rodu, 
ani  czynów  wspomnienia. 

Ma  być  rywalem  Gynny,  a  nie  drży  kiedy  temnż  sam  Au- 
gust przeznacza  Emilię  za  żonę;  ma  być  smutną  zazdrości  ofiarą^ 
a  przecież  nic  sam  z  siebie  nie  działa,  i  zdaje  się,  te  bez  Enfor- 
ba  porady,  nie  ośmieliłby  się  nawet  zwierzyć  swoich  nczuć  Emi- 
lii  Zdradza  i  pana  i  przyjaciela,  nie  mając  nadziei  podobania 
się  córce  Toraniusza,  która  ostatnią  okrywa  go  wzgardą.  Uldada 
fałsze  i  kłamstwa,  niegodne  tragedyi,  dla  tego  jedynie,  aby  pra- 
gnął nikczemnój  roskoszy  z  męczarni  powiernika  swojego;  wre- 
szcie po  zmyślonóm  zgonie,  nad  którym  żadna  łza  nie  płynie,  po 
to  jedynie  powraca  na  scenę,  ażeby  przytomnością  swoją,  rzncd 
cień  nieprzyjemny  na  ów  najokazalszy  przebaczenia  obraz,  nad 
który  CBiy  teatr  Kornela,  nic  piękniejszego  nie  ma. 

Jak  Infantka  w  Cydzie,  tak  Liwia^  żona  Augusta  w  Cynnfe 
jako  zupełnie  zbyteczna ,  pospolicie  w  wystawieniu  seenicznćai 
opuszczaną  bywa.  Trzymał  się  tu  Kornel  historyi,  według  którój 
August  za  poradą  Łiwii,  do  przebaczenia  się  skłonił.  Poeta  co 
tak  zręcznie  umiał  do  opisu  dziejów,  własne  przydawać  utwoiy 
w  Cydzie  i  wHoracyuszach,  tymrazóm  zaniedbał  najważniejszego 
prawidła.  Łiwia  historyczna,  psuje  cały  obraz  dramatyczny  Aa- 
gusta.  Bohatćr  ten  utracą  z  swojój  wielkości,  skoro  nie  dsiała 
przez  siebie  samego.  Należało  więc  tu  zapomnióć  o  słowach  Se- 
neki: InterpdlatU  tandem  illum  Litia  uxor.  Nie  godziło  się 
z  drugiój  strony,  tak  znakomito}  osoby  bez  potrzeby  wprowadzać 
na  scenę.  Zyskałaby  na  tćm  wielkość  Augusta,  zyskałaby  r6wnie 
przyzwoitość  sceny  ostatniśj,  w  którój  tak  dostojna  osoba  nk 
działać^  nic  mówić  nie  może. 

Cóż  więc,  mimo  tylu  słusznych  zarzutów,  tragedyi  Kornela 
tak  wielką  zapewniło  sławę?  Greniusz,  którego  znamiona  ża- 
dnemi  błędami  zaćmić  się  nie  dają;  gieniusz,  który  najsurowszą 
rozbraja  krytykę,  a  czasom  i  ludziom  stałą  dla  siebie  cześć  na- 
kazuje. Jeżeli,  jakem  mówił,  ściśnione  są  granice  dramatyczne- 
go pisarza,  pod  względem  wynalezienia,  jeżeli  wiemy  dziejom 
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nie  ma  otwartego  pola  do  rozwijania  bogactw  imaginacyi;  na 
cżemże  polega  jego  moc  twórcza,  ten  najzacniejszy  przywilćj  po- 
ezyi?  Jest  ona  jeszcze  wielką,  gdy  zwrócimy  nwagę  na  język  po- 
ety. Cóż  mu  bowiem  przedstawia  historya?  zdarzenia  i  czyny 
zewnętrznie  tylko  znajome,  opowiada  co  ladzie  zdziałali,  ale  ich 
myśU,  ich  czucia,  jakie  mu  towar^szyły  w  naradach  i  przedsię- 
wzięciach, w  szczęściu  lub  upadku;  mowy  przez  które  usiłowali 
nadać  przewagę  własnśj  namiętności  i  woli,  nad  wolą  i  namię- 
tnością drugich;  wyrazy  które  tłómaczyły  gwałtowne  ich  wzru- 
szenia; wszystko  to  po  większój  części  zamilczą  historya,  a  stwa- 
rza poezya.  Kiedy  Cezarowi  ukazano  głowę  Pompeja,  Cezar 
I^kał  nad  zgonem  sławnego  nieprzyjaciela  i  dał  uczuć  wstręt 
i  obrzydzenie  dla  podłych  sprawców  zgonu  jego.  Oto  jest  wszy- 
stko co  wiemy  z  historyi;  lecz  kiedy  Kornel  podaje  do  ust  zwy- 
cięzcy sławne  wyrazy:  Szczątki  półboga  któremu  przy  calem 
zwffcięzłtcie  wyrównaó  nie  zdołano;  kiedy  podobne  słowo  u- 
święca  w  wierszu,  zdolnym  od  razu  utkwić  w  każdój  pamięci;  Kor- 
nel nie  wynajduje  wtenczas  ani  nowego  czynu,  ani  nowego  czucia ; 
wiersz  jego  przecież  jest  tworem  najpiękniejszój  poezyi.  Poeta 
wytłómaczył  niejako  w  swoim  języku,  łzę  zwycięzkiego  wojowni- 
ka, uronioną  nad  opłakanym  zgonem  zwyciężonego  bohatćra. 

Jakżeby  długi  szereg  wyliczyć  można,  świetnych  przykła- 
dów dramatycznój  wymowy  tego  pisarza.  Jest  to  Bossuet  rymo- 
twórstwa.  Jak  w  innych  dziełach  tak  w  Cynnie  są  wysokiego 
rzędu  piękności.  Jakże  wyrazistym  jest  ten  krótki  obraz  wojny 
domow^: 

Któżby  wyliczyć  zdołał  tyle  razem  zbrodni 
Kiedy  krew  przelewając  mordercy  niegodni, 
Walczyli  o  pierwszeństwo  bohatćrskich  czynów: 
Bzym  stał  się  jedoym  grobem  własnych  swoich  synów; 
Jedni  zamordowani  na  publicznych  drogach, 
Drugich  topór  dosięgał  przy  domowych  bogach, 
Zbrodzień  za  krew  przelaną  nagrodę  odbierał, 
Mąż  z  rgki  własnój  żony  sromotnie  umierał, 
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Syn,  co  pierś  rodzicielską  krwawym  mieczem  przeszył, 
Z  ojcowską  głową  w  ręka  po  zapłatę  spieszył. 

Zadziwiające  znaleźć  można  rysy  w  roli  Emilii,  rada  Au- 
gusta, samotny  jego  namysł  po  odkrycia  zdrady,  nareszcie  cdy 
akt  piąty,  ten  wielki  obraz,  któremu  odmówić  nie  można  łez  rze- 
wności i  podziwienia,  należą  niewątpliwie  do  wzorów  ciągle  u- 
trzymanój  szczytności. 

To  samowładzcy  świata  okazałe  imię, 

(TomLsir.  1S5) 

Takim  wstępem  August  przyjacielską  radę  otwiera!  Rzym 
i  świat  na  jój  skutek  czekają,  a  słuchacz  wielkim  widokiem  za- 
jęty, nie  wie  którśj  władzy  ma  przyznać  pierwszeństwo,  czy  rze- 
czy o  którą  idzie,  czy  wysłowieniu  pisarza. 

Dziwi  się  kommentator  Kornela,  nad  stopniem  wygórowa- 
nia myśli,  zdań  i  uczuć  w  tój  scenie,  i  sprawiedliwie  uważa,  ja* 
ką  ma  nad  sercami  władzę  język  poety.  Wystawmy  soMe  trzeck 
aktorów,  wielkim  obdarzonych  talentem,  którzyby  w  scenie  t^ 
i  czuć  i  mówić  i  słuchać  umieli,  a  nie  wiem  czyli  ta  rada  nie  mo- 
głaby być  podaną  za  wzór  okazałości  scenicznój,  chociaż  j6j  ża- 
dna zewnętrzna  nie  otacza  wystawność.  Tak  wiele  ma  przewagi 
roskosz  umysłu  i  serca,  nad  wszystkiem  co  tylko  marnym  bla- 
skiem oczy  uderza. 

Im  więcój  kto  zastanawiać  się  będzie,  nad  celniejszemi  dzie- 
łami Kornela,  tćm  mocniejsze  przekonanie  poweźmie,  że  ten  pi- 
sarz, gdyby  żył  w  innym  czasie,  uniknąłby  zapewne  wszystkich 
błędów,  jakie  świetlejsza  krytyka  zarzucać  mu  może.  Jak  bo- 
wiem utrzymywać,  że  geniusz  zdolny  do  odkrycia  nowój  drogi, 
wśród  niesmaku  i  ciemnoty  Spółczesnych,  nie  miałby  dojść  kre- 
su wyższój  doskonałości,  gdyby  go  wspierał  wiek  prawdziwego 
światła.  Sąd  Kornela  tak  pewny,  smak  jego  tak  gruntowny,  co 
oczyścił  scenę  z  barbarzyństwa,  czyliżby  nie  przyswoił  talentowi 
swemu,  tych  nawet  delikatniejszych  uczuć  przyzwoitości,  na  któ- 
rych niekiedy  mu  zbywa. 


Digitized  by  VjOOQ IC 


-     337     — 

Ło|MB  de  Yega,  GerwurteS;  Ealderon. 

Lecz  nim  poznamy  drogę  którą  się  teatr  wzniósł  do  szczy- 
tu doskonałości  i  jak  potom  od  nićj  odchodził,  słuszną  i  potrse- 
bną  jest  rzeczą,  abyśmy  zwrócili  uwagę,  na  tęż  samą  sztukę  w 
sąsiedzkicli  Francyi  krainacłi.  Pierwsza  tragedya,  która  otwiera 
poczet  dzieł  Kornela;  pierwsza  oraz  komedya^  którą  on  Moliera 
poprzedził,  Cyd  i  Kłamca,  pochodzą  z  hiszpańskiego  teatru.  Cer- 
wantes,  Łopez  de  Yega  i  twórca  sceny  angielskićj  Szekspir, 
więcćj  niż  pół  wiekiem  uprzedzili  francuzkiego  poetę.  Nie  znał 
on  pewnie  ostatniego,  ani  się  domyślał  bogactw,  które  w  tak  bli- 
skićj  ziemi  wydał  podobny  mu  geniusz.  Przeciwnie,  literatura 
hiszpańska  w  wielkiem  za  jego  czasów  była  poważaniu  we  Fran- 
cyi; przewaga  jśj  w  dziełach  imaginacyi,  jeżeli  z  jednśj  strony, 
polegała  na  sławie  Ercyllów,  Kamoensów,  z  drugi-  szła  niewąt- 
pliwie za  przewagą  potęgi,  dzieł  wojennych  i  polityki. 

Główna  i  jedyna  epoka  sztuki  drammatycznój  w  Hiszpanii, 
zajmuje  stoletni  okres,  od  połowy  szesnastego  wieku  i  ściśle  się 
łączy  z  imionami  trzech  najsławniejszych  poetów :  Cerwantesa 
Lopeza  de  Yega  i  Kalderona.  Według  mniemania  Schlegla,  dwaj 
pierwsi  noszą  na  sobie  znamię  dzikićj  jeszcze  i  nieukształcon^ 
wolności,  trzeciemu  zaś  dawna  Iberya,  winna  całą  świetność  swe- 
go teatru.  Ci  którzy  po  Kalderonie  nastąpili,  a  porzucając  dro- 
gę poprzedników,  chcieli  się  zbliżyć  do  wzorów  Francyi,  zaledwie 
zdaniem  tego  krytyka,  zasługują  na  imię  pisarzów. 

Z  niemałój  liczby  dzieł  Cerwantesa,  dwa  tylko  pozostaje 
znaczniejsze  w  rodzaju  tragicznym:  Zburzenie  Numancyi  i  Życie 
w  Algierze.  W  ocenieniu  tego  autora,  uważać  najprzód  potrze- 
ba, ie  co  go  poprzedziło,  smutąy,  jak  sam  mówi,  wystawia  obraz 
barbarzyństwa,  że  powtóre,  jakkolwiek  znał  godne  naślado- 
wania pomniki*  starożytności,  jakkolwiek  pojmował  sztukę  swo* 
ję,  przeniósł  jednak  upodobanie  ludu  swojego,  nad  wzory,  któ** 
re  szanował.  ;,Piszę,  słowa  są  jego,  nie  podług  sztuki,  którą  sam 
w  przekonaniu  mojem  uznaję,  ale  podług  tćj  jakiej  się  trzymać 
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powinien  autor  gznkający  oklaska  pospólstwa.  Poniewftł  M 
tak  chce  i  za  to  i^d,  riaami  jest  rzeczą  udawać  nieiiiniejętaość, 
aby  się  jema  podobać." 

Po  tćm  wyznanin,  które  czyni  sam  autor,  znany  uczonem 
światu  z  najdowcipniejszego  romansu,  gdzie  tyle  znajdujemy 
zdrowego  s%da,  ływego  dowdpu,  najtragiczniejszych  a  pełnych 
zawsze  smaku  postrzeżeń,  równie  nad  śmiesznościami  obyczajów, 
jak  nad  dziwactwami  złych  pisarzów,  któż  nie  przyzna,  że  w  są- 
dzie pism,  odłączać  należy  wartość  autorów,  od  smaku  ludu  dh 
którego  pisali. 

Numancya,  ma  za  cel  wystawienie  obrazu,  na  jaki  w  dziejach 
świata,  z  podziwieniem  zapatrywać  się  można.  Miasto  które  z  wy- 
sileniem stałości  i  odwagi  oparło  się  Rzymskiój  potędze,  które- 
go mieszkańcy,  postanowili  raczćj  zagrzebać  się  pod  zwaliskaoii 
murów  ojczystych  i  jedni  drugich  wytępić,  niż  przyjąć  jarzmo 
zwycięzcy;  głód,  ogień,  żelazo,  ściągające  dobrowolną  zagładę  na 
ostatniego  z  Numantynów,  tak  dalece,  że  wojsko  rzymskie  stos^ 
lylko  gruzów  i  popiołów  opanować  zdołało;— straszny  ten  przed- 
miot, więcój  może  zdolny  zająć  pędzel  epopei  niż  tragedyi,  jest 
przecież  wielkim.  Już  sama  osnowa  zapowiada,  że  w  tćm  dzidę 
nie  szczególne  osoby,  nie  walka  namiętności,  co  jest  żywiołem 
płodów  scenicznych,  ma  przerażać  słuchacza:  ale  całą  treścią 
obrazu  jest,  z  jednćj  strony  okropna  oblegających  zawziętość 
z  drugiój,  wszelkiego  rodzaju  klęski  i  ofiary  oblężonych.  C^lił 
w  tój  ogólnćj  massie  widoków,  nie  mogłyby  na  bliższój  scenie 
istanąć  bohatćrskie  czyny  wybranych  osób?  czyliby  nas  bardzićj 
nie  zniewalał  heroizm  ludzi,  niż  ludów?  Doświadczenie  i  serce 
człowieka,  dawno  rozstrzygnęło  tę  wątpliwość.  Cóżkolwiek  bąd^ 
nie  zbywa  pisarzowi  na  mocy  czucia,  potędze  słów  i  tój  ognista* 
wymowie,  która  rzecz  z  dziejów  narodowych  powziętą,  ożywiont 
najżywszemi  obrazami,  straszną  i  przerażającą,  mogła  aczym'ć 
miłą,  w  oczach  ludu  czułego  na  chwałę  Autor  nie  tylko  w  zda- 
rzeniu które  obrał  za  przedmiot  dramatu  swego,  ale  nawet  w  zmy- 
śleniach allegorycznych,  chętnie  z  daleka  przywodzi  wspomnie- 
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nie  dziejów  ojczystych,  przeszłych  i  przyszłych:  a  lubo  te  same 
z  ńebie  wi%zać  się  nie  mogą  z  epoką,  w  którćj  odbywa  się  scena, 
chociaż  tłumnie  sprowadź  one  bóstwa  mitologiczne,  przeciwią 
sł^  iKryobrałeniom  religijnym  luda,  labo  Numancya  z  wielu  oso- 
bnych akcgri  złączona,  poczytaną  być  musi  raczój  za  zbiór  obra- 
zów, niż  za  jedną  całość,  wszelako  jaśnieje  w  niój  przepych  i  oka- 
załoś sceniczna,  obok  grozy,  trwogi  i  przerażenia,  któreby  w  sta- 
nie dzbiejszym  teatrów,  wstręt  i  odrazę  sprawić  musiały:  tak  au- 
tor nie  szczędzi  najwydatniejszych  okropności  kolorów. 

Otwiera  się  scena  Numancyi,  przez  rozmowę  Scypiona  i  Ju- 
gmty,  w  którój  wódz  rzymski  oświadcza  wstręt  od  popierania 
wojny,  co  tyle  już  kosztowała  krwi  ludu  rzymskiego,  a  w  którój 
razem  walczyć  musi,  i  z  zaciętością  walecznego  ludu  i  z  niesfor- 
ną własnego  żołnierza  swawolą.  Wydaje  rozkaz,  aby  się  wojsko 
jego  zebrało,  chce  bowiem  mówić  do  niego  i  przypomnićć  mu  je- 
go powinności 

Początkowa  nowość  sztuki  teatralnćj,  daje  się  tu  postrzegać 
w  i^rzypisaeh  autora.  Zaleca  on,  aby  w  reprezentacyi  wprowadzo- 
no na  scenę  jak  najwięcćj  żołnierzy  po  starożytnemu  ubranych, 
aby  między  niemi  znajdował  się  Eajus  Maryusz;  Scypio  zaś  sta- 
nąć ma  na  wzniesiono]  skale,  i  ztamtąd  długo  wprzód  patrzćć  na 
wojAo,  nim  mówić  do  niego  zacznie.  Mowa  ta  nazbyt  jest  dłu- 
ga, musiałaby  koniecznie  utrudzić  teraźniejszych  słuchaczów,  któ- 
rzy działań  nie  słów  oczekują,  mieści  jednak  w  sobie  wymowę, 
godną  wodza  Rzymskiego.  Tak  się  zaczyna: 

^Po  waszój  rycerskiśj  postawie,  przyjaciele,  po  tym  blasku 
ozdób  wojennych,  poznaję  w  was  Rzymian,  Rzymian  walecznych 
i  mężnych;  ale  po  waszych  dłoniach  pieszczonych,  po  wygładzo- 
nych twarzach,  należałoby  mi  raczćj  uważać  was  za  synów  Bre- 
tanii lub  Flandryi.  Wasza  niedbałość,  to  zapomnienie  najpierw- 
szyeh  obowiązków  żołnierza,  powraca  męztwo  pokonanym  już 
nieprzyjaciołom,  a' nam  sił  i  dawy  umniejsza.  Mury  tego  miasta, 
nie  zachwiane  jak  skała,  świadkami  są  waszćj  siły  niedołę- 
.  znój.   Nic  w  was  rzymskiego,   prócz  imienia  nie  widzę.    Jest 
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że  to  godnóm  dla  was  wspomnieiiiem,  ie  świat  cały  di:^  na  oi- 
głos  Bzymian,  kiedy  wy  sami,  ta  w  Hiszpanii,  pod  nmnini  je- 
dnego miasta,  tak  wielk%  chw^ęRzymn  miszczyć  prajpuecie?" 

Po  tćm,  wódz  rozkazuje,  jak  się  ma  żołnierz  nadal  zacho- 
wać; każe  usunąć  z  obozu  wszystko,  coby  utrzymywać  mo^ 
miękkość  i  zbytek,  a  gdy  dawna  karność  powróci^  spodziewa  si§, 
że  łatwo  mu  będzie  pokonać  resztę  oblężonych,  w  morach  No* 
mancyi  zamkniętych. 

Maryusz  odpowiada  za  wszystkich,  ohieciye  w  inuenia  zgro* 
mądzonego  żołnierstwa,  że  odtąd  każdy  będzie  RzymiaBinein, 
każdy  się  podda  surowym  prawom  obpzu, 

W  tćj  chwili,  posłowie  z  Numancyi  stawąją  przed  wodsem 
i  wąjskiem.  Celem  ich  poselstwa  jest  to  oświadczenie,  że  dopdki 
łakomstwo  i  niesprawiedliwość  wodzów,  srogićmjacEmem  kn^iui- 
skała,  dopóty  obywatele  oblężonego  miasta,  trwali  w  szladietiiyai 
oporze;  lecz  odkąd  widzą  Scypiona  na  czele  zwycięskidi  sserfr- 
gów,  w  jego  cnotach  pokładają  całą  bezpieczeństwa  sw^o  rę- 
kojmię i  pragną  pokoju  tak  szczerze,  jak  niedawno  z  wytrwa- 
niem i  mocą,  krwawą  popierali  wojnę.  Daremiią  jest  ta  zgody 
ofiara.  Scypio  żąda  więcój,  na  zmazanie  krzywd  wyrządMoydi 
majestatowi  ludu  rzymskiego.  Chce  zbrojną  r^  wziąść  miasfas 
odprawia  przeto  posłów  bez  skutku,  z  tóm  zachęceniem,  ażdl^y. 
się  z  całą  siłą  bronili 

Kiedy  atoli  sami  Rzymianie  pozostają  na  scenie,  oświadcza 
wódz  bratu  swojemu,  jak  dalekim  jest  od  narażania  wojaka  na 
nowe  bitwy  i  zamiast  natarcia,  głodem  fTumancyą  opanować  za- 
myśla. Wydaje  więc  rozkazy  do  okopania  miasta  głębokieaii  na 
około  przekopami.  Tym  czasem,  nimby  ta  praca  doprowadzmą 
być  mogła  do  końca,  przed  zaczęciem  następi^ącój  soray,  wyra* 
ża  Ceryantes  przerwę  czasu,  jaka  upłynąć  musiała. 

Przechodzi  tu  tragedya  do  innego  wcale  rodząj[a  obrazów. 
Autor,  w  allegorycznych  widokach  najmuje  swego  słachaca^  wq^ 
mnieniami  narodowemi.  Te,  same  z  siebie,  w  ścisłym  czasów  po- 
rządku, wiązać  się  nie  mogły  z  obecną  epoką,  w  któfćj  odbywa 
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819  BCMA  i  ani  tei  Z  wyobrażeniami  relig^nemi  tego  luda,  któ- 
ry nie  nauczył  się  jeszcze  8%dzić  o  sztuce,  ale  raczój  przepych 
i  okazałość  sceniczną,  chętnie  za  s^ój  cel  główny  uważał. 

Daje  się  widzieć  Hiszpania,  w  osobie  niewiasty  ukoronowar 
n6j  wieżami  jak  Gybele  i  niosąca  na  dłoni  swojój  wyobrażenie 
twierdąy,  jakogpdło  z  którego  początek  wzięły  imię  i  herby  Ka- 
stylii Wzywa  ona  litości  nieba,  ze  łzami  wspomina  dawne  nie* 
82»U9ęścia,  kiedy  bogactwa  jój  stawc^  się  łnpem  drapieżnych 
Fenicyani  Greków,  kiedy  podzielona  międsy  własnemi  synami, 
niszczyła  wewnątrz  siły  swoje,  które  należało  raczój  przeciw 
spólnym  nieprzyjaciołom  obrócić.  ^Jedna  Namancya,  mówi, 
ŚBuała  doł^ć  błyszczącego  miecza,  jedna  Nnmancya  krwią  wła- 
sną chciała  oknpić  starożytne  swobody.  Ale  niestety!  widzę  prze- 
ciąg.czasów  spełniony,  zbliża  się  ostatnia  godzina,  sławne  i  nie- 
sawB^gśliwe  miasto  upadnie,  sława  tylko  po  niem  żyć  będzie  i  Nu- 
mancya  odrodzi  się  jak  Feaix  z  swoich  popiołów.'' 

Bo  tąkiśd  przepowiedni,  postrzegać  możemy,  iż  słuchacz 
w  żadnćj  odtąd  nie  poeostaje  wątpliwości,  względem  losu  siłmię- 
d^  sobą  walczących.  Już  na  wstępie  ogłasza  mu  autor,  jakiego 
się  ma  z  pewnością  końca  ispodziewać.  Cóż  więc  dalój  uwagę  je- 
g^isatisgrmywać  będzie?  Nie  rzecz  sama,  na  którśj  osnowie  inte- 
res dzieł  dnmatycznych  pol^;a,  ale  nadzieja  widzenia  co  raz 
nówycii  obrazów;  nie  całość,  lecz  rozmaite  jój  części 

W  podobnej  kolei  następujących  po  sobie  historycznych 
zdoneń,  domyślać  się  powinien  słuchacz,  że  dzieło  opasania  mia- 
sta wałami,  już  dokonanóm  została  Już  głód  sroży  się  nad  mie- 
szdomcamiitumancyi,  którzy  dla  nieprzebytych  rowów  walczyć 
z  nieprzyjaciełem  nie  mogą. 

Z  je^nój  tylko  strony,  gdzie  obszerna  rzeka  Duero  płynie 
pod  murami  miasta,  Rzymianie  oddzielić  Numantynów  od  reszty 
krą]o,  a  zatem  i  od  siebie,  nie  byli  w  stanie.  Cóż  więc  czyni  Hi- 
szpania w  .osobie  bóstwa  wyobrażona?  zwraca  prośby  swoje  do 
rzeki,  ażeby  ta  wody  wezbri^a  i  nie  dopuściła  Rzymianom  obwa- 
rowiać  tych  brzegów*   Duero  i  trzy  pomniejsze  strumienie,  jako 
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bóstwa  mitologiczne,  wychodzą  z  kolei  na  scenę.  Chęć  ieh  za- 
słonienia  Namancyi  jest  wielka,  lecz  widz)  razem  fatalną  pró- 
żność asiłowań  swoich.  Tak  chcą  przeznaczenia,  miasto  upaść 
mnsi.  Gała  pociecha  zostaje  w  przepowiedniach  świetnśj  przy- 
szłości. Tu  ma  miejsce  wróżba,  bliższa  Eneidy  Wirgilinasa,  niż 
zawodu  dramatycznego,  w  którśj  dowiadujemy  się,  że  kiedyś  Atr 
tyla  panowanie  rzymskie  obali,  że  zdobycze  Grotów  nowy  byt  Hh 
szpanii  zapewnią,  że  królowie  jój  otrzymają  świetny  tytuł  kato- 
lickich monarchów,  że  nakoniec  Filip  n,  dwa  króieetwa^SSaz* 
pańskie  i  Portugalskie,  pod  jednćm  berłem  połączy. 

Oto  akt  pierwszy  tragedyi,  w  którśj  słusznie  uderzać  nas 
powinno  nadzwyczajne  pomieszanie  rodzajów,  ta  łustoryczna  epo- 
peja, wyprowadzona  na  scenę.  Gdy  z  jednój  strony  Sqrpio  bez- 
piecznie spoczywa,  gdy  z  drugiój  cudowne  władze  zawcasaau  o- 
głaszają  niecofhiony  wyrok,  cóż  właściwie  czekać  nas  może?  ja- 
ka roskosz  łez  i  politowania?  jaka  obawa  nieszczęścia?  Zpewnor 
ścią  przewidujemy  okropny  widok  męczarni,  na  jaką  wystawiona 
jest  Numancya,  opuszczona  od  nieba  i  od  narodu  własnego. 

Fatalność  była  główną  sprężyąą  działającą  w  tragedyack 
greckich.  Widzimy  jąnaprzykład  w  Edypie,  w  Oresteaiey  wi- 
dzimy równie  w  pieśniach  Homera.  Lecz  ta  nadprzyrodzona 
władza,  nie  zniża  bynajmniój  ani  męztwa  Achillesa,  ani  szczytne- 
go  poświęcenia  się  Hektora.  Owszem,  z  całą  mocą  godności 
człowieka,  wrażają  w  nas  uszanowanie  ci  bohatórowie  z  ziemią 
i  niebem  walczący.  Tak  Fedra,  tak  Elektra,  siłą  fintalności  por- 
wane  nie  przestają^  działać  jak  ludzie.  Tak  w  Numancyi  Cer- 
wantesa,  moglibyśmy  żądać,  co  z  siebie  samych  czynić  łiędą  o- 
bywatele,  wyrokami  niebios  na  zgubę  skazani  Lecz  sztuka  nie 
mogła  od  pierwszego  usiłowania  tyle  razem  względów  połączyć 
Akt  drugi  przenosi  nas  w  mury  oblężonego  miasta.  Zgromadze- 
ni Numantynowie,  radzą  o  losach  swoich.  Zapytani  od  Theogena, 
co  czynić  mają,  ażeby  uniknąć  okmtnćj  nieprzyjaciół  zems^, 
którzy  nie  śmieją  z  niemi  równą  bronią  walczyć,  ale  głodu  sa 
pomoc  wzywają,  jedni  sądzą  iżby  należało  doświadczyĆLwyciecildt 
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inni  doradzają  a1)y  ź%dać  szczególnśj  bitwy,  między  iifrybranemi 
z  obn  stron  wojownikami,  któraby  wątpliwy  los  rozstrzygnęła, 
inni  naostatek  każą  bogom  święcić  ofiary  i  pytać  się  o  odpowiedź 
wróżbitów. 

Sceny  w  tój  tragedyi  bynajmniój  się  z  sobą  nie  wiążą,  są 
one  po  większćj  części  jedne  od  dmgich  tak  odrębne,  jak  same 
akty  Po  radzie  następaje  nowy  obraz  między  dwoma  żołnierza- 
mi stojącemi  na  straży  marów,  Morandrem  i  Leoncio.  Pierwszy 
kocha  młodą  obywatelkę  Nnmancyi,  nazwiskiem  Lirę,  którą  miał 
zaślubić,  gdyby  tema  związkowi  wojna  nie  stanęła  na  przeszko- 
dzie. Drogi  wyrznca  mu  niewcześnie,  iż  dla  miłości  kochanki, 
zapomina  o  niebezpieczeństwach  ojczyzny.  Mówię  niewcześnie, 
bo  Morandro  dotąd  nic  takiego  nie  popełnił,  coby  ten  zarzut 
usprawiedliwiać  mogło.  ^Kiedyż  miłość,  odpowiada  on  swemu 
towarzyszowi,  doradzała  nikczemność  i  zdradę?  Widziałże  kto, 
abym  stanowisko  moje  dla  kochanki  opuszczał?  abym  spokojnie 
zasypiał  kiedy  mój  dowódzca  czuwa?  Widziałżeś  mnie  uchybia- 
jącego powinności  żołnierza?  A  gdy  żadnćj  winy  zarzucić  sobie 
nie  mogę,  czemuż  mi  za  zbrodnię  poczytują,  niewinne  uczucie 
miłości?^ 

Obraz  ten  albo  raczej  krótki  dwóch  żołnierzy  dyalog,  ustę- 
puje miejsca  odmiennemu  widokowi.  Lud  ilcapłani  gromadzą 
8ię  w  pośrodku  miasta,  aby  poświęcić  ofiarę  na  przebłaganie  Jo- 
wisza. Lecz  w  ciągu  obrzędu  okropne  zjawiają  się  wróżby.  Ogień 
święty  nie  chce  się  dotknąć  ofiary,  dym  ku  zachodowi  słońca  u- 
cieką,  piorun  odpowiada  na  modły,  w  powietrzu  orły  walczą 
z  sępami,  na  ostatek,  duch  jakiś  piekielny  porywa  ofiarę  z  przed 
oczu  kapłanów,  w  chwili,  kiedy  zabijać  ją  mieli. 

Po  kapłanach  i  świętym  obrzędzie,  przenosi  nas  autor  bez 
przerwy  do  zaklęć  czarownika  Marguino.  Widzimy  go  nad  gro- 
bem człowieka,  który  przed  trzema  godzinami  z  głodu  życia  do- 
konał. Głos  czarodziejski  wyzywa  duszę  tego  młodzieńca  z  pod 
aiemL  Grób  się  otwiera,  umarły  bez  ruchu  powstaje.  Ożywiają 
go  nowe  ztddęcia,  wktóiyeh,  zaprzeczyć  nie  można,  iż  jakaś  wie- 

Digitized  by  VjOOQ IC 


—     844    — 

lowładna  W3rmowy  okropność  jaśnieje,  a  skufldem  tego  baduiii. 
jest  wymuszona  z  grobu  odpowiedź,  iż  Numaneya  zwyetftoH| 
nie  będzie,  ale  tefc  nie  zwycięży,  i  że  wszyscy  j6j  obywatelek 
wzajemnych  ciosów  polegną.  Umarły  zstępuje  do  grobu,  a  w  tę  sa- 
rn) przepaść  rzuca  się  za  nim  rozpaczający  czamoksięimic,  to- 
piąc sztylet  w  swćm  łonie. 

Trzeci  akt  obejmuje  w  sobie  obrazy,  które  jeżeli  nie  dosyć 
odpowiadają  zamiarom  tragedyi,  noszą  jednak  widoczne  znamio- 
na poetycznego  malarstwa  i  ta  myśl  przekonywa  mnie,  że  Ger- 
wantes,.  poświęcając  dla  smaku  ludu,  jak  sam  mówi,  sztukf  i  j<j 
przepisy,  należał  do  wyższego  rymotmórców  rzędu.  W  tćj,  że  tak 
powiem  galeryi  rozlicznych  obrazów,  znaleźć  można  niektćre 
nadzwyczajną  ożywione  siłą,  z  przyrodzenia  powzięte,  ciiooW 
okropnością  swoją  wstręt  i  odrazę  sprawujące. 

Bezczynny  i  nieludzki  Scypio,  z  dziką  roskoszą  na  bliall 
Numantynów  zgubę  pogląda.  Odrzuca  osobiste  dwóch  wojowni- 
ków wyzwanie,  nie  chcąc  pewnego  zwycięztwa  na  wątpliwy  ks 
pojedynczej  rozprawy  oddawad  Szyderstwo  które  łąc^  do 
srogości,  czyni  go  w  oczach  naszych  niemiłym,  dalekim  od  tyA 
wspaniałych  przymiotów,  jakie  mu  historya  pi-zyznaje.  Ale  nie 
należy  w  Cerwantesie  szukać  zbyt  ścisłój  prawdy  charakterów, 
ani  powodów  dzisJań.  Poświęca  on  wszystko  dla  wydania  zamie- 
rzonój  sceny,  która  nie  miała  gdzie  indziśj  wzoru  swoj^  okro- 
pności. Nie  zniósłby  jój  widoku  żaden  lud,  nie  przyswoiłby  żaden 
z  teatrów  europejskich. 

Pomijam  mało  znaczące  złorzeczenia  Numantyńskiego  wy- 
słańca, których  ani  wojsko  rzymskie,  ani  Scypio  nie  słyszy.  Stre- 
sznićjszy  otwiera  się  obraz,  gdy  do  murów  miasta  wracamy.  Ti 
już,  rozdzierające  widoki  aż  do  końca  aktu,  bliżój  idą  po  sobie  i 
większy  zdają  się  mieć  związek.  Nie  chcę  ich  uwagami  przery- 
wać ażebym  wierniejsze  wrażenie  ocalił. 

Rada  wojenna  na  nowo  jest  zgromadzona.  Teogenes  powta- 
rza zdanie,  iż  po  złym  skutku  ofiar,  po  zawodne  wszysttJd 
wyroczni,  I9S  miasta  orężowi  powierzyć  należy,  i  przfedzieri^ącĄ 
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fhsBgKy  pochwak^  tę  radę,  boją  się  tylko,  itby  ich  iony,  któ«- 
"e  w  takim  rasie  naleftalo  w  miura^h  zostawić,  nie  stanęły  na 
iczeazkodsie  tomu  zamiarowi  ro:q>aczy.  W  istocie,  niewiasty  nn^^ 
nanljńskie,  dowiednawszy  się  o  tym  zamyśle,  z  dziećmi  na  r§- 
iMhj  z  Diemowlętami  u  piersi,  przybywają  wśród  grona  radzą- 
sych:  każda  niemal  z  kolei  dopomina  się  nader  wymownie,  o  po- 
Izielanie  niebezpieczeństwa  z  swym  mężem. 

„Cóż  chcecie  czynić?  waleczni  wojownicy,  mówi  jedna,  chcie* 
itbyście  córki  nasze  na  sromotę,  a  synów  naszych  do  haniebnych 
ajdan  zostawićT^Nie  godziłoiby  się  racz^  własną  dłonią  je  zamor- 
towat?  Jeż^  chcecie  opuścić  miasto,  przebyć  głębokie  rowy, 
M  srogich  Rzymian  uderzyć,  weźcie  nas  z  sobą.  Będzie  to  dla 
laa  prawdziwe  życie,  obok  naszych  małżonków  umierać.  Jakież 
uenezęśoie  nas  czeka?  przyspieszycie  chwilę  tćj  śmierci,  którą 
i  tak  głód  oknttfiy  yaż  niewątpliwą  nczyniŁ^ 

Iiim  wakazająe  daeci  swoje  senatorom  Nnmancyi:  „O  sy- 
umie  nieszczęśliwych  matek,  odzywa  się  głosem  boleści,  czemnż 
iMMie  dam  mowy  nie  macie?  Czemu  ze  łzami  nie  błagacie  oj- 
:6w,  aby  was  nie  porzncali?  Dość  będzie  głodu  na  odebranie 
nrim  tego  wątłego  życia?  trzebaż,  abyście  doznali  okrucieństwa 
i  mkieUośei  Rzymian?  Powiedźcie  waszym  ojcom,  że  was  spło- 
izili  Aa  saozęśeia  i  sławy,  że  was  matki  nie  n&  tę  ohydę  pielęgno- 
m^.  Powiedźcie  im^  że  kiedy  los  tak  dalece  się  sroży,  powiedz- 
ie, te  Oli  BMfti  co  wam  życie  dali,  śmierć  dać  powinni  O  mury 
ojtaiyste,  jeżeli  możecie,  mówcie  i  tysiąe  razy  powtarzajcie  te 
s^wvu  Numancya!  chwała!'' 

Gdy  tak  wiele  niewiast  kolejno  podobne  zabierają  głosy, 
TecigeneS)  najznakcNDutszy  z  Numantynów,  z  ojcowską  czu- 
łością przemawia  do  kobiet,  zapewnia  uroczyście,  iż  mężowie 
nie  odat^ią  ich  nigdy,  owszem  w  życiu  i  zgonie  towarzyszyć  im 
bfiAą-  Ale  natomiast,  inny  daleko  straszniejszy  zamiar,  tenże  sam 
wódz  ą^bywatełom  ogłasza.  Jeżeli  Rzymianie  opanują  mury 
Nimaiicori,  niech  w  nich  nie  znajdą  nic,  coby  służyć  mogło  ku 
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uświetnieniu  haniebnego  tryamfh,  ani  bogactw,  któremiby  chci- 
wość swoją  nasycili,  ani  Indzi,  którychby  ich  zwydęztwa  świad- 
kami być  mogli.  Wzniesionym  będzie  w  pośrodkn  Ńnmancyi,  stos, 
na  który  mieszkańcy  rzucać  maj)  swoje  skarby  i  kosztowne 
sprzęty.  Staną  się  one  wkrótce  pastwą  płomieni. 

Tymczasem,  aby  na  kilka  jeszcze  godzin  pożórający  głód 
zaspokoić,  okrutny  rozkaz  wodza  pozwala,  iżby  pojmani  Rzymia- 
nie, za  pokarm  zgłodniałemu  żołnierstwu  służyli.  Lud  przyjmuje 
ten  srogi  wyrok  z  roskoszą  i  dla  wykonania  go  scenę  opuszcza. 

Przypomnijmy  tu  sobie  ową  krótką  roanowę  na  pocsątku 
drugiego  aktu,  między  dwoma  prostemi  żołnierzami,  Łeomoo 
i  Morandro.  Dowiedzieliśmy  się  z  niój  sposobem  dość  aadcwy* 
czajnym,  rzeczy  zupełnie  dla  nas  obojętnój,  iż  Moraadro  kocha 
młodą  obywatelkę  Numancyi,  nazwiskiem  Lirę.  Obraz  t&Ei  prze- 
mijający, ledwie  mógł  wtenczas  zastanowić  uwagę  ąhichacza.  Po- 
wtarza go  tu  autor,  już  nie  jako  czyn  obojętny,  ale  jako  wstfp  do 
okropności,  któremi  nas  od  tój  chwili  chce  k<dqao  i  bez  oda* 
tchnienia  przerażać.  Pospolicie,  widoki  serce  ludzkie  rozdzier  aj%ae, 
w  dramatach  krótko  trwać  zwykły.  Człowiek  bowiem  nie  modte 
patrzóć  długo  na  konwulsye  boleści,  nie  może  czućroalnraiy 
w  cierpieniach  fizycznych,  ani  tóż  znajdzie  powabu  w  taidó«i 
dziele,  które  go  bez  przerwy  z  męczarni  do  męczarni  prowadzL 

Gdy  jednych  głód  na  okrutną  ucztę  powołał,  inni  zwyczaj- 
nym trybem,  dla  dania  miejsca  nowym  obrazom,  opuścili  scenę, 
pozostają  sami  Morandro  i  jego  kochanka.  Stan  ich  jest  okro- 
pnym, widok  straszliwym,  ponieważ  widzimy  tu  razem  i  miłość 
w  najżywszćm  uczuciu  i  głód  w  największćj  srogości.  Na  wyra- 
zy kochanka,  pełne  tkliwości  i  zapału,  Lira  to  tylko  odpowiada, 
że  brat  jćj  padł  wczoraj  głodu  ofiarą,  że  jćj  matka,  dziś  z  tćj  st- 
mój  przyczyny,  przed  trzema  godzinami  umarła,  że  ona  sama  za- ' 
ledwie  kilka  jeszcze  godzin  bolesnego  życia  spodziewać  się  mo- 
że. Morandro  tym  czasem  postanawia  udać  się  do  obozu  Rzymskie- 
go, dla  zdobycia  nędznego  pokarmu,  którymby  dni  kochanki  pTz^ 
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dłiiżyŁ  Łączy  się  z  nim  na  tf  wyprawę  przyjaciel  jego  Leoncio 
^  i  obadwa  do  wykonania  zaiąysłu,  nocy  tylko  czekają. 

Po  tak  rozdzierającym  obrazie,  następują  inne  nie  mni6j 
okropne.  Dwóch  najprzód  Numantynów  przychodzą  nam  donieść, 
że  stos  jnt  zapalony,  że  wszyscy  obywatele  śpieszą  rzucać  nań 
smutne  szczątki  swoich  dostatków.  Co  nam  autor  zapowiada,  to 
natychmiast  przed  oczy  wystawia.  Widzimy  w  różnych  posta- 
wach mnóstwo  ludzi  przechodzących  przez  scenę,  którzy  skarby 
swoje  niosą  na  przygotowane  miejsce.  Jeden  z  nich  naucza  nas, 
zeza  chwilę,  skoro  to  wszystko  ogniem  zniszczone  będzie,  okru- 
tne żelazo  w  dłoni  własnego  żołnierstwa,  zamorduje  kobiety,  dzie- 
ci i  starców. 

Zbliża  się  nieszczęśliwa  matka;  jedną  ręką  prowadzi  małe- 
go syna,  który  niesie  kosztowne  rzeczy,  domu  rodzicielskiego 
ozdoby;  drugą  przyciska  niemowlę  do  piersi  Jest  to  przerażają- 
ca scena  okropnego  głodu;  nie  można  jój  odmówić  prawdziwój 
mocy  wyrazu:  lecz  widok  niemowląt  z  głodu  umierających,  żywy 
obraz  tylu  okropnych  męczarni,  raczej  zgrozą  i  wstrętem,  niż  li- 
tością, napełnia  serca  słuchaczów.  Jeżeli  tragedya  uważana  ja- 
ko sztuka,  jako  poezya,  ma  dążyć  do  poprawienia  ludzi,  tedy  cią- 
głe widoki  okrucieństw,  jakiemi  to  dzieło  od  połowy  swojój  jest 
napełnione,  prędzójby  nas  oswoić  zdołało  z  tćm  wszystkióm,  na 
co  się  wzdryga  natura  ludzka.  Nec  pueros  coram  populo  Medea 
łrucidełyauł  humana  pałam  cognaŁ  extra  nefarius  Ałreus.  Na- 
leży mi  tu  przytoczyć  wyjątek  z  tój  bolesnój  sceny,  ponieważ  wła- 
sne autora  słowa,  najlepiój  poznać  go  dają: 

Matka. 

„O  życie  okrutne !  o  smutne  i  straszliwe  konanie ! 

Sto. 

Matko  moja!  znajdziemyż  kogo,  coby  nam  za  to  wszystko 
chleba  udzielił? 

Matka. 

Ani  chleba  mój  synu,  ani  tóż  nic,  coby  za  pokarm  służyć 
nam  mogło. 
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Snr. 

Więc  ja  muszę  z  głodu  umierić?  O  moja  natko!  tylko  Je- 
den kawałek  chleba,  a  nicBego  więe6j  ifdać  nie  będę. 

Matbjl 
O  dziecię !  jakiei  mi  męczarnie  sprawujesz! 

Syn- 
Jakże  matko !  więc  nie  chcesz  ? 

Matka. 

Chcę,  ale  cóż  mam  czynić?  Gdzież  się  udam  gdzie  zaajdt 
polfwienie  dla  ciebie? 

Syn. 
Nie  mogłażbyś  knpi6  co  dla  mnie?  Patrz,  oto  ja  sam  ko- 
pię, byłem  tylko  dłnżćj  nie  cierpiał;  pierwszemu  kogo  spolfaui, 
oddam  wszystko  co  mam  w  ręku,  za  jedne  odrobinę  chleba. 
Matką  (do  swojego  niemowlęcia). 

A  ty  nieszczęśliwa  istoto,  czemu  się  tak  do  łona  m^ 
przytulasz?  Alboż  nie  czujesz,  że  na  moje  rozpacz,  zamiast  mle- 
ka, krew  mi  tylko  została?  Czemu  się  nie  odważysz  ciałem  no- 
j6m  głód  twój  nasycić?  Już  cię  osłabione  ręce  moje  nieadola- 
j%  utrzymać.  O  synu  duszy  mojój  I  cóż  mam  czynić,  abym  ocalić 
cię  mogła!...  O  straszny  i  okrutny  głodzie,  wjakichże  mękacb 
odbierasz  mi  życie?  O  wojno  piekielna,  jakążeś  mi  śmierć  prae* 
znaczyła! 

Syn. 

Matko,  ja  mdleję— spieszmy  się,  bo  czaję,  że  im  dłołój  Uę, 
tóm  sroższego  głodu  doznaję. 

Matka. 

Jnż  niedaleko  mój  synu,  oto  przy  lym  domu,  na  gorej^cjn 
stosie  złożymy  ciężar,  którego  dźwigać  nie  możesz.^ 

Jaka  okropność!  Możeż  być  zajmuj  %cćm  wystawienie  dziefai, 
które  od  połowy  swojój  innego  nie  wzbudza  uczucia,  a  krwią  tylko 
i  morderstwami  oddycha  ? 
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Ż  zaczęciem  czwartego  akta,  jesteśmy  na  krótką  chmlę 
w  wymskim  obozie.  Uderzają  na  trwogę.  Scypio  pyta  się  o  przy- 
czynę rozmchn.  Dwaj  żołnierze  z  Nnmancyi,  przedarli  się  do  na- 
miotów nieprzyjacielskich,  zabili  kilku  ludzi  na  strażach  i  zdo- 
byli kęs  suchego  cUeba.  Jeden  z  nich  dostał  się  napowrót  do 
miasta,  drugi  raniony  padł  trupem. 

W  scenie  następującej,  przenosi  nas  poeta  na  to  znowu  miej- 
sce, gdzie  głód  i  śmierć  rozciągnęły  panowanie  swoje.  Jakby  nie 
dostatecasnym  był  obraz  zgłodniało)  matki  i  konających  niemo- 
wląt, 00  zakoóci^ł  akt  poprzedzający,  trzeba  nam  jeszcze  widzióó 
now^  deritt^ia  ludzkiój  natury.  Morandro  krwią  zbroczony, 
powraca,  opłakuje  przyjaciela  swego  i  oddając  kochance  ostatnią 
ofiarę  miłości,  chlób  krwią  własną  skropiony,  sam  przy  jój  no- 
gach umióra.  Nieszczęśliwa  nie  chce  się  dotknąć  tak  drogo  opła- 
conego pokarmu.  Brat  jćj,  dziecię,  rzuca  się  na  łono  siostry  i  ko- 
na z  całym  wyrazem  cierpień  okrutnych.  Nareszcie  żołnierz  ści« 
ga  uchodzącą  niewiastę,  którą  chce  zabić,  ponieważ  senat  Numan* 
cyi  wydał  już  wyrok,  zamordowania  kobiet,  dzieci  i  starców. 

W  tóm  miejscu,  najmniój  spodziewane,  powracają  mitologi- 
czne wyobrażenia.  Jak  w  pierwszym  akcie  Hiszpania,  rzeka  Due- 
ro  i  wpadające  do  niój  strumienie,  długie  między  sobą  wiodły 
rozmowy,  tak  tu  głód,  wojna  i  choroba  w  postaciach  osób,  wy- 
dzierają sobie  gruzy  Nnmancyi.  Cokolwiek  jednak  mówią,  sla- 
bom jest  i  zimnóm,  w  porównaniu  scen  nie  dawno  widzianych. 

Juzem  był  wspomniał  i  widzą  to  słuchacze,  z  dotychczaso- 
wo] dzieła  osnowy,  że  w  tragedyi  Ceryantesa,  nie  ma  żadnego 
scen  związku.  W  miarę  potrzeby  autora,  jedne  obrazy  nikną,  na- 
stępują drugie.  Wola  poety  stanowi  najgłówniejsze  i  samowła- 
dne prawo;  wszystko  j^j  skinieniu  ulega,  samemu  tylko  słucha- 
czowi pytać  się  nie  wolno,  zkąd  i  dla  czego  osoba  taka  nadcho- 
dzi Pisarz  bowiem,  ide  zasadzając  sztuki  swojój  na  prawdzie 
hiBtinyi,  lecz  idąc  za  swobodnym  własnej  wyobraźni  popędem, 
odpowieddałby  na  każde  pytanie:  ^tak  chcę^  Jest  to,  ściśle  mó- 
wiąc, czarodziejska  latarnia,  w  którój  na  przestrzeni  oku  naszemu 
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dozwolonej,  przesawają  się  rozmaite  przedmioty,  z  tym  tylko  n^ 
rankiem,  iż  przecież  wszystkie  do  zburzenia  Namancyi  należą. 

Teogenes  przebywa  scenę  wraz  z  żoną,  dwoma  syuaai 
i  córką,  prowadzi  ich  na  śmierć,  zapowiada^  iż  sam  katem  idi 
będzie;  nieszczęsne  ofiary  zezwalają  na  to.  Następują  po  nim  dwaj 
młodzieńcy:  Wiriatns  i  Senrins,  którycheśmy  dotąd  nie  znali,  ueie* 
kają  oni  przed  żołnierzami,  pierwszy  chroni  się  na  wieżę  obron- 
ną, drugi  przyciśniony  głodem,  siły  utracą. 

Widzimy  raz  jeszcze  Teogenesa,  który  zamordowawszy 
już  żonę  i  dzieci,  sam  szuka  ręki  przychylnój,  coby  mu  odebnła 
iyde.  Prosi  o  to  jednego  z  obywatelów,  i  po  dłu^ch  nalegamadi 
taka  między  nimi  staje  umowa,  iż  przy  stosie  walczyć  będą, 
a  zwycięzca  sam  dobrowolnie  skoczy  w  płomień. 

Przecież  nakoniec  Rzymianie  zaczynają  postrzegać,  ił 
w  Numancyi  wszystko  ucichło.  Kajus-Maryusz  wchodzi  po  dra- 
binie na  mury  i  z  przerażeniem  widzi,  że  całe  miasto  zamieniło 
się  w  krwawe  jezioro.  Scypio  w  nikczemności  zawsze  sobie  po- 
dobny, o  to  się  jedynie  lęka,  ażeby  nie  znalazłszy  w  mieście  ży- 
jącego człowieka,  nie  utracił  do  tryumfu  prawa.  Pewny  on  jest, 
izmu  Rzym  nie  odmówi  tego  zaszczytu,  byleby  choć  jednego  brań- 
ca,  mógł  za  zwycięzkim  wozem  prowadzić.  Ostatnia  nadzieja  po- 
zostaje w  Wiryacie,  owym  młodzieńcu  który  się  był  niedawno  u- 
krył  na  wieży.  Słodko  i  łagodnie  namawia  go  wódz  aby  się  pod- 
dał. Lecz  ostatni  z  Nnmantynów,  wszelkie  ofiary  z  pogardą  od« 
rzuca,  nie  pragnie  przeżyć  ojczyzny,  złorzeczy  Rzymowi  i  miota- 
jąc się  z  wysokości,  martwy  pada  przy  Scypiona  nogach.  Sława 
nareszcie,  z  trąbą  w  ręku  końc2y  tragedyą,  a  Numantynom  wie- 
czną chwałę  zapowiada. 

Poznaliśmy  osnowę  tragedyi  Cervantesa,  pod  napisem  Ku- 
mancya,  zastanówmy  się  nad  tem  dziełem,  podług  serca,  rozsądku, 
historyi  i  przyrodzenia,  a  będzie  to  razem  poparciem  tydi  pra- 
wideł, które  poczytujemy  za  przewodnią  sztuki,  które  i  Hiszpań- 
skim rymotwórcom  obcemi  nie  były. 

Digitized  by  VjOOQ IC 


-     351    ~ 

Że  Geryantes  wtragedyi  swojój  wziął  za  cel  nie  jedno 
szczególne  zdarzenie,  ale  część  Mstoryi  jednego  miasta,  ganić 
tego  bynajmnifij  nie  można.  Czyn  przez  niego  obrany,  nie  prze- 
staje być  jednym,  chociaż  zawiera  w  sobie  mnogość  pojedynczych 
działań  i  zdarzeń,  które  przecież  wszystkie,  wspólne  mają  dąże- 
nie. Lecz  ważniejszćm  jest  postrzeżenie,  że  w  murach  Numancyi 
nie  widzimy  żadnego  bohatóra,  któryby  walcząc  z  przeciwnościa- 
mi, osobiście  nas  przywiązywał  do  siebie;  i  Teogenes  w  niczćm 
nie  przewyższa  pospolitych  ludzi,  co  także  zabijają  dzieci  swoje, 
a  których  nawet  nazwisk  nie  znamy.  Owa  bezimienna  matka, 
staje  się  tylko  obrazem  często  powtarzanych  nieszczęść  wojny 
i  głodu.  Nicby  zapewne  tracić  na  tóm  nie  mogło  dzieło  Ceryan- 
tesa,  gdyby  obok  tąk  wielkiego  widoku,  na  bliższćj  scenie  sta- 
nęli bohatórowie;  gdyby  Teogenes  wyższy  urzędem  i  stopniem, 
makomitszą  wyobrażał  moc  charakteru.  Owszem  zyskałby  na 
tóm  obraz:  bo  zawsze  widok  szczególnych  czynów,  więcój  intere- 
suje. Prawda,  że  w  Farsalii  Łukana,  obok  mocno  kreślonych  obra" 
sów  Cezara,  Pompeja,  Katona,  niemniój  nas  zadziwia  ów  prosty 
śołnierz,  od  pługa  przeniesiony  do  boju,  który  wykonywa  cuda 
>dwagi,  pewny  że  imię  nawet  jego  do  potomności  nie  przejdzie. 
N  Alzyrze  Woltera,  zajmuje  nas  męzka  rada  jednego  z  Amery- 
kanów, chociaż  sam  tylko  Zamor  i  Alzyra  zastępują  ciJ:ego  ludu 
iczncia? 

Niechaj  filozofowie  i  historycy,  z  wyższego  stanowiska  za- 
patrują się  na  postępy  miast  i  narodów.  Te  wielkie  massy,  nie 
nogą  być  z  równą  dokładnością  stawione  na  scenie  w  drama- 
ycznych  utworach.  Historya  nie  ścieśnia  granic  widzenia  tak 
zczupłym  obrębem  jak  teatr;  sama  nawet  zatrzymuje  swój  pędzel, 
ad  charakterami  szczególnych  bohatórów:  bo  od  tych  zwykle, 
r  przyrodzonym  rzeczy  biegu,  całe  massy  biorą  swój  ruch  i  dą- 
enie.  Wreszcie,  wola  ludów  jest  z  rozmaitych  chęci  złożona  i  dla 
demości  obrazu,  należałoby  dać  widzieć  jćj  wieloliczne  popędy 
skutki,  takie  przynajmniój,  jakie  widzimy  w  charakterze  jedne- 
D  człowieka,  gdy  sam  z  sobą  walczy.   Czuł  tę  prawdę  Szekspir 
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i  dosyć  jest  przeczytać  tragedy%  jego,  Joliiisz  Genr,  9^  sie 
przekonać  jak  tam  lud  właściwą  sobie  gra  rolę.  Władają  nim 
słowa  i  namiętności  bohatćrów  naczelnych.  Eassyuszjednćm  ski- 
nieniem rozbraja  tłum  zapalczywy  i  znown  głos  Antoniusza  ki 
innym  widokom  zwraca  umysły. 

E[iedy  się  Cenrantesowi  podobało  całą  Nnmancyą  8ta;wićsa 
scenie,  cóż  czynić  mnsiał?  Oto  zast^njąc  jeden  ohraą:  wielośaą 
obrazów,  zamienił  teatr  w  miejsce,  na  którćm  rzecz  zawrae  tę| 
samą,  lecz  co  raz  nowe  osoby  widzimy.  Ten  nmarł,  ten  mnien^ 
ten  w  srogich  kona  męczarniach,  i  do  ostątniój  sceny  jeszcze  no- 
we osoby  przychodzą.  Jak  tu  z  chęcią  pisarza^  pogodzić  tradneść 
wystawienia?  Auł  agiiur  res  in  scenie  aui  acła  refertutr^  poirie- 
dział  Horacyusz  i  dając  niewątpliwe  pierwszeństwo  csgmompned 
opowiadaniami,  chciał  tylko  wyłączyć  od  widoka  flłachacza  % 
coby  wrażeniu  jego  więcój  szkodzić  niż  dopomagać  mogło.  iGe 
masz  rozsądniejszć]  rady  i  oczywistszćj  prawdy  nad  te  j^ 
słowa. 

Rzecz  działa  się  na  scenie,  albo  opowiada? 

Słabićj  umysł  uderza,  co  przez  ucbo^wpada^ 

Niż  na  co  patrząc  słuchacz  sam  sobie  wmy^lwpoŁ 

Lecz  nie  stawiaj  na  scenę  co  ukryć  przystoL 

Wymowa  to  zastąpi  co  razi  i  szpeci. 

Niech  w  obec  nas  Medea  nie  zarzyna  dzieci; 

Atrey  warzeniem  syna  nie  przeraża  oka, 

Prógne  w  ptaka,  ni  Kadmus  nie  zmienia  się  w  smoka. 

I  wstrętem,  z  niewiarą,  widok  taki  się  ogląda. 

Wolę  zapewne  widzieć  sam  obraz-  niż  słyszeć  j^  opisanie. 
Myśl  moja  nie  zastąpi  rzeczywistości  Lecz  nie  wyprowadzaj  dla 
tego  na  scenę,  widoków,  których  ani  chętnie  ani  dokładnie  wi* 
dzieć  nie  mogę;  użyj  na  pomoc  wymowy,  opisz  czego  wiernie 
wystawić  nie  zdołasz.  Stosując  tę  naukę  do  tragedyi  którą  mamy 
przed  oczyma,  zastanówmy  się,  ile  tu  potrzeba  aktorów  wszeUd^ 
płci  i  wieku,  od  późnój  starości  aż  do  niemowlęctwa!  Jakie  mi 
wydadzą  te  dziatki  przy  piersiach^  które  jednak  cierpień  swoicb 
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engrkimn  niemowł^cym  wyratoć  zapewne  nie  zdołają?  Nie  Wi- 
^pB  sam  w  osobie  swojej,  ale  podobne  do  niego  ntkane  wyo- 
ffUtonle^  raaeaó  się  musi  z  wyniosłej  wieży  pod  nogi  Scypiona. 
hk,  Uedy  j§syk  poety  wystawiać  może  boje  wojsk,  naśladować 
aeaęki  oręża,  przywodzić  najwyrtóniejsze  głodu  i  śmierci  ofiary, 
qy  bęibiemyż  woleli,  szlachetny  ten  przywilćj  oddawać  deko- 
tcyóiai  JDoiachiiiom,  które  geniuszowi  na  pomocy  tylko  być  win- 
^h  ^  kb6rych  trafieie  połączenie  z  utworem  lymopisa,  żądanego 
iflMftii<ffii»  dq[»eł&ia? 

Narracya  przeto  właściwie  użyta,  nie  jest  obojętną  w  dra- 
BMtyozn^j  poe^rŁ  Stanowi  ona  najważniejszą  ozdobę  epopei 
i  i^oaaz  t^  samo  staje  się  własnością  tragedyi,  że  teatr  nazbyt 
HSii!0gFSiufi2oae  środki  do  skutecznego  wystawienia  wielu  czy- 
lów.  Odczytajmy  przerażający  obraz  nieszczęść  natury  łudź- 
cie na  wstępie  YI  księgi  Eneidy,  lub  też  w  Henryadzie  Woltera, 
l^d  tak  żywemi  farbami  wystawiony,  a  porównywając  krótki 
^a  ustęp  z  całym  ciągiem  trzech  blisko  aktów  tragedyi  Ger- 
rantesa,  pierwszym  niewątpliwie  przyznamy  pierwszeństwo. 
Przyczyna  tego  jest  nadto  widoczna.  Tu  bowiem  poezya  prze- 
wyższa malarstwo;  i  zdolniejszą  jest  wydać  raczój  całą  rozcią- 
głość obrazu,  w  słowach,  wiernych  przyrodzenia  tłumaczach,  niż 
%  w  śle  udaoćj  rzeczywistości  oczom  naszym  wystawid  Przepis 
irięc  Horacyusza  jest  wyczerpany  z  rozsądku,  jest  wspólny 
irszystkim  rymotwórstwa  rodzajom.  Smak  wykształcony  i  przy- 
swoitość:  wskazują,  jaką  w  nim  miarę  zachować  należy:  bo  jak 
liedołężnóm  i  niesmacznćm  byłoby  dzieło  teatralne  na  samych 
larracyach  oparte,  tak  znowu^  nie  dopiąłby  zamierzonego  celu, 
ctóry  ehcial  wszelkie  opowiadanie  usunąć  i  rzeczywistość  sła- 
mn  naśladowaniem  ruchomych  obrazów  zastępować. 

Znajdziemy  tę  prawdę  w  Numancyi  Gerwantesa:  kiedy  bo* 
fiem  Morandro  i  Łeoncio,  wybierają  się  do  rzymskiego  obozu, 
Ua  zdobycia  żywności,  i  kiedy  i^  czwarty  poczyna  się  od  roz- 
mchu  w  tymże  obozie,  nie  widzimy  przecież  ani  bitwy  dwóch 
^amantyoów,  ani  odwrotu  Morandray  ale  wódz  dowiaduje  si^ 

Z)M#fa  On4ś.  T.IL  45" ^^^T^ 
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Sppsobu  na  w^atawieoie  rozłjc9ni3ndi  pfcropii^śd  gMoPlBel^^ 
^pewnę  tak  wiele  rysów  t6j  strąsio/ćj  kl^ki,  ]iietk]ii§tefld  AHta^ 
wi^  Bo  wreszcie  zaprzee^ć  nie  moina,  iż  f«i«mute  tcmy,  al 
chwili  gdy  śmierć  i  zaiszczeoia  zace^  arogośó  sw^  nad  na- 
szcagśliwem  miastem  wywierać^  s^  prawie  waigratkie  junifitirit- 
cćj  podobne  do  siebie.  Jest  to  właściwie  ni^u|c,  jeden 
którego  stopniowanie  coraz  inne  wyobrażfl|%aflaby9  ale  ide  i 
w  niem  wskazanych  zbrodni,  do  jakich  głód  £k  rądzą^j  w  aih 
tnrze  prowadzi 

Główny  pisztoego  pomysł,  o  kt^emyśtiy  vym  wbwM^ 
stal  się  przyc;Eyn|  nowych  jeszcze  nchyt^ień.  Utrudzą  ^ 
cza  nieąmiern%  rozwl^łości)  mów»  cfr  bjatdziój  począdcoi 
układowi  dzieła,  nii  ^ieciństwu  sztnki  przypisać  nalety«  Jest  to 
bowiem  tąn  sam  Cenrantes,  który  w  sianym  Doft^^ouBota  nh 
nansie,  tak  tra&ie  malować,  opowialać  i  wiązać  andś  iatcygie. 
Chdął  on  w  Numancyi  wyobrażać  Ind  nki  ludzi,  i  dła  t^^  air 
rzntn  przykićj  jednostajności  uniknąć  nie  z^SuML 

Kiedy  napr^yklad,  w  czasie  rady  Teogeneaa,  damem  pnjr- 
bywają  na  scenę  żony  i  matki,  musfcą  one  kolejno  i^b^  aabie* 
rać.  Mówiąc  o  nseczy  jedn^,  też  jUtme  powtarzają  eamcui,  aż 
ąaostatek  słuchacz  albo  się  pytać  musi,  jak  ^higo  jfsascae  mówić 
będą,  albo  dla  caego  mówić  przestały.  Tak  do  scm  in^tktt- 
wszych,  zimna  ze  strony  naszćj  obojętność  mi^zać  się  mmi,  fgkj 
lymotwórca  nie  rozróżnia  charakterów,  gdy  osoby  jego  nie  są 
wyc^tne,  gdy  wsa^rstkie  w  jednakowych  kolorach  i  oem^  n- 
stają. 

Sze(^  wiernie  Cenrantes  w  ogólności  za  skaaówką  histoi^pt 
lecz  w  niój  żadnej  pomocy  do  rozwinienia  teatrahiydł  pię^ofci 
nie  szu^ałę  Scypio^  lugurta  i  Msiyusz,  zną^dtgą  fiię  w  rzjaiskin 
obozie^  wssgrscy  trzój  w  dziąjach  świata  pamiętni  Potomność  zna 
ich  czyny  i  charaktery.  Szekspir,  co  tak  wiernie  śledz2  Ceaaróv 
iBratusów,  równie  w  pośród  obrad  senatn,  jak  naigrąyslDacI 
i  9rocasystQściac]»  w  abliczu  pospólstwa,  i  odlofywał  naa 
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l|»«dft96  idr  dtlttowćgor  po^ia,  byłby  Mpewne  i  pod  murami 
[wniteejfr  kotefsteł  z-obecnośei  przynajmniej  Scypiona  afrykań^ 
hi0f  o.  W  Oenrmitesie  ńie  poznajemy  rysów  jego,  nie  widzimy 
adnych  osobistych  przymiotów,  nic  nas  wreszcie  nie  uderza 
zymskiego.  Ma  on  tu  próżne  wodza  nazwisko,  z  bezczynnością 
łączone,  która  przez  to  samo  zniża  wielkość  obywatelów  Nu- 
laiitskich.  Nie  jest  to  ów  wojownik,  co  męztwem  i  przezorno- 
dą  zapewnił  sobie  tryumfy,  co  szlachetność  z  walecznością  je- 
inoczy];  co  nareszcie  w  pośród  gruzów  Kartaginy,  nad  upadki^n 
[zielnego  ludu  łzy  ronił. 

Z  drugiój  strony,  gdy  widzę,  że  oblężeni  nie  śmieją  do- 
wiadczać  losu  bitwy;  co  niepodobnóm  nie  było,  ponieważ  jeden 
iórtmdiró,  dziwną  sprzecznością  obrazów,  tego  dokazał;  gdy  wi- 
tec,  że  łeń  lud  czarodziejstwami  tylko  się  bawi  i  w  wnętrzno- 
«*Kdi  zabitych  na  ofiarę  bydląt,  upatruje  swoich  wyroków;  nie 
nbgę  wtericzas  przeniknąć  się  mocno  Numantynów  losem, 
fzdrygam  się  tylko  na  widok  dzikich  męczeństw,  które  można 
)yło  ńa  zgon  chwalebniejszy  zamienić. 

Góż'ni6wić  o  osobliwem  połączeniu  bóstw  mitologfcznych? 
czemuż  rzeka  Dueró  zamiast  błagania  swoich  towarzyszów,  aby 
W^tlstlbrkińem  wód,  zabroniły  Rzymianom  przystępu  do  miasta, 
lie  tego  raczćj  żąda,  iżby  one  nurty  cofnęły,  a  tym  sposobem 
iftitwiły  Nnmantynom  wycieczkę?  Przynajmniej,  wyższym  istotom 
wyższą  m'ądróść  przypisywać  należy,  a  taka  cudowność  więcójby 
d$  zg&dzała  z  chwałą  oblężonych. 

Mkto  pochlebiać  Hiszpanom  i  łechtać  ich  narodowość,  że  są 
Indenl  katolickim,  prawowiernym,  bogobojnym;  ale  nie  pojmuję 
ja^mit  związetz  Numancyą  i  Scypionem,  ta  wiadomość  z  ust 
l^ąteea^  Proteusza  wychodząca ,  że  Filip  II  połączy  kiedyś 
biBapaśBką  i  portugalską  koronę,  i  że  od  papieżów  tytuł  króla 
k^tóMekiego  otrzyma. 

Lecz  te  dziwactwa  układu,  do  najwyższego  stopnia  w  osta- 
taMr)  setnie  dochody.  Przypuśćmy  wystawienie  Numancyi  i  wy- 
ofarażny:  sobie  Marpisza,  kiedy  po  drabinie  wewnątrz  miasta' 
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niedość  odważny  zagląda  i  zdumiony  widad  obizene  tdtoe  je- 
dnem  krwi  jeziorem  zalane.  Jest  to  krótki  do  tragedyi  przydattk 
i  zdaje  się,  jakoby  autor  po  zgonie  swoich  bohatćrów,  jeszcze  bw 
ich  pogrzeb  zapowiadał. 

Takie  sprawia  wrażenie  dzieło  Ceryantesa,  przed  ostatniem 
zapadnięciem  zasłony.  Nikt  wprawdzie  nie  jest  tak  niebacznym, 
iżby  to  pierwsze  usiłowanie  pisarza,  za  wzór  do  naśladowania 
podawaŁ  Lecz  niektórzy  znawcy,  przeciwni  szkole  klassycznój, 
uważają  w  tóm  dziele  pierwszy  zaród  sztuki  prawdziwśj  i  tych 
roskoszy,  jakich  się  spodziewać  może  teatr,  gdy  wzorów,  szcze- 
gólniój  francuzkich,  odstąpL 

Mniemanie  takowe,  jeżeli  się  wspiera  po  wielki^  czsśct 
na  uprzedzeniu,  stronnictwie  i  chęci  nowości,  nie  mnićj  jednak 
daje  się  usprawiedliwić  ważnością  prawdziwych  zalet  tego  pisa- 
rza. Nie  zbywa  mu  na  mocy  stylu,  świetności  obrazów,  na  sce- 
nach pod  każdym  względem  do  skonale  wydanych.  Poprzedził 
Gerrantes  przeszło  pół  wiekiem  Kornela,  i  już  talentowi  j^ 
Hiszpania  winna  była  dzieła  pełne  rozsądku  i  smaku,  kiedyś 
jeszcze  we  Francyi  panował  styl  najgorszy.  Ten  sam  pisarza  któ- 
ry w  romansie  po  dziś  dzień  wysoko  i  sprawiedliwie  ocenionym,^ 
zostawił  tyle  śladów  najżywszego  pojęcia,  dobrój  żartobliwości, 
sztuki  opowiadania,  zręczności  w  zawiązaniu  intrygi,  talentu 
nauczania  z  przyjemnością,  słowem,  tyle  geniuszu,  nie  mógł  nie 
nadać  i  innym  dziełom  swoim,  wyższego  piętna  dobrocL  Jakkol- 
wiek przeto,  płody  jego  dramatyczne,  nie  są  pierwszemi  jego 
prawami  do  chwały,  jaśnieją  w  nich  przecież  celne  piękności 

Prawdziwy  geniusz,  pod  jakąkolwiek  objawia  ^ę  fonną^ 
powinien  się  stawać  eclem  naszćj  nauki  i  światła.  Wszakże  sa- 
me przepisy  nie  stworzą  poety.  PrzypomiMm  ta  sobie  wynu^ 
sławnego  Eondeusza,  z  powodu  napisanój  przez  D^Aubignaka  Ze* 
nobii,  w  którój,  powszechne  zdanie  znajdowało  wszystkie  pizq)]- 
sy  jak  najściślój  zachowane.  „Chętnie,  mówi,  przebaczeń  aktoro- 
wi, że  tak  wiernie  popzedł  za  prawidłami,  ale  tego  samym  p»- 
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widłom  darować  nie  mogę,  że  mu  tak  złą  sztuką  pozwoliły  na- 
pisać.'* 

KąjbUższym  następcą  Cerwantesa  w  teatrze  hiszpańskim 
jest  Lopez  de  Vega.  Jeszcze  autor  Numancyi  dalekim  był  od 
starości  i  ed  spoczynku,  kiedy  młody  jego  współzawodnik, 
nagle  sobie  przywłaszczył  oklaski  ludu,  zaćmił  wszelkie  po* 
pYsednika  zasługi  i  wyłączne  prawie  panowanie  sceny  odzie*- 
dsicsył. 

Gdyby  do  nas  nie  dosdo  iadne  dzieło  Lopeza,  czjrtając  nader 
Ufime  świadectwa  o  jego  wsięŁości  i  sławie,  moglibyśmy  nie  bez 
dnsnego  powodu  mniemać,  że  ten  poeta  pierwszym  był  pomię- 
dzy dranatycznemi  pisarzami,  jakich  wieki  i  narody  wydały. 
Vaez  ciąg  lat  kilkudziesiąt,  jego  tylko  imię  napełniało  wszystkie 
tśatra  i  jeżeli  kto  odważył  się  przystąpić  do  ołtarza  Talii  i  MeL 
pOBKDy,  wnet  tam  doznawał  niezmiemćj  przewagi  Lopeza.  Z  te- 
go £r6dfti  płynęły  mu  godności  i  bogactwa,  zkąd  szło  podziwie- 
nie^powszechne:  tak  dalece,  że  sam  nawet  Cervantas,  gdy  już 
dareamie  czynił  zabiegi  o  przyjęcie  sztuk  swoich,  oddalony  ze- 
wsząd, rozumiał,  że  w  wyczerpanym  jego  umyśle,  ostatnia  już 
i  Ara  talentu  wygasła.  Lecz  nadzwyczajną  tę  wziętość  dzieł  Ło- 
pont  de  Yega,  nie  tak  ich  dobroci,  jak  raczćj  liczbie,  a  bardziśj 
jeszcze  niewiadomości  znawców  przypisywać  należy. 

Własnością  jest  dzieł  wybornych,  że  lubośmy  je  nie  raz 
czft0j  zawsze  do  nich  z  prawdziwą  powracamy  roskoszą,  gdzie 
zaś  geniusz  tego  nie  wycisnął  piętna,  płody  dorywcze  i  od  doj- 
rzałości dalekie,  nie  mogą  nas  długo  zatrzymać.  Szukamy  przeto 
innych  i  ocnraz  innych,  a  tak  w  braku  doskonałości,  nowość  staje 
się  dla  pospolitego  ludu  główną  zaletą,  bo  ciekawość  jego  stale 
kami  i  podnieca.  Dogadzać  tćj  przyrodzonej  skłonności  gminu, 
nikt  zapewne  lepićj  nie  umiał  jak  Lopez  de  Yega. 

Zastał  on  teatr  hiszpański  zaledwie  wychodzący  z  dzieciń- 
atnrlL  W  zawodab}  który  nie  dawno  przed  nim  otworzył  Gerwan- 
tes,  obrał  drogę  łatwą,  bo  zupełnie  swobodną,  pomieszał  wszy- 
tkfe  iryaiatwórstwa  rodzaje,  wyrzekł  się  dobrych  wzorów,  cho- 
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ciai  je  znał  i  szacował,  zanfiał  wreszcie^  jak  san 
upodobaniu  ludu  w  teatralnych  widowiskacL 

Ta  chęć  zabawy,  dzika  i  nie  nks  tałcona,  łatwo  prz^jwowi- 
ła  wszystko  co  j6j  dawano.  Nie  mogła  sądzić  o  dolirod  dait 
przez  porównywanie  i  nikt  jćj  wiemićj  nie  słotył,  ]9k  pisarz  kt6- 
ry  sam  więcćj  sztuk  napisał,  niż  w  innych  narodach  iMyscj  ra- 
zem wzięci  autorowie.  Łopez,  od  pierwsza  młodości  da  ś^/Him^ 
go  wieku,  z  równą  tworzył  łatwością:  dzieło  draimnatycAie  nie 
więcój  go  częstokroć  jak  dzień  jeden  pracy  koaatowabk.  Nigdy 
właściciele  teatrów,  którzy  dom  jego  w  oblęłeniu  tn^yitiać  ł^rli  j 
wykli,  jak  mówi  Montalyan,  nie  dozwalali  mu  napisMych  i 
poprawiać,  nawet  odczytać.  Według  wyznatua  samego  aMon} 
wielka  ich  część  przechodziła  do  rąk  aktorów,  jAt  późnicg  yak  «^ 
dwadzieścia  cztery  godzin  od  pierwszego  pomyslo.  Wreszdet^  tak 
niesłychana  obfitość,!  do  tego  stopnia  dochodzi,  te  wiarogedbH 
pisarze,  przyznają  Lopezowi  dwa  tysiące  dwieście  saflsk  tea- 
tralnych. 

Jeżeli  się  zastanowimy  nad  włoskiemi  improwizatonoBM^ 
mnićj  poniekąd  zdumiewać  nas  będzie  ten  obszerny  szereg  daoA 
jednego  poety.  Ma  w  tćm  język  hiszpański  wielkie  podobieństw* 
z  włoskim  językiem,  że  w  nim  rymowanie  mezmienie  jestlatva 
i  Eastyllańscy  improwizatorowie  zręczności  uritoddch  me  us^p» 
ją.  Można  więc  pisarza  o  którćm  mówimy,  za  bie^^ego  wpro- 
wizatora  uważać;  lecz  przechodziłoby  zwyczsjne  pojęcia^  tS^$^ 
jautor  tym  sposobem  piszący,  zo^wił  w  dziełach  swmeh  wzory 
doskonałości. 

Trudno  byłoby  krytyce  zdawać  z  tego  sprawę,  oezłm  saai 
rymotwórca  dokładnego  nie  mógł  mieć  Wyobrażenia^  Tak- 
dzący  rozbiór,  nie  doprowadziłby  nas  db  rzetelnej  k<nrayici;< 
ciażbyśmy  tu  i  owdzie  znaleźć  mogli  szczegółową  jaką  pif 
w  mnóstwie  błędów  i  marzeń.  Czegóż  bowiem  spodziewać  dę 
można,  po  tak  nadzwyczajnym  pośpiechu?  Każde  zdaneiie,  kft* 
żda  powieść,  każda  bajka,  była  dla  Lopeza  równie  di^brą  astsAi 
osnową.  Kie  tamowany  ani  czasem^  ani  miefsc^oi,  ani 
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liflił  jak  nra  dyktowała  imaginaeya^  niekiedy  2ywa  i  trafna,  czę- 
śddj  noordowima !  błędna. 

Dla  tego,  kiedy  pwed  niedawnym  czasem,  niektórzy  kryty- 
cy, chc%c  otworzyć  nowe  pole  dramatycznej  poezyi,  odsyłali  po 
wzory  do  hiszpańskiego  teatru,  nie  śmieli  przecież  Łopezowi 
przyznawać  t£j  doskonałości,  jaką  w  późniejszym  Kalderonie  pra- 
gną upatrzyć.  Lecz  nie  podobna  było,  przy  najzawziętszym  duchu 
fitooffiBietwa,  pogodzić  takiego  sądu  z  własnóm  wyznaniem  tego 
antorft.  Oddał  on  hołd  smakowi,  sztuce  i  prawdzie,  kiedy  sam  o 
BdUe  sądził  bezstronnie,  mówiąc  o  tych  co  poklaskiwali  sztukom 
jttgo:  „Nikomu^  tak  się  wyraża,  bardziój  nie  przystoi  nazwisko 
iMurbarzyficy,  jak  mnie:  ponieważ  idąc  za  popędem  gminu,  dając 
iiQ  nwieśdć  jego  oklaskom,  śmiem  dawać  nowe  prawidła,  przeciw 
dawnym  ustawom  sztuki.  Dla  tego  Włochy  i  Francya  niewiado- 
moić  im  przypisują.'' 

Wprzód  jeszcze,  w  wierszu  pisanym  do  akademii  Madry- 
cie^, odpowiadając  na  wezwanie,  aby  pisał  sztukę  rymotwórczą 
drammstyki,  tak  mówi  o  sobie:  ,,Niesprawiedliwie  wymagacie 
odemnie,  ażebym  ułożył  sztukę  dramatyczną  w  tym  narodzie, 
gdzie  wszystko  pisze  się  przeciw  sztuce.  Czyliż  chcecie  abym  pi- 
sał przeciw  sposobowi  dawnych,  który  zasadzał  się  na  prawdzi- 
wym rozsądku?  mamże  stanowić  przepisy,  których  sam  nie  za- 
diowiiję,  mówić  o  prawach,  kiedy  się  w  dziełach  moich  samemu 
urojeniu  oddaję?  Sztuka  jest  prawdziwa  i  jedna,  ale  jój  nie  zna 
^min  ciemny/' 

Takie  zdanie  lepiój  zaleca  pisarza,  niż  wszystkie  dzieła  jego. 

Jak  Łopez  de  Yega,  tak  bliski  po  nim  Ealderon,  tójże  sa- 

noćj  trzymają  się  drogi    Znamionuje  ich  obu  niezmierna  dzieł 

:0inogość,  m2io  przecież  widać  ku  udoskonaleniu  postępu,  oba- 

dwa  ci  pisarze  należąc  do  jednego  wieku,  mają  w  dziełach  swo- 

icb  znaczne  podobieństwo,  i  dowodzą,  jak  szybkim  krokiem  smak 

j^lfizpanii  postępowsd  do  skażenia  i  zupełnego  upadku.  Przemi- 

f  ^iJy  już  bowiem  owe  świetne  czasy,  równie  co  do  prawdziwego 

li^onora  rycerstwa,  jak  co  do  czystych  i  wznio^ch  uczuć  religii« 
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Mote  tego  nąjlepić j  dowodzą  sztoki  Lopeza  i  Ealderoaa;  jak  nd^ 
Bce  pierwszych  zastąpiła  Kastyllańska  drajdiwość  i  dama,  jak  dn- 
gie  kaził  błąd  i  zabobonność.  Próżno  tam  było  szukać  Dyeg6w 
i  Cydów,  jakich  Eoroel,  albo  Rynaldów  i  Taokredów,  jakich  Ttf- 
so  malow^  Religijne  Ealderona  obrazy,  dalekie  są  od  tego  doi- 
kiego  przekonania,  jakióm  tchnie  Alwarez  w  Ab^rze.  Jeieli  idzie 
o  te  dwa  znamiona,  mniej  znane  starożytnym  Grekom  i  BajwMr 
nom,  o  bogate  źródła  wzruszeń  serca,  które  późniejsza  literatna 
Europy  odkryła  w  swojo j  religii  i  narodowości,  zapewne  nikt  te- 
mu zaprzeczyć  nie  zdoła,  jak  daleko  nowe  wyobrażenia^  nom 
czucia,  rozprzestrzenić  mogły  zawód  dramatyczny.    Cóż  bowies 
klassycznych,  to  jest  w  każdym  czasie  i  narodzie  dobrych  pńsa* 
rzów,  przymusza,  ażeby  oni  zawsze  w  Atreuszów  i  Thjestów  t^ 
dzie,  osnowy  do  dzieł  swoich  szukali?  Samiż  tylko  Grecya  Bij- 
mianie  zdolni  są  umysły  nasze  godnie  zajmować?  I  owa  starej* 
tnych  fatalność jestże  jedynem  źródłem  litości  trwogi  i  praeraże- 
nia?  Nie  tak  sądzą  autorowie  wzorowi;  na  próżno  n^zapamii^ai- 
sze  stronnictwo  chciałoby  w  nich  wmówić  ten  dziki  przesąd.  Taft- 
kred,  Alzyra,  Atalia,  Mahomet,  Barbara,  Ludgarda,  Bolestw 
śmiały,  zbyt  dostatecznie  na  niesłuszny  zarzut  odpowiadiy%.  ]!IicŁ 
tu  z  nas  nie  utrzymuje ,  iżby  wszystko  cokolwiek  wprost  nie  po* 
chodzi  od  Greków  i  Rzymian,  niegodnóm  być  miiJ:o  szlachetnego 
gieniuszu  i  prawdziwego  talentu.    Cóż  może  silniój  wyobraźnią 
rymotwórcy  ożywić,  jak  wspomnienie  narodowój  chwały?  co  sei^ 
ce  do  wyższego  podnieść  świata,  jak  wzniosła  i  dostojna  świę- 
tość religii?  Gdyby  formy  klasyczne,  miały  kiedy  stawać  ńa  za- 
wodzie tym  zacnym  natchnieniom,  należałoby  je  pewnie  skwapli- 
wie odrzucić.   Ale  przemawia  tu  zwycięzkim  głosem,  nąjcehiiej- 
sze  dzieło,  jakie  nowoczesność  wydała,  Tasso  w  wyzwolono}  Jero- 
zolimie, poszedł  za  śladami  Homera;  porządkiem  układa  chdił 
zrównać  Wirgilemu,  walczył  z  pierwszym  i  drugim  w  wjborac, 
prawdzie  i  świetności  obrazów;  a  czemże  tchną  rymy  jego,  je- 
żeli nie  chwałą  rycerskich  chrześcijaństwa  czasów,  jeźli  nie  da- 
chem religii  i  cudowną  prawego  Boga  potęgą?  I  w  tych  natchnie- 
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aiach,  w  tych  źródłach  najżywszych  poruszeń,  Homer  i  Wirgili 
są  naszemi  wzorami. 

Tego  ja  właśnie  między  zaletami  Kalderona  mieścić  nie 
mogę,  że  rycerze  jego  nie  są  podobni  do  Cyda  dawniejszego  Guil- 
[ena  de  Castro,  niesłusznie  zapomnianego  pisarza,  ale  powzięci 
z  wzorów  czasu  w  którym  żył  autor.  Wada  tak  widoczna  wypły- 
wa z  większej,  to  jest:  z  połączenia  u  niego  dwóch  osobnych 
i  przeciwnych  rodzajów  sztuki  dramatyczno].  Jeżeli  komedya 
wystawia  ludzi  jakiemi  są,  do  tragedyi  należy  uzacniać  ich,  po- 
dnosić, słowem  tworzyć  takich,  jakiemi  być  powinni.  W  Calde- 
ronie widzimy  powszechnie  uczucia  rycerstwa  i  honoru  znacznie 
już  od  pierwotnój  swojój  szlachetności  odmienne.  Pycha  i  prze- 
sada tóm  więcój  staje  się  wydatną,  im  więcój  naród  pod  Filipem 
W  zmieniał  dawny  charakter.  Postrzegamy  niekiedy  iskry  pra- 
\nrego  heroizmu,  ale  zbyt  często  odbiera  im  blask;  umieszczona 
obok  niewola  płci  pięknćj  i  drobna  draźliwość  źle  zrozumianego 
honoru. 

W  obyczajach  chrześcijańskiego  rycerstwa,  każdy  mąż 
szlachetny,  pełen  własnego  szacunku,  umiał  go  zachować  dla  in- 
nych, ani  się  lekce  na  cudzą  zniewagę  narażał.  Lecz  w  dra- 
[natach  Kalderona  i  spółczesnych  jego,  cóż  znajdujemy  ?  Ja- 
kąś drobiazgową  delikatność,  bliską  konieczności  draźliwość, 
którą  skinienie  obraża,  a  po  urojonój  krzywdzie,  rychło  krew 
płynie.  Pojedynki  i  zabójstwa,  zdają  się  składać  csJi%  osnowę  ży- 
cia szlachetnego  Kasty Uana^  i  całą  równie  osnowę  sztuki  składa- 
ją. Spojrzał  kto  na  odsłonioną  twarz  jakiój  piękności,  natychmiast 
oaąż  jój,  albo  kochanek  musi  tę  hańbę  zmazać  we  krwi,  lub  zu- 
chwałego rywala,  lub  żony.  Tak  w  Lekarzu  obrażonego  honoru, 
Grutier,  mąż  czule  kochający  swą  żonę,  acz  nie  obojętny  na  da- 
^ną  miłość  Eleonory,  dowiaduje  się  że  Henryk  brat  króla  Filipa, 
aie  jest  dla  niego  obojętnym  rywalem.  Raz  go  widział  w  ogro- 
Izie  pod  oknami  swego  pałacu,  raz  przejął  list,  z  którego  najdo- 
itateczniój  przekonał  się  o  niesłuszności  swoich  podejrzeń.  Ale 
'A>  nawet  przekonanie  nie  uwalnia  go  od  szukania  krwawój  i  okru- 
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tn6j  pomsty.  I)ragi  więc  Otello  kafce  się  na  śmierć  przjrgoto- 
wać  żonie,  zamyka  ją,  wzywa  lekarza,  i  sztyletem  skłania  go  k 
wykonania  srogiego  zabójstwa.  Nieszczęśliwa  ofiara,  puszczeniem 
krwi  życie  ntraca.  Idzie  potem  sam  morderca  do  króla,  z  tźa 
bezpieczeństwem  jakby  szlachetną  czynność  wykonał,  nic  tai  swo- 
jej srogości  i  tę  jedną  karę  odnosi,  że  mu  król  każe  zaślabićowf 
kochaną  dawnlój  Eleonorę,  która  bez  wstrętu  oddaje  rękę  zacne- 
mu lekarzowi  własnego  honoru. 

Ponieważ  dzieło  to  wyszło  niedawno  w  polskim  przekłtdzfe 
na  widok  publiczny,  łatwo  w  nióm  słuchacze  moi  poznają  sztnkf 
Ealderona,  i  sprawdzą  co  o  nim  Ludwik  Józef  Telaząuez,  autor 
uczonćj  rozprawy  o  poezyi  Kastyllańskiśj,  powiedział. 

^Prawda,  mówi  ten  uczony  krytyk,  że  Kalderon  w  czaae 
swoim  uważany  był  za  bożyszcze  teatru.  Wyższy  jego  geniusz 
tworzy  czasem  rzeczy  wzniosłe;  w  mnóstwie  małych  i  nikcze- 
mnych: tak  dalece:  że  w  tój  mieszanie  wątpić  przychodzi,  <2y  ta 
co  jest  słabem  i  nizkiem,  przyczynia  się  do  wydania  lepszych  po- 
mysłów, czyli  też  dla  miejsc  szczęśliwych,  wybaczamy  nieznośni 
wielu  innych  niskości." 

^Kalderon  nie  naśladował  nikogo:  wszystko  czerpał  w  wh- 
snój  wyobraźni.  Puszczał  na  los  dzieła  swoje,  nie  ti-oszcząc  się 
bynajmnićj  o  wybór  treści,  ani  o  układ.  Pogardzał  nauką  staro- 
żytnych: osoby  jego  przenoszą  się  ze  Wschodu  na  Zachód,  prze- 
biegają wszystkie  kraje  świata  i  wiodą  tam  za  sobą  słuchaczów. 
Wystawia  bez  różnicy  rycerstwo,  junactwo,  honorową  draźliwoś^ 
kłótnie,  dwomość,  wyzwania,  pojedynki,  politykę,  filozofią  i  jśj 
akademie:  słowem  wybiera  to,  co  najmniój  jest  właściwe  sztuce 
teatralnój.  Postacie  jego,  obrazy  i  wzory,  rodzą  się  w  jego  fan- 
tazji i  urojeniu.  Twierdzą  niektórzy  obrońcy  jego,  iż  malował 
swój  naród,  lecz  w  takim  razie  Hiszpania  musiałaby  się  składać 
z  samych  błędnych  rycerzy  i  szaleńców." 

^Cóż  mam  mówić  o  kobietach,  które  Kalderon  wyprowa- 
dza na  scenę  ?  przydaje  dalój  tenże  sam  krytyk.  Z  początkiem 
osnowy,  widzą  je  znakomite  rodem,  czcią  i  prawością  ale  wkrót- 
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ce,  przechodzą  do  marzenia ,  tak  dalece,  ie  przykład  podobny, 
stałby  się  scfkołą  zepsucia.  Tak  rymotwórca  nadaje  poz6r  cnoty 
i  beroizmn  czynom,  które  na  to  imię  najmniój  zasługują;  tak  u 
niego  zwykle  tryumf  odnosi  szczęśliwe  przestępstwo;  tak  osładza 
truciznę,  że  ])ez  obawy  nieszczęścia  i  kary,  niedoświadczone  ser- 
ce łatwo  ją  przyjmuje.^ 

^Aktorowie  Kalderona,  mówią  językiem  na  pozór  pełnym 
wdsdęku  i  przyjemności,  lecz  styl  jego  zwylde  przeciążony  jest 
tak  śmiatemi  przenośniami,  że  ich  zbytek  i  nadzwyczajność  przy- 
pomina cdowieka  dotkniętego  gorączką,  o  którym  mówi  Hora* 
cyuBZ.  Zdrowy  rozsądek  unika  podobno)  przesady.  W  najżyw- 
szym uniesieniu  namiętności,  nie  szukamy  ani  dowcipu,  ani  eru- 
dycyi,  ani  dwuznacznych  wyrażeń,  ani  dzikich  porównań,  jakich 
ten  pisarz  używa,  zawsze  od  natury  daleki,  zawsze  nadzwyczaj- 
ny, zawsze  przeciwny  wszelkim  sztuki  prawidłom." 

Przy  takim  sądzie,  bezpieczniój  jest  zapewne  trzymać  się 
toru  pisarzów,  którzy  szanując  prawa  rozsądku  i  smaku,  trwal- 
szą niż  Kalderon  osiągnęli  sławę.  Surowo  osądzony  przez  znaw- 
ców własnego  narodu,  nie  naśladowany  od  późniejszych  pisarzów 
Hiszpanii,  znalazł  obrońcę  w  krytyku  niemieckim,  równie  uczo- 
Dym  jak  i  wymownym:  lecz  jeżeli  sąd  dojrzały,  zdanie  bezpieczne, 
zo  z  pewnością  złe  od  dobrego  rozróżnia,  znaleźć  w  nim  może 
[  uczucia  i  obrazy  godne  pochwały;  jakże  z  drugiój  strony  tru- 
Inym,  jak  szkodliwym  być  musiał  ten  wzór  dla  naśladowców 
popchniętych  wymową  Schlegla,  a  nie  mających  jego  smaku 
trafności  w  wyborze.  Z  takich  to  bezwątpienia  ogóbych  po- 
chwał jakie  on  oddaje  Ealderonowi,  nie  zastanawiając  się  kryty- 
:7-nie  nad  żadnóm  z  dzieł  jego,  powstały  odrodne  płody  samym 
ylko  nieładem,  samą  dzikością  do  źle  ocenionych  wzorów  podo- 
t>Be.  Starożytni,  między  dwoma  rodzajami  dramatyczności,  nie 
nali  nic  pośredniego;  dzieła  bowiem  oznaczone  ogólnóm  drama- 
ów  nazwiskiem,  nie  mogące  się  równać  wzniosłej  dostojności 
ragedyi,  najczęściśj  pozbawione  wszelkich  rymotwórczych  przy- 
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miotów;  co  zaś  gorsza,  oddane  niechętnśj  opiece  dwóch  razem 
Muz,  Melpomeny  i  Talii,  do  których  późniejsza  nieudolność  pi- 
sarzów  wezwała  jeszcze  pomocy  Euterpy  i  Terpsychory,  dzieh 
mówię  łatwo  składane  z  tylu  różnorodnych  przymiotów  skażonój 
sztuki,  w  których  wszystko  znaleźć  można,  prócz  geniuszu,  nie 
należą  do  dziedzictwa  wzorów  jakie  nam  starożytność  przekaza- 
ła, lecz  są  własnym  nowoczesnój  literatury  wynalazkiem. 

Wolter  mieszcząc  na  czele  dzieł  tragicznych  we  Francyi 
dwie  tragedye  Kasyna:  Ifigenią  i  Atalią  słusznie  się  zapytuje: 
coby  można  jeszcze  do  takich  wzorów  policzyć?  Wielką  część 
Cynny,  nieporównane  sceny  z  Cyda,  Horacyuszów,  Pompeja,  Po- 
lieukta;  ostatni  akt  Rodoguny,  wyższą  nad  wszelkie  naśladowa- 
nie rolę  Fedry,  wyborną  w  swoim  rodzaju  rolę  Akomała^  czte- 
ry pierwsze  akta  Brytannika,  całą  Andromakę  z  wyłączeniem  je- 
dynój  sceny,  którą  autor  skaził  wytworem  wabności;  cudowne 
role  Monimy  i  Roxany  mistrzowską  ręką  w  tak  przeciwnych  po- 
mysłach i  charakterach  skreślone,  wreszcie  pojedyncze  miejsca 
w  wielu  innych  sztukach.  Lecz  możemyż,  słowa  są  jego,  w  kilku 
tysiącach  sztuk  więcój  nad  dwadzieścia  wybornych  i  doskona- 
łych wyliczyć?  Tern  lepiśj;  odzywa  się  z  zapałem  godnym  takie- 
go znawcy.  Doskonałość  nie  może  być  pospolitą;  piękność  stra- 
ciłaby najgłówniejsze  znamię  swoje,  gdyby  nie  była  przymiotem 
małój  liczby  dzieł  ludzkich." 

Stosując  te  uwagę  do  literatury  innych  narodów,  gdy  wi- 
dzimy że  w  Angli  nikt  dotąd  wyrównać  niezdołał  t^mu  co  jest 
wybornćm  w  tragedyach  Szekspira,  gdy  Kalderon  i  Lopez  w  Hi- 
szpanii, tak  mało  zdołali  ustalić  smak  swego  narodu,  gdy  za  na- 
szych dopiero  czasów,  Alfieri  we  Włoszech  stworzył  tragedyą, 
gdy  sława  Szyllera  podobnie  do  najnowszśj  literatury  należy,  gdy 
u  nas  równie  nie  dawniój  jak  od  lat  piętnastu  ujrzano  śmiałe, 
a  razem  poniekąd  szczęśliwe  usiłowania  w  zawodzie  tragicznym; 
przyznać  niewątpliwie  musimy,  że  dzieła  tego  rzędu  trudne  są 
i  małój  nader  liczbie  wyższych  talentów  wolno  jest  ubiegać  si§ 
o  palmę  tragedyi.  Ta  właśnie  zwyciężona  trudność,  chwałę  pi- 
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sarzów  stanowi  i  obok  posągów,  które  w  twardym  marmurze 
pod  biegłćm  dłutem  rzeźbiarza,  zdają  się  przybierać  miękkość 
i  tchnienie  istot  żyjących,  niknąć  musi  całe  złudzenie  postaci, 
z  powolnego  wosku  zlepianych.  Lecz  ta  sama  jeszcze  trudność 
sztuki  sprawiła,  że  kiedy  dla  miernych  talentów,  osiągnienie  naj- 
wyższo] doskonałości,  niepodobnćm  było,  szukano  inuój  drogi 
dobijania  się  o  łatwiejsze  oklaski.  Tym  torem  wziął  początek 
nowy  rodzaj,  które  mu  sztuka  dramatyczna  w  naszych  już  cza- 
sach, nie  postęp,  nie  korzystne  odkrycie,  ale  raczój  upadek  swój 
winna.  Jest  to  owoc  złego  oceniania  dzieł,  z  których  niedołężni 
naśladowcy  przejęli  złą  stronę,  nie  zdolni  przejąć  tego  co  w  nim 
jest  godnóm  uwielbienia  O- 

(*)  Aieby  powziąć  wyobrażenie  o  sztnce  pisania  Kalderona,  a  razem  sądzić  o 
smaku  Hiszpanii,  winienem  wspomnićć:  iż  dzieła  jego  nic  różnią  się  na  tragedy^e  i  ko- 
medye:  wsaysikie  mogą  być  wssystki^m.  Epopeja  ma  największy  w  nich  udział.  Trwa- 
ją niektóre  lat  kilkadziesiąt.  Jedno  s.  nich  zaczyna  się  w  połowie  siódmego  wieka,  a 
kończy  się  pod  Alfonsem  szóstym,  na  końcn  wieku  jedenastego. 

Tym  sposobem,  nie  tylko  życie  ludzi,  ale  życie  narodów  mogłoby  się  pomieścić 
w  trzoch  aktach  hisapańskiego  dramatu.  Jeżeli  Kalderon  niekiedy  mocniejsze  kreślił 
obrazy,  można  scenom  jego,  można  niektórym  rozmowom,  można  wzniosłym  nareszcie 
nczHciom  i  wyrazom,  przyznać  zasłużoną  i  wielką  pochwałę.  Z  niego  po  większćj  czę- 
id  brane  są  wybomiejsze  sytuaeye  w  teatrze  niemieckim,  z  niego  i  z  Łopeza  zbogacił 
aię  nkaztałcony  teatr  fraacuzki.  Lecz  całość  nigdzie  w  nim  nie  jestdoskonale  skończoną. 
Pierwotne  myśli,  nie  wykończone  postaci,  niekiedy  śmiało  i  z  pierwszego  natchnienia 
na  papier  rzucone,  mogą  dać  powód  nowym  literatury  ozdobom,  lecz  wtenczas,  gdy 
je  smak  bieglejszego  znawcy  będzie  wybierał.  Jeżeli  zaś  idzie  o  nadwerężenie  przepi- 
sów, trudno  w  takiój  sprawie  gorszego  znaleźć  obrońcę,  jak  w  Kalderonie,  skoro  nio 
przestaniemy  na  ogólnych  tego  pisarza  pochwałach,  ale  raczćj  w  powziętych  z  niego 
przykładach,  szukać  będziemy  przekonania  o  prawdzie. 

Sismondi  nader  sprawiedliwo  czyni  uwagi,  nad  stylem  Ealderona.  Dosyć  jest 
jeden  wyjątek  przytoczyć.  Alexand6r  xiążę  Farmeński,  tak  mówi,  gdy  chce  okazać  ja- 
kim sposobem  stał  się  współzalotnikiem  don  Cezara,  sekretarza  i  przyjaciela  swego. 

„Wszedłem  z  grzecznością  do  pokoju  mojój  siostry,  i  ujrzałem  obok  nićj  Annę 
w  pośrodkn  j^j  niewiast.  Ujrzałem  w  ogrodzie  miłości  piękną  i  świetną  różę,  która 
między  pospolitemi  kwiaty  ma  panowanie.  Ale  co  mówię?  ujrzałem  w  pośrodku  róż 
gwiazdę,  albo  raczój  w  pośrodku  gwiazd  jaśniejącą  jutrzenkę.  I  to  jeszcze  mało:  ujrza- 
łem w  pośrodku  jutrzenek,  gorejącą  słońca  pochodnię,  która  swój  światłości  udzielała 
planetom." 

Styl  takowy,  byłby  nieocenionym,  gdyby  tak  mówiły  śmieszne  pcdantki  Mo- 
liera. Ale  autor  hiszpański  nie  wyśmiewa  oryginału,  Owszem,  dobrą  wiarą  uznaje 
go  za  dobry  i  dla  osób  sztuk  swoich  właściwy. 
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Teatr  AigiebkL  Stekipir. 

Jeżeli  na  spółczesną  epokę  teatru  angielskiego  zwróday 
uwagę,  zastanowi  nas  na  wstępie  człowiek  obdarzony  azcngti- 
nym  geniaszem,  który  mimo  niedostastek  wzorów,  wśród  otacza* 
jącój  go  dzikości,  własną  siłą  zajaśniał  i  podziśdzień  od  dwu 
przeszło  wieków  jest  podziwieniem  Anglii 

Sława  hiszpańskiój  sceny,  z  którój  Francya  przed  Korne- 
lem nie  mało  odnosiła  korzyści,  dzieli  się  dotąd  jakeśmy  widzieli 
między  trzech  celniejszych  pisarzów,  tak  blisko  następającyek 
po  sobie,  że  ich  za  spółczesnych  uważać  należy.  Nic  do  nieh  nie 
przydała  praca  późniejszych.  Jedni  bowiem,  biorąc  dobrą  wiarą 
błędy  za  prawdę,  stawali  się  coraz  niedołężniejszymi  pierwszych 
naśladowcami;  drudzy  znowu,  bez  daru  tworzenia,  bez  talentu 
i  geniuszu,  w  płonnóm  zachowaniu  form  i  prawideł,  całój  zalety 
szukali.  Piękna  literatura  nie  czyniła  tam  równego  z  czasem  po- 
stępu i  chwały  kastyllańskiój  w  jój  starożytności  szukać  potrze- 
ba. Lecz  Anglia  inną  postać  wystawia.  Ma  ona  dziś  w  każdym 
rodzaju  literatury  tak  znakomite  płody,  że  je  słusznie  między 
wzorowemi  liczyć  przystoi.  Cokolwiek  starożytność  przekazała 
nam  doskonałego,  czem  się  sprawiedliwie  szczycić  mogą  obce 
narody,  wszystko  to  już  angielscy  pisarze  na  własną  ziemię  prze- 
nieśli. Dobry  smak  i  najzdrowsza  krytyka,  przemawia  zwycięz- 
kim  głosem  w  pismach  rymotwórcy  Popa,  który  nie  lyłko  powta- 
rza dawne  Horacego  prawa,  ale  je  własnemi  przykłami  utwier- 
dza. Sztuki  nadobne  nie  ustępują  tam  wygórowaniu  nauk  do- 
kładnych. Czemuż  przecie  teatr  angielski  nie  poszedł  za  tćm 
ogólnćm  światła  i  smaku  dążeniem?  Czemu  zawsze  sobie  podo- 
bny nie  różni  się  od  swoich  początków?  czemu  nareszcie  po 
dwóch  wiekach  doświadczenia,  przy  zmianie  życia  i  obyczajów, 
przy  takim  wzroście  oświaty,  Szekspir  dotąd  na  scenie  swego 
narodu  panuje?  Właśnie  dla  powyższych  względów,  pytanie  to 
nie  jest  trudnóm  do  rozwiązania.  Autor  angielski  musi  mieć 
wielkie  i  niezaprzeczone  przymioty,  bez  których  niepodobna  la- 
łoby tak  trwale  pierwszeństwa  zatrzymać. 
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„1^  ocenienin  zasług  wielkich  ludzi,  w  dziejach  nauk 
i  smaku,  z  wielką  bacznością,  mówi  Fontenelle,  odróżniać  należy 
wartość  dzieł,  od  wartości  pisarzów.  Mierny  talent  może  niekie- 
dy kształtne  dzieło,  wolne  od  zarzutu  utworzyć  i  nawzajem  w 
płodach  nie  dość  foremnych,  nie  dość  poprawnych,  gdzie  kryty- 
ka wiele  do  postrzerzenia  znajduje,  mogą  być  wyryte  ślady  wyż- 
szego umysłu,  twórczój  władzy,  która  nie  przestanie  nigdy  trwa- 
łego wzbudzać  uszanowania.  Każdy  wiek  ma  właściwy  sobie 
kres  oświecenia,  do  któregośmy  winni  sądy  nasze  o  dziełach 
ludzkich  odnosić.  Mierne  talenta,  pozostają  niżćj  tego  stopnia, 
dobre  dosięgają  go,  wyborne  przewyższają.  Człowiek  z  prawdzi- 
wym talentem,  wznosi  się  do  stopnia  oświecenia  swojego  wieku, 
wychowanie  i  nauka  nie  dozwala  mu  być  niższym  od  wzorów  ja- 
kie zastaje.  Jest  to  powinność,  nie  jest  jeszcze  zasługa.  Ale  czło- 
wiek z  geniuszem,  idzie  dalćj,  nie  zatrzymuje  się  u  kresu  wiado- 
mości spółczesnych,  przechodzi  za  obręb  pomocy,  z  których  ko- 
rzystał, wydziera  się  nad  sferę  powszechną  i  wtenczas  staje  się 
wynalazcą,  twótcą,  zaszczytem  wieku,  nauczycielem  potomnych. 
Ta  chluba  własnością  jest  małej  liczby  głów  uprzywilejowanych 
i  nie  utracą  się  wtenczas  nawet,  kiedy  od  następców  przewyż- 
szoną będzie.*^ 

Cokolwiek  nam  historja  o  Szekspirze  podaje,  dowodzi  zgo- 
dnie, że  nie  oswojony  z  poezyą  Greków  i  Rzymian,  nie  znający 
obcćj  literatury,  (bo  ta  w  zawodzie  jego  mało  mu  pomocną  być 
mogła),  tóm  mnićj  publicznym  swego  narodu  kierowany  smakiem^ 
(bo  Anglia  przed  Szekspirem  nie  miała  widowisk,  któreby  na  to 
imię  zasługiwały)  od  drzwi  teatru,  od  posługi  widzów,  prze- 
niósł się  na  scenę,  i  nie  jak  mierny  aktor,^  ale  jak  wielki  pi- 
sarz, stał  się  nie  tylko  ludu,  ale  dworu  i  najpierwszych  w  kraju 
społeczeństw,  podziwem  i  chlubą.  Wiadomo  słuchaijzom  moim^ 
do  jakiego  stopnia  wzrosło  uwielbienie  i  chwała  Szekspira.  Sła- 
wiony za  życia,  nie  doznał  zawiści  współpiszących;  po  zgonie  po- 
liczonym był  do  narodowych  zaszczytów.  Od  niego  się  poczyna 
teatr  angielski,  żaden  z  późniejszych  dramatycznych  pisarzów. 
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nic  sławie  jego  nie  ujął;  a  co  dziwniejsza,  w  najświetniejsza 
wzroście  literatury,  kiedy  się  nawet  poprawniejsze  wzory  zjawi- 
ły, żaden  z  poetów,  żaden  z  krytyków,  nie  zdołał  w  Anglii  s|da 
o  Szekspirze,  nawet  o  samćj  sztuce  odmienić. 

Nie  mógł  sobie  tój  chwały  przywłaszczyć  spółczeany  jego 
Ben  Jonsohn,  autor  Katyliny  i  Sejana,  chociaż  znał  Greków  i  nad 
układem  dzieł  swoich  długie  lata  pracował.  Poprawność  kiedy 
się  łączy  z  słabością,  często  usypia;  przeciwne,  dzielne  lecz  ude- 
rzające piękności  natury,  silnie  zajmuje  umysły  i  serca  nasze 
Dla  tój  pewnie  przyczyny,  Anglicy  mogą  czytać  Jonsohna,  leci 
na  scenie  swojćj  chcą  widzieć  Szekspira.  Musiały  ma  późnić) 
ustąpić  miejsca,  najcelniejsze  dzieła  Otwaja,  który  chciał  wpra- 
wdzie zachować  podobną  Szekspirowi  nierówność,  lecz  wysoko- 
ści jego  dosięgnąć  nie  umiał.  Sam  na  ostatek  Adisson,  któr^ 
tragedya  Eaton,  tak  blisko  przystępuje  do  utworów  ateński^ 
i  francuzkićj  sceny,  daremnie  w  sądzie  spółrodaków  swoich  usi- 
łował mierzyć  się  z  autorem  Hamleta.  Niepoprawne  bowiem 
wzory  dzieła,  w  których  krytyka  wiele  błędów  odkrywa,  długo 
trwać  mogą,  jeżeli  je  zdobi  wielka  liczba  nadzwyczajnycli  zalet 
Od  tego  czucia,  jeden  tylko  krok  niebaczny  uczynić  potrzeba,  aby 
w  zapale  podziwienia,  dzikość  nawet  za  geniusz  poczytać  i  uznać 
wszystko  doskonałćm  tam,  gdzie  jest  wiele  doskonałości 

Geniusz  zdobiący  ojczyznę,  godzien  jest  zawsze  miłości  ziom- 
ków; wolno  go  bronić  przeciw  pociskom  zawiści,  wolno  do  imie- 
nia jego  przywiązywać  uczczenie;  przesadzony  nawet  zapał  w  t^ 
mierze,  łatwo  z  tak  szlachetnćj  pobudki  usprawiedliwić  się  daje 
Lecz  dla  ja¥mego  wygórowania  w  częściach,  wszystko  bez  różni- 
cy uwielbiać,  lub  dla  wielu  błędów  wszystko  potępiać,  zda  mi 
się  równą  z  obojćj  strony  niesłusznością.  Byłoby  to  wyrzec  się 
lekkomyślnie  wszelkićj  korzyści,  jaką  smak,  uwaga,  rozsądek, 
z  dzieł  geniuszu  może  odnosić,  albo  też  smak,  uwagę  i  roraądek. 
od  uczesnictwa  sztuk  pięknych  niebacznie  wyłączać. 

Nie  tak  zapewne  sądzą  słuchacze  moi,  ani  ja  pójdę  za  przy- 
kładem  sędziów,  co  kłócąc  się  o  formy,  zapominają  o  rzeczy 
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i  wadM  d(rwod6w.  Sssekspir^  w  sdaniu  waisćm,  nakźićó  hębte 
do  rsędu  tyeh  tadzi,  którycli  geniiisz  nie  daje  się  zaćmić^  aai  m^ 
sitigami  wychowania,  ani  dzikością  wieka  swojego.  GłęMn 
pnyrodzenia  badacz,  jeżeli  nie  zgaduje  od  razu  wszystkich  ta-* 
jemnic  sztuki,  przynajmniej  w  dziełach  swoich  ten  ślad  pozostar 
wia,  te  gdyby  był  znał  sztukę,  doskonałość  byłaby  niewą^U* 
^iHftt  jego  udziałem.  Zachwyca  w  nim  twónszj  pomysł,  mocne 
cz»ciie,  śmiały  wyraz  i  ten  trafoy  sąd,  który  go  zwykle  i  jalAy 
pomimowolni^,  wiedziona  drogę  talentu. 

Nie  ma  w  dziełach  jego,  tragedyi,  w  którćjby  najlżejsza 
awaga  nie  znalazła  dziwactw  i  niewłaściwości;  lecz  nawzajem 
w  każdśj  jego  sztuce^  łatwo  w  oczy  wpadają  takie  zalety,  które 
najsurowszy  sędzia  smaku,  przyznałby  chętnie  za  ozdoby  najpię^ 
kniejszych  płodów.  Jeżeli  z  tego  wzoru  mylnie  rozważanego,  wy- 
I>łynęła  niezmierna  liczba  niekształtnych  płodów  drammatycznych 
w  Niemczech,  nim  Szyller  i  bieglejsi  pisarze,  w^liwemu  smar 
kowi  pewniejszy  dali  kierunek,  widzimy  wszelako,  że  za  naszych 
już  czasów,  najtrudniejsza  w  wyborze,  powiem  nawet  najwymyśl- 
niejsza w  warunkach  scena  francuzka,  przyswoiła  sobi«  Hamleta, 
Julią  i  Romeo,  Otella,  Leara,  Machbeta.  Spieszą  na  te  widowi- 
ska mieszkańcy  Aten  dzisiejszych;  Szekspir  podziela  chwałff 
z  Kornelem,  Rassynem  i  Wólterem.  Lud^tteemu  światih  i  sma- 
ku zaprzeczać  nie  można,  bez  wstrętu  poznaje  nową  drogę,  no- 
we obrazy,  nowe  pomysły.  Talent  wreszcie  najdoskonalszego  z  tkr 
torów  scenicznych,  nie  mniejszy  w  tych  dziełach  znalazł  żywioł, 
dla  swoich  nieporównanych  zdolności  Co  wszystko  dowodzi,  że 
sztuka  Szekspira  nie  zawsze  być  może,  jak  niektórzy  mniemają 
szkołą  potworów  i  dziwactw,  bylebyśmy  umieli  prawdę  od  fałazn, 
pozór  od  istoty  rozróżnić. 

Poeta  o  którym  mówię,  uważany  w  tym  sposobie,  będzie  za- 
wsze wielkim  pisarzem.  Bo  któż  lepićj  od  niego  znał  serce  cdo- 
wieka?  Eto  się  dalćj  w  skrytości  jego  zagłębił?  Eto  z  większą 
prawdą  przyrodzenie  naśladował?  Tyle  różnych  charakterów, ty- 
le postaci,  tyle  odmiennych  cieniów  jednćjie  namiętności,  bądi^ 
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z  ds9€!)ów  i  natury,  1>^  z  zamożnćj  wyobri^ni  poirzi^chy  nie 
przestaną  świadczyć  ile  Szekspir  znajdował  w  duszy  i  pojęcia 
swojćm,  rzeczywistych  bogactw.  Nic  on  nie  winien  narodowi,  bo 
w  nim  żadnych  wzorów  nie  zastał;  naród  jemu  wiele.  Wspomnióć 
tu  także  potrzeba,  że  oprócz  trzech  osnów  powziętych  z  historyi 
rzymskiój,  Koryolana,  Juliusza-Cezara,  Antoniusza  i  Kleopatry; 
oprócz  kilku  dramatów,  obce  zdarzenia  za  treść  mających,  pisarz 
angielski  największą  część  życia  poświęcił  dziejom  swojćj  ojczy- 
zny. Od  Ryszarda  II  do  Henryka  VIII,  w  nieprzerwanym  prawie 
związku,  wywiódł  na  scenę  różne  losów  narodowych  przemiany, 
zbrodnie  i  cnoty^  zalety  i  błędy,  w  których  Anglia  bądź  chlubę 
swoją  poznawać,  bądź  użyteczną  czerpać  mogła  naukę.  Jak  na 
Elizejskich  polach  Wirgilego,  tak  w  teatrze  Szekspira,  potom- 
kowie znakomitego  rodu,  widzieli  przodków  swoich  obrazy.  Nie 
dziw  przeto,  raz  jeszcze  powiem,  że  do  poety  dziejopisa,  tak  mo- 
cno się  przywiązała  miłość  rodaków. 

O  żadnym  rymotwórcy  tyle  nie  pisano  jak  o  Szekspirze. 
Spory  niezgodnych  sędziów,  w  różnych  narodach  i  epokach,  prze- 
chodziły niekiedy  za  miarę  słuszności. 

Płody  jego  dramatyczne,  dzielić  można  na  trzy  rzędy  głó- 
wniejsze:  na  komedye,  które  ściśle  nie  różnią  się  od  jego  trage- 
dyi,  ilekroć  tego  nie  |nrmagają  osoby,  często  z  historyi  królów 
i  ziążąt  przenoszone  na  scenę.  Szekspir  nie  zawsze  oddziela  dwa 
główne  rodzaje  widowisk,  jak  to  późniój  obaczymy  w  przykła- 
dach ^). 


Obok  okropności  jaką  przeraża  Romeo  i  Jalia,  widzimy  w  tój  samćj  trftgećji 
oBoby  zupełnie  komiczne.  Taką  jest  dawna  piastunka  Julii,  która  mimo  podesałego 
wieku,  jesccse  ma  nie  małe  o  wdsiękacli  swoich  roiumienie,  która  nie  powJcSągnigiia 
w  gadatliwości,  ustawicznie  widzdw  rozśmiesza.  Takim  jest  w  tej  sam^j  tragodyi,  Mo* 
rentio,  bliski  krewny  panującego  w  Genui  xiąiccia,  który  mimo  swoją  dostojność,  cią- 
gle z  zakochanego  Romeo  dworuje  i  wtenczas  ^  nawet,  kiedy  w  nocnej  bitwie  nskiiUcy 
śmiertelnie  raniony  umiera,  jeszcze  nie , zapomina  o  dowdpnoćci  i  żartach.  Surowsaa 
przyzwoitość  nie  dozwoliłaby  dziś  takiego  pomieszania  rodzajów.  Ale  tći  prsjnmć  po- 
trzeba,  it  to  połączenie  komedyi  z  tragedyą,  nie  zawsze  jest  w  Szekspirze  nagamićm. 
Trudno  sobie  wystawić  stan  okropnlejszy  jak  króla  Leara.  Monarcha  ten,  pnces  mi- 
łość dzieci,  którym  zawczasu  berła  i  bogactw  swoich  odstąpił,  anoei  nędz^  i  apodlttnk^ 
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Do  drogiego  rzędu  należą  narodowe  jego  tragedye.  S%  to 
dzieje  królów  w  ciągłćj  kolei  następujące  po  sobie.  Na  czóm  się 
pierwsze  dzieło  skończyło,  od  tego  drngie  osnowę  swoją  poczy* 
na. '  Eilkogodzinne  widowisko,  wyobraża  często  całe  panowanie. 
Więcćj  ta  rymotwórca  polega  na  prawdzie  podań,  niż  się  oddaje 
własnemu  wynalezienia.  Wielkie  i  prawdziwe  obrazy,  niekiedy 
z  wyższym  talentem  oddane,  muszą  się  podobać  narodowi,  który 
nie  już  czyta,  ale  widzi  wystawioną  na  scenie  tę  epopeję^  sto  lat 
blisko  trwającą,  a  w  dziesięciu  osobnych  dramatach  zawartą. 

Trzeci  rodzaj  składają  właściwsze  płody  angielskiego  pisa* 
rza:  Koryolan,  Juliusz  Cezar,  Antoniusz  i  Kleopatra  z  dziejów 
rzymskich;  Otello  i  Julia  z  nowoczesnych  powieści,  Lear,  Hamlet 
i  Machbet  na  historyi  wprawdzie  oparte,  lecz  razem  z  własnego 
pomysłu  rymotwórcy  czerpane* 

Gdybym  chciał  przytaczać  celniejsze  z  dzieł  Szekspira  wy- 
jątki, w  których  mocne  czucie,  świetna  wymowa  i  traftie  obrazy 
jaśnieją;  gdybym  naprzykład  powtarzał  kłótnią  Brutusa  i  Kas* 
syusza  z  czwartego  aktu  Cezara,  lub  tak  słasznie  uwielbiany 
monolog  Hamleta*,  albo  przerażające  sceny  Otella,  Leara,  nie 


Krdl  iiiegdjś  zamoiny,  nie  snajduje  przytułku  a  własnych  poddanych.  Starzec  toła- 
jący  się  po  dzikich  pustyniach,  walczy  z  głodem  i  żywiołami.  Dotknęła  go  jut  naj- 
więksM  dla  Indskoici  klęska,  obłąkanie  rozumu.  Któi  nie  widzi,  jak  poeta  umiał  zgro- 
inadsi^  wszystko,  aby  stan  nieszczęśliwego,  tćm  okropniejszym  uczynił,  a  przez  to  za- 
mierzoną wielką  prawdę  moralną,  tćm  silnićj  okazał.  Lecz  ktdi  razem  nie  widzi,  ile  do 
wydania  tak  strasznego  obrazu,  przyczynia  się  pozostały  przy  królu  jeden  z  jego  kn- 
gtanów  nadwornych,  ktdry  go  kiedyś  trefnictwem  swojćm  rozśmieszał?  Zachowuje  on 
i  w  tyeh  boleści  chwilach,  swobodną'.śmiałość  mówienia  prawdy  i  dworakom  i  krdlom. 
Z  równym  zawsze  dowcipem  swoje  satyry  układa,  śpiewa  wesołe  piosnki,  w  których 
najesęści^j  celem  jego  szyderstwa,  jest  ojciec  nieroztropny,  co  się  niebacznie  wy- 
snł  a  dostatków  i  władzy,  ojciec  za  nadto  dobry,  co  lekkomyśhiie^  wdsięczoośoi  wy- 
rodnych eórek  zaufał.  To  jedno  w  sztuce  ogniwo,  trafnie  połączą  dawny  stan  Leara 
s  stanem  jego  obecnym,  i  iartobliwosć  już  tu  się  nie  staje  śmiechu  powodem,  ale  ra- 
euĄ  ciągłą  okropność  sceny  nadzwyczajnie  pomnaża.  Czemuby  i  dziś  prawdziwa  sztu- 
ka, geninmm  wsparta,  użyć  nie  mogła  podobnćj  sprężyny?  Nie  widzę  zapizecząjąoefo 
dowodu.  Przekonywam  się  tylko,  jak  złe  i  niewczesne  naśladowanie,  często  z  prawdzi- 
wych zalet  pisarza,  wyprowadza  najniedołęiniejsze  ntw^ory.  Odtąd,  tragcdye  niektó- 
lyeb  I  mdtodmmmHtti,  mają  powsieehnie  swoich  trefnisiów,  którzy  dla  tego  tylko  przy*- 
ehodsą  na  seenę,  ażeby  przerywali  zajęcie  słuchacza,  i  ciągle  psnli  jakieżkolwiek  gl^- 
wnój  rzeczy  wrażanie.  ^  j 
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trodnoby  ni  było  ntnymać  słftchftcz^w ,  w  d^głóm  dbt  tego 
figaMa  poiziwifiitii.  I  iNrzechmie,  obfita  teute  sam  lynotwór" 
c«  dosttresjFłby  omowy,  do  wskazania,  jak  caęsto  piawd&wy^e- 
liMC  bk|dzi  i  npada,  kiedy  ąo  nie  strzełe  przewodnia  smalra 
iktytyki.  Zobojśj  strony  obszernie  o  Szekspirze  mówiono,  aide- 
dy  jedni  wszystko  w  nim  dobre  npatrywali,  dmdzy  sam%  aadzwy* 
czajnośoiąnateni,  łatwo  mogli  i  pięknościom  nawet  nUitad  l^ak 
Wolter  we  Francyi,  czyli  Jnlinsza  Cezara  wykładał ,  czyli  sfcyi 
i  wyrazy  Otella  na  j^k  finmcndd  przenosił,  skłonny  do  zteOir 
weid,  wyśmiewał  aigid^iego  poetę,  nie  pomn%c  łe  pisarz  tyle 
w  amrodiie  swoim  ceniony,  nie  mbęŁ  tćj  dawy  bez  wislkidi 
aadng  dostąpić.  Cząstkowe  przytoczenia  nie  są  dostatecznym  o- 
bMz^B  wartości  antora.  W  Szekspirze  dziwić  się  trzeba  wirikim 
pomysłom,  które  bez  pomocy  sztnki  tak  są  wydatne ,  ie  lA  ani 
poetąp  flztttki,  ani  siła  taientn,  praewytezyć  i  zatrzeć  i^  zdo- 
ła. Ghwi^y  pisarza  sznkać  należy  w  najlepszych  jego  ntworadi: 
do  Tzędn  takich  Błer  policzą  dwa  jego  dzieła  draosurtyczne:  Ofedla 
i  ICaehbeta;  chętnie  tema  ostatoiema  dając  pierwszeństwo  z  pczy* 
dgrny  nie^lko  samego  przedmiotn ,  ile  z  układa  i  W]icciaania. 
Weźmiemy  tę  tragedyą  za  cel  uwag  naszych.  Oto  jój  treść  i  d- 
Snowa. 

Machbet  był  jednym  z  najcnotliwszych  męiów  Szkogńi 
kiedy  Dunkan  panował.  Prawy  i  mężny,  miał  zan&nie  króta 
swojego,  do  rodu  jego  nawet  należał.  Tron  i  ojc^zna  tak  wiel- 
kie w  nim  pokładały  nadzieje,  łe  w  największych  przygodach, 
rada  Madibeta  była  wyrokiem,  oręż  obroną.  W  chwili,  która 
pierwszy  raz  stawić  ma  przed  nami  tego  bohatóra,  stiye  się  on  dla 
Dunkana  jedyną  tarczą  przeciw  napaści  i  zuchwalstwu  niewdzię* 
cznłka,  oddala  niebezpieczeństwo  grożące  krajowi,  tłumi  wojnę 
domową  i  za  wielkie  przysługi  wielkie  nagrody  odbiera.  Łeez 
wkrótce,  tenże  sam  Machbet  postępując  sam  drogą  zbroAni,  ai  do 
wydarcia  najzacniejszemu  królowi  korony,  przywłaszc^ciel  krwią 
zmazany^  staje  się  niebu,  zi^ni  i  samemu  sobie  obnydfy m.  Zdra- 
dy, efcnieieństwa  i  wszelkiego  rodzaju  ciężkie  wbiy,  nie  zdiftały 
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w  ciąga  siftdmoistdletoiego  panowakaa,  zwydątjŁ  w  nimsrogidi 
ttoecftnii  skatotiego  sumienia  i  ^  jest  obraz ,  który  Szdc^pir 
w  wieUuch  rysach  kreślić  prsecbtęwsiął.  To  mu  poda2a  łiistoiy- 
caa  wiadomość;  reszty  szukał  w  wynalezieniu  swojćm,  to  jest 
w  nUtarze  i  w  sercu  człowieka. 

Mal%  jest  bardzo  wiadomość  przedwstępna  jakićj  potrzebuje 
autor  przed  podniesieniem  zasłony.  Wynika  to  ztąd,  Łe  nie  ście- 
śttMgąc  śą  iadn^  ani  miejsca  ani  czasu  granicą^  obejdzie  sią  beo: 
długiego  wykładu  poprzedzających  cqni6w,  co  niekiedy  w  wielu 
tnifedgrftck  pocz^Jiowe  sceny  oziębia.  W  ciągu  nawet  d^eh^ 
si^tóre  osoby  chodai  ważne,  niedośó  silnie  zajmują  słuchacza, 
^d^ą.ai^. niknąć  w  oitniu,  bo  rymotwórca  naczelnemu  obrazowi 
ditb  was^ko  poświęcać. 

Bokm  Thana  Kawdom  i  odniesione  przes  niego  zwycięz- 
tmUi  juA  się  zmieniły  w  powszechną  buntowników  klęskę,  gif 
otwartą  scenę  widzimy.  Wszystko  to  zrządził  waleczny  Maehbet; 
ctekago  wdzięczność,  nowe  dobrodziejstwa,  nowe  dostojności 
iekutła. 

W  poblłiu  pola  na  którćm  o  los  cgczyzny  walczono,  poe* 
te  daje  nam  widóeć  cale  odmienny  obraz:  miejsce  dzikie,  odlu- 
dne, praerktojąee  widokiem  trzedb  sióstr  czarodziąjskich,  kMm 
.f0d  władaą  pieUa  sprzysLęgają  się  na  skalenie  i  nieszczęście 
lidzkis.  Zostawumo  to  było  Szekspirowi,  z  błędów  i  zabobonno- 
śdlodu,  wydobywać  wielkie  dla  niego  przestrogi.  Widziadła 
i  dacfty  Badprzyrodnone,  które  dziś  często  bez  aamiaru  i  skutku 
niewczesne  naśladownictwo  wyprowadza  na  scenę,  jak  początkom 
wo  zrodziły  się  z  niespokojnego  ludzi  sumienia,  tak  w  wieku 
S9ekqpńva,  podawały  temu  pisarzowi  silny  środek  działania.  Są 
OM  zii^fałowym  obrazem  obecnego  stanu  serca  Machbeta,  któ- 
TtĘfB  nie  widiieliśmy  jeszcze,  a  już  słysząc  imię  jego  z  ust  pie- 
hadnych  czarownic,  lękamy  się  o  przyszłość  bobatśra.  Jakoż,  kie* 
43r  po  bitwie  fiunkaa  undewany  zwycięrtwem,  mianuje  nie- 
4ri)MMgo  wcgowiuka  władzcą  Kawdom,  kiedy  mu  oznajmić  ka^ 
te  clilubne  wdzięczności  swojćj  oznaki,  wtenczas  Maclibat  apo*- 
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tyka  trzy  czarodziejskie  wiedmy,  odbiera  od  nich  powitanie  nie- 
znanej sobie  godności;  słyszy  nawet,  ie  królem  będzie.  Jakai;  to 
cłłwila,  dlaserca,  które  od  prawdziwego  acznda  chwały,  tak  bli- 
skie ma  przejście  do  winy!  Nie  wierzy  zwycięzca  płonnym  lo- 
dzeniem, śmieje  się  z  dzikiój  wyroczni,  ale  z  tóm  wszystkićm 
wrałenie  jego  podobne  jest  do  natrętnój  myśli,  co  w  sennych 
marzeniach  napasti^ge  złego  człowieka.  Łatwo  tu  domyśleć  się 
można,  jak  okropny  spór  powstaje  w  serca  szczęśliwego  Machbeta- 

Ledwie  omamienie  łudzące  zmy^  jego  zniknęło,  sprawdza 
się  część  przepowiedni.  Połaniec  od  króla  przynosi  mn  nowy 
zaszczyt,  łe  jest  mianowany  władcą  Glamisn  i  Eawdom.  Były 
to  pierwsze  wyrocznie;  czylii  się  ziści  i  trzecia  nsgwakniejssa? 
Machbecie,  będziesz  panował!  O  jak  ten  wyraz  potężnie  dzia- 
łać może,  czyli  go  w  zaczarowanych  nstach  czyli  w  serca 
Machbeta  mieścimy!  Będzieli  on  cz^ał  spokojnie  na  skn- 
tek  wróżby?  czy  ją  przyśpieszy,  i  raz  tajemną  żądzą  po- 
pchnięty, rznci  się  na  wszystkie  zawady?  Wybór  straszny  ale 
nie  wątpliwy  dla  nmysła ,  który  wyrzekł  się  prawości.  Madi- 
bet  już  ją  w  głębi  serca  swego  opnścił,  zna  przecież  jeszcze  ca- 
łą wziętość  cnoty  i  to  stanowi  ogólne  tło  charaktera ,  nad  który 
tradno  znaleźć  tragiczniejsze  położenie;  Yirtułem  fndeanły  Ma- 
bescanłque  relicła.  Nie  uchodzi  panowie  uwagi  naszój  ten  głę- 
boki pomysł,  co  tak  trafiiie  połączą  prawdę  historyi,  z  prawdą 
serca  ludzkiego ,  z  prawdą  mniemań  owego  wieko,  w  którym 
Szekspir  pisał  i  lud  swój  za  pomocą  własnych  jego  przesądów, 
wracał  do  prawdziwego  ich  źródła. 

Jak  u  starożytnych,  religijna  fatalność  tyle  utworzyła  1n- 
gedyi,  tak  w  Machbecie  Szekspira,  nowy  fatahiości  rodzaj  wi- 
dzimy. Miota  ona  sercem  Machbeta^  któremu  ten  błąd  stanie 
się  wkrótce  potrzebą.  Nie  poznając  bowiem  sam  siebie,  nie  nuy- 
dnjąc  obrony  w  sumieniu,  szukać  będzie  pomocy  sił  nadprzyro- 
dzonych, los  swój  do  ich  mylnój  wyroczni  pnqrwiąże,  a  tak  ctą- 
gle  nękany  własnój  namiętności  przewagą,  w  niój  znajdi^e  swo- 
ją fatalność. 
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Jest  on  spolcrewniony  z  Donkaoem.  Gdyby  zrządzeniem 
lora,  po  zgonie  Donkana  już  sędziwego,  bliżsi  krewni  zginęli, 
Machbet  z  kolei  objąłby  po  nim  dziedzictwo.  Ale  piekłem  jest 
dla  skażonćj  chciwością  duszy,  czekać  i  wątpić.  Zbrodnia  która- 
by  te  uprzątnęła  przeszkody,  jednćj  tylko  potrzebuje  chwili  po- 
pędu. Znajdzie  ją  Machbet  w  żonie  swojój,  którćj  pieszczoty, 
namowy,  pochlebstwa  i  rady,  dokonają  zaczętego  dzieła.  Utwór 
tćj  niewiasty,  zupełną  jest  własnością  Szekspira.  Im  słabszego 
ii;^ł  narzędzia  do  zwyciężenia  męzkiój  duszy,  tóm  bardziój  sku- 
tek zapewnił.  Gdyby  to  był  jeden  z  towarzyszów  broni,  jeden 
z  pnqf}aciół  Machbeta;  gdyby  nawet  piekielna  rada  pochodziła 
z  ust  nieprzyjaznych  królowi:  zwycięzca  rokoszanów  znalazłby 
w  sobie  dość  mocy  do  zawstydzenia  doradcy;  ale  ta  trucizna 
z  ust  najmilszych,  z  ust  żony,  najbliższój  powiernicy,  do  skażo- 
nego serca  przechodzi.  Okoliczności  sprzyjają,  blask  przyszły 
zachęca,  wyrocznia  i  żądza  ośmiela.  Dunkan  tegoż  samego  dnia 
ma  obrońcę  odwledzióć,  jedną  tylko  chwilą  poprzedza  go  Machbet, 
a  jakie  w  domu  zastaje  ponęty  do  zbrodni! 

Trudno  jest  skreślić  obraz  silniejszy  nad  ten,  jaki  wystawia 
żona  bohatóra,  zwykle  w  przekładach  zwana  Elfrydą,  w  orygi- 
nale, może  dla  nadzwyczajności,  nie  mająca  osobnego  nazwiska. 
Połączył  tu  Szekspu*  z  słabością  płci  niewieścićj,  całą  siłą  męz- 
ki^  duszy  i  stawiać  Machbeta  obok  Elfrydy,  która  z  przywią- 
zaniem do  chwały  męża,  zręcznie  jednoczy  najśmielszy  zamiar, 
wolę  niezłomną,  niezachwianą  do  czynu  gotowość,  podobno 
najpewniejsi^  wynalazł  środek  do  dalszych  działań,  które  tak 
szybko  od  pierwszego  pomysłu  do  wykonania  prowadzą. 

Zaraz  po  przyjęciu  króla,  gdy  się  za  sceną  gościnna  uczta 
zaczęła,  widzimy  pierwszą  walką  Machbeta.  Zrozumiał  on  myśli 
Elfrydy,  i  nigdy  straszniejszy  zamysł,  w  pośród  łagodnego  mu- 
aqrki  odgłosu,  w  pośród  weselnój  biesiady,  nie  zajął  serca  cdo- 
wieka. 

-Gdyby  razem  z  czynem  kończyło  się  wszystko,  gdyby 
wszystko  w  grobie  zamilkło,  gdyby  ten  cios  wszystkiemu  razem 
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krds  pofożył  na  tym  padole:  tak,  na  tym  ^rzyMjmiii^  padole, 
moteaby  wtenczas,  z  brzegów  t^  ziemi,  los  drogiego  Ifycia  odtHh 
jsjt^  Ależ  okropne,  straszne  rzemiosło  spada  na  wynalazcy  ^ 
wę,  i  surowa  sprawiedliwość  do  ust  naszydi  przysuwa  ten  kididi 
trucizny,  którą  przeznaczamy  dla  innyclt  Dwojaka  tu  strai  czu- 
wa nad  nim.  Jestem  jego  i  krewnym  i  poddanym;  dwa  świftt 
węzły,  a  nadto  jest  gościem  moim,  i  ja  sam  raczej  od  drzwi  ja» 
go  oddalać  powinienem  niebezpieczeństwa.  Dnnkan  tak  jest  d^ 
brym,  tak  łagodnym,  tak  cnotliwie  dopełnia  zawodu,  ie  ik  ma 
cnót,  tyle  aniołów  zstępujących  z  niebios.  Oni  to  miedmanym  gło* 
sem  przeciwko  tój  czynności  powstanąi  a  politowanie  jakby  naipa 
i  bezbronne  niemowlę,  łzy  z  oczu  ludzkich  w  yciśnie.  Nic  mi  nie 
jest  bodźcem,  prócz  dumy  ślepój,  która  w  niebacznym  zapadzie 
tracąc  równowagę,  spada  ze  szczytu,  którego  dobiedz  nie  mogia." 

Ale  jakiemiż  wyrazami  Elfiryda  chwiejący  się  ten  umysł 
zapala!  Czynność  jest  konieczną,  pora  jedyną,  łatwe  znnwNM 
winy  na  własny  dwór  Dunkana.  Wreszcie^  sławę  Macfabeta  ugtaH 
sława  ojczyzny.  Tak  mężne  rady,  tak  zręczne  namowy  z  ust 
niewiasty  wychodzą,  jte  im  ostatecznie  ulega  wódz  dotąd  nieaka- 
żony,  niedawno  wątpliwy,  odtąd  na  najsrotsze  męki  sumie&ia 
wydany. 

,.Eobieto!  z  ciebie  płeć  tylko  męzka  żyde  odbierać  powia* 
na."  Wyraz  równie  silny,  jak  malujący  ostatnie  postanowienie 
Machbeta. 

Na  tćm  się  kończy  akt  pierwszy.  Przed  zaczęciem  drugiego 
akcya  tragedyi  żadnego  nie  uczyniła  postępu.  Wkrótce  stkwi 
się  oczom  naszym  Machbet,  idący  do  spełnienia  zbrodni.  Czdta 
on  tylko  umówionego  aiaku.  Scena  ta  najwięcćj  stan  jego  du- 
szy maluje. 

„Nie  mylęż  się,  jestże  to  sztylet,  co  ja  widzę  przed  sob^ 
Rękojeść  ku  mnie  obrócona...  Zbliż  się,  niech  cię  uchwycę!  Ci^ 
znikomy,  a  przecież  widzę.  Jest  zaś  dla  ręki  płonnem  źbaiiwi^ 
niem,  rzeczywistością  dla  oczu!  Widzę  cię  zawsze  w  postaci  tak 
iatnój,  jak  to  żelazo  moje.  Przewodniesysz  mi  w  drodze  zamienMK 
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nfej  i  przedstawiasz  narzędzie  takie  wJaśnie ,  jakiegom  użyć 
zamyślał.  Cóż  to?  krwi  ślady?  nie  dostrzegłem  ich  od  razu  (po 
dh^im  namyśle}.  Nie,  to  nie  prawda,  myśl  moja  krwawa,  nasu- 
wa zmysłom  te  okropne  zjawiska.  Noc...  przyrodzenie  zdaje  się 
na  pół  zmartwiałóm,..  czarodziejstwo  rozpoczyna  swoje  obrzędy, 
O  tśj  porze  wielkim  krokiem  postępuje  mord,  szukając  swych 
ofiar.  Ziemio,  bądź  głuchą  na  straj^ienia  moje,  bądź  nieświadomą 
drogi  jaką  przedsiębiorę.  Niechaj  dźwięk  niemych  głazów,  nie 
przerwie  tśj  grobowój  ciszy,  morderstwu  przychylnój.  Ja  grożę, 
aDunkan  żyje...  Spiesz  Machbecie.  Stało  się;  wszystko  w  pogoto- 
wia; dzwon  uderza,  (byłto  znak  umówiony  z  Elfrydą)  nie  usłyszysz 
go  Dunkanie;  ten  głos  pogrzebny,  albo  do  niebios,  albo  cię  wzy- 
wa do  piekieł.^ 

Mówić  nie  trzeba,  jak  pozornym  skutkiem  zaczętego  działa- 
nia, Elfryda  odrzuca  zarzut  morderstwa  na  śpiących  przy  Dun- 
kanie dworzan;  mówić  nie  trzeba,  jak  dokładnie  rymotwórca  wy- 
stawia stan  winowajcy,  w  obec  zgromadzonego  dworu  i  synów 
królewskich;   wszystko  nosi  na  sobie  znamię  prawdy  i  natury. 
Ale  przewyższa  inne  obrazy,  widok  Machbeta,  natychmiast  po 
dokonano]  zbrodni.  Uczucie  starożytnym  nie  znane,  a  z  prawśj  reli- 
gji  powzięte,  otwiera  tu  straszną  zemstę,  która  w  sercu  winowajcy, 
stałe  dla  siebie  obrała  siedlisko.  Katon  mający  opuścić  ziemię, 
czyta  rozprawę  Platona  o  nieśmiertelności  duszy,  aby  wątpliwe 
przekonanie  swoje  o  przyszłśm  życiu  utwierdził.   Machbet  nosi 
już  od  dawna  w  sercu  swojćm  tę  pewność  i  w  nićj  znajduje  o- 
krutnego  mściciela.  Powziął  tu  Szekspir  z  religijnych  wyobrażeń 
nader  mocną  sprężynę,   na  którój  się  opiera  cała  dalszego  dzieła 
budowa.  Taka  to  fatalność,  wiedzie  odtąd  Machbeta  przez  zbro- 
dnie do  kary,  i  od  Eumenid  Sofokla,  teatr  nie  widział  scen  okro- 
pniejszych,  lubo  sama  nowoczesność,  całą  tę  sztukę  zapełnia.  Jak- 
że prosty,  a  razem  jak  wzniosły  wyraz,  maluje  nam  stan  zgubio- 
nego zbrodniarza. 

Słyszał  Machbet  powracając,  słowa  dworzan Dunkana,  przez 
sen  wymówione.  Jeden  z  nich  wzywał  miłosierdzia  boskiego,  drugi 
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Amen  wymawiał.  ^Chciałem,  mówi,  powtćtrzyć  to  słowo-  ale  jakaś 
niepojęta  moc  w  piersiach  je  moich  zatrzymała.  Nie  mogłem  wy- 
rzec Amen,  a  natomiast  słyszałem  w  głębi  serca  głos  wołający: 
Machbecie  nie  zaśniesz  więcćj.  Władztwo  Olamisu  i  Eawdoru  za- 
mordowało sen  święty,  sen  niewinny,  co  cierpienia  ludzkie  łagodzi 

W  tćj  osnowie  dwóch  pierwszych  aktów,  widzimy  sceny  pełne 
mocy  i  czucia.  Zastanawiając  się  nawet  nad  samom  wykonaniem 
scenicznóm,  nie  wiem.  czyliby  na  tóm  zyskało  wrażenie,  gdyby 
obrazy,  oczom  widzów  obecne,  chciano  opowiadaniem  zastąpić, 
jak  to  po  większój  części,  naśladowca  francuzki  uczynił.  Tak 
trudne  jest  przerabianie  dzieł,  oznaczonych  piętnem  wyższego 
umysłu.  Rozmaite  widoki  sceniczne,  których  unika  smak  innych 
ludów,  zdają  się  tu  być  z  rzeczą  samą  związane  i  w  całości  po- 
zostawić je  należy.  Nie  dochodzę,  dla  czego  tłomacz  polski, 
w  chwili  popełnionego  morderstwa,  daje  słyszeć  grom  piorunów. 
W  oryginale  inny  posępności  rodzaj,  towarzyszy  tśj  scenie. 
U  Szekspira  niebo  milczy  i  pomstę  zbrodni  własnemu  sercu 
Machbeta  i  przyszłości  zostawia. 

Prawda,  że  sceny  nie  wiążą  się  z  sobą;  przechodzimy  usta- 
wicznie z  miejsca  na  miejsce,  nim  nas  autor  w  zamku  Machbeta 
zatrzyma.  Z  tćm  wszystkiem,  główny  obraz,  nigdy  z  oczu  na- 
szych nie  znika  i  jedność  rzeczy,  owa  najważniejsza  zaleta,  ciągle 
zajmuje  naszą  uwagę.  Żadna  obca  osnowa,  aż  dotąd  nie  prze- 
rwała myśli  słuchacza.  Owszem,  cokolwiek  dalej  czynić  mają 
inne  osoby  drammatu,  jako  to  Banko,  Makduff  i  Malkolna,  nader 
wyraźnie  jest  zapowiedzianćra.  Słowem,  jedna  tylko  okoliczność, 
bez  usprawiedliwienia  zostaje:  jest  to  list  od  Machbeta,  przesła- 
ny Elfry  dzie.  Od  chwili  rozmowy  z  czarownicami,  Macbbet  fest 
zawsze  prawie  obecny  na  scenie,  nigdy  więc  tegb  listu  nie  mógł 
napisać,  a  to  niepodobieństwo  do  prawdy,  uderzać  musi  słucha- 
cza, lubo  z  niego  pierwszego  rzędu  wynikają  piękności. 

Ażeby  Szekspir  obrazy  swoje  wydatniejszemi  uczynił,  uda- 
je się  często  do  pomocy  zupełnie  przeciwnych  widoków.    Wydo- 
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śtonalona  sztuka,  umie  właściwszą  drogą  użyć  tego  zasiłku;  ale 
sztuka  w  dzieciństwie,  przewidywała  tylko,  co  dziś  bieglejsi  mi- 
strzowie wykształcili.  I  w  takiem  tylko  rozumieniu,  uważać  na- 
leży piątą  scenę  aktu  drugiego,  między  Makduffera  i  odźwiernym. 
Komiczność  tego  klucznika,  jego  wesołe  przy  napoju  piosnki, 
służyć  miały  do  powiększenia  okropności,  wewnątrz  zamku  zrzą- 
dzonśj.  Pochwalić  nie  można,  że  je  zły  smak  skaził  i  aż  do  roz- 
pusty posunął.  Baczniejsi  jednak  tłómacze,  oddalając  z  tych  pie- 
śni wszystko  co  przyzwoitość  obraża,  zachowali  rzecz  samą,  jako 
wiemy  pomnik  i  autora  i  wieku  jego.  W  tłómaczeniii  polskićm 
znajduje  się  ta  scena,  dla  tego  jedynie,  aby  MakduflFowi  drzwi 
otworzono  i  oznajmiono  jego  przybycie.  Lecz  w  takim  razie,  na- 
leżało ją  raczśj  jako  niepotrzebną  opuścić.  Beż  tego  błąd 
został,  a  oddalono  wszystko  coby  go  mogło  usprawiedliwić. 
Owszem,  nowe  popełniono  niepodobieństwo;  ponieważ  odźwierny 
stojący  wewnątrz  sali,  gdzie  niedawno  Machbet  z  żoną  swoją 
rozmawiał,  musiałbybyć  świadkiem  popełnionego  czynu,  co  nigdy 
być  nie  mogło  myślą  autora.  Nie  ubliżam  przez  to  przekłado- 
wi polskiemu,  owszem  widzę  w  nim  chwalebnie  wiedzioną  wal- 
kę z  oryginałem,  tłómaczenie  gładkie  i  mocne:  lecz  ktokolwiek 
uwagi  moje,  z  dziełem  Szekspira  porównywać  zechce,  radbym 
ażeby  jeżeli  nie  angielskiego  textu,  przynajmniej  słownych  prze- 
kładów używał,  bo  żaden  na  świecie  pisarz,  nie  miał  nieszczęścia, 
tak  często  i  tak  źle  być  przerabianym. 

Ile  mu  naśladowcza  tłumaczów  praca  piękności  ujęła,  ile 
dziwactw  przydała,  wystarczyło  by  to  do  napisania  bardzo  ob- 
szemój,  a  może  i  pożytecznćj  rozprawy,  na  którćjby  zapewne 
nie  straciła  sława  Szekspira. 

Osnowa  trzech  ostatnich  aktów  Machbeta,  nie  jest  tak  obfi- 
tą, ani  tak  dobrze  prowadzoną,  jak  dwóch  pierwszych.  Dotąd 
widzieliśmy  obraz  prawdziwie  tragiczny.  Wódz  kochający  sławę, 
wiemy  obrońca  króla  swojego  wśród  zaszczytów  i  zasłużonych 
nagród,  upojony  okrzykami  zwycięztwa,  przyjmuje  do  serca  myśl 
osiągnienia  najwyższśj  władzy,  w  ojczyźnie  którą  ocalił.   Umiał 
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Szekspir  wydać  ten  obraz,  jeżeli  nie  z  zupełną  znajomością  szto- 
ki, tedy  przynajmnićj  bez  wątpienia  z  zadziwiającą  mocą,  którą 
geniusz  tylko  zdołał  wyczerpnąć  z  natury  serca  ludzkiego.  Ta- 
lent pisarza  jawnie  nam  postrzegać  się  dawał,  w  stopniowaniu 
gwałtownej  namiętności,  w  środkach  ludzkich  i  nadludzkich, 
których  użył  do  przełamania  męzkićj  duszy  Machbeta.  Od  wstrę- 
tu, z  jakim  cnotliwy  umysł  oddala  pierwsze  wyobrażenie  prze- 
stępstwa, aż  do  strasznego  przedsięwzięcia,  kiedy  postanawia 
uprzątnąć  razem  wszystkie  zawady  i  przez  zbrodnią  stanąć  u 
kresu  najwystępniejszój  nadziei:  widzieliśmy  początek,  wzrost, 
przewagę,  karę  nawet  czynu,  który  wszystkie  serca  przeraża. 

Lecz  ważne  jeszcze  pozostawało  pasmo  zaczętego  dzi^ 
Machbet,  po  wykonanćj  zbrodni,  nic  tylko  odziedziczył,  czego 
tak  pragnął,  berło  Dunkana,  ale  odziedziczył  razem,  wszystkie 
skażonćj  duszy  męczarnie,  okropną  fatalność  która  mu  już  wię- 
c6j  na  drogę  cnoty  powrócić  nie  da,  owszem  do  nowych  powołu- 
jąc go  zbrodni,  bez  odetchnienia  ścigać  go  nie  przestanie.  Nie- 
sprawiedliwie przeto  by  sądził,  ktoby  chciał  mniemać,  że  nastę- 
pujące trzy  akty,  mieszczą  w  sobie  zaród  oddzielnych  tragedyi 
Nie  można  tu  bowiem  od  głównego  czynu  odłączać  skutków  ja- 
kie ten  czyn  ma  pociągnąć  za  sobą:  i  jak  nie  sdo  słuchaczowi  o 
rozwiązanie  losów  Dunkana,   tak  zajęcie  jego  wtenczas  dopiero 
będzie  zaspokojonym,  gdy  się  dowie  o  ostatecznym  losie  Mach- 
beta.  Zbrodnia  nieukarana,  sprawiłaby  przykre  i  bolesne  na  u- 
mysłach  naszych  wrażenie.  Obraz  byłby  zaczętym,  całość  niedo- 
kończoną.   Z  tych  przyczyn,  musiał  Szekspir  rozciągnąć  treść 
swoją  do  całego  życia  przywłaszczyciela.   Dopóki  Machbet  od- 
dycha, śledzi  go  rymotwórca  w  całćj  kolei  występnego  panowa- 
nia; to,  cokolwiek  on  odtąd  przedsiębierze,  cokolwiek  wykonywa, 
może  nie  być  dość  zręcznie  powiązane,  co  do  potrzeby  i  natury 
zdarzeń,  ściśle  przecież  jednoczy  się  w  głównym  obrazie  winj 
i  kary. 

Ztąd  niewątpliwie  pochodzi,  że  ta  tragedya  wystawiana  na 
scenie;  nie  łatwo  daje  nam  postrzegać  tę  różność  miejsc  i  cza- 
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sów, jaka  od  tćj  chwili  w  kaidćj  niemal  scenie  zachodzić  będzie. 
Eilkogodzinne  wystawienie  dzieła,  zajmuje  długie  lata  panowa- 
nia Machbeta,  a  trzy  królestwa  wielkiśj  Brytanii  są  nazbyt  ob- 
szerną dla  uwagi  naszćj  przestrzenią,  na  którój  się  rozciągła  a- 
kcya  odbywa.  Lecz  kiedy  czytając  tę  sztukę,  postrzegamy  jak 
mało  Szekspirowi  znajomy  był  talent  ujęcia  wielkich  obrazów 
w  granice  porządnój  całości,  nie  zapominajmy  razem,  że  te  wszy- 
stkie niedokładności  mniój  uderzają  słuchacza.  Wybacza  on  ła- 
two licznym  niepodobieństwem,  często  ich  nawet  nie  dostrzega, 
bo  go  prz}'najmniśj  ciągle  zatrudnia  tenże  sam  Machbet,  zawsze 
prawie  obecny  oczom,  lub  myśli.  Jest  w  tśm  wielka  sztuka  pisa- 
rza. Przeczuł  ją  geniusz,  chociaż  mu  doskonalsze  wzory  znane 
nie  były:  i  rozumiem  że  wielki  przepis  jedności  osnowy,  nadgra- 
dza  w  tóm  dziele,  tak  mało  zachowane  warunki  czasu  i  miejsca. 
Sam  więc  Szekspir  ostrzegać  nas  będzie  o  potrzebie  zachowania 
prawd  doświadczeniem  stwierdzonych,  bo  płody  jego  wtenczas 
się  doskonalsizemi  wydają,  kiedy  je  trafniejszy  układ  zaleca  i 
kiedy  w  nich  mnii^j  postrzegamy  wyboczeń  i  zamieszania. 

Dla  czegóż  w  samój  rzeczy,  wszyscy  wielbiciele  angielskie- 
go pisarza,  nad  inne  dzieła  jego  przekładają  Machbeta?  Czyli  dla 
wysokości  zdań  moralnych?  te  w  wielu  jego  sztukach  niemniój  są 
prawdziwe  i  wielkie;  czyli  dla  prawdy  obrazu?  znaleźć  ją  można 
we  wszystkich  tego  poety  dziełach;  czy  dla  trafności  charakterów? 
może  w  tym  względzie  byłby  wyższy  Juliusz  Cezar;  czyli  nako- 
niec  sama  tragiczność  to  pierwszeństwo  stanowi?  lecz  Hamlet, 
Lear,  Otello,  nie  mniejszą  mają  okropność.  Bez  żadnego  więc  spo- 
ra wyższość  tę  przypisać  należy  doskonalszemu  osnowaniu  cało- 
ści Nigdzie  ten  przymiot  widoczniejszym  nie  jest  jak  w  Mach- 
becie,  ponieważ  nigdzie  mniój  ubocznych  względów  i  zdarzeń  do 
głównćj  rzeczy  nie  wpływa.  Treść  jedna,  obraz  ciągle  oczom  na- 
szym przytomny,  tak  mało  zdaje  się  potrzebować  trudu,  gdyby- 
śmy go  chcieli  przywieźć  do  jedności  miejsca  i  czasu,  że  tylko 
zbyteczne  uwielbienie  błędów  Szekspira,  wj^mówić  może  nieśmia- 
łość  w  tój  mierze  jego  tłumaczów  i  naśladowców.    Mogę  się  tu 
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odwołać  do  własnego  przekonania  słaeliaczów,  którzy  kiedykilil!- 
wiek  tę  tragedyę  na  scenie  widzieli.  JeźB  przywiąraf)  cenę  de 
długich  prterw  czasu,  jakie  upływają  między  aktami,  a  niekiedy 
wśród  samych  aktów;  jeźli  pomną  ie  Machb^t  umierający,  Idl- 
kunastą  laty  starszy  jest  od  Machbeta  pierwszą  zbrodnię  popełnia- 
jącego; jeśli  się  chętnie  przenoszą  ze  stolicy  Szkocyi  do  stolicy 
Anglii;  czemuż  nie  żądają  od  aktorów,  aby  oni  w  miarę  upłynfo- 
nego  czasu,  twai;?  i  ubiór  zmieniali?  Pospolicie  w  wykonania 
scenicznóm  tój  sztuki,  widok  obecny  przeciwi  się  Widokowi  u- 
mysłowemu;  czas  rzeczywisty,  nie  zgadza  9ię  z  czasem  idealnym. 
Lecz  wszystkie  te  niepodobieństwa  do  prawdy,  lubo  nie  są  bez 
winy,  albo  łatwe  przebaczenie  znajdują,  albo  zupełnie  baczności 
naszój  uchodzą,  skoro  mamy  przed  oczyma  naczelne  poematit 
obrazy,  skoro  rzecz  jedna  postępuje,  interess  wzrasta  i  stan  mo- 
ralny osób,  ciągle  uwagę  widza  zaprząta. 

Wymowny  Szlegel  zapatrując  się  na  bieg  tragedyi  Mach- 
beta, z  zapałem  przemawia:  „Iż  zdaje  się,  jakby  od  zegara  cza- 
sów, wagi  i  zapory  odjęto,  a  koła  jego  z  niepojętą  lecą  szybko- 
ścią!^ Możnaby  w  tóm  porównaniu  uważać,  iż  bieg  zegara  po 
utracie  wag  do  składu  jego  należących,  zbyt  rychło  ustaje;  lecz 
ważniejsze  nastręcza  się  pytanie,  czemu  ten  światły  znawca,  gdy 
sprawiedliwą  pochwałę  Machbetowi  oddaje,  mówiąc  o  innydi 
dziełach  Szekspira,  nigdzie  przeciwnego  postrzeżehia  nie  czjmi? 
"Tak  naprzykład,  w  Kupcu  Weneckim  tegoż  autora,  dwie  osobne 
są  sceny,na  dwóch  różnych  odbywane  miejscach,  i  zawierające  w  so- 
bie, dwie  bardzo  różne  osnowy.  Łączy  je  wprawdzie  poeta  nie 
bez  trudu  i  przymusu,  na  końcu  dzieła,  lecz  w  ciągu  czterech  aktów 
oddzielnym  wcale  postępują  biegiem;  raz  jesteśmy  w  Wenecyi, 
znowu  w  zamku  Belmonte.  Skoro  fu  akcya  nieco  postąpi,  prze- 
nosimy się  na  drugie  miejsce;  tak  właśnie,  jakbyśmy  dwie  ra- 
zem książki  czytali,  a  przeszedłszy  kilka  kart  jednój,  śpieszyli  do 
drugiój,  aby  wkrótce  powrócić  do  piefwszój.  Mógłbym  wiele  po- 
dobnych wskazać  przykładów,  z  którychby  się  dowodnie  okarało, 
jak  ten  zegar  czasów  u  Szekspira,  albo  bez  źadnój  potrzeby  nie 
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HM  wmy  w  wm  l^g^,  albo  się  z^tps^^e  zapełnię,  alb^ 
Vff^  zoACfsną  ubie^szy,  ;;QOwa  do  przeszłości  powraca.  Spraw- 
4iMft)iy  to  poQiek%d  moioa  w  samym  iiawet  Machbecie.  Ścidą 
btfsłr^no^ć  jest  pnsymiotęm  sprawiedliwego  krytyka;  powinięii 
(»  dabr%  wiarą  wak«47Wać  i  zaJiety  i  błędy.  Pierwsze  tak  są 
i^]^p  w  Sz^jńr^;  ^  baczna  uwaga  znajdz^is  w  nim  wiele,  co 
j%xdpła  oświecić,  zająć,  imączyjć;  dntgie  tak  widoczne,  iż  tylko 
ś)ff  e  ujfpsą^^ame,  może  je  za  doskonałość  poc^tać. 

tężeli  w  przerwie  ląiędzy  pierwszym  a  dragim  aktem,  akcyą 
jalceś^iy  to  widzieli,  iadaego  kroku  nie  uczyniła;  przeciwnie, 
H^Lgdzy  drogim  a  trzeisim,  zaląd^io  czytebiik  wystawić  sobie  mo- 
łe,  jak  daleko  zmienił  się  stan  rzeczy.  Ileż  to  w  zwyczajnym  po- 
rządku nastąpić  musiało  zdarzeń,  ile  pozostawało  do  pokonania 
przeazk6d,  nim  Machbet  ujrzał  się  na  tronie  Szkocyi  ?  Żyjący 
i  pr^^tomni  w  chwili  ^bójst^wa  synowie  Dunkana,  z  których  jeden 
na  wstępie  aztuki,  w  pośród  zgromadzonego  rycerstwa^  ogłoszo- 
i^y  zfistąi  dziedzicem  berła;  tyle  jawnych  powodów  najsprawie- 
dliwszego podejrzenia,  walczących  przeciw  Macbbetowi:  wszystko 
to  pie  ^utrzymuje  poejty,  mało  dba  o  przekoiiianie  i  wiarę  swego 
słudMijCjKi,  i  bez  trudu^  bes;  sztuki,  usuwa  te  konieczne  względy, 
aby  iiąs  przejaiósł  nagle  do  widoków,  których  aniśmy  oczekiwać, 
ani  przęwidzióć  mogli. 

Jeden  z  pokrewnych  i  towarzyszów  Machbeta,  Banko,  świa- 
dkiem był  owój  początkowój  wyroczni,  która,  gdy  pierwszemu  za- 
powiadała l^ęrło,  drogiemu  obwieściła  podobną  świetność  jego 
potomstwa.  Ma  on  być  ojcem  królów,  chociaż  Machbet  dostąpi 
korony.  Otóż  jest  zaród  srzyszłj§j  trwogi  winowajcy  i  przyszłych 
jego  zbrodw,  przez  które  on  nadaremnie  będzie  chciał  zasłonić 
się  9d  sromptpego  upadku.  Dla  czego  się  Machbet  nie  lęka  Mal- 
koiboa,  prawego  króla  Szkocyi?  Jest  on  wszakże  prawym  jego 
paneoi}  od  chwili  zgonu  Dunkana.  Cóż  ma  z  tóm  dziedzictwem 
sf(61nego  Banko,  r^wuie  jąk  sam  Machbet  od  następstwa  daleki? 
^ifiietgi  plouną  i  urojoną  trwogę,  stawić  w  miejsce  rzeczywistćj 
i  ji^dynćj,  która  i  pr^właszcj^ciela  i  widza  zajmować  powinna? 
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Tych  pytań  nie  rozwiązuje  Szekspir,  ^dzi  przed  Aob)  oteuy 
niewłaściwe  wprawdzie,  ale  świetne,  okazałe  i  bez  przygotovjk 
nia  do  nich  pośpiesza.  „Posiąść  berło  jest  niczóm,  trzeba  je  z  hez- 
pieczeństwem  utrzymać...  Banko  trwogą  mię  nabawia.  Nie  do- 
syć na  tćm,  że  jest  walecznym  i  nieugiętym,  łączy  do  tego  bar 
czną  rozwagę,  która  mu  przewodniczy  w  zamyi^ch  i  skutki  czy- 
nów zapewnia.  On  tylko  jeden  mię  trwoży...  Prorockie  usta  powi* 
tały  go  ojcem  plemienia  monarchów...  Więc  to  berło  w  dłoni  mo- 
jój,  ma  być  cudzą  ręką  wydarte?  Więc  dla  dzieci  Banka  skaziłem 
sumienie,  dla  nich  zamordowałem  cnotliwego  Dunkana,  dla  nkUk 
jedynie,  piersi  moje  jadem  zbrodni  zatrułem?  Dla  tegoż  skub 
nieoceniony  duszy,  nieśmiertelność  moje  zaprzedałem  piekłu,  iżby 
oni  królami  zostali?  Nie;  wprzód  nim  to  nastąpi,  wnijdź  racsćf 
w  szranki  losie  nieużyty  i  do  ostatniego  tchnienia  walcz  ze  nm%.'' 
Taki  jest  monolog  trwożliwego  Machbeta,  przed  ucztą  na 
którą  wezwani  zostali,  pierwsi  z  jego  nowych  poddanych.  Naioy* 
ślał  się  przed  zbrodnią;  lecz  po  niśj  jedną  tyiko  drogę  widzi  przed 
sobą;  nic  go  już  nie  wstrzyma,  nie  ma  potęgi,  któraby  postano- 
wienie jego  zachwiać  zdołała.  Zatrwożył  go  Banko;  kiedy  więc 
na  królewską  zaproszony  ucztę,  wśród  nocy  śpieszyć  będzie  na 
dwór  Machbeta,  zginie  pod  żelazem  nastawionych  przez  niego 
morderców.  Tak  się  stało,  zamordowany  nieprzyjaciel;  lecz  syn 
jego  Fleans  uszedł  pod  zasłoną  ciemności.  Ważną  tę,  lecz  razem 
okropną  wiadomość,  odbiera  Machbet  w  chwili,  kiedy  się  ma 
uczta  zaczynać.  Najważniejszą  trzeciego  aktu  osnowę,  składa  wi- 
dmo zamordowanego  Banka,  nie  widzialne  wszystkim  współbie- 
siadnikom, samemu  tylko  Machbetowi  obecne.  Moc  wyobraźni 
daje  tu  poznać  wszystkie  zbrodni  męczarnie.  Jest  to  razem  i  ka- 
ra po  wykonanym  czynie  i  trwoga  przyszłości.  Bo  na  jakieżkol- 
wiek  Machbet  odważa  się  czyny,  zupełny  nie  uwieńcza  ich  sku- 
tek: owszem,  co  raz  niespokojniejsze  sumienie,  nowe  mu  doradza 
bezprawia.  Nie  ma  komu  zaufać,  wszędzie  się  nieprzyjaciela  do* 
myślą,  wszystko  mu  grozi  tak,  że  nie  ufhy  sobie  i  ludziom,  je- 
dyną nadzieję  w  czarodziejskich  przepowiedniach  pokłada,  a  te 
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wyroGsnie  w  deiele  Szekspira,  czernie  84  iiinćiii)  jeieli  nie  Darnie 
tności  jego  obrazem? 

Równie  i  w  tćm  miejsca  uważać  moina  niedostrzeżenie 
aatora,  błąd  niczśm  nieasprawiedliwiony.  Czemuż  to  raczćj  nte 
krwawy  deń  Dnnkana,  straszy  go  okropnóm  zjawiskiem?  Wszak- 
że Dunkan,  według  własnych  wyrazów  Machbeta,  tak  był  sza- 
nownym, tak  świętym,  że  ile  go  zdobiło  cnót,  tyle  piorunujących 
aniołów  powstać  miało  przeciw  okrutnemu  zabójcy.  Także  ry- 
chło mógł  być  zapomnianym  czyn  główny,  przy  którym  wszystko 
co  następuje,  za  mniój  ważne  poczytanóm  być  musi?  Naśladowca 
finmcuzki  nie  śmiał  tu  pójść  za  wzorem  swoim.  Czuł  bowiem,  że 
sąjęcie  słuchaczów  wtenczas  tylko  jest  silne,  kiedy  jedno  na* 
czelne  wrażenie  nie  podziela  się  z  innóm,  ani  ustępuje  miejsca 
słabszemu.  Banko,  obokDunkana,  obok  królewskiego  synaMal- 
kolma,  co  większa,  nawet  obok  pospolitego  rycerza  Szkocyi  Mak- 
dufGft,  jest  bez  wątpliwości  nader  małśj  wagi  działaczem  w  tra- 
gedyi  Szekspira;  widzimy  w  nim  osobę  pospolitą  i  podrzędną, 
tak  dalece,  że  nawet  ocalony  syn  jego  Fleans,  jako  obcy  tój  tra- 
gedyi,  do  końca  dzieła  nie  da  się  widzióć  na  scenie.  Ztąd  po- 
chodzi, że  ta  część  dzieła,  jakieżkolwiek  z  niój  autor  wyprowa- 
dza piękności,  za  uboczną  ozdobę,  za  epizod  mniój  potrzebny, 
bo  z  treścią  głównój  rzeczy  nie  związany,  poczytaną  być  musi. 

Powrac^ąc  do  dalszego  ciągu  tragedyi,  ujrzóć  mamy  po- 
wtórnie Machbeta  w  tóm  samom  siedlisku  czarodziejstw,  gdzie- 
śmy go  na  początku  dzieła  pierwszy  raz  poznali.  Piekło  cieszy 
się  swoją  zdobyczą  i  już  ją  do  nowych  zbrodni,  do  nowych  mę- 
czarni przeznacza.  Pominę  odrażającą  scenę  aktu  czwartego, 
kiedy  tr^  piekielne  siostry  odprawują  swoje  obrzędy.  Tłómacz 
polski,  nader  sprawiedliwie  opuścił  to  dzikie  wyliczenie  nazwisk 
i  przedmiotów,  które  SzyUer  w  przekładzie  swoim,  dla  tego  pe- 
wnie zachował,  aby  dał  lepiój  poznać  autora;  nie  dla  tego  zaś, 
aby  one  w  wystawieniu  dzieła  mocy  jakiój  udzielały  obrazom. 
Mie  idzie  f«  bowiem  o  same  czarodziejskie  obrzędy,  ale  o  ważny 
ieh  akut^  Rymotwórca  w  wid^u  swoim,  mógł  z  mniemań  gmin- 

DmUa  OsUś.  T  11  r^^        ] 

Digitized  by  VjOOQ IC 


—    886    -- 

nych  korzystać,  lecz  diiś  te  same  kolory  jakich  używa,  nie  sta- 
łyby się  zapewne  powodem  przerażenia. 

Jakże  daleko  wyższa  myśl  jaśnieje  w  tym  wzniosłym  ima- 
ginacyi  pomyśle,  kiedy  na  głos  Machbeta  posłuszne  trzy  siosby, 
w  ruchomych  i  mówiących  obrazach,  dają  mu  przyszłość  oglą- 
dać! Tn  w  hdm  uzbrojona  głowa  grzmiącym  głosem  przemawia: 
,,Machbecie  strzeż  się  Makdu£far  Tu  krwią  zbroczone  dziecię,  każe 
mu  być  nieludzkim,  dzikim,  okrutnym,  każe  pogardzać  człowie- 
kiem i  zapowiada:  że  żaden  śmiertelny  urodzony  z  niewiasty, 
nie  może  być  dla  niego  szkodliwym.  Tn  inne  widmo  z  koroną  na 
skroniach:  i,Bądź  srogim  i  nieustraszonym,  odzywa  się,  Mach- 
bet  nigdy  zwyciężonym  nie  będzie,  aż  chyba  Las  Bimamu  zbliży 
się  pod  mury  Dunsynann." 

To  wszystko  czyni  Machbeta  wyższym  nad  ziemskie  potę- 
gi, ale  razem  odbiera  resztę  interessu,  jakibyśmy  chcieli  do  nie- 
go samego  przywiązać.  Odkąd  władza  nadprzyrodzona  bierze  na 
siebie  działanie;  bohatćr  sztuki  znika  i  staje  się  tylko  pospoli- 
tym cudzćj  ręki  narzędziem.  Czy  podobna  myśl  korzyścią  jest 
dla  sztuki?  trudno  tak  mniemać.  Jest  jeszcze  jedna  żądza,  którą 
Machbet  zaspokoić  pragnie.  Plemię  Banka  będzie  li  kiedy  zasiadać 
na  tronie?  Przypomina  się  tu  piekło  Homera  i  Wirgiliusza  Jak 
tam  Ąjax  i  Dydona  zdumiałemu  gościowi  drogę  zachodzą,  tak 
tn  Banko  przeraża  Machbeta.  Trzyma  w  ręku  królewską  koro- 
nę, a  liczny  szereg  królów  postępuje  za  nim.  Potrójne  berło 
w  ręku  jednego,  trafnem  jest  wspomnieniem  współczesnego  pa- 
nowania, gdyż  dom  Sztuartów  ze  krwi  Banka  ród  swój  wjrwo- 
dził.  Podobieństwa  twarzy,  szczęśliwie  użyte  są  do  wydania,  ik 
jedna  i  taż  sama  rodzina  panować  będzie  do  najdalszój  przy- 
szłości. 

W  podobnego  rodzaju  wróżbach,  rymotwórca  za  granicę 
swego  czasu  przechodzić  nie  może.  Lecz  Szekspir  umiał  za  ten 
nawet  okres  przestąpić.  Ostatni  z  przechodzących  cieniów,  trzy- 
ma  w  ręku  zwierciadło,  w  któróm  Machbet  mnóstwo  dalszydi 
następców  w  pomieszanych  i  nie  dość  jasnych  lysach  postrz^a, 

Digitized  by  VjOOQ IC 


—    387     ~ 

a  przydając  do  tego  widoku,  Banka  okrytego  nmanu,  który 
z  uśmiechem  swoje  plemię  wskazuje,  nie  można  pewnie  zaprze- 
czyć, iż  taki  obraz  należy  do  świetnych  płodów  wynalezienia. 
Gdyby  z  tym  pomysłem,  łączyła  swoje  kolory  żywa  poezya, 
nstęp  o  którym  mówimy,  należałby  do  pierwszych  ozdób  poe- 
matu. Lecz  Szekspir  zostawił  tu  cały  popis  machinom  teatral- 
nym, przestając  na  utworze  myśli,  godnój  aby  ją  styl  poetyczny 
podniósł  i  uzacnił. 

Machbet  o  niczóm  odtąd  nie  myśli,  jak  o  zamordowania 
Makduffa:  nowa  treść  jeszcze  mnićj  z  główną  osnową  złączona, 
niżeli  sam  Banko.  Słuchacz  pamięta,  że  syn  królewski  żyje  i  to 
jedno  powinnoby  zatrudniać  Machbeta.  Wszystko  co  widział, 
w  coraz  go  większą  prowadzi  okropność.  „Już  odtąd,  mówi, 
pierwsza  chęć  serca  będzie  ręki  dziełem;  słowo  w  czyn  przeisto- 
czę i  co  pomyślę,  wykonam.^ 

Ale  czas  aby  czytehuk  po  tak  srogiój  groźbie  nieco  ode- 
tchnął i  ujrzał  promień  długo  upragnionój  nadziei.  Dla  tego 
w  tymże  samym  akcie  i  w  chwili  kiedy  wyrok  śmierci  padł  na 
całą  rodzinę  Makduffa,  przenosi  nas  rymotwórca  w  dalekie  miej- 
sce, gdzie  na  angielskim  dworze,  pomocy  i  przytułku  szukają- 
cych rycerzów  Szkocyi  widzimy;  jest  na  ich  czele  Malkolm  syn 
Dunkana  i  Makdu£  Obadwa  sprawiedliwą  oddychają  zemstą, 
obadwa  mają  serce  i  oręż  wiernych  ojczyźnie  obywatelów  i  ra- 
zem pomoc  przychylnego  Anglii  dworu.  Następują  tu  po  sobie 
dwa  nader  piękne  i  dramatyczne  sceny;  w  pierwszój,  Makduff 
jako  prawy  mściciel  krwi  królów  swoich,  chce  się  zapewnić  czy 
Malkolm  godnym  jest  prawdziwie  panować,  a  nawzajem  Malkohn 
przeniknąć  pragnie  serce  bohatćnt,  z  którym  rozmawia.  Uczu- 
cia te  wydane  w  sposobie  nader  dramatycznym,  dochodzą  naj- 
wyższego wygórowania.  I  możnaby  słusznie  mniemać,  że  wy- 
borne starożytności  wzory  nie  były  dla  Szekspira  obcemi.  Nie- 
porównana moc  i  prawda  widzióć  się  daje  w  krótkim,  ale  wy- 
mownym opisie  mes2Czę§G  Szkocyi.  Ów  uśmiech,  który  już 
lylko  na  niemowlęcych  ustach  spotykać  można,  owe  głośne  jęki 
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kt6re  nie  zwracają  juk  nawet  przeehodatcych  uwagi;  eseate  po* 
grzeby  do  których  nawyknienie  nie  wzbudza  nawet  zappf* 
tania^  dla  kogo  brzmi  dzwon  żałobny:  nie  ^li  godne  najwy- 
datniejszych obrazów?  Zda  się  nam,  jakbyśmy  c^1«li  sflne  Xe- 
nofonta  wyrazy,  kiedy  malował  Ateny,  pod  uciskiem  tnsydzieata 
moinowładców  jęczące. 

-*  Może  odzyskam  koronę,  mówi  Malkolm,  może  zwydęńką 
stopą  przytłoczę  zwłoki  przywłaszczyciela...  ale  nieszczęsny  krmf 
zostałby  wtenczas  łupem  straszniejszego  okrutnika. 

—  A  któżby  nim  był? 

—  Ja  sam,  odpowiada  Malkolm,  w  którym  wszelkich  prze* 
stępstw  nasiona,  tak  głęboko  są  wkorzenione,  iż  gdy  przy  potę- 
dze wszechwładnój  rozwiną  się  nagle,  ów  czarny  Machbet  zda- 
wać się  będzie  niewinniejszym  odemnie. 

—  Książę,  można  mieć  złe  nałogi,  ale  je  cnota  umie  zwy- 
ciężać. 

—  Cnota!  tój  nie  znam  wcale.  I  mnie  podobny  człowiek 
jestże  godzien  panować?  odpowiedz. 

—  Nie  tylko  panować,  żyć  nie  jest  godzien, 

—  Achl  Makduffie:  przerywa  cnotliwy  Malkolm,  ten  szla- 
chetny zapał,  zniszczył  wszelkie  podejrzenia  o  tobie;  stoją  uzbro- 
jone szyki,  śpieszmy  oswobodzić  ojczyznę. 

Lecz  jakże  piękną  jest  scena  następująca,  w  którój  poeta, 
razem  i  opłakany  stan  narodu  i  najstraszniejsze  uczucie  nic^ 
szczęśliwego  Makduffa  wyraża.  Bossey  przynosi  mu  okrutną 
wiadomość,  że  Machbet  zamek  jego  zdobył,  żonę  i  dzieci  zamor- 
dował. Lecz  ten  cios  byłby  za  silnym  na  serce  człowieka,  poprze- 
dza go  więc  obrazem  nieszczęść  ojczyzny,  bo  wie  iż  ją  MakdufiF 
nad  wszystko  przekłada. 

—  Niestety,  opłakana  ziemia!  z  trwogą  ona  i  nieśmiałością 
na  własne  swoje  klęski  pogląda.  Nie  nazywajmy  j^  matką,  lecz 
grobem  naszym;  uśmiech  radości  od  dawna  na  żadnój  twwtzy 
nie  postał,  chyba  tylko  na  licach  dziecięcia,  które  jeazcM  swyeh 
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]ik[izteQś6  poźiiftwsi  nie  tmS^.  Dzwon  grobowy  odonse^  a  nikt 
819  nie  pyta  Aa  kogo:  jnł  rię  Indzie  OBWoili  ze  śmiercią. 

Po  takim  oimtzie)  którego  moc  nie  nst^pn^  najpiękniejszym 
opisom,  śmielój  Bossey  donosi  Makdtaffowi,  o  włast^ch  jego  nie* 


„Twój  zamek  zdobyty,  2ona  i  daed  zamordowane...^ Jakto? 
i  moje  dzieci?  —  Żona,  dzieci,  słudzy,  domownicy,  wszystko  co 
żyło...  Ale  nie  trać  odwagi,  jeszcze  zemsta  twoja  może  srogą  bo- 
leść nkoid  Idźmy  ukarzmy  Machbeta.  Tu,  zmartwiały  Makduff, 
ostatnim  jękiem  rozpaczy  przemawia:  —  „Ukarać!  on  nie  ma 
dzieci" 

Podobne  przykłady  dosyć  s%  częste  w  Szekspirze.  Wtrage* 
dyi  pod  napisem:  Ryszard  II,  xiążę  Yorku,  tak  opowiada  ważną 
chwilę,  kiedy  przywłaszczyciel  korony,  tryum&lny  wjazd  odpra- 
wiał do  pałacu  Ryszarda. 

„Wtenczas  ksi%żę,  dumny  Bolinbrock,  siedząc  na  dzielnym 
koniu,  który  zdaws^  się  dumę  swego  pana  podzielać,  postępo- 
wał wolnym  i  wspaniałym  krokiem,  w  pośród  ludu  okrz^^ów.  Ro- 
zumiałbyś, że  okna  mówiły  i  że  mury  jakby  płótno  malarskie, 
oj^ywione  pędzlem,  odezwały  się  razem:  niech  żyje  Bolinbrock! 
Oli  tymczasem  z  głową  odkrytą,  pochylając  się  poniżój  karku  ko- 
nia swojego,  nie  przestawał  powtarzać:  Dziękuję  wam'  ziomko- 
wie moi. 

„A  nieszczęśliwy  Ryszard?..  Cóż  się  z  nim  stało?— Żaden  głos, 
mówi  dalój  York,  w  którego  ustach  rymotwórca  powyższy  opis 
umieścił,  żaden  głos  nie  przemówił  do  niego,  nie  powitał  pitse- 
cbodzącego.  Proch  spadał  na  święte  jego  skronie,  on  zaś  spokoj- 
nie, na  pogodnóm  czole  niósł  jawny  wyraz  nieugięto)  duszy  i  nie- 
śkBAmego  sumienia. 

^Łzy  i  uśmiech  łączące  się  na  dostojnój  twarzy,  świadczyły 
razem  boleść  i  mędsą  cierpliwość.  Gdyby  sam  Bóg,  w  niedości- 
głym swoim  zamiarzó,  nie  zamienił  był  serc  ludu  w  twarde 
1  irieeztiłe  żelazo,  dzikość  sama  litowidabj^  się  nad  nieszczęśliwą 
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Jak  okazałym  jest  obraz  śmierci  tego  samego  Ryszarda !  Jde- 
dy  wydzierając  oręż  jednemu  z  zabójców;  nie  bez  zemsty  raz  śmi^- 
teiny  odbiera.  „Ducha  mój,  wznieś  się  do  niebios,  tam  twcje  mie- 
szkanie— tu  na  ziemi,  ciało  tylko  umióra/' 

Jak  prawdziwe  te  słowa  Bolinbrocka,  łdedy  Entonowi,  któ- 
rego za  narzędzie  użył,  zdradę  jego  i  zbrodnią  wyrzuca. 

„Ci  którzy  potrzebują  trucizny,  nie  lubią  przecież  trucizny. 
I  ja  podobnie  brzydzę  się  tobą.  Chciałem  śmierci  Ryszarda.  Ko- 
cham nieżyjącego,  nienawidzę  zabójcy.  Odbierz  w  zapłacie  zgry- 
zoty twego  sumienia,  nie  spodziewaj  się  odemnie  ani  łaski,  ani  na- 
grody. Idź  jak  drugi  Kain  błąkać  się  w  cieniach  nocy,  ani  śmiój 
wystawiać  zbrodniczego  czoła  na  jasne  słońca  promienie.'* 

Przydajmy  do  tych  myśli  ozdobę  wiersza  i  rymu,  a  któreż 
dzieło  Kornela  lub  Rasyna,  pogardziłoby  niemi? 

Trudno  zapewne  znaleść  szczytniejszy  wyraz,  mieści  on 
w  sobie  cały  ogień  zemsty  i  całą  moc  ojcowskiego  serca.  Zem- 
sta więc  pozostaje  Makduffowi  i  rymotwórca  nader  szczęśliwie 
dla  niego  samego  zachował  ukaranie  przywłaszczydela. 

W  piątym  akcie  z  pośpiechem  do  błyskawicy  podobnym,  to- 
czy się  bój  krwawy,  blisko  już  murów  stolicy  Machbeta.  Co  chwi- 
la dochodzą  go  niepomyślne  wieści,  pomnażają  się  nieprzyjaciół 
hufce;  poddani  na  stronę  zwycięzcy  już  przeszli    Wśród  tydk 
zdarzeń  królowa  umarła,  przyszłość  zamknęła  wszystkie  nadzieje 
przed  okiem  zbrodniarza  niemającego  potomstwa,  któremuby 
owoc  swoich  zbrodni  przekazał    Otóż  Machbet  samemu  sobie 
zostawiony,   ufa  tylko   przepowiedniom  zdradnój  wyroczni...... 

I  ta  go  nakoniec  opuszcza.  Las  Birnamu  zbliża  się  pod  mury 
Dunsynanu;  to  wojownicy  Malkolma,  okrywając  dała  swoje  krze- 
winą, tym  sposobem  pochód  swój  ukryć  zamierzyli. 

Na  tak  straszne  zjawisko,  znika  u&ość  zwątpionego  serca, 
już  się  boi  dwuznacznego  wróżby  wykładu. 

^Przykróm  zaczyna  mi  być  to  światło  słońca.  Obym  irras 
z  sobą  mógł  cały  świat  zniszc^ć.  Powstańcie  wichry,  pn^bywąi 
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zniszczeoia  Ody  losy  pragną  moj^  zguby,  niechże  przynajmniej 
z  orężem  w  ręka  polegnę/' 

Takie  są  ostatnie  prawie  słowa  Machbeta.  Umieścił  w  nich 
aator  wierne  podobieństwo  do  dawnój  bohatćra  odwagi  i  na 
grobie  przestępcy  zachował  jakieżkolwiek  pierwszych  dzieł  jego 
rycerskich  wspomnienie. 

Zabija  go  Makdaff,  który  się  nie  rodził  z  niewiasty,  ale  był 
przed  czasem  wydobyty  z  łona  matki,  żelazem.  Odzyskanie  tronu 
przez  Malkolma,  kończy  tragedyą. 

W  rozbiorze  jśj,  opuściłem  bardzo  ważn%,  a  powszechnie 
znajomą  scenę  Elfrydy.  Na  początku  piątego  aktu,  przeraża  nas 
ten  straszliwy  obraz,  z  całćm  prawdopodobieństwem  wydany.  Nie 
chcę  zmniejszać  wrażenia,  które  zapewne  obecne  jest  buchaczom, 
opowiadaniem  tego,  co  widzióć  raczój  potrzeba.  To  senne  naśla- 
dowanie popełnionej  zbrodni,  ten  widok  ustawiczny  krwi  na  wy- 
stępnych dłoniach,  to -słyszane  uderzenie  zegaru,  ta  rozmowa 
z  cieniem  łudzącym  wyobraźnią  człowieka,  należą  do  najskryt- 
szych serca  ludzkiego  tajemnic.  Sztylet  unoszący  się  w  powietrzu 
przed  okiem  Machbeta,  krwawy  cień  Banka,  zabierający  miejsce 
pomiędzy  biesiadnikami,  a  naostatek  Elfryda  własną  myślą  ści- 
gana, rzucają  na  dzieło  Szekspira  pewien  rodzaj  okropności, 
która  gdyby  często  powtarzaną  była  na  scenie,  należałoby  do 
wfosności  otaczających  muzę  tragedyi,  przydać  jak  mówi  Szle- 
gel,  głowę  Meduzy. 

Uważaliśmy,  że  do  końca  aktu  trzeciego,  Elfryda  nie  od* 
stępuje  męża,  działa  z  nim  wspólnie.  Odtąd  nagle  ją  autor  z  oczu 
naszych  usuwa,  dozwala  nam  zupełnie  o  niój  zapomnióć,  chociaż 
ta  niewiasta,  pierwszą  była  całój  osnowy  dzieła  sprężyną.  Nie 
jestże  to  zbyt  porywczo  porzucenie  zaczętego  obrazu?  Scena  snu 
powraca  nam  ją  na  chwilę,  ale  ztąd  żaden  nie  wynika  skutek, 
tak  dalece,  że  nawet  w  razie  skonania,  żadnój  ona  zmiany,  ża- 
dnego czucia  w  mężu  swoim  nie  wzbudza.  Nadto,  sen  Elfrydy 
może  nie  zupinie  się  zgadza  z  początkowym  jój  charakterem* 
Wystawił  nam  ją  bowiem  rymotwórca  jako  niewiastę  nie  mającą 
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tiiiMgo  przymlata  płci  svoj^  j^  imdom  fMirien^ł  gwfrtrfcy 
Machbeta.  Ona  go  swoją  rostropnością  w  chwilaeh  nhl|kiiiii 
wspióf  a,  ona  na  iiaden  postrach  blednąc  nie  wam^  ona  do  mor- 
derstw zachęca  i  w  krwi  pnedan^  jedyną  opatnije  roskosz.  Sb^ 
w^Sd,  jełeli  Machbet  jest  występnym,  Elfiryda  zdaje  aamą  zbro- 
dnią i  do  niój  tylko  zrodzoną.  Przecież  ta  nagła  j6j  zmiana,  do- 
myślaćby  się  kazała,  te  w  tćm  sercn  litość  ma  miąjsce,  ie  j6j 
równie  jak  Machbetowi,  znany  był  wyraz:  sumienie. 

Co  się  stało  zDonalbanem,  dmgim  synem  Dnnkana?  Nigdae 
o  tćm  nie  znajdąjemy  wzmianki.  Wreszcie,  liczne  niepodobień- 
stwa do  prawdy,  ezęsto  psują  główne  wraienia  Tak,  gdy  Mach- 
bet w  przytomności  panów  zaproszonych  na  ucztę,  rozmawia 
z  mordercą,  który  na  czole  i  ręku  nosi  ślady  krwi  Banka,  gdy 
długo  rozmawia  z  widmem  wystawiąjąeóm  mu  postać  zabitego 
nieprzyjaciela,  a  ta  chwila  trwogi  i  szaleństwa  bynąjimim  nie 
zadziwia  gości,  ani  żadnego  o  zbrodni  nie  sprawia  domysłu,  a- 
ważać  wtenczas  potrzeba  rycerzów  Sżkocyi  zasiadajągrch  na 
uczcie,  raczój  za  znikome  cienie,  niż  za  ludzi  Do  togoż  rzędu  nie- 
podobieństw należą  niektóre  pojedyncze  sceny,  które  Szylltf  na- 
wet w  swojóm  bardzo  wiemóm  tłumaczeniu  opuścił.  Bjlot  w  aar 
mój  rzeczy  potrzebą,  w  końcu  czwartego  aktu  przenosić  nas  aż 
do  zamku  Makduffa,  dlatego  tylko,  abyśmy  tam  krótką  i  niepodo* 
bną  do  prawdy  rozmowę  dziecięcia  z  matką  słyszeli?  Byłoż  po- 
trzeba, żeby  na  dworze  króla  angielskiego,  Edwarda,  Malkdm 
z  lekarzem  nadwornym  rozmawiał  i  dowiadywał  »ę  o  tdm,  te 
wspomniony  monarcha,  jak  utrzymują  podania,  miał  udzaud^oną 
sobie  moc,  do  magnetyzmu  podobną,  ozdrawiania  chorych  za  po- 
mocą tylko  dotknięcia  rąk  swoich?  UwieDńam  ptęknośd  Szeks- 
]ńra,  gdzie  je  widzę,  ale  wszystkiego  bez  wyjąticu  nie  pocqrtam 
za  doskonałość,  ani  tóż  wspólnie  z  wami  upatiywać  będę  w  tak 
Uahóm  zastosowaniu,  »lety  pisarza.  Mógł  król  Jakób,  dla  któ- 
rego, wedle  zdania  Szlegla,  poeta  angieteld  tę  scenę  umieścił, 
dziedziczyć  ten  dar  ze  krwi  Edwarda,  mógł  do  ni^o  wielką  ]pny- 
wią^ywać  wagę:  ale  te  wss^stlde  względy,  jakże  są  drefane,  jik 
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meg(H!iie,  kiedy  rzecz  idzie  o  czyn,  którego  wielkość  traci  na 
rozerwania  uwagi,  w  którym  obraża  nas  to  wszystko  cokolwiek 
do  jednego  cela  nie  dąży,  co  jest  nbocznóm  i  małóm.  Dla  czegóż 
Malholm  z  lekarzami  rozmawia,  kiedy  go  tron  i  ojczyzna  na  po- 
le bitwy  wzywają? 

Sto  razy  Szekspir  dziwactwem  swojóm  czytelnika  odrazi, 
ale  sto  razy,  rozsądnych  badaczów,  naprowadzić  zdoła  na  drogę 
prawdziwo]  piękności.  W  Machbecie,  żadnego  wprawdzie  obłą- 
kania lękać  się  nie  należy,  ponieważ  liczba  zalet  i  główny  popęd 
całości,  niezmiernie  przeważa  pomniejsze  uchybienia.  Ale  gdy- 
byśmy tu  czytać  chcieli,  naprzykład  Julią  i  Romeo,  stosunek  ten 
okazałby  się  wcale  przeciwnym.  Szukać  tam  potrzeba  piękności, 
w  tłumie  dzikich  i  niedorzecznych  wyrazów:  nie  masz  przeto  nic 
szkodliwszego,  jak  wyłączne  podziwienie  jednemu  pisarzowi  po- 
święcić, wsz}'stko  w  nim  poczytać  za  dobre  i  doskonałe,*  obrać  go 
za  wzór,  nie  za  pomoc;  za  mistrza,  nie  za  doradzcę. 

Najniebezpieczniejszym  jest  styl  Szekspira;  bo  kiedy  sztuka 
kreślenia  charakterów,  obrazy  i  sceny,  przez  zdolniejsze  tylko  u- 
mysły  pojęte  i  naśladowane  być  mogą,  wyrażenia  jego  często  nie- 
właściwe i  nie  naturalne,  a  zwyczajnie  bliskie  przesady  i  nade- 
tości,  łatwo  znajdnją  naśladowców,  tćm  śmielszych,  im  mniój  u- 
ważnych.  Bler  w  wykładzie  swoim  literatury,  wiele  z  tego  pisarza 
czerpa  przykładów,  na  okazanie  złego  wzoru  w  składzie  okre- 
sów, w  mylnśj  szczytności,  w  uchybionych  przenośniach.  Co  zaś 
o  nim  ogólnie  powiedział,  już  to  przytoczyłem  na  wstępie  roz- 
praw moich:  ażebym  je  uzupełnił,  wspomnę,  co  o  nim  ten  sam 
znawca  mówi  w  dziele  o  tragedyi  angielskiój. 

-Pierwszy  człowiek  który  zwraca  uwagę  naszą  gdy  o  na- 
rodowym teatrze  mówimy,  jest  Szekspir.  Zasługuje  on  na  imię 
wielkiego  pisarza,  bo  równie  w  tragedyi  jak  w  komedyi ,  natu- 
ralny geniusz  jego  nie  ma  w  sobie  równych,  pod  względem  waż- 
ności i  mocy:  lecz  był  to  razem  geniusz  dziki,  któremu  smak, 
sztuka  i  oświecenie,  nie  dosyć  przewodniczyły.  Szekspir  jest  od 
dawna  bożyszczem  Anglii.  Ileż  o  nim  nie  mówiono?  ile  nie  pisa- 
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no?  Nie  ma  wyrazu  w  dziełach  jego,  któregoby  krytyka  nie  ro- 
zebrała; a  przecież  dotąd  jeszcze  wątpimy,  co  w  nim  przemaga, 
liczba  piękności,  czy  błędów.  Sztuki  jego  pełne  są  scen  i  miejsc 
wybornych,  przedziwnych;  znajdziemy  tam  części  i  odrębne  ustę- 
py^ z  któremi  nic  porównać  nie  można;  ale  razem  nie  znajdzie- 
my podobno  żadnój  sztuki,  któraby  za  prawdziwie  dobrą  uzDać 
i  z  równąż  rozkoszą  od  początku  do  końca  czytać  się  dała.  Oprócz 
największój  nieregularności  w  postępie  rzeczy,  i  dzikiój  miesza- 
niny powagi  z  śmiesznością  w  tój  samój  sztuce,  czytelnik  za 
każdym  krokiem  z  odrazą  napotyka  myśli  dziwaczne,  wyrażenia 
twarde,  ciemność  niepojętą,  igraszki  słów  nieskończone;  te  zaś 
skazy  dają  się  postrzegać  prawie  zawsze  w  takich  miejscach, 
gdziebyśmy  chcieli  najmniój  ich  znaleźć.  Ale  Szekspir  opłaca 
te  błędy  dwiema  najważniejszemi  własnościami,  jakich  tylko  od 
tragicznego  poety  wymagać  można:  żywem  i  urozmaiconóm  ma- 
lowaniem charakterów,  mocnym  i  prawdziwym  wyrazem  na- 
miętności. Ta  jest  jego  zasługa,  którój  mu  nie  podobna  za- 
przeczać. Mimo  licznych  usterków,  czytając  jego  sztuki,  zdiye 
nam  się,  jakbyśmy  byli  w  towarzystwie  podobnych  nam  ludzL 
Widzimy  osoby  w  obyczajach  gminne,  w  uczuciach  proste  i  nie 
ogładzone;  ale  te  osoby  są  prawdziwie  ludzkie;  mówią  językiem 
ludzi;  ludzkich  namiętności  doznają,  żywo  nas  obchodzą  ich  sło- 
wa i  czyny,  bo  poznajemy  w  nich  siebie  samych.  Nie  należy  się 
przeto  dziwić,  że  widzowie  poznawszy  utwory  bardziój  kształtne, 
ale  za  to  zimniejsze  i  nie  tak  naturalne,  chętnie  powracają  do 
tych  obrazów  natury  ludzkićj,  pełnych  ognia  i  prawdy.^ 

Jakkolwiek  dzieła  Szekspira  napełnione  są  pięknościami  wy- 
sokiego rzędu,  zdaniem  jednak  wszystkich  krytyków,  tych  nawet 
co  podziwieniu  swemu  żadnych  granic  położyć  nie  chcieli,  zby- 
wa im  na  wielu  przymiotach,  które  chociaż  nie  stanowią  głównój 
wartości  pisarzów,  dopełniają  nie  wątpliwie  trwałych  wrażeń, 
i  tak  są  potrzebne  w  dziełach  człowieka,  jak  je  mimo  nieskońcso- 
ną  rozmaitość  stworzenia,  we  wszystkich  dziełach  natury  postrze- 
gamy.  Ma  ona  wszędzie  i  zawsze,  pewne,  nieprzestępne  prawa 
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svoje,  na  których  umysł  ludzki,  opiera  wszystko  co  tworzy.  Tam 
jest  źródło  naszych  pojęć,  tam  ich  wzór,  tam  zasada.   Gdyby  nam 
82^0  o  wskazanie  miejsc  prawdziwie  zadziwiających,  wielkich  po~ 
mysłów,  obrazów  trafnych,  rysów  szczęśliwych,   zn  aleźlibyśmy 
nie  małą  ich  liczbę  w  Szekspirze,  i  ten  rymotwórca  zdolny  byłby 
wskazać  nam  zamożne  bogactwa  myśli  i  czucia.  Lecz  jeżeli  chcemy 
aby  zajęcie  nasze  nie  doznawało  częstój  przerwy,  a  niekiedy  nie- 
smaku i  wstrętu;  jeżeli  dziwiąc  się  częściom  dobrze  wykonanym, 
pragniemy,  aby  razem  ułożona  z!nich  całość,  równie  nas  zniewalała; 
jeżeli  porównamy  dziką  i  zaniedbaną  naturę,  z  naturą  rozsądnie 
uprawną,  nie  z  tą,  którą  niebaczna  dłoń  ludzka,  na  przekor  ro- 
zumowi], na  przekór  jój  własnościom,  uciska,  kaleczy  i  szpeci, 
ale  z  tą,  którój  zbawienna  pomoc  starannie  usługuje:  przyznamy 
zapewne  wtenczas:  i  najwięcój  to  przyznamy  czytając  Szekspira: 
że  mu  nie  dostaje  tój  właśnie  przewodni,  któraby  ten  bogaty 
umysł,  troskliwą  strażą,  od  zboczeń,  częstych  nierówności,  a  nie- 
kiedy od  ważniejszych  zapomnień  chroniła.  Sztuka  bez  geniuszu, 
nie  wyda]znakomitych  utworów;  lecz  geniusz  nie  może  się  obejść 
bez  pomocy  sztuki,   bo  ona  sama  dziełom  jego  ostatecznie  zna* 
mię  doskonałości  nadaje.  Najjawniejszym  tój  prawdy  dowodem, 
jest  Szekspir.  Porównany  z  czasem  w  którym  żył,  zadziwia;  cay- 
tany  obok  hiszpańskich  pisarzów,  jest  nadzwyczajnym  człowie- 
kiem; oceniany  obok  Kornela,  nie  utracą  wzniosłości  geniuszn. 
Dziś  nawet,  kiedy  literatura  wydała  już  doskonalsze  dzieła,  dla 
tego  jedynie  sąd  uczonych  zaprzecza  mu  wyłącznego  pierwszeń** 
stwa,  że  go  smak  i  sztuka  stale  nie  wspiera. 

Byłoby  to  nadludzkiój  siły  udziałem,  osiągnąć  razem  w  otwo- 
rzonym przez  siebie  zawodzie,  najwyższy  stopień  doskonałości* 
Ileż  to  pisarzów,  ile  dzieł  widziano  na  starożytnym  teatrze  Gre- 
eyi,  nim  lud  ateński,  przyznał  naczelne  miejsce  Edypowi  Sofo- 
kla,  jako  pierwszój  tragedyi,  która  mieści  w  sobie  wszystkie  po- 
łączone zalety,  z  którój  wyczerpnięto  wszystkie  sztuki  przepisy. 
[}dyby  Szekspir,  z  tym  geniuszem,  który  znalazł  w  sobie  samym, 
lależał  do  wieku  Adissona ,  któż  wątpić  zdoła,  ileby  mu  zalet 
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pnjrdał,  wyższy  stopień  powszechnego  oświecenia,  bKi3za  zaa- 
jomość  cudzych  usiłowań,  lepszy  nareszcie  smak  ludu? 

Należy  nam  jeszcze  innych  poszukiwać  wzorów,  a  ponieważ 
jeszcze  nie  poznaliśmy  catój  literatury  dzisiejszych  ludów  euro* 
pejskich,  ocenić  powinniśmy  pisarza,  którego  s«d  powszechny 
oświeconćj  krytyki,  mieści  na  czele  nowoczesnój  tragedyi. 


Kiedy  twórca  sceny  francuzkiśj,  po  Cydzie,  Horacynszach» 
Oynnie,  Pompeju,  ze  stopnia  na  którym  był  stanął,  jakby  cięża- 
rem własn6j   chwały   zmordowany   zstępował,   ujrzała    Fran- 
cya  nowego  rymotwórcę,  co  za  pierwszym  wstępem    zwrócił 
na  siebie  oczy  dworu,  stolicy,  narodu  i  wyższego  nad  to  wszystko 
Kornela.  Co  pierwszy  w  całej  sile  pojęcia  stworzył,  drugi  w  nie- 
znanym dotąd  poezyi  wdzięku,  udoskonalił.    Obadwa  od  czasu 
w  którym  żyli,  powzięli  różne  własności.  Kornel  zjawił  się  po 
długich  burzach  wojen  domowych,  świadkiem  był  wielkich  poli- 
^znych    wstrząśnień  swojój  ojczyzny,  widział  krwawe  walki 
stronnictw,  i  dla  tego  w  dziełach  jego  czytamy  wszystko,  co  bo- 
liatórski  umysł  obywatela  podnosi.  Rassynowi,  oprócz  tych  zna- 
mion, właściwsze  jest  rzewne  wzruszenie,  właściwsza  znajomość 
Aftjgłębszych  tajników  i  sztuki  i  serca  ludzkiego,    ten  wreszcie 
niezwyciężony  powab,  który  nas  pomimowolnie  zachwyca.    Wi- 
dać w  nim  całe  wykształcenie  świetnego  dworu  i  pierwsze  zna- 
mię europejskićj  ogłady.  Obadwa  płodnym  obdarzeni  geniuszem, 
odmienną  w  ciągu  dzieł  swoich  postępowali  koleją.    Bo   kiedy 
pierwszy  zawczasu  spoczął  na  zyskanych  wawrzynach,    drogi 
w  zwydęzkim  biegu  siły  nabywał,  tak  że  ostatnie  jego  dzieło  jest 
razem  najdoskonalszym. 

Wystawmy  sobie,  jak  młody  poeta,  po  Tebaidzie  i  Alesan- 
drze,  dwóch  pierwszych  wyższego  talentu  doświadczeniach,  wzno- 
si się  razem,  do  obrazu  Andromaki,  Hermiony  i  Orestesa,  i  wspo- 
mnijmy, że  po  tym  utworze,  nieprzerwaną  idą  koleją,  Brytannii^ 
Berenika,  Bajazet,  Mitrydat,  Ifigienia,  Fedra,  a  ten  świetny  s»- 

Digitized  by  VjOOQ IC 


-  Ul  - 

reg  końcagr  Atalia.  Zapen^ae  obazeniy  ten  zawód,  oznaczony  mnó- 
stwem świetnych  tryumfów,  stanie  się  celem  nietylko  podziwie* 
nia  naszego,  ale  zasłużonych  uwielbień;  oto  jest  szkoła,  w  którój 
najbezpieczniój  czerpać  mamy  naukę;  oto  wzory  nie  tylko  cenio- 
ne we  Francyi,  ale  w  cał6j  oświeconśj  Europie,  nie  tylko  uwiel- 
biane od  szkoły  hołdującćj  ścisłym  prawom  smaku  i  sztuki,  ale 
od  tych  nawet  sędziów,  który chby  za  najprzeciwniejszj^ch  jój  mo- 
żna poczytać.  Przestanę  na  słowach  Szlegla,  który  mówiąc  o  Ata- 
lii  Rassyna,  pewnie  ani  o  stronność  narodów  i  mowy,  ani  o  śle- 
pe przywiązanie  do  szkolnych  prawideł,  posądzonym  nie  będzie. 
Oto  są  własne  słowa  jego: 

„Nim  Rassyn  rozstał  się  na  zawsze  z  poezyą  i  światem,  raz 
jeszcze  wszystkie  siły  swoje  rozwinął  w  Atalii.  Tragedya  ta  nie 
tylko  jest  najdoskonalszą  z  dzieł  jego,  ale  zdaniem*  mojóm  naj- 
pierwszą  w  całym  teatrze  francuzkim  i  jedyną,  którśj  nic  zarzu- 
cić nie  można.   Zbliża  się  to  dzieło  do  wysokiój  greckiój  trage- 
dyi;  chóry  nawet,  wyjąwszy  małą  różnicę,  jakićj  wymaga  dzisiej- 
szy stan  teatrów  i  muzyki,    odpowiadają  myśli  starożytnych. 
Miejsce  sceny,  kościół  Jerozolimski,  nadaje  tćj  akcyi  jakąś  świę- 
tobliwą uroczystość  publicznego  zdarzenia.    Popęd  ciekawości, 
wzruszenie  serca,  litość  i  trwoga,  następują  po  sobje  i  wzmagają 
coraz  wzrastającą  siłę.    Najsurowsza  prostota  łączy  się  stale 
z  bogatą  rozmaitością,  często  z  wdziękiem  czarującym,  częściśj 
z  okazałą  wielkością.    Duch  prorocki,  z  nieznaną  dotąd  moeą, 
zdaje  się  udzielać  geniuszowi  rymotwórcy.  Ogólny  pomysł  sztu- 
ki, ściśle  odpowiada  naturze  i  treści  dramatu  religijnego.  Na  zie- 
mi walka  cnoty  i  występku;  w  niebie,  czuwające  Opatrzności  oko, 
z  tronu  otoczonego  promieńmi  niedostępno)  chwały,  rozrządza  lo- 
sem śmiertehiych.  Jeden  oddech,  oddech  boski,  ożywia  całą  tra- 
gedya, a  to  prawdziwie  święte  natchnienie,  jest  razem  świade- 
ctwem tak  czyatój  duszy  poety,  jak  było  czystóm  całe  życie  jego. 
Wielkich  tego  utworu  piękności,  długo  jeszcze  po  zgonie  Rassy- 
na Francya  nie  umiała  poznawać,  i  wiek  którego  on  stał  aif 
ozdobą  i  chwałą,  nie  był  zdoUiym  zasługę  jego  ocenić." 
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Dzieło  o  którćm  takie  dał  zdanie,  jeden  z  najmnićj  uprze- 
dzonych za  literaturą  francozką  sędziów,  lecz  razem  prawdziwy 
czciciel  wzorów  starożytnych^  stanie  się  przedmiotem  uwag  na- 
szych. 

Ilekroć  przychodzi  mówić  o  Rassynie,  nie  można  nigdy  po- 
mijać dzieła,  którćm  on  tak  świetnie  zamknął  swój  zawód,  bo  je- 
żeli w  innych  jego  tragedyach,  surowa  krytyka  znaleźć  mo- 
że pole  do  uczonych  sporów;  tu  wszyscy  zgodnie  uznają  wzór 
prawie  bez  skazy,  wzór  z  którego  wyczerpać  można  csi%  naukę 
dramatycznej  poezyi.  W  rzeczy  zaś  o  którój  tylu  pisało,  a  nikt 
bez  zajęcia  pisać  nie  mógł,  o  to  mi  się  starać  przystoi,  ażebym 
nie  pominął  milczeniem  zdań  bieglejszych  znawców,  nie  zaś  o  to, 
żebym  własnemi  postrzeżeniami,  chciał  do  nich  co  przydać.  Choć- 
by mi  nawet  przyszło  być  zbyt  obszernym,'8ąd  wasz  panowie  moi, 
usprawiedliwi  mię  ważnością  tego,  o  czóm  mam  mówić.  Znana 
jest  wszystkim  treść  historyczna,  składająca  osnowę  Atalii,  a 
chociażby  znaną  nie  była,  sam  bieg  dramatu  wyłuszcza  ją  dosta- 
tecznie, za  każdym  krokiem  autora. 

Jeżeli  nas  na  pierwszym  wstępie  zastanawia  wielkość  prze- 
dmiotu, dziwić  się  razem  musimy  nadzwyczajnój  jego  prostocie; 
nigdy  bowiem  żaden  pisarz  do  dramatycznego  utworu  prostszój 
rzeczy  nie  obrał.  Idzie  o  poznanie  i  powrócenie  na  tron  prawego 
potomka  Dawida,  treść  niezmiernie  ograniczona  i  nie  obfita  na 
pozór.  Dziecię  zaledwie  zdolne  pojmować  wysokość  powołania, 
które  mu  objawiają;  £apłan  inną  nie  dziiJający  władzą,  jak  tyl- 
ko silnem  zaufaniem  w  boskićj  potędze,  mają  składać  główną 
treść  obrazu,  mają  serca  nasze  ciągle  trwogą  i  litością  przeni- 
kać. Nie  zn&jduje  tu  miejsca  owa  najmocniejsza  tylu  innych  dra- 
matów sprężyna,  jaką  jest  miłość.  Bez  pomocy  ustępów,  bez  uży- 
cia ozdób  z  ubocznych  źródeł  czerpanych,  zdaie  się,  iż  ten  jeden 
czyn,  zaledwie  mógł  wystarczyć  na  zwyczajną  obszemość  sceni- 
cznego utworu.  Ale  jakież  z  niego  bogactwa,  jakie  cuda  sztuki 
wywiódł  talent  i  wyobraźnia  Rassyna? 
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Dziecię  to  ocftlone  od  zgaby  ręką  Jozabety^  małżonki  arcy- 
kapłana i  wychowane  w  tajenmćj  nchronie  pańskich  ołtarzów, 
pod  wielorakim  względem  troskliwość  naszą  zajmaje.  Jest  to  je- 
dyny szczątek  krwi  miłój  niebu  i  narodowi;  jest  drogi  skarb,  na 
którego  wydarcie,  czuwa  ta  sama  srogość  bezbożna,  co  ród  jego 
zatraciła  okrutnie,  co  nie  szanuje  świętości  boskich  przybytków, 
co  zbrodnią  zmazana,  w  nowych  tylko  zbrodniach  szuka  ulgi  mę- 
czarniom skażonego  serca.  Przy  niój  panowanie,  władza  i  prze- 
dajne  oręże;  z  drugiój  strony  bezbronna  niewinność  i  cnota.  Jak 
okazała  walka?  jaki  razem  tryumf  dla  sprawiedliwego  męża?  Nie 
idzie  tu  już  tylko  o  los  jednego  dziecięcia;  nadzieja  całego  ludu 
podnosi  wielkość  przedsięwzięcia;  nie  bezsilna  gorliwość  Lewi- 
tów,  ale  Bóg  sam  działa  wszechwładnie.  Bóg  majestatem  swoim 
widocznie  napełnia  te  miejsca,  w  których  się  przechowuje  mło- 
da latorośl,  mająca  się  kiedyś  okryć  owocami  cnoty  i  chwały. 
Lekka  zasłona  przedziela  od  nas  święte  Przedwiecznego  oblicze, 
dla  tego  jedynie,  że  zmysły  śmiertelnych,  takiego  widoku  znieść- 
by  nie  potrafiły. 

ABNER. 

„Dosyćże  gorliwości,  na  dzieło  tak  śmiałe? 
Czy  wątpisz  gdy  się  dowie  Atalia  mściwa, 
Że  syn  Ohozyasza  tu  się  przechowywa, 
Nie  zgromadzi  natychmiast  szyki  chciwe  bojów, 
I  świętego  przybytku  nie  skruszy  podwojów? 
Odeprąż  ich  naówczas  Lewitowie  święci, 
Co  ręce  w  niebo  wznosząc  i  trwogą  przejęci 
Dotąd  tylko  w  ucisku  o  pomstę  wołali, 
I  prócz  krwi  cielców,  innćj  krwi  nie  przelewali? 
Może  Joas  w  ich  ręku  okryty  ranami... 

JOAS. 

..Także  masz  za  nic  Boga,  co  walczy  za  nami? 
Boga,  który  sierotę  skrzydłem  swóm  zastawia, 
I  w  słabości  Dajbardzićj  moc  swoje  objawia. 
Boga,  co  lud  swój  wierny  nie  przestał  prowadzić. 
Który  plemię  Achaba  poprzysiągł  wygładzić, 

Digitized  by  VjOOQ IC 


—    400     - 

Boga,  którego  ramię  na  nas  zawieszone, 
Jest  nad  rodem  bezbotnym  zawsze  rozciągniona 
Nie  należy  ta  mniemać,  te  tak  wyraźne  woli  Boskiój  daar 
łanie,  njmie  cośkolwiek  bohaterstwu  cnotliwego  Joada.  W  sam^ 
rzeczy,  nikn%łby  jego  heroizm,  gdybyśmy  na  chwilę  pewni  być 
mogli,  o  wyrokach  nieba.  Dla  tego  poeta,  w  tych  samych  wynh 
zach,  gdzie  sprawiedliwość  Boga  tak  silnie  malaje,  rzuca  na  ocsy 
śmiertelnych  nieprzejrzaną  zasłonę,  która  woli  wyiszćj  zgafdn%6 
nie  dozwala.  Bez  wiary  arcykapłana  i  bez  potęgi  nielńeski^,  za- 
miar jego  nie  byłby  w  sobie  wielkim  i  tmdnym,  raez6j  byłby  ra- 
chwałym  i  nierozwainym,  a  wtenczas  zupełna  niestosownoM 
nuędzy  środkami  i  skutkiem,  czyniłaby  akcyą  nie  intereasiąjącfi 
bo  niepodobną  do  prawdy.  I  równie  z  drugiój  strony,  gdyby  du- 
chacz  pewnym  był  cudu,  który  ma  nieszczęśliwego  Joada  od 
zemsty  Atalii  ocalić  i  zaprowadzić  na  tron  Dawida,  jakież  mieli- 
byśmy powody  do  litości  i  trwogi?  Zostawała  więc  autorowi  sztu- 
ka, ażeby  tak  osnowę  dramatu  ułożyć,  iżby  obawa  i  nadzieja 
w  ciągłćj  się  między  sobą  niepewności,  aż  do  końca  dzieła  wa- 
żyły. Tym  sposobem  zadziwia  nas  nieustraszona  otucha  Joada; 
jest  on  bohatćrem  wiary,  jest  niezłomną  tarczą,  o  którą  kruszą 
się  pociski  nieprzyjaciół,  lecz  razem  w  każdćj  chwili  drtemy 
o  niego;  bo  sama  prawość,  obudzą  w  przeciwnikach  jego  zapał 
i  zemstę;  bo  zawsze  tajne  są  dla  nas  niełHos  wyroki  i  nie  należy 
to  do  sądów  ludzkich  widzićć,  czyH  Bóg,  którego  ramie  na  czas 
się  wstrzymało,  dla  przyczyn  nam  niewiadomych,  nie  dozwoli  raz 
jeszcze  bezbożności  tryumfu. 

^To  samo,  że  nad  królmi  przysiągł  zemstę  srogą, 
O  przyszły  los  dziecięcia  napełnia  mię  trwogą; 
Eto  wić,  jeśli  to  dziecię  zbrodaią  ich  zmazane, 
Rodząc  się,  razem  z  niemi  nie  było  skarane? 
Jeśli  Bóg  co  rodziców  na  pomstę  przeznaczył, 
Przez  względy  na  Dawida,  darować  rou  raczył/ 
Taka  trwoga  z  serca  Jozabety,  do  serc  naszych  przechodzi 
Słyszymy  z  ust  Abnera,  jak  znaczniejsza  część  ludu,  miodną 
się  stała  Boskićj  opieki. 
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W  dei«6  W  któiym  {demi^  królów,  wyt^iooo  sławne, 

Zgasł  ich  zapi^,  zginęło  mgztwo  ojców  dawne. 

„Bóg^mówit  oni,  co  nas  tylekroć  ocalił, 

Dziś  się  od  lada  swego  na  zawsze  oddalił. 

Patrzy  ozięble  jak  się  wielkość  nasza  kruszy, 

A  przecież  się  litością  nad  nami  nie  wzraszy. 

Potężne  ramię  jego,  mocą  cudów  dziwnych, 

Nie  rzaca  więcój  trwogi  na  hufee  przeciwnych, 

Milczy  arka  przymierza... 
Otóż  waiae  powody,  dla  których  nie  przestaniemy  lękać  się 
o  loaskiytege  Jeasa,  a  trwoga  słuchacza,  w  najwyższym  go  s^- 
pai«  mysuge)  gdy  ^szy,  że  bogobojny  kapłan  w  tym  dniu  po* 
stoBOwił  pnerwać  milczenie  i  wielkie  dzieło  rozpocząć. 

Każdy  niemal  wiersz  tego  aktu,  mieśoi  w  sobie  ważne  taje- 
mniee  nieporównanój  sztuki.  Widzimy  najdoskonalszy  wykład 
osnowy,  csyli  expozycy%.  Przewyższa  ona  wszystkie  w  tym  ro- 
dzaju wzory  i  słusznie  za  taką  od  uczonych  jest  poczytana;  po- 
nieważ do  wielkich  jój  zalet,  ten  jeszcze  łączy  się  przymiot,  że 
rymotwórca  bez  pomocy  poufałych  osób  obejść  się  umiał.  load 
Abner  i  Jozabeta,  zapełniają  jasną  treść  tego  okazałego  ustępu, 
który  większo]  nam  jeszcze  wspaniałości  spodziewać  się  każe. 
Religia  i  wierność  dla  prawego  królów  plemienia,  wyrażają  się 
językiem  godnym  tych  wzniosłych  uczud 

Obraz  dzikiśj  Atalii  i  przewrotnego  Mathana,  wcześnie  prze- 
rażają postrachem.  Jeden  mąż  szlachetnego  serca,  gotów  jest  na- 
przeciw srogim  zamachom  śmiałe  piersi  wystawić  i  już  skwapli- 
wie pragnęlibyśmy  ujrzść  obok  ołtarza  to  dziecię,  w  któróm  chę- 
tnie wszystkie  nasze  pokładamy  nadzieje. 

Dosyć  powszechną  sztuk  dramatycznych  jest  wadą,  że  w  nich 
akcya  zaczyna  się  w  chwili  dowolnie  obranój.  Atalia  daje  nam 
w  tym  względzie  wzór  najlepszy.  Nie  można  się  tu  pytać,  dla  cze- 
go Joad  dziś  właśnie  postanawia  zamiar  swój  przywieść  do  skut- 
ku? nie  można  mówić:  dla  czego  nie  odwleka  go  nadal,  lub  cze- 
mu go  wprzód  nie  wykonał?  Baczny  rymotwórca  na  takie  zarzu- 
ty, ledwie  nas  z  miejscem,  osobami  i  ze  stanem  narodu  obeznał, 
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wyłaszcza  natychmiast  powód  rozpoczynaj%c6j  się  akoyi  Abner 
wódz  wojska  tak  mówi: 

„Królowa,  dotąd  niczóm  nie  strwożona, 
Od  dwóch  dni  w  czarnym  smutku  żyje  pogrążona. 
Uważałem,  jak  wczoraj  na  te  święte  mury, 
Zapalczywa,  wzrok  skrycie  rzucała  ponury, 
Jak  gdyby  w  tajnój  głębi  świątyni  wspaniałój, 
Bóg  ukrywał  mściciela  zbrodni  jój  zuchwałój." 

Wiś  Joad,  kto  ma  być  tym  mścicielem;  wstępuje  do  serca 
jego  nowa  otucha;  trwoga  królowśj  i  czarne  jój  smutki,  kaiiąmu 
przyśpieszyć  owe  przedsięwzięcie,  które  od  dawna  układał.  Kie- 
dy sam  Bóg  niewidomą  ręką  zdaje  się  wskazywać  swoje  ofiarę, 
wlewając  w  jój  umysł  nieznane  dotąd  zgryzoty  i  troski,  wtenczas 
bogobojnemu  kapłanowi,  już  działać  przystoi.  Dłuższy  namysł 
ubliżałby  heroizmowi  jego.  Zaledwie  przeto  ujrzał  nadchodzącą 
małżonkę,  tak  do  niój  mówi: 

Dopełniły  się  czasy  i  płód  królów  drogi, 

Etóryśmy  utaili  wśród  nstawnćj  trwogi, 

Dłużój  się  kryć  nie  może 
Okażmy  ludowi  jego  króla. 

Pod  cieniem  skrzydeł  pańskich  dni  swe  niemowlęce 

Spędziwszy,  wskrzesi  przodków  potęgę  i  chwałę, 

I  już  w  nim  dowcip  lata  uprzedza  dojrzałe." 
W  tym  ostatnim  wierszu,  zawiera  się  najzupełniejsze  uspra- 
wiedliwienie owych  odpowiedzi,  jakie  wkrótce  z  ust  młodego 
Joasa  słyszóć  będziemy.  Autor,  w  układzie  swoim  przewidział 
wszystko,  wszystko  przygotował,  tak  dalece,  iż  na  wszelki  za- 
rzut, jakiby  najsurowsza  uczynić  mogła  krytyka,  obrony  potrze- 
bować nie  będzie.  Nie  jest  przed  nami  zdradzona  tajemnica  przy- 
szłego rozwiązania  sztuki;  domyślać  się  tego  nie  możemy,  bo  ina- 
czój,  gdybyśmy  skutek  przewidywali,  ostygłaby  nasza  ciekawość. 
Lecz  z  drugiój  strony,  uważajmy  tu  zaraz,  jak  trafnie  poeta  na- 
dał podobieństwo  do  prawdy  przyszłym  wypadkom,  jak  błędy 
i  pomieszanie  królowśj  wcześnie  usprawiedliwił,  tą  moc%  Boga, 
na  którśj  wszystko  polega. 
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Boże!  jeśli  to  dziecię,  ivierne  w  twym  zakonie, 
Stawać  będńe  w  przybytku  twojego  obronie; 
Wróć  koronę  na  skronie  dziedzica  prawego, 
Wydaj  w  me  słabe  ręce  nieprzyjaciół  jego. 
Pomieszaj  radę  zdrajcy  Mathana  ohydn%, 
Racz,  wielki  Boże,  na  tę  królowę  bezwstydną, 
Dopaścić  w  gniewie  Twoim  duch  błędu  zwodniczy, 
Co  upadkowi  królów  zwykle  przewodniczy." 

Ten  właśnie  zwodniczy  duch  błędu,  wyda  w  słabe  ręce 
kapłanów,  bezbożną,  tronu  Dawidowego  przy  właścicielkę;  ten 
dach  błędu,  nie  dozwoli  jćj  ze  słabości  nawet  nieprzyjaciół  ko- 
rzystać. Można  powiedzieć  że  na  tym  jednym  wierszu: 

„Wydaj  w  me  słabe  ręce  nieprzyjaciół  jego." 
cała  historya  sztuki  opiera  się ;  z  jednój  strony  władza  i  zbro- 
dnia, z  drugiój  niewinność  i  słabość:  oto  wielkie  powody  heroiz- 
mu Joada  i  zajęcia  słuchaczów. 

Tragedya  Kasyna  ma  jeszcze  ten  właściwy  sobie  przymiot, 
że  nie  zna  żadnój  przerwy  między  aktami.  Jeżeli  na  chwilę  głó- 
wny obraz  oddala  się  z  oczu  naszych^  zastępują  go  wzniosłe  pie- 
nia chórów,  godności  miejsca  i  rzeczy  odpowiadające.  W  tych 
łiarmonijnych  stro&ch,  goreje  ogień  liryczno]  poezyi.  Tóm  silniój 
uderza  zbliżające  się  niebezpieczeństwo,  kiedy  wśród  modłów  i 
pieśni  odbieramy  wiadomość,  że  sroga  Atalia  znieważyła  święte 
ołtarze,  a  niestrwożony  kapłan,  gromiącym  głosem  nie  wahał  się 
jśj  z  przybytku  Pańskiego  oddalić.  Już  więc  straszliwa  rozpoczę- 
ła się  walka,  między  ową  słabością  i  siłą.  Wkrótce  widzimy  kró- 
lową; pomieszana,  wzywa  pomocy  powiernika  niemniój  występne- 
go jak  sama.  Nadaremnie  Abner  chce  usprawiedliwiać  postępek 
wielkiego  kapłana.  Inna  wcale  myśl  dręczy  Atalią.  Nie  poczyta- 
ją mi  za  złe  słuchacze,  źe  tu  nieco  dłuższy  wyciąg  przytoczę. 
Mówi  ona  do  Mathana  i  wodza  wojsk  swoich  Abnera: 

„Porzućmy  to  wyniosłe  zuchwalstwo  loada, 
Wzgardy  godna  ta  wasza  zabobonność  dzika, 
Która  innym  narodom  kościół  wasz  zamyka: 
Ważniejszy  jest  tu  powód  mojćj  troskliwości. 
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Posludbajoit  obsdwft  A6m  moiek  s  awagi... 

Nie  bfide  tu  lat  sedałyoh  pnywodiić  cUremnief 

Ab!  si^  sprawiać  le  krwi  wyian^  przesemie. 

Gom  czyniła,  sądsiłamy  że  esyiiić  przystało. 

Nie  dbam  ja  na  obmowc  pospólstwa  aachwałą, 

Na  potwarze  przes  które  szuka  wo  mnie  winy. 

Nieba  uniewinniły  wszystkie  maje  ezyny. 

Świetne  me  powodzenia  wspienoąc  odwaga. 

Do  dwóch  mórz  rozciągofiły  Atalii  przewaga 

Przezemnie  w  Jeruzalem  spoczynek  wrócony; 

Błędny  Arab  naszemi  nie  żywi  się  plony; 

Ani  Filistyn  brzegów  Jordanu  spokojnych 

dmie  pustoszyć,  jak  przedtóm,  wśród  najazdów  zbrojnyeh; 

Syryjczyk  szuka  m^j  przyjaźni  troddiwie, 

Nakoniee,  ten  co  ród  mój  prześladował  mściwie, 

Który  ważył  się  nawet  pa  me  godzić  życie. 

Drży  przedemną  wyniosły  Jehu  w  Samarycie. 

Możny  sąsiad  poduszczon  ^ez  starania  moje, 

Gdy  wątli  jego  siły  przez  uparte  boje. 

Jam  się  tymczasem  wzniosła  nad  wszystkie  narody; 

Kosztowałam  w  pokcju  prac  moidi  nagrody. 

Lecz  jakieś  pomieszanie  i  bąjaźft  troskliwa, 

04  dni  kilku  ci{g  moiefa  powodzefi  pnerywa. 

Sen  jeden...  mamże  wierzyć  pny  widzeniom  man^m? 

Sen  mówifi,  serce  moje  dręczy  smutkiem  czamym, 

Ściga  mię  w  każdćj  chwili  i  w  każdćm  schronieniu. 

Noc  była  i  w  okropnóm  ziemi  uciszeniu. 

Matkę  mą  Jozabetę  ujrzałam  przed  sobą. 

Jak  w  dzień  śmierci  okrytą  bogactw  swych  ozdobą. 

Nie  zniżyfy  jćj  pyehy  okropne  pnygody, 

Widać  w  ni^  nawet  było  blask  satnczn^  Hrody, 

Te  ubarwione  lioe,  tę  wykwiptną  szatę, 

Któremi  nagradzała  pierwszych  wdzięków  stratf. 

„Drzyj  córko,  rzekła,  godne  matki  tw((jój  dziócię, 
Srogi  Bóg  Izraela  godzi  na  twe  życie. 
Wzniesione  już  nad  tobą  ramię  jego  mściwe. 
O  córko  moja'..  Kończąc  te  słowa  straszliwe. 
Cień  jój,  czy  postać  płonna,  ku  mnie  się  zbliżała: 
Daremniem  drżącą  dłonią  przycisnąć  ją  chdida, 
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Sie  nie  znalazłam,  tylko  krwi  czarnćj  potoki, 
Kości  Uotem  okryte,  rozrzucone  zwłoki, 
Roieifte  ćwierci  ciała  we  krwi  si§  broczące, 
I  psy  żarłoczne  szczoty  członków  jój  szarpiące. 
•••Wtćjże  chwili,  w  srogićm  przelęknieniu. 
Stawa  w  mych  oczach  dziecię  w  ozdobnćm  pdzieniu: 
W  t^kićm,  jakie  kapłanom  mićć  się  tylko  godzi. 
Widok  ten  moją  rozpacz  i  trwogę  łagodzi: 
Lecz  kiedy  odzyskawszy  umysłu  przytomność. 
Patrzę  na  jego  słodycz,  szlachetność  i  skromność, 
GziÓS)  j^  V  tej^^  chwili  dziecię  to  zdradzieckie, 
Utapia  w  sercu  mojćm  żelazo  zbójeckie... 

Zbiór  widoków  tak  dziki,  tak  z  sobą  niezgodny. 
Powiecie  że  przypadek  mniój  uwagi  godny: 
Ja  sama,  czas  niejaki  nie  dając  mu  wiary. 
Sądziłam  go  być  skutkiem  łudzącćj  nas  mary. 
Ale  dusza  przejęta  tćm  wspomnieniem  trwogi, 
Dwakroć  we  foie  ujrzała  ten  obraz  tak  srogi. 
Dwakroć  mówię  krwawego  widziałam  mordercę. 
Dziecię  to,  już  gotowe  przebyać  mi  serce. 
Nareszcie  zmordowana  okropnóm  dręczeniem, 
Do  ołtarzy  Baala  przychodzę  ze  drżeniem, 
Sądząc,  że  ten  Bóg  ciężką  mękę  mi  osłodzi. 
Achl  do  czegóż  serc  ludzkich  bojaźń  nie  przywodzi  I 
Skłoniło  mnie  natchnienie  czyli  jakaś  trwoga, 
Pośpieszyć  do  świątyni  Izraela  Boga, 
Mniemałam  że  gniew  którym  na  mnie  się  zapala, 
Złagodzą  dary  moje.  Kapłanie  Baala, 
Darąj  słabości,  niechaj  gniew  twój  nie  powstaje; 
Przychodzę,  lud  ucieka,  ofiara  ustaje. 
Gdy  wielki  kapłan  ku  mnie  dąży  zapalczywie. 
Ody  groźby  swoje  szerzy...  o  trwogo,  o  dziwie! 
Widzę  toż  samo  dziecię,  jakióm  wtonczas  było, 
Kiedy  we  śnie  okropnym,  śmiercią  mi  groziło. 
Widziałam  je...  taż  postać,  ten  sam  ubiór  biały. 
Te  oczy,  to  ruszenie  i  skład  twarzy  ciUy, 

Ten  sam  mówię 

Miałżebym  zatrzymywać  nwagę  słuchaczów  nad  szczegól- 
nemi  pięknościami  tćj  przerażającój  powieści  Oprócz  zalet  sty- 
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lu,  które  należą  w  ory^ale  do  rzęda  najwyższa  poezyi^na  jaką 
język  francuzki  mógł  się  kiedy  zdobyć,  sen  Atalii  jest  jeszcze 
wzorem  doskonałego  sztuki  okładu,  ponieważ  nie  jest  wyszukaną 
ozdobą,  ale  raczój  główną  dzieła  sprężyną.  Tóm  to  8am6m  ma- 
rzeniem zatrwożona  królowa,  ponurym  wzrokiem  rzucała,  jak 
mówił  Abner,  na  mury  Jerozolimskiego  kościoła;  to  ją  skłoniło, 
aby  nie  znalazłszy  pociechy  u  ołtarzów  Baala,  szukała  jśj  w  świą- 
tyni opuszczonego  Boga,  i  aby  tam,  we  śnie,  widziane  dziecię  na 
jawie  ujrzała.  Cóż  może  w  takim  razie  bardziój  być  zgodne  z  pra- 
wdą i  naturą,  jak  to  jój  pomieszanie  na  głos  Joada,  o  którćm 
niedawno  młody  Zacharyasz  donosił,  przypisując  to  cudownćj 
Boga  potędze,  co  było  jedynie  skutkiem  serca  zgryzotami  udrę- 
czonego? Lecz  kiedy  z  jednój  strony  ukaranie  Atalii  tak  wiernie 
przewidywać  się  daje,  z  drugiój  wzrasta  trwoga  nasza  o  losy 
Eliacyna.  Eto  on  jest?  z  jakiego  rodu  pochodzi?  nie  będzież  tego 
badać  królowa.  Charakter  Joada  nie  pozwala  wątpić,  iż  on  dło- 
żój  tajemnicy  ukrywać  nie  zechce.  Czyliż  więc  zginie  ta  ostatnia 
kropla  krwi  najdroższój,  czyli  z  nią  kościół  upadnie,  czyli  też 
mądrość  i  niezachwiana  stałość  kapłana  trjrumf  odniesie;  ten  dzień 
musi  to  ostatecznie  rozstrzygnąć.  Tak  już  na  wstępie  drugiego 
aktu,  interes  doszedł  najwyższego  stopnia;  sam  tylko  Basyn  przez 
ciąg  pozostałych  aktów  z  równą  mocą  i  sztuką  utrzymać  go 
zdoła. 

Często  dramatyczni  pisarze  w  podobnych  snach,  przeraże- 
nia lub  ozdoby  szukali.  Takim  jest  sen  Thyesta,  Pauliny  w  Polie- 
kcie  i  Kamilli  w  Horacyuszach.  Ostatni,  według  zdania  Wolte- 
ra,  ma  tę  zasługę,  że  umysł  Bzymianki,  pocieszony  wyrocznią 
Awentyńskiego  wieszcza,  nową  trwogą  napełnia.  W  śnie  Pauliny, 
jakożkolwiek  msdo  należącym  do  sztuki,  wiele  czucia  i  zajęcia 
znajdujemy.  Lecz  wszystkie  te  pięknój  imaginacyi  utwory,  w  tćm 
błądzą;  że  na  nich  rzecz  główna,  lub  mało,  lub  wcale  nie  polega. 
Małżonka  Poliekta  daremnieby  chciała  męża  swego  od  przed- 
sięwzięcia zatrzymać.  Kamilla  żadnój  pobudki  ze  snu  do  dzia- 
łań swoich  nie  bierze.  Lecz  sen  Atalii  przez  to  jest  doskonałym, 

Digiti^ed  by  VjOOQ IC 


-r     407     ~ 

że  największe  w  akcyi  zdarzenia,  z  niego  wprost  wypływają. 
Wprowadza  on  królowę  do  świątyni,  daje  j6j  poznać  dziecię  nie- 
znane, każe  przedsięwziąć  owe  straszne  badanie,  z  którego  zno- 
wn  wynika  konieczny  zamiar  porwania  Joasa.  Ztąd  idą  wszystkie 
czyny,  ztąd  pójdzie  samo  rozwiązanie  osnowy. 

Nigdy  autor,  w  miejscu  właściwszśm,  nie  mógł  nam  dać  po- 
znać charakteru  Matłiana  jak  tu  w  porównaniu  z  szlachetnością 

Abnera: 

Jakąż  zbrodnią  popełnić  mogło  nędzne  dziecię? 

MATHAN. 

Niebo  nam  je  wystawia  z  sztyletem  w  świątyni, 
Niebo  jest  sprawiedliwe  nic  darmo  nie  czyni. 
Dość  na  tćm, 

ABNBB. 

I  na  wiarę  snu  co  często  myli, 

MATHAN. 

Chcesz  byśmy  ręce  we  krwi  dziecięcia  broczyli? 
Jeśli  świetnego  rodu  odkryjem  w  nićm  chlubę, 
Ten  właśnie  blask  przyśpieszyć  każe  jego  zgubę: 
Jeśli  zaś  los  w  nikczemnym  postawił  go  rzędzie, 
Co  za  szkoda  że  podła  krew  toczyć  się  będzie. 
Nie  należyż  do  królów  sprawiedliwość  ścisła? 
Od  prędkiego  skarania  pewność  ich  zawisła. 
Królowa  chce  widzieć  Joasa.  Rozkaz  ten  dla  Abnera  okru- 
tny, cios  dla  Joada,  Jozabety  i  dla  nas  co  wspólnie  z  niemi  na- 
leżym  do  tajemnicy,  najstraszniejszy.  Teatr  niema  sceny  bardziój 
rozrzewniająco]  nad  to  śledztwo.    Sroga  tkliwość  i  zdradzieckie 
przymilenia  Atalii,  trwoga  Jozabety,  różne  uczucia  obecnych  na 
scenie  osób,  Abnera,  Lewitów,  i  młodych  rówienników  Joasa, 
wszystko  to  pomnaża  uroczystość  tego  obrazu.  Barbarzyński 
domysł  Mathana,  który,  po  odejściu  Abnera,  ostateczną  radę 
w  tych  słowach  podaje  królowój: 

Przecież  od  widoku  jego  uwolniony. 
Mogę  ci  pani  wskazać  prawdę  bez  zasłony. 
Straszny  potwór,  kościoła  tego  kryją  mury: 
Nie  cbcićj  czekać  aż  groźne  zgromadzą  się  chmury, 
Abner  dziś  równo  z  zorzą  rozmawiał  z  kapłany. 
Wiesz,  jak  do  rodu  dawnych  królów  przywiązany. 
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Eto  wie  jeżeli  Ioad»  gdy  ich  krwi  nie  stało. 
Nie  ogłosi  dziecięcia  coć  niebo  wskazało. 
Czy  syn  jego,  czy  inny.... 

ten  mówię  domysł  podwaja  niebezpieczeństwo  a  zt^d  niczego 
z  większą  trwogą  nie  oczekujemy,  jak  odpowiedzi  Joasa.  Przy- 
tomność Mathana  mo^aby  w  tój  scenie  skłonić  królową  do  za- 
trzymania natycłimiast  dziecięcia*  Dla  tego  rymotwórca  oddalić 
go  musiał,  a  to  oddalenie  usprawiedliwionóm  jest  własną  jego 
poradą  i  potrzebą  obecnego  stanu  rzeczy.  Do  wykonania  bowiem 
okrutnego  zamysłu  przygotować  należy  zbrojne  liufce,  do  któ- 
rych Mathan  na  rozkaz  Atalii  wychodzi 

Czytając  tę  scenę,  dziwimy  się  w  niój  sztuce,  tak  ściśle  po- 
łączono) z  naturą.  Ciekawość,  nieufiiość  i  obawa  podstępnój  nie- 
wiasty, mnoży  podchwycające  pytania;  szuka,  z  chciwością  nie- 
wyczerpaną, domysłów,  na  którychby  podejrzenia  swoje  ugrunto- 
wać mogła,  a  w  każdój  chwili  straszniejsza  nad  samą  pewność 
otacza  ją  wątpliwość.  Prostota  i  niewinność  dziecięcia,  niszcssy 
wszelkie  domysły,  obala  cały  ten  układ  badania,  i  jeieli  są  ude- 
rzające stosunki  między  losem  jego,  a  losem  Joasa,  których  Atar 
lia  dostrzega,  nic  przecież  żadnćj  nie  wyjaśnia  prawdy.  Tajemni- 
ca o  którą  się  Jozabeta  trwoży,  zostać  musi  ukrytą,  skoro  ona 
jest  niewiadomą  dziecięciu. 

Przytomną  jest  pamięci  słuchaczów  moich,  ta  przerażająca 
scena,  w  którój  tyle  się  mieści  rzewnych  uczuć  dla  serca  widzów. 
Chwilę  tę  poprzedził  sen  okropny,  dzieło  wielkiego  pomysłu  pisa- 
rza, czyli  go  uważać  będziemy  jako  naturalny  skutek,  zbrodnią 
udręczonćj  myśli,  czyli  jak  zrządzenie  wyższój  władzy,  jak  prze- 
powiednią karzącego  nieba.  Słusznie  uważa  La  Harpe,  iż  to  jest 
pierwszy  a  razem  jedyny  przykład  w  dziejach  literatury,  w  któ- 
rym sztuka  rymotwórcy,  oparła  cały  interes  sceny  tragicznój  na 
uroku  dziecięcia.  Ileż  razy,  w  ciągu  tćj  rozmowy,  drżą  serca  na- 
sze, widząc  zdradzieckie  przymilenia  Atalii,  ile  razy  odzyskują 
pożądaną  nadzieję,  słysząc  proste  odpowiedzi  Joasa,  którego  nie- 
winna otwartość,  za  każdćm  słowem  obala  straszny  układ  bada- 
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nia.  Wzrnsza  się  królowa  poniewolną  litością,  na  widok  młodego 
.  wychowaócanienawistnśj  sobie  świątyni;  chci^by  go  zatrzymać, 
ofiaruje  mu  swoje  dostatki,  nęci  przepychem  dworu,  gotowa  na- 
stępcą go  swoim  uczynić.  Możeż  obawa  słuchacza  wyższego  sto- 
pnia dochodzić  i  sztuka  wyższą  doskonałością  zadziwiać,  jak 
gdy  się  lękamy,  aby  te  wszystkie  ofiary  nie  uwiodły  młodociane- 
go serca?   Joas,  pierwej  jeszcze  nimeśmy  go  ujrzeli,  przywiązał 
nas  do  siebie  nieodpartą  mocą.  Bo  cokolwiek  ma  szlachetnego 
heroizm  natchniony  religią,  co  tkliwego  macierzyńska  czułość, 
a  zacnego  poświęcenie  się  narodu,  który  w  niedoli  i  ucisku  ko- 
cha pamięć  królów  swoich,    cośmy  widzieli  w  Joadzie,  Jozabe- 
cie  i  Abnerze;  wszystko  to  łączy  nas  z  Joasem.  Jest  on  celem 
obawy  naszśj,  bo  jest  celem  miłości.  Na  takich  podstawach  opar- 
ta scena,  należy  do  najświetniejszych  pomników  geniuszu  Hasyna, 
i  sprawiedliwie  powiedziano,  że  umysł  ludzki  gubi  się,  gdy  chce 
przed  sobą  zdać  sprawę  z  tylu  piękności  zawartych  w  tak  pro- 
stój  rozmowie  międzj-  kobietą  i  dziecięciem.    Przecież  Wolter, 
którego  sądy  w  Uteraturze  tyle  mają  powagi,  w  tej  właśnie  sce- 
nie chciał  upatrzyć  powód  surowćj  krytyki. 

Nie  widzi  on  przyczyny,  dla  którśjby  Joad  mógł  się  opie- 
rać, iżby  Atalia  młodego  Joasa  za  syna  swego  przysposobiła. 
Dlaczegóż,  mówi,  arcykapłan  i  Jozabeta  nie  korzystają  z  oświad- 
czeń królowój?  Dla  czego  oie  oddadzą  jćj  natychmiast  Eliacyna, 
skoro  Atalia,  nie  mająca  następcy,  ofiaruje  mu  swoje  skarby, 
przywiązanie  macierzyńskie,  a  nawet  i  dziedzictwo  tronu?  W  cza- 
sie w  którym  rzecz  się  odbywa,  nie  ma  ona  już  żadnego  powodu 
żądać  zguby  Joasa;  mogłaby  stać  się  matką  dla  niego  i  oddać  mu 
prpy  właszczoną  koronę.  W  sercu  niewiasty  wrodzonśm  jest  to 
neancie,  i  przy  zgcMiie  drogim  być  musi  jedyny  jćj  rodu  po- 
tomek. Zdaniem  więc  Woltera,  największą  popełnia  nieroztro- 
ptność  Jatd,  gdy  tak  dogodną  porę  omija. 
Kiedy  królowa  mówi: 

EUscynie,  ród  twój  nie  jest  pospolity; 
Podobasz  mi  się,  świetneć  czekają  zaszczyty, 
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Widzisz,  jestem  królo^ną,  bogactwa  me  znane, 
Nie  mam  następcy;  porzuć  te  szaty  wełniane, 
Chce  cifi  przybrać  za  syna.... 

Arcy-kaplan  powinienby  wtenczas  powiedzieć: 
Oto  jest  wnuk  twój  królowo,  bądź  matką  jego. 

Zarzut  ten  jest  wielkim  i  większego  uczynić  nie  można, 
ponieważ  gdyby  był  prawdziwym,  obalałby  całą  budowę  tragedyi 
Basyna.  Wiemy,  że  układ  wszelkićj  dramatycznćj  osnowy,  nie  po- 
lega na  dowolności  pisarza,  ale  musi  koniecznie  odpowiadać  te- 
mu biegowi,  jakiego  żąda  przekonanie  nasze. 

Byłżeby  Joad  t6m,  czśm  go  Rasyn  wystawił,  gdyby  osta- 
tnią nadzieję  ludu  i  kościoła,  tak  płocho  oddawał  w  ręce  tćj  sa- 
mćj  niewiasty,  która  plemię  Dawida  srodze  zamordowała?  Miał- 
żeby  on  lekko  uwierzyć  słowom,  które  nawet  w  umyśle  dziecięcia 
nie  znajdują  wiary?  Nigdy  krytyka  nie  mogła  być  mniój  spra- 
wiedliwą. Żąda  Wolter  rzeczy  zupełnie  sobie  przeciwnych-  Ata- 
lia  jest  wieczną  nieprzyjaciołką  nieznanego  sobie  Joasa.  Na 
pierwszym  wstępie  dzieła,  poznaliśmy  wzajemną  nienawiść 
między  domami  Achaba  i  Dawida,  z  których  jeden  jest  celem 
łask  i  opieki  nieba,  drugi  celem  jego  pomsty  i  kary;  tu  prawość 
i  zaufanie  w  Bogu  ożywiają  nasze  życzenia,  tam  nie  nasycona 
krwi  chciwość  i  samego  Boga  pogarda,  budzą  trwogę  i  przera- 
żenie. 

Czyliż  ten  mąż  święty,  któregośmy  niedawno  poznali  jako 
bohatśra  prawdy  i  wiary,  mąż  o  którym  Mathan  powiada: 
„Nie  znasz  widzę  loada  damy  oporczywćj! 
Prędzój  on  w  srogich  mękach  położy  swe  życie, 
Niż  nam  wyda  raz  Bogu  poświęcone  dziecię, 
choćby  to  dziecię  nie  było  krwią  Dawida,  czyliż  mówię  t^o  rac- 
dn  człowiek,  powinien  według  zdania  Woltera  zmieniać  swcje 
postanowienie  na  pierwszy  widok  wzruszenia  królowćj,  na  ji] 
łzę  jedną  poniewolnie  uronioną,  na  jój  zmyślone  i  zdradzieckie 
pieszczoty? 

AGał  tu  za  sobą  Rasyn  powód  wszeUdój  prawdy^  co  więkssi, 
miał  powód  koniecznćj  potrzeby;  i  nie  tóm  tylko  bronić  go  mo- 
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ina  ie  się  tak  siać  mogło,  ale  że  się  tak  stać  musiało.  Bo  w  sa- 
mćj  rzeczy,  odpowiadałożby  to  prawdzie  i  przekonaniu  słucha- 
cza, gdyby  Joad  i  Jozabeta  mniemali,  że  Atalia  to  samo  czuć  bę- 
dzie dla  Joasa,  dla  dziedzica  przywłaszczonego  od  nićj  tronu,  dla 
mściciela  wytępionśj  swojćj  rodziny ,  co  czuć  mogła  dla  tak  na- 
zwanego Eliacyna,  dla  nieznanćj  sieroty,  bez  rodziców,  bez  imie- 
nia? Dawne  jśj  czyny  mogłyż  dawać  jakążkolwiek  rękojmią 
przyszłości?  Przydajmy  ów  sen  straszliwy,  który  jśj  w  postaci 
tego  samego  dziecięcia  śmierć  zapowiedział,  przydajmy  z  jakim 
gwałtem  dopiero  co  zhańbiła  święte  ołtarze,  przydajmy,  złą  ra- 
dę Mathana,  przydajmy  nakoniec  własne  jój  słowa  w  tćj  samćj 
scenie  wyrzeczone,^  a  wszelka  moc  rozumowania  łatwo  odeprze 
ten  zarzut. 

f^Zemsta  Boga  waszego,  różność  w  nasz^  wierze, 
Między  dwoma  domami  zerwała  przymierze. 

Posłuchajmy  tu  własnych  słów  Laharpa,  którego  odpowiedź 
wszystkietcdowody  ściślój  i  wymowniój  gromadzi...  Któż,  mó- 
wi, pomyślćć  zdoła,  bez  obalenia  całćj  sztuki  Kasyna,  że  obecny 
Eliacyn  i  prawdziwy  Joas,  mogą  być  jedną  i  tą  samą  osobą  dla 
Atalii?  Kto  uwierzy,  że  ponieważ  dziecię  nieznane,  bez  rodziców, 
mogło  się  jćj  na  chwilę  podobać,  już  tóm  samem  odda  mu  berło 
swoje?  Trzebaż  jśj  powiedzieć:  To  dziecię  które  chcesz  przyjąć 
za  syna,  jest  w  rzeczy  samćj  wnukiem  twoim;  jest  bratem  tylu 
książąt  którycheś  chcis^  zatraci^  jest  prawym  panem  korony 
którąś  przywłaszczyła?  Ten  mniemany  Eliacyn  jest  prawdziwy 
Joas;  to  samo  dziecię,  któróm  ci  niebo  zagraża,  to  samo  które  ci 
sen  z  sztyletem  w  ręku  wystawiał.  Cóż  ci  czynić  pozostaje,  uznać 
to  dziecię  czćm  jest:  i  co  nam  czynić  należy?  oddać  je  tobie.*. 
Gdyby  Joad  mógł  takiemi  słowami  odezwać  się  do  Atalii  (a  ta- 
kich od  niego  słów  żąda  Wolter)  jakićjże  słuchacz  spodziewaćby 
się  mógł  odpowiedzi  ze  strony  królowój,  jeżeli  nie  tój  jaka  się 
mieści  w  tój  samćj  scenie,  którą  Wolter  w  tak  dziki  sposób  chce 
przeistoczyć? 
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Zemsta  Boga  wassego,  zemsta  zapolezywa 
Ostatnie  domów  naszjeh  stargała  ogoiwa, 
Obrzydły  Dawid,  syny  co  z  niego  pochodzą 
Obrzydłe  dla  mui^,  chociaż  z  krwi  mojój  się  rodzą. 
Te  słowa  i  cios  sztyletu,  byłyby  niewątpliwą  odpowiedzią 
Atalii. 

Pozomiejszym  zdaje  się  dragi  zarzut  tegoż  pisarza.  Dla  cze- 
go Atalia,  mając  już  niejako  w  ręku  swojćm  dziecię,  po  odbytćm 
badaniu,  nie  żąda  natychmiast,  aby  jej  Eliacyna  wydano?  Lecz 
dostateczną  jest  sztuka  autora,  gdy  to  co  czyni,  gruntownemi  po- 
wodami u^rawiedliwia.  Jakoż,  zastanówmy  się  w  jakim  eelu 
królowa  do  świątyni  przychodzi.  Wiodła  ją  tam  czarna  troska, 
niepokój,  obłęd,  pomięszanie  i  trwoga,  raczćj  niż  zamiar  porwa- 
nia Joasa.  Z  jakąż  tam  siłą  przybywa?  Ma  wprawdzie  przy  so- 
bie orszak  dworzan,  lecz  na  czele  jego  jest  Abner,  którego  poda- 
szeństwo  jest  wątpliwe  i  mało  bezpieczne.  Bo  owszem,  w  ciągu 
sceny,  wódz  ten  żadnej  nie  opuszcza  chwili,  w  którćjby  mógł  oka- 
zać płonność  obawy  Atalii.  W  tym  samym  celu,  umiał  autor  zrę- 
cznie oddalić  Mathana ,  w  tym  celu  na  pierwszym  zaraz  wstępie 
rzucił  postrach  i  zmieszanie  w  serce  bezbożnej,  co  nam  wyjaśnia- 
ją słowa  młodego  Zacharyasza. 

Ojciec  mój,  jakim  gniewem  oczy  mu  pałały! 
Mojżesz  na  Faraona  nie  tyle  tchnął  trwogi. 
„Ustąp,  woła,  królowo!  za  te  straszne  progi, 
Zkąd  cię  ł  płeć  i  twoja  bezbożność  wygania, 
Chceszli  z  Boga  żywego  czynić  urągania?" 
Atalia  spojrzeniem  powlókłszy  go  dzikióm, 
Już,  już  miała  przemówić  bluźoierczym  językiem, 
Niewiem,  czy  Anioł  w  ciele  zjawiony  człowićczóm, 
Stanął  i  płomienistym  pogroził  jój  mieczem, 
Ale  język  jój  w  ustach  zmartwiał,  i  zuchwała. 
Nagle  się  z  całą  pychą  jako  proch  rozchwiała. 
Zimny  ją  przejął  postrach,  zdało  się,  że  wryta 
Okiem  tylko  zdumiałóm  Eliacyna  chwyta. 
Wszystko  to  nadaje  układowi  Kasyna  niezaprzeczoną  ce- 
chę podobieństwa  do  prawdy  i  kiedy  on  tak  trafnie  znalezioną 

Digitized  by  VjOOQ IC 


-     41*     ~ 

już  dlar^  z  n||k  lieprzjrjasayek  ocala,  niefylka  pnsyisMjemy  to 
dziwBój  sztaee  jego,  ale  cbętnie  widzimy  w  tćm  przyrodzoną  ko- 
16j  serca  ludzkiego.  Dumna  Atalia,  w  pomieszania  i  trwodze,  łatwo 
się  pociesza  krwi%  dawnićj  przelaną  i  gardzi  słabością  nieprzy- 
jaciół swoich,  lekce  waży  ich  Boga,  natrząsa  się  nawet  zpłonnój 
niedołężnych  kapłanów  otadby.  Otóż  jest  treść  dwóch  pierwszych 
aktów. 

Przed  zaczędem  trzeciego  akta  Atalii,  widzieliśmy  do  ja- 
kiego stopnia  wzmógł  aię  interes  osnowy.  Bezpieczeństwo  z  ja- 
kióm  królowa,  po  rozmowie  z  nieznanym  sobie  Joasem,  opnściła 
scenę,  zdaje  się  na  chwilę  przerywać  trwogę  słnchaczów;  lecz 
dla  tego  tylko,  abyśmy  wkrótce  gwałtowniejszych  wzruszeń  do- 
znali. 

Na  wstępie  trzeciego  akta,  przybywa  Mathan  niosący  no- 
we od  Atalii  zlecenia.  Chce  on  mówićz  Jozabetą,  ponieważ  znieść- 
by  nie  zdołał  oblicza  arcykapłana.  Krótka  rozmowa  jego  z  Naba- 
lem,  podlejszym  powiernikiem  przewrotnego  doradcy,  daje  po- 
znać jakich  użył  sposobów,  ażeby  wątpliwy  umysł  królowój  do 
nowój  srogości  zapalił  i  raz  jeszcze  przywodzi  nam  na  pamięć 
ową  otuchę,  która  w  końcu  poprzedzającego  aktu  z  pociechą  na- 
szą zdawała  się  wstępować  w  serce  królowój. 

„Czyli  to  owe  dziecię  w  oczach  jój  stawione, 
Od  rodziców  jak  mówią  zdawna  opuszczone, 
Wrażenie  snów  okropnych  w  sercu  j6j  zmniejszyło, 
Czyli  swoim  powabem  litość  w  niój  wzruszyło; 
Zaalazłem  ją  zmieszaną,  w  zapale  stygnącą 
I  zemstę  swą  do  jutra  odkładać  pragnącą. '^ 
Trzeba  było  dla  nićj  nowych  pobudek.    Znalazła  je  w  ra- 
dach i  przestrogach  Mathana: 

n  Już  mi,  pani,  wiadomy  los  tego  dziecięcia... 
Dostojnych  przodków  jego  lud  głośno  mianuje, 
Często  Joad  sprzysięgłym  sam  go  ukazuje, 
A  kłamfiwóm  proroctwem  uwiedziona  rzesza, 
Zdaje  się  w  nim  oglądać  nowego  Mojżesza. 
Ledwiem  rzekł,  zapłonienie  czoło  jćj  okryło, 
Nigdy  kłamstwo  prędszego  skutku  nie  sprawiło/' 
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To  Uamstwo  jest  dla  nas  rzeczywista  prawdą  i  dla  t^^ 
przerażenie  słuchaczów  wzrasta  na  nowo.  Już  odtąd  los  Joasa, 
nie  przestanie  nas  trwogą  napełniać,  bo  widzimy,  te  powinnością 
jest  Atalii  przelać  krew  Eliacyna:  dosyć  jest  dla  nićj  domyślać 
się,  że  prawy  dziedzic  przywłaszczonego  tronu,  znajdować  się 
mote  w  murach  nienawistnej  świątyni  Jaśnieje  ta  w  całćj  mocy 
talent  pisarza:  bo  czego  Joad  ludowi,  czego  Abnerowi  odkryć 
nie  może  i  nie  powinien;  to  sztuka,  wsparta  na  przyrodzonych 
wzruszeniach  serca,  na  stanie  osób,  na  ich  charakterach,  odkry- 
wa królowój. 

Idź,  niech  sig  Jozabeta  nie  zwodzi  nadziąją. 
Już  się  błyszczy  żelazo,  już  ognie  goreją.. 
Z  ziemią  będą  świątyni  tćj  mury  zrównane, 
Jeśli  to  dziecię  w  zastaw  nie  będzie  mi  dane. 

Zwróćcie  panowie  w  tóm  miejscu  pilną  uwagę  na  układ 
dzieła.  W  małej  liczbie  głównie  działających  osób,  nie  jesteśmy 
przecie  zawsze  w  obec  przytomni  ich  czynom,  myślom,  wzrusze- 
niom. Rymotwórca  nie  oswaja  nas  z  ciągłym  widokiem  tych  wiel- 
kich obrazów,  podziela  z  nadzwyczajnym  skutkiem  rzecz  swoją, 
na  część  widzialną  i  opowiadaną  Wrażenie  drugiój  nie  ustępuje 
pierwszemu  i  owszem,  powiększa  je,  bo  zręcznie  przygotowany 
umysł  do  wielkiego  widoku,  silniój  go  przyjąć  jest  zdolny.  Cią- 
gle postępują  w  tćm  dziele  dwie  wzruszające  sceny:  jedna  którą 
widzimy  w  przysionku  kościoła  Jerozolimskiego;  druga,  którćj 
w  niejakióm  oddaleniu,  po  za  murami  świątyni,  przez  opowiada- 
danie  świadkami  jesteśmy. 

Jakże  niesprawiedliwie  niektórzy  krytycy,  rolę  Mathana  za 
mniój  potrzebną  uznali !  Któż  inny  jeżeli  nie  Mathan,  mógł  mieć 
większy  powód  do  przyspieszenia  zguby  Joada,  zagłady  kościo- 
ła, zguby  Eliacyna  i  zatraty  ostatnich  nadziei  ludu?  Nie  jest  on 
osobą  podrzędną,  za  taką  poczytać  nie  można  naczelnika  wiary, 
choć  bałwochwalczój,  kapłana  mającego  najbliższy  przystęp  do 
rady  królowój,  władającego  jój  umysłem. 
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Z  większą  podobno  słusznością  wyrzucano  Mathanowi,  ie 
zbyt  wiele  złego  mówi  o  sobie  samym.  Według  Woltera,  nie  jest 
rzeczą  pn;yzwoitą,  iżby  człowiek  jakożkolwiek  występny^  upodlał 
się  w  oczach  własnych,  a  tćm  bardzićj  w  oczach  powiernika.  Za- 
pewne: lecz  krytyk  nie  dał  na  to  uwagi,  że  wszystko  co  Mathan 
mówi  o  sobie,  nie  ma  bynajmnićj  na  celu  upodlenia  j&go;  owszem, 
chce  okazać  jak  daleko  jest  wyższym  od  innych,  jak  mądrość  je- 
go i  doświadczenie,  umie  rozrządzać  słabością  królów,  polityką 
dworów^  jak  zdolnym  się  czuje  do  poskromienia  dumy  Joada,  jak 
równy  jemu  w  dostojności,  ozdobił  czoło  swoje  tyarą.  Wynio- 
słość stanowi  główną  cechę  charakteru  Mathana,  powodzenia 
przeszłości  są  chlubą  jego.  Sam  własną  mocą  wzniósł  się  do  sto- 
pnia, na  którym  go  widziemy;  za  krzywdęby  poczytał,  gdyby 
w  oczach  powiernika  nie  wydawał  się  takim,  jakim  jest  w  gruncie 
serca.  Znał  przeto  Rasyn  serce  ludzkie,  kiedy  ten  obraz  malo- 
wał; jest  to  pierwszy  rys  fałszywego  proroka,  jakiego  późniój 
Wolter  w  Mahomecie  wystawił:  w  tśm  jedynie  różny,  w  czśm  po- 
łożenie Mathana  różnym  go  czynić  powinno.  Odstępca  prawśj 
wiary,  zachował  jeszcze  w  głębi  duszy  pewien  odgłos  cnoty,  nie- 
pokoju i  żalu,  i  kiedy  nowemi  bezprawiami  chce  się  od  natrę- 
tnych wyrzutów  uwolnić;  oddaje  on  jeszcze  poniewolny  hołd 
cnocie,  którćj  odstąpił,  Bogu,  którego  gniewu  nie  przestaje  się 
lękać. 

Ja  bym  się  ośmielił,  to  raczćj,  w  scenie  powyższo],  za  mnićj 
właściwe  poczytać,  że  i  stan  akcyi  i  miejsce,  możeby  jćj  wcale 
nie  potrzebowały.  Krótka  chwila  zdaje  się  być  poniekąd  obcą 
rzeczy  o  którą  idzie.  Dosyć  znamy  Mathana,  choćby  nam  w  wy- 
bornych wierszach  nie  kreślił  sam  własnego  obrazu,  i  lepićj  bez 
wątpienia  poznamy  ludzi  z  ich  czynów,  niż  z  tego  co  sami  mó- 
wią o  sobie.  Ostyga  tu  cokolwiek  zajęcie  słuchacza.  Jakoż,  kiedy 
w  następnćj  zaraz  scenie,  to  jest  w  rozmowie  jego  z  Jozabetą, 
widzimy  tę  udaną  słodycz,  to  chytre  pochlebstwo,  któremi  usiłu- 
je  skłonić  ją  do  wydania  EUacyna,  kiedy  późniój  słyszymy  pioru- 
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nującc  wyrazy  nadchodśącego  arcykapłaaa,  jakie  ai^  wszystko 
ożywia!  jak  te  nowe  piękaośei  są  trafne  i  poddane! 

Obłąkanie  Mathana,  który  jakby  głosem  Bog*  lai^y, 
w  trwodze  i  pomieszania  scenę  opuszcza;  przestrach  Jozabefyt 
chcącćj  w  bezładne  puszcze  uchodzić  z  dziecięciem,  nareaccie 
niezachwiana  ufność  Joada  w  Bogu,  ufność,  którą  tak  nie^uszme 
za  fanatyzm  poczytywać  chciano;  dopełniają  niezrównanydi  wra- 
żeń tego  aktu. 

Ale  któż  na  głos  świętego  męża  przybywa?  Kto  ma  dzi^ć 
jego  odwagę  i  zapał?  bezbronni  Lewitowie,  słabe  dziewice! 

„Otóż  jacy  mściciele  stają  w  twćj  obronie: 
Kapłani,  dziecit..  I/ecz  gdy  potężne  twe  dłonie, 
Bożo,  wesprzeć  nas  raczą,  bojaćni  nie  znamy, 
Przed  tobą  drżą  mocarstwa  i  piekielne  bramy,. 
Moc  nasza  w  twćm  imieniu,  w  losie  coś  przeznaczył, 
W  słowie  coś  przodkom  naszym  przepowiedzJóć  raczył, 
W  przybytku  świętym,  w  którym  sam  zwykłeś  przebywać, 
I  który  ma  trwałości  słońca  wyrównywaó* 

To  wezwanie  władzy  Przedwiecznego,  jest  wspaniałym  wstępem 
do  proroctw  kończących  akt  trzeci.  Nigdy  scena  a  podobno  i  po- 
ezya  nie  wzniosła  się  wyżćj.  Słuchacz  w  tój  chwili  zdaje  się 
opuszczać  ziemię  i  śmiertelnym  zmysłem  tajemnic  nieba  dosięga. 

JOAD. 

Lecz  zkądże  święta  trwoga  w  sercu  się  odzywa? 
Jakże,  czy  mię  duch  wieszczy  ogarnia,  porywa? 
On  to,  on,  z  oczu  moich  zdarł  zasłonę  ciemną!... 
Ciąg  wieków  przyjść  mających,  już  stawa  przedemną. 
Lewitowie,  niech  wasze  wdzięcznych  głosów  pienia 
Wspierają  duszy  mojój  święte  zachwycenia. 

CHÓR. 

Niechaj  głos  Pański,  wśród  nas  się  odzywa, 
Niech  w  serca  nasze  zasilenie  wlćwa. 
Jakie  zlewają  na  kwiaty  i  kłosy. 
Wilgotne  rosy. 

JOAD. 

Słuchajcie  nieba,  ziemio,  morza,  skałyi 
Bóg  przyszedł  karać  lud  długo  zuchwały. 
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Oto  jnł  miota  przez  obłoki  mglisle, 

Strzały  ogniste. 
Jak  sig  zmieniło  złoto  w  ołów  nie  użytyl 
Któż  jest  przed  ołtarzami,  ten  kapłan  zabity? 
Płacz  nędzna  Jeruzalem!  idź  zawieszać  smutnie, 
Na  pochylonych  wierzbach  twe  arfy  i  lutnie! 
Za  mord  pat&skicb  proroków  czekąj%  cię  kary, 
Bóg  garctei  twćm  kadzidłem  i  twemi  ofiary. 

Odzie  wiedziecie  te  dzieci  i  słabe  niewiast? 
Pan  zburzył  już  królową  nad  wszystkiemi  miasly. 
Kapłani  jój  w  okowach,  królów  wyrzucono. 
Bóg  nie  chce  by  go  więcój  wielbić  przychodzono. 
Wywracaj  się  przybytku  i  ołtarze  pańskie, 
Wydawajcie  płomienie,  wy  cedry  libańskie; 

O  Jeruzalem!  o  żalu  głęboki! 
Któż  to  w  dniu  jednym  zniszczył,  twą  zacnoM,  twą  chluba? 
Kto  zmieni  oczy  moje  we  dwa  łez  potoki. 

Bym  opłakiwał  twą  zgubę? 

Co  za  Jeruzalem  nowa, 
Wśród  puszczy,  w  wdzięcznćj  światłości  powstaje! 
I  znamię  nieśmiertelne  na  czole  jćj  świeci? 

Boga  Syonu,  niechaj  ziemia  głosi. 

Piękniejsza  Jeruzalem  z  popiołów  się  wznosił 

Lecz  zkądże  ze  wszech  stron  dzieci, 

Co  choć  nie  z  niój  zrodzone,  gromadzą  si^  w  koło? 

O  Jeruzalem,  podnoś  pyszne  Gzołol 

Patrz,  zadziwieni  chwały  twój  wielkością, 

Przed  tobą  pierwsi  ziemi  tćj  mocarze, 
Padli  na  twaize. 

Narody  idą  za  twoją  światłością! 
Przyjdą  dni  przepowiedziane. 
Dni  radości  i  wesela; 

Nieba  zlewajcie  rosy  pożądane, 

Niech  ziemia  wyda  swego  Zbawieiebu 

Przygotuj  Jozabeto  bogatą  koronę, 
Którą  skronie  Dawida  było  uwieńczone. 

Dzida  OMińs.  T,  IL  58 
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Oto  skutek  zachwyc^a  świętego.  Arcykapłan  przeddęwzią) 
objawić  tajemnicę  i  w  oczach  ladn,  w  oczach  samej  Atalii,  ogłosić 
prawego  króla. 

Gdyby  to  proroctwo  loada,  wyczerpane  z  wyniosłćj  poezji 
Xi%g  świętych,  sądzone  być  miało  jak  szczytny  utwór  wyobraźni 
Basyna,  jużbyśmy  przyznać  musieli,  że  żadne  inne  dramatyczne 
dzieło  nie  mie^  w  sobie  podobnego  wygórowania.  Autor  uspra- 
wiedliwia się  w  przedmowie,  z  wolności  jakićj  użył,  przypisując 
dar  prorocki  JoadowL  Mniema,  iż  mu  tego  czynić  nie  należało. 
Nie  jest  naszą  rzeczą  rozpoznawać  tego  rzędu  wątpliwości.  Oce- 
niamy poetę  i  nic  innego  w  tćm  miejscu  powiedzieć  nie  możemy, 
jak  to,  że  od  Kassandry  Eschyla,  poezya  wszystkich  ludów 
i  czasów  nie  przemówiła  nigdy  świetlejszym  wyrazem.  Powtór- 
nie już  w  tóm  dziele  użyta  pomoc  cudowności,  raz  we  śnie  Ata- 
lii,  drugi  raz  w  przepowiedniach  arcykapłana,  do  najszczytniej- 
Bzych  piękności  obrazów,  myśli  i  stylu,  łączy  ten  przymiot,  do 
osiągnienia  nader  trudny,  a  zawsze  konieczny,  że  z  osnową  rze- 
czy ściśle  się  łączy.  Nic  bowiem  bardziój  utwierdzić  nie  może 
męztwa  Lewitów,  jak  ten  głos  wyższym  duchem  natchniony. 
Zwycięztwo  słabości  nad  siłą,  żadnego  już  usprawiedliwienia  po- 
trzebować nie  będzie. 

Zapatrujmy  się  w  postęp  akcyi,  badajmy,  czyli  w  tej  wspa- 
niałej, a  razem  tak  prostój,  tak  jasnój  osnowie,  stawa  przed  na- 
mi jaka  nie  potrzebna  osoba?  Czy  rymotwórca  szuka  pomocy  w 
obcych  czynach,  ażeby  dzieło  swoje  do  zamierzono]  obszemośd 
przedłużył?  Czy  widzuny  gdziekolwiek  ślad  przymusu  i  utrudze- 
nia? Ani  on  biegu  swego  bez  potrzeby  przyśpiesza,  ani  go  spó- 
źnia. Postępuje  do  końca,  tym  pewnym  krokiem,  którym  od  da- 
wna przywykł  znajomy  sobie  zawód  przebywać.  Jeżeli  nas  świe- 
tnemi  ozdobami  uderza,  jeżeli  hojną  ręką  rozrzuca  piękności; 
nie  sądzimy  jednak,  żeby  to  było  dziełem  poety,  tak  wszystko 
zdaje  się  być  własnością  samój  osnowy. 

Od  chwili,  kiedy  Joad  orosił  przyszłość  Syonn  i  wielkie  dzie- 
ło zbawienia  rodu  ludzkiego,  widzieliśmy  jak  orszak  bezbronny, 

Digitized  by  VjOOQ IC 


-     419     — 

przybierał  w  myśli  naszćj  postać  rycerskiego  zastępa^  na  którego 
czele  Anioł  Pański  zda^^ał  się  błyszczóć  gorejącym  mieczem* 
Lecz  możnaż  się  było  spodziewać  wj^ższych  bogactw  rymótwór- 
stwa  i  wrażeń  równie  zadziwiających?  Stawią  się  one  oczom  na- 
szym, na  wstępie  aktn  czwartego.  Jakiż  to  obrzęd!  jak  ilroczyste 
przygotowania!  Korona,  miecz,  księga  praw,  zgromadzenie  kSEtpla- 
nów  i  ludu...  Jeżeli  widzowie  domyślają  się  celu;  jest  on  jeszcze 
tajemnicą  dla  osób  na  scenie,  i  nie  uchodzi  zapewne  baczności 
waszój,  jak  rzewny  musi  być  stan  każdój  w  szczególności  osoby, 
na  którój  twarzy  czytalibyśmy  rozliczne  wzruszenia  i  czucia,  gdy- 
by Atalia  wystawioną  nam  była  z  całą  mocą  i  urokiem  sztuki 
aktorskićj.  Przenikają  nas  słowa  młodego  Joasa: 

„Pani!  cóż  to  za  widok?  Czemuś  żalem  zdjęta? 
Na  cóż  tea  miecz?  korona  i  ta  xięga  święta? 
Od  czasu  jak  mię  w  świętym  przybytku  schroniono, 
Podobnych  przygotowań  nigdy  nie  czyniono. 

Scena,  mówi  Laharpe,  podobnój  nigdy  nie  widziała  uroczysto^ 
ści.  Nie  jest  to  widowisko  przysposobione  dla  oka:  wszystko  mó- 
wi do  serca.  Ma  to  być  uwieńczenie  koroną  skroni  Joasa:  a  w  ja- 
kiój  chwili?  wtenczas  właśnie,  kiedy  mu  największe  zagrażają 
niebezpieczeństwa.  Ten  miecz  zostawał  kiedyś  w  dłoni  Dawida; 
dziś  ma  stać  się  własnością  sieroty,  cudem  i  wiarą  ocalonego  od 
śmierci.  Ta  księga  mieści  w  sobie  prawa  ludu  i  króla;  każdy  krok, 
każda  czynność,  napełnia  nas  religijną  świętością.  Ale  zewnętrz- 
ną okazałość  sceny,  przewyższa  dramatyczny  jój  układ.  €ó*  to 
bowiem  za  chwila,  kiedy  Jozabeta  drżącą  ręką  przymierza  koro- 
nę na  czoło  dziecięcia,  kiedy  niewinny,  przeznaczeń  swoich  nie- 
świadomy, a  Bogu  posłuszny  Eliacyn,  nie  przewidtrje  co  go  cze- 
ka, lecz  jak  powolna  ofiara,  we  łzach  matki  widzi  los  tak  różny 
od  losu  korony;  kiedy  rozumie,  że  jak  niegdyś  córka  Jeftego,  ma 
śmiercią  swoją,  gniew  strasznego  Boga  ukoić.  Czyjeż  łzy  wten- 
czas nie  płyną  ?  tego  nie  wzruszy  podobny  stan  i  matki  i  przy- 
tomnych, i  dziecięcia  i  rówienników  jego?  Jaka  chwila!  kiedy 
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Joftd,  pienrćj  nim  tajemnicę  objawi,  nie  bez  trwogi  chce  mą 
pnekonać  o  sercn  Eliacyna?  Będziei  on  godnym  wysokiego  po- 
weliiiii?  Czf  pójdzie  drog^  królów  cnotliwych?  Ażeby  to  bada- 
nie nrocsrfstszóm  nczynić,  a  raczój;  żeby  Joas  samemn  sobie  zo* 
stawiony,  nie  doznał  żadnego  wpływn  obcego,  na  znak  arcyka- 
płitta,  wsa^scy  opnszają  scenę.  Dziecię  i  słnga  boży,  ndodość 
i  wiek  sędziwy,  prostota  i  mądrość,  zajmnją  całą  nwagę. 

JOAJO. 

Często  ci  dzieje  królów  naszych  przywodzono; 
Czy  pomnisz  jakie  prawa  na  króla  włożono? 
Który  pragnie  korony  godnym  się  okazać? 

JOAS. 

Król  mądry,  tak  Przedwieczny  sam  raczył  przykazać. 
Potęgi  swćj  na  licznych  skarbach  nie  grontiye. 
Łęka  się  Boga,  świętość  praw  jego  szanuje, 
Na  surowy  sąd  pański,  zwrócone  ma  oczy, 
I  uciążliwem  jarzmem,  braci  swych  nie  stłoczy. 

Nie  dosyć  na  tóm,  żeEliacyn  z  ksiąg  które  czytał,  odpowia- 
da. Potrzeba,  ażeby  własne  zdanie  wyrzekł: 

JOAD. 

Lecz  gdybyś  wzorem  królów  tych  miał  postępować, 
Któregożbyś  z  nich  synu  pragnął  naśladować? 

JOAS* 

Dawid,  co  śladów  pańskich  postępował  torem, 
Zdaje  się  wszystkich  królów  najlepszym  być  wzoreuL 

Tak,  niewiadomy  młodzieniec,  własny  swój  ród  za  pr^- 
ktad  do  naładowania  obióra;  tak  z  większą  jeszcze  sztnką,  nr  wht 
anym  swym  rodzie,  w  własnym  ojcu,  bezbożne  czyny  potępia.  Bo 
kiedyi  właśdwiój  mógł  się  arcykapłan  zapytać: 

Więc  Ochozyasz,  Joram,  znani  z  swoich  zbrodni. 
Naśladowania  twego  nie  zdając  się  godni? 

Joas. 
Ojcze  mójl 

JOAD, 

Dokończ,  cói  więc  sądzisz  o  ich  winie? 
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JOAS. 

Kto  ^bce  być  im  podobnym,  niech  jak  oni  zginie. 

Jakaż  to  chwila,  kiedy  za  ostatnią  odpowiedzią  Joasa,  dostoj- 
ny mąż  nachyla  głowę  do  stóp  dziecięcia!  Starzec  czcigodny,  na- 
czelnik świątyni,  stróż  prawa,  klęczy  przed  potomkiem  krwi 
^wnych  królów,  którój  ostatnia  kropla  w  nim  płynie.  Słuchacz 
nie  doznaje  odetchnienia  w  pośród  tylu  obrazów,  bez  przerwy  na- 
stępujących po  sobie.  Napełnia  się  na  nowo  scena  orszakiem 
Lewitów  i  dziewic  i  rzecz  co  raz  sporszym  postępem,  do  niewia- 
domego rozwiązania  się  zUiża.  Do  niewiadomego  mówię,  ponie- 
waż skutek  tych  wszystkich  usiłowań  nigdy  nie  był  wątpliwym. 
Zagraża  już  murom  świątyni  wojsko  Atalii;  trwoga  nasza  wysta- 
wia sobie  jego  obecność:  ponieważ  znamy  królową,  znamy  okru- 
tnego Mathana,  ani  się  spodziewać  możemy,  iżby  po  ostatnio] 
rozmowie  Joadaz  tym  bałwochwalcą,  piorun  nie  był  już  bliskim. 
Walczy  więc  nadzieja  i  bojaźń,  dwa  uczucia,  które  poeta  tak  tra- 
fnie i  tak  ciągle  umió  ważyć  w  sercu  słuchacza. 

Ten  więc  )eat  król  nasz.  w  pierwszo  dla  niego  młodości 

3yły  starania  moje  1  praco  podjęte, 

Kapłani!  do  was  dzieło  dokonać  zaczęte. 

Wkrótce  kiedy  krwi  chciwa  królowa  odkryje, 

Że  Joas  w  tyra  przybytku  ocalony  żyje, 

W  strasznydi  cienmościadi  grobu  przyjdzie  go  pogrążyć. 

Choć  go  nie  zna*  do  tego  śmie  już  dzisiaj  dążyć. 

Do  was  należy  gniew  jćj  uprzedzić,  odwrócić: 

Czas  jest  haniebne  jarzmo  z  karków  naszych  zrzucić. 

Wyznaję,  przedsiębierzem  sprawę  niebezpieczną, 

Walczym  z  dumną  królową,  w  szczęściu  swóm  stoteczną. 

Ciśnie  się  pod  jćj  znaki  lud  zewsząd  niezmierny, 

Zuchwały  cudzoziemiec,  hebrajczyk  niewierny. 

Lecz  w  Bogu  siły  nasze,  on  nam  dziś  odkrywa. 

Że  w  tóm  dziecięciu  cały  Izrael  spoczywa: 

Śpieszmy  włożyć  koronę  na  Joasa  skonie, 

Z  Uantąd,  nowego  pana  waleczni  rycerze, 

Wzywając  Boga  zwycięztw,  wdziewajmy  puklerze, 
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Badząc  uśpioną  w  sercach  potrwożonych  wiarę, 
Idźmy  bŁ  w  jój  podwojaoh  ścigać  t§  poczwarę. 
Któż  będzie  tak  nieczułym,  tak  mówię  zaciętym, 
By  nas  widząc  idących  w  tym  orszaku  świętym. 
Tak  wielkiego  przykłada  niechciał  naśladować? 
Król  którego  w  świątyni  Bóg  raczył  wychować, 
W  pośród  grona  kapłanów  następca  Arona, 
I  broń  w  ręku  Lewitów  od  narodu  czczona. 
Którą  Dawid  w  przybytku  Przedwiecznego  złożył... 

Bóg  waszych  przeciwników  serca  już  potfwożył, 
Idźcie  krew  ich  ohydną  toczyć  bez  różnicy, 
Czy  to  Izraelity,  czyli  Tjryjczycy. 

Cóżbardzićj  unosić  może,  jak  ten  potok  wyrazów,  z  miejsca, 
z  czasu  i  z  serca  mówiącego  powzięty,  kiedy  jeszcze  poezya  wdzię- 
ków swoich  wymowie  udziela.  Ta  wielkość  niebezpieczeństwa, 
i  obok  nićj,  to  słuszne  w  potężnym  Bogu  zaufanie,  ta  broń  po 
Dawidzie,  ten  obraz  świątobliwych  hufców,  widok  otoczonego 
niemi  Joasa,  ten  wreszcie  zapał,  co  nie  każe  czynić  różnicy  mię- 
dzy Izraelitami  i  żołnierzem  Tyryjskim,  a  powołuje  niejako  dla 
świętćj  sprawy,  aż  do  rozlewu  krwi  bratnićj,  pochodzą  z  dusa^ 
i  do  duszy  trafiają.  Zimnym,  jeżeli  nie  powiem,  zawistnym  być 
trzeba,  ażeby  w  ostatnim  wierszu  który  przytoczyłem,  upatrywać 
nowy  dowód  fanatyzmu  loada. 

„Idźcie  krew  ich  ohydną  toczyć  bez  różnicy, 
Czy  to  Izraelity,  czyli  Tyryjczycy, 

Mylne  zrozumienie  tego  wyrazu,  dało  Wolterowi  powód  do 
zarzucenia,  iż  święty  kapłan,  chce  dłonie  swoje  zmazać  krwią 
współrodaków  i  że  ten  zapał  jego,  przeciwnym  jest  równie  reli- 
gii, jak  obywatelstwu.  Także  godziło  się  oceniać  pisarza,  w  któ- 
rego dziele  prawa  religia  najwidoczniej  jaśnieje?  Zapomniał  kry- 
tyk, iż  tu  Joad  niesie  własne  życie  na  okupienie  ołtarza,  swo- 
bód, praw  Boskich  i  tronu;  zapomniał,  iż  tu  jest  mowa  o  Izraeli- 
tach, którzy  haniebnie  rodem  swoim  pogardzili  i  skażone  ser- 
ca wraz  z  orężem   zaprzedali  Atalii;  zapomniał,  że  sama  na- 
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nawet  Atałia  i  Mathan  z  Izraelskiego  plemienia  pochodzą,  a  prze- 
cież pierwsza,  krew  wnuków  swoich  przelała,  drugi  kadzidła  pa- 
ląc bałwanom,  Boga  śmie  do  bitwy  wyzywać. 

Jakie  uczucia  władają  sercem  arcykapłana  i  jakie  malują 
szlachetną  myśl  nieśmiertelnego  autora,  znajdziemy  to  na  tójie 
karcie,  kiedy  kapłan-bohatćr,  odebrawszy  przysięgę  od  wier- 
nych króla  obrońców,  drugiój  się  od  niego  samego  domaga. 

„A  ty  królu,  tćj  księdze  tym  prawom  odwiecznym, 
Ghceszie  przysi^dz  że  wiernie  będziesz  im  statecznym? 

JOAS. 

Będę  wiernym  i  Boga  na  świadectwo  wzywam, 

JOAD. 

Synu  mój!  daruj  że  cię  jeszcze  tak  nazywam, 
Daruj  łzom  rzewnym,  które  chwila  nader  bliska, 
Niebezpieczeństwa  twego,  z  oczu  mych  wyciska. 
W  tćm  zaciszu  opodal  od  tronów  chowany. 
Łudzący  berła  powab  jeszcze  ci  nieznany, 
Nie  wiesz  co  to  jest  zawrót  mocy  samowładnćj. 
Nie  znasz  sideł  pochlebców  i  mowy  układnej: 

Wkrótce  będą  ci  mówić  z  wybiegiem  zwodniczym. 
Że  prawa  lud  wiążące  dla  królów  są  niczóm; 
Że  król  innych  praw  nie  zna  jak  tylko  swą  wolę. 
Że  wszystkim  żądzom  jego  otwarte  jest  pole, 
Że  powinnością  ludu  cierpióć  i  pracować, 
Że  go  żelaznćm  berłem  należy  sprawować. 
Że  gdy  nie  jest  tłoczony,  srogi  w  swśj  napaści. 

Tak  oni  z  sideł  w  sidła  i  w  przepaść  z  przepaści, 
Wiodąc  czyste  twe  serce  chytrością  bezwstydną. 
Potrafią  prawdą  sarnę  uczynić  ohydną. 
Kreślić  ci  będą  cnotę,  jak  przykrą,  nie  miłą; 
Niestetyl  ileż  królów  przez  nich  się  zgubiło! 
Przysiąż  więc  na  tę  księgę  przed  świadkami  temi. 
Że  Bóg  sam  rządzić  będzie  krokami  twojemi; 
Że  łaskawy  dla  dobrych,  dla  złych  będziesz  srogi, 
Boską  w  tobie  opatrzność  czuć  będzie  ubogi. 
Pomnij  synu,  gdy  szatą  okryjesz  się  złotą, 
Żeś  jak  oni  był  w  nędzy,  jak  oni  sierotą.  "^ 
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Jeieli  w  czynach  i  słowach  arcykai^na  fimatyzn  jaki  po- 
strzegać można^  tedy  przyznacie  słuchacze  moi,  it  to  Jest  bez 
wątpienia  fanatyzm  moralności  i  cnoty. 

Eto  inny  w  miejsca  Rasyna,  powziąwszy  myśl  wystawienia 
tak  ważnego  obrzędu,  możeby  nie  przestał  na  tćm  co  w  Atalii 
widzimy,  ale  wiedziony  blaskiem  świetnego  widowiska,  chciałby 
nam  okazać  i  dalsze  szczegóły  tćj  nroczystoścŁ  Lecz  biegły 
w  swćj  sztuce  pisarz,  umiał  nader  szczęśliwie  rozróżnić  i  ocenić 
dwie  części  swego  obrazu;  uczynił  nas  świadkami  tćj,  która  mu 
do  dramatycznych  wrażeń  obfite  wskazywała  źródła,  usunął  po 
za  scenę,  część  mnićj  ważną,  która  nic  w  sobie  dramatycznego 
nie  mając,  stałaby  się  próżną  tylko  wystawą  sceniczną. 

Tym  czasem,  wśród  wzrastających  przeszkód,  widzimy  bli- 
skie rozwiązanie  rzeczy,  ale  zawsze  niepewne.  Skutek  życzeń  na- 
szych, skutek  tylu  usiłowań,  nigdy  nie  był  wątpliwszym.  Zagra- 
ża już  murom  świątyni  wojsko  Atalii;  trwoga  nasza  wystawia 
sobie  jego  obecność  w  nadchodzących  wieściach  do  środka  ko- 
ścioła.  Uwięziony  Abner  żadnćj  nie  zapowiada  pomocy  i  nikt 
z  nas  nie  wątpi,  że  ta  świetność  radosnego  obrzędu,  może  się 
zmienić  za  chwilę  w  smutek  grobowy;  i  nikt  tóż,  zastanawiając 
się  nad  własnościami  sztuki  dramatycznćj,  nie  pomija  tój  prawdy, 
że  z  taką  właśnie  szybkością,  z  takićm  zawieszeniem  nadziei 
i  trwogi,  akcya  tragedył  postępować  powinna,  że  takim  jedynie 
sposobem,  różne  i  sprzeczne  wzruszenia,  ciągle  zajmować  inaj% 
serce  słuchacza. 

Namaszczanie  króla  odbywa  się  bez  obecności  naszój,  czas 
bowiem  nagli,  niebezpieczeństwo  nazbyt  jest  bliskie  i  obrzęd  na 
któryśmy  się  z  taką  rzewnością  zapatrywali,  mu^  być  nagle 
przerwanym. 

Jeden  z  Lewitów  przynosi  wiadomość,  która  wszystkich 
przeraża,  oprócz  stałego  umysłu  arcykapłana. 

„Nie  wiem  jaki  się  zamysł  przeciw  Bogu  kmye, 
Lecz  się  zewsząd  rozlega  szczęk  spiżów  g^o^cych, 
Błyszczą  się  liczne  ognie  wśród  orężów  lśniących. 
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Zbiera  dzikie  zasfgpy  Atalia  sroga, 

I  już  wszelkim  podiłicom  przecięta  jest  droga, 

Już  nawet  gór§  świętą  i  przybytek  cały, 

Opasał  za  stron  wszystkich  Tyryjczyk  zuchwały. 

Jeden  z  nich  nie  przestając  bluinierstw  swych  wywierać, 

Doniósł,  że  Abner  w  więzach,  nie  przyjdzie  nas  wspierać.  ** 

Po  taktem  zapowiedzenia^  tradno  nie  przewidywać  iż  ten 
cios  jest  ostatnim,  że  od  tój  jednćj  walki  zależy  lub  spełnienie 
naszych  nadziei,  Inb  też  sprawdzenie  trwogi,  która  dziwną  sztu- 
ką pisarza,  nie  odstąpiła  nas  dotąd,  chociażeśmy  w  zbytku  rado- 
icif  razem  z  Joadem  koronę  na  głowę  dziecięcia  wkładali.  Ileż 
razy,  w  dramatach,  spoczywamy  bez  nadziei  i  trwogi,  ile  razy  po 
najważniejsiEych  scenach,  mnićj  doskonały  pisarz  dozwala  nam 
chwili  obojętności.  Są  to  widoczne  dowody,  jak  trudną  jest  do- 
skonałość, jak  rzadkiemi  są  wzory,  w  którychby  mocny  interes 
utrzymany  był  tez  przerwy  i  odetchnienia.  Rasyn  przydał  tu  je- 
szcze wszystko  co  przed  bliskiem  rozwiązaniem  dzieła,  pomno- 
żyć mogło  nasze  niepewność,  zachwiać  wszelką  nadzieję,  poru- 
szyć wszelkie  przyc^rny  obawy  i  trwogi 

Uważajmy  najprzód ,  że  w  opowiadaniu  Lewity  nie  ma 
wzmianki,  iżby  w  wojsku  bezbożnój  Atalii  znajdował  się  lud 
Izraelski.  Są  to  jedynie  zuchwali  Tyryjczycy,  przeciw  którym  u- 
zbrojona  niewinność  tak  nierównym  orężem  ma  walczyć.  Dwoja- 
ko w  tćm  sztuka  poety  jaśnieje;  usuwa  bowiem  z  myśli  naszój, 
6w  smutny  obraz  który  w  mowie  Joada  tyle  miał  mocy,  iżby 
krew  nawetbraci  hojnie  i  bez  względu  płynęła;  a  powtóre,  zwię- 
ksza nieco  nadzieję  słuchacza,  gdy  lud  nie  walczący  w  szeregach 
Atalii,  może  wesprzeć  słabszą  lecz  sprawiedliwą  stronę.  Lecz 
natomiast,  Abner  uwięziony,  upadła  największa  otucha  arcyka- 
płana; zdaje  się  na  pozór,  że  próżnóm  jest  to  wszystko  co  mąż  ten 
w  rozmowach  swoich  z  Abnerem  układał;  przerażenie  do  naj- 
wyższego stopnia  dochodzi,  gdy  on  sam,  ten  niewzruszony  boha- 
t6r,  mimowolnym  wyrazem  zdaje  się  trwogę  naszą  potwierdzać. 

DniUa  Osińs,  T.  JL  54 
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Synul  (mówi  Jozabeta)  wszystko  czyniłam  by  ciebie  ocalić. 
Cios  nowy  przyszedł  lube  nadzieje  obalić. 
Bóg  widzę  jaż  zapomniał  Dawida  swojego.... 

Go  następuje  Jest  nieporównanym  sztnki  Rasyna  dowod^n. 
Oburzony  Joad  tą  niepewnością  małżonki,  gromi  ją  rfowem, 
które  w  charakterze  arcykapłana,  nosi  na  sobie  cechę  najwyż- 
szego zaufania,  lecz  w  sercu  słuchaczów,  samego  Joasa  na  zgubę 

naraża: 

Jakto!  i  nie  lękasz  się  ściągnąć  gniewu  jego, 

Na  nasi  na  króla  tego»  cel  twojćj  miłości? 

A  gdyby  ten  Bóg  nawet,  w  swój  zapalczywości. 

Chciał  ci  go  wydrzóć,  swojćj  cofnął  mu  opieki, 

I  w  nim  plemię  Dawida  zagasS  na  wieki? 

Nie  jesteś-że  na  tćm  miejscu,  na  tój  sam^  górze, 

Gdzie  ojciec  nasz  przed  laty,  gwałt  czyniąc  naturze, 

Podporę  swój  starości,  pociechy  jedyne. 

Pierworodnego  syna,  nie  śledząc  o  winę. 

Włożywszy  na  stos  podług  niebios  rozkazania, 

Wzniósł  nań  posłuszne  ramie  bez  łez  i  szemrania. 

My  się  rozdzielmy  w  koło  świątyni  obwodu, 
Niech  Izmael  pilniye  strony  od  zachodu. 
Ty  północ,  ty  z  południa,  ty  gdzie  słońce  wschodzi. 
Niech  się  zbytnim  zapałem  żaden  nie  uwodzi. 
Ani  przed  czasem  zemsty  swojój  nie  wywiera, 
Niech  każdy  na  swóm  miejscu  walczy  i  umiera... 

Ty  zaś  walecznych  przodków  potomku  tak  luby, 
Gdy  dzień  przyszedł  naszego  zbawienia  lub  zguby, 
Idź  i  widokiem  twoim,  tą  świetną  powagą, 
Serca  obrońców  naszych  zapalaj  odwagą. 
Jeźli  pod  nieprzyjaciół  ginąć  masz  żelazem, 
Giń  jak  królom  przystoi,  z  ludem  twoim  razem... 
Jozabeto!  idź  za  nim. 

Wy  broń  mi  podajcie, 
Wy  zaś  dzieci  łzy  wasze  Bogu  poświęcajcie. 

Któryż  kiedy  akt  skończyć  się  mógł  w  sposobie  żywszym 
i  dramatyczniejszym!  wszystkie  tu  czucia  są  w  poruszeniu, 
a  równie  scena,  jak  twarze  słuchaczów,  malują  jedną    myśl 
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jaka  w  niepewnśj  chwiU  zajmuje  dwa  zawzięte  wojska,  gdy 
krwawą  mają  bitwę  rozpocząć.  Podobne  wzory  są  składem  sztu- 
ki  pisania;  rozważać  je,  w  nich  szukać  nauki  potrzeba,  ażeby  bez 
daremnego  spora,  o  ważność  i  prawdę  przepisów,  smak  trafny 
i  sąd  nieomylny  o  dziełach  ustalić. 

W  pośród  niebezpieczeństw,  których  widokiem,  lymotwórca 
na  końcu  aktu  czwartego,  tak  dramatycznie  przerwał  wspaniały 
obrząd  wyniesienia  na  tron  Joasa,  uważaliśmy  tę  najbardziój  za- 
trważającą wiadomość,  że  Abner  z  rozkazu  królowój  został  do 
więzienia  wtrącony.  Przez  ciąg  całój  sztuki,  łatwo  słuchacz  zga- 
dywał tajemne  myśli  arcykapłana  i  widział,  że  on  pośród  ziem- 
skich pomocy,  największą  w  szlachetności  tego  wodza  pokładał 
nadzieję.  Nagła  utrata  tój  ważnój  obrony,  musi  nieskończenie 
działać,  równie  na  mieszkańców  świątyni,  jak  na  serca  słucha- 
czów. Nie  tylko  bowiem  widzimy  jak  potężne  siły  zbierają  sie 
na  przeciw  życzeniom  naszym,  ale  czujemy  razem,  jaka  twierdza 
nieszczęśUwego  ludu  upadła,  i  przerażony  tą  wiadomością  umysł 
me  wie  czego  się  ma  więcój  obawiać,  czy  przemocy  i  zawziętości 
Atahi,  czy  nieobecności  Abnera. 

Po  tak  wątpliwój  i  przerażającćj  chwili,  niespodziane  w  po- 
cząłku  piątego  aktu,  przybycie  tego  wodza,  należy  do  najszczę- 
śliwszych wynalazków  sztuki,  ponieważ  nie  tylko  zmienia  główny 
stan  rzeczy,  ale  niewątpUwie  już  zapowiada  bliskie  rozwiązanie 
dzieła.  Uważmy  tu,  jak  trafcie  poeta,  obok  działań  na  które  pa- 
trzymy, umie  nam  uobecnić  to  nawet,  co  się  dzieje  za  sceną,  opo- 
dal od  widoku  naszego.  Zadziwiającą  sztuką  służą  mu  do  tego 
chóry,  będące  równie  składem  najwyższój  poezyi,  jak  nieodłączną 
drammattt  częścią.  Porównywać  ich  nie  możnaz  chórami  tragedyi 
greckich:  bo  Rasyn  nie  postępował  tu  zwyczajną  drogą  naślado- 
wania, przewyższył  wzory  mistrzów  swoich,  i  tę  nową  nie  znaną 
dotąd  piękność,  własnemu  geniuszowi  był  winien.  W  teatrze  da- 
wnych Greków,  chóry  lub  są  ozdobą,  lub  zastępują  role  podrzę- 
dnych osób;  w  AtaUi  składają  nieprzerwany  ciągwidowidca  i  do 
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sam6j  akcyi  należą.   Tam  po  większćj  części  czytamy  wzniode 
ody,  do  pieśni  Pindara  podobna,  niekiedy  długie,  często  naduły- 
ciem  poetycznych  figur  przeciążone;  tu,  obok  najświetniejszych 
bogactw  szczytności,  widzimy  dalsze  dramatu  sceny,  natcłmione 
całą  żywością  działania,  z  tocząc6j  się  osnowy  wynikające  ^  od 
obcych  myśli  dalekie ,  i  tak  zręcznie  przeszłość  z  przysdośdą 
łączące,  że  bieg  sztuki  żadnój  na  chwilę  nie  doznaje  przerwy,  a 
wspaniały  chór  jest  uczestnikiem  akcyi,  ważną  częścią  przed- 
miotu, którćj  oddzielać  nie  można ,  bez  nadwerężenia  całości 
Pierwszy  wiersz  aktu  piątego,  rymuje  z  ostatnią  strofą  tych  dra- 
matycznych pieśni,  które  akt  poprzedzający   skończyły.    Z  ust 
dziewic  słyszymy  i  na  ich  twarzach  czytamy  co  się  dzieje  za 
sceną.  Szczęk  oręża,  pośpiech  i  gotowość  do  walki  uzbrojonych 
Lewitów,  krzyki  bezbożnego  żołnierstwa  Atalii,  do  głębi  serc  na- 
szych dochodzą:  tyle  jest  wszechwładną  poezya,  iż  rzeczywistość 
sceniczna  napróżnoby  ją  chciała  zastąpić.  Dokończą  wielkiego 
obrazu  piękna  scena  przybywającego  Zacharyasza,  który  z  taką 
prawdą  opowiada  co  widział.  Już  Joad  skronie  młodego  Eliacy- 
na  namaścił,  już  je  królewskim  zawiciem  ozdobił,  już  go  w  bla- 
sku królewskiój  dostojności  zgromadzonemu  ludowi  ukazał,  już 
tajemnica  świątyni  za  jój  mury  wychodzi.  Zbliża  się  cios  groźn^ 
Atalii  Jedni  doradzają  arkę  przymierza  w  tajemnćm  miejsca  od 
gwałtu  nieprzyjaciół  ochronić;  inni  nie  ufają  słabym  środkom  o- 
brony.  Jozabeta  rozpacza  i  milczy;  wszystko  smutny  widok  prze- 
rażenia  wystawia;  sam  tylko  Joad,  głosem  piorunu,  niegodną  bo- 
jaźń  oddala,  pewniejszy  podobno  zguby  swoj6j,  niż  trudnego  zwy- 
cięztwa.    Tak  bowiem  w  tćj  chwili  nie  jego  serce,  ale  serce  wi- 
dza przemawia.    Powieść  Zacharysza  krótka  lecz  silna,  ile  słów 
w  sobie  mieści,  tyle  obrazów  maluje.  Jakże  świetnie  pośród  lytai 
widoków  wydaje  się  Joas! 

„Spokojny,  ani  chlubnym  uniesień  widokiem, 
Temu  rękę  podaje,  tego  wita  okiem. 
Przysięga  że  ich  nauk  z  pamięci  nie  straci, 
Mianuje  ich  nazwiskiem  i  ojców  i  braci* 
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W  d^gii  tego  opowiftdatiiA,  ktł^y  ssdest,  ktftde  ndersenie 
w  bramy  świątyni,  zda  6i$  być  śmierci  przeołańcem.  Mylna  trwo- 
ga; to  B^  aam  przysyła  straconego  Abnera.  Przybywa  z  nim 
Joad,  Jozabeta  i  kitka  Lewitów.  Nikt  zapewne  na  tm  widok  nie 
czyni  krytycmego  zarzutu,  ani  się  pyta  autora,  jakim  sposobem 
wódz  upragniony  ocalił  się  z  więzów:  bo  zajęty  umysł  widza,  nie 
ma  chwili  odetchnienia,  nie  ma  czasu  aby  w  najtywszćm  poru* 
szeniu  akeyi  i  własnem,  czynił  postrzeienia  nad  sztuką  pisarza. 
Wzimnycbtylko,  nie  trafnych  i  chybionych  scenach,  tego  rodzą, 
ju  zarzuty  nastręczają  się  mimowohiie,  uwadze  zrażonego  słu* 
ehaczą:  nąjsmutni^sza  krytyka!  jaka  kiedy  spotkać  może  niedo* 
skonałego  poetę.  Lecz  ta  wolniejszy  nawet  od  scenicznego  zła* 
dzenia  umysł,  próżnoby  chciał  Kasyna  o  błąd  niepodobieństwa 
do  prawdy  obwiniaćw 

Dziwili  się  niektórzy  krytycy  i  wątpliwe  przynajmniój  upa- 
trywali powody  w  tśm,  że  Atalia  raz  uwięziwszy  Abnera,  wkrót- 
ce go  na  wolność  wypuszcza,  bez  ważnój  podług  ich  rozumienia 
przyczyny.  Jakby  zwyczajny  i  pospolity  tryb  wnioskowania,  był 
udziałem  myśli  i  czynów  gwałtownych!  Jakby  loilja  zimnego  kom- 
mentatora,  co  w  ustroniu  spokojnie  rozważa,  była  loiką  wrzą- 
cych namiętności,  które  przez  to  właśnie  jużby  namiętnościami 
nie  były,  gdyby  mogły  znaleźć  chwilę  rozmysłu.  Mathan  w  trze- 
cim akcie  tragedyl,  dramatycznie  odpowiedział  na  wszystkie  po- 
dobne zarzuty.  Maluje  on  Atalią  taką,  jaką  jest,  jaką  w  położe- 
niu swojóm  być  powinna. 

,»0d  dwóch  dni  przyjacielu,  poznać  jćj  nie  mog(: 

Ji^ż  to  nie  ta  królowa  niczćm  nie  strwo^oua, 

W  najtrudniejszych  przygodach  nad  swą  płeć  wzniesiona, 

Co  wcześnie  nieprzyjaciół  gromiła  zdumionych, 

Go  wiedziała  jak  cenić  szkodę  chwil  straconych. 

Dziś  trwogi  i  nadziei  miotana  podnietą, 

Waha  się  i  ociąga,  słowem  jest  kobietą. 

Widzę  ją  pomieszaną,  w  zapale  stygnącą, 

Zemstę  swoje  do  jutra  odkładać  pragnącą. 

Walezą  w  wątpliwćm  sercu  spneezne  przedsięwzięcia.*' 
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UdręccoiUL  sennćm  gawiski^  cse^fht  nie  chciała  szukać  al- 
gi przed  ołtarzami  tego  Boga,  którego  prawa  i  czd  odstąpiła?  Gzjr- 
lii  j6j  nie  poraziły  proste  słowa  dziecięcia?  Czyliż  pozniye  siebie 
samą?  Czylił  wreszde  nie  padł  na  jćj  skaftone  s^rce  ten  obł^ 
co  ją  ńdga  wszędzie,  miesza  w  zamyidach,  miota  pomiędssy  otu- 
chą i  przestrachem,  pomiędzy  zemstą,  chciwośdą  bogactw,  a  na- 
wet nieznanym  jćj  dotąd  głosem  litości?  Słowem,  czyliż  Atalia 
mogła  być  różną  od  tćj,  jaką  widzimy  niepewną,  zmienną  w  chę- 
ciach, oślep  na  własną  zgubę  lecącą? 

Lecz  obok  tego  uwalmy,  czćm  dotąd  dla  nićj  był  Abnen 
wodzem  pełnym  zasługi,  doświadczenia  i  męztwa,  doradcą  szla- 
chetnym, który  obok  świętokradzkiego  Mathana  mówił  jój  pra- 
wdę, nie  pochwalał  srogości,  i  równie  daleki  od  zdrady,  żadnym 
czynem,  żadnóm  podejrzeniem  wiary  swojćj  nie  skaził.  Tak  więc 
Atalia,  od  pierwszój  chwili  ukazania  się  oczom  naszym,  niewido- 
mą ręką  wiedziona,  jeżeli  jednćm  zawsze  pragnieniem  zemsty 
oddycha,  przecież  w  środkach  które  do  osiągnienia  bezbożnych 
celów  obiera,  ustawicznie  zmieniać  się  może  i  powinna:  bo  ten 
jest  jój  właściwy  charakter ,  bo  iaaczśj  owa  przewaga  pomsty 
i  sprawiedliwości  Boga,  którą  Rasyn  za  główną  przyjął  sprężynę, 
zniknąćby  musiała,  a  przez  to  upadłaby  główna  całój  budowy 
podstawa  Jak  przeto  najlżejsze  podejrzenie,  mogło  wtrącić  Abne- 
ra  w  okowy,  tak  najlżejszy  pomysł  bezpieczeństwa  i  obrony,  mógł 
go  z  tych  więzów  uwolnić  i  raz  jeszcze  obrać  za  pośrednika.  Taż 
sama  odpowiedź  jakąśmy  przytoczyli  w  akcie  drugim  na  zarzut, 
dla  czego  królowa  zostawnje  Eliacyna  w  ręku  Jozabety,  dla  czego 
się  natychmiast  nie  dopomina  o  wydanie  sobie  dziecięcia,  służy 
i  tu  z  niemniejszóm  przekonaniem  czucia,  rozumu  i  prawdy. 

Z  innych  względów,  rola  Abnera  w  całćm  pojęciu  i  wy- 
konaniu swojćm  należy  niewątpliwie  do  najmędrszych  utwo- 
rów sztuki.  Jest  to  bohater,  którego  nader  trudnóm  Igrło 
stanowiska.  Nie  może  on  być  razem  i  dowódcą  hufców  Ata- 
lii  i  tarczą  Joasa;  dla  tego  życie  i  byt  Joasa  musiały  dla  niego 
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do  ostatnićj  chwili  tajemnic)  pozoatad  A  któż  inny  prócz  niego, 
mote  l^ć  mimowolnóm  narzędziem  stanowczego  trynmfd  słabo- 
ści nad  sił)?  Eto  het  winy  zdrady  i  podłości,  mógłby  przywieść 
królową  z  ma^rm  orszakiem  do  oztmjonój  świątyni?  Autor  do 
tego  stopnia  wszystko  przewidział,  tak  osnowę  ułożył,  iż  ona  zda 
się  z  nadzwyczajną  postępować  łatwością,  lecz  uwaga  odkrywa 
w  niój  tyle  szczęśliwie  zwyciężonych  trudności,  co  tryumf  geniu- 
sza i  sztuki  stanowią.  W  obronie  Kasyna  nie  potrzeba  dłu- 
gich rozumowań,  sama  rzecz  nosi  w  sobie  zawsze  i  wszędzie  nie- 
odparte usprawiedliwienie.  Posłuchajmy  jego  samego  i  w  tój  sa- 
mój  scenie. 

Jakźeś  się  mógł  uwolnić  z  ciężkiego  więzienia? 
Zapytuje  go  Joad  zdziwiony. 

„Bogu  tylko  są  znane  serca  jój  wzruszenia. 

odpowiada  Abner,  i  oto  razem  odpowiedź  na  wszystkie  zarzu- 
ty, jedyna  i  zupełna.  Dziwić  nas  nie  może  sprzeczność  Atalii 
teraz,  kiedy  nas  nie  dziwiła  od  pierwszego  jćj  wnijścia  na  scenę. 
Taką  nam  wystawiwszy  na  wstępie  dzieła,  mógłże  rymotwórca 
zmienić  i  skazić  swój  obraz? 
Tak  mówi  dalćj  Abner. 

„Przyzwawszy  mnie  do  siebie,  gniewem  zapalona, 
Wkrótce  się,  rzekła,  zemsta  nad  wami  dokona. 
Padnie  wasz  kościół,  ogień  wkrótce  go  pochłonie, 
Próżno  w  Boga  waszego  ufacie  obronie. 
Zginiecie.  Jednak  zemstę  tak  shiszną,  tak  srogą, 
Posłuszeństwem  kapłani  wasi  zwrócić  mogą. 
Oto  moje  warunki:  niech  w  tćj  samćj  chwili 
Eliacyn  i  te  skarby  któreście  ukryli. 
Wydane  roizostaną-*Idź,  nieś  te  rozkazy. 
Powiedz,  że  dobroć  moja  wy£sza  nad  urazy; 
Powiedz  niech  swój  los  własnym  rozstrzygną  wyborem, 
Łaskę  znajdą  poddaństwem,  albo  śmierć  oporem. 

JOAD. 

W  tóm  nieszczęściu,  Abnerze,  jakież  twoje  rady? 
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Nie  tylko,  jeśli  prawda,  że  Dawida  składy 

I  skarby  w  tym  się  mają  pneybytka  z&ajdować , 

Ale  coś  najdrożssego  tylko  mógł  aehomtć, 

Wróć  wssystko,  oddaj:  oheeszłe  by  w  strasznym  paterze. 

Spłońmy  i  Cheruby  i  Pańskie  ołtarze? 

Chcesz  by  zakład  przymierza,  skruszył  ten  lud  srogi, 

A  może  i  krwią  twoją,  święte  zbroczył  progi?'' 

Jakież  to  położefnie!  jakatragiezność?  Cóż  najflsdaolMteii^- 
Bzy  Abner  doradza?  a  przeeiei  nąfczystaaa  eaota  podi^e  wn  tt 
słowa,  których  skutek  byłby  okropnym.  Słuchajmy  dal^  bo  ta 
scena  składka  jest  najwyższych  pomysłów. 

JOAD. 

Przystoiż  to  cnotliwym  i  szlachetnym  sercom, 
Słabe  dziecię  okrutnym  wydawać  mordercom? 
Dziecię  w  świątyni  pafiskiój  wychowane  skrycie, 
I  śmiercią  jego  nasze  okupować  życie? 

ABSnBB* 

„Bogdąjby  ten  Bóg,  który  zna  czystość  mydi  dięci. 
Chciał  to  dziecię  oddalić  z  królowój  pamięci, 
Bogdąjby  w  dzikićm  sercu,  krew  tylko  Abnera 
Ugasić  mogła  zemstę,  która  ją  pożćra. 
Ale  sam  Bóg  nie  żąda  co  nad  ludzkie  siły. 
Gdy  więzy  Faraona  nad  nami  dężyły, 
Mojżesz  w  powiciu,  zgubnój  oddany  był  fali... 
Nie  zginął.  Bóg  potężny  gdy  zechce  ocirił... 

Ta  gotowość  Abnera  w  poświęceniu  wszystkiego,  nawet 
Eliacyna,  byle  tylko  przybytek  Boga  ochronić,  dalsze  jego  prró- 
by  do  Jozabety,  ten  wreszcie  potok  wymowy,  kiedjr  na  kolanach 
u  stóp  arcykapłana,  domaga  się  ofiary,  którtj  ceny  sam  pozna- 
wać nie  umie;  to  heroiczne  Joada  milczenie,  jakie  szczęśliwie 
jak  trafnie  wiodą  nas  do  najwyższego  stopnia  trwogi,  rzewności 
i  przerażenia. 

Panie,  mówi  Aba^. 
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Cms  drogi;  gdy  odmawiasz  Łwoj^  odpowiedzi, 

Mathaa  vkiekłośei%  swoją  wkrótee  ^ją  uprzedzi. 

Pobudza  OB  lurółowt  w^ród  zbr^taych  orszaku, 

I  oprftSMOi^cb  ]iiof44w  czeka  tylko  znaku. 

U  tvyah  nig  si^  zakliuam  na  to  miąfsce  święte. 

Tobie  otwarte,  rsazcie  śmiertelnych  zamknięte, 

Miejsoe  atraflzne,  gdzie  Boga  wazecbmocność  przebywa! 

Odwróć  okropne  ciosy  które  zbrodnia  mściwa 

Wymierza  na  nas;  watrzymąj  nieprzyjaciół  kroki. 

Ż%dam  tylko  od  ciebie  niedidekiój  zwłoki, 

Jutro,  dzisial^  za  chwilę,  tójfte  sam^'  nocy, 

Przybytek  ten  od  groźn^  zasłonię  przemocy... 

Ale  widzę,  łzy  n^oje,  prośby,  przełożenia, 

Nie  zdołają  ju2  przemódz  twojego  milczenia. 

Lud,  Abner,  własne  życie  nic  cię  nie  zwycięża, 

Nie  odmów  mi  przynąjmoićj  żelaza,  oręża, 

Niech  przy  świątyni  gdzie  się  bój  krwawy  ma  ścierać. 

Wolno  mi  będzie  wałczyć  i  z  chwałą  umierać.'* 

Jf^rzemogłeś  (odpowiada  Joad)  sprawiedliwe  widzę  twcje 
Zapobiedz  trzeba  ciosom  ostatniój  zagłady.''  (rady, 

Grdyby  arcykapłan  zwyciężony  poświęcMiem  się  Abnwa, 
wydał  w  t^'  cbwili  tajemnicę,  wódz  ten  nie  wróciłby  więcej  &a 
dwór  Atalii,  ale  z  orężem  w  ręku,  poszedłl)y  na  czele  Lewitów 
ogtesłó  Indowi  ocalonego,  króla  i  w  obronie  jego  umierać.  Po  ta- 
kkn  zapale,  możnaby  pewnie  spodziewać  się  zwycięstwa.  Ale  na 
eóżby  się  zdały  wszystkie  dotąd  Joada  działania?  Wielki  ten 
diafakter,  tak  silnie  osnowany,  musi  do  końca  bez  zmiany  pozo- 
stać. Tyle  mądrości,  tyle  wytrwania,  tyle  ufiiości  w  Bogu,  nie 
moAe  smać  i  połądać  innego  tryumfu  nad  ten,  jakiego  od  począt- 
ku pragnął  mąż  wiemy  powołaniu  swojemu. 

Czyiiioiio  więc  i  tu  Rasynowi  zarzut:  bo  właśttie  w  najdo- 
akonalszych  dzieła  jego  częściach,  mylna  krytyka  błędów  szuka- 
ła. Według  jĆ3  zdania,  Joad  dopusecza  się  nie  szlaclieteij 
zdrady,  gdy  chce  królowę  nłudzić  zmyślonóm  spełnieniem  jćj 
żądań. 
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„Gdy  królowa  tych  skarbów  nie  przestaje  £%dać, 

Otworzą  się  podwoje,  będzie  je  oglądać. 

W  poczcie  wybranych  wodzów  niech  do  nas  przybywa. 

Kapłani,  słabe  dzieci,  mogłytby  lą  trwożyć? 

Chcićj  więc  liczbę  jój  służby  wspólnie  z  nłą  ułożyć. 

Co  do  dziecięcia  które  tak  jej  podejrzane... 

Abnerze,  serce  twoje  od  dawna  mi  znane... 

W  obec  królowćj  poznasz  z  jaki^  krwi  pochodzi 

Ty  będziesz  sędzią  naszym... 

Podług  tćj  samój  krytyki,  Atalia  niczćm  nie  usprawiedli- 
wiony błąd  popełnia,  gdy  nie  przewiduje  mniemanego  podejścia 
i  prawie  bezbronna  do  świątyni  przybywa.  Lecz  uważmy,  czyli 
w  samćj  rzeczy  Joad  godności  swojćj  ubliża,  kiedy  mówi,  że 
chce  wreszcie  ukazać  te  skarby  po  Dawidzie  przechowane;  czyli 
w  słowach  jego  mieści  się  najlżejszy  cień  fałszu;  i  czyli  mąż  du- 
chem Bożym  natchniony,  powinien  był  raczśj,  jak  Cezar  lub  Mi- 
trydat,  działać  w  otwartóm  polu  i  z  orężem  w  ręku?  Alboż  przez 
to  zmniejsza  się  jego  niebezpieczeństwo?  alboż  namr  niewiadomo 
że  zbrojne  hufce  otaczają  świątynię  ?  alboż  na  jedno  skinienie 
Atalii,  nie  przybędą  mordercy  jój  zemstę  wykonać?  Przeciw  tylu 
sprawiedliwym  powodom,  cóż  przytoczyć  można?  Abner  czyni 
wszystko  w  przekonaniu  cnotliwćm,  Joad  w  mądrości  swoj^, 
w  Bogu  i  w  sercu  Atalii,  wcześnie  czy^  nieomylną  wróżba  zwy* 
cięztwa;  królowa  naostatek,  łatwo  pnsyjmnje  podany  sobie  waru- 
nek, bo  ją  nie  tylko  duch  błęda  zaślepia,  aleją  mocne  pn»ko* 
nanie  czyni  bezpieczną.  Nie  wić  ona,  równie  jak  Abner  o  prae- 
chowanym  składzie  oręża,  nie  lęka  się  ważnego  oporu,  bo  tyle 
razy  poznać  nam  już  dała,  do  jakiego  stO|»ła  tak  słabym  niepny- 
jacielem  pogardza. 

Przyjdzie  więc  do  świątyni  w  nielicznym  zbrojnych  orszaku, 
przyjdzie;  a  czegoby  siła  dokonać  nie  mogła,  tego  widok  ołta- 
rzów, widok  Joasa  na  tronie,  widok  wreszcie  orężftw  połyskują- 
cych w  dłoniach  Lewitów  dokona.    Tego  rodzaju  rozwiązanie 

musi  być  dobrem;  jest  doskonałśm,  bo  żadna  inna  rachuba  prze- 
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chrnego  skntka  ^wyprowadzić  nie  zdoła,  i  pozostaje  nam  tylko 
dziwić  się  potokowi,  że  tak  powiem,  seen  ssgrbkieli,  silnydi 
i natunlnydi.  Zbliżacie  Atalia,  z  t6ai  bezpiaezeństwćm  któreśmy 
od  dawna  przewidywali: 

Dzień  twój  OBtateczny 
Przyszedł  już,  zmów  adradzieckichsprawco  niebezpieczny. 
Nie  potrafi  cię  Bóg  twój  zasłonić  przedemną, 
I  ciebie  i  twój  kościół  wydał  w  moje  rgee, 
Zdrajco,  przy  tych  ołtarzach  i  w  olkrutuój  męce, 
Powinnabym...  lecz  słuszne  zatrzymuje  kary, 
Wypełnij  przyrzeczenie,  wydaj  mi  ofiary. 
To  dziecię  i  Dawida  skarlyy  przechowane, 
Eędyź  B^ 

Któż  słysząc  te  wyrazy,  pomyśli,  że  się  kie^y  Atalia  świą- 
tyni, lab  Joada  lękała?  Kto  wątpić  będzie,  iż  mogła  pójść  za  ra- 
dą Abnera?  Nie  słowami,  ży  wćm  działaniem  dopełnia  się  roz- 
wiązanie dzieła. 

Ta  w  mgnienia  oka  niknąca  zasłona,  co  na  chwilę  plemię 
dawnych  królów  przed  nami  ukryła,  podobna  jest  do  błyskawicy, 
którą  grom  śmiertehiy  joż  poprzedził: 

Wraz  twćj  woli  zadosyć  się  stanie, 
Ujrzysz  oboje,  umysł  ukoisz  troskliwy. 
Pokaż  się  królów  naszych,  następco  prawdziwy!.. 
Czy  znasz  wnuka  Dawida,  nadzieję  ojczyzny  ? 
Patrz  na  żelaza  twego  niezgojone  blizny... 
Oto  twój  król,  krew  twoja,  sya  Ochozyasa, 
Ludu,  i  ty  Abnerze  poznajcie  Joasa. 

Jest  to  ostatnia  walka  cnoty  i  zbrodni,  sił  ziemskich  i  po- 
tęgi nieba.  Trwoga  zdejmuje  wodzów  Atalii,  Abner  rzuca  się  do 
8t6p  ^oasa,  a  wieM  tego  trynmfti  rozgłoszona  za  murami  świąty- 
ni, fflnienia  umysły,  miesssa  bezbożnych,  napaść  rozbraja,  wątpli- 
wych udtala;  bo  głos,  niech  żyje  Joas,  już  nie  jest  liasłem  do  bo* 
ja,  ale  okrzykiem  zwycięztwa. 

Prnmogłeś  Ęoże  Hebrajczyków! 
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^W  tymostatnifli  wyrazie  Atdu,  mówi  Laharpe,  tak  wkęmf 
mieści  sdę  cała  treść  eztokl  Bóg  dokonał  zwyci^etwai  ten  ain 
Bóg,  który  dła  naokt  świato,  tak  eaęsto  widemiedi^e  fonać 
sprawiedliwość  swoich  wyroków.  Przekleństwo  Atalii  iiie«t^ 
puje  w  mcaem  praekldoitwn  Kamilli  Kornela;  owszem  można  po- 
wiedaeć)  te  i  z  silniejszych  wymka  powodów  i  prawdziwszą  hi* 
storycznie  zapowiada  przyszłość  i  właśdwiój  zbrodnicze  serce 
maluje,  a  razem  i  na  tb  wszystkie  odpowiada  zarżały,  które  nas 
tyle  TBzy  w  ciągu  tego  rozbiorą  wstrzymały. 

^Tak  jestt  to  JoaSy  nie  chce  zi^rzeezać  daremnie. 
Poznajt  mie}sce  gdzie  był  agodma  przezenaie. 
Twarz  w  nim  Ochozyasa,  postać  jego  wids|; 
Wszystko  mi  przypomina  krew,  którą  się  brzydzę. 
Dawid  zwycięża,  plemię  Acbaba  sunęło, 
Nielitościwy  Bole!  twije  t<^  jest  dziełe  I 
Tyś  mnie  niebaczną  ozynił  na  kaewaue  zdrady. 
Ty  sprzeczne  w  serce  moje  natchnąłeś  układy^ 
Toś  niewczesną  podniecał  litość  kn  sierocie, 
To  pogrążając  w  chciwćj  tych  skarbów  ślepocie^ 
Wzbudzałeś  trwogę  by  ich  nie  dzierżył  ład  srogŁ 

Niech  więc  pa&nje  ten  tw<^  wyciowaniec  drogk 
A  rząd  nowy  wsławiając  świetnemi  zalety, 
Każ  ma  topić  w  mych  piersiach  mordercze  sztylety, 
Umierając...  w  tćj  chwili  ostatecznćj  zguby, 
Te  mu  zostawia  matka  życzenia  i  śluby. 
Klech  sprzeczny  twym  ustawom  w  każdym  swoim  czynie. 
Wiemy  krwi  mojćj,  która  w  żyłach  jego  płynie, 
Niech  od  dziada  i  ojca  niczćm  nie  odrodny, 
Niechaj  twego  Dawida  następca  niegodny, 
Niszcząc  twoje  ołtarze  i  plamiąc  cześć  tronu. 
Pomści  się  krwi  Acbaba  i  mojego  zgonu. 

Paantć  naasa  chętnie  tu  odwraca  si^  od  krwawych  kart^  które 
nam  zostawiła  historya*  Nie  chcemy  wsp<«iiiać^  ie  alonecnaia 
Atalii,  tak  nkszcaęśliwiespebiionómi  zostały^  ie  tea  sam  Jona, 
zbroczył  się  krwią  tych,  którzy  ma  z  ta}u6m  pofiwieeepieaa  m% 
i  życie  i  tron  zachowali.   Łecią  obecność  tylko  m^|c  na  wz^^ 
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dzia^  pomiyraiy  dla  caego  Basyn  tyle  zbrodni  i  wściekłości  mnie- 
śeB  w  ostatnich  sławach  królowćj..  Potrzebnśm  to  było  do  ukry- 
dm  Aft  nieBiił^  wrażesia,  ie  stopnie  trcMiu  odzyskanego  zbro- 
casjki  krew^  z  ht6i^  Joas  tak  blisko  pochodził. 

Sprawa  Boga  i  obyczaje  Indu  izraelskiego,  upoważniają 
zamordowanie  AtaUt.  Rzucił  on  na  ostatnie  j6j  chwile^  całą  od- 
razę bezbożności  i  okrucieństwa,  aby  nie  pomieszał  radości  na- 
szćj  i  ludu,  z  ocalenia  wnuka  Dawida. 

Powiedziano  o  Atalii  Kasyna,  że  gdyby  zaginęły  przepisy 
sztuki^  znaleźlibyśmy  je  na  nowo  wszystkie  w  tćm  dziele.  Bez 
zaj^fzeczenia^  nafgłówniejsze  zalety  tragedyi  jaśnieją  tu  razem 
zebrane*  Rzecz  wielka  i  zajmująca,  a  zawsze  prosta  i  jasna;  po- 
stęp akcyi  równie  bezpieczny  jak  śmiały,  charaktery  wydatne 
i  uderzające,  głęboka  znajomość  serca  ludzkiego,  ciągła  okaza- 
łość widowiska,  osnowa  tak  trafnie  prowadzona,  aż  do  chwili 
rozwiązania,  że  bez  przerwy  czucie  nasze  przywiązuje  do  siebie, 
pfzytćm  nieporównane  wdzięki  stylu,  w  których  dostrzedz  nie 
można,  ani  zaniedbania,  ani  pracy  autora:  wszystko  to  mieści  Ata- 
Iłą  na  czele  dramatycznej  literatury.  Najpodobniejsza  do  wzo- 
rów, jakiemi  się  dawna  Grecya  wsławiła,  ma  jeszcze  w  sobie  no- 
we znamiona,  które  jój  nadał  czas,  wykształcony  doświadczeniem 
przeszłości;  ma  to  wszystko,  co  twórczemu  geniuszowi  przydać 
mói^  smak,  ogłada,  nowe  wyobrażenia  religijne,  nowy  postęp 
towarzystw,  nowe  obyczaje  i  instytucye. 

Dsdeło  to  więc  poczytano  sprawiedliwie  za  nąjzupełniejszy 
wiór  rymotwórstwa  teatralnego,  za  skład  dramatycznych  prze- 
pisów. Kiedyśmy  się  jednak  nad  nićm  zastanawiali,  kiedyśmy  je 
dicidli  oewić,  nikt  z  nas  nie  szukał  pomocy  w  szkolnych  pra- 
widłach. Atalia  zdała  nam  się  doskonałym  utworem:  to  wszystko 
cośmy  w  niój  widzieU,  trafiało  do  rozumu  i  serca,  i  przekonanie 
Miw  i^erwój  oddało  hołd  geniuszowi  pisarza,  nun  rozwaga  do- 
chodzić mogła,  jaką  on  drogą,  jakiemi  środkami,  sprawił  na  nas 
tQ  nieedpaste  wrażeme. 
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Drogi  tćj  nie  wskażą  nam  zapewne  martwe  pnepiąjr.  Obe- 
znanie się  tylko  z  licznemi  wzorami,  doprowadzić  nas  mote  do 
sprawiedliwego  ocenienia  i  poetów  i  poetyki.  Zawód  Raqma 
obszerny  jest  i  bogaty.  Chcę  zwrócić  nwagę  dachaczów  na  inne 
jego  dzieło,  różne  treścią,  różne  celem,  różne  obrazem  namiętno- 
ści i  cierpień,  różne  wreszcie  i  sztuką  wykonania. 

Andromaka  stanowi  pamiętną  epokę,  równie  w  życia  anto- 
ra,  jak  w  rocznikach  literatury;  przez  to  bowiem  dzieło,  najcel- 
niejszy  z  poetów  tragicznych  zwiastował  przyszłą  swą  chwałę 
i  pierwszy  z  właściwszym  sobie  talentem  wystawił  miłość,  która, 
późniój  stała  się  ledwie  nie  wyłącznym  żywiołem  tylu  pisarzów 
dramatycznych,  mianowicie  w  dziejach  sceny  francuzkiój.  Nie 
będę  powtarzał  całój  osnowy  dzieła,  zatrzymam  się  nad  główne- 
mi  obrazami;  a  przytoczenie  zdań,  jakie  o  nich  literatura  wyrze- 
kła, bez  korzyści  nie  będzie. 

Jeżeli  ta  prawda  żadnemu  nie  podlega  powątpiewania,  że 
przychodząc  na  widowisko  teatralne ,  przynosimy  chęć  widzenia 
ludzi,  którychbyśmy  podobieństwo  w  nas  samych  znajdować 
mogli;  jeżeli  to  jest  naszą  i  potrzebą  i  roskoszą,  iżby  na  co  oczy 
patrzą,  łatwo  się  sprawdzało  w  gruncie  serca  naszego,  jeżdi 
częstokroć  współuczestnictwo  cierpień,  milsze  nam  jest  nad  podżi- 
wienie  które  nadludzka  wielkość  wymusza;  któż  zaprzeczy,  że  Ka- 
syn obierając  tę  drogę,  obrał  co  w  sztuce  najpiękniejszego  być 
może?  Podobnego  wzoru  nie  miała  Francya  przed  Andromaka, 
ani  go  nam  w  takiój  postaci  teatr  starożytnych  przekazi^.  Zapa- 
trując się  na  główne  tego  dramatu  osoby:  Andromakę,  Pirrusa, 
Hermionę,  Oresta,  widzimy  razem,  co  ma  dostojnego  nieszczęście, 
co  świętego  macierzyńska  miłość;  widzimy,  co  jest  wyniosłem 
w  bohatśrstwie,  co  szlachetnśm  w  przyjaźni,  co  okropnóm  w  gwał- 
townych namiętności  wzruszeniach. 

Żadna  podobno  tragedya  tego  autora,  nie  składa  się  z  tyla 
ży\»ioł6w  sprzecznych  na  pozór.  Pogromca  Troi  clice  zaślubi 
wdowę  Hektora:  od  jego  skinienia  zawisło,  albo  wznieść  na  no- 
wo mury  Ilionu  i  wnuka  Pryama  wraz  z  matką  na  tronie  osadzići 
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albo  wydaA  tę  ofiarę,  na  pomstę  zawziętym  królom  Grecyi.  Ta 
Bama  osnowa,  zdaje  się  wystarczać  na  utworzenie  tragedyL  Przy- 
l|ezył  do  nttj  Rasyn  drugą  akcyą.  Orest  i  Hermiona  równie  ob- 
fitą podają  treść  osobnego  dramatu:  i  surowa  krytyka  upatrywa- 
ła w  dziele  jego  pewne  rozdwojenie  interessu,  z  dwóch  tak  od- 
miennych, a  równie  tragicznych  działań  wynikające.  Przecież 
rymotwórca  tak  ścisłą  ntwoMwi  swemu  nadał  całość  i  jedność, 
tak  wspomnione  akcye  między  sobą  połączył,  iż  usunienie  jednój, 
^ttZGs^łoby  drugą. 

Już  na  wstępie,  Birrus,  odmawiając  Grekom  wydania  sy 
na  Hdktora,  dał  poznać,  co  uczynić  jest  gotów  dla  miłości 
Aadromaki.  Na  nim  jednym  opiera  się  cała  budowa  dzieła,  bo 
wszystkie  uczucia  Oresta  dla  Hermiony,  tćj  dla  Pirrusa,  ze 
wszystkiemi  zbrodniami  jakie  za  sobą  mogą  pociągnąć,  zawisły 
jedynie  od  uczuć,  które  rządzą  sercem  syna  Achilla  i  wdowy 
Hektora.  Jakim  jest  Pirrus  względem  Andromaki,  słyszymy  to 
z  otwardiąm  sceny. 

„Tysiączną  do  jćj  serca  dobija  si§  drogą, 
To  chce  skłonić  prośbami,  to  przymusić  trwogą, 
To  jćj  syna  wydziera,  to  znowu  nim  cieszy, 
I  ledwie  łzy  wycisnął,  już  je  otrzćć  śpieszy. 
Stokroć  on,  jćj  oporem,  wzgardą  rozjątrzony, 
Powracał  z  sercem  swojćm  do  stóp  Hermiony. 

Słowem,  w  burzy  która  sercem  jego  miota,  może  w  jednój  chwili 
poślubić  nienawistną,  a  kochankę  zgubić.  ^Nie  wiemy,  mówi  La- 
harpe,  co  się  stanie,  lecz  wszystkiego  spodziewać  się  możemy." 
Jóżeli  nadzieja  i  trwoga  są  podstawą  dzieł  dramatycznych,  w  An- 
dromace  żadna  scena  nie  jest  od  nich  wolną  na  chwilę.  Chara- 
kter bohatóra  sztuki,  dla  tego  właśnie  że  w  zapale  namiętności 
sam  sobą  nie  włada,  jest  najtragiczniejszym.  Grożą  mu  zewsząd 
okropne  losu  przemiany  i  równe  okropności  dla  współdziałających 
osób  przewidujemy.  Jeżeli  Phrus  poślubi  Trojankę,  czeka  go 
pomsta  obrażonych  ludów  Grecyi,  mających  prawo  domagać  się 
ofiary  Astyanaxa,  i  nietylko  oddalonych  ciosów  lękać  się  można, 
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ale  w  obecy  w  U]  samćj  ćhwiU,  grwi  sra  nq[MeK 
córki  Menelaja.  Zbrojny  zastęp  Greków,  iowanqraB%qreli  ftid- 
stwn,  jest  na  dworze  EpirE.  Orest  kocha  StfonionC)  tmum 
Orest,  któremu  pod  żelazną  fatalności  ręką,  ściganemA  liyla  nie- 
szczęściami, jni  własna  niewinność  ciężyć  zaeiyna.  JtiEełi  zmwn 
Pirros  nie  otrzyma  celn  swych  życzc^  jakii  stan  nieaacaęffiiR^ 
wdowy  Hektora!  Jedyny  skarb,  dla  którego  źjje  i  znosi  oieinalg, 
dziecię,  ostatni  szczątek  tyla  królów  ppadłój  Troi,  wydai^r  będae 
w  ręce  okrutnych  nieprzyjaciół...  Sam  pomysł  tego  zdanematnro- 
gą  przeraża. 

Nie  dziwię  się  i  na  swojóm  miejscii  obazemićj  o  ttai  mówić 
nam  przyjdzie,  dla  czego  lU^yn  chętniój  szukał  treści  d»  flfWMcłi 
tragedyj  w  odległych  wiekach  dawnego  świata.  Czyli  to  dhigi 
przeciąg  upłynionych  wieków  nadał  owym  zdarzeoiooi  idealni 
wielkość,  czyli  od  nich  oddzieHł  wszystko,  cołiy  tę  wkOcość 
przyćmić  mogło,  czyli  uzacnione  przez  sztukę  rzeżłnar^w  i  po- 
etów, zamieniły  się  w  najszacowniejsze  pomnik;  przyznać  sawwe 
musimy,  że  cokolwiek  nowsze  dzieje  do  owój  tragiczności  i  bo- 
haterstwa przydać  mogły,  wszystko  to,  jak  nie  zatarło  obrazów 
Homera  i  Eschyla,  tak  nie  przewyższyło  silnych  wrażeń,  poczy- 
nających się  od  straszno]  uczty  Thyesta. 

Z  tój  samój  krwi  pochodzą  Orestes  i  Hermiona.  Lecz  oce- 
niając talent  autora,  uważajmy,  jakićj  użył  sztuki  w  rozkładzie 
osnowy.  Obok  całój  tragiczności  ról  Oresta  i  Hermiony,  w  któ- 
rych się  Eschylowskie  Eumenidy  wznawiają;  przecież  Andro- 
maka  nie  przestaje  być  naczelną  osobą  tego  obrazu.  Jakby  wśród 
odmętu  wzburzonych  żywiołów,  wśród  grozy  i  przerażenia,  mUo 
jest  oku  spocząć  na  tym  przedmiocie,  wrażającym  cześć,  rze- 
wność i  uwielbienie.  Matka  drżąca  o  całość  syna,  wdowa  nie- 
zdolna zapomnieć  co  winna  chwale  męża  i  rodu  swojego,  napeł- 
nia ciągle  dzieło  Rasyna  nietylko  sobą,  ale  obecnym  widokiem 
tego  wszystkiego,  czśm  była  Troja.*  Ta  jćj  godność  w  nieazczę- 
ściu,  ta  skromność  w  najwznioślejszych  uczuciach,  ten  heroizm 
w  upadku  i  niewoli,  przypomina  całą  uroczystość  obraza  Home- 
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n.  Andiomska  powiima  być  dla  ńas  szkoła  i  celem  rozmyślań. 
Pierwszy  wstęp  aa  scenę  jakie  stale  pr^wi^zuje  do  nićj  wsay- 
stkie  nasze  życstenia!  Widziiay  J4  w  chwili-  kiedy  Pirras  odrzu- 
cił żądanie  ludów  gredcich,  i  przez  tę  odmowę  ckee  miłość  Tro- 
jańskiej branki  pozyskać.  Nie  doszła  jćj  jeszcze  wiadomość,  ani 
o  celu  poselstwa,  ani  nawet  o  przybyciu  Oresta.  Wszystko  zda 
się  dla  nićj  obcćm ,  prócz  przywiązania  matki  i  pamięci  męża. 
Spieszy  uściskać  syna,  płakać  z  nim,  kiedy  jój  raz  na  dzień  wol- 
no tój  rozkosze  używać.  Oswojona  z  nieszczęściem,  unika  wy- 
ri^UjDw;  nie  domyśla  ą||  nawet  aby  jćj  miał  zagrażać  cios  tak 
straszliwy:  a  słuchacz  ze  swojój  strony  pojmuje  łatwo,  czego  się 
może  po  takiój  matce  spodziewać.  Lecz  Andromaka,  wdowa  He- 
ktora, zdołaż  przyrzec  miłość  i  oddać  rękę  pogromcy  Troi?  Kiedy 
ten  jeden  pozostaje  wybór,  zapewne  stan  Andromaki  przechodzi  do 
najokropniejszój  walki  jaką  kiedy  scena  widziała.  Utwór  tój  tra- 
gicznój  roli,  nie  ma  wzoru  ani  w  Enrypidzie,  ani  w  WirgilinK 
W  pierwszym,  dawno  już  ona  zasiada  na  tronie  Epira  i  jest  wię- 
cój  królową  niż  matką;  drugi  wystawia  nam  Andromakę  już  po 
zgoflue  Biimsa,  władającą  beiiem  jego,  ale  przyna|mniój  wspo- 
nuiieniami  Hektora  i  Troi  zajętą,  bo  ten  powab  obrazu,  nie  m^ł 
uniknąć  tcalnój*  baczności  Wirgiliusza.  Rasyn  wyczerpnąwssry 
z  Homera  pierwszy  swój  pomysł,  sam  stworzył  zajmującą  osnowę, 
i  szczęśliwą  sztuką,  nadał  bohaterce  nowy  tragiczności  rodzaj, 
bez  uEąkedzenia  wyobrażeń,  jakie  nam  o  nićj  starożytność  prze- 
kanała. 

Firnis  nic  zapewne  nie  oszczędzi  dla  skłonienia  serca  An- 
diymaki;  aatrwożył  ją  okropną  wiadomością,  lecz  dla  tego  tylko 
aby  obrmę  swoją  tóm  ważniejszą  uczynił. 

Jutem  pani  łzy  twoje  nprzedził  odmową, 

J[uż  nawet  Qrecy  zemstą  grożą  mi  surową: 

Ale  choćby  z  tysiącem  naifr  przybyć  tu  mieli, 

I  o  syna  się  twego  dopominać  śpiieli; 

Nic  mnie  wstrzymać  nie  zdoła...  na  pomoc  mu  biegnę, 

I  byle  on  ocalał,  ja  chętnie  polegnę: 

Będę  walczył  za  ciebie... 
Dsiifo  OM.  T.  a  ^^^^^^^  ^^  C5§ogle 
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Jak  nie  zna  granic  w  miłości,  tak  idi  położyć  nie  nmie 
w  ofiarach,  które  dla  ni6j  gotów  poiwiędd 

Powiedz  tylko  że  może  nie  kocham  daremnie, 
Zaraz  ci  wrócę  eyna,  ojca  znajdzie  we  nmie. 
Ja  sam  aczyć  go  będę  jak  ma  pomńcić  Troje« 
Sam  pójdę  karać  krzywdy  i  twoje  i  moje: 
Jedno  słowo,  a  ujrzysz  jak  odpłacę  za  nie. 
Tak,  jeszcze  twój  Dion  z  swych  gruzów  powstanie, 
Mogę  prędzój  niż  Grecy  zdołali  go  zgładzić, 
Wznieść  go  i  syna  twego  na  tronie  osadzić. 

Pierwsza  nadzieja  matki  odwołuje  s!^  do  szlachetności  Pir- 
rusa.  Nie  byłożby  to  godnóm  syna  Achilla,  nieść  pomoc  nieszczę- 
ściu, bez  żądania  tak  drogiego  okupu? 

„Nie,  panie,  nędzę  twoich  przeciwników  skrócić, 
Szanować  ich  nieszczęście,  matce  syna  wrócić, 
Z  tysiącznemi  za  niego  ścierać  się  narody, 
A  przecież  żadnój  po  mnie  nie  ż%dać  nagrody; 
Dać  mu  nawet  schronimie  mimo  mojdi  winy; 
Takie  to  krwi  Achilla  prjpystałyby  czyny, 

OMetttiee  moie  s%  za  wielkie;  krytycy  rodiiarąj%c  kałdy  wjnz 
w  sądzie  ścisłego  rozumowania,  mogliby  się  zapytać,  czy  ta  mowa 
odpowiada  potędza  króla  Epiru  ?  czy  Pinrus  zdoła  wykonać  co  o- 
biecnje?  czy  sam  jeden  zdoła  podźwignąć  państwo,  na  któ- 
rego zagładę  potrzeba  było  wszystkich  natężeń  połączonych  lu- 
dów Grecyi?  czy  wreszcie  tak  nadzwyczajne  groźby  i  ofiary,  go- 
dzą się  z  powinnościami  syna  Achilla?  Wypływają  one  praedbeł, 
mówi  La  Harpe,  z  charakteru  osoby,  z  serca  któróm  włada  nie- 
odparta namiętność:  i  nic  się  tak  nie  zgadza  z  męztwem  młod^^o 
wojownika,  jak  zapał  niezdolny  mierzyć  zawad  i  niebezpieczeństw. 
Wszysko  jest  podobnóm  do  wykonania,  co  z  ust  gorejącego  Pir- 
rusa  słyszymy,  i  żaden  z  widzów  słów  jego  za  płonną  deklama- 
cyą  nie  weźmie.  Kiedy  w  innój  sztuce  tegoż  pisarza,  Aleksander 
zwycięzca  mówi  królowój  Eleofili,  że  dla  jój  wdzięków  przyszedł 
do  Indyi  na  czele  zbrojnych  szeregów;  poznajemy  ile  ten  wyraz 
jest  zimnym  i  wymuszonym,  bo  go  nie  ojgi^ia  czacie  i  prawda- 
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bo  wiemy,  że  Aleksander  nie  dla  piękności  Kłeofili  oddyehał  żą- 
dzą podbicia  świata.  Lecz  kiedy  młody  bohatór,  chce  podnieść 
tron  przez  siebie  zbnrzony,  aby  na  nim  umieścił  syna  swojćj  ko- 
chanki, syna  Hektora;  ta  myśl,  to  słowo  wydzierające  się  gwał- 
tem, odpowiada  razem  jego  miłości,  męztwu  i  chwale.  W  takich- 
to  położeniach,  namiętność  głosem  prawdy  przemawia,  przeko- 
nywa nas,  wierzymy  jćj,  i  zajęcie  nasze  wzmagać  się  nie  przestar 
nie,  dopóki  ostatnie  postanowienie  Andromaki  tej  strasznej  wąt- 
pliwości nie  rozwiąże. 

Czytający  tę  tragedyą,  postrzegą  szczęśliwy  pomysł  autorl^ 
kiedy  sama  Andromaka  przypomina  Pirrusowi  w  tój  scenie,  mi- 
łość Hermiony.  Wyraz  ten  poczytywali  niektórzy  za  skazę  war 
bności,  tak  niewłaściwój  charakterowi  osoby.  2^pewne  sprawie- 
dliwie można  obwiniać  poetę,  że  niekiedy  chcąc  malować  miłość, 
ożył  kolorów  niegodnych  może  sceny  tragicznćj.  Sama  nawet 
rda  Andromaki,  w  niektórych  wierszach  ulega  temu  zarzutowi, 
Ik>  styl  Rasyna  jeszcze  nie  doszedł  w  tóm  dziele  doskonałości 
Fedry  i  Atalii.  Ale  tu  wspomnienie  nazwiska  Hermiony  jest  je- 
dynym i  koniecznym  odgłosem  obecnego  stanu  rzeczy.  Andromaka 
nie  wątpi  o  wspaniałości  Pirrusa.  Los  którego  pragnie  jakże  jest 
skromnym!  Z  dalekiego  ukrycia,  z  więzów  nawet  o  które  błaga, 
czemże  zdoła  zatrwożyć  Greków?  Tak,  wszystko  co  nieszczęśliwa 
matka  przytacza  na  swoją  obronę,  a  bardzićj  na  obronę  dziecię- 
cia;  chwała  Pirrusa,  jego  szlachetność,  jego  obowiązki  względem 
Hermiony;  tóm  jest  prawdziwszym,  tćm  naturalniejszćm  i  szczę- 
^wićj  pomyślanćm,  że  się  ztąd  rodzą  nowe  przemiany,  szybkim 
biegiem  następujące  po  sobie. 

Ten  sam  Pirrus,  co  przed  chwilą  na  jednćm  słowie  nadziei 
przestawał;  wnet  obrażony  tak  łagodnym  oporem,  nie  umie  wię- 
c6j  być  panem  gwałtowności  swojćj.  Z  drugićj  strony  Androma- 
ka nie  udaje  się  więcój  do  łez  i  błagań,  zapowiada  tylko  śmierć 
swoje,  a  ta  śmierć,  oznajmiona  z  tóm  spokojnóm  poddaniem  się 
woli  przezaaczeu,  bez  uniesienia,  bez  dumy,  musi  trwogą  przera- 
żać równie  Pirrusa  jalc  widzów. 
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Rymotwórca  dwa  razy  tylko  wprowidza  hk  scenę  w  ol»ee 
siebie  dwie  główne  osoby  drammata:  nie  chciał  i  nie  mógł  powtah 
rzać  scen,  które  w  gmncie  musiałyby  mióć  podobieństwo,  praez 
jednakową  kolój,  z  tćj  strony  nalegań  i  ofiar,  z  t^  odmowy  i  opo- 
ru. Łecż  Andromaka  nieobecna  oczom,  przytomną  jest  myśli  na- 
saój.  SamPirrns  uwiadamia  widzów  o  nowój  z  nią  rozmowie,  któ« 
r^  skutek  tak  był  straszliwy.  Chciałbym  w  tóm  micgsea  zwró- 
cić uwagę  na  sztukę  pisarza.  Nie  opowiadaniem,  lecz  obecną 
akcyą,  wzmaga  on  zajęcie  nasze.  Pierwój  widzimy  czyny,  mt  ich 
powody,  a  spotkanie  się  Pirrusa  z  Orestem,  słowa  jego  tak  róine 
od  pierwszój  na  poselstwo  odpowiedzi,  należą  do  sytuacyi  wyso- 
ce teatralnych.  Sama  namiętność  działa  i  przeraża,  nim  Pirms 
oćhłonąwis:y  z  burzy  serca  swojego,  da  nam  usłyszóć,  jaka  była 
przyczyna  tój  zmiany.  Kiedy  więc  postanawia  wydać  €hrekom 
Astyanasa,  kiedy  powraca  rękę  Hermionie,  dzielimy  w  tój  stra- 
sznój  chwili  rozdzierające  wzruszenia  oddalonćj  Andronudd,  wi- 
dzimy, że  obecność  S3ma  utwierdziła  w  szladietnóm  jćj  sercu  pa- 
mięć Hektora.  Czyli  się  zniża  do  stóp  niechętnej  sobie  córki  Me- 
Bdaja,  aby  wyżebrała  ocalenie  dziecięcia;  czyli  raz  ostatni  pnoe- 
mawia  do  litości  Pirrusa;  czyli  nakoniec,  wyczerpawszy  całą  moc 
macierzyńskich  uczuć,  ostatnie  przedsiębierze  postanowime,  u- 
mrzóć  przed  ołtarzem  weselnym;  zawsze  jest  matką,  zawsze  Tro- 
janka, zawsze  wdową  najszlachetniejszego  z  obrońców  utraconój 
ojczyzny.  Sztuka  wydała  w  tym  obrazie  znamiona  widkości,  po- 
łączonój  z  zdumiewającą  prostotą.  Lecz  jeżeli  Rasyn,  w  rołach 
Pirrusa  i  Andromaki,  umiał  być  wiernym  malarzem  serca  łudź- 
kiego,  nie  mniój  zadziwiający  talent  okazał  w  świetnych  ohrazaeh 
Oresta  i  Hermiony.  Rda  Oresta  odpowiada  najzupeiniój  wyobra- 
żeniu^ jakie  o  nim  mamy  z  podań  starożytności  Jest  to  ayiii 
mściciel  Agamemńona,  ścigany  zawsze  nieodpartą  &taIno6d 
władzą.  Od  pierwszego  ustępu,  poznajeniy  w  nim  umysł  nawyldy 
do  nieszczęść,  zmordowany  cierpieoiem,  nie  wierzący  w  nadaeję. 
Przywodzi  go  do  Epiru  nieszczęśliwa  miłość,  więcój  niż  powie- 
rzone mu  poselstwo  królów  Grecyi.  Okropność  zda  się  być  przy- 
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i^i^tiJĄŚóib^  MhtSk^  ańi  go od&tęf^nje  botefine  i^fieeiati^ 
irbroidiii,  na  które  jest  wolą  wylSKego  prźeznacż^niii  śkkzanym. 

Miłość  Pirrasa  jest  w  wysokim  stopniu  tragiczną,  bardziej 
jodflak  przds  Wzgl%d  na  wdow^  i  syna  Hektora,  na  wielkie  ofia- 
ry, które  gotów  zemście  swojój  poświęcić,  niż  przez  wzgląd  na 
niego  samego.  Miłość  Oresta  straiSKśmejszą  jest  w  sobie  sam^: 
przybył  sznkać  Hermiony,  lub  śmierci.  Gwałtowna  namiętność 
rozjątrzona  ciągłą  odmową,  nie  zostawia  ma  woli  własnćj.  Jest 
to  raczćj  obca,  niepojęta  siłi9i,  z  którą  nadaremnie  walczy;  nada- 
remnie przeciw  niój  wzywa  reszty  niewinności  serca  swojego,  go- 
tów w  każdój  chwili,  z  omylonój  nadziei,  przejść  do  szaleństwa 
rozpaczy.  ^Chcesz  wiedzićć,  mówi  do  Pilada: 

Chcesz  wiedzićć  gdzie  mnie  moje  przywiodły  cierpienia? 
Oto  joż  ta  niewimiość  w  ciężar  się  zamienia: 
Nie  wiem,  lecz  jakaś  zawsze  okrutna  potęga, 
Zbrodnie  pnszcza  bezkarnie,  a  niewinnych  sięga. 
Czyli  spojrzę  na  siebie,  czy  na  ród  człowieczy, 
Słyszę  tylko  jęk  nieszczęść  co  bogom  złorzeczy. 
Korzystajmy  z  ich  gniewu,  zasłużmy  nań  godnie, 
Chcą  mię  karać  bogowie  niechże  karzą  zbrodnie. 

I^owa  te  przygotowigące  ostatnią  katastrofę  tragedyi,  za- 
bicie Pirrusa,  jakże  razem  wiernie  malują  stan  duszy  nieszczę- 
śliwego Oresta!  Scena  w  którćj  je  wymawia,  przytomna  jest  za- 
pewne pamięci  słuchaczów;  chwila  temu  jak  Pirrus  obrażony 
oporem  Andromaki,  w  zapale  zemsty,  sam  oznajmił  Orestowi,  że 
się  do  celu  jego  poselstwa  przychyla,  że  mu  syna  Hektora  wyda- 
je, że  powolny  żądaniu  królów  greckich^  nie  tylko  ten  ostatni 
szczątek  upadłćj  Troi  od  opieki  swojćj  wyłącza,  ale  nawet  wra- 
cając rękę  i  serce  Hermionie,  chce  z  nią  tron  Epiru  podzielić, 
aby  tym  związkiem  uwieńczył  trwałe  z  Grecyą  przymierze.  Na- 
próżnobym  usiłował  słowami  określić  tę  straszną  chwilę:  było  to 
uderzenie  piorunu,  równie  dla  serca  Oresta,  jak  dla  serca  słucha- 
cza. Podobne  miejsca  na  scenie  widzióć^  lub  w  samom  dziele  czy- 
tać należy,  aby  ocenić  i  uczuć  całą  potęgę  tych  ciosów  teatral- 

Digitized  by  VjOOQ IC 


—    446     —  i 

nychy  za  któremi  się  tak  często  płonna  rachuba  nie  udolayeh  pi- 
sarzów  ubiega,  a  które  pod  piórem  wielkich  mistrzów,  same  z  sie- 
bie bez  przymusu  rodzić  się  zdaj%.  Są  to  twory  geoiaszu,  dające 
iycie  akcyi  dramatycznój^  zdumiewające  rysy,  co  zmieniając  gwał- 
townie stan  rzeczy  i  osób,  porywają  serca  widzów.  Sztuka  je  u- 
wielbia,  wskazuje,  ale  ich  nauczyć  nie  może. 

Odtąd  Orest  ostatnią  utraci)  nadzieję;  wić  on  jak  ta  wiado- 
mość Hermionę  pocieszy;  wiś,  że  jeżeli  niewdzięczna  chciała  z  nim 
niedawno  Epir  porzucić,  czyniła  to  więcój  z  obrażonój  Pirrusa 
miłości,  niż  dla  Oresta  którym  się  brzydzi.  Cóż  więc  czyiiić  za- 
myśla? jaki  zamiar  przyjacielowi  powierza? 

„Dosyć  już  (mówi)  Łwojćj  ulegałem  radzie, 
Już  mi  ten  głos  rozsądku  sprzykrzył  się,  Piladzie. 
Nazbyt  już  dusza  moja  tą  męką  znużona: 
Zamiar  mój  ostateczny,  śmierć,  lub  Hermiona... 
Przysięgam  ci  Piladzie,  przysięgam  na  nieba! 
Dziś  ją  porwę,  lub  zginę... 

I  jakiejżeby  duszy  ten  cios  nie  obarczył, 
Jakiżby  umysł  takićj  męczarni  wystarczył? 
Jutro  chce  ją  poślubić,  i  na  zaszczyt  srogi, 
Mnie  ją  każe  prowadzić!  mnie!  o  wielkie  Bogi! 
Ach  pierwśj  we  krwi  jego  ubroczę  tę  rękę.... 

0  nieba!  już  tak  bliskie  było  szczęście  moje, 
Jużeśmy  mieli  razem  powracać  oboje. 

Już  zaczęła  poznawać  jaki  błąd  ją  łudził, 
Juzem  się  jćj  powierzał,  już  w  niej  litość  budził; 
Tak  się  pewną  zdawała  Pirrusa  odmowa, 

1  wszystko  od  jednego  zależało  słowa. 

Tak  rozpaczający  Orest  zdaje  się  do  nadziei  powracać;  lecz 
i  sam  w  nią  nie  wierzy,  i  rychło  go  z  tego  błędu  wywodzi  rada 
wiernego  przyjaciela.  To  chwilowe  przedsięwzięcie  powrotu  do 
Sparty,  ten  sam  gniew  przeciw  Pirrusowi,  dowodzą  tylko  miłości 
Hermiony. 
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Gdyby  sam  Pirras  niechciał  wstrzymać  jćj  w  powrocie, 
Tysiąc  snajdzie  pozorów  by  zostać  w  Butrocie. 
Wierz  mi;  czas  od  j6j  wdzięków  błgdny  wzrok  odwrócić, 
Nie  porywać  ją  radzę,  lecz  wiecznie  porzucić. 
Chcesz  poślubić  nienawiść  co  w  wściekłym  zapędzie, 
Całe  cię  życie  twoje  prześladować  będzie: 
Wyrzucać,  2e  jój  szczęściu  byłeś  na  zawadziel 

OBEST. 

Dla  tego  to  ją  właóme  chcę  porwać  Piladzie. 
Onaż  ma  być  szczęśliwą?  ja  wiecznie  narzekać? 
Ja  z  tą  płonną  wściekłością,  bez  zemsty  uciekać? 
I  na  jćj  zapomnienie  silić  się  daremnie? 
Niech  i  ona  się  dręczy,  niech  cierpi  wzajemnie, 
Dość  sam  jeden  cierpiałem.  Litość  mnie  obraża: 
Niech  też  i  moja  teraz  srogość  ją  przeraża, 
Niech  mi  rozpacz  rozpaczą,  łzami  łzy  odpłaca, 
I  wzajem  wszystkie  moje  przekleństwa  mi  wracat 

PILAJO. 

Ale  czyż  się  to  z  posła  dostojeństwem  zgodzi? 
Orest  ma  być  wydziercą? 

0JBE8T. 

Cóż  mnie  to  obchodzi? 
Cóż  mi  z  tego,  że  zemstę  Greków  zaspokoję? 
ZmnieJBzęż  przez  to  jój  szczęście,  lub  cierpienia  moje? 
Na  co  mi  wszystkie  Sparty  zdadzą  się  podiwały? 

Mówiąc  o  tragediach  Rasyna,  należałoby  czytać  całe,  a  przy- 
najmnićj  główne  ich  części,  ażeby  obok  samego  textu  czynić 
uwagi. 

Każdy  wiersz,  przynajmnićj  w  scenacli  naczelnych,  stanowi 
Die  rozerwane  ogniwo  zwięzłćj  kolei  ucznć,  które  się  nie  dadzą 
iiiaezój  wysłowi^  rzadki  przymiot,  właściwy  nader  małśj  liczbie 
utworów  dobrze  pojętych  i  wykonanych  z  talentem.  Ta  następu- 
je ów  bolesny  wyraz  znękanój  tylu  nieszczęściami  duszy  Oresta, 
którćj  już  własna  naostatek  niewinność  ciężyć  zaczyna,  wyraz 
straszny,  którym  zda  się  chcióć  nieba  wyzywać;  i  pragnie  zbro- 
dnia wtasną  usprawiedliwić  tę  srogość  wyroków,  która  go  ściga 
bez  pra6rwy.  • 
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Stasznie  w  tóm  mtejsca  postrzega  Łaharpe,  że  słncluicz 
więcśj  żataje  niż  potępia,  złorzeczącego  Oresta.  Nikt  zapewne 
mimowolnego  odgłosu  boleści,  nie  poczyta  za  wyraz  zimnego 
rozmysłu  i  przekonania;  jak  nikt  nieszczęścia  nie  weźmie  za 
zbrodni%.  Na  jakiekolwiek  przedsisw4§cie  odważa  Bię  Orest,  ry- 
motwórca  umiał  przywiązać  do  niego  nasz  interes,  l)o  m.a  dal  nie- 
odłączną od  losów  jego  przyjaźń;  tę  przyjaźń,  którćj  wsponmie- 
nie  wieki  zachowały,  kt^  daleka  potomność  oczciła,  wyrażając 
najpiękniejszą  cnotę,  pod  godłem  Oresta  i  Pilada.  Czujemy,  cho- 
ciażbyśmy  tego  uczucia  dokładnie  wytlomaczyć  nie  mogli,  że  się 
ten  nie  wyrzekł  zupełnie  prawości,  komu  został  przyjaciel.  Do- 
znajemy przeto  miłego  wzruszenia,  widząc,  że  w  cl^wili  nąjczar- 
niejszycb  zamysłów,  kiedy  Orest  z  niebezpieczeństwem  życia, 
z  pogwałceniem  praw  gościnności,  praw  swego  poselstwa,  porwać 
chce  Hermionę;  zatrzymuje  go  wśród  roa^iaczy  jedno  nezude 
przyjaźni.  Upadając  pod  przemocą  zawziętego  losu,  ziywa  wszy- 
stko prócz  związków  przyjaźni  i  tak  mówi  doPilada: 

„Ale  ty,  czemuż  zawsze  tak  wierny  mym  losom, 
Przeciw  mi^  wymierzonym  wystawiasz  się  ciosom? 
Zbyt  cięiftie  na  cię  jarzmo  prz3ijaźń  moja^kładzie, 
Przed  nieszczęsnym,  występnym,  uciekaj  Pfladne; 
Gubi  cię  twoja  lito^  niech  sam  walkę  wiodę, 
Tam,  gdzie  ja  sam  jedynie  mam  zyskać  nagrodę. 
Oddaj  Grekom  to  dziecię  na  śmierć  przeznaczone, 
Idź,  idź,  uciekaj. 

A  jaką  odpowiedź  umieścił  Rasyn  w  ustadi  przyjadeh!  Nie  jest 
to  zwrot  zawierflją<7  w  sobie  maxymię  ^raką:  nie  mówi:  „pnf- 
jaźń  powinna  się  na  wszystko  poświęcić,^  nie  szuka  Pilad  tytsh 
zdań  i  sentencyi,  jakiemi  dość  często  mnićg  dramatyczni  pisane 
usiłują  żywość  akcyi  zastąpić;  lecz  w  jednóm  słowie  całą  moc 
duszy  swojój  zamyka: 

Pójdźmy  porwać  Hermionęt 
Jedno  takie  eiowo  więcój  mówi,  niż  dł«ga  o  pnofja^  jmoprawa^ 
bo  uniesienie  serca  więcój  ma  potęgi  nad  wszelką  wjmoiF^,  i  to 
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jest  korzyści)  dramatyc^oć)  poezyi,  to  stanowi  wyższość  akcyi, 
to  otywia  serce  widza,  to  wreszcie  przypomina  znany  wyraz  Spar- 
tańskiego obywatela:  ^co  on  radził,  ja  czynię''.  11^  ma  w  sobie 
tkliwości  odpowiedź  Oresta ! 

Nazbyt  wiele  wymagam,  lecz  ty  mi  przebaczysz, 
Ty  co  sam  nad  mym  losem  litować  sig  raczysz: 
Wszystkom  stracił  coin  kochał,  świat  mię  znienawidził, 
Juzem  wszystkim,  a  nawet  sobie  się  obrzydził, 
01  czómże  ci  odwdzięczęl 

Lecz  jeżeli  rymotwórca  stawiać  na  scenie  Oresta,  nie  mógł 
zapomnieć  o  Piladzie,  bo  te  dwa  imiona  ł%cz4  się  w  pamięci  li^ 
dzkićj)  jeżeli,  jak  uważa  autor  godnśj  takiego  mistrza  pocIiwd[y, 
mocniśj  tym  sposobem  przywiązał  nas  do  jego  losu:  niemniój  był 
z  innych  względów  troskliwym  o  uszlachetnienie  charaktem  bo- 
hatśra  swojego.  Nawet  bez  towarzystwa  Pilada,  Orest  Rasyna 
stałby  się  celem  łez  naszych,  nie  odrazy  i  wstrętu.  Znał  bowiem 
ten  mistrz  doskonały,  że  proste  zbrodnie,  bez  żadnego  zwrota 
do  cnoty,  bez  walki,  bez  odgłosu  prawości  zdobiąc^  serce  czio- 
wieka,  zbrodnie  dowolne,  nie  są  przedmiotem  godnym  tragedyL 
Chcemy  widzićć  smutne  ofiary  przeważnych  namiętności,  nie 
dowoke  morderstwa  i  katusze.  Okropniejsza  zbrodnia  nad  por- 
wanie Hermiony,  czeka  fatalnego  Oresta.  Ma  on  podnieść  żela- 
zo na  zabicie  Pirrusa;  aż  do  takiego  czynu  przjrwiedzie  go  namię- 
tność miłości;  przecież  i  tam  on  jeszcze  nie  utraci  wszystkich 
praw  do  politowania  naszego.  Już  go  wiemy  Pilad,  oddalony 
z  oczu  naszych,  dla  przygotowania  okrętów  do  powrotu,  ani  rad% 
swoją  wspierać  nie  będzie,  ani  wstrzyma  w  zapale.  W  głębi  ser- 
ca znajdzie  dosyć  przewagi,  która  na  ostatni  jego  upadek,  pośród 
zgrozy  i  przerażenia,  rzuci  promień  pocieszającój  litości  Ule- 
gniCj  ale  pod  nieodpartą  władzą  wyższych  przeznaczeń,  z  któ- 
rą jeśli  nadaremnie  walczą  siły  nasze,  przynajmniśj  wszystkie 
je  wyczerpać  należy,  aby  w  nieszczęściu  utrzymać  godność  czło* 
wiekiL 

Z>«iWa  Osińs.  TU.  n^^     ] 
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Wszystkie  żywioły  trageo(yi  działać  powinny  na  dwa  głó- 
wne ncjsneia,  lit<^ć  i  trwogę,  powiedział  to  przed  dwoma  tysifca- 
ml9Ł  Aryetoteles^  któ^ry  tę  prawdę  wykrył  w  naturze.  U  staro- 
żytnych przeznaczenie,  u  nas  namiętność,  jedynemi  8%  sprężynami 
wzruszeń  dramatycznych:  różnica  tych  dwóch  źródeł  tragiczno- 
ści, znika  przed  okiem  uważnóm.  Czćmże  bowiem  u  dawnych 
były  bóstwa  i  fatalność,  jeżeli  nie  namiętnościami,  które  ówcze- 
sna wyobraźnia  w  żyjącą  przybierała  postać?  Czśm  u  nas  są 
gwałtowne  namiętności,  jeźli  nie  fatalnością? 

Orest,  równie  przed  chwilą  ostatniój  katastrofy,  jak  po  niójj 
jest  w  tćm  rozumieniu  najtragiczniejszym.  Należałoby  całą  jego 
rolę  powtórzyć,  aby  nie  utracić  żadnego  z  mistrzowskich  rysów, 
które   zdobią  najwspanialszy  ten  obraz,  jaki  kiedy  poezya  dra- 
matyczna wydała.    Każda  z  czterech  głównych  osób,   mogłaby 
ważnością  charakteru  i  losów  swoich  osobne  drama  napełnić. 
Wszystko  jest  wielkiem,  wszystko  tragicznćm:  lecz  te  dostojne 
postaci,  które  poeta  w  takiem  połączeniu  i  w  tak  szczęśliwym 
sporze  wyprowadza  na  scenę,  zdają  się  nowego  nabierać  blasku 
z  nieporównanćj  roli  Hermiony.    Jest  to  zadziwiający  utwór  Ka- 
syna, z  żadnego  nie  powzięty  wzoru,  żadnym  płodem  nie  przewyż- 
szony, tryumf  sztuki  razem  szczytnój  i  nowej.    Jeden  z  najbie- 
glejszych  znawców  pięknćj  literatury,  prawdziwy  sędzia  smaku, 
broniąc  autora  Andromaki  od  zarzutu  zawiści,  co  mu  zaprzeczać 
śmiała  władza  władzy  tworzenia,  zapytuje  krytyków  całego  świa- 
ta, z  tą  wymową  jaka  mu  zawsze  towarzyszyć  zwykła,  ilekroć 
nadzwyczajną  piękność  uwielbia:  -Gdzie  jest  wzór  Hermiony? 
gdzie  przed  Kasynem  widziano  tak  jawne,  tak  obszerne,  tak 
głębokie  rozwinięcie ,  wszystkich  najtajniejszych  serca  ludzkie- 
go skrytości?  tę  walkę  ciągłą  i  burzliwą  wszystkich  namiętności, 
jakie  miotać  mogą  duszą  obrażoną  i  dumną?  te  wzruszenia  gwał- 
towne i  sprzeczne  do  przemiennego  światła  błyskawicy  podobne? 
te  nagłe  przejścia,  od  złorzeczeń  piekielnćj  nienawiści,  do  naj- 
słodszych ponęt  kochania;  od  wylania  serca  najżywszą  przejęte- 
go radością,  do  uniesień  szaleństwa;  od  przymuszonćj  obojętności 
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i  wzgardy,  do  rozpaczy  płodflój  w  żale,  skargi,  wyrzuty  i  groźbj'? 
tę  wściekłość  już  głuchą  i  w  milczeniu  rozmyślającą  o  najokro- 
pniejszój  zemście,  już  znowu  wybuchającą  z  całym  gwałtem  roz- 
paczy?" 

Pirrus  obrażony  oporem  Andromaki  zda  się  do  Hermłony 
powracać,  jakimże  wyrazem  szczęśliwa  Icrólewna  szczęście  swoje 
opisuje? 

-Droga  Kleono!  Pirrus,  Pirrus  mi  wrócony! 
Pojmu  je&2"że  ty  całe  szczęście  Hemiony? 
Wieszże  ty  kto  jest  Pirrus?  Ileż  to  zdobyczy, 
He  bojów  i  zwycięztw!....  ale  któż  je  zliczy? 
Mężny,  zawsze  zwy ciężki,  tkliwy,  wierny,  stały, 
Nie,  już  mu  nie  jest  obcym  żaden  rodzaj  chwały. 
Pirrus  postanawia  Andromakę  zaślubić.  Hermiona  milczy 
i  czeka  tylko  Oresta,  aby  od  niego  krwi  przeniewiercy  żądała. 
Wszystkie  jego  oświadczenia  miłości  tćra  jednśm  słowem  prze- 
rywa: 

^Pomścij  się  mojej  krzywdy,  a  wszystkiemu  wierzę.^ 
Orest  przyjmuje  nie  bez  żalu  i  wahania  zemstę  królewny,  zale- 
dwie więc  odszedł  na  spełnienie  morderstwa,  już  Hermiona  wszy- 
stkim jego  obietnicom  i  przysięgom  nie  wierzy,  samaby  chciała 
własną  dłonią  mściwe  żelazo  w  niewdzięcznem  sercu  utopić. 

„Czyliż  może  Oresta  oburzać  ta  zdrada? 
Własna  ręka  pewniejszy  cios  mi  zapowiada. 
Ach!  co  za  roskosz  samćj  zgładzić  przeniewiercę 
Wydrzeć  mu  własną  dłonią  to  obłudne  serce, 
I  by  czuć  całą  roskosz  mszczącćj  się  kochanki, 
Gasnącym  oczom  wzbronić  ujrzenia  Trojaiiki! 
Gdyby  przynąjmnićj  Orest  zemsty  mój  nie  zdradził, 
Obudził  w  nim  tę  żałość  że  go  dla  mnie  zgładził! 
Spiesz,  biegnij,  niech  mu  powie,  że  dla  mnie  jedynie, 
Dla  samej  Hermiony,  nie  dla  kraju  ginie: 
Biegnij,  zemsta  by  moja  nadaremną  była, 
Gdyby  skonał  nie  wiedząc,  żem  ja  go  zabiła." 
W  t^  straszn^fej  chwili,  sam  Pirrus  przybywa;  promień  na- 
dziei wstępuje  do  serca  nieszczęśliwśj;  pierwszym  odgłosem  mi- 
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łośd  Jest  rozkaz  wsU^zymama  r^ld  Oresta.  Cokolwiek  Hermiona 
fiiówi  w  tćj  Bceme,  godne  jest  głębokiej  uwagi  nczniów,  co  na 
szcaTtnych  wzorach  pragną  s%d  swój  nkształcać,  poznawać  dro- 
gę prawdy,  natury  i  talentu.  Ogólnie  mówiąc,  Andromaka  była 
pierwszćm  w  literaturze  nowoczesoćj  zjawiskiem,  które  stworzy- 
ło nowy  zawód  poezyi  dramaty cznój.  Tu  pierwszy  raz  namię- 
tność przemówiła  właściwym  sobie  językiem,  tu  się  poczyna  nie 
długi  szereg  dziel  wzorowych,  które  Europa  zgodnym  sądem 
między  klassyczne  pomniki  geniuszu  policzą. 

Wyraz  ten  częściój  dziś  powtarzamy,  bo  z  powoda  nowego  dzieł 
rodzaju,  zdaje  się  utrącać  właściwe  swoje  znaczenie.    Słyszymy 
dość  często  mówiących,  jakoby  klassyczność  nic  więcój  nie  zna- 
czyła, tylko  szkołę  różną  od  tćj,  którój  nowe  i  dotąd  dobrze  nie- 
zrozumianedano  nazwisko.    W  sporze  sądów,  bardzićj  podobn<> 
walczących  o  słowo  niżeli  o  rzeczy,dotego  stopnia  zniżono  wyobra- 
żenie przywiązane  do  klassyczności,    że  kto  nie  przyznaje  istnie- 
nia nowśj  szkoły,  ten  chce  sobie  cześć  klassyka  przypisać. 
Lecz  wam  panowie  znana  jest  dokładnie  wartość  tego  wyrazu. 
Nie  pochodzi  on  tylko  od  klass  szkolnych,  w  których  powsze- 
chnićj  nauczają  znajomości  wybomiejszych  starożytności  pisa- 
rzów,  ale  znaczy,   w  całej  mocy  słowa,  tych  autorów,   którzy 
w  dziejach  literatury  naczelne  miejsce  trzymają.  Jak  lud  rzym- 
ski pierwszego  rzędu  obywatelów  tern  nazwiskiem   mianowi^, 
tak  sąd  smaku   pierwszym  tylko   ozdobom  nauk  ten  zaszczyt 
przyznaje.  Nie  przysądza  go  nikomu  proste  wyznawanie  pewnych 
przepisów;  lecz  uważny  rozbiór,  próba  dojrzałćj  krytyki,  zdanie 
czasu,  wyznacza   celniejsze  stanowisko   dziełom,  które  zaró- 
wno są  cenione  od  znawców  wszystkich  narodów,  mających  smak, 
czucie  i  światło.    Jakoż  płody  takie  zdaniem  Sulcera  wydawać 
mogą  tylko  ludzie  najoświeceószych  krajów;  geniusz  sam,  jak- 
kolwiek zadziwiającym  być  może^  podlega  temu  sądowi  co  w  nim 
de  od  dobrego  rozróżoia,  co  potrzebuje  takićj  doskonałości, 
któraby  się  ustrzegła  najwiękazój  liczby  skaz,  gdy  się  wszystkich 
mtiMiz  nie  moia    Nie  raz  szczogółniejsza  wziętość  i  pokJadc 
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towirzyiay  dmia  oowenui;  godzi  8i$  jednak  czekać  8%da  wolne* 
go  od  zapała  stronnictwa,  kitóryby  ten  wyrok  w  potomności 
ntwierdsS.  Jest  to  zaszczyt,  do  którego  nie  sam  tylko  geniasz 
nadaje  prawo:  ałe  tćm  mmśj  spodziewać  się  go  można  bez  ge- 
niiszn,  bez  stworzenia  nowych  piękności,  bez  pomnożenia  liczby 
dMkottiJych  wzorów. 

Sziegel,  jakojlcolwiek  niei»rzychylny  litemtarze  francnzkiój, 
nto  mote  jednak  Bai^owi  wszelkich  pochwał  odmówić.    Przy- 
aM|t,  że  w  nwielbienin  tego  pisarza,  przebrania  miary  lękać  się 
me  należy;  że  tak  znakomitych  wzorów,  ani  przed  Rasynem  ani 
po  Bim  nie  znano.  Czuje  on  caJ^  wartość  Andromaki,  i  w  tój 
nadzwyczajnśj  całości,  w  jaką  rymotwórca  połączyć  umiał  tak 
ępneemt  siły,  tak  różne  obrazy,  upatruje  najwyższą  doskonałość 
gztokL  ^  W  utwoTZB  Basyna  (słowa  są  Szlegla)  Orest  żąda  serca 
Hermiony;  Hermiona  pragnie  zaślubić  Pirrusa;  ten  serce  swoje 
i  tron  £ptra  oddaje  Andromace,  kiedy  ta  wdowa  Hektora  oddy- 
cha jedynie  ocaleniem  syna  i  paimęcią  bohatćra  Troi.    Ileż  tu 
działań  różnych  i  sprzecznych!  a  przecież  talent  pisarza  cudowną 
z  tyła  odmiennych  żądz  całość  i  najdoskonalszą  jedność  utwo- 
rzył Któraż  akcya  ze  czterech  oddzielnych  działań,  głównie  zaj- 
arinje  buchacza?  Pot^a  woli  i  czuda  zdaje  się  równą  we  wszy- 
stkich osobach,  każdćj  idzie  o  wszystko  co  sercu  ludzkiemu  jest 
naydrożazóm :  leoz  w  tak  urozmaiconym  obrazie,  Andromaka 
pierwsze  trzyma  miejsce,  bo  ją  na  niem  stawia  najwyższy  sto- 
pić godności  moralnćj.  Dla  tego  Rasyn,  dziwną  sztuką,  całą  bu- 
dowę dzieła  na  tym  dostojnym  oparł  obrazie/' 

Nie  trudno  jest  pojąć,  że  Andromaka,  walcząca  między  stra- 
sisottyta  okupem,  jakiego  się  od  nićj  Pirrus  domaga,  a  ocaleniem 
drogiego  dziecięcia;  mogłaby  sama  z  siebie  dostarczyć  ważnćj 
osnowy  na  utworzenie  tragedyi.  Lecz  kto  zwróci  uwagę  na  dwie 
oddzielne,  do  pierwszych  w  niczóm  nie  podobne  role,  tak  prze- 
cież ściśle  połączone  z  jedną  całością,  że  bez  nich  główny  po- 
mysł musiałby  się  stać  mniej  zupełnym,  bogatym  i  dokończonym 
ft  zapewne  i  ami^)  tragicznym;  ten  dziwić  się  będzie  równie  bo- 
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gactwn  wynalezienia,  jak  sztace,  która  z  taką  trafnością  i  zgodą 
wykonała  jeden  z  najśmielszych  układów. 

Nie  uchodzi  jeszcze  i  to  baczności  krytyki,  umiejącój  czuć 
wysokie  piękności,  że  Basyn  w  tój  właśnie  części  dzieła,  które  na 
pierwszy  rzut  oka,  prźydatkową  się  wydaje,  umieścił najgłówniej- 
sze  źródło  tragiczności,  spływającej  na  całą  osnowę,  Ztąd  biorą 
popęd  najsilniejsze  działania,  ztąd  rodzą  się,  w  biegu  wzrastająco) 
akcyi,  tak  liczne  trudy,  tak  waine  przesdrody,  tak  przeratejące 
walki  i  niebezpieczeństwa;  ztąd  wynikają  ostateczne  przemitay 
w  losach  działających  osób;  ztąd  na  koniec,  po  wyczerpaniu  tylu 
uczuć  nadziei,  trwogi,  podziwienia,  litości,  umy^  słuchacza  wi- 
dzi ostatni  kres  burzliw  ćj  namiętności,  poznaje  wielkie  złuDdnie 
zdumiewa  się  nad  ich  strasznemi  katastrofami,  słowom,  przeraz 
żony  i  do  głębi  duszy  dotknięty,  ogląda  to  wszjsti^o,  co  mnza^ 
tragedyi  najokropniejszego  posiadać  może. 

Przy  takich  zaletach,  nie  uszła  Andromaka  ostrych  zarzu- 
tów: lecz  te  wymierzano  właśnie  przeciw  miejscom  najgoduig- 
szym  pochwały  i  podziwienia.   Powiedziano  naprzykład,  że  to 
dzieło  byłoby  wybornem,  gdyby  piękności  jego  nie  ćmiła  wątpli- 
wość Pirrusa,  rozpacz  Oresta,  uniesienia  Hermiony.   Lecz  to  są 
jedyne  sprężyny,  na  których  cała  sztuka  polega,  jedyne  ozdoby, 
którym  Andromaka  winna  swój  byt  i  chwałę.   Nie  odpowiada- 
my więc  nawet  na  tego  rodzaju  z  arzuty.  Zdrowy  sąd,  smak 
dojrzały,  dostrzega  gdzieniegdzie  lekkich  stylu  uchybień  i  te 
doskonałość  jest  właściwą?  czemu  w  długim  zawodzie  od  Eteo- 
kończą  się  na  kilku  mniój  właściwych  wyrazach,  które  samć) 
Andromace,  temu  wzorowi  najszlachetniejszych  uczuć,  daj%  nie- 
kiedy pozór  wabności;  na  kilku  wierszach  w  roli  Pirrusa  kiedy 
ten,  płomienie  serca  swego  porównywa  z  pożarem  Troi;  na  tych 
wreszcie  słowach  w  roli  Oresta,  które  przy  pierwszćm  widzenia 
się  swojóm  z  Hermioną  wymawia: 

Dokonaj  więc  ofiary  przynależnćj  tobie, 
Którśjby  cię  od  dawna  Scyty  pozbawiły, 
Gdyby  dla  mnie  tak  srogie  jak  twe  serce  były. 
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Każdy  łatwo  acziye^  i'e  to  porównanie  srogości  Hermiony  do 
srogości  Scytów,  równie  jak  serce  Pirrusa  do  gorejącśj  Troi,  po- 
licąyć  należy  do  reszty  złego  smaku,  właściwego  przesadzonym 
romansom:  i  Calzabigi  krytyk  włoski,  słusznie  w  stylu  Rasyna 
wytkó%ł  te  błędy.  Ale  jakże  mała  jest  liczba  tych  skaz  w  An- 
dromace!  Jak  wielkiemi  pięknościami  okupił  je  Kasyn!  Sprawie- 
dliwie sądzą  znawcy,  że  Francya  pierwszą  ujrzała  tragedyę, 
w  którój  od  początku  do  końca,  aktorowie  tern  są  czóm  być  po- 
winni i  od  początku  do  końca,  tak  mówią  jak  im  mówić  przy- 
stoi Sam  Calzabigi^  obok  swojćj  krytyki,  z  uniesieniem  cytuje 
wiei*sze  godne  Homera  i  Wirgilęgo. 

„Ach  zwróć  sig  ku  tćj  nocy,  zwróć  twojćm  wspomnieniem, 

Która  cały  lud  wiecznym  ogarnęła  cieniem. 

Wystaw  sobie  Pirrusa,  jak  wściekle  spozierał, 

Gdy  wśród  gmachów  płonących  do  Troi  się  wdtierał, 

Jak  po  trupach  mycb  braci  z  walk  do  walk  przebiegał, 

I  cały  krwią  zbroczony,  do  rzezi  podżegał! 

Wsporany  krzyki  zwycięzców,  jęki  konających, 

Tych  pod  mieczem  Achiwów,  tych  w  ogniu  ginących, 

Mnie  wreszcie,  wśród  tych  mordów  i  ojca  i  braci! 

W  takićj  to  on  przedemną  stawił  się  postaci." 

Ileż  miąjsc,  w  różnych  rodzajach  czucia,  musiałbym  przytaczać 
dla  ocenienia  wszystkich  zalet  stylu  tego  poety. 

Rasyn  wprowadzając  na  scenę  w  całój  prawdzie  namiętność; 
która'  wtenczas  godną  jest  tragedyi,  kiedy  jój  główną  osnowę 
stanowi,  nie  zaś  wtenczas,  kiedy  się  staje  umówioną  tylko  i  ubo- 
czną dramatu  ossdobą,  wskazs^  nowe  źródło  wzruszeń  jakich 
przed  nim  nie  znano  i  jaJdch  według  zdania  Szlegla,  nikt  po  nim 
z  równą  silą  «aalowaćnie  umiał.  Jeżeli  Kornel  głównie  oparł  tra- 
gedyą  na  zadziwi/eniu  i  częstokroć  na  idealnój  naturze;   Kasyn 
wsluuał  właściwsze  jój  pole  w  znajomości  serca  ludzkiego.   Był 
więc  nowym  twórcą  sztuki,  tćm  milszój,  że  nietylko  zdumie- 
niem widzów  swoich  napełniał,  ale  ich  uwagę,  ciągłym  urokiem 
harmonii,  kszti^u,  piękności,  do  wzorów  swoich  przywiązał. 
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Dłagoby  nas  jeszcze  zatrzymać  mnsiaia  trage^a  franeiizla, 
gdybyśmy  chcieli  wszystkie  jćj  bogactwa  oceniać.   Wiadomo, 
że  zamożność  literatary  dramatycznej  tego  narodn  przethoda 
wszystkie  inne  razem  wzięte  rodzaje  poezyL  Mówiliśmy  o  dwśeh 
najcelniejszych  pisarzach:  Kornela  i  Rasynie,  i  dla  poznania 
sztuki,  dosyć  jest  na  tych  nauczycielach.  Pierwszy  stworzy!  tra- 
gedyą,  drugi  doprowadził  ją  do  najwyższego  stopnia  doskcmało- 
ści;  pierwszemu  przyznano  geniusz  wyniosły  i  szczytny,  drugie- 
mu talent  nieporównany.  Kiedy  sztuka  dojdzie  ostatniego  kresu, 
w  dozwolonym  sobie  zawodzie,  jakiejże  potrzeba  odwagi  i  zdol- 
ności, aby  się  zbliżyć  do  wysokich  jój  wzorów,  a  tóm  bardałj  że- 
by jój  granice  rozszerzyć?  Między  następcami  wielkich  mistrzów, 
stanęli  w  drugim  rzędzie,  niepospolici  rymotwórcy:  Krebillon, 
Tomasz  Kornel,  Lafosse,  la  Touche,  Łefranc,  Łemiłre,  Belloy, 
Laharpe,  Ducis.  Imiona  ich  chlubnie  wspominane  8%  w  dziejach 
literatury,  chociaż  je  krytyka  zdała  od  owych  naczelnych  ozdób 
umieszcza.  Jeden  tylko  nadzwyczajny  człowiek,  któremu  żaden 
rodzaj  naukowśj  chwały  obcym  nie  był,  o  którego  świat  uczony 
tyle  wiódł  sporów,  któremu  Europa  składa  zasłużony  hołd  po- 
dziwienia,  jako  pierwszemu  zaszczytowi  upłynionego  wieku, 
Wolter,  najbliżój  stanął  obok  Kornela  i  Kasyna.  Obudwom  podo- 
bny w  mocy  i  wykonaniu  swoich  utworów,  ma  jeszcze  sobie  sa- 
memu właściwe  znamię,  tragicznego  talentu  i  geniusza.  Gdyby 
nam  nic  więcój  nie  zostawił  jak  Zairę  i  Meropę,  czyliż  te  dwa 
wzorowe  dzieła,  nie  byłyby  dostateczne,  do  rozwini^ua  prawd 
które  sztuka  dramatyczna  wyznaje?  Jeżeli^  go  Kasyn  przewyższa 
doskonałością  wiersza,   słodyczą  harmonii,  dziwną  trafiu^dą 
w  osnowaniu  obranego  przedmiotu  i  niepojętóm  stopniowaniein 
uczuć;  jeżeli  Kornel  przemaga  często  widkością  i  prostotą:   po- 
strzegamy natomiast  w  Wolterze,  czego  w  pierwszych  często  nie 
znajdujemy,  gwałtowny  ogień  namiętności,  silne  natchnimiie, 
zapęd  myśli  i  czucia,  który  czytelnika  mimowolnie  poiywa  i  wna* 
sza,  wdzięk  nareszcie,  co  zniewala  i  podbija. 
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Trzćj  ci  pisarze,  najlepszemi  są.  wzorami  w  nowćj  literatu- 
rze dramatycznej;  droga  którą  postępowali,  które  tyla  świetne- 
mi  pomnikami  nzacnili,  jest  najpiękniejszą,  śmiem  powiedzieć  je- 
dyną, to  jest  razem  drogą  geniuszn,  prawdy  i  rozsądku. 

Jakkolwiek  na  pozór  chlubną  i  śmiałą  zdawać  się  może 
nauka  nowych  teoryi,  jeżeli  ona  przecież  dla  tego  tylko  unika 
dawno  znajomego  toru,  aby  nie  ściągnęła  na  siebie  zarzutu  na- 
śladownictwa; nauka  taka  bezpieczną  być  nie  może;  im  zaś  skwa- 
pliwiój,  bez  przewodni,  bez  wzoru,  bez  doświadczenia,  zapuszcza 
się  w  bezdroża  samych  rozumowań  i  wniosków,  tóm  rychlój  pro- 
wadzi do  błędów:  bo  co  jest  rzadkim  przywilejem  geniuszu,  już 
przez  to  samo  nie  może  być  własnością  wszystkich  i  nic  tak 
nie  zawodzi  człowieka,  jak  zbytnie  zaufanie,  wiodące  do  pogardy 
prawd,  na  doświadczeniu  czasów  opartych. 


KONIEC  TOMU  DRUGIEGO. 
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